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Przypominamy że czas odnowić pre- 
numeratę na rok 1914. 








Przebudzenie. 


. . Rok miniony, mimo licznych klęsk i ciosów, 
które spadły na naród polski, przyniósł mu jedną 
cenną zdobycz: rozbudzenie instynktu życiowego. 
Odrodził on, — jak pisze słusznie „Tygodnik 
Polski”, — w: społeczeństwie polskiem niezniszczalną, 
ale przez długie lata tłumioną żądzę prawdziwego 
Życia, nie jego surogatu czy falsyfikatu, do które- 
go nam tęsknić każą szermierze rezygnacji i pokor- 
nego trwania, lunatycy nie wiedzący i nie znający 
praw, rządzących tak żywotem jednostek, jak żywo- 
tem narodów, a prowadzących do śmierci i rozkładu 


"każdy organizm, w którym nie znajdzie dróg roz- 


woju całokształt sił, składających się na cud życia. 

Zabić żywotność wewnętrzną różnemi można 
drogami i przez bezpośrednie zniszczenie jej pod- 
miotu i przez wyjałowienie go z sił, niezbędnych do 
życia. Tą drugą drogą szły wypadki lat ubiegłych 
w społeczeństwie naszem, gdy własnemi rękami, 
własnym, mimowolnym wysiłkiem dopomagano nie- 
raz do podcięcia korzeni naszego bytu. zbiorowego, 
przez paraliżowanie naszych tęsknot i aspiracji, przez 
nieubłaganą walkę z każdym ich wyrazem. W roku 
ubiegłym okres ten zakończył się bezpowrotnie. 

l dlatego, choć w kronikach życia polskiego za- 
pisany będzie rok 1914 krwawemi zgłoskami ciosów 
niesłychanie bolesnych i głębokich, szalę ich, miejmy 
nadzieję, przeważy powielokroć to przebudzenie świa- 





domości i woli dziejowej narodu, które w roku ubie- 
głym stanęło w rynsztunku świeżej mocy na drogach 
rozstajnych polskiego bytu. 

Większość społeczeństwa naszego nie zdaje so- 
bie bynajmniej sprawy z istotnej wagi prądów odro- 
dzeńczych, które z różnych płynąc ognisk, rozpoczęły 
radykalną przebudowę życia polskiego, które na no- 
wych stając placówkach, coraz. dalej i coraz głębiej 
sięgają i rozlewną swą siłą żywiołową do ogarnięcia 
wszystkich dziedzin bytu naszego zmierzają. 

Kto umie słuchać tętna życia narodowego, ten 
nie może pozostać głuchym na nowe tony, ktoremi 
brzmi Polska dzisiaj, ten słyszy wartki potok, co 
wzbiera z dniem każdym siłami świeżemi. 

Przeciwstawiają się mu tamy różnego rodzaju: jed- 
ne zbudowała siła, drugich rodzicem niemoc, jedne 
postawił przeciwnik, inne brat rodzony, jeszcze inne 
przybysz obcy; jedne gnuśność i brak wiary, inne 
prywata i sobkostwo, a wszyskie stają wpoprzek te- 
mu, czego nikt nie złamie: zdrowemu instynktowi 
samozachowawczemu, który wie, że to tylko żyć może, 
co w wiecznie twórczym wysiłku naprzód kroczy 
i przed żadną przeszkodą się nie cofa. 

Tamy jeszcze trzymają mocno. Lecz wzbierające 
fale podmywają je nieustannie a coraz gwałtowniej 
i skuteczniej. Rok ubiegły otworzył nowe źródła, 
z których trysnęły obfite potoki, zasilające wysy- 
chającą, zdawało się, rzekę. I przypływ, — wierzymy, 
będzie coraz większy, aż powódź rozleje się szeroko 
i zwycięsko. 
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„Ugodać. 


Czwarta Duma po ferjach świątecznych przy- 
stąpi niebawem do zajęć. Nie budzą one zbyt wiel- 
kiego zainteresowania. 

Prace jej są tak nikłe wobec ogromu zadań, 
jej wpływ na bieg spraw państwowych a tembar- 
dziej na rozwój społeczny jest tak błahy, tak ba- 
jecznie marny i w skutkach pusty, że właściwie 
obojętne jest niemal, kto w tej Dumie zasiada 
i co robi. 

Dziś nietylko głębsze ma znaczenie, ale też 
o wiele większe budzi zainteresowanie organizacja 
wewnętrzna poszczególnych narodów i krajów, 
działalność grup czy związków społecznych, pra- 
ca kulturalna, ruch idejowy w społeczeństwach, spra- 
wy rozwoju ekonomicznegó,—niż anemiczne obra- 
dy Dumy, przypominające przysłowiowe tłóczenie 
wody w możdzierzu. Zadnych nadziei na twórczą 
rolę tej instytucji, żadnych nigdzie złudzeń co do 
jej stosunku do skomplikowanych zagadnień bytu 
i organizacji ludów i narodów, wcielonych mecha- 
nicznie do państwa. 

Zdaje się, że się wyleczono z tych złudzeń 
powszechnie i że zrozumiano już wszędzie, iż 
twórcze czynniki życia mieszczą się nie w Dumie 
inie w państwowej organizacji centralnej, lecz 
w pracy wewnętrznej społeczeństw, narodów i kra- 
jów. Swiadomość ta jest bodaj jedynym dodatnim 
skutkiem reakcji, która się w Dumie, jak w ca- 
ej zresztą aparacie państwowym  rozwielmo- 
żniła. 

Dawniej drwiono jeszcze z błahych prac Du- 
my i nazywano ironicznie wałkowanie przez nią 
setek projekcików ustawodawczych „wermiszelem*, 
przeciwstając jej „robocieś detalicznej wielkie za- 
dania tytanicznej doniosłości reform. Dziś już 
i drwić zaprzestano, bo nie warto. I co najwyżej 
jedną jej się przyznaje zasługę, raczej jedną war- 
tość realną bo © zasłudze, bez czynnego udzia- 
łu woli, mowy być nie może, — to wartość 


BOLESŁAW ZAHORSKI. 


Problemat śmierci 


w literaturze nowoczesnej. 
(Szkic analityczny). 


„Można by ciekawe w tym względzie rzeczy tu 
napisać, ale zaraz wstręt cofa pióro i przychodzi na 
myśl zapytanie: „Czy warto... — mówi w swych 
„Czarnych Kwiatach” Norwid... ...Czy warto pisać 
o śmierci?... Czy warto, jako motyw, lub tem bar- 
dziej, -— jako zagadnienie, wprowadzać do literatury 
potworną postać Kostuchy z ludowej klechdy?? 


Śmierć jako zagadnienie, pozostaje „Question 
ouverte' dla filozofów i czyż może zapłodnić pióro 
artysty?... l nie dla tego tylko, że dla większości lu- 
dzi zdrowych ma coś potwornego w Sobie, coś, przed 
czem cofa się i wzdryga zdrowy instynkt życia, — 
lecz i dlatego także, że staje przed artystą bez kształ- 
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samego trwania Dumy i wartość faktu 
nienia w państwie Rosyjskiem reprezentacyjnego 
ciała ustawodawczego. Tymczasem niech sobie 
choćby tylko istnieje. Niech będzie zapasową for- 


bac 


ist- 


mą dla przyszłości, z której może się kiedyś da: 


skorzystać. 

I jedni chyba kadeci, oni bodaj jedyni, przy- 
wiązują już dziś jakąś wagę realną do tej osamo- 
tnionej, obcej Dumy. Bo nawet październikowcy 
i tak zwani postępowcy („progresiści*), choć ją 
cenią szczerze, jednak nie żywią względem niej 
żadnych przełomowych aspiracji, bo wogóle tako- 
wych nie żywią; pragną tylko zrobić z niej skrom- 
ne narzędzie mechanizmu rządzącego, ewentualnie 
zużytkować ją do pewnych poszczególnych reform 
cząstkowych—i na tem koniec. Jedni kadeci, — 
szczerze czy. nie szczerze, — chcą przykuć uwagę 
do Dumy i związać z nią jakieś nadzieje przemian 
zasadniczych. 

Sama przez się Duma i jej prace zbladły cał- 
kowicie w uwadze ogółu. Jeżeli to jest. prawdą w 
stosunku do społeczeństwa rosyjskiego, to o ileż 
bardziej jest nią w stosunku do społeczeństw in- 
nych narodów, zamieszkałych w państwie Rosyj- 
skiem, które chyba najmniej liczyć mogą na jej 
udział w rozwiązaniu ich potrzeb rozwoju. 

Obojętność ta wszakże względem Dumy nie 
może być i nie jest rozciągana nastosunek do wy- 
borów i do zachowania się posłów w Dumie. 

Nikt oczywiście nie może brać za złe po- 
słom-polakom faktu odrzucenia przez większość 
Rady Państwa praw języka polskiego w samorzą- 


dzie miejskim Królestwa. Jest aż nadto oczywiste, | 


że takie lub inne ząchowanie się posłów polskich 
nie wpłynęłoby z pewnością na rezultat głosowa- 
nie w Kadzie Państwa. 

Ani radykalizm nieprzejednany ani najlojal- 
niejsze stanowisko państwowe (jakiego dowód da- 
wali chyba zawsze niemcy nadbaltyccy, którym 
przecież odebrano prawo językowe w samorządzię 
miejskim) nie uchroniłyby od ciosu przemocy. Ta- 
kie więc lub inne zarzuty co do stanowiska i za- 
chowania się posłów mogą być stawiane i są—nie 








tów i konturów, jako niezgłębiona tajemnica, skry- 
wająca się za tragiczną zasłoną lzydy. Bezkarnie nie 
podniesie żadna ludzka ręka tej zasłony, — a jeśli 
podniesie?... Smierć, jako negacja bytu, jako zaprze- 


czenie tego, co istnieje, jest w większości wypad- 


ków — niezrozumiałą dla nas, którzy istniejemy. 

Trzeba panteizmu braminów, mistycznej wiary 
Maeterlincka, lub religijnej ekstazy Tomasza z Akwinu, 
aby zmierzyć się z śmiercią i pogodzić się z jej istotą. 
„Smiejący się Bóg” — Zoroastra i jego protoplasta — 
Ormuzd — gardzą śmiercią, są zaprzeczeniem śmierci. 
Smierć, zagrażającą rodzącemu się życiu i uosobioną 
w postaci przebiegłej Thiamat, zabija chaldejski bo- 
hater Marduk, syn i bóg słońca. W staro-skandyna- 
wskiej legiendzie o stworzeniu świata Wotan zabija 
olbrzyma lmera, który jest śmiercią. Dopomaga mu 
do tego czynu źródło mądrości Mimmesbrunn, — 
jedno z takich źródeł, odżywiających korzenie lgdra- 
silu, — drzewa życia. 

(lmysły niefilozoficzne, niewprawne do djalek- 
tyki, umysły tchórzliwe wreszcie — konstatują za- 
zwyczaj jedynie skutki śmierci, nie zgłębiając jej 
treści; — widzą jej refleksy w objektywnym, przed- 
miotowym biegu rzeczy, nie poruszając jej podmio- 
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z punktu widzenia osiągniętego objektywnio rezul- 
tatu ustawodawczego, jeno z punktu widzenia in- 
nych wartości, pozornie mniej namacalnych, lecz 
w istocie o wiele głębszych i realniejszych od tych 
lub innych artykułów ustawy samorządowej. To, 
co tu mówimy w stosunku do sprawy samorządo- 
wej, ma tylko znaczenie przykładu, bo w każdym 
razie i w stosunku do każdej kwestji przy rozwa- 
żaniu stanowiska naszych posłów w czwartej Du- 
mie rosyjskiej brać musimy za kryterjum walory 
głębsze od rezultatu głosowania, na który oddzia- 
łać w warunkach obecnych niepodobna i za który 
oczywiście posłów polskich winić nie można. 


Przedewszystkiem obowiązywać winno stano- 
wisko zasad i prawa. Powiadają, że w polityce za- 
sad niema i że w tej dziedzinie jest tylko stosu- 
nek siły, szczególnej sztuki sprytu i wyzyskania 
okoliczności oraz targu. Zapomina się wszakże, że 
siła tkwi w prawie, które wypływa nietylko z sa- 
mych artykułów ustaw, ale też ze świadomości 
zbiorowej społeczeństw i narodów. Prawo, skrystali- 
zowane w ustawach istniejących, nie jest jedynem, 
na którem się opierać mogą dążenia i postulaty 
polityczne. 

Układ czynników rozwoju, narastanie potrzeb 
zbiorowych i ich stosunek wzajemny—wytwarzają 
w społeczeństwach i narodach ludzkich pewne nor- 
my prawne, istniejące konkretnie w swiadomości 
odpowiednich gromad, uznawane przez nie, stoso- 
wane w czynach, słowem—obowiązujące, | 

Jeżeli tym pojęciom prawnym, które towa- 
rzyszą ciągłemu rozwojowi społecznemu (ekono- 
micznemu, kulturalnemu i narodowemu), brak san- 
kcji ustawodawczej, to nie znaczy jeszcze, aby nie 
posiadały one właściwości prawa; zamiast sankcji 
ustawodawczej mają one sankcję społeczeństw, w 
których się wytworzyły; ciągłemu  narastaniu 
i przekształcanin się pojęć prawnych w społeczeń- 
stwach ludzkich towarzyszy dążenie*do ich zrea- 
lizowania w postaci najbardziej ścisłej i skrystali- 
zowanej—mianowicie w postaci ustawowej. 

Na tem polega stanowisko prawne w polity- 
ce. Jeżeli nawet warunki zewnętrzne nie dają mo- 








towego znaczenia. Śmierć „sama w sobie” pozostaje 
dla przeciętnych „zjadaczy chleba” niedocieczoną ta- 
jemnicą, w którą niebezpiecznie jest się zagłębiać 
i przed którą — jak przed otchłanią bezdenną — 
bezbronny i nieoporny staje rozum ludzki. 

Jako zjawisko społeczne, bądź biologiczne, bądź 
temat do dyskusji psychologicznej, — należy śmierć 
do tych zagadnień, które zwulgaryzowała tocząca się 
z dnia na dzień, powszednia fala życia. Należąca do 
fenomenów, spotykanych codziennie, mogła by 
zaprzestać zupełnie zwracać na siebie uwagę, jak 
wszystkie rzeczy codzienne, gdyby nie dotyczyła 
w sposób bolesny rzeczy, która jest najdroższa: — 
ZYCIA. Jak koło sprawy nużąco — draźliwej, lecz 
nieuniknionej, przechodzimy obok śmierci, pojętej, 
jako zagadnienie, z należytą i wskazaną w tym wy- 
padku praktycznemi względami: pruderją; — czynimy 
tak dobrze znany nowoczesnej cywilizacji giest obłu- 
dnego zakrywania oczu. 

Nie chcemy jednak przez to powiedzieć, że śmierć 
nie odegrała i nie odgrywa żadnej roli w naszej lite- 
raturze pięknej. Dość pobieżnie rzucić okiem wstecz, 
by przekonać się, że jest odwrotnie. Śmierć stała się 
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żności ustawowego zrealizowania pojęć prawnych, 
powiedzmy wprost—prawa, jeżeli, jak bywa nieraz, 
wykluczają zupełnie możliwość takowego w dro- 
dze normalnej, to stąd jednak nie wypływa, aby 
słusznem było zrezygnować z prawa i zejść na 
manowce tego rodzaju „polityki*, którą się u nas 
określa nazwą „ugody, a która polegać ma na ustęp- 
stwach z prawa na rzecz bezprawia i dążeniu do 
wytargowania li tylko korzyści detaliczaych. Nie 
mówiąc o tem, że „ugoda* w warunkach naszych 
nie jest w stanie gwarantować nam żadnych ko- 
rzyści detalicznych i że wszelkie ustępstwa strony 
panującej są tylko ustępstwami konieczności a ni- 
gdy rozultatem umowy „ugodowej*, takie zbocze- 
nia z drogi prawa na drogę „ugody* jest szkodli- 
we jeszcze przez to, że podkopuje siłę społeczeń- 
stwa czy narodu, wytrąca mu z rąk oręż, jedyny 
niemal, jaki mu pozostał. W takich warunkach na- 
leży tembardziej gruntować pierwiastek prawny, 
należy go jaknajbardziej w społeczeństwie włas- 
nem umocnić, aby świadomość swego prawa 
upowszechnić i przepoić nią wolę i dążenia czyn- 
ne. Zawsze też nazewnątrz wysuwać należy prawo 
ina niem się opierać, mając w niem streszczenie 
rozwoju, a więc siłę zupełnie realną, której znisz- 
czyć niepodobna. 

Umiejętność wyzyskiwania okoliczności, sztu- 
ka sprytu politycznego,—to są sprawy metody, tak- 
tyki, wychowania, ale nie samej podstawy, nie pun- 
ktu wyjścia działalności politycznej. 

Io ile sama Duma i jej działalność nie  bu- 
dzi obecnie ani zainteresowania, ani jakichkolwiek 
nadziei, o tyle nie może być obojętne dla nas za- 
chowanie się w niej pósłów z naszego kraju. 

„Ugoda* w ich działalności nietylko że spro- 
wadza upokorzenie na nich samych, ale też pod- 
kopuje stanowisko prawa, przekreśla zasadniczą 
podstawę żądań „kresów *, 

Niemniej od „ugody* posłów polskich i „ugo- 
da* litewskich winna zwracać uwagę naszą. O niej 
też tu chcę pomówić. Litwini nie mają szlachty 
własnej, narodowej, jako stanu osobnego. Nie mó- 
wię naturalnie czy to o jednostkach pochodzenia 
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oddawna jednym z tych rekwizyłów, które mogą 
leżeć spokojnie w zakurzonym kącie rekwizytorni, lecz 
po który — w chwili odpowiedniej — sięgnie nieod- 
zownie ręka wprawnego dekaratora. Śmierć stała się 
oddawna jednem ze stale używanych akcesorjów 
w literaturze i pełni w niej rolę — „FATOUM” któ- 
re — w sposób mniej, lub więcej tragiczny, zawsze 
jednak fatalny wpływa na rozwój fabuły. Jest ona 
tym „czynnikiem zewnętrznym',deux es machina, 
którym posługują się różni autorowie dla wywołania 
tych, czy innych (stosownie do intencji, uzdolnienia, 
a także i inteligiencji autora — a poczęści i czytel- 
nika) uczuć: — przerażenia, grozy, sentymentalnej, (ulu- 
bionej przez pensjonarki), lub „półsentymentalnej”, 
(że użyjemy tu terminologji hr. Wielopolskiej-Walew- 
skiej), rzewliwości serdecznej, a nawet... śmiechu . 
„..Zasłużone, przez żadnego z profanów, „ani 
nie-profanów niekwestjonowane miejsce zajmuje śmierć 
w powieści historycznej. Pełni tam ona w większości 
wypadków rolę synekurzystki (jeśli nie wawelskiego 
smoka)—i zaścieła trupami nieraz całe stronice książki. 
lleż np. trupów, owych nieodzownych, koniecznych, 
historycznych trupów padło, gdyż paść musiało w bit- 


4 RANO NNE | $.. POIOMĄREWĘZE MEZA W. ino Wileński 


szlacheckiego, czy o poszczególnych ziemianach ze 
szlachty rodowej, którzy się zaliczają do narodo- 
wości litewskiej. Są tylko jednostki, które w cało- 
kształcie narodowego społeczeństwa litewskiego 
nie tworzą jeszcze stanu osobnego. Mieszczaństwo 
narodowe litewskie, to, które nazywamy burżuazją, 
jest także dotąd względnie nieliczne. Dopiero się 
ono wytwarza, dopiero kształtuje w osobną klasę 
z odrębną idejologją. Ogół narodowego społeczeń- 
stwa litewskiego, jego ogromną świadomą więk- 
szość stanowi masa włościańska oraz proletarjat 
rolny i miejski: 

Klasy te dominują stanowczo w społeczeń- 
stwie litewskiem, nadają mu charakter społeczeń- 
stwa wybitnie ludowego. 

Społeczeństwo, nie posiadające wyraźnie 
ukształtowanej burżuazji i szlachty, łatwiej się 
przenika idejologją demokratyczną, nawet społecz- 
nie radykalną, niż społeczeństwa, których kultura 
opiera się na silnych tradycjach szlacheckich lub 
mieszczańskich. 

W pierwszych też Dumach reprezentacja po- 
selska litewska była idejologicznie wybitnie rady - 
kalna. Zasilała ona przeważnie szeregi „trudowi- 
ków* i socjalnych demokratów. O „ugodzie* mo- 
wy nie było wcale *). Zbyt dalekie były aspiracje 
ludowej demokracji litewskiej, jej świadomość pra- 
wa, z układu jej potrzeb i rozwoju wypływająca, 
od tych ewentualnych „korzyści*, 0 których wo- 
góle mogła być mowa w targu z rządem czy z pra- 
WICĄ dumską. I dopiero w III Dumie już ku jej 
końcowi zaznacza się niespodziewanie w osobie li- 
tewskiego posła p, Kużmy, byłego socjalnego de- 
mokraty, jaskrawy zwrot ku „ugodzie* w jej naj- 
brzydszej, służalczej formie. Zwrot ten zostaje 
w kraju powitany sympatycznie przez pracę kle- 
rykalną i odłam nacjonalistyczny inteligiencji świe- 
ckiej. Ale zaraz na następnych wyborach poseł 
Kuźma upada, mimo niezwykłych wysiłków do 


*) W tem miejscu winniśmy uczynić zastrzeżenie. Sam 
fakt należenia do stronnictw rosyjskich był ze strony posłów 
litewskich niewątpliwie objawem „ugody*. Terminem tym okre- 
ślamy pojęcie rozleglejsze, niż to czyni autor. Przyp. Red. 


wie pod Grunwaldem w „kKrzyżakach , 
terskiej ,„Trylogji” Sienkiewicza?! . 
Szafuje śmiercią w inny, znacznie głębszy spo- 
sób, nawet taki skupiony metodyczny autor jak Flau- 
bert (w „Salambo”), lub wytworny Anatol France 
w „Les dieux ont soif”. Futor „Maryny z Hrubego , 
każe nam konać długo i przeciągle śmiercią Kostki 
Napierskiego wsadzonego na pal z wyroku krakow- 
skiego, biskupa; — Żeromski zmusza nas do wicia 
się z bólu i obłędnej, nieznającej granic rozpaczy, 
każac nam być świadkami śmierci Heleny de Witt; 
śmierć ta jednak — najbardziej, być może, wstrząsa- 
jąca, jaką znamy w powieści historycznej, — jest 
w „Popiołach” załedwie epizodem, nie wypływającym 


nieodzownie z historycznego tła powieści i jej histo- 
rycznej fabuły. 


albo w boha- 


Niejednokrotnie rola śmierci w literaturze pięk- 
nej nabiera cech humorystycznych. Wtajemniczeni 
wiedzą, że w razie nagłej potrzeby potrafi śmierć wy- 
stąpić w dramacie, w roli zbawczyni dramaturga, 
jednem z macedońska pomyślanem i zmace- 
dońska wykonanem cięciem swej starej, zardzewia- 
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przeforsowania jego kandydatury, mimo nawet po- 
parcia lokalnych przedstawicieli władzy. W naj- 
niższem stadjum wyborów, we własnej gminie, pra- 
wyborcy włościańscy zabolotowują p. Kuźmę i prze- 
cinają mu odrazu drogę do Dumy. 

W gub. suwalskiej wszakże, na skutek szcze- 
gólnie zręcznego manewru klerykałów, o którym 
już pisałem na szpaltach „Przeglądu Wil.*, klery- 
kalny i ugodowy ks. Łaukaitis zwycięża radykal- 
nego kontr-kandydata p. Bułata i jedzie do Dumy, 
by snuć dalej nić „ugody*, zapoczątkowanej przez 
p. Kuźmę. Niedość też wyraźnie, niedość zgodnie 
z dotychczasową demokratyczną tradycją repre- 
zentacji litewskiej zachowuje się w Dumie i dru- 
gi poseł litewski, p. Yezas z gub. kowieńskiej. 
l tylko posłowie Januszkiewicz i Keinis z0- 
stają szczerze wierni zasadzie demokratycznej 
i sztandarowi ludu uciskanego. 

Ksiądz - poseł Łaukaitis przez krótki czas 
swego posłowania zdążył już uwydatnić całkowi- 
cie swoje oblicze istotne, oblicze „ugodowca* czy- 
stej wody. Naturalnie, że z trybuny proryjieać, obie- 
cywał już reakcji rosyjskiej, że litwini „skierują 
całą swą pracę, swój rozum, swą wiedzę "na uży- 
tek i dobro centrum*, że wyrzekną się „idei anar- 
chistycznych i separatystycznych* i że „ze wszech 
sił pomogą wzmocnić potęgę i jedność wielkiej 
Rosji*, oczywiście wzamian za pewne ustępstwa. 
Prawica oklaskiwała gorąco jego mowę, biorąc 
do serca obietnice, zapominając o „ustępstwach*, 
jak zawsze. 

Ks. Łaukaitis tak rychło i tak dobitnie zdą- 
żył się zademonstrować, że zamiast podnieść swój 
urok w oczach społeczeństwa litewskiego, zdyskre- 
dytował się kompletnie. Każde jego wystąpienie 
jest dla demokratów nieocenionym środkiem agi- 
tacyjnym. 

I nikt tak starannie, tak skwapliwie nie re- 
klamuje „czynów* księdza-posła suwalskiego, jak 
właśnie jego przeciwnicy demokraci, którym do- 
starcza znakomitego materjału do pogłębienia 
świadomości i idejologji demokratycznej w masach 
włościańskich, 
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łej kosy przecinając najzawilszy splot ryzykownych 
pomysłów, lub najpowikłańszy węzeł niemniej ryzy- 
kownych sytuacji, z których jedno li tylko wyżej 
wzmiankowane: macedońskie — pozostało gta i 


Przegląd powyższy nie wyczerpuje oczywiście 
wszystkich odmian i odcieni, w jakich występowała 
i jakie przybiera śmierć w literaturze — użyta, jako 
akcesorjum. Poza nawiasem pozostaną Maku- 
szyńscy i cała plejada innych. Chodziło nam tu za- 
ledwie o wykazanie najbardziej charakterycznych spo- 
sobów posługiwania się śmiercią w literaturze, nie 
zaś o wyszczególnienie wszystkich, którzy tak czynili, 
a imię których jest legjon. 

Któż z nas bowiem nie spotykał i nie spotyka 
z dnia na dzień upiornego, — niejednokrotnie: pra- 
wdziwie smutnego i rzetelnie bolesnego, — lub: przy- 
branego w komiczną i zdradną maskę nieudolnej 
mistyfikacji — oblicza śmierci, wyglądającego po przez 
karty Pd ż aieć noweli, pea i dramatu.. ?? 
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Śmierć jednak może i powinna znaleźć miejsce 
w literaturze nie tylko jako „deus ex machina, 


No 1—2 


Bardzo też charakterystyczne są pewne mo- 
menty z „działalności* poselskiej tego ks. Łaukaitisa. 


Będąc księdzem katolickim i wyrazicielem 
ultramontanizmu, zaangażowawszy się w pewnej 
akcji prawicowców rosyjskich, musiał uczęstniczyć 
w składce na „ikonę* prawosławną, oraz być obe- 
cnym w cerkwi nauroczystem nabożeństwie. Otrzy- 
mał też za to medal z prawem noszenia go doży- 
wotnio i przekazania go dzieciom i potomkom 
swoim w linji męskiej... Musiał też wziąć udział czyn- 
ny w ceremonji ucałowania ręki archireja prawo- 
sławnego Anatoljusza, 

Opinja demokratyczna społeczeństwa litew- 
skiego, notując „działalność ugodową* ks. Łaukai- 
tisa, ma przynajmniej tę pociechę, że pozyskała 
w jego osobie świetny materjał agitacyjny na rzecz 
uświadomienia mas. | 

M. R. 


; Lekcja poglądowa. 


Umizgi naszych polityków do rozmaitych 
grup reakcyjnych rosyjskich, schlebianie nacjona- 
lizmowi, maskowanemu neo-panslawizmem—docze- 
kały się wreszcie sukcesu, będącego wprost lekcją 
poglądową wartości metod politycznych ugody 
endeckiej. | 

Sukcesem owym jest vdpowiedź rządu na 
projekt ograniczenia reprezentacji żydowskiej w 
warszawskieni Towarzystwie Kredytowem Miej- 
skiem. Pomijając tu moralną, społeczną i polity- 
czną wartość tego projektu, zwróćmy tylko uwa- 
gę na. moment psychologiczny, który autorom 
wniosku pozwolił łudzić się nadzieją powodzenia. 
Mianowicie na owe notoryczne od pewnego czasu 
kumanie się antysemityzmu warszawskiego z ży- 
dożerczemi tendencjami biurokracji. Spodziewano 
się, że uczuć judofobskich będzie można użyć za 
most, ułatwiający porozumienie i zbliżenie się dwu 
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„bratnich* narodów; że wyszukanie „wspólnego 
wroga" sfery decydujące powitają łaskawie. 

Rachuby te były jednym z najwidoczniej- 
szych motywów akcji.  Dostrzegamy je zresztą 
w szeregu innych wystąpień oportunizmu ;,pol- 
skiego. 

Od chwili, gdy p. Roman Dmowski, w imieniu 
narodu swego, kd pozi się bez zastrzeżeń „bo- 
brinskiemu* neoslawizmowi, kokietowanie reakcji 
rosyjskiej zdobyło pełne prawo obywatelstwa. 
Dość przypomnieć tu. antyaustrjacką kampanję 
„wpływowych* pism warszawskich tudzież ich ze- 
zowanie w stronę „opiekanki* słowian—w nadziei 
upewnienia kogo należy, że... o niczem nie my- 
ślimy. | 
„Słowoś i „Gazeta Warszawska” gniewały się 
nawet, gdy który z organów prasy francuskiej lub 
angielskiej „insynuował*, że może jednak ci po- 
lacy © czemś myślą i delikatnie podpowiadał pew- 
ne ustępstwa na wszelki wypadek. 

Obeszło się bez ustępstw, 

Wystarczyła silna dłoń na Chełmszczyźnie 
położona, wzamian za projekt samorządu miejskie- 
go, czyli za... figę z makiem. 
| Dziś „Słowo* zachwyca się fiaskiem Komisji 
Tymczasowej; widzi w niem dowód naszej dojrza- 
AR której zdobyczą jedyną są coraz nowe po- 
iczki. 

Do nich też, do owych zdobywanych „trzeź- 
wością" policzków, zaliczyć trzeba i odpowiedź, 
daną Warsz. Towarzystwu Kredytowemu. Poli- 
czek ten jest już wyłączną własnością naszych 
wytrawnych, pozytywnych działaczów; godzi on 
w samo sedno metod ugody endeckiej, ileże z da- 
ną akcją, akcją stylową, nie miała już absolutnie 
nie wspólnego Polska opozycyjna. 

Decyzja ministerjum dała kategorycznie do 
zrozumienia „braciom słowianom* z nad Wisły, 
że ich umizgi nikogo nie wzruszają; że skargi na 
„wspólnego wroga* nie trafiają do niczyjego prze- 
konania, bo..: „w Królestwie stosunek do żydów 
różni się zasadniczo od stosunku tego w Rosji 
rdzennej. | 





lecz także i jako problemato wartości wewnętrznej: — 
jako zagadnienie, które może i powinno samo przez 
się stać przedmiotem artystycznego opracowania. 

Dość jest na jedną, małą chwilę zatrzymać się 
przed zagadnieniem śmierci, dość jest uchylić choć 
mały, choć najmniejszy rąbek jej tajemniczej zasłony, 
by na długi przeciąg bezradosnych dni i bezsennych 
nocy — stała się śmierć niepodzielną władczynią na- 
szych myśli, wyobrażeń i — jeśli się jest poetą — 
artystycznych pomysłów i wizji. 

Cudowne kartki „Czarnych Kwiatów i „Garści 
- Piasku” — dwuch arcydzieł Norwida, poświęcone są 
śmierci, — niejeden fragment w listach Słowackiego, 
zwłaszcza w późniejszym okresie (po roku 1840) znaj- 
dujemy owiany myślą o śmierci. ŚSród spółczesnych 
znajdujemy imiona: J. Dąbrowskiego, („Smierć”'), 
Andrzeja Struga, (,„Jutro”'), Marcelego Sachsa, (,,Osta- 
tni dzień”), Joachima Wagi, Savitri („Skazaniec', 
„Wola ofiary”) i wiele in. 

Znamienną jest ta ewolucja, jaką przeszła śmierć, 
jako temat utworów, w zależności od wypadków, to- 
czących się w obrębie państwa Rosyjskiego. W po- 
goni za ciekawym tematem literatura chętniej kreś- 
liła obrazy śmierci t. zw. „anormalnej , t. j. takiej, 





do której jeszcze nie przyzwyczailiśmy się, niż tej, 
która już się stała zjawiskiem codzienanem. Do takich 
form „anormalnej — jak ją nazwaliśmy śmierci 
należała śmierć od wypadku, na skutek choroby (i to 
w młodym wieku), lub na wojnie. Po 1905-ym roku 
przybyła w literaturze nowa forma śmierci, jeszcze 
bardziej od „normalnej ' śmierci odbiegłej: śmierci 
na szubienicy. Psychologja skazańca, ostatnie chwile 
człowieka, traconego na szubienicy — zaczynają po- 
chłaniać uwagę najprzód rosyjskich pisarzy, następnie 
polskich. Społecznie i politycznie wpłynęły na ten 
wybór tematu rozgrywające się w okresie 1905—7 r. 
wypadki w Królestwie i Rosji; — artystycznie: — 
pociągająca wyobraźnię gra kontrastów. Jak u Dą- 
browskiego, w szpitalu, znajdujemy subtelną analizę 
stanów duszy konającego suchotnika, — w utworach 
pisarzy „porewolucyjnych” jest mowa o stanie, ew. 
stanach ducha skazańca. Dąbrowskiego—w szpi- 
talu—rolę tłumika, bądź co bądź, odgrywają osłabie- 
nie i wyczerpanie organizmu; zwolna, lecz konse- 
kwentnie gasi choroba płomienny protest życia; kon- 
trasty, bądź co bądź, nie są tak wyraziste, zgrzyty tak 
ostre, przejście od życia do śmierci tak gwałtowne 
i nieoczekiwane. Tu—w obliczu szubienicznej zmory, 
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Polska prasa opozycyjna, ta „nietrzeźwa* i 
„niewytrawna*, nigdy o tem nie wątpiła. Nieje- 
dnokrotnie zaznaczała ona, że zaognianie waśni 
polsko-żydowskiej jest wodą na młyn tendencji 
„dwide et impera*; stąd zaś ewentualna interwen- 
cja, a nawet celowe, zza kulis, regulowanie walki 
nie może mieć na celu dania stanowczej przewagi 
tej lub owej stronie. To też ograniczanie praw 
żydowstwa nieobowiązuje na kresach (polskich 
zwłaszcza) żadna konsekwencja. 

W zarządach miejskich np. mogą być żydzi 
niepożądani, ale to jeszcze nie dowodzi, by nie 
- okazali się oni. dogodni w jakichkolwiek innych 
instytucjach publicznych. Ostatecznie bowiem nie 
chodzi tu o interes (dobrze lub źle: pojęty) lud- 
ności polskiej, ale o trudne do odcyfrowania i 
zmienne rachuby siły postronnej, eksploatującej 
jedną i drugą stronę, tudzież ich starcia. 

W tem wszystkiem nie orjentowali się nasi 
działacze „powołani* (tak często lekceważący „nie- 
powołanych* polityków) i doczekali się tego, że 
otrzymali jawne, publiczne kopnięcie. 

Oczywiście, nie jest ono pierwsze. Wspom- 
nijmy tu tylko rozwiązanie narodowego Związku 
Robotników, który miał przecież na celu akcję 
kontrrewolucyjną, dla władz pomocniczą. 


A więc nie tylko żadnej wdzięczności, ale 
wprost żadnej konfidencji! lm więcej łaszenia się 
—tem więcej pogardy i nic poza tem. 

Powtarzam: nie biorę tu pod uwagę społecz- 
nej wartości projektu Warsz. Towarzystwa Kre- 
dytowego. Przypuśćmy na chwilę, że ogranicze- 
nie w niem reprezentacji żydowskiej zgadza się 
z interesem polskim. Pytam tylko, czy szlachet- 
nem, a przytem czy politycznem było interes ten 
uzależniać od antysemityzmu reakcji rosyjskiej? 

Człowiek idei czystych, człowiek, wierzący 
w polską dobrą sprawę, nie może mieć co do te- 
go żadnych wątpliwości. Zjawić się one mogą 
tylko w umyśle polityka „realnego*, dla którego 
najmarniejszy cel uświęca każdy najmizerniejszy 
środek. 

Lecz okazuje się, iż nawet w urzeczywistnia- 








wszystko odbywa się inaczej: światłocienie uderzają 
groteskowością, przeskok do Nirwany jest nagły inie- 
spodziewany; znamionuje go dzika, nieznająca granic 
bezwzględność. Słabość ciała, choroba, wyczerpanie 
nie tłumią tu instynktu samozachowawczego, który 
uderza w obłąkany alarm „rozechwianych dzwonów” 
szalonego buntu, — gdyż, jak wiadomo, na szubie- 
nicach giną najczęściej ludzie silni, młodzi i zdrowi. 
W tem rozpasaniu szaleńczem ich ciał młodych, bun- 
tujących się przeciwko Śmierci, mogą przyjść im 
z pomocą i przychodzą — wyobrażenia idejologiczne, 
wytężona praca ducha, ldeja. Ona to (ta, czy inna: 
ideja Księcia Niezłomnego, Zyszki, Wilhelma Tella, 
Galileusza lub Kordjana) — ona to jedynie może ich 
wznieść na wyżynę, z której: jak mówi Nietzsche: tra- 
giedja nawet przestaje wydawać się tra- 
giczną, — gdzie znaczeniu zbrodni, dokonywanej 
na ciele — w świecie materjalnym—zaprzecza wiara 
w nieśmiertelność ducha, czynu i woli ludzkiej i sa- 
ma śmierć staje się „wolą ofiary”. 
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niu owych najmarniejszych, okazyjnych celów 
nasz realny oportunizm jest impotentem bezna- 
dziejnym; że szermując wciąż swoją znajomością 
psychologji „sfer*, w istocie nie ma o niej poję- 
cia: że poniżając się i schlebiając nie umie za- 


bezpieczyć się bodaj przed publicznym afrontem. 


Wobec tego, czy nie byłby czas najwyższy 
wrócić do polityki zasad. na stanowisko dawnych 
nieprzejednanych patrjotów, których zepchnęli rze- 
komi ich następcy, hołdujący zarażonej ugodą de- 
magogji nacjonalistycznej?... 

Ludzie ci zawiedli wszelkie, najskromniejsze 
nawet oczekiwania. lch polityka zewnętrzna (je- 
śli użyć tego wyrażenia), prócz drwin i policzków 
nie osiągnęła zgoła nic. Naród, który dotąd był 
traktowany, jako jeniec — dumny, nieodgadniony, 
pozwoliła ona wpędzić do kupy pokornych, łaszą- 
cych się rabów. 

A w polityce wewnętrznej?... 

Akcja bojkotowa, jej styl, jej akcesorja są 
tu najlepszą ilustracją. Piękne, przez wszystkich 
podzielane hasło: „unarodowienia przemysłui han- 
dlu*—uczyniła hasłem nienawiści wulgarnej, do- 
chodzącej do absurdów (takich, j. np. urąganie 
Aszkenązemu, że się żydem urodził), sztandarem 
trymfującego ulicznikowstwa. Względnie łatwą 
walką z żydostwem akcja ta odwróciła uwagę mas 
od innych, znacznie groźniejszych wrogów narodu; 
a wreszcie nawet w samej owej walce z żydo- 
stwem histerycznemi wybuchami maskuje swe 
niepowodzenia. 

Przykładem choćby wspomniany epizod z 
Warsz. Towarzystwem Kredytowem. Obecnie ży- 
dzi, stanowiący w niem siłę poważną, zapowiada- 
ją, że przy następnych wyborach zmobilizują się 
i przeprowadzą do zarządu tylko tych polaków, 
którzy mir śród nich mają. Decyzję tę, która po 
obalonym projekcie nikogo chyba dziwić nie mo- 
że, przedstawia warszawska prasa endecka, jako 
gwałt, zamach zbrodniczy etc. Pieni się ona i ci- 
ska gromy, zamiast w cichości ducha uznać. wła- 
sną winę. A wina owa nietylko na tem polega, iż 
usiłowano przeszczepić na grunt polski wschodnie, 
barbarzyńskie metody walki, że w samem prze- 
prowadzaniu projektu wykazano niedołęstwo tak- 
tyczne i brak orjentacji; ale że—wywołano wilka 
z lasu: zaalarmowano żydostwo, które z wroga 
problematycznego staje się przeciwnikiem rzeczy- 
wistym. 

Dotąd warszawscy kamienicznicy żydowscy 
odnosili się dość obojętnie do tego, kto rządzi To- 
warzystwem Kredytowem Miejskiem; nie przy- 
puszczali, by z łona polskiego zarządu mogły wyjść 
pomysły „norm procentowych*, ograniczeń praw- 
nych lub innych stanów wyjątkowych. Skoro się 
dziś przekonali, że zaufanie szło zbyt daleko; że 
w Warszawie podnoszą nie na żarty głowę ci, co 
w walce z „inorodcami* pragną iście rosyjskich 
ułatwień — żydzi chcą od zamachów podobnych 
zabezpieczyć się na przyszłość i z instytucji pol- 
skiej—polsko-żydowską uczynić. | 

I zamiar ten udać się może. 

Oto drugi piękny sukces dzisiejszych wytraw- 
nych polityków. 

Społeczeństwo otrzymało lekcję poglądową, 
do czego robota ich prowadzi. Niestety, trudno 
mieć nadzieję, by jedna taka lekcja wystarczyła. 

Nasi aktualni działacze pozytywni zbyt zrę- 


No 1—2 


cznie operują demagogją, by z opresji nie potra- 
fili się wywinąć. 

Poprzestańmy więc tylko na zarejestrowaniu 
faktu. To w każdym razie nasz obowiązek. 


H. R. C. 


Z Francji i o Francji. 
(Listy polityczne), 
_ Paryż, w styczniu. 
I 


Autorowie Konstytucji republikańskiej w ro- 
ku 1875 pragnęli zastąpić władzę osobistą i nie- 
odpowiedzialną monarchy z okresu drugiego Ce- 
sarstwa — władzą parlamentarną, podobną angiel- 
skiej albo belgijskiej. Prezydent rzeczypospolitej, 
umieszczony ponad partjami, jak monarchowie 
konstytucyjni, wybiera ministrów, odpowiedzial- 
nych przed Izbami, z których jedna wybrana na 
zasadzie powszechnego prawa wyborczego, będzie 
obrazem wiernym i ścisłym kraju i będzie wy- 
wierała wpływ decydujący na jego losy. „Gabi- 
net* żyć tedy może tylko pod warunkiem, jeżeli 
posiada za sobą większość w Izbie; gdy pada, 
prezydent rzeczypospolitej poleca członkowi ciała 
prawodawczego (deputowanemu albo senatorowi) 
utworzenie innego rządu. Może też w myśl kon- 
stytucji zawieszać Izbę orędziem, zwróconem do 
Senatu za pośrednictwem ministrów. Jednak od 
czasu Mac Mahon'a (1877 roku) żaden z jego na- 
stępców nie ważył się korzystać z tego środka... 

Mechanizm konstytucyjny jest prosty i bar- 
dzo logiczny, jak wszystko, co jest dziełem nie- 
stałszowanem ducha łacińskiego. Jednak, aby 
mechanizm ten działał sprawnie, trzeba, aby opie- 
rał się na systemie stronnictw zorganizowanych 
w parlamencie i w kraju. Tak w W. Brytanii 
parlament dzieli się między dwa stronnictwa: li- 
berałów i unjonistów i choć partja socjalistyczna 
zaczyna coraz częściej odgrywać rolę ważną 
w parlamencie i w kraju, to jednak jak dotąd 
można mówić jeszcze o doskonałej organizacji 
dwupartyjnego parlamentu w W. Brytanji. Tak 
samo w Belgji zarówno parlament jak kraj mieści 
się w granicach, najściślej przeprowadzonych 
trzech stronnictw: katolickiego, liberalnego, robot- 
niczego. Inaczej we Francji. Z wyjątkiem stron- 
nictwa socjalistycznego (o stronnictwie radykal- 
nem patrz niżej) niema tutaj dobrze zorganizowa- 
nych partji politycznych. Są organizacje, stowa- 
rzyszenia, związki polityczne, liczące przewódców 
niekiedy i programy, jednak związki te są bez 
władzy, są też przeważnie bezczynne. Członkowie 
parlamentu mogą do nich należeć albo i nie nale- 
żeć, w żadnym razie nie obowiązują ich programy 
tych związków politycznych. Są wolni, mogą wy- 
znawać określone programy, opinje, ideje,—mogą 
je też odrzucać i zastępować innemi. Dlatego tak 
często bywają we Francji wypadki, rzadkie w in- 
nych krajach — przedewszystkiem w tych, które, 
nie posiadają parlamentów ani życia politycznego, 
zorganizowanego i opartego na tradycji, wypadki 
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„zdrady*: dzisiejszy radykał albo radykał socja- 
Jista wstępuje do gabinetu umiarkowanego, wbrew 
życzeniom kolegów, wbrew ich zakazowi. Tak w 
gabinecie Barthou (1913) znaleźli się wybitni prze - 


.wódcy radykalni (z lewego skrzydła) Charles Du- 


mont i Massć. W Izbie niema partji, są tylko 


"grupy w olbrzymiej ilości dztesięciu: grupa akcji li- 


beralnej (prawica, dep. 32), grupa zjednoczonych 
grup prawicowych (des droittes — 19), lewica demo- 
kratyczna (gauche democratique — 76), lewica rady- 
kalna (gauche radicale — 111), grupa deputowanych 
nie zapisanych do żadnej grupy (non inserits aux 
groupes—18) czyli dzikich, grupa republikanów po- 
stępowych (rópublicans progressistes — 45), grupa 
republikanów radykalno-socjalistycznych (republi- 
catns radicaua-socitahstes — 146), grupa republikanów 
socjalistów (republicains socialistes — 32), socjalistów 
niezależnych, nie należących do partji socjalisty- 
cznej, grupa partji socjalistycznej (parti socialiste 
umiftć, les unifićs-—171), grupa unji republikańskiej 
(umion republicaine—38), 

Czytelnik polski spotyka często nazwiska 
wybitniejszych posłów francuskich, nie wiedząc, 
do jakiego należą stronnictwa. 

Wymienimy wybitniejszych członków grup 
poszczególnych. 

W grupie akcji liberalnej: Jacques Piou, hra- 
bia de Mun, 

prawicy: Denys Cochin, 

lewicy demokratycznej: Berard, Descha- 
nel, Lebrun, J. Reinach, Siegfried, 

lewicy radykalnej: Andre Hesse, Bart- 
hou, Caillaux. 

W grupie lewicy radykalnej: Cochery, Crup- 

pi, Delcassć, 

republ. postępowych: Aynard, Beaure- 
gard, Kngevand, Leroy - Beaulieu, 
Jules Roche, 

rep. radykałów-socjalistów: Buisson F., 
Dalimier, Dumont Ch, Franklin 
Bouillon, Godard, Guist'bau, Klotz, 
Lafferre, Leboucq, Messimy, Rene 
Renoult, Savvaut, Steeg, Thalamas, 

rep. socjalistów: Breton, Landry, Mille- 
rand, Painlevć, Paul Boncour, Vi- 
viani, 

socjalistów: Albert Thomas, Bracke, 
Compere-Morel, Ghesquiere, Grous- 
sier, Guesde, Jaurós, Sembat, Va- 


illant, 

unji republikańskiej: Charles Benoist, 
Thierry, 

grupy dzikich: Barrós, Berry, ksiądz 
Lemire. 


Grupa „akcji liberalnej* i zjednoczonej pra- 
wicy—liczy prawie samych monarchistów—różnego 
autoramentu. Ogółem liczą ich w Izbie 80—90. 

Grupy te organizują się w początku każdego 
okresu prawodawczego, t. j. po każdych wyborach 
nie według programów, xtóre nigdy nie były re- 
dagowane, ale na podstawie umowy każdorazowej 
i ambicji osobistych panów deputowanych. Depu- 
towani zachowują sobie prawo dowolnego głoso- 
wania i głosowanie to bynajmniej nie wpływa na 
przynależność deputowanego do grupy. To też je- 
steśmy świadkami dziwacznych niekiedy głosowań: 
radykali głosują przeciwko radykałom, demokraci 
przeciwko demokratom. Znaczna część deputowa- 
nych nie głosuje wcale i to bez względu na przy- 
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należność partyjną; decydują sprawy, osobiste, naj- 
częściej decyduje wzgląd na wyborcę. Zwartym 
szeregiem, najczęściej—z bardzo nielicznemi wy- 
jątkami np. w przedmiocie emerytur robotniczych, 
walki z alkoholizmem — głosują jedynie tylko so- 
cjaliści, wobec gabinetów radykalnych także skraj- 
na prawica. Na podstawie ugrupowań stronniczych 
w Izbie deputowanych wyrobić sobie zdania o 
opinji Francji — nie podobna. 

Istnieje obyczaj parlamentarny, nie pisana, 
niesformułowana, jednak obowiązująca umowa, że 
ministerjum opiera się na czterech grupach repu- 
blikanów z lewicy („lewica demokratyczna*, „le- 
wica radykalna*, „radykaliści-socjaliści* i „socja- 
liści niezależni*), które łącznie stanowić mogą 
większość w Izbie. Gdy jednak cztery te grupy *) 
nie posiadają żadnego wewnętrznego spoidła i ża- 
dnej dyscypliny partyjnej, domniemana większość 
nie ujawnia się prawie nigdy. Prezydent tegorocz- 
ny Izby deputowanych (wybrany po śmierci Bris- 
sona) zawdzięcza swój wybor prawicy, postępow- 
com (środek), socjalistom, republikanom demokra- 
tycznym. Wspomnieliśmy wyżej o gabinecie Bar- 
thou. Deklaracja tego ministerjum, powołanego do 
władzy po odejściu Brianda, została przyjęta 25 
marca 1918 r. w atmosferze, w której zpośród gru- 
py radykałów-socjalistów 25 głosowało za gabine- 
tem, 59 przeciwko, 69 powstrzymało się od głosu; 
z grupy lewicy radykalnej — 60 głosowało za, 8 
przeciw, 37 powstrzymało się od głosowania. No- 
we ministerjum otrzymało większość 225 głosów 
przeciwko 166, przy 166 powstrzymujących się od 
głosowania (44 deputowanych było pozatem je- 
szcze nieobecnych). W większości tej znaleźli się 
przedstawiciele wszystkich dziesięciu grup Izby, 
tak samo śród przeciwników i śród olbrzymiego 
tłumu absenteistów. 


15 maja 1918 r. na skutek interpelacji odby- 
ła się w Izbie Deputowanych namiętna dyskusja 
na temat zatrzymania pod bronią powołania żoł- 
pierzy, którym się czas służby wojskowej kończy 
na jesieni tego roku. W głosowaniu ujawnił się 
następujący stosunek głosów i partji. Za rządem 
wypowiedziały się 372 głosy, przeciwko rządowi— 
155, powstrzymało się od głosowania 94, nieobec- 
nych było 21. Mniejszość 155 składała się z 56 ra- 
dykałów-socjalistów, 8 członków lewicy radykal- 
nej, 19 socjalistów niezależnych, 1 dzikiego, 1 po- 
stępowca. Powstrzymało się od głosowania: 58 ra- 
dykałów socjalistów, 21 członków lewicy radykal- 
nej, 7 członków lewicy demokratycznej, 7 socjali- 
stów niezależnych, 1 członka dzikiego, na urlopie 
było 6 radykałów socjalistów, 9 członków lewicy 
radykalnej, 1 przedstawiciel lewicy demokratycz- 
nej, 2 członków unji republikańskiej, 2 socjalistów 
niezależnych, 1 socjalista zjednoczony. Ponieważ 
radykałów secjalistów jest ogółem 146, tedy za 
rządem głosowało 146—(56+58--6)=20 rady kałów- 
socjalistów, 111—(8--21--9)=73 radykałów, 32— 


*) Cztery te grupy obejmują republiknnów „czystych*, 
„autentycznych*. Co siedzi po za temi grupami w Izbie, ucho- 
dzi ze stanowiska radykałów za republikanów podejrzanych, 
za farbowane lisy. Określenie takie bywa często niesprawie- 
dliwe. Za dodejrzanego republikanina uchodzi Meline, jeden z 
twórców republiki, niegdyś prezydent ministrów (w których 
liczbie był i Barthou, niepodejrzany republikanin spółczesny); 
zdaje się, że wpływa na tę ocenę skrajny konserwatyzm 
spółczesny Móline'a. .Cudzoziemiee trudno orjentuje się w 
tych kwestjach osób i ich oceny, choć łatwo sądy swoje 
formuje. 
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(19-E7--2)=4 socjalistów niezależnych, 18—(1--1) 
—=16 dzikich, oraz 200 przedstawicieli prawicy ta- 
kiej czy innej barwy. Głosowanie, bardzo chara- 
kterystyczne, odbija doskonale heterogieniczny 
skład grup parlamentarnych, niepewność rządu, 
coraz bardziej skłaniającego się ku środkowi (tak 
od czasu zerwania bloku przez socjalistów i upad- 
ku Clemenceau) i reakcji. 

W świetle takich stosunków staje się zupeł- 
nie zroznmiały wybór umiarkowanego, skłonnego 
ku reakcji Poincare'go ha prezydenta rzeczypospo- 
litej. Każdy zrozumie, że w takiej sytuacji prezy- 
dent rady ministrów, faktycznie jedynie odpowie- 
dzialny—musi być nadzwyczajnym taktykiem par- 
lamentarnym. Nigdy nie ma pewnej większości 
zgóry wiadomej, zawsze musi lawirować, większość 
tworzyć na poczekaniu, grupy dzielić i podzielo- 
nych w dorywcze fragmenty jednoczyć w przy- 
padkowem, niekiedy z przypadkowego urastającem 
na decydujące głosowaniu. Płynie między Scyllą i 
Charybdą. Nie zna godziny wytchnienia, chyba w 
czasie wakacji parlamentarnych. Zabezpiecza się 
przez dobieranie ministrów zpośród deputowanych 
ustosunkowanych, liczących wielu przyjaciół, po- 
pularnych. Jest to starorzymska filozofja klijente- 
li. Wielka polityka robi się skutkiem tego w ku- 
luarach, kulisie. W Izbie przy podniesionej kurty- 
nie często najspokojniejsza debata z powodu in- 
terpelacji może się zakończyć katastrofą nieprze- 
widzianą. Dlatego debaty w [zbie są tak pełne 
interesu politycznego ale i psychologicznego. Dla- 
tego kobiety francuskie tak lubią uczęszczać do 
Izby: przeżywają tu niekiedy dramaty tak samo 
dobrze grane, jak na theatrum klasycznem Ko- 
medji Francuskiej. Są w tej Izbie „aktórzy*, któ- 
rzy spółzawodnictwo wytrzymać mogą z samym 
dh dziekanem teatru Moljera, z panem Mounet 
—Sully. 

Stanisław Posner. 





Polacy na Ukrainie. 
l. 


Stosunek polaków z ziem rdzennie etnogra- 
ficznie polskich de tych odłamów narodu polskie- 
go, które zamieszkują w większem czy mniejszem 
rozproszeniu północno i południowo wschodnie 
obszary dawnej Rzeczypospolitej, nie jest jesz- 
cze należycie wyjaśniony i ustalony. W  progra- 
mach poszczególnych grup idejowych, w opinji 
szerokiego ogółu panują na tem tle zdania, nader 
rozbieżne—od zupełnego utożsamiania interesów 
polskich na Litwie i Rusi z interesami polskiemi 
w Królestwie aż do zaprzeczania samego faktu 
istnienia interesów polskich poza Polską etno- 
graficzną. 

Uważaniu Iitwy i Rusi za kraje tak samo 
polskie, jak Królestwo, przeciwstawiało się do 
niedawno traktowanie ziem litewsko-ruskich jako 
takich, gdzie polacy są skazani na niechybną za- 
gładę. I jedno i drugie stanowisko wypływało naj- 
częściej z bardzo małej znajomości tego, co się 
na Litwie i Rusi dzieje. 

Dopiero w ostatnich czasach daje sie zauwa. 
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żyć pewien zwrot pocieszający—zwrot do oparcia 
opinji o polakach poza obrębem ziem rdzennie 
polskich na bliszem zaznajomieniu się z ich poło- 
żeniem i siłą liczebną. Oczywiście, że poznanie 
faktycznego stanu rzeczy musi doprowadzić wcześ- 
niej czy później do wytworzenia się opinji, 
odmiennej zarówno od złudzeń przesadnie opty- 
mistycznych, jak iod bezpodstawnego pesymizmu. 
Dla tego też należy witać z zadowoleniem każdą 
pracę w rodzaju np. studjum J. Bartoszewicza 
„Na Rusi* (Kijów, 1912) lub świeżo ogłoszoną 
broszurę HE. Malczewskiego „Polacy i polskość na 
Litwie i Rusi (Warszawa, 1914); chociażby nawetnie 
spełniały one w zupełności swego zadania i po- 
siadały braki, dostatecznie tłomaczące się niepe- 
wnością i lukami źródeł, na których są oparte. 


Ale, jakkolwiek dokładne ustalenie liczebno- 
ści składu społecznego i siły ekonomicznej żywio- 
łu polskiego na Litwie i Rusi stanowi znaczny 
krok naprzód, nie możemy poprzestać na tem 
chcąc ustalić naszą opinję o roli polskości w 
tych ziemiach. Musimy zdawać sobie dokładnie 
sprawę ze stosunku polaków dziś i na przyszłość— 
do rdzennej większości mieszkańców tych ziem, 
do ich odrębnych aspiracji narodowo-kultural- 
nych. Albowiem tylko przez zajęcie odpowiedniego 
stanowiska wobec tych ostatnich polacy mogą 
odegrać tam rolę, na którą im pozwala ich siła 
liczebna, kulturalna i ekonomiczna. 

W pracy mej „Litwa i Białoruś" starałem 
się zgromadzić wszechstronny materjał, pozwala- 
jący na wyspucie pewnych wniosków konkret- 
nych dla działaczów polskich na Litwie i Białej 
Rusi. W artykule niniejszym chciałbym poruszyć, 
oczywiście w szczuplejszym zakresie, sprawę sta- 
nowiska polskiego ma _ południowo-wschodniej, 
ukraińskiej połaci byłej Rzeczypospolitej. 

Wołyń, Podole i Kijowszczyzna w przeciw- 
stawieniu do mozaiki narodowościowej Litwy i 
Białej Rusi stanowią obszar względnie jednolity 
'etnograficznie. Gdy bowiem te ostatnie składają 
się z pięciu terytorjów językowych, wzajemnie od 
siebie odgraniczonych i tylko gdzie niegdzie prze- 
chodzących w szachownicę, pierwsze są na całej 
swej przestrzeni ukraińskie. Żywioły nie ukraiń- 
skle tworzą na tem tle przeważnie drobne wysep- 
ki, łączące się w znaczniejsze skupienia tylko po 
miastach. Napływowa ludność rosyjska lub zrusy- 


fikowana miejscowa nadaje zewnętrznie rosyjski 


charakter miastom, w znacznej mierze żydowskim. 
Kolonje niemieckie i czeskie gdzie niegdzie dośc 
gęsto (zwłaszcza na Wołyniu) nakrapiają tło ukra- 
ińskie. 

Polacy mieszkają w rozproszeniu po całym 
kraju, ale nie tworzą nigdzie tak poważnych sku- 
pień jak na Litwie. I skład społeczny ludności 
polskiej tu jest inny. Napróżno byśmy szukali 
tu takich zwartych polskich siedlisk chłopskich 
jak w północno zachodnim, przytykającym do 
Krulestwa, kącie Grodzieńszczyzny, choć gdzie 
niegdzie na Podolu i Wołyniu „są polskie kolonje 
chłopskie. I takich dużych wysp polskich, jak wi- 
leńska czy kowieńska tam nie znajdziemy, choć 
po miastach polaków jest sporo, jakkolwiek w 
żadnem nie dosięgają 100/, ogółu ludności. 1 drob- 
na szlachta polska jest mniej liczna niż na Litwie— 
Białej Rusi i bardziej wynarodowiona. I średnia 
oraz większa własność ziemska polska jest tu 
słabsza niż tam, pomimo licznych jeszcze mająt- 
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ków w ręku polskich i olbrzymich latyfundjów 
Sanguszków, Potockich, Radziwiłów, Czetwertyń- 
skich, Szembeków i t. d. Natomiast daleko licz- 
niejszą niż na Litwie—Białej Rusi jest ludność 
polska żyjąca z przemysłu (zwłaszcza cukierni- 
czego) i handlu, w znacznej mierze napływowa, z 
Królestwa. 

Już sam fakt mniejszej liczebności polaków 
na Ukrainie prawobrzeżnej, ich mniejsza zwar- 
tość i siła ekonomiczna na ziemi nie pozwalają 
jm na odegrywanie tam takiej roli jak na Litwie— 
Białej Rusi. Następnie, polskość nie posiada na 
ziemiach ukraińskich w dacie dzisiejszej tej siły 
przyciągającej co np. na kresach litewsko-biało- 
ruskich lub w miastach Litwy. Różnica wyznania— 
katolickiego polaków i prawosławnego ukraińców— 
stawia tu nieprzekraczalną zaporę dla polskich 
wpływów asymilacyjnych. Chłop ukraiński nie 
polszczy się ani pod wpływem dworu, ani w koś- 
ciele, ani w mieście, a słabość rozproszonych pol- 
skich żywiołów kulturalnych w bardzo nieznacz- 
nym stopniu pozwala im oddziaływać na nieliczny 
element katolicki śród ukraińców. Wreszcie i kul- 
tura rosyjska tu—zwłaszcza we wschodniej części 
obszaru— posiada inny charakter niż na Litwie. 
Kijów jest nie tylko rosyjskim ośrodkiem admini- 
stracyjnym, ale i istotnie kulturalnym dzięki szere- 
gowi wyższych zakładów naukowych i instytucji 
społecznych. 

Wszystko to, razem wzięte, ogromnie utrud- 
niałoby położenie polaków miejscowych nawet w 
razie zupełnej nieobecności stosowanych do nich 
ograniczeń administracyjnych. (Cóż dopiero dzi- 
ciaj, kiedy stosunek władzy do polaków jest zu- 
pełnie określony i konsekwentny, o czem świad- 
czą chociażby motywy, uzasadniające rozwiązanie 
kijowskiej „Oświaty* lub kurje polskie w ziem- 
stwach stołypinowskich. 

A jednak, pomimo tego wszystkiego, polacy 
na Rusi bynajmniej na zagładę skazani nie są. 
Choć rozpada się i szczerbi polski „stan posiada- 
nia* prawie we wszystkich powiatach, choć pol- 
skie wpływy kulturalne nie mogą się szerzyć 
swobodnie, polskość tam nie upada i nawet utrwa- 
Ja się, wzmacnia i zakorzenia w nowych  dziedzi- 
nach życia. Olbrzymie obszary nad Dnieprem sta- 
nowią szerokie pole dla polskiej przedsiębiorczoś- 
ci przemysłowej, technicznej, handlowej. Tu skie- 
rowują się coraz to nowe siły z nad Wisły, a' 
emigracja rdzennie polskich żywiołów na wschód 
musi stopniowo maleć skutkiem zwiększających 
się utrudnień dla polskiej pracy w Rosji. Polacy 
na Rusi nie znikną i nie przestaną odegrywać roli 
odpowiadającej ich sile ekonomicznej i kulturalnej. 


Leon Wasilewski. 


2 bod Wawelu. 


Kraków, w styczniu, 


Z początkiem stycznia Kraków się wyludnia. 
Opuszcza mury miasta przeciętny mieszczuch, obli- 
czając, że spędzenie świąt w pensjonacie zakopiań- 
skim taniej mu wypadnie, niż przyjmowanie gości 
u siebie na miejscu. W tym roku zaś szczególnie, 
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wobec wzmożonej drożyzny i biedy za którą rzu- 
ca się gromy na c. k. rząd i hr. Berchtolda, exo- 
dus do Zakopanego jest liczniejszy, niż kiedykol- 
wiek. Zaludnia się sala Płonki, pustoszeją kawiarnie 
krakowskie. I tylko w noc Sylwestra, którą kra- 
kowianin za przykładem „Wiednia* nauczył się 
obchodzić uroczyście, zapełnia się i słynna „Jama 
Michalikowa*, jedyna w świecie, i inne kawiarnie, 
oraz przybytki wesołości: gwarnie i szumnie wszę- 
dzie; tu publiczność tańczy tango, tam pękają kor- 
ki szampana, ówdzie niemieckim zwyczajem pu- 
szczają między publiczność przy zgaszonych świa- 


tła prosięta (gliicksschweine). 


Niema w Krakowie w tym czasie i młodzieży 
szacheckiej, Wszyscy się rozjeżdżają, aby dopie- 
ro w połowie stycznia wrócić do zajęć. Ferje Bo- 
żego Narodzenia — to stały termin zjazdów ugru- 
powań młodzieży akademickiej. To też okres, po- 
przedzający zjazdy, jest kulminacyjnym punktem 
w życiu tych stowarzyszeń. Najsilniej wtedy ście- 
rają się kierunki, najbardziej zaostrzają się na- 
miętności. Ale teraz panuje jeszcze cisza. A po- 
nieważ cichy i spokojny Kraków jest tylko dużem 
prowincjonalnem miastem, więc brak młodzieży i 
życia, które ona za sobą wnosi, daje się bardzo na 
fizognomji miasta odczuwać. 

Brak i polityków galicyjskich. Koczują oni 
między Lwowem a Wiedniem, przeprowadzają 
„konsolidację* Koła polskiego. A konsolidacja to 
bardzo w lichym gatunku. 


Nie o zbliżenie wzajemne tu chodzi, nie o 
nawiązanie takiego porozumienia, któreby mogło 
ruszyć z martwego punktu, w którym dotąd stoi, 
sprawę reformy wyborczej, której nierozwiązanie 
grozi prędzej czy później powrotem do rządów 
komisarza cesarskiego. Chodzi o podział łupu, o 
rozdanie dwuch tek ministerjalnych, na które czy- 
hają oddawna głodne stronnictwa. Czegóż się nie 
robi dla miłego portfelu? Więc jesteśmy świadka. 
mi dość dziwnych koordynacji. Demokracja polska 
zbliża się do narodowej demokracji, gdyż chodzi 
o pozyskanie tej ostatniej dla kandydatury mini- 
sterjalnej p. Lea, fi ei, wzamian za koncesje 
dla wszechpolaków, których twarde rządy p. Bo- 
brzyńskiego trzymały dość długo o głodzie zdala 
od rządowego żłobu. I inni „konsolidują* się tak- 
że między sobą, aby wnet po zaspokojeniu apety- 
tu gryźć się wzajemnie jeszce bardziej, niż to do- 
tąd bywało. 

Jedynie strejk drukarski zwraca na siebie 
uwagę wszystkich. Stiejk ten' trwa już od 21 
grudnia i bynajmniej nie ma się ku końcowi. 
Miał on się rozpocząć o tydzień później, lecz uprze- 
dzony został lokautem pracodawców, którzy wy- 
mówili wcześniej zecerom posady, byle nie płacić 
im za czas świąt. Chodzi o trzy postulaty: 1) 0 
podwyżkę płacy minimalnej zecerów o 3 kor. ty- 
godniowo (z 32 na 35); 2) o skrócenie czasu pra- 
cy © kwadrans (8'/, godzin, zamiast 83/,); 3) o za- 
pobieżenie skoncentrowaniu biur pośrednictwa 
pracy wyłącznie w rękach przedsiębiorców. Orga- 
nizacja drukarzy należy do najsilniejszych i naj- 
bogatszych w całem państwie austrjackiem. Wobec 
tego, jak również wobec istnienia ogronnego pro- 
centu zorganizowanych zecerów, walka się przed- 
łuża. Zecerzy otrzymują znaczne zasiłki z kas 
oporu i wobec tego są przygotowani na dłuższe 
trwanie strejku. Łamistrejków niema prawie zu- 
pełnie. Do kaszt. stają sami właściciele drukarń 


oraz uczniowie, którym ustawa absolutnie nie da- 
je możności usunięcia się od pracy. W ostatnim 
czasie do pomocy właścicielom drukarń przy- 
było na ochotnika kilku studentów uniwersytetu, 
należących do klerykalnych stowarzyszeń. W tych 
warunkach nie może być mowy o regularnem wy- 
dawaniu pism. Wychodzi jedynie „Naprzód*, dru- 
kowany w Drukarni Ludowej, która przyjęła cen- 
nik proponowany przez zecerów. 


Co się tyczy innych pism, „radzą sobie one, 
jak mogą. Cztery najgłówniejsze dzienniki, a mia- 


nowicie „Czas*, „Nowa Reforma*, Głos Narodu* i 


„Nowiny, połączyły się pod jedną redakcją; wy- 
chodząc pod wspólną nazwą „Chwiliś. Dziennik 


-„Chwila* wychodził przez 2 tygodnie 0 4 stronicach 


druku, bez ogłoszeń, zawierając jedynie najkonie- 
czniejsze wiadomości bez których prenumeratorów 
nie chciano zostawić, poczem pozyskawszy kilku 
ochotników—akademików, spróbowano rozszerzyć 
łamy zbiorowego dziennika. Uczyniono to w ten 
sposób, że całą informacyjną część dzienników, 
które obecnie wychodzą każdy pod swoim tytułen:, 
pozostawiono wspólną. Jedynie pierwsza strona ze 
wstępnym artykułem, oraz część ogłoszeniowa po- 
została odrębną. Jak długo stan taki potrwa, prze- 
widzieć niepodobna. Zdaje się jednak, że zecerzy 
wygrają, gdyż posiadają silną organizację, i zna- 
czna część opinji publicznej stoi po ich stronie. 
Jak utrzymują zecerzy w wydawanych przez sie- 
bie publikacjach, pryncypałom chodzi nietyle o 
podwyżkę, która wynosi niewielką sumę, ile o 
złamanie organizacji drukarskiej. Właściciele dru- 
karń występują ze swej strony z odezwami do 
społeczeństwa dowodząc, że zecerzy nie są bynaj- 
mniej pokrzywdzeni. Zatarg przedstawia się nader 
interesująco. Jak dotąd, dotyka on jedynie kiesze- 
ni wydawców, gdyż pracownikom wypłacają kasy 
oporu zwykłą tygodniową pensję minimalną Naj- 
lepiej zaś stosunkowo wychodzą na strejku stali 
spółpracownicy redakcyjni, korzystając z przy- 
musowego urlopu. i 


Strejk odbija się również na losie książek i 
większych wydawnictw. Jeśli tak dalej pójdzie, 
należy się spodziewać, że znaczną część zamówień 
będzie otrzymywała drukarnia „Dziennika Robot- 
niczego* w Katowicach, znajdująca się po za obrę- 
mem walki strejkowej. Zainteresowani są w tej - 
sprawie i warszawscy wydawcy, często zmuszeni 
uciekać się do wydawania wielu dzieł w Krakowie. 
To też strejk drukarski, który wiele kłopotów przy- 
czynia krakowianom, posiada znaczenie nietylko 
dla austrjackich dzielnic Polski. 


J. Kre. 





Z V-ej SERJI. 


Jak szum wiosenny polskiego zboża... 


Jak szum wiosenny polskiego zboża, 
Tchnienie mej piersi jest Święte, czyste, 
Kiedy ulata ku Tobie, Chryste, 

Z biednego mego życia bezdroża... 
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Jako ta polna, poranna rosa, 

Co na przydrożnym pyle migoce, 

Są te łzy mojej krzywdy sieroce, 
Którą ślę Chryste, w Twoje mebiosa... 


Wacław Wolski. 


Palermo, 


Z TEATRU. 


P. Wojciech Baranowski okazuje się znacznie 
realniejszym politykiem, jako dyrektor teatru, niż 
jako publicysta. We wzruszeniach, które piórem 
potępia, nie umiejąc dojrzeć w nich nie, prócz 
Źródeł czczego marzycielstwa, potrafi jednak zna- 
leźć żywotny czynnik powodzenia prowadzonego 
przez siebie teatru. 

Dzięki tej — zresztą całkiem wybaczalnej — 
niekonsekwencji, dał nam teatr dwa widowiska — 

„ku pokrzepieniu serc*, jakby powiedział mistrz 
Henryk. 

Podkreślam słowo: widowiska. 

„Jasełka*—to przecież niejutwór dramatyczny, 
ale tylko widowisko w ścisłem znaczeniu tego sło- 
wa. Autor świadomie zachował tu styl szopki, 
nie kusząc się o powiązanie luźno kreślonych obra- 
zów, ale starając się jeno o możliwie efektowną 
całość. Lecz efektowność to nietylko malarska. 
Długi łańcuch figur, spieszących hołd złożyć Bo- 
skiemu Dzieciątku, to szereg przejrzystych alego- 
rji naszej dzisiejszej nędzy. Na nędzę tę żalą się 
one, skarżą Najświętszej Panience słowami... 

Właśnie tu sęk. 

Słowami najbanalniejszych lamentów. W sa- 
mej formie tych zdawkowych skarg widoczny jest 
ten brak męskiej siły, który jednemu z satyryków 
polskich pozwolił autora „Jasełek* z Motyką ze- 
stawić. — - 
Ktoś, kto był na spektaklu wileńskim, zau- 
ważył słusznie; coby z tego pomysłu uczynił Wy- 
spiański!.. 

Istotnie, wyobraźmy sobie tylko. 

Pewnym być można, iż nie słyszelibyśmy tu 
ani dziesiątej części tych płaczliwych żalów; nie 
byłoby też tego rozpaczliwego, choć ani przez au- 
tora, ani przez widownię nie dostrzeganego — pe- 
symizmu. 

Gdyby ktoś chciał z „Jasełek* owych naukę 
czerpać, dojść by musiał do przekonania, że nie 
już nie pozostało, jak złożyć ręce na piersi i 
pójść pod kościół, czekać zmiłowania bożego. 

Na szczęście nikt zszopek—nawet bardzo ła- 
dnych, bardzo efektownych szopek — nauki nie 
czerpie. Samo zaś zjawienie się i przedefilowanie 
wszystkich udręk naszych, samo ich plastyczne 
zamanifestowanie się budzi uczucia, niezupełnie 
poddane bezradnej płaczliwości autora. 

Wystawiono rzecz, pod względem dekoracyj- 
nym, bardzo ładnie. Robota aktorska jednak (a 
właściwie reżyserska) była zupełnie chybiona. Gry 
nie stylizowano; każdy artysta usiłował tworzyć 
_ jakąś żywą, realną postać, co w rezultacie psuło 
i rozbijało szopkowy charakter całości. Najlepiej 
(mimowolnie zresztą) wypadły role statystów, któ- 
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rzy dlatego tylko, że nie umieją ruszać się ina- 
czej, jak manekiny, w „Jasełkach* byli zupełnie 
na miejscu. Trochę jednak za mało było tych 
statystów. Dwór Heroda wyobrażamy sobie nie- 
co liczniejszym. 

Do „widowisk* pozwolę sobie zaliczyć rów- 
nież i dramat Morstina, noszący u nas tytuł: „Za 
gwiazdą cesarza*. Ktekt zewnętrzny w utworze tym 
znacznie dystansuje jego wewnętrzną, poetycką 
wartość. Jest to bowiem tylko surogat poezji, 
stylem swym naśladujący natchnione dzieła Wy- 
spiańskiego. 7 tego względu „Za gwiazdą cesa- 
rza* ani na krok nie odbiega od znanych nam. 
już „Lilji*. Jako poezja. 

Jako dramat jednak przedstawia się znacznie 
lepiej. Swietny jest przedewszystkiem sam po- 
mysł. Ten bohater, który nie chce kupić wzajem- 
ności kobiety zalecanym przez nią czynem rycer- 
skim, bo w potrzebę owego czynu nie wierzy; bo- 
hater—który jednak następnie idzie sam z własnej 
woli, żeby zginąć; który wraca nawrócony i opro- 
mieniony sławą — poto, by ukochaną zastać u bo- 
ku innego: to temat prześliczny, przynoszący: ZA- 
szczyt młodemu autorowi. 

Gdyby go był napisał prozą... 

Ale szata, w którą go ubrał, niestety, jest 
przeważnie szychem. Grzech główny stanowi tu 
gadulstwo. bełtające się od rymu do rymu. Język 
niekonsekwentny, sztuczny... 


„A dziedzic zawsze ARODA | 
Zawsze na chłopa stę etska*. 


Wulgarny neologizm sąsiaduje z jędrnemi 
wyrażeniami archaicznej polszczyzny. 

W niezdarnościach tych tonie piękny dramat, 
wypływając na powierzchnię dopiero w czw artym 
akcie. Ale że są kontusze, deklamacja, ładne obra- 
zy, więc rzecz podoba się. 

Obok tych dwu widowisk, na zewnętrzny 
efekt obliczonych, mieliśmy też jedną rzeczywistą 
sztukę. Mianowicie „Panny* Piotra Wolffa w wy- 
bornem tłumaczeniu p. Gustawa Olechowskiego 
(autora niefortunnej „Wsi*). 

Teatr wileński zbyt rzadko daje utwory, po- 


ruszające żywotne problematy społeczne. Jak są 
one jednak przez publiczność pożądane, dowodzi 
stosunkowo duże powodzenie „Fanien*, a przede- 


wszystkiem gorąca wymiana zdań, którą one wy-, 
wołały. O utworze tym mówiono; dał on temat 
do sporów, komentarzy; toczyły się dyskusje w 
najrozmaitszych towarzystwach (prywatnych). Już 
to samo bardzo wiele znaczy tu, gdzie normalną 
cechą życia umysłowego jest senność. 

Nie miejsce w sprawozdaniu teatralnem roz- , 
trząsać tezę autora: potępiać ją lub też brać w 
obronę. 

Do sprawozdawcy należy dzieło ocenić, jako 
utwór sceniczny. Pod tym względem „Panny* 
śmiało zaliczyć można do najlepszych sztuk dzi- 
siejszego repertuaru komedjowego. Autor tezę swą 
przeprowadza nadzwyczaj zręcznie; tendencji nie 
ukrywa, przeciwnie — występuje z nią otwarcie. 
Mimo to, nie widzimy tu żadnego naciągania, ża- 
dnej sztuczności. 

Argumenty przekonywające na rzecz założe- 
nia dydaktycznego wynikają wprost z sytuacji, 
wybranej i opracowanej doskonale. 

W tej dopiero sztuce mieli artyści właściwe 
pole do popisu. Na plan pierwszy wysunęli się 
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pp. Orliński i Leśniowska. Pierwszy utrzymał się 
doskonale w stylu gry francuskiej; afektacja wy- 
mowy i giestu nie przeszkadzała nic wyrazistości 
i naturalności postaci. Umieć to godzić — sztuka 
nielada. W hrabi de Maigny p. Orliński przypo- 
mina wytrawnych aktorów paryskich. ' 

P. Leśniowska stanęła na poziomie prawdzi- 
wego artyzmu trudną do uzewnętrznienia chwilą 
przełomową w akcie trzecim, chwilą ocknionego 
buntu pogodzonej już, zdawało się, z losem swym 
więdnącej dziewczyny. Większość innych ról wy- 
padła poprawnie. 

re. 


PRASA POLSKA. 


= pomiędzy realistami a endecją w Króle- 
stwie zarysowuje się coraz głębszy antagonizm, 
którego odbiciem są utrzymane w ostrym nieraz 
tonie artykuły na łamach „Słowa* i „Gazety War- 
szałwskiej*. 

Fndecja dziś wytęża wszystkie swe siły, by 
przyciągnąć do swych szeregów żywioły klerykal- 
no-ziemiańskie, które dotychczas stanowiły główne 
oparcie stronnictwa realistów. Spekulując na po- 
wszechnym braku krytycyzmu i przeważającem 
niewyrobieniu politycznem społeczeństwa polskie- 
g0, „WUazeta Warszawska* wystąpiła z oskarżeniem 
realistów, że ci się wysługują żydom i masonom, 
przytaczając na poparcie swych ryzykownych wy- 
HA fakt „bloku namiestnikowskiego* w Ga- 
icji. 

Argumentacja endecka nadawała by się właś- 
ciwie jedynie jako temat dla pisma humorystycz- 
nego, gdyby nie ta właśnie łatwowierność ogółu, 
dzięki której najniedorzeczniejsze twierdzenia zy- 
skują prawo obywatelstwa i rozpowszechnienie, 
o ile są podane w odpowiedniej formie. 

„Ostro i stanowczo rozprawia się z niemi p. 
Iza Moszczeńska w artykule p. t. „Obrońcy Sło- 
wiańszczyzny*, zamieszczonym w „Gońcu%. 

Nawiązując swe uwagi do głośnej korespon- 
dencji „Gazety Warszawskiej* z Krakowa, w któ- 
rej autor wykrył rzekomy spisek masoński prze- 
ciw „polskiej myśli i pracy narodowej czyli prze- 
ciw grupie endeckiej, p. Moszczeńska pisze dalej: 

„Od ezasu pomyślnie przeprowadzonej na wiosnę 
mobilizacji episkopatu galicyjskiego endecja skoncen= 
trowała się pod chorągwią klerykalną, szczęśliwie wyr- 
waną z rąk konserwy krakowskiej. Dzisiaj tedy wszyst- 
kich swych przeciwników — nie wyłączając warszaw- 
skich realistów i stańczyków krakowskich, zaliczyła ry- 
czaltem do masońsko-żydowskiego obozu, a dla dopeł- 
nienia miary swego zuchwalstwa obwieszcza światu, 
że wszystko to, eo ośmieliło się w ten lub ów sposób 
kiedykolwiek przeciwstawić polityce narodowej demo- 
kracji—jest na służbie pruskiej. Bobrzyński, Jaworski, 

Stapiński, Śliwiński, Leo, Rutowski, cała Komisja Tym- 

czasowa, socjaliści radykali wszelkiej barwy— niemniej 

niż realiści i stańczycy—są tylko narzędziami hakaty- 
stów w tej samej mierze co ksiądz Hanyckij. 

Zdawałoby się, że cały potężny „Drang nach 

Osten*—na drodze swego wielowiekowego zwycięskiego 

pochodu potyka się tylko o jedną barykadę, zbudowaną 

przez p. Dmowskiego i jego nieustraszony zastęp spół- 

bojowników. Całe szczęście, że te nowe Termopyle li- 

czyć mogą na odsiecz ze strony grafa Bobrińskiego 

i jego mężnych słowiańskich zastępów, przynajmniej 

dotąd, póki będą miały do czynienia z polsko - masoń- 

skim i żydowsko ukraińskim spiskiem, jako przednią 
strażą. Gdy dojdzie do rezerw hakatystycznych sytu- 
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acja zmienić się może—ale kto wie, jak rzeczy wyglą- 
dać będą i na samej barykadzie. 

Widoczną bowiem jest rzeczą, iż patrjotyzm en- 
decki zawsze eksploduje na wewnątrz, a nigdy na zew- 
nątrz. A 
Jego organ bojowy „Dwugroszówka”, nietyle przeciw 

żydom, ile przeciw pomawianym o żydowszczyznę polakom 
prowadzi nagankę. Zerwanie sejmu galicyjskiego w roku 
„zeszłym dla udaremnienia reformy wyborczej dokonało się 
pod hasłem walki z uroszczeniami rusinów, lecz ofiarą 
akcji padli znienawidzony przez endeków namiestnik 
Bobrzyński i ludowcy. Rusinom zaś nietylko w wybo- 
rach nie odebrano żadnego mandatu, lecz w projekto- 
wanym przez wszechpolaków systemie wyborczym nie 
uszczuplono w porównaniu z poprzednim żadnych pre- 
rogatyw. (Całe ostrze walki o reformę wyborczą zwró- 
cono nie przeciw niemu, lęcz przeciw polskim żywiołom 
demokratycznym i liberalnym, które mają w całości po- 
kiywać koszty endeckiego patryjotyzmu. 

W obaleniu Stapińskiego, jak dziś już każdy 
łacno dostrzeże, nie chodziło przecież ani o jego osobę, 
ani też pobudką nie było tu subtelne póczucie moralne 
endecji i jej dążność do sanacji polityki galicyjskiej, 
lecz po prostu chęć rozbicia silnego stronnictwa ludo- 
wego i wniesienia rozłamu i fermentu do związku de- 
mokratycznych stronnictw galicyjskich. Nie bez racji 
związek ten o antysłowiańskie stanowisko podejrzewa- 
ny być może, a choć przez to niemniej znienawidzony 
jest przez hakatystów, to nie sprawia naszymzobrońcom 
słowiańszczyzny pajiąnieJGA0EP kłopotu, dla nich bo- 
wiem żyd, niemiec i rusin, nie są wcale sami przez się 
objektem ataków, lecz służą jako pretekst do mierzenia 
obuchem w głowę własnych rodaków, jako mniema- 
nych żydowskich, pruskich, lub rusińskich pachołków. 

Za cenę Stapińskiego ułaskawiliby oni stu rusi- 
nów, a za Daszyńskiego stu hakatystów rodowitych. 
Nawet odraza do masonerji nie jest znów tak bardzo 
niezwyciężona. Byleby zgodził się we wskazaną redu- 

„tę błotem bombardować, przyjmą w bratnie objęcia ma- 
sona, jak każdego innego. 

Wnikając w ducha tej polityki, a nie trzymając 
się litery, odkryć w niej można nieprzewidzialną logikę 
i ciągłość—trzeba tylko wiedzieć, co czytać tak, a co 
wspak i co na krzyż. 

subtelny zmysł moralny rzeczonego stronnictwa 
nie zawahał się w swoim czasie adoptować ks. Stoja- 
łowskiego, gdy ten stoczył się na samo dno politycznej 
korupcji, a i dziś niezawodnie zgodziłby się wybielić 
Stapińskiego od stóp do głowy, gdyby ten cezuł'się bez. 
nadziejnie zgubiony i nie mając innych dróg do reha- 
bilitacji zdałby się na łaskę i niełaskę swych po- 
gromców. 

Każdemu, kto z łaski „Słowa Polskiego*, „Gaze- 
ty Warszawskiej* lub „Kurjera Poznańskiego* został 
obwiniony o wysługiwanie się prusakom, rusinom lub 
żydom, ofiarujemy na pociechę następujący kwiatek, 
zerwany na jednej z endeckich grządek dziennikar- 
skich: | 

„Manję kooperatywna doprowadza się u nas do 
absurdu, na szczęście jednak nie cała prasa bije pokło- 
ny przed doktrynerami, cheć mojem zdaniem jeszcze za 
mało odważnie przeciw tej przez żydów popieranej ro- 
bocie występują pisma, prowadzone uczciwie*, 

Jeśli kooperatywa może być żydowską robotą, 
czemużby Studnicki nie miał być hakutystą, a hrabia 
Tarnowski masonem?* 


Po wyroku. 


Wyrok sądu wojskowego w Strasburgu, uwalnia- 
jący od winy i kary pułkownika Reuttera i por. Schad- 
ta, wywołał. ogromne wrażenie w całych Niemczech, 
a prasa niemiecka przepełniona jest nieustannie re- 
fleksjami na ten temat i doniesieniami o coraz bar- 
dziej wzbierającem wzburzeniu i niezadowoleniu śród 
ludności całego państwa. Odnosi się wrażenie, że do- 
piero obecnie zbiera się na istotną burzą. Bezpośre- 
dnio po zajściach w Saverne wynik dyskusji parla- 
mentarnej przyczynił się bardzo do uspokojenia lud- 
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ności. Stanowisko parlamentu, zazwyczaj niezmiernie 
uległego wobec rządu, a który tak ogromną większością 
potępił zachowanie się rządu i władz wojskowych w 
całej tej aferze, było pod pewnym względem niespo- 
dzianką, a nie chciano nawet sądzić, by głos ten był 
zlekceważonym. Otóż okazało się, że głos ten zlekce- 
ważono w takim stopniu, jak tego nie spodziewali się 
nawet najbardziej pesymistycznie usposobieni. 
Przedtem była na porządku dziennym dyskusji 
publicznej kwestja samowoli pewnego pułkownika, 
oparcia, jakie znalazł w. podobnych sobie gienerałach 
j ukarania go za tę samowolę. Tymczasem postępo- 
wanie owego pułkownika sankcjonował sąd, z natury 
rzeczy obowiązany stać na straży prawa i sprawiedli- 
wości i wyłoniła się z tego nowa kwestja, pod wzglę- 
dem konstytucyjnym zasadniczego znaczenia, kwestja 
wzajemnego stosunku do siebie ludności cywilnej i woj- 
skowej. Z pewnych stron przyznaje się wszystkie pra- 
wa, posunięte aż do samowoli, przedstawicielom woj- 
skowości, a żadnych ludności cywilnej. Sąd wojskowy 
na poparcie tego stanowiska znalazł nawet jakiś de- 


kret królewski, wydany jeszcze w r. 1820, a więc w - 


czasach przedkonstytucyjnych, w epoce największej 
reakcji, kiedy Święte Przymierze wszędzie wpro- 
wadzało w życie wynalezione przez Metternicha mak- 
symy. | i 
; Sprawa tego dekretu, o którym najznakomitsi 
prawnicy niemieccy i najwybitniejsi działacze publicz- 
ni zapewno już dawno sądzili, że ma jedynie znacze- 
nie archiwalne, stanęła obocnie na porządku dziennym 
i ma obecnie w najwyższym stopniu aktualne znacze- 
nie. Stanie się ona w parlamencie przedmiotem inter- 
pelacji, którą wniosą posłowie wolnomyślni i socjali- 
styczni i równocześnie zapytają kanclerza, jak sobie 
wyobraża w przyszłości wzajemny stosunek wojska 
i ludności cywilnej. 

W Alzacji i Lotaryngji przygnębienie, jakie za- 
panowało w pierwszych godzinach po ogłoszeniu wy- 
roku, z czasem ustąpiła miejsca wzburzeniu i — jak 
zgodnie donoszą korespondenci do pism berlińskich — 
pewnej wojowniczości. Nie tylko w politycznie zainte- 
resowanych kołach, ale także najgłębiej w lud wni- 
'knęła świadomość, że prawo jest po stronie ludu, 
i wszędzie się spotkać można ze zdaniem, że nie na- 
leży się smucić z powodu wyroku, lecz raczej się cie- 
szyć, gdyż dopiero obecnie rozbudzi się lud ze swej 
nieświadomości i rozpocznie się gorąca akcja przeci- 
wko dotychczasowemu systemowi, 

Ten nastrój w Alzacji znajduje serdeczny i ży- 
czliwy odgłos — jak świadczy 0 tym niezależna prasa 
niemiecka—wszędzie śród najszerszych mas ludności 
w Niemczech. Sprawa nie zakończyła się na wyroku 
sądu wojskowego w Strasburgu. 


O 


Białoruski polityk —— antykwarjusz. 


Połączenie w jednej osobie dwuch tak różnych specjal- 
ności jak polityka i starożytniectwo nie jest rzadkością na na- 
szym gruncie. Pisaliśmy kiedyś o koncepcjach polityczno- 
porcelanowych obecnego redaktora „Gazety Codziennej*. Osta- 
tnio, dzięki rewelacjom Pp. Krysiaka, który ogłosił autentycz- 
ne dokumenty z archiwum berlińskiego hakatystów, dowiadu- 
jemy się, że plany polityczne pewnych działaezów białoru- 
skich są ściśle związane Z operacjami o charakterze anty- 
kwarskim. 

Śród ogłoszonej korespondencji proboszcza. rusińskiego 
ks. Hanyckiego Z przywódcą hakatystów Tiedemanem znajdu- 
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"ją się dwa llsty, dotyczące spraw, bliżej nas obchodzących. 


Mianowicie ks. Hanyckij informuje (nb. błędnie i powierzchow- 
nie) hakatystów o stosunkach na Litwie i Białejrusi i proponuje 
im udzielić poparcia walczącym z polakami litwinom i białoru- 
sinom. Poparcie to—na razie finansowe tylko—ma się wyrazić 
w formie spieniężenia wykopalisk i starych dzieł sztuki, bę- 
dących własnością jednego z działaczów białoruskich. 

Działaczów białoruskich jest niewielu. Znamy dobrze 
wszystkich ich niemal. Wiemy też, że niektórzy z nich od- 
znaczają się zamiłowaniem do archeologji i zajmują się wy- 
szukiwaniem zabytków przeszłości, prowadząc niemi handel. 
Nie wiedzieliśmy tylko o ich tak szeroko rozgałęzionych stosun- 
kach handlowo—politycznych, które świadczą 6 niepospolitej 
ich obrotności i pomysłowości. 

Handlowej czy politycznej? Oto pytanie. 








KRONIKA. 


= Nowe pisma. 


W Warszawie zaczął wychodzić nowy miesięcznik „Myśl 
polska* pod redakcją d-ra fil. Wacława Orłowskiego. Redak- 
cja zapowiada, że pismo ma być „ogniwem skupiającem wy- 
siłki tych wszystkich, którzy dobro kraju widzą nie w mar- 
twej bezczynności, oportunizmie w ugodzie z teraźniejszością, 
lecz w twórczej pracy dla dobra przyszłości*. 

W Moskwie znany literat p. R. Kwiatkowski założył ty- 
godnik ilustrowany p. t. „Głos Polski*, który ma obsługiwać 
wespół z „Dziennikiem Petersburskim* liczne kolonje polskie 
w Rosji rdzennej. 


= 0 należenie do „Związku walki czynnej”. 


Izba sądowa waaszawska rozpoznawała sprawę 38-le- 
tniego Aleksandra Pristora, przyrodnika, wychowańca uniwer- 
sytetu moskiewskiego, oskarzonego, 0 należenie do sztabu bo- 
jowej organizacji P. P. 5., z której to polecenia wstąpił do 
„Związku walki czynnej*, mającego na celu przygotowanie 
drużyn bojowych dla odbudowania Niepodiegłej Respubliki 
Polskiej. | 

P. Pristora aresztowano na ulicy w Warszawie dnia 28 
marca 1912 r. za fałszywym paszportem na nazwisko Jana 
Żukowskiego. 

W sprawie tej między innymi zbadany został znany 
prowokator Antoni Sukiennik. 

[zba uznała p. Pristora za winnego i skązała go na 
pozbawienie wszystkich praw i przywilejów i 7 lat robót 
ciężkich. 


= „Szczęśliwe zdarzenie*. 


Z powodu stuletniego jubileuszu prawidłowej organiza- 
cji Cesarskiej bibljoteki publicznej w Petersburgu „Warsz. 
Dniewnik* zamieścił artykuł, w którym oznajmia swym cZy- 
telnikom, iż powstanie tego „narodowego rosyjskiego księgo-. 
zbioru* zawdzięczać należy „szczęśliwemu zdarzeniu*. Tem 
„szczęśliwem zdarzeniem* było wywiezienie do Petersburga 
przez Suworową księgozbioru, podarowanego narodowi po|- 
skiemu przez braci Załuskich. Księgozbiór ten, dodać należy, 
był największym na owe czasy w Europie, składał się bowiem 
z 230 tysięcy tomów o ogromnej ilości map, sztychów i ry- 
cin. Takie to bywają niekiedy „szezęśliwe zdarzenia*, 


— Zjazd P. P. S$. galicyjskiej. 


'Socjalistyczny „Vorwarts* donosi 0 zjeździe partyjnym 
galicyjskiej P, P. S., który odbył się w Krakowie. Galicyj- 
ska P. P. 8. ma 16,000 zorganizowanych politycznie towarzy- 
szów i-30,000 ezłonków związków zawodowych, organizacji 
kształcących i agitacyjnych. W ostatnich wyborach do kady 
Państwa w Galicji padło na socjalistów około 70 tysięcy gło- 
sów. Zjazd partyjny zagaił poseł Diamand. Rozprawy doty- 
czyły ubezpieczenia społecznego i reformy wyborczej. Uchwa- 
lono powiększyć „Naprzód*. Diamand zakomunikował, że na 
konferencji P. P. $* z trzech dzielnic wybrano go jako przed- 
stawiciela do międzynarodowego biura socjalistycznego i po- 
lecono mu wnieść protest przesiwko uchwale niemieckiej so- 
cjalnej demokracji w Jenie przeciwko P. P. S. zaboru pru- 
skiego. 


w, 
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gk Odwołane wykłady. 


Piszą do „Gońca* z Krakowa: 

„W programie polskiej szkoły nauk politycznych na rok 
bieżący znalazły się między innemi wykłady p. Dmowskiego. 
Fakt ten oburzył do głębi szerokie sfery młodzieży akademi- 
ckiej, która zdecydowana była do wykładów tego znanego 
„Słowianina bez zasztrzeżeń* nie dopuścić. Wrzenie ogarnęło 
nietylko młodzież akademieką, ale dotarło i do bardzo naogół 
umiarkowanych słuchaczów konserwatywnej szkoły nauk po- 
litycznych. Ponieważ wykłady odbyć się miały dopiero w 
lutym i marcu r. b., akcję tę odłożono z powodu ferji Świą- 
tecznych. Obecnie jednak po ferjach, nim zjechała się mło- 
dzież, dyrekcja szkoły, uprzedzając akcję młodzieży, zawia- 
demiła słuchaczów szkoły, że wobec możliwych zajść wykła- 
dy p. Dmowskiego odwołuje! Tak więc wobec solidarnej po- 
stawy młodzieży bez różnicy przekonań polityczaych p. 
Dmowski w murach polskiej uczelni przemawiać nie będzie*. 


= Koroną Polska z XIV w. 


Pisma galicyjskie przyniosły wiadomość, że ks, bisku- 
powi-sufrafanowi Nowakowi przesłano rzekomo autentyczną 
koronę polską. Wiadomości tej sfery duchowne zrazu zaprze- 
czały i dopiero później potwierdzono ją z dodatkiem, że ko- 
rona uległa chwilowo badaniu przez rzeczoznawców. Tym- 
czasowe oględziny wykazały, że odnaleziono nie zaginiony 
w r. 1796 djadem koronacyjny, ale koronę, sporządzoną do 
jakiejś specjalnej ceremonji. Składa się ona z czterech ogniw 
bronzowych w kształcie lilji, wysadzanych siedemnastoma 
sztucznemi kamieniami i kryształami. Pochodzi z XIV w. 
i należała prawdopodobnie do króla Władysława Jagiełły. 

Znaleziono ją podobno w Królesiwie w korzeniach wy- 
wróconej wiatrem lipy. Była ukryta w zupełnie zadrzewiałym 
szyszaku. W roku 1911 przewieziono ją do Krakowa i przez 
trzy lata pozostawała w ukryciu. Równocześnie z koroną 
otrzymał ks. biskup Nowak zapieczętowane dokumenty, któ- 
rych wszakże nie wolno otworzyć przed 1941 r. 


Ważniejsze wypadki polityczne w 1918 r. 


Portugalski prezes ministrów, Duarte Leite dnia 5 stycz- 
nia podaje się do dymisji. Nowy gabinet tworzy przywódca 
partji zjednoczonych, Almeida. 

Sekretarzem stanu w miejsce Kiderlen-Waechtera, za- 
mianowano dn. 5 stycznia ambasadora niemieckiego w Rzymie, 
Jagowa. 
W Wersalu francuska rada narodowa obrała dnia 17 
stycznia prezydentem republiki francuskiej dotychczasowego 
prezesa ministrów, Poincarego. 

Parlament niemiecki dnia 30 stycznia udziela kanelerzo- 

wi Rzeszy wotum nieufności 213 głosami przeciw 97, przy 43 
wstrzymaniach się od głosowania za wywłaszczenie majątków 
polskich. 
Angielska izba niższa przyjmuje 31 stycznia w trzecim 
czytaniu ustawę o samorządzie Irlandji 367 głosami przeciw 
207. lzba wyższa dnia 31 stycznia wielką większością odrzuca 
projekt, który izba niższa 8 listopada znowu przyjmuje w trze- 
ciem czytaniu. 

W Japonji obejmuje 12 lutego admirał Jamamoto urząd 
prezesa ministrów w miejsce zmarłego księcia Katsury. 

Dnia 19 lutego nadchodzi wiadomość, że prezydent mek- 
sykański, Madero, został uwięziony i gienerał Huerta ogłosił 
się prezydentem republiki. 

Dnia 19 lutego we wszystkich trzech czytaniach przyj- 
muje wniosek centrowy, żądający zniesienia ustawy przeciw 
Jezuitom. Dnia 20 lutego przy drugiem czytaniu etatu odrzuca 
wniosek o udzielenie dodatków kresowych dla urzędników po- 
cztowych. 

Francuski minister finansów przedstawia parlamentowi 
francuskiemu 27 lutego prejekt ustawy, żądający 500 miljo- 
nów franków na powiększenie armji. 

W Stanach Zjednoczonych objął przywódca demokra- 
tów Wilson, dnia 4 marca urząd prezydenta Stanów. 

Wybory do sejmu pruskiego odbyły się pomiędzy 3i 9 
czerwca, Lewica odniosła pewne korzyści. Wybrano 147 kon- 
serwatystów, 54 wolnokonserwatystów, 73 narodowych libera- 
łów, 40 postępowców, 103 centrowców, 12 polaków, 10 socja- 
„listów, 2 duńczyków. 1 litwina i chrześciańsko-socjalnego. 

Otwarcie sejmu nastąplło 12 czerwca, zamknięcie 17 czerwca. 

Cesarz niemiecki obchodził 16 czerwca jubileusz 25-1te 
niego swego panowania. 

Pruski minister wojny, Heeringen, ustępuje dni lipcaa-4 
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z urzędu, a miejsce jego zajmuje, jako minister wojny gen.. 
I alkenhayn. 

Parlament francuski przyjął 19 lipca ustawę o powięk- 
szeniu armji przez zaprowadzenie trzyletniej służby wojskowej. 

Sąd wojenny w Berlinie skazał 5 sierpnia siedmiu urzę- 
dników wojskowych za zdradę tajemnic wojskowych dla firmy 
Kruppa na kary więzienne od trzech tygodni do 6 miesięcy. 
Następnie, 3 listopada, skazano dyrektora firmy Kruppa, Ee- 
ciusa, na 1200 marek kary, a urzędnika Brandta na cztery 
miesiące więzienia. 

Senat amerykański przyjął 3 października nową usta- 
w de BAIBAJĄCA cła i zaprowadzającą w to miejsce podatki od 

ochodu. 

Prezydentem republiki chińskiej wybrano 6 październi- 
ka prowizorycznego prezydenta Juanszikaja. 507 gł. na prze- 
ciąg 5 lat. 

Książe Ernest Augast obejmuje dnia 1 listopada rządy 
nad księstwem brunświckiem. 

mę ji bawarski, Ludwik, ogłasza się królem i dnia' 
a składa przycięgę na konstytucję. 
| związku z zajściami w Saverne udziela parlament 
niemiecki dnia 4 grudnia kanclerzowi Rzeszy wotum nieufności 
293 głosami przeciw 54. Dnia 5 grudnia kanclerz udał się do 
Donaueschingen na konferencję do cesarza. 

Francuski prezes ministrów, Barthou podaje się do 
dymisji. 

Dnia 8 grudnia senator Dvumergue utworzył nowy ga- 


binet ministerjalny, 


Książki nadesłane do Redakcji. 


Pamiętniki Władysława Zapałowskiego. (Płomienia) z ro- 
ku 1863 —1870. T. I i IL. Bibljoteka pamiętników. Wilno. 1913. 

Niemojewski Andrzej. Ksiądz Pranajtis i jego przeciwnicy. 
Warszawa 1914. 

Jankowski Czesław. Sto iał temu. Od lipca 1814 do lipca 
1815. Popularna bibljoteka historyczna. Warszawa 1914. 

„Nad Świsłoczą*. Kalendarz miński na 1914 rok. Pod 
redakcją W. Dmerzaczka. Druk. „Znicz*.. Wilno. 

„Sto djabłów*. Rocznik Asa satyryczno-humorystyczny 
na 1914 rok. Wilno. 


„Wieśniak*. Kalendarz dla mniejszych gospodarzy rol- 
nych na rok 1914. Nakładem Zygmunta Nagrodzkiego. Druk. 
„Zniez%, Wilno. 

Przesmycki Zenon (Miriam). Pro arte. Uwagi o sztuce i 
kulturze. Składy główne. E. Wende i Spółka. Warszawa. 
H. Altenberg, G. Seyfarth, E. Wende i S-ka Lwów. 

Ular Aleksander. Żółta fala, Romans na tle walki ra- 
sowej. Tłom. Br. Neufeldówna. Nakładem i drukiem zakładów 
graficznych Tow. Akce. $. Orgelbranda S-ów w Warszawie. 

Żuławski Jerzy. Laus feminae. Część pierwsza. Powrót. 
Warszawa. Nakład i druk Tow. Akc. S$. Orgelbranda Synów. 
1914. 








Ireść 

Przebudzenie. 
„Ugoda* — M. R. 
Lekcja poglądowa. — H. R. C. 
Z Francji i o Francji. — St. Posner. 
Polacy na Ukrainie, — L, Wasilewski. 
Z pod Wawelu. — J. Krz. 
Z, V-ej serji, — W. Wolski. 
Z, Teatru. — re. 
Prasa polska. 
Po wyroku. | 
Białoruski polityk—antykwarjusz. 
Kronika. 
Odcinek: „Problemat śmierci w literaturze nowoczże- 

snej*. — B. Zahorski. 
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MISTYCZNY CZŁOWIEK TOURJAEN! Nieszczę A. R J dl ( W Ń k | 
śliwi i p: Sa Po pe bo A ci, którz) 
ragną doznać szczęścia, uniknąć swego przezna- 
SKO, zdobyć SObi6 miłość major kobiety ZEGARMISTRZ 
wogóle uzyskać wszystko,czego człowiek prag : YU I 
c nie; odkry na jsłębsze tajemnice, dowiedzieć się, Wilno, ul. Wileńska róg 
ba oliicnnmnkiąy go się w sąsiednim domu dzieje, wykorzenić pi- Gubernatorskiej. 
—— jaństwo, samogwaly (onanizm) i "pad Eą nat | 
zboczenia; mieć stałe szczęście w grach i loteryi, sęcA a. 
. ozyskać władzę nad innymi ludźmi, we wszelkich Wielki wybór zegarów 1 
handlowych przedsięwzięciach mieć stałe powo- zegarków od najskrom- 
dzenie i t. d. i t. d. niech zażądają wysłania im dzieła w języku niejszych do bardzo wy- 
polskim, które ich o tem pouczy. Dzieło to wysyłam darmo, jedy - kwintiych 
nie za zwrotem wydatków w kwocie rb. 0.75, które nadsyłać na Cn. 
leży w liście w markach pocztowych pod adresem: I. TOURJAEN 
psycholog, Bruksella—Centre, Boite postale 125, Belgię... 2 U l 
1. 79. „ 
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TOWARZYSTWO KREDYTOWE m. WILNA 


Prospekt Ś-to Jerski 5. 


Wydaje pożyczki długoterminowe pod zastaw domów i placów niezabudowanych w obrębie 
miasta. Pod murowane domy i place: na 36 lat 10 mies. i 36 lat 4 mies. na 6'/,”/» przy amor- 
tyzacji 19/9. Pod drewniane na 19 lat 11 mies. na 8'/4%/, przy amortyzacji 30/,. 

Wylosowuje dwa razy do roku w korcu lutego i sierpnia listy zastawne swego T-wa, za które 
wypłaca sto za sto. 

Listy zastawne T-wa są przyjmowane jako kaucja przy wszelkich przedsiębiorstwach i dostawach 
rządowych i pod zastaw w Banku Państwa po 60 za 100. 
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Wileńskie Towarzystwo 


Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia 
egzystuje od roku 1888, 
należące do Rosyjskiego Związku Towarzystw Wzajemnych ubezp. od ognia z kapitałem 7.000,000 rb. 


Asekuruje na warunkach ulgowych nieruchomości i ruchomości w Wilnie, jak również nierucho- 
mości w m. Nowo-Wilejsku, Lidzie, Święcianach, Nowo-Święcianach, Kownie, Szawlach i Poniewieżu. 


Żarząd T-wa w Wilnie, ul. Wileńska N2 15. 


Biuro czynne codziennie od god. 10 do 3-ej p.p., za wyjątkiem dni świątecznych i sobót (w okresie 
od 1-go maja do 1-go września włącznie). 
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Dostępna da każdego możność zakupienia działki Qruniu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa; las, rzeka. Ceny i warun- 
ki dogodne. Śpiesznie nabywać! Do sprzedania pozostała nader szczupła ilość gruntu. Jest to 
ostatnie przypomnienie! Po informacje należy się zwracać do Biura sprzedaży parceli w Zwierzyńcu: 


-__ Wilno, Zwierzyniec, Prospekt Ś-to Jerski d. M 68. Telefon M 46. 
Informacje są udzielane w ciągu całego dnia nie wyłączając Świąt, 






Wydawea Witold Abramowicz. Druk „ZNICZ* Wilno. Redaktor odpowiedzialny Zofja Ostachiewiczowa. 


Rok iii. 
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Wilno 25 stycznia (7 lutego) 1914 r. 


No 3-24. 





Tron POLTECZYÓ, ŚrokECZAG TER. 








KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 





PRENUMERATA: REDAKCJA i ADMINISTRACJA CENY OGŁOSZEŃ: 
Z przesyłką poczt, lub dostarcz, do domu Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu . . . .50 k. 
aby "EHfh 6 WiAONERK ZE WK 6. sfłyd AGS! Otwarte codziennie prócz świąt od W tekście (nadesłane) . . . . . . . . . 1 rb. 
Kwartalnie : | 3h , j , ! | 12.00 LL godziny do 4 PP: PA AT stha kiebiasii bor SIE 


Skrzynka pocztowa Ne 52 


Wykręty. 


Rewelacje p. Krysiaka, dotyczące pewnego dzia- 
łacza białoruskiego, uprawiającego zarazem zawód 
antykwarjusza, wprawiły w zły humor pisma, wyda- 
wane lub inspirowane przez znanych na gruncie wi- 
leńskim reprezentantów idei białoruskiej o specyficz- 
nym kolorycie wschodnim. 


A więc „Nasza Niwa”, „Wieczerniaja Gazeta” 
i wreszcie „Kurjer Krajowy” zamieściły żółciowe arty- 
kuły, wymyślając organom nacjonalistów polskich, do 
których zaliczony został również „Przegląd Wileński*, 
pomijając natomiast milczeniem najważniejszą w da- 
nym wypadku kwestję, kim jest mianowicie ów ta- 
jemniczy polityk-antykwarjusz białoruski, o którym 
wspomina ks. Hanyckij, charakteryzując go zresztą 
niezbyt pochlebnie jako człowieka „mało-pewnego”, 
a więc nie zasługującego na zaszczyt bezpośredniego 
stykania się z zarządem Ostmarkenverein u, 

Zamiast zająć się zbadaniem tej sprawy i wy- 
świetlić, jakie były właściwie stosunki owego działa- 
cza z ks. Hanyckim, jakiego rodzaju były czynione 
przezeń propozycje oraz czy akcja ta była podjęta na 
własną rękę czy w porozumieniu z szerszem gronem, 
pisma wzmiankowane poczęły ciskać gromy na endeków 
polskich, którzy rzekomo puszczają. pogłoski, uwła- 
czające działaczom białoruskim, by zaszkodzić rucho- 
wi białoruskiemu i posiać niezgodę w ich obozie. 


Najzawziętszy przeciwnik endecji nie może w da- 
nym wypadku oskarżać jej o umyślne wywoływanie 
niesnasek w stosunkach polsko-białoruskich. Prawda 
wypłynęła na wierzch całkiem wypadkowo, i żadne 
wykręty ani wybiegi nic tu nie pomogą. Fatalnego 
wrażenia, jakie wywarło w całem społeczeństwie pol- 
skiem, ujawnienie konszachtów pewnych działaczów 
białoruskich z zaciętymi wrogami narodu polskiego, 
nie RZ dE gołosłowne twierdzenie o „intrydze en- 

ecji . 

W oczach zresztą litewskich i białoruskich na- 

cjonalistów za endeka jest poczytywany każdy polak, 


który zajmuje stanowisko krytyczne względem kie- 


runku, panującego obecnie w tych obozach. Jak tak 
dalej pójdzie, całe społeczeństwo polskie na Litwie, 


ba, cały naród polski będzie się składał z samych 
zaciekłych nacjonalistów, bo prócz drobnej grupki, 
naiwnie i niekrytycznie wierzącej w idejowość kiero- 
wników „Wieczerniej Gaziety” i inicjatorów  „Wiest- 
nika Znanja”, żaden polak uśmiadomiony nie może 
sympatyzować z robotą, wyraźnie się przeciwstawiają - 
cą podstawowym zasadom i ideałom polskim. 


„Przegląd Wileński” nie potrzebuje się uspra- 
wiedliwiać z zarzutu, jakoby stanął również w obozie 
nacjonalistów polskich. Z endecją od samego począt- 
ku prowadził i prowadzi wciąż walkę, uważając jej 
metody za zgubne i nie prowadzące do celu. Nie 
znaczy to jednak bynajmniej, by się solidaryzował ze 
wszystkimi jej przeciwnikami. W szeregu tych są ta- 
cy, którzy wrogo występują nie tylko przeciw krót- 
kowzrocznej i zachłannej polityce endeckiej, lecz i prze- 
ciwko najelementarniejszym dążeniom narodu pol- 
skiego do rozwoju i jego najsłuszniejszym prawom. 
Z tą kategorją jawnych lub zamaskowanych nieprzy- 
jaciół polskości dzieli nas istotnie przepaść. Ich ideały 
i nasze — to dwa bieguny. 

Nigdy tego nie ukrywaliśmy i zawsze staraliśmy 
się kwestję jasno stawiać, by nie wywoływała żadnych 
nieporozumień. Nie od dziś też jesteśmy solą w oku 
rozmaitym działaczom „białoruskim”, którym psuje- 
my ich robotę, polegającą na bałamuceniu opinii 
publicznej, jakoby stanowisko demokratyczne zobo- 
wiązywało do uznawania i popierania wszelkich ma- 
chinacji politycznych, przemycanych pod płaszczykiem 
szczytnych haseł wolności i sprawiedliwości. 


l nie od dziś też „Przegląd Wileński” zyskał 
markę pisma nacjonalistycznego w tych kołach, które 
postawiły krzyżyk nad społeczeństwem polskiem na 
Litwie, wyznaczając mu rolę jedynie rezerwuaru do 
pompowania zeń zasobów intelektualnych i mater- 
jalnych dla zasilania ruchów białoruskiego i litew- 
skiego. 

Jeżeli stanowisko samodzielne ma być utożsa- 
miane z nacjonalizmem, w takim razie termin ten 
traci swe pierwotne znaczenie ujemne i staje się ty- 
tułem zaszczytnym. Nie o nazwę wszakże chodzi, lecz 
o treść. A tej nie zmieni dowolna nomenklatura. 


Dążenie prostą i wyraźną drogą do celu, gdzie 
powiewa sztandar z napisem „za naszą i waszą wol- 


ność!'* pozostanie zawsze pracą czystą, idejową, gdy 
chodzenie krętemi ścieżkami zakulisowych machinacji 
i konszachtów, mimo całą deklamację o demokra- 
tyźmie, pierwiej lub później zdyskredytować tę robotę 
musi. 


Kraj przestępców. 


Rosja sposobi się do przeprowadzenia znów 
jednodniowego spisu ludności. W państwach kul- 
turalnych spisy takie zaliczono już do ich nor- 
malnych funkcji, powtarzanych systematycznie 
i z automotycznym spokojem. 

W Rosji należą one jeszcze do wypadków 
rzadkich, uroczystych, Towarzyszą im też zarzą- 
dzenia, niezwykłość ową akcentujące. Oto np.czy- 
taliśmy niedawno, że polecono miastom wstrzymać 
się od rozpisywania jakichkolwiek ankiet, by da- 
wanie odpowiedzi nie „spowszedniało* ludności. 
Darmo byśmy się kusili odcyfrować sens rozpo- 
rządzenia; ale w każdym razie daje ono miarę, z 
jakiemi ostrożnościami i w jak swiątecznym na- 
stroju przystępuje administracja do zamierzonego 
dzieła. 

Świąteczność ta dziwić nas nie powinna. 
Przedsięwzięcie jest rzeczywiście wyjątkowe: 
chodzi bowiem o poznanie prawdy. 

To wystarcza. | 

Boć przecież w normalnem życiu państwa 
biurokratycznego prawda uważana jest nietylko 
za zbyteczną, ale częstokroć nawet wprost za 
występną. Zastępuje ją zazwyczaj konwenans— 
pozory. 

I nie może być inaczej tam, gdzie ideją orga- 
nizacji jest interes organizatorów, czasem tylko 
maskowany (a i to zlekka) dobrem mas organizo- 
wanych. 
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W tych warunkach pozór staje się czynni- 
kiem pierwszorzędnej wagi, zewnętrzny pokost— 
treścią. Narzucanie litwinom alfabetu rosyjskiego; 
przekręcanie nazw stacji kolejowych w Królestwie 
Polskiem; wznoszenie murowanych cerkwi w mie- 
ścinach katolickich, gdzie tłumy cisną się do ma- 
łych drewnianych kościołów; zapisywanie b. uni- 
tów, jako prawosławnych; wymuszanie „dobrowe|- 
nych* składek na cele patryjotyczne; stawianie pom- 
i | „6te., etc.— 
wszystko to przybiera tutaj rozmiary czynów, 
sięgających w głąb życia, gdy w rzeczywistości 
powierzchu je one tylko koszlawią. 

Lecz państwu biurokratycznemu takie i tym 
podobne „czyny* w zupełności dogadzają. Są one— 
rzec można—w jegostylu. Pełne wyreżyserowanego 
zapału ura! przebranych policjantów starcza za wy- 
raz opinji publicznej, której głosy rzeczywiste 
podlegają cenzurze, by słowo prawdy nie wy- 
mknęło się przypadkiem. 

Ą Prawdy tej państwo biurokratyczne znać nie 
chce. 

Mimo to, prawda jakaś jest i żyje. Nauczyła 
się tylko ukrywać. | 

Jak trudno wydobyć ją wszakże na jaw, mie- 
liśmy niezliczone dowody w czasie poprzedniego 
spisu ludności. Okazało się, że niemal każdy oby- 
watel ma jakąś tajemnicę, której zdradzić nie 
chce przed urzędnikiem. Zgóry przewidując to, 
administracja—niezależnie od solennych  obietnie, 
iż nie będzie czyniła użytku z otrzymanych 
informacji—zbieranie danych powierzyła nie wła- 
snym swoim funkcjonarjuszom, ale ludziom zu- 
pełnie innej kategorji. lo pomocy wezwano mło- 
dzież, studentów, których normalnie stawia się w 
szeregu „wrogów wewnętrznych*. Liczono, że ten 
tytuł właśnie zdobędzie im zaufanie ludności. Mło- 
dzież stała się więc niejako poręczycielką, iż tym 
razem, wyjątkowo można mówić całą prawdę. Leczi 
to jeszcze niezupełnie uspokoiło obawy. Nawet ta 








MICHAŁ KRYSPIN PAWLIKOWSKI. 


POJEDYNEK. 


Dobrego, szlachetnego i szczerego Fdolfa Bar- 
skiego, młodego lekarza, nie lubiano w mieście, wła- 
śnie dlatego, że był dobrym, szlachetnym i szczerym. 

Biada temu, kto pragnie wznieść się nad szablon: 
nie znajdzie on miru u ludzi. Fl przecie dobroć, szla- 
chetność i szczerość są nietylko wzniesieniem się nad 
szablon, lecz i wybujałą ekscentrycznością. 

Adolfa Barskiego zdradziła żona. 

Miasto całe cieszyło się z jego nieszczęścia, bo 
wszystkich już był znudził swą dobrocią, prawością 
i szczerością. 

Z zapartym oddechem i przedsmakiem sensacji 
czekano skandalu. 

Ale Adolf Barski zawiódł oczekiwanie całego 
miasta. O skandalu nie było słychać. Przebaczył żo- 
nie bo był dobry, szlachetny i szczery, a niebiesko- 
oka Niusia była złą, przewrotną i głupią. 

Dobroduszna obojętność szlachetnego rogacza 
do reszty zniecierpliwiła miasto. 

Nieoficjalny areopag. postanowił go zirytować 
i wytrącić z filozoficznej równowagi ducha. 


z O R W 








Fortel udał się. | 

Znąny donżuan i zawadjaka miejscowy Tonio 
Poleski, spotkawszy Barskiego w klubie, zakomuni- 
kował mu w prawicowo-parlamentarnej formie sen- 
sacyjne rewelacje o niewiernej małżonce i Barski, 
broniąc cześci swej połowicy publicznie spoliczkował 
oszczercę. 

Czyn taki był bohaterstwem podwójnem. 

Po pierwsze, miasto całe, ciesząc się z niesz- 
częścia Barskiego, jednogłośnie potępiało jego nie- 
takt względem Poleskiego i chciało, by grubijan prze- 
prosił słynnego donżuana. Po. drugie, Poleski był 
znany z celności strzałów i bez litości zabijał na po- 
jedynku tych, co go ciężko obrazili, kalecząc tylko 
szczęśliwców, co lżej nieco cześć jego zadrasnęli. Ze 
zaś Barski miał krzepką łapę i z tej racji obelgę 
uznano za ciężką — śmiałkowi groziła śmierć pewna. 

Ale Barski nie uląkł się i pojedynek doszedł 
do skutku. 


Gdy przeciwnicy stali już na stanowiskach, Bar- 
ski, jak opowiadają naoczni świadkowie, zwrócił się 
do sekundantów z następującą, niesłychaną w dziejach 
Sądu Bożego, przemową: 

— Panowie! Na regułach pojedynku nie znam 
się i nie wiem, czy mam prawo przemawiać do was 
z tego miejsca, że jednak listu żadnego nie zostawi- 
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krótka lista pytań, nie wymagająca żadnych wy- 
nurzeń i indagująca jedynie w kwestjach najzew- 
nętrzniejszych, budziła lęk i dawała dziesiątki 
okazji do skrywania rzeczywistości. 

Tu dopiero ujawnił się cały anachronizm sto- 
sunku państwa biurokratycznego do społeczeństwa 
— stosunku, którego cechą zasadniczą jest nie- 
ufność. Nieufność obopólna: pana do niewolnika 
i naodwrót. 

Rys ten zresztą dla nikogo niebył tajemnicą. 
Niedarmo w krótkotrwałym okresie reform kon- 
stytucyjnych tak wiele słyszeliśmy o potrzebie 
„zaufania do społeczeństwa*. Odzywali się z tem 
wolnomyślniejsi przedstawiciele biurokracji, uwa- 
żający hasło swe za szczyt liberalizmu. Jak jed- 
nakże dalecy byli nietylko od wszelkich „szczy- 
tów*, ale wprost od najpospolitszego w świecie 
cywilizowanym pojmowania sprawy— dowodzi fakt, 
iż nie podniesiono ani razu konieczności zdoby- 
cia u społeczeństwa „zaufania do państwa*. Owo 
jednostronne zaufanie mogło zrodzić się tylko w 
głowach ludzi albo przewrotnych, albo też zgoła 
obcych życiu. Tylko tacy bowiem spodziewać się 
mogli, że sumienie niewolnika dasię użyć zamiast 
kajdanów. Dla państwa byłaby to prosta oszczę- 
dność i bez wątpienia niejeden z onych wolno- 
myślnych biurokratów tak właśnie rzecz tę poj- 
mował. Dowodzi to, że w środowisku tem nie 
brak naiwnego egoizmu, w ślepocie swej nie do- 
strzegającego krzywd, przez się wyrządzanych. 

Nieukniony zawód był punktem wyjścia rea- 
kcji. Okazało się rychło, że niewolnikowi ufać 
nie "można. Obeą mu jest ambicja szczerości, 
właściwa wolnemu obywatelowi. 


A na takiego wolnego obywatela, mającego „za- 
ufanie do państwa*, widzącego w niem swego or- 
ganizatora, cywilizatora i obrońcę, czującego się 
nadto onego państwa spółwłaścicielem— Rosja do- 
tąd, jak widzimy, zdobyć się nie potrafi. 

Biurokracja utrzymała się i utrzymuje dalej 





ności łagodnieje zawsze i 
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na stanowisku wyłącznego posiadacza przedsię- 
biorstwa fiskalnego, zwanego państwem. Dalej też 
uważa ona społeczeństwo, naród, (a raczej narody) 
za przedmiot eksploatacji legalnej i dodatkowej; 


jego zaś wolę, potrzeby, interesy, w wielu momen- 


tach kolidujące z jej interesami—za występne, bo 
występujące poza ramy celowo spreparowanych 
szablonów. 

Nie ulega też wątpliwości, że podobnie, jak 
w r. 1897, tak i przy obecnym spisie ludności 
okaże się, że niemal każdy poddany—to przestęp- 
ca; że każdy będzie miał coś do ukrywania przed 
władzą, którą przywykł w tym lub owym szcze- 
góle obełgiwać. Jedni wahać się będą ze wskaza- 
niem rzeczywiście wyznawanej wiary; drudzy za- 
pomną nagle, jakiego w domu używają języka; 
inni nie będą wiedzieli, gdzie jest ich stałe miej- 
sce zamieszkania i t. d., i t, d. bez końca. 

I okaże się znów, jak okazało się poprzednio, 
Że całe olbrzymie państwo zaludnione jest niezli- 
czonym tłumem kandydatów do kozy. 

Czytaliśmy niedawno, że reformatorowie pań- 
stwa chińskiego rozesłali w różne strony świata 
delegatów, mających zbadać rozmaite urządzenia 
kulturalne tam, gdzie doszły one perfekcji. Otóż 
delegaci, wyprawieni do Rosji, przyjrzeć się mają 


jej... więzieniom. 


Charakterystyczne. 


Nic jednak dziwnego, że mając niezwykłe 
mnóstwo przestępców (którzy zresztą nigdzie in- 
dziej przestępcami by nie byli) zasłynęła Rosja, ja- 
ko organizatorka domów kary. 

Ale ta specjalizacja jest zjawiskiem ogrom- 
nie wiele mówiącem. Wspomnijmy tu tylko kilka 


zdań Fr. Nietschego („Z gienealogji moralności*): 


„W miarę wzrostu siły i uświadomienia społecz- 
prawo karne. Każde 
osłabienie i głębsze niebezpieczeństwo społeczeń- 


stwa wywodzi na światło surowsze tego prawa 
formy. 


„Wierzyciel* stawał się bardziej ludzki 








łem, uważając to za niepotrzebne, zwracam się do 
was z gorącą prośbą, byście mi pozwolili parę słów 
powiedzieć. 

Otrzymawszy żądane pozwolenie, Barski zaczął: 

— Nie wiem, czy wrócę żywy z tego placu, 
zwracam się przeto do was, panowie (ukłon w stronę 
świadków), i do ciebie czcigodny przeciwniku (ukłon 
w stronę Poleskiego), z przemową, która ma być pe- 
wnego rodzaju nieoficjalnym testamentem. Stoję tu- 
taj z pistoletem w ręce bynajmniej nie z tej racji, że 
gorąco pragnę zabić mego przeciwnika, lub chcę 
własną głowę podstawić pod śmiertelną kulę groźnej 
jego broni, by w ten sposób okupić swój czyn kary- 
godny. Nie stoję tu też, by bronić honoru mej żony, 
bowiem żona moja (nawiasem mówiąc) zalety tej 
czy wady zupełnie nie posiada. Może się wam wyda 
dzikiem, gdy wam powiem, żem bronił wtedy nie ho- 
noru kobiety, nie honoru Marji Barskiej de domo 
Miliczówny, lecz honoru żony mojej. Po skończonym 
fakcie, gdym zrozumiał, że to co mówił pan Poleski 
o mojej żonie było prawdą, i że, we właściwem zro- 
zumieniu, pani Marja Barska po zdradzie przestała 
być moją żoną, pojąłem, jakem ciężko obraził czcigodne- 
go mego przeciwnika i gorąco chciałem go przeprosić. 
Nie zrobiłem jednak tego, bo by opinja rzekła, żem 


się zląkł celności strzałów pana Poleskiego i zanie- 


| 
| 
| 
| 
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pokoił o własną skórę. Z tej to też racji stoję na tym 
placu z pistoletem w ręce, nie czując do mego prze- 
ciwnika ani gniewu, ani nienawiści, ani niechęci, 
tylko głębokie poważanie i żal, że się czuję winnym 
wobec niego. Obawiając się, że nie wrócę już z tego 
miejsca, powiedziałem tych słów kilka, byście wiedzieli, 
panowie, i ty, czcigodny przeciwniku, że jeżeli umrę, 
to umrę bez nienawiści i żalu ku panu Poleskiemu. 
Skończyłem. 

Byłoby zupełnie naturalnem i odpowiadającem 
moralnym tendencjom litarackiego utworu, by prze- 
ciwnicy padli sobie po tej przemowie w objęcia 
i w objęciach utopili wspólną niechęć, wspólne urazy 
i wspólne winy. 

Fle stało się inaczej. 

Fdolf Barski zanadto obrzydł już wszystkim swą 
dobrocią, szlachetnością i szczerością. Ostatnia prze- 
mowa dolała tylko oliwy do ognia. / 

Słowa jego wydały się i sekundantom i Pole- 
skiemu czemś tak idjotycznem, tak dzikiem i tak 
bezczelnem przez swą dobroć, szlachetność i szcze- 
rość, że gdy tylko skończył, zabrzmiała komenda 
i Poleski, który był głodny i bardzo się śpieszył, co- 
prędzej trafił go kulą w serce... 
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zawsze w miarę, gdy stawał się bogatszy. W koń- 
cu staje się nawet miarą jego bogactwa ilość 
szkód, które wytrzymać może, nie wiele cierpiąc 
na tem. Można wyobrazić sobie w społeczeństwie 
świadomość mocy, przy którejby mogło sobie ono 
pozwolić na najdostojniejszy zbytek, na jaki je 
stać—puścić bezkarnie szkodnika”... | 

I rzeczywiście jesteśmy dziś już w stanie 
wyobrazić sobie coś podobnego. Czyż bowiem 
nie zdumiewa nas—obytych ze stosunkami rosyj- 
skiemi—łagodne, niemal figlarne traktowanie su- 
frażystek przez władze angielskie? Już nie mówię 
o tem, że 1ch wystąpienia, jako akty rewolucyjne, 
wywrotowe, zgoła nie podlegają dochodzeniu; ale 
nawet prosty gwałty i szkodnictwo, bezsprzecznie 
przewidziane przez kodeks kryminalny, karane są 
tam pobłażliwie, przyczem niewątpliwie brana jest 
pod uwagę idejowość pobudek. Pobłażliwość ta 
jest  najznamienniejszem świadectwem potęgi 
państwa, które nie lęka się nietylko czynów swo- 
ich aktualnych przestępczyń, ale nawet ewentual- 
nego ich zwycięstwa. Anglja czuje, że nie. prze- 
stanie być silną i wówczas, gdy ustąpi żądaniom 
sufrażystek. "ej swojej mocy jest pewna. A pew- 
ność ta stąd pochodzi, że państwo nie opiera tu 
i nie chce opierać bytu swego na sztucznej, biu- 
rokratycznej strukturze, ale na elastycznym, Ży- 
wotnym kompromisie ze swą wewnętrzną, społecz- 
ną rzeczywistością. 

Lecz poco udawać się aż do Anglji! 

Wystarcza przejechać zachodnią granicę, by 
na każdym kroku widzieć „przestępców*, spełnia- 
jących jawnie czyny, które w Rosji nie mogłyby 
ujść płazem. Każdy wiec polski w Urbanowie 
pod Poznaniem byłby dla policji rosyjskiej żniwem 
aresztów. Więc nawet osławione państwo pru- 
skie, prowadzące na kresach swych politykę fał- 
szu i bezprawia, nie widzi potrzeby doszczętnego 
maskowania niemiłej dlań rzeczywistości. Pozwala 
mu na to poczucie siły, czerpanej z przeświadcze- 
nia, iż działa zgodnie z interesem ludu niemiec- 
kiego. | 

Biurokracja rosyjska przeświadczenia tego 
nie ma i mieć nie może. Interes zna jeden tylko. 
Własny. |Interes tabakiery, do której nos powi- 
nien się stosować. Dlatego też na żadną pobłażli- 
wość pozwolić sobie nie umie i z państwa całego 
czyni olbrzymi kraj przestępców. 


B. Hertz. 


Z Francji i o Francji. 


(Listy polityczne). 
Paryż, w styczniu. 
III 


Opinja publiczna francuska dzieli się na czte- 
ry wielkie odłamy: konserwatywny, republikańsko- 
umiarkowany, radykalny i socjalistyczny. Tak 
powiedzieć można i należy, gdy się charakteryzu- 
je Francję polityczną z. lotu ptaka. Ale jak wy- 
gląda ta opinja publiczna w komórce politycznego 
organizmu wyborczego, w okręgu wyborczym? 
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W ostatnich latach wielu pisarzy w sił 
nych powa krytyce głębokiej, zjadliwej, bez- 
względnej obyczaje polityczne okręgu wyborczego 
we Francji. Nazwano te okręgi „błotem stojącem* 
(mares stagnantes). Nie decydują tu programy, 
ideje, zasady. Decyduje klijentela osobista, decy- 
dują urzędnicy, których zręczny kandydat zamie- 
nia w agientów wyborczych, decyduje szynkarz, 
potęga, której ruszyć nie pozwolili w skandalicz- 
nem głosowaniu w Izbie nawet socjaliści (Guesde 
i jego towarzysze)—pod pozorem konieczności za- 
chowania A AAELA jedynego miejsca spotkania, © 
narady strajkujących robotników! Kandydat ogła- 
sza wyznanie wiary możliwie niejasne, pobudza- 
jące apetyty osobiste, wyczarowujące nowe, pod- 
palające (w szczególności na południu) fantazję 
nieśmiertelnych Tartarinów z powieści Alfonsa 
Daudeta. Kandydat z powodu braku jednolitej 
opinji, z powodu raczej podzielonej, rozłamanej 
pod kątem kościoła opinji,—nie może liczyć na to, 
że przejdzie głosami zwolenników opinji politycz- 
nej, którą reprezentuje. Musi szukać oparcia i po- 
parcia w partjach innych. Socjaliści przechodzą 
głosami skrajnej prawicy, zabowiązując się popie- 
rać ją w walce z rządem o szkołę świecką i zda- 
rzają sią później wypadki, że w lzbie członkowie 
(nieliczni) tak dcbrze zorganizowanej grupy zje- 
dnoczonych socjalistów głosują przeciwko towa- 
rzyszom swoim, przeciwko polityce szkolnej rze- 
czypospolitej, przeciwko szkole świeckiej! 


Te małżeństwa sodomistyczne były przyczyną, 
która skierowała umysły ludzi takich, jak Jaurćg, 
na drogę reformy prawa wyborczego, kazała: szu- 
kać tej reformy w wyborach proporcjanalnych. Nie- 
chaj ustaną te związki przypadkowe nienormalne 
i szkodliwe! Niechaj parlament przestanie być 
agregatem apetytów i syndykatem wyborczym; 
niechaj walki toczą się koło programów jasnych 
i ścisłych i niechaj programów tych broni wielkie 
stronnictwo polityczne. Konsekwencją, mianowicie, 
zaprowadzenia zasady proporcjonalnej, byłoby 
ukonstytuowanie partji politycznych we Francji, w 
tym sensie, w jakim istnieją w Belgji, gdzie cały 
kraj objęty jest wpływem ściśle określonych pa- 
rtji, gdzie każdy obywatel wyraźnie i nieodwołal- 
nie należy do prawicy albo do lewicy, do Kkatoli- 
ków, do liberałów albo do socjalistów. Wielka 
ilość grup parlamentarnych musiałaby wtedy zni- 
knąć, dokonałaby się nowa konsolidacja stron- 
nictw za przykładem socjalistów, którym udało 
się, co prawda, pod wpływem przyczyn działają- 
cych zzewnątrz — stworzyć partję zjednoczoną. 
Taka była podstawa, cel i sens wielkiej kampanji 
w obronie wyborów proporcjonalnych, podjętej w 
r. 1910 przez socjalistów, przez republikanów 
umiarkowanych, przez Jauresa, Piou, Charles- 
Benoist, Denys, Cochin, przez Poincarego i 
Ribota. 

Kampanja ta zakończyła się uchwałą Izby, 
zapadłą 10 lipca 1912 r. 389 głosami przeciwko 
217 (głosom przeważnie radykałów), przyjmującą 
projekt reformy wyborczej w duchu przedstawi- 
cielstwa proporcjalnego. Uchwałę tę—kompromis 
zresztą—senat odrzucił 18 marca 1913 r. 161 gło- 
sami przeciwko 128. Uchwała senatu wywołała 
upadek Brianda, nowe przesilenie ministerjalne— 
ósme z rzędu w ciągu ostatnich lat trzech. Niebawem, 
po iipływie kilku zaledwie miesięcy p. Barthou 
padł ofiarą dziewiątego przesilenia. Zdążył głosa- 
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mi zjednoczonej prawicy i środka przeprowadzić 
ustawę o trzyletniej służbie wojskowej przeciwko 
zjednoczonym wysiłkom socjalistów i radykałów- 
socjalistów. Ale gdy przyszło do wyszukania spo- 
sobów, które PODANA ERY wykonanie tej ustawy— 
opuściła go nawet większość tak nienaturalnie 
zorganizowana. 


Dlaczego tedy p. Doumergue zachował mili- 
tarny program p. Barchou? Popierwsze, zdaje nam 
się, dlatego, że w danych warunkach świata, wo- 
bec obowiązujących sojuszów z Rosją i W. Bry- 
tanją—każdy mąż stanu musiałby go zachować. 
Ale jest i drugi wzgląd jeszcze. 

Mówiliśmy na początku o zjednoczeniu rady- 
kałów, w Pau dokonanem. Obwieściły je dzienniki 
radykalne całego świata. Radość była powszechna. 
Ale w rzeczywistości życia parlamentarnego—co 
widzimy? Oto, że w Izbie z grupy radykałów (bez 
dodatku) liczącej stu członków przystąpiło do stron- 
nietwa zjednoczonych radykałów i radykałów-so 
cjalistów zaledwie trzydziestu kilku; a nawet z 
grupy radykałów-socjalistów, którzy byli autorami 
całej akcji zjednoczeniowej, w trudzie niemałym 
zakończonej kompromisem, wyrównaniem różnic, 
objętej programem, słowem uchwałą w Pau, na- 
wet z tej grupy, liczącej stu pięćdziesięciu człon- 
ków— pozostało na uboczu trzydziestu heretyków. 
Pierwsi są zanadto bliscy Allsance democratiuque p. 
Carnot'a, są bardziej konserwatywni pod wzglę- 
dem społecznym, ich radykalizm sprowadza się 
właściwie do walki z kościołem i do obrony szko- 
ły świeckiej. Radykali-socjaliści skłaniają się ku 
lewicy, z którą dzielą... wyborców i których w 
m o wyborców muszą licytować radykalizmem 
chyba. 


Tę sytuację dobrze wyczuwa p. Doumergue 


i do niej musi się stosować. Będzie, jak poprzed - 


nicy, lawirował pomiędzy Scyllą i Charybdą. „Lo- 
jalne* wykonanie ustawy o służbie wojskowej za- 
pewni mu znaczną większość w parlamencie. I choć 
zniechęci sobie na tym punkcie socjalistów i ra- 
dykałów-socjalistów, to jednak ma nadzieję pozy- 
skać ich znowu przez obronę szkoły świeckiej 
bardziej szczerą, otwartą, niż czynili to przed nim 
pp. Briand i Barthou. „h. P.* straciła w tej chwili 
wiele na świeżości i aktualności. Wszyscy wiedzą, 
że przed wyborami (1914 r.) nie będzie uchwalo- 
na—a więc poco walczyć? mówią sobie pp. Jau- 
rós i Ch. Benoit. Pan Doumergue przyrzekł, że bę- 
dzie jej bronił w senacie, na miejscu zbroczonem 
niedawną krwią p. Brianda (7'en suts mort, mówił 
w [zbie p. Briand 11 grudnia). 

Obraz życia politycznego, oglądany z wyso- 
kości galerji w Izbie Deputowanych i zpoza ko- 
lumn „Journal Officiel*—jest zamglony, jak niebo 
Paryża w grudniu. Nie widać pięknych, nieskoń- 
czonych perspektyw, zalanych światłem i przecud- 
nem niebem majowem. Po tem niebie nie płyną, 
jak w maju, różowe chmurki. Kłębią się chmury 
czarne, ponure, dmie wiatr północny. „Francja 
jest chora" —mówią publicyści. Chora? wołają le- 
karze. I znoszą specyfiki. Przyjrzymy się i „cho- 
rej* Francjii jej lekarzom w dalszych artykułach. 


Stanisław Posner. 
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Polacy na Ukrainie. 
II. 


Rola ta dziś zupełnie samodzielną być nie 
może. Polacy na Ukrainie nie reprezentują włas- 
nej państwowości, nie mają żadnego wpływu na 
ustalanie się form politycznego bytowania tego 
kraju i są żywiołem zaledwie tolerowanym przez 
czynniki, w życiu publicznem rozstrzygające. W ta- 
kich warunkach koniecznem jest wytworzenie pe- 
wnej siły zbiorowej, której części pojedyńcze, 
popierając się wzajemnie, mogłyby wywierać 
wpływ, korzystny tak dla całości, jak i dla two- 
rzących je cząstek. 

Dla polaków, w ich interesie, potrzebne jest 
porozumienie się i spółdziałanie z temi czynnika- 
mi życia miejscowego, dla których to spółdzia- 
łanie również nie byłoby obojętne. 

I tu mogą wchodzić w rachubę różne ele- 
menty. Żywiołem najbardziej wpływowym, wprost 
decydującym. jest rosyjskł, występujący wszakże 
w postaciach rozmaitych. Administracja, wielka 
własność ziemska, inleligiencja zawodowa—oto 
główne grupy ludności rosyjskiej. Jeśli pominiemy 
pierwszą, jako czynnik, którego stosunek do pol- 
skości nie może budzić żadnych złudzeń, pozo- 
staną dwie inne, z któremi ludność polska musi 
wchodzić w ten czy inny stosunek i stykać się w 
życiu codziennem. 

Próby wytworzenia wspólnej platformy na 
gruncie czysto stanowych interesów wielkiej wła- 
sności— polskiej i rosyjskiej—przedsiębrane przez 
polskie żywioły konserwatywne, skończyły się zu- 
pełnem fiaskiem. Na nic się nie przydało manife- 
stowanie skrajnej ugodowości przez „żubrów* pol- 
skich, na nic było odżegnywanie się od wszel- 
kiej wspólności dążeń i myśli z polakami w Kró- 
lestwie i akcentowanie „krajowości*. Zubry rosyj- 
skie odepchnęły wyciągniętą do nich dłoń polskich 
spółklasowców, przeciwstawiając ich ugodowym 
zabiegom program eksterminacyjny. Dla Bobriń- 
skich i Bałaszowów sojusz z polskimi magnata- 
mi okazał się zbędnym. Interesy nacjonalizmu od- 
niosły zwycięstwo nad względami klasowemi: ro- 
syjska wielka własność ziemska woli mieć doczy- 
nienia z Witaljuszem i jego „związkowcami* niż 
z przedstawicielami polskiej wielkiej własności 
ziemskiej. 

Stosunek polaków do zawodowej inteligiencji 
rosyjskiej tylko w największych ośrodkach miej- 
skich może doprowadzić do pewnego spółdziałania 
na gruncie praktycznej działalności w samorządzie 
lub w innych instytucjach społecznych. Jednakże 
rozbieżność interesów narodowych inteligiencji na- 
rodowości panującej a inteligiencji narodowości do 
pewnego tylko stopnia tolerowanej, czyni to spół- 
działanie coraz trudniejszem. zwłaszcza wobec ro- 
snącego nacjonalizmu i postępującej walki konku- 
rencyjnej w całym szeregu zawodów. T'a ostatnia 
uniemożliwia również koordynację polaków z żyda- 
mi, gdyż coraz większa część ludności polskiej 
musi z natury rzeczy szukać źródeł zarobku w 
handlu i przemyśle. 

Spółdziałanie polaków z rosjanami nie ma 
gruntu szerszego z tej prostej przyczyny, że ros- 
janie pomocy polaków nie potrzebują, gdy zaję- 
cie stanowiska antypolskiego daje im zbyt dużo 


plusów, aby się go. mogli wyrzekać. (00 najwyżej 
polacy gdzie niegdzie mogliby w pewnych wypad- 
kach usiłować (z wątpliwem wszakże powodzeniem. 
jak praktyka pokazała) przechylić szalę na ko- 
rzyść żywiołów rosyjskich, mniej agresywnie prze- 
ciwko nim występujących, Ale na tem niepodobna 
opierać podstaw postępowania, mającego rozstrzy- 
gać o przyszłości. 

Polacy na Ukrainie prawobrzeżnej powinni 
szukać zbliżenia z tym czynnikiem krajowym, któ- 
ry dziś jeszcze jest zbyt słaby, aby odgrywać ro- 
lę rozstrzygającą, ale który w ostatnich czasach 
ujawnił tyle potencjonalnej siły, iż ignorować go 
dłużej nie należy pod groźbą bardzo smutnych 
następstw w pozyszłości. Czynnikiem tym jest 
ruch ukratński. 

Ruch ten, w porównaniu z analogicznym na 
gruncie galicyjskim, jest jeszcze w powijakach. 
Wprawdzie t. zw. odrodzenie nowóżytnego piś- 
miennictwa ukraińskiego datuje się od końca XVIII 
wieku. Już w połowie ubiegłego stulecia zajaśniała 
na horyzoncie Ukrainy gwiazda poetycka w 080- 
bie Szewczenki. Na schyłku wieku XIX na niwie 
kulturalnej pracy ukraińskiej działa już cały sze- 
reg wybitnych pisarzy. Ale szerszy zakres praca 
ta objęła dopiero od roku 1906, kiedy zniesione z0- 
stały najbardziej ją krępujące zakazy z: przed 
ćwierć-wiecza. 

Od tego czasu ruch ukraiński poczynił bar- 
dzo znaczne postępy —i to w dwuch kierunkach. 
Z jednej strony daje się spostrzec stały, jakkol- 
wiek może niezbyt szybki „wzrost inteligiencji 
ukraińskiej. Już nie ukrainefilskiej tylko, ale na 
prawdę ukraińskiej, czującej konieczność zadosyć 
uczynienia całokształtowi potrzeb życiowych na grun- 
cie rodzimym. Z drugiej strony mnożą się nie 
wątpliwe oznaki szerzenia się świadomości raro- 
dowej śród mas ukraińskich, śród chłopów i robo- 
tników. 

Rośnie literatura ukraińska, wychodząc ze 
szranków, w których była zamknięta przed rokiem 
1905. Obok wydawnietw popularnych, przeznaczo- 
nych dla ludu, rozwija się literatura inteligieneka, 
oryginalna i tłómaczona. Nieistniejąca przed ro- 
kiem 1905 prasa ukraińska różniczkuje się i spe- 
cjalhzuje. Powstają rozmaite organizacje ukraińskie, 
poczynając od oświatowych  „Proświt*, kończąc 
zaś na towarzystwie naukowem, puszczającem w 
świat szereg tomów pokaźnych prac nie tylko 
» zakresu ukrainoznawstwa, ale i z innych dzie- 
dzin wiedzy. Wre praca po „hromadach* młodzie- 
ży ukraińskiej na uniwersytetach rosyjskich, sku- 
piają się ukraińscy nauczyciele, agronomowie, te- 
chnicy, artyści, działacze na polu kooperacji i t. d. 
Żądania ukraińskie odzywają się coraz głośniej w 
prasie, stowarzyszeniach, na wszelkiego rodzaju 
zjazdach i t. d. 

Że ruch ten nie jest już dziś quantutć negluge- 
able, o tem świadczą liczne głosy zaniepokojonej 
nim prasy rosyjskiej, nietylko prawicowej, ale i li- 
beralnej. Wrogie dlań wystąpienia Struwego, Po- 
godina uzupełniają nagankę antyukraińską pism 
takich, jak „Nowoje Wremia*, „Kijewlanin*. Zja- 
wiają się całe monografje, wykazujące szkodliwość 
tego ruchu, np. kilkusetstronnieowy donos Szcze- 
golewa, niezbyt dawno wydany w Kijowie. 

Nie należy oczywiście brać na serjo tych do- 
nosów, ani przeceniać „szkodliwości* ruchu ukra- 
ińskiego, stwierdzanej przez p. Struwe i Pogodi- 
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nów. Należy go traktować realnie, a przedewszyst- 
kiem poznać dekładnie. Bo dopiero przy bliższem 
poznaniu da się trafnie ocenić jego znaczenie rze< 
czywiste i potencjonalne. Dla nikogo zaś to zazna- 
jomienie się z nim nie będzie tak pożyteczne jak 
dla polaków i zwłaszcza dla polskich żywiołów 
demokratycznych na Ukrainie. 

Przyjrzawszy się bliżej temu ruchowi, po- 
znawszy jego dodatnie i ujemne strony, da się 
z pewnością stworzyć grunt dla spółdziałania po: 
krewnych żywiołów polskich i ukraińskich. Pola- 
cy, nie zatracając bynajmniej swej indywidualno- 
ści narodowej i kulturalnej, mogliby w niejednem 
przyjść z pomocą ruchowi ukraińskiemu dziś, kie- 
dy jest on jeszcze słaby i pomocy tej potrzebuje. . 
Spółdziałanie to wyszłoby na korzyść nietylko 
ukraińcom, ale i polakom, którzy, oparszy się 
o ruch świeży i bezwarunkowo posiadający wielką 
przyszłość przed sobą, mogliby przyczynić silę tem 
do wzmocnienia własnych sił. 

Nie jest mojem zadaniem ustalanie jakiegoś 
programu porozumienia polsko-ukraińskiego. To 
rzecz ludzi miejscowych. Ale chciałbym tylko 
zwrócić uwagę polskich żywiołów demokratycz- 
nych i, zwłaszcza, młodzieży polskiej na Ukrainie, 
na zagadnienie, od którego bodaj czy nie zależy 
cała przyszłość polskości w tym kraju... | 


Leon Wasilewski, 





Z życia młodzieży. 


V zjazd „Unji stowarzyszeń polskiej młodzieży 
filareckiej '. 


Zbiorowa praca idejowo-wychowawcza akade- 
demickiej młodzieży polskiej ogniskuje się dzisiaj, 
jak wiadomo, około trzech zrzeszeń, jeżeli pozosta- 
wimy na uboczu nieliczne i niewpływowe stowa- 
rzyszenia socjalno-demokratyczne i t. zw. ludowe, 
(odpowiadające galicyjskiemu polskiemu stronnict- 
wu ludowemu do chwili, gdy to ostatnie weszło 
w skład Komisji Tymczasowej); mam na myśli 
Unję stowarzyszeń polskiej młodzieży ostępowej- 
filareckiej, Zjednoczenie towarzystw młodzieży pol- 
skiej, wreszcie niedawno ukonstytuowany związek 
organizacji „Zarzewia*, | 

_Unja skupia żywioły społecznie i narodowo- 
radykalne, Zjednoczenie stanowi poniekąd 'syntezę 
dawnego kierunku wszechpolskiego z dorobkiem 
lat ostatnich i niektóremi hasłami t. zw. pozyty- 
wizmu, „Zarzewie* zaś reprezentuje prądy rady- 
kalno-narodowe pośród ongi jednolitej , młodzieży 
narodowej, które ostatnio posunęły się nieco „na 
lewo* i pod względem społecznym. 

Unja właśnie w czasie ubiegłych świąt Boże- 
go Narodzenia odbyła swój V Zjazd doroczny, zna- 
mionujący poważny rozwój ruchu; na zjeździe 
pierwszym zrzeszenie liczyło 23 ezłonków, na dru- 
gim—300, na trzecim i czwartym — 500 i 800, na 
ostatnim wreszcie—w Leodjum— przeszło 1000. 

Reprezentowane były stowarzyszenia z Ant- 
werpji, Brukseli, Gandawy, Glons, Leodjum, Ver- 
viers, Lozanny, St.-Gallenu, Grenobli, Paryża, Kra- 
kowa, Lwowa i innych miast Galicji oraz kraju; 
ogółem Unja łączy 32 organizacje i grupy. 
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W sprawozdaniach podkreślono, że wypadki 
polityczne r. 1913 pchnęły członków Unji w kie- 
runku prawie wyłącznej pracy nad kształceniem 
się fizycznem i fachowem, obecnie ta szkodliwa 
jednostronność powinna stanowczo zaniknąć. W 
dziedzinie sprawy szkolnej w Królestwie Polskiem 
rozpoczęto wydawnictwo prowadzonych przedmio- 
towo i faktycznie biuletynów szkolnych, mających 
za zadanie informować ogół o stanie polskiego 
szkolnictwa w formie porównawczej. Niektóre sto- 
warzyszenia prowadziły działalność oświatowo-kul- 
turalną pośród robotników w kraju i na wychodź: 
twie, utrzymywano też stały kontakt z młodzieżą 
szkolną. APGRAJGOA 

"W dyskusji nad kierunkiem i jakością dal- 
szych brac”Unji wyłonił się sżereg rezolucji, bę- 
dących usystematyzowaniem i pogłębieniem do- 
tychczasowych. Zjazd stwierdził więc, że Unja po- 
zostaje na stanowisku syntezy społecznego i na- 
rodowego radykalizmu, i że głównem jej zadaniem 
jest działalność idejowo-wychowawcza; u podsta- 
wy tej ostatniej,pówinno lec wszechstronne i grun- 
towne samokształcenie, następnie pomoc młodzie- 
ży szkolnej i podnoszenie kultury i sprawności 
fizycznej młodszego pokolenia. Należy dalej wy- 
tężyć wszystkie siły dla postawienia na odpowied- 
nim poziomie pracy oświatowo-kulturalnej pośród 
ludu oraz szerzyć zasady Unji w łonie starszego 
społeczeństwa. 

Organ. informacyjny Unji „Nasza Praca* ma 
wychodzić conajmniej dwa razy do roku, prasę 
sympatyzującą członkowie zrzeszenia powinni ener- 
gicznie wspierać. 


W sprawie szkolnej zjazd uznał za niemożli- . 


we zmieniać cokolwiekbądź. w dawnem stanowisku. 

Stosunek do innych obozów idejowych mło- 
dzieży pozostał niezmienny, na „Zarzewie* uchwa- 
lono wpłynąć w kierunku wyraźniejszego zdekla- 
rowania się. 

Kwestja żydowska wywołała ożywioną wy- 
mianę zdań, rezolucja tyczy się wyłącznie akcji 
bojkotowej. 

Bojkot został potępiony, jako nie wypływają- 
cy z interesów ekonomicznych mas pracujących, 
zawierający w sobie wiele sprzeczności wewnętrz- 
nych (rozwój idei spółdzielczej a hasło popierania 
polskiego pośrednictwa; rasowo-wyznaniowy cha- 
rakter bojkotu i t. d.) oraz odciągający uwagę 
społeczeństwa od zagadnień podstawowych naro- 
dowego życia. 

Podkreślono ujemny wpływ pedagogiczny na 
lud kampanji antysemickiej, postanowiono równo- 
cześnie przeciwstawić się nacjonalizmowi żydow- 
skiemu i niskiemu poziomowi kulturalnemu mas 
żydowskich. 

Dalej zjazd napiętnował część prasy polskiej 
za oszczerstwa i bezidejową walkę ze znanym od- 
łamem opinji i przygotowaniami w Galicji w r. ub., 
oraz senat wszechnicy lwowskiej za stanowisko 
jego wobec młodzieży w czasie wiosennych zabu- 
rzeń akademickich we Lwowie na skutek zapro- 
szenia na wykłady profesorów z warszawskiego 
uniwersytetu. 

W specjalnej uchwale zaprotestowano prze- 
ciwko rezolucji jenajskiej socjalnej demokracji nie- 
mieckiej, „znoszącej" P. P. 8. zaboru pruskiego. 

Na tem zjazd został zamknięty. 

| J. B. 
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Kryształowa baśń. 


Savitri. Utopja. Powieść. Nakładem W. 8. C. Warszawa 1914. 


Nieprawdopodobną, wyjątkową w świecie rze- 
czywistości a jednak istotnym, najsilniejszym 
motorem spraw i zdarzeń świata — jest miłość 
prawdziwa. ! 

Najgłębsze wstrząśnienia społecznych orga- 
nizmów, najgroźniejsza potęga, co światy stwarza 
i wyzwala lub niszczy i plugawi jest dziełem 
uczucia, Nikt może nie wie jeszcze do jakich gra- 
nic sięga jego moc i siła, jego wpływ i działal- 
ność twórcza; może przed nami nieodkryte leżą 
światy ducha, kędy rządzi miłość lub odwrotna 
jej forma nienawiść, i daje nam obrazy zmysłom 
dostępne a będące niezrozumiałem często odbiciem 
postanowień i wyroków Nieznanego. 


_... Kto z nas ośmieli się twierdzić, że znai okre- 
ślił siłę własnej miłości, a cóż dopiero cudzej? 
Kto może być świadom do czego jest zdolna wła- 
sna dusza i serce? Kto potędze uczucia śmiałby 
postawić granice, w normy je skuć lub ująć w for- 
muły społeczne i obyczajowe? | 


Gdy mocarz ten nadejdzie — druzgocą się ta- 
my i mury, stają się rzeczy nieprawdopodobne, 
wstrząsające z posad światy ducha i materji, za- 
dziwiające dla oślepionych jasnością potężnego 
słońca, które sprawia kataklizmy i niszczy jedno, 
by tworzyć wciąż nowe formy istnienia, nieśmier- 
telnie odradzając się w nieskończoność. 

Niezmiernie dużo pisano i piszą 0 miłości, 
niezmiernie mało umiano napisać o tem, czem mo- 
że się stać jako czynnik, rządzący losami ludzi, 
gdy jest w najwyższem swem napięciu, o tem, 
czem się staje prawdziwa miłość w warunkach 
najbardziej dla siebie nieprzyjaznych i jakie zna- 
czenie ma dla zbiorowej duszy ludzkiej czyste 
uczucie uduchowionej istoty. 

Niezwykłą i cenną książkę dała nam Savitri. 
„Utopja* jest historją miłości, jest najwyższem jej 
zrozumieniem opartem na niezłomnym fundamen- 
cie tej prawdy, że miłość nigdy nie może być 
złem, choćby takie miała pozory w realnyck obja- 
wach, choćby tak ją spaczyło plugastwo świata. 

„Bo miłość darzy i wyzwala. Takiej miłości 
uczy mię Mądrość i Litość* — mówi L. Staff. 

Uczy, że najwyższą miłością jest litość dla 
zła, a najwyższą mądrością uczucia—jego niezwal- 
czona dobroć, tkwiąca w naturze miłości i darzą- 
ca wszystkich w koło szczęściem, nawet wtedy, 
gdy złość świata paczy pozornie jej zasadę. 

Utopją społeczną jest książka p. Savitri, gdy 
opisuje idyliczny pobyt dwojga ludzi Lity i kd- 
munda na wybrzeżu, fantazją poetycką, gdy wie- 
dzie nas przez dzieje zmysłowej, ziemskiej, niskiej 
namiętności Edmunda do Iny, ale najistotniejszą 
podaje nam, najgłębszą prawdę, gdy opowiada 
o złych czynach przeczystej Lity, która nie mogąc 
zatrzymać ukochanego w kręgach duchowej jas- 
ności dusz wyzwolonych, idzie za nim w mroki 
grzechu, by przecież się z ukochanym nierozłą- 
czyć, by w niewidzialnym, tajemnym świecie, kę- 
dy się ścierają nienazwane siły, być przy jego 
boku zawsze; bo „nie chce bez niego szybować 
w słońcu" i „gdy w męczarni pracę na nowo od- 
rabiać będzie, chce być jak on 1 razem dźwigać 
krzyż grzechu i odkupienia*. 
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Ale następuje cudowna przemiana złych po- 
zornie, a z miłości poczętych czynów Lity. W mę- 
ce ducha, ze łzami rozpaczy idzie ona krok w krok 
za Edmundem w krainę błędów i zła, — aka- 
żdy jej czyn obraca się w dobro, piękno i błogo- 
sławieństwo, bo Lita nieustannie, wciąż, całem ser- 
cem kocha, goreje jak ognista róża mistyczna i pło- 
mieniem swej czystej miłości odradza mimowoli 
wszystkich, kogo dotknie choć przelotny jej pro- 
mień. ! 
Płomieniami nowych uczuć, oczyszczonych 
z ziemskich namiętności, stają się Artur i Ina, 
ciemne duchy podległe magnetycznej władzy pier- 
wiastka zła D-ra Serwanta; uśpione dusze w nę- 
dzy, dobrobycie lub banalnem pojmowaniu życia bu- 
dzi Lita środkami prostemi, mimowoli prawie. 

Cudownie się wywija z jej serca złoto-pur- 
purowa nić, wiążąca ją wielkiem ukochaniem z ca- 
łym światem i wreszcie wszechpotężnym magne- 
sem ściąga napowrót do jej boku ukochanego czło- 
wieka, by jedną z nim tworzyć nadal całość. 

Książką niepospolitą obdarzyła nas p, Savitri. 
Jest to dzieło wielkiej i czystej poezji i myślisil- 
nych, ujętych w formę artystyczną. 

[en poemat społeczny o miłości mieści wso- 
bie ukute w spiż formuły szczęścia, oparte na 
SOAASZA szczytach duchowej łączności ludzi- 

raci. 

Niejednokrotnie należy odczytywać tę książ- 
kę: wieje z niej przeczyste pragnienie wszystkie- 
go, co może być lepszem na tym padole nędzy 
i nieszczęścia, wieje namiętna prośba — rozkaz — 
wskazówka szczęścia. Możliwem jest ono, tylko 
odnaleźć trzeba doń drogę, drogę tak prostą, tak 
jasną, jak prostemi i jasnemi są słowa, któremi 
maluje nam autorka drogi wszystkich tych etapów: 
oazy nad morzem, śród rojowiska świata, w kurzu 
fabryk i zaduchu miast, a wciąż dzierżąc w dłoni 
płomień Prawdy i Miłości, jak owa dusza Psyche 
mroki rozświetlająca. 

Hel, Rom. Och. 


Z cyklu: „PRZEŁOMY:: 


Królewskość Twoja... 


Królewskość Twoja legła ci złamana — 
u nóg, — — — — 
orłowość śmigłych skrzydeł, zdruzgotana, 
— juź Cię nie wiedzie za próg — — — 
Sen, sen straszny, potworny mi dławi powieki........... 
Zamykam oczy 
Czy słyszysz, cisza dzwoni echem dziwnem skarg 
Twej dawnej, górnej, zapomnianej pieśni,,.? 
— fo dusza rwie się, nienawidzi pleśni, — 
lecz wolę swoją rozkrusza na piarg — — — — — 
— jęk — jęk bolesny wybiega z pomroczy.., 
Zamykam, dławię swe ocz 
Śmiech słyszę... 
Orzeł się śmieje!.. Królewski ptak 
w klatce złocistej się śmieje... 
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Gdy błyśnie światło latarni,—on... 
| „dnieje!* — 
powie — — — — — — 
_ Nie wzleci na wyżynny szlak! 
Drzemiącej ciszy nie strąci, jak głaz, 
radosnym, twórczym, mocarnym klekotem — — — 
Tak ciszę strącił jeden tylko raz — — — 
Teraz się dławi chichotem ! 
Sen, sen potworny mi dławi powieki!... 
Czy krwawi jeszcze jaki świt daleki, 
gdy w złotych klatkach siedzą orty młode? 
Dlaczego skrzydła swe nurzają w pyle 
i mieszkać poszły między podłą trzodę . 
na dawnych czynów i marzeń mogile?... 
Dlaczego smigłe połamały skrzydła 
i własnowolnie z nich. wydarły pióra?!.. 
Śmieje się orzeł... 
Mówi, że bolesną 
jest tylko chwila, gdy strąca mamidła, 
gdy przed oczami stanie wielka chmura, - 
lub próżno leci w siną dal bezkresną... 
Orle, coś ściany swej ukochał klatki! 
orle — o duszy starganej, bez wiary — — 
pomnij na słowa praorłowej gadki, 
ze. 
ten szczęśliwy, ktozna rzut w 
bezmiary. 
Sen, sen potworny mi krwawi powieki... 


Bolesław Zahorski. 


Videant consules. 


Nowoobrana Rada Miejska wileńska otrzyma- 
ła wreszcie płaceż władz administracyjnych i roz- 
poczęła swą działalność. 

Powołano do niej dużo sił młodszych, pozwa- 
lających wnosić, że działalność jej pójdzie w tem- 
pie żywszem, owocniejszem. Nie żebyśmy mieli za- 
rzucać ustępującej Radzie ospałość i niedbalstwo, 
przeciwnie, w czasie jej prac rozpoczęto roboty ka - 
nalizacyjne i wodociągowe, zakończono budowę 
miejskiego szpitala .dia chorób zakaźnych, uporząd- 
kowano rachunkowość, zrobiono wiele dla zewnętrz- 
nego wyglądu miasta, a projekt tramwajów ele- 
ktrycznych lada dzień uzyska sankcję władzy wyż- 
szej i odpowiednie poparcie pieniężne. Zawsze jed- 
nakże rok nowy i nowi ludzie budzą w nas czę- 
sto może nieziszczone nadzieje, lecz właśnie od 
tych ludzi zależy by się te nadzieje ziściły. 

Należy się więc zastanowić nad tem, czego 
oczekujemy od nowoobranej Rady, 

Otóż przedewszystkiem oczekujemy programu 
pracy, Nie takiego, jaki komitet przedwyborczy ogło- 
sił dla wyborców. Jest to zaledwie odsłonięcie 
przyłbicy. Zaledwie błysła nam twarz znana i sza- 
nowna przeciwników koncesji, obywateli dbają- 
cych i o kresy miejskie,i o zdrowotność w szer- 








szem słowa znaczeniu—lecz brak nam jeszcze jed- 
nego, żywego słowa świadczącego o myśli jasnej, 
sformułowanej, za którą podąża—czyn. 

Nie dość nam bowiem usłyszeć: dbamy o zdro- 
w otność, o oświatę, o piękno wreszcie naszego 
miasta,—usłyszeć chcemy, co pod temi pięknemi 
słowy mamy rozumieć, co nas, obywateli czeka, 
a co wy „consuleś* uczynić zamierzacie? 

Każdy z nas zrozumie, jak trudnem właśnie 
jest jasne postawienie takiego programu. 

Każdy wie, że odrazu usłyszeć go nie może- 
my, bo wymaga on pracy przygotowawczej, mo- 
zolnej, w wydziałach, w komisjach, ale każdy z nas 
wierzy, że program taki istnieć musi i że urze- 
czywistnić go będą się starali nasi ojcowie 
miasta. | 

Określamy go bliżej: nietylko musi to być 
wyrażony jasno i zwięźle, a opierający się na 
ogólnych zasadach humanitarnych program pracy, 
ale również wynalezione i wskazane być muszą środ- 
ki urzeczywistnienia takiego programu, bo tylko 
za tak pojętym programem idzie czyn. 

Mając tak opracowany program działalności, 
program, że tak powiem polityki miejskiej, uczu- 
jemy zaraz, że cała działalność Rady miejskiej 
nabiera innego charakteru świadomej roboty, kon- 
sekwentnie dążącej do jednego celu: do zapewnie- 
nia jaknajprędzej i jaknajłatwiej największej su- 
my dóbr duchowych i materjalnych swoim oby- 
watelom. 

Nie będziemy wówczas znajdowali w działal- 
ności poszczególnych wydziałów rozbieżności w 
pracy, przeciwnie działalność będzie skoordyno- 
waną, wydziały w pracach swoich będą się wza- 
jemnie wspierały, szły ręka w rękę. 

I stworzy się ten konieczny, między wydzia- 
łami kontakt, brak którego daje się obecnie w pe- 
wnej mierze odczuwać. 

Ze wezmę przykład z dziedziny sanitarji. Czy 
może być sprawną i owocną działalność urzędni- 
ków zdrowia, jeśli nie są oni wspierani w swej 
pracy przez inne wydziały? A więc wydział we- 
terynarji, w którym sprawy kontroli produktów 
mięsnych, chorób zwierzęcych, udzielających się 
ludziom i t. d. muszą być doskonale znane i wy- 
działowi zdrowotnemu. A więc wydział budowlany, 
dozorujący budowy domów, w którym zasady zdro- 
wotności w jednakiej mierze powinny obchodzić 
lekarza i budowniczego. 

A więc oświata, z powodu której lekarz, zna- 
jący szkolnictwo, niejedno będzie miał do powie- 
dzenia i t. d. i t. d., że zakończę na tem, bo wy- 
liczanie to zaprowadziło by nas zbyt daleko. 

Planowość w działaniu, podkreślam to, stwa- 
rza konieczność kontaktu, a kontakt pracę uprasz- 
cza i robi ją owoeniejszą. 

Stąd wniosek prosty, że o ile dany wydział, 
dana komisja porusza sprawę, mającą coś wspól- 
nego z robotą innego wydziału lub komisji, nale- 
ży zawsze zapraszać lub powiadamiać inne komi- 
sje nie tylko o rezultatach lecz i o przebiegu swo- 
ich prac, ponieważ często, właśnie z tamtej stro- 


ny można usłyszeć zdanie kompetentne i zagwa- 


rantować czyjś spółudział. 

Niezbędnem jest również zbliżenie pomiędzy 
kierownikami poszczególnych działów gospodarki 
miejskiej a Radą miejską. Inowację w tym wzglę- 
dzie bardzo korzystną wprowadzono już w byłej 
Radzie Miejskiej, zapraszając na posiedzenie inż. 
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Szenfelda dla wyjaśnień co do robót wodociągowo- 
kanalizacyjnych. 

Przecie często właśnie najbliższy kierownik 
danego działu i fachowiec w danej sprawie może 
dać wyjaśnienia bliższe, szczegółowsze, aniżeli czło- 
nek Zarządu, na którym spoczywa często obowią- 
zek zajmowania się różnorodnemi sprawami i któ- 
ry często w danym fachu nie jest specjalistą. Stąd 
też wyjaśnienia, dawane przez bliższych kierow- 
ników—urzędników Zarządu, dałyby "możność rad- 
nym detaliczniejszego i jaśniejszego zaznajomienia 
się z daną sprawą. 

Dla zżycia się z całokształtem gospodarki 
miejskiej, dla zrozumienia jej utajonego ruchu na- 
należałoby również podnieść sprawę specjalnego 
wydawnictwa, poświęconego sprawom miejskim. 
Nie będziemy w tym względzie pierwsi. Ba, może 
ostatni. Przecie spotykamy już miesięczniki, wyda- 
wane przez zarządy takich miast jak Ufa, Tomsk, 
Penza: Wydawany przez Zarząd Miejski wileński 
miesięcznik statystyczny, dając suche cyfry mało 
zainteresowuje ogół radnych i obywateli. Należa- 
łoby go rozszerzyć, wprowadzając doń tekst, dru- 
kując referaty, często z wielkim nakładem pracy 
przygotowane, ginące często w t. zw. trumnach- 
tekach, skąd już może nigdy na świat Boży nie 
nie wyjrzą, albo zmasakrowane ad usum delphini— 
dla wydania rezolucji na posiedzeniu Rady miej- 
skiej. A często radny i obywatel mógłby z nich 
ciągnąć daleko idące konsekwencje i projekty, ma- 
jący doniosłe znaczenie. 

Potrzebny jest głos żywy, potrzebne jest de- 
taliczniejsze wejrzenie w ukryty mechanizm pracy 
miejskiej--miesięcznik poświęcony naszym spra- 
wom miejskim. 

Budząc w ten sposób zainteresowanie obywa- 
teli całokształtem gospodarki miejskiej potrafimy 
stworzyć szereg komisji z jasno nakreślonym pro- 
gramem pracy, nie tych wegietujących z dnia na 
dzień, ale tych, których każde posiedzenie nawet 
bez spraw bieżących — będzie owocne, bo po 
skończeniu jednej pracy już nowa ich czekać bę- 
dzie. 

Przejdźmy teraz do szczegółowszego omówie- 
nie naszych nadziei. 

Przyjmując za punkt wyjścia miasto, jako ta- 
kie, jako zbiorowisko domów—na jednem z pierw- 
szych miejsc musielibyśmy postawić sprawę miesz- 
kaniową. Dostarczenie ludności miejskiej odpo- 
wiednich zdrowych mieszkań—musi być jednym 
a ŚL będ rytya obowiązków naszych Rad miej- 
skich. 

Niestety u nas w tym względzie nic nie zro- 
biono i jeszcze w roku ubiegłym Wileński Zarząd 
Miejski na zapytanie petersburskiej komisji do 
spraw mieszkaniowych: „Co zrobiono w Wilnie w 
celu polepszenia warunków mieszkaniowych* mu- 
siał ze wstydem odpowiedzieć, że dotychczas nic 
absolutnie nie zrobiono. 


A można byłoby chociażby zastanowić się 
nad tą sprawą, i miejmy nadzieję, że się nad 
nią nowa Rada zastanowi. Już inicjatywa prywa- 
tna dowiodła, że wiele w tym względzie dokonać 
można. 

Już stoją na ulicy Sierocej domy wzniesione 
przez Żydowskie Tow. Akcyjne tanich mieszkań, 
domy, o których istnieniu bardzo możliwe, 
wielu wilnian dopiero z niniejszego artykułu się 
dowie, a które jednakże możnaby z pewnemi za- 
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strzeżeniami wziąć za wzór tego, ©o pod tym 
względem należałoby przedsięwziąć naszemu 
miastu. 


Miasto, posiadając szczególnie na przedmie- 


ściach (np. Antokolu) dość znaczne place, mogłoby, 
korzystając z pomocy któregoś z banków budo- 
wać domy dla mieszkańców niezamożnych, cisną- 
cych się w okropnych norach śródynieścia, i trak- 
tować je nietylko jako instytucję filantropijną, lecz 
postawić to tak, jak to postawiło wyżej wzmian- 
kowane Towarzystwo Żydowskie, któremu te do- 
my dają określony dochód. W ten sposób wpły- 
nęłoby dodatnio również i na ceny mieszkań w 
śródmieściu, szczególniej tych strasznych spelu. 
nek, o których wiadomo, że stosunkowo opłacają 
się daleko drożej, od dobrze urządzonych miesz- 
kań. Jest to oczywiście tylko myśl, myśl którą 
należałoby umotywować i poprzeć kombinacją fi- 
nansową i tego od Rady czekamy. 

Musiałoby też miasto zwrócić uwagę na te 
grunta w obrębie miasta i na jego krańcach, grun- 
ta stanowiące jego kapitał zapasowy, któremi 
umiejętnie operując, parcelując, wydzierżawiając, 
lub zabudowując samo wpływałoby pośrednio na 
unormowanie cen na mieszkania. Niestety, miasto 
nie posiada dotychczas dokładnego, planu swoich 
gruntów, a bez tego prowadzenie jakiejś polityki 
planowej—jest zupełnie niewykonalne. 

Musimy wiedzieć i widzieć dokładnie na pla- 
nie gdzie i co mamy, by w stosownej chwili móc 
coś dokupić, zcałkować grunta, zorganizować w 
określonem miejscu budowę tanich mieszkań i plan 
taki szczegółowo opracowany—to podstawa całej 
działalności miejskiej w tym kierunku. 

Wogóle orjentacja dokładna eo do terenów 
zabudowanych i niezabudowanych, miejskich i pry- 
ką zodędna jest niezbędną przy prawidłowej. gospo- 

arce. 

Wiemy jakich kolosalnych rozmiarów dosię- 
ga spekulacja na niezabudowane place i wiemy w 
jakim nieznacznym stopniu są one: opodatkowane. 
Odpowiednie zmiany w tym kierunku, opodatko- 
wanie większe placów niezabudowanych z jednej 
strony powstrzymałoby naszych spekulantów, z 
drugiej zaś może by wzmogło ruch budowlany i prze- 
niosło trochę ciężaru z właścicieli domów na spe- 
kulujących właścicieli niezabudowanych placów. 

Przechodząc do jednej z najważniejszych 
kwestji po za kwestją drożyzny mieszkań i braku 
mieszkań higienicznych—do kwestji drożyzny wo- 
góle,a produktów spożywczych w szczególności, 
musielibyśmy poruszyć masę kwestji, pośrednio 
z tą sprawą związanych. A więc sprawa odpowied- 
niego dowozu, wytwarzającego możność konku- 
rencji, sprawa zniżek taryfowych, sprawa urzą- 
dzenia i podtrzymywania odpowiedniego dróg do- 
wozowych, sprawa urządzenia odpowiednich ryn- 
ków, bo przecie na jednej hali poprzestać nie mo- 
żna, szczególnie, jeśli się weźmie pod uwagę, źe 
nie posiada ona odpowiednich chłodni, wskutek 
czego produkty łatwiej ulegają zepsuciu i stąd te- 
na ich jest wyższa. 

Wiemy przecie, jaką zniżkę na rynkach euro- 
pejskich wywołało dostarczenie mrożonego mięsa 
brazylijskiego i australijskiego w czasie ogólnej 
drożyzny. My mamy halę, ale nie urządzając od- 
powiednich chłodni, pozbawiliśmy ją możności sze- 
rokiego rozwoju. Do tegoż działu należy i kontro- 
la produktów spożywczych. A więc reforma policji 
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handlowej miejskiej i przedewszystkiem odpowie- | 
dnie wyszkolenie jej agientów, dotychczas wybiera- 
nych z pośród ludzi, nie mających żadnych po te- 
mu kwalifikacji, zorganizowanie dla nich kursów 
ij niezbędność zdania odpowiedniego egzaminu, wy- 
kazującego pewne znajomości z zasadami higjeny, 
z towaroznawstwem no i z ich obowiązkami i pra- > 
wami. Prawidłowo zorganizowany dozór nad pro- 
duktami spożywczemi, które w razie jakich i wąt- 
pliwości musiałyby być odsyłane do miejskiej stacji 
analitycznej -zmniejszyłby ilość falsyfikatów i przez 
to dając towar lepszy—dał większą ilość za takąż. 
cenę pożywienia, W tej sprawie organizacja d0Z0- 
ru nad: sprzedawanem  mleczywem, na któ- 
rem rosną nasze dzieci, musiałaby zająć naczel- 
ne miejsce. Ą 

Dochodzą nas z innych miast głosy o muni- 
cypalnych piekarniach, młynach, jatkach—miejmy 
i to na uwadze, by w dogodnej chwili jąć się i te- 
go środka dla walki z dreżyzną życia. I 

O ile dostarczymy mieszkańcom odpowied- 
nich mieszkań, zapewnimy im byt znośniejszy obni- 
żając cenę na produkty spożywcze — napewno bę- 
dziemy mniej łożyli na walkę z chorobami, epide- 
micznemi w szczególności, na walkę z któremi 
miasto traci obecnie dziesiątki tysięcy. 

Nie sądzę, żeby wprowadzane obecnie wodo- 
ciągi i kanalizacja znacznie obniżyły naszą śmier- 
telność od chorób zakaźnych. Epidemje t. zw. wo- 
dne (tyfus brzuszny, cholera. biegunka krwawa) 
nieznaczny stanowią odsetek śród ogólnej śmier- 
telności od chorób zakaźnych. Tyfus plamisty, 
szkarlatyna, ospa gnieżdżą się w ciasnych biednych 
mieszkaniach,i kanalizacja i wodociąg ich odsetka 
śmiertelności nie zmniejszy, jak to dowodzi przy- 
kład takiej Moskwy. Tu trzeba dobrych czystych 
mieszkań i dobrobytu. 


Podniesienie ogólnego dobrobytu jest możli- 
we jedynie ze wzmożeniem się handlu, przemysłu 
i oświaty. Popieranie pod tym względem rodzi- 
mego przemysłu chosiażby w obstalunkach miej- 
skich, wyszukanie wytycznych jego przyszłego 
rozwoju, rozbudzenie tych, którzy w nim są, lecz 
się nie organizują, nie dbają o to, wreszcie możli- 
we udogodnienia w sprawach otwierania, urządza- 
nia zakładów przemysłowo handlowych — to leży 
w kompetencji Rad miejskich i oprócz wielu innych 
komisji musiałaby Rada wyłonić specjalną komi- 
sję dla przejrzenia istniejących pod tym wzglę* 
dem przepisów, dla zorjentowania się w handlu 
i przemyśle miejskim, komisję któraby nakreśliła 
plan działania pod tym względem i ogółowi rad- 
nych plan takiej pracy wyłuszczyła. | 

Zbliżamy się w tej kwestji do podstawy dzia- 
łalności miejskiej, do jej conditio sine qua —. 
do finansów. I tu należałoby nie tylko pomyśleć 
o uporządkowaniu rachunkowości, nie tylko o do- 
brze prowadzonej buchalterji, lecz też i możliwem 
wyzyskaniu pod względem finansowym majątków 
ziemskich, o należytem a prawidłowem opodatko- 
waniu—jednem słowem należałoby mieć radnych 
nie tylko obznajmionych z buchalterją, lecz finan- 
sistów zdolnych i przedsiębiorczych, umiejących 
wyzyskać bez szkody dla spółobywateli — istnie- 
jące zaso by miejskie. Sądzę, że takie;folwarki miej- 
skie zbyt mało są wyzyskane, właściwie powiedzieć 
należy, zbyt mało myślano, w jaki sposób można je 
z korzyścią dla miasta i obywateli wyzyskać, 


A wreszcie oświata. Brak szkół zawodowych, 
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a przez to brak odpowiednich rzemieślników — 


daje się u nas mocno odczuwać. W tym względzie: 


dużo pozostaje do zrobienia. 

W sprawie ogólnej oświaty sieć szkolna, za- 
projektowana przez byłą Radę, de nomine temu 
brakowi zaradzi, de nomine, bo de facto, pewna 
ilość dzieci do nich się nie dostanie nie mogąc po- 
dołać konieczności początkowej nauki w języku 
obcym. Uświadamianie szerszych mas w dziedzinie 
zdrowotności należy mieć nadzieję uskuteczni się 
dzięki zaprojektowanej przez Zarząd Miejski obec- 
ny budowie giełdy pracy, w ten sposób urządzo- 


nej, by wieczorami służyć mogła jako sala dla od- 
czytów popularnych zdziedziny higjeny we wszyst- 


kich językach miejscowych, dla popularno-nauko- 
wych pokazów kinematograficznych i t. d. Należy 
mieć nadzieję, że nowa Rada projekt ten gorąco 
weźmie do serca i przeprowadzi w prędkim cza- 


sie, tworząc w ten sposób zalążek przyszłego do- 


mu ludowego, w szerszym zakresie, bo obecny pro- 
jekt ogranicza się skromną cyfrą 10 tysięcy. 10 
tysięcy tylko, a będzie to początek uniwersytetu 
ludowego. 

W końcu słów kilka o pięknie naszego mia- 
sta. Myśmy już do niego przywykli. Nas już nie 
zachwycają ani cudna kolumnada katedry, ani 
dziedziniec biskupiego pałacu, ni powagą tchnące 
mury naszej minionej almae matris. Nie podnosi 
nam już serc daleka perspektywa siniejących 
wzgórz i ciemne lasy sosnowe widne z Zamkowej, 
Stołowej i Trzykrzyskiej. Nie pieści wzroku koron- 
kowa robota „stiuków* w kościele ś-go Piotra ani 
cudne odrodzeniowe bramy w Sapieżyńskim pałacu. 

A jednak w Europie otoczonoby to czcią 
bałwochwalczą, mówiono, pisano o tem, podtrzy- 
mywano od upadku. Pokazywanoby też obcym. 

U nas pod tym względem nie zrobiono nie, 
albo b. mało, a cóż zrobiono, by się Kuropa do- 
wiedziaia, że ma tak blizko, jedno z piękniejszych 
miast nieznane jej dotąd? O nas nie pisze nikt. 
Musimy sami przypomnieć się sąsiadom. Miasta 
europejskie reklamują slę, rozklejając afisze 


z najciekawszemi swemi pomnikami, a stąd samo: 


miasto i obywatele ciągną znaczne zyski. (0) nas 
któż wie? Moglibyśmy i my pójść tą drogą. Odpo- 
wiednie, artystyczne afisze, przewodniki w języ- 
kach obcych, niejednego skierowałyby w naszą 
stronę. 

Trudno w krótkim artykule poruszyć wszyst- 
kie miejskie sprawy. Całokształt polityki miejskiej 
należy do Rady. Do niej się też zwracamy my 
Ai mieszkańcy grodu Giedymina: „Videant con- 
sules!* 

Dr. ]. Boguszewski. 





Teatr i Muzyka. 


Pewien przedsiębiorca teatralny, polemizując 
rok temu z A. Nowaczyńskim, wytknął mu, iż dra- 
maty jego są to „kroniki uscenizowane*. 

Nazwy tej, oczywiście, sam nie wymyślił; po- 
wtórzył tylko najpopularniejszy zarzut, czyniony 
autorowi „Cara Samozwańca* przez krytykę dzien- 
nikarską. 

Czy słuszny jest ów epitet? 


„Uscenizowane kroniki* nie są rzadkością w | 
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literaturze powszechnej. W polskiej -— klasycznym 
przykładem mogą być prace Szajnochy. Wystar- 
czy przecież zapoznać się zniemi, by dostrzec 
odrazu przepaść, jaka je od utworów Nowaczyń- 
skiego dzieli. 

| U Szajnochy na plan pierwszy wybija się 
troska o prawdę historyczną. Akcja stale przeła- 
dowywana jest wielu drobnemi, luźno wiążącemi 
się zesobą epizodami, które autor wprowadza nie 
dlatego, że gz maga tego harmonijna całość dzieła 
sztuki, ale że potrzebne są dla wiernego odtwo- 
rzenia przebiegu danego zdarzenia historycznego. 

"To też „uscenizowane kroniki* dziełami sztu- 
ki nie są. Są to — jeśli porównanie takie uczynić 
wolno—nie obrazy, ale mapy ilustrowane, pozba- 
wione ogniska, na którem skupia się myśli uczu- 
cie twórcy. 

Nowaczyńskiemu nic podobnego się nie trafia. 

W każdej sztuce jego mamy uwypuklone cen- 
trum rozgrywającego się dramatu. 

Co jednak pozwoliło krytyce utwory te po- 
równywać z chłodnemi, obcemi sztuce kronikami? 
Oto przekorna, bardzo dla Nowaczyńskiego chara- 
kterystyczna, asymetryczność budowy jego dzieł 
scenicznych (a zresztą, nietylko scenicznych). 


Pamiętacie może znakomitą rzeźbę Kurzawy 
— „Siewcę*? Główna uwaga twórcy, a następnie 
i widza skupia się tu na jedej tylko dłoni przed- 
stawionej postaci. Dłoń ta — to odrębne studjum, 
w którem sztuka bezpośrednio ociera sią o naukę. 
Ta dłoń—to nietylko praca artysty, rzeźbiarza, ale 
również produkt badań patologa. 

Coś podobnego widzimy i w sztukach Nowa- 
czyńskiego. Choćby w wystawionym ostatnio „ Wzel- 
kum Fryderyku*. 

Dramat właściwy, ba! tragiedja, rozgrywa się 
w domu Goekowskich. Fryderyk jest tylko przy- 
czyną, epizodem, siłą postronną, niemal żywioło- 
wą. Autor jednak usuwa na bok główne postaci 
fabuły; cyzeluje natomiast i wyolbrzymia ową figurę 
epizodyczną (epizodyczną, naturalnie, w danym 
dramacie). I podczas gdy bohater występuje poto 
tylko, by przedstawić się publiczności, a potem 
się zastrzelić, osoba drugorzędna nie schodzi ze 
sceny. 

To umieszczenie środka budowy poza jej cen- 
trem sprawia, że charakterystyka owej środkowej 
postaci musi być uplastyczniona poza ewolucją 
właściwej fabuły dramatycznej, która też przez 
dwa pierwsze akty prawie nie posuwa się na- 
przód. 

Akty te służą niemal wyłącznie do gromadzenia 
faktów i fakcików, rzucających rozmaitej mocy świa- 
tło na osobę Fryderyka, dla dramatu zaś są wciąż 
tylko podmalowywaniem tła. 


Nic też dziwnego, że dwa te akty nużą wi- 
dza, a znacznie większe wrażenie sprawiają w czy- 
taniu. Dopiero w dwu następnych akcja nabiera 
rozpędu i autor ukazuje się nam w całej pełni 
AWA świetnego, właśnie dramatopisarskiego ta- 
entu, 

Otóż owe dwa pierwsze akty, istotnie przy- 
pominające kronikarstwo sceniczne, a będące zna- 
mienną właściwością techniki Nowaczyńskiego — 
to jego typowy „grzech* przeciw szablonom sztu- 
ki, w których obronie staje pospolicie krytyka. 

Artysta wszakże tej miary, co Nowaczyński, 
śmiało może sobie na podobne grzechy pozwalać. 
Artysta ma jeden tylko obowiązek: tłum wzruszać 
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i do myślenia pobudzać. Nowaczyński czyni to, czy- 
ni potężnie, po męsku. Wziął na się skórę Frydery- 
ka, bo mu jego maska pozwala wybornie gadać nam 
prawdy, od których skóra cierpnie, a które powie- 
dzieć może tylko straszna nienawiść, albo bezgra- 
niczna miłość. Tak jest: ostateczności się stykają. 
Tylko wielkie, głębokie ukochanie narodu swego 
daje bohaterską śmiałość przemawiania doń sło- 
wami największego wroga tegoż narodu — wroga 
mądrego, patrzącego bystro i umiejącego jak sza- 
tan, tuczyć się cudzemi grzechami. 

Mimo tej oczywistej intencji dydaktycznej, 
niema w sztuce niec kaznodziejstwa, nie czczej 
deklamacji. Fryderyk jest postacią żywą, prawdzi- 
wą w każdym szczególe głęboko odczutą. 

Wdzięczną tę, acz ogromnie trudną rolę wy- 

konał u nas p. Orliński, 
! Dał postać ciekawą, mozajkową, a przecież 
w całości psychologicznie konsekwentną—jednoli- 
tą, mimo olbrzymiej skali różnorodnych uczuć. 
Trzeba jednak tu zauważyć, iż osoba Fryderyka 
została sztucznie jeszcze bardziej naprzód wysu- 
niętą, niż tego chciał autor, a to przez zbyt bez- 
ceremonjałne skrócenie ról innych ze szkodą dla 
wyrazistości akcji. 

Z innych ról na plan bliższy wysuwa się po- 
stać ks. biskupa Krasickiego. P. Głogowski był 
bardzo naturalny i układny; nie zaznaczył się 
tylko w grze jego, że ten biskup to jednak nie 
byle kto—że to satyryk, bajkopis; że pod zewnę- 
trzną jowialnością ukrywa się spryt, ironja, złośli- 
wość. W roli są miejsca, które podkreślić to po- 
zwalają. Artysta ich nie wyzyskał. 

Obok „Wielkiego Fryderyka*, dał nam teatr 
jeszcze inną premjerę—St. Kiedrzyńskiego: „ Wolną 
kobietę*. Autor najwidoczniej ma pewne nieporozu- 
mienia z rodzajem swego talentu. Bierze się do 
pisania komedji satyrycznej, a z tego wychodzi— 
farsa. Wiadomo, że farsopisarstwo, ze względów 
technicznych, jest twórczością trudną; trzeba mieć 
do tego zdolności specjalne. P. Kiedrzyński powi- 
nien się z nich cieszyć, bo je posiada niewątpliwie. 
Ale niechby wyperswadował sobie pisanie satyr! 
Satyryk musi patrzeć na swych bohaterów zgóry, 
a p. Kiedrzyński zdobywa się na to jeno wobec 
bardzo malutkich, bardzo nieciekawych, a co jesz- 
cze ważniejsze—bardzo przypadkowych ludzi. Po- 
zatem satyryk musi mieć... coś do powiedzenia. 

Uratowała sztukę gra p. Orlińskiego, który 
dodał jej tempa i charakteru farsowego. Postać 
tytułową grała p. Leśniowska, ale to artystka nie do 
farsy. , 

re. 


* 
x * 


Wyjątkowem i niepowszedniem zjawiskiem w 
dziedzinie życia muzycznego wogóle, jest Helena 
Łopuska Wyleżyńska. Wiekiem należąc do naj- 
młodszego pokolenia muzyków polskich, zabłys- 
nąć juź jednak zdołała jako niepospolity talent 
kompozytorski oraz wirtuozka fortepianu niezwyk- 
łej miary. 

W pierwszej i w drugiej roli jednocześnie, 
daje się jednak słyszeć zbyt rzadko naszemu mias- 
tu. To teź z rzetelnem zadowoleniem  przestępo- 
waliśmy w sobotę próg sali miejskiej, której afisz 
głosił koncert młodej, w Polsce jedynej, w Europie 
drugiej zaledwie kompozytorki-pjanistki. 

Program wieczoru dał nam możność poznania 
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całej skali oraz mozajki jej gry, mocnej w 
wyrazie, niezachwianej w rytmie, stylowo skoń- 
czonej. 

Więc w Toecacie d moll Bacha, w rokoko- 
wej filigranowej Pastorale Scarlattiego—subtel- 
ność, miękkość i pewność dotknięcia oraz znako- 
mite wcezucie się w ducha epoki; w „Vogel als 
Prophet* Schumanna, Preludjum Gis moll Rachma- 
ninowa—głębokie zrozumienie liryki niemieckiego 
romantyka i rosyjskiego neoromantyka, zaś w 
szeregu utworów Chopina (Scherzo B. moll, ma- 
zurek op. 38. nr. 4, Etiuda As dur i Cis moll, 
Wale Cis moll) i polonezie Liszta pisanym pod 
wpływem twórczości Chopina—całą namiętną i 
pełną porywów duszę, całą niepospolitość i bo- 
gactwo form harmonji i rytmiki tego już nie pol- 
skiego, lecz wszechświatowego gienjuszu, rzucają- 
cego potężną swą indywidualnością, na przełomie 
dwuch epok, blask mocny i powieki trwały. Wy- 
cyzelowane do misternej roboty szczegóły takiej, 
iskrzącej się niby łuską fal potoku, Ktiudy As 
dur, odczuty aż do najskrytszych, bolesnych 
drgnień, beznadziejny smutek Studjum Cis moll, 
siła, rozmach, pewność wykonania porywającego 
lisztowskiego Poloneza, zupełne opanowanie tech- 
niki fortepjanowej przy niecodziennem zrozumie- 
niu stylowości utworów oraz intencji autora— 
czynią z H. Łopuskiej wirtuozkę pierwszorzędną. 

„ Jako kompozytorkę poznaliśmy ją dotąd je- 
dynie w drobnych nastrojowych utworach, za wy- 
jątkiem „Ballady* poematu muzycznego 0 szer- 
me zakroju, wykonanej przez kompozytorkę z 
orkiestrą przed paru laty. 

_ W sobotę usłyszeliśmy -śliczny, ciszą mgieł 
łąkowych, spokojem usypiającego dnia, żywo do 
wyobraźni przemawiający  nastrojowy obrazek 
„Wieczór*,w którym w pewnym stopniu odzwier- 
ciadla się wpływ Schumanna, oraz nieznaną jesz- 
cze Wilnu Sonatę G. moll, wykonaną poraz pierw- 
szy tej zimy w Filharmonji Warszawskiej przez 
znaną pjanistkę J. Familjerównę. Nazwałbym ją 
moenem 0 śmiałym rysunku, szerokiemi plamami 
rzuconem, iskrzącem się grą barw, pełnem orygi- 
nalnych pomysłów harmonicznych studjum pejza- 
żowem, dającem młodemu temu talentowi kompo- 
zytorskiemu najpochlebniejsze świadectwoi rękoj- 
mię na przyszłość. 

Helenę Łopuską wytworna publiczność sobo- 
tniego wieczoru przyjmowała owacyjnie obsypu- 
jąc oklaskami imorzem kwiatów, za które odwdzię- 
czała się pjanistka, rzucając z estrady nad prog- 
ram perły twórczości Chopina. 

Dopełniły koncertu: występ młodego, lecz 
poważnego już skrzypka, znanego Wilnu z wy- 
stępów z orkiestrą filharmonji warszawskiej Ada- 
ma Andrzejowskiego. oraz popisy śpiewaczki M. 
de Nesti. Wykwintne wykonanie koncertu skrzy- 
pćowego GG. moll Brucha, z temperamentem odda- 
ne Tańce cygańskie Nacheza, ciekawa w pomyśle 
Humoreska Tor Aulina odegrana z finezją; An- 
dante Saint Saensa, Serenade melancolique Czaj- 
kowskiego, i in. na bis wykonane, zjednały mło- 
demu wirtuozowi gorący aplauz porwanych jego 
zrównoważonym, spokojnym, lecz szczerym i głę- 
bokim talentem, słuchaczów. 

Śpiew p. Marji de Nesti nie wytrzymuje po- 
równania z poprzedzającym jej występ rozgłosem. 
Słyszeliśmy dużo o szkole i wysokiej koloraturze 
tego głosu i ciekawi byliśmy poznać go. Otóż ko- 
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Joratura ta jest powierzchowna, niezbyt czysta, 
głos z pewną obawą przebiega dany frażes, nib 
trudny do zwalczenia szkopuł gimnastyczny, lu 
pospiesznie porzuca ryzykowną fermatę, z trylem 
jedno czy parotaktowym; tony oparte przeważnie 
na gardle, wybiegają niekiedy suche i matowe, 
a na bardzo wysokie nie wystarcza śpiewaczce 
głosu, bo przychodzą jej z widoczną trudnością; 
to też bez ujmy dla siebie powinna ograniczyć 
jego skalę do skromniejszych rozmiarów. Medjum 
ma p. de Nesti o wiele lepiej postawione i w za- 
kresie kompozycji wyłącznie na mezzo Sopran, 
_ których literatura muzyczna posiada moc niezli- 
czoną, znalazłaby wdzięczniejsze pole do swych 
studjów. 

Akompanjował bardzo umiejętnie p. Michalski. 


* 
* * 

W osobach pp: Heleny Łopuskiej Wyleżyń- 
skiej i Adama Wyleżyńskiego posiadamy parę nie- 
pośledniej miary muzyków, którą szczyciłoby się 
niejedno miasto. 'Wnoszą oni z sobą wysoką kul- 
turę muzyczną, młodość, zapał i gorące umiłowa- 
nie sztuki, które, widać to z ich działalności, całą 
siłą zaszczepić pragną naszemu dosyć zmaterjali- 
zowanemu i stanowczo ospałemu społeczeństwu. 
Wiadomo ogólnie czem jest sztuka dla ludzkiej 
jednostki i ludzkiej masy; czem sztuka muzyczna, 
która działając bezpośrednio na wyobraźnię i uczu- 
cie najłatwiej trafia do serc choćby najprostszych, 
do organizacji duchowych najmniej skomplikowa- 
nych, zupełnie surowych, podnosząc je rozwijając 
i uszlachetniając. Muzyka zatem jest czynnikiem 
kulturalnym niezbędnym w życiu społeczeństw. 
Mając śród nas taką parę ludzi dobrej woli powin- 
niśmy garnąć się do nich i nawzajem przygarniać 
ich do siebie, usuwając wszelkie trudności z pola 
ich działania, co przecież ani wielu ofiar, ani wie- 
lu kosztow nie pociąga za sobą przy solidarnem 
poparciu ogółu. Tymczasem wiemy, że walczyć 
muszą w naszem mieście o każdy drobiazg, że 
najlepsze ich chęci rozbijają się o co krok wyrasta- 
jące szkopuły, wiemy że orkiestra symfoniczna 
tak świetnie zapoczątkowana wysiłkiem ich i kilku 
ludzi dobrej woli, wiedzie dziś suchotniczy żywot 
i żebrać niemal musi o pomoc miasta. Słomiany 
w nas ogień, pajęczej trwałości zapał i chęci! 

Sztuka! Piękno! — Do zrozumienia tych pojęć 
nie doszło jeszcze widać nasze miasto. Dowodem 
orkiestra symfoniczna i teatr Polski. Dotąd rozu- 
mie ono najlepiej to — co dzwięczy w kieszeni 
i leży na talerzu. 

A szkoda. Trwonimy bezmyślnie to, co mamy 
w rękach, nie bacząc, iż przyjść może chwila, że 
to co nam tak łatwo wpadło w ręce, a cośmy 
z lekkiem sercem stracili, kiedyś złotem opłacać 


przyjdzie. 
Quidam. 





Listy do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze. 


Miejscowe pisma codzienne zamieściły list p. J. Lesz- 
czyńskiej, prezeski Wileńskiego T-wa opieki nad dziećmi, w 
którym to liście p. Leszczyńska zawiadamia, że z powodu 
„opozycji poważnych osób ze sfer miarodajnych*. zmuszoną 
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jest usunąć z programu widowiska dobroczynnego zapowie- 
dziany taniec „Tango*. 

Przypuszczam, że publiczność wileńska nie poniesie z 
racji tego zredukowania programu większej szkody. Nie o 
„Tango'* też mi chodzi. Ogólne zaciekawienie wywołała wzmian- 
ka o „sferach miarodajnych*. Radzibyśmy wiedzieć, kto je na 
naszym gruncie reprezentuje? 

Jak slyszeliśmy, do p. Leszczyńskiej z protestem prze- 
ciwko „Tango* zwracało się parę dewotek, zaliczających sie- 
bie do arystokracji miejscowej. O ile to prawda, w takim ra- 
zie owym „sferom miarodajnym'* o wiele słuszniej przystoi 
nazwa „kół próżniaczo-plotkarskich*, ale też wówczas trudno 
pojąć, czemu dla p. prezeski T-wa opieki nad dziećmi opinja 
tych kół jest' „miarodajną'*'*? 

Może otrzymamy w tym względzie jakie wyjaśnienie? 


Proszę przyjąć etc. 
Ciekawy. 


PRASA POLSKA. 


, == W artykule „Modne hasło*, (w N 1-ym 
„Zycia spółdzielczego*) p. A. Szklennik, prezes. 
Wileńskiego T-wa Popierania kooperacji porusza ak- 
tualną kwestję nadużywania haseł kooperatywnych 
dla celów interesu prywatnego, nie mających nie 
wspólnego z ideją spółdzielczości. Przykładem 
takiego nadużycia jest wywieszone w wielu miej- 
scach naszego kraju ogłoszenie, że „Spółdzielczy 
Związek gorzelniczy właścicieli ziemskich Litwy 
i Białorusi pod firmą..." załatwia takie a takie 
operacje, 

W jakim celu szerokie koła ziemian z róż- 
nych stron kraju, zakładając swój najzwyklejszy 
interes handlowy, przyjmują nazwę „Spółdzielcze- 
go Związku*? Na co to było potrzebne? — zapy- 
tuje autor i takie daje wyjaśnienie: 


„Sądzimy, iż stało się to przedewszystkiem skut- 
kiem mody: od pewnego czasu daje się powszechnie 
słyszeć, że „kooperacja — to dobra rzecz*; o niej się 
mówi i pisze, a ponieważ w pewnych sferach uleganie 
modzie utożsamiane jest z postępem, więc nie namy- 
ślając się, wypisano na szyldzie modne hasło, uważając 
spółdzieleczość za nową formę dla ciągnięcia zysków. 

Okoliczność ta nasuwa myśli o korupcji i małem 
uspołecznieniu przodującej naszej warstwy społecznej, 
mającej pretensje do wyrażania opinji społecznej na- 
rodu. W przytoezonym fakcie widzimy dowód, iż ba- 
wiąc się w wielką politykę, inteligiencja ziemiańska 
najzupełniej ignoruje potężny prąd ekonomiczno-społe- 
czny, zmieniający ustrój eałych państw i narodów; 
przecież gdyby śród zainteresowanych było tylko parę 
osób świadomych tych zadań, jakie ma na względzie 
ruch spółdzielczy, to nie omieszkaliby przestrzec swych 
wspólników. lnny wzgląd, który wymagą podniesienia 
w tej sprawie głosu, jest potrzeba protestu przeciwko 
pod rę pd słowa „spółdzielczość* dla celów prywa- 
tnych. 


Gorzelnicy nasi połączyli się, aby otrzymać naj- 
większy zysk ze swego kapitału, — jest to ich natura|l- 
nem prawem, lecz afera taka nie nazywa się koopera- 
cją, a tylko towarzystwem. Bezpośrednio w pracy za- 
jętym robotnikom wiejskim lub pracującym w gorzelni 
nie z tego nie przybyło, ich wynagrodzenie jak i wa- 
runki pracy nie polepszyły się, Zrzeszenie przedsię- 
biorców, w danym razie gorzelników, może być nawet 
przeciwne interesom robotników, jak każde zrzeszenie 
kapitalistów, — jest więc nie kooperacją, a wręcz jej 
przeciwne. 

Takie towarzystwo, które sprzedaje cudzą pracę 
i ciągnie zyski, — nie jest kooperatywą, u tylko przed- 
siębiorstwem kapitalistycznem. W kooperatywie niema 
zysku przedsiębiorcy; członkowie jej tylko bronią się 
od wyzysku i mają na celu otrzymać należną płacę za 
swą pracę. Wreszcie każda kooperatywa musi mieć 
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swobodny dostęp dla wszystkich, bez różnicy stanów, 
wiary i narodowości. 

Nadużywanie lub tylko nieprawidłowe użycie sło- 
wa, stwarza gmatwaninę pojęć w dążeniach społecznych 
i wiele szkodzi do spopularyzowania i zaszczepienia 
idei, której służymy wedle sił swoich*. 


Słusznie też p. Szklennik utyskuje w dalszym 
ciągu, że „ziemiaństwo nasze wogóle nie tylko że 
nie wyraża gotowości zastosowania się do wymo- 
gów czasu, lecz nie ma nawet chęci poznania no- 
wych potężnych prądów i dążeń demokratycznych, 
jakie nurtują świat cały*. 


— W rozmyślaniach noworocznych na ła- 
mach „Kurjera Lubelskiego" p. J. Hempel pod- 
kreśla niespożytą moc, jaka tkwi w młodości i go- 
rąco nawołuje do zaprzestania lekceważenia poko- 
leń oraz warstw najmłodszych. 


„Rok zapowiada się szary i mglisty, straszno pa- 
trzeć, gdy w takiej atmosferze marnują się młodzieńcze 
iskry zapału, jak wybuchy, co nowy wschód słońca wy- 
wołać by mogły, rozbijają się o mocne kraty obeych i 
swojskich ograniczeń; a przecie, jak zwykle zaprządz 
się musimy, do pługa i z wiarą serdeczną w pożytek 
tej naszej pracy, z wiarą, że orka wiosenny wschód słoń- 
ca sprowadzić jest zdolna, orać musimy, stary narodo- 
wy zagon przeorywać, a nowy warstwy ż niego na 
wierzch wydobywać. 

Ciężka toi smutna orka, ależ nam nie pierwszyzna. 

Znowu, jak wiele, już wiele razy, przystępujemy 
do niej, a czyniąc to przypomnijmy sobie nasz grzech 
główny—ten, który nieustannie paraliżuje najlepsze na- 
sze zamierzenia i wysiłki, 

Grzechem tym jest zawsze niedocenianie młodoś- 
ci i ciągłe oglądanie się na starość i starców—większa 
tęsknota do umarłego Wczoraj, niż do rodzącego się 
Jutra. 

W roku listopadowym, nie wytworzono atmosfery, 
w której mogliby rozwijać się i działać. ludzie młodzi, 
dzielni, śmieli, zdecydowani. To samo powtarza się nie- 
mal codziennie i w tysiącznych wypadkach: — wszędzie 
młodość jest podeptana, wszędzie boją się jej. 

A boimy się nietylko młodych i śmiałych jedno- 
stek, boimy się przedewszystkiem młodych i śmiałych 
warstw; nie wierzymy w ich żywotność, nie wierzymy 
w ich organiczną łączność z przeszłością i zdaje nam 
się, że tę młodość przedewszystkiem należy nauczyć 
poszanowania dla zgrzybiałych, przeżytych i do składu 
pamiątek już tylko się nadających stareów. 

Mniej mamy wstrętu do trumiennego robaetwa, 

„ niż do wybuchów młodości nieposkromionych. 

To grzech nasz główny — i niestety— powszedni. 

Przy rozpoczynającym się więec,.choć tak smu- 
tnie, roku Nowym przyrzeczmy sobie, że odtąd ani je- 
dnego młodego zapału starczą pleśnią nie zakazimy, że 
młodym nie każemy jeno wstecz oczu obracać i że 
młodość swym uczynimy sztandarem. 

I że zrobimy tak nietylko w stosunku do jedno- 
stek, lecz przedewszystkiem i głównie w stosunku do 
warstw najmłodszych, do życia budzących się dopiero, 
że wydobywać je na wierzch będziemy, pokrzepiać, 
wzmacniać, na czoło wyprowadzać wierząc, że w nich 
jest narodowe jutro. 

Słońce wiosenne wzejść może lada dzień—warun- 
ki do wzrosu pomyślne nadejść mogą lada ehwila, trze- 
ba abyśmy w chwili tej do życia byli przygotowani. 


A młodzi idą... Słychać już ich rześki, mocny 
krok... Jeżeli się do nich nie przyłączymy— pozosta- 
niemy samotni i rozbici w tyle, jeżeli zaś — co 
gorsza—staniemy im wpoprzek—stratowani będżie- 
my na miazgę... 


Maksym Gorkij o Rosji. 


Jak wiadomo, głośny pisarz rosyjski, Maksym 
Gorkij, po długoterminowym pobycie zagranicą otrzy- 
mał możność powrotu do kraju. 


wrocie do kraju. Jakoś tu u was niedobrze, 


przykład polemizowali w takiej sprawie. 


No 3— 


Spółpracównik gaz. „Wiecz. Wremia* Krawczen- 
ko odwiedził Gorkija, który w rozmowie z dziennika- 
rzem podzielił sią wrażeniem, jakie na nim wywarła 
Rosja. 

„Pyta pan 0 uczuciach, jakie owładnęły mną po 
powrocie do kraju po ośmioletniej nieobecności? O 
wszystkiem, o wszystkich wrażeniach, trudno, natu- 
ralnie, opowiadać, lecz cząstką tego, co przemyślałem, 
mogę się z panem podzielić*. 

— Nie odczuwam specjalnego zachwytu po po- 
A mam 
na myśli nie politykę—wogóle niepotrzebnie uważają 
mnie za namiętnego polityka—myślę zupełnie o czem 
innem. Niema u nas, u ludzi, u społeczeństwa. u po- 
szczególnych jednostek czegoś oto tutaj w sercu, bra- 
kuje nam jakiegoś ognia. A oni, europejczycy wszyst- 
ko to posiadają, Posiadają zamiłowanie do pracy, do 
swych czynności, zamiłowanie, wyhodowane kulturą 
wieków, posiadają np. umiejętność namalowania z zami- 
łowaniem ładnego obrazu, napisania dobrej książki, zro- 
bienia wreszcie jakiej dobrej rzeczy, umiejętność zro- 
bienia z zamiłowaniem (tego oto chociażby krzesła. 
Umieją pracować... 


„Rozumiem patryjotyzm, przywiązanie do wszyst- 
kiego, co rosyjskie, lecz osobiście zapatruję się pe- 
symistycznie. Doznaję jakiegoś przykrego uczucia. Oto, 
naprzykład, sprzeczają się i polemizują ze sobą dwaj 
działacze państwowi, hr. Witte i Kokowcew. Lecz cóż 
stanowi przedmiot ich sporuż Czyż można sobie wy- 
obrazić, żeby w Anglji Churchill i Lloyd George, na- 
Tego sobie 
nawet wyobrazić niepodobna. Mówię o tych dygnita- 
rzach, nie jako o działaczach politycznych, lecz jak o 
ludziach, wypełniających pewną ściśle określoną pra- 
cę, mówię, jak o oddzielnych indywidualnościach*. 


„Rosjan dławią jakieś olbrzymie głazy, jakiś 
przykry mistycyzm* mówił dalej Gorkij, „który każe 
podlegać cudzej woli, byle silnej, Autorytety literac- 
kie ukazują się szybko, by szybko też zniknąć z hory: 
zontu ustąpiwszy miejsca innym, nowym siłom. Wy- 
wołuje tó jakieś histeryczne wahania, jakieś nerwowe 
drgawki w literaturze. Spójrz pan na Zachód, tam 
począwsy od Chataubrianda, przez Musseta i Dumasa 
wytknięto ścisłą linję aż do dzisiejszych romantyków. 
Jeden jakgdyby wypływał z drugiego. I może pan 
sobie wytłumaczyć powstanie jakiegokolwiek kierunku 
w literaturze lub sztuce. A obok widzimy takąż linję 
i takąż szkołę i obie są dobre, obie można pojąć, obie 
są wreszcie potrzebne. A my wciąż się .sprzeczamy. 

„Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę *—mówił da- 
lej Gorkij—„na jeden szczegół Zachodu: chodzi mi o 
poszanowanie godności osobistej przeciwnika, We Wło- 
szech, naprzykład, w prasie panuje bardzo ostry ton 
polemiczny. Polemizują namiętnie, nawet z pewną, że 
się tak wyrażę, desperacją, lecz nie przeszkadza to 
politycznym przeciwnikom siedzieć przy sposobności 
przy jednym stoliku, gawędzić po przyjacielsku i sza- 
nować się wzajemnie*, 

O inteligiencji rosyjskiej Gorkij wyraża się na- 
der niepochlebnie, uznając, iż dawała ona niejedno- 
krotnie dowody swej miernoty*. 

Zakończył swą rozmowę pisarz rosyjski oświad- 
czeniem, iż należy rozstrzygnąć wreszcie pytanie, czy 
posiada Rosja już wszystko, co jej potrzeba, czy mo- 
że wrócić się do Azji, czy też powinna rozpocząć po- 
ważną i źródłową naukę u sąsiadów. 

Jak widzimy, poglądów Gorkija na Rosję spółcze- 
sną istotnie zbyt optymistycznemi nazwać nie moż- 
na... Po ośmioletnim pobycie śród kultury Zachoda, 
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po pobycie w kraju, który żyje wspomnieniami Leo- 
narda da Vinci i Rafaela Sanzio, powrót do kraju 
Puryszkiewicza i Zamysłowskiego nie nast 


mistycznie. zę a 5 
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Ze względu na nieporozumienie, jakie ewentualnie mo- 


że wywołać nasza notatka p. t. „Białoruski polityk — anty- 
kwarjusz*, zamieszczona w NM 1—2 „Przeglądu Wileńskiego*, 


u zawierająca również wzmiankę 0. redaktorze - „Gazety, Co-- | . 
dziennej*, czujemy się w obowiązku oświadczyć, że zestawie- 


nie to, prócz analogji co do łączenia w jednej osobie” aspira- 
cji politycznych i kwalifikacji antykwarskich, nie miało 
żadnych innych intencji ukrytych. wi | 





"KRONIKA. 


= Leo Mechelin. 





W Helsingforsie zmarł najwybitniejszy działacz i poli- 
tyk finlandzki, niezmordowany obrońca jej praw do życia sa- 
modzielnego, Leo Mechelin. Bf ! 

Leopold Mechelin urodził się w r, 18*9 we Fredrikshamm. 
Zaraz po ukończeniu studjów rozpoczął czynne. życie, jako 
profesor uniwersytetu (na katędrze prawa państwowego) oraz 
poseł na sejmy finlandzkie. Swietny mówca, stanął wkrótce 
na czele t. zw. partjj szwedomańskiej i przyczynił się do 
wprowadzenia w życie ustawy wojskowej z r. 1878, Miano- 
wany w r. 1882 senatorem, położył wielkie zasługi dla rozwo- 
ju handlu i przemysłu w Finlandji, jako szef departamentu 
skarbowości i handlu, Kiódy rozpoczęła się akcja, mająca na 
celu zupełną unifikację Finlandji z Rosją, Mechelin rozpoczął 
rozległą akcję publicystyczną w obronie samodzielności kra- 
ju, skutkiem czego zmuszony był w r. 1890 ustąpić z senatu. 

W uznaniu jego zap narć finlandzki wybił w r. 1900 
medal na cześć Mechelina. r. zaś 1903-m gien. Bobrikow 
zmusił go do opuszczenia Finlandji. Mechelin zamieszkał wów- 
czas w Sztokholmie. gdzie w dalszym ciągu walczył czynnie 
za pomocą ogłaszanych w rozmaitych językach broszur i dzieł, 
mających na celu zwrócenie uwagi Europy na sprawę fin- 
landzką. j 

Ze zmianą stosunków powróciwszy w r. 1904 do kraju, 
Mechelin zajął dawne miejsce w sejmie. W listopadzie 1905 r 


„został prezesem departamentu gospodarczego senatu. Niedłu- 


© jednak mógł i tym razem pozostać na tem stanowisku. 
czerwcu 1908 r. otrzymał dymisję. Ciężka choroba nerko- 
wa poderwała w ostatnich latach jego siły i nieznużoną przez 
lat tyle jego energię. Zgon jego opłakuje cała. Finlandja. 


= Jubileusz d-ra K. Noiszewskiego. 


„Związek lekarzy i przyrodników* w Petersburgu ob- 
chodził 30-letni jubileusz pracy lekarskiej docenta uniwersy= 
teckiego (Akademji medyczno-lekarskiej w Petersburgu i na 
katedrze neuiologji prof. Bechterewa), d-ra Kazimierza Noi- 
szewskiego. 

Dr. Noiszewski należy do najpopularniejszych i do rzę- 
du najbardziej oddanych nauce lekarzy na Litwie i w Inflan- 
tach; praktykuje prawie od ćwierci wieku nad naszą rzeką 
kresową — Dźwiną: rozpoczął pracę lekarską w Drui, skąd 
wkrótce przeniósł aię do Dyneburga, gdzie w mieście i w po. 
blizkiej Pohulance prowadzi klinikę oftalmiczną. Dr. Noiszew- 
ski potrafił mieszkając na prowineji, nie zarzucać pracy nau- 
kowej, a nawet zdobyć sobie imię w nauce polskiej i obcej. 

Jest on polakiem nie tylko z imienia; dowiódł tego ca- 
łem swojem życiem. Urodzony w Tule. wychowany w Mo- 
skwie, nigdy nie zrywał łączności że społeczeństwem polskiem 
i zawsze miał wytknięty przed sobą jeden cel—pracować dla 
Polski. Osiadł na kresach Rzplitej w Dyneburgu, gdzie są zło- 
żone kości sławnego Poczobutta. Noiszewski jest najwybit- 
niejszym człowiekiem i należy do liczby najwięcej zasłużo- 
nych nie tylko śród polaków, lecz i ogółu mieszkaficów sto- 
licy dawnych Inflant polskich; nie mniej od polaków cenią 
d-ra Noiszewskiego w Dyneburgu żydzi, niemey, łotysze i na- 
wet aż: d-r Noiszewski swoją działalnością budzi sza- 
cunek dla imienia polskiego na kresach. 


= Siły polskie. 
Lendyńskie polskie biuro prasowe obliczyło ilość pola- 


ków służących jako rekruci w wojskach trzech państw roz- 
biorowych. 
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_ Cyfra jest ogromna—219 tysięcy w czasie pokoju, a na 


wypadek wojny 593 tysięcy. Jest to wą większa od armji 
angielskiej, 


iszpańskiej, szwedzkiej i t. 
Te liczby rozdzielają się w następujący sposób na po- 


- szczególne państwa: 


w czasie pokoju , w czasie wojny 


w Rosji 120,000 400,000 
w Austrji 59,000 82,000 
w Niemczech 40,000 111,000 


-£ Przóciwko szyldom polskim. 


Do „Russk. Slowa* donoszą, że gubernator chełmski wy- 
dał nowe postanowienie obowiązujące. Na mocy nowego posta- 
nowienia, właściciele firm handlowych. posiadający szyldy w 
językach rosyjskim i polskim, obowiązani są w terminie ty- 
godriowym usunąć napisy w języku polskim. Niespełnienie 
tego postanowienia pociąga za sobą zamknięcie zakładu. 


== Zawiadomienie. 


Komitet |-szej Krajowej Wystawy domowego przemysłu 
i sztuki ludowej Litwy i bBiałejrusi chcąc wywiązać się całko- 
wicie ze swych obowiązków, niejednokrotnie zwracał się do 
Pp. Wystawców, z prośbą o potwierdzenie otrzymania odesła- 
nych okazów z wystawy, oraz wyszczególnienia zauważonych 
braków. Kilkupastu wystawców do chwili obecnej nie nade- 
słało żadnej odpowiedzi. | 

Komitet Wystawy 10 Lutego t. r. całkowicie zamyka ra- 
chunkowość wystawową, wobec czego po raz ostatni zwraca się 
do osób zainteresowanych, oraz niniejszem podaje do wiado- 
mości publicznej, że po 5 Lułym 1914 r. zgłoszone pretensje b. 
Wystawców |-szej Krajowej .Wystawy drobnego przemysłu i 
sztuki ludowej nie będą uwzględnione. 








Sprostowanie. 


Do artykułu „Z pod Wawelu” w 1—2 „Przeglądu Wil* 
wkradł się błąd drukarski, który niniejszem prostujemy: mia- 
nowicie na str. 10-tej: szpalta 1-a, wiersz 15-ty od góry nale- 
ży czytać uniwersyteckiej (zamiast „szacheckiej*). 

W art. „Przebudzenie* w 3-im wierszu od dołu należy 
czytać: rok 1913. ' 
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Treść numeru. 
Wykręty. 
Kraj przestępców. — B. Hertz. 
Z Francji i o Francji. — St. Posner. 
Polacy na Ukrainie. — L. Wasilewski. 
Z życia młodzieży. — J. B. 
Kryształowa baśń. — Hel. Rom. Och, 
Królewskość Twoja... — B. Zahorski. 
Videant consules, — Dr. J. Boguszewski. 
Teatr i muzyka. — re. i Quidam. 
List do redakcji. 
Prasa polska. 
Maksym Gorkij o Rosji. 
Kronika. 
Odcinek: „Pojedynek*. — M. K. Pawlikowski. 
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Cena kop. 10. Do nabycia we wszystkich księgarniach. Gena kop. 10. : 

| 
Skład główny w księgarni „KULTURA*, Wilno, prospekt Ś-to Jerski Ne 7. : 
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Dostępna dla każdego możność zakupienia działki gruntu 


Wilno, Zwierzyniec, Prospekt Ś-to Jerski d. N+ 68. Telefon Ne 46. 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu”'. Miejscowość ładna i zdrowa; las, rzeka. Ceny i warun- 
ki dogodne. Spiesznie nabywać! Do sprzedania pozostała nader szczupła ilość gruntu. Jest to 
ostatnie przypomnienie! Po informacje należy się zwracać do Biura sprzedaży parceli w Zwierzyńcu: 


Informacje są udzielane w ciągu całego dnia nie wyłączając Świąt. 


ann z M 
Wydawca Witold Abramowicz. Druk „ZNICZ*% Wilno. Redaktor odpowiedzialny Zofja Ostachiewiczowa. 


Wilno 8 (21) lutego 1914”r. 
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PRENUMERATA: 
Z przesyłką poczt, lub dostarcz. do domu 
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Przykład do naśladowania. 


Są ideje tak żywotne, że zaklęte w martwe 
przedmioty nawet, nie przestają emanować i wpływ 
swój wywierają na odległe pokolenia. 

Kto wie? Być może z kopca, usypanego we 
Lwowie na pamiątkę Unji Lubelskiej, być może 
z obrazu Matejki, zawieszonego w Sali Sejmowej 
spłynął na kłócących się od tak dawna zajadle 
polityków polskich i ukraińskich dobroczynny po- 
jednawczy nastrój. W chwili krytycznej przyszło 
wreszcie do opamiętania, stanęło porozumienie, 
gorąco pożądane przez wszystkich, patrzących da- 
lej i głębiej, witane sykiem niechęci przez tych, 


którzy na jątrzeniu dwuch spółżyjących z sobą. 


narodów robili doskonałe interesy. 


Posiedzenie Sejmu lwowskiego w d. 1(14) lu- 
tego przedstawiało, jak zgodnie stwierdzają wszyst- 
kie relacje, niezwykły, uroczysty widok. Gdy uchwa- 
lono jednogłośnie reformę wyborczą, w sali zapa- 
nował nastrój podniosły, jaki towarzyszy zwykle 
chwilom o doniosłości dziejowej, śdy powstają dzieła 
monumentalne, wiekopomne. 


Nie należy oceniać fałszywie dokonanej ugo- 
dy polsko-ruskiej. Z łamów pism, pragnących ucho- 
dzić za kwintesencję trzeźwości, rozległy się głosy 
pesymistyczne, twierdzące, że złudzeniem byłoby 
przypuszczać, iż walka między polakami a rusina- 
mi w Qalicji odtąd ustanie, że przeciwnie: jeszcze 
bardziej się wzmoże i zaogni. Niewątpliwie ustęp- 
stwa, uczynione rusinom, nie zadowolą ich raz na 
zawsze. Tylko nie rachujący się z życiem marzy- 
ciel może wyobrażać sobie, iż kiedykolwiek, a przy- 


najmniej w perspektywie, którą umysłem naszym - 


obejmujemy, ucichną namiętności ludzkie, znikną 
wszelkie antagonizmy, słowem zapanuje raj na zie- 
mi. Tam, gdzie stykają się dwie indywidualności, 
nie obejdzie się nigdy bez starć i rywalizacji. 
Narody są właśnie takiemi potężnemi zbiorowemi 
indywidualizmami. Dążność do ekspansji w nich 
jest tak silna, jak instynkt rozrodczy w pojedyń- 


A człowieku. Więc niema co marzyć o sielan- 
ach. 











Nikt przeto rozsądny nie może przypuszczać, 
aby walka polsko-ukraińska, ścieranie się wpływów 
dwuch odrębnych kultur narodowych mogły ustać. 
Rywalizacja będzie trwała i nadal. Nie zmniejsza 
to jednak doniosłości uchwalonej reformy, jako 
konkretnej formy porozumienia na dziś, jako cza- 
sowego zawieszenia broni. Zrozumienie obecnej 
chwili politycznej, wspólnego niebezpieczeństwa, 
wobec którego wewnętrzne swary i kłótnie odejść 
muszą na. plan dalszy—jest bezwątpienia głównym 
momentem ugody polsko-ruskiej. Świadomość po- 
trzeby załagodzenia ostrego zatargu i uporządko- 
wania spraw domowych wobec zbliżającej się bu- 
rzy—świadczy pochlebnie o wyrobieniu Walicycznem 
działaczów galicyjskich, stanowi, być może, moment 
zwrotny w dotychczasowej ich  orjentacji, a ra- 
czej dezorjentacji. 

Dla naszych .zaś stosunków, zasadniczo tak 
podobnych do galicyjskich, zgoda polsko-ruska win- 
na być wzorem i pouczającym przykładem. My też 
mamy swoje własne nieuporządkowane sprawy na- 
rodowościowe, bardziej jeszcze skomplikowane na- 
wet, bo zawierając nie dwa, lecz trzy pierwiastki. 
Zasada jednak przy rozwiązywaniu zagadnień tych 
pozostaje niezmienna. Tradycje Unji, wskrzeszone 
obecnie we Lwowie, żyją w naszej psychice i nie 
straciły nic ze swego urokuiswej mocy przekonywa- 
jącej. By mogły one odegrywać rolę czynnika real- 
nego, wymagają wszakże dwuch warunków podsta- 
wowych: dojrzałości politycznej kierowników  ru- 
chu litewskiego i białoruskiego oraz demokraty- 
zacji społeczeństwa polskiego—tak, aby głos w nim 
miały żywioły młodsze, energiczniejsze, ruchliwsze 
i ogarniające wzrokiem szersze horyzonty. 


Przykład Galicji jest pod tym względem aż 
nadto wymowny. Wielkie pytanie, czy reforma wy- 
borcza doszłaby do skutku, gdyby pertraktacje to- 
czyły się między przedstawicielami ludu ukraińskiego 
i szlachty Josa wyTąCZAie. Podolacy, reprezentu- 
jący obszarnictwo wschodnio-galicyjskie, do ostatka 
wytrwali na stanowisku niechętnem względem 


„wszelkich koncesji na rzecz rusinów i najmocniej 


hamowali sprawę reformy wyborczej. Na szczęście, 
nie oni stanowili czynnik decydujący. Lud polski, 
w osobach swych posłów rzucił swe ważkie słowo 
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na szalę układów i przechylił ją ostatecznie na stro- 
nę interesu publicznego, narodowego, pojętego 
szeroko i rozumnie. 


Przywódcy ukraińscy również wykazali znacz- 
ne wyrobienie polityczne, rezygnując na teraz 
ze swych przesadnych żądań i uroszczeń, poprze- 
stając na konkretnych zdobyczach, dających im 
możność odgrywania w życiu kraju bardziej czyn- 
nej roli. Obu stronom chodziło o wypracowafiie 
jakiegoś modus vivendi i cel ten w zupełności zo- 
stał osiągnięty. 

Dało się to uskutecznić'o tyle łatwiej, iż ide- 
jologja narodu ukraińskiego jest całkiem wyraźna 
i żadnych wątpliwości nie może budzić. Qidy po- 
seł moskalofilski Markow zaczął przemawiać w sej- 
mie po rosyjsku, protest się rozległ z ław ukraińskich. 
Fakt ten świadczy o głębokiem uświadomieniu na- 
rodowem w s polecłakstwje rusińskiem, prezentu- 
jącem swe oblicze otwarcie, bez żadnej maski. 


O ileż prostszą jest droga do porozumienia 
z sąsiadem szczerym niż z takim, co się ima wszel- 
. kich sposobów, by zdobyć dla się wpływy i zna- 
czenie. Gdy się widzi, że pjonierzy odrodzenia bia- 
łoruskiego wydają u siebie w domu pisma rosyj- 
skie i zakładają instytucje kulturalne rosyjskie, 
gdy działacze litewscy utrzymują zażyły stosunek 
z najbardziej zachłannymi wstecznikami rosyjski- 
mi — opadają ręce, wyciągnięte do serdecznego 
uścisku, i ginie dia chęć nie tylko już do 
wspólnej pracy, lecz nawet rozmowy. 


Przykład ukraińców powinien podziałać otrzeź- 
wiająco na tych polityków z obozów litewskiego 
i białoruskiego, którzy dziś, w pogoni za doraźnym 
zyskiem, gotowi są za miskę soczewicy wyzbyć 
się o wiele donioślejszych zdobyczy w przyszłości. 

Powinien, lecz czy podziała? LA. 











No 5—6 


Pracowite ministerjum. 


Naprzód uspokojenie, a potem reformy — gło- 
sił Stołypin. 

Tymczasem, uspokojenie trwa lat '8, poczyna 
się już kruszyć, a reform — jak nie widać, tak nie 
widać. 

— Tak dłużej żyć nie możemy — wołają solidni 
i lojalni obywatele państwa. 

— Nie możecie tak żyć? — odpowiada rząd. — 
FH więc jesteście niezadowoleni! A więc nie jesteście 
dostatecznie uspokojeni! 

Szereg nieporozumień. 

Obywatele mają i nie mają racji. Mają, bo istot- 
nie dotąd reformy żadne w życie wcielone nie zostały. 


- Nie mają, bo pracowite ministerjum p. Makłakowa 


przygotowuje coraz nowe projekty praw, mających za 
zadanie „zreformować* życie społeczeństwa. 

Opracowanie projektów tych nie jest rzeczą łat- 
wą, nie chciało też ministerjum zbytnio się z niemi 
spieszyć. Co nagle, to po djable, jak mówi przysło- 
wie. Zwłaszcza, gdy chodzi o stworzenie praw, które- 
by mogły służyć lata i nie tylko obywatelom lecz 
rządowi. 

Prawa muszą być plecione, jak sieci rybackie. 
Muszą być mocne, ciągłe, a zarazem o okach tak 
ścisłych, by przez, nie nie mógł się przecisnąć nie- 
tylko kiełb mały, lecz żaden „inorodieć*, żaden „re- 
wolucjonista". ś) 

Ministerjum spraw wewnętrznych, ten warsztat 
uniwersalny praw wszelakich, przepisów, postanowień, 
cyrkularzy, miało szkopuł nielada, od jakich reform 
rozpocząć, jakie uznać — dla rządu i obywateli — za 
najspieszniejsze. 

Zadanie było tak trudne, że p. Makarow nie 
mógł dać sobie zniem rady. | dopiero tęga głowa p. 
Makłakowa rozcięła umiejętnie węzeł gordyjski wąt- 
pliwości. Nowy minister uznał słusznie, iż pogodzić 
interesy obywateli i rządu można tylko w ten sposób, 
że w pierwszym rzędzie będą opracowane te reformy, 
które dadzą rządowi gwarancję spokoju wewnętrzne- 








„Był sobie paź”. 


Czesława Jankowskiego WIERSZE 
NIEKTÓRE. Kraków. G. Gebethner 
i Spółka 1913. 


Dawne, bardzo dawne -czasy, gdy to paź był 
jeszcze młodziutki i piękny i gdy się zdarzały ta- 
kie chwile, że dworskie damy nie umiały przypro- 
wadzić pazika na wezwanie króla, bo... chociaź 
„znalazła go wnet każda z dam, lecz — achl.. dla 
siebie samej”... Działo się to całe dwadzieścia pięć 
lat temu... W tym to czasie wytworny pisarz i pe- 
łen wdzięku poeta, Czesław Jankowski, pisał w do- 
dawanym do petersburskiego „Kraju* przeglądzie 
literackim takie, między innemi, słowa: „Całą gro- 
madkę dziatwy Apolina, biorącą dziś jeszcze lirę 
do ręki, uznano za nieprawe potomstwo, za po- 
grobowców nieszczęsnych, którzy nie w porę i po 
czasie na świat przyszli i miejsc, przez dawne po- 
kolenia opróżnionych, zająć nie mają prawa. Wie- 
lu starodawnym zwyczajem skruszyło tarczę her- 
bową poetów z woli Bożej na płycie grobowej 


„ostatniego z wielkich pokolenia" i niepocieszeni 
po stracie swoich ulubieńców, już dla nikogo wię- 
cej serca nie mają. Inni nie zadają sobie wcale fa- 
tyg! rozumować: twierdzą na wiarę innych, że Mi- 
ckiewicz był gienjuszem, a między dwudziestym 
i sześćdziesiątym rokiem bieżącego wieku kwitła 
polska poezja, zaś dziś poezja owa gdzieś się za- 
PORA i zupełnie im to wystarcza. Są to ci, co 
iedyś, bardzo dawno, za młodu jakiś renomowa- 
ny poemat przeczytali, a dziś nie mają zwyczaju 
zgoła wierszy czytywać. Są jeszcze, a tych spora 
jest liczba, którzy, jak wogóle wszystkie sztuki 
piękne, tak i poezję, uważają za rodzaj miłego do- 
datku do produkcji umysłowej, za coś w rodzaju 
niewinnej zabawki, za cacko, za przedmiot zbytku; 
ci nie zaprzeczają jej istnienia ani dziś, ani wczo- 
raj, tylko tak dalece ją lekceważą, że gotowi są 
przystać na wszelki sąd o niej. Pozostaje wreszcie 
najliczniejszy aeropag, — tłum. Ten się wcale na 
utworach poetyckich nie zna, a wyrokuje o nich 
z bezgraniczną pewnością siebie. Nie ma dziś kra- 
ju, posiadającego własną literaturę, w którymby 
publiczność mniej smakowała w utworach poetyc- 
kich, z większem wyrażała się o nich lekceważe- 
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go, a obywatelom — gwarancję zabezpieczenia ich 
przed potrzebą nowego uspakajania w przyszłości. 
Innemi słowy, reformy winny mieć to na celu, aby 
wilk był syty, a owca... zawsze była gotowa do za- 
spokojenia jego apetytu. 

- Przyczyną trosk rządu i niepokojów były zawsze: 
drukowane słowo, które budziło ferment w umysłach, 
niezadowolenie z istniejącego stanu rzeczy, lub wprost 
nawoływało do buntu, dalej — złe obyczaje i rozpu- 
sta „nizin*; wreszcie, —stowarzyszenia i związki, gdzie 
bunt dojrzewał i skąd wylewal się nazewnątrz. Przy- 
czyną zaś — niedostatecznej reakcji na zjawiska te 
ze strony rządu — był brak odpowiedniej policji, jej 
niedość umiejętne i celowe zorganizowanie. 

Z tych prostych przesłanek p. Makłakow wysnuł 
wnioski logiczne i proste. 


Reformy winny zagwarantować przedewszystkiem 
rządowi i obywatelom bezpieczeństwo ze strony prasy 
„szkodliwej* oraz związków niepożądanych, a poza 
tem stworzyć takie kadry policji, któreby odpowie- 
działy włożonym na nie wielkim zadaniom pań- 
stwowym. , 

| oto rozpoczęła się w kancelarjach ministerjal- 
nych praca ożywiona i płodna. 


Wypracowano projekt prawa prasowego, pro- 
jekt prawa dla walki „z chuliganerją, t. j. ze wszelkie- 
mi elementami niepewnemi i naruszającemi spokój 
policyjny, po raz „np/us pierwszy" przerobiono projekt 
reformy policji, a ostatnio—wykończono projekt pra- 
wa o stowarzyszeniach i związkach. 

Obywatele, skłonni zawsze do jednostronnego 
ujmowania spraw, oburzają się na te projekty. Fl prze- 
cież, trzeba to przyznać, są one budowane bardzo 
starannie, szczegółowo, pedantycznie i, co najważniej- 
sze, celowo. 

_ Czuć w nich myśl przewodnią, wolę i 
kwencję. 

_. Projekty: prasowy, walki z chuliganerją i re- 
formy policji — są już mniej więcej znane z debatów 
w Dumie i komisjach. Zatrzymujemy się przeto na 
ostatniem arcydziele p. Makłakowa, projekcie prawa 
o stowarzyszeniach i związkach. 


konse- 
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Nie druzgoce on, co prawda, rzeczywistości, 
boć i dzisiaj wszelkie instytucje, stowarzyszenia i związki 
są spokojne, są otoczone znakomitą opieką, boć 
i dzisiaj ceremonji wielkiej władze sobie z niemi nie 
robią, — lecz rzeczywistość tę zatwierdza prawnie 
i... uzupełnia. 

Dotąd były tylko przepisy tymczasowe, obecnie 
będzie funkcjonowało prawo; dotąd istniały pewne, 
luki, obecnie żadnych luk — nie będzie. 

Praktyka lat „niespokojnych" i stanów wyjątko- 
wych wykazała, że nikt tak skutecznie nie może wal- 
czyć z wszelkiemi instytucjami „inorodców*, z wszel- 
kiemi związkami robotniczemi, z wszelkiemi stowa- 
rzyszeniami, choćby liberalnemi tylko, jak posiadająca 
władzę administracja miejscowa. 

Stąd wniosek prosty: rzeczywistość tę, praktykę 
tę — utwierdzić. 

Odnośny punkt nowego projektu nie pozwala 
łudzić się codo intencji. 

„Jeżeli działalność stowarzyszenia, czy związku— 
głosi on--zagraża spokojowi publicznemu, lub przy- 
biera kierunek nienormalny, gubernator, lub naczelnik 
miasta („gradonaczalnik*) ma prawo własną władzą 
zawiesić czynności stowarzyszenia czy związku, poda- 
jąc jednocześnie motywy zamknięcia go do komisji 
dla stowarzyszeń, załatwiającej te sprawy w ciągu 
miesiąca. Zarząd, lub kierownicy stowarzyszenia wzy- 
wani są na posiedzenie komisji, dla złożenia wyjaś- 
nień, a ta wydaje następnie umotywowaną decyzję". 

Dotąd było mniej więcej to samo, lecz obywa- 
tele liczyli na „reformy*. 

Reformy te przyjść muszą i przyjdą, lecz nie 
z kuźni p. Makłakowa i nie via „duma czwarta”. © 

Organ październikowców „Gołos Moskwy* został 
przewidującą myślą p. Makłakowa wprost olśniony. 

„Nie trzeba być prorokiem, — pisze on (NM 4)— 
żeby przepowiedzieć, iż urzeczywistnienie projektu 
o stowarzyszeniach i związkach — w tej formie, jaką 
projektuje ministerjum spraw wewnętrznych, będzie 
wspaniałym nagrobkiem kamiennym na przedwcze- 
snej mogile organizacji społecznych". 

Tak pisze „Gołos Moskwy* obecnie, lecz nie 
należy stąd wyciągać jakichkolwiek dalej idących 








niem, mniej się na nich znała. Nie, zaprawdę, myś- 
my nie ateńczycy, przerywający okrzykami oburze- 
nia przedstawienie w teatrze, kiedy aktor pozwo- 
lił sobie wiersze poety fałszywie przeskandować!.. 
A rzecz dziwna, że pomimo wyrzekań i lekcewa- 
żącej obojętności, publiczność nasza wymaga od 
poetów, dziś piszących, conajmniej—arcydzieł. Nie- 
ma surowszego krytyka poezji nad publiczność. 
Krytyk fachowy podniesie jeszcze tę, lub ową do- 
datnią stronę w danym utworze, zestawi go z in- 
nymi, zaznaczy bodaj jego pojawienie się na lite- 
rackiej niwie. Publiczność do tego stopnia jest 
przekonana o mierności wszystkiego, co z pod pió- 
ra poety wychodzi, że nawet uwagi zwrócić nie ra- 
czy na zahukanego z góry przybysza. Zabija go 
najstraszniejszą bronią: obojętnością i milczeniem. 
Wydawcy zrozumieli dobrze to usposobienie czyta- 
jącego ogółu i podają mu poezję w dozach znako- 
micie do smaku dzisiejszego zastosowanych. Poda- 
ją ją w czasopismach, roztrzęsioną między powa- 
żniejszemi artykułami, niby jakiś sui generis znak 
pisarski, na którym się głos i myśl zawiesza. Po- 
ezje, wypełniające tom cały, są dziś rzeczą wprost 
niemożliwą do przełknięcia... 


——= z 


Tak niewdzięcznie charakteryzuje ówczesną 
epokę popularny wtedy twórca trzech serji poezji 
i większego poematu „Psyche'. 

d tego czasu zaszło wiele ważnych wypad- 
ków. Poezja polska, którą wszyscy zgodnie AE 
wali na śmierć po epoce pozytywizmu, rozkwitła 
nagle czarodziejsko. Wciągu lat kilkunastu zja- 
wia się, jeden po drugim, cały szereg przedstawi- 
cieli nowej poezji polskiej; Kasprowicz, Miriam, 
Lange, Tetmajer, Wyspiański, Staff, Miciński. Skoń- 
czyło się na zawsze królestwo Pola i Syrokomli... 
Poezja znowu brzmi potężnemi głosy, a chociaż 
stosunek ogółu do niej nie o wiele jest lepszy, niż 
w r. 1888, powstają znowu narzekania na nad- 
mierne jakoby „rozpoetyzowanie się" społeczeń- 
stwa... 

Co się działo przez te lata z „Czesławem! 
autorem wdzięcznych Arabesek, Capricciów, peł- 
nych uśmiechu piosenek? Przechodził koleje, ja- 
kie tylko wyobrazić sobie można w kraju takim 
jak Polska: ten obywatel ziemski, urodzony poeta, 
zaciągnął się do publicystyki: pisywał wszelkiego 
rodzaju artykuły polityczne, społeczne, krytyki li- 
terackie, teatralka: obok tego tworzy nowele, pi- 


4 ___ Przegląd Wileński. Na 5—6 


wniosków, konsekwencji — co do stosunku paździer- 
nikowców do rzeczonego projektu w Dumie i ko- 
misjach. i 

Oburzenie ich zostało wywołane tylko zbyt bez- 
ceremonjal nem podkreśleniem „opieki'; niczem więcej. 

Wniknięcie głębsze w treść projektu napewno 

pogodzi ich z nim i udobrucha. 

Ostrze jego wymierzone jest głównie przeciwko 
lementom niepokoju: „inorodcom* i ludowi pracu- 
ącemu. A wszak październikowcy — to ludzie ładu. 

Inna rzecz, że trudno będzie pogodzić się z no- 
wym projektem „inorodcom* i robotnikom, których 
„reforma'* bierze w żelazne kleszcze. 


Rozwój związków zawodowych zostaje prawie 
uniemożliwiony. Obecny projekt zabrania związkom 
poszczególnym łączyć się w związki ogólne, zabrania 
wstępować do związków i pracować w nich osobom 
postronnym (wymierzone przeciw inteligientom, kie- 
rownikom), zabrania wstępować do związków robot- 
nikom, mającym mniej, niż lat 17, zabrania brać 
udział w zebraniach ogólnych robotnikom, mającym 
mniej, niż lat 21, i pracującym w danej fabryce kró- 
cej, niż rok. Jednem słowem, składa się z szeregu 
zakazów i ograniczeń. 

Có się tyczy „inorodców*, to z tymi projekt za- 
łatwia się radykalnie, choć krótko: ukręca im język. 

Ani pisać, ani mówić w swoim języku — nawet 
przy drzwiach zamkniętych własnego lokalu! W prze- 
ciwnym razie, całość i powaga państwa są zagrożone. 

Perspektywy — obiecujące, ale, miejmy nadzie- 
ję — nieziszczalne. 

A nieziszczalne — nie dlatego, że któryś z na- 
szych dzielnych posłów postara się dowieść, że po- 
lacy nie mogą być zaliczeni do „inorodców*, ani 
dlatego, że inny ustosunkowany poseł będzie się sta- 
rał „wpłynąć' na sfery miarodajne, ale dlatego, że 
czasy się zmieniają i że projekt się cokolwi=k... spóźnił. 

Pracowite ministerjium tego jednego nie prze- 
widziało. 

Wi—ski. 











_ Masony. 


Spryt demagogji eiideckiej wystawiony jest obe- 
obecnie na próbę nielada. Wszystkie dotychczasowe 
sprężyny agitacyjne kolejno tracą dawną swoją siłę. 

Przedewszystkiem kończy się w Galicji wojna 
z rusinami. Długi szereg „hajdamackich uroszczeń*, 
któremi przez lat dziesięć straszono opinję publiczną, 
jako najaktualniejszem dla Polski niebezpieczeństwem, 
dziś ma być zaspokojonych. Konieczność dziejowa 
bierze górę nad „egoizmem narodowym *, przyczem 
wychodzi na jaw szkodliwość roboty bezwzględnych 
egoizmu tego szermierzy. Ulstępstwa, mianowicie, czy- 
nione teraz ukraińcom, są znacznie większe, niż być 
by mogły, gdyby je ofiarowano wcześniej: gdyby da- 
no z dobrej woli, z pobudek humanitarnych, a nie 
czekano, aż je strona przeciwna wydrze siłą własną 
tudzież interwencją Wiednia. | 

Z chwilą zawarcia ugody polsko-rusińskiej, wy 
schnąć musi jedno z najobfitszych źródeł narkotyku, 
którym endecja przez długie lata upajała kołtunów, 
na hasła nacjonalizmu wrażliwych. 


Wobec tego stara się ona zawczasu uaktualnić 
w Galicji kwestję żydowską. Od kilku miesięcy do- 
strzegamy wysiłki, by sprawę tę na grunt tamtejszy 
żywcem z Królestwa przeszczepić. Zamiar ów jednak 
z góry skazany jest na to, że tylko w pewnej części 
udać się może. W Galicji walka z żydowskiem paso- 
żytnictwem handlowem zdążyła wejść już na tory 
spółzawodnictwa kulturalnego. Nadmiar geszefciar- 
skiego mrowia zwolna, stopniowo, ale solidnie wy- 
pierany jest przez swobodnie rozwijające się koope- 
ratywy. Pozatem niema tu „litwaków*, ani żadnego 
wogóle najazdu z zewnątrz. lstnieje natomiast dość 
liczna sfera żydów spolszczonych i sprawie polskiej 
oddanych, których —zwłaszcza w Galicji wschodniej — 
Dem. Narodowa sama uczyła cenić, jako element 
dla społeczeństwa wartościowy. Niezależnie od oko- 
liczności powyższych, pamiętać trzeba, że w pań- 
stwie praworządnem, liberalnem wcale myśleć nie 
można o rozmaitych ograniczeniach i perogatywach, 
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sze monografję powiatu Oszmiańskiego, redaguje 
„Kurjer Litewski*, posłuje do Dumy. Jest u nas 
jednem z kajezjniejszych strażników „ducha lite- 
rackiego"; posiada nienasyconą ciekawość wszel- 
kich objawów artystycznych na Zachodzie, umie 
o wszystkiem mówić z rzetelną kompetencją, sma- 
kiem, wdziękiem. Z tego, co napisał w ciągu lat 
trzydziestu kilku, dałoby się złożyć kilkadziesiąt 
tomów. I oto ten pisarz wytrawny, pracowity, * do- 
świadczony, obdarzony BiEnm talentem  pisar- 
skim, staje dziś raz po raz wobec pytania: 'gdzie 
pisać? To są bardzo znamienne rezultaty naszych 
stosunków kulturalnych. 

W takiej melancholji przychodzą momenty tę- 
sknoty za własną, zrzadka już tylko nuconą, pio- 
senką. Jankowski nie ulega złudzeniom, iż pieśń 
ta niesie jakieś wielkie, pobudkowe tony. Uśmiech 
jego, po doświadczeniach niezwykle pracowitego 
życia, nie zgorzkniał, ale wysubtelnił się raczej. 
Poeta nietylko dobrze wie, jak się odsunął od po- 
etów pokolenia, ale umie się zdobyć na miękką, 
pozbawioną pretensjonalności autoironię. W wier- 
szu, napisanym na jubileusz Tetmajera, taką sto- 
suje do samego siebie apostrofę żartobliwą: 





„Pasałeś pacholęciem arkadyjskie trzody 

Miernie: potem-eś z paziów kumał się hołotą; 

Leciało wszystko i.iebem, tyś się wlókł piechotą 

Po ścieżkach jakichś drobnych, zarośniętych trawą; 

Arfy grały pod tumów uroczystą nawą, 

Tyś brzdąkał na gitarze w przydrożnej gospodzie; 
Wszystko, co górne, wzniosłe, szczytne, było w modzie, 
Erupcyą wulkaniczną huczał głos poety, 

Dla ciebie—balkon szczytem był najwyższej mety". 


Jankowski zdaje sobie doskonale sprawę, że 
zbudował własny rodzaj poetycki, który ma taką 
samą rację bytu, jak każdy inny, szczerze poczęty. 
Ale wie również, że jego roccoco i Louis-Quinze nie 
jednemu się wydają grą „na gitarze w przydrożnej 
gospodzie", że chcą od niego koniecznie, aby 
„płaszcz zasnuty mólów pajęczyną" skropił „esen- 
cją jaką mocną—wielko-idejową". /V importe! — bę- 
dzie śpiewał po swojemu. A więc „poemat niedu- 
ży" miłości, spisany „na listku róży”, a więc dźwię- 
czne trubadurowe canzony do kochanki, a więc 
tkliwe „bajki niewyjaśnione” z tych właśnie, o jak- 
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jakich antysemityzm śmiało domagać się może w Kró- 
lestwie. ! 

Na podłożu więc haseł antysemickich dla dzia- 
łalności praktycznej pozostać tu może to tylko, co — 
jak się okazało — daleko lepiej od endecji w czyn 
wprowadzać mogą pewne odgałęzienia postępowców 
naszych. | | 


Podniesienie przez żywioły te hasła emancy- 
pacji ekonomicznej i wytworzenia własnej, rodzimej 
burżuazji zaszachowało narodową demokrację ze stro- 
ny najmniej, zdawało się, zagrożonej. To też przez 
pewien czas widać było, że nie wie ona, jak się za- 
chować wobec faktu wystąpienia na widownię ludzi, 
głoszących hasła wolnomyślne, antyklerykalne— ludzi, 
których jednak nie można było — z racji ich jaskra- 
wego antysemityzmu —o żydostwo pomawiać. 


Liberalizm polski, dotrzymujący endecji kroku 
w swej względem żydów antypatji; pojawienie się 
nawet socjalistów, których patrjotyzm polski nie mo- 
że ulegać żadnym wątpliwościom; samodzielność ru- 
chu chłopskiego, który bez wszelkich „obcych* wpły- 
wów strzela w Królestwie „zaraniarstwem*, a w Ga- 
lijji — mimo obalenia Stapińskiego — pod komendę 
endencką iść nie chce: wszystko to zmusza partję p. 
Dmowskiego do szukania jakiegoś nowego hasła, 
nowego straszaka, zdolnego rozłażącą się owczarnię 
znów pod jeden pstry sztandar spędzić. 

| znaleziono wreszcie, utrafiono. 

Masony! 

Zaczyna się to oględnie: artykułami „naukowe- 
mi*, które od niejakiego czasu sporadycznie, acz co- 
raz częściej, ukazują się na łamach prasy endeckiej. 
Autorzy studjów tych dbają o pozory bezstronności. 
Na początek, chodzi im niby tylko o to, by ogół do- 
wiedział się, że masoni — to prawda, nie legenda; 

Ostrożność tę dyktuje fakt, że masońskiego 
straszaka nadużywali długo wiejscy kaznodzieje, a po- 
, puszczając wodze wybujałej fantazji i nieuctwu, utoż- 
samili go w świadomości mas z autentycznym sza- 
tanem — szatanem nie z tego Świata. W rezultacie 
doszło do tego, że dziś na dźwięk imienia „mason* 











naiwny ludek żegna się pobożnie, a mniej nieco na- . 








że dalekich czasów, gdy „był sobie paź* młody 
i piękny! Czasem zabrzmi w tych pieśniach gład- 
kich, słodyczy i zapachu pełnych, dźwięk dyskret- 
nej radości, że się piło „życia prawdziwe nektary 
z niepokaźnej, prostej, skromnej czaszy”, ale cza- 
szy „niczyjemi ustami nietkniętej'. Czasem stają, 
jak żywe, sny młodości, serce zdejmuje żal, „na 
widm tych szeregi, płynące gdzieś w dal*—ale ży- 
cie płoszy te tęskne zadumy i wracają  figlarne, 
pazikowe akcenty, subtelne, buduarowe djalogi, ka- 
pryśne gry słów, sarkazmy a la Heine, pełne wy- 
rafinowania, giętkie w formie erotyki 


(„Przesytu 
spokój i zobojętnienie*.) Czasem budzi się gowę 
dziarski szlachcic litewski i w rytmie Syrokomli 


opowiada o „Napoleonie w Oszmianie". Ale ta sza- 
ta pożyczana (nie jest;już almawiwą, ale wersyfi- 
. kacyjną zdolnością doskonałego noszenia innych 
strojów. „Czesława* istotnego znajdziemy w mięk- 
kich, nerwowych, cieniutko snutych „motywach 
Szopena”, w niezwykle sprawnych, stylowo wykoń- 
czonych strojach „Menueta*, w miłej spowiedzi 
„Pazia królowej", klęczącego u stóp swej pani. 
Rąz jeden życie samo przyniosło ową „esen- 
cję wielko-idejową", którą miała być skropiona sta- 
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iwny wzrusza ramionami, w przekonaniu, że to tylko 
wymysł księdza proboszcza. 

Otóż właśnie z tem przypuszczeniem, wielce po- 
pularnem, rozpoczynają dziś walkę organy pp. Dmo- 
wskiego, Grabskiego, Balickiego, Sadzewicza i t. p. 
Rzecz prosta, iż objektywizm nie jest tu obliczony na 
daleką metę. Już z pierwszych artykułów widać, iż 
dziennikarscy historycy masonerji w Polsce, nie po- 
przestaną na omawianiu (i swoistem oświetlaniu) czy- 
nów minionych tej organizacji, lecz zamierzają przejść 
do tropienia jej dzisiaj. [rzeba przecież wynaleźć ja- 
kąś wspólną, odstraszającą nazwę dla Świętochow- 


. skiego, Rzymowskiego, Moszczeńskiej i innych tego 


obozu publicystów, których niepodobna już mieszać 
z żydami, a należy jednak wykluczyć z endeckiego 
„Sspołeczeństwa”. 

Więc choć masonerja tam nawet, gdzie dotąd we- 
gietuje jako organizacja szczątkowa (Francja, Włochy), 
nie jest bynajnzniej czynnikiem rewolucyjnym, wy- 
wrotowym; choć burżuazja europejska, której maso- 


.nerja była idejologją, 1 bez istniejących dotąd lóż wol- 


nomularskich zachowałaby wpływy swe, stanowisko 
i kierunek polityki społecznej; choć wreszcie liga ta 
istniała w Polsce tylko czas krótki, choć należały do 
niej najznakomitsze umysły z końca XVIII i początku 
XIX wieku, ludzie, których dziełem była konstytucja 
3 maja, legjony; choć wraz z nimi legła ona w obro- 
nie świętej sprawy — mizerne rachuby partyjne bę- 
dą ją teraz wywlekały z grobu. 

Masony!... Toć to pomysł wyśmienity. Byle tyl- 
ko ożywić wiarę w ich obecną, rzeczywistą potęgę; 
byle uprawdopodobnić strachy, które wprawdzie zdy- 
skredytowała nieco prostota wioskowego dusżpaste- 
rza, ale którym jednak zdołała ona zapewnić szeroką 
popularność. Nazwa, brzmienie — rzecz nieoceniona 
dla wyzyskiwaczów bezmyślności i inercji tłumu. Ten 
ttum nie wie i wiedzieć nie będzie, że masonami 


bywali nawet kapłani polscy — ci właśnie, których 
czcimy w rzędzie patrjotów najlepszych, głów najświa- 
tlejszych. 


Historycy endeccy z pewnością prawdy tej po- 
pularyzować nie zechcą. | 
Wobec wszakże widocznych z ich strony przygo- 








ra almawiwa. „Czesław* i tu nie przestał być sobą: 
zamknął „dni wolnościowe" w melanchołyjnym' 
„tryptyku* trzech piosenek, bo nie cierpiał nigdy 
„mazgajstwa i pozy, i pustego, na wiwat, frazesu”. 
W marcu 1906 r. pisze Jankowski w Wilnie takie 
strofki o „Dzwonie zatopionym!: 
Szum pióropuszów, szczęk pałasza, 
Z jękiem hymnów—tonie... 
Polska mowo, mowo nasza 
Zatopiony dzwonie. 
Senatorsko i orężnie, 
W laurach i koronie, 
Z głębin zabrzmij znów potężnie 


a Zatopiony dzwoniel* 


Niestety, „przeleciał nocą cudny ptak gdzieś, 
którąś nieba stroną”, powróciła cała szarość nę- 
dznego polskiego istnienia. „Czesław”", w chwili tę- 
sknoty, zasiada znowu „w podróżnej gospodzie" 
i przesuwa sobie przed pamięcią dawne wizje po- 
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towań do szerzenia obskurantyzmu pod hasłem walki 
z masonerją — rzekomo dotąd istniejącą u nasi po- 
tężną, wartoby zawczasu rozpowszechniać prawdę 
o masonach polskich, o roli, jaką odegrali, a wresz- 
cie zebrać pełną listę członków lóż wolnomularskich, 
którzy zarówno organizacji tej, jak i narodowi swe- 
mu zaszczyt przynosili. | 
H. R. C. 


Listy z Galicji. 
(Ugoda polsko-ruska — Moskalofilstwo — Odczyty Soko- 
łowa — Rozruchy głodowe). 


Kraków, 16 lutego. 


Z uczuciem ulgi cała ludność powitała wiado- 
mość o doprowadzeniu do skutku, pomimo wszel- 
kich przeszkód, stawianych nawet w ostatniej chwili, 
sejmowej reformy wyborczej. Byłoby nieuzasadnio- 
nym optymizmem mniemać, że załatwienie reformy 
wyborczej przez uchwałę sejmową z dnia 14 lutego 
oznacza zawarcie ugody polsko-ruskiej na całej linji. 
Pozostaje przecież sprawa uniwersytetu ruskiego, 
która szybko na wierzch wypłynie, a już dziś daje 
nam przedsmak tych przejść, jakie będą związane 
z jej pomyślnem załatwieniem; pozostaje wiele jeszcze 
innych kwestji. A jakiekolwiek będzie rozwiązanie 
spornych punktów, nie zadowolni ono tych żywiołów 
po stronie ukraińskiej, które dążą do podziału Giali- 
cji na zachodnią i wschodnią; nie zadowolni również 
i tych po stronie polskiej, które w walce bezwzględ- 
nej z żywiołem ruskim widzą najrozumniejszą myśl 
polityczną. 

W każdym razie dobrze się stało, że reformę 
przeprowadzono. Zbliża ona chwilę ugody, stwarza 
mosty do porozumienia a, co najważniejsze, pozwala 
uzdrowić gospodarkę krajową. Galicja, na którą 
spadło już tyle klęsk: polityka hr. Berchtolda, powódź 
zeszłoroczna, bezrobocie i drożyzna, przeżywała jeszcze 











etyckie: żartobliwe z nią djalogi salonowe, rocco- 
cowe intermezza, trubadurowe piosenki u jej „okien- 
ka*, ballady o „zacnym królu", o paziuirycerzach 
i potem śpiewa heinowskie „suity liryczne”, aż gdy 
zapatrzy się w te wszystkie widoki, wsłucha w te 
wszystkie dźwięki własnej „gitary',—szepce smu- 
tnie: „już odświęcony wiosny mej i doli zaduszny 
dzień..." i 

Znajdował często miłe dla siebie dźwięki u róż- 
nych pieśniarzy tam, w Europie. Tłómaczył Riicker- 
ta, Uhlanda, Kretzera, Samaina, Bórangera, Maeter- 
lincka, Richepina, Sully-Prudhomme 'a, Lorisa, Ba- 
umbacha, Bierbauma, Presbera. W przerwach pisze 
dziesiątki, setki artykułów. Późno w noc mnożą 
się gęsto zapisane kartki dla dziennika lub tygo- 
dnika. Potem chwila odpoczynku. I oto znowu cze- 
pia się uparta piosenka: „Był sobie paź. O takich 
już dzisiejsze damy nie śnią!..." 


Jan Lorentowicz. 


Re Z 2---ABBŚE 
w dodatku bardzo silny kryzys, z powodu nieza- 
łatwienia od paru lat budżetu, wskutek obstrukcji 
ruskiej, co groziło autonomji krajowej, stawiając przed 
oczy widmo c.-k. komisarza i rządów absolutystycz- 
nych. Tem większe zaś zadowolenie ogarnia wszyst- 
kich, gdy się pomyśli, ile przeszkód trzeba było po 
drodze obalić, żeby reformę doprowadzić do mety. 
Wszystko się jak gdyby sprzysięgło, aby reformie 
stanąć na drodze: i jezuickie podstępy Fibrahamo- 
wicza, którego zapewne wiadomość o ostatecznem 
sankcjonowaniu reformy przyprawi o żółtaczkę, i za- 
cietrzewienie ukraińców, którzy gotowi. byli co chwila 
zerwać układy z powodu pierwszego lepszego dro- 
biazgu, niepomni ile zyskują, i veto biskupów rzym- 
sko-katolickich, którzy wówczas dopiero przypomnieli 
sobie o swych obowiązkach obywatelskich, gdy cho- 
dziło o obalenie reformy, a których nigdy się nie 
widziało przy twórczej pracy, i wiele innych czynni- 
ków. Nawet dzikie pretensje niemców, którzy, otrzy- 
mawszy jeden mandat z Białej (bez żadnej słusz- 
ności, gdyż niemcy nie są w Galicji żywiołem krajo- 
wym), dopominali się o drugi, grożąc, że w prze- 
ciwnym razie udaremnią sankcję cesarską na reformę 
wyborczą, gotowe były stać się w ostatniej chwili 
poważną przeszkodą. Wszystkie szkopuły jednak 
ominięto: reforma wyborcza, o której się mówi od 
lat 10 niemal, stała się faktem. 

Z powodu tego składano życzenia... Bobrzyń- 
skiemu. | słusznie, gdyż jego to projekt, swego czasu 
obalony przez biskupów, z bardzo małemi modyfi- 
kacjami obecnie wszedł w życie. Co zaś najzabaw- 
niejsze, wszystkie te zmiany poszły w przeciwnym 
kierunku, niż sobie tego życzyli politycy w inrułach. 
To też konserwatyści krakowscy (stańczycy), których 
rok temu pomawiano o zdradę interesów kościoła 
za popieranie projektu Bobrzyńskiego, dziś pomścili 
się na biskupach w pełnej subtelnej ironji deklaracji, 
jaką złożyli w komisji reformy wyborczej przez usta 
posła Hupki. W deklaracji tej ubolewają oni między 
innemi, że przez zniesienie kurji « proboszczowskiej 
(czyli średniej własności), która miała być ostoją kato- 
licyzmu, oraz przez zapewnienie. przewagi  manda- 
tom z powszechnego głosowania nad mandatami 
kurjalnemi, reforma nabrała jeszcze więcej cech rady- 
kalizmu, którego tak się obawiali biskupi. Biskupów 
położenie jest rzeczywiście niemiłe, lecz, wobec wy- 
raźnych instrukcji, idących z Wiednia, wypada robić 
dobrą minę przy złej grze. a 

Najbliższe wybory sejmowe, które zapewne od- 
będą się już na wiosnę, zmienią zupełnie fizognomję 
sejmu. Szczególnie ciekawie zapowiada się walka 
w kurjach wiejskich powszechnego głosowania, wobec 
rozłamu u ludowców, z których jedni (stapińczycy) 
pójdą zapewne ręka w rękę z socjalistami, drudzy 
(długoszowcy) oprą się o wszechpolaków. | 

Bez względu jednak na wszelkie horoskopy 
wyborcze, z doprowadzenia reformy do skutku, cie- 
szyć się wypada. Gniew i pogróżki „Now. Wriemi* 
i całej rosyjskiej prasy nacjonalistycznej jest jednym 
dowodem więcej, że porozumienie polaków z rusi- 
nami leży w naszym jaknajszerzej rozumianym inte- 
resie. Zaspokojenia politycznych żądań „przeklętych 
mazepińców'*, którzy oddawna nacjonalizmowi rosyj - 
skiemu byli solą w oku, możemy. sobie  powin- 
SZOWaĆ. | 

W świetle tych faktów tem gorzej się przedsta- 
wia polityka  partj, które dążyły do  zdusze- 
nia żywiołu ukraińskiego, posługując się ruchem 
moskalofilskim. Ruch ten wybujał też szeroko, czego 
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dowodem odbyty w początkach lutego zjazd działa- 
czów staroruskich we Lwowie. Zjazd ten odbywał się 
przy akompaniamencie szyb tłuczonych, oraz krzy- 
ków i gwizdania młodzieży polskiej i ukraińskiej, 
a pod osłoną policji. Poglądy na tę sprawę były 
zresztą bardzo różnolite. Ten restaurator polak, 
który urządził u siebie bankiet moskalofilski, a przy- 
byłej doń deputacji młodzieży oświadczył, że „choć 
żyjemy niby (sic) w Polsce*, to on przedewszystkiem 
pamięta, że jest kupcem austrjackim i dlatego salę 
na bankiet daje, miał widać swój specyficzny pogląd 
na tę sprawę, który podziwiać należy, nawet z punktu 
widzenia państwowo-austrjackiego. 

Na brak zaburzeń i demonstracji ulicznych 
w tym czasie uskarżać się trudno. Najwięcej wrzawy 
narobiły hece antysemickie, a bezpośrednio do nich 
powód dał przyjazd z odczytami redaktora „Hacefiry*, 
Sokołowa. Do rozdęcia całej sprawy przyczyniło się 
w znacznym stopniu galicyjskie plotkarstwo mało- 
miasteczkowe. Powiedziano więc o Sokołowie: 1) że 
jest litwakiem (co jest niezgodne z prawdą); 2) że miał 
się wyrazić, iż Polska jest trupem, który kopać należy. 
Każdy, obeznany z naszą publicystyką, wie dobrze, 
iż tę ostatnią sentencję wygłosił kiedyś w Warszawie 
organ socjalno-demokratyczny, co stało się punktem 
wyjścia dla kampanji paryskiej (lnszlichta. Ludzie 
jednak, którzy wiedzą, gdzie dzwonią, lecz nie wiedzą 
w którym kościele, jęli zapewniać, że to Sokołow 
jest autorem owego zdania i za to go bojkotować 
należy. lnni poszli dalej i dowodzili w prasie, że 
Sokołow owo zdanie wygłosił nie dawniej, lecz teraz 
na odczycie w Nowym Sączu, wobec czego policja 
nie powinna pozwalać na dalsze prowokacje, wyda- 
lając Sokołowa z Galicji. Zdrowy rozsądek wprawdzie 
mówił, że przypisywanie Sokołowowi tych słów nie 
jest na niczem oparte, raz dla tego, że w odczycie 
mówiono o stosunkach żydów w Palestynie i zajmo- 
wano się kwestją, czy używać tam żargonu, czy też 
języka niemieckiego, a więc kwestją czysto lokalną 
i o polsko-żydowskie stosunki nie potrącającą, a na- 
stępnie. dlatego, ponieważ, wskutek awantury, jaka 
się odbyła przed odczytem nowosądeckim, a w rezul- 
tacie której usiłujących rozbić zebranie chrześcijan 
sjoniści wyparli siłą z sali, nikt z chrześcijan nie był 
obecny na odczycie i nie mógł eo ipso wiedzieć, 
co tam mówiono. 


Do antysemickich zaburzeń jednak doszło, co 
jest rzeczą ubolewania godną, zwłaszcza że żydzi 
galicyjscy przeważnie dobrze się zżyli i zasymilowali 
ze społeczeństwem polskiem w Galicji, a sjonizm na 
masy nie ma wielkiego wpływu. Ftmosfera antyse- 
mityzmu była jednak oddawna przez żywioły ultra- 
katolickie urabiana, a żywiołów, pochopnych do 
przeniesienia walk rasowych na grunt galicyjski, nie 
brak. Stare dewotki ze Związku niewiast katolickich, 
sodalisi marjańscy, studenci-rolnicy, mający opinię 
- najreakcyjniejszych i najbardziej usposobionych do 
bałagulskich scen ulicznych—wszyscy zebrali się do 
„wyświecania* Sokołowa z Galicji. Cel ten w znacz- 
nym stopniu został osiągnięty. 

Fkcja przeciw odczytom Sokołowa rozpoczęła 
się w Krakowie, gdzie udaremniono oddanie dla 
wygłoszenia odczytu sali Starego Teatru, i odczyt 
odbył się bez przeszkód w lokalu jednego z żydow- 
skich stowarzyszeń akademickich. Po Krakowie przy- 
szła kolej na prowincję, która reagowała o wiele 
gwałtowniej. O ile w Krakowie chęć wywołania de- 
monstracji była usprawiedliwiona poniekąd  przy- 
najmniej obawą, co kryć się może w tytule odczytu 
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„O samodzielności żydów* i czy prelegient nie poru- 
szy kwestji bojkotu żydów w Królestwie, o tyle 
w Nowym Sączu wobec tego, że afisz' wyraźnie za- 
powiadał odczyt o stosunkach w Palestynie, oburze- 
nie, podsycane sztucznie przez czynniki reakcyjne, 
zdumienie tylko wywołać może. Fl jednak zmobilizo- 
wano znaczną część ludności chrześcijańskiej pod 
hasłem walki z prowokacją „litwackich* prelegientów, 
i doszło do zaburzeń. Sjoniści, znalazłszy się 
w większości, wyparli demonstrantów z sali. Chcąc 
umożliwić sobie dalszą serję odczytów, Sokołow po- 
śpieszył z obszernemi wyjaśnieniami w prasie, dowo- 
dząc niesłuszności inkryminowania mu wyżej wspo- 
mnianych słów o Polsce, jak również zaznaczając, 
że na ostatnim kongresie sjonistów zajął stanowisko 
przychylne względem najdalej idących żądań  poli- 
tycznych narodu polskiego, przyczem powołał się na 
swą mowę, wtedy wypowiedzianą. 


Niewiele to wszystko pomogło. W Tarnowie 
wybito wszystkie szyby w lokalu, gdzie się odbywał 
odczyt, we Lwowie zaś przyszło do jaknajbardziej 
jaskrawych demonstracji. Wprawdzie do' odczytu 
publicznego tam nie doszło, gdyż policja go zabro- 
niła, jednak przyszło do starć ulicznych pomiędzy 
studentami-chrześcijanami a żydami, które się przez 
kilka dni ciągnęły, wytwarzając przygnębiającą atmo- 
sferę. 


Rozbudzanie waśni  narodowościowych jest 
w rękach pewnych stronnictw tylko środkiem do odwra- 
cania uwagi od ważniejszych zagadnień, zarówno 
natury zewnętrznej, jak i wewnętrznej. To też szero- 
kie warstwy ludności nie brały w nich wcale udziału. 
Co do psychiki tych warstw, zwykle przeważała opi- 
nja, |że są one nierewolucyjne i do żadnej akcji 
wybuchowej nakłonić się nie dadzą. Ulskarżali się na 
to między innymi przywódcy stronnictwa P. P. S. D. 
na ostatnim krakowskim kongresie, ubolewając, że 
sprawa reformy wyborczej nie zdołała zagrzać mas 
ludowych, bez których udziału i wpływu rozegrał 
się ostatni akt tej sprawy. [Ta opinja była tak po- 
wszechną, że lekceważono w czasach ostatnich 
wszelkie zapewnienia, iż niepodobna zostać dłużej 
obojętnym wobec następstw kryzysu ekonomicznego 
i trzeba im zaradzić, bo inaczej lud sam przemówi. 
Rząd z tych zapewnień nic sobie nie robił, uważa 
jąc, że to są zwykłe wiecowe frazesy i że ta broń 
ze starego arsenału środków agitacyjnych dawno już 
stępiała. | trzeba było dopiero, aby lud wyszedł na 
ulicę, zająwszy groźną postawę, aby zrozumiano, że 
niepodobna głodnego i bezrobotnego tłumu karmić 
wciąź tylko obietnicami. Rozruchy trzydniowe we 
Lwowie (od 10 do 12 lutego), których istotne zna- 
czenie osłabione nieco zostało przez wmieszanie się 
gromady podejrzanych indywiduów i  „batiarów* 
lwowskich, wykazały, że niezawsze rachować można 
na bezwzględny spokój tych warstw, na których skó- 
rze odbiły się najsilniej wypadki roku ostatniego. Na 
razie zastosowano paljatywy i tem powstrzymano 
rozruchy. Przypuszczać należy, że ludność robotni- 
cza da wyraz. swemu niezadowoleniu przy najbliż- 
szych wyborach sejmowych, a to pomimo bardzo 
niedoskonałej ordynacji wyborczej. 


J. Krzesławski. 


'8 - Przegląd Wileński 


Z Francji i o Francji. 
Eugienjusz Fourniere. 


Paryż, w lutym. 


Niewielu pewno czytelników znało ze słyszenia 
i czytania Eugienjusza Fourniere'a. Parę jego książek 
można było spotkać tu i ówdzie w czytelniach pol- 
skich. Gdzieniegdzie teź sprawozdanie z tęgo czy 
owego zbioru szkiców społecznych, przypadkowo spa- 
dłego na stolik sprawozdawcy. Chciałbym tę lukę 
w wiadomości i pamięci czytelnika polskiego zapeł- 
nić. Droga życia Fourniere'a zamknięta; pisać już nie 
będzie. Raz jeden powie czytelnikowi polskiemu: dzień 
dobry i w następnej zaraz chwili: dobranoc, — tak 
mało natrętny gość powinien być przyjęty bez odra- 
zy. Tem więcej, że to gość bardzo miły, uśmiechnięty, 
optymista. i 


Przed kilku dniami ze zwykłym rytuałem po- 
chowano prochy Fournierea na Pere-Lachaise. O go- 
dzinie 3-ej po południu zebrało się kilkaset osób, 
delegacji urzędowych szkół, gdzie zmarły uczył, Arts 
et Metiers i Ecols Polytechnique (tu i tam E. Four- 
niere wykładał Historję Pracy), redakcje pism socja- 
listycznych, do których pisywal, Wielki Wschód Francji, 
ile że był masonem, deputowani, paru senatorów, 
trochę cudzoziemców, wielu robotników. Spalono 
Fournierea i w ciągu godziny, której wymaga ta pro- 
cedura, wygłaszano mowy. Kilkanaście mów krót- 
szych i dłuższych, z mową Jaures'a na końcu, jak 
przystało i jak bywa zawsze, kiedy Jaures mówi nie 
sam jeden tylko. Chwalono Fourniere'a obficie. Chwa- 
lili wszyscy: dziennikarze, pedagodzy, politycy. Potem 
zamurowano prochy, w kasetce umieszczone, i cie- 
kawi będą mogli śród tysięcy odszukać — nazwisko 
Fourniere 'a. 


Zacny to był człowiek i zadziwiający. Z robot- 
niczej pochodził rodziny i sam był robotnikiem za 
młodu, złotnikiem. Potem był aktorem, później zo- 
stał socjalistą. Guesde go zabrał na zjazd robotniczy 
do Marsylji 1879 r., gdzie proklamował zasadę walki 
klas przeciwko Louis Blanc'owi i skąd Fourniere po- 
wrócił do Paryża przekonanym iuesdystą, a więc 
marksistą w duchu socjalizmu niemieckiego. To był 
moment silny, decydujący o jego rozwoju intelektual- 
nym. Silny, ale nie jedyny. Później spotkał się z Be- 
noit Malon' em, szlachetnym marzycielem, moralistą, 
który, gdy z chłopów, z pasterzy wyszedł, w książkach 
swoich zawarł świeżość i naiwną  bezpośredniość 
uczucia, objawienia społecznego. Socjalizm Guesde'a 
mówił: myśl, człowiecze! Z rzeczywistego układu sto- 
sunków społecznych, z żelaznej konieczności powsta- 
nie ustrój, na sprawiedliwości oparty. Coznaczy twoja 
wola, twoje chcenie radosne, twoje pragnienie wobec 
logiki faktów? A Małon wraz z utopistami, z całym 
socjalizmem francuskim starej daty mówił: kochaj — 
człowiecze! Pomóż, aby świat był inny, zabiegaj, pra- 
cuj, poświęcaj się, duszę dawaj za braci swoich. 
Fourniere w świadomości swojej powiązał te 
dwa momenty i socjalizm jego był nietylko nauką, 
był także — religją. Przeżywał socjalizm codziennie 
w ciągu lat trzydziestu. Wierzył głęboko, że się urze- 
czywistni przez spółdziałanie czynników objektywnych 
i osobistych, przez układ stosunków społecznych 
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i przez świadomość człowieka, który będzie innym. 
Całe życie też Fourniere'a było nieskończonym łań- 
cuchem dni, w których pracował nad przeobrażeniem 
świadomości człowieka. | 

Fgitator ulubiony całej Francji w czasach, gdy 
chłopi nie chcieli słuchać socjalistów i uciekali przed 
nimi, przymierając głodem, żywiąc się po drodze 
u mniej lub więcei gościnnych, u mniej lub więcej 
dostatnich stołów. Później w ciągu lat dziesięciu — 
redaktor drobnych pisemek w innych miejscowościach 
południa, na Korsyce, w Marsylji, prowadząc życie 
cygana w ciągu lat piętnastu, znajdował Fourniere 
ukojenie w pracy ńad sobą. Zadziwiającą zdobył nau- 
kę wciągu tych lat włóczęgi. Talent przyniósł ze so- 
bą na świat, werwę pisarską, wyobraźnię. Wyrobił 
sobie styl. Został jednym z najpierwszych publicy- 
stów partyjnych. Hs 

Sprawa Dreyfusa porwała go w wir swój: pisał, 
agitował, zdobył sobie imię podówczas, jako jeden 
z najczystszych dziennikarzy paryskich, jeden z naj- 
szczerszych. Nie za pieniądze, nie za honory—służył 
tej sprawie. Ludzie wiedzieli, że wierzył w nią, że 
bronił krzywdy, że chciał uwolnić Francję od zmory. 
Potem rząd radykalny mianował go profesorem 
w Szkole Politechnicznej ku oburzeniu nacjonalistów, 
rojalistów i militarystów; prędko zdobył przywiązża- 
nie słuchaczów: przyszłych oficerów i saperów uczył 
szacunku dla pracy ludzkiej, dla robotników, żołnie- 


"rzy, budził w duszach specjalistów od  militaryzmu 


uczucia szlachetne, zapalał w nich iskrę nieśmiertel- 
ną.. „W Arts et Metiers'* prowadził wykłady o „Związ- 
kach Zawodowych”, o  „Prawodawstwie Pracy*, 
o: „Uibezpieczeniach*. czył, tłumaczył, domagał się 
poprawy, był kochankiem syndykalizmu, nienawidził 
anarchiji. | 

Benoit Malon powołał go do redakcji Revue 
Sociałiste, którą prowadzili wspólnie. Po śmierci Ma- 
lona Fourniere prowadził ją na własną rękę. Wresz- 
cie oddał stronnictwu socjalistycznemu. Zastąpił go 
wtedy na naczelnem miejscu Albert-Thomas, przed- 
stawiciel nowego pokolenia. Nadchodziły - nowsze 
czasy, już Fourniere czuł się obcy. Czasy jakże odle- 
głe od snów utopijnych! Fourniere stawał się coraz 
bardziej umiarkowany, ale wiernie pozostał przy. 
sztandarze „zjednoczenia *. 

Mówiliśmy juź, że pisał wiele. Naliczyliśmy od- 
dzielnie wydanych książek trzynaście. „Idealizm Spo- 
łeczny* (1898), „Indywidualizm* (1907), „Prawodaw- 
stwo Pracy* (1904), „Teorje Socjalistyczne od Ba- 
boeufa do Proudhona* (1904), „Zródła praktyczne 
Socjalizznu* (1900), „Socjalizacja* (1910) — wreszcie 
„Dzieje panowania Ludwika Filipa'* w wielkiej „Hi- 
stoire Socialiste'* Jaures'a — pewnie były najważniej- 
sze. Napisał też utopję: „U naszych wnuków (1900). 
Mnóstwo jego u chi mieszczczą roczniki radyka|- 
nej Depeche.de Toulouse. Był też dyrektorem „Szkoły 
Dziennikarstwa*', w której nie jeden uczył się dzien- 
nikarz polski w Paryżu. | 


Kiedy u schyłku życia (umierając, Fourniere li- 
czył zaledwie lat pięćdziesiąt siedem), pytano Four- 
nierea „,,co to jest socjalizm?', odowiadał: „jest to 
stawanie się człowieka lepszym przez pracę bezustan- 
ną wszystkich''; nawoływał, aby „daleki ideał dosko- 
nałości sprowadzić na ziemię i zaszczepić go w duszy 
robotnika, któremu potrzebna jest cnota, poświęce- 
nie, a tych wysokich wartości nie należy marnotrawić 
w imię snu o jakimś raju wschodnim...* „Socjalizm 
będzie taki, jakim być może i powinien: stałem i cią- 
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głem zbliżaniem się ideału wolności i równości dla 
wszystkich, bezustannym postępem porządku w spo- 
łeczeństwie'. Można zapytać: Czy Fourniere był jesz- 
cze socjalistą? Czy trzeba być socjalistą, aby wyzna- 
wać takie prawdy. Wystarczy być radykałem, popro- 
stu wyznawcą Fugusta Comte a. lą 


Przychodziła starość. Tak się górnie życie za- 
czynało. Tak prosto układały się figury gieometrycz- 
ne rozwoju i przyszłości na zjeździe w Marsylji przed 
trzydziestu pięciu laty, kiedy to Jules Guesde detro- 
nizował i wyklinał Louis Blane'a, Milleranda, Vivia- 
niego i innych podobnych. Do Kevue Socialiste 
wchodzili ludzie nowi, co „nie znali Józefa i braci 
jego'. Rozwalało się pokolenie Guesde a i francuskich 
marksistów. Dworowali sobie trochę z idealizmu, 
z entuzjazmu, z łzawej (ale czynnej) dobroci „syna* 
Benoit Malona. 


Innego typu był to człowiek — Fourniere. Wy- 
glądał jak apostoł: nosił długie krucze włosy, twarz 
miał bladą, a w tej twarzy świeciły się wielkie, do- 
bre oczy; świeciły dziwnym nieziemskim blaskiem. 
Socjalizm polityczny dzisiejszy mało już ma aposto- 
łów (ma Zachodzie): potrzebuje urzędników, organiza- 
torów w wielkim stylu, niekiedy już i mężów stanu. 
Fourniere reprezentował „okres przedpotopowy”, ściśle 
i pięknie zakreślony, jak stary sztych, przechowany 
z czasów, gdy nad nim z życia wyczarowanym  pła- 
kały dwa pokolenia. Był także Samarytaninem: współ- 
czuł, zabiegał, pomagał. Nie rozumiał doktryny swo- 
jej jako systematu politycznego, który gromadził koło 
siebie wyznawców z tytułu ich tak czy inaczej poję- 
tego interesu społecznego czy klasowego. To była je- 
go wiara, jaką chrześcijaństwo było dla świętego 
Hieronima albo Jana Złotoustego. Święty Hieronim 
mawiał: „bogacz jest złodziej albo syn złodzieja''. Św. 
Jan Złotousty pouczał że „chrześcijanin nie powinien 
być kupcem. | ci ojcowie święci żyli wedle wiary 
swojej. 

Fourniere przeżywał swój socjalizm. Nie było 
dla niego rozziewu pomiędzy myślą a czynem. Prze- 
rażali go socjaliści miljonerzy, synowie bankierów 
i landlordów, mieszkający w pałacach, wyjeżdżający 
w automobilach. On sam, już profesor w Artset Me- 
tiers, profesor w Szkole Politechnicznej— wracał z wy- 
kładów, z mityngów, z posiedzeń partyjnych i redak- 
cyjnych — na galerji tramwaju, kolejką podziemną, 
kombinacjami kilku trarmwajów w zacisze podmiejskie 
Frcueil-Cachan, z ':ie mieszkał z rodziną. Odwiedzał 


chorych towarzyszćw, wspomagał, gdy mógł, gdy by-. 


ła po temu potrzeba. Wyrozumiały był dla cza- 
sów, dla zarozumiałych parwenjuszów umysłowych, 


dla krewkich i nieliczących się ze słowem syndyka- 


listów. Miał zawsze uśmiech na ustach, pogodny, 
choć niekiedy i złośliwy, uśmiech przebaczenia. Przy- 
znawali to i ci, którzy w wiecznej z nim żyli kłótni. 
A ci, co go znali dawno, co pamiętali jeszcze czasy 
heroiczne socjalizmu francuskiego, mówili: „święty'”. 
| jeden z tych — Gustaw Rouanet — zaliczył go po 
śmierci do tych pięknych -i świętych charakterów, któ- 
re, jak Benoit Malon, jak Luis Michel, nazawsze po- 
zostaną ozdobą i chwałą francuskiej klasy robotniczej. 


Stanisław Posner. 
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Z cyklu „Symbole* 
Pustynia. 


Pustynia w koło, pod skrzydłami ciszy 
Tęsknicą serce zapłakało wdowie... 

Zawołaj, może echo Cię usłyszy! 

Rzuć hasło w przestrzeń, może kto odpowie? 


Opadły niebo jako smutki sępy, 

Jak węże dłużą się śród skał parowy... 

Z bezbrzeżnej piasku pustynnego kępy 

Wstał, rzucił w przestrzeń stary krzyk bojowy; 


Kreyk, którym wstrząsał serca w dniach młodości, 
Jak huraganem, krusząc duchów przedział... 

I nagle, w dali, król pustynnych włości, 

Samotnik także, lew mu odpowiedział: 


lym rykiem boju, którym nieskończenie 
Grzmiał tyle razy... I jak strzała z procy 
Przecinał twardo jego ryk przestrzenie 

I mówił sercu temu: trza Ci mocy!.. 


Józef Stanisław Wierzbicki. 


Na marginesie. 


Skończyły się amory Endecji z Realizmem. Po 
paru zaledwie miodowych miesiącach nastąpił długi 
okres dąsów. Po dąsach przyszły ciche, zjadliwe uwa- 
gi. Po cichych uwagach—głośne docinki. Aż wresz- 
cie zawrzai najpospolitszy rejwach kłótni małżeńskiej. 

Pode drzwiami politycznego stadła gawiedź się 
zbiera, ciekawa, rychło-li rozpocznie się tłuczenie por- 
celany i łamanie stołków. 

Słychać już wstęp: . 

— Tyś pierwszy zaczął! 

— Nieprawda, tyś zaczęła! | 

— Tak? A kto flirtował z bogatemi żydówka- 
mi?... Co? Zachciało mu się oko robić do „Nowej 
Gazety*! 

— Już bądź ty lepiej cicho. 
gorsze. 

— Co'takiego? Co takiego? Moje sprawki? 

— M bałamucenie księży... 

Zdębiała na takie dictum „Gazeta Warszawska”. 
Przez chwilę tchu złapać nie mogła, taka ją ogarnę- 
ła pasja. Wreszcie obrzuciła „Słowo” najpogardliw- 
szem spojrzeniem i odwróciła się plecami: 


Twoje sprawki 


* 
+ k 


Wobec tej kłótni „Kurjer Litewski* znalazł się 
w sytuacji, że... nie daj, Boże. 

Pomyślcie tylko: mieć w jednem spółkowem 
ciele dwie w dartego orła siedzące dusze... Przyjem- 
ność! Krakusowy smok, połknąwszy nadzianego siar- 
ką barana, nie czuł zapewne większego we wnętrz- 
nościach rozgardjaszu. 

— Wody! — ryknął. 
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Wnet polały się siada 

Czytamy w nich, że właściwie... 
wszystko w porządku. 
daleko—aż w Galicji. 

Bobrzyński?... Głąbiński?... 

- „Poco przenosić na nasz grunt zagraniczne 
waśnie? 


nic, głupstwo, 
Spory są, ale tam, gdzieś, 


* w 


Niby racja. Poco? 

Bieda tylko, że niektóre z onych  „zagranicz- 
nych* waśni wcale nie czekają, by je ktoś przenosił. 
Same się jakoś przenoszą. 

Oczywiście, nie wszystkie. 

Np., waśń lordów angielskich -z angielskimi li- 
berałami, chwalić Boga, nie przeniosła się. ni waśń 
francuskich klerykałów z francuskimi masonami. Ani 
waśń październikowców prawych z nieprawymi... 

| choć publicystyka polska przy każdej takiej 
awanturze rwała sobie wzajem spencerki, czyniła to 
tak, ot — ..w braku laku. 

Tylko te nieszczesne waśnie galicyjskie. 

Fle co począć! Kiedy jednak, choć zagraniczne, 
tak bardzo nas roznamiętniają? | to nawet tych, co 
pragnęliby roznamiętniać się wyłącznie monopolem 
zagadnień, preparowanych nad Newą. 

* 
+ DO 

Jednakże afektów nakazywać sobie nie można. 
Prędzej czy później, wybuchną one w całej swojej nagiej 
prawdzie i okażą duszę czasem gorszą, czasem lep- 
szą, niż się zdawało. 

Oto np. zdawało się, że po prawicy mamy już 
tylko wiercące się-manekiny, które można dowolnie 
ustawiać w zgodnych lub sprzecznych pozach, wedle 
kombinacji „polityki realnej". 

Aliści wybuchła raptem walka stańczyków kra- 
kowskich z endekami lwowskimi i tejże samej chwili 
warszawskie „Słowo* pożarło się z „Giazetą Warszaw- 
ską”, a „Kurjer Litewski* dostał boleści. 

Kogo martwi to zjawisko? 

Nas bynajmniej. 

Dostrzegamy w niem przejaw mocy; przejaw tej 
potężnej więzi, wobec której najtęższe kordony — to 
jeno nitki liliputów. 


k H k 


Wytykając przeróżne grzechy konserwatyzmowi 
polskiemu, „Gazeta Warszawska* znajduje, że jest on 
za mało... konserwatywny. 

„Słowo. spojrzało na „Czas*, „Czas* na „Sło- 
wo*... Co począć z tym fantem, nie wiedzą. Prędzej- 
by się śmierci spodziewały, niż podobnego zarzutu ze 
strony —- demokracji. 

Bo dla „Czasu* i dla „Słowa* endecja to wciąż 
jeszcze demokracja. Bal i jaka... 


Rozwichrzona, radykalna. 

Nie zauważyły: że wprawdzie radykalną pozo- 
stała, ale się obliczem zwróciła w tę stronę, z której 
kilkanaście lat temu miała coś zupełnie innego. Był 
to zresztą manewr, uczyniony nietylko przez polskich 
„national-liberałów*. Wogóle nacjonalizm stał się w 
całej Europie zdemokratyżowanym,  zradykalizowa- 
nym konserwatyzmem. 

Tak, panowie zachowawcy, przyszła na was cięż- 
ka chwila. Po konserwatyzmie hrabskim, konserwa- 
tyzm ekonomski do głosu przychodzi. Posłuchajcie 
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tylko, jak często dziś hakatyzm zarzuca junkrom pru- 
skim sprzeniewierzanie się tradycjom narodowym. 
Albo weźcie takiego Puryszkiewicza i porównajcie go 
z redaktorem „Mosk. Wiedom.*, ks. Mieszczerskim... 

Temu ostatniemu nacjonaliści rosyjscy też wy- 
tykają, że jest nie dość konserwatywny. Gidy zaś 
proszono niedawno jednego z nich, by zarzut umo- 
tywował, odrzec miał krótko i bez namysłu: 

— Ża mało chamstwa. 


BU 
:* s: 
” 


Skargi takiej nie usłyszymy w Wilnie. 

Mamy tu na szczęście „Gazetę Codzienną*, któ- 
ra niczego nie ma za mało. Wszystkiego potrochu, 
w sam raz. 

Bo na Litwie ekonom jeszcze głosu nie zabie- 
ra. Tu raczej organista czuje, że ma coś do wyło- 
nienia ze swego intelektu. A zawszeć to potrosze 
i artysta i duchowna osoba, więc w umiarkowaniu 
cnotę widzi. 

(lmiarkowania tego dano nam świeży dowód. 

„Giazeta* wypowiada walkę domom rozpusty 
i radzi... 

usunąć „te rozsadniki zepsucia z centrum mia: 
sta, gdzie się obecnie gnieżdżą, na przedmieścia”. 

To się nazywa utrafić w sedno zła wedle metod, 
obcych wszelkim krańcowościom. 

Tylko co organowi p. Obsta zawiniły przed- 
mieścia? Czemuż je częstuje rosadnikami zepsucia?.. 

W sprawie tej właśnie jedno z przedmieść zwró- 
ciło się do nas ze skargą sążnistą na „Qiazetę Co- 
dzienną. Skarga owa jest poniekąd parafrazą zna- 
nego operetkowego westchnienia: 

-—- Ja ją czytałem, a ona mnie shańbiła... 

Są jednak i zadowoleni z projektu. Jakiś wła- 
ściciel domu na trakcie kalwaryjskim powiada, że to 
mu ogromnie interesy poprawi. 

A znów pewien starszy pan, zamieszkujący je- 
dną z najnobliwszych ulic, cieszy się, że nie będzie 
potrzebował kalać własnego gniazda, gdzie zawsze 
można się natknąć na kogoś znajomego, no i... ma- 
ła rzecz, a wstyd... 

Nie, stanowczo nasi dwugroszowi moraliści ni- 
czego nie mają ani za dużo, ani za mało. 


Behra. 


Dokoła sceny. 


Pragnąc widocznie udowodnić, że są na świe- 
cie starzejące się posągi, sięgnął teatr nasz do wy- 
kopalisk włoskich i zaprezentował Wilnu „Żywy po- 
sąg* Teobalda Cigoni ego. 

Może właśnie dlatego, że pół wieku temu miał 
to być posąg żywy, niesie już dziś od niego zapa- 
chem trupim. Posągi martwe są na czas wytrzymal- 
sze" W każdym razie przekonaliśmy się, że dzieło dra- 
maturga włoskiego nie tyle podobne jest do posągu, 
ile do figury woskowej z muzeum-panopticum. Aż 
dziw bierze, gdy się wspomni, że stosunkowo tak 
jeszcze niedawno podobne wyroby uchodzić mogły 
za dzieła sztuki, wzruszać do łez publiczność i pod- 
niecać zapał artystów. 

Dla nas jest to... ot, cierpiąca na przewlekłą 
melodramatyczność przeróbka powieścidła dla panien 


No 5—6 


służących. A przecież ongi występowały się w niej gwia- 
zdy scen pierwszorzędnych; rolą tytułową podbijały 
one tłumy i zapisywały się mocno w pamięci sma- 
koszów. 

Sądzę, że nawet koncertowa gra dawnych in- 
terpretatorek  niewieleby poradziła na sceptycyzm 
obecnego pokolenia. Lecz już i takiej gry spodzie- 
wać się teraz nie można. Artysta, niemniej od pu- 
bliczności, jest produktem swojego czasu. O ile więc 
aktor (resp. aktorka) nie zatęchł w rzemiośle, 
trudno mu zapalić się do efemerydy przebrzmiałego 
okresu. Wcale też się nie dziwię, że p. Bończa w po- 
sąg swój życia nie tchnęła, a obdarzając go zdolno- 
ścią ruszania się i mówienia, zaakcentowała jedynie, 
że jest to właściwie już tylko— manekin. : 

Mimo wszystko, sztuka Cigoni'ego byłaby jesz- 
cze wcale odpowiednia na popołudniówki (o ile re- 
pertuar niczego lepszego nie nastręczy); może ona 
konkurować z produkcjami kinematografów, jako 
rzecz sensacyjnie efektowna, a literacko bezpreten- 
sjonalna. 

Cnoty tej nie posiada „Bajka o wilku" Molna- 
ra. Zręczny żongler teatralny, „epatujący* snobów 
rolami, niby głęboko pomyślanemi, które interesują 
jednak tylko taniemi pozorami treści, —nie rezygnuje 
ze stanowiska poważnego dramaturga, ba! psycholo- 
ga nawet. Spostrzeżenia trafne, ale nie nowe, nie 
własne, ilustruje utworami scenicznemi, . przypomina- 
jącemi w pewnej mierze technikę symbolistów no- 
woczesnych. (Ze zacytujemy tu choćby znanego 
Wilnu „Djabła*). Symbolizm to wszelako gruby, wę- 
gierski. Wszelki ślad subtelności wywiała zeń filuter- 
ność zbyt pewnego siebie dorobkiewicza. 

W owej „Bajce o wilku* bierze się Molnar dore- 
widowania duszy kobiecej. Wprawdzie medjum wy- 
szukał sobie arcy pospolite; ale też i niebardzo deli- 
katnemi łapskami grzebie w jego sercu. | ostatecznie 
nawet nie wiemy, czy do serca tego wogóle warto 
było zaglądać. Jeśli tam bowiem drzemały jakieś 
dziewicze marzenia, to spały one tak mocno, że oc- 
knąć je potrafił tylko ordynarnie zazdrosny mąż-te- 
tryk swą chorobliwie głupią dokuczliwością. 

To jedna jedyna postać, którą autor odmalował 
ciekawie, realnie. Właściwie ledwie podmalował. Już 
bowiem w drugim akcie figura owego męża gubi 
psychologiczną konsekwencję. Tylko więc w pierw- 
szym akcie można z niej coś żywego uczynić, co też 
powiodło się p. Brylińskiemu bardzo dobrze. Mdłą 
rolę bohaterki wykonała p. Mostowska. Wykonała — 
i tyle. Przedmiotem jej wskrzeszonych marzeń był p 
Orliński. Rola to, z której może i można <coś zrobić. 
Trudno jednak powiedzieć, by nią nas p. Orliński 
zafrapował. Znamy jego kreacje bez porównania cie- 
kawsze. 

Wreszcie dla dźwignięcia repertuaru na nieco 
wyższy poziom, przybyła „Hrabina Oczko* Schóntha- 
na. Autor „Odrodzenia* tym razem jednak nie bar- 
dzo zawstydził Molnara. Sztuka jego byłaby pewno 
bardzo miła, jako libretto do operetki Straussa; sa- 
modzielnie jednak przedstawia coś nietyle dowcip- 
nego, ile śmiesznie... nudnego. 

P. Mostowska, grająca tu rolę tytułową, miała 
szereg momentów, przez które począł przebłyskiwać 
temperament sceniczny. Błyski te jednakże naogół 
pokrywa zwykła, nienaturalna manjera. Jest to ma- 
niera niebezpieczna: maniera dyletantyzmu, dająca 
się uleczyć tylko w twardym terminie pod silną dło- 
A wytrawnego reżysera. Wcale wdzięczny był p. swą 
ski 
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY 


Bronisława Ostrowska. „Córka Wodnicy* baśń fantasty- 
(czna. Rysunkami ozdobiła Halinka Ostrowska, 


Świat bajkowy syren, poezję i grozę dna mor- 
skiego snuje nam pióro znanej poetki. 

Bajka to równie dla dzieci, jak i dla starszych 
czytelników. 

Putorka najpewniej nie pisała z celem rozmy - 
ślnej klasyfikacji. Pisała duszą i sercem, — kto ją 
odczuje, utwór zrozumie, ten od pierwszych kart 
zaraz sprzęgnie się z rytmem uczuć i myśli twórczy - 
ni, dla słów jej i obrazów otworzy swą duszę. 

Bujna fantazja poetki daje tu piękne tło, na 
którem rozgrywają się losy bohaterów, toczy się bez- 
nadziejna walka mieszkańców wyspy Otoczy z wszech- 
władnem morzem, które, gniewne i złośliwe, piędź po 
piędzi ziemię z pod stóp im zabiera. Próżno lud 
czyni objaty, najdroższe ofiary morzu znosi. 

Mała Dziwa, córka syreny i człowieka, zesłana 
jako zakładnica z talizmanem morza na szyi — chwi- 
lowy spokój wyspie przynosi. Skazana. jednak Tna 
połowiczne życie, ta córa morza i ziemi, tęskni do 
swego żywiołu i niebaczna na przepowiednie starej, 
biednej wdowy — wymyka się z pod straży czujnej 
i do morza uchodzi. 

A przepowiednie te brzmiały: „Obudzi się w to- 
bie serce ludzkie i—zapragniesz ofiarą krzywdy na- 
grodzić. | cierpieć będziesz, aże cię z klątwy ludzkiej 
błogosławieństwo ludzkie wyzwoli". 


Typem ofiarnym jest tu młode pacholę—Boży- 
dar. Poświęcić się dla ludu swego—to jego  marze- 
nie. Jakże piękny jest moment, gdy „dzieckiem 
jeszcze — oddaje kapłanom w dobrowolnej ofierze 
siebie i swą luteńkę z propozycją, by go morzu. wy- 
dano dla przebłagania jego gniewu. Gdy wyrósł 
w młodziana, buduje skrzydła, które mają go zanieść 


ponad morzem do brzegów ziemi wyśnionej. lądu 


stałego. | oto wznosi się nąd morze „ów. pierwszy 
ptak-człowiek, by zbawienie ludowi swemu przynieść. 
Naturalnie nieuchronym tu—upadek jego w morze, 
a w następstwie ocalenie go przez Dziwę, której du- 
sza dojrzała już do rozkoszy poświęcenia i ofiary. - 

Może najbardziej wyczutym jest tu moment, gdy 
biedna syrena, złożywszy talizman na pierś Bożydara . 
i tem go śmierci wyrwawszy, — zjawia się następnie 
na wyspie. | staje oto przed  wzburzonym ludem, 
bezbronna i słaba, natomiast bardziej ludzka niż do- 
tąd, a w oczach jej migota wyraz litościwej: dobroci. 

Tłum zaś, który niegdyś korzył się przed « bezli- 
tosną i obojętną, teraz — widząc ją sobie równą — 
szemrze: 

— Tyś już nie bóstwo nasze, gdzieś podziała 
talizman?*—i na stos ją ciągnie. j 

Dotyka tu autorka szerszego, ogólno- ludzkiego 
zagadnienia. 

Naturalnie w porę zjawia się Bożydar, by Dziwę 
uchronić od zagłady, niesie wieść radosną o: ziemi 
rodzajnej, gościnnej, co wzywa lud temi słowy: 

„Nie czekają was tutaj skarby żadne prócz mnie. 
Ale w mej piersi znajdziecie wszystko. "Dam wam 
żelazo, byście skiby swoje rozorali, dam wam ziarno 
na chleb i drzewo na domy. Dam wam len: na 
odzienie i łąki dla trzód i owoce na posiłek i napój. 

„.Wszędzie przyjmie was pięrś moja gościnna... | dam 
wam pracę. Znajdziecie u mnie ten święty spokój, 
co nad łanem zbożnym płynie. Bowiem jestem zie- 
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człowieka czyniąca—ziemia zbożna*. 

Więc płynie Bożydar ku tej ziemi na czele 
ludu swego, mając Dziwę umiłowaną przy boku: 

„Wda niosła pokornie ich łodzie, potwiełrze 
rozdymało białe skrzydła żagli, a w dali, uśmiechnię- 
ta do nich ogniem słonecznym, czekała najmiłościw- 
sza Pani—Ziemia". 

Książkę, jak głosi wydanie, zdobią rysunki Ha- 
linki Ostrowskiej, córeczki autorki. Rysunki te przy 
całej swej syntetycznej prostocie, zdumiewają wprost 
pewnością linji, mówiąc o dużym talencie młodziut- 
kiej artystki. Miemniej czynią czasem wrażenie ko- 
rekty umysłu dojrzalszego, co prowadził rękę niezwy- 
kłego dziecka, naginając bujną, twórczą fantazję mło- 
dej duszyczki. A stało się to ze szkodą istotnej, 
dziecięcej prostoty, czyniąc ją chwilami zbyt wyrozu- 
mowaną i skomplikowaną. Szkoda mi zaiste tego, 
tak bogato zapowiadającego się talentu; wolałabym 
widzieć go dojrzewającym.w normalnych warunkach, 
nie zaś pędzonym w sztucznych cieplarniach przed- 
wczesnej reklamy. Tak łatwo wpaść w tych warun- 
kach w powierzchowne wirtuozostwo. Dusza dz:ecka 
winna dojrzewać w ciszy i spokoju. 


Wacława Kiślańska. 


„Zmierzchy*. Nakł. J. Fiszera. 


Ignacy Dąbrowski. 
! Warszawa 1913. 

Znany autor „Zelki*, „Śmierci* i innych nowel, 
pisze stosunkowo niewiele, obdarzając rzadko społe- 
czeństwo utworami swego pióra. To też każda nowa 
praca, nazwiskiem tem podpisana, budzi żywe zainte- 
resowanie wraz z nadzieją artystycznych rozkoszy, 
coraz rzadszych niestety w dziedzinie beletrystycznej. 
„Zmierzchyśnie zawiodły pokładanej w autorze na- 
dziei. Subtelnej artystycznej rozkoszy dostarczy każ- 
demu czytanie tej wytwornej, niewymownym czarem 
italskich uroków owianej powieści, będącej raczej 
przepiękną symfonją pożegnalną dwu serc przy za- 
chodzącem słońcu ich miłości — miłości o wysokiej 
skali odczuć, wykwintu i szlachetności, dwojga arty- 
stów, którzy przeżyli z sobą jedną krótką niaprześ- 
nioną chwilę nadziemskich uniesień—a teraz żegnają 
się smutni lecz stanowczy, w przeświadczeniu, iż „dla 
dusz, raz opętanych zarazą tworzenia, miłość jest 
tg życiowym epizodem, który przynosi nasycenie 
lub ból, ale nigdy nie zabiera całej duszy*.,. 

Więc Ani Borska, wielka, światowa sława 
muzyczna, i Paweł Krzyniecki, głośny powieściopisarz, 
żegnają się mężnie w cudny poranek wiosenny 
w Alassio, gdzie w willi Loreley przeżyli tygodnie 
upojeń najwznioślejszych, nad morzem „lekką mgtą 
niby gazą spowiiem, poza którą jak przez białawość 
opalu przeświecały drgające kolory i blaski*... Że- 
gnają się z rozdarciem serc i łkaniem tłumionem. 
Ją uwozi od Medjolanu, express, na koncerty doLjo- 
nu, Edimburga, Birmingham—on powraca do swych 
ukochanych równin mazowieckich, by tam w ciszy 
i spokoju wsi polskiej stworzyć wielkie, niespożyte 
arcydzieło. Pieśń miłości przerwana tysiące mil ich 
rozdzieła. Czy spotkają się jeszczez?... 

Spotykają się po latach pięciu, nagle, niespo- 
dzianie, w tej samej międzynarodowej poczekalni 
w Medjolanie, gdzie do stóp Krzynieckiego upadła 
ongi „gałązka żółtej róży o lśniących rozstrzępionych 
listkach*, drżącą ręką Ani Borskiej na pożegnanie 
rzucona.. Spotykają się, jak starzy, dobrzy przyjacie- 


| 


| 
| 


| 
| 


„bo do tego, widać, nietylko czasu wolnego potrze- 
ba*, —jest zato dziś zamożnym obywatelem, mężem 
bogatej dziedziczki, jadącym z Fix les Bains po żo- 
nę, bawiącą w Interlaken. Ona zerwała z estradą 
koncertową, żyje cicho w ślicznej swej willi w Fiesole, 
skąd, z tarasów widok czarowny na całą Florencję 
i Toskanję. Sama z wierną Andreą uprawia klomby 
różane w ogródku, podejmuje ejj 08 sobie przy- 
jaciół z Europy, grywa wieczorami... Opowiadają swe 
dzieje z kulturalną swobodą i uprzejmością, póki nie 
rozdzielą ich znów pociągi, uwożące w przeciwne stro- 
ny świata. Zegnają się życzliwym uśmiechem—tym 
razem zapewne już na zawsze... 

Więc czy warto było cudną pieśń miłości o tak 
wysokim djapazonie przerywać, czyniąc z niej cało- 
palną ofiarę mirażowi sławy, kiedy epilogiem: sfilt- 
strzenie Krzynieckiego i życie samotne, poza sztuką 
artystki z bożej łaski... Czy warto?... Czy się oboje 
nie przerachowali, i czy egoizm mężczyzny nie był 
iw tym wypadku przyczną tragiedji dumnego serca 
kobiecego które umiało milczeć i cierpieć bez skar- 


gi??... Niechaj nam to pytanie rozstrzygnie żółta 
róża, z gałązką rozstrzępionych, lśniących listków, 
więdnąca na kolejowym torze, w pyle i zapom- 
nieniu... | 


E, Wielowieyska. 





PRASA POLSKA. 


= „Prawda*, stwierdzając fakt, że stronnictwa, 
dotąd w Polsce działające, ułegają rozkładowi, wy- 
stępuje zarówno przeciw tym, którzy w owem zjawi- 
sku widzą zaćmienie ideałów, upadek ducha, jako też 
przeciw „sybarylom spokoju”, co cieszą się już na- 
dzieją zapanowania bezwładu. 


„Ślepcem trzeba być, ślepcem albo też człowie- 
kiem niesumiennym, aby nie widzieć tego, że programy, 
dokoła których powstały nasze stronnictwa, zrodziły się 
w innej atmosferze, niźli ta, którą oddychać zmuszeni 
jesteśmy obecnie. Programy te powoływały rzesze do ży- 
cia w pleżnair'ze, na jasnem słońcu, pod szerokiem nie- 
bem. Były aktem wyjścia z podziemi na powierzchnię 
jawności. Wszystkie te programy były stemplowane pie- 
częcią wiary w siły ewolucyjne Rosji. Wszystkie były jak 
żagiel nadziei, nastawione pod wschodni rzeźwiący wiatr. 
Wszystkie miały skrzydła rozpięte do ewolucyjnego lotu. 
W oczach dwóch narodów ruszyły się z posad dzieje 
świata. Wierzono, że nadchodzi era wyrównania zobopól- 
nych krzywd, zniewag i uroszczeń, wynagrodzenia uraz 
i żalów. Wierzono we wzajemność i dogłębność swych 
uczuć; wierzono we wzajemność swej dobrej woli. 

A czemże były programy partyjne, krystalizujące 
się podówczas, jeśli nie kwiatem, jeśli nie owocem tych 
uczuć? | 

Polska cała podała się wiarą aa ku przyszłości 
narodu rosyjskiego. Po czterdziestu latach, zelżała jej twar- 
da wobec Rosji ponurość. Pękły tamy głuchej odporno- 
ści. Bez wolnej Polski niemasz wolnej Rosji: ten okrzyk 
zdawał się nieść zdrowie od Uralu do Wisły. Każdy obóz 
polski — to prawda — inaczej przedstawiał sobie przy- 
szłość Rosji, ale wszystkie w granicach jej pomieszczały 
swoje zaufanie. Wszystkie miały rozwarte ku niej ramio- 
na i wyciągnięte po bratersku dłonie. 

I trzeba-ż było właśnie, aby polaków, tak wiarą 
i zaufaniem obezwładnionych, dosięgły represje, jakich 
od łat czterdziestu nie pamiętano. 

Nie była to zemsta Rosji, nie! To była zemsta rze- 
czywistości, a raczej tylko surowy wyrok jej... na niepo- 
prawnych marzycieli*. 


Skoro zaś runął fundament, paść musiały i skon- 


„struowane na nim programy partyjne. To jednak nie 
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decyduje o dalszem kształtowaniu się polskiej myśli 
politycznej. Przytem zasada partyjności nie może ulec 
zagładzie. 


„Dopóki jedni w gromadzie społecznej iść będą 
szybciej, niż drudzy; dopóki jedni iść będą naprzód, dru- 
dzy zaś będą się cofać: póty istnieć muszą rozmaite par- 
tje, póty społeczeństwo rozpadać się będzie na s!ron- 
nictwa. 

Te atoli stronnictwa, które w chwili obecnej, bądź 
na powierzchni życia, bądź pod jego powierzchnią się 
zarysowują, mieć będą rys osobliwej wspólnoty: oto wszyst- 
kie osiądą na wyłącznie narodowym gruncie. Każde za- 
wrze rachuby swoje w granicach polskiej ziemi i — pol- 
skiej sprawy. Zniknie monopol pewnych stronnictw na 
patrjotyzm, ale też, zarazem, znikną zwycięztwa partyjne, 
odnoszone nie nad inną partją, ale nad całym narodem. 
Znikną tryumfy Dmowskich, ale też niemożliwe staną się 
tryumfy poselskie... Jagiełłów.* 


Bowiem wzmocnić się musi świadomość, że po- 
nad stronnictwami stoi „polskość bezpartyjna*, w imię 
której szerokie znajdzie zastosowanie koordynacja po- 
szczególnych stronnictw. Pierwszą próbę takiej koor- 
dynacji kilku naraz stonnictw dokoła wspólnej, nie- 
słychanie doniosłej dla narodu akcji, dała nam w 
czasach ostatnich Galicja. 


= Oczywiście mowa tu o uchwaleniu reformy 
sejmowej ordynacji wyborczej, tudzież ugodzie polsko- 
rusińskiej. 

Akt ten. cała prasa polska wita z żywem zado- 
woleniem. 

„Czy dzień ten—powiada „Słowo*—będzie „histo- 
storycznym*, jak go powszechnie nazywają, — to dopiero 
historja sama orzecze. Bywały chwile, na które spółcze- 
śni ńiewiele zwracali uwagi, a jednak okazywały się one 
płodnemi w następstwa pierwszej wagi. W każdym razie, 
dzień załatwienia w sejmie lwowskim reformy wyborczej 
na podstawie porozumienia z rusinami, jest niewątpliwie 
początkiem nowego okresu w życiu Galicji. , 


Nierzadkie są jednak głosy, przewidujące, iż 
ugoda obecna będzie tylko jednym z etapów walki, 
która przycichnie na czas pewien, by następnie wy- 
buchnąć znów gorętszym płomieniem. 


„Siewców niezgody—powiada „Prawda* — niebrak 
ze stron obu—sądzimy jednak, że polscy działacze z obo- 


zu endecji, którzy zrobili sobie łatwą a ode ze 
szczucia na rusinów jako na „odwiecznych* i „nieprze- 
jednanych* wrogów polskości — zastanowią się przecież 


nad wartością tej roboty, słuchając choćby znamiennych 
bardzo odgłosów, jakie zgoda polsko-rusińska wywołała 
nad Newą i nad Szprewą. 

l tu i tam powitano ugodę Iwowską z jawnym 
niepokojem. I tu i tam różnym działaczom szowinistycz- 
nym niezmiernie zależało na tem, by polacy wiecznie 
Źarli się z rusinami. Rewelacje red. Krysiaka o knowa- 
niach hakaty w Galicjj wskazują niezbicie, że niemcy 
pracowali nad jątrzeniem tej waśni równie gorliwie, jak 
działacze z obozu „Słowa Polskiego". I, doprawdy, szcze- 
gólnego doznajemy wrażenia, czytając na łamach „Ga- 
zety Warszawskiej'* relację z mowy Sejdy w sejmie pru- 
skim, gdzie powiedziano wyraźnie, że „nie chodziło o 
sprowadzanie rusinów do Niemiec, lecz przedewszyst- 
kiem o sianie niezgody pomiędzy rusinami a polakami 
w Galicji'*, Gdybyśmy chcieli stosować do wodzów ende- 
cji ich „własną Hb gi polemiczną — tobyśmy tu mogli 
rzucić im na głowy zarzut, że byli w Galicji ślepem na- 
rzędziem w żęk hakaty — tudzież działaczów w rodzaju 
hr. Bobrinskija... 

Lecz pospołu z gniewem uczuwamy wręcz polito- 
wanie dla pubicystów „Gazety Warszawskiej*, zmuszonych 
teraz na tychże szpaltach, skąd padały hasła do wojny 
świętej z „hajdamactwem'*—notować głosy prasy haka- 
stycznej, z której „przebija wyraźny żal, że ugoda przy- 
szła do skutku, i obawa iż może się skończyć walka ru- 
sińsko-polska". 


Tak pisała „Prawda* tydzień temu. Po upływie 
tego czasu zdążyliśmy się przekonać, iż „,działacze 
z obozu endecji, którzy zrobili sobie łatwą specjal- 
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ność ze szczucia na rusinów''—zgoła nie myślą za- 
stanawiać się nad identycznością swej agitacji z wi- 
dokami hakaty i nacjonalistów petersburskich. Prze- 
ciwnie, nadrabiają miną i, licząc widocznie na umy- 
słową  „„potulność* swej owczarni, szukają punktu 
wyjścia dla prowadzenia dalej chwilowo pszerwanej 
roboty. 


Z za kulis terroru i prowokacji. 


Na skutek usilnych starań wice-ministra spraw 
wewnętrznych i dowódcy osobnego korpusu żandar- 
mów, Dżunkowskiego, otrzymał dymisję były naczel- 
nik petersburskiego wydziału ochrany, głenierał Gera- 
SIIŃOW. 

Nedawne to jeszcze czasy, gdy Gerasimow grał 
zupełnie wyjątkową rolę w ministerjum spraw we- 
wnętrznych. Przy dyrektorze departamentu policji, 
Łopuchinie, Gerasimow zajmował skromne stanowisko 
naczelnika charkowskiego wydziału ochrany. 5tojący 
w owym czasie Ba czele śledztwa politycznego Zuba- 
tow zwrócił uwagę na młodego oficera, i Liedy w 
Petersburgu zawakowało miejsce naczelnika ochrany, 
polecił na nie (rerasimowa, 

Tu Gerasimow zaczął szybko zdobywać wpływy 
i powodzenie, a stało się to możliwem za sprawą 
Azefa. Wszedszy w stosunki z Azefem, Gerasimow 
skupił w swych rękach wszystkie nici śledztwa poli- 
tycznego. 

Petersbyrski wydział ochrany przeobraża się w 
taką instytucje, która staje się niedostępną kontroli 
nawet wyższej władzy; pomocnik Gerasinowa, Komisa- 
row, urządza drukarnię wydawnictw pogromowych, 
sam zaś (Gerasimow pragnie wpłynąć na politykę we- 
wnętrzną i organizuje „związek narodu rosyjskiego”. 
Doktor Dubrowin i naczelnik petersburskiego wydzia: 
łu ochrany to bracia sjamscy. 

„Próby wyźszych władz, sparaliżowania takiej 
działalności Gerasimowa— pisze „Wiecz. Wr.*—spoty- 
„kają przeciwdziałanie w wyższych kołach petersbur- 
skich. Gerasimow otrzymuje przywilej składania ra- 
portów bezpośrednio prezesowi ministrów, a nawet 
dostaje się do wysokich kół, które zainteresowały się 
dziwną figurą pułkownika żandarmerji*. 

Zamach na życie prezesa Rady ministrów, Sto- 
łypina, na wyspie Aptekarskiej na tchwilę zachwiał 
karjerę (ierasimowa; potrafił on jednak przekonać 
czynniki miarodajne, że zamach ten spełniony został 
nie przez socjalistów: rewolucjonistów, o których po- 
stępowaniu posiada on najdokładniejsze dane, lecz 
przez „maksymalistów*, śród których dopiero nawią- 
zuje stosunki. 

Jakoż udało mu się to w znacznej mierze; po- 
rozumiawszy się z wybitnym „maksymilistą”, Ryszem, | 
zdołał on udaremnić zamach na Bank Państwa. 

Jednakże od tej chwili gwiazda Gerasimowa 
zaczęła blednąć, a po zabójstwie Stołypina zgasła zu- 
pełnie. głównie przyczynił się do tego wice-minister 
spraw wewnętrznych Kurłow. 

(Gdy szefem żandarmów został gienerał Dżan- 
kowskij, który oświadczył, iż potępia system tajnych 
spółpracowników — zdrajców, dających informacje 
z kół rewolucyjnych, (erasimow został uznany za 
zbytecznego i usunięty. 

Badanie działalności Gerasimowa naprowadziło 
gienerała Dżunkowskiego na myśl dokonania rewizji 








wydziałów ochrany; rewizję taką dokonano w peter- 
sburskim wydziale ochrany, a następstwem jej było 
usunięcie naczelnika ochrany von Kottena. 

Gienerał Dżunkowskij uznał nadto za potrzebne 
dokonać rewizji agientury specjalnej, dstniejącej za- 
granicą, a przeznaczonej do nadzoru nad zagranicz- 
nymi emigrantami. | 

Agientura ta również ma być zniesiona. 

„Bliższe zaznajomienie się ze sprawami śledz- 
twa politycznego w Rosji—pisze „Wiecz Wr.*—do- 
wiodło kierownikowi głównemu tego śledztwa, jak 
niedoskonały i potworny: jest, system, praktykowany 
wciągu długich lat i nieraz wytwarzający sztucznie 
kółka rewolucyjne, które potem uchylały się z pod 
nadzoru policji i powodowały dla niej niemało szkody”, 

Srodki, przeprowadzone przez gienerała Dżun- 
kowskiego, wywołały (według informacji „Wiecz. Wr*.) 


wielki popłoch w światku ministerjum spraw wewntrz- 


nych i korpusie żandarmów. 


KRONIKA. 


_ = Jan Władysław Dawid. 


Zmarł jeden z wybitniejszych i wytrwałych pracowników 
na niwie nauki polskiej—Jan Władyslaw Dawid. Do ostatniej 
chwili rozwijał on intensywną działalność naukową, był zwłasz- 
cza niestrudzonym pionierem w nowej dziedzinie pedagogiki 
eksperymentalnej. 

Jan Władysław Dawid urodził się w Lublinie w 1859 r. Po 
ukończeniu gimnazjum lubelskiego wstąpił na wydział prawny 
uniwersytetu warszawskiego, który ukończył w r. 1882. Zagrani- 
cą w Lipsku i Halli studjował psychologję i pedagogikę. 

Działalnośc publicystyczną i naukową rozpoczął zmarły 
od drukowania w „Prawdzie*, „Ateneum* i „Przeglądzie peda- 
gogicznym* artykułów treści przeważnie psychołogicznej. Roz- 
prawą „O zarazie moralnej", drukowanej w „Ateneum* w r. 
1886, zwrócił na siebie uwagę, poruszając z punktu widzenia 
widzenia pedagogiczno - społecznego zagadnienia, wymienione 
w tytule pracy. 

Od r. 1890 redaguje Dawid „Przegląd pedagogiczny”, 
a w r. 1901 obejmuje redakcję „Głosu*, który reprezentował 
kierunek radykalny w programie społecznym. 


Ostatnie lata życia poświęcił Dawid całkowicie działalno- 


ści naukowej. We Lwowie, Krakowie i Warszawie wygłaszał 
odczyty z dziedziny psychologji i filozofji, organizował w Kra- 
kowie w r. z. instytut pedagogiczny, napisał kilka ciekawych 
rozpraw o Bergsonie i do ostatniej chwili prawie wykładał na 
Kursach naukowych. 

Zmarły należał do tych działaczów, którzy wraz z Mahr- 
burgiem i Nałkowskim przez szereg lat szerzyli wiedzę w War- 
szawie. 


« == Zgon Skałona. 


Równocześnie prawie ze zmianą osób na kierujących 
stanowiskach w Petersburgu opróźniło się stanowisko gienerał- 
gubernatora warszawskiego. W d. 1 (14) b. m. zmarł na zam- 
ku warszawskim gien. Skałon, piastujący urząd naczelnika kra- 
ju od sierpnia 1905 r. 

Gienerał-gubernatorstwo warszawskie jest posterunkiem 
nietylko wojskowym i administracyjnym — jest także pierwszo- 
rzedną pozycją polityczną. Jakkolwiekby formalnie nie różni- 
ło się od innych podobnych w organizacji państwowej urzę- 
dów, faktycznie nie może przecież stracić charakteru politycz- 
nego zarządu Królestwem Polskiem, krajem o potężnej prze- 
szłości historycznej i własnej indywidualności narodowej. Wa- 
runki składu wszystkich stosunków życia w Królestwie Polskiem 
są tak odrębne rodzajem i nastrojem i tak przejęte nawskroś 
zachodniem cywilizacyjnem podłożem, że wszelkie teoretyczne 
stawianie „gubernji przywiślańskich* w jednym rzędzie z inne- 
mi -gubernjami imperjum i podporządkowywanie ich centrali- 
stycznej polityce ogólnopaństwowej, rozbijać się musi o natu- 
ralne przeszkody rzeczywistości. Kążdorazowy gienerał-guber- 
nator warszawski z samej natury rzęczy jest więc wielkorządcą 
terytorjum polskiego, podległego panowaniu Korony Rosyjskiej 
a zależność jego od administracji petersburskiej we wszystkich 
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sprawach, nie dających się podciągnąć pod ogólne za- 
sady systemu pozostaje raczej formalną niż istotną. Pole dla 
samodzielnej inićjatywy wielkorządey pozostanie zawsze bardzo 


rozległe a indywidualność jego zabarwia w wysokim stopniu 


- cały charakter praktyki admistracyjnej. 


Zmiana więc wielkorządcy Królestwa wywoływać musi 
zrozumiałe zainteresowanie w społeczeństwie polskiem. 


== Nasi „najserdeczniejszi". 


W ostatnich numerach pism nacjonalistycznych ukazał 
się szereg artykułów, poświęconych sprawom Litwy i Białejrusi. 
„Nowoje Wremia* domaga się wprowadzenia ziemstwa w gub. 
grodzieńskiej. ; | 

„Niechaj będzie bylejakie ziemstwo, zawsze lepsze, niż 
żddne*. 

Chodzi widocznie o „kurje*. 

„Gołos Rusi* umieszcza artykuł Sołoniewicza, domagają- 
cy się kurji narodowościowych w samorządach miejskich na Li- 
twie, gdyż: „polacy, stanowiąc znikomą mniejszość, stanęli na 
czele samorzędów krajowych i wyparli stamtąd rosjan*. 

Sołoniewicz nie wątpi, że nowy projekt nacjonalistyczny 
vzyska sankcję IV Dumy. 2 | 


= Upadek terroru politycznego. 


Poczynając od r. 1905 corocznie wyznaczany jest pewien 
fundusz na wynagrodzenie dla policjantów i żandarmów, po- 
szwankowanych przy pełnieniu obowiązków służbowych. | 

Do r. 1909 wynagrodzenie to wynosiło miljon rubli ro- 
cznie. 

W r. 1909 Duma zmniejszyła je do 500,000 rb., w r. 1910 
do 250,000 rb., w r. 1911 do 150,000 rb. 

Ta suma wyznaczona została na lata 1912 i 1913, jakkol- 
wiek liczba policjantów i żandarmów poszwankowanych podczas 
napadów, zmniejszyła się bardzo, jak świadczą dane, zgroma- 
dzone przez ministerjum spraw wewnętrznych. 


Ilość poszwankowanych wynosiła: 


w r. 1906 760 
— 1907 999 
— 1908 509 
— 1909 324 
— 1910 196 
. — 1911 191 
— 1912 126 
— 1913 115 


W porównaniu więc z r. 1906 ilość poszwankowanych po- 
licjantów w r. 1912 zmniejszyła się 6-krotnie. 


Na 100 zabitych i ranionych osób prywatnych przypadało 


urzędników: 

w r. 1907 56 

— 1908 33 

— 1909 27 

— 1910 25 

— 1911 30 

— 1912 24 

— 1913 25 


Dane ministerjalne dowodzą również, że zmniejszyła się 
i ilość przestępstw z bronią w ręku. 
Ogólna ilość takich przestępstw wynosila: 


w r. 1907 9998 
— 1908 1044 
— 1909 7182 
— 1910 4910 
— 1911 2808 
— 1912 2443 
— 1913 1408 


W ten sposób zarówno ilość napadów zbrojnych, jak 
i liczba poszwankowanych wskutek nich policjantów zmniejszy- 
ła się 4 i pół raza w porównaniu z rokiem 1907. 


= Zmiany w rządzie. 


Od dłuszego czasu w prasie rosyjskiej omawiano słynne 
posiedzenia w znanych salonach hrabiny. Ignatjewej. Na posie- 
dzeniach tych uznano obecny skład Dumy Państwowej za zu- 
pełnie nie odpowiadający potrzebom chwiłi, a przedewszystkiem 
za zbyt wolnomyślny. Uchwalono więc, że Duma czwartego 
powołania powinna być natychmiast rozwiązana, nowe zaś wy- 
bory odłożone na czas nieokreśłony. DE  LZRE 

Czy obecna nominacja p. Goriemykina, który był  preze-. 
sem gabinetu podczas pierwszej Dumy jest w związku z tą 
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uchwałą—niewiadomo. 
analogja. 

Za najbardziej znamienną uznają jednak pisma rosyjskie 
nominację p. Barka. którego szybki i 
wobec WpcE KA p. Kokowcowa, nabiera znaczenia pierwszorzęd- 
nego. MNajwidoczniej jest on nową siłą polityczną, w której 
sfery reakcyjne pokładają wielkie nadzieje. 


W każdym razie nasuwa się mimowoli 








Książki nadesłane do Redakcji. 
Eljan. Jak odłamana gałąź, Warszawa 1914. Skład główny 


w księgarni E. Wende i Spółka. 
Józef Stanisław Wierzbicki. „Księga ciszy". 


kładem księgarni W. Makowskiego. Wilno— Mińsk. 
Aleksander Zaborowski. „Mowa Bogów*. Poezje. 

1913. Drukarnia „Znicz*. | 
Kazimiera Ostachiewiczowa. Nowr prądy, nowe dążenia w 

wychowaniu. Wiek XIX i XX przez Z zapomogi kasy 


Poezje. Na- 


Wilno. 


pomocy dla osób, pracujących na polu naukowem imienia 
J. Mianowskiego. Druk. J. Zawadzkiego w Wilnie. 1914. 





niespodziewany awans 


Przegląd Wileński 


TANIE WYDAWNICTWA” 


Księgarnia przy ulicy Wileńskiej Ne 23. 


kp 


Treść numeru. 


Przykład do naśladowania — L. A.. 
Pracowite ministerjum — Wi — skiego. 
Masony — H. R. C. 

Listy z Galicjj — J. Krzesławskiego. 
Z Francji i o Francji — St Posner. 


Z cyklu „Symbole* (wiersz) — J. S$. Wierzbic: 


kiego. 
Na marginesie — Behra. 
Dokoła sceny — rc. 


Przegląd piśmienniczy — W. KiślańskaiE. Wie. 
lowieyska. 

Prasa polska 

Z za kulis terroru i prowokacji. 

Kronika. 

Odcinek; Był sobie paź — J. Lorentowicza. 


KE SSEWYO SSPW 


Poleca duży wybór kalendarzy, książek, wydawnictw ludowych, 
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bs no- społeczne i arty- /G) 
Re: styczno-literackie $4 
% wychodzące od piętnastu lat w Krakowie od Stycznia 1914 r. przeobraża Się na % 
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Program „Krytyki: 


RÓJ rzy (D-r Bol. Limanowski, Wł. Studnicki, W. Feldman, D-r M. Kukiel, D-r M. So- 
(RZ kolnicki i inni) rozbiera bieżące sprawy polityki i wojskowości polskiej, gdy myśli- 
ciele (l. Wł. Dawid, Kaz. Błeszyński etc.) oraz wybitni artyści pióra torują drogę z 
wysokiej kulturze duchowej. „Krytyka* pragnie przekonywać czytelnika, nie do- 6 
umieszcza tedy artykuły dyskusyjne. 


gmatyzować, 


(ts Sprawozdania z ruchu wychowawczego, z teatrów, nowości wydawniczych etc. sh 
A) O Królestwie i Rosji umieszcza „Krytyka" stale obszerne artykuły, zaznamiające oi 
(() ze stanem rzeczy krytycznie. (R 
FA Pam ; 
a: Jako dwutygodnik będzie „Krytyka" mogła spełniać swe zadania w tempie kM ź 
m a 

© szybszem w sposób nierównie aktualniejs zy. CY 
24 Prenumerata „Krytyki* wynosi rocznie 20 k., 10 rb., półrocznie 5 rb., 10 koron. JeŚ| 
NZ FRdresować należy: Administracja „Krytykić, Kraków, ul. Staszica 5. 0 
(4 G; TĘ Ł NY BS zd 
OPAC IZ BK AC GERE ACE GN I WR RE ISL per 

wz. Kl SD: JB 24 00 ©) Sza IOBŹN EL | 9: ) fe „wo DESK: r O 19 27) M 5. BD: 2 
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SA 


samolstność i twórczość narodu i jednostki: Szereg pisa- 


pocztówek, oraz materjałów piśmiennych. 
OE I 
6, 


s w PY OLÓŃ h 74 50:84 A 202 7 
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TOWARZYSTWO KREDYTOWE m. WILNA 


Wydaje pożyczki długoterminowe pod zastaw domów i placów niezabudowanych w obrębie 
| 
| 






miasta. Pod murowane domy i place: na 36 lat 10 mies. i 36 lat 4 mies. na 6'/.0%/, przy amor- 
tyzacji 1%/,. Pod drewniane na 19 lat 11 mies. na 8'/,%/, przy amortyzacji 3*/,. 

Wylosowuje dwa razy do roku w końcu lutego i sierpnia listy zastawne swego T-wa, za które 
wypłaca sto za sto, | 

Listy zastawne T-wa są przyjmowane jako kaucja przy wszelkich przedsiębiorstwach i dostawach 
rządowych i pod zastaw w Banku Państwa po 60 za 100. 
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/ | 

, Wilenskie Towarzystwo 

” ję . . - 

j Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia 

e 

Aj egzystuje od roku 1888, 

3] należące do Rosyjskiego Związku Towarzystw Wzajemnych ubezp. od ognia z kapitałem 7.000,000 rb. 

2 Asekuruje na warunkach ulgowych nieruchomości i ruchomości w Wilnie, jak również nierucho- Ę 
S mości w m. Nowo-Wilejsku, Lidzie, Święcianach, Nowo- więcianach, Kownie, Szawlach i Poniewieżu. B 
aj Zarząd T-wa w Wilnie, ul. Wileńska N2 15. 


Biuro czynne codziennie od god. 10 do 8-ej p.p., za wyjątkiem dni świątecznych i sobót (w okresie 
od 1-go maja do ]-go września włącznie). 


(p ZI e 


DALI LA ZaSAULAZL DOOSLLECALIESPANAIOOEJ ALLAL XDIOCZYLEECCLOSR KEES J|DXCKH DOO ŻALTXYX 1OZ5 


Wyszedł z druku, nakładem Zygmunta Nagrodzkiego, kalendarz 


„WIEŚNIAK” - 


zawierający wiele ciekawych i pożytecznych artykułów różnej treści. 
Gena kop. 10. Do nabycia we wszystkich księgarniach. Gena kop. 10. 
Skład główny w księgarni „KULTURA'*, Wilno, prospekt Ś-to Jerski Ne 7. 


. 


Dosiępna dla każdego Nożniść zakupienia działki graniu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa; las, rzeka. Ceny i warun- 
ki dogodne: Spiesznie nabywać! Do sprzedania pozostała nader szczupła ilość gruntu. Jest to 
ostatnie przypomnienie! Po informacje należy się zwracać do Biura sprzedaży parceli w Zwierzyńcu: 


Wilno, Zwierzyniec, Prospekt Ś-to Jerski d. M 68. Telefon M. 46. 
lntormacje są udzielane w ciągu całego dnia nie wyłączając świąt. 


| | 


z z O o o PA 
Wydawea Witold Abramowicz. Druk „ZNICZ* Wilno. Redaktor odpowiedzialny Zofja Qstachiewiczewa. 


Rok HL. 


Wilno 22 lutego (7 marca) 1914 r. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 


PRENUMERATA: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Z przesyłką poczt, lub dostarez. do domu Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz pełitu , . 0 k 
Rocznie 18.5 5027 MEGA ORIEK ZE MÓJ Otwarte codziennie prócz świąt od W tekście (nadesłane) . . . . . . . . . 1 rb. 
PORNEENZO TE SEDADTM „YSO PU jed: 11 godziny do 4 pp. POCO P. abpa bo noę czło 1 nab a 20 k 
KWAMAINIE- «1% sirio W dja o 000% 


Skrzynka pocztowa Ne 52 





„Steputaty*. 


W czasie gdy hakata coraz nowe święci tryum- 
fy; gdy, stojąc ponad rządem pruskim, dławi pola- 
ków „prawami”, urągającemi wszelkiemu o prawie 
pojęciu; gdy z właściwą nikczemnikowi zawziętoś- 
cią pastwi się nad spętanym przeciwnikiem — bie- 
gnie jej na pomoc reprezentant sejmowy litwinów 
pruskich. 

Głos pos. Steputata zdumienie wywołał. Wię- 
cej, powiem. Z niektórych artykułów prasy nie- 
mieckiej wnosić można, że nawet śród hakatystów 
niesmak pewien zbudził. Znikczemniały parobek, 
spieszący z drągiem, by pomagać panu, bić po- 
walonego, dał „rycerzowi* moment wstrętu do sa- 
mego siebie. Chwila ta, oczywiście, prędko mi- 
nęła. „Rycerz”* otworzył ramiona i Steputata przy- 
cisnął do serca, uznając w nim godnego ucznia 
szkoły, stawiającej siłę przed prawem. 


A ów Steputat—pamiętajmy—to litwin nietyl- 
ko z nazwiska, nietylko z pochodzenia i nietylko 
dlatego, że posłuje z litewskiego obwodu: pruska 
ordynacja wyborcza z fałszowania rzeczywistości 
słynie. Pos. Steputat posiada legitymację bez po- 
równania cenniejszą — jest prezesem towarzystwa 
litewskiego w Głąbinie. Osobistość to więc, cie- 
sząca się popularnością śród swoich. Stąd wno- 
sić można, że gdy pos. Steputat zgłasza akces 
„jaknajwiększej liczby* rodaków swych do Ostmar- 
kenvereinu; gdy zapewnia, że „pruscy litwini na- 
wskroś wiernymi są królowi i zawsze takimi pozo- 
staną"; gdy przyrzeka, iż „w walce z polakami 
wytrwale stać będą po stronie rządu pruskiego — 
deklaracji tych uważać nie można za wylew uczuć 
osobistych. Nie! Tak musi niewątpliwie czuć tłum, 
za onym posłem stojący. 

Można być tego równie pewnym, jak i tego, 
że gdyby elektor brandeburski nie był zrobił na- 
gle świetnej karjery; gdyby go była zdeptała w swo- 
im czasie stopa Rzeczpospolitej i gdyby dziś nie 
hakatyści dyktowali prawa antypolskie, lecz ende- 
ki — prawa antygiermańskie: ten sam Steputat 
z całą swą kompanją spieszyłby... bić niemców. 


Ale stało się inaczej; zatem przedstawiciel 
ginącego w Prusach narodu najgorszych wrogów 
swoich widzi w księżach i obywatelach polskich 
po drugiej stronie kordonu. Zamyka on oczy na 
iakt, że tensam pangiermanizm, co smaga polskość 
biczem hakaty, własne jego plemię skazuje na los 
azteków meksykańskich. O tem zgoła nie chce my- 
śleć, choć—jak słychać—sam już po litewsku mówić 
nie umie. Walka z niebezpieczeństwem rzeczywistem, 
walka, wymagająca ofiarnego bohaterstwa, — nie 
dla tchórzów z rabskiemi duszami. Wolą oni wo- 
jować tam, gdzie pomoc ich jest całkiem zbytecz- 
na, gdzie — jak w danym wypadku — zdobycze są 
łatwe i ryzyka nie wymagają. Pos. Steputat nie 
może chyba nie wiedzieć, że w Suwalszczyźnie, 
Kowieńszczyźnie Litwa coraz wyżej podnosi głowę; 
że buduje tu przyszłość swoistą, narodową — że 
rośnie, podczas gdy pod rządem pruskim tonie. 
I wie niewątpliwie pos. Steputat, iż ogół polski 
odrodzenie Litwy traktuje życzliwie; że jeśli owo - 
odrodzenie spotyka przeszkody, to główne z nich 
nie są bynajmniej stawiane przez polaków, którzy 
w kraju tym żadnych praw szczególnych nie ma- 
ją. To też pos. Steputat owych głównych prze- 
szkód też nie tyka. Jego ferwor Kddyi zwraca 
się wyłącznie przeciw strasznemu uciskowi, który 
widzi w dziecinnych sporach o pieśni kościelne na 
pograniczu etnograficznem. 

Rycerz! 

Dziś roi się od takich rycerzy. Steputatów 
nietylko pruska Litwa rodzi. 

Steputat — to znamię czasu. Ze wszech stron 
wyziera jego spodlone oblicze, przyjaźnie zawsze 
uśmiechnięte do zwisającego nad głową harapa, - 
a groźne i butne wobec słabszych, dka lub 
przypuszczalnie, towarzyszów doli. 

Czyż nie „steputatyzmowi" przypisać należy 
w dużej mierze czupurność ukraińców . lwowskich. 
wobec pokory kijowskich? 

Czyż nie „steputatyzm” każe niektórym działa- 
czom białoruskim gorliwie zabiegać, by przekonać, 
kogo należy, że są wrogami polaków? h 

Czy tylko Steputat pruski umizga się do ha- 
katy? A czyż „hakata" jedynie w Prusiech istnieje? 

Posłuchajmy rejwachu Żabotinskich, co kopa- 
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nym przez nacjonalizm rosyjski żydom radzą za- 
skarbiać łaski władz rusyfikowaniem Warszawy. 

A endecja polska! Tropiciele „obcoplemień- 
ców*; dziarscy rusinów i żydów pogromcy; twórcy 
nowych, cenzuralnych orjentacji.. Albo ci redakto- 
rowie warszawcy, lejący łzy nad świeżo usypaną 
mogiłą... A to stado „urodzonych przywódców*, 
gotowe zawsze bić pokłony choćby... Wilhelmowi. 


Mrowie Steputatów mnoży się, jak robactwo. 

Zaraza „steputatyzmu” rozszerza się coraz 
dalej i dalej, a objawy jej dostrzegamy tam nawet, 
gdzie, zdawałoby. się, gruntu podatnego wcale dla 
siebie nie ma. 

Oto taki dr. Kramarz! Wódz  młodocze- 
chów, kruszący kopje w obronie płatnych pachoł- 
ków grafa Bobrinskiego... 

Gdzieżeś zawędrował, duchu Steputata?. 

A wreszcie sam ów graf Bobrinskij, co z taką 
pajacowską brawurą walił do  Marmarósz-Sziget 
poto, by na widok żandarma węgierskiego stulić 
uszy i zapewniać, że myślał tylko o walce z... po- 
lonizacją rusinów. W skórze „małorosa* takim to 
zuchem być mu wypadło. 

I nic dziwnego. Umieć z godnością, dumą, 
powagą dźwigać brzemię, jakie zwala na barki 
przynależność do ujarzmionego narodu — to nie 
dla takich figurek zadanie. Nawet z poza tarczy, 
hrabiowską ozdobionej koroną, łacno wyjrzy w tem 
położeniu chamstwo Steputata. 

Ono dziś rzeczywiście do głosu przychodzi. 
Zdobywa wpływy, znaczenie. W zbroję Don Kicho- 
ta stroi swe tchórzostwo i głosi wojnę krzyżową, 
có się tumultem żakowskim na pierwszem przed- 
mieściu ma skończyć. 

Czerń idzie! 

Choć na jej czele widzimy tu i owdzie zwy- 
rodniałych Petronjuszów, nie zdołają oni żadnemi 
sofizmatami osłonić faktu, że ulegli światopoglą- 
dowi parobka, dla którego „siła przed prawem* — 
A kę nie stwierdzenie podłej rzeczywistości ale— 
ideał. 

„Siła przed prawem” staje się jawnie wyzna- 
waną zasadą mas, wyrosłych w warunkach, urą 
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WACŁAW MAKOWSKI. 


Marzenie i czyn. 


Pośród całego szeregu rozmaitych mniej lub 
więcej zasadniczych antytez, których pełne jest ży- 
cie i człowiek, — jedno z miejsc doniosłych zaj- 
mie zapewne .przeciwstawienie władz duszy lu- 
dzkiej. 

Utarty, jakkolwiek z rozmaitych stron kwe” 
stjonowany, przyjęty jednak za punkt wyjścia za” 
równo dla dociekań i doświadczeń, jak i dla me- 
todycznych sporów, jest dziś podział władz psychi- 
cznych człowieka na rozum, uczucie i wolę. Nie 
poruszając słuszności tego podziału, chcę go po- 
zostawić na uboczu i zatrzymać się na innym po- 
dziale, bardziej doświadczalnie poznanym. 


Podział ten polega na wyraźnem rozróżnieniu 
pierwiastków poznawczych i ruchowych, rozróżnie- 
niu, które możemy obserwować zarówno dobrze 
drogą introspekcji, przyglądania się życiu ludzi 
wogóle, jak i w wielkich plamach obrazu historji. 
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gających wszelkiemu poczuciu sprawiedliwości. 
A w warunkach tych przecież żyją, wychowują się, 
kształtują ludy, zamieszkujące sam centr Europy, 
sam centr cywilizowanego świata... 

Kto wie, czy ta Europa, czy ta cywilizacja nie 
odpokutuje wkrótce już tolerowania zbrodni, co 
pozwoliły w sercu jej założyć Steputatów hodowlę. 


H. R. C. 


My, a „oni. 


Z powodu wzmianki: „Białorusini w Mińsku* w Ne 19 
„Kurjera Litewskiego”. 


W  „Pamiętniku uroczystości polskich w Wa- 
szyngtonie 1910 r. uderza nas jeden przykry dyso- 
nans. Znajdujemy tu, między innemi, takie oświad- 
czenie: „Chociaż w Waszem łaskawem zaproszeniu 
nie pominięto i tej litewskiej organizacji, jako i tych 
wybitniejszych litewskich działaczy, którzy stoją na 
gruncie łączenia się Litwy z Polską na podstawach 
Unji Lubelskiej, jednakże naszej redakcji przedstawi- 
ciele na Kongresie udziału brać nie mogą, gdyż nie 
należą do takich organizacji, które stoją na gruncie 
Unji Lubelskiej. („Lieutuvos Ziniu* i” „Lieutuvo (lki- 
ninko*)' 

Dysonansem podobnym był też głos p. Were- 
szczaki w „Naszej Niwie" z powodu niedawnej rocz- 
nicy (lnji Horodelskiej. 

Nie ja jeden chyba uczułem głęboką wdzięcz- 
ność dla „Kur. Lit.* za komentarz, jakim ten głos 
opatrzył. Zarzucił on p. Wereszczace to tylko, że 
czerpie swą wiedzę historyczną z tak płytkiego źró- 
dełka, jak „Historja Biełaj Rusi* Własta, i wyraził na- 
dzieję, iż wspomniane poglądy „N. Niwy* nie zado- 
wolą już prawdopodobnie syna p. Wereszczaki. Jest 
w tem wszystko, co być powinno: wiara w moc do- 
brej sprawy, w to, że światłość i w ciemnościach za- 
świeci. 





Do kategorji poznawczych należeć będzie 
w pierwszym rzędzie rozum, intelekt; może obok 
niego, o ile się zgodzimy na jej uznanie, „intuicja'*, 
tak, jak ją rozumieli romantycy (Anschaung), albo 
dzisiaj Bergson. Do ruchowych —obok woli uczu- 
cie, które we wszelkich swoich objawach łączy się 
zawsze, w sposób do dna jeszcze nie zbadany, ale 
stanowiący oddawna przedmiot usilnych dociekań, 
z rozmaitemi objawami ruchowemi. Dość wspom- 
nieć spostrzeżenia, poczynione przez Darwina, de- 
baty nad tem, co jest pierwsze w stanie uczucio- 
wym: wewnętrzne tego stanu odczucie, czy też 
objawy ruchowe, które mu towarzyszą i t. d. 

Zatem z gruba podział taki możemy przyjąć. 

Czy antyteza jest zupełna? Czy są procesy 
poznawcze czyste, pozbawione zupełnie pierwiast- 
ków emocjonalnych, i odwrotnie: czy procesy ru- 
chowe bywają całkowicie uniezależnione od pozna- 
nia i od świadomości? 

Odpowiedź będzie trudna i względna, a to 
z tego powodu, że na drodze do zbadania takiego 
spółistnienia procesów psychicznych obydwuch 
rodzajów stoi w szeregu wypadków przeszkoda 
w postaci „progu świadomości”. Że znów inne 
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Pozostaje atoli fakt, że „oni* tymczasem nie 
cheą Unji na podstawie aktu Lubelskiego, ani Horo- 
delskiego. Nigdy z Unją tą gładko nie szło. Trze- 
ba ją było nieraz odnawiać łatać, dopasowywać. 
A jednak pewne na razie zresztą bardzo drobne, fak- 
ty przemawiają za tem, że się ona organicznie odra- 
dzać zaczyna na gruncie rozproszonych w czasie 
i przestrzeni wysepek dobrowolnego kulturalnego 
współpracownictwa. 

Jedną z nich była wystawa drobnego przemy- 
słu w Wilnie, która dała bardzo krzepiące i czyste 
wrażenie ogólne: byli tu wszyscy, którzy z tej ziemi 
wyrośli i ńa niej pracują z pamięcią o przeszłości, 
z myślą o przyszłości; obok różnic narodowościowo- 
dzielnicowych widzieliśmy też takie pokrewieństwa, ta- 
kie nieznaczne przejścia, że często trudno było zna- 
leźć granicę, gdzie się jedna grupa kończy, a druga 
zaczyna. Nieobecność krzykliwych, kłócących się barw 
stanowiła cechę ogólną. 

Teatr montwiłowski w Poniewieżu do użytku 
wszystkich narodowości, z wyjątkiem tej, która zwa- 
dę zacznie—to objaw pokrewny. 

- Prostą wzmiankę o tem, że się w Mińsku za- 
wiązuje stowarzyszenie muzyczno literackie „Łuczynka*, 
do którego, prócz białorusinów, zapisują się i polacy, 
należałoby zaliczyć do objawów dodatnich tejże kate- 
gorji, a przynajmniej zaczekać z oceną do czasu, kie- 
dy żyć zacznie. 

Ale dodane do owej wzmianki zawiłe komen- 
tarze, mające jakoby zapobiedz „jeszcze większemu 
zamieszaniu, tworzeniu jeszcze większej przepaści po- 
między obywatelstwem, a ludem*, są, mojem zda- 
niem, zbytecznym tylko przyczynkiem do tego, z czem 
walczą. 

Futora przedewszystkiem oburza udział w kół- 
ku polaków. lsiłuje dowieść że nie ma on racji by- 
tu ani ze względów utylitarnych, ani idejowych. 

Czy słuszne jest to stanowisko? 

Udział w kółku białoruskiem nte ułatwi nikomu 
ani kupna ziemi, ani zdobycia posady, ani wogóle 
nie da żadnej materjalnej korzyści. 

Stosuje się to, oczywiście, do każdego kółka mu- 


————-2122— 


o --/ / / PrmeglądyWileński Łona 62M 


| 


| 
| 


RA A A R zz ZZM TD zm 


zyczno-literackiego, czy będzie ono białoruskie, czy 
polskie. 

Białorusinów, którzy, jak umieją, dbają o takie 
nieopłacające się sprawy, należy traktować prosto 
i przyjaźnie, Wszelka względem nich złośliwość, j. np. 
branie nazwy „białorusini* w cudzysłów, wprowadza 
niepotrzebny zamęt. Cudzysłów należy się słusznie 
działaczom typu p. Sołoniewicza. 

Kto jest białorusinem, a kto polakiem, o tem 
za dzieci powinni decydować rodzice; z dorosłych 
każdy może decydować tylko sam za siebie. Robiąc 
tu rewizję na własną rękę, na podstawie brzmienia 
nazwisk i innych « danych, autor niepotrzebnie wkra- 
cza w granice nieuznanego jeszcze przez nas przy- 
wileju mińskich władz szkolnych, na który jednocześ- 
nie słusznie się oburza. 

O ile rzeczywiście bywają wśród nas wypadki 
jawnego zapierania się własnej narodowości na ko- 
rzyść białoruskiej lub innej, to nie należy tego brać 
zbyt tragicznie. Pewien kapłan, gdy mu pod presją 
nagle zmienionych warunków zewnętrznych ubywały 
owieczki na korzyść uprzywilejowanego rywala, a ten 
się z tego przed nim chełpił, odpowiedział z zupeł- 
nym spokojem: 

„Chwała Bogu—oczyszcza się owczarnia*. 

Białorusini bez cudzysłowu są, jak to sam autor 
uznaje, nie więcej od nas uprzywilejowani. Przejście 
do ich obozu jest to przejście na chleb literacki bo- 
daj jeszcze chudszy od naszego i hańbiących cech 
sprzedawczykowstwa nie nosi. Mamy podobno ro- 
dziny, w których każdy z 3 rodzonych braci do innej 
narodowości należy. Nie uważam tego za zjawisko 
normalne. Sądzę jednak, że należy w tem raczej 
widzieć rodzaj specjalizacji oświatowo-kulturalnej, niż 
coś gorszego. 

Jeżelibyśmy mieli przed sobą dwie wrogie armje 
w szyku bojowym, to zgodziłbym się z autorem, 
że nie wolno byłoby przebiegać z jednych szeregów 
do drugich bez szwanku na honorze. 

Fle tak żle jeszcze nie jest. W danym wypad- 
ku chodziło tylko o udział w białoruskiem kółku mu- 
zyczno-literackiem. Fni w podaniu do władz, ani, jak - 
sądzę, przy zapisywaniu się na członka od nikogo 








podniety natury emocjonalnej rozbijają sięna „pro- 
gu uczucia”. 

„Po za progiem świadomości odbywają się 
rzeczy niesłychanie ciekawe i doniosłe, posiadają- 
ce olbrzymi wpływ na kształtowanie się i przebieg 
procesów świadomości; zbadać je możemy jednak 
względnie jasno dopiero wówczas, kiedy tak albo 
inaczej, w formie często może najmniej oczekiwa- 
nej, ten próg przekroczą. 

I tam, gdzie chodzi o świadomość, zagadnie- 
nię jest stosunkowo łatwe: odpowiadamy, że cały 
szereg ruchów, czynności, *spełnianych podczas 
snu, hypnozy, stanów somnambulicznych i t. p. 
szereg odruchów automatycznych nie mają wca- 
le równoważnika w świadomości, lub mają tylko 
poza jej progiem, w podświadomości i zaledwie 
przy współdziałaniu obcej pomocy próg ten prze- 

roczyć by mogły, *) a te mogą nas na razie nie 
obchodzić. — | 

Trudniej nieco jest tam, gdzie stawiamy sobie 
pytanie o istnieniu czystych stanów poznawczych 


*) Tu możemy snuć daleko idące fantazje i dociekania 
„metapsychiczne'*, czy inne. | 


bez jakiegokolwiekzabarwienia emocjonalnego. Moż- 
na byłoby mówić tu o matematyce, o spekulacjach 
metafizycznych czystych, ale czy iw nich nie tkwi 
najmniejsze chociażby ziarnko emocji, czy najbar- 
dziej nawet „bezinteresowna”* ciekawość nie jest 
procesem emocjonalnym—dodanym do najbardziej 
oderwanych rozmyślań? 

Zapewne tak. 

Ale nie chodzi mi w tej chwili o odnalezienie 
procesów bezwzględnie czystych w tem czy innem 
znaczeniu; chodzi mi o a lzasitowiąkiie tego, co 
zdaje się potwierdza całe życie psychiczne, że pro- 
cesy te są odmiennego porządku, i że w złożonym 
procesie psychicznym mogą się zawierać w rozma- 
itych ustosunkowaniach. 

Jeżeli nawet nie mogą być nigdy osobno, to 
stosunek ich do siebie w każdym poszczególnym 
wypadku nie jest stosunkiem stałym, a jest wypad- 
kową czynników rozmaitych, w nich i poza niemi 
leżących. 

Jakaż jest tedy rolai znaczenie każdego z tych 
elementów w złożonym procesie? Co każdy z nich 
wnosi do wspólnego dorobku i jak go zabarwia? 
A razem, jaki jest ich wzajemny stosunek, skąd 
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nie wymaga się żadnych deklaracji co do wyrzekania 
się jednej narodowości, a zapisywania się do innej. 
Można należeć nieraz do dwu, trzech i więcej 
kółek muzyczno-literackich: do „Ogniska*, „Sokoła*, 
„Łuczynki*, jeżeli komu starczy na to czasu i ochoty. 
Propagowanie bojkotu „Łuczynki* przez pola- 
ków stanow. właśnie, jeżeli nie „tworzenie*, to „po- 
głębianie* przepaści pomiędzy obywatelstwem a lu- 
dem, przed czem autor niby przestrzega. 
Inicjatorami odrodzenia literatury białoruskiej 
byli, jak wiemy: Wincenty Dunin — Marcinkiewicz, 
Franciszek Bohuszewicz, Jan Niesłuchowski. Nie mo- 
żemy -.egzaminować nieboszczyków, za kogo się oni 
bardziej uważali: za polaków, czy za białorusinów. 
Jedno wiemy napewno: że nie przepaść tworzy- 
li ale most. — Gdyby Mickiewicz był takim dystylo- 
wanym polakiem, jakimi autor chce nas zrobić; gdy- 
by tak, jak on, gardził białoruszczyzną, to nie mieli- 
byśmy całego szeregu arcydzieł, a przedewszystkiem 
„Dziadów*. Mickiewicz nie byłby Mickiewiczem. 


Most, o którym mowa, zaczęto w ciągu kilku 
lat ostatnich rozbierać po obu stronach z gorliwością, 
godną lepszej sprawy. Przyczynia się do tego głów- 
nie krótkowzroczna, utylitarna publicystyka. 

Nie opłaci się analizować, kto „zaczął*, a kto 
„oddał”. Podejrzliwości, zachłanności, najdzikszych 
pretensji po tamtej stronie nie brak. Wogóle mam 
wrażenie, że w ostatnich czasach literatura białoruska 
rozwija się o wiele pomyślniej ilościowo, niż jakościo- 
wo. Garstka literatów, z małemi wyjątkami, tworzy 
tam coraz bardziej towarzystwo wzajemnej adoracji: 
względem swoich wymagania maleją, względem nas 
rosną. Prawdziwi idejowcy białoruscy muszą zrozu- 
mieć, że dalej w tym kierunku iść nie wolno. Wielki 
czas na rzetelną krytykę, która od zacietrzewionych 
publicystów musi apelować do ogółu czytelników, 
a więc występować w przystępnej dla nich białorus- 
kiej szacie. Literackie kółko białoruskie z udziałem 
polaków, nie udających białorusów, ale znających ich 
język, niewielką literaturę i lud nie gorzej od nich 
samych, byłoby dla takiej krytyki terenem najodpo- 
wiedniejszym. Przy wierze w słuszność własnej spra- 





doszły one do tego, ażeby się połączyć, czy są so- 
bie spółczesne, czy też którykolwiek z nich star- 
szy jest, poprzedza drugi na drodze swojego po- 
wstania 

Rola ich działania określa się dość łatwo: je- 
den myśli, a drugi wykonywa; co znaczą te okre- 
ślenia, zobaczymy niżej. 

Stosunek zaś starszeństwa będzie zapewne 
ten, że pierworództwo należy silnemu Ezawowi, 
ale je często oddaje za miskę soczewicy w ręce 
słabszego, a chytrzejszego Jakóba. 

Zapewne jeszcze wówczas, kiedy świadomość 
i cały aparat poznawczo myślowy, stanowiący 
w znacznym stopniu przywilej człowieka, nie ist- 
niał, albo istniał w poczwarce, w „podświadomoś- 
ci*, — już wówczas, może odmienne od naszych 
odbywały się jednak w psychice organizmów niż- 
szych procesy psychiczno-ruchowe. Wszakże już 
odruchy automatyczne, nieświadome, świadczą jed- 
nak o istnieniu jakichś podniet i wywołanej przez 
nie reakcji w ośrodkach nerwowych t. j. w tych 
ośrodkach, które z biegiem czasu staną się domo- 
stwem życia psychicznego. 

Pierwszą i główną podnietą odruchu, — a po- 
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wy i rzetelnej pracy, mimo zachwaszczenia gruntu, 
nadzieje na przyszły plon można mieć nienajgorsze, 

Prawdziwych białorusów' cechuje mniejsza, niż 
u innych narodów, zapalność, a większa tolerancja, 
normalne poczucie sprawiedliwości i wdzięczności za 
rzeczywistą sąsiedzką pomoc. Nie jest to zresztą dla 
nas jedyna racja wstępowania do kółek tego rodzaju. 

Typ. szlachcica, pokutującego: przed ludem za 
grzechy przodków, już się przeżył. Przeżyły się u nas. 
napaści na szlachtę, jak i sama szlachta, jako kasta. 
Ale nie przeżyło się ani u nas, ani na szerokim świe- 
cie to, co jest antytezą szlachecko-rycerskich ideałów, 
t. jj chamstwo. Przeciwnie, pleni się ono bujniej, niż 
kiedykolwiek. 

Tylko wyjątkowo szczęśliwym społeczeństwom 
udało się wyrosnąć z pod tłoczącej przewagi zarówno 
szlachetczyzny jak i chamstwa. Skargi na to rozlegają 
się z najrozmaitszych stron. Pisarz rosyjski, Mereż- 
kowskij, napisał całą książkę pod tytułem — Cham 
idzie — („Griaduszczyj cham*), którą oparł na sto- 
sunkach północno-amerykańskich. I miał rację, cho- 
ciaż nie trzeba było koniecznie aż tak daleko cho- 
dzić po dowody. Wszelkie postaci tego zjawiska 
mógł on wraz z nami obserwować znacznie bliżej. 
Ponieważ lud białoruski, jak i polski, rośnie między 
warunkami krajowemi i amerykańskiemi (wobec sta- 
łej emigracji zarobkowej), więc otrzymuje podwójną 
dawkę tej trucizny. Jej działaniem wytłomaczyć da 
się, jak sadzę, najgorsze zboczenia spółczesnej pu- 
blicystyki białoruskiej i nie tylko białoruskiej. P. Gra- 
biec, apologieta najbujniejszego ruchu odrodzenio- 
wego śród ludu polskiego (jakim jest tak zwane 
„zaraniarstwo*), odnajdując w niem ze smutkiem, 
obok cech dodatnich, objawy „duszy pańszczyźnia- 
nej”, ma zapewne to samo na myśli. P 

Inni słusznie zwracają uwagę, że ów zarazek 
szerzy się nie tylko w warstwach najbardziej dzie- 
dzicznie obciążonych: że z łatwością udziela się on 
wszystkim innym stanom naszego spoieczeństwa. Ja- 
skrawym tego przykładem były niedawne owacje ma- 
gnaterji poznańskiej dla Wilhelma. Nie brak wresz- 
cie przykładów jeszcze bliższych i to rozmaitej mia- 
ry. Jednem z najpilniejszych zadań kulturalnych 


tem już nieco—woli, ten ruch kierującej, był brak, 
przykrość czy ból, wogóle niezróżniczkowane uczu- 
cie ujemne wywołane przez odczucie braku. I pierw- 
szy ruch wyłaniający się z odruchu, był tak samo 
prosty, tak samo zmierzający prostolinijnie w kie- 
runku uniknięcia zła, lub zaspokojenia wywołanej 
przez brak potrzeby. 

Potrzeba samozachowania, czy to w postaci 
zdobycia pożywienia, czy unikania niebezpieczeń- 
stwa i zachowania gatunku — wywoływała pierw- 
sze odruchy a potem ruchy, kierowane przez wolę. 

[ dopiero coraz bardziej skomplikowane wy- 
magania walki o byt zapewniały zwycięstwo tym 
osobnikom, które potrafiły zręczniej wykonać i le- 
piej zastosować swój ruch—odruch. Pierwszy mie- 
szkaniec ziemi, owad, czy jakiś jego krewniak, znał 
tylko ruchy proste ku i od; ale kiedy zaczął w tych 
prostych drogach natrafiać na przeszkody, musiał 
wyszukiwać dróg okólnych; najpierw natrafiał na 
nie wypadkowo, potem zaczął wyszukiwać świado- 
mie. Najpierw chciał, potem zdobywał, a już do- 
piero później znacznie wiedział, jak ma zdobywać 
to, czego chce. 

' Ale to jeszcze nie była ta wiedza ludzka, ta 
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jest bezstronne badanie tego zjawiska na własnym 
gruncie i walka z niem we wszystkich językach kra- 
jowych, nie wyłączając białoruskiego. Myślący i czu- 
jący chłop białoruski zaduch chamstwa też odczuwać 


zaczyna i tęsknić do tego, coby się mogło w życiu : 


codziennem skutecznie tej klęsce przeciwstawić Na 
słabe i w wysokim stopniu zarażone już chorobą 
dziennikarstwo białoruskie, takie, jakie jest dziś, nie 
wiele liczyć możemy. Musimy sobie i jemu w zwal- 
czaniu chamstwa i innych plag naszego marnego 
żywota dopomódz. Odwracanie się plecami—to pro- 
gram wprawdzie nadzwyczaj prosty, ale też niemniej 
jałowy. 

Przesadzają grubo białoruscy publicyści, kiedy 
tłumaczą swoim czytelnikom, że polacy u nas to pra- 
wie sami panowie. Ale faktem jest, że przy liczebnej 
słabości pewna przewaga ekonomiczno-kulturalna jest 
po naszej stronie. Słabość liczebna i rozproszenie 
zmuszają nas tembardziej do postawienia na pierw- 
szym planie pracy kulturalnej nad wlasnym narodem 
Tak być musi, jakkolwiek publicyści owi wolą w tem 
widzieć tylko jałową pańską fantazję, coś w rodzaju 
inspektów z delikatesami wśród ugoru, który należa- 
łoby wraz z miejscem, przez inspekty zajętem, zasiać 
żytem na chleb. Wobec jednak tej przewagi kultu- 
ralno-ekonomicznej coś się od nas temu ludowi, sta- 
nowiącemu */, otaczającej nas ludności, należy. W za- 
sadzie nic nie mam przeciw egoizmowi narodowemu. 
byleby stawiał swe zadania i pożądania na niezbyt 
krótką metę, chociażby według rady n'ezgorsze- 
go polaka, Bolesława Prusa, z jego „Najogólniej- 
szych ideałów życiowych*. Rada na tem polega, iż 
ten, kto chce się dobrze zachować wobec zmiennych 
okoliczności zewnętrznych, powinien dbać przede- 
wszystkiem o to, żeby stać się w możliwie najwyższym 
stopniu i najszerszym promieniu użyłecznym swemu 
otoczeniu. A 


Chyba ślepy nie widzi, że rozkład starej pań- 
szczyźnianej duszy otaczającego nas ludu białorus- 
kiego ma się ku końcowi, a nowa kształtuje się 
w obcej szkole: w szynku i amerykańskich piekłach 
wielko-przemysłowych. Są rzeczy, których lud ten 


znajomość stosunków pomiędzy rzeczami, która 
tak wyniosła człowieka. 

'a pierwsza praca myśli, skierowana ku ści- 
śle określonemu celowi: zadowolenia odczuwanej 
spółcześnie potrzeby, ta praca myśli znała tylko 
dwa elementy: siebie i przedmiot, ku któremu 
zmierzała. Wszystko inne wchodziło w zakres jej 
świadomości o tyle tylko, o ile przeszkadzało osią- 
gnięciu zamierzonego celu. Znów więc w odniesie- 
niu do tych samych dwuch elementów. 2. Ward 
nazywa ten rodzaj pracy psychicznej „intuicją*. 
Nie jest ona tem samem, co intuicja Bergsona; — 
u Bergsona będzie się to raczej nazywało „instyn- 
ktem"'. Nie ulega jednak wątpliwości, że w poję- 
ciach tych są punkty styczne. 

_ Ale oto przychodzi myśl ludzka, myśl, która 
obejmuje nietylko stosunek pomiędzy działającą 
jednostką i bezpośrednim najbliższym celem jej 
pragnień, ale obejmuje także stosunki pomiędzy 
rzeczami, stosunki napozór obojętne; zajmuje się 
niemi napozór bezinteresownie. | to bezinteresow- 
ne badanie obojętnych stosunków daje w ręce 
człowieka narzędzie, maszynę i t. d., i t. d. aż do 
metafizyki włącznie. 
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pragnie jeszcze bardziej niż wódki: pieśń, muzyka, 
teatr, nauka. ' 

Jesteśmy polakami. Niejednemu byłoby może we- 
selej, gdyby białorusini zaczęli śpiewać, zamiast swo- 
ich tęsknych melodji, skoczne krakowiaki; ale to jest 
sprzeczne z ich odrębną psychiką. Narzucić im tego 
nie możemy, a sołdacko-szynkowiana poezja, która 
pleni się coraz szerzej, jest obcą i wstrętrią zarówno 
nam, jak i białoruskim idejowcom. Skuteczną tamę 
tej mętnej powodzi najprędzej może położyć ocalenie 
od zagłady i rozwój własnej poezji białoruskiej. Do 
rozpowszechnienia i artystycznego opracowania moż- 
na wybierać utwory najpiękniejsze z niewyczerpane- 
go zapasu. Byłem świadkiem, jak słynny zbieracz, 
M. Federowski, od jednej dziewczyny wydobył w cią- 
gu tygodnia około 300 pieśni, a jego współpracow- 
nik zapisał nuty 70 motywów. Krakowska Fikad: (lm. 
wydała z jego zbiorów 3 spore tomy. | 

Pieśni i przysłów jeszcze tam nie było. Syste- 
matyczne zapisywanie w kilku tylko powiatach pro- 
wadził on około lat 20, a samych notatek z przysło- 
wiami widziałem u niego około puda. Co się stało 
z tą benedyktyńską pracą jednego człowieka, czy 
znaczna jej część nie pójdzie na marne, tego nie 
wiem. B. Piłsudzki tak poznał całkiem obcych nam 
ajnów, do których rzuciła go przemoc, jak nikt inny 
na świecie, jak nikt z nas nie zna białorusinów, po- 
śród których żyjemy od tylu pokoleń. Nie stawiam 
tu na pierwszym planie czysto-naukowego gromadze- 
nia materjałów, których potem niema komu wyda- 
wać i czytać; chociaż i to wiedziałem, że białorusin- 
ka, mówiąca po polsku, nie dawała się zachęcić do 
czytania najbardziej, zdawało się, odpowiednich dla 
niej polskich książek ludowych, a kiedy raz wpadły 
jej do rąk zbiory  Federowskiego, spędzała nad 
niemi wszystkie wolne chwile. Najpilniejszem zada- 
niem byłoby wybieranie pereł ze zbiorów już istnie- 
jących i— przez rozpowszechnianie ich—zwracanie temu 
ludowi, jedynemu, jaki większość z nas zna nie 
z książki, a z życia, tych korzeni jego własnej duszy 
jeszcze żywych, ale więdnących pod wpływem chro- 
nicznej posuchy. Nie wątpię, że na nich łatwo dały- 
by się zaszczepić w przyjaźniejszych warunkach naj- 


Długie i nieskończone, pełne najrozmaitszych 
i przedziwnych splotów i powikłań, są dzieje tego 
wykluwania się kolejno jednego po drugim tych 
strumieni życia psychicznego człowieka. U począt- 
ku tej drogi stoi wola, przez nieustanne wysiłki 
stwarzająca sobie cudowne narzędzie w postac 
rozumu. | 

Wreszcie pojawia się ten rozum, z pragnień 
i z dążeń, jak Ewa z boku Adamowego itak samo 
niezdolny nic stworzyć z siebie bez zapłodnienia 
przez wolę, (patrz Schopenhauer), tworzący tylko 
wówczas, kiedy kieruje nim „vis a £ergo*, siła po- 
pychająca, bo sam on siłą nie jest, tylko narzędziem 
w rękach siły jedynej — woli. 

Tymczasem jednak rozum się wyzwala, wzra- 
sta, komplikuje, staje się niepojęty już dla tej 
siły, która nim kieruje i ogłasza siebie za władcę. 
Na wszystko patrzy pod kątem własnym, wszystko 
mierzy sobą, uznaje tylko siebie i wszystko inne 
sobie podporządkowuje. i 


(C. d. n.) 
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piękniejsze płonki tak naszej, jak i innych starszych 
i bogatszych kultur. 

Miłośnicy Tatr starają się ocalić w nich od za- 
głady niedźwiedzie, świstaki, szarotki i t. d. Czyż nie 
wdzięczniejsze pole do tego rodzaju pracy zbiorowej 
mamy wkoło siebie? Tu nie jednej „Łuczynki* i „So- 
chy” potrzeba. Czyż godzi się na pierwszą z nich dmu- 
chać i nas od niej odciągać, niby od jakiegoś kon- 
kurency;,nego sklepiku, pod najrozmaitszemi pretek- 
stami? 

Jeden z owych pretekstów głosi: „Szczerzy praw- 
dziwi białorusini, pragnący podnieść kulturalnie swój 
lud, nie osiągną żadnych celów, bo czasy nie są po 
temu; u nas w chwili obecnej wolno być tylko bia- 
łorusinem-rosjaninem*. Któż nie zna tej gienialnej 
formuły: polaków w gub. mińskiej nie ma, są tylko 
białorusini, a białorusini są rosjanami. Czy jednak 
autor powyższego zdania zachęca nas naprawdę, byś- 
my się do niej akuratnie dopasowali? Trzebaby 
nas pierwiej skrócić o głowę. Troskę o gaszenie 
łuczynek pozostawmy tym, którzy za to chleb jedzą. 

Ideał przyszłego społeczeństwa różnonarodowe- 
go, jak nasze, ideał, o którego wcielenie wspólnemi 
siłami pokusić się warto, można sobie uprzytomnić 
poglądowo w najpiękniejszych zakątkach Białowieży. 

Stoją obok siebie kilkusetletnie pnie, wyniosłe, 
równe jak świece, bez sęka na jakie dziesięć sążni 
w górę, wszystkie szarą korą pokryte, zdołu ogrom- 
nie do siebie podobne. Trzeba dobrze podnieść gło- 
wę, żeby poznać po koronach, gdzie dąb, jasion, 
gdzie lipa. 

FA dzik, który powierzchownie podrywa ich ko- 
rzenie i zjada żołędzie, prawdopodobnie wcale się nie 
orjentuje, czyj korzeń obnażył i czy żołędzie spadły 
z dębu, z lipy, czy z jasionu. 


Napoleon Czarnocki. 


Religja, kościół, klerykalizm, 
Trzeba dokładnie odróżniać pojęcia takie, jak 
religja, kościół, klerykalizm. 

Religja należy do najbardziej subjektywnych 
przejawów twórczości ducha ludzkiego. W niej się 
wyraża synteza działalności wszystkich władz psy- 
chicznych człowieka, próba rozwiązania najtragiczniej- 
szych zagadek bytu, sięgających zarazem pra-źródeł, 
jako też celu wszelkiego istnienia. Ponad fragmenta- 
mi spostrzeżeń, wrażeń i poszczególnych etapów 
świadomości, czy też wiedzy i czucia, duch ludzki, 
wieczysty budowniczy świata, konstruuje jednolitą 
formę całości Wszechbytu. W niej wyraża swe naj- 
glębsze przekonania i instynkty, wyniesione z koleb- 
ki dziejowej i przekazane mu tradycją pokoleń; wią- 
że poszczególne spostrzeżenia swoje z całokszałtem 
swej pracy myślowej i uczuciowej, godzi wiedzę po- 
zytywną z najgłębszą tęsknotą do sprawiedliwości, 
prawdy i doskonałości zupełnej. Jak w stylowych bu- 
dowlach architektonicznych streszcza się wyraz okreś- 
lonej kultury, tak w religji jednostek, grup czy naro- 
dów streszcza się ich psychika jednostkowa czy zbio- 
rowa, ich dola czy niedola dziejowa, ich ewolu- 
cja, właściwa danym warunkom bytu i pracy. Je- 
żeli nawet weźmiemy systematy religijne tak rozwi- 
nięte, zakończone i, zdawałoby się, raz na zawsze 
ustalone w określonym stałym wyrazie, jak katolicyzm, 
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to i tu przecie dostrzeżemy duże różnice w konkret- 
nem jego wyznawaniu: naprz. przez klasy uprzywile- 
jowane, dostatnie, a klasy ubogie, wyzyskiwane, lub 
przez narody bogate, szczęśliwe, wolne, a narody 
ujarzmione i walczące z przemocą. Jeszcze większe 
ujawnią się różnice, jeżeli badać będziemy jakiś sy- 
stemat religijny w jego rozwoju historycznym. lnnem 
było oczywiście chrześcjaństwo pierwszych wychodźców 
żydowskich, zwiastujących dobrą nowinę odkupienia 
umęczonej ludzkości, innem było ono w czasach mę- 
czeńskich tajemniczej sekty w starym Rzymie; innym 
katolicyzm średniowiecza feudalnego, innym katoli- 
cyzm spółczesny. 

Religja nie jest li tylko ślepą wiarą, nie jest 
też jakąś formą biernej i bezmyślnej uległości naka- 
zom z góry. Niepodobna aby religja danego osob- 
nika była w zatargu z jego przekonaniem i wiedzą. 
Mielibyśmy tu do czynienia z obłudą, z formalną 
przynależnością do jakiegoś kościoła, lecz nie z reli- 
gją właściwą, wyznawaną. 


Jeżeli zakres i treść wiedzy danego osobnika 
czy też jego ideje, pragnienia, jego świadomość wo- 
góle — nie godzi się dla tych czy innych względów 
z treścią jego dotychczasowej religii, to znaczy że 
związek, który zachodził między Ar Or bd 
mentami jego twórczości myślowej i uczuciowej, zo 
stał zerwany. Taki człowiek w ewolucji swej wybiegł 
poza ramy tego, co poprzednio stanowiło dla niego 
prawdę. Musi on przeto posiąść prawdę inną, nową, 
która będzie dokładnie odpowiadała stanowi jego 
wiedzy, ideałów, pragnień, tęsknot. W tem oto się 
wyrąża nieustająca twórczość religijna, pałączona z 
ciągłem pogłębianiem się i wydoskonalaniem praw- 
dy, subjektywnie wyznawanej. 


O ile się na wyższych poziomach rozwoju kul- 
turalnego pogłębia indywidualizacja jednostek ludz- 
kich, o tyle też twórczość religijna coraz bardziej się 
subjektywizuje. To też w społeczeństwach dojrzalszych, 
bardziej zaawansowanych w postępie kulturalnym, 
próby poszczególnych rozwiązań zagadnienia religij- 
nego nie upowszechniają się tak w masach, jak śród 
społeczeństw młodszych. Powstawanie "nowych sekt 
ścisłych ustaje; natomiast coraz bardziej się uwy- 
datnia indywidualizacja subjektywnej religji jednostek. 

Zwalczanie źródeł twórczości religijnej jest rzeczą 
jałową, niewykonalną i szkodliwą. Dopóki umysł 
ludzki pozostanie tem, czem jest, dopóty twórczość 
religijna, jakkolwiek się nazywać będzie, nie ustanie. 
Człowiek nigdy się nie zadowolni wiedzą pozytywną, 
nigdy się nie wyrzeknie potrzeby ustalania związku 
między elementami procesu myślenia, czucia, pra: 
gnienia, oraz wyznawania określonej prawdy, 

Twórczość religijna jest przeto nieśmiertelna 
w ramach ludzkości. 

Zjawisko religji łączy się z innem — czy pat 
kościoła. Kościół--to zrzeszenie „wiernych*, społecz- 
ność wyznawców pewnej religii. "W zakresie: dziejów 
kultury ludzkiej kościoły mają znaczenie olbrzymie. 

Skoro religja jest produktem twórczości ducha 
ludzkiego, wyrażać się w niej muszą, i rzeczywiście 
wyrażają się, wszystkie jego elementy, wszystkie czyn- 
niki składowe. Oczywiście więc i czynniki rasowe, 
i stare, z kolebki dziejów wyniesione, doświadczenia 
i nawyki, i przechowane w świadomości i czuciu, w 
obyczajach i wszelakich nakazach tradycje przeszłych 
pokoleń, —składające się na konkretną treść ducha 
ludzkiego, znajdują swój wyraz w religji. Jak dzieło 
nie może być wyodrębnione od „autora, tak religja 
nie może być wyodrębniona od jej twórcy i wyznaw- 
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cy. W kościele, t. j. w ciągłem zorganizowanem ob- 
cowaniu wyznawców pewnej religji, nabiera ona ce- 
chy jednostajności, pewnej niewzruszoności treści i 
kształtu. Swobodna twórczość religijna jednostki tu się 
ujarzmia, ujmuje w karby określonych pewników, 
danych z góry, zawczasu. Prawda subjektywna pier- 
wszych twórców danej religji i pierwszych jej wyznaw- 
ców przekształca się w kościele z niewzruszoną świą- 
tynię dogmatów—absolutów, które się stają w poję- 
ciu jej późniejszych wyznawców czemś istotnie nie- 
zależnem od twórczości ducha ludzkiego. Kościół, 
przez ciągłe nieprzerwane obcowanie jednostek i po- 
koleń ludzkich, utrwala znakomicie pierwiastek cią- 
głości i tradycji, dodaje niesłychanej mocy pewnikom 
pochodzenia pierwotnie subjektywnego, utrwala wła- 
dzę przeszłości nad zmienną ewolucją wypadków 
dziejowych. Krystalizacja prawdy subjektywnej w koś- 
ciele jest czynnikiem pierwszorzędnej wagi kultural- 
nej, zwłaszcza na tych stopniach rozwoju dziejowego, 
kiedy stosunki między ludźmi i narodami były o wie- 
le rzadsze i uboższe, niż są obecnie. W szczególnoś- 
ci naprz. kościoły chrześcijańskie, a zwłaszcza katolicki, 
który do czasu reformacji skupiał wszystkie narody 
zachodnio-europejskie, dokonał olbrzymiego dzieła: 
wypiastował kulturę europejską, zespolił najszczytniej- 
sze ideały, wyrosłe ze wschodniej kultury semickiej, 
z kulturą szczepów aryjskich. Zachowawcza rola koś- 
ciołów, utrwalająca owoce twórczości ludzkiej i strze- 
gąca ciągłości dziejowej, staje się wszakże stopniowo 
czynnikiem uwstecznienia społeczeństw, gdy już duch 
ludzki w swej pracy myślowej i uczuciowej wszedł 
za poziom prawdy w nich utrwalonej, 


Jakkolwiek wewnątrz kościołów twórczość reli- 
gijna jednostek i narodów nie zanika nigdy całkowi- 
cie, jednakże zakres wpływów swobodnej twórczości 
jest tak nikły wobec dogmatycznej siły tradycji, że 
na pewnym stopniu rozwoju, czy to wogóle wiedzy 
i potrzeb duchowych ludzi, czy też w szczególności 
postępów indywidualizacji jednostek,—ramy kościoła 
stają się dla cywilizacji za ciasne. 

Co do naszej kultury zachodnio-europejskiej, to 
już w epoce Odrodzenia ujawnił się wielki ruch zbio- 
rowy, znany pod nazwą Reformacji, wszczęty przez 
najtęższe umysły ówczesnej ludzkości i zmierzający 
do przełamania dogmatycznych ram kościoła i otwar- 
cia dróg dła swobodnej twórczości religijnej wyznaw- 
ców Ewangielji. Społeczeństwa, które wtedy odpadły 
od katolicyzmu, utworzyły wszakże nowe kościoły, 
luźniejsze już od katolickiego, zwłaszcza słabiej prze- 
ważnie zorganizowane, ale niemniej kościoły. 

Odtąd nie ustąwały wysiłki do przełamania władzy 
kościoła nad rozwojem cywilizacji. Wysiłki te dadzą 
się stwierdzić w dwóch zasadniczych kierunkach. 
Z jednej strony jest to ruch t. zw. wolnomyślicielski, 
który ma na celu mniej więcej te same zadania, ja- 
kiemi się kierowała pierwotnie Reformacja, a przy- 
najmniej jej rzecznicy najwybitniejsi i najświatlejsi. 
Ruch to, skierowany do wyzwolenia pierwiastka 
swobodnej twórczości religijnej, t. j. wogóle ducho- 
wej człowieka. Pod nazwą ruchu wolnomyślnego mam 
tu na względzie nietylko ściślejszą akcję t. zw. wol. 
nomyślicieli, prowadzących zorganizowaną w rozmai- 
tych związkach, ligach, kółkach i w specjalnych pis- 
mach walkę z katolicyzmem, czy nawet rzekomo z re- 
ligją, a jak niektórzy — i z Bogiem, lecz cały zakres 
tych wysiłków, które dogmatyzmowi przeciwstawiają 
swobodną twórczość. Do tego ruchu zaliczam też ro- 
zmaite, bardzo skądinąd ciekawe, głębokie i poważ- 
ne wyniki reformatorskie wewnątrz samego kościoła: 
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jak rozmaite dążenia wielu wybitnych katolików świe” 
ckich, jak potępiony niedawno przez najwyższą wła- 
dzę kościelną t. zw. modernizm katolicki, jak też. po- 
szczególne prądy, ujawniające się w ruchu t. zw. 
chrześcjańsko-społecznym, lub śród młodzieży ka- 
tolickiej na zachodzie, a nawet u nas. Postęp kultury, 
którego jednym z wyrazów jest pogłębienie indywi- 
dualizacji ludzkiej, sprawia, że twórczość. religijna 
jednostek ludzkich coraz trudniej się mieści w ra- 
mach dogmatów obowiązujących i szuka swobodnego 
ujścia. W sferach inteligienckich zwłaszcza uciążliwość 
dogmatyzmu kościelnego jest najbardziej odczuwana. 
Jeżeli wiele osób z tych sfer nie bierze jednak 
udziału w tym ruchu, to albo dlatego, że poprostu 
same się już od władzy dogmatu rozgrzeszyły, a 
kwestja trwania tych dogmatów w umysłach in- 
nych ludzi jest dla nich obojętna; albo znów dla- 
tego, .że się obawiają występować do walki z organi: 
zacją tak wciąż dotąd silną i wpływową, jak kościół; 
albo wreszcie dlatego, że chodzi im o zachowanie w 
postaci kościoła potężnego narzędzia konserwatyzmu 
społecznego. | 

Niemniej wciąż jeszcze dotąd kościół dla ogro- 
mnej masy ludzi jest formą, całkowicie zaspakajają- 
cą ich potrzeby religijne. Dla nich jest potrzebny, 
nie można przeto twierdzić, jakoby przestał już speł- 
niać funkcję kulturalną. 

Z drugiej strony do walki z kościołem zwracają 
się nowoczesne prądy społeczne, które się nie go- 
dzą z ustrojem obecnym i opierają ideały swoje 
na całkowitej przebudowie stosunków. Dla nich 
szkodliwą jest w kościele nietyle jego dogma- 
tyka ściśle religijna, ile wogóle ta rola zachó- 
wawcza, rolą utrwalania wpływów przeszłości, którą 
w społeczeństwie pełni. Zorganizowana społeczność 
wyznawców pewnej religii stanowi  pierwszorzęd- 
ną ostoję dla wszelkich tradycji: czy będą niemi tra- 
dycje danego układu społecznego, czy też formy 
państwowej, czy bytu narodowego. W kościele wszel- 
kie formy przeszłości znajdują dła siebie oparcie, 
wsiąkając niejako w religję i przez nią się uświęca- 
jąc, potężniejąc. Oczywista, że tą drogą zyskują na . 
sile częstokroć zarówno pierwiastki ujemne, jak i do- 
datnie, działające przeciw procesom rozkładowym roz- 
maitych czynników dziejowych o pozornej tylko war- 
tości kulturalnej. | 

Widzimy więc np. kościół — jednocześnie ata- 
kowany przez postępowe elementy społeczne, i — J 
naprz. u nas — przez najwsteczniejszą reakcję ro- 
syjską, przez ten cały aparat zasadniczo wrogi kultu- 
rze i sprawie ludowej. Bo kościół, choć z jednej stro- 
ny jest ostoją prądów i form przeżytych, wszelako 
w stosunku do mas ludowych — był on, a nawet w 
dużym stopniu jest dotąd, opoką zasadniczych pier- 
wiastków kultury. Stosuje się to zwłaszcza u nas do 
kościoła katolickiego, który staje w obronie pódstaw 
cywilizacjj zachodniej wobec zachłanności — By- 
zantynizmu. Ę, 

Tak więc widzimy kościół, atakowany z jednej 
strony przez prądy wolnościowe, z drugiej przez naj- 
obskurniejszą reakcję, walczącą pod hasłem niewoli 
i przywilejów. Fle oczywiście żadnego sojuszu między 
kierunkami temi być nie może. To, cow danym ra- 
zie chciałaby zwalczyć w kościele reakcja państwowa, 
jest w naszych warunkach wyrazem kultury i postę- 
pu. A zatem postępowe prądy społeczne, któreby 
chciały dla przełamania zachowawczych wpływów koś- 
cioła poprzeć jego obecny ucisk, popełniłyby zbrod- 
nię przeciwko sprawie ludowej, zaprzeczyłyby własnym 
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założeniom postępowym i splamiłyby się hańbą w ob: 
liczu dziejów. 

Fkcja postępowych elementów społecznych, skie- 
rowana przeciwko zachowawczym wpływom kościoła, 


musi być u nas bardzo oględna, a w każdym 
razie wyraźnie przeciwstawiona uciskowi admini- 
stracyjnemu. Nie można ani na chwilę zapomnieć, 


że warunki nasze są tak różne od zachodnio-europej- 
skich, iż ta sama instytucja, która tam pełni funk- 
cje li tylko wsteczne, u nas przechowuje równo- 
cześnie dużo zabytków żywotnych i dodatnich, jako 
też, że na naszym poziomie kultury duchowej kościół 
dla licznych rzesz ludu nie jest jeszcze bynajmniej 
hamulcem postępu, jeno naturalnym i odpowiednim 
wyrazem ich potrzeb religijnych. 

Najszkodliwszem atoli dla wszelkiego postępu— 
jest wyrastające na gruncie kościoła zjawisko — kle- 


rykalizmu. 
Znakomita karność wewnętrzna, spoistość orga- 
nizacyjna na zewnątrz — cechują kler i robią zeń 


olbrzymią potęgę, świetny mechanizm dla zbiorowego 
czynu. Władza naczelna, jaką rozporządza kler w ko- 
ściele, jego autorytet wykonawców woli boskiej, bez- 
pośrednich namiestników i apostołów niewzruszonej 
i jedynej prawdy, zamkniętej w dogmatach, — to są 
atuty niepospolitej wagi, zapewniające nieograniczony 
niemal wpływ na umysły wiernych. 

Rozporządzając wpływem tym, -—— kler sięga 
już nietylko po władzę nad duszami w ich stosunku 
do pozaziemskiego swiata, ale też gdzie może — po 
władzę społeczną. Sfery inteligienckie są wogóle 
wolniejsze od władzy klerykalizmu, chociaż i tu całe 
szeregi i tłumy jednostek dają się zaprzęgać do ryd- 
wanu klerykalnego ze względu na wszechmocną si- 
łę kleru, która sprzymierzeńcom swoim zapewnić 
umie mnóstwo sukcesów życiowych, a przeciwników 
zmiatać z całą bezwzględnością. Klasy posiadające, 
korzystające z przywilejów społecznych: arystokracja, 
burżuazja, chętnie więć sprzymierzają się z klerem 
dla zapewnienia sobie przywilejów, dla tworzenia prze- 
ciwwagi radykalnym prądom społecznym. Najener- 
giczniej walczy kler o władzę nad ludem, nad klasa- 
mi wyzyskiwanemi. Dopóki jakieś prądy radykalne 
zamykają się w sferach inteligienckich, dopóty kler 
zachowuje się biernie, poniekąd tolerancyjnie nawet. 
To bowiem nie zagraża bezpośrednio jego wpływom, 
jego stanowisku. Giddy wszakże jakaś akcja społeczna, 
o zabarwieniu mniej lub więczj radykalnem, ujawnia 
się śród mas ludowych, kler nie zaniedbuje żadnych 
środków dla jej stłumienia. 

Rola wszakże kleru w dążeniu do zmonopolizo- 
wania wpływu na masy nie ogranicza się tylko do 
negowania akcji elementów radykalnych, do odpie- 
rania wpływów dlań szkodliwych. Klerykalizm jest 
agresywny. Dąży on do czynnego opanowania 
całokształtu „potrzeb ludowych, — oświaty, organi- 
zacji gospodarczych, filantropji, rozrywek kulturalnych 
i t. d. Wszystko, co jest wyrazem potrzeb ludu, czy 
to wiejskiego, czy miejskiego, powinno, w myśl wska- 
zań klerykalnych, być w ręku duchowieństwa i ule- 
gać jego kierownictwu. 

Przy wielkiem zaniedbaniu pracy społecznej w kra- 
ju naszym robota klerykałów dawać może gdzienie- 
gdzie pożytek doraźny. Wszakże zasadniczo _kleryka- 
lizm jest w ruchu społecznym antytezą demokracji. 
Istota demokracji polega na tem, że akcja społeczna 
jest bezpośrednim wyrazem odpowiednich potrzeb, 
które się organizują samodzielnie i samodzielnie w zbio- 
rowym czynie dążą do swego zaspokojenia. Ruch 
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wszelki o tyle tylko może być twórczy, o tyle tylko 
jest w stanie dać właściwy. wyraz potrzebom i kształ- 
tować organicznie kulturę: kraju czy narodu, o ilesię 
dokonywa nie w drodze opieki, dozoru i posłuszeń- 
stwa, lecz w drodze demokratycznej. Istota zaś kle- 
rykalizmu polega właśnie na tłumieniu twórczego 
pierwiastka samodzlelności, na opiece i posłuszeń- 
stwie k'woli specjalnym  aspiracjom kasty, k'woli 
wzmożeniu jej stanowiska i władzy w  społeczeń- 
stwie. 
To też demokracja i klerykalizm wszędzie i za- 
wsze przeciwstawiają się sobie, pomimo że działają 
śród mas ludowych i organizują te same zasadniczo 
pierwiastki potrzeb. lnne atoli są ich metody dzia- 
łania, inne założenia i cele. Gdy demokracja dąży 
do ruchu, postępu, swobody, :klerykalizm przede- 
wszystkiem pilnuje bezwładu i zależności mas ludo- 
wych. To też zgody i kompromisu między niemi być 
nie może. Ruch demokratyczny wszędzie i zawsze 
musi się ruchowi klerykalnemu przeciwstawiać—to żna- 
czy musi go zwalczać. 


Ale zwalczanie klerykalizmu nie jest samo przez 
się zwalczaniem kościoła, a tembardziej—zwalczaniem 


religji. | 
M. R. 


* 


Dalekie echa. 


Wszelkie poruszenie fali społecznej, biorąc po- 
czątek gdzieś w nizinach ludowych, w niewidzial- 
nych z lotu ptaka zakamarkach warsztatów fabrycz- 
nych, zaułków przedmiejskich lub w chatach wiej- 
skich musi—z natury rzeczy—zamącić spokój i bez- 
wład warstw sąsiednich, które — pomimo obcości 
i różnic— są poprzerastane wzajemnie i spojone ce- 
mentem mocnym ustroju gospodarczego i państwo- 
wego. | | 

Przeszkody i tamy, Które fala nizin na drodze 
swej spotyka, opór i ciężar warstw wierzchnich często 
tłumią jej rozpęd — tak, że drobne nawet drgnienie 
powierzchni nie daje pojęcia, znaku o procesach, za- 
chodzących w głębinie. Dochodzą tu jedynie echa 
dalekie, głuche i stłumione. 

A jednak... jeżeli uderzenia tej fali powtarzają 
się stale, jeżeli jej echa głuche wciąż: dają się sły- 
szeć na powierzchni, to, choć fala „sama przez się 
nie wydaje się groźna, choć opór i ciężar: warstw 
górnych gwarantuje zachowanie przez czas pewien 
równowagi, jednakowoż wkrada się w atmosferę „Po” 
wierzchni" pewien niepokój, pewne _ rozdrażnienie, 
zdenerwowanie. nry 

lym procesem złożonym objaśnić należy zmia- 
ny, które zaszły w czasach ostatnich na: Olimpie biu- 
rokracji rosyjskiej. | | 3 - dż a 

Olbrzymia machina: biurokratyczna, opłatająca 
po dzień dzisiejszy w znacznej mierze życie państwo- 
we, była i jest związana w całość nie z wewnątrz, 
a zzewnątrz. Poszczególne dykasterje i ministerja fun- 
kcjonowały i funkcjonują samodzielnie, a utrzymując 
ze sobą luźny tylko związek, często robią jedno 'dru- 
giemu naprzekór. (lrząd premiera, datujący się -od 
roku 1905, jest nominalny. Kierownictwo -polityki we- 
wnętrznej nadal pozostaje głównie w ręku ministra 
spraw wewnętrznych, zależnego bezpośrednio od 
czynników decydujących. Stołypin, który sam urząd 


"Ne 7-—8 


ten sprawował, mógł istotnie do 'pewnego stopnia 
reprezentować kierunek działalności rządu. 

Zgoła inne jednak było stanowisko Kokowcowa. 
Jako minister finansów, nie miał on bezpośredniego 
wpływu na politykę wewnętrzną; jako zaś skarbnik 
imperjum, w którem ustrój kapitalistyczny coraz wię- 
cej się rozwija, nie mógł być bezwzględnym wyznaw- 
cą polityki cyrkułowej. Dbał jedynie o to, by mono- 
pol funkcjonował prawidłowo i budżet nie wykazy- 
wał deficytu. Typowy biurokrata, nie był zwolennikiem 
żadnych reform; ale zarazem, będąc finansistą, nie 
lubił ostrych kantów, ni gwałtownych giestów. Był 
człowiekiem kompromisu i złotego środka. Koledzy 
z gabinetu: Sabler, Makłakow (przedtem Makarow), 
Kasso, Szczegłowitow i Ruchłow — działali każdy na 
swoją rękę — niezależnie zupełnie od premiera. | w 
czasach normalnych, zacisznych-—mógłby Kokowcow 
jeszcze lata być „liberałem*, rozwijać monopol wód- 
czany, rozpajać lud, a, byle tylko pieniędzy na po- 
trzeby bezdenne poszczególnych ministerjów nie za- 
brakło, nikt by mu spokoju nie zakłócił. — 

Niestety, odgłosy fal, przewalających się na ni- 
zinach od czasu rzezi Leńskiej i niepokojących coraz 
szersze i wyższe kręgi społeczne, przyprawiły mini- 
strów i sfery biurokratyczne z Rady Państwa o stan 
chronicznego rozdrażnienia. Pod wpływem tego osta- 
tniego różnice poglądów między ministrami uwypu- 
kliły się. Nastąpiły starcia coraz ostrzejsze, coraz czę- 
stsze. Poczęto szukać winy i winowajcy 'w otoczeniu 
najbliższem. Zauważono rozdźwięk w łonie rządu, wo- 
bec. możliwego niebezpieczeństwa niepożądany. | ko- 
złem ofiarnym stał się Kokowcow. 


Nastrój biurokracji i stosunek jej do Kokowco- 
wa w casach ostatnich maluje jaskrawo na łamach 
swego „Grażdanina* protektor Barka, ks. Mieszczer- 
skij, który pisze o byłym premjerze w ten sposób: 
„Ongi cichy minister, który jeszcze rok temu kryty- 
„kował kult ;polityki w Stołypinie, stopniowo 'starał się 
a przynajmniej starał się stać jakimś upartym, nie- 
zgodnym i bezgranicznie samowładczym despotą oraz 
jakimś quasi —Machmavellim w polityce schlebiania 
Dumie i jej partjom opozycyjnym..." 

Konterfekt — istotnie zastraszający. Lojalny biu- 
rokrata został tu ucharakteryzowany na Cromvellła. 

Bezpośrednim powodem katastrofy _gabineto- 
wej stał'się, o dziwo! — jedyna bodaj duma spółcze- 
snej państwowości rosyjskiej — budżet, budżet, dający 
„plusy i gotówkę w banku państwa. Tego najmniej 
mógł się spodziewać minister skarbu; ale, cóż robić, 
tak się złożyły okoliczności. i 


W. usposobionej wrogo dla Kokowcowa Radzie . 


Państwa rozważany jest od dłuższego czasu projekt 
prawa o walce z pijaństwem. 

. sPosiadaczami gorzelni i dystylarni w Rosji są 
przeważnie wielcy właściciele ziemscy, a więc ci sa- 
mi biurokraci -z Rady Państwa, ministerjów etc. 

„Wszelkie prawo, zmierzające do ograniczenia 
pijaństwa, — to prawo, wymierzone przeciw ich kie- 
szeni, ich bezpośrednim interesom. .Zrozumiałe jest 
przeto, że projekt ten został w Radzie przyjęty z nie- 
chęcią, że 2 lata czekać musiał na swą kolej. Odrzu- 
cić go przecież całkowicie było nie sposób. Spusto- 
szenie, jakie poczynił i czyni alkohol śród ludności 
państwa, zwłaszcza zaś jego gubernji rdzennych, cen- 
tralnych (Mienszykow i to uważa za krzywdę ze stro- 
ny „inorodców*)—są okropne. Flkohol przyczynia się 
do. rozpowszechniania się chorób. wenerycznych i z 
każdym rokiem -podnosi śmiertelność. Są wsi całe w 
gubernji włodzimierskiej, gdzie niema ani jednego 
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człowieka, nie zarażonego luesem. Grozi to zmniej- 
szeniem się ilości i obniżeniem jakości rekruta, a więc— 
bezpieczeństwu państwa. Pozatem, sfery w czasach 
ostatnich przyszły do p'zekonania, że alkohol ma 
w sobie niebezpiecznego robaka, że, używany stale 
i równomiernie, może podniecać nie tylko zmysły, 
lecz i ducha... buntu. | 

Lekceważyć tego rodzaju. objawów biurokracja 
nie mogła. Wobec tej sytuacji, arcy niemiłej dla go- 
rzelników z Rady Pań:twa, poczęto zastanawiać się nad 
kwestją zachowania produkcjii przychodu gorzelni iasźa- 
tu quo ante, azarazem usunięcia złych skutków pijań- 
stwa. Jak to pobożne życzenie uskutecznić, z tego 
sobie czcigodni radcy sprawy nie zdawali i nie zdają, 
mimo pomocy i wskazówek kompetentnego hr. Wit- 
tego. Lecz, że minister skarbu tych komplikacji 'za 
wczasu nie przewidział, nie usunął i na przykrość 
wymierzania ostrza praw przeciwko sobie samym 
członków wyższej izby prawodawczej naraził, za to 
musiał „zapłacić*. Nazywa się zaś to—,„Nemezys hi- 
storji'. Ładna Nemezys! | 

Na następcę Kokowcowa w dziedzinie finansów, 
Barka, zostały włożone ciężkie obowiązki: pogodzenia 
sprzeczności — usunięcia widma groźnego pijaństwa, 
a zarazem nie naruszenia równowagi budżetu. 

Z godną podziwu lekkomyślnością powitała za- 
dania te liberalna prasa rosyjska. Ekonomista urze- 
dowy „Rieczi*, Tuchan-Baranowskij, sądzi i dowodzi, 
że wyprowadzić budżet ze stanu podniecenia alkoho- 
licznego, bez uszczerbku dla jego całości—w warun- 
kach obecnych—nie jest rzeczą niemożliwą; a redak- 
cja organu Milukowa w innem miejscu pisze, że par- 
tja kadetów gotowy p'an uzdrowienia nie tylko finan- 
sów, lecz i państwa posiada. Chodzi o drobnostkę — 
o zgodę drugiei strony. | 

Położenie nowego ministra, o ile zadania jego 
brać na serjo, jest beznadziejne. Jako minister fi- 
nansów, może on powetować wpływające dotąd 
z monopolu 675,000,000 rubli (r. 1912) tylko dwiema 
drogami: albo przez zwiększenie podatków  bezpoś- 
rednich, które stanowią drobny zaledwie procent 
budżetu państwa (243,3 miljony rubli r. 1912), a więc—. 
obciążenie podatkiem dochodowym warstw zamoż- 
nych, co byłoby jedynie sprawiedliwe, lecz jest nie- 
wykonalne, lub też drogą podatku pośredniego (zwię- 
kszyć akcyzę na cukier, naftę, zapałki) wydobycie ich 
z mas ludowych, co jednak, mimo najlepszych chęci— 
tak świetnej cyfry nie da. 

Wreszcie sprawa podniesienia przedsiębiorczości 
i energji obywatelskiej, rozwoju. gospodarczego, jako 
też budowanie na tych fundamentach nowego bud- 
żetu, to zadania te przekraczają sferę -działalności 
najzdolniejszego nawet finansisty. 

W pracy tej, obliczonej na lat dziesiątki, musie- 
liby spółdziałać z ministrem -skarbu nie tylko wszys- 
cy pozostali członkowie gabinetu, nie tylko ciała pra- 
wodawcze i cała biurokracja, lecz i.. usamodzielnio- 
ne społeczeństwo rosyjskie. 

W tego rodzaju Hrkadję, nie wierzą — jak są- 
dzimy — nawet Kadeci. Echa dalekie fali społecznej 
mogły zamącić powierzchnię, lecz przeobrazić jej nie 
są w stanie. Na to potrzeba nawałnicy. 

Dla nas, polaków, zmiany, dokonane w łonie 
rządu, to tylko zmiana--nazwisk. 

Wi—ski. 


— m b 0 w dk  —— > 


05 Przegląd Wileński 


Listy z Krakowa. 


Kraków, dn. 20 lutego. 


ca 


(Kraków, jako „stolica duchowa Polski*, — Kraków, a Kra- 
ków... — Rozbieżność pomiędzy tendencjami mieszczaństwa, 
a zamierzeniami czynników kulturalnych. — O teatrze miejskim 


krakowskim). 


Czy zwiedzający Kraków w X wieku podróżnik 
żydowski Ibrahim-ibu-Jakub i geograf arabski z XI-go 
wieku, Al-Bekri wspominają o Krakowie jako o mie- 
ście kuliuralnem—nie pamiętamy; faktem jest nato- 
miast, przez nas stwierdzonym, że jako o mieście du- 
żej kultury wspomina już o Krakowie na początku 
XII stulecia uczony arabski Edrisi. Przez całe wieki 
Kraków uważany był za duchową stolicę Polski, | słu- 
sznie. Złożyły się na to: jego i całej Polski historycz- 
na przeszłość, geograficzne położenie Krakowa, ata- 
kże te mniej szczęśliwe, (by nie rzec nieszczęśliwe) 
warunki, w jakich —- zwłaszcza w późniejszej epoce — 
znalazły się Wielkopolska, Mazowsze i inne dzielni- 
ce Rzeczypospolitej. Pomimo wzrostu olbrzymiego 
Warszawy, pomimo przerostu Krakowa pod wzglę- 
dem liczby mieszkańców i bilansu budżetu miejskie- 
go przez tyle miast innych, pomimo tylu zmian, za- 
szłych w Polsce, pomimo utraty znaczenia  politycz- 
nego i handlowego, Kraków po dziś dzień zachował 
stanowisko duchowej stolicy całej Polski. Mocne są 
w Krakowie tradycje historyczne, tradycje  kultu- 
ralne, i te czynią zeń miasto nietylko przemawiającej 
do nas językiem wspomnień his orycznych  przeszło- 
- ści,—lecz i żywe „Ateny* polskie, kujące niestrudze- 
nie na kowadle dawnych tradycji młotem wybiegają- 
cych w Przyszłość nadziei nowe . horyzonty dla pol- 
skiej, twórczej, marzącej wciąż o nowych żawrotnych 
lotach narodowej Psyche. 

Są jednak rysy, są sprzeczności, które nie da- 
dzą się ukryć, gdy analizować zechcemy życie du- 
<howe Krakowa, jako pojęcia zbiorowego istnienia 
150 tysięcy jego obecnych mieszkańców. Są nieustan- 
ne tarcia, nie dające się zatuszować i zamaskować 
blichtrem zewnętrznych dekoracji, są głęboko—bo aż 
do rdzenia—aż do fundamentów idące załomy, mó- 
wiące o głębokiem rozdwojeniu, o tych różnorodnych, 
sprzecznych tendencjach, które z Krakowa czynią 
tylokrotnie... polskie Forum Romanum i polskie Ate- 
ny—lecz tylokrotnie i... polski Pociejów, lub— polskie 
Smorgonie. Nie da się ukryć fakt, że mieszczaństwo 
krakowskie nie dorosło do tej szczytnej kulturalno- 
cywilizacyjnej roli, jaką historja przekazała Krakowo- 
wi. I oto tu geneza rozbieżności pojęć o Krakowie... 
Kraków bajecznej architektury, Kraków Wawelu, Zam- 
ku Królewskiego i Skałki, Kraków — w salach Aka- 
demji Nauk i w murach (lniwersytetu skupiający 
płodną myśl polską, w Akademji Sztuk pięknych 
goszczący Grottgera, Matejkę, Wyspiańskiego, Mal- 
czewskiego, Mehofera, Fałata i t. d. — Kraków  ku- 
źnica wiecznie płonącego i w nieśmiertelność rwące- 
go się ducha i... Kraków filisterski, lub ciążący kufi- 
listerstwu, Kraków mieszczaństwa i urzędników, ma- 
łych gieszeftów i halerzowych obliczeń, miarą codzien- 
ności mierzący przyszłość Narodu i Sztuki, żyjący, 
a raczej wegietujący wązkim, jałowym pasmem <co- 
dziennych interesów, traktujący zagadnienia kultury 
z punktu widzenia przyjemności świątecznych — Kra- 
ków, przychodzący do progów świątyń kultury ze swe- 
mi swoistemi—aż nadto swoistemi (!) wymaganiami, 
Kraków —wreszcie—łożący na kulturę Krakowa swoje 
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halerzowe ofiary i dźwigający, bądź co bądź, na swo- 
ich barkach ogromną część finansowych ciężarów, za- 
pewniających tej kulturze jej istnienie i jej rozwój. 
I to ostatnie jest może najgorsze! Kto płaci — ten 
uważa, że ma prawo sądzić! Kto daje—ten uważa, że 
ma prawo wymagać... 

Kraków mieszczański czuje, aż nadto dobrze, 
rozbieżność pomiędzy obowiązkami, jakie na niego 
włożono, a własnemi chęciami. Gdyby mógł i gdyby 
miał odwagę. zburzyłby Mkademję Nauk i Akade- 
mję Sztuk Pięknych, na miejscu imitującego Pary- 
ską Operę gmachu teatralnego kazałby stanąć ja- 
kiemu nowemu, rozłożystemu, za wązkim przejściem 
koło lady piwo — i szampandajnemu  Hawełce, nie 
dał by ni centa na restaurację Wawelu — natomiast 
wysławiłby gdzieś w śródmieściu (może na dachu 
Sukiennic) ogromne, wysokie, jak wieża Maryacka 
i obszerne, jak parlament Wiedeński. — „Kino* albo 
Cyrk, darzący go z dnia na dzień falą przyjemnych, 
nie nużących bynajmniej, a łaskotliwych wrażeń. 
„Zycie powinno być surowem, sztuka zaś pogodną!* — 
oto aforyzm, który powtarza obecnie mieszczaństwo 
całego świata. [Na szczęście mieszczaństwo nie jest 
jeszcze wszechwładne i nie jest — biorąc ogólnie — 
odważne. Mieszczanin (słowa tego używamy nie tyle 
w znaczeniu warstwy społecznej, co duchowego 
mieszczaństwa) nie ma odwagi przyznać się, że Wy- 
spiański jest i pozostanie mu „obcokrajowcem'” i że 
Wawel obchodzi go tyle, co śnieg trzeszłoroczny. 
Przeciwnie—on to głośniej od innych trąbi o sławie 
krakowianina-Wyspianskiego i urządza hałaśliwe i bły- 
skotliwe, na tandetę zewnętrznego efektu obliczone 
te czy inne jubileuszowe obchody, lub patrjotycznie 
stereotypowe demonstracje. Summa summarum wytwo- 
rzyć się musiało jakieś spółżycie, jakiś modus vivendi 
pomiędzy jednym, a drugim Krakowem: jednym — 
tworzącym kulturę, i drugim korzystającym z tej kul- 
tury i dającym na nią pieniądze. Czynniki kultural« 
ne—mówiąc trywialnie — ciągną «co sił mieszczań- 
stwo wzwyż za uszy, — mieszczaństwo co sił opiera 
się i obniża polot czynników kulturalnych. To, co wi- 
dzimy z tworzącej się kultury polskiej w Krakowie, 
jest wypadkową sił, działających w najzupełniej róż- 
nych kierunkach. 

Bardziej, niż na jakiejbądź innej instytucji, odbi- 
ja się to na teatralnej antrepryzie miasta Krakowa. 
Repertuar krakowskiego teatru miejskiego im. J. Sło- 
wackiego aż nadto wyraźnie świadczy o tem zwał- 
czaniu się dwuch różnorodnych tendencji. Aż nadto 
wyraźne jest, że względy kasowe zmuszają dyrekcję 
do schlebiania tej publiczności, która we Francji zna- 
ną jest pod nazwą „bourgeois endimanches*. „Sztu- 
ka powinna być pogodną* — mówi „gros* krzeseł, 
lóż i balkonu—„nie powinna przerażać, męczyć, nu- 
żyć, zmuszać do myślenia, na wyższy ton nastrajać, 
gwałtownie z krakowianina robić europejczyka, do- 
brego polaka i humanitarnego człowieka*.—| w rezul- 
tacie mamy farsy, komedje, przechodzące w farsy 
(A. Fredro—junior), farsy, imitujące dramaty („Nin*— 
Dymowa). A więc przedewszystkiem i nadewszystko 
„Panią Prezesową* Hennequina i nieschodzący z re- 
pertuaru pornograficzny dwu-dowcip pp. Arnolda 
i Bacha p. tyt. „Hiszpańska Mucha". — „Sztuka po- 
winna wychowywać publiczność*, „sztuka powinna 
dawać prawdziwie estetyczne zadowolenie* „teatr po- 
winien być świątynią" —mówi (czy zawsze?) dyrekcja 
i dyrektor teatru, p. Tadeusz Pawlikowski, mający po- 
za sobą lata owocnej pracy na polu podnoszenia 
repertuaru scen polskich i zasłużone imię „reforma- 
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tora teatru*. A więc w rezultacie mamy wspaniałą 
satyrę Shawa: „Pigmalion”*, bardzo dobrze inscenizo- 
waną (stylizowaną) pseudoklasyczną sztukę Szymono- 
wicza: „Józef Castus*, „Budowniczego Solnessa* Ib- 
sena i w inn. „Teatr powinien istnieć dla publiczno- 
ści — i może istnieć tylko przy poparciu publiczno- 
ści*, Krzesła, loże a nawet parter i galerja nie są 
zbudowane poto, by zasiadali w nich gratisowo re- 
cenzenci pism, lecz poto, by wygodnie i statecznie 
zasiedli tam przynoszący swoje korony i halerze oby- 
„watele krakowscy „endimanchćs*, „ensamedis*, „en- 
vendredis* i t. d. — mówią względy kasowe i szala 
przechyla się aż nadto wyraźnie na stronę żądań 
„gros* publiczności: na jednego „Castusa* są co naj- 
mniej cztery „Muchy”. Jako skutek mamy wdziera- 
nie się „kino* do teatru. Jak tak dalej pójdzie, wy- 
budowanie specjalnego, olbrzymiego „kina* nad Su- 
kiennicami okaże się zbytecznem, gdyż będziemy 
mieli już to, które w r. 1893 na placu Świętego Du 
cha zbudował architekt, Jan Zawiejski. — Mówią, że 
dyrektor Pawlikowski ucieka z teatru i bojkotuje nie- 
tylko przedstawienia, lecz i próby, gdy dają jakąś 
farsę. A szkoda—kto ucieka ten przyznaje się do 
porażki — a trudno nam się przyzwyczaić do myśli, 
by. kołtunerja i-mieszczaństwo moralne miały zapa- 
nować w tem mieście, o którem ze czcią myśli serce 
każdego polaka — w mieście, które, między innemi, 
dało kulturze polskiej Wita i "Stanisława Stwoszów, 
Marcina: Króla, Michała Wiszniowskiego, Kremera, 
Helcla, Edmunda Wasilewskiego, Matejkę, Tetmajera, 
Wyspiańskiego, Rydla i tylu innych. 


Bolesław Lubicz. 





kolizja. 
(BAJ K A). 


' Była puszcza. W puszczy -— parów. 
Nad parowem — ćma komarów. 
Drobiazg to niby, a jednakże w walce 
Takie zuchwalce, 
Że i najdostojniejsze opadają bestje. 
Na nic pazury, na nic zęby, rogi... 
|. Wreszcie ogół czworonogi 
Komarową podniósł kwestję. 
Postanowiono 
Insektów pogromcę obdarzyć koroną. 
Żaba, do walki takiej, jak stworzona 
(Łowi komarów dziennie pół miljona), 
Dalejże się uganiać, pluskać po topieli: 
To chluśnie w bagno, to znów na ląd strzeli; 
A co uchwyci komara — 
Fanfara. 
Ten i ów z podziwem zerka: 
Niema co gadać — źaba bohaterka, 
Żaba— czworonogów perłą! 
__. Ofiarowano jej berto. 
Ale cóż! Toć komary żywot mają twardy: 
Giną miljony, lęgną się miljardy. 
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Choćbyś był i nad-źabą, wszystkich nie wyłowisz. 
W sprawę tę wejrzał nakoniec sam Jowisz. 
— Znajdzie się rada — 
Powiada — 
Niech tylko osuszę błota, 
Ręczę, przepadnie hołota. 
Lecz żaba w krzyk: | 
— Przepraszam! A to dobre sobie. 
Bez bagna ja, królowa, co ze sobą zrobię? 


Benedykt Jlertz. 


— a a 


Na marginesie. 


Wspomniałem o obecnej, wysoce nieprzyjemnej, 
pozycji „Kur. Litewskiego"; okazuje się jednak... 


.„..FAle, da propos... 


Skarży się na mnie p. J. Hł., że niedokładnie 
czytuję słowa jego organu. Istotnie. zawiniłem. Zda- 
nie przytoczyłem z pamięci. Jego brzmienie auten- 
tyczne jest takie: 

„Przenoszenia walk po przez granice (przecięt- 
ny polak) nie chce*. 

Oczywiście, dalszego toku mych wywodów spro- 
stowanie powyższe nie zmienia. Szło bowiem właś- 
nie o to, iż przenoszenie, lub nie przenoszenie „po 
przez granicę* pewnej kategorji walk, niezależne jest 
od woli publicystów. | 

P. J. Hł. przyznaje mi zresztą rację; więcej na- 
wet: twierdzi, iż wypowiadam prawdę, tak powszech- 
nie znaną i oczywistą, że jest to z mej strony... tro- 
chę śmiesznem samochwalstwem. 


Samochwalstwem? 


Niespodziewany wniosek p. J. Hł. (o ile wyklu- 
czymy karkołomne salfo-mortale logiki mego - sz. 
adwersarza) pozwala przypuszczać, że za samochwal- 
stwo uważa on pisanie rzeczy, sens mających; za do- 
wód zaś skromności--wygłaszanie prawd niezupełnie 
prawdziwych, a czasem nawet jawnie poróżnionych 
ze zdrowym rozsądkiem. 

P. J. HŁ daje nam więc do zrozumienia, że 
jeżeli publicyści z „Kur. Lit." wyrażają niekiedy 
płytkie poglądy, to jedynie dlatego, iż z wielkiej 
swej skromności pragną uchodzić w oczach czytelni- 
ka za mniej rozgarniętych, niż są w istocie. Słowem— 
nie chcą nas oszałamiać i upakarzać głębią swej in- 
teligiencji. 

To pięknie z ich strony. Podziwiam tę skromność, 
prawdziwie bezprzykładną, ale wolę, by pozostała dla 
mnie wzorem niedościgłym. 


% 
* * 


Tylko, czy aby to jedynie skromność? 

Dziś przecież każdy prawie czytelnik wie, że pu- 
blicysta nie zawsze pisze wszystko, co myśli i tak, 
jak myśli. Bywa nawet, że między tem, co myśli, 
a tem co pisze, panuje stale harmonja jeszcze luź- 
niejsza niż między artykułami wstępnemi dwu reda- 
ktorów „Kur. Litewskiego". Ba! toć znam ludzi, któ- 
rzy piszą o filozofji Bergsona, a myślą o niebieskich 
migdałach, albo też: ile rękopis da wierszy w druku. 
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Zresztą, nie jest to jeszcze wypadek najdziw- 
niejszy. Wiadomo, że przy pewnej wprawie dzienni- 
karskiej można sypać, jak z rękawa, złotemi, brylan- 
towemi myślami, absolutnie nic nie myśląc. Bo zdołl- 
ny, uznany, szanujący się dziennikarz zgoła bywa 
obcy chęci popisywania się tem, co mu do jego 
biednej głowy przychodzi. Pisze to, co się opłaca pi- 
sać: co w umyśle czytelnika nie wywołuje zaburzeń, 
gorszących prób samodzielnego rozumowania, lecz 
przeciwnie: co kołysze go do snu duchowego i za- 
pewnia łatwe przeżuwanie rodzimych ideałów, tu- 
dzież zadowolenie z szlafroka prawomyślności. 

Metodę tę uprawiają nieraz z istotnym talentem 
współpracownicy wszystkich t. zw. „miarodajnych or- 
ganów*; a do perfekcji zdążyli już ją doprowadzić 
pisarze konsertywnego obozowiska, ciągnącego się 
od zabudowań dworskich, przez plebanję, aż do cha- 
łupy karbowego. 


k 
Plebanja stoi tu zawsze pośrodku. To ją cza- 
sem naraża... 

Lecz wróćmy do rzeczy. 

Wspomniałem o obecnej, wysoce nieprzyjemnej 
pozycji „Kurjera Litewskiego”; okazuje się jednak, 
że może być sytuacja jeszcze niewygodniejsza. 

W takiem to właśnie położeniu znalazł się nie- 
spodzianie arcy-miarodajny „Przegląd Katolicki", do 
którego „Słowo” i „Gazeta Warszawska* zwróciły się 
po rozwód. 

— Zastanówcie się — tłumaczy im zakłopotany 
„Przegląd*—nie siejcie zgorszenia. Kto jak kto, ale 
wy służyć powinniście za wzór dla młodszej braci. 

Chwila milczenia. 

— No, pogódźcie się, podajcie sobie ręce. 

Ale „Gazeta Warszawska”: nie i nie. 

Wreszcie wybucha: 

—2Z tym ateuszem? Z tym zakapturzonym ma- 
sonem? Nigdy w życiu! 

— Nie rób-że brewerji — mityguje ją dystyngo- 
wane „Słowo*. — Ojcze duchowny, wyjaśnij tej wa- 
rjatce, że jestem zupełnie dobrym, prawomyślnym 
katolikiem. 

— Gadaj zdrów! Już ja cię poznałam —krzyczy 
pożółkła z gniewu Endecja (jak wiadomo, świeżo za- 
pisała się do tercjarek).—Niech mu ks. Przegląd nie 
wierzy; to obłudnik, faryzeusz. 

No i rozpoczął się raptem spór, kto jest bar- 
dziej katolicki: „Słowo*, czy „Gazeta Warszawska '*. 

— Ażeby was!.. — zaklął cicho „Przegląd*, dra- 
piąc się w piuskę. 

On przecież wie doskonale, że w gruncie rze- 
czy wart Pac pałaca, a pałac Paca: że na dobrą spra- 
wę... hm, tego... ani „Słowo”, ani „Gazeta*. W obu 
redakcjach znajdzie się dwu, trzech ludzi, solidnie 
wierzących, a i to jeden pracuje w ekspedycji, a dwaj 
są roznosicielami. Reszta—Boże odpuść!—w kościele 
ani się pokaże, a gorliwość religijną jeno atramen- 
tem wylewa—ot, dla maluczkich. 

FA jednak dobre i takie dwa organy na te cięż- 
kie czasy—czasy socjalistów, masonów, żydożerczych 
antyklerykałów (kto zgadnie, co tam jeszcze wy- 
myślą!..) 

| postawcie się teraz w położeniu tego bie- 
dnego „Przeglądu Katolickiego*. Zważcie, że nie 
o byle co tu chodzi. Spór toczy się nie dla żadnych 
idejowych fanaberji—idzie o rzecz dla obu bogoboj- 
nych zelatorów pierwszorzędnej wagi, o rzecz, wyklu- 
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czającą wszelkie skrupuły i sentymenty, o sprawę, 
dla której najlepszego druha na potępienie wieczne 
z lekkiem sercem skazać się opłaca. Chodzi o zastęp 
księży—prenumeratorów. | 
* "PPWZY 
* ! * 

Wobec tej hecy „Kurjer Litewski* milczy, jak 
cenotliwe dziewczę na zbyt tłustej farsie. Tym razem 
znalazł się w położeniu wyjątkowo korzystnem. Czy 
proces wygra „Słowo*, czy „Qiazeta Warszawska* — 
jest mu to absolutnie wszystko jedno. Interesv jego 
nie doznają wstrząśnienia. 

Z tego względu p. W. B-ski śmiało może po- 
wtórzyć zdanie, że: przeciętny polak „przenoszenia 
walk po przez granicę nie chce*. 

Fle polak nieprzeciętny— t. j. taki, dla którego 
interes narodowy trochę mniej ściśle przystaje do in- 
teresu domu handlowego L. i E. Metz! 8 Co — może 
zastanowić się zęchce nad ewentualnemi konsekwen- 
cjami obecnego zatargu „Słowa* z „Gazetą Warszaw- 
ską*. Konsekwencje te bowiem właśnie w naszym 
kraju odbić się mogą ze szczególną wyrazistością. 

Wiadomo, że „Słowo* jest na Litwie bardzo 
rozpowszechnione; kto wie nawet, czy nie bardziej, 


"niż w Królestwie, gdzie narodowi - demokraci, za- 


nim jeszcze zapałali do p. Piltza afektem, poderwali 
mu wszelki kredyt moralny. Kalumnie ich wszelako 
słabszem echem odezwały się nad Wilją, niż nad Wi- 
słą i dotąd spora część obywatelstwa i duchowień- 
stwa tutejszego obdarza „Słowo* pełnem zaufaniem. 
Gdyby dziś wyrok „Przeglądu Katolickiego" poderwał 
autorytet tego pisma, „Ciazeta Warszawska* przejęła- 
by w sukcesji jego wpływy, a dmowska orjentacja po-- 
lityczna falą, zacznie gwałtowniejszą, niż obecnie, ro-_ 
zlałaby się po kraju naszym. i 

wprawdzie ludzie, którzy twierdzą, że właś- 
ciwie wszystko. jedno: orjentacja dmowska, czy piltzo- 
wska—co za różnica? Ale są też i inni, subtelniej 
filozofujący. Ci powiadają, że co Piltz to nie Dmow- 
ski, a co Dmowski to nie Piltz. 

Skoro więc są i tacy, niechże wiedzą o zatargu 
obecnym. Poinformować ich o nim należy do obo- 
wiązków prasy. Ponieważ „kur, Litewskiemu* uczy- 
nić tego nie wypada—niezręcznie — zatem przez ni- 
niejsze omówienie wyręczam go poniekąd. Sądzę, że 
za tę koleżeńską przysługę wdzięczny mi być po- 
winien. | | 

Jeśli wszakże sprawę oświetlam "nieco inaczej, 
niżby to zrobił p. J. Hł. lub. W. B-ski, niech, to już 
zapiszą na karb tego mojego... samochwalstwa, które 
każe mi popisywać się zdolnością widzenia prawdy, 
a nie kryć się z nią, jak to czynią skromni redaktorowie 
„Kurjera*, lub najskromniejszy z dziennikarzy wileń- 
skich — kierownik „Gazety Codziennej*. 

w oiwŃ * 

P. Obstowi wielu rzeczy można odmówić, ale 
jednej nigdy—t. j. dziennikarskiego węchu. Wie on 
zawsze doskonale, skąd wiatr wieje. 

Gdy więc pisze, że z redakcyjnego worka „Sło- 
wa* wylazło żydowskie szydło — to dowód, iż karjera 
p. Piltza ma się ku końcowi. Amen. Werdykt „Prze- 
glądu Katolickiego" został już widać „podpisany. 

Ci zatem, którzy czynią pewne różnice. między 
Dmowskim i Piltzem, oczekiwać powinni zwrotu orjen- 
tacji politycznej naszych „sfer miarodajnych*. Nie 
pokraśnieje od tego, oczywiście, ich sztandar; „wy- 
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trawny* oportunizm w jednym tylko kierunku może 
uledz wzburzeniu—a mianowicie, spiętrzone bałwany 
ryczeć nam będą za p. Dmowskim głośniej, niż do- 
tychczas, że „naród ma taki honor, na jaki go stać”, 
a jeśli go stać tylko na dwugroszową publicystykę, 
to i honor powinien mieć też odpowiedniego 


wałoru. 
Behra. 





Dokoła sceny. 

Pokusiła się wreszcie i obecna dyrekcja o sze- 
roki, piękny giest, o zadokumentowanie, iż teatr wi- 
leński, który pierwszy wystawił „Sędziów* Wyspiańskie- 
go, który „Dziadami*, „Weselem*, „Warszawianką* 
zakasował Warszawę, który swą „Lillą Wenedą" za- 
imponował wszystkim scenom polskim — do rzędu 
prowincjonalnych przedsiębiorstw spaść nie chce, lecz 
pragnie rwać się dalej ku wyżynom sztuki. 

Dano „Nieboską*. Bardzo. to stylowo dla p. Ba- 
ranowskiego.  - 

Lecz nie tykajmy względów politycznych, które 
może i podyktowały ten wybór. Można różnić się za- 
sadniczo w poglądach z autorem „Trzech psalmów*, 
przyznać mu jednak trzeba mistrzostwo słowa, po- 
tęgę wyobraźni, a przedewszystkiem serce, żywo bo- 
lejące nieosobistem cierpieniem i umysł gienjalnie 
trzeźwy. 

Tak, trzeźwy. Bo „Nieboska'* —to tragiedja dale- 
ko bardziej rozpaczliwa, niż ta, którą Krasiński napi- 
sał, niż ta, którą ujrzeliśmy na scenie. To straszny 
dramat duszy ludzkiej, wrażliwej, wierzącej, całą siłą 
ślepego uczucia przywiązanej do pewnych form, tra- 
dycji, które za żywe życie uważać przywykła — a któ- 
rej nagle własny rozum powiada, iż wszystko, co ona 
kocha, wszystko, na czem budowała dotąd przyszłość 
umiłowanego narodu—to ruina, trupiarnia. 


Wyobraźmy sobie, «co. przecierpieć musiał Kra- 
siński, by hr. Henrykowi zgotować los, jaki go 
w „Nieboskiej” spotyka. Stosunek. autora do bohatera 
sztuki jest tu zgoła inny, niż widzimy zwykle; to nie 
stosunek obserwatora do przedmiotu obserwacji, któ- 
rego losem poeta w mniejszym lub większym sto- 
pniu się przejmuje. Związek zachodzi tutaj bliższy 
nawet, aniżeli między Konradem i Mickiewiczem. Hr. 
Henryk to nie tylko sam twórca poematu, ale cały 
jego gatunek, całe środowisko, które go stworzyło, 
nauczyło po swojemu czuć, myśleć, na świat patrzeć 
i swemi kastowemi rachubami zakreślać wignokrąg 
dobra, piękna, prawdy. 

Lecz sugiestja okazuje się za słaba wobec by- 
strości umysłu, jaką zdradza dwudziestoletni młodzie- 
niec. Widzi on straszną rzeczywistość. Widzi ją bez- 
wątpienia jaśniej, niż obecni jego wielbiciele. 

Gdy słuchamy słów Pankracego, podziw wzbie- 


ra. dla objektywizmu autora. Co za bajeczną zdolność 


rozumienia przeciwnika — przeciwnika, który przecież 
do rozpaczy doprowadzać musiał obrońcę arystokra- 
tycznej struktury społecznej! Na takie odmalowanie 
wroga — nie byle kogo stać. Krasiński nie tai ani 
przez chwilę, że Pankracego nienawidzi, a wkłada 
mu jednak w usta zdania głęboko przekonywające, 
które dziś już potwierdziło życie, których moc 
próbę casu przetrwała. Wszystko, co im poeta prze- 
ciwstawia, choć pała żarem uczucia, rozumowo słabe 








_kracym np. nie czuło się, 
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jest, anemiczne——podobnie, jak Deus ex machina, co 
Pankracego zwycięża. 

Sztuczność niespodzianego upadku trybuna lu- 
du— to właśnie jądro tragiedji, którą przeżyć wypadło 
samemu poecie. Fakt, że upadku swego (choć zape- 
wne przeczuwanego, jako prawda) związać nie umiał 
przyczynowo z tokiem dramatu, że nie potrafił wypro- 
wadzić go z niego logicznie, wieje rozpaczą, ostatecz- 
nem zwątpieniem. 

Na ziemi hr. Henryk sił przeciw Pankracemu 
nie znajduje; na ziemi tryumfatorem -Pankracy, 

Pozostały jedynie moce niebieskie, ale te nie 
interwenjują na komendę w życiu tak łatwo, jak w 
teatrze, gdzie można każdej chwili robić grzmoty, 
błyskawice, a nawet objawienia cudowne. 

Właśnie może dlatego, że „śmietanka* nasza 
zbyt już jest sceptyczna, by—wzorem Krasińskiego— 
ratunku oczekiwać od sił nadprzyrodzonych, loże i 
pierwsze rzędy krzeseł świeciły na tej, rzeczywiście 
uroczystej, premierze pustkami. Rzecznika arysto- 
kracji, rzecznika przeszłości z pijetyzmem wysłuchał 
demos. | głowę pochylił przed wielką duszą swegó 
wspaniałego antagonisty. 

To samo uczucie wyraziło się w sposobie wy- 
stawienia poematu. 

Przedewszystkierm wykrojono z niego bardzo 
zręcznie to, co się na deski sceniczne kwalifikowało, 
tworząc jednocześnie zaokrągloną całość. Dopiero, 
uscenizowana, „Nieboska Komedja'' dała nam po 


_ znać w pełni pokrewieństwo Wyspiańskiego z wielką 


trójcą romantyczną. 

Tło malarskie dzieła zostało należycie uwzglę- 
dnione. Dekoracje — zwłaszcza pierwszego aktu — 
mogły zadowolić nawet gusty bardzo wybredne. 

Główne role, wykonane przez pp. Brylińskiego 
(hr. Henryk), Skarżyńskiego (Pankracy) i Przystańskie- 
go (Aligjiero), odegrane były z pięknym, młodzień- 
czym zapałem, który wynagrodził brak reżyserskiego 
ustosunkowania względem siebie tych postaci. W Pan- 
że jest to antyteza boha- 
tera sztuki. 

Wogóle reżyrersja trochę szwankowała. Staty- 
stów było stanowczo za mało; ci zaś, co byli, rusżać 
się nie umieli. Ale to nietyle wina dyrekcji, ile miej- 
scowych warunków. 


rc. 


PRASA POLSKA. 


— Z powodu nowej książki p. Romana Dmowskie- 
go: „O godności narodowej", wypowiada w. ostat- 
nim numerze „Krytyki* szereg trafnych uwag p. Wil- 
helm Feldman: | 


„Dwa Są źródła poczucia godności. Jedno płynie 
stąd, że się coś ma, drugie stąd, że się kimś jest. Pierw- 
sze jest czemś zewnętrznem, naleciałem, przejściowemi: 
opiera się na tradycji, urzędzie, najczęściej na pieniądzu; 
godność to parweniuszy duchowych, pysznych na zew- 
nątrz, pustych wewnątrz, potrzebujących zawsze stwier- 
dzenia bodaj przez lokaja swojej wielkości. Drugie oparte 
jest na prostym fakcie, że się jest duszą, pierwiastkiem 
nieśmiertelności, że ta dusza w najgłębszej swej istocie 
jest siłą twórczą w wszechświecie, i dąży do celów nie- 
śmiertelnych: - kto jest tą duszą, temu godności nie może 
odebrać żaden cios, żadna zmiana losów. ziemskich. 
Wielki poeta rzuca raz obraz: jak wśród butnych, potęż- 
nych całą dumą Romy urzędników, stał On, mały, bity, 
ociekający krwią, opluty śliną i urąganiem pospólstwa... 
Kto zachował godność wobec współczesnych, wobec po- 
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tomności? Podobnie z narodami. Niejeden może prawić 
o honorze a nie mieć godności; opierać go na zwycięs- 
twie materjalnem, a czuć brak sankcji moralnej, brak 
w sobie, w swojem zwycięstwie, pierwiastka nieśmierte|- 
ności; tem bardziej rośnie jego potrzeba gwarancji ze- 
wnętrznych, oznak matarjalnych—a jednak nietrwałe one, 
bez jutra, o ile dzisiejsza ofiara zachowa w sobie go- 
dność, świadomość wartości swej duchowej, misji swojej, 
praw i dążeń nieśmiertelnych. Dlatego czcimy bohate- 
rów, którzy wszystko stracili, prócz godności: ona jest 
rękojmią, że pierwiastek nieśmiertelny do praw swych 
wróci; dlatego prawdziwy upadek, śmierć zaczyna się 
z chwilą, gdy ktoś dobrowolnie głosi kompromis na 
punkcie godności. I to czyni p. Dmowski. Etyka parwe- 
niuszostwa bez jutra; uzupełnienie godne teorji egoizmu: 
etyka kramarstwa*. 
== W perersburskim „Głosie polskim" znajdu- 
jemy ciekawe oświadczenie p. A. L. Pogodina, który 
objaśnia, dlaczego jest przyjcielem Polski. 

„Na pytanie, dlaczego jestem przyjacielem Polski, 
nie jest mi łatwo odpowiedzieć, gdyż zanadto przywy- 
kłem szanować ją i kochać, muszę więc głębiej zajrzeć 
do duszy, by znaleźć podstawę tego uczucia. Oto już 
przeszło dziesięć lat, jak w miarę sił walczę o to, co 
uważam za sprawiedliwe i należne w stosunku do pol- 
skiego narodu. Przez ten czas napisałem większe dzieło 
o polskiej myśli politycznej, studjum o Mickiewiczu, 
pierwszy tom historji polskiej literatury i wiele artykułów 
w pismach. W tym czasie ponadto w różnych wyższych 
zakładach naukowych prowadziłem systematyczne wykła- 
dy z dziedziny historji Polski i polskiej literatury, a obe- 
cnie piszę książkę o historji narodu polskiego w XIX 
wieku. Wreszcie na drodze swego życia spotkałem tylu 
wybitnych polaków, działaczy politycznych, przedstawi- 
cieli literatury, nauki... 

Nie mogę nie dodać, że chociaż czasami dozna- 
wałem od Polaków niezasłużonych i niesprawiedliwych, 
wielkich i bolesnych uraz, to wzamian za to napotkałem 
z ich strony tyle dobra, tyle wysokiej humanitarności, że 
w moim słosunku do Polski jest także i zawsze głębo- 
kie uczucie wdzięczności i żywej bezpośredniej miłości. 

Dlatego też odpowiedzieć na pytanie jest mi tru- 
dniej, niż zawodowemu politykowi lub publicyście, któ- 
remu Polska jest obcą. Gdy myślę o Polsce widzę po- 
stacie moich szlachetnych przyjaciół, ś. p. Straszewicza, 
z żyjących prof. Dmochowskiego i wielu, wielu innych. 


próbuję jednak odpowiedzieć objektywnie. Powie-_ 


działbym, że kocham polaków za ich niezwyciężony 
optymizm, który pozwala im po najcięższych wspomnie- 
niach znowu imać się pracy twórczej. Zniszczona Macierz 
Szkolna, zamknięte Towarzystwo Kultury. Dziś przygnę- 
bienie i ból, jutro znowu dzielność i usiłowania, .zale- 
czywszy ranę, zacząć nową pracę. | im silniejszy ucisk, 
tem silniejsza energja społeczna. 

Wiem, że pośród was niema politycznej jedności, 
że w polskiem życiu politycznem są wielkie braki (np. 
zdaje mi się, że wasi działacze polityczni nazbyt lękają 
się tłumu i jego sądu). Lecz posiadacie zato coś bardzo 
ważkiego: narodową jedność. Nastaje odpowiednia chwila 
i waśni politycznej niema. Każdy jest polakiem, jak to 
było w czasie pochodu narodowego w 1905 r. Dlatego 
też bezsilne są wszelkie próby rozbia narodowej jedności 
polaków: upadek i, prawdopodobnie, zupełny zanik ma- 
rjawityzmu świadczy o tem. 

Ta jedność narodowa w związku ze zdrowym opty- 
mizmem czynią naród polski niezniszczalnym i zapewniają 
mu przyszłość w Europie. Naród sangwiniczny, żywo od- 
dzywający się na wołanie życia, rozumny i wesoły, po- 
wołany jest do pracy twórczej i, naturałnie, wywojuje so- 
bie dla niej pole. W duszy każdego polaka zadziwiająco 
kojarzy się Połaniecki i Mickiewicz. Mnie to się bardzo 
podoba i cieszy w polakach. Widzę dla nich w  przy- 
szłości wiele dobrego i z serca i szczerze kocham 
polski naród. Nie mówię już o tem, że jako rosjanin- 
wielkorus, jako człowiek przyzwyczajony mocą dawnej 
tradycji (moje drzewo rodowe sięga dość głęboko w prze- 
szłość Rosji i ja nie mam nic wspólnego z profesorem 
moskiewskim, M. P. Pogodinem) do patrzenia na wszyst- 
ko z punktu widzenia państwowego pożytku, uważam 
rozwiązanie kwestji polskiej za nieodzowne. Wprost nie 
mogę pojąć, komu i poco (oczywiście oprócz Prus i „dzia- 
łaczy* warszawskich) potrzebny jest ucisk życia narodo- 
wego w Królestwie. Ten absurd musi ustać, gdy w Rosji 
nastąpi bardziej rozumna epoka*. 


— Niestety, nie widać by „absurd* ten miał być 
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rychło za absurd w Rosji uznany. Świadczy o tem. 
bodaj ostateczne grzebanie samorządu miejskiego. 
Zachowanie się jednak prasy warszawskiej dowodzi 
trafności niektórych spostrzeżeń p. Pogodina. | 
- . Większość pism naszych podała tylko sprawo- 
zdania z obrad komisji pojednawczej, powstrzymując. 
się od wszelkich bezcelowych komentarzy. Szerzej 


oświetlił sprawę „Kur. Poranny'* który tak pisze: 

„Uświadomiony ogół polski zuoełnie obojętnie 
przyjmuje wiadomość o wyniku głosowania w komisji 
pojednawczej nad sprawą językową. Obchodzi nas tylko 
to, że wobec niedojścia do skutku kompromisów, można 
mieć nadzieję, że cały projekt ulegnie pogrzebaniu. Do- 
szliśmy już bowiem do tego, że to pogrzebanie uważamy 
za jedynie dopuszczalny sposób wybrnięcia z całej tej 
politycznej mistyfikacji. f4h | 

Niestety, na razie, jestto tylko jeszcze nadzieją ta- 
kiego obrotu rzeczy. Niepodobna zaręczyć, czy Duma, 
wziąwszy ponownie (gwa pod obrady, nie zechce jesz- 
cze w ostatniej chwili uczynić „poświęcenia*, ani też czy. | 
w ostatniej chwili Rada Państwa, pozbywszy się już p. 
Kokowcowa nie zrobi giestu zaaprobowania tekstu Alek. 
siejewa. Bądź co bądź „samorząd gubernatorski* bez 
języka polskiego — bo ostatecznie i tekst Fleksiejewa 
w praktyce go nam nie daje — wisi jeszcze nad nami, 
jak miecz Damoklesowy. Trudno liczyć na to, że nie 
znajdzie się „przyjazna ręka", która nie przetnie węzła 
na podtrzymującej go w powietrzu nitce. To też wykrzy- 
knik: „dzięki Bogu!" jest tymczasem jeszcze przedwcze- 
sny. Nasze nadzieje uzyskania czegókolwiek, coby choć 
w oddaleniu przypominało samorząd, prysły już podczas 
obrad w Dumie państwowej. Odtąd już szło tylko o uni- 
knięcie niebezpieczeństwa narzucenia nam ustawy, któ- 
raby utrwalała dzisiejszy stan rzeczy przy pociągnięciu 
do popierania go pełnomocników społeczeństwa; taka 
ustawa zamykałaby na daleką przyszłość wszelką moż- 
ność wysiłków dla wywalczenia należnych nam normial- 
nych warunków gospodarki społecznej*. tw 








GŁOSY ROSYJSKIE. 
Polityka Banku włościańskiego. 


W „Rieczi* znajdujemy obszerny artykuł o dzia- 
łalności Banku włościańskiego na Litwie i Białorusi. 

Bank—zdaniem -„Rieczy* —nie odpowiada właści - 
wemu swemu zadaniu, gdyż zamiast służyć wyłącznie 
ekonomicznym potrzebom kraju i jego ludności, powo- 
duje się przeważnie względami politycznemi. 

Bank włościański, parcelując ziemię, systema- 
tycznie nie dopuszcza ludności miejscowej, a sprowa-- 
dza kolonistów staroobrzędowców z głębi państwa. 

Co gorsze, Bank sprowadza obcych kolonistów. 
właśnie do tych okolic, gdzie ludność miejscowa naj- 
bardziej potrzebuje tej ziemi. W ten sposób Bank 
wyrządza podwójną krzywdę ludności miejscowej, 
która przedtem, dopóki majątek był własnością pry- 
watną, mogła przynajmniej dzierżawić grunty od 
właściciela, z chwilą zaś, gdy majątki przeszły na 
własność Banku, nawet tej pomocy zostaje pozba: 
wiona. J2I 
Koloniści, których sprowadza Bank z głębi pań- 
stwa, nie są przeważnie nawet rolnikami z zawodu—to 
drobni. sklepikarze, karezmarze i tym podobne żywioły, 
nieobeznane z gospodarką wiejską, którym Bank udziela 
zapomogi, podczas, gdy ludność miejscowa, urodzona 
na tej ziemi, osiadła od niepamiętnych czasów, musi 
za bezeen sprzedawać swe drobne działki i emigro-. 
wać do Syberji, do Prus i za ocean. 


Deklaracja „idealisty* rosyjskiego. 


Hr. Perowskij- Petrowo - Sołowowo na łamach 
„Now. Zwiena* prowadzi polemikę z prof. Zdziechow-: 
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skim. Nie bacząc na wzniosłe i szlachetne „pryncypia*, 
hr. Perowskij w rozumowaniu swem skręca wyraźnie 
na tory nacjonalistyczne, 

Wychodzi on z założenia, iż jedyne rozstrzyg- 
nięcie sprawy polskiej, które zadowoliłoby  pola- 
ków —to nadanie Królestwu Polskiemu niezależności, 
i pisze: 

„Zasadniczy sposób rozwiązania sporu polsko- 
rosyjskiego, który by mógł was zadowolić, jest dla 
nas absolutnie nie do przyjęcia, a więc kwestja ta 
musi stać się chroniczną; częściowe, nieznaczne 
ustępstwa gotowi jesteśmy wam czynić: unikać wszyst- 
kiego, co was drażni zbytecznie, oczywiście będziemy; 
lecz nie spodziewajcie się żadnych zarządzeń rady- 
kalnych w sensie zadośćuczynienia waszym  żąda- 
niom. Nie spodziewajcie się dla tej prostej przyczyny, 
iż oddanie wam szeregu pozycji bez otrzymania od 
was czegoś wzamian, byłoby poprostu — głupotą. 

Będziemy więc żyć z dnia na dzień, unikając 
powodów do zaostrzenia waszej nieprzyjaźni względem 
nas, lecz wiedzcie, iż autonomji wam nie damy, wojsk 
rosyjskich z granic Królestwa Polskiego nie wypro- 
wadzimy; o Kraju Zachodnim nie chcemy z wami 
gadać!..* 


= 








Z powodu wyjazdu p. Ludwika Abramowicza, 
zastępuje go p. Benedykt Hertz, który w sprawach 
redakcyjnych przyjmuje interesantów od g. 11 do 1 
prócz świąt i niedziel. 








KRONIKA. 


= Wystawa nasion. 


D. 16 lutego (1 marca), staraniem Tow. Rol. wileńskiego 
i kowieńskiego, otwarto Il wystawę nasion. 


= Nowa organizacja. 


Główny zarząd rolnictwa i urządzeń rolnych pozwolił na 
utworzenie w Wilnie, według ustawy normalnej, „Wileńskiego 
Rosyjskiego Towarzystwa rolniczego*. Wpisowe 50 kop., składka 
roczna 1 rb. 


= Statystyka zmiany wyznania. 


Sprawozdanie nadprokuratora synodu prawosławnego za 
lata 1911—1912 wykazuje, że w ciągu r. 1912 przeszło na pra- 
wosławie 18,293 osób wyznań obcych, w tej liczbie 2,105 kato- 
lików. W tym samym czasie wystąpiło z cerkwi prawosławnej 
13.493 osób, w tej liczbie 2,010 osób przeszło na katoliczym. 
Wobec tych cyfr, dziwnie brzmią zamieszczone w temże spra- 
wozdaniu skargi nadprokuratora na „niebezpieczny rozwój pro- 
pagandy katolickiej* na Litwie i Rusi. 


= Stan bibljoteki Jagiellońskiej. 


Dyrekcja Bibljoteki Jagiellońskiej ogłasza sprawozdanie 
za rok 1913, z którego wyjmujemy kilka szczegółów. 

Przyrost dzieł w omadĆ Jagiellońskiej wynosił w 1913 
roku, 7 tomów, (w 1912 roku 6,481), 2 rękopisy, 2 inkuna- 
buły, tak, że obecny stan biblioteki jest następujący: druków 
429,354 tomy, rękopisów 6,448, inkunabulów 2,875, dyploma- 
tów 400, map gieograficznych 3,257, rycin 9,862, dzieł muzycz- 
nych 4,494, medaii 37. 


= VIl Zjazd techników polskich odbędzie się w r. 1915 
w Warszawie. Organizatorami zjazdu są inżynierowie: Piotr 
Drzewiecki, Prezes Stowarzyszenia Techników w Warszawie, Wła- 
dysław Kiślański, prezes Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w War- 
szawie i Hieronim Kondratowicz, prezes Warszawskiego Oddziału 
Towarzystwa Popierania Przemysłu i Handlu. 

Termin Zjazdu wyznaczony będzie na jesień przyszłego 
roku, o czem nastąpi oddzielne zawiadomienie. 

Zjazd podzielony będzie na grupy, stanowiące oddzielne 
A dotyczące poszczególnych zawodów, a mianowicie: ar- 
chitektury, budowy i hygieny miast, mechaniki, chemii, elektro- 
techniki, górnictwa, hutnictwa i techniki wiertniczej, budowy 


dzie sprawy naukowo-techniczne, techniczne, 
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dróg wodnych, komunikacji lądowej, żelbetnictwa, meljoracji 
rolnych, cukrownictwa, .gazownictwa przemysłu włókienniczego 
i ogrzewnictwa. | 

Osoby zainteresowane, pragnące bądź podnieść na Zjeź- 
przemysłowo-te- 
chniczne lub z techniką związane, bądź wygłosić odpowiednie 
referaty albo komunikaty bądź też postawić w tych sprawach 
wnioski, proszone są o nadsyłanie zgłoszeń pod adresem: „Ko- 
misja Główna Zjazdu Techników Polskich w Warszawie, Gmach 
Stow. Techników ul. Włodzimierska 3/5*. 


= Jubileusz Kolberga. 


Dnia 9(22) b. m. upłynęła setna rocznica urodzin twórcy 
etnografji polskiej, Oskara Kolberga. 

Kolbergowi zawdzięcza nauka polska prócz kilkudziesię- 
ciu tomów „Ludu”, które za życia wydał, prawie drugie tyle 
materjałów niezużytych, przechowywanych w tekach Krak. Aka- 
demji Umiejętności. / 


= Zgon W. de Rosenwerth-Różyckiego. 


W Rapperswilu zmarł Włodzimierz de Rosenwerth-Różycki, 
były kustosz miejscowego muzeum polskiego. Włodzimierz de 
Rosenwerth-Różycki był uczestnikiem wypadków r. 1863, Nastę- 
pnie, jako emigrant, powołany został na kustosza muzeum Rap- 
perswilskiego. Mimo gorącego patrjotyzmu i szczerej chęci słu- 
żenia powyższej instytucji, na stanowisku kustosza okazał zu- 
pełny brak kwalifikacji i spowodował głośny zatarg na tle go- 
spodarki muzealnej. Po zaciętej walce, zmuszony był przed 
dwoma laty stanowisko kustosza opuścić. 


= Postępy kolonizacji niemieckiej. 


Z ogłoszonego świeżo sprawozdania komisji koloniza- 
cyjnej, wynika, że instytucja ta przeciwpolska, której zadaniem 
jest zaludnianie prowincji wschodnich monarchji chłopami nie- 
mieckimi i przerabianie wsi polskich na patentowane parcele 
niemieckie, nabyła w r. u. 64 większych i mniejszych majątków 
ogólnego obszaru 18,835 ha, razem z czterema wywłaszczone- 
mi. Z majątków tych 30, obszaru 9,639 ha, położonych jest 
w W. Ks. Poznańskiem, 34 zaś—obszaru 9,206 ha,—w Prusach 
Zachodnich. 


= Giermanizacja miast poznańskich. 


Komisja kolonizacyjna zamierza rozpocząć energiczną 
działalność w małych miasteczkach w Poznańskiem i w tym 
celu potworzyć małe parcele miejskie, któreby następnie sprze- 
dawane były patrjotom niemieckim. Komisja chce w ten spo- 
sób otoczyć miasta polskie ścisłym pierścieniem posiadłości 
niemieckiej. 

= Projekt nowej ustawy antypolskiej. 


Rząd. pruski opracowuje nową ustawę, która uzależnić ma 
parcelację od władz administracyjnych. 


= Jubiieusz Szewczenki. 
Obchód jubileuszu Szewczenki, projektowany w Kijowie, 
został przez władze zakazany. 


= Walka z pijaństwem. 


Wśród uczniów jakobsztadzkiej wyższej szkoły początko- 
wej zawiązało się kółko p. n. „Odrodzenie"*. Członkowie tego 
kółka zobowiązywali się nie używać alkoholu i nie palić tytu- 
niu. Gdy się o tem dowiedziały władze szkolne, zawiadomiły 
żandarmerję, która przeprowadziła śledztwo. Uczniom starszych 


' klas, jako inicjatorom kółka abstynenckiego grozi usunięcie ze 


szkoły. 
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„Steputaty* — H. R. C. 
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Religja, kościół, klerykalizm. — M. R. 
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Od Redakcji. 


Dotychczasowy kierownik „Przeglądu Wi- 
leńskiego", p. Ludwik Abramowicz, który pi- 
smo nasze do życia powołał i zapewnił mu— 
pomimo ciężkich warunków wydawniczych— 
poważny głos w prasie polskiej, ku wielkiemu 
naszemu żalowi, usunął się z zajmowanego 
dotąd stanowiska. 

Przechodząc na szerszą, warszawską, 
arenę, p. Abramowicz nie zrywa jednak ści- 
słego kontaktu z Wilnem, ani też z naszem 


pismem, którego spółpracownikiem nadal po- 


zostaje. 

Wystąpienie p. Ludwika Abramowicza nie 
wpłynie na zmianę idejowego kierunku „Prze- 
glądu Wileńskiego". Komitet redakcyjny pi- 
sma w dawnym pozostaje składzie. 


W poszukiwaniu ojczyzny. 


Rewizja haseł i programów narodowych, obli- 
czanie swych sił, rozważanie konjunktur społeczno- 
politycznych, zastanawianie się nad metodami 
działania, niewątpliwie tylko pożytek przynieść 
może sprawie narodowej i z tego względu wszel- 
kie próby analizy i krytycznego badania na uzna- 
nie zasługiwać winny. 

Jeno umysły ciasne, doktrynerskie, trzyma- 
jące się oburącz gotowych uświęconych formułek, 
krzywem okiem patrzą na każdą myśl świeżą, od- 
biegającą od utartych szablonów i z zasady wrogo 
są usposobione przeciwko wszelkiemu „„mędrko- 
waniu”. 

P. Czesław Jankowski, były redaktor „Kur- 


jera Litewskiego”, nie należy do typów ortodok- 
syjnych. Przeciwnie, umysł ma lotny i twórczy, 
skory do snucia najprzeróżniejszych ideji, mają- 
cych zwykle tę jednak wadę, że nie są dostatecz- 
nie przetrawione i nieraz jaskrawo .się sobie prze- 
ciwstawiają. 

Ostatnie jego wystąpienie na łamach „„Prawdy”, 
które narobiło sporo hałasu w prasie polskiej, 
zaliczyć trzeba do nader niefortunnych. W sze- 
regu artykułów, wydanych następnie w osobnej 
broszurze p. t. „Naród polski i jego ojczyzna”, 
p. Czesław Jankowski usiłuje udowodnić, że roz- 
proszenie się sił polskich po olbrzymich przestrze- 
niach Rzeczpospolitej osłabiło jądro etnograficz- 
nej Polski i nawołuje do wycofywania z t. zw. 
kresów, polskich zasobów kulturalnych i kapitali- 
stycznych, w celu: zasilenia niemi owego jądra. 

Taka jest myśl przewodnia broszury p. Jan- 
kowskiego. 

W prasie warszawskiej rozległy się z tego 
powodu głosy oburzenia, oskarżające autora nie- 
mal o zaprzaństwo narodowe. 

Niesłusznie. 


P. Czesław Jankowski ujął kwestję z punktu 
widzenia popularnego dziś programu „swój do 
swego' i rozwinął go konsekwentnie aż do granic 
ostatecznych, mając na względzie przedewszyst- 
kiem i jedynie wzmocnienie stanu ekonomicznego 
Polski. Z tego stanowiska ma niewątpliwie słusz- 
ność, twierdząc, że nabycie i utrzymanie w pol- 
skiem ręku jednej kamienicy w Warszawie jest 
czynem patrjotycznym, sto razy donioślejszym, 
niż tkwienie z pełną kabzą i w pełni sił życiowych, 
albo z resztkami jednej i drugich gdzieś w miń- 
skich błotach, pod kurlandzką granicą, na czerni- 
howskich czarnoziomach, lub też gdzieś pod Koło- 
myją”. 
W dobie, gdy patrjotyzm poczęto identyfiko- 
wać z umiejętnością korzystnej lokaty kapitałów, 
zapatrywanie powyższe nie powinno nikogo dziwić. 

O wiele bardziej dziwną jest metamorfoza 
p. Czesława Jankowskiego, jakiej uległ od czasu, 
gdy organizował na Litwie stronnictwo „krajow- 
ców'. Przeskok to zbyt rażący. Wpierw tylko 
Litwa i Białoruś, dziś tylko Warszawa... 
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Zbyt subjektywnym jest w swej działalności 
mikióbdtyczno-politodłnej p. Czesław Jankowski 
i to odbiera wszelką wartość jego koncepcjom, 
zależnym od przemijających nastrojów autora, jego 
chwilowych sympatji lub antypatji, jego złego lub 
dobrego humoru... 

danym wypadku, pomysły p. Cz. Jankow- 
skiego o tyle pozbawione są jakiejkolwiek pod- 
stawy realnej, iż do propagowanej przezeń dezer- 
cji z „kresów'* na bruk warszawski nikt z bez- 
pośrednio zainteresowanych w tem — nie ma żad- 
nej ochoty. 

Trudno powstrzymać się od uśmiechu iro- 
nicznego, gdy się widzi, że ktoś, co takie niegdyś 
namiętne ale staczał z tendencjami centralistycz- 
nemi Korony, co tak gorąco protestował przeciwko 
udzielaniu z Warszawy rad i dyrektyw społeczeń- 
stwu polskiemu na Litwie i Rusi, obecnie popeł- 
nia błąd i tworzy programy, zapoznające czynnik 
najważniejszy: pragnienia i dążenia tych, dla kogo 
wskazania te są przeznaczone. 

Zaalarmowana projektem p. Cz. Jankowskiego 
prasa warszawska może się uspokoić. Społeczeń- 
stwo polskie na Litwie i Białorusi nie myśli by- 
najmniej opuszczać swych odwiecznych placówek 
i nie zamierza szukać łatwiejszych warunków bytu 
nad Wisłą, chociażby „wartość kamienic warszaw- 
skich podniosła się do zawrotnej wysokości". 

Jednostki poszczególne, oczywiście, będą opusz- 
czały kraj, jak to czyniły i czynią dotąd, z tych 
lub innych względów, lecz o gromadnej emigracji 
nie może być mowy. I nie dlatego, jak sądzi 
p. J. Hł. w „Kurjerze Litewskim”, że polskie poste- 
runki kresowe stanowią pierwszą linję obronną 
dla centrum narodowego, a więc z poczucia obo- 
wiązku nadstawiania swej piersi, by osłabić ciosy, 
wymierzone w Królestwo Polskie, lecz poprostu 
dlatego, że polacy na Litwie i Białorusi czują się 
zrośnięci z tym krajem, że stanowią organiczną 
jego cząstkę, że są doń przywiązani, że uważają 
go za swą ojczyznę. 

Cóż poradzić, gdy ktoś bardziej kocha dyr- 
wany i rojsty litewskie, niż równiny mazowieckie 
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lub kujawskie, gdy komuś jest milszy widok krę- 
tych zaułków wileńskich, niż wspaniałych i roj- 
nych ulic warszawskich? Zadne wyrafinowane ro- 
zumowanie nie zagłuszy sentymentu, zwłaszcza, 
gdy jest oparte na fałszywych i nieuzasadnionych 
przesłankach. i 

Boć mylnem jest z gruntu założenie autora, 
że ideja Jagiellońska nic narodowi polskiemu nie 
dała. Nie wdając się w roztrząsania historyczne, 
któreby za daleko nas zaprowadziły, dość wska- 
zać na Mickiewicza i fakt niewątpliwy zbogacenia 
kultury polskiej pierwiastkami ruskiemi i litew- 
skiemi, by twierdzenie to obalić. 

Wprawdzie, nie brak dziś statystów, co 
„gwiżdżą na romantyczną trójcę” i więcej od skar- 
bów poezji cenią sklep z towarami łokciowemi. 
Lecz na szczęście idejologja ta nie stała się dotąd 
panującą. Do stawiania pomników kupcom i ka- 
mienicznikom jeszcze nie doszliśmy. 

Jeszcze walor pewien mają ideały i aspiracje, 
szersze i głębsze, niż troska o pomnażanie zastę- 
pu polskich rentjerów. Mały pożytek z nic 
nad Wilją czy Dnieprem, jeszcze mniejszy — nad. 
Wisłą. Nie kapitałów brak w Polsce, lecz ludzi. 
A cóż wart człowiek, który dla względów materjalnych 
przenosi się lekko z miejsca na miejsce? Lichy to 
materjał na działacza patrjotycznego. Odpowiedni 
raczej na wyznawcę zasady: ibi bene, ubi patria... 


I tu docieramy do jądra kwestji, poruszonej 
przez p. Czesława Jankowskiego. Niepokoi go 
mocno zagadnienie, gdzie jest ojczyzna 22-miljono- 
wego narodu polskiego; nie może bowiem jej do- 
strzec na mapie i w wykazach urzędowych, w świa- 
domości zaś własnej nie znajduje wyczerpującej 
odpowiedzi. Istotnie, trudno rozstrzygnąć pytanie 
powyższe temu, kto instynktem nie czuje, gdzie 
jest jego kraj rodzinny, kto zatracił czy nie posiada 
wcale zdolności do ukochań i tęsknot. 

Serce powinno podpowiadać każdemu pola- 
kowi, gdzie jest jego ojczyzna: nad Wisłą czy nad 
Wartą, nad Niemnem czy nad Dnieprem. Niema 
państwa Polskiego, lecz są tradycje Rzeczpospoli- 
tej, które wyraźnie zakreślają granice osiadłości 








WACŁAW MAKOWSKI. 


Marzenie i czyn. 


Tak było w dziedzinie spekulacjij—a w życiu? 

W życiu zachodziły wciąż i zachodzą ustosun- 
kowania najrozmaitsze. Przyroda w swojej niesłycha- 
nej rozrzutności stwarza i powołuje do życia ty- 
siące przeróżnych odmian, z których utrzymuje się 
cząstka maluchna zaledwie. To też w każdym po- 
szczególnym osobniku ludzkim rozmaicie ukształ- 
tować się musiał stosunek ruchowych i poznaw- 
czych pierwiastków jego psychiki. Tem rozmaiciej, 
że nie były to tylko dwa pierwiastki, ale dwie zło- 
żone grupy, same przez się wysoce skompliko- 
wane. 

Jednakże wobec antytezy, która nas dzisiaj 
obchodzi, możemy powiedzieć, że ludzie rozpadają 
się na dwa wielkie zasadnicze odłamy: tych, którzy 
żyją i tych, którzy patrzą jak życie płynie. Może 
nawet większość, może każdy ma w sobie przy- 
pływy i odpływy, zmienną przewagę jednego z dwuch 
do życia stosunków. 





„W każdym z nas — pisze Gabrjel Drommard 
w książce „le Reve et FAction* — tkwi coś z ko- 
medjanta i coś z gapia. Czasami jednak komedjant 
nas opuszcza, a gap osamotniony ziewa oz sto- 
łami z tarcic, na których gromada kuglarzy po- 
kazuje sztuki. Jesteśmy wówczas jakby na 
wierzchołku, a przedstawienie odbywa się w dole. 
Wydaje się nam z góry, że jakieś marjonetki pę- 
dzą przed naszemi oczyma i tłoczą się w jakimś 
szalonym wyścigu, a my widzimy dokładnie, jak pu- 
ste są ich pragnienia, jak złudne obawy i nadzieje, 
jak śmieszne ich nienawiści i ukochania.—Ale oto 
za chwilę opuścił nas gap i komedjant wraca do 
swojej roli i pokazuje z kolei sztuki przed gro- 
madą ciekawych. Schodzimy z galerji, wstępu- 
jemy na scenęi jesteśmy, niestety, tak samo śmie- 
szni, jak najśmieszniejsza z tych marjonetek, któ- 
reśmy oglądali zwysoka”. 

W pojedyńczym wszakże człowieku nie jest 
przeciwstawienie to zawsze tak jaskrawe, a jeśli 
dochodzi do wysokiego wapna jaskrawości, to nie- 
wątpliwie podejrzewać należy, że kontemplacja 
zwycięży i sparaliżuje aktywne zachcianki woli. 

Tak wiele pisano o Hamlecie, tyle studjów 
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narodu polskiego. Niema w tem żadnej sprzecz- 
ności, jeżeli jeden polak nazwie swą ojczyzną 
Litwę, a inny rdzenną Polskę. Bo i tu i tam jest 
naród polski. Trudność powstaje dopiero wówczas 
gdy zapytany nie umie określić swego poczucia 
obywatelskiego, ogarnąć zaś myślą i uczuciem 
całości nie jest w stanie. 

Człowiek, pozbawiony zarówno instynktu, jak 
oparcia idejowego, traci grunt pod nogami, nie 
może znaleźć wyjścia z labiryntu dociekań teore- 
tycznych i, pragnąc ułatwić sobie zadanie sformu- 
łowaniem jaknajmniej skomplikowanego świato- 
poglądu, ucieka się do operacji amputowania 
wszystkich części, zawadzających mu w budowie 
jednolitego programu. 

Oto bodaj istotna gieneza najświeższej kon- 
cepcji politycznej p. Czesława Jankowskiego. War- 
tości pozytywnej wskazania te nie mają żadnej, 
szkody również nie wyrządzą, bo do przekonania 
ogółu nie trafią, pewien pożytek natomiast już 
przyniosły. Prasa warszawska, traktująca z zadzi- 
wiającą obojętnością kwestję tak zwanych przez 
siebie „kresów*, tym razem się poruszyła i za- 
mieściła szereg artykułów, mniej lub więcej trafnie 
oświetlających niespodziane wystąpienie autora 
monografji powiatu oszmiańskiego. 

| | L. A. 


Niema tego złego... 


Przyszłość i rozwój narodu ukraińskiego można 
uważać za zapewnione nie tylko w Galicji, lecz 


i w Rosji. 

Jeżeli ktokolwiek miał co do tego jakieś wąt- 
pliwości — dziś muszą one ustąpić; ukraińcy posied- 
li w czasach ostatnich agitatorów — uświadamiaczy 


nielada: Puryszkiewicze i Sawienkowie stanęli dziś na 
czele ruchu ukraińskiego i upaść mu, zginąć nie da- 
dzą. Nie będzie mógł on nadal zamykać się w ra- 
. mach dumek i pieśni, w ramach kultywowania jeno 
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dźwięcznego i melodyjnego języka rozlewnych ste- 
pów i malowniczych jarów Ukrainy. Nie będzie mógł 
nadal unikać wypowiadania się w sprawach politycz- 
nych, w sprawach przyszłości i dążeń drugiego iloś- 
ciowo narodu słowiańskiego. Na to ukraincom — 
„ludzie prawdziwie rosyjscy* —— wbrew przestrogom 
Rodiczewów— nie pozwolą. 

Skończył się okres pierwszy, poczwarkowy, świa- 
domości narodowościowej ukraińców. Nastaje okres 
drugi: wyodrębniania się. Okres — to ciężki, pełen 
walk i niepokojów, lecz owocny dla przzszłości na- 
rodu. 

Bo są w życiu narodów stadja, okresy, gdy re- 
presje, przeciwko nim . skierowane, przynoszą. im 
szkodę mniejszą, niż korzyść; gdy, tamując jedne po- 
trzeby życia, budzą w nich inne, szersze; gdy, pra- 
gnąc stłumić, zniszczyć ich istnienie, — są właśnie 
bodźcem uświadomienia, odporu żywszego i rozwoju. 

Ma się rozumieć, zdarza się to nie zawsze i nie 
wszędzie. 

Lecz tam, gdzie naród dopiero się budzi, for- 
muje, a ma do czynienia z przemocą czysto fizycz- 
ną, niezbyt wiele przywyższającą go pod względem 
kultury i uświadomienia narodowego, proces ten zy- 
skuje wszelkie szanse powodzenia. 


Zakazy, szykany i represje z okazji setnej rocz- 
nicy urodzin największego poety ukraińskiego, Tara- 
sa Szewczenki, —są tą iskrą, która w płomień twórczy 
dla ukrainców całego południa Rosji się zamieni; która 
przebudzi niezawodnie i roznieci w szerokich masach 
ludowych poczucie odrębności. 


„Kobzarz* Szewczenki jest nie mniej drogi dla 
ludu ukraińskiego, niż dla dla nas „Pan Tadeusz". 
W Szewczence po raz pierwszy posiadł ukrainiec — 
genjalny wyraz swoich cierpień, tęsknot, wspomnień 
i marzeń. Jest on najukochańszym i najgłębszym 
poetą - pieśniarzem (lkrainy, choć, może, nie zaw- 
sze odczutym, zrozumianym należycie. Można prze- 
to wyobrazić, sobie, jak gwałtowny i głęboki prze- 
wrót w cichej i uległej napozór, lecz namiętnej i za- 
wziętej zarazem duszy ludu tego uczyni wiadomość, 
że pomnik poety, na który zbierano grosze po całej 








psychologicznych pochłonął, znamy go wszyscy, 
tego człowieka, który szukał wciąż drogi, a znaleźć 
Je nie mógł, który chciał wciąż czynu, a na czyn 
zdobyć się nie mógł, bo miał w sobie za wiele kon- 
templacji, za wiele widział, patrzył, rozważał, bo 
myśl bezwzględnie opanowała w nim wolę. Ale 
Hamlet jest, mimo wszystko, tylko kreacją drama- 
turga; historja zna ludzi żywych, ludzi niepośle- 
dnich, którzy tak samo potrafili rozbijać duszę 
swoją na cząstki i widzieć całą jej niemoc czynu, 
właśnie z przewagi poznawczych pierwiastków psy- 
chiki płynącą. 

Oto cały sceptycyzm, pesymizm, oto wielka 
część nauki Buddy, wszystko to bierze początek 
z tej przewagi kontemplacji, przyglądania się życiu, 
rozumowania nad wolą. 

Oto Maine de Biran, filozof francuski połowy 
XIX w., którego imię dzisiaj znowu wraca na 
widownię, gdyż nie jedną myśl za nim powtórzył 
Bergson, — Maine de Biran zostawia dziennik, 
pisany wciągu lat trzydziestu; ze szczerością za- 
ciekawionego nad samym sobą filozofa pokazuje 
nam duszę człowieka; posłuchajmy: „Nigdy nie czu- 
ję się przygotowanym do tego aby zrobić coś, 








mówić, lub pisać, a czy to pomiędzy ludźmi, czy 
u samotności skryte poczucie niedowierzania wraz 
w myślą przesadną o trudności najprostszych rze- 
czy, które mam przedsięwziąć, sprawiają że się 
waham, zatrzymuję się, kiedy należałoby tylko 
iść. Wszystko się komplikuje i piętrzy w moich 
uprzedzonych oczach, a należałoby tylko widzieć 
rzeczy takiemi, jak są, aby uznać że są proste, 
i łatwe... Życie moje upływa tak w bezczynności, bar- 
dziej męczącej, niż porządna praca... Przygotowuję 
się wciąż do pracy; mam cały wysiłek jej i zmęcze- 
nie, a nic nie robię"... 


A jednak ten sam Maine de Biran stwarza 
poważny grunt filozoficzny, jak mówię, odpowiedni 
do tego, aby na nim mogła się budować, a przy- 
najmniej z niego korzystać filozofja pragmatyczna, 
filozofja woli i czynu. 


Frederic Amiel, drugi marzyciel i autor dzien- 
nika mniej więcej tamtemu spółczesny i nie lu- 
biący go właśnie dlatego, że w nim siebie same- 
go odnajdywał, mówi: „Maine de Biran uważa dla- 
tego wolę za całokształt człowieka, że miał jej za 
mało. Człowiek bowiem ceni przedewszystkiem to, 
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(lkrainje, nie będzie postawiony; że to, co najdroższe 
i najbliższe duszy, jest zarazem— niedozwolone. 
Inaczej poczną dźwięczeć w sercu smutne sło- 
wa poety: 
„W więzieniu liczę dni i noce, 
Już i liczyć trudno!l..'' 


Odczuł to do pewnego stopnia i przestraszył 
sią — potomek kozaków ukraińskich, poseł do Du- 
my z gubernji połtawskiej, hr. Kapnist, który w cza- 
sie debatów nad przyjęciem interpelacji, wystosowa- 
nej do 'ministra Makłakowa, w sprawie rzeczonego 
wzbronionego obchodu — starał się obłudnie czy na- 
iwnie przekonać administrację, iż tego rodzaju zaka- 
zami rani uczucia patrjotyczne — nie tylko ,,zwarjowa- 
nych separatystów, lecz i wszystkich tych, których 
jedyną winą jest, że kochają swoją przyrodę, swoją 
przeszłość, swoje obyczaje. 

Wywody te przecież tak samo, jak i ostrzerze- 
żenie kadetów, tych jedynych, logicznych i konsek- 
wentnych obrońców całości państwa, nie zostały 
uwzględnione. 

Na spółżycie w Rosji niema miejsca; możliwe 
jest jedynie spożycie — wchłanianie pierwiastków ob- 
cych podług odwiecznej recepty,... aż do skutku. Nie 
darmo też zaniepokojeni, kadeci coraz częście w cza- 
sach ostatnich porównywają Rosję z Rzymem Ce- 
zarów. 

Jest „jakaś siła fatalna", która rydwanowi ma- 
chiny biurokratyćznej w raz obranej drodze zatrzymać 
się, ani z niej zawrócić nie daje. 

| poczną się spełniać słowa testamentu Szew- 
czenki. | 

„Pochowajcie, sami wstańcie...'' 


Ostatnie wydarzenia w Galicji: przyjście do skut- 
ku reformy wyborczej, a więc czasowa choćby ugo- 
da polsko-ukraińska, oraz możliwość w niedługim 
czasie utworzenia tam uniwersytetu ukraińskiego — 
przyprawiły nacjonalistów rosyjskich o gorączkowy 
wprost stan podniecenia. Doszło do tego, że chole- 
ryczny, mimo zgrzybiałego wieku, redaktor i wydaw- 
ca „(irażdanina'* począł domagać się wojny z Fustrją, 
wojny... o uniwersytet. 
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— Jakto! W granicach ościennego mocarstwa 
tworzą się podwaliny rozwoju pobratymczego,  sło- 
wiańskiego narodu! Hy, 

Nie, to niedopuszczalne! szczęśliwiać słowian 
może i ma prawo tylko macierz wszechsłowiańska, 
i to podług własnej recepty. Nie ma prawa uszczę- 
śliwiać się samodzielnie nawet sam faworyt — pod 
grozą... śmierci. Aby zaś nie pozostało żadnych wąt- 
pliwości co do tego, w jaki sposób owo uszczęśliwia- - 
nie macierzyńskie winno się odbywać, postanowili 
nacjonaliści nie dopuścić nawet do rzeczy tak nie- 
winnej, jak obchód jubileuszowy Szewczenki. ae 

Jest to zapewne preludjum tylko .do dalszych 
kroków wszechsłowiańskich, zmierzających. ku przy- 
hołubieniu niewdzięcznych. 

Stanowisko nauczycieli ludowych z (lkrainy na 
grudniowym zjeździe w Petersburgu, ich śmiałe do- 
maganie się praw dla języka narodowego, podkreś- 
lanie jego odrębności — niezawodnie ściągnie już 
w czasie najbliższym odpowiednie zarządzenia czyn- 
ników miarodajnych. 

Ulświadamianie rozpocznie się na całej linii. 
A w procesie tym Galicja wschodnia będzie odgry- 
wała tę samą rolę, jaką miał Kraków dla nas i dla 
Królestwa. | 

Grozę sytuacji pojmują nietylko nacjonaliści 
i biurokraci, lecz i kadeci, postępowcy. „Riecz* — 
z powodu zakazu obchodu jubileuszu Szewczenki — 
rozpoczyna artykuł wstępny z d. 13 (26) lutego 
(Ne 43) ustępem: „Do liczby zagadnień, niepokoją- 
cych życie rosyjskie, (źagadnień), które powracają 
perjodycznie na mównicę dumską, zaliczyć należy 
i kwestję ukraińską". W dalszym zaś ciągu, podda- 
jąc krytyce druzgocącej — zarówno wystąpienie hr. 
Kapnista, który starał się zbagatelizować ruch ukra- 
iński, jako też — Puryszkiewicza, który wierzy jeno 
w skuteczność ucisku — proponuje zastanowić się 
poważnie nad kwestją ukraińską. Sama nie wypo- 
wiada sądu de meriło. Fle z ujęcia sprawy, jako też 
z głosów poprzednich, które mieliśmy możność do- 
tąd poznać (prof. Pogodin, Struve), widać aż nadto, 
że ruch ukraiński — dla postępowców i kadetów ro- 
syjskich — sympatyczny nie jest. Komplikuje on za- 








czego nie posiada i wyolbrzymia to wszystko cze- 
go pożąda”. 

Ale i Amiel tak samo niezdolny jest do czy- 
nu, tylko że nawet go nie pożąda. 


Wieczny błękit przestrzeni bez końca, bez miary, 

Owija w płaszcz spokoju świat i jego męty. 

Człowieku! I ty owiń życia nikłe mary 

W wieczności twej pogodne jasne firmamenty. 
(Amiel Penseroso). 


Amiel jest poetą, jest umysłem subtelnym 
niezwykle, przenikliwym; niejedno z jego filozoficz- 
nych postrzeżeń mogło zapłodnić umysł inny 
i wzrosnąć w realny kształt, albo raczej odwrotnie, 
umysł jego potrzebowałby zapłodnienia woli, a 
wówczas wyjść by mógł dopiero poza samą poły- 
skliwość rozmyślań. 

„Wyraźnie słyszę, jak spadają krople mego 
życia w otwartą otchań wieczności. Czuję, jak dni 
moje biegną naprzeciw śmierci. Wszystkie pozosta- 
łe tygodnie, miesiące, lub lata, podczas których 
pić jeszcze będę światło słoneczne, wydają mi się 
zaledwie jedną nocą, jedną nocą letnią, której się 
nie liczy, gdyż musi przeminąć*. (11. I. 1867). 
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A w innem miejscu: „Pragnienie poznania, 
zwrócone ku sobie samemu, ukarane jest, jak cie- 
kawość Psychy, ucieczką ukochanego przedmiotu. 
Siła powinna pozostać dla siebie tajemniczą, ginie 
bowiem z chwilą, gdy przeniknie własną tajemnicę. 
Twierdziłem, że świadomość świadomości jest kre- 
sem analizy, ale analiza, doprowadzona do ostate- 
czynych granic, sama się pożera, jak wąż egip- 
ski... i t. d. (3. Il. 1862). 

Ludzie ci, Hamlety i Amiele, to żywe przy- 
kłady wyzwolenia umysłu, wyodrębnienia się, zer- 
wania całkowitego z tym starym towarzyszem, ja- 
kim była wola. Rozumie to i Amiel, kiedy zasta- 
nawiając się nad tem, gdzie tkwi nasze ja, stwier- 
dza, że trudno szukać go w świadomości, bowiem 
„Świadomość nie jest pierwiastkową, ale wynikiem 
rozwoju". 

Nie zawsze ta świadomość wyodrębnia się 
tak dalece od zarodka, z którego się rozwinęła, 
od punktu, z którego wyszła, od woli. Pozostaje 
z nią jednak w rozmaitym stosunku. 

Oto konstrukcje myślowe zdobywają nad wo- 
lą przewagę; nie poto wszakże, aby się wyelimino- 
wać, lecz poto, żeby ją sobie KOdGOLZĄKOWAĆ. Bę- 
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gadnienie państwowości rosyjskiej. robi w niej jesz- 
cze jeden, i to poważny wyłom. Dla liberałów rosyj- 
skich, którzy zasady federalizmu nie uznają (dowiódł 
tego Pogodin w Ne 9 tygodnika „„Nowoje Zwieńo**), 
a przyjęli państwowość rosyjską, w jej obecnych gra- 
nicach, za podłoże i teren naturalnego rozwoju, 
wszelki ruch tego rodzaju jest niepożądany. 

Inny zgoła może i powinien być stosunek po- 
laków. 

My, jako naród, walczący o przyszłość i wierzą- 
cy w przyszłość, możemy witać budzące się uświa- 
domienie ukrainców tylko z uznaniem i radością. 
Jedna przed nami droga. 

Wi—ski. 


szermierze wstecznictwa. 


Zadania każdego prawdziwego społecznika, pra- 
gnącego żywy brać udział w przemyślaniu i obja- 
wach bieżącego życia, — określić można przez na- 
stępne wskazania: | 

Trzymać wciąż rękę na pulsie życia spółczes- 
nego, znać prądy przebiegające jego organizm, zda- 
wać sobie z nich sprawę, śledzić bacznie za rozwo- 
jem myśli spółczesnej, poznać podstawowe ideje 
programów różnych w kraju stronnictw, by się na- 
uczyć wysnuwania z nich odnośnych wniosków — 
i wyrobienia indywidualnego, krytycznego światopo- 
glądu, opartego o zrąb znajomości dziejów i psy- 
chiki ludzkiej. 

Solidaryzując się z poglądami pewnemi, — na- 
leży wiedzieć, — gdzie mamy szukać sympatyków 
i sprzymierzeńców; chcąc zaś zwalczać kierunki, z 
któremi się nie zgadzamy, należy poznać taktykę 
przeciwnika. 

Postępowcy np. powinni zdawać sobie dokła- 
dnie sprawę z własnych przekonań i dążeń. Prze- 
szkodę dotychczasową w tym względzie — stanowił 
w piśmiennictwie naszem— brak odpowiednich dzieł, 
broszur,—a nawet artykułów. 


dziemy wówczas mieli, w przeciwstawieniu do tych 
marzycieli biernych, których widzieliśmy wyżej, 
marzycieli czynnych. 

Qradacja takich typów marzycielskich jest 
nieskończenie wielka. Podobnie jak Hamlet, albo 
Amiel byli tylko krańcowym punktem nieskończe- 
nie bogatego łańcucha, tak samo tutaj znajdujemy 
SPRZE ogniw najrozmaitszych. 

szeregu staną utopiści przeróżnych ro- 
dzajów. (Przypominam, że istota i miara stosunku 
uczucia do rozumu nie są w tym schemacie 
uwzględnione). Fanatycy jakichś marzeń religij- 
nych, czy innych. Ludzie żyjący w ekstazie, 
zdobywcy chrystusowego grobu. Don Kichoci... 
Don Kichot wierzy wszak święcie w konieczność 
czynu rycerskiego, szlachetnego i w powołanie 
swoje; wierzy tak zawzięcie i ślepo, że żadne, naj- 
bolesniejsze doświadczenia odwieść go od za- 
mierzeń nie mogą, więc idzie i działa, prowadzi 
go fantastyczna, nierealna, wyzwolona myśl, która 
zwykłym wyładowaniom siły przewodzi i nadaje 
w oczach jego barwy i kształty nadzwyczajne. 
Don Kichot działa, ale to działanie jego nie jest 
kierowane przez pierwotny zasadniczy „popęd ży- 
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Niedawno zaledwie przełożono na język polski 
„Złudzenia postępu* Sorela i również — zaledwie od 
lat paru ukazało się dzieło Filipowicza p. t. „Zaga- 
dnienia postępu*. Obie prace zasługują na przeczyta- 
nie i przemyślenie samodzielne. Zresztą i w książ- 
kach, nie tak specjalnie sprawie postępu poświęco- 
nych, znaleźć ź możemy dużo myśli oryginalnych 
i śmiałych w przyszłość perspektyw. W pracach: Kur- 
natowskiego, (Gioreckiego, Kochanowskiego, Swięto- 
chowskiego, Kempnera, Langego, St. Brzozowskiego 
i innych. Lecz nie jest to jeszcze wystarczający ma- 
terjał dla uświadomienia sobie i zorjentowania się 
w skomplikowanych stosunkach dzisiejszego życia; 
i przyznać należy słuszność słowom Chmielowskiego, 
który pisze: „Postępowcy nasi, szermując wyrazami: 
„postęp" i „wiedza”, nie zadali sobie trudu wyłusz- 
czenia szczegółowo, — jakie cechy poglądów uważają 
za postępowe i jakie wyniki wiedzy chcą wśród spo-- 
łeczeństwa rozpowszechnić”. (Zarys literatury polskiej 
1895 r., str. 57). 


I tak jest prawie dotąd. Za mało pisze się wtej 
kwestji; nasz postęp jest za słabo zorganizowany, a 
lekceważąc postulaty obozów przeciwnych, popełnia 
błąd zapoznawania sił swych antagonistów, a zara- 
zem nie dba o broń, którą zwalczać by ich należało. 


Narodowa demokracja, realiści, cały zespół kon- 
serwatystów jest o wiele lepiej zorganizowany od na- 
szego postępu. Wre tam praca we wszelkich kierun- 
kach, szczególniej w piśmiennictwie. Dmowski, Ba- 
licki, Grabski, wydają dzieła z zakresu roztrząsań po- 
litycznych. Wasilewski pisze swe „Myśli o przebudo- 
wie* w wielu założeniach słuszne i cenne. Dziedu- 
szycki staje w ich szeregu, Józef Milewski porusza 
w „Zagadnieniach polityki narodowej" — sprawy ak- 
tualne—oświetlając je po swojemu, zaś w pałacu bi- 
skupim w Krakowie—na ogólnem zebraniu Związku 
rodziny Zamojskich, d. 7 kwietnia 1913 r.—wygłasza 
mowę, wydaną następnie w broszurze p. t. „Elita 
społeczna”, Do tej elity społecznej zalicza p. Józef 
Milewski, tych wszystkich, komu osobiste warunki 
i stosunki dozwolą stanąć w jej szeregach. Wreszcie 
powstaje w Warszawie „biblioteczka konserwatysty", 


ciowy', tylko przez wyrozumowane, pochodne za- 
tem, nierealne wyobrażenia—stąd staje się on ka- 
rykaturą, gdyż właściwy stosunek został w nim 
odwrócony. | 

Tu należy przerwać wywody zapytaniem: Więc 
tylko takie działanie jest właściwe, gdzie człowiek, 
ulegając pierwszym, zasadniczym, a więc egoistycz- 
nym yt cji używa rozumu, aby je łatwiej za- 
spokoić' 

Takby zapewne było, gdybyśmy stali na grun- 
cie biologicznych pojęć o życiu człowieka w spo- 
łeczeństwie i prawo źwierzęcej walki o byt sto- 
sowali do socjologji. (por Le Dantec i jego „Egoi- 
sme ''). 

Wiemy jednak, że nie altruizm zamierzeń 
Don Kichota czyni go śmiesznym i wiemy, że nie- 
trudno byłoby znaleźć czyny iludzi, których altru- 
izm staje się podstawą czci dla nich. Tylko sfo- 
sunek, jaki zachodzi pomiędzy czynami ludzkiemi- 
a danemi doświadczeniami, tu i tam będzie inny- 
i ten właśnie stosunek czyni z Don Kichota po- 
śmiewisko, — bynajmniej zaś nie jego altruizm. 


(C. d. n.). 
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wydawana przez P. Kosiakiewicza p.t. „ldeja konser- 
watywna, próba doktryny*. 

Tej literaturze, której wyliczenie nie jest jeszcze 
wyczerpujące, należałoby przeciwstawić dzieła przed- 
miotowe, uświadamiające, rzucające granit pod nogi 
dla utworzenia drogi wzwyż, ku teorjom podnioślej- 
szej natury. 

Społeczeństwu, wchłaniającemu teorje wsteczne, 
szerzone np. przez „bibliotekę konserwatysty"*, nale- 
żałoby przeciwstawić świadomą myśl krytyczną, na- 
leżałoby próbę owej ujemnej doktryny zwalczać, — 
śledzić wciąż bacznie rozwój idei nawet niesympa- 
tycznych, reakcyjnych, — a oświetlać je z punktu 
przemyślań własnych, uzasadnionych i twórczych. 


A „m... w. aw. —. . u w —— — „——- m 


Hołdując zasadzie surowego objektywizmu — 
przyznać należy, iż z obozu konserwatywnego do- 
chodzą nas nieraz rozumowania bardzo słuszne, 
krytyka racjonalna, wskazania, prawdziwie zasługujące 
na poparcie. (Książka np. Wasilewskiego p. t. „Myśl 
przebudowy *). 

Daje się też słyszeć z obozu konserwatywnego 
| gorzkie zarzuty, czynione oszczędzanej dotąd przez pra- 
sę i głos opinii, arystokracji naszej. Wypowiedziane przez 
p. Chołoniewskiego w „Świecie* warszawskim w 
Ne 50, z 1913 r. i 3, 1914 r., obiegły one w wyjąt- 
kach niemal całą prasę naszą, budząc wszędzie 
uznanie dla śmiało, ostro wypowiedzianej prawdy 
tej „elicie'* społecznej, która bynajmniej elitą, w pod- 
niosłem tego Słowa znaczeniu, nie była i nie jest... 

P. Chołoniewski arystokracji polskiej zarzucił 
sobkowstwo, brak ofiarności na cele społeczne, brak 
patrjotyzmu i niekulturalność. 

Spotkała się już ona przed laty 40-stu z podob- 
nemi zarzutami; przebrzmiały, one jednak, nie wy- 
wołując wówczas echa. Dziś przecież głos p. Cho- 
łoniewskiego wywarł silne wrażenie, wyszedł bowiem 
z obozu zachowawczego i trafił na tę „chwilę oso- 
bliwą*, w której budzić się zdaje do życia opinia 
publiczna. Stąd uznanie powszechne dla P. Choło- 
niewskiego; stąd reagowanie ze strony „postawio- 
nych w stan oskarżenia* przeciwko niektórym rze- 
komo zbyt stronnym—zarzutom autora artykułów. 

Do sympatyczniejszych również objawów myśli 
konserwatywnej zaliczyć można słowa p. J. Milew- 
skiego, wypowiedziane w wyżej wspomnianej mowie 
na zjeździe rodziny Zamojskich: iż do owej elity spo- 
łecznej „każdemu jest wstęp otwarty... żadne dziś 
ciasne granice, żadne karjery zewnętrzne—nie zamy- 
kają jej szeregów"... 

Zasadnicze jednakże ujęcie przedmiotu, ogólne 
poglądy, wypowiadane przez autora „elity społecz- 
nej*, pomimo zabarwień liberalnych, zdradzają głę- 
boko zachowawcze zasady, głoszone z niektóremi 
tylko zastrzeżeniami, uwzględniającemi prądy nowe, 
z trudnością wyrabiające sobie dopiero w odnośnych 
sferach prawo obywatelstwa w wieku XX-tym. 


Zgoła bez porywów ku idealnym kierunkom, 
bez próby jakiegokolwiek liberalizmu, jest konserwa- 
tywna ideja p. W. Kosiakiewicza, w zupełności zasługu- 
jąca na miano: konserwatyzmu bez maski. Chcąc 
uzasadnić to twierdzenie — należy streścić głoszone 
przez autora poglądy. Swą „ldeję konserwatywną, 
jako próbę doktryny", — opiera p. Kosiakiewicz na 
słuszności ustroju klasowego, konieczności i dobro- 
dziejstwie utrzymania hierarchji i pożytku dla naro- 




















du arystokracji rodowej. „Tą drogą powinna pójść 
cała grupa ludzi myślących i piszących”... 

Co wywołało rewolucję francuską? — pyta autor; 
i odpowiada: „Oto zło parlamentaryzmu*. „Demo- 
kratyczny system wyborczy stał się olbrzymią in- 
stytucją kłamstwa przed ludem'. Stąd — według 
autora — krok jeden do reakcji arystokratyzmu. Po- 
wstaje renanizm, czyli pogarda tłumu,—nietscheanizm, 
czyli ideja nadczłowieczeństwa, i dekadentyzm, czyli 
negacja tego, co zdrowe i normalne. Wszystko za- 
grożone! Gmach odwiecznego ustroju wali się w gru- 
zy... Należy się ratować, a jedynym i koniecznym ra- 
tunkiem jest — zdaniem p. Kosiakiewicza — doktryna 
konserwatywna. | 

„Rodzina, kościół, własność, korporacje zawo- 
dowe, gmina autonomiczna'"—oto jej podwaliny. De- 
mokracja uważa wolność za gwarancję praw jed- 
nostki. Konserwatysta nie uznaje jednostki; u niego 
wolność oznacza prawo do organizowania i popie- 
rania przedewszystkim zasadniczych grup społecz- 
nych. 

Z dobroduszną pewnością siebie —- twierdzi 
autor, że właściwy postęp, np. w nauce, technice, 
zawdzięczamy ewolucji, a nie rewolucji i że dowodzą 
tego rzekomo— bardzo bezstronni historycy. 

Możnaby tu zauważyć, że nawet bardzo konser- 
watywni historycy nie mogą zaprzeczyć faktu iż 
np. cofnięcie edyktu nantejskiego wygnało z Francji 
całe zastępy badaczy, uczonych, wynalazców, — że 
schronili się oni pod opiekuńcze skrzydła mocarstw 
protestanckich: Holandji, Niemiec i że skutkiem tego— 
w krajach tych na całej linji zaznacza się rozwój kul- 
tury. A że znaleźli w tych krajach przytułek, że ich 
stamtąd nie wyganiano, stało się to skutkiem wy- 
walczonej przez wojny religijne, w KXVll-tem stuleciu 
prowadzone, — wolności sumienia, a więc dzięki nie 
ewolucji, lecz rewolucyjnym walkom o wolność wy- 
znania. Następny dopiero, spokojny rozwój kultura|- 
ny— należy do okresu ewolucji, udostępnionej przez 
krwawą walkę poprzednią. O tem nasi zachowawcy, 
z p. Kosiakiewiczem na czele, zdają się zapominać. 


Co prawda, przyznaje autor broszury, iż śred- 
niowiecze nie wiele przysłużyło się nauce. A jednak 
był to okres dziejów, hołdujący właśnie zachowaw- 
czości! Wszystko się konserwowało, zasklepiało, trwa- 
ło i uwieczniało—w bezwładzie... 


Futor twierdzi w toku dalszym swych wywo- 
dów, że konserwatyzm jest koniecznym i niezbęd- 
nym warunkiem wszelkiego wyższego  postępu.., 
Między argumentami, któremi popiera swą tezę, jest 
i taki, że „w szkole ten uczeń najszybciej idzie na- 
przód, który się dawnych lekcji najlepiej nauczył*. 
Argument to nic nie mówiący, ile że sama analogja 
nie wytrzymuje krytyki. Konserwatysta, czytamy da- 
lej, tem się różni od demokraty, że ten ostatni pragnie 
praw, uchwalonych dla całego kraju „przez przedstawi- 
cieli ludu''* i obowiązujących pod przymusem państwo- 
wym; konserwatysta zaś nie rozumie wolności czło- 
wieka jako instytucji społecznej czy politycznej, ist- 
niejącej prawnie. 

Wolność, uważa autor, jako prawo wyboru. Pra- 
wo wyboru i tworzenia różnych instytucji potrzebnych, 
więc np. „z tej wolności — wypływa prawo tworzenia 
ordynacji, które dziś w najlepiej rządzonych krajach, 
uważane są jako niezmiernie pożyteczne dla sfer 
ziemiańskich”... Podoba się również p. K. prawo nie- 
mieckie—faworyzujące tworzenie ordynacji chłopskich, 
co się przyczynia do wyodrębniania jednostek zamoż- 
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nych w stanie włościańskim i tworzenia arystokracji 
chłopskiej. 

Wolność wyznania, praktykowana w Stanach 
Zjednoczonych, nie podoba się konserwatyzmowi. 
Jest on naturalnym rzecznikiem  nierozerwalności 
państwa z kościołem, któremu powinna być przy- 
wrócona dawna potęga, gwarantująca jedynie spokój 
i ład w społeczeństwie i państwie. 

Frgumenty historyczne, które przytacza autor, 
w celu stwierdzenia słuszności swej tezy, są dziwnie 
zestawiane... Zbawczem, według ich brzmienia, było 
np. oddawanie władzy w czasie interregnum w Polsce 
w ręcę prymasa, bo wszak Polska nie uległa roz- 
biorowi — w czasie trwającego interregnum, prze- 
ciwnie (?).... 

Ultrzymanie „cechów'' uważa autor za bardzo 
pożądane. To, że cechy przyczyniały się do tyranizo- 
wania jednostek, nie przemawia na ich niekorzyść. 
Konserwatyzm bowiem nie uznaje wolności jednostki. 

Ideałem zachowawczej doktryny jest kościół. Pro- 
paguje on bowiem, zdaniem autora, „wolność wiel- 
ką i szczytną, w całej piękności i głębokości tylko 
konserwatywnej duszy znaną: wolność posłuszeń- 
stwa'. 

W rodzinie—ojciec musi być naczelnikiem, mat- 
ka mieć głos doradczy, dzieci zaś poddanemi ich 
władzy. W gminie prawo głosu i rządu muszą 
mieć tylko naczelnicy rodzin osiadłych. 

Gmina, parafja, cech: oto instytucje zasadnicze. 
Powinny one wybierać jako ciała osobne— przedsta- 
wicieli swoich do rad okręgowych i prowincjonal- 
nych, te zaś ostatnie rady do sejmów. Niema wybo- 
rów ani powszechnych, ani bezpośrednich, które są 
uznanem złem demokratycznem. 

Tak na drodze konserwatyzmu powstanie ustrój 
narodowy i państwowy wykończony. - 

Futor zaznacza, że w rodzinach polskich, ,,żo- 
ny rządzą mężami, a dzieci rodzicami'. Jeśli tak 
bywa, to może dlatego, że wśród inteligiencji naszej 
żony bywają często bardziej, wykształcone i uspo- 
łecznione od mężów, którzy poza pracą biurową lub 
zawodową niczem się nie interesują. W sposobie 
wychowywania dzieci istnieją warunki, które je przed- 
wcześnie usamodzielniają. W rezultacie mamy fakt 
unicestwienia hierarchji p. Kosiakiewicza, która bez 
sztucznych podpórek, policyjnych nakazów, w wielu 
wypadkach okazuje bezsilność. 


W wieku XVII i XVIII, gdy konserwatyzm w ta- 
kim pozostawał u nas poszanowaniu, ojcowie ro- 
dzin—szczególniej ze sfer ziemiańskich — odznaczali 
się obskurantyzmem -i właśnie przy owych — według 
p. K. zasadniczych cechach rodziny, do której idea- 
łów zgłasza on chęć powrotu—upadła Polska... Lecz 
autor nie zajmuje się analizą zjawisk, nie wyprowa- 
dza wniosków, tylko głosi teorje. Wywody swe uj- 
muje w wyraźne określniki. Konserwatywna ideja jest: 
tradycyjną, pozytywną, doświadczalną, postępową, 
autonomiczną, wolnościową i liberalną... 

(iposażony w tyle różnorodnych przymiotów, 
dlaczego jednakże konserwatyzm pozostaje w ta- 
kiem poniżeniu?—zapytuje autor. „Czemu do miana 
konserwatysty przywiązuje się tyle niesławy?.. Ba, 
dlaczego! Oto dlatego przedewszystkim, że historję 
spisywali nie konserwatyści". 

Futor żywi nadzieję, iż w przyszłości pracę tę 
podejmą historycy konserwatywni, którzy  „ideali- 
stycznemu i materjalistycznemu pojmowaniu dzie- 
jów— przeciwstawią pozytywistyczne ich pojmowanie. 
W tem miejscu autor się zastrzega, by mu nie za- 








Przegląd Wileński [/ 


a >—->— 


— — ———-—— 


rzucono— bro Boże! identyfikowania wyrażenia „po- 
zytywizm* — z pozytywizmem Comte'a, lub z ruchem 
warszawskim z lat osiemdziesiątych. Pozyżywizm auto- 
ra—oznacza realizm. 

Drugą przyczynę pogardy dla konserwatyzmu 
widzi autor ;w tem, iż mu zarzucają bratanię się 
z reakcją państwową. , 

P. Kosiakiewicz odróżnia konserwatyzm od reak- 
cji. „Pierwszy ma na względzie ideały, druga — inte- 
res. Pierwszemu chodzi o radości w przyszłości, — 
drugiej o rozkosze konsumpcji *... 

Zresztą dodaje ze smutną rezygnacją, iż „są mo- 
menty w historji, w których konserwatyści zmuszeni 
są stawać w jednym obozie z reakcjonistami*... „bro- 
nić oni muszą życia przed rozszalałym cmentarzem, 
ocalać społeczeństwo przed filozofją, ambicją i bo- 
haterskością grabarzy. Obrońcy—nieraz szczytni, mu- 
szą znosić oskarżenia najstraszliwsze: że zła bronią. 
Spostrzega się ich od czasu do czasu — w tak fatal- 
nem, w tak kompromitującem towarzystwie! nie ro- 
zumie się ich. Więc głupi ich szkalują, a naiwni ich 
unikają”. 

Kazimiera Ostachiewiczowa. 


(Dok. nast.). 


Z wędrówek po Londynie. 
l. 


Skautki. 


Przed dwoma laty czytałem jedyną polską po- 
wieść o Londynie. Napisał ją mistrz powieści polskiej, 
Wł. Reymont. Z przyrodzoną mu zdolnością literata, 
z plastyką niezwykłą dał polskim czytelnikom tak 
okropny obraz Londynu, że neurasteników w Polsce 
(a iluż ich jest) raczej djabli wezmą, niż po zaznajo- 
mieniu się z „Wampirem* mieliby przyjechać na wys- 
pę John Bull'a. 

Raczej skonać w „ożywczym* Paryżu, niż je- 
chać do tego mglistego, dźdżystego, wstrętnego Lon- 
dynu, gdzie czyha spirytyzm Bławackiej i szatańska 
moc Daisy, z jej samobiczowaniem i szatańską mszą, 
z jej panterą i najgorszą, w pięknej szczególniej ko- 
biecie, zdolnością rozdwajania osobowości. 

„art na stronę. Wyrządził nam Reymont zgoła 
zbyteczną krzywdę. Wszak u nas przywykło się pa- 
trzeć na powieść, nie jak na dzieło sztuki, ale jak 
na publicystyczny, informujący artykuł. Coś w ro- 
dzaju towarzyskiego Baedeckera po nieznanych nam 
społeczeństwach. 

W dźdżysty, smutny dzień londyński, wybrałem 
się na wędrówkę po tem „mieście miast"'. Postano- 
wiłem sobie, właśnie w taki dzień przyjrzeć się ukry- 
tym sprężynom angielskiej dzielności, zdrowia i nie- 
spożytej energji. Jesienna rozkisła aura sprowadza 
na nas od 12-o latków począwszy, na 40,i 50 latkach 
skończywszy, uczucia nudy, przesytu, melancholji, 
pesymizmu. 

Celują w tych uczuciach nadobne polki i naj- 
nadobniejsze wilnianki, od suteryn do poddaszy, 
Ulmyślnie pomijam wszelkie socjalne różnice, warunki 
i stanowiska, które niejednokrotnie przeszkadzają 
długo nudzić się szwaczce lub stróżównie, a nawet 
„pannie ze sklepu* — w dźdżysty, jesienny dzień, 
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Jestem w robotniczej dzielnicy, daleko od West'u 
Londynu,w Greenwich. Snuję się wzdłuż szarych domów 
jakiejś bocznej ulicy. Deszcz mży obrzydliwie. Prze- 
chodnie obciśnięci w wałerproofy spieszą do zajęć 
swoich z równą energją, jak w cudny słoneczny 
dzień. Nikt nie zwraca uwagi na jakiegos foreigner"'a, 
któremu spodobało się, jak mnie, kroczyć powoli, 
przypatrując się wszystkiemu i wszystkim. Nawet 
zwykłej w Wilnie rozrywce: oglądania pięknych 
nóżek, nie można się tu oddać, bo miss w deszczo- 
wy czas też opinają się szczelnie w waterproofy 
i nie mają chwili do stracenia w codziennej pracy. 

Przeklęte miasto! Miał Reymont rację. 

Wtem wybiegają z poblizkiej kamienicy dwie 
dziewczynki, odrazu rzucające się w oczy nasadzo- 
nym kapturem na głowę i obszerną granatową pele- 
ryną, z pod której widać krakowskie buciki. Spieszą 
prędko. 

Chyba zabawię się w niewinnego lowelasa. Zo- 
baczę, dokąd też owe peleryny dążą. Na rogu bocznicy 
spotykają moje peleryny drugą parę. Dalej nieco 
trzecią. Jest ich już sześć. Zaintrygowało mnie prze- 
dewszystkiem, że dziewczynki idą w nogę, po źoł- 
niersku. Kroczę za niemi, Znowu przyłącza się para 
peleryn. Kiej djabeł, myślę sobie. Nie przeszło pięciu 
minut, jak wcale foremny patrol, z 15 dziewczynek 
złożony, żołnierskim marszem kroczył przedemną. 

Skautki, ani chybi skautki. No, moje panienki, 
zobaczymy, czy to prawda, że wyście w Anglji prze- 
szły już w umiejętnościach harcerskich naszych chło- 
paków z Galicji! 

Sprawdziłem, czy mam kartę dziennikarską przy 
sobie i rekomendację p. Raclief'a, komisarza od skau- 
tów cudzoziemców, zwłaszcza, że patrol przystanął 
i zdecydował zaczekać na mnie. 

Na ulicy prawie pusto, jakaś zakapturzona ulicz- 
ka, tuż nad kanałami. „Ładna historja*, myślę sobie, 
„jeszcze te młodociane córy Albionu wezmą mnie 
w jasyr i oddadzą w ręce najbliższego policjanta. 
Hm, ładna perspektywa!* Ale nic, idę śmiało na- 
przód, przystaję tuż przy prowadzącej patrol i naj- 
uprzejmiej zapytuję o adres ich kwatery. 

— Zaprowadzimy pana, tylko proszę spieszyć 
się, bo godzina ćwiczeń blizko — śmiało palnęła 
patrol leader, salutując moją zmokłą figurę. Z roz- 
wianych skrzydeł peleryny wyłonił się granatowy ko- 
stjum, opatrzony przynajmniej tuzinem kieszeni i błę- 
kitnym fularem pod szyją. Rzemienny pas, u pasa 
nóż-scyzoryk. Białe akselbanty od gwizdawki. 

Uldaliśmy się, że tak rzekę, w 16-oro, w dalszą 
drogę. 

— Dlaczego girł guides chodzą zawsze parami 
a nie pojedyńczo?— mówię po chwili. 

— Dzielnica jest oddalona od centrum miasta, 
może nas spotkać przykrość od ciemnych, głupich 
ludzi. Zresztą objaśni pana lepiej miss Aleksander, 
nasz instruktor. 

Cały patrol, jakby mnie konwojował, 
w milczeniu. 

Sytuacja, powiedziałbym, wcale głupia, gdyby 
nie była tak ciekawa. Przypominam sobie, że chło- 
pakom -skautom nie wolno girł-guide odpowiadać 
przy spotkaniu na ulicy. No ale jam przecie nie boy- 
scouł, a dziennikarz, który chce i musi rozmawiać 
o tem, co go interesuje. 

Deszcz mży, jakby się uwziął. Błoto. Jestem 
zły na siebie i na te małe angielki. | chce się to 
takiej jednej z drugą na deszcz i pluchę z domu wy- 
chodzić. Jak to one idqą—jakby na wojnę! Raz dwa! 


kroczy 
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raz dwa! Do djaska, moje małe, przecie to nie jest 
wcale, a wcale zabawne. Chyba zwieję w pierwszą 
ulicę, przez którą trarmwaj przechodzi. Ostatecznie 
w Vienna Cafe na Nev Oxford Street weselej i cie- 
plej przy kawie i gazetach. Rodaka się jeszcze lub 
rodaczkę tam spotka. Plotek trochę z koloniji i z kraju 
przybędzie. „Ulkryte sprężyny angielskiej dzielności" 
swoją drogą, a moje przemoczone kamasze i palto 
swoją. 

— (Girls, stop! zabrzmiało mi nad uchem. 

_ Patrzę. Naprzeciwko nas idą 2 peleryny i 2 

znajome polki przy nich. | M | 

Peleryny znowu rozwiewają się. Skautki salulują. 
Ja, zażenowany wściekle, rozpytuję znajome. 

— (Co panie tu robią? | 

— A pan? 182 

— Mnie owe białogłowy prowadzą do swej kwa- 
tery do jakiejś Miss Fleksandry. 

— HA my właśnie przez nią zaproszone jesteś- 
my na dziś do zwiedzania Oddziału Skautek w Gre- 
enwich i Woolwich. File też pogoda! I 


Moja eskorta znikła, jak zaczarowana. Oglądam 
się, tylko dwie peleryny, świeżo przybyłe, cierpliwie 
mokną, czekając aż się polskie towarzystwo nagada. 
Stoimy tuż przy hali parterowej. Z wnętrza słychać 
wrzawę licznych głosów. i 

— Jesteśmy u celu—raportuje jedna z peleryn. 

Pukanie we wrota hali. [Natychmiast otwierają 
się, ukazując obszerną salę, z estradą. (lrocza, tęga 
dziewoja w uniformie skautki przyjmuje nas. Jest to 
pomocnica Miss Aleksandry. cO 

Po chwili podbiega do nas „sam pułkownik”, 
Miss Aleksandra. Zdziwiona nieco moją obecnością, 
przegląda rekomendację, poczem najuprzejmiej zapy- 
tuje, czy jestem polakiem. | 

Naturalnie miała już raport tamtej leaderki pa- 
trolu, który mnie tu odstawił. Podchodzi pastor, mą- . 
dry człek, od pierwszego wejrzenia. Przedstawia mi 
się, jako założyciel oddziału Sea-Scouts (Skautów- 
Morza) w Woolwich. 


Rodaczki już na estradzie. Pod ścianami hali 
setka bez mała skautek. Twarze pospolite, widać 
córki wyrobników i robotnic. Clniformy zgrabne. 


Pytam pastora: Kto szyje uniformy? 


— A to jest pierwsze zadanie skautki, uszyć 
sobie mundur—odpowiada pastor.—Znajdzie tu pan 
nadzwyczaj ciekawy materjał. Mary, chodź tu na 
chwilę. Z szeregów wysuwa się 16-o0 latek może, zrę- 
kawem naszytym przeróżnemi znakami. 


— Widzi pan, ciągnie pastor. Ta dziewczynka 
utrzymuje 6-ro młodszego rodzieństwa, obszywa je, 
przyrządza pokarm, kąpie. Dziś w dzielnicy naszej 
half-holiday, więc matka w domu i Mary może być 
tu, na ćwiczeniach. Córka robotnicy i nocnego stróża. 
Zdała już cztery egzaminy, po 2 latach skautyzmu. 
Dziękuję ci, Mary. | 

Charakterystyczny ukłon-salutowanie. Zwrot w tył 
i Mary maszeruje na swoje miejsce. 

Powietrze przebił ostry i krótki tryl gwizdawki. 
Momentalnie szeregi wyrównały się. 

— W prawo, patrz! 


Na estradzie ukazała się protektorka gniazda, 
redaktorka The Daily Mirror. Stół, przy którym za- 
siadła, pokryty sztandarem. Skautka chorąży krokiem 
równym wstępuje na estradę i zajmuje miejsce tuż 
przy protektorce. Miss Fleksandra, „pułkownik w spó- 
dnicy*, staje po prawej stronie stołu. 

Pastor szepce mi do ucha: „Dziś przyjmują 
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dwie nowe kandydatki, które złożą ślubowania skau- 
towe*. 
'— Spocznij! (Fall in!) 

Zwarte szeregi .rozłamał głos kothóndy: 

— Skautki, przyjmujemy dziś dwie nowe siostry. 
Złożyły już one wstępny egzamin z prawa skautowe- 
go. Teraz złożą ślubowanie nasze. 

— (Girls, salute! 

Jak do świętej przysięgi złożono w szeregach 
skautek piąty i pierwszy palec prawej dłoni, uwidocz- 
niając to w zgięciu i podniesieniu prawicy. Pastor 
salutuje po wojskowemu, ja, nie wiele myśląc, też, 
rodaczki moje również. Nawet stara protektorka po- 
dniosła się z fotelu. 

W ciszy uroczystej padają słowa ślubowania 
skautowego: „Przysięgam na mój honor, na moją 
cześć, iż będę szanować Boga, będę lojalną wobec 
króla, będę spełniać choć jeden dobry uczynek na 
dzień, będę posłuszną prawom skautowym!* 

Słychać głos Miss Aleksandry: Ufam, iż spełnisz 
zaprzysiężone na honor obowiązki. 

Patrzę na szeregi tych dziewczynek z ludu. [wa- 
rze skupione,jakie u nas po kościołach z trudem 
zobaczysz. ista wszystkich poruszają się, jak w mo- 
dlitwie. Przy każdem nowem ślubowaniu, skautki 
i skauci en o cichu swe dawne przysięgi. 

— Pasuj ją! dn west!) 

Na ślubującą kandydatkę nakładają fular, ka- 
pelusz, pas i sznurki-akselbanty. 

Miss Fleksandra przypina jej znak skautowy: 
trójlistną koniczynę; przypomina, że uniform ma no- 
sić tylko w dniach ćwiczeń, wtajemnicza w hasła 
i znaki skautowe. 

— Do swego patrolu, marsz! 

Ceremonia przyjęcia skończona. 

Przypomniały mi się dziecinne wzruszenia pod- 
czas pierwszej spowiedzi. 

Nigdy jeszcze polskiemu dziecku nie wspomi- 
nali o jego honorze, o jego czci. Honor dziecka, któż 
o to dba u nas, wśród warstw ludowych, chłopskich 
i robotniczych? 

Honor dziecka — oto wielka tajemnica angiel- 
skiego charakteru. 


M. Dąbrowski. 
_ (Dok. nast.) 


(lrywek. 


Orkan mego serca klnę 

orkan mego ducha gniotę — 
Co godzina — duchem, mrę! 
Nie mogę wyzwolić skrzydeł — 
Cierpię krwawe wieki mąk! — 


Płynąć ja chcę—bom jest wolna! 
Nie przykuwa mię czczy prąd. 
Wolą dojrzę śniony ląd! — 
Pragnę lotu—bom jest wolna — 
W słońcu ja wyzwolę skrzydła 
iw słońce—wyciągnę ręce — 


Miłość — sidłą — — ! 
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Ja się miłości nie boję, 

bo miłość — ma w sobie — natchnienie 
sześcioskrzydłego anioła c 
o tęczookiej źrenicy —- 

ja mam w piersi serce lwicy, 

ja się miłości — nie boję! — 

Lecz miast tęczowego skrzydla 

Z duszek wyłażą—straszydła 

Spleśniatem mrugają okiem... 

Gonią cienie zgasłym wzrokiem. 
Mamidta! zrai 


Orkan mego serca klnę, 
orkan mego ducha—gniotę. 
Co godztna—duchem mrę — : 
Nie mogę wyzwolić skrzydeł... 


Skrzydłem—spadające gwiazdy 
miotę 
Z dusz niskich--pelzną straszydła . 


| m Walicka. 


Na marginesie. 


Pewien wilnianin, odwiedziwszy Poznań, wrócił 


stamtąd ogromnie zgorszony. 


— Do cna zeszwabieli — powiada. —O niczem 
nie myślą, tylko żeby tego fenyga oszczędzić. Ani 
śladu fantazji, rozmachu, ani krzty słowiańskiego ma- 
rzycielstwa, słowiańskiej szerokiej natury!... Gościn- 
ność?... Gdzie im tam do gościnności!... 

— leż, panie, byłem i ja w Poznaniul... 

— Co? Może pan będzie przeczył? Więc proszę 
tylko posłuchać, co mnie tam spotkało. 

— Słucham. 


— Pewien adwokat tak się ucieszył gościem „z za 
Niemna, że koniecznie chciał ze mną wieczór spę- 
dzić. Więc zaprasza do ,„Hungarji*. Punkt dziesiąta 
czekam pana — powiada. Fno, przychodzę. Jest. 
Sprowadził jeszcze kilku znajomych, prezentuje. Sia- 
damy do kolacji. Wspaniała kolacja. Poznańczyk 
o wszystkiem pomyślał: potrawy— palce lizać, a wina... 
ambrozja! — słowem, padam panu, uczta, co się zo- 
wie. Wreszcie najedliśmy się, nagadali — godzina: 
druga w nocy. Rachunekl... Podają. Fdwokat skru- 
pulatnie sprawdza; coś tam znajduje nie w porządku. 
Odsyła. Poprawili. Patrzę... co to? Bierze od kelnera 
ołówek, rachuje, ilu nas jest... Było siedem osób. 
Dzieli sumę na siedem części i po chwili najspokoj- 
niej w świecie oświadcza, że każdy z nas ma zapła- 
cić po 9 marek 45 fenygów. — No, słyszane to rze- 
czy? Zaprosił, ugościł, a potem kazał zapłacić! 

Wilnianin nie miał słów oburzenia. Zamilkł więc 
i dopiero po pewnej chwili splunął. 

— Tfy! szwabskie zwyczaje. 

— Sądzisz pan istotnie, że to wpływy niemie- 
ckie? 

— leż naturalnie, bo skądżeby... 


10 kg Przegląd Wileński l 


w A W 
— Lm ————— z mm. 





— Ciekawe jednak, że one trafiły aż do Wilna, 
gdzie przecież niemców jest, jak na lekarstwo. 

— No w Wilnie chyba nikt tak pana nie urządźzi. 

* ś k 

(rządzi... nie urządzi... 

Hle ot, taki choćby fakt: 

Znam jegomościa zasobnego, inteligientnego, 
a — co ważniejsze — strasznego radykała. 

„Kurjer Litewski'... — „szmata oportunistyczna'. 

r Inaczej nie nazywa naszego największego dzien- 
nika. 

„Przegląd Wileński''?... 

— No, już wy tam także trochę za bardzo en- 
dekujecie. 

— „kMurjer „Krajowy**?... 

| ten jeszcze nie dość czerwony. Nie zachowuje 
konsekwentnie klasowego stanowiska. 

— (l nas pismo powinno być wulkanem. W go- 
rącej lawie trzeba maczać pióra... Inaczej, panie, 
zmarniejemy, zgłupiejemy. Litwa, Białoruś, Rosja — 
wszystko pójdzie naprzód, a my będziemy stali, stali, 
stali, jak te ruiny na górze Zamkowej. 

— Więc cóż pan prenumeruje?—pytam -Może 
„łuźnię*'?... 

— (Co ja prenumeruję? — powtórzył po chwili. — 
Ano, „Gazetę Codzienną''. 

— PP... 

— Taniutka taka... 

Okazuje się jednak, że ten zamożny radykał in- 
teresuje się również innemi wydawnictwami. 

— „łurjera'* —-powiada-—trzyma sąsiad, więc sobie 
pożyczam; „Przegląd widuję u mecenasa w sobotę, a jak 
czasem zajrzę do cukierni, to przejrzę i warszawskie 
gazety... 

*k 
* * 

Minęły czasy utracjuszostwa polskiego. Tu i ow- 
dzie tylko jakiś panek trwoni resztki dziedzictwa, ale 
panków tych z każdym rokiem ubywa. Szeroką na- 
turą odznaczają się przeważnie ci, co nic już do stra- 
cenia nie mają, a fantazję ich wyładowuje — nadra- 
bianie miną. 

Ogół stał się wyrachowany, oszczędny... 

— ŻZeszwabiał—jakby powiedział mój przyjaciel. 

Oburzenie jego byłoby—oczywiście — zgoła nie- 
usprawiedliwione, gdyby nie to, że owo „zeszwabie- 
nie” nie tyle jest zeszwabieniem, ile karykaturą cze- 
goś... niewiadomo czego. 

Oto np. ktoś nie chodzi do teatru, nie abonuje 
pism, nie kupuje książek, nie należy do stowarzy- 
szeń etc. etc, bo — szkoda grosza. 

Pewien filozof ze Skopówki tak mi to zjawisko 
objaśnił. 

— Widzisz pan — powiada — czasy są demo- 
kratyczne; szlachta—nic nie znaczy, klapa. Na szlach- 
cie budować przyszłość, to tak, jakby kościół prze- 
wrócić do góry fundamentami i kazać mu stać na 
wieży. My tak samo: mamy tutaj wieżę, a fudamenty 
gdzie? W imaginacji. | 

— Jest przecież i ludu polskiego trochę, i dro- 
bnej szlachty, i włościaństwo miejscowe samo się 
garnie. 

— Et! — machnął ręką. — To wszystko nie to. 
Tego nie starczy na podtrzymanie naszej gotyckiej 
wieżycy. Tzyma się ona, wiesz pan na czem? — Ot, 
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na fakcie posiadania, na własności, na tem, że re- 
prezentujemy znaczną część kapitału krajowego. Stąd 
wynika, że rola, którą gdzieindziej odgrywa lud, tutaj 
spełnia — rubel. Dlatego musimy nietylko rubla ce- 
nić podobnie, jak gdzieindziej ceni się lud, ale uwa- 
żać za najlepszego patrjotę tego, co woli grosz scho- 
wać, niż go wydać nawet na... 

— Naukę języka polskiego — wtrąciłem. 

— A co pan myślisz? — odburknął filozof. — 
le wszystkie „cele*, to przeważnie farmuszki. Rzecz 
najważniejsza — utrzymać stan posiadania, ot co. 

— Czy sądzicie, że tylko na Skopówce są tacy 
filozofowie? 

:* z zd 

Możnaby się założyć, że pełno ich w każdem 
środowisku. Gdyby nie to, takie np. wileńskie Towa- 
rzystwo Rolnicze nie byłoby instytucją tak obcą lu- 
dowym fundamentom społeczeństwa, instytucją, od: 
dzieloną od nich wysokiemi składkami członkowskie- 
mi i dworskim na świat poglądem. 

— Zle się nazywa nasze „Tow. Rolnicze* — mó- 
wił mi pewien malkontent.—To jest właściwie „Tow. 
Ziemiańskie*. Tam niema rolników, tam są tylko 
„ziemianie*. Jeśli nawet robi coś ono dla chłopa, dla 
rolnika, to w każdym razie—bez tego rolnika. 

A tymczasem życie prosi się już o towarzystwa 
rolnicze demokratyczne, gdzieby składka roczna wy- 
nosiła 1 rb., wpisowe 50 kop. 

No i cóż! Doczekaliśmy się wreszcie takiego to- 
warzystwa. Założyli je... „istinno ruscy* właściciele — 
nie tyle ziemi, ile posad i posadek w urzędach mi- 
nisterjum rolnictwa. Gdy upolują gromadę jednoru- 
blowych członków (a tak tanich uczestników nietru- 
dno bodaj z własnej kieszeni opłacić), rozpoczną po- 
lowanie na subsydja; będzie to więc w rezultacie 
towarzystwo— myśliwskie. 

— Tak tak,;—ciągnął dalej malkontent. — Prócz 
polowania na członków i subsydja, nowe towarzystwo 
uprawiać będzie również meteorologję— będzie, miano- 
wicie, badało, skąd wiatr wieje. Jest przecież spe- 
cjalna meteorologja... polityczna, wiodąca do awansów 
za robienie „miestnoj samodiejatelnosti* czyli samo- 
dzielności na — komendę. 

Skoszlawiony demokratyzm na usługach czapki 
z gwiazdką. 

FA nasze stare, dostojne Towarzystwo Rolnicze, 
usłyszawszy o dziwacznym konkurencie, przeciera oczy 
i patrzy, nie bardzo rozumiejąc, co się właściwie stało. 

— Mój Boże! Tylu prezesów, podprezesów, nad- 
prezesów... Jednogłośne uchwały, uroczyste ogólne 
zebrania, na które spadać raczy sam regimentarz, 
stale przebywający na wyżynach jeśli nie Rady Pań- 
stwa — to conajmniej Pirenejów... 


* 


| takich niespodzianek będzie coraz więcej, jeśli 
ogół nasz nie zmiarkuje, że — życie nie czeka. 

Najlepszy tego dowód mieliśmy niedawno w tea- 
trze polskim, który tak gorąco zapragnął nas w rze- 
czonym kierunku oświecić, że nie zawahał się wysta- 
wić ś. p. Bałuckiego na... pośmiewisko. 

Dał „Sprawę kobiet". 

F w tej „sprawie kobiet" autor bardzo śmiesznie 
przedstawił niewiastę, która — (wyobraźcie sobie, no 
co też tym babom do głowy przychodzi) — roi o pan- 
nach, kończących uniwersytety. 

Bałucki nie wyobrażał sobie, że ledwie minie 
lat dwadzieścia, a w komedji jego figurą najkomicz- 


Ne 9—10 


niejszą będzie — sam autor. Bo życie tak jest bez- 
czelne, że nie waha się drwić nawet z komedjopi- 
sarzów. 
* 
* >* 

Nietylko zresztą komedjopisarze, satyrycy nara 
żeni są na tak niefortunne kolizje z rzeczywistością. 
Narażają się na nie wszyscy, co chcą życiu dyktować 
prawa wedle swego widzimisię. 

-—— M niech licho porwie te nasze przywileje!— 
zawołał pewien rosjanin, właściciel dóbr ziemskich 
„na Litwie. są 

— Co takiego? — spytałem zdumiony. 

— Powiadam panu, — mówił, załamując ręce— 
ja już nie wiem, co robić. Powiesić się, czy co? 

— Nie rozumiem, o co panu chodzi. 

— [Musżę sprzedać majątek, a nie mam komu. 
Sąsiad mój wziął po dwieście rubli za dziesięcinę 
piasków, a ja nie mogę dostać pięćdziesięciu rubli 
za doskonałą ziemię. 

Ulprzywilejowany biedak wsparł czoło na dło- 
ni i począł tonąć w odmętach rozpaczy. 

— Więc pan jesteś przeciwny prerogatywom 
prawosławnych? — spytałem, przeczekawszy pierwsze 
chwile wzmożonej boleści. | 

Podniósł głowę i spojrzał na mnie zamglonym 
wzrokiem. 

— Niby nas protegują, a w rzeczywistości... 
Póki polakom wcale nie wolno było kupować ziemi, 
to i naszą kupowali. Podstawiało się ruskiego 
człowieka i po zmartwieniu. No i cena jakoś się trzy- 
mała. Teraz kupują tylko od swoich, a w rezultacie 
nasze majątki spadają w wartości na łeb, na szyję. 

No proszę, czy jest na świecie lepszy ironista, 
lepszy kpiarz, niż samo niezbadane, niezgłębione życie? 

_ Ono nietylko z komedjopisarzów drwić się ośmiela, 
Nie zna moresu nawet przed mężami stanu, najbar- 
dziej powołanymi z powołanych do robienia historji. 


Behra. 


Wilno—nad Sekwaną. 


Coraz częściej prasa francuska zajmuje się sto- 
sunkami polskiemi. Po upadku drugiego cesarstwa, 
moda polonica zdawała się należeć do przeszłości; 
tymczasem znów do kursu powraca. Tak organ braci 
Leblond'ów, jak skromny „Bulletin polonais', wyda- 
wany przez emigrację, stale przypomina francuzom 
o naszem istnieniu. 

Czynne sympatje polskie spotykamy u ludzi 
bardzo wybitnych. Historyk i profesor Sorbony, Er- 
nest Denis, stara się od lat kilku gorliwie o posta- 
wienie pomnika Mickiewicza w Paryżu; z racji wyłą- 
czenia Chełmszczyzny, w doskonałym odczycie za- 
znajomił on szerszą publiczność z losami tej ziemi, 
w świetle prawdy dziejowej. 

Dr. Nicaise, lekarz, uderzony martyrologją dzieci 
poznańskich w sprawie wrzesińskiej, staje się ich 
rzecznikiem przed całym cywilizowanym światem. 
Barbarzyński system oświatowy prusaków piętnuje 
on w wybornie napisanej książce: „Les allemands 
et les Polonais* *), do której materjały zbierał przez 


*) Paris, 1911, Bibliotheque des „Marches de I Est”. 
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czas dłuższy w Poznańskiem i Rapperswilu. Wartość 
tego, rzuconego w twarz kulturze pruskiej, dzieła — 
podnosi jeszcze wspaniała przedmowa historyka Wel- 
schnigera, senatora i członka Instytutu Francuskie- 
go. Na rynku księgarskim, co roku pojawiają się 
przekłady nowszej belatrystyki polskiej, która oprócz 
rodaka (iasztowta, znalazła doskonałego tłumacza 
w osobie p. Pawła Cazin'a, wyjątkowo dobrego 
znawcy naszego języka. 


Obecnie znów jeden z najpoważniejszych mie- 
sięczników, „Revue du mois*, zamieszcza w dniu 10 
lutego obszerny artykuł Ludwika Leger, członka In- 
stytutu francuskiego, o Wilnie. Znakomity filolog, na- 
stępca Mickiewicza i Chodźki na katedrze literatur 
słowiańskich w Kolegium Francuskiem, pod tytułem: 
„3 dni w Wilnie" opowiada swe wrażenia z pobytu 
nad Wilją. Tem więcej mają one dla nas interesu, 
że uczony autor jest postacią bardzo znaną i popu- 
larną wśród polskiej kolonji uniwersyteckiej w Paryżu. 
Nietylko sala jego wykładów przepełniona bywa mło- 
dzieżą polską, ale i przyjęcia poniedziałkowe w do- 
mu profesora w Passy, ściągają liczne grono potrze- 
bujących dobrej i światłej rady, zachęty, zawsze ła- 
skawie udzielanych wskazówek, a często bardzo dy- 
skretnej pomocy materjalnej. 


Szczery przyjaciel Słowiańszczyzny, po raz już 
drugi zwiedzał prof. Leger Wilno, jadąc w maju ro- 
ku zeszłego, jako delegat francuski na kongres między- 
narodowy akademji w Petersburgu. 

Z powodu tej oficjalnej roli, nie wyjawia się 
w swym artykule z całą zwykłą swobodą i niezró- 
wnanym humorem. W pierwszej swej bytności przed 
czterdziestu laty ze stolicy Giedymina nie wyniósł 
dodatniego wrażenia; pozostało mu wspomnienie 
małego miasta, oddychającego jeszcze grozą rządów 
Murawjewa. W tem korzystniejszej szacie przedstawiło 
mu się Wilno teraz z trzykrotnie powiększoną ludno- 
ścią. Już na dworcu jednak, został uderzony poko- 
stem urzędowym dorożek jednostajnego typu od Pe- 
tersburga do Kazania, z charakterystycznie wypcha- 
nym woźnicą na koźle. Polskiego języka ślady ledwo 
na nielicznych szyldach kupieckich, gdzie często zakra- 
dają się błędy, świadczące, iż go albo wcale, albo 
źle nauczają. 

System zaznaczania bezwzględnie zwycięskiej 
władzy w zabranym kraju stawia samemu sobie 
pomniki w sąsiedztwie żywych jeszcze dokumentów ' 
starej kultury polskiej. 


Pamiątek polskich trzeba szukać w cieniu pięk- 
nych wileńskich kościołów. Katedra ze wspaniałą ka- 
plicą św. Kazimierza i kazalnicą Skargi, św. Jan, 
stylowy zewnątrz gotyk św. Anny i włoskie arcydzieło 
Piotra i Pawła najdłużej zatrzymują wędrowca. W ka- 
plicy Ostrobramskiej przypomina mu się „Pan T[a- 
deusz* i uzdrowienie Mickiewicza. Idąc dalej śladami 
wieszcza, staje przed muzeum dawnego klasztoru Ba- 
zyljanów, przebiega uliczki: Literacką i Zamkową. 
Dość pobieżnie oglądał prof. Leger cerkwie prawo- 
sławne i dlatego notuje ich tylko siedem, gdy kościołów 
katolickich — 24. 


Stare uliczki żydowskie nie uchodzą też uwagi 
przygodnego badacza. Spotyka na szyldach sklepi- 
ków żydowskich nazwisko „Kliatchki*, ale—nie mo- 
że znaleźć tablicy pamiątkowej na domu, w którym 
przyszedł na świat autor „Wieczorów Florenckich*. 
Rzeźbiarz Antokolski był szczęśliwszy. Widzi w tem 
jeden dowód więcej rosyjskości żydostwa wileńskie- 
go: „Ceux ld sont plux Russes que les Moscovites, 
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eux memes, mais ils auront beau faire, ils n'ariveront 
jamais a se faire prendre pour des Russe authen- 
tiques'* — powiada p. Leger. 

Jeżeli miejsca spoczynku zmarłych świadczą 
najlepiej o narodowości mieszkańców, to przy zwie- 
dzaniu poetycznych cmentarzy wileńskich cudzozie- 
miec ma wrażenie, iż znajduje się w mieście zupeł- 
nie polskiem. Nie sięga tu już sfera walk narodo- 
wościowych, nie dociera narzucony werniks. Dalej 
uderza wędrowca, że sale biblioteki publicznej w Wil- 
nie zdobią biusty rosjan, nic wspólnego nie ma- 
jących z kulturą krajową, a tymczasem Mickiewicz 
świeci tu nieobecnością. Starannie wystawiono inku- 
nable rosyjskie—dla polskich niema miejsca w gablo- 
tach! Wszystko to nasuwa na myśl prof. Leger'owi 
trafne francuskie przysłowie: „Qui veut trop prouver 
ne prouue rien'', 

Pomimo stwierdzenia rozwoju miasta i przyjaź- 
niejszych obecnie, niż niegdyś, warunków, uczony fran- 
cuski ze smutkiem opuszczał Wilno. Zebrane tu wra- 
żenia przeniosły myśl jego do Alzacji i Lotaryngji. 
Pozatem w uszach odezwało się echo dopiero co 
słyszanych entuzjastycznych mów, któremi działacze 
rosyjscy zapewniali w Pradze braci słowian o swej 
sympatji dla nich, a zwłaszcza dla czeskiego patrjo- 
tyzmu, co umiał się wyzwolić z pod wpływów obcych... 


Tis. 


DOKOÓOŁA SCENY. 


„Ja jednak wolę FArkawinównę*. 

Takie zdanie wpadło mi do ucha, gdym wycho- 
dził z teatru po debiucie p. Aldony Jasińskiej. Zda- 
nie—dla publiczności naszej bardzo charakterystycz- 
ne, odzwierciadlające jej stosunek do sztuki aktor: 
skiej. 

Człowiek kulturalny różni się od niekulturalne- 
go, między innemi, tem, że-nie zadawalnia się wra- 
żeniami subjektywnemi, dostarczanemi mu przez ar- 
tystę, ale stara się dzieło sztuki traktować też objek- 
tywnie — znać się na samej, że tak powiem, „robo- 
cie* i umieć analizować jej poszczególne momenty. 
Zupełny brak u nas tego dążenia świadczy o niskiej 
naogół kulturze artystycznej. Widz, idący na po- 
pis debiutantki i porównywający jej grę z grą wytraw- 
nej, rutynowanej aktorki, nie orjentuje się najwi- 
doczniej, że wymaga rzeczy niemożliwej, że ignoruje 
czynniki w produkcji artystycznej pierwszorzędne: 
tresurę talentu, doświadczenie, praktyczną znajomość 
arkanów sugiestji etc. 

Można być pewnym, że publiczność, nie posia- 
dająca wyrobienia, dzisiejszej Sary Bernhardt nie 
mogłaby słuchać. Wielka ta aktorka jest naogół już 
niemożliwa: stara, zwiędła — cech tych udziela od- 
twarzanym bohaterkom bez różnicy wieku. A jednak 
w grze jej są szczegóły zachwycające, które tylko 
smakosz, znawca umie podziwiać. Paryż ma takich 
smakoszów tylu, że wystarcza ich na zapełnianie te- 
atru Sary. 

Publiczność wyrobioną (a conajmniej posiada- 
jącą wtym kierunku ambicje) my mamy tylko w Kra- 
kowie. Pamiętam ostatni występ Modrzejewskiej 
w „Warszawiance'*. Głos artystki był tak już przykry, 
skrzeczący, że nie mogło być mowy, by jej Marja 
sprawiała wrażenie młodej dziewczyny. Publiczność 
krakowska umiała jednak głosu tego nie słyszeć, 
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a natomiast podziwiać mimikę, ruchy i wczuwać się 
w subtelności miotających bohaterką uczuć. 

Otóż właśnie umieć nie widzieć, lub nie słyszeć 
tego, o czem zgóry wiadomo, że dodatniego wraże- 
nia sprawić nie może, a natomiast doszukiwać się pięk- 
na w szczegółach innych — to daje dopiero specjal- 
na kultura. 

Brak jej natomiast pozwala np. wymagać od 
debiutantki — gry skończonej. | 

W tych warunkach debiut jest przedsięwzięciem 
chybionem, czyniącem zawód obu stronom  jed- 
naki. 

Co się tyczy w szczególności p. Jasińskiej, to 
na razie dała ona dowód, że umie się rolą przejmo- 
wać, ale wzruszenia swe zdolna jest przekazywać wi- 
downi tylko przypadkowo, nieświadomie i w momen- 
tach — rzadkich. „Warszawiankę* swoją przeżyła 
na scenie, przeżyła szczerze, ale — dla siebie, nie 
dla oka ludzkiego. Aktorstwo zaś polega właśnie na 
tem, by umieć przeżywać coś riie tyle dla siebie, ile 
na efekt zewnętrzny. Przeżywać wewnętrznie trzeba 
wcześniej, w samotności, wypłakać się w domu. Lu- 
dziom zaś przynieść uczucia już przerobione, fachowo 
na pokaz opracowane. P. Jasińska jeszcze sobie 
z tego sprawy nie zdaje. 

Nie umie pozatem operować głosem — głosem 
rzadkiego dźwięku, który jednak najpiękniejszy jest 
w tonach średnich, gdy tymczasem artystka posługu- 
je się niemal wyłącznie niskim rejestrem; nie panuje 
nad ruchami i figurą całą; nie potrafi wreszcie uży- 
wać szminki, by podnieść wyrazistość swej bardzo 
podatnej maski. 

To wszystko jednak nie przeszkadza, by widz 
rozumiejący, czego od debiutanki wymagać można, 
orjentujący się w trudnościach technicznych (jak choć- 
by nie zgranie się z zespołem, nieznajomość akus- 
tyki danej sceny etc.) z występu p. Jasińskiej wy- 
niósł wrażenie, że jest to organizacja, na scenę po- 
wołana. Głęboka wrażliwość na poezję zdaje się is- 
totnie wyznaczać jej zadanie: pośredniczenia między 
poetą a zjadaczami chleba. 

re. 


VIII doroczna wystawa 
Litewskiego Towarzystwa Sztuk 
Pięknych. 


Jako człowiek obcy, nie znający Litwy, szedłem 
na wystawę uprzedzony. Rezultaty działalności arty- 
stycznej narodu, tak niezasobnego w kulturę inte- 
lektualną, zgóry uważałem za niezbyt ciekawe... Spo- 
tkała mię jednak miła niespodzianka. Znalazłem wie- 
le rzeczy, prawdziwie godnych uwagi. 

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, że ogólne 
wrażenie sprawia wystawa nader dodatnie. Co praw- 
da, widać wszędzie nieśmiałe zaczątki, dobre chęci, 
wiele młodzieńczej werwy, wiele zapału idejowego 
i dużo--bardziej obywatelskiej, niż artystycznej—tenden- 
cji stworzenia za wszelką cenę sztuki narodowej. 

Ale pomińmy to. Przyjrzyjmy się kolejno zgro- 
madzonemu materjałowi. 

Z malarzy na pierwszy plan wysuwam p. Fda- 
ma Warnasa-Rokkersa, który zaprezentował się ca- 
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łym szeregiem szkiców i studjów odręcznych „rose- 
towych". Widzimy tu dwadzieścia kilka krajobrazów, 
bardzo miękich w kolorycie. 

Na pana Warnasa kładę szczególny nacisk, al- 
bowiem z obecnej wystawy on jeden tylko wykazuje 
kulturę artystyczną, przezierającą z prac, malowanych 
z werwą, pojęciem tonu, koloru, przetrawieniem barw, 
stopieniem farby w powietrzu. 


Fle owa kultura nie dziwi mnie. Ze sposobu 
przedstawiania pełnego poezji krajobrazu, z mgliste- 
go subtelnego smutku: należy przypuszczać, -iż p. 
Warnas był w blizkości ś. p. Stanisławskiego. 

Zaznaczam wszelako że p. Warnas jest talentem 
samoistnym, wyzwolonym z tak zwanej Stanisławszczy- 
zny. Jest sobą, sobą absolutnie. 


Pan J. Vienożyńskis dał kilka dekoracyjnie uję- 


tych motywów pejzażowych, dobrych w kolorze ale 
niedociągniętych w rysunku, jak np. „Lato*, „Jesień 
I*, „Jesień II", „Po deszczu. Martwe natury są 
słabsze. | 

P. Kałpokas — to malarz o dobrych chęciach, 
przesiąknięty Paryżem i wszystkiemi  modnemi 
w dziedzinie sztuki idejami. Z rozmachem namalo- 
wał parę motywów o dobrym kolorze dekoracyjnym, 
ale nie narysowanych i bez przeprowadzenia tonu, 
ani też przetopienia farby w dyskretniejsze plamy. 

Ośmielam się twierdzić, że są to próbki dopie- 
ro, prace człowieka zdolnego, lecz zmagającego się 
z natłokiem wszelakich idei. Zaliczam to do eksperty- 
mentów. 

Z prac p. Kałpokasa na wyróżnienie zasługuje 
„Zima*. Jest znacznie lepsza od innych obrazów, 
chociaż i tu pierwsze plany śniegu są słabo rysowa- 
ne, co jest wogóle piętą Achillesową wszystkich mło- 
dych malarzy. zd 

_ Obok wyliczonych celniejszych prac stawiam 
młodociany twór p. Szłapelisa: „Jesień*; moment 
nadzwyczajnie odczuty, oddany z wielką szczerością— 
stylizowany w sylwetach dalszych planów z iście 
mistrzowską wprawą. 7 

Z tej jednej pracy można rokować bardzo pię- 
kną przyszłość. Inne roboty tego artysty—słabsze. 

Pozostali malarze mniej lub więcej zdolni, ale 


nie przekraczają ram konwenansu, manjery i bana|l- 


ności. 

Rrzeźba, jak wszędzie, jest nielicznie, a nawet 
ubogo reprezentowana. Przedstawicielem tego działu 
sztuki jest p. Zikaras. Artysta to, niepozbawiony iskry 
bożej; ale cóżl—nim się czegoś nauczył, już zdążył 
się zmanierować. Z kilku prac jego, nadesłanych na 
wystawę, wymienię tylko „Przestrach*. Jakkolwiek 
jest przemodelowany i twardy, jednakże nie pozba- 
wiony pewnych zalet artystycznych. 

Grafika nielicznie, reprezentowania przez pp. Ga- 
łaunię, Jamantosa, Jaroszewicza, Vienożinskisa i Zmuj- 
dzinowicza. 

Są to wszystko prace bardzo skromne, nic nie 
mówiące o ich twórcach. 

Sądząc z wystawy, artysta litewski ma ciężką 
jeszcze, zmudną drogę przed sobą; brak mu dorob- 
ku przeszłości, z którego mógłby czerpać, jak ze 
skarbnicy. Nadto, jak kulę u nogi, dźwiga obowiązek pa- 
miętania, że jest litwinem i że we wszystkiem, co ro- 
bi, musi być to podkreślane. 

Ten ciężar społeczno-polityczny często artyście 
litewskiemu nie pozwala szeroko rozwinąć skrzydeł 
i szybować ku wyżynom czystej sztuki. 

Dział zdobnictwa ludowego na wystawie objęła 
wyłącznie płeć piękna. 
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Jest on bodaj najwdzięczniejszy i najbogatszy. 
Sztuka stosowana ' litewska, czerpiąc motywy 

z prymitywów ludowych, daje bardzo pomyślne wy- 

niki. Stosuje ona wszelkie ornamenty do tkanin co- 

dziennego użytku: do kilimów, ręczników, prześciera- 
deł, pasów i wielu innych. Są to rzeczy bardzo ład- 
ne, barwne, ciekawe w rysunku, a często ogromnie 
subtelne w barwie i pomysłowe w doborze kolorów. 

Inne przedmioty: wszystkie te meandry, krzyżyki, 

kwiaty, ząbki—niewiele się różnią od motywów bia- 

łoruskich, jakkolwiek mają większą dyskrecję. barw. 

Niemniej interesujący jest dział snycerstwa. 
Zaliczam to dy galanterji artystycznej, a z powodu 
braku miejsca obszerniej wypowiedzieć się tu o nim 
nie mogę. 

Wyniosłem z wystawy wrażenie, że otwarcie jej 
było uroczystością narodową. | | 

Odczułem bijącą z niej potrzebę społecznego 
czynu. 

Wyszedłem z przekonaniem, że i my, polacy, 
winniśmy na gruncie wileńskim niemniej pamiętać, 
że sztuka—to jeden z najświetniejszych dokumentów 
kultury narodu. Bezpłodność na polu twórczości arty- 
stycznej —to znamię kulturalnej dekadencji, przed którą 
bronić się trzeba i imożna, zwłaszcza gdy na miej- 
scu posiadamy własną, bogatą skarbnicę pamiątek. 


E. Pietkiewicz 


PRASA POLSKA. 


— Otrzymaliśmy z Warszawy prospekt nowego 
tygodnika, poświęconego polityce polskiej oraz spra- 
wom kulturalnym i społeczno-ekonomicznym. Tytuł: 
„Strażnica”. 

Redakcja zwraca uwagę, że „przeżywamy dzień 
przełomowy, któremu podobnego oddawna w  dzie- 
jach naszych nie było”, a tymczasem—,,do absurdu 
doszła namiętność abdykowania ze wszystkiego*. 

„Nadciągająca burza europejska nie zdołała wstrząs- 
nąć tą masą naszych „warstw oświeconych”, których jedna 
część ugrzęzła w bierności, a druga zacietrzewiła się — 

w abdykacji. Ten jest stan w obecnej godzinie przełomu. 

Nie mówimy tego, by rzucić okrzyk: giniemyl Prze- 
ciwnie, patrzymy niebezpieczeństwu i grozie w twarz 
śmiało, bo jesteśmy żywi i idący w życie. W godzinie 
przełomu odpada strupieszałość, odkrusza się zło do 
ostateczności swojej dojrzałe; jeno przeżytki w naro- 
dzie giną. 

Po przesileniu nowy przypływ energji uderza w 
podwoje życia. 

Kłamstwem i głupstwem byłoby mówić, iż całość 

w podwalinach swych wiecznych próchnieje; jeszcze raz 

to powtórzmy, iż jeno przeżytki giną”. k 

Progiam  „Straźnicy"* określa 
słowy: 


redakcja temi 

„Będziemy szerzyli w społeczeństwie świadomość 
narodową. Nie ułamek, karykaturę sentymentalną, oca- 
loną wśród kompromisów, ale świadomość znającą peł- 
nię praw i pełnię obowiązków—nieubłaganych. Tę uwa- 
żamy za jedyny fundament czynów'prawdziwych. W świe- 
tle tej świadomości rozsądzamy znaczenie wszelkich po- 
szczególnych wystąpień. 

Uznajemy za najważniejsze i najpilniejsze w Pol- 
sce zadanie ewolucyjną przebudowę w kierunku jak naj- 
bardziej demokratycznym, ludowym. Naciska o to życie. 
W czasach obecnych absolutnie niewystarczającem 
i śmiesznem jest połowiczne, protekcjonalne hasło ,,po- 
pierania interesów ludowych*. Warstwy ludowe już się 
stały istotnym, niezaprzeczonym punktem ciężkości po|- 
skiego życia. Prawda rzeczy jest w tem. Demokratyzacja 
społeczna będzie tylko tej prawdy wyrazem. Najpilniej- 
szą potrzebą żywego narodu jest przesunięcie Sił roz- 
strzygających na miejsce im właściwe. .Głos decydujący 


w sprawie polskiej należy do warstw pracujących. Inte- 
res więc ludowy winien być pierwszorzędnym: i królują- 
cym w narodzie". 

A dalej czytamy: 

„W przeciwieństwie do ugodowej zasady kurczenia 
sił i obowiązków stawiamy przed narodem potrzebę roz- 
prężenia się i rozrostu. Widzimy w tem jedyną drogę, bo 
siła wzmaga się przy użytkowaniu, a niszczeje w zastoju. 
Każdy naród żywy ma obowiązki, wynikające z chwili 
spółczesnej i obowiązki w historycznej puściźnie odzie- 
dziczone. Wyrzekając się ich, podcina w sobie twórczość. 
W tem świetle obowiązku rozumiemy stanowisko narodu 
naszego we wschodnich dzielnicach dawnej Rzeczpospo- 
litej. Kraje te zjednoczyła z nami na długo ówczesna 
twórcza ideja polska. Nie WC ACHa rozstrzygnie dzisiej- 
sze tak groźne i tak posępne konflikty. 

Obowiązku zlikwidować nie można; powinnością 
narodu polskiego jest wydobyć tu z siebie nową ideję 
twórczą, zrodzoną w duchu czasu. Fl powinność to 
i względem tych, z którymiśmy byli złączeni przez wieki 
i przedewszystkiem względem nas samych, naszej po- 
staci dziejowej w przeszłości—i przyszłości. 

Chcemy w narodzie ludzi na miarę pełnego obo- 
wiązku, ludzi twardych do bohaterstwa i konsekwent- 
nych do ostatniego tchu, Nienawidzimy typu miękiego, 
poczciwego polaka, materjału podatnego do wszelkich 
bałamuctw kompromisowych, tworzywa, z którego się 
łatwo lepi żałosny i ohydny „sclavus saltans*. Powinien 
się utworzyć typ nowy, nieubłaganie jasny w myśleniu 
i nieubłaganie twardy w czynie. Widzimy w narodzie 
materjał na ten typ. Pracować będziemy w kierunku naj: 
rychlejszego zaspokojenia tej potrzeby. Pragnący żyć 
staną z nami do pracy. 

Przed upadkiem Państwa Polskiego strażnicami 
zwały się szańce na kresach, skąd zawsze zagrażała na- 
wała nieprzyjacielska. Później zaczęto zwać strażnicą zwy- 
kły lamus, gdzie chowano sprzęty do gaszenia ognia. 

My nie będziemy „,Strażnicą* jak ten lamus*,, 
Nowemu towarzyszowi pracy przesyłamy życze- 

nia, by męskie słowa jego zapowiedzi—męski zbudziły 
czyn. 


NA WIDNOKRĘGU. 


W ostatnich tygodniach zaostrzył się jaskrawo 
stosunek między trójprzymierzem i trójporozumie- 
niem. Na razie jest to walka papierowa, dziennikar- 
ska. Bierze w niej udział z jednej strony prasa nie- 
miecka i austryjacka; z drugiej — rosyjska, wspoma- 
gana przez francuską. Wojowniczy ton artykułów 
tak jednego, jak drugiego obozu wskazuje przede- 
wszystkiem. że obydwa są nie na żarty — w strachu. 

Początek zrobiła, inspirowana przez urząd kan- 
clerski, „Kóln. Ztg.* Dziennik ten zaalarmował Niemcy 
zbrojeniami Rosji i jej coraz wyraźniej wrogim na- 
strojem względem dwu zachodnich sąsiadów. 
Wkrótce potem w „Berliner Tageblatt* ukazał 
się artykuł jakiejś „wysoko postawionej osobistości *, 
która oskarżyła Rosję, że na pokojowe usposobienie 
Fustrji i Niemiec odpowiada postawą zaczepną. 

Dalej wyraża tajemniczy autor żal z powodu 
dźwignięcia się państw bałkańskich kosztem „dobrej 
sąsiadki", Turcji. Zaznacza, iż Serbia, Czarnogórze 
i Rumunja dążyć będą do zaokrąglenia swych gra- 
nic kosztem monarchji Habsburskiej, która nie bar- 
dzo może liczyć na waśń bułgarsko-serbską i bułgar- 
sko-rumuńską. Wreszcie „wysoko postawiona oso- 
bistość* daje do zrozumienia, że Rosja zmierza do 
wyemancypowania się z pod wpływu Niemiec, cze- 
mu te ostatnie zapobiedz powinny. 

„Olbrzymia, wzmagająca się ludność Rosji, 
zmniejszanie się urodzin na zachodzie, ekonomiczne 
wzmocnienie się tego imperjum, budowa kolei 
i twierdz, niewyczerpany przypływ pieniędzy z Fran- 
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cji, postępujący niezaprzeczenie rozkład Austro - Wę- 
gier—wszystko to są poważne momenty". SA 
Tajemniczy autor unika jawnego wypowiedzenia 
się za wojną. Mle radzi Niemcom zaniechać polityki 
ustępstw i uroszczeniom Rosji przeciwstawić stanow- 
czą gotowość rozstrzygnięcia sprawy orężem. 

Co do ewentualnej wojny, to autor wyraża na- 
dzieję, że FHnglja uzna konieczność samoobrony Nie- 
miec i nie stanie po stronie ich nieprzyjaciół. Wojna 
z aliansem francusko-rosyjskim będzie trudna, a głów- 
ny jej ciężar na wschodzie padnie najpierw na 
Austrję. lacó ate! Ą 

Polityk niemiecki uważa zdanie o niepokonal- 
ności Rosji za przesąd, który się w opinji europej- 
skiej ustalił pod wpływem klęski Napoleona. Od 
tamtych czasów warunki zmieniły się do niepozna- 
nia, a zresztą wiadomo, że w kampanji rosyjskiej 
wielki wódz popełnił mnóstwo błędów, które klęskę 
jego dostatecznie tłumaczą. Niemniej za przesąd 
uważa autor inny dogmat, ten mianowicie, iż zwy- 
cięstwo nad Rosją byłoby bezowocne. Futor dość 
zagadkowo napomyka, że w państwie rosyjskiem jest 
wiele żywiołów obcych; nie wyjaśnia jednak, jaki 
możnaby z nich zrobić użytek w razie zwycięstwa 
nad Rosją. 

Na głosy powyższe zareagowała, oczywiście, pra- 
sa tak petersburska, jak i paryska. Przedewszystkiem 
zrodziło się pytanie, czy alarmy dzienników niemiec- 
kich nie obliczone są na wywołanie zamętu, który 
dałby się wyzyskać przy odnawianiu traktatu handlo- 
wego? Zdaniem zaś „Temps'a*, chodzi tu przede- 
wszystkiem o przygotowanie opinji do nowych zbro- 
jeń w Niemczech, tudzież o przeforsowanie projektów 
wojskowych Austrii. 

Wśród odezw dzienników petersburskich naj-- 
mocniejsze wrażenie sprawił artykuł „Birżewych Wie- 
domosti*, podobno inspirowany przez ministra wojny, 
Suchomlinowa. 

„Rosja— powiedziano tu — która z woli swojego 
Najwyższego Wodza podniosła bojową moc armii, nie 
myśli o wojnie, ale jest przygotowana do wszelkich 
niespodzianek. 

„Z dumą możemy powiedzieć, że dla Rosji prze- 
szły czasy gróźb z zewnątrz. Rosja nie boi się żad- 
nych okrzyków. Rosyjska opinja publiczna, która 


z rozsądnym spokojem przyjęła w ostatnich dniach 


hałas wojenny zagranicą, miała słuszność: nie mamy 
powodów do wzruszeń. 

„Rosja jest gotowa!* 

Dalej następują informacje o postępach, uczy- 
nionych ostatniemi laty przez armię rosyjską: o zmie- 
nionym planie na wypadek wojny—występowania nie 
z defenzywą lecz ofenzywą; o podniesionym cenzu- 
sie naukowym ciała oficerskiego; o świetnym stanie 
artylerjij o żegludze napowietrznej etc. 

„Frmja rosyjska—czytamy wreszcie—która zaw- 
sze zwyciężała, która zwykle walczyła na terytorjum 
nieprzyjacielskiem, zupełnie zapomni o terminie 
„obrona, który jej tak uporczywie szczepiono pod- 
czas przedostatniego okresu naszego życia państwo- 
wego. Frmja rosyjska, która już w czasie pokojo- 
wym urosła o jedną trzecią, która składa się z puł- 
ków o jednolitym charakterze, z ulepszonym korpu- 
sem oficerów i szeregowców, jest pierwszą na świe- 
cie i pod względem liczebnego składu jazdy i ze 
względu na uzupełniony dział materjalny*. 

Pochwały te prasa berlińska przyjęła nader kry- 
tycznie. Mimo to jednak, ton jej złagodniał nieco—jak 
słychać, na wyraźne życzenie sekretarza stanu,Jagowa. 
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Organ kanclerza, „Nordd. Allg. Ztg.*, pisze, że 
nikt nie ma zamiaru odbierać zasłużonych pochwał 
armji rosyjskiej, a całą sytuację ocenia wogóle bar- 
dzo wstrzemięźliwie i spokojnie. Zdaniem tego dzien- 
nika, burza w prasie, która od kilku tygodni trwa. 
nie zerwie tradycyjnej przyjaźni między rządami ro- 
syjskim i niemieckim i między temi obu państwami. 
Kończy się więc na razie wojna papierowa, 
co jednak nie przeszkadza dalszym obustronnym 
zbrojeniom. 

W związku ze zbrojeniami temi odbyła się w 
Petersburgu narada poufna przedstawicieli rządu z re- 
prezentantami frakcji dumskich, wyłączając tylko 
skrajną lewicę. Niektórzy z posłów usiłowali pod- 
nieść konieczność reform wewnętrznych dla wzmo- 
cnienia państwa nazewnątrz. Próby te spełzły na ni- 
czem. Zdaniem ministrów, obecna polityka wewnę- 
trzna jest zupełnie odpowiednia, a na wzmocnienie 
państwa trzeba jedynie nowych kredytów militar- 
nych. | 

Za gotowych dzielić to mniemanie rząd uznał 
też i członków Koła Polskiego. Zaufanie — istotnie 
budujące. 


KRONIKA. 


= Uniwersytet dla Litwy i Białejrusi. 


Rada ministrów odrzuciła projekt 67-u posłów dumskich, 
założenia uniwersytetu w jednem z miast kraju naszego. 


= Zgon. 


W Wilnie zmarł, przeżywszy lat 76, dr. Aleksander Woj- 
nicz, prezes tutejszego oddziału Tow. lekarskiego, przewodni- 
czący kolegjum Ewang.-Refornowanego, kierownik miejskiej 
stacji analitycznej i członek wielu instytucji społecznych. Czło- 
wiek rzadkiej prawości, cieszył się ogólną w mieście sympatją. 


= Skandal w kościele. 


Z kościoła oo. Dominikanów w Berlinie policja wypę- 
dziła dzieci polskie, przystępujące do pierwszej komunii. 


= Demonstracja w Warszawie. 


Studenci-polacy (z uniwersytetu i politechniki), w odpo- 
wiedzi na ostatni gwałt policji berlińskiej, powybijali szyby 
w konsulacie niemieckim, a ściany domu obryzgali atramen- 
tem. Aresztowano 67 demonstrantów. 


= Z prasy, 


W Warszawie zaczął wychodzić dziennik 
„Nowa Myśl*. 


robotniczy 


= Nowa ustawa polakożercza. 


Rząd doręczył izbie posłów sejmu pruskiego projekt 


ustawy, poddającej parcelację kontroli administracji. 


—= Walka o prawa kobiet. 


We Lwowie wzmogła się akcja za nadaniem praw wy- 
borczych kobietom, czego reforma sejmowa — wbrew mnogim 
obietnicom — nie ziściła. Na zwołanym wiecu uchwalono rezo- 
lucję, która żąda, by sejm na najbliższej sesji wziął pod roz- 
wagę kwestję politycznego równouprawnienia kobiet. Inaczej 
pędą pe zniewolone do podjęcia ostrzejszych, niż dotąd, środ- 

ów walki. 


== Zgon biskupa-hakatysty. 


W Opawie zmarł d. 19 lutego (4 marca) osławiony ks. 
kardynał Kopp, biskup włocławski. Korzystając ze sposobności, 
rada m. Krakowa wszczęła starania o przyłączenie księstwa 
Cieszyńskiego do djecezji krakowskiej. Dotąd, jak wiadomo, 

ląsk austrjacki należy do djecezji wrocławskiej, a zmarły bi- 
skup zasiadał równocześnie w izbie panów pruskiej i au- 
strjackiej. 


m W 
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= Wykreślenie z listy adwokatów przysięgłych. 


Sąd okręgowy warszawski postanowił wykreślić z listy 
adwokatów przysięgłych p. Adolfa Suligowskiego za to, że, sta- 
jąc w charakterze świadka, godził się przysięgać tylko po poł- 
sku i przed księdzem katolickim. 


= Prof. B. Radziszewski. jeden z najwybitniejszych che- 
mików polskich, zmarł we Lwowie, przeżywszy lat 76. Z licz- 
nych prac jego, drukowanych po polsku, niemiecku i francu- 
sku, odznaczają się zwłaszcza badania nad węglowodanami, 
ciałami aromatycznemi i znakomita rozprawa o fosforescencji, 
którą objaśniał przez powolne utlenianie. 


= Skazanie prof. Baudouina de Courtenay. 


Za wydanie broszury p. t. „Nacjonalnyj i tieritorjalnyj 
priznak w awtonomji*, prof. Jan Baudouin de Courtenay ska- 
zany został na dwa lata zamknięcia w twierdzy. 


= Ani kroku naprzód. 


Uchwalony przez Dumę, rządowy projekt prawa o naj- 
mie pracowników handlowych Rada Państwa w całości od- 
rzuciła. 


= Losy Finlandji. 


Gienerał-gubernator finlandzki wniósł do Rady ministrów 
projekt prawa o wprowadzeniu języka rosyjskiego do biurowo- 
ści urzędów finlandzkich. 

Z rozkazu Goremykina do Rady ministrów wniesiony zo- 
stał w trybie nagłości projekt ustawodawczy © wyodrębnieniu 
dwóch parafji z gub. Wyborskiej. 


= Zejście we Lwowie. 


Gdy lwowska młodzież rusińska dowiedziała się o wzbro- 
nieniu w Kijowie obchodu na cześć Szewczenki, zgromadziła 
się tłumnie pod pomnikiem Mickiewicza; następnie miała za- 
miar urządzić owację konsulowi rosyjskiemu, lecz policja 
austrjacka uchroniła go od tej przyjemności. 


= Dzielni bojownicy. 


Komitet wszechrosyjskiego zjazdu nauczycieli ludowych 
zasypywany jest obecnie prośbami uczestników, którzy pragną 
otrzymać świadectwa, iż w czasie obrad nie zabierali głosu. 
Zjazd, jak wiadomo, uchwalił szereg postępowych rezolucji. 


= Finał procesu w Marmarósz-Sziget. 


Trwający kilka tygodni, rozgłośny proces polityczny skoń- 
czył się wreszcie — niezupełnie pomyślnie dla oskarżonych. 
Aleksy Kabaluk, główny bohater procesu, uznany został za 
winnego podburzania ludności do powstania i skazany na 
4 i pół roku więzienia. Z pozostałych 30 oskarżonych 7 osób 
skazanych zostało na więzienie od pół do 2 i pół roku z zali- 
czeniem więzienia perwencyjnego. 


= Król przyjechał. 


Po długich namysłach zjawił się nareszcie d. 22 lutego 
(7 marca) w Durazzo władca Albaniji, ks, Wied. 
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TOWARZYSTWO KREDYTOWE m. WILNA 
Prospekt Ś-to Jerski 5. 


Wydaje pożyczki długoterminowe pod zastaw domów i placów niezabudowanych w obrębie 
miasta. Pod murowane domy i place: na 36 lat 10 mies. i 36 lat 4 mies. na 6'/,0/, przy amor- 
tyzacji 1%/,., Pod drewniane na 19 lat 11 mies. na 8'/,0/, przy amortyzacji 30/5. | 

Wylosowuje dwa razy do roku w końcu lutego i sierpnia listy zastawne swego T-wa, za które 
wypłaca sto za sto. 

Listy zastawne T-wa są przyjmowane jako kaucja przy wszelkich przedsiębiorstwach i dostawach 
rządowych i pod zastaw w Banku Państwa po 60 za 100. 
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, Wileńskie Towarzystwo 

© a U P LJ 
Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia 

A | egzystuje od roku 1883, 

j należące do Rosyjskiego Związku Towarzystw Wzajemnych ubezp. od ognia z kapitałem 7.000,000 rb. 
© 

jg Asekuruje na warunkach ulgowych nieruchomości i ruchomości w Wilnie, jak również nierucho- 
s mości w m. Nowo-Wilejsku, Lidzie, Święcianach, Nowo-Święcianach, Kownie, Szawlach i Poniewieżu. 
ż Zarząd T-wa w Wilnie, ul. Wileńska Ne i5. 

2 Biuro czynne codziennie od god. 10 do 3-e] p.p. za wyjątkiem dni świątecznych i sobót (w okresie 
g od 1-go maja do I-go września włącznie). 
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Dostępna tla każdego możność zakupienia działki graniu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa; las, rzeka. Ceny i warun- 
ki dogodne. Spiesznie nabywać! Do sprzedania pozostała nader szczupła ilość gruntu. Jest to 
ostatnie przypomnienie! Po informacje należy się zwracać do Biura sprzedaży parceli w Zwierzyńcu: 


Wilno, Zwierzyniec, Prospekt Ś-to Jerski d. Ne 68. Telefon N 46. 
Informacje są udzielane w ciągu całego dnia nie wyłączając świąt. 
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PRENUMERATA: 


REDAKCJA i ADMINISTRĄCJA 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Z przesyłką poczt. lub dostarcz. do domu A Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu . 50 k 
PROFANE C+ ACCO. WRNECZH, aż. a Otwarte codziennie prócz świąt od W tekście (nadesłane) . ....... 1 rb 
oddcjęzzo GS AZS E sp 11 godziny do 4 pp. PE WASTE AWIZO, Zn 20 k 
KRAJE GZ Pore dali owy 29 3 3 2.00 


Skrzynka pocztowa Ne 52 

















Za artykuł „Niema tego złego”... Ne 9—10 
„Przeglądu Wileńskiego" został skonfiskowany. 

Wskutek strejku zecerów numer niniejszy 
wyszedł z dwudniowem opóźnieniem. 











Skoszlawione hasło. 


Każda nowa prawda, głoszona przez bojowni- 
ków przyszłości, póty wywołuje protesty obrońców 
bezwładu, dopóki nie zbliży się chwila jej oczy- 
wistości. Uprzedzając zawczasu ten moment, po- 
czynają oni ukradkiem przywłaszczać sobie zwal- 
czane dopiero co zapatrywania, i rozpowszech- 
niać je z pewnemi, oczywiście, drobnemi napozór, 
a zasadniczemi w istocie modyfikacjami. 

Wszystkie wielkie odkrycia, wszystkie wielkie 
ideje etap ten przejść musiały. Kto zna przebieg 
godzenia teorji Kopernika ze światopoglądem drę- 
czycieli Galileusza; kto obserwuje, dziś jeszcze 
aktualne, przesiąkanie darwinizmu do inwentarza 
nauki prawowiernej, tego dziwić nie powinny naj- 
wymyślniejsze sposoby eksploatowania prawdy przez 
jej naturalnych wrogów. i 

Obecnie np., gdy najbezwzględniejszy nawet 
przeciwnik Marxa nie potrafi już negować istnie- 
nia klas społecznych—jakże prosto załatwiają si 
z nowem pojęciem obrońcy t. z. jedności naro owej 
Oto utożsamiają klasę z kastą, a pomieszawszy, 
niby groch z kapustą, dwa zgoła różne terminy, 
starają się duchem nowoczesnym wietrzyć średnio- 
wieczne przeżytki. 

Nadchodzi z kolei czas na uznanie jeszcze 
jednej, zwalczanej doniedawna, prawdy. Tej mia- 
nowicie że w polityce decydującym czynnikiem 
jest siła. 

Któż nie pamięta, jak twierdzenie to oburza- 
ło oportunistów naszych,. gdy je wygłaszała pol- 
ska prasa niezależna? Było to, ich zdaniem, here- 
zją, gorszeniem maluczkich, którzy wierzyć powinni, 
iż wszelka władza od Boga pochodzi. Tak! „Przy 
tobie, panie, stoimy i stać chcemy *... A wzamian— 


zgóry spływająca łaska. I wskazywano Wiedeń. Za- 
mykano oczy, a raczej zasłaniano przed oczyma = 
tłumu fakt, że gdyby Austrja posiadała więcej 
niemców, niż słowian, tyleby pomogły czołobitne de- 
klaracje oraz przywdziewanie czarno-żółtych... kon- 
tuszów, co iluminowanie poznańskiego Bazaru. 

Lecz oto nadchodzi chwila oczywistości gło- 
szonej przez opozycję prawdy: każdy, najnaiwniej- 
szy, rozumie, że rachuby polityczne należy przede- 
wszystkiem na własnej sile opierać. 

A skoro przeczyć temu już nie sposób, publi- 
cystyka zachowawczo-ugodowa teraz dopiero po- 
wtarza to samo, niby coś zupełnie nowego, poda- 
jąc jako własne odkrycie. 

I poniekąd, przywłaszczając sobie autorstwo 
„nowego* wskazania, ma słuszność; tak bowiem, 
jak je formułuje oportunizm, nigdy zasada owa wy- 
powiadana nie była. Jest to prawda już przero- 
biona; ideja ruchu, ideja czynu na użytek inercji 
spreparowana. Nie darmo zyskała poklask nowo+ 
czesnych cenzorów prawowiernego konserwatyzmu. 
„Qilazeta Warszawska* wita z zachwytem przyzna- 
nie p. Chołoniewskiego, który na szpaltach  „Sło- 
wa* zdecydował się stwierdzić, że... 

„Respekt budzi jedynie widok siły". 

Na łamach prasy postępowej dotąd mówiło 
się o sile i zdobyczach; teraz pod piórem konser- 
watysty przekształciło się to na widok siły i re- 
spekt, 

Różnica olbrzymia. 

Postępowcom szło o to, by naród zdobył się 
na siłę faktyczną, by ją ze. siebie wykrzesał i się- 
gnął po należne sobie stanowisko. Pod pojęciem 
siły rozumiano wszystkie jej czynniki; przede- 
wszystkiem zaś pierwiastki kulturalne, te, które 
sprawiają, że dany naród staje w pierwszych szere- 


, gach ludzkości, jako cenny jej składnik — jej do- 


broczyńca. 

Bo fałszem jest twierdzenie rozmaitych p. 
Chołoniewskich, jakoby „najpotężniejsze ludy nie 
roniły ani odrobiny energji na czyjś inny użytek”. 
Nieprawda! Potęgę narodów, wartość narodów 
mierzymy dziś ich twórczością na polu cywilizacji, 
twórczością, idącą na użytek całej ludzkości. 

I tylko owa twórczość, ów wyraz potęgi isto- 
tnej, energji, z głębi ducha płynącej, szacunek bu- 
dzi. Szacunek!—nie „respekt*, fałszem dźwięczący. 
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Opancerzona pięść pruska szacunku nie bu- 
dzi. Budzi conajwyżej lęk, nienawiść, a w osta- 
teczności wymuszony, nieszczery, zdradliwy  „re- 
spekt* pokonanych, chwili zemsty czekających, 
ofiar przemocy. Jeśli świat ma dla niemców sza- 
cunek, to wręcz za coś innego: za przejawy ich 
gienjuszu, bogacące kulturę ogólno-ludzką. 

Lecz gnuśnemu duchowi bezwładu ten ele- 
ment potęgi narodów przodujących nie imponuje. 

Zazdrości im, że budzą strach. 

Więc marzeniem jego — by i własny naród 
strasznym dla kogoś uczynić. Rozgląda się, szuka: 
komuby można w dzisiejszych opłakanych warun- 
kach pięść pokazać... No i, oczywiście, jak ów za- 
jąc widokiem żaby, tak się zadawalnia... rusina- 
mi, żydami, litwinami i t. p. Niech widzą w nas 
„męską gotowość do obrony zaciętej”. 

I wcale na myśl mu nie przychodzi, że za- 
chęcając naród swój do ćwiczenia pięści wyłącz- 
nie na karkach przeciwników jaknajsłabszych pro- 
paguje zadawalanie się pozorami siły, miast dąże- 
nia do zdobycia mocy rzeczywistej, a zamiast od- 
wagi, szerzy kult butnego tchórzostwa. 

Oto w jaki sposób mizerny oportunizm ko- 
szlawi znów prawdę, będącą w danym wypadku 
jednem z haseł tych, co naród swój widzieć pra- 
gną odrodzonym i rzeczywisty szacunek budzącym. 


H. R. C. 


Przywileje. 


„Wilenskij Wiestnik* obchodził w. tych dniach 
jubileusz. Minęło lat 50 od chwili, gdy z decyzji Mu- 
rawjewa tutejszy organ półoficjalny przybrał szatę wy- 
łącznie rosyjską. (Przedtem jakiś czas wydawany był 
w dwu językach, a jeszcze wcześniej — wyłącznie po 
polsku). Rocznicę tę powitał „Wiestnik* artykułem, 
w którym na plan główny wysuwa się ustęp, wdzię- 
cznie wyliczający możnych protektorów pisma. Na 
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liście tej są, oczywiście, wszyscy — zmarli i żyjący — 
dygnitarze, którzy na kresach naszych gospodarowali 
i gospodarują. ż 

Że przy ich poparciu można było wytrwać pół 
wieku—kogoż to zdziwi i czyjaż to zasługa? 

Daremnie jednak szukamy w artykule jubileu- 
szowym odpowiedzi na pytanie, co właściwie uczy- 
nił „Wil. Wiest.*, przez okres czasu tak długi, dla 
kultury rosyjskiej w tym kraju; co zrobił dla wszcze- 
pienia jej i wkorzenienia w życie miejscowe? 

Pytanie to jubilat zbywa paru ogólnikami. 

| nic dziwnego. Gdyby chciał zasługi swe wtym 
kierunku bilansować, przyjśćby musiał do wniosków, 
bardzo dla siebie niemiłych. 

Oto lat już 50 z rozkazu władzy ma być w Wil- 
nie prasa rosyjska, 

A czy jest? 

Jest wciąż tylko „Wilenskij Wiestnik*. Pismo, 
życiu społecznemu obce, pismo niepoczytne, nie re- 
prezentujące ni opinji, ni interesów jakiejkolwiek 
warstwy ludności miejscowej, a wyrażające conajwy- 
żej zmienne dezyderaty koczowników urzędowych, 
„Wiestnik* jest tu ciągle sam, sam jeden. Sztywny, 
oficjalny, izolowany od życia. 

Nie przyczynił się do powstania innych pism 
rosyjskich, nie stworzył prasy, mogącej tylko zbioro- 
wo, tylko w emulacji odzwierciadlać stosunki lokalne 
i wpływ na nie wywierać w duchu swoistym, naro- 
dowym, a więc w danym wypadku— rosyjskim. 

Choć mamy w Wilnie kilka jeszcze pism, po 
rosyjsku drukowanych, ale czyż to są orgary rosyj- 
skie” Bynajmniej! W większości wydają je żydzi—dla 
siebie i dla swoich wyłącznie potrzeb. Dzienniki te 
nietyle są odbiciem życia miejscowego, ile streszcze- 
niem spraw ogólno-państwowych, tych zwłaszcza, któ- 
re ocierają się o losy żydostwa, lub kolidują z jego 
interesami. Pozatem mamy jedno tylko nieco żywot- 
niejsze i z gruntem związane pisemko rosyjskie, wy- 
dawane jednak nie przez rosjan ale przez świado- 
mych odrębności swej białorusinów, uważających 
obecną szatę dziennika za konieczność chwilową. 

FA czyż w istocie kultura rosyjska nie miała wa- 
runków, by zapuścić w naszym kraju korzenie? 








WACŁAW MAKOWSKI. 


Marzenie i czyn. 


Bo życie człowieka w społeczeństwie, ta nowa 
forma zbiorowego wędrowania przez byt, nie jest 
jikierowane w objawach swoich prawem Newtonow- 
skiem tylko prostego przyciągania, ani nawet sa- 
mem tylko instyktowem dążeniem do zaspakajania 
bezpośredniego obecnych potrzeb organicznych. 
W skład czynników, regulujących to życie i jego 
objawy, wchodzi także psychologja, jako czynnik 
bezwzględnie ważki i zasadniczo odróżniający ży- 
cie ludzkie w społeczeństwie od wszystkich innych 
form bytu. 

I jeśli na dnie życia psychicznego wogóle, ja- 
ko pierwsza przyczyna niezbędne, tkwi to lub in- 
ne proste prawo, prawo dążenia do zaspokojenia 
własnych pierwotnych potrzeb, albo prawo ciąże- 
nia, albo powinowactwa chemicznego, to nie zna- 
czy bynajmniej, by nowa forma bytu społecznego 
nie kładła w rdzeniu samym życia psychicznego 





popędów altruistycznych, równie doniosłych, jak 
egoistyczne, a dających się może przy odpowied- 
niej analizie sprowadzić do tych samych najpier- 
wotniejszych pierwiastków składowych w innym 
tylko układzie i ustosunkowaniu. 

Więc nie popęd altruistyczny jest w Don:Ki- 
chocie śmiesznym; 'śmieszne jest w nim to, że na 
miejsce doświadczeń życia, na miejsce właściwych 
dróg, na których by się mógł i powinien popęd tu 
uzewnętrznić, postawił on wyrozumowane tezy 
i przykrywał niemi życie. W wiatrakach widział ry- 
cerzy i walczył ze złośliwością nieistniejących cza- 
rowników. 

Jakkolwiek na odmiennych stoją biegunach, 
najłatwiej może zrozumiałby Don Kichot Amiel, 
bo świat obu jest światem tylko marzenia. 

Jeszcze raz zacytuję Amiela: „Dobroczyńca- 
mi ludzkości są ci, którzy ją w myśli swojej wyso= 
ko stawili, natomiast panowali nad nią i byli ubóst- 
wiani przez nią ci wszyscy, którzy, schlebiając, 
pogardzali nią zarazem, którzy ją pętali, w pień 
wycinali, fanatyzowali i wyzyskiwali. Dobroczyń- 
cami byli poeci, artyści, wynalazcy, apostołowie, 
ludzie o sercu bez skazy; panami zaś tacy ludzie, 
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Nawet najzaciętszy wróg Rosji odmówić jej dziś 
nie może twórczości. intelektualnej, tworczości, obda- 
rzonej potężnym rozmachem, wielostronnej, głębo- 
kiej, zdolnej urok rzucać nawet na obcych. Istnieją 
faktycznie dotąd jedynie dwa narody słowiańskie, bo- 
gacące dorobek cywilizacyjny ludzkości: to rosjanie i 
polacy. Jedyne dwa narody, dające coś swojego, ory- 
ginalnego, a dźwigniętego na poziom wierzchołków 
nowoczesności. Pod tym względem nawet czesi, mi- 
mo wysokiej oświaty ludu, jego zaradności i uspołe- 
cznienia, z Polską i Rosją nie wytrzymują porównania. 

Spółzawodnictwo więc na gruncie litewsko-bia- 
łoruskim tych dwu, przodujących w Słowiańszczyźnie 
narodów, mogło być pyszną, szlachetną walką dzie- 
jową. Walką kultur, a więc w wyniku swym zależną 
od potęg duchowych. Kultura rzymska i bizantyjska 
miały tu zetrzeć się w pojedynku, i albo zmódz je- 
dna drugą, albo też stworzyć coś nowego, może epo- 
kowego, może właśnie będącego istotą oczyszczone- 
go zarówno z pływów wschodnich, jak zachodnich, 
gienjuszu Słowiańszczyzny. 

Lecz walka owa, walka duchów nie odbyła się. 

Po jednej stronie stanęła siła fizyczna; z nią 
zaś przywileje natury materjalnej. 

F skutek tego jaki?.. 

Pięćdziesięciolecie „Wileńskiego Wiestnika* ,któ- 
„remu na lat czterdzieści usunięto z drogi prasę 
polską. 

Pół wieku tuczy się „Wiestnik* zapomogami 
i trwa, jak przyklejone na płocie obwieszczenie, które 
nie zwraca już uwagi apatycznie mijających go anal- 
fabetów. „Wil. Wiest.'' jest; ale równie dobrze mógł- 
by nie być i nicby się tu nie zmieniło. Gdyby  pis- 
mu temu odebrano subsydja i ogłoszenia rządowe, 
znikłoby raptownie, żadnego nie pozostawiając śladu 
swej półwiekowej pracy. 

Oto skutek przywileju. Przywilej — to najstrasz- 
niejszy wróg żywotności, trutka na dzielność, na 
czyn. Skazuje on na gnuśną wegietację pupila, któ- 
remu w walce o byt zapewnić pragnie szanse szcze- 
gólne. i 

Faktycznie jednak, 


fałszując tylko rezultaty 
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walk życiowych, celów nie osiąga żadnych, a jeśli 
osiąga—to nieobliczalne. 

Oto np. siłą skasowano oficjalny „Kurjer Li- 
tewski'** i uprzywilejowano „Wilenskij Wiestnik*. Mimo 
to, wystarczyła odrobina ulg, cień swobód obywatel- 
skich i—,Kurjer. Litewski*'* odżył. Odżył, już nie sub- 
sydjowany, nie popierany, bal wprost źle widziany. 
| odtąd, żyje, rozwija się, własnemi siłami gruntuje 
swe stanowisko. Kontakt jego z miejscową rzeczywi- 
stością jest oczywisty, mocny, : głęboki. O -kontakcie 
takim „Wil. Wiestn.* marzyć nawet nie może. 

Lecz na tem nie koniec. Wskrzeszony samo- 
rzutnie dziennik polski zdołał w ciągu lat kilku roz- 
budzić w Wilnie nanowo publicystykę polską, stwo- 
rzyć sobie towarzyszów pracy i—co jeszcze bardziej 
o żywotności jego świadczy — przeciwników. Polskich 
przeciwników! 

Oczywiście, siła fizyczna może każdej chwili 
całą tę rozwijającą się tu prasę naszą unicestwić. Nie 
zdolna jest przecież zniweczyć ducha, którego owa 
prasa Stanowi wyraz i potrzebę. 


Właściwie jednak duch ten nie wypróbował 
jeszcze i nie wykazał swoich sił. Nie zetknął się bo- 
wiem dotąd z niezależną, nieuprzywilejowaną my- 
ślą rosyjską, której wkroczeniu na podbój Litwy 
i Białejrusi wciąż dotąd przeszkadzają pierogatywy „Wi- 
leńskich Wiestników*. Rzeczywista prasa rosyjska, 
rzeczywista myśl rosyjska ma przez nie drogę zam- 
kniętą. H wobec tego właśnie: wobec uprzywilejowa- 
nego stanowiska publicystyki rosyjskiej, wobec jej 
charakteru wyłącznie oficjalnego, prasa polska i myśl 
polska mają zadanie sztucznie ułatwione. 


Więc choć jubileusz tutejszego organu rosyjskie- 
go jest właściwie rocznicą jego półwiekowej impo- 
tencji, my, strona przeciwna, nie mamy powodu do 
tryumfowania z tej racji. 

Walka uprzywilejowanego z nieuprzywilejowa- 
nym, jest dla tego ostatniego — na terenie starć du- 
chowych — zbyt łatwa. Pragnęlibyśmy zetknąć się 
i zmierzyć z niezależną, czynną, niefaworyzowaną 
myślą rosyjską. 

Kraj tutejszy dla pojedynku tego byłby nader 
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ak: Konstantyn, Grzegorz XII, Innocenty III, Bor- 
gia lub Napoleon". (8. XII. 1869), 

Amiel nie lubi ludzi czynu, widzi w nich samo 
zło; za symbol dla nich wybiera najkrwawszych, 
ale przeciwstawić im umie tylko „serce bez ska- 
zy". A jednak samo „serce bez skazy” to tylko 
Amiel, to tylko smutny pamiętnik, to tylko roz- 
proszona myśl, która sama siebie pożera. Musi 
zaś przyjść jeszcze coś więcej, jakaś siła, któraby 
dała, kazała temu sercu promieniować, świecić, 
któraby je—„zużytkowała”. 

Jakimże zgrzytem byłby ten wyraz obok sub- 
telnej piękności pajęczych, brylantowych w rosie 
porannej i słońcu majowem tkanin marzenia. 

Ale nie trzeba wcale tego wyrazu, nie trzeba 
tych pajęczych tkanin rozrywać, one są piękne 
i przez to, że są piękne i przez to, że są, one czy- 
nią także swój życiowy czyn. 

Ale nie trzeba myśleć, że w ludziach życio- 
wej mocy, w ludziach realizacji, jakkolwiek bru- 
talny byłby ich krok, skupia się tylko samo zło. 
Bo życie człowiecze to nie poemat, przynajmniej 
dotąd poematem nie jest. Może się kiedyś stanie. 
Ale poto, żeby się kiedyś stało, dziś właśnie po- 


trzebna jest ta twarda siła, realizująca siła, ta 
pierwotna twórcza wola, która zaprzęga do swego 
rydwanu rozum i gna go do pracy. Potrzebna 
jest tak samo, jak marzenie. 

Ward daje gdzieś taki, zresztą pospolity, przy- 
kład' Oto „dobroczyńca ludzkości”, wynalazca prze- 
ślęczał noce w głodzie i nędzy siłą swego bezinte- 
resownego rozumu zdołał stworzyć nowe narzę- 
dzie, nową maszynę, która w ręku ludzkości słu- 
żyć będzie za oręż do zdobywania nowych zaso- 
bów pożytku powszechnego. Myśl jego podstępnie 
zabrał mu człowiek przebiegły i własnemu tylko 
służąc interesowi, myśl tę wykonał, dla własnego 
zarobku oddał ją społeczeństwu; zarobił miljony, 
a wynalazca zginął gdzieś z głodu. 

Kto jest tutaj istotnym „dobroczyńcą ludz- 
kości*? Wynalazca? Ale'bez pomocy wyzyskiwacza 
nie zrobiłby nic. Wyzyskiwacz... Ale co na to po- 
wie nam „poczucie moralne'? 

| wcbec tego dylematu stajemy bezradni, chy- 
ba jeśli powiemy, że dobroczyńców nie było wo- 
góle. A przecież wypadek to pospolity i częsty. — 
Nie zawsze zapewne występuje on w takiej jaskra- 
wej formie, ale często musimy zastanawiać się nad 
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odpowiednim terenem. A walka na równych szan- 
sach oparta, przyniosłaby—jak mniemamy— korzyść 
obustronną. 

Józef Sorokowicz. 


szermierze wstecznictwa, 


(Dokończenie). 


Doktryna konserwatywna — pisze dalej autor — 
odrzuca ideję demokratyczną, najdalej zaś usunąć 
pragnie: „fałsz najzłośliwszy, ideał i hasło równo- 
ści''. Owszem, popiera ona właśnie nierówność, a za 
czynnik twórczy uważa: hierarchję i arystokratyzm. 
Budynku, w którym wszystkie części znajdowałyby się 
na jednym poziomie, niema na świecie. 

Myśli autora, przy wygłaszaniu podobnych zdań, 
nie nasuwa się obraz demokratyczny Szwajcarii, 
Fustralji, Finlandji, Stanów Zjednoczonych, w któ- 
rych właśnie stosowanie w życiu potępionych przez 
autora teorji przynosi dodatnie rezultaty. 

Oburza się* dalej autor na dowodzenia profe- 
sora uniwersytetu w Montpellier, P. Bouglć, iż ten, 
pisząc swą rozprawę „O idei równości", opiera ją na 
dwu żądaniach: równych praw i równej miary do 
oceny postępków ludzkich. Jak można żądać czegoś 
podobnego? Zdaniem p. Kosiakiewicza, wywróciłoby 
to z gruntu wszelki porządek społeczny! „Jak w ma- 
tematyce, tak i w socjologji—pisze on—miary równe 
nie służą do czego innego, jak tylko do wykazania 
w sposób, niezależny od omylnych ludzkich wrażeń, 
faktycznych nierówności. Te faktyczne nierówności 
społeczne są zorganizowane i tworzą hierarchję'. 

Jakże może być równość, zapytuje autor, skoro 
są różne zdolności i różne zasługi? Kiedy jednego 
trzeba uhonorować, drugiemu nadać „bogactwa eko- 
nomiczne*, czyli dobra materjalne, innego znowu ob- 
darzyć czcią?.. 

,W ten sposób autor określa pogląd swój na 
ideję „równej miary co do oceny zasług*. Nie przy- 
chodzi mu na myśl odmienna synteza z danej prze- 
słanki. 


Uczony sławy europejskiej, Wacław Nałkowski, 
borykał się ciężko z życiem, gdy na wszechnicach 
Krakowa i Lwowa niejeden marny profesor z ra- 
mienia elity zachowawczej zajmował katedrę... Gdyby 
zatem rządzono się w tym wypadku „równą oceną 
zasług" i gdyby Nałkowski mógł katedrę otrzymać, 
a mniej zdolny profesor stosowne do swej inteli- 
giencji pozyskał miejsce, możeby pierwszy —w spo* 
koju o chleb powszedni— bardziej wzmógł jeszcze swą 
naukową wytwórczość i nie zeszedł przedwcześnie do 
grobu z wielką szkodą dla nauki. To samo odnosi 
się do Krzywickiego i wielu innych—że nie będziemy 
mnożyli przykładów... | | 

Trudną jest wprawdzie rzeczą, przyznaje autor, 
wykonywanie sprawiedliwości; ale od czegoż: jest mi- 
łość chrześcijańska, pyta, różne dobroczynne instytu- 
cje, uczynki miłosierdzia i t. p.?.. Nowe prądy, nowe 
jdeje zmieszczą się w starych beczkach; a jeśli, fer- 
mentując, rozsadzą je, nol.. to winien temu będzie 
postęp... ze swemi niedorzecznemi mrzonkam. Kon- 
serwatyzm to wszystko przewiduje i chcąc złemu za- 
pobiedz, pracuje dla przyszłości. 

Mie zaprowadzenie maszyn, nie przewrót w prze- 
myśle, przez to spowodowany, sprawiły, iż warsztaty 
ręczne i praca ręczna się nie opłaca; ale anarchi- 
styczna robota agitatorów wytworzyła, według autora, 
„pogardę pracy ręcznej'*—oto owoc demokratyzacji! — 
Ratunek widzi autor w organizacji konsekwentnej 
i karnej. I socjaliści się organizują i żądają porządku, 
a nie chaosu. Więc i korporacje różne: adwokackie, 
kupieckie, lekarskie, są uzasadnione. 

Do strejków robotniczych, ich zmów, by podnieść 
płacę zarobkową, autor przykłada miarę, odpowia-. 
dającą założeniom konserwatyzmu, zwalczającego dą- 
żenie do równych praw i równej oceny zasług... 

Czytamy dalej zdanie: „wszystkie podstawy ży- 
cia cywilizowanego leżą u góry". Narody słabe, wię- 
cej niż silne, powinny baczyć na to, że arystokracja — 
to fundament, więc też w naszym narodzie szcze- 
gólniej winien powstać obóz konserwatywny i przy- 
wołać do porządku tych arystokratów, którzy nie chcą 
się uważać za klasę, słusznie uprzywilejowaną. Autor 
z przykrością stwierdza, iż podobne poglądy w obo- 


znaczeniem i doniosłością roli każdego z tych czyn- 
ników, bo spółdziałanie ich takie, czy inne, rzu- 
ca się nam w oczy w każdej życiowej zdobyczy. 

Rozróżnienie to i badanie, kto winien wyższe 
zająć w hierarhji życiowej miejsce: czy ten, kto 
jest dobry, czy ten, kto czyni dobrze, stoi w pew- 
nem powinowactwie z prądami: romantycznym 
i pozytywistycznym. 

ni w jednym, ani w drugim nie znajdujemy 
bezwzględnej przewagi pierwiastków ruchowych 
czy poznawczych, tylko ustosunkowanie ich wzajem- 
ne i związki będą odmienne. 

W filozoficznych założeniach swoich oba te 
kierunki miały zadanie wspólne: oba zrywały z czy- 
stą spekulacją i szukały tego, co się im wydawało 
rzeczywistością, zmierzały ku człowiekowi, jako 
celowi swemu. Tylko o ile „pierwszy z tych kie- 
runków wynika z dążenia uczucia i z ideałów myśli, 
drugi szuka dla siebie oparci w tem, co jest dane 
faktycznie, gdyż przez nazwę „pozytywny” rozumie 
się to samo co „rzeczywisty*. — (6/fding). 

Pierwszy—oparty o uczucie i zdolności syn- 
tetyczne umysłu, drugi—rozwijający i gromadzący 
zapasy t. zw. wiedzy ścisłej, stoją w całkowitej do 


p 


siebie sprzeczności; występują na widownię myślo- 
wą od siebie niezależnie i prawie równocześnie. 
Jeśli jednak od filozoficznych założeń przej- 
dziemy do rezultatów, do wyników spółecznych 
obu tych kierunków to spostrzeżemy inne jeszcze 
różnice. | bia 
Oto romąntyzm wyraźnie lubuje się w marze- 
niu; odskakując od swoich pierwotnych założeń 
filozoficznych, zatapia się w samych tylko uczu- 
ciowych ekstazach coraz dalszy od życia, z któ- 
rem był związany na początku. Natomiast pozyty- 
wizm, z natury przeciwstawny romantyzmowi w te- 
orji, zaczyna mu się przeciwstawiać i w praktyce; 
i jakkolwiek twórca pozytywizmu, Comte, kończy 
swoją drogę myślową w skrajnym mistycyzmie, od- 
rywającym go od życia, to jednak jego wyznawcy 
biorą odeń tylko bodziec pierwotny, tylko myśl 
o metodzie pozytywnej, a stosują ją już sami. 
Obydwa prądy zmierzały w końcu do tego 
samego: u kresu ich stał czyn społecznie donio- 
sły. Ale o ile romantyzm wierzył w syntezę, w jed- 
ność, w jakiś jedyny szczególny (mesjanizm) czy 
zbiorowy (utopje społeczne) wysiłek, mający być 
tym nieobliczalnie doniosłym czynem, do którego 
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zie arystokratycznym egzystują, co jest objawem wy- 
soce niepożądanym, wprost demoralizującym. Należy 
uspokoić tych separatystów: ich skrupuły są całkiem 
zbyteczne. Frystokraci muszą się zjednoczyć w dą- 
żeniu do wzmocnienia swych przywilejów, co wcale 
nie zasługuje na miano egoizmu. 5174 
„Arystokracja powinna mieć więcej praw od in- 
nych klas i powinna mieć więcej obowiązków od in- 
nych klas—pisze autor. Powinni to zrozumieć wszy- 
scy, wszystkie klasy społeczne. Tam.:. z dołu musi 
się dać s!'yszeć głos: „My chcemy, byście wy stali 
u góry'*. | wówczas to, według autora, dokona się ro- 
bota konstrukcyjna „dobroczynna i... prawdziwie na- 
rodowa*. | 


Dziś z dołu podobne głosy jeszcze się nie roz- 


legają, lecz autor doradza arystokracji, by—nie zwa- 


żając na to—organizowała się i wzmacniała. 


Dziedziczenie dóbr rodowych i tytułu ojca, jak 
jest we Francji, instytucja lordowska w Fnglji. prawo 
tworzenia majoratów u nas, oto środki na wzmac- 
nianie szeregów arystokracji. Słabi i chwiejni niech 
się z nich usuną; tem mocniej zwiąże to silnych. 
Czasy, przyklaskujące niwelacyjnym teorjom kodeksu 
Napoleona, już się nie powtórzą. Clmocnią się i wrócą 
ideję Wielopolskiego. 

Wówczas to naród poczuje się spójnym naro- 
dem „jednostka otrzyma w nagrodę dużo spokoju, 
zniknie masa zawiści, trującej dziś każde społeczeń- 
stwo jadem równości, przybędą narodowi miljony lu- 
dzi zadowolonych”. 

Rrząd idealny widzi autor w monarchji dzie- 
dzicznej, konstytucyjnej. Polska rządów republikań- 
skich mieć nie powinna, bo przy takich upadła. Pol- 
skę stoczył rak demokratyzmu (?!.) Wprawdzie przy- 
znaje autor za pisarzem francuskim Maurras'em, iż 
chłopi w Polsce praw nie mieli; ale nie mniej cho- 
roba deńmokratyzmu ją zabiła. Posłuszeństwo władzy 
legalnej jest konieczne. Jeśli władza nie zasługuje 
na szacunek, konserwatysta cierpi nad tem więcej, 
niż demokrata; ale znosi to z rezygnacją, bo wie, iź 
na to niema rady. Za to przedstawiciele konserwa- 
tyzmu winni mieć odwagę spokojnie wypowiedzieć 
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swój pogląd na postępowanie władzy. Spokojnie 
i oględnie. 

Tak uczynił przed laty Ludwik Górski w rozmo- 
wie z ks. Imerytyńskim. Miał on odwagę powiedzieć, 
że naród polski potrzebuje rządów silnych, sprawie- 
dliwych i legalnej możliwości ruchu. 


Do poprzednich określeń, czem jest doktryna 
konserwatywna, autor dodaje jeszcze nowe. Więc 
czytamy, że jest ona również: „antyrepublikańską, 
arystokratyczną, hierarchiczną i klasową. Odrzuca 
równość, stawiając na jej miejsce — sprawiedliwość”. 
Można więc, dorzuca autor, z tego jej przedstawienia 
wnosić o jej bogactwie i jej kompletności*. 

Stąd daje się określić, jak winna ona wpływać 
i regulować życie duchowe „jak łatwo ze stanowi- 
ska tej doktryny powiedzieć, czem powinna być lite- 
ratura, sztuka i krytyka polska*. „Zadnemu naro- 
dowi nie była tak, potrzebna doktryna polityczna, czyli 
nauka o postępowaniu grup—jak naszemu*. 


Polacy, zdaniem autora, są narodem zdolnym, 


„lecz nieinteligjientnym. Mamy charakter, lecz nie 


umiemy myśleć. Potrzebujemy przytem koniecznie 
dyrektywy wyraźnej, określonej, despotycznej. Naj- 
większem dobrodziejstwem dla umysłu ludzkiego 
nie jest wyrabianie zgubnej samodzielności, umiejęt- 
ności orjentowania się w życiu, i wybierania -dróg 
własnych; ale słuchanie wyraźnych nakazów. „Tu 
twoje stanowisko! [o twój sztandar! To formuła przy- 
sięgi do złożenia! Fo—zadanie twoje do wypełnienia! 
To twoja broń! Tu miejsce zasługi!* 

Dwie grupy polityczne w kraju. Narodowa De- 
mokracja i partje socjalistyczne dlatego tak potężny 
wpływ wywierały na masy w latach 1905—1906-ym, 
że obie operowały dyrektywami wyraźnemi. Co do 
tego punktu, musimy autorowi broszury przyznać ra- 
cję i potwierdzić w części jego zdanie, iż myśleć sa- 
moistnie jeszcze nie umiemy. ani też wybierać dróg 
własnych. 

Na zakończenie sprawozdania o pierwszej bro- 
szurze p. W. Kosiakiewicza, cytujemy charaktery- 
styczny z niej ustęp. 
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należy zmierzać drogą wciąż większego doskona- 
lenia duszy swojej, tak dalece, że aż myśl o tym 
czynie ginęła dla niektórych, zasłonięta myślą o tej 
własnej doniosłości; o ile romantvzm gardził ma- 
łością codziennych spraw, wpatrzony w jedyny ide- 
ał: o tyle znów pozytywizm, oparty o wielość, 
o „wszystkie różnorodności i przeciwstawności 
świata rzeczywistego", widział przed sobą szereg 
powszednich, prostych, łatwych do wykonania czyn- 
„ ności, które mógł spełniać każdy bez specjalnego 
wysiłku, jako pracę powszednią, w ostatecznych 
wynikach w połączeniu z tysiącem i miljonem in- 
nych takich samych czynności, prowadzących do 
zbudowania wielkiego gmachu doskonałości spo- 
łecznej. Powoli widmo tego gmachu i tutaj zginę- 
ło, zasłonięte przez bezpośrednie rezultaty pracy, 
"przez własne oficyny. Wychodząc z pokrewnych 
założeń, zmierzając do pokrewnych celów, odmien- 
nemi wszakże drogami, pobłądziły obie grupy wę- 
drowców: jedni wyszli na kwietne łąki, pełne odu- 
rzającego zapachu, łąki marzenia; — inni trafili 


w gąszcze lasów i zajęci karczowaniem pni, zapo- 


mnieli i o lesie i o drodze. 


Pozytywizm nie stawiał daleko idących wy-_ 
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magań, popychał w kierunku słabszego oporu; to 
też w końcu wyparł skarłowaciały romantyzm istał 
się RE panującym w życiu. | 

ożna powiedzieć, że ta pierwotna siła dą- 
żenia, ta pra-wola, władająca życiem i człowiekiem, 
wybrała sobie z dwu przedstawionych jej kierun- 
ków ten właśnie, jako lepiej spełniający postawio- 
ne przed nim praktyczne zadanie. 

Ogłoszono wówczas tryumf działania nad ma- 
rzeniem, jakkolwiek w gruncie różnica między te- 
mi dwoma kierunkami myśli tkwiła w czem innem 
i to, co się dokonywało w życiu, dokonywało się 
w pośrednim tylko związku z walką romantyzmu 
I pozytywizmu, za sztandar za hasła biorąc sobie 
te nazwy, ale stojąc daleko od ich istotnego zna- 
czenia. | i 

Jednak życiowy pęd, czy pra-dążenie (czy jak 
nazwiemy tę pierwszą siłę psychiczną, rodzicielkę 
życia) wymagał i wymaga nowej pracy, nowych 
narzędzi, —a rozum ludzki musi pracować, aby za- 
dość wymaganiom tym czynić. 


(d. cGs/h.). 


6 Przegląd Wileński , 
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„W skarbcu Narodowo-Demokratycznym-- pisze 


autor—był jeden przynajmniej klejnot prawdziwy. I to 
klejnot, który nasza Demokracja Narodowa, ku swej 
niezapomnianej zasłudze, wniosła sama do smutnej 
historji demokratyzmu w Polsce. Wbrew teorjom To- 
warzystwa Demokratycznego, wbrew mierosławczy- 
kom, wbrew ludziom, którzy tworzyli wszystkie tak 
liczne gabinety Rządu Narodowego 1863 r., demo- 
kraci narodowi ogłosili, że nie za cenę ziemi mamy 
kupić polskiego chłopa dla polskiej sprawy narodo- 
wej. Ten chłop ma stać się polakiem dla miłości 
kraju i przez miłość kraju. Jednak ta partja, tak 
prawdziwie narodowa, była, niestety, partją demtokra- 
tyczną. | jednakże chciała chłopa koniecznie czemś 
zapłacić za tę miłość: udziałem w rządach, a może 
. nawet jeszcze więcej—aniżeli przewagą w rządach, bo 
wprost demokracją. To jednak nie od niej zależało. 
| dzięki temu właśnie, chcąc obrócić na coś real- 
nego, użytecznego i dobroczynnego zorganizowane 
już na gruncie fałszywej doktryny siły, narodowi de- 
mokraci — z niekonsekwencją, bardzo chwalebną 
zresztą, poczęli praktykować żywiołowo doktrynę kon- 
serwatywną, doktrynę pracy na gruncie realności spo- 
łecznych*. 

Słowem — autor jest stanowczo tego zdania, że 
lud powinien służyć ojczyźnie jedynie przez miłość 
bezinteresowną. Nadania, tytuły, majoraty, odzna- 
czenia — winny być wyłącznie udziałem elity społecz- 
nej, t. j. arystokracji. 

Druga broszura z szeregu tych, co mają stano- 
wić bibijotekę konserwatysty, nosi tytuł: „Co demo- 
kracja dała Polsce?* (Pod prasą: 
ktryny: demokratyzm, socjalizm, katolicyzm, konser- 
watyzm*. Czwarta zaś broszura—pod prasą—ma zawie- 
rać oddzielnie wypowiedziany pogląd autora na ary- 
stokrację). 

Demokracja panbraterska — pisze p. Kosiakie- 
wicz — nie pozwoliła u nas: rozwinąć się rewolucji 
z 1795 r. Nie wystawiliśmy wojsk, armji, jak repu- 
blika francuska. Bo rewolucja francuska miała siły 
wyrobione przez rząd silnej ręki, rząd monarchiczny, 
antydemokratyczny; Polska zaś wyniosła jedynie ze 
szkół katolickich „pragnienie życia”, lecznie potrafiła 
zdobyć się na czyn, ponieważ zdeprawowała ją de- 
mokracja. SEAT 

„Wreszcie wybuchnęliśmy rewolucją -(1830 r.) — 
w czasie, kiedy konstytucja najmniej gwałcona była 
u nas, ponieważ historja nam opowiada, że Miko- 
łaj |, dochowywał konstytucji polskiej lojalnej, ani- 
żeli FAleksander I. Ale cóż? Byliśmy demokracją!" 

Mówią—czytamy dalej—że statut organiczny ni- 
gdy w życie wprowadzony u nas nie został... prze- 
cież dał nam Cesarz Mikołaj „sąd najwyższy i Radę 
Stanu, a tylko instytucji wybieralnych nie wprowa- 
dzono*... , 

_ Paskiewicz, chociaż reakcjonista, miał jak i Mi- 
kołaj |, silny podkład idealistycznego konserwatyzmu. 
(lciskano nas wprawdzie, ale nie jako polaków, lecz 
jako niepoprawnych rewolucjonistów—przewrotowców. 
Czyniono niejakie próby rusyfikacyjne, lecz te nie 
były szkodliwemi. Odmawiano zawiązywania stowa- 
rzyszeń, to prawda, lecz ich i Rosja nie miała. In- 
tencje rządu były dobre. Szlachta miała być wzięta 
w szczególną a zbawczą opiekę: miano jej nadać spe- 
cjalne przywileje, powrócić dawny prestfige... | 

Aż tu znowu ta niemądra,' karygodna ruchawka 
Zaliwskiego i hasło „Młodej Polski*: „iż jedynym 
wszechwładcą jest lud!*, niweczą dobroczynne za- 


„Spółczesne do-. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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miary Cesarza... | od tej pory myśl polska dostaje 
wprost jakiegoś obłędu demokratycznego. Wybory 
do Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego wprowa- 
dzają do niego samych radykalnych demokratów. 
Więc rząd już nie myśli o autonomicznej organiza- 
cji naszej szlachty. Jednakże wciąż się troszczy o or- 
ganizację klas... EMI | 
W r. 1839 przywrócone zostały tytuły (nabyte) 
książąt i hrabiów, co wywołało niemądre sarkania, 
jak gdyby to nie stanowiło najsprawiedliwszej resty- 
tucji.. Wszak to postanowienie torowało szlachcie 
drogę do godności państwowych. Prawda, że znie- 
siono Radę Stanu, skasowano ów najwyższy sąd 
w Królestwie Polskiem, ale był to w dalszym ciągu re- 
zultat ustawicznych knowań rewolncyjnych. 


Rządy rosyjskie bezsprzecznie ciężkiemi były, 


ale opierały się one na uczciwem przeświadczeniu 
tak Cesarza, jak i Paskiewicza: „że tak rządzić 
należy!* 


Wreszcie rewolucja 1863 r. dowiodła, „że w Pol-. 


sce partja konserwatywna jest partją, która to 


robi, co jej partja demokratyczna nakaże*. 

Jednakże, zdaniem autora, w powstaniu 1863 r. 
najtęższe głowy działały właśnie, w obozie konserwa- 
tywnym. On jedynie rozumiał się na polityce, na ro- 
bocie realnej; lecz, bratając się z demokracją, zmylił 
drogę właściwą, idąc na manowce. 


Nakoniec rok 1905 wyłonił Narodową Demo- 


krację. 

Putor nie zadaje sobie trudu, by chociaż po- 
bieżnie zobrazować poprzednią działalność, bodaj 
oświatową, dawnej Demokracji; on widzi tylko jej za- 
chłanność i to go cieszy niezmiernie. „Coś się roz- 
widniło w. polskich głowach, coś się zmieniło w pol- 


skiej psychice!* konkluduje z widoczną ulgą w sercu. 


Mylilibyśmy się, sądząc, że próba, zapoczątko- 
wana przez p. Kosiakiewicza, jest w literaturze naszej 
faktem całkiem odosobionym. 

Przeciwnie. Oto p. Lesza w „Bibl. Warszaw- 
skiej" (za styczeń 1913 r,, na str. 125) zachwyca się 
podobnemi reakcyjnemi poglądami, szerzonemi przed 
100 laty przez de Maistre'a i Bonalda; a p. W. Go- 
stomski w „Przeglądzie Narodowym* za grudzień 
r. 1911 pisze: „Oto dawna monarchia, krew z krwi, 
kość z kości narodu, która wiekami trwała i rozwi- 
jała się, zanim nie została rozerwana przez strasz- 
liwe parcie wyuzdanych namiętności ludowych, nie- 
bacznie pobudzonych przez oderwane doktryny i teo- 
rje. Dzisiaj, gdy te czcze abstrakcje w stuletniem prze- 
szło doświadczeniu dziejowem okazały dowodnie zu- 
pełną swą bezpłodność życiową, czyż nie. lepiej sta- 


nowczo ich się wyrzec, przekreślić jednym wielkim. 


czynem cały stek ułudnych wielkości idejowych?.. 


Konsekwencją tych zapatrywań jest reakcja poli- 


tyczna, dążność do przywrócenia dawnych urządzeń, 
opartych na odwiecznej rzeczywistości dziejowej i za- 
stąpienia niemi nowych, ugruntowanych na ułudzie 
abstrakcji humanitarnej... 3 
Jeśli zamiast obecnych, przez doktrynerów naro- 
dowych narzuconych form ustroju społeczno-poli- 
tycznego, mają być przywrócone formy dawne, orga- 
nicznie z życia narodowego wyrosłe, to te nową tre- 
ścią życiową muszą być wypełnione, jaknajściślej do 
niej przystosowane... zę, 
Zaznaczanie podobnych głosów i ich komento- 
wanie należy do obowiązków postępowej prasy polskiej. 
Niektórzy bowiem w dzisiejszych ciężkich czasach, 


. 
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spowodowanych ogólnym zastojem i reakcją, w tym 
chaosie zdań, poglądów, dowodzeń i oświetleń błęd- 
nych trudno się orjentują. Nic nie jest błahem w cza: 
sach, jakie przeżywamy. Jest to epoka idei przeło- 
mowych, w której układają się normy stosunkó 
dalszych. | 

Stwierdza się fakt, że życie spółczesne zaczyna 
się organizować właśnie na korzyść mas szarych. 
Wbrew twierdzeniom najszlachetniejszych z konser- 
watystów, że odrodzenie przyjść musi ze szczytów, że 
na czele stanie elita społeczna, powołana do przo- 
downictwa przez warunki, w jakich ją położenie ma- 
jątkowe stawia — wszystko zapowiadać się zdaje, 
że — więc przeciwnie — prąd odrodzeniowy idzie 
z warstw głębszych, niosących siły nowe, krew zdrową, 
umysły świeże, serca nie wyziębłe i chęć do czynu 
ogromną. (Garną się one do wiedzy, stają u rudla 
statku życiowego i z mielizny na głębsze go pchają 
wody. | ! 

Z jakiej następnie warstwy narodu utworzy się 
szereg duchów przewodnich, owej elity społecznej, to 
nam pokaże przyszłość. 

Zadaniem postępu jest wytwarzanie tej przy- 
szłości przez pracę w teraźniejszości. 

* Kazimiera Ostachiewiczowa. 


Z wędrówek po Londynie. 
| 


SKaGtki: 


(Dokończenie). 


Rozpzoczęły się ćwiczenia na sali. Więc marsz 
ze śpiewem przy akompanjamencie pianina; więc 
gimnastyka rytmiczna; więc różne figury, zwijania 
I rozwijania szeregów w marszu. 

Przytomność leaderek patrolów zdumiewająca. 

Na sali przeszło 80 dziewczynek w ciągłym ru- 
chu. Komenda nadaje tej gromadzie niezwykłą zbio- 
rową siłę młodej „nadchodzącej potęgi.  Ulmieją 
słuchać, umieją patrzeć, poźrafią walczyć, 

Bez przesady. 

" Ćwiczenia maczugami wypadły świetnie. | zno- 
wu myślę o sokolicach i samarytankach naszych. 
W Polsce pannice 20-kilkoletnie z „przyzwoitych ro- 
dzin,'* „szlachetnie urodzone,* skracają sobie czas 
w oczekiwaniu na męża. Tu wyrwane robotniczej 
niedoli, nędzy i zepsuciu wielkiego miasta, córki lu- 
du, z których najstarsza zaledwie lat 16 ukończyła, 
ćwiczą się na dzielne odpowiedzialne obywatelki 
państwa. ź 

Rodaczki moje po ukończonych ćwiczeniach 
spłynęły z estrady na salę. Ja z pastorem przyłączy- 


łem się do poszczególnych grup skautek, które 


teraz demonstrowały znajomość kursu samarytań- 
skiego. 
g Więc bandażowanie głowy, przedramienia, dłoni. 
Szybko, sprawnie, zwinnie w niecałe 2 minuty nało- 
żono najtrudniejszy bandaż, „ranna* na noszach 
odstawiona została do namiotu polowego... 
-..Miss Aleksandra objaśnia znaczenie poszczegól- 
nych badges, znaków naszywanych gir/ł-guide na re- 
kawach. Więc prasowaczka, szwaczka,. tłumaczka *) 





*) Przy sądzie w Woolwich jest tłumaczką (francuski, an- 
gielski i rosyjski) mała 15-oletnia skautka. 


— 
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(najmniej 2 obce języki), pielęgniarka, sygnalistka 
(talegraf optyczny), telegrafistka (znajomość aparatu 
Morse ego). | 

Zdumienie moje wzrosło, gdy spostrzegam wy- 
szyte dwie strzelby na krzyż, kopja znaku żołnier- 
skiego. | 

— (Co to jest? — zwracam się do pastora? 

— Jak pan widzi, znak, że dziewczyna zdała 
egzamin w strzelnicy wojskowej. 

Nie pytam więcej. 

-- Ach, jak to przyjemnie, że te dziewczęta tak 
wszystko zrobić potrafią: umieją prasować, szyć, go- 
tować obiad, mogą pielęgnować rannych i chorych, 
alarmować straż, schwytać rozbieganego konia, pły- 
wać—zachwyca się jedna z rodaczek. 

— Czy pani zauważyła ten znak?—mówię, po- 
każując dwie strzelby na rękawie guide. 

— (o, co, z bronią się umieją obchodzić? 
Uczą się zabijać? Co za przykrość. Kobieta, kapłan- 
ka domu i kraju, z krzyżem czerwońym winna iść na 
pole bitwy, ale nie. z karabinem. * 

— Czy możliwe?—zwraca się do pastora pacy- 
fistka. 

— Hm, no tak>jest w istocie, ale my, proszę 
pani, uczymy w ten sposób dziewczęta wyrabiać so- 
bie oko. Przy strzelaniu do celu wyśmienicie wyra- 
bia się oko—odpowiada sarkastycznie uśmiechnięty 
pastor. | | 

Rodaczka zamilkła. Czy zrozumiała iluzję? Mo- 
że. wszystko wzięła za iluzję? 

Sygnał przeszył powietrze. Następuje kulmina- 
cyjny punkt ćwiczeń. Defilada narodów. 

Więc ustawia się 10 rzędów — coś w rodzaju 
kompanji. Pierwszy rząd idzie po sztandary. Każda 
dziewczynka wkracza na salę z odpowiednim sztan- 
darem na dźwięk hymnu narodowego. 

Francja, Prusy, Rosja, Hustrya, Włochy, Belgja, 
Hiszpania. 

Wreszcie, ku naszej niesłychanej radości, stęża- 
łej w smutek natychmiast, przy dźwiękach mazurka 


legionów, wchodzi skautka — bez sztandaru... 
Spojrzał pastor wymownie na rodaczkę moją— 
pacyfistkę. 


Ultopiłem wzrok w podłogę. 

Na sali dźwięk „God save the king." 

Wpływa poważny sztandar Empire u. 

Dziewczęta śpiewają narodowy hymn angielski, 
„chorążowie* chylą sztandary. 

Ćwiczenia skończone. 


* k 
* 


Rozflaczyła się ta pogoda londyńska. 
We trójkę wracamy do centrum miasta. 
Panuje wprost hieprzyzwoite milczenie. 


M. Dąbrowski. 


Życie Polskie w Paryżu. 


Paryż w marcu. 


Istniejące w Paryżu Towarzystwo Frtystów Pol- 
skich skorzystało z gościny, ofiarowanej przez „lygo- 
dnik llustrowany* warszawski i zapełniło numer 
cały przyczynkami literackiemi i artystycznemi człon- 
ków swoich. Numer ten, zatytułowany „Życie Polskie 
w Paryżu'', został odczytany publicznie na wieczorze, 
urządzonym w sali Towarzystwa Gieograficznego. Jest 
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on więc w rękech czytelników polskich i dlatego 
o poszczególnych mówcach tego wieczoru nie mamy 
powodu pisać dzisiaj. Pragniemy wspomnieć o tem, 
czego czytelnik w numerze samym nie znajdzie, aco 
stworzyło atmosferę, nadało charakter całemu wie- 
czorowi: o apoteozie, urządzonej seniorowi kolonii 
polskiej, Władysławowi Mickiewiczowi. | 

W roku zeszłym, z powodu złotych ślubów pp. 
Mickiewiczów, pisałem w „Przeglądzie Wileńskim" 
o p. Władysławie Mickiewiczu. Cóż dodam do tej 
charakterystyki? Zgromadzona na wieczorze w sali 
Towarzystwa Gieograficznego publiczność nadała san- 
kcję słowom przed kilku miesiącami wypowiedzianym. 
Powitaliśmy p. Mickiewicza w gronie członków Towa- 
rzystwa, oddaliśmy mu hołd, na jaki zasłużył, a pa- 
ręset młodych, gorących głosów i paręset mocnych 
dłoni przyświadczyło słowom powitania. Nie było 
akademickiego urzędowego chłodu w tej apoteozie. 


Nie rządziła nią,„jak w teatrze, opłacona kłaka. Bez-- 


pośredniość i szczerość giestu młodzieży — udzieliły 
się i starszym tej uroczystości uczestnikom. Byliśmy 
wszyscy wzruszeni, jak rzadko — jak dawno już nie 
bywaliśmy w Paryżu. 

Kronika emigracyjna zapisze ten wieczór, jako 
do liczby wyjątkowych należący pod względem wznio- 
słości nastroju. Niejednemi: poecie młodocianemu 
wyrastały skrzydła. Widziałem łzę w  niejednych 
oczach. | nie dziwiłbym się, gdyby na prasę polską 
posypał „się urodzaj poematów, które we wzruszeniu 
onego wieczoru początek swój wzięły. Niechaj i „Prze- 
gląd Wileński' nie zostanie pominięty. A wtedy czy- 
telnicy lepiej odczują powagę i djapazon chwili, niż 
oddać ją potrafi mało ozdobne słowo prozaisty. 

Numer „Tygodnika llustrowanego'* nosi tytuł 
dzisiejszej naszej korespondencji. Mieści artykuły kil- 
ku zaledwie literatów: brak miejsca nie pozwolił roz- 
szerzyć możności i wiele artykułów, czy dzieł poe- 
tyckich, większość działu artystycznego pozostały poza 
nawiasem. 

Może przy innej sposobności kolonja artystyczna 
zdobędzie możność zapoznania kraju ojczystego z rze- 
czywistą i w każdym kierunku treścią swego istnienia 
wewnętrznego. Kolonja, ogniskująca się w Tow. Frt. 
Polskich, tworzy, pracuje, zabiega. Ulrządziła w lokalu 
swoim, przy ul. St. Jacques 250, wystawę wiosenną wła- 
sną. Co sobota urządza odczyty, o barwnej, różnolitej 
treści;—także odczyty francuskie, przez francuskich 
przyjaciół wygłaszane. 

Wbrew jeremjadom i tanim sarkazmom niektó - 
rych swoich rodzimych przeciwników, kolonja ta żyje. 
Pragnąć trzeba, aby znajdowała środki do ujawniania 
swego życia i możność urządzania wystaw stałych, 
dostępnych dla francuzów, możność wypowiadania 
się w czasopismach, więcej sympatji i zainteresowa- 
nia w kraju, trochę stypendjów od swojskich (czyżby 
wymarłych już dosżczętnie?) Medyceuszów. Wtedy 
umilknąćby musiały sarkazmy, podejrzenia i insy- 
nuacje, znajdujące ujście w poważnych, w błąd wpro- 
wadzanych, czasopismach polskich. 

Stanisław Posner. 


Nasza korna, cicha, polna droga... 


Nasza korna, cicha, polna droga 
Prostą, chłopską ugwarzała mową, 
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Jakby świętą, polsko-aniołową, 
Że mnie cicho powiedzie do Boga... 


Polne wierzby, szare anielice, 
Porankową oprószone rosą, 
Gędźbą drżącą, lirną, srebrnogłosą 
Tych pól ornych grały tajemnicę... 


Hej, wilgocią, jak łez polskich wonią, 
Parowała święta, czarna rola... 

Mgły porannej biała aureoła 

Kryła prochy, co już łez nie ronią... 


Hej, tym polskim, starym, smutkiem łzawa, 
Co, jak powiew, szedł przez pokolenia, 

Jak darń, która mogiłę ocienia, 

Szlocha szmerem ta przydrożna trawa... 


Fejże, drogo będą okupione 

Te anielskie, srebrno-szare świty, 
W które polnej kres drogi spowity, 
Niby w Sais polskiego zasłonę... 


Hejże, pręży się w bezkres tęsknicy 
Polna droga, cicha, Rorna, szara... 
Wierzb-anielic tka na niej pogwara 
I Mir Boży proroczą lirnicy... 


Wacław olski. 


Na marginesie. 


Znam jednego pana, co już czwarty raz siedzi 
na Łukiszkach za to jedynie — wedle jego mniema- 
nia — że się dał złapać na gorącym uczynku.  . 

—- Zamek, cholera, —powiada —taki był mocny... 
Mordowałem się do rana... Przyszli ludzie, no i... 

Gdyby się był prędzej uporał z robotą, byłby 
wolny, jako ta ptaszyna, co to nie sieje, nie orze, 
tylko chodzi z kawiarni do kawiarni, bilkami puka, 
a wieczorem rżnie w karcięta z hrabiami po klubach. 

Są ludzie, którzy powinniby siedzieć w krymi- 
nale, a nie siedzą; są inni znów, co siedzą, a mo- 
gliby nie siedzieć. Najwięcej zaś jest takich, którzy 
siedzą, a niebardzo wiedzą za co. Nie znają praw. 

Lecz nieznajomością prawa bronić się nie wol- 
no. Zasada to—powszechnie uznana. 

Tylko, że nie wszystko, co jest powszechnie 
uznane, musi być koniecznie mądre. Istnieją prze- 
cież państwa, w których znajomość praw jest wprost 
niemożliwa. Wiemy o krajach, gdzie ustawy bywają 
w tak nieoczekiwany sposób wyjaśniane, komento- 
wane, interpretowane, przez dygnitarzy wielkich, 
mniejszych, najmniejszych—aż do rewirowego włącz- 
nie, że chwiejna istota prawa wymyka się bliższemu 
poznaniu. Sm 

"A mimo to, „nieznajomością prawa bronić się nie 
wolno' nigdzie: zarówno w państwach rzeczywiście 
cywilizowanych, jak i tych, które właściwie powinny- 
by nosić szyldzik: „Ostrożnie! świeżo malowane.* 


* * 
* 


Szyldzik... | a 

Szyldy—to nasza bolączka. 

Mieszka w Wilnie baletmistrz, 
tor sztuki choreograficznej. Zachciało mu się szyld 
powiesić. 

— Niech świat wie, żem zawsze gotów uczyć 
ludzi skakać. Będzie im weselej. | 

Szyld, jak szyld: najpierw po państwowemu, 
a potem po swojemu. | 

Ale pan policmajster nie przystał. 

— Szyld ma być rosyjski. 

Baletmistrz posmutniał. 

— |nnym wolno, a mnie nie? 

— Odtąd i innym też nie będzie wolno. 

| rzeczywiście, w kilka dni potem organy bez- 
pieczeństwa zdarły szyld, świeżo zawieszony nad 
pewnym nowo otwartym sklepem... 

'— (Cóż to się raptem stało? — pyta zaniepoko- 
jona prasa.—Wszak ukaz Najwyszy zniósł ogranicze- 
nia, stosowane do języka polskiego i skasował daw- 
ne rozporządzenia administracji miejscowej. 

W odpowiedzi na to w „Wilenskim Wiestniku* 
z d. 14 marca r. 1914 ogłosił policmajster cyrkularz 
gubernatora z d. 4 października r. 1913, w którym, 
między inemi, czytamy: 

„.,że jeżeli b. naczelnik kraju nawet uznał, 
wedle okoliczności chwili, za możliwe umieszczanie 
na rozmaitego rodzaju szyldach, rachunkach, resta- 
uracjach, kartach, cennikach i t. p. prócz obowią- 
zkowego języka rosyjskiego, również napisów w je- 
dnym z języków, używanych przez ludność miejsco- 
wą, to zarządzenie owo nie miało bynajmniej na ce- 
lu sztucznego rozpowszechnienia śród mieszkańców 
specjalnie jednego któregokolwiek z języków obco- 
plemiennych'*... etc. 

Ź a 

x 


Że celu takiego nie miało—któżby wątpił? Swo- 
boda wyklucza sztuczność. Więc skoro dano swobo- 
dę, to nie poto, by tworzyła coś sztucznego, obcego 
rzeczywistości. 

Unaturalnianie zaś objawów życia drogą rozpo- 
rządzeń kancelaryjnych — to pomysł ogromnie śmiały, 
jedyny—zdaje się—w historji. 
| przypomina się ów tapicer teatralny, który, na 
widok zachodu słońca, powiedział: „Efektowna deko- 
racja, tylko nienaturalnie przejaskrawiona”. 

Lecz mniejsza o to. 
| Ważniejszy jest fakt, że myśmy dotąd zgoła 
nie wiedzieli, iż przywrócenie pewnych praw języko- 
wi polskiemu zawdzięczamy chwilowo łaskawej dla 
nas dyspozycji b. naczelnika kraju. Byliśmy wszy- 
scy najświęciej przekonani, że ograniczenia zniosła 
decyzja Cesarska. 

Obecnie dowiadujemy się, i to przypadkiem, 
że prawa mowy naszej regulują znów cyrkularze gu- 
bernatorskie, przedostające się do wiadomości pu- 
blicznej po miesiącach spoczywania w szufladach 
kancelaryjnych. : 


* :* 
34 


Bywają zatem warunki, w których nietyle zna- 


jomość, ile nieznajomość prawa powinaby być uwa- 


żana za zjawisko normalne, niemal obowiązujące. 
Pytanie tylko, w jakim faktycznie stosunku po- 
zostają cyrkularze (w rodzaju wyżej przytoczonego) 
do prawa, które ma niby obowiązywać zarówno lud- 
ność miejscową, jako też jej urzędowych piastunów. 


gorący prapaga- 


| 
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Tę kwestję należy koniecznie poddać ścisłej 
ekspertyzie jurydycznej. 

* * 
* 

Już sama zasada traktowania przez prawo każ- 
dego analfabety narówni z wytrawnym jurystą do- 
wodzi, że ustawy mogą chadzać do Sasa, a życie do 
lasa; że nieliczenie się z rzeczywistością bynajmniej 


„nie przeszkadza tworzeniu rzeczywistości. Boć rzeczy- 


wistością są: i roty aresztanckie, i zsyłka, i konfiska- 
ty, i zwyczajna koza w komórce przy urzędzie gmin- 
nym.. A wcale nie jest rzeczywistością niezbędna 
świadomość przestępcy, na czem właściwie polega jego 
przestępstwo. 

Ba! więcej nawet. 

* Znamy wypadki, kiedy zbrodniarz traci wszy- 
stko: wolność, prawa obywatelskie, tytuły, dobre . 
imię—oficjalnie; a w opinji publicznej nie traci nic, 
prócz wiary w jego spryt. Kara jest, lecz niema 
hańby. A kara bez hańby—to przecież łupina bez 
ziarna, coś martwego. 

* s * 

Gorzej. kara bez hańby — to najczęściej fakt 
wprost tragiczny. 

Oto np. zdarzyło się teraz. 

Skazano człowieka. Pozbawienie praw, rok rot 
aresztanckich. 

_" Adwokat znany, szanowany, weteran... 
wiedliwość urzędowa uznała w nim fałszerza. 

Namówić miał funkcjonarjusza pocztowego, by 
na kopercie przyłożył sztempel z datą dnia ubiegłe- 
go. Szło o nieopóźnienie terminu sądowego. 

Więc wedle litery prawa — fałszerstwo... 

Kara zasłużona. 

Rozglądam się po sali sądowej... W oczach pu- 
bliczności czytam tylko spółczucie. Nikt nie gorszy 
się „hańbiącym' czynem przestępcy; ogół uważa 
gó raczej za ofiarę wypadku. 

— Takie głupstwo—powiada ktoś i wzdycha. 

— leż panie — dodaje inny — któż z nas nie 
ma podobnych sprawek pa sumieniu?.. 

— Zresztą, o co chodzi? O termin sądowy? Far- 
sa! FAdwokatowi nie wolno spóźnić się o pół dnia, 
musi koniecznie na termin wnieść podanie. A poda- 
nie to następnie leży, leży i czeka na załatwienie 
miesiącami całemi. Termin... Cóż termin! Czcza for- 
malność. 

Więc ostatecznie... 

„— Ha! wpadł biedaczysko. 


* * 
* 


Spra- 


Pokazuje się zatem, że ów jegomość, co to 
trafił na zbyt mocny zamek, nie jest znów takim 
nadzwyczajnym w społeczeństwie wyjątkiem. 

Nietylko na niego spada pięść sprawiedliwości 
niespodzianie,jak cegła z dachu. 

Behra. 


PRASA POLSKA. 


— „Ruń* zwraca uwagę na upadek ducha oby- 
watelskiego młodzieży warszawskiej, a wzrost pośród 
niej pustego karjerowiczostwa. | | 

„Przyczynia się niewątpliwie do tego brak w tem 
mieście ogniska nauki i kultury polskiej, któreby mogło, 
promieniując na kraj cały, rozlewać dobroczynne ciepło 

i ogrzewać wyziębłe serca. Nic też dziwnego, że w takich 
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np. środowiskach, jak krakowskie i lwowskie, nie dostrze- 
żemy apatji i bierności, że tam życie młodzieży bije sil- 
nem tętnem, bo w wirze programów, poczynań i tarć we- 
wnętrznych, w kuźniach idei przeróżnych, odbywa się pro- 
ces kształtowania żywotnej myśli politycznej, wyrabiają 
się poglądy na całość spraw polskich. Powstaje wpraw- 
dzie często, jako pewne zboczenie, t. zw. „politykomanja* 
wśród młodzieży, odciągająca od sumiennej pracy i szkod- 
liwa zwłaszcza wtedy, gdy nie opiera się na gruntownem 
teoretycznem wykształceniu; ale ta politykomania, na któ- 


rą tak się uskarżają starzy „sternicy łodzi narodowej*, : 


- . napewno nie jest objawem tak groźnym, jak zupełna apo- 
lityczność, prowadząca do zamknięcia się w ciasnych ram- 
kach egoistycznych potrzeb, znamionująca zwykłych sob- 
ków i karjerowiczów. Trzeba bowiem zrozumieć, że co in- 
nego jest bezwzględne uleganie wpływom jakiegoś stron- 
nictwa. a co innego żywe interesowanie się zagadnienia- 
mi politycznemi i udział w życiu politycznem. A przy- 
tem... możnaby przypomnieć tym niepowołanym opieku- 
nom młodzieży, kształcącej się na uniwersytetach gali- 
cyjskich, że gromy, które rzuca się na nią za jej rozpo- 
litykowanie, są niejednokrotnie właśnie skutkiem zawiści 
partyjnej, powstałej stąd, że ta młodzież niektórych „trzeź- 
wych'* programów nie uznaje i nie aprobuje. Ci panowie, 
których dziś widok politykującej młodzieży napełnia świę- 
tem oburzeniem, nie wahali się przed wciąganiem jej do 
swoich robót partyjnych niedawno jeszcze, w tych cza- 
sach, gdy ulegała im bezkrytycznie, sądząc, że naprawdę 
budują oni przyszłość Polski''. 


Ta ostatnia zwłaszcza uwaga całkiem jest słusz- 
na i daje się zastosować nietylko do stosunków war- 
szawskich. 


— W „Dzienniku Kijowskim* odezwał się „Głos 
nieobecnych" t. j. arystokracji. Futorka głosu tego, 
„Arystokratka*,alarmuje sferę swoją, której upadek spo- 


strzega. 

„Nie będę — powiada — wypominać tych win, 
które na tej naszej klasie ciążą. Niestety,są one zbyt ja- 
skrawe — by można było na nie być ślepym. Jeżeli zaś 
są tacy, którzy temu przeczyć będą — to dlatego, że nie 
chcą widzieć — że dobrowolnie ząmykają oczy na to — 
bo widzą, że spojrzawszy jasno na stan rzeczy, tem sa- 
mem zaciągnęliby obowiązek, żeby coś radzić — a to 
niewygodnie — bo ta obojętość przyjemniejsza — ta gnu- 
śność i apatja to jedyne życie, z którego egoizm nasz 
podnieść się nie chce. 

Straszno pomyśleć jak długo już ten sen — ten 
letarg trwa. Wciąż się słyszy: „Brak bytu politycznego na- 
szego kraju wiąże nam ręce — nic robić nie wolńo — 
siłą rzeczy każdy z nas się zasklepiaą w swojem tylko 
otoczeniu, bo wszelka szersza akcja jest tłumiona — nie- 
dozwolona*'. 

Takiem zdaniem, o pozorach tylko prawdziwych, 
przykrywamy naszą obojętość — naszą niechęć — bo my 
tak naprawdę nie mamy ochoty się ruszyć — nie chce- 
my sobie zadać pracy, by się potrudzić dla sprawy ogó- 
łu. Nie chce się nam, więc mówimy, że nie wolno, i jak 
struś chowamy głowę pod skrzydło, w przekonaniu, że 


my biedni — prześladowani, że wszelkie porywy gorętsze 
przemoc w nas tłumi — a to nieprawda — bo my już 
porywów nie mamy — bośmy tak zaśniedzieli — tak 


obumarli na wszelką ideję wyższą — głębszą — taki w nas 
brak ducha — już nawet nie narodowego ale jakiegokol- 
wiekbądź — taka apatja bezprzykładna i tak nizka kul- 
tura umysłowa i duchowa. że nie w naszej już mocy nie 
tylko działać — ale nawet choć zdaleka chcieć". . 

„Tyle mamy fałszywych z gruntu przekonań — ty- 
le naleciałości od najmłodszych lat w nas wpajanych — 
że zaiste trudno jest połapać się w tym labiryncie sztucz- 
nych konwenansowych zasad, by módz rozróżnić, co z te- 
go balastu narzuconego nam zachować — a z czego 
otrząść — co w sobie rozwinąć — a co zupełnie odrzu- 
cić. A ten balast nas odosabnia; staliśmy się warstwą 
społeczeństwa, która, zasklepiwszy się w sobie, ani się 
spostrzegła jak między nią a narodem całym utworzyła 
się przepaść, przez którą rzadko kto most chwilowego 

"zbliżenia rzucić zechce, bo sobie nie bez słuszności po- 
wie: „nie warto — oni nie zrozumieją, a jeśli są czasem 
tacy, co by zrozumieli — to nie chcą zrozumieć. 

| naród cały poszedł naprzód i nas daleko za so- 
bą zostawił..." 

„Zostaliśmy na uboczu jako usychająca, latorośl 
szczepu narodowego. > 

Możemy być pewni, że jeżeli my się nie postara- 


nęły, bezpowrotnie minęły. Jeśli 


| 
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my przepaści między sobą a Ay AK — nik 
nas prosić o to nie będzie. Oni jużw niejednem poka- 
zali, że się obejść bez nas mogą — więc łatwo możemy 
być skazani na zagładę przez to odcięcie zupełne, które 
myśmy w zarozumiałości swej i pysze nie do darowania 
zapoczątkowali — a oni nam dokończą. 

Spojrzyjmy też, jaka nizka w nas kultura — jak ma- 
ło nas interesują kwestje żywotne narodu — jak mało 
wiemy sami (pod tym względem mężczyźni stoją jeszcze 
niżej od kobiet) jak mało czytamy (nie nazywam czyta- 
niem przerzucania francuskich romansów, albo sporto- 
wych książek) jakie gazety prenumerujemy. 

Po większej części ma się po naszych domach pa- 
rę dzienników konserwatywnych, ugodowych — dalej ja- 
kiś dziennik sportowy — czasem gospodarską gazetę — 
parę pism francuskich, angięlskich, które się trzyma 
przeważnie dla ilustracji i nigdy się ich nie czyta — 
wreszcie jakaś gazeta humorystyczna i oto wszystko. 

P. Arystokratka wzywa więc „urodzonych*, by- 
się opamiętaii. „Trzeba radzić — woła — trzeba ra- 
tować i wziąć się do pracy od posad samych*. 

Głos ten świadczy, że i wśród arystokracji są lu- 
dzie, posiadający głowy i serca. Równocześnie jednak 
dowodzi on, iż nawet jednostki, obdarzone zaletami 
umysłu, nie mogą wyzwolić się z sugiestji przeżytków. 
Bo kogoż ratować chce i ma nadzieję p. Frystokrat- 
ka? Sferę swą nazywa ona błędnie „klasą*; tymcza- 
sem nie jest to klasa społeczna w dzisiejszem rozu- 
mieniu tego słowa, ale — kasta. Czasy zaś kast mi- 
okazują tu i ow- 
dzie pewną żywotność, to tylko dzięki opóźnianiu się. 
kultury danego środowiska (resp. narodu). Ratowanie 
stanów czy kast, wytworu średniowiecza, to zada- 
nie beznadziejne, bo zczezły już siły, które warunko- 
wały tego rodzaju podział społeczeństwa. Wartość 
człowieka opiera się dziś na jego własnych, indywi- 
dualnych przymiotach. Najznakomitsi, najmędrsi, naj- 
cnotliwsi nawet przodkowie w obecnej walce o byt 
(nietylko materjalny) żadnej roli nie grają. : 
| = „Echo literacko-artystyczne* zwróciło się do 
pisarzy polskich z pytaniem: jacy malarze mieli wpływ 
na ich twórczość? Wśród odpowiedzi na tę ankietę 


znajdujemy głos p. Adolfa Nowaczyńskiego, wielce 


w jednym szczególe charakterystyczny. Oto powia- 
da on: 


„Po Turnerze największe wrażenie zrobiło na mnie 
sumarycznie wzięte malarstwo rosyjskie. W Moskwie 
przeżyłem prawdziwie podniosłe dni w Tretjakowskiej 
Galerji. Jak dla muzyki i dla teatru rosyjskiego, tak i dla 
malarstwa żywię cześć i podziw. Maljawinowi, Wrublowo- 
wi, Korowinowi, Sierowowi i tylu, tylu innym zawdzię- 
czam najszczersze emocje. Choćby na to panowie Bassle- 
ry, Topassy i inni nadsekwańscy Cohneserzy wzruszyli 
pobłażliwie ramionami, nie przestanę twierdzić, że jest 
to malarstwo rasowo, plemiennie bardzo nam pokrewne, 
bliskie i sympatyczne. Ta sama świeżość, bujność, roz- 
lewność, zuchwałość słowiańskich barbarzyńców, która 
najlepsze nasze obrazy znamionuje, jest wspólną i rosyj- 
skim malarzom. Pod względem mocy i szczerości, inten- 
sywności, pracy, oczywiście przewyższają nas, również pod 
względem techniki, kultury i rafinady pozostawili nas 
w tyle. W każdym jednak razie sądzę, że poznanie tego 
świata sztuki dła artystów polskich byłoby bardzo cieka- 
we, pouczające i skutecznie zwalczające grube jak pięść 
kłamstwo o barbaryjności sztuki rosyjskiej, która dziś, 
bądź co bądź jest kto wie czy nie pierwszą w Europie. 

Gnuśne i gnijące w bezczynie i bezwładzie nasze 
sfery malarskie mogłyby się zakrzątnąć koło urządzenia 
wielkiej wystawy sztuki polskiej w Moskwie, a równocze- 
śnie dla małarstwa rosyjskiego otworzyć podwoje Pałacu 
Zachęty. Do nadchodzącego w dwudziestym wieku po- 
godzenia się dwuch największych narodów słowiańskich, 
sztucznie przez giermanów w XVIII w. podjudzonych na 

„siebie i przez cały wiek żyjących w niezgodzie i niena- 
„wiści, powinny warstwy kulturalne przedewszystkiem do- 
pomagać wszelkiemi siłami. Malarstwo jest to sfera naj- 
dalej od życia politycznego umieszczona; niechżeż ono 
da noczątek, choćby się to bardzo nie podobało pp- 
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Basslerowi i Topassowi i pułkownikowi czwartaków gali- 

cyjskich Wolfowi Fcldmanowi aus Buczacz". 

P. Nowaczyński daje więc do zrozumienia, że 
przyjaźni polsko-rosyjskiej stają na przeszkodzie ży- 
dzi, na których wskazuje, jako na wrogów kultury 
rosyjskiej. Autor najwidoczniej zapomniał, że nie tak 
dawno jeszcze, bo w latach 1905—7, jednym z głów- 
nych zarzutów, czynionych żydostwu, był jego ślepy 
kult dla nauki i sztuki rosyjskiej tudzież przenosze- 
nie jej wpływów na grunt polski. Fakt to zresztą, bar- 
dzo jaskrawy i widoczny, zwłaszcza dla nas w Wilnie. 

Panujący obecnie w Warszawie szał antysemic- 


ki pozbawia, widać, nawet ludzi krytycznych zdol- 


ności orjentowania się w motywach własnych uczuć. Mo- 
tywy te podają raz takie, raz owakie nieraz wręcz wy- 
kluczające się nawzajem. Symptom to niepokojący: 
-. symptom obłędu stadnego. 


- GŁOSY ROSYJSKIE. 


Wyciągnięta dłoń. 


Nasza prasa ugodowa i słowianofilska dość 
często podnosi lament na temat polskiej wyciągniętej 
dłoni, która „zawisa: w powietrzu, bo nie spotyka 
równie wyciągniętej dłoni ze... wschodu. Otóż skargi 
te niezupełnie są usprawiedliwione. W rzeczywistości 
bowiem i z tamtej strony dłoń wyciągana bywa. 

Ostatnio np. bardzo wielu adwokatów i lekarzy 
wileńskich odebrało cyrkularz, w którym czytaliśmy: 

„Rada m. Penzy, czyniąc zadość życzeniu miesz- 
kańców. by godnie uczcić. setną rocznicę urodzin 
_ M. Ju. Lermontowa, upływającą dnią 2 października 
r 1914, na posiedzeniu swem d. 8 listopada r, 1911 
postanowiła starać się o uzyskanie Najwyższego pozwo- 


'.lenia na zbieranie w całej Rosji składek dla wznie- 


sienia poecie w Penzie pomnika*. 

Dalej dowiadujemy: się, że Najwyższe pozwole- 
nie już nadeszło, a za najodpowiedniejszy sposób 
uczczenia pamięci pisąrza rosyjskiego uznano założe- 
nie w Penzie bibljoteki publicznej im. Lermontowa. 

I oto mamy — 'wyciągniętą dłoń. 

Nie pierwszy to raz zresztą. W ten sposób 
bardzo często ze wschodu wyciągają się ku nam 
dłonie. 

Może to będzie z naszej "strony niedelikatnie, 


ale pozwolimy sobie zwrócić uwagę wszystkich komi- 


tetów i komisji, co nas podobnemi odezwami zasy- 


Paa" A a A Ke 
1) i my mamy wielkich mężów, których pamięć 
powinnoby się uczcić, a — nie można; 


2) jeżeli czasem, czasem, w jakiejś osobliwej 
chwili uzyskujemy pozwolenie, to korzystamy z niego... 
własnym kosztem. | 

_ 8) co się tyczy w szczególności bibljotek publicz- 
nych, to tak już dużo ofiarowaliśmy społeczeństwu 
rosyjskiemu, że... | 
'._ Zresztą. obywało się wowczas bez składek. 

Była to: również wyciągnięta dłoń. 

Tak. Dłoń ta wyciągała się i wyciąga — raz 
grzecznie, raz niezupełnie grzecznie, a naszym ulę- 
gałkom politycznym jeszcze tego mało. 


„  Przyjacielskie uwagi © i 


- Wystąpienie posła Szebeki w roli gieneralnego 
mówey, z ramienia centrum Rady Państwa, w sprawie 
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walki z pijaństwem rozrzewniło p. Brianczaninowa, 
który na łamach „Now. Zwiena*,. temi słowy uciechę. 
swą wyraża: | 

„Z radością należy powitać fakt, iż gieneralnym. 
mówcą centrum w sprawie walki z pijaństwem był 
przedstawiciel ludności polskiej — p. Szebeko. Lepszego 
obrońcy swej pozycji centrum znaleźć nie mogło. Zna- 
mienne jednak jest wystąpienie w Izbie rosyjskiej 
polaka, jako przedstawiciela grupy w większości rosyj- 
skiej, a nie polskiej. | 

Poparcie, które p. Sz. znalazł w osobie bar. 
Meller-Zakomelskiego przeciw insynuacjom hr. Wit- 
tego, podkreśliło niewątpliwe zbliżenie polaków 
i tych grup parlamentarzystów rosyjskich, którzy 
dotychczas za swój obowiązek patrjotyczny uważali 
podejrzewanie w polaku ukrytego zdrajcy idei wiel- 
kości Rosji. Daj Boże, aby zbliżenie to, tak pożądane 
dla Rosji i dla Słowiańszczyzny, rozwijało się 
i umacniało, dając przykład polakom z Reichstagu 
(sie!?22) wiedeńskiego, gdzie, niestety, posłowie polscy 
jeszcze nie uświadomili sobie pożyteczności wstą- 
pienia do bloku ogólno-słowiańskiego i nieraz popie- 
rają politykę Ilabsburgów z jawną stratą dla intere- 
sów Słowiańszczyzny zachodniej*, | 

(idzie Rzym, gdzie Krym, gdzie karczmy babińskie? 


Cenne dzieło. 


W końcu r. 1913 ukazała się książka p. Lud- 
wika Krzywickiego p. t. „Ustroje społeczno-gospodar- 
cze w okresie Dzikościi Barbarzyństwa*. (Warszawa, 
bit-2) z zapomogi Kasy im. Mianowskiego, cena ru- 

i 2). | 

Jest to wyczerpujące studjum, oparte na źród- 

łowem traktowaniu materjału, niezmiernie pracowi- 


cie zgromadzonego i bardzo szeroko wyzyskanego. 


P. Krzywicki tak jest zasłużony i powszechnie 
znany w polskiej literaturze naukowej, że jakieś szcze- 
gólne pochwały prasy perjodycznej są dlań zupełnie 
zbyteczne. Nie potrzebuje reklamy, ani też może być 
dotknięty. przez dyletancką - krytykę dziennikarską. 
(liczony tej miary, badacz, stojący niezachwianie na 
wysokim poziomie kultury europejskiej — Ludwik 
Krzywicki jest w zakresie nauk ekonomiczno-społecz- 
nych omal że nie unikatem w Polsce. | 

Nie myślę też ręką profana kreślić w niniejszym 
artykule krytyki tej niezwykłej w naszej literaturze 
książki. | | | 

Chodzi mi o coś innego — mianowicie o chara- 


 kterystykę ostatniej pracy p. Krzywickiego. 


Dzieło to, choć oparte na całej naukowej lite- 
raturze przedmiotu, nie jest bynajmniej kompilacją, 
nie jest li tylko przyswojeniem naszemu piśmienni- 
ctwu gotowych zdobyczy wiedzy. Obfity materjał su- 
rowy, skrzętnie zebrany z przyczynków, podróży, pu- 
blikacji całego świata, opracowany został przez auto- 
ra samodzielnie. Naukowa literatura przedmiotu, 
uwzględniona wyczerpująco i krytycznie, służy auto- 
rowi jedynie za materjał, z którego wysnuwa wnioski 
oryginalne i tworzy nową, odrębną teorję. To sta- 
wia dzieło p. Krzywickiego na najwyższym poziomie 
naukowym. 

Obok wniosków własnych, autor uwzględnia też 
sądy innych badaczów, a jeżeli się z niemi zgadza, 
to nie dlatego tylko, iż mają jakiś autorytet za so- 
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bą, ale że odpowiadają sprawdzianowi faktów, pod- 
danych samodzielnej pracy myślowej autora, i że są 
zgodne z założeniami, wysnutemi z samej natury zja- 
wisk społecznych; jeżeli się zaś nie zgadza i przeciw- 
stawia inne twierdzenia własne, to niezgodność tę 
uzasadnia. 

Książka p. Krzywickiego nie jest też bynajmniej 
suchym traktatem, oderwaną spekulacją. Sam temat 
jest żywy i dotyczy zjawisk społecznych, osnutych na 
pierwiastkach natury ludzkiej. Przedmiotem analizy 
naukowej i jej wniosków syntetycznych jest tu czło- 
wiek z ducha i ciała, człowiek natury konkretnej 
z właściwemi mu władzami psychicznemi i fizyczne- 
mi. | w dziejach minionych ustrojów społeczno-eko- 
nomicznych człowiek ten jest zawsze właściwym ośrod* 
kiem, właściwym przedmiotem poznania. W ustro- 
jach tych dostrzegamy właściwie nie co innego, jak 
człowieka w jego wyrazie funkcjonalnym. ' Warunki 
świata fizycznego, oddziaływając niejednostajnie, ale 
podług pewnych praw ściśle określonych i stałych, na 
władze człowieka, również określone w naturze ludz- 
kiej, wywołują odpowiednią z ich -strony reakcję, sta- 
nowiącą jego funkcję w wyrazie zmienną, lecz w sa- 
mem założeniu i w wytycznej rozwoju—stałą i jedno- 
litą. Stąd powstają środowiska kultury, ustroje kon- 
kretne i różne, ale zawsze w jednolitej i tejżesamej 
naturze ludzkiej poczęte i wypiastowane, a przeto 
zawsze pokrewne sobie i przenikające się wzaje- 
mnie. 

Sam temat książki p. Krzywickiego, o ile trak- 
tować go istotnie naukowo, — jest działem . nietylko 
wiedzy, ale też humanizmu. Braterstwo ludzkie to 
prawda głęboka, nietylko wyczuta przez instynkt ple- 
mion i streszczona w religji, ale również poznana 
przez naukę na jej szczeblach najwyższych. 


P. Krzywicki ma zaletę, która prace jego stawia 
na wysokim poziomie naukowym i która zawsze go 
cechuje wybitnie, — to ścisłość metody myślenia. 
W książce niniejszej metoda ta jest stosowana bardzo 
konsekwentnie. Wyróżnia ją uwzględnianie obje- 
ktywnych czynników, działających na człowieka 
i sprawiających funkcjonowanie władz jego, o czem 
wyżej mówiłem. Nic tam nie jest dziełem ślepego 
przypadku, mistycznego fatalizmu lub kaprysu. Roz- 
wój człowieka i jego kultury—są to dzieje jego czyn- 
nego reagowania na objektywne warunki życia. Po- 
nieważ reakcja jest czynną, więc się sama staje 
akcją, skierowaną na organizację tych warunków, 
wywołując ich reakcję wtórną i t. d. W tem pozor- 
nem przeciwstawieniu, które jest właściwie spółdzia- 
łaniem i przenikaniem się akcji i reakcji, tezy i an- 
tytezy— mieści się owa „djalektyka rozwoju", którą 
tylekroć stwierdza p. Krzywicki w swojej książce. 
„W dalszym ciągu akcji i reahcji wzajemnej. tej „dja- 
lektyki" rozwoju, człowiek wytwarza i wrasta sam 
„w środowisko społeczne; coraz bardziej „djalektyka*, 
zachodząca między nim a światem zewnęlrznym, 
uspołecznia się, to znaczy uwydatnia wnętrze śro- 
dowiska społecznego, określając jego postęp. 

Dla ilustracji układu treści w książce p. Krzy- 
wickiego, przytoczę tu tytuły jej rozdziałów, odtwa- 
rzające zasadnicze ogniwa społeczno - gospodarczego 
rozwoju ludzkości od dzikości poprzez barbarzyństwo 
do cywilizacji. Oto one: I. Obszar plemienny. II. Tryb 
tułacki życia i zarodki wyższej więzi, w nim zawarte. 
Il. Hodowla drzew. IV. Początki rolnictwa i pierwo- 
tne sposoby uprawy. V. Kopieniactwo i towarzyszące 
mu urządzenia społeczne, VI. Myślistwo i pasterstwo, 
oraz ustroje, pozostające z niemi w Związku. Vll. (istrój 
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własności w okresie przejścia do rolnictwa. VIII. Wiel- 
ka rodzina. IX. Ustroje wioskowe. X. Rodowody przy- 
wilejów pańskich. XI. Niewolnictwo. 

Wdzięczność się należy kasie im. Mianowskiego 
za wydanie tej pięknej pracy, zdobiącej naszą litera- 
turę naukową i stanowiącej poważny, samodzielny 
przyczynek do ogólnej skarbnicy wiedzy. Kasa im. 
Mianowskiego raz w raz przysparza nauce polskiej, 
a tem samem i polskiej kulturze, dorobku trwałego, 
będącego w naszych warunkach narodowych skar- 
bem nieoszacowanym. 

Niezwykle niska cena książki (rb. 2; książka za- 
wiera 678 stron druku) udostępnia ją szeroko całej 
inteligiencji naszej. 
Michał Rómer. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Stanisław Płonka: „Noriwele*. — Poznań 1914, Nakładem 
Księgarni Wielkopolskiej. Str. 171. 


Niezmiernie ciekawą książką są bezsprzecznie no- 
wele Stanisława Płonki. Flutor, syn robotnika i sam 
przez dłuższy czas robotnik, w znacznym stopniu co 
do wykształcenia—samouk, drukował już swe utwory 
w różnych pismach, wychodzących w zaborze pru- 
skim; obecnie zaś debiutuje na rynku wydawniczym 
pierwszym swym zbiorem nowel. Mówiąc o nowelach 
Płonki, trudno jest nie pamiętać o powyższych da- 
nych biograficznych, zarówno jak i o tem, że książka 
wydana jest w Wielkopolsce. Tylko wielkopolanin może 
być tak doskonałym znawcą stosunków w zaborze 
pruskim, tylko robotnik mógł z taką bajeczną pre- 
cyzją i taką prawdą odtworzyć stosunki robotnicze. 
Bada to życie Płonka i w zatęchłych suterynach, i w 
szynkowni, i podczas ubijania szosy na ulicy, i w ty- 
siącznych innych zawodach, i na mawójwce niedzie|- 
nej, jawiące się w uciesze świątecznej karuzeli, za- 
równo jak i w szopce gwiazdkowej, urządzanej przez 
uczniów-polaków, obitych za to następnie przez nau- 
czyciela-niemca. Płonka bada, jak ktoś świadomy 
a priori wszystkich, zakulisowych dla zwykłego bada- 
cza, tajemnic, — a właściwie mie bada, lecz spisuje 
tylko to, co wie już niemal od kolebki. | jeśli zasta- 
nowi się kiedy i namyśli i będzie coś ważył w swoim . 
umyśle i w swojem sumieniu — nie będzie to na-- 
pewno a propos tego, czy innego szczegółu fabuły, 
którą zapomniał nanizać na nić swoich spostrzeżeń, 
lecz jedynie nad syntezą tych spostrzeżeń, nad tym 
tonem wewnętrznym kreślonych opowieści, który—w 
większości wypadków — góruje nad fabułą i stanowi. 
istotną i wybitną treść jego nowel. Gdyż, pomimo 
pozornego naturalizmu, Płonkę cechuje ciążenie ku 
syntezie, zaprawnej w metodę impresjonistyczną, lub 
nawet sięgającą symbolu („Ofiara*). Brak mu jesz- 
cze zrównoważenia artystycznego, brak poznania. 
wielu środków techniki pisarskiej; rażące są te luki, 
które powstały z racji jego samouctwa, a jednak 
jaskrawe i rzucające się w oczy są dotychczasowe jego 
zdobycze. Takie nowele, jak „Majówka”, lub „Za 
miasto* są niemal bez zarzutu. Ciekawa jest w po- 
myśle, chociaż jawiąca usterki w wykonaniu: „Ofia- 
ra*. Dziwnie niejednolitym jest styl Płonki, raz się- 
gający tajników impresjonizmu Kadena, to znów bru- 
talny i jałowy w swej brutalności, czerpiący garściami. 
obskurne prowincjonalizmy i giermanizmy, tak czę- 
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sto, niestety, zachwaszczające polszczyznę w zaborze 
pruskim nawet sfer inteligientnych. Zarówno co do 
języka (w lepszych, — szczęśliwych jego momentach), 
jak i co do budowy utworów, zaznaczyć możemy bez- 
sprzeczny wpływ autora „Prochu*. Ujawnia to zresztą 
i sam autor, opatrując tom w następującą dedy- 
kację: „Nauczycielowi memu, Juljuszowi Kadenowi*. 


Bolesław Zahorski. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Wojna dziennikarska, w której brały udział, co- 
raz groźniej skrzypiące, pióra publicystów petersbur- 
skich, berlińskich i wiedeńskich — na skinienie dwu 
Olimpów — ucichła nagle. 

Górne „sfery* miały jej dosyć. Panom od pi- 
sania dano do zrozumienia, że... nie tędy droga. 

Więc którędy? | 

Bo jednak atmosfera dalej jest naelektryzowana 
i wyładowanie nastąpić musi. Przeczuwają to wszyscy. 
Wojna europejska odwlekana jest z roku na rok; 
zgoda łata się, ale szwy pękają. Obecny układ sił 
nie zapewnia równowagi; stwarza balansowanie, któ- 
re skończyć się może niespodziewanym koziołkiem 
tej albo tamtej strony. 

Więc może nowy układ sił?... 
lacje? 

Przemknęła już zapowiedź czegoś w tym ro- 
dzaju. 
Na szpaltach „Now. Wremi* znalazły się wynu- 
rzenia pewnego „wysokiego dostojnika", co już raz 
miał probować, sprządz przymierze rosyjsko-niemiecko- 
francuskie. 

W dostojniku tym ogólnie podejrzewają hr. 
Wittego, który nigdy nie idzie przeciw wiatrowi i któ- 
ry — jak słychać — ma wkrótce zastąpić p. Barka 
na stanowisku otrzeźwiacza finansów. 

Nowa kombinacja rodzi jednak wątpliwości. 

Czy uda się Francję odkleić od Angjlji?.. Dwa 
mocarstwa liberalne tak się już zbratały, że sepera- 
cja dobrowolna jest prawie nieprawdopodobna. To też 
rzekomo już dawniej ces. Wilhelm miał projektować 
narzucanie Francji nowego aljansu siłą. 

Ostatecznie zresztą cały projekt jest jeszcze mgła- 
wicą i niewiadomo, przeciw komu byłby w pierwszym 
rzędzie skierowany. 

Jedni sądzą, że przeciw Wielkiej Brytani—takby 
chciały Prusy. Inni — że przeciw Fiustrji. W tym du- 
chu właśnię snuje plany „Nowoje Wremia*. Marzy 
ono o utrzymaniu trójporozumienia i pogodzeniu 
z niem Berlina. Dałoby się to uczynić jedynie kosz- 
tem Fustrji, skazanej przez organ Suworinowski na 
rozbiór. Monarchja Habsburska dostarczy — jego zda- 
niem — stronom zwaśnionym ponętnych kompesat. 
Niemcy wezmą niemieckie prowincje Austrji i wza- 
mian zwrócą Francji Alzację i Lotaryngję, Rosja za- 
bierze Galicję, państwa bałkańskie wezmą, co im się 
należy, wreszcie Węgry otrzymają niepodległość. 

Rozbiory są obecnie wogóle w planach. Prawie 
niema państwa, któregoby ktoś nie chciał dzielić. 
Ostatnio jakiś dziennikarz gienewski przewidywał ry- 
chłe kawałkowanie Niemiec. Fngja i Rosja miały już 
także podobnych proroków. 

W każdym razie apetyty są. Pytanie tylko, kto 
będzie owym zającem, wśród przyjaciół pożartym. 


Nowe konste- 
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Bo przyjaciół żadnemu mocarstwu nie brak. 

A chociaż prasa petersburska stwierdza ochło- 
dzenie stosunków rosyjsko-niemieckich, nie wydaje 
się, by wzajemny pociąg dwu sąsiadów miał rzeczy- 
wiście do dna serc ostygnąć. Oba mocarstwa łączy 
podobna ideja państwowa—ideja obca już dziś resz- 
cie państw europejskich. Pozostawszy przy niej tylko 
we dwójkę, zobojętnieć dla siebie nie mogą. 

W każdym razie niemiła dla Fustrji wróżba „Now. 
Wrem.' okazała się wysoce nieaktualną. Wizyty ces. 
Wiłhelma, złożone obu sprzymierzeńcom, a zwłaszcza 
pompa, towarzysząca odwiedzinom Wiednia były ma- 
nifestacją trwałości trójprzymierza. 


* 
* k 


Projekt nowej ustawy parcelacyjnej odbywa 
w nadzwyczaj szybkiem tempie drogę ku uchwale. Już 
przebrnął dwa czytania w Sejmie pruskim, a obecnie 
podlega uzupełnieniom w komisji. 

Projekt nietylko poddaje parcelację ścisłej kon- 
troli władz administracyjnych, nietylko pozwala wy- 
właszczać majątki, które w widokach rządu pruskiego, 
korzystnie będzie rozdać drobnym posiadaczom, ale 
też przyznaje państwu pierwszeństwo w nabywaniu 
dóbr, na sprzedaż i parcelację przeznaczonych. 

Jest to więc drugi już przykład wyzyskiwania 
doktryny socjalistycznej dla idei prusactwa. Czy nie 
podcina ono tą operacją gałęzi, na której siedzi — 
czas pokaże. W każdym razie jest to nowy oręż, słu- 
żący wzmacnianiu niemczyzny na kresach wscho- 
dnich. A niemczyzna trwać będzie dłużej, niż pru- 
sactwo. 

Przeciw projektowi opowiedzieli się: polacy, so- 


'cjaliści, centrowcy i— nieoczekiwanie — wolnomyślni. 


Za projektem: z zastrzeżeniami, konserwatyści i — 
bez zastrzeżeń — narodowi liberałowie, czyli endecja 
pruska. 

Co się tyczy owych zastrzeżeń konserwatywnych, 
to — jak stwierdza „Dziennik Poznański* — „natu- 
ralnie łudzić się nie należy nadzieją, że opozycja 


„zachowawcza odbierze projektowi nowej ustawy par- 


celacyjnej jej charakter prawa wyjątkowego, wymie- 
rzonego przeciwko narodowym mniejszościom, a w 
szczególności przeciwko ludności polskiej. Opozycja 
ta zwraca się wyłącznie przeciwko tym przepisom, 
które w praktyce szkodzić mogą gospodarczym i po- 
litycznym interesom zachowawców*. 


k 
* k 


Rząd angielski ma nielada kłopot z Home Ru- 
le m, przeciw któremu ulsterczycy grożą rewolują. 
Mają gotowych na ten cel 110,000 ochotników i 80,000 
karabinów. Projektowane przez FHsquitha kompromisy 
odrzucają. 

Najgorsze to, że, po stronie rokoszan stanęli 
oficerowie armji angielskiej, którzy gromadnie zapo- 
wiedzieli dymisję, jeśli władze zechcą użyć ich w woj- 
nie domowej. 

Czyn ten zaalarmował opinję publiczną. 

Większość pism zapytuje, kto ma rządzić pań- 
stwem: oficerowie, czy parlament? Przy tej sposobno- 
ści zwrócono uwagę na fakt, że korpus oficerski 
składa się wyłącznie z przedstawicieli arystokracji, 
sprzyjającej ruchom reakcyjnym. Dostrzeżono w tem 
poważne niebezpieczeństwo. 

Wobec tego kwestja irlandzka dziś schodzi na 
plan drugi. Wysuwa się natomiast sprawa zdemokra- 
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tyzowania armji. Tym sposobem rząd liberalny zy- 
skuje hasło popularne, którego brak mu było na 
wypadek nowych wyborów. To też bał się ich. Obecnie, 
jak widać z głosów prasy liberalnej, lęk ten minął. 
Rewolucyjna reakcja przeciągnęła strunę. 





Reskrypt Najwyższy 
ę na imię prezesa Rady Ministrów. 


„Iwanie, synu Łoggina! Powoławszy Pana na 
odpowiedzialne stanowisko prezesa rady ministrów, 
miałem na widoku, że Pańskie doświadczenie pań- 
stwowe, Pańska spokojna stanowczość i doświadczona 
wierność dla Tronu Naszego spółdziałać będą istotne- 
mu zjednoczeniu się pod mądrem kierownictwem Pań- 
skiem rządu Mojego i dalszej poprawie warunków by- 
tu rosyjskiego. Uznałem za dobre udzielić Panu pew: 
nych wskazówek ogólnych, które określić mają przy- 
szłą pracę państwową. Dalsze i niewzruszone utrwa- 
lenie w kraju porządku państwowego i społecznego 
stanowić powinno podwalinę trosk władzy rządowej. 
Tylko porządek i poszanowanie zatwierdzonych prze- 
ze Mnie praw mogą wytworzyć te warunki, przy któ- 
rych praca prawodawcza będzie pomyślna i owocna. 
Na temże poszanowaniu praw i na wzajemnem posza- 
nowaniu powinna być oparta praca Mojego rządu i in- 
stytucji prawodawczych. Powinna ona mieć na celu jedno: 
szczęście Rosji. Ale ponieważ pełnia i jasność w speł- 
nianiu wskazanych przeze Mnie zadań, wymagają od 
wykonawców moenego poczucia swej odpowiedzialno- 
ści wobec Władzy Najwyższej i Rosji i niedozwalają 
na samowolę, ani na ustępstwa, będące uszczerbkiem 
dla godności rządu lub dogadzaniem , jakimkolwiek- 
bądź zachciankom postronnym, oczekuję od Pana sta- 
łej dbałości o to, ażeby wielki wizerunek Państwa 
Rosyjskiego nie był zamraczany względami osobiste- 
mi i ażeby szczęście Mojego narodu nie było składa- 
ne w otierze bezpodstawnym dążeniom, czasami obcym 
zupełnie przykazaniom narodowym i zasadom histo- 
rycznym, na których Rosja wzrastała i mężniała. Wkła- 
dając na Pana troskę o ziszczenie nakreślonych zary- 
sów Moich, chcę wierzyć, że miłość dla ojczyzny po- 
łączy we wspólnej pracy wszystkich jej wiernych sy- 
nów i że pomiędzy rządem Moim, obdarzonym Mem 
qełnem zaufaniem, a instytucjami prawodawczemi, któ- 
rych zakres działalności określony jest ściśle przez 
prawo, wytworzy się ta konieczna zgoda w ogólnem 
służeniu Rosji i Mnie, która z pomocą Bożą zapewni 
dalszy wzrost potędze rosyjskiej, będzie gwarancją 
podniesienia sił duchowych i ekonomicznych Naszej 
Wielkiej Ojczyzny i początkiem zupełnego rozkwitu 
jej wszechświatowego znaczenia. 

Na orgipale własną Jego Cesarskiej Mości ręką 
podpisano 


MIKOŁAJ*, 
Carskie Sioło, dn. 19 marca 1914 r. 
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Omawiając znaczenie Reskryptu, „Now. Wremia* 
znajduje w nim „potwierdzenie niewzruszalności praw 
zasadniczych, dotyczących ciał prawodawczych*, „Słowa 
Najwyższe — zdaniem „Now. Wr.* — stanowczo za. 
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przeczają wszelkim złowieszczym pogłoskom, niepoko- 


jącym społeczeństwo o gotującym sję zamachu na 


przywileje prawodawcze reprezentacji narodowej”. 


„Gołos Rusi* podkreśla ustęp o bezpodstawnych 
dążeniach, niekiedy obcych tym przykazaniom naro- 
dowym i podstawom historycznym, dzięki którym 
wzrastała i potężniała Rosja. Zdaniemj „Gołosa Ru- 
si*, Reskrypt stwierdza, że śród budowniczych pań- 
stwa rosyjskiego niema miejsca dla tych, którzy „do 
naszych rosyjskich korzeni, do naszego rosyjskiego 
pnie przyczepiają jakiś obcy, ceudzoziemski kwiatek* 
konstytucjonalizmu zachodnio-europejskiego, „Gołos 
Rusi* kończy komentarz swój zapewnieniem, że „Res- 
krypt Cesarski wprost i otwarcie głosi, iż rosyjska 


"praca ustawodawcza ma być nacjonalistyczna i inną 


nie będzie*. | | 

„Zlemszczyna* doszukuje się w Reskrypcie za- 
pewnienia, iż „Samowładztwo, jako symbol obrony lu- 
du i jego niezależności, jako symbol jedności i potę- 
gi Rosji, zostaje utrzymane w całym swym majestacie*, 
A zatem — „wszelkie próby pochwycenia nienależ- 
nych Dumie praw i zamienienia jej w instytucję kon- 
stytucyjną, powinny być przezwyciężone*. 

W związku z Reskryptem, „Dień: przewiduje 
rozszerzenie inicjatywy prawodawczej Dumy. i 

Pos. Jefremow widzi w Reskrypcie jasną wska- 
zówkę, że w razie braku zgody--ktoś winien ustąpić: 
albo Duma, albo—Rada Ministrów. | 

„Rieczy* pozostały do wyróżnienia ostatnie sło- 
wa Reskryptu, które uznają, że „niezbędna zgoda* 
pomiędzy „rządem, posiadającym całkowite zaufanie 
Monarchy*, a instytucjami prawodawczemi, których 
stera kompetencji jest ściśle określona przez usta- 
Wy—-to warunek dalszego wzrostu potęgi rosyjskiej. 
Z samego tekstu „Riecz* wybrała, jako dwa wskaza- 
nia równoważne: z jednej strony „zaciemnianie wzglę- 
dami osobistemi oblicza wielkiego państwa rosyjskie- 
g0*, a z drugiej „bezpodstawne dążenia, czasem zg0- 
ła obce tym przykazaniom narodowym i podstawom 
historycznym, dzięki którym wzrastała i mężniała 
Rosja”, | 

W zakończeniu „Riecz* oświadcza: 

„Reskrypt do nowego ministra skarbu wskazał 
podstawy finansowe i ekonomiczne nowego kursu. Te- 
raźniejszy Reskrypt określa stronę polityczną i praw- 
no-państwową. Dwa reskrypty razem wzięte kładą 
kres gawędom i wieściom, tak rozpowszechnianym w 
ostatnich czasach. Niepodobna nie uznać tej okolicz- 
ności za nader ważną dla wyjaśnienia stosunku opin Ji 
publicznej do gabinetu Goremykina*, 








KRONIKA. 


= |nstytut agronomiczny w Mińsku. 


Główny zarząd rolnictwa przychyla się do projektu nacjo- 
nalistów, założenia w Mińsku wyższego instytutu agronomicz- 
nego. 

= S$trejk drukarzy. 

D. 12 (25) marca wybuchł w Wilnie strejk zecerów w dru- 
karniach polskich, wywołany projektem zmiany cennika. 
Zmiana ta miała kompensować wydatek przedsiębiorców na 
kasę chorych 

Strejk został przerwany po wspólnych ustępstwach z obu 
stron. 

= Qdpolszczanie samorządów miejskich. 

Min. Makłakow poparł w Radzie Ministrów wniosek na- 
cjonalistów zaprowadzenia kurji narodowościowych w samorzą- 
dach miejskich. Makłakow nie godzi się tylko na rozszerze- 
niecenzusu wyborczego. 


Ne 11—12 


= Prof. Juljan Kosiński. 


W Warszawie zakończył 
"prof. Juljan Kosiński. Zmarły urodził się w r. 1833 na Zmudzi, 
w Iwoniezkach. W r. 1862 został prosektorem warszawskiej aka- 
demji medyko-chirurgicznej; w r. 1869 — profesorem nadzwy- 
czajnym przy Szkole Głównej; w r. 1877—profesorem zwyczaj: 
nym uniwersytetu warszawskiego, a w dwa lata później otrzy- 
mał tytył „zasłużonego* profesora. Kosiński cieszył sławą euro- 
pejską. Kolegium chirurgiczne w Londynie mianowało go swoim 
członkiem honorowym, 

„= Generał-gubernator warszawski. 

"Następcą Skałona mianowany został gien. Zylinskij, b. na- 
czelnik Sztabu przy namiestniku Dal. Wsch., Aleksiejewie, Osta- 
tnio był gien. Żylinskij naczelnikiem sztabu gieneralnego wPe- 
tersburgu i uczestniczył w reorganizacji armji rosyjskiej. 

== Represje prasowe. 

Warszawska lzba sądowa zatwierdziła konfiskatę Nr. 62 
„Słowa'* za artykuł: „W rocznicę reformy sądownictwa” i pole- 


ciła pismo to zawiesić. 
Prenumeratorowie „Słowa'* otrzymują nowy dziennik, 


„Kraj'. 

— „Nowa Myśl*, organ robotniczy, została zawieszo- 
na po kilku dniach istnienia. 

= Nowe pisma. 


Ukazał się pierwszy numer atm sy 16 tygodnika po- 
święconego polityce polskiej oraz sprawom kulturalnym i spo- 
łeczno-ekonomicznym. Kierownikami pisma są p.p.: Ludwik 
Abramowicz i Wacław Dunin. (Adres: Warszawa, ul. Piękna 
Nr. 52). Numer okazowy przedstawia się bardzo poważnie. 

— W Kijowie zaczął wychodzić dwutygodnik „Kłosy (lkra- 
ińskie* pod redakcją p. Jana (lrsyna-Zamarajewa. Pismo za- 
leca się szatą wytworną i doborową treścią. 

= Franciszek Jaworski. 

We Lwowie zmarł jeden z najwybitniejszych członków 
Pol. Stronnictwa Ludowego, Franciszek Jaworski. Był on auto- 
rem cennych prac historycznych i archiwarjuszem m. Lwowa. 

= Samowola. 

Dumie zakomunikowano, że policja konfiskuje pisma 
robotnicze nawet wówczas, gdy nie ma do tego upoważnienia 
komitetu prasowego. Wniesioną z tego powodu interpelację 
większość lzby uznała za—nie pilną. W związku z tem wybuchł 
w Petersburgu strejk. 

= trzymany mandat. 

. Z powodu złożenia mandatu poselskiego przez hr. Ma- 
cieja Mełżyńskiego, odbyły się wybory uzupełniające w okręgu 


obornicko-szamotulsko-międzychodzko-skwierczyńskim. Zwycię- 


żył. kandydat polski, ks. Kłos. 


= Pomnik Konopnickiej. 


We Lwowie utworzył się komitet dla uczczenia pomni- 

kiem pamięci Marji Konopnickiej. Składki przyjmują redakcje 

ism polskich, jako też skarbnik komitetu, p. Zygmunt Fryling 
Lwów, ul. Długosza 31). 


—= Uroczystości Szewczenkowskie. 
. Po manifestacjach i aresztach, wyższe zakłady naukowe 
w Kijowie ogłosiły strejk. 
= Sprawa Bendasiuka i in. | 


We Lwowie toczy się proces grupy „moskalofilów*, oskar- 
żonych o szpiegostwo i zachęcanie do zdrady stanu pod po- 
krywką propagandy prawosławia. Przybyłych na sprawę, kilku 
posłów dumskich młodzież ukraińska powitała kamieniami. 


=4814.. 
Wskutek obstrukcji czechów, odroczono do jesieni par- 
lament wiedeński. W Austrji zapanowały rządy $ 14-go. 


= Skandal polityczny. 


Zona francuskiego ministra skarbu, Caillaux'a, zastrzeliia 
redaktrora „Figara*, Calmette,a który począł drukować jej listy 
prywatne. Ogłaszanie tej kórespondencji miało na celu skom- 
promitowanie ministra, popierającego projekt podatku docho- 
dowego. Caillaux ustąpił. Żonę jego uwięziono. | 


= isprawnik i cenzor. 

W Szadrinsku, w gub. permskiej, pełnił funkcje ispraw- 
nika i cenzora niejaki Kiryłow, w którego mieszkaniu rewizja 
wykryła skład rzeczy kradzionych, 

= Zjazd szlachty rosyjskiej. 

W Petersburgu odbył się zjazd szlachty rosyjskiej, na 
którym wyrażono szereg nader oryginalnych dezyderatów. Pró- 
bkę ich stanowi życzenie, by nauczyciele ludowi posiadali naj- 
wyżej średnie wykształcenie; by dyrektorami szkół ludowych 
byli tylko dymisjonowani wojskowi; by ogłoszenia dziennikar- 


życie znakomity chirurg polski, - 
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skie zmonopolizował rząd i dawał wyłącznie organom prawico- 
wym (nie mającym czytełników) etc. Hutorem większości pro- 
jektów był Puryszkiewicz, zupełnie poważnie traktowany przez 
„czoło 'narodu* rosyjskiego. 


— [Interes przedewszystkiem. 


/ W petersburskiej fabryce wyrobów gumowych  „Treugol- 
nik" zastosowano jakiegoś nowego smaru, który spowodował 
zatrucie robotnic. Na protest ogółu pracowników, fabryka wy- 
wiesiła obwieszczenie, następującej treści: , 

„Kilka wypadków nieszczęśliwych nie zmusi administracji 
zrzec się zastosowania tego smaru, gdyż fabryka związana jest 
umową z firmą, dostarczającą tego smaru i w razie zerwania 
umowy musiałaby zapłacić dużą karę. Robotnicy stopniowo się 
przyzwyczają”. 


— S$ufrażystki na drodze do zwycięstwa. 


Na posiedzeniu północnego związku zwolenników ró- 
wnouprawnienia kobiet w Londynie zebrani przedstawiciele 
Szkocji oświadczyli, że cały ich kraj udzieli kobietom równo- 
uprawnienia politycznego. Ulchwalono rezolucję, aby zwrócić się 
do rządu, o przyznanie kobietom praw wyborczych w całej Anglji. 








Sprostowanie. 


Do artykułu „W poszukiwaniu ojczyzny* w Nr. 93—10 na- 
szego pisma wkradło się parę błędów drukarskich, które niniej- 
szem prostujemy. W wierszu 3-m od góry (szpalta Il na str. I) 
należy czytać pomysłów (zamiast idei), w wierszu 16 od dołu 
(szpalta Il-ga na str. 2-giej) powinno być ubi bene, ibi patria, 
w wierszu 12 od góry (szpalta |-sza, na str: 3-ciej) należy czy- 
tać sformułowania. 








Książki nadesłane do Redakcji. 


D-r Zygmunt Zawirski. O modalności sądów, Lwów, r. 1914, 
nakł. Pol. Tow. Filozoficznego. Skład główny w księg. H. Al- 
tenberg, G. S$eyfarth, E. Wende i Sp. we Lwowie. J. Leitgeber 
Z c w Poznaniu. E. Wende i S-ka w Warszawie. (Cena 

or.). 

_D-r Paweł Deussen (prof. filoz. w uniwer. kilońskim). Za- 
rys filożofji induskiej z dodatkiem o filozofji Wedanty i jej sto- 
sunku do metafizyki zachodniej. Przekład rozszerzony objaśnie- 
niami z upoważnienia autora. Lwów, 1914, nakł. Polsk. Tow. 
Filozoficznego. Skł. gł. w księg. H. Fltenberg, G. Seyfarth. 
E. Wende i S-ka we Lwowie. J. Leitgeber i S-ka w Poznaniu. 
E. Wende i S-ka w Warszawie. Cena 250 kor. w oprawie. 

Włodzimierz Perzyński. Nocna zabawa. Warszawa (bez da- 
ty), Biblioteka Dzieł Wyborowych. | 

Michał $okolnicki. Skrzynecki. Poznań, r. 1914, Wielkopol- 
ska Księg. nakł. Karola Rzepeckiego. — New-York, Polish Book 
Importing Co. Ine. — Warszawa, E. Wende i S-ka. 

Remigjusz Kwiatkowski. Oryentalie. Biblioteka wschodu. 
Bezpłatny dódatek do „Głosu Polskiego". Petersburg, r. 1914, 
wydawnictwo ',,Głosu Polskiego". | 

Bolesław Rozstański. Andrzej Niemojewski, jako obrońca ks. 
Pranajtisa. Warszawa, r. 1914. Cena kop. 15. 











| 4TeSŚĆ: 
Skoszlawione hasło — H. R. C. 
Przywileje — J. Sorokowicz. 
Szermierze wstecznictwa — K. Ostachiewiczowa. 
Z wędrówek po Londynie — M. Dąbrowski. 
zycie polskie w Paryżu — St. Posner. 
Nasza korna, cicha, polna droga,(wierszj—W. Wolski. 
Na marginesie — Behra. 
Prasa polska. 
Głosy rosyjskie. 
Cenne dzieło — M. Rómer. 
Przegląd piśmienniczy — B. Zahorski. 
Na widnokręgu. 
Reskrypt Najwyższy. 
Kronika. 
Odcinek: Marzenie i czyn — W. Makowski. 
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Prospekt Ś-to Jerski 5. 


Wydaje pożyczki długoterminowe pod zastaw domów i placów niezabudowanych w obrębie 
miasta. Pod murowane domy i place: na 36 lat 10 mies. i 36 lat 4 mies. na 6'/."/, przy amor- 
tyzacji 10/9. Pod drewniane na 19 lat 11 mies. na 8'/2%/, przy amortyzacji 3*/,. | | 

Wylosowuje dwa razy do roku w końcu lutego i sierpnia listy zastawne swego T-wa, za które 
wypłaca sto za sto. 

Listy zastawne T-wa są przyjmowane jako kaucja przy wszelkich przedsiębiorstwach i dostawach 
rządowych i pod zastaw w Banku Państwa po 60 za 100. 











= 












Wileńnskie Towarzystwo 


Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia 


egzystuje od roku 1888, 
należące do «Rosyjskiego Związku Towarzystw Wzajemnych ubezp. od ognia z kapitałem 7.000,000 rb. 


Asekuruje na warunkach ulgowych nieruchomości i ruchomości w Wilnie, jak również nierucho- 
mości w m. Nowo-Wilejsku, Lidzie, Święcianach, Nowo-Święcianach, Kownie, Szawlach i Poniewieżu. 


Zarząd T-wa w „Wilnie, ul. Wileńska N2 15. 


Biuro czynne codziennie od god. 10 do 3-ej p.p., za wyjątkiem dni świątecznych i sobót (w okresie 
"od 1- -g0 maja do 1-go września włącznie). 









DOSTĘPNA (l każdego możność zakupienia działki GTUNIU 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu”. Miejscowość ładna i zdrowa; las, rzeka. Ceny i warun- 
ki dogodne. Śpiesznie nabywać! Do sprzedania pozostała nader szczupła ilość gruntu. Jest to 
ostatnie przypomnienie! Po informacje należy się zwracać do Biura sprzedaży parceli w Zwierzyńcu: 


Wilno, Zwierzyniec, Prospekt Ś-to Jerski d. Ne 68. Telefon M 46. 
Informacje są udzielane w ciągu całego dnia nie wyłączając Świąt. 
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I JEST DO NABYCIA w KSIĘGARNIACH i KIOSKACn: 
No 2 


„Przegląd Handlowo-Przemysłowego 


kwartalnika, poświęconego sprawom handlu 
i przemysłu Litwy i Białorusi 


Prenumerata rocznie 1 r. 20 k. 
półrocznie — 75 k. 


Nora Walicka. POEZJE: ; 


PROMETEJA, 
WRÓG, 

NA DNIE BORÓW 
DRZEMIE LICHO. 









Redakcja i administracja 
Wilno, Kalwaryjska 7. 


Redaktor i wydawca Bolesław Stadziewicz. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Z 
Wydawca Witold Abramowicz. Druk „ZNICZ* Wilno. Redaktor odpowiedzialny Zefja Ostachiewiczowa. 
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Rok III. 


Wilno 5 (18) kwietnia 1914 r, 


No 13—14. 





hb. 


KOM PoLTiczN L SPOŁECZNY | LETERACNJ. 








PRENUMERATA: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Z przesyłką poczt. lub dostarcz. do domu Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petutu ,. . „bO k 
NOGAMI: M rak. brace ZB 4192-34 2%, _ Otwarte codziennie prócz świąt odl W tekście (nadesłane) . .... . . . . 1 rb. 
EMRGCSNEE «żar c Zaw hg Of w af 50% 4.00 11 godziny do 4 pp. a? PWT IE OYTOZT BEAC 20 k 
SWREDSIAJK: 0 odiDR73) 0 szw c GLK, 2.00 


Skrzynka pocztowa Ne 52 





Czas odnowić prenumeratę na kwartał 2-gi. 








W zbiera... 


Żyjemy na ustroniu. 

Cofnięci w rozwoju, skazani na byt niemal 
wegietacyjny, jedynie echami walk i wysiłków ob- 
cych łaskoczemy od czasu do czasu nadzieje i od- 
grzewamy wiarę w lepsze jutro. 


Porywy twórcze — rzecz cudza. 
My sami — nic. 
Czekać, a trwać — cała mądrość nasza. 


Wprawdzie chełpimy się walkami. Lecz w isto- 
cie czemże są te walki? 

Półsennemi ruchami opędzamy się muchom 
drobiazgowo dokuczliwej samowoli. Ot, wszystko. 

A chociaż z kraju tego dmą na państwo całe 
alarmy, tudzież surmy zwycięskie prześladowców 
naszych, niemniej jest to tylko bzykanie insektów, 
którym się zdaje, że naprawdę coś robią, walcząc 
z rewolucyjnością... (żal się, Boże!) księży, z ma- 
rzycielstwem... żubrów, a wreszcie choćby z napi- 
sami na torebkach od pieprzu. 

Różnie objaśniano spokój Litwy i Białej Rusi 
w czasie ostatniej zawieruchy. Palmę zasługi wy- 
dzierali sobie kolejno energiczni rządcy kraju i pa- 
trjarchalni społeczeństwa przodownicy. A przecież 
w rzeczywistości spokój był, bo... nie mogło go nie 
być. Na niepokoje brak nam elementów aktual- 
nie czynnych. 

Rzesze chłopstwa? 

Czasy wojen chłopskich minęły. A gdyby na- 
wet włościaństwo mogło okazać się jeszcze zdol- 
nem do rekonstrukcyjnych porywów, to... czyż m 
mamy, jedynie dlań zrozumiałą, kwestję agrarną 
Jeśli nawet objawia się ona tu i owdzie, to w sta- 
nie ledwo zalążkowym. 

Kwestje narodowe?... 


Nie! My nie znamy kwestji narodowych. Ma- 
my conajwyżej drobne, mizerne waśnie, wystarcza- 
jące na wszczynanie awantur po parafjalnych koś- 





'' potężnej, jedynie zdolnej 





ciołach. — A przedewszystkiem brak nam jednej, 
potężnej, kraj cały ogarniającej, narodowej ambicji. 

A może liberalizm?... Toć zdawałoby się, że 
w kraju, gdzie resztki ustroju stanowego ciążą do- 
tąd nad społeczeństwem i pętają ruchy jego zbu- 
twiałemi więzami średniowiecza, hasła liberalne 
mogłyby jeszcze okazać moc, elektryzującą umy- 
sły. Ba! ałe na to trzeba posiadać dojrzałe społe- 
cznie, świadome znaczenia swego i organicznie 
z krajem związane mieszczaństwo. A u nas gdzież 
ono?... Mamy żydowstwo — mieszczaństwa nie ma- 
my. Dążenia stanu trzeciego, plącząc się z kwe- 
stją żydowską, tracą znaczenie zbieracza energii 
opozycyjnej. 

Brak nam wreszcie siły społecznej, jedynie dziś 
do czynu solidarnego 
i celowego, mianowicie — proletarjatu. 

To też w epoce, podporządkowującej walki 
polityczne konfliktom społecznym, jesteśmy niemi, 
jakby nieobecni na terenie zapasów dziejowych. 
Zapasy te odbywają się bez nas, poza nami, choć 
w ich wynikach bezpośrednio jesteśmy zaintere- 
sowani. 

Jako żeglarzy, rudla i wioseł pozbawionych, 
niesie nas prąd wypadków dziejowych. 

Ku rafom, mieliznom, czy dogodnej przysta- 
ni?—w ogromnej części nie zależy to od wysiłków 
naszych. 

Więc starajmy się bodaj wytężać słuch, wy- 
tężać wzrok. Starajmy się wiedzieć, jakie każdej 
chwili działają moce i orjentować się w nich; bo 
wszak nie wykluczone jest nadejście momentu, 
w którym od stopnia przytomności naszej wiele 
zależeć będzie. 


Ze stolicy olbrzymiego imperjum nadchodzą 
wieści znamienne. Tamy, przez reakcję zbudowa- 
ne, zdają się trzeszczeć na dobre. Walka z ruchem 
m zagięgy wd przybiera znów rozmiary niepowsze- 

nie. 


BO 1. ax OG SSO? „POROA 


Z jednej strony strejki ekonomiczne, coraz 
częściej przeplatane politycznemi, którym towa- 
rzyszą tłumne, ponure manifestacje; z drugiej — 
dławienie legalnych organizacji, bezwzględne tę- 
pienie prasy, aresztowanie ludzi czynniejszych, 
uważanych za niebezpiecznych agitatorów, do któ- 
rych w oczach policji zaliczani są nawet delegaci 
kas chorych... 


W masach rozjątrzenie wzrasta. Powody naj- 
błahsze wystarczają coraz częściej do demonstra- 
cji i porzucania pracy. A. w odpowiedzi na to, 
lokauty wyrzucają na bruk wciąż nowe zastępy 
„buntowników '*, czem—rzecz prosta—nie przyczy- 
niają się bynajmniej do... gaszenia ognia. 


Walka ta poczyna wreszcie odbierać stronom 
wojującym panowanie nad sobą. | oto gdy np. 
wyższe sfery rządowe noszą się podobno z zamia- 
rem zwołania konferencji, w której wzięliby rów- 
nież udział przedstawiciele związków zawodowych 
—a zatem w chwili gdy wartość owych związków 
dla utrzymania pewnego ładu uznają już sami na- 
czelnicy biurokracji—inne jej organy zamykają naj- 
większą z tych organizacji, związek metalowców, 
liczący 11 tysięcy członków. 


,Widoczne tu rozdwojenie jest symptomatem 
doniosłym. 


Pamiętajmy przytem, że Petersburg przestał 
już być tylko stolicą Rosji biurokratycznej. Jest 
on również stolicą Rosji opozycyjnej, która stąd 
czerpie hasła, wzory i żar tęsknot idejowych. 


— Z — —  „„— — „„„—„— „—  „„— „u  „„|—  „„„—„— — „„—  „—„—„—  „„— 


Wytężmy wzrok, wytężmy słuch. 


Tam na północy, na wschodzie wzbierają 
znów tale nieokiełznanego żywiołu. 


H R. C. 


Przegląd Wileński 
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Tragifarsa. 
, Lwów, 7 kwietnia. 


Jeśli nie wiesz, czytelniku, co się właściwie tra- 
gifarsą nazywa — to słuchaj. 

Odbył się w Krakowie tłumny kongres stron- 
nictwa ludowego. Zjechali ze wszech stron delegaci, 
w liczbie 3200, a nadto przybyli wszyscy posłowie so- 
cjalistyczni oraz przedstawiciele demokracji postę- 
powej. 

Cóż to za uroczystość nadzwyczajna? Skąd te 
tłumy, rzadko widywane na kongresach partyjnych? 
Co znaczy manifestacyjne zjawienie się gości? 

To rehabilitacja Stapińskiego. 

Rehabilitacja? 

Niezupełnie. 

Wszedł na mównicę i przyznał się do szeregu 
grzechów. Na cele partyjne czerpał środki ze źródeł 
ciemnych. Brał od figur, co darmo nie dawały: żąda- 
ły koncesji z programu.— Koncesje przyrzekał i wpro- 
wadzał w życie, ale... chwilowo. Inaczej mówiąc, w po” 
le wyprowadzał płacących (naturalnie, o ile nie pil- 
nowali go). , 

Wynurzeń tych z natężoną uwagą słuchali de- 
legaci w sukmanach. Oczy im błyszczą; ten I ów 
chytrze się uśmiecha. | , 

Mówca, doskonale orjentujący się w nastroju 
audytorjum, coraz szczerszym się staje. 

— Brałem! -— woła. — Brałem i brać będę. Tak! 
Choćby mi przyszło od djabła samego wydobywać 
środki na obronę waszej sprawy, nie cofnę się. 

Chłop. -ę 

Stapiński wie, że słuchaczy porwie tem oświad- 
czeniem. Wie, że w duszach ciemnych, zmaterjalizo- 
wanych krwawą walką o byt, w duszach, wieki dłu- 
gie milczeniem odpowiadających na krzywdy, granic 
nie znające—tyle nagromadziło się zawziętości, chy- 
trej chciwości, podstępu, że na żadne sentymenty, 
żadne w walce skrupuły miejsca tam niema. ! 

Brać, kiedy dają... FA potem?.. Potem, bodaj 
ukradkiem, swoje zrobić: choć trochę, choć odrobinę, 
ile się uda. 





WACŁAW MAKOWSKI. 


Marzenie i czyn. 


Już w połowie XIX wieku Mickiewicz w wy- 
kładach literatury i w artykułach „Trybuny lu- 
dów" rozwijał zasady /filozofji czynu, Wychodziła 
ona z założeń romantycznych; była może dalszym 
ciągiem romantycznego światopoglądu poety, ale 
wkraczała już w nowe dziedziny. A kiedy, mówiąc 
o tem, iż każde dzieło powinno być czynem, zazna- 
czał, że jak Mojżesz z góry widzi ziemię obiecaną 
poezji, do której sam już wejść nie może, to ta 
obiecana ziemia miała właśnie wydawać plony 
czynu, miała być dziedziną poezji czynu, a że „poe- 
zja* znaczyła w języku ówczesnych ludzi kwinte- 
sencję pracy psychicznej człowieka, więc i dzie- 
dzinę filozofji czynu. To też widzimy Mickiewicza, 
nawołującego do pojmowanego specyficznie napo- 
eonizmu, do wyrabiania w sobie mocnego twór- 


czego ducha, wreszcie szukającego terenów spo- 
łecznego czynu dla siebie. 

koło tego samego czasu w r. 1838 wycho- 
dzi książka Cieszkowskiego „Prolegomena zur Histo- 
riosophie* i w książce tej głosi Cieszkowski prze- 
widywania co do epok świata (modnym naów- 
czas,zwyczajem był ten podział na epoki świata; 
zarówno mistycy, jak i pozytywiści z Comtem 
budowali życiu takie schematy) — co do przyszłej, 
trzeciej epoki: przodowania słowian, ściślej pola- 
ków, i twierdzi: „filozofja praktyki, jej najkonkret- 
niejszy wpływ na życie i stosunki społeczne, roz- 
winięcie się prawdy w najkonkretniejszą czynność— 
oto jest przyszły los filozofji wogóle... Jak myśl 
i refleksja prześcignęły sztuki piękne, tak teraz 
zak : działalność społeczna prześcigną prawdziwą 
ilozotję”. 

A Trentowski, poszukując  najdonioślejszej 
istoty życia psychicznego, jaźni, wywodził: „Jaźń 
stanowi w nas świat trzeci, boski, a objawem jej 
nie jest ruch fizyczny, czyli siła, ani ruch metafi- 
zyczny, czyli myślenie, ale wola, przedsięwzięcie 
i czyn moralny, dzielność charakteru, miłość prawdy, 
piękności i cnoty, świętość, religja i polityka, zdol- 


TAC z r pc 

Dużo powiedział Stapiński. Było w tem zaś tyle 
cynizmu, że goście-sprzymierzeńcy, panowie w surdu- 
tach— mimo radykalizmu swego—gorszyli się po ką- 
tach, a niesmak co chwila krzywił im oblicza. 

Lecz spowiedź owa stanowiła jeno cząstkę tego, 
co mógłby chłopstwu powiedzieć jego prawdziwy 
„brat starszy". Między mównicą, a ławami delegatów 
wyczuwało się nieme porozumienie. 


— (Co tam! Niema złych środków; byle swego 
dopiąć. 

A Stapiński dopiął=oho! i niejednego. 

Toć nawet wtedy, gdy brał od stańczyków, któ- 
rzy poto przedewszystkiem dawali, by skrępować ra- 
dykalizm ludowców, nie zaprzedawał się im całą du- 
szą. Radykalizm złagodził wprawdzie, ale równocześ- 
nie wymagał ustępstw w bieżącej polityce oligarchicz- 
nej, zmuszał rządców kraju do liczenia się nietylko 
z ich stanowym egoizmem, ale też z interesami mas. 


| właśnie ta okoliczność, że się nie dał całkowi- 


cie kupić, że pod 'powierzchowną deprawacją polityka 
— galicyjskiego polityka! — pozostała niezachwiana 
wierność has'om demokratycznym—ta to okoliczność 
była rzeczywistą przyczyną podjętej przeciw niemu 
kampanii. 

Ulstępstwa, które Stapiński wymógł na swych 
sojusznikach, stały się głównym kamieniem obrazy 
dla endecji, klerykałów i „podolaków* (bezwzględnie 
wszelkiemu postępowi wrogiej, szlachty wschodnio- 
galicyjskiej). 

Rozpoczęła się naganka zajadła, wściekła, kalu- 
mniatorska. Zanim wrogowie Stapińskiego utrafili 
wreszcie na zarzut słuszny, zleli człowieka tego od 
stóp do głów pomyjami najfałszywszych oskarżeń. 
Z racji np. sprawy Cunadian Pacifik ogłosili przy- 
wódcę ludowców za kryminalistę, który — zdawałoby 
się—wprost z sejmu i parlamentu do więzienia pój- 
dzie. Strzał spalił na panewce. Lecz endecja dalej 
czyniła swoje. Kłamstw, oszczerstw, denuncjacji — nie 
zliczyć. 

W miarę rozwijania się kampanji przeciw Sta- 
pińskiemu, stopniowo  przeobrażał się jej cel właści- 
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wy. Gdy w początku szło o niedopuszczenie do „ra- 
dykalizowania polityki narodowej", w późniejszych 
stadjach walki pojawiły się inne jeszcze motywy. Rozbić 
ludowców i wziąć chłopstwo pod komendę własną— 
oto' było główne, wypieszczone marzenie endecji. Po- 
zatem szło jej o zmniejszenie wpływów Stapińskiego 
i jego frakcji w Kole Polskiem, by wzmocnić tam 
swoje stanowisko. 

A oto bilans kampanii: 

Stapińskiego skompromitowano. Za to, iż nie 
dał się do cna skorumpować, ujawniono, że przecież 
jednak — brał. 

Wódz ludowców stał się niemożliwy, jako soju- 
sznik stańczyków. Tryumf ten jednak przyszedł tro- 
chę za późno, bo już po wygryzieniu Bobrzyńskiego, 
a więc i po upadku t. zw. bloku namiestnikowskiego, 
rzekomo „radykalizującego politykę narodową*. 

Z dwu celów dalszych, choć w rzeczywistości 
najbliższych sercu endecji, żaden nie wypadł całko- 
wicie po jej myśli. | 

Stapiński=jak się dziś pokazuje—nie dał sobie 
wydrzeć buławy hetmańskiej. Ma wciąż za sobą tłu- 
my chłopstwa i staje znów na czele partji, do której 
przechodzi olbrzymia większość członków dawnego 
stronnictwa ludowego. Porzuca jednak Koło Polskie, 
wraca na stanowisko dawne— bezwzględnej opozycji. 
W Kole robi się więc znów luźniej demokratom na- 
rodowym. Czy jednak pozwoli to im wodzić tam rej, 
jak ongi—wielkie jeszcze pytanie. łKampanja przeciw 
Stapińskiemu zbrukała go, ale w równym prawie 
stopniu obryzgała i nieprawych obrońców moralności 
w polityce. 

Najrealniejszym skutkiem walki będzie ponowne 
osłabienie Koła Polskiego, z którego występują stron- 
nicy Stapińskiego (ilu naogół za nim pójdzie z po- 
słów obecnych—jeszcze nie wiadomo); drugi zaś sku- 
tek—to zradykalizówanie ruchu chłopskiego, podają- 
cego dziś rękę socjalizmowi. 

W całej tej historji potwierdza się przysłowie : 
„Chłop strzela, Pan Bóg kule nosi*. Skutki kampanii 
nie trafiły w jej cele. 

A momentem, czyniącym z dramatu tragifarsę, 
jest to, iż zamiast pierwiastków dobrych i złych, po 
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ność do poświęcania się i największych ofiar dla 
gre 
ak zwolna w połowie przeszłego stulecia zu- 
pełnie od siebie niezależnie przychodzili filozofowie 
polscy do zapowiadania filozofji czynu, filozofji 
pragmatycznej. Nie chodzi tu, rzecz prosta, tylko 
o etykę, bo w etyce czyn jest tylko skutkiem teo- 
rji, tu zaś raczej teorja jest wynikiem czynu. 
Myśl Cieszkowskiego o służebnem znaczeniu 
filozofji powtórzy prawie dosłownie James, twier- 
dząc, że „teorje stają się narzędziami, nie zaś od- 
powiedzią na zagadki, dające nam prawo do wy- 
poczynku*. (Pragmatyzm p. 30). A matematyk 
Poincarre, zastanawiając się nad „prawdziwością 
gieometrji* i prowadząc porównanie pomiędzy gieo- 
metrjami Euklidesa, Łobaczewskiego i Riemana, 
z których każda może być związana w system 
zamknięty, logicznie skończony i konsekwentny, a 
które jednak różnią się zasadniczo (suma kątów 
trójkąta = 2d u Euklidesa, > 2d u Łobaczewskiego, 
<2 u Riemana i t. p.), porównywając je, Poin- 
carrć mówi: „Jedna gieometrja nie może być praw- 
dziwsza od innej, może być tylko dogodniejsza; 
otóż giemetrja euklidesowa jest i pozostanie naj- 
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dogodniejszą: 1) Dlatego, że jest najprostsza. 2) Dla- 
tego, że przystosowana jest dość dobrze do wła- 
sności brył stałych przyrodzonych, brył, do któ- 
rych zbliżają się członki ciała naszego i nasze oko 
i z których sporządzamy nasze przyrządy mier- 
nicze'. 

Innemi słowy jest ona odpowiednia „jako na- 
rzędzie" (James), może być zamieniona w „kon- 
kretną czynność” (Cieszkowski), a to tylko jest dla 
nas probierzem prawdy. To, co się w konkretną 
czynność zamienić nie da, nie jest prawdą dla na- 
szego świata”. 

A dla Bergsona świadomość, akty doznania, 
akty pamięci, jeśli je będziemy traktowali jako 
czynność świadomości bezinteresownej, są nie do 
pojęcia. Można je zrozumieć tylko jako przygoto- 
wanie do działania. 


Działanie—ta ciągła twórcza praca tego pędu 
życiowego, który niby vis a tergo, popycha władze 
umysłowe człowieka do sprawnego funkcjonowania, 
jest jedyną istotną rzeczywistością. 

Reszta to fikcje utylitarne, stwarzane przez 
myśl poto, aby ułatwić poznanie i działanie tej 
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obu stronach stanęły do walki szpetne. Obłudne szal- 
bierstwo wytoczyło proces korupcji, a zwycięzcą oka- 
zał się niespodzianie—cynizm. 

Wester. 


Z pod Wawelu. 


Kraków, w kwietniu 1914. 


Jeszcze rok nie upłynął od czasu ostatnich wy- 
borów sejmowych, a już Kraków stoi pod znakiem 
wyborów. Tym razem jednak nie wybory do Sejmu, 
niedawno zreformowanego, stoją na porządku dzien- 
nym, gdyż zapowiedziano, je dopiero na wrzesień: 
chodzi o wybory do rady miejskiej. Rada miejska 
krakowska odnawia swój skład na podstawie ustawy 
w ten sposób, że ustępuje najpierw połowa człon- 
ków, a w 3 lata później druga. Teraz właśnie upły- 
wa kadencja połowy członków, a nowe wybory przy- 
padną na pierwszą połowę maja. 

Rządy w mieście sprawuje od lat wielu stron- 
nictwo demokratyczne, podzielone na dwie grupy, 
często się ze sobą sprzeczające zwłaszcza przy po- 
dziale mandatów, lecz ostatecznie idące w krytycznej 
chwili ręka w rękę. Na czele pierwszej z tych grup 
stoi prezydent miasta, Leo, wieczny kandydat na 
ministra, niegdyś konserwatysta, dziś demokrata, nie- 
lubiany w mieście z powodu dyktatorskich zachcia- 
nek, lekceważenia opinji publicznej, oraz kumania 
się z najbardziej wstecznem stronnictwem żydowskiem, 
tak zwaną „kahalną* partją. Na czele drugiej, ma- 
jącej w sobie więcej pierwiastków demokratycznych, 
stoi dr. Bandrowski, prezes Tow. Szkoły Ludowej. 
Wybitną rolę gra w niej również p. K. Srokowski, je- 
den z najzdolniejszych polskich dziennikarzy. 

"Wybory do rady miejskiej, poczynając od tej 
chwili, kiedy Leo z konserwatysty stał się demokratą, 
dawały zwykle zwycięstwo demokratom, którzy krok 
za krokiem wypierali z każdej kurji zamierające 
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stronnictwo stańczyków. Dziś sytuacja się zmienia: 
demokracja krakowska z pozycji zaczepnej przecho- 
dzi do obronnej, i dzięki temu właśnie nadchodzące 
wybory będą tak interesujące. Zywiołem, szykującym 
się do walki, aby wyprzeć demokratów z ratusza, nie . 
są oczywiście stańczycy. Ci ostatni znajdują się w roz- 
paczliwem położeniu. Narodowa demokracja ogłosiła 
tych wiernych synów kościoła za „masonów *, wyparła 
się ich szlachta podolska za ustępliwość wobec rusi- 
nów, a nawet biskup Sapieha uważa ich za żywioł 
niedość prawomyślny, obdarzając za to swemi łaska- 
mi krzykliwą a nie przebierającą w środkach zgraję, 
grupującą się dokoła antysemickiego ,„Głosu Narodu*, 
szumnie nazywającego się organem chrześcijańsko- 
społecznym, choć pracy chrześcijańsko-społecznej nikt 
nigdy w Krakowie nie oglądał, chyba że intrygi de- 
wotek dadzą się pod tę nazwę podciągnąć. 

Te to właśnie żywioły, nie zaś opuszczeni przez 
wszystkich stańczycy, podejmują dziś walkę o władzę 
w mieście. Podejmują ją zaś nie same, lecz w soju- 
szu z narodową demokracją. Narodowa demokracja— 
to zjawisko na bruku krakowskim zgoła nowe i Kra- 
ków słusznie się do niedawna chełpił, że na jego te- 
ren nie przeszczepiono lwowskich metod działania. 
Wszystko się jednak zmienia, więc i szczepionka na- 
rodowo-demokratyczna przyjęła się w mieście. Stało 
się to zaś za sprawą docenta filologji romańskiej na 
uniwersytecie Jagiellońskim, prof. Strońskiego, który 
rozwinął na tutejszym gruncie od lat niewielu oży- 
wioną działalność, uwieńczoną powodzeniem, gdyż 
udało mu się wciągnąć do spólnej akcji wielkie 
grono inteligiencji, a w tej liczbie bardzo wielu pro- 
fesorów i docentów uniwersyteckich. 

Hasłem, pod którem prof. Strońskiemu (posłowi 
na Sejm krajowy z większej własności z ramienia 
„podolaków''!) udało się skupić różnorodne żywioły, 
była walka z żydami. Rzucono hasło uwolnienia się 
od przewagi ekonomicznej żydów, spolszczenia miast 
itym podobnych, znanych z warszawskiego bruku. 
Na gruncie krakowskim operowanie podobnemi ha- 
słami wydać się musi nieco dziwnem, zwłaszcza, że 
przewaga ekonomiczna żydów nie istnieje, co stwier- 
dza w swem znakomitem dziele taka powaga, jak 





siły życiowej. Ewolucja twórcza jest treścią bytu, 
istotą trwania, jedyną poznawalną rzeczą. 

Nie będę tu rozwijał szczegółów koncepcji 
Bergsona, tak samo, jak nie będę przytaczał teo- 
rji nowych szkół filozoficznych niemieckich; jed- 
nak wszędzie odnajdziemy tę samą zasadę, ten 
sam probierz praktyczny, czy raczej pragmatyczny, 
bo pomiędy temi dwoma pojęciami zachodzi głę- 
boka różnica. 

Oto Ostwald mówi: „Wszystko, co należy do 
rzeczywistości, wpływa na nasze postępowanie, a 
ten wpływ jest znaczeniem rzeczy dla nas. Mam 
zwyczaj stawiać takie pytania moim uczniom: W 
jakim względzie świat różniłby się, gdyby ta lub 
inna alternatywa była prawdziwą? Jeśliby się nic 
nie zmieniło, to przeciwstawność niema sensu”. 

Probierzem więc prawdziwości jest wpływ na 
nasze postępowanie, „rozwinięcie się w konkretną 
czyność. 

Możnaby mnożyć i mnożyć przykłady, z roz- 
maitych filozofów całego już świata czerpane, tem- 
bardziej, że żyjemy w epoce wyraźnego i donio- 
słego rozrostu filozofji, a wszystkie te przykłady 
i cytaty świadczyłyby o jednem: że zewsząd myśl 


| 


| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


ludzka, jakby jedną siłą gnana, a najrozmaitszemi 
drogami płynąc, jak rzeki do morza spływa do 
przodującego pojęcia czynu, działania, postępowa- 
nia, tworząc i rozwijając filozofję (od greckiego 
wyrazu pragma— działanie) pragmatyczną,—filozoiję 
czynu. 
Jakiż zachodzi stosunek pomiędzy tą ornej 
pragmatyczną, a romantyzmem i pozytywizmem 
Renć Berthelot w swojem obszernem studjum 
o pragmatyzmie, stanowiącem jak gdyby historję 
całej filozofji spółczesnej, nazywa go „romantyz- 
mem utylitarnym', i ustala, a przynajmniej usiłuje 
ustalić, że pagmatyzm nic, albo prawie nic no- 
wego do filozofji nie wnosi, czerpiąc tylko pełną 
ręką i odkrywając po raz wtóry postrzeżenia, po- 
czynione już dawniej przez romantyków niemiec- 
kich, przez ich krewniaków francuskich (Maine de 
Biran, Ravaissan i in.) i z drugiej strony przez uty- 
litarystów angielskich. 
ecz prosta, że nie sposób stworzyć jakiego- 
kolwiek całokształtu filozoficznego z rzeczy i spo- 
strzeżeń absolutnie nowych, i prosta również, że 
myśl ludzka zdobywała już dawniej przed pragma- 
tyzmem i kładła materjał, tworzyła plany i pod- 
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prof. Bujak, człowiek bliski stronnictwom klerykalnym, 


a więc już chociażby z tego tytułu nie mogący być 
pomawianym o filosemityzm. Jeżeli zaś chodzi o za- 
danie spolszczenia miasta, którem się zajęła specjalna 
instytucja, zwana Ligą Spolszczenia Miast, urządzająca 
od czasu do czasu zebrania z podjudzającemi prze- 
ciw żydom mowami, to przedsięwzięcie tego rodzaju 
w mieście, w którem przy spisie ludności 95*/, przy- 
znało się do narodowości polskiej, jest zaiste cieka- 
wem. Bo przecież statystyki wyznaniowej (według 
której żydów jest w całej Galicji 110/,, zaś w Krako- 
wie 22%/,) niepodobna brać w rachubę, zwłaszcza że 
jest rzeczą stwierdzoną, iż znaczna część ludności ży- 
dowskiej uważa się naprawdę za polaków, wpływy 
zaś sjonistów są nadzwyczaj nikłe. 

Pomimo to, blok, złożony z chrześcijańskich de- 
mokratów i narodowych demokratów, żywi nadzieję, 
że na koniku antysemickim wjedzie tryumfalnie do 
Krakowa. Nadzieje te są zwodnicze, gdyż malkon- 
tenci składają się wyłącznie z inteligiencji, szeroki 
ogół mieszczaństwa krakowskiego wcale ich nie po- 
piera i świeci nieobecnością na ich krzykliwych, de- 
magogicznych wiecach; a następnie także i z tego 
powodu, że cała maszyna wyborcza znajduje się w rę- 
kach Lea, który łatwo z rąk władzy sobie wydrzeć 
nie da. Skończy się zatem na fałszywym apetycie. 

Błędy demokratów jednak dają łatwo broń do 
ręki przeciwnikom. Zarząd miasta nie chce się zupeł- 
nie liczyć z przywiązaniem ludności do starych tra- 


dycji miejskich, a już chociażby z właściwem każde- 


mu cywilizowanemu człowiekowi poczuciem potrzeby 
szanowania zabytków dawnej architektury. Ginie stary 
Kraków: na miejscu odwiecznych, przemawia- 
jących głosem przeszłości kamienic powstają nowe 
domy, budowane w stylu, na którego widok załamują 
się ręcę z rozpaczy. Nawet Rynku głównego, które- 
mu równego niema, prócz placu św. Marka, w Euro- 
pie nie oszczędzają wandale, lecz zabierają się doń z os- 
kardem, tak że już dzisiaj w znacznym stopniu zatracił 
swój pierwotny charakter. Jeżeli tak dalej pójdzie, to, 
jak dowodzą nie bez słuszności niektórzy, wkrótce 
Kraków będzie się różnił od Katowic tylko błotem na 
ulicach, którego w Katowicach niema. 
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Ostateczną pobudką do ataku jest zamierzone 
zniesienie starego, pełnego historycznych pamiątek 
gmachu, znanego pod nazwą „Krzysztofory. Gmach 
ten jest w posiadaniu kupca Bazesa, który chce na 
jego miejsce postawić wielki hotel kilkupiętrowy, 
uważając snać, że dla podobnej budowli jest miejsce 
na starożytnym Rynku. Zdaje się, że pomimo głoś- 
nego protestu wielu instytucji, Krzysztoforów nic nie 
ocali, ponieważ Bazes, mający w swych rękach wielu 
kupców i przemysłowców, uważany jest za pana ca- 
łego Krakowa, i ogólnie panuje o nim mniemanie, 
że nawet Leo mu nie zdzierży. Padną więc Krzyszto- 
fory, a przeciwnicy magistratu zdają się już z tym 
faktem niecofnionym godzić, domagając się tylko 
wzamian głowy Lea. 

Mimo, że w sprawie ratowania dawnego Kra- 
k-wa, przeciwnicy demokracji mieszczańskiej mają 
najzupełniejszą słuszność, nikt po za sfanatyzowanym 
obozem ich popleczników, nie życzy im zwycięstwa. 
Zachodzi bowiem obawa rządów klerykalnych w mie- 
ście, przy których, być może, zabytki sztuki będą 
uszanowane, ale zagrożony będzie poważnie cały do- 
robek dzisiejszej niezależnej od kleru kultury, która 
tym żywiołom oddawna jest solą w oku. 


Jakikolwiek będzie rezultat wyborów, którego 
wszyscy z upragniem oczekują, jedno jest pewnem, 
a mianowicie: że wkrótce rada miejska przystąpi do 
reformy statutu miejskiego i ordynacji wyborczej. Do- 
puszczenie szerszych mas do udziału w akcie wybor- 
czym położy z jednej strony kres ciągle uprawiane- 
mu systemowi przekupstw i oszustw wyborczych, 
a z drugiej da rękojmię, że żywioły, które wejdą do 
zreformowanej rady, będą umiały pogodzić zasadę 
poszanowania zabytków z wymaganiami życia. 

Wśród nastrojów przedwyborczych przeszła bez 
należytego wrażenia śmierć człowieka, który w osta- 
tnich latach silnie był związany z życiem duchowem 
Krakowa; nie tego Krakowa jednak, który niszczy 
mury i kłóci się o mandaty, lecz tego, który snuje 
nieprzerwaną nić twórczej myśli. Ulmarł B. A. Jędrze- 
jowski, kierownik spółki nakładowej „Książka*, zna- 
nej z wydania wielu cennych dzieł Żeromskiego, Sie 
roszzwskiego i Struga. Jędrzejowski, który sam pisy» 
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stawy dla jego budowy. Ale dopiero pragmatyzm, — | 


znowu nie, jako zamknięta nauka jednego czło- 
wieka, ale jako prąd, —usiłuje wytknąć istotne koryta 
myśli i życia, oparty właśnie na bogactwie doświad- 
czeń minionych, ustala stosunki pomiędzy „płasz- 
czyzną marzenia* i „płaszczyzną czynu" poprzez 
wszystkie pośrednie „płaszczyzny świadomości*. 


Drommard w książce „marzenie i czyn*, na- 
zywa pragmatyzm  „neopozytywizmem”, niezbyt 
zresztą głęboko dowodząc tej tezy swojej; przygo- 
towanie filozoficzne Drommarda nie pozwala mu 
na dokładniejszą analizę takiego zestawienia, ale 
zestawienie jest znamienne. 


Widzieliśmy wyżej, że istotna przyczyna walki 
pomiędzy romantyzmem i pozytywizmem nie leżała 
w założeniu najpierwszem, bo to było raczej wspól- 
ne; leżała w pojmowaniu dróg, środków, wykonania 
tych wspólnych zamierzeń. Myśl filozoficzna dała 
kierunek; ludzie, życie pochwyciło te wskazania 
i poszło zaniemi poto, żeby się rozbiedz w otwrot- 
nych kierunkach—aż do karykatury. Karykatura ta, 
często i w rozmaity sposób wyzyskiwana, dopro- 
wadzi do Don-Kichota dla romantyków, a do czło- 
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wieka „w dobrze skrojonym fraku* dla pozytywi- 
stów (francuzi nazywają takich arriviste). 

Od chwili, kiedy się te dwa prądy tak dalece 
rozbiegły, straciły one całą swoją wartość pragma- 
tyczną, musiała nastąpić odnowa. Zaczęto mówić 
o neoromantyzmie i neopozytywizmie. 

Tylko znowu nie należy mniemać, aby neo- 
romantyzm polegał na „wśniwaniu się w prze- 
szłość”*, „kochaniu się w trumnach* lub „wsłuchi- 
waniu w tętent od Wawelu*'—a neopozytywizm na 
amerykanizowaniu „Szelągów', wyśmiewaniu się 
z „Pollaczków”, bo jedno i drugie nie jest bynaj- 
mniej żadnem neo: nie wnosi nic nowego, a jest 
dawno już znaną karykaturą. Tak samo wyszy- 
dzona ze łzami przez Wyspiańskiego gromada we- 
selników jest donkichotową karykaturą roman- 
tyzmu, jak w ubóstwie ducha wyidealizowany ame- 
rykański Szeląg Nowączyńskiego jest idealizowaniem 
karykatury człowieka w . dobrze skrojonym fraku. 

Oczywista, nie na tych polach będziemy szu- 
kali plonu, nie te żagwie będą nam świeciły 
w pomroce. 

Może pójdziemy po światło na zachód, do 
Ameryki, tylko nie do Szelągów, lecz do James'ów 
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wał wiele popularnych prac społecznych pod imie- 
niem „Baja* (B. A. J., był typem emigranta z lat 
90-tych ubiegłego stulecia i miał w sobie wiele cech 
emigracji tej epoki: wytrwałość, moc charakteru, sta- 
łość przekonań. Te cechy sprawiły, że wielu ludzi, 
nie mogących się ze zmarłym pogodzić co do prze- 
konań, politycznych oddawało hołd jego zasługom. 
Osobno hołd złożyli literaci (jak M. hr. Walewska), 
podnosząc w artykułach życzliwy, pełen zrozumienia 
dla sztuki polskiej i jej zadań społecznych stosunek 
zmarłego do artystów, z którymi wypadło mu mieć 
do czynienia. 
J. Krzesławski. 


kształcenie polityczne „Obywatela” *). 


(Z doświadczeń anglo-amerykańskich). 


W r, 1807 dyskutowario w parlamencie nad pro- 
jektem do prawa Whitbread a, żądającego zaprowa- 
dzenia oświaty elementarnej. Zpośród przeciwników 
billu — z ław najmniej reakcyjnych — odezwał się 
gios Windhama: „Nie należy ułatwiać ludowi zdoby- 
wania wiedzy; te ułatwienia zaprowadziłyby do zaj- 
mowania się polityką i uczyniłyby go dostępnym dla 
machinacji intrygantów (Hansard |X, 548). Nawet wi- 
gowie, aczkolwiek niektórzy z pośród nich pragnęli — 
teoretycznie — oświecenia mas pod względem poli- 
tycznym, nic praktycznie w tym kierunku nie czynili. 
Lord Brougham pisał w r. 1825: „Dlaczegożby nie 
ogłaszać dzieł politycznych w tanich wydaniach?... 
Wszak w interesie społeczeństwa leży, aby rzeczywi- 
ste zasady konstytucji świeckiej i kościelnej były do- 
brze zrozumiane przez każdego, kto żyje pod jej rzą- 
dem (Observations upon the education of the people, 

*) Ob. artykuły w „Przegl. Wil.*, drukowane w grudniu 
1913 roku. 
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1825, str. 45). Minęło lat trzydzieści — i Lord Aber- 
deen w liście do Crokera pisał: „Należy szerzyć wie- 
dzę za pomocą wszystkich dostępnych nam środków, 
a wtenczas będziemy mogli przekazać ludowi z więk- 
szem bezpieczeństwem zarząd jego interesów*. Mija 
znów lat 12 i w r 1867 Robert Lowe wypowiada 
słynne, powagę przysłowia posiadające, słowa: „ 7rze- 
ba nam uczyć panów naszych* (Now we shall hawe 
to educałe our masters). 


Trzy razy w ciągu zeszłego stulecia demokraty- 
zowała Anglja swoje instytucje polityczne. Trzy razy 
rozszerzano w kierunku udziału mas prawo wyborcze. 
Partje polityczne trzykrotnie miały sposobność gwał- 
townego rozciągania obręczy swoich wpływów. (imy- 
sły głębsze, z wyższego nieco i racjonalniejszego sta- 
nowiska „oceniające sytuację, sięgające nieco dalej 
w przyszłość, niż ci, którym tylko i jedynie 
o głosy wyborców chodziło, wnet po drugiej refor- 
mie około r. 1868 utworzyły „Ligę oświaty politycz- 
nej robotników*. Rozszerzona w kierunku „oświaty 
społecznej* pod wodzą kilku profesorów uniwersyte- 
tu, rozwinęła działalność, mającą na celu „budowa- 


nie opinji publicznej w kwestjach polityki, rządu, 


w sprawach rolnych, kapitału i pracy, finansów, ko- 
lonji, w kwestjach ogólno krajowych na podstawach 
historji, nauki społecznej i filozofji politycznej*. Liga 
zastrzega, że nie popiera żadnej partji i nie zajmuje 
się propagandą jakiegokolwiek politycznego kierun- 
ku. Jej celem jest — szerzenie kultury politycznej, 
Głównym środkiem jej działalności są wykłady, które . 
w jej imieniu darmo miewają uczeni, sprawie spół- 
czujący (przeważnie związani z uniwersytetem w Ox- 
fordzie i w Cambridge). Słuchacze mogą zadawać 
wykładającym pytania i wywoływać dyskusję, w któ- 
rej mogą uczestniczyć osoby, należące do różnych 
partii. 

Jak widzimy, program nie pozostawia nic do 
życzenia. Inaczej rzecz się przedstawi, gdy zapytamy 
o rezultaty. Rezultaty są dosyć ubogie. Liga nie po- 
siada środków, siły naukowe garną się do niej ską- 
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Ward'ów i im pokrewnych; może do zfrancuziałego 
żyda Bergsona, czy ja wiem? Może będziemy słu- 
chali głosu ich wszystkich i szukali w nich po- 
krewnej nuty, którą zresztą tak łatwo odnależć?.. 

Cokolwiek będziemy robili, jakąkolwiek wy- 
bierzemy z tych dróg, dojdziemy w końcu do 
stwierdzenia, że przedmiotem, treścią i zadaniem 
filozofji jest człowiek, a zadaniem i treścią czło- 
wieka jest czyn społeczny. A czyn społeczny to: 
świadomie ku poznanemu lub wymarzonemu celowi 
zmierzająca wola w działaniu użewnętrzniona. 

A może po żagiew tę nie trzeba chodzić aż 
tak daleko? Może ona jest tutaj, u nas; może j 
zapalił już dawno duch polski, a coraz potrząsa 
jakiś z polskich filozofów, czy proroków? 

Cytowałem już Cieszkowskiego i Trentow- 
skiego; cytowałem Mickiewicza; myślę, że nie tru- 
dno będzie nam znaleźć blaski tej samej pocho- 
dni u Krasińskiego i Słowackiego, u Norwida 
i Wyspiańskiego, — może to jest właśnie ta sama, 
o której mówi Konrad w „Wyzwoleniu*, a ślepy 
z tą pochodnią w ręku „na czyn, na czyn* woła: 

— (Cóż to? poezja? 

— A tak, poezja. 

Bo wyraz grecki „pojejn* tak samo dobrze jak 
„pragma* — oznacza działanie, czynienie, stwarza- 
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nie. Bo wreszcie poezja—to jest często ten most, 
po którym poczucie niezbędności tworzenia z wy- 
żyn rozumowania przenosi się do świadomości spo- 
łecznej. Bo to jest jedna z wielkich gałęzi filozofji 
pragmatycznej. 

A kiedy Mickiewicz wołał: „ja bym mój na- 
ród jak pieśń żywą stworzył”, to zakładał te cele, 
które my dziś, mądrzy doświadczeniem i teorjami 
filozofji pragmatycznej (u nas zresztą nie nowej), 
za cele i zadania życia i myśli, filozofji i czynu 


sito 

W filozofji spełnia się dziś proroctwo Ciesz- 
kowskiego o trzeciej epoce świata, kiedy filozofja 
postawi sobie za zadanie „rozwinięcie prawdy w 
najkonkretniejszą czynność" .—Czy nazwiecie to neo- 
popażcyena e czy neopozytywizmem —- wszystko 
jedno. 

Przed filozofem, a nietylko przed nim, przed 
każdym człowiekiem stawiane jest zadanie, stać 
się filozofem czynu, albo— co znaczy toż sarmo— 
stać się poetą—twórcą życia. 

Twórzmy więc, aż naród nasz, jak pieśń ży- 
wą stworzymy. 

To jest prawdziwy pragmatyzm i prawdziwa 
poezja. 

KONIEC. 
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po, audytorjami nie rozporządza w liczbie pokaźnej. 
Partje polityczne zagarniają w swoje ręce wszystko: 
pieniądze, profesorów, publiczność. Ilość wykładów, 
urządzonych przez Ligę, nie przekroczyła ani razu 
cyfry 600, często wynosiła 50 rocznie. Liga nie wy- 
chodzi po za przedmieścia Londynu; nic dziwnego, 
gdy rozporządza budżetem, nie przekraczającym 1000 
rubli rocznie. Cóż począć z tak ubogim budżetem? 
Profesorom płacić nie może, lokalów najmować rów- 
nież. Skazana jest na pomoc darmo nauczycieli „do- 
brej woli*, korzystać musi z mieszkań, ofiarowywa- 
nych przez różne instytucje religijne, społeczne, eko- 
nomiczne. Te nie zawsze łaskawem okiem spogląda- 
ją na zapoczątkowania Ligi. Często boją się spółza- 
wodnictwa, boją się także propagandy „naukowej* 
polityki, która szerzy sceptycyzm i odbiera wiarę 
w dogmaty, propagowane przez partje polityczne. 
Ponimo, że na czele Ligi stali przez długie lata naj- 
znakomitsi uczeni angielscy (Bryce, Dicey, Froude, 
Gardiner, Harrison, Huxley, Seeley, Leslie-Stephen), 
rezultaty ich pracy nie odpowiadały zamierzeniom 
i wysiłkom. Rzecz może najciekawsza, że pomimo 
wszelkich zastrzeżeń statutowych, Liga nie była wol- 
na od zarzutu propagandy politycznej. Darma po- 
moc nauczycielska miała i tę złą stronę, że nie zwra- 
cano zbyt wielkiej uwagi na treść wykładów. Na- 
uczyciele zaczęli korzystać z firmy Ligi bezpartyjnej 
i politycznie neutralnej dla propagandy pewnych 
określonych wierzeń politycznych tak dalece, że w r. 
1886 prezydjum Ligi dokonało oczyszczenia jej sze- 
regów z żywiołów „partyjnych* i zażądało od nauczy- 
cieli deklaracji piśmiennej, że nie będą prowadzili 
wykładów w duchu pewnej określonej partji. 
i Źle byłoby bardzo z kulturą polityczną mas an 
gielskich, gdyby dbała o nią jedna tylko „Social and 
political Educational League". Poszukamy innych 
jeszcze instytucji. Należą tutaj t. zw. Instytuty mecha- 
niczne, techniczne (Mechanics Institutes), które na- 
równi z uniwersytetami dla wszystkich (University 
Extension) i „stowarzyszeniami czytelnianemi* (Rea- 
ding Unions) urządzają wieczorne wykłady, między in- 
nemi, i w zakresie nauk politycznych. Istnieją także 
„Stowarzyszenia doskonalenia się wzajemnego” (Mu- 
tual Improvement Societies), powołane do życia przez 
kościół i sekty, i związane z organizacją parafji an- 
gielskiej; i w tych stowarzyszeniach kościół angiel- 
ski, który nie przestaje tak w zakresie czysto-świec- 
kiej nauki, jak potrzeb życia materjalnego organizo- 
wać parafjan swoich — odbywają się, oczywiście, ad 
usum Delphini wykłady z zakresu nauki politycznej. 
Szukajmy jeszcze! 

Oto mamy cały szereg „stowarzyszeń dyskusyj- 
nych* (Debating Societies). Liczą sto kilkanaście lat 
istnienia. Pierwotnie uczyli się w nich mówić pub- 


licznie przedstawiciele rwącej się do władzy politycz- > 


nej burżuazji. Wraz z reformą polityczną, obejmującą 
coraz szersze warstwy narodu angielskiego, stowa- 
rzyszenia dyskusyjne zaczęła zakładać i klasa robot- 
nicza. Niema sportu duchowego, któryby bardziej od- 
powiadał umysłowości angielskiej niż dyskusja. De- 
batować — to znaczy walczyć, myśl o dyskusji pod- 
nieca wyobraźnię, przyśpiesza obieg krwi w żyłach; 
jest to ten sam sport boksowania, wywołujący nie 
tylko w uczestnikach ale i w widzach wzruszenia sil- 
ne, krwawe. Oberżyści urządzają po miasteczkach pod- 
czas jarmarku debaty polityczne czy religijne, przy- 
czem główny debatter, zagajający zebranie, otrzymu- 
je pięć szylingów. W wielkiej fabryce czy w wielkim 
domu handlowym, gdzie pracują znaczniejsze zbioro- 
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wiska ludzi, tworzą oni zpośród siebie nie tylko klub 
szachistów albo lawn-tennis istów ale i Debating So- 
ciety. Przeważnie jednak stowarzyszenia te istnieją, ja- 
ko niezależne instytucje i w lokalach tych stowarzy - 
szeń urządzają się „noce polityczne”, to znaczy wie- 
czory, poświęcone dyskusji politycznej. „Debating So- 
ciełties" powołały do życia bardzo ciekawą instytucję, 
nigdzie nie znaną po za Fnglją, tylko w starej 
ojczyźnie wolności politycznej i parlamentu: parla- 
menty miejscowe (local parliaments). Tak nazywają 
stowarzyszenia dyskusyjne, specjalnie uprawiające dy- 
skusję polityczną i prowadzące tę dyskusję według 
tradycji, zwyczajów i regulaminu Izby Gmin. Cała sce- 
nerja dokładnie odtwarza wzory parlamentu angie|- 
skiego. Członkowie dzielą się na partje, wybierają 
swoich leaderów. Gabinet ministrów, mianowanych 
zpośród członków, jest wobec parlamentu odpowie- 
dzialny. Sesja otwiera się przez odczytanie orędzia, 
zawierającego projekty praw, które wciągu sesji przed- 
stawione będą. Nie sądźmy, że to jest zabawa tylko 
młodych ludzi. Na ławach parlamentu lokalnego wi- 
dzieć można ludzi dojrzałych i starców siwobrodych. 
Jeden z pisarzy politycznych, który obserwował orga- 
nizację parlamentu lokalnego, widział na ławie mini- 
strów z parlamentu West End'u londyńskiego: kuzy- 
na królowej angielskiej, oficera marynarki, który tam 
sprawował obowiązki pierwszego lorda admiralicji (mi- 
nistra marynarki); w innym parlamencie szewc był 
ministrem wojny. Stosownie do zwyczajów lzby Gmin, 
członkowie parlamentu lokalnego interpelują mini- 
strów, zgłaszają mocje i projekty uchwał, składają pro- 
jekty praw, dobatują, napadają i odpierają pociski, 
korzystają ze wszelkich sposobów walki parlamentar- 
nej: z logiki, sarkazmu, oburzenia, wzgardy. 

Parlament lokalny posiada, jeżeli chodzi o kształ- 
cenie polityczne — wiele wad. Nie wpływa na pogłę- 
bienie świadomości politycznej; członkowie zapożycza- 
ją u wybitnych parlamentarzystów Westminsteru go- 
towe już nie tylko giesty polityczne, ale i gotowe 
rozwiązanie zagadnień politycznych. Przytem naśla- 
dowanie tych wzorów wybitnie indywidualnych, prze- 
niesione z wielkiej areny świata na drobną scenke 
przedmieścia, wyradza się w rękach drugorzędnego 
aktora w karykaturę. Zarzuty łatwe i zrozumiałe i nie 
bezpodstawne. Jednak nie ulega wątpliwości, że zna- 
czenie dyskusji w parlamentach lokalnych jest wcale 
poważne. Członkowie, którzy chcą uczestniczyć w dy- 
skusji, muszą zaznajomić się poważniej i zbliska z te- 
matami, dyskutowanemi w parlamencie, muszą ob- 
myślać swoje stanowiska w krzyżowym ogniu, muszą 
formułować i systematyzować argumenty z jednej 
i z drugiej strony. Człowiek, który chce być „czemś*, 
chce zwrócić na siebie uwagę spółczłonków i w szcze- 
gólności galerjj — nie może nie posiadać elemen- 
tarnego chociażby wykształcenia politycznego. Z ta- 
kich parlamentów wychodzą i w takich parlamentach 
kształcą się przyszli mówcy na mityngach politycz- 
nych angielskich. Parlamenty lokalne w r. 1892 utwo- 
rzyły swój związek (National Association of local 
ParliamentS). 


Stan nauki historji i polityki w szkołach ame- 
rykańskich był dawniej bardzo zaniedbany i dziś jesz- 
cze pozostawia wiele do życzenia. Należy pod tym 
względem odróżniać szkolnictwo wyższe od średniego 
i niższego. W szkołach wyższych ostatnie lat kilka- 
naście wprowadziły znaczne zmiany na lepsze*). Już 


*) Posner. Nauki społeczne w szkole wyższej (W. 1905), 
rozdział o uniwersytetach amerykańskich. 
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dzisiaj nie mógłby, jak w r. 1890, pisać prezydent 
Columbia College: „Nasze wyższe szkoły zaniedbały 
zupełnie niemal pouczać młodych ludzi o zasadach 
i charakterze rządu, pod którym żyć i w którym 
uczestniczyć będą, o obowiązkach, które na nich, ja- 
ko na okywatelach, spoczywają. Zajęto się skwapli- 
wie wszelkiemi innemi gałęziami nauki i kultury. 
Ulczono dużo o właściwościach materji, zamało atoli 
o namiętnościach ludzkich; wiele o perturbacjach pla- 
net, zbyt mało o agitacji stronnictw politycznych; wie- 
le o układzie (konstytucji) systemu słonecznego, zaś 
nader mało o konstytucji Stanów Zjednoczonych... 
W rzeczy samej nauczanie w szkołach naszych jest 
obecnie tak dalekiem od przygotowania młodych lu- 
dzi do najważniejszych (w naszych warunkach poli- 
tycznych) obowiązków ich życia, że wydaje się, jak 
gdyby one rozmyślnie to czyniły” *). 

Dość przejrzeć grube książki, zawierające pro- 
gramy i sylabusy wykładów w uniwersytetach ame- 
rykańskich, aby przekonać się, że stan nauczania 
w zakresie materji politycznych zmienił się do nie- 
poznania.Dotyczy to jednak szkół wyższych. W szko- 
le średniej, a w szczególności w szkole niższej (ele- 
mentarnej) postęp jest i dotychczas bardzo mały. 
W szkole średniej nauka historji nie zajmuje tego 
stanowiska, jakie posiada w szkołach średnich stare- 
go świata, w szkołach niższych uczą tylko w ostat- 
nich latach historji amerykańskiej i doprowadzają jej 
naukę do prezydentury Waszyngtona. W szkole ele- 
mentarnej uczeń nie ma sposobności dowiedzieć się, 
jak jego ojczyzna jest rządzona, kto ustawy układa, 
kto rządzi miastem jego rodzinnem, chyba, że uda 
mu się pobyć w szkole średniej (kigh-school), której 
program „obejmuje kurs organizacji politycznej kraju. 
Jednak niewielki tylko procent dzieci amerykańskich 
uczęszcza do szkół średnich. W r. 1896—-7 uczyło się 
w szkołach amerykańskich 16 ": miljona dzieci, z tych 
miljonów do szkół średnich uczęszczało 585 tysięcy, 
do szkół wyższych 218 tysięcy; piętnaście i pół mil- 
jona dzieci kończyło naukę szkolną w szkółce ele- 
mentarnej, to znaczy nie otrzymuje żadnego wy- 
kształcenia w przedmiotach politycznych. Są to prze- 
cież przyszli wyborcy; od ich kartek wyborczych za- 
leżą losy kraju. Oni wybierają prawodawców, którzy 
w ich imieniu rządzić będą Stanami Zjednoczonemi. 
Oczywiście, organizacja polityczna Stanów sprawia, 
że w życiu późniejszem ten wyborca otrzymuje nie- 
jakie pojęcie o ustroju politycznym kraju i w swoich 
prawach z łaski i przy udziale partji politycznych, rzą- 
dzących w imieniu obywateli rzeczpospolitą amery- 
kańską. Pojęcia jednak polityczne, wprowadzone do 
świadorności wyborców przez agitatorów amerykań- 
skich, w dalekim tylko znajdują się związku z po- 


znaniem rzetelnem i umiejętnem. To jest nauka po-. 


lityczna ad usum ludowego Delfina, przyrządzona 
w kuchni — jak mówią w Ameryce — demagogów. 
Już oddawna, od wielu dziesięcioleci publicyści arne- 
rykańscy i europejscy biadają nad upadkiem, rozkła- 
dem życia politycznego pod wpływem rządów despo- 
tycznych kilku partji, które sobie co lat parę kosztem 
cierpliwych, a więcej jeszcze nieświadomych wybor- 
ców wydzierają władzę polityczną **). Nie będziemy 


*) F. Barnard. The degradation of our. politics (mie- 
sięcznik „Forum* z kwietnia 1890 r.). 

**) Pod tym względem opinja wszystkich badaczy jest 
zgodna. Tocqueville (La Democratie en Amerique), Bryce (The 
American Cemmerswealth), Boutmy (Psychologie du peuple ame- 
ricain), Ostrogorski (La Dćmocratie des partis politiques, t. 1I)— 
wypowiadają na przestrzeni lat 70 ten sam pogląd na dezor- 
ganizację życia politycznego przez partje. 
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tedy literackich sposobów agitowania mas amerykań- 
skich uważali za szkołę, w której doświadczony na- 
uczyciel uczy poznania politycznego. Zawsze jednak 
te sposoby są dla nas w szczególności, którzy bu- 
dzimy się dopiero do żywszego życia politycznego; 
bardzo ciekawe i warto im parę wierszy poświęcić. 

Pomijamy agitację ustną, prowadzoną przez za- 
wodowców przedziwnie pod względem nakładu kosz- 
tów, celowości, ekonomji — zorganizowaną; pomija- 
my prasę, do której racjonalnej i moralnej miary 
przykładać nie można, do której nawet europejskiej 
miary przykładać nie należy; zwrócimy uwagę tylko 
na literaturę ulotną. Literatura ta składa się z bro- 
szur, z lotników (jak się kiedyś w tytule pięknej 
książeczki wyraził Lelewel), plakatów i t. p. W każ- 
dej dzielnicy miasta amerykańskiego znajduje się 
„biuro literackie", w którem doświadczeni, a niekie- 
dy i wybitni pisarze układają pisma ulotne, uświa- 
damiające obywateli pod względem pojęć i osób po- 
litycznych. Pisma te bywają najczęściej rozsyłane ja- 
ko mowy, wygłoszone w kongresie (parlamencie ame- 
rykańskim). Cel jest jasny: chodzi po pierwsze 
o zmniejszenie kosztów przesyłki (korespondencja ze 
stemplem „,Kongres* wolna jest od porta pocztowe- 
go) — oszczędność olbrzymia; po drugie literatura, 
która do zapadłych kątów wiejskich przychodzi pod 
firmą urzędowę kongresu, w wielkiej żółtej kopercie 
waszyngtońskiej — wywiera urok znacznie większy, 
niż gdyby była rozdawana tak samo darmo na miej- 
scu. Przeważnie jest to literatura okolicznościowa, 
związana z 'dyskusją w parlamencie na tematy róż- 
nicujące partje polityczne. Znaczenie tej literatury 
jest efemeryczne: nie wyjaśnia. Jednostronnie bo- 
wiem tylko, celowo i w pewnym określonym intere- 
sie tłumaczy zjawiska życia politycznego albo społecz- 
nego. Jej wartość naukowa jest znikoma. Nie mamy 
powodu zajmować się nią dłużej na tem miejscu. 


Stanisław Posner. 


Z wrażeń szwajcarskich, 
BAZYLEJA. 


(Stare miasto. Katedra. Pobyt Holbeina w Bazylei). 


Zmęczony długą podróżą, staję o świcie w Ba- 
zylei. Mijam z pośpiechem nowe dzielnice. Wchodzę 
naraz w labirynt wązkich, krętych uliczek, pnących 
się pod górę. Na prawo i lewo stare, poważne, jak- 
by zadumane w swojej przeszłości, kamienice o 
drzwiach misternie rzeźbionych, z otworów których 
wyglądają sklepione, tajemnicze kurytarze. Co mo- 
ment jakiś szczegół charakterystyczny przyciąga uwa- 
gę. Wobec wczesnej pory ruch prawie żaden; hałas 
budzącego się miasta, dolatując w te stare uliczki, 
wywołuje szi.er cichy, który zda się być skargą tych 
murów—świadków przeszłości kipiącej wałką i sławą 
na szarość dnia dzisiejszego, na zapomnienie i nie- 


„uszanowanie ich szat, piętno wieków noszących. 


Docieram do katedry, będącej dziełem kilku po- 
koleń, które z takim wdziękiem umiały połączyć styl 
romański z gotykiem. Zbudowana na wyniosłości 
panuje nad miastem; za nią — brzeg urwisty Renu, 
majestatycznie toczącego swe wody szmaragdowe. 

Na widok katedry myśl przenosi się w czasy - 
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słynnego Koncylium, w którego burzliwych rozpra- 
wach odbija się jaskrawo spółczesna epoka. 

Wchodzę wewnątrz. Chłodem i pustką powiało 
z pomroku. Burza reformacji, przelatując przez nawy, 
ogołociła mury i poniszczyła obrazy. (lwagę moją 
przyciąga płyta marmurowa, u dołu której widnieje 
jedyne słowo, tak proste, a pełne treści — 7erminus. 
Jest to grób Erazma z Roterdamu. 

Czasy pobytu wielkiego Humanisty łączą się 
z rozgłosem sławy przybysza z Augsburga, mistrza 
sztuki niemieckiej Holbeina młodszego, którego dzie- 
ła mieści muzeum tutejsze. Ono też stanowi cel mo- 
jej podróży. 

_.. Czem dla Diirera była Norymberga, tem jest 
Bazyleja dla Holbeina. Urodzony w Augsburgu w os- 
tatnich latach wieku XV-tego, kształci się pod kie- 
runkiem swego ojca Holbeina starego, malarza, cie- 
szącego się dość dużem uznaniem, niestety uznaniem 
tylko platonicznem. 

Zajmując pod względem bogactwa jedno z pierw- 
szych miejsc w Niemczech, Fugsburg nie potrafił 
jednak wytworzyć środowiska, w którem sztuka mo- 
głaby swobodnie i w całej pełni się rozwijać. Sztuka, 
to delikatna roślina, zawsze potrzebowała i potrzebuje 
opieki; ginie otoczona obojętnością. Niestety, Niemcy 
warunków, sprzyjających sztuce, wytworzyć nie 
mogły; nie było ich stać na to w czasach, w których 
kulturę reprezentowała wyłącznie arystokracja, w cza- 
sach mecenasów, jakimi gdzieindziej byli Leon X, 
Wawrzyniec Medici lub Franciszek I. Tu w najlepszym 
razie mecenasem był zbogacony mieszczuch, parwe- 
njusz, odznaczający się brakiem subtelności ducho- 
wej. | podczas gdy Włochy lub Francja wytwarzają 
sztukę wyrafinowaną o piętnie arystokratycznem, — 
sztuka Niemiec trąci gminem, jest wyrazem miesz- 
czaństwa. | 

Warunki społeczne artystów niemieckich były 
wówczas bardzo skromne. Łukasz Cranach, nie mo- 
gąc wyżywić się ze swojej sztuki, zmuszony jest za- 
łożyć sklepik aptekarski. Diirer, na myśl, że będzie 
musiał pożegnać słoneczne Włochy, by wrócić do 
szarych Niemiec, pisze pełen smutku: „W Wenecji 
jestem panem, gdy w Norymberdze będę biedakiem*, 

Oto w jakich warunkach pracował Holbein sta- 
ry, tocząc z nędzą walkę ustawiczną. Chcąc zgotować 
synowi lepszą przyszłość, młodym chłopcem wysyła 
go w świat. Opuszcza więc Holbein swoją niewdzię- 
czną ojczyznę, by już do niej nigdy nie wrócić. 

Po krótkim pobycie w Konstancji i zaznaczeniu 
swego pobytu w Rickenbach pozostawieniem Madon.- 
ny, swojej pierwszej pracy nam znanej, przybywa 
w r. 1515 do Bazylei, gdzie ma spędzić duży kawał 
życia. 

Wybór lepiej nie mógł być dokonany, gdyż sta- 
re miasto cesarskie, od niedawna wchodzące w skład 
Konfederacji szwajckrskiej, dostarczało artyście dużo 
powodów do zamanifestowania i rozwinięcia ta- 
lentu. 

Położona na skrzyżowaniu dróg z Włoch, Fran- 
cji i Niemiec, a zabezpieczona dzięki wspomnianemu 
sojuszowi przeciwko wszelkim niespodziankom tych 
czasów niespokojnych, rozwija się i bogaci Bazyleja, 
stając się centrem życia umysłowego, które szerokie- 
mi falami rozlewa się po kraju. Rozwojowi umysło- 
wemu towarzyszy rozwój przemysłu drukarskiego, 
który nie mógł obejść się bez spółudziału sztuki. 
Ten wzgląd właśnie, obiecując łatwy zarobek, musiał 
wpłynąć na Holbeina w wyborze miejsca osiedlenia się. 

Pierwsze czasy nie były jednak lekkie. Oto przy- 
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szły mistrz malarstwa zmuszony jest przyjmować naj- 
marniejsze obstalunki. Dzięki jednak nadzwyczajnym 
zdolnościom, zdobywa sobie pracę, a z nią i sym- 
patję drukarza Hansa Frobena. W jego domu spo- 
tyka się Holbein z Erazmem, którego przyjaźń towa- 
rzyszyć mu będzie przez całe życie. 

Dzięki tak mocnej opiece, stanowisko jego od- 
tąd jest zapewnione. Sława rośnie, a rozgłos jej od- 
bija się w miastach sąsiednich, zaś mieszczaństwo 
bazylejskie zasypuje go obstalunkami portretów, ob- 
razów religijnych, fresków, rysunków etc. etc. Ze 
wzrostem działalności, rośnie i jego zamoźność. W 
tym czasie maluje wspaniały portret Bonifacego 
Fmerbacha, serję portretów Erazma, zdobi rysunka- 
mi jego dzieło Encomium Moriae, maluje słynny ob- 
raz „Smierć Chrystusa", którego naturalizm grozą 
przejmuje widza. Na zamówienie burmistrza Meyera 
tworzy słynną Madonnę, znaną pod nazwą „Madon- 
ny Meyera*, następnie komponuje cały cykl wspa* 
niałych drzeworytów na temat popularny a drogi lu- 
dziom średniowiecza, jakiemi są „Zjawiska śmierci" 
(Taniec śmierci). 

Tej działalności tak płodnej a wszechstronnej 
stanie na drodze ruch, który już od kilku lat zaczy- 
na kiełkować w Bazylei, dzieląc miasto na dwa wro- 
gie sobie obozy. Ruch ten — to Reformacja, która 
wstępując zwycięzko w mury miasta, kładzie kres 
rozwojowi sztuki, rozpoczynając walkę z obrazami, 
Następuje „oczyszczanie" kościołów. Za terorem re- 
ligijnym idzie teror polityczny, wybuchają rozruchy 
chłopskie. Na domiar przychodzi głód, zaraza. Nasta- 
ją dla artysty czasy gorsze, aniżeli kiedyś w domu 
rodzicielskim, czasy, kiedy Holbein w braku środków 
zmuszony jest malować szyldy na gmachach publi- 
cznych. Z ratunkiem przychodzi mu Erazm, dając listy 
polecające do Tomasza More, angielskiego męża 
stanu i uczonego, który niebawem miał zostać lor- 
dem— kanclerzem Henryka VIII. 


Jesienią 1526 r. Holbein porzuca Bazyleję kie- 
rując się do Londynu, gdzie się będzie specjalizował 
w portrecie. Niedługo jednak trwa jego pobytw Lon: 
dynie. Po dwóch niespełna latach, stęskniony, wraca 
do Bazylei. 

W czasie jego nieobecności zaszły tu zmiany 
radykalne. Walka i nienawiść religijna jeszcze się bar- 
dziej wzmogły, klasztory zostały pozamykane, kościo- 
ły z dzieł sztuki „oczyszczone*, książka w podejrze- 
niu, ludność zalękniona. W roku następnym Holbein 
jest świadkiem zaburzeń obrazoburczych. Władze 
miejskie w ucieczce. Erazm zniechęcony okropnemi 
stosunkami przenosi się do Fryburga w Bryzgowii. 
Holbein wytrzymuje te podmuchy  szalejącej burzy 
i zenergją zabiera się do przerwanej od 8-miu lat 
pracy nad dekoracją ratusza. W tym czasie maluje 
portret swojej żony z dwojgiem dzieci—jedno ze swo- 
ich arcydzieł, z posiadania którego szczyci się mu- 
zeum bazylejskie. Wkrótce jednak, wobec coraz bar- 
dziej wzmagającej się zawieruchy i wywołanego przez 
to ogólnego kryzysu—traci resztę zamówień. Artysta 
widzi ratunek tylko w nowej emigracji. Na wezwanie 
więc Tomasza More, który stanął teraz u szczytu 
władzy, jedzie do Londynu. Zły los go jednak prze- 
śladuje. Zanim stanie na ziemi angielskiej, jego mo- 
cny protektor popadnie w niełaskę, zagrożony śmier- 
cią, a wszelkie z nim stosunki staną się niebezpiecz- 
ne. Pomimo zawodu, jaki go spotyka, nie bacząc na 
wezwanie rady "bazylejskiej do powrotu, — zostaje 
Holbein w Londynie, ufny w moc swojej sztuki. I ta 
go nie zawodzi. Odtąd będzie mu torowała drogę do 
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najwyższych szczytów sławy. Od pracy u kupiectwa 
niemieckiego, zgrupowanego na brzegu Tamizy 
w Stahlhofie zawiedzie go na podwoje zamku kró- 
lewskiego, gdzie, jako malarz króla Henryka VIII, zo- 
stanie aż do śmierci. 

W tym czasie jeszcze raz go miała ujrzeć Ba- 
zyleja. Oto po szczęśliwem wywiązaniu się z misji po- 
ufnej, jaką go w r. 1538 obarczył Henryk VIII, hojnie 
nagrodzony, otrzymuje Holbein pozwolenie na po- 
wrót do Bazylei. 

W jakże odmiennych warunkach wita go stare 
miasto! Malarz króleski, w jedwab i aksamit ubrany, 
szacunkiem i podziwem jest otoczony. Na jego cześć 
organizują bankiety i przyjęcia. Rada miasta, pra- 
gnąc go zatrzymać, nie waha się przed żadnemi 
ofiarami; proponuje mu kontrakt, pełen najwspanial- 
szych obietnic. Pomimo znacznej pensji, pozwala mu 
rada przyjmować obstalunki od dworów i miast cu- 
dzoziemskich; zgadza się na kilkakrotne wciągu ro- 
ku wyjazdy za granicę etc. etc. Przyparty do muru, 
zgadza się Holbein na te warunki, żądając dwuletniej 
zwłoki na zerwanie z Londynem. Rada miasta i na 
to przystaje, co więcej—wyznacza roczną pensję jego 
żonie, w czasie nieobecności Holbeina. 

Wciągu trzech lat cieszy się Bazyleja nadzieją zwy- 
cięstwa nad szczęśliwszym rywalem i oczekuje po- 
wrotu Holbeina. Dopiero śmierć przedwczesna mist- 
rza, która nastąpiła w 1548 r. kładzie kres tym ocze- 
kiwaniom, godząc dwa spółzawodniczące miasta. 

Bazyleja, wierna pamięci swego syna adopto- 
wanego, stworzyła dla niego kult, który po przez 
wieki trwa dotąd i dzięki któremu można ją zali- 
czyć do świętych miejsc sztuki. 


Stanisław Dąbrowski. 


Z CYKLU „SYMBOLE". 


(eędrowiec. 


— Dlaczego idziesz w głuchą noc i parów? 
Wszak pielgrzymowi serc i ciepła trzeba. 

W ciemności onej zważ na mgłę wiszarów 

I gwiazd nie szukaj wśród chmurnego nieba! 


— Bo mi od dziecka siostrą była chmura 
„I melancholja szła, jak cień, za duszą, 

„I ból na serce ciskał krucze pióra, 
Dlatego tak mię one mroki kuszą, 


— Stój, stój, wędrowcze, rwą z tych gór potoki... 
Czy ci tak dobrze w fal spienionych grobie? 
Dlaczegoś objął twardą pierś opoki? 

Nie będzie matką zimna skata tobie. 


— Ach, bom od dziecka wzróst w śmiertelnej walce, 
Wśród fal i wichrów, dziecka towarzyszy, 
lw głaz wpijałem krwawe trudu palce... 
Więc lepiej w wiry, klątwa falom ciszy!.. 


___ Przegląd Wileński. 
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— lecz tam wyżyna, żrące pustek głogi, 
Szaleje burza w chmurnym Boga domu; 
Wędrowcze, lękaj się samotnej drogi, 
Podstępnych druhów i nagłego gromu! 


— Co mi druhowie?! Jam samotni grajek, 
Ptak, o te chmury bijąc skrzydeł wiosłem, 
Słuchając burzy—niańki ducha—bajek, 

Sen piękna śniłem i w śnie tym wyrostem. 


— Wędrowcze, mijaj skały i pioruny! 

— Ja na wyżynie, wzrok mój chmury porze, 
Sięgnąłem światła i z pomroków truny 
Zmartwychwstające zobaczyłem zorze. 


Józef Stanisław Wierzbicki. 


Na marginesie 


Bawił w Wilnie dziennikarz z Krakowa. O Litwie 
miał dotąd takie mniej-więcej pojęcie, jak francuz 
o Polsce — kraju, leżącym gdzieś między Bałkanami, 
a biegunem północnym. Krakowianin znał Litwę 
o tyle, że wiedział o unji horodelskiej, suchych kieł- 
basach, kołdunach i języku litewskim, który się od 
polskiego tem podobno różni, że... jest bardziej śpiewny. 
Pozatem wiedział o Murawjewie, Krożach i... Chełm- 
szczyźnie. (Nie żartuję!) 

Obecnie bawił cztery dni w Wilnie; zwiedził 
górę Zamkową, Troki, Zakret i — poznał Litwę. 

Pytam go na odjezdnem: 

— Jakże się panu podobało? 

— Och! — powiada — kraj strasznie zacofany. 
Szlachecki, klerykalny... | 

— Tak, tak — odrzekłem, smętnie  kiwając 
głową — wiadomo: wszystko idzie naprzód, a my 
stoimy w miejscu. Taki już los... 

| zawstydziłem się za Litwę, choć na to man- 
datu nie miałem. | 

A słuchał nas pewien siwowłosy staruszek. Słu- 
chał i uśmiechał się w milczeniu. 

Aż nagle powiada: 

— Litwa zawsze była bardziej, niż Polska, zaco- 
fana. A jednak, czy nie zastanawia panów fakt, 
że zdawiendawna kraj ten był i jest macierzą 
większości radykałów polskich?  Rejtan, Kołłątaj, 
Kościuszko, Czacki, Mickiewicz, Słowacki... Lecz poco 
aż do przeszłości sięgać? Toć i dziś jeszcze, gdy na 
bruku warszawskim lub krakowskim spotkasz kogoś 
bardzo czerwonego, a spytasz: skąd jest — odpowie 
ci najczęściej, że z Litwy. 

Zamyśliliśmy się. 

— Rzeczywiście, prawda. 

— Dziwny kraj. Nieobliczałny. 


=* 
sk * 


— Ba! że nieobliczalny — przekonał się już 
choćby teatr wileński. 

Publiczność grymaśna, niewyrobiona... A nagle 
upodoba sobie rzecz istotnie piękną; pozna się na 
niej i odczuje głębiej, niż nawet publiczność krakowska. 

Albo weźmy choćby fiasco Wincentego Luto- 
sławskiego. | 

Czy mógł się ktoś spodziewać, że filozof, który 
w sposób bezsprzecznie oryginalny, powaźny, śmiały 


—————. 


dż 





dojdzie do apoteozowania wielu ideałów zachowaw- 
czych, wywoła właśnie w arcy-konserwatywnem Wilnie 
jednogłośny protest?.. | 

F tak się przecież stało. 

Nawet „Kurjer Litewski** odważył się potrakto- 
wać gościa, jako prelegienta, „który zawsze wchodzi 
w zatargi z publicznością”. | 

Twierdzenie to nieścisłe. Boć Lutosławski nie 
zawsze wchodzi w zatarg z publicznością. Ale że 
w Wilnie wszedł — to nie ulega wątpliwości. 


* 
>* :* 


- 


Nie mamy tu emancypantek. Te, co robią trochę 
ruchu i tłumionej wrzawy, — toć to przecież niewi- 
niątka w porównaniu z obozem takiej choćby p. Marji 
Turzymy, albo Dulębianki. 

Przeciętna ,,emancypantka* wileńska na wspo- 
mnienie sufrażystek angielskich żegna się pobożnie... 

— Panie, strzeż od pokus szatańskich. 

Gdy słyszy o pretensjach lwowianek do zasia- 
dania w sejmie, jest rajświęciej przekonana, iż bied- 
nym siostrom z nad Pełtwi w głowach się prze- 
wróciło. | 

PA jednak, kiedy p. Wincenty Lutosławski pora- 
dził kobiecie w ogólności myśleć przedewszystkiem 
o czystych kołnierzykach męża — śród wilnianek 
zawrzało. 

— (o takiego?!.. 

| szmer, groźny szmer przeszedł po sali. 

Oburzenie było, jeśli nie większe, to z pewnością 


powszechniejsze, niż byłoby w Warszawie, Krako-' 


wie lub Lwowie. Bo w każdem z tych miast (postę- 
powych w porównaniu z Wilnem) -znalazłyby się na 
odczycie filozofa i zwolenniczki- cnót gospodarskich, 
pojmowanych po prababkowemu. 

Inaczej w Wilnie. 

Wiłnianka, ciekawa prelekcji filozofa, nie pogo- 
dzi się z myślą, by jedynym celem jej życia miało 
być chodzenie koło garderoby męża. i 

* r % 

— Przedewszystkiem — tłumaczy mi jedna z obu- 
rzonych — mamy za wiele starych panien, byśmy 
mogły każdą dziewczynę uczyć tylko dogadzania 
mężczyźnie... 

Tu zapłoniła się i urwała nagle. 

— A po drugie?!..— spytałem, by ulżyć jej zakło- 
potaniu. 

— Po drugie, nie poto wydałam rubla na bilet, 
zniszczyłam nowy kapelusz, czekałam pół godziny 
w szatni, by ostatecznie usłyszeć z ust filozofa to, co 
słyszałam od mojej nieboszczki ciotki, którą zawsze 
uważałam za starą, ograniczoną zrzędę. 


* 
* zwiżęć, 


Zdaje się, że właśnie ten ostatni zarzut trafia 
w sedno niepowodzenia p. Wincentego Lutosław- 
skiego. 
> Pewien ziemianin, konserwatywny, jak pudełko 
sardynek 'w trzeciorzędnej restauracji, w zupeł- 
nie podobny sposób skrytykował artykuł filozofa 
naszego, ogłoszony w „,Kurjerze Litewskim  (,Hie- 
rarchja ducha''). | 

— Patrz pan, — powiada, co on tu pisze: „Wbrew 
ilnzji tych, co w rewolucji francuskiej rzucili hasło 
równości obok braterstwa, trzebaby uznać, że ludzie 
są nierówni duchem..." 


EPA Przegląd Wileński 
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—- A pan jest innego zdania? — zapytałem zdzi- 
wiony. R bid © wrak: 

— Oczywiście — żachnął 
samego zdania. 

— No więc?.. 

— leż na to on jest filozofem, żeby miał 
zdanie inne, niż ja i mój ekonom. Niepoto człowiek 
czyta rozprawy mędrców, żeby się dowiadywać tego, 
co wie bez nich, HTE 


się — jestem tego 


i sk sk 
1 Otóż kto;wie, czy-owarosobliwość Litwy — wstecz- 
nej,:a radykałów na eksport rodzącej — nie tkwi wtem 
właśnie, iż.człowiektutejszy, wegietujący po staremu, jak 
dziad, pradziad; człowiek, pozwalający sobie na wy- 
bieganie myślą poza interes osobisty jedynie w chwi- 
lach świątecznie podniosłych — tęskni za czemś, wręcz 
przeciwnem jego szarej. praktyce życiowej. Gdy raz 
już pozwoli sobie na.abstrakcję, na oderwanie się 
od powszedniości, .na wzlot ku ideałom —otrząsa 
z siebie wszelki proch ziemski, marzeniu .żadnych 
granic nię stawia. 

F >k » 

Lecz a propos owej równości... 
| „Równość — to złudzenie: warchołów — powie- 
dział p. Lutosławski. — Ludzie są bardzo nierówni..." 

Tę samą nowinę ogłosił już i p. Kosiakiewicz. 
Jest ona wogóle teraz na ustach wszystkich idejolo- 
gów konserwatyzmu. Sądzą oni, że tą drogą potrafią 
zdyskredytować jedno z najświetniejszych haseł rewo- 
lucji francuskiej. 

Co za dziwne złudzenie! 
| | toć nikt przecież nigdy nie twierdził, że wszyscy 
ludzie są duchowo równi. 

FAlboż przypuszczał ktokolwiek, 
ski jest równy Platonowi? 

P.p. Kosiakiewicz i Krzywicki, choć obaj zajmują 
się socjologją, czyż równi są sobie? Lub weźmy dwu 
powieściopisarzy: ot, choćby Jeske-Choińskiego i Ze- 
romskiego. Największy nawet doktryner demokra- 
tyzmu nie będzie twierdził, że ludzie ci są sobie 
równi. | 
To jednakże nie obala bynajmniej zasady demo- 
kratycznej, podniesionej przez rewolucję francuską, 
która żądała zniesienia przywilejów stanowych i rów- 
ności ludzi wobec prawa. Bo dopóki zrównania tego 
nie było, „dobrze urodzony'* półgłówek zajmował (jesz- 
cze częściej, niż dzisiaj) wpływowe w społeczeństwie sta- 
nowisko, a „źle urodzony''* gienjusz nie miał sposobu 
wyzyskania darów swoich na użytek ogółu. 

To takie, zdawałoby się, jasne, takie proste. 
Wprost pojąć trudno, jak można dotąd jeszcze tracić 
energję na wojowanie z tą prawdą. 


że p. Lutosław- 


* 
*k * 


ae 


Lecz godzi się pamiętać jeszcze o jednej oko- 


-liczności. Mianowicie, że hasło rewolucji francuskiej, 


głoszące równość praw, było nieuniknioną konsekwen- 
cją znacznie wcześniejszej nauki. 

Któż bowiem pierwszy w dziejach świata o rów- 
ności mówił? 

Toć równości wobec Boga nieznano do czasów 
Chrystusowych. 

| dopiero ta kardynalna zasada chrześcijaństwa 
była wyłomem, który musiał też długo budzić pro- 
testy duchów, usiłujących małość swą sztukować 
hierarchją kastową. 

Behra. 


12 Przegląd Wileński 
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Lutosławski w Wilnie. 


(Głos z audytorjum). 


Jeżeli bywają zmierzchy bogów, bywają też 
zmierzchy bożków, tych fetyszów tłumu, wynoszo- 
nych przez chwilę ku najwyższym szczytom, i strąca- 
nych potem na zwykłe równiny. — Myśl tę nasunęły 
mi odczyty prof. Lutosławskiego w Wilnie. 


Przed laty kilku noszony był tu wprost na -rę- 
kach. Panie, panny i panienki, skłonne do entu- 
zjazmów, oraz grupka młodzieńców latała za nim po 
odczytach, zrywała się o 5-ej rano, byle w oznaczo- 
nej godzinie widzieć „mistrza*, byle spłynęła z jego 
słów, z jego postaci jakaś moc nadżwyczajna, siła 
tajemnicza, wielkość. 

Tak było. Było i minęło. Ze wszystkiego ludz- 
kość wyrasta, zwłaszcza z szat apostolskich, przy- 
wdziewanych ku pociągnięciu zastępów w swe sze- 
regi. Szeregi się przerzedziły bardzo, bardzo. War- 
szawa z humorem odniosła się świeżo do tych od- 
czytów. Wilno, jakkolwiek przyszło na nie parę razy 
dość licznie, ale postąpiło przez te lata w ducho- 
wym rozwoju o tyle, że już całkiem krytycznie są- 
dziło prelegienta, wyłączywszy, rozumie się, grupkę 
młodzieży, zaagitowanej przez jego adeptów. Nikt 
nie odmawia zasług prof. Lutosławskiemu w prze- 
szłości, w studjach nad Platonem, w szerzeniu zasad 
wstrzemięźliwości etc. Mówimy o teraźniejszości. — 
Powiadają, iż uczeni z jednej kości mamuta odbu- 
dowali całe to przedpotowe zwierzę. Więc i my, nie- 
chcąc nużyć łaskawego czytelnika, zatrzymamy się 
na kilku tylko znamienniejszych momentach tych od- 
czytów. Wartość reszty czytelnik sam w duszy sobie 
dośpiewa. 

Na pierwszy ogień poszła kwestja kobieca, tra- 
ktowana w iście średniowieczny sposób. Z licznych 
wywodów, zacząwszy od dama i Ewy, prelegient 
doszedł do wniosku, że niewiasta (poza siostrą miło- 
sierdzia) potrzebna tylko na świecie mężczyźnie „we- 
dle cyru i opierunku*, jak mawiały pradziadki, co 
nawet „dobrze oddziaływa na jej zdrowie i wygląd*. 
Ale i w tych domowych zabiegach - około mężczyzny 
nie jest kobieta twórczą, bo chociaż, jak powiada 
szanowny prelegient, nie była nigdy odsuwana od 
garnków, wszelako i w tym przyrodzonym sobie świe- 
cie nie okazała nigdy żadnej twórczości! Tu widocz- 
nie duch Ćwierciakiewiczowej (że już nie wspomnę 
o jej starszych poprzedniczkach) roztoczył takie ku- 
szące aromaty 365-ciu obiadów nad głową prele- 
gienta, iż się w tej głowie wszystko zamroczyło i po- 
mieszało. | nikt już tego wieczora nie mógł rozplą- 
tać i zrozumieć, czy miłość jest ży/ko w małżeństwie, 
czy tylko poza małżeństwem, i czy „miłość wyłamuje 
się z wszelkiego prawa', czy też „ona i nierozerwalne 
małżeństwo to jedno'' i t. d., i t. d. „I Bogu świeczka 
i djabłu ogarek*, wedle praktycznej recepty. Zało- 
wałem, iż szanowny prelegient, powołujący się tak 
często na siebie, nie uczynił tego w tej kwestji. Możeby 
się coś rozjaśniło. Utknęliśmy wreszcie na „swobo : 
dzie i rozmaitości duchowych związków między męż- 
czyzną a kobietą'*—i z temi błogiemi domyślnikami 
rozeszliśmy się do domów po 45-ciu minutach łyka- 
nia, wedle powyższej recepty spreparowanych prze- 
tworów. 

Nazajutrz szanowny prelegient nie był w hu- 
morze, i wymysłał wszystkim, co ośmielili się go 
krytykować. Ulsłyszeliśmy nową „prawdę”, że „pol- 
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skość nie jest z ziemią swoją związana: polskość 
obejść się może bez ziemi, może być w duchu wszę- 
dzie—na słońcu na księżycu na Marsie, na Saturnie, 
wszędzie! 

W kwestji wychowania szanowny prelegient do 
wiełu elementarności i kilku zdrowych ziarn o szko- 
łach z prawami i bez praw domieszał tyle plew, 
oblał je takim dziwnym ekstraktem własnych pomy- 
słów, iż publiczność, całkiem już zniecierpliwiona, cze- 
kała końca. (lczniowie z zadowoleniem zanotowali, 
iż dwójkowy uczeń więcej wart od piątkowego i jako 
najbliższy skutek wykładów „mistrza', kto wie, czy 
nie okażą się zdwojone wielkanocne dwóje. 

Skaut podległ krytyce, zwłaszcza jego system 
wywiadowczy. 

Czyż my tych wywiadów w przeszłości mie- 
liśmy za wiele? 

My, cośmy zawsze wszystko prześlepiali? 

Na zakończenie obraz, jakim ma być „chrze- 
ścijański'* dom, w którym niewiasta ma być wybie- 
rana, wedle swej cnoty, dom wymieciony ze śmieci 
i następnie wymadlania sobie potomstwa''. Szanowny 
prelegient zaznaczył, iż w szerszem gronie mówić 
mu o tem trudno; ofiarował swe rady prywatnie każ- 
demu z ciekawych. 

Przypomniał się tu nam wykład jego w b. Kole 
Kobiet przed kilku laty o „bożych dzieciach, co się 
same wychowują”. Rady, dawane tam dla wydania 
na swiat owych „bożych dzieci*, — wywołały w słu- 
chaczkach—od najstarszej aż do najmłodszej — szczery, 


do dziś pamiętny śmiech! 


Zabójczy śmiech. 
SID Wużet. 





Józef Chełmoński. 
(Wspomnienie pozgonne). 


Zmarł jeden z najwybitniejszych przedstawicieli 
epoki wielkiego malarstwa polskiego. Chełmoński 
stał w szeregu olbrzymów takich, jak Matejko, 
Siemiradzki, Gierymscy, Brandt... 

To jeden z tych właśnie. 

Odtwarzał poezję polskiej natury, 
życia, zapatrzony w nie, zakochany. 

Mijały mody, sposoby, odkrycia, zdobycze, upo- 
dobania — on pozostał jednakim, wiernym przez 
żywot cały największemu odkryciu, jakie we wczesnej 
młodości uczynił: że najcudowniejszą jest pieśń o pol- 
skiej ziemi. | śpiewał tę ziemię, tę niepojętą przez 
innych krasę, od pełnych młodego ognia rapsodów 
o koniu, o stepie, o bujnem życiu człowieka i konia, 
poprzez wspaniałe typy szlachty, poprzez lud — nie- 
spotykanych przedtem chłopów, poprzez gienialne 
sprawy zwierząt i ptactwa, aż do bezmiarów duszy 
przyrody, do krajobrazu, płynącego jak symfonja 
o płowej ziemi pod błękitnem niebem. 

Józef Chełmoński jest wcieleniem krajobrazu 
polskiego w polską sztukę. le nie można go za- 
cieśniać w pojęciu: pejzażysta. W żadnej definicji, 
w żadnej gotowej i konwenansowej formule on się 
nie mieści. Potężne jego kreacje, krajobrazy, ludzie, 
konie, lasy, pola łąki, błyski słoneczne i mgliste 
opary, motywy pełne światła i noce gwieździste, sceny 
chłopskie, odpustowe, myśliwskie, jarmarczne, paster- 
skie i żebracze, nastroje różnych pór roku, kurne chaty 


polskiego 
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zadymione, świty i zmierzchy, pogody i słoty — wszystko 
to zespala się, jako zbiorowy duch krainy polskiej. 

To wszystko malowana „Pieśń o ziemi naszej”. 

| póki ta ziemia polską zostanie, imię Józefa 
Chełmońskiego pozostanie w niej nieśmiertelnem. 

Wszystko, co Chełmoński stworzył, owiane jest 
jakąś dziwną, jemu tylko właściwą poezją. Chełmoń- 
ski nie szukał nastrojów, ale za to odruchowo, po 
prostu, jakby bezwiednie je tworzył bezpośrednim 
odruchem i tchnieniem swego talentu. Miał w sobie 
polski smętek, ale i humor polski posiadał. Ulrodzony 
wśród pól i zagród drobnej szlachty łowieckiej, wchło- 
nął ją w siebie sercem i myślą, a przejął się nią 
tak silnie, że obraz jej nie opuszczał go nigdy, ani 
w domu, ani na dalekiej obczyźnie. Znakomita tech- 
nika, jaką zdobył przez głębokie, długie i pilne stu- 
dja, była dlań zawsze tylko środkiem, coraz bardziej 
doskonalącym się, do wyrażenia i odtworzenia tego, 
czem pełną była dusza jego, dusza wielkiego artysty 
z bożej łaski. : 

:k * > 

Józef Chełmoński urodził się r. 1849 we wsi 
Boczki w księstwie Łowickiem. 

Mając lat 20, wstąpił do szkoły malarskiej 
w Warszawie, a jak wielu spółczesnych, zachował 
przedewszystkiem dla Wojciecha Gersona, pamięć 
 wdzięcznego ucznia. Stąd w r. 1873 przeszedł do 
akademji w Monachium. Tam umysł i talent jego 
dojrzały w całej pełni. Później udał się do Paryża, 
gdzie przebywał kilka lat. W Monachjum, Paryżu 
i Berlinie otrzymał medale honorowe. Przed 20 kilku 
laty powrócił na stałe do kraju, nabył posiadłość 
pod Grodziskiem, niedaleko Warszawy, gdzie też po 
dłuższej chorobie żywota dokonał. 0 
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PRASA POLSKA. 


= „Iumanista polski*, zwraca uwagę na 
„ostatnie uwłaszczenie" włościan, mianowicie pro- 
wadzoną obecnie regulację służebności. Organ Ale- 
ksandra Świętochowskiego wskazuje trafnie bolesną 
stronę dziejów naszych, która sprawiła, że uparta 
ślepota oddała ostateczne rozcięcie pęt chłopstwa 
w ręce obce.. 

FA pamiętajmy, że... 

„Nigdy i nigdzie nie odezwał się sprawiedliwszy 
i serdeczniejszy głos w obronie skrzywdzonego ludu, niż 
Kościuszki, Kołłątaja, Staszica, Towarzystwa demokra- 
tycznego; nigdy i nigdzie nie postąpiono z nim uczci- 
wiej, niż Zamojski, Brzostowski, Jabłonowski i inni. ko 4 
stąpienia i czyny jednostkowe były wspaniałe, stanowiły 
chlubę swego czasu i narodu, natomiast uchwały zbio- 
rowe spadały na najniższy poziom kastowego sob- 
kostwa...'* 

Istotnie, jest to zjawisko stale u nas aktualne. 
Jednostki i niewielkie grupy idejowców posiadamy 
zawsze takie, że nietylko własnemu narodowi, ale 
całej ludzkości przodować mogą. Dodają one blasku 
imieniowi polskiemu — imieniowi, które następnie 
przyciemnia tępy, ślepy tłum, dowodzony przez dema- 
gogów, schlebiających konserwatyzmowi i sobkostwu. 

To też: 

„Podczas gdy szlachetne napomnienia jednostek 
nie znajdowały odgłosu, a obywatelskie zamiary ciał 
zbiorowych leniwie zdążały do czynu, cesarz francuski 
dał chłopom polskim wolność, a cesarz rosyjski — wła- 
sność*. 
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Zdawałoby się, że, nauczeni doświadczeniem, 
powinnibyśmy obecnie skorzystać z ostatniej oka- 
zji — ostatecznego uwłaszczenia ludu; przejąć się 
sprawą regulacji serwitutów po obywatelsku, ująć 
kwestję szeroko, idejowo. Niestety, tak nie jest. 

W „kurjerze Warsz.* ukazał się artykuł jakie- 
goś Expertusa, który radzi obszarnikom nietylko, jak 
się przeciw chłopom, przy regulowaniu serwitutów, 
bronić, ale jak ich wyzyskiwać, a nawet... wyprowa- 
dzać w pole. 


Słusznie więc woła „Humanista*: 


„Pamiętajmy, że jest to ostatni obrachunek dworu 
z chatami i że jeżeli przy nim obszarnicy nie okażą 
dobrej woli i sprawiedliwości, ich sobkostwo odbije się 
w pamięci tak głęboko, że wspomnienia o niem wieki 
z niej nie wydrą*. 


= Na zawartą niedawno w Galicji 
polsko-rusińską ciekawe 
w Ne 1 „Strażnicy”. 


„Powodzenie swoje w ostatnich latach zawdzięczali 
rusini poparciu Wiednia. Rząd austrjacki już nieraz 
w ubiegłym wieku próbował wygrywać rusinów przeciw 
sile Koła Polskiego w parlamencie centralnym. Było to 
jednak kokietowanie doraźne, ppoan czne w obrębie 
wewnętrznej polityki państwa. Zmienił się ten system 
na naszą niekorzyść wtedy, gdy Austrja rozkołysała na 
chwilę swoje marzenia imperjalistyczne. Rok 1908, gdy 
dokonała się aneksja Bośni i Hercogowiny, a powstały 
dzięki temu zatarg z Rosją skończył się zupełnem powo- 
dzeniem austrjackiej dyplomacji, natchnął sfery decydu- 
jące w Wiedniu nadzieją, że w zbliżającej się wojnie 
z Rosją uda się zagarnąć (lkrainę aż po linię Dniepru. 
Nąstąpił okres forytowania rusinów, ponieważ ich pomoc 
zdawała się być użyteczną w ewentualnej wojnie. Imperja- 
lizm austrjacki zbiegł się wtedy z „imperjalizmem* 
ukraińskim. Linja Sanu stała się i dla Wiednia pod- 
stawą orjentacyjną. Rusini stali się więc nie tyle narzę- 
dziem w zawikłaniach wewnętrznej polityki austrjackiej, 
ile ośrodkiem nadziei na rozszerzenie granic państwa 
po Kijów. Jasną jest rzeczą, że w tych warunkach cena 
rusinów poszła na giełdzie wiedeńskiej mocno w górę. 
Czuli oni to dobrze i pozwalali sobie na wszelkie ekstra- 
wagancje parlamentarne, a nawet morderstwo Potockiego 
nie zdołało zaważyć na ich niekorzyść. Przeciwnie, raczej 
zaczęli zniewieściałym mieszczuchom niemieckim impo- 
nować swą burzliwością i temperamentem. Austrja obie- 
cywała sobie złote góry po rusinach. 

Cały ten gmach nadziei giermańskich poszedł 
w gruzy, gdy państewka bałkańskie same ujęły w ręce 
„kwestję wschodnią” i rozwiązały ją bez udziału mocarstw. 
Niespodziewanie znalazła się Austrja w położeniu, że 
zamiast być mocarstwem imperjalistycznem, schodzi na 
poziom państwa atakowanego. Od południa wdziera się 
w granicę Mustrji agitacja wielko-serbska, od wschodu 
zjawiają się rumuńskie apetyty na Siedmiogród i Buko- 
winę, a w Galicji wschodniej ożyła niezwykle propaganda 
moskalofilska. Zwięzły ten obrazek dostatecznie wska- 
zuje, jak bardzo zmieniły się role. 

Wraz z linją Dniepru straciła swoje przelotne zna- 
„czenie i linja Sanu. Runął cel, zatem zachwiała się 
i podstawa operacyjna. Rusinom dano to do poznania 
i chcąc nie chcąc musieli spuścić z tonu. Bez zwycięstw, 
słowiańskich na Bałkanach, nie zjawiłyby się warunki, 
które pozwoliłyby metropolicie Szeptyckiemu wyznać, że 
BOZE się na system proporcjonalny we wschodniej 

alicji, godzą się rusini na uznanie naszej osiadłości 
w tych stronach. Nie rewelacje Krysiaka lub argumenty 
dyskusyjne zdecydowały o losach ugody w sprawie 
reformy, ale ogromna doniosłość dziejowa wypadków 
bałkańskich, które zasadniczo zmieniły charakter zewnętrz- 
nej polityki austrjackiej. 

Jest to pierwszy dorobek, który zawdzięczamy 
rozwiązywaniu się „kwestji wschodniej', 


Częściowe odwrócenie uwagi od Bałkanów 
i pożegnanie się z rachubami na podbój Ukrainy, 
zmusi Aus!rję — zdaniem autora — do obrania nowego 
kierunku ekspansji. 


ugodę 
rzuca światło p. Brzoza 
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GŁOSY ROSYJSKIE. 


Ruch spółdzielczy na Litwie. 


W sprawie „polityki kooperatywnej* „kiecz* za- 
mieściła list z Litwy, którego pewne ustępy  zasłu- 
gują na uwagę. 

„Zdawałoby się —pisze „Riecz*—że warunki bytu 
włościan na Litwie — indywidualna własność rolna, 
bliskość Zachodu ete. przedstawiają grunt bardzo 
podatny dla rozwoju HSDORYCRO kooperatywy, zwłasz- 
cza kredytowej, 

Lecz podobnie, jak w śprókie rolnej, hamują po- 
stęp gospodarczy wyższe kombinacje politykującego 
Ilenryka Blokka—i tutaj polityka kresowa rzuca pał- 
ki w koła kooperacji. 

Na zjazd okręgowy towarzystw spółdzielczych 
Litwy nie pozwolono ze względu na „porządek pań- 
stwowy*. Uchwała mozyrskiego zjazdu ziemskiego 
o wszezęcie starań, aby ziemstwa uzyskały prawo, two- 
rzyć związki ekonomiczne i rolnicze, nie była zatwier- 
dzona przez gubernatora i została uchylona przez za- 
rząd gubernjalny. Gubernator grodzieński nie pozwolił 
otworzyć sklepu spółdzielczego w Suchowoli, pow. so- 
kólskiego na tej podstawie „prawnej*, że władze nie 
widzą w Suchowołi ludzi, posiadających niezbędne do 
kierowania sklepem spółdzielczym wiadomości... 

W rzeczywistości przyczyna kryje się, natural- 
nie, w tem, że założycielami sklepu spółdzielczego by- 
li polacy. Urzędowy „Wilenskij Wiestnik* prowadzi 
otwartą kampanję przeciwko wileńskiemu Towarzy- 
stwu popierania kooperacji za jego jakoby poloniza- 
torskie dążności*. 

Dalej „kKiecz* 
spółdzielczego na 
uwagi: 

„Na .czele wszystkich w rozwoju kooperacji kro- 
czy gub. kowieńska, a w pozostałych — sieć koope- 
ratyw zgrupowała się przeważnie w powiatach za- 
chodnich, w miejscowościach, zaludnionych przez pola- 
ków, litwinów i kolonje łotewskie. Bardzo charakte- 
rystyczny jest rozkład organizacji spółdzielczych, nie 
korzystających z żadnych zapomóg rządowych: w gub. 
kowieńskiej istnieje do 100 towarzystw spółdzielczych, 
w wileńskiej 40, w grodzieńskiej 10, w pozostałych, 
mniej „inorodczych* guberniach sklepy spółdzielcze 
liczą się na jednostki*. 


wskazuje stały rozwój ruchu 
Litwie i tutaj wypowiada takie 


Koniec sprawy Pietrowa, 


Sprawa dragomana Pietrowa znieważonego i po- 
bitego przez agientów kolejowych na stacji Klin, do- 
czekała się „swoistego końca. „Rus, Słowo*  dowia- 
duje się właśnie, że minister komunikacji Ruchłow, 
skorzystawszy z przysługującego mu prawa, jako 
zwierzchnik oskarżonych kolejarzy, umorzył w sto- 
sunku do nich. całą sprawę o pobicie Pietrowa. Ze 
swej strony minister Makłakow nie chee zezwolić na 
oddanie pod sąd żandarma Machonina. 

Wobec takiej sytuacji Pietrow mógłby wystą- 
pić jedynie z oskarżeniem prywatnem, ale nie ulega 
wątpliwości, że nie potrafiłby zdziałać wiele w tym 
kierunku, ze względu na trudności w sprowadzaniu 
świadków i t. d. Dlatego też Pietrow zrzekł się oskar- 
żenia prywatnego. 

Na domiar złego Pietrowa pociągnięto do odpo- 
wiedzialności za ubliżenie urzędnikom, pełniącym 
obowiązki służbowe. A-więe niesłychana sprawa Pie- 
trowa, opowiada „Rus. Słowo*, ma też koniec niesły- 
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chany: „Dragomana Cesarskiego konsulatu rosyjskie- 
20 zbili. agienci kolejowej administracji policyjnej, 
ogłosili go za warjata, włożyli nań kaftan bezpieczeń- 
stwa i dragoman będzie sądzony za znieważenie urzę- 
dników*. 

Nie jest to bajka — lecz t. zw. 
rosyjska”, 


„rzeczywistość 


NA WIDNOKRĘGU. 


Jak co roku na wiosnę, zadymiło się znowu 
nad wulkanem Bałkańskim. Noworodek dyplomacji 
europejskiej, płód jej dążeń humanitarnych— „króle- 
stwo'* albańskie — prowadzi już pierwszą bohaterską 
walkę z buntownikami, których konferencja londyń- 
ska. nie bacząc na ich narodowość grecką, podaro- 
wała ks. Wiedowi. 

Młody monarcha pragnie tedy okazać się god- 
nym berła i korony. Zarządził mobilizację i szle 
swych górali do Epiru. 


Zadanie to jednak niełatwe. 


Epiroci mieli nietylko dość czasu na zebranie 
20 tys. wojska — t. zw. „bataljonów świętych'* — na 
wyćwiczenie ich i zaopatrzenie w karabiny, armaty 
i mitraliezy, ale też na ciche porozumienie się z Gre- 
cją, z natury rzeczy sprzyjającą powstaniu. 

Io też, mimo tryumfu milicji albańskiej, której 
udało się zdobyć Koricę, dalsze sukcesy armji ks. 
Wieda niezbyt są pewne. Niektórzy nadto przypusz- 
czają, że nowemu władcy skrycie szyje buty własny 
jego minister, Essad-pasza, który, jak wiadomo, sam 
rościł pretensje do tronu albańskiego. 

Cała ta sprawa ma zresztą nietylko znaczenie 
lokalne: wiąże się ona ściśle z zakulisowemi intry- 
gami dyplomacji tak trójprzymierza, jak trójporozu- 
mienia. Czynne jest zwłaszcza to ostatnie: pragnie 
ono przeciągnąć na swoją stronę (irecję, usposobić 
ją wrogo dla trójprzymierza. 

Uczynić to nie trudno, ile że w istnieniu Al- 
banji w jej zatwierdzonych granicach, zainteresowa- 
ne są Włochy i Rustrja. ddanie Epiru grekom 
uszczupliłoby część południową nowo utworzonego 
państewka, stanowiącą sferę wpływów włoskich. 
W dalszym ciągu zatem groziłoby to nowemi pora- 
chunkami, działami i konfliktami między Wiedniem, 
a Rzymem. 

Wobec tak przykrych ewentualności, wybiera 
się do Aten cesarz niemiecki, jako bezpośrednio 
niezainteresowany, by skłonić zięcia do wyrzeczenia 
się Epiru lub obmyślenia jakiejś innej kombinacji. 

Fle i na innym punkcie zagrożone są bał- 
kańskie wpływy +rójprzymierza. Strona przeciwna 
czyni energiczne starania, by ostatecznie już odcią- 
gnąć odeń Rumunię, która doniedawna znajdowała 
się pod przemożnym urokiem Wiednia i Berlina. 
Jakkolwiek rodacy jej w sporej części „jęczą pod 
jarzmem węgierskiem, żałowała tych przedewszyst- 
kiem, których los wtłoczył do besarabskiej gubernii. 
Dziś ów stan rzeczy się zmienia. Wobec tego, że 
Rumunia, łącznie z Serbją, przeciwstawia się wzrosto- 
wi potęgi bułgarskiej, Fustrja zaś właśnie na złość 
Serbji chciałaby wzmocnić Bułgarję — w Bukareszcie 
postanowiono płakać przedewszystkiem nad dolą 
braci z pod madziara, a lamenty nad braćmi besa- 
rabskimi odłożyć na kiedyindziej. Wyszukano zatem 
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punkty styczne interesów Rosji i Rumunji, poczem 
wyprawiono do Petersburga następcę tronu, powita- 
nego nad Newą otwartemi ramionami. 

Lecz nietylko europejska część „Słodkiego 
Wschodu'' jest dziś widownią wzmożonego spółza- 
wodnictwa dwu mocarstwowych obozów. 


Bo oto nagle odzywają się kurdowie w Frme- 


nji, rzekomo niezadowoleni z reform, które na rzecz 
tureckich ormian wywalczyło w Konstantynopolu do- 
bre serce dyplomacji petersburskiej. 

Zważywszy jednak, że reformy owe są ogromnie 
papierowe i ani ormianom szczególnych ulg nie obie- 
cują, ani kurdom krzywdy wielkiej nie czynią; dalej—że 
są One wciąż jeszcze tylko zapowiedzią; że wreszcie 
wiadomość o nich nie mogła się zbytnio spopulary- 
zować śród dzikusów, nie czytujących gazet — rodzi 
się wątpliwość, czy aby istotnie nowe wybryki kur- 
dów mają charakter żywiołowy. 

Wątpliwość tak jest poważna, że zarówno prasa 
petersburska, jak berlińska szuka postronnych aran- 
żerów ruchu, | oto np. ,„Now. Wr.* rzuca podejrze- 
nie, iż młodoturcy umówili się z kurdami i grają ko- 
medję walki, bo chcą mieć dowód, że projektowane 
reformy spotykają się z oporem ludności. Inaczej 
wszakże oświetla sprawę „Berliner Tageblatt'*. (lwa- 
ża on powstanie kudrów za dzieło dyplomacji peter- 
sburskiej, szukającej okazji do interwencji i bezpo- 
średniego zaopiekowania się biednymi ormianami. 

Petersburg nadaje więc dziś ton polityce trój- 
porozumienia. 

Ma to niewątpliwie ścisły związek z wewnętrz- 
nemi kłopotami Fnglji, która z homerulem rady so- 
bie dać nie może. Projekt wprawdzie został przyjęty 
w drugiem czytaniu przez izbę gmin; lecz nie posu- 
nęło to sprawy ani krok naprzód. Zresztą, narazie 
zeszła ona—jak już pisaliśmy—na plan drugi. Wy- 
sunęła się natomiast konieczność uzdrowienia armji 
wielkobrytańskiej. 4 

By rzecz tę przeprowadzić, tekę wojny objął 
sam prezes gabinetu, FAsquith. Zgodnie jednak z 
konstytucją angielską, musi on poddać się ponow- 
nemu wyborowi na posła do parlamantu. 

(idał się więc do Lodybank, miasteczka, stano- 
wiącego niejako centrum jego okręgu wyborczego, 
i w niewielkiej sali, mieszczącej zaledwie 200 osób, 
wygłosił mowę kandydacką. Za hasło agitacyjne obrał: 
precz z politycznemi wpływami wojska! 

Mówiąc o homerulu, wyraził nadzieję, że, mimo 
wszelkie przeszkody, najlepsze siły kraju zdobędą się 
na poparcie dążności rządu liberalnego, w kierunku 
udzielenia Irlandji autonomii. 


KRONIKA. 


= Tajne szkoły. 


W Jeziorosach wykryto dwie tajne szkoły. Pobierało 
w nich 10-cioro dzieci naukę czytania i pisania Oraz pacierzy 
w języku polskim. Jedna ze „szkół* tych znajdowała się 
w domu Marji Rutulowej. Druga w lokalu tow. „Saule*, a „wy- 
kładała* w niej „służąca szkoły* Jodinisowa. 

Rutulowa i Jodinisowa skazane zostały administracyjnie 
na grzywny po 50 rubli każda, a prezes jeziorowskiej filji 
„Saule*,p. Tamenas, na 100 rb. Rodzice mają zapłacić po 5 rb. 


= „Agitacja*. 
Gubernator grodzieński skazał administracyjnie na 200 rb. 


kary agienta ubezpieczeniowego p. lIkarę, za „agitację prze- 
ciwko językowi rosyjskiemu*. Przestępstwo p. lkary polegało 
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na tem, że po otrzymaniu rachunku w języku rosyjskim w jed- 
nej z restauracjj w Białymstoku, zażądał rachunku w języku 
polskim. Jest to już drugi wypadek tego rodzaju w Białym- 
stoku. 


= Z działalności oświatowej litwinów. 


Walne zgromadzenie tow. „Saule* odbyło się tego roku 
już w gmachu własnym, dokąd przeniesiono szkoły, utrzymy- 
wane przez to stowarzyszenie. Szkół owych jest w Kownie 6, 
a w innych miejscowościach gub. kowieńskiej 18; razem 24 
szkoły litewskie, w których wykłada 42 nauczycieli i nauczycie- 
lek i uczy się 1,533 dzieci. Oprócz tego tow. utrzymuje w gra- 
nicach gub. kowieńskiej 23 czytelnie. Filji posiada „Saule* 63. 


= Pilny wydatek. 


Poprzednio zatwierdzoną pożyczkę miejską, w wysokości 
150 tys. rb. na budowę w Wilnie teatru rosyjskiego, ministe- 
rjum pozwoliło podwyższyć o 463 tys. rb. Ogółem więc gmach 
teatralny kosztować nas będzie 613 tys. rb. 


= Walka z szyldami. 


Donoszą z Płoskirowa, że i tam już rozpoczęto krucjatę 
Eryn: szyldom polskim. Cały szereg osób: lekarzy, adwo- 
atów, kupców i rzemieślników otrzymał identyczne rozporzą- 
dzenie, usunięcia napisów polskich na szyldach w przeciągu 
/-miu dni, pod groźbą, w razie oporu, pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności z artykułu 29-go (niewypełnienie prawnych zarzą- 
dzeń policji). 


= Student | gubernator. 


Za zbyt „miękie* traktowanie ruchu ukraińskiego pod- 
czas uroczystości szewczenkowskich gubernator kijowski Su- 
kowkin odszedł „w senatory*. Na gubernatora tego żalił się 
w Petersburgu student Gołubiew, że mu przeszkodził w urzą- 
dzeniu manifestacji antyukraińskich, połączonych, przy okazji, 
z wybijaniem szyb żydom. 


= Agrypina Kopernicka. 
W Stanisławowie zmarła Fgrypina z Gillerów Koper- 


_ nicka, siostra. Agatona Gillera. W wypadkach 1863/r. odegrała ona 


rolę wybitną, następnie długi czas przebywała na emigracji we 
Francji, Turcji i Rumunii. 


— Szykany pruskie. 


Szkolne władze pruskie zajęły się energicznie urzeczy- 
wistnieniem zamiaru wprowadzenia nauki religii po niemiecku 
dla dzieci polskich nawet w najniższych klasach szkół ludo- 
wych w W, Ks. Poznańskiem. 


= Ad acta. 


Za przykładem lat dawnych, rada ministrów rozważyła 
najpoddańszy adres sejmu finlandzkiego w sprawie sytuacji 
politycznej w kraju i postanowiła go odrzucić. 


= Tajemnicze zatrucia. 


Masowe zatrucia robotników, które zdarzyły się pierwot- 
nie tylko w fabrykach wyrobów gumowych, powtórzyły się na- 
stępnie i w innych zakładach petersburskich. Przypuszczenie 
więc, jakoby powodem był nowowprowadzony smar, upadło. 
Niektórzy fabrykanci wyrazili podejrzenie, iż przyczyną jest ob- 
strukcja chemiczna, mająca zmusić do strejku śniesolidarnych 
robotników. 


= Projekt prasowy. 


Komisja dumska przyjęła większością 11 przeciw 9 gło- 
som projekt prasowy. Opozycja złożyła votum separatum, 
w którem oświadcza, iż projekt sprzeciwia się zasadom, wy- 
łuszczonym w manifeście październikowym. | 


= Wizyta. 

W Petersburgu bawił następca tronu rumuńskiego, by 
zawiązać „specjalnie przyjazne stosunki z Rosją*. 

= Prawa Dumy. 


W radzie ministrów rozważano kwestję inictatywy prawo- 
dawczej Dumy i przyjęto nowe komentowanie ustawy — w du- 
chu, ograniczającym prawa Izby poselskiej. 


= Milczący ministrowie. 


Wyjaśniono, że prezes ministrów, jako niezałeżny od se- 
natu, nie jest obowiązany odpowiadać na interpelacje Dumy. 
Z tego samego prawa ma skorzystać minister sprawiedliwości, 
jako pełniący urząd gieneralnego prokuratora. 
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= Dymisja Prutczenki. Ę £3 
pb | Treść: 

Kurator petersburskiego okręgu naukowego, Prutczenko, J 
otrzymał dymisję.  Dymisja ta jest zwycięstwem ministra Wzbiera... — H. R. C. 
Kasso, '  Tragifarsa — Wester. 

= Rozszerzenie praw kobiet. , Z pod Wawelu — J. Krzesławskii. 

Ustawa, rozszerzająca niektóre prawa mężatek, uzyskała | Kształcenie polityczne obywatela — St. Posner. 
sankcję Najwyższą. Pozwala ona kobiecie oddawać się dowol- | Z wrażeń szwajcarskich — St Dąbrowski. 
nej pracy bez wyjednywania zgody męża. Następnie rozszerza Wędrowiec (wiersz) — J. St. Wierzbicki. 


znacznie swobodę ruchu kobiety zamężnej, która odtąd bę- 
dzie mogła otrzymywać oddzielny pasport bez pozwolenia 
męża. Wreszcie najważniejszem jest to, że nowe prawo fek- 
tycznie wprowadza rozwody: w razie bowiem niemożności po- 
życia wspólnego, żona może opuścić męża. 


Na marginesie — Behra. 
Lutosławski w Wilnie — Wużet. 
J. Chełmoński — Q. 

Prasa polska. 

Głosy rosyjskie. 


= Paweł Heyse. 
Na widnokręgu. 
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„STRAŻNICA* 


Tygodnik poświęcony polityce polskiej oraz 
sprawom kulturalnym i społeczno-ekonomicznym 


od kwietnia r. b. zaczął wychodzić w Warszawie 


pod kierunkiem pp. Ludwika Abramowicza i Wacława Dunina. 
Adres redakcji i administracji: ulicą Piękna Ne 52. 


| Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 8 rb., półrocznie 4 rb., kwartalnie 2 rb. 





Dostępna dla latdego możność zakupienia dzialki grunt 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa; las, rzeka. Ceny i warun- 
ki dogodne. Śpiesznie nabywać! Do sprzedania pozostała nader szczupła ilość gruntu. Jest to 


ostatnie przypomnienie! Po informacje należy się zwracać do Biura sprzedaży parceli w Zwierzyńcu: 


Wiłno, Zwierzyniec, Prospekt Ś-to Jerski d. M 68. Telefon M 46. 
Informacje są udzielane w ciągu całego dnia nie wyłączając Świąt. 





z c nn, 
Wydawca Witold Abramowicz. Druk „ZNICZ* Wilno. Redaktor odpowiedzialny Zofja Ostachiewiczowa. 


Rok Ill. Wilno 





PRENUMERATA: 
Z przesyłką poczt, lub dostarcz. do domu 


19 kwietnia (2 maja) 1914 r. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Ś. Jerska 15 m. 26 


Przed tekstem za wiersz petitu .. . .50 k 
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Skrzynka pocztowa Ne 52 









CENY OGŁOSZEŃ: 


Czas odnowić prenumeratę na kwartał 2-01. 
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Z rozporządzenia komitetu prasowego M 18—14 
„Przeglądu Wileńskiego* został skonfiskowany. 

Numer ten nie doszedł rąk czytelników naszych, 
skonfiskowano bowiem cały nakład. 


Ideja a interes. 


Upadek wpływów polskich w Austrji budzi 
coraz większe zaniepokojenie śród polityków i pu- 
blicystów naszych. 

" Szukają przyczyn. : 

„Gazeta Warszawska” — organ fachowych dy- 
plomatów endeckich — znałazła je odrazu. „Zor- 
ganizowany radykalizm — powiada — pracuje wy- 
trwale nad pozbawieniem nas wszelkiego znacze- 
nia politycznego". Możnaby stąd wnosić, iż takty- 
ka Koła Polskiego w Wiedniu jest obecnie zbyt 
radykalna i dłatego rząd przestaje się z niem 
liczyć. 

Lecz nietylko dlatego. 

„Qazeta Warsz.* stwierdza inny jeszcze mo- 
tyw, który powtarza za dr. Konecznym, redakto- 
rem „Swiata Słowiańskiego". Owym motywem 
jest brak śród polityków galicyjskich samodzielnej 


inicjatywy w kierunku odrodzenia monarchji Hab-. 


sburskiej. Podczas bowiem gdy wszyscy już się 
zgadzają, że ustrój, nadany państwu w r. 1867, 
jest przestarzały i domaga się gruntownych re- 
form; podczas gdy „coraz głośniej rozbrzmiewa 
różnojęzyczny chór, © te reformy wołający* — 
głosu polskiego w chórze tym nikt nie słyszy. 
„Cóż to się stało? Skąd ta nieszczęsna zmia- 
na — woła dr. Koneczny — boć przecież niedaw- 
ne czasy, kiedy polak stał na tem polu w pierw- 
szym szeregu? Pierwszy chodził był do ataku 
i wskazywał kierunki polityczne! Kto w r. 1848—49 
kuł programy ogólno - państwowe, kto przekuwał 
je w r. 1860 — 67, kto zrywał się energicznie do 
polityki prawno-państwowej austrjackiej w r. 1873 








i jeszcze raz w r. 1878? Nie trzeba być starym, 
żeby pamiętać doskonale „starego Smo kę" i całą 
plejadę jego towarzyszów'... 

Jakto? — możnaby spytać — więc za Smolka- 
mi się tęskni, a jednocześnie uważa się, że „zor- 
ganizowany radykalizm* niweczy znaczenie pola- 
ków w Austrii? | 

A kimże był Smolka? Gdzie protoplaści, gdzie 
następcy jego? Zali szukać ich mamy w szere- 
gach oportunistów, nadających dziś ton polityce 
Kół Polskich? 

Smolka był z tych, co kuli programy nietylko 
dla jakiegoś jednego państwa. Należał on. do 
świetnej pamięci polaków, którzy Europę, świat 
cały odrodzić pragnęli. Prawy to syn iedei Lele- 
welów, Worclów, Mochnackich; prawy dziedzic 
sztandaru Sułkowskich, dla których „Polska była 
wszędzie, gdzie broniono wolności”. Ludzie js 
traktujący sprawę polską ze stanowiska powszech- 
nych ideałów demokracji, umieli poruszać nią 
umysły wszystkich bojowników przyszłości, a rów- 
nocześnie łączyć pracę dla własnego narodu 
z działalnością w duchu ogólnych postulatów cy- 
wilizacji. 

Temu to właśnie ich stanowisku zawdzięczamy » 
olbrzymią rolę, jaką odegrał żywioł polski w prze- 
kształceniu Austrji na państwo liberalne, nowo- 
żytne. 


Czasy te minęły. Minęły nietylko z winy dzia- 
łających obecnie ludzi, ale też skutkiem zmienio- 
nych warunków, wielce komplikujących sprawę. 

W połowie ubiegłego stulecia można było 
jeszcze — nie sprzeniewierzając się ideałom demo- 
mokratycznym — walczyć z centralizmem austr- 
jackim pod sztandarami „krajów historycznych”. 
Kraje te uważano za jednostki jednolite nawet 
wówczas, gdy stanowiły zlepki różnych terytorjów 
etnograficznych. Kolizje plemienne nie istniały, 
a jeśli istniały — to w zalążku. Masy ludowe, 
obojętne na większość spraw, nie mających  bez- 
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pośredniego związku z codzienną walką o byt, po- 
zostawiały troskę o swobody autonomiczne szlach- 
cie i mieszczaństwu. 

I oto widzimy takie np. zjawisko, jak zbiega- 
nie się zapaleńców całego świata pod chorągwie 
zrewoltowanych madziarów, siedzących na karkach 
pstrej masy słowaków, serbów, rusinów, polaków 
i rumunów. Sympatje demokracji budzą pretensje 
włochów, italizujących lud słoweński. Nie razi też 
nikogo żądanie odeadzajęcych się czechów, by pro- 
wincje niemieckie, wchodzące w skład korony 
św. Wacława, na wieki własnością ich pozosta- 
ły — etc. | | 

Nic też dziwnego, że w owych czasach nawet 
najszczerszym demokratom polskim żadnych wąt- 
pliwości nie nasuwała dwujęzyczność Galicji. Po- 
wszechne, dobrowolne polonizowanie się inteli- 
giencji rusińskiej nie zapowiadało zbliżającej się 
walki narodowościowej. | długo jeszcze potem 
kolizji nie umiano sobie inaczej wytłumaczyć, 
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jak intrygą niemiecką, chociaż dziś dla nas biją- 


cym w oczy jest fakt, że odrodzenie rusinów sta- 
nowiło jeden tylko z wielu procesów analogicz- 
nych: że niemal równocześnie prawie wszystkie 
„kraje historyczne” poczęła rozsadzać walka eman- 
cypacyjna narodowości chłopskich, o kulturze 
spóźnionej. 

Sytuacja polityków galicyjskich jest więc dziś 
inna, niż była za czasów Smolki. Wówczas mie- 
liśmy wszystko do zdobycia; dziś — niejedno do 
stracenia, zupełnie tak samo, jak madziarzy, jak 
włosi, jak niemcy, a w pewnym stopniu nawet 
jak i czesi. 

Powstaje pytanie, jakby się zachowali w tych 
nowych warunkach ludzie z obozu Smolki. Bo 
wszak pewnem jest, że znaleźliby się teraz w po- 
łożeniu znacznie trudniejszem, niż ongi. Za ich 
czasów ideja polska wprost utożsamiała się z ideją 
demokracji, z ideją postępu. Obecnie zaś ideję 
polską zastąpił polski interes, w najrozmaitszych 
punktach kolidujący z zasadniczą linją ewolucji 
socjalnej. 


| 
| 
| 
| 
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Należy się wszakże zastrzedz, że ów „polski 
interes", tak często nam obecnie zasłaniający ide- 
ję polską, bynajmniej nie wyklucza istnienia tej 
ostatniej. Boć ideja polska, to nic innego, jak tyl- 
ko na cały naród rozszerzona ideja praw człowie- 
ka. W tym zakresie pozostaje ona dalej . kwestją, 
Ściśle związaną z postulatami demokracji: jest za- 
gadnieniem ogólno-ludzkiem. | 

Inaczej rzecz się przecież ma z interesem 
polskim, a raczej z tem, co przywykliśmy za ten 
interes uważać. "p 

Nie będziemy tu zgoła przeczyli, iż pod nie- 
jednym względem polskość zyskuje, rozpowszech- 
niając wpływy swe na terytorja obcoplemienne — 
a jak w danym razie, na Galicję wschodnią. Lecz 
korzyść ta w ogromnej części opiera się na czyn- 
nikach anachronicznych, których bronić nie moż- 
na bez sprzeniewierzania się idejom humanitarnym. 

W tym punkcie właśnie interes polski staje 
w sprzeczności z ideją polską. ) | 

" Ta ostatnia każe stawać po stronie uciska- 
nych, wyzwalających się; gdy natomiast pierwszy 
wskazuje kierunek wręcz przeciwny. 

Mimo wszelkie ugody i ustępstwa; polityka 
Koła Polskiego w Wiedniu ma na celu wyłącznie 
ów interes polski, a nie ideję polską. Ponieważ 
jednak interes ten, egoizmem tchnący, nietylko ob- 
cych nie entuzjazmuje, ale wręcz przeciwstawia 
się dalszej demokratyzacji państwa, więc prostą 
tego konsekwencją jest—upadek wpływów polskich 
w monarchii. - Rycfkźieay be: A 

Bo i jakże ma być inaczej? 

Jedynym dla Austro-Węgier ratunkiem jest 
przeobrażenie się w państwo federacyjne—w zwią- 
zek narodowości, wolnych z wolnemi, równych 
z równemi, W tym też kierunku. zmierza omac- 
kiem ewolucja, potykając się co krok o najroz- 
maitsze przeszkody, które stawiają jej narody 
uprzywilejowane, z niemcami i węgrami na czele. 
Mimo ich oporu, prąd rozwojowy z mozołem żłobi 
sobie łożysko, podmywając to tu, to tam stare 
prerogatywy narodów szlacheckich. Prąd ten, mię- 








EDMUND HARANCOURT. 
Buty Wigilijne * 


Zpoczątku powiem wam, kim jestem: jestem 
koniem dorożkarza, a mową zostałem obdarzony 
*tylko raz jeden i zobaczycie w jakich, naprawdę, 
nadzwyczajnych okolicznościach. 

Byłem dobrem zwierzęciem: można mi wie- 
rzyć; nigdy nie kłamałem; nie mógłbym nawet 
skłamać, ponieważ nie mówiłem i dzisiaj nie skła- 
mię, gdyż Bóg obdarzył mnie mową, ażebym powie- 
dział prawdę. Zażądał, bym opowiedział wam 
moją przygodę i opowiem zupełnie otwarcie i wy- 
tłumaczę wszystko bez złości. Usposobienie mam 
łagodne; nikomu nie zrobiłem nic złego; zawsze 
dreptałem o ile mogłem, ażeby wszyscy byli zado- 
woleni, bo przecież tak jest dobrze, kiedy wszyscy 
są zadowoleni. Może być,. że widzieliście mnie na 
ulicach i może ciągnąłem was w moim powoziku, 


*) We Francji istnieje zwyczaj, że w Wigilję dzieci sta- 
wiają buciki przy piecu: w nocy biały słaruszek z nieba przy- 
nosi im tam podarunki. (Przyp. tłum ). 


lecz nie zwróciliście na mnie uwagi, ponieważ 
podróżnicy nie zajmują się nami. Biegałem równym 
truchtem i miałem zawsze dobre chęci: smagano 
mnie po grzbiecie, chodziłem w nocy i podczas 
ślizgawicy, marzłem całemi godzinami na przystan- 
kach w zimie i było mi gorąco w lecie; kiedy 
byłem chory, biegałem je „ak donic się 
przecież, ale z trudem wyruszałem w drogę: wtedy 
zaczynały się uderzenia batem i także, kopanie po 
nogach albo po brzuchu; nie skarżę się, ponieważ. 
jest takie prawo, że człowiek. ma prawo bić nas, 
kiedy. mu się nie powodzi w jego sprawach. 
A następnie, — my robimy nasze. uwagi, — kiedy 
miałem być obity, to wiedziałem naprzód z ust 
furmana: jeśli po wypiciu u kupca jego oddech 
miał silny zapach, to byłem pewien, że otrzymam 
razy. Ja nie zasłużyłem, ale pomimo to nie gnie- 
wałem się, bo człowiek zapewne musi bić konia, 
gdy napije się tej rzeczy. Tak sądzę: dali mi tego - 
sprobować pewnego dnia na stacji dla zabawy 
i to mnie sparzyło do tego stopnia, że zmieniłem 
się nie do poznania, skakałem jak mały głuptas, 
nie wiedząc dlaczego i wierzgałem — ja, taki roz- 
sądny. Otóż, zrozumiałem dobrze, że czyni się 
inaczej, niż się pragnie, po połknięciu tej rzeczy. 
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dzy innemi, odbiera dziś wyłącznie polski charak- 
ter sejmowi galicyjskiemu i narzuca mu kiee 
instytucji polsko-rusińskiej. 

tych warunkach jasnem jest, że (eż iaSBR 
hasłem, zapowiadającem odrodzenie monarchii 
Habsburskiej, jedynem hasłem, zdolnem elektryzo- 
wać zamieszkujące ją ludy — to żądanie pełnej 
autonomii narodowościowej, 

Trudno, oczywiście, przesądzać, czy politycy 
polscy z epoki Smolki zdecydowaliby się podnieść 
taki sztandar. Lecz nie ulega wątpliwości, że 
gdyby działali w naszych czasach i wahali . się 


uznać to hasło za swoje — bez śladu by minęli, 


jak mijają działacze obecni. 

Nie jest wyłączną winą tych ostatnich obser- 
wowany upadek wpływów polskich — podobnie, 
jak nie jest winą Habsburgów i biurokracji wie- 
aonsniej upadek niemieckiego charakteru monar- 
chji 

To konieczność historyczna. Austrja spełniła 
doniosłą misję: w znacznej mierze  zniwelo- 

wała poziom kulturalny swej pstrokatej ludności, 

a tem samem zniweczyła podstawy prerogatyw, 
dających pierwszeństwo jednym narodom przed 
innemi. 

Z tym faktem trzeba się liczyć. 

Dla uratowania zaś stanowiska polskiego w 
monarchji, należy nieodwołalnie święcić idei 
polskiej część interesów polskich. Tylko po zre- 
zygnowaniu z anachronicznych prerogatyw, polak 
"znów będzie mógł „pierwszy biedz do ataku”, „kuć 
programy ogólno-państwowe" i odegrać rolę, jaką 
odegrał w r. 1848 — 49. Może mu to wprawdzie 
nie dać korzyści materjalnych, ale kompensata 
znajdzie się gdzieindziej — w tem mianowicie, że 
imię polskie rzuci urok na całą słowiańszczyznę 
austrjacką, pogłębi i rozszerzy wśród niej wpływy 
naszej kultury. A pozatem. wciąż pamiętać trze- 
ba, żejest to jedyny sposób wzmocnienia znów 
naszej pozycji w Austrii. 

Wester. 





OOSRRG id An | RE zt" moi furmani nie byli złymi; Page Seji GARE SÓTEK 
mi jeść i pić; miałem takich, którzy mnie głaskali, 
co sprawiało mi wielką przyjemność i miałem 
również takich, którzy pojmowali, gdym przema- 
wiał do nich oczami. Mówię to dlatego, bo się na 
nic nie skarżę. Pamiętam nawet dni szczęśliwe 
w początkach mego życia, kiedy nie byłem jeszcze 
przyczepiony do wózka; najcięższa praca przyszła 
akurat w chwili, kiedy miałem najmniej sił: lecz 
trzeba z pewnością, ażeby tak było, jeśli tak jest 
zawsze. Nie mogę wam powiedzieć, wiele zim 
i lat byłem koniem dorożkarskim: nie umiem liczyć; 
wiem tylko, że zdawało mi się to bardzo długo. 
To trwa jeszcze; lecz zeszłej nocy podczas silnego 
mrozu przez niezręczność poślizgnąłem się i upa- 
dłem u wyjścia z teatru; złamałem kość w kola- 
nie; to mnie bardzo bolało; musiano mnie wyprząc 
i pomożono mi powstać kopaniem po bokach—o tyle, 
o ile umiano. 


Zobaczyli pod skórą moją złamaną kość 
i powiedziano, że jestem tylko zdatny na rzeź; 
gdym to usłyszał, zamarło we mnie serce z powodu 
śmierci, której się boję; to też kiedy potem roz- 
kazano mi iść, byłem smutny; przecież wiedziałem, 
0 idę: lecz takie jest prawo. I wtedy podda- 
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Odchodzą W sieżnteść: 


Rozwój społeczny polega na ciągłem, choć nie” 
widocznem i często podświadomem dla biorących 
w nim udział mas ludzkich—przesuwaniu się punktu 
ciężkości z jednych grup, warstw, klas społecznych 
na inne. O istocie zaś tego, co nazywamy postępem 
społecznym, stanowi przesuwanie się stopniowe punk- 
tu ciężkości od grup mniejszych, opartych na przy- 
wilejach i kapitale, ku większym, których byt i stano- 
wisko opiera się na pracy. 

Przesuwanie to stanowi o postępie nie tylko dla- 
tego, że daje zrozumiałą przewagę większości nad 
mniejszością (właściwie usuwa wszelką przewagę), lecz 
i dlatego, że świadczy o kruszeniu się skorupy, któ- 
ra wartości kulturalne czyni przywilejem i prerogaty- 
wą mniejszości. To też tylko obłudą i płytkością są- 
dów można wytłumaczyć „obawy”, głoszone z na- 
maszczeniem przez trubadurów reakcji wszystkich kra- 
jów z powodu rzekomo grożącego obniżenia kultury 
z chwilą, gdyby większość zdobyła równe prawa 
i wpływy na losy społeczeństw. Większość nie zdobę- 
dzie nigdy tych praw, dopóki jej wartości kulturalne 
nie zwyciężą. Gdyby nawet zdobyła je wcześniej, nie 
zatrzymałaby ich na długo. Jeżeli zaś jej wartości 
kulturalne zwyciężą, już to samo świadczyć będzie 
o ich wyższości, bo innego probierza tej wyższości 
niema. 


* 
* * 


W złożonym „niezmiernie procesie ewolucji so- 
cjalnej, rola inteligiencji to rola spółczynnika kultu- 
ralnego. Sama ona nie stanowi poważniejszej siły 
społecznej. Tylko, jako wyrazicielka interesów tych 
lub innych warstw, klas społecznych, tego lub inne- 
go światopoglądu może mieć i ma trwałe znaczenie 
społeczne. Nie wyklucza to, rzecz prosta, możliwości 
takiego zbiegu okoliczności i warunków, w którym 
inteligiencja rości pretensje do roli poważnego i kie- 
rowniczego czynnika społecznego. Ma to miejsce wów- 
czas i tam, gdzie nie korzysta ona z żadnych c sad 6 aówió AŚ. 4. oo AARAAÓRŚÓN RÓ KA SZĄ 


łem się: jeśli się nie poddać, to niczemu się nie 
przeszkodzi i spadają dodatkowe cięgi. Ruszyłem 
w drogę, pożegnawszy się z dorożką, która została 
tam — na ulicy i której nie zobaczę więcej; szedłem 
kulejąc na trzech nogach z opuszczoną głową 
i rozmyślając, we wspomnieniach, przybyłem do 
do domu, gdzie się umiera. Poznałem go natych- 
miast: krew i śmierć mają odór, który my, . zwie- 
rzęta, rozpoznajemy de nawet wtedy, gdy 
jeszcze ani razu nie odczuwało go się i myślę, że 
ludzie, pomimo swojej inteligiencji, nie posiadają 
zmysłu dla tej przerażającej woni,. bo widać, jak 
się przechadzają spokojnie pośród niej, podczas 
gdy nas oszałamia aż do ogłupienia. 

W wielkiem podwórzu, gdzie wszedłem, oto- 
czyli mnie ludzie w zakrwawionych fartuchach 
i zadecydowali, że mam najprzód służyć do doświad- 
czeń: byłem z tego bardzo rad, ponieważ zawsze 
pragnę służyć i zwłaszcza, że to opóźniało moją 
śmierć: tyle zyskałbym, jak długo trwałyby do- 
świadczenia. Bez wątpienia wolałbym swoje krót- 
kie istnienie w miejscu mniej ponurem; ale konie 
nie mają nigdy prawa wyboru. 

Przyprowadzono mnie pod sam dom 
i przywiązano uzdę do kółka w murze pomiędzy 
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politycznych, jest upośledzona; gdzie klasy posiada- 
jące złączone są z reakcją rządową, a przynajmniej 
nie są zdolne do samodzielnego przeciwstawienia się 
jej, gdzie masy szerokie, zarówno mieszczańskie, jak 
włościańskie i robotnicze są zupełnie niewyrobione 
politycznie i nieuświadomione społecznie i, wreszcie, 
idzie — w imię interesów i aspiracji własnych — in- 
teligiencja zmuszona jest rzucać takie lub inne hasła 
społeczne dla poruszenia mas i wypłynięcia przy ich 
pomocy na widownię szerszą. Moment ten. przecież 
nie jest i nie może być długotrwały. 

Poruszenie hasłami społecznemi mas przyśpie- 
sza ich uświadomienie i zróżniczkowanie. Poczynają 
one zdawać sobie sprawę nie tylko ze swych potrzeb, 
interesów, lecz i różnic. Całość, zespoloną na papie- 
rze przez inteligiencję, rozkłada życie. | inteligiencja 
zmuszona zostaje: albo działać w myśl interesów okre- 
ślonej klasy społecznej, albo też pozostać, jak kokosz, 
na programowym brzegu. 


k 
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Na podłożu aspiracji „społecznych* inteligiencji 
powstała w Rosji partja „kadetów, a w Królestwie — 
postępowa demokracja (o starej Narodowej Demo- 
kracji nie piszę, bo ta miała aspiracje wyłącznie po- 
lityczne). Każda z nich przystępowała do działania 
z pliką papieru, lecz bez określonego podłoża spo- 
łecznego. 

Pierwsza — dzięki sprzyjającym okolicznościom 
(brakowi zróżniczkowania społecznego) — odgrywała 
kilka lat rolę poważną; druga — wobec zgoła innych 
warunków społecznych Królestwa — nie wyszła z po- 
wijaków niemowlęctwa. Dziś obserwujemy upadek 
również pierwszej. 

I nie mogło być inaczej. 

Idejologja „kadetów''* nie była wytworem proce- 
su społecznego, lecz wynikiem myśli politycznej. Nie 
o zreformowanie życia społecznego chodziło jej prze- 
dewszystkiem, a o przeobrażenie polityczne państwa. 
Hasła społeczne miały jeno odgrywać rolę magnesu, 
przyciągającego i łączącego różne elementy społecz- 
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ne, w celu walki politycznej z reakcją, a jednocześnie 
być dla tej ostatniej straszakiem. 

by pociągnąć włościan, żądali „kadeci* unaródo- 
wienia ziemi; aby pociągnąć robotników, wystawili mi- 
nimalny program socjalistyczny; aby pociągnąć „ino- 
rodców** — szerokie wolności narodowe, autonomię 
Polski etc... 

Z tym orężem wystąpili do walki politycznej. 
Szeregi ich rekrutowały się z inteligiencji ziemskiej 
i miejskiej, elementów najkulturalniejszych w Rosji. . 
Kadeci posiadali ludzi, najbardziej wyrobionych po- 
litycznie, najlepszych mówców. Dzięki tym zaletom, 
w latach 1905, 6 i 7, t. j. do czasu całkowitego zwy- 
cięstwa biurokracji nad nieskoordynowanym ruchem 
socjalnym, otoczeni byli aureolą wpływów i siły. 
Z chwilą zapanowania reakcji rozpoczyna się kurcze- 
nie idejologji kadeckiej. Nie mając żadnego bliskiego 
związku ani z włościaństwem, ani z proletarjatem 
miejskim, wyparci z ziemstw przez zwycięską biuro- 
krację, przenoszą cały punkt ciężkości na Dumę. Prze- 
tworzyć za pomocą Dumy ustrój państwa na wzór 
Zachodu — staje się ich głównem hasłem. Szerokie 
reformy społeczne ustępują miejsca hasłom połlitycz- 
nym: powszechnemu prawu wyborczemu, swobodzie 
osobistej, wolności zebrań, związków, prasy etc. Rze- 
czywistość jednak rozbija wkrótce iluzje co do prze- 
prowadzenia przez Dumę i za pomocą Dumy głęb- 
szych reform politycznych. Wytwarza się dla kade- 
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jednostek, istnieją oni jeszcze jako partja, lecz nie. 
stanowią żadnej siły społecznej, a więc i politycznej. 
Czują to sami, i na tem tle odbywa się śród nich 
od pewnego czasu ferment. 

Jedni, z Milukowem na czele, chcą trwać na 
stanowisku zasadniczem (principjalnom) choćby w te- 
orji, żywiąc nadzieję, iż nadejdzie . jeszcze moment, 
który da im możność odegrania poważniejszej roli 
politycznej; innk zaś, t. . grupa moskiewska, z Ma- 
kłakowem i Czełnokowem na czele, skłonni są raczej 
przeobrazić się w jasno-określoną partję liberalno- 
mieszczańską. 


Wyraz jaskrawy niezdecydowania, bezradności 
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oknem i drzwiami. Nad drzwiami były napisane 
dużemi literami słowa: „Laboratorjum wiwisekcji*. 
Przez wnętrze dużego okna dostrzegłem wnętrze 
sali. Z początku widziałem źle: potem — lepiej: 
była to jak gdyby wielka rzeźnia z kamiennym 
stołem wzdłuż ściany i innym stołem pośrodku 
pokoju i na wszystkich tych stołach wystawiono 
trupy, które ludzie nazywają mięsem i kupują do 
jedzenia. Odwróciłem głowę, ponieważ rzeźnie 
budziły we mnie rodzaj przerażenia, a także wstrętu 
na myśl o zwierzęciu żywem, które może włożyć 
do ust i zachowywać wewnątrz siebie, przechadza- 
jąc się wszędzie, kawałki zwierzęcia martwego. 
Patrzyłem gdzieindziej w nadziei, że nadejdą 
wkrótce mnie odczepić stamtąd i było mi zimno, 
ponieważ brał silny mróz. Wreszcie po pewnym 
czasie przypomniano sobie o mnie i ucieszyłem 
się bardzo, kiedy zostałem odwiązany. Ku mojemu 
wielkiemu zdziwieniu kazano mi wejść do pokoju: 
jeszcze nigdy w życiu nie wchodziłem do pokoju. 
Zaraz od progu wstrząsnął mną bardzo silnie 
odór śmierci i pomimo woli ciągnąłem za uzdę; 
lecz natychmiast byłem posłuszny, gdyż zawsze 
jestem posłuszny, wiedząc, że musi być tak, jak 
jest, a nie inaczej. | oto wprzęgnięto mnie do 
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wózka bardzo dziwnego, który nie miał kół i który 
AX zrobiony z dużych belek, a hołoble znajdo- 
mó się nie na przodzie wózka, ale w samym 
środku: przeciągnięto mi popręgi przez. piersi, spę- 
tano silnie cztery nogi, zapewne, ażębym nie mógł 
wierzgać i to wydało mi się zupełnie zbytecznem, 
ponieważ ja nigdy nie wierzgam; lecz nie mogłem . 
tego powiedzieć i moi nowi właściciele o niczem 
nie wiedzieli. Potem uczułem, że mnie podnoszą 
od ziemi i zawisłem, ciągnięty w górę przez popręgi, 
wys na dół przez pęta za nogi, co sprawiało 
ól w złamanem kolanie: lecz nie mogłem 

teżd powiedzieć i nie wiedziano o niczem. 


Zostawałem w takiem położeniu dość długo 
i nie zajmowano się mną, gdyż przyszedł jakiś 
młody człowiek, który, zdawało się, był obcy w tym 
domu, a inni pokazywali mu wszystko i objaśniali 
wszystkie rzeczy. Zatrzymali się przed mięsem 
a ja wodziłem za nimi wzrokiem, ażeby się zająć 
i żeby mniej odczuwać ból w kolanie. 


Było znacznie więcej zwierząt martwych, niż 
myślałem, i wszelkich rodzajów: były króliki, świnki 
morskie, koty, ptaki, żaby, a nadewszystko psy. 
Wszystkie były przywiązane, pokazując swe wnętrze — - 
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i społecznego osamotnienia „kadetów' dała ostatnia 
konferencja partyjna, której pierwszem postanowie- 
niem (w szeregu innych) było dążenie do... izolacji 
rządu. Po za organami kadeckiemi, cała prasa rosyj - 
ska wyraża się o konferencji tej bardzo: sceptvcznie. 

„Ruskoje Słowo'* pisze z powodu niej, co na- 
stępuje: „Nie można powiedzieć, aby dyrektywy kon- 
ferencji kadetów były zbyt jasne i określone. Są one 
dosyć rozciągłe, by można je było stosować w prak- 
tyce i tłumaczyć z całkowitą swobodą, tudzież uza- 
sadniać za pomocą nich czyny wręcz przeciwne”. 

W zdaniach tych mieści się dosadna charakte- 
rystyka całej taktyki „kadetów'*'. Mgliste frazesy i sło- 
wa, zawieszone w próżni. | 

Jedynym tonem nowym w języku „kadetów 
jest głoszony, na razie nieśmiało, patrjotyzm pań- 
stwowy: uznawanie konieczności państwowych, oraz 
interesów mocarstwowych Rosji. łyr ił 

/ Gdy ton ten nabierze wyrazistości i siły, ewo- 
lucja kadetów pójdzie już pewnemi i szybkiemi kro- 
kami w kierunku liberalno-mieszczańskim i znajdzie, 
być może, grunt podatny oraz oparcie w odpowied- 
niej warstwie społeczeństwa rosyjskiego. 

W tym tylko kierunku leży przyszłość „„kadetów *, 
pod warunkiem, ma się rozumieć, wyrżucenia za na- 
wias całego bagażu radykalno-społecznego z doby 
rewolucyjnej. Dawną dumną i buńczuczną partię in- 
teligiencji, wydającą proklamację wyborską, a liczącą 
dziś na olbrzymim obszarze Rosji—po za stolicami— 
niespełna 1000 członków, można zaliczyć do historji 


Wi—=ski. 


Po zjeździe eksportowym. 


Obecny traktat handlowy z Niemcami był za- 
warty w chwili, gdy los ciężko doświadczał Rosję — 
podczas wojny japońskiej. 


Zaprzyjaźnione mocarstwo stawiać jej mogło 
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twarde warunki. Ale Niemcy zawarły. umowę, tak 
korzystną dla siebie, nie tylko dlatego źe umiał wy- 
zyskąć położenie kontrahenta; niemniejszym w ich 
ręku atutem było to, że wiedziały, czego chcieć ma- 
ją: rząd, jako też cały szereg instytucji społecznych 
oraz prasa fachowa zawczasu drobiazgowo omówiły 
i opracowały wszystkie kwestje, dotyczące eksportu. 
Kierunek polityki handlowej interesuje w Niemczech 
szerokie masy; o ten lub inny program partje poli- 
tyczne staczają zażarte walki; tam istnieje opinia 
społeczna, czujna i wyrobiona. 

Rosja teraz dopiero: spostrzega, że i jej przyda- 
łoby się mieć świadome polityki handlowej społe- 
czeństwo, Dają się już słyszeć kompetentne głosy, 
iż właśnie brak opinii, brak prac przygotowawczych, 
podjętych przez instytucje społeczne, w znacznej mie- 
rze przyczynił się do zawarcia obowiązującego dotąd 
traktatu, będącego dla Rosji wprost klęską ekono- 
miczną. 

Zaznaczyć tu jednak trzeba, że kwestje eksporto- 
we, dziś palące, do niedawna dla Rosji wcale takiemi 
nie były. Na rynku światowym, któremu dostarcza- 
ła płodów rolnictwa, nie spotykała poważnych spół- 
zawodników; import też nie przyczyniał jej kłopotów 
ze względu na pojemność rynku wewnętrznego oraz 
słaby rozwój przemysłu. Dziś stosunki te zmieniły 
się nie do poznania. Na rynku światowym zjawił 
się groźny spółzawodnik: Fmeryka, z jej nadzwy- 
czaj szybko zwiększającą się produkcją zbożową; rów- 
nocześnie przemysł Rosji domaga się uwzględnienia 
swych zarówno słusznych, jak i niesłusznych żądań. 
Skutkiem tego kwestje polityki handlowej zajęły 
przednie miejsce; skupiają uwagę, gdyż potrącają 
o najżywotniejsze interesy całego impejrum. 

Gdy wreszcie zrozumiano potrzebę racjonalne- 
go badania kwestji, związanych z polityką handlową: 
taryl, ceł, środków komunikacji, rynków obcych, ja- 
koteż warunków handlu wewnętrznego i wytwórczoś- 
ci krajowej — zainteresowane ministerja zdecydowały 
się utworzyć szereg komisji dla wyświetlenia spraw 
eksportowych, a w szczególności kwestji — nięzmier- 
nie dla Rosji ważnej — wywozu do Niemiec. 





rr okropne otwory, lecz miały na sobie jeszcze 
skórę. 

Nagle zobaczyłem... Jedno mięso było żywe. 
Właśnie je odwiązano; było to zwierzę całe czer- 
wone, które nie miało już skóry na ciele i które 
dźwignęło się na czterech nogach; zaczęło iść, 
zwracając głowę na prawo i na lewo, jak gdyby 
chciało znaleźć miejsce, żeby się schować, potem 
zaczęło wyć: wtedy poznałem, że był to pies. Wył 
bardzo żałośliwie; ludzie fa go wkoło i przy- 
patrywali się, rozmyślając, podczas gdy jeden młody 
pan, weselszy niż jego towarzysze, smiał się mocno, 
spoglądając na psa; pies również patrzał wzrokiem 
bardzo smutnym i trwożnym; odszedł do kąta 
i pozostawiono go w spokoju, lecz nie mógł się 
położyć, będąc obdartym ze skóry; otóż i pozo- 
stał tak stojąc i nogi mu drżały i lizał swoje czer- 
wone ciało: było to tak straszne, że zdawało mi 
się, iż czuję dotknięcia językiem i zapomniałem 
o bólu w złamanem kolanie. 

Ale rzeźnicy więcej się nim nie zajmowali; 
przechadzając się od stołu do stołu, rozglądali 
inne zwierzęta powiązane, tłomaczyli to nowemu 
towarzyszowi i dotykali się błyszczącemi narzę- 
dziami. I wtedy spostrzegłem, że prawie wszystkie 
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te mięsa były żywe również: jedno z nich miauczało 
przeraźliwie, gdy zaczęto je dotykać. przyrządami. 

Jeden z młodych ludzi rzekł: 

— Ja zawsze studjuję na kotach refleksy 
bólu: kot jest obdarzony systemem nerwowym 
bardziej wrażliwym i nadzwyczaj subtelnym. 

Obcy przybysz zagadnął: 

— Nie znieczulacie więc preparatów? 

— Bzika masz? Trzeba nerwów żywych dla 
badania życia; muskuły uśpione nie mogą odpo- 
wiadać. Uznaję kurarę, która jest wygodna dla 
unieruchomienia zwierzęcia i robi z niego: jakby 
kawałek drzewa, lecz drzewa wrażliwego i być 
może nawet zrozpaczonego, chociaż bez ruchu; 
łatwo krajać. | 

— Dużo psów używacie? 

— Nie: cztery do pięciu tysięcy rocznie. 

Przechadzali się dalej paląc papierosy i kazali 
podziwiać przybyszowi pudla, z którego przez całe 
tygodnie płynęła krew za pomocą kranu i wielką 
ilość wynalazków, przyrządów, aparat do gotowa- 
nia żywych królików, inny do pieczenia całkowicie 
lub częściami, mniej lub bardziej mocno, mniej 
lub bardziej szybko i wciąż na widoku i licząc to 
wszystko, co może być obliczonem. 
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Ostatniemi czasy (w r. 1911) powstała instytu- 
cja, mająca badać teoretycznie i praktycznie zagadnie- 
nia eksportu, a pozatem nieść pomoc wszelkim 
próbom poprawy stosunków na tej wielce zachwasz- 
czonej niwie. Instytucją tą jest Rosyjska Izba Eks- 
portowa. Ciekawa struktura czyni z niej konglome- 
rat pierwiastków społecznych i urzędniczych. 

Pozatem, jak zazwyczaj bywa w okresie niepo- 
wodzeń i kłopotów, dopuszczono też do ratowania oj- 
czyzny szereg instytucji czysto społecznych. Kwestje 
natury finansowej posiadają wymowę przekonywającą. 
Przekładać np. komuś ze sfer miarodajnych o konie- 
czności liczenia się z odrębnościami kultury; przeko- 
nywać go o psychologicznym musie uczenia dziecka 
w mowie ojczystej, etc. — daremny trud. Co innego 
kwestje ekonomiczne — zwłaszcza, gdy groźne me- 
mento lat chudych dla fiskusa, robi swoje. Spra- 
wy te—szczególniej powierzchownie traktowane — na- 
leżą do tematów, które można poruszać publicznie, 
bez obawy groźnego ściągnięcia brwi gromowładców. 
Przytem nie wykluczony jest tu i moment polityczny: 
np. -gdy chodzi o pokazanie obywatelom sąsiednie- 
go mocarstwa, iż kakafonja, sprawiana przez facho- 
wych nacjonalistów, nie jest muzyką, wyłącznie pa- 
nującą na obszarze imperjum; że gdy bieda zajrzy 
w oczy, wszyscy obywatele klasy l-ej i Il-ej—skwap- 
liwie ujmą się pod ręce i zrobią demonstrację poko- 
jową ku pokrzepieniu własnego ducha i nastrasze- 
niu wroga. Pozory, wiadomo, często mylą; o takie 
pozory „zgody domowej”, chodzi też poniekąd pro- 
tektorem omawianych zjazdów. 

Ta strona ich roli bynajmniej jednak nie prze- 
szkadza, że zjazdy owe należy uważać z wielu wzglę- 
dów za bardzo pożyteczne. 

Znaczenie zjazdu w.leńskiego urasta w naszych 
oczach już przez sam fakt, iż odbył się na terenie, gdzie 
przejawy życia zbiorowego są dla różnych powodów 
wielce utrudnione. 

Ulrządzony przez Rosyjską Izbę Eksportową, przy 
czynnym udziale Wileńskiego Tow. Rolniczego, tu- 
dzież innych instytucji społecznych, zjazd ten był dość 
liczny, zwłaszcza gdy uwzględnić jego charakter fa- 
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chowy. Nie zdaje się atoli, by poruszył on głębiej 
opinję publiczną i zdołał narzucić jej swoją orjen- 
tację. Fte takich rzeczy nie robi się na poczekaniu. 

Eksport, cła, taryfy, warunki produkcji, sprawa 
rynków, a nawet kwestja wychodźtwa, dokąd oczy po- 
niosą — nie mogły, oczywiście, wzbudzić zaciekawie- 
nia szerszych warstw ludności, która w przeważają- 
cej części uważała, iż zagadnienia te obchodzić mo- 
gą tylko przemysłowców i ziemian, jako bezpośred- 
nio w eksporcie zainteresowanych. 

Nic w tem, zresztą, dziwnego; nie mamy prze- 
cież wyższych uczelni, brak nam wiadomości z dzie- 
dziny ekonomji społecznej, nie nabyliśmy umiejęt- 
ności patrzenia na życie pod kątem interesu spo- 
łecznego. Przychylnie zaś pobłażliwe traktowanie owych 
spraw „poziomych'* przez tak liczne śród inteligiencji 
naszej duchy, od rzeczywistości oderwane, oraz wiel- 
kich ludzi do małych interesów — spowodowało trzy- 
manie się t. zw. społeczeństwa w pewnej od zjazdu 
odległości. 

Prace zjazdu odbywały się w sekcjach: handlu 
zbożowego, hodowli, produktów łatwo ulegających 
zepsuciu, przemysłowo- handlowej oraz przemysłu drob- 
nego i kooperacji (podsekcja). W ramach tych moż- 
na zawrzeć cały kalejdoskop zjawisk ekonomicznych 
naszego kraju. 

Stawiło się tu sporo ludzi, mających do powie- 
dzenia niejedną gorzką prawdę. Dzielili się oni swe- 
mi spostrzeżeniami, projektami naprawy istniejących © 
stosunków i w sposób bezpretensjonalny malowali 
smętną rzeczywistość naszą. 

Wobec przychylnego stanowiska sfer miarodaj- 
nych względem dezyderatów naszego kraju (o czem 
zapewniali obecni na zjeździe przedstawiciele onych 
sfer), można mieć, zdaje się, nadzieję na lepsze 
jutro... ekonomiczne. Wprawdzie rzeczywistość może 
rozwiać te marzenia, lecz cóż warte życie bez 
złudzeń? 

Obrady zjazdu, pomimo swej ścisłej rzeczowości, 
a raczej dlatego właśnie, sprawiały wrażenie długiej 
litanji skarg. 


„Jednostka ekonomiczna' jest tylko fikcją na- 








Kiedy stanęli przedemną, zacząłem ciągnąć 
za pęta, pomimo całego rozsądku, ażeby spróbo- 
wać uciec. Lecz oni głaskali mnie dobrotliwie 
ręką. Potem postanowili, że trzeba się zabrać do 
roboty, dlatego, że wypadała wigilja Bożego Naro- 
dzenia tego wieczoru i nie miano pracować naza- 
jutrz. 

Wtedy zaczęli się sprzeczać, co zrobić ze 
mną i jak rozdzielić moje ciało. Jeden z nich, 
który był starszym, orzekł, że aby dobrze sko- 
rzystać ze mnie, trzeba zacząć Od części mniej 
żywotnych. Poszli przynieść narzędzia. Sprawdzono 
moje więzy. Otoczyli mnie w siedmiu, siedząc na 
taboretach, albo stojąc na drabinkach i zaczęli 
prawie wszyscy jednocześnie. Ot, tak. Dwaj, na 
przodzie, krajali mi golenie i, pokrajawszy, przy- 
piekali. Inny zapewnił, że się zadowolni rozcięciem 
muskułów ogona i zrobił to. Czwarty ranił rwargi 
i obrzynał ucho, podczas gdy piąty z tyłu obcinał 
moje kopyto lewej nogi; lecz omylił się w pracy 
i przystąpił do nogi prawej. Dwaj ostatni roztwo- 
rzyli kolano, ażeby zobaczyć w głębi złamaną kość 
i złożyć ją, wkładając ręce wewnątrz rany. 

Nie umiem wypowiedzieć, jak to wszystko 
azem mnie bolało, Napróżno prężyłem się, oni 


nie rozumieli. Z całego serca ich błagałem: „Łaski... 
Litości... Łaski... Zabijcie mnie prędzej!” Lecz oni 
nie słyszeli nic, ponieważ konie nie mówią. Bez- 
tpienia oni nie domyślali się moich cierpień 
i działali bez złości i nie byli zagniewani, ponie- 
waż rozmawiali pomiędzy sobą, podczas gdy zada- 
wali mi tyle cierpień. 


Krwawiłem wszędzie, kiedy wyszli na śniada- 
nie. Miałem nadzieję umrzeć przed ich powrotem, 
jednak żyłem jeszcze gdy się zjawili; było ich tylko 
trzech. Zabrali się na nowo do roboty; dwaj 
prze iłowalo mi kość na głowie wokoło; podnieśli 
ją jak przykrywkę i postawili przedemną: wszystko, 
com przecierpiał dotychczas, było niczem wobec 
bólu, który odczułem gdy zagłębiono mi szpilki 
i szczypce w środek głowy. Oni rozcinali wszystko, 
rwali, wiercili lub gnietli, zapowiadając, co mają 
zrobić i nazywając części ze mnie, które wszystkie 
miały swe imię i wiązali żyły nitkami, krajali nerwy 
cienkiem ostrzem, dotykali elektrycznością, piekli 
rozpalonem żelazem, zszywali i ból rozchodził się 
po całem ciele, a było to tak straszne, że już nie 
zwracałem więcej uwagi na młodego człowieka 
który schylony odcinał moje dwa ostatnie kopyta 


„paląc fajkę. 
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ukową; niemożliwą bowiem jest rzeczą wytrzebić 
z człowieka wszelkie skłonności, krom dążności do 
posiadania kury w garnku. A jednak okazało się, że 
nawet z punktu widzenia ściśle ekonomicznego, 
uwzględniającego wyłącznie potrzeby cielesne, jednym 
z postulatów naszych musi być wprowadzenie samo- 
rządu ziemskiego w.kraju tutejszym. Oczywiście, wyra- 
żenie tego życzenia było zboczeniem w kierunku... 
zakazanego owocu, czyli wybiegnięciem po za pro- 
gram zjazdu. JNWGD 

Wracając do jego przebiegu, zgodnego z wytknię- 
tym torem, trzeba przyznać 1ż w znacznej mierze 
przyczynił się on do wyświetlenia obecnej sytuacji 
i miast ogólnikowych utyskiwań na ciężkie czasy, 
dał zwięzłą, dosadną charakterystykę naszej 'zależ- 
ności pod względem ekonomicznym od Niemiec; 
dowodnie wykazał, iż rolnik i przemysłowiec miej- 
scowy pracuje w znacznej mierze na obcego ekspor- 
tera, że warunki wywozu, sprytnie utworzone przez 
zaprzyjaźnione mocarstwo, służą do tego, by zmuszać 
nas do wyzbywania się płodów w stanie surowym; 
że dzięki lasom naszym, tuż po drugiej stronie gra- 
nicy rozwinął się . kwitnący przemysł drzewny, który 
daje doskonały zarobek tysiącom robotników; że 
kosztem rolnictwa naszego istnieją w znacznej mie- 
rze hodowcy niemieccy etc. Mocno podkreślono też 
ścisłą zależność wszelkich form produkcji od spraw 
tak mało u nas popularnych, jak taryfy, cła, traktaty 
handlowe i t. p. 

Wypłynęły wreszcie na.widownię kwestje drobne, 
lokalne: o drogach, podjazdówkach, dopływach Niemna, 
co wszystko, rozpatrywane z punktu widzenia intere- 
sów kraju i w związku z wywozem — nabrało szcze- 
gólnej wagi i wyrazistości. | | 

Fakt, że ujście Niemna należy do Niemiec—ten 
prawdziwy dopust dziejowy —teraz dopiero przedsta- 
wił się w całej swej szkodliwości. Wymowna liczba 
miljonowych strat, ponoszonych przez nasz kraj, 
ograniczony w korzystaniu z tej najtańszej komuni- 
kacji, uczyniła ze sprawy budowy kanału windaw- 
skiego kwestję palącą. Pomyślne jej rozstrzygnięcie 
jest równoznaczne ż wyzwoleniem ekonomicznem. 
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Tylko bowiem własna droga do Baltyku — czyli kanał 
windawski — jest drogą wyjścia z niewoli niemieckiej. 

Wyłoniła się też na zjeździe sprawa wychodźtwa, 
lecz ujęto ją powierzchownie: nie było nawet próby 
nie tylko jej rozwiązania, ale nawet naszkicowania 
pewnych reform w tej tak zawiłej, a niesłychanie 
doniosłej kwestii. 

Nie puszczając się na niebezpieczne flukta do- 
ciekań politycznych, co do wyników spółdziałania 
Izby Eksportowej z instytucjami społecznemi — ak- 
cji. skierowanej, między innemi, ku uświadomie- 
niu i zorganizowaniu opinji publicznej w sprawach 
wywozu; nie przesądzając, jakiem echem odbiją się 
w stolicy państwa pobożne życzenia mieszkańców 
kraju „północno-zachodniego*, wolno jednakowoż 
twierdzić, iż zjazd wileński ożywi u nas intereso- 
wanie się kwestjami ekonomicznemi, tak zapozna- 
wanemi dotychczas. 

Pozatem pamiętać należy, iż zjazd ten, to akcja 
zamierzona, na wielką skalę, to przejaw budzącego 
się zrozumienia, że społeczeństwo . może stanowić 
siłę, z którą muszą się liczyć sąsiedzi. Stąd bliska 
już droga do zrozumienia, że owe społeczeństwo, 
jako też zorganizowana opinja publiczna przydać się 
mogą również wewnątrz państwa — oczywiście, nie 
zaraz, lecz z biegiem czasu, kiedyś, w chwili dziwnie 
osobliwej. 

Zjazd miałby głównie znaczenie informacyjno: 
agitacyjne, gdyby nie poczynił był wysiłków ku utrwa- 
leniu wyników swej działalności, gdyby nie dążył do 
stworzenia instytucji, mającej dalej prowadzić rozpo- 
czętą pracę. Instytucja ta powstała w dniu zamknię- 
cia zjazdu. Jest nią oddział lzby Eksportowej z sie- 
dzibą w Wilnie. Ma on do wykonania program wy- 
raźnie nakreślony i jak sądzimy, nie skończy się tu 
na programie, S$ladem zamiarów muszą pójść czyny, 
bo czas nagli. 


W. Kolendo. 








Boże, ludzie, co za męka! I długa, długa, która 
nie kończyła się nigdy! Co potem nastąpiło, — nie 
wiem zupełnie; zdaje mi się, że raz umarłem, ale 
ci panowie mnie wskrzesili: dmuchali mi wiatrem 
do gardła przez tubę i wołali: „Brawo! już lepiej! 
My go ożywimy!* | ucieszyli się, widząc, że odży- 
łem, co dowodzi, że nie byli złymi. Lecz ja pragną- 
łem py: nieżywym i powiedziałbym to, gdybym 
mógł. 

Byli tak szczęśliwi, że mnie powrócili do życia, 
iż podskakiwali wokoło, śpiewając: „Zmartwych- 
wstaje...stajel..staje!.." Potem rozluźnili sznury,ażeby 
zobaczyć, jak będę stał na moich czterech obrzyn- 
kach i wołali łaskawie: „Dalej, lalusiu!* 


Przez posłuszeństwo próbowałem wyprosto- 
wać kolana, lecz kolana nie mogły się poruszyć. 
Upadałem i trzeba było mnie trzymać w powietrzu 
za pomocą sznurów. 

Wtedy jeden z młodych panów powiedział, 
że już dosyć się napracowano, że noc się zbliża 
izaproponował odejść i mówili o Gwiazdce. A wtedy 
ten, który się często śmiał, wziął moje cztery cho- 
daki i postawił je przed piecem, mówiąc, że przy- 
gotował dla staruszka Wigilji, a jego towarzysze 
byli bardzo zadowoleni z tego, co mówił. 


loto umyli się i odeszli, a ja zostałem 
tam razem ze wszystkiemi zwierzętami w nocy. 
Można było usłyszeć, jak słabo oddychają. Na dwo- 
rze śnieg padał. Nikt mnie więcej nie dotykał, 
a wszystkie razem cierpienia dnia trwały dalej 
z taką siłą, że zacząłem znowu umierać. 


W środku nocy jeszcze się ocknąłem; inne 
mięsa oddychały także i w zagasłym piecu coś 
szumiało; jednak nie widziałem tam nic, oprócz 
mych czterech chodaków. 

Nagle jakiś starzec z białą brodą i zabawkami 
na rękach wyszedł z pieca: patrzył długo na 
cztery kopyta, potem na mnie patrzył i spoglądał 
na nas wszystkich i znowu patrzył na moje biedne 
chodaki, które tyle biegały i pochylił głowę z zasmu- 
coną twarzą. 

Wtedy poznałem staruszka Qwiazdki, a on 
odezwał się do mnie: 


— Zobaczyłem twoje buty i przyszedłem, lecz 
nie przyszedłem napróżno; położę do nich poda- 
runek, dzielny koniu: obdarzam cię mową; przed 
śmiercią opowiesz swoją historję, ażeby prawda 
była powiedziana ludziom przez zwierzę. 


Tłum. z franc. R. D. 
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Borspektywy rady miejskiej 


Doznając wszelkiego rodzaju ograniczeń prawno- 
politycznych, masze życie publiczne nie jest w moż- 
ności w słabym nawet stopniu odpowiedzieć zada- 
niom, które stawia sobie gdzieindziej kulturalny oby- 
watel. 

Elementarne potrzeby ludności w dziedzinie 
ekonomiki społecznej bądź to w miastach, bądź na 
wsi pozostają nie zaspokojone, gdyż uwzględnianie 
tych potrzeb, zaradzanie im i asygnowanie środków 
pieniężnych zależne jest zawsze i wszędzie od admi- 
nistracji, nie zaś od organów samorządowych  insty- 
tucji społecznej. ! 

Jeszcze gorzej się dzieje z rozwojem naszych 
sił kulturalnych. W tej dziedzinie społeczeństwo pol- 
skie potyka się z silnym, bezwzględnym aparatem 
biurokratycznym, popieranym przez wybujały nacjona- 
lizm rosyjski. Niema tu już mowy o jakiejkolwiek 
pomocy materjalnej ze strony skarbu, na rzecz któ- 
rego jednak opłaca podatki w równej mierze i lud- 
ność polska; wszelkie zapoczątkowania, przez samo 
społeczeństwo przedsiębrane, muszą się liczyć z ocze- 
kującemi je utrudnieniami. 

Sprawy szkolnictwa, prasy, samopomocy spo- 
łecznej pozostają niezałatwione: wszelka w tym kie- 
runku organizacja społeczna skrępowana jest nie ty- 
le nawet przepisami prawnemi, ile dowolnem ich ko- 
mentowaniem. 

Energja społeczna skierowana została do tych 
nielicznych instytucji i placówek, które nie uległy 
dotąd zniszczeniu przez prąd niwelacyjny, tak obficie 
zasilany ze strony grup nacjonalistycznych i sankcjo- 
nowany w izbach ustławodawczych. 

Pierwsze miejsce pośród ocalałych organizacji sa - 
morządowych zajmuje niewątpliwie nasza rada miejska. 
Chociaż działalność jej zależna jest najzupełniej od 
organów administracyjńych (każda uchwała rady mu- 
si uzyskać sankcję gubernatora, rozporządzanie zaś 
środkami pieniężnemi ograniczone jest przez narzu- 
cone z góry pozycje budżetowe), jednak możność 
publicznego rozważania potrzeb gospodarki miejskiej 
i wydawania odnośnych uchwał staje się z konie- 
czności złudzeniem, czyniącem zadość potrzebie sa- 
morządu. 

Kierunki i nastroje, panujące w radzie miej- 
skiej, mogą do pewnego stopnia być uważane za 
charakterystyczne dla naszego społeczeństwa w jego 
pracy społecznej. 

Znajdujemy tu przedewszystkiem podział rad- 
nych na grupy narodowościowe. 

' Przedstawicielstwo społeczeństwa polskiego i ro- 
syjskiego odpowiada stosunkowi liczebnemu  wybor- 
ców cenzusowych: na 80 radnych wypada 13 rosjan. 
Liczba radnych—żydów, określana przez władze ad- 
ministracyjne, poprzestaje na szczupłej ilości 5-ciu. 
Przewaga niezaprzeczona radnych polaków uzasad- 
nia pogląd na radę miejską w Wilnie, jako insty- 
tucję polską, a więc i odpowiedzialność za kierunek, 
wpływy i uchwały niewątpliwie ponosić winno społe- 
czeństwo polskie. 

Należy tu jednak uczynić zastrzeżenie, że—ja- 
keśmy wyżej wskazali — rada miejska w znacznym 
stopniu jest: skrępowana przez prawo, przysługujące 
administracji, zawieszania każdej uchwały, a więc 
i wywierania bezpośrednio wpływu na bieg gospo- 
darki miejskiej. 

Nie wszystko zatem, co rada miejska uczynić 
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byłaby zdolna i pragnęła, jest ona w stanie urzeczy- 
wistnić; z tego tytułu zarzuty byłyby niesłuszne. 

Pozytywna jednak działalność rady miejskiej, 
uchwały w jej łonie zapadłe winny być uważane ja- 
ko akty woli radnych, odpowiedzialnych za swe czy- 
ny przed społeczeństwem i historją. 


| Dzisiejsza rada miejska, świeżo ukonstytuo- 
wana, nie wykazała dotąd wyraźnie swego oblicza, 


Przyczynia się do tego w znacznym stopniu dobór 
ludzi nowych, z gospodarką miejską mało w prakty- 
ce obeznanych i różniących się w swych poglądach 
polityczno-społecznych. i 

Potrzeba dłuższego okresu czasu, aby ludzie ci, 
chociażby najlepszemi chęciami ożywieni, mogli so- 
bie wyrobić jednolity program działania w sżerszem 
znaczeniu tego słowa i wytworzyć zgodny zespół pra- 
cowników. 

O ile wnosić można z przebiegu obrad dotych- 
czasowych, większość rady obecnej cechuje szczera 
chęć służenia sprawie publicznej. Na pierwsze miej- 
sce winna być wysunięta zasada przestrzegania inte- 
resów całej ludności miejskiej, nie zaś jakiejkolwiek 
poszczególnej grupy lub koterji. Bądź to w dziedzi- 
nie wyłącznie ekonomicznej — urządzeń miejskich, 
bądź w zakresie potrzeb kulturalnych, rada miejska, 
jako przedstawicielka całej ludności, niezależnie od 
wadliwej obecnej ordynacji wyborczej, winna bacznie 
się wystrzegać, aby sprawy osobiste lub koteryjne 
nie zostały do spraw publicznych wmieszane. Tylko 


na stanowisku uwzględniania potrzeb ogólnych rada 


miejska odpowie swemu przeznaczeniu i wywrze 
wpływ dodatni na szersze warstwy społeczeństwa. 

W stosunkach tak z zarządem, jak i z władza- 
mi kontrolującemi radzie miejskiej przystoi zająć 
stanowisko niezależne, pomnąc, iż zarząd jest tylko 
organem wykonawczym, obowiązanym ' liczyć się 
z wolą rady, nie zaś uprawiać politykę na własną re- 
kę; organy urzędowe, powołane na mocy prawa do 
dozoru i kontroli, nie mogą jednak zagarnąć w swe 
ręce steru gospodarki miejskiej w obrębie instytucjj 
samorządowych... 

Kulturalne potrzeby ludności miejskiej, jako to 
szkolnictwo, teatr, widowiska, wystawy, filantropja 
Ii t« p.—z natury rzeczy stają się przedmiotem pieczy 
poszczególnych grup narodowościowych, o ile zaś mias- 
to występuje z inicjatywą zadośćuczynienia tego rodzaju 
potrzebom, również winno przestrzegać zasady, aby ze 
środków, przez całą ludność składanych, powstawały 
instytucje przeznaczone, do wspólnego całej ludności 
użysku. 

Przytoczone wytyczne, przyświecające, jak się 
zdaje, obecnej większości radnych, mogą zapewnić 
pożyteczną i płodną w skutki pracę społeczną. Pilne 
i zgodne przestrzeganie raz obranej drogi ma tem 
większe znaczenie dla społeczeństwa polskiego, że 
—według wszelkiego prawdopodobieństwa *— w przy- 
szłej już kadencji wyborczej skład rady ulegnie 
znacznym i zasadniczym zmianom, a to ze względu 
na nowy projekt prawodawczy wniesiony już do Du- 
mu Państwowej, tyczący się zmiany ordynacji samo- 
rządu miejskiego na: Litwie i Rusi. 

Założenia wnioskodawców—posłów z prawicy— 
są aż nazbyt wyraźne i skierowane wyłącznie ku 
uszczupleniu lub nawet zniweczeniu wpływu polaków 
w radach miejskich. 

Jak już wiemy z pism codziennych, projekto- 
dawcom chodzi o zmianę art. 24 i 34 statutu sa- 
morządowego. Nie kryją się oni bynajmniej, że ma- 
ją na celu oddanie samorządów miejskich na Litwię 
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i Rusi w ręce rosyjskie, czemu sprzyjać ma z jed- 
nej strony pozorna demokratyzacja ordynacji wy- 
borczej, a z drugiej—kurje narodowościowe. 

Kiedy i w jakiej ostatecznie redakcji ów pro- 
jekt stanie się prawem, dziś jeszcze nie przesądzamy, 
nie można jednak żywić żadnych złudzeń, iż rada 
obecnej kadencji jest ostatnią radą, w której żywioł 
polski ma liczebną przewagę. 

Kaźdy jest odpowiedzialny za własne swoje czyny, 
lecz nie za czyny, na nim dokonywane. 
| Stosuje się ta zasada tak do jednostek, jak 
i do ciał zbiorowych. Ai 





„Krajowi cudzoziemcy'. 


Pod tytułem powyższym p. G. Daniłowski 
omówił tak dziś aktualną sprawę polsko-żydowską. 
Zaznaczył on na wstępie, że: 

„Jeżeli bardzo ważnem śspoidłem narodowem 
jest wspólny język, to pod tym względem należymy 
do jednego z najbardziej jednolitych narodów. Nie 
znamy okolicy w kraju, gdzieby polak nie był w sta- 
nie rozmówić się z rodakiem, czego nie da się po- 
wiedzieć ani o niemcach, ani o włochach, gdzie na- 
przykład mieszkaniec Medjolanu nie rozumie zupeł- 
nie djalektu neapolitańczyków. Mamy natomiast oko- 
ło dwu miljonów rozproszonych po całym terenie 
„krajowych cudzoziemców* obcej religii, obcej rasy, 
obcego języka-żargonu — chałatową masę żydów, 
z którymi od setek lat żyliśmy bok o bok, ale tak 
odosobnieni, jak gdyby plemiona podzielone łańcu- 
chem niedostępnych gór. Do ostatnich czasów nie 
wiedzieliśmy o nich nic, albo bardzo niewiele, nie 
zaprzątaliśmy się poprostu tą sprawą. 
| Fle w dobie obecnej, skutkiem spędzenia do 
Królestwa ze wszystkich krańców imperjum wydalo- 
nych „litwaków", żywiołu, który nadaje obcy charak- 
ter naszym miastom, spotęgowania się sjonizmu, 
oraz przewodniej roli jaką grają żydzi w tak zwanej 
socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy, partji 
propagującej zaciekle organiczne wcielenie zaborów 
do państw, w których skład weszły — sprawa nabra- 
ła aktualności, stosunki polsko-żydowskie zaogniły 
się i antysemityzm — t. j. wrogie stanowisko wzgleę- 
dem żydów wogóle — ogarnął szerokie warstwy. 

Ponieważ jesteśmy społeczeństwem obezwła 1- 
nionem, nic żydom pod względem prawnopaństwo- 
wym zabrać ani dać nie możemy, poza tem cośmy 
im, gdyśmy mogli, przed 50-ciu laty ofiarowali: Wie- 
lopolski równouprawnienie, a „czerwoni* pocałunek 
braterstwa i tytuł polaków mojżeszowego wyznania. 

Dziś, poza akcją ekonomiczną, zupełnie upraw- 
nioną, gdyż normalne. społeczeństwo musi dążyć do 
stworzenia własnego przemysłu i handlu, akcji, któ- 
rej niestety, towarzyszą objawy godne potępienia 
— walka toczy się przeważnie na szpaltach prasy 
i wyraża się we wzajemnych oskarżeniach i szkalo- 
waniu, które, pozytywnie nie przynosząc nic żadnej 
stronie, rozdrażnia jedynie uczucia*. 

Dalej zwraca uwagę p. Daniłowski, iż zbyt ma- 
ło znamy społeczeństwo żydowskie: | 

„Znaliśmy tylko oderwanych od rdzenia asymi- 
latorów, nie wiedząc, że w łonie mas nurtują najroz- 
maitsze prądy, tworzą się obozy Bundu, Sjonistów, 
Poalsjonistów, Sejmowców — mnóstwo złożonych z li- 
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ter niezrozumiałych dla nas kryptoninów o ogólno 
separatystycznej tendencji, wobec których asymiłato- 
rzy stanowią znikomą mniejszość w większości wy- 
padków wskutek swego stanowiska i nieznajomości 


źargonu*, 


Konkluzje autora brzmią tak: 

„Po za stosunkami polsko-żydowskiemi, które 
mogą się ułożyć rozmaicie, pozostaje jeszcze sprawa 
żydowska sama w sobie — mianowicie fanatyczne 
masy, tonące w rozkisłem błocie naszych miasteczek, 
w trzęsawiskach. ciemnoty, w otchłani: nędzy niemal 
beznadziejnej, bo ekonomiczne zdobycze proletarjatu 
rolnego i fabrycznego nie dotyczą tych mas bezpo- 
średnio i mają jedynie pośrednio znaczenie, jako 
zwiększanie siły kupnej okolicznej ludności, o ile jej 
nie niwelują rozwijające się zwykle spółrzędnie ko- 
operatywy, rujnujące kramarstwo żydowskie. 

Mieszkając czas dłuższy w jednym z takich wrzo- 
dów naszej ziemi, pomimo starań, nie mogłem się 
dowiedzieć, z czego większość mieszkańców żyje i jak 
wogóle żyć może. Podczas gdy ogólna linja rozwoju 
cywilizacji dąży w kierunku wzrostu. potrzeb, egzy- 
stencja tych mas polega na wyzbywaniu się potrzeb, 
na systemetycznem głodzeniu się,  doprowadzają- 
cem do degieneracji. " saba | 

Wobec nadmiernego przesycenia naszego naro- 
du żywiołem żydowskim, gdybyśmy byli samorządni, 
moglibyśmy organizować planową emigrację, znieść 
chedery i zastąpić je nowożytną szkołą. Gdybyśmy . 
nie byli skrępowani, słońce naszej kultury mogłoby 
zyskać siłę przyciągającą — ale w warunkach, w któ- 
rych żyjemy, żadnej ostatecznej akcji na szerszą ska- 
lę zakrojonej podjąć nie jesteśmy w stanie.. 

W upośledzonej naszej sytuacji każda sprawa 


nawet łatwa staje się trudną,'a zawiła splata się 


w węzeł gordyjski, który oplątuje nam ręce i nogi, 
więzi i dusi". 
* : > 

Podana przez p. Daniłowskiego próba orjentacji 
w zawiłych stosunkach polsko-żydowskich wydaje mi 
się trafną, a zasadnicze traktowanie sprawy jasnem 
i słusznem, lecz o tyle tylko, o ile chodzi o Królest- 
wo i Galicję. 

Sądzę, że nie od rzeczy będzie zorjentować się 
w tychże stosunkach na tle warunków Litwy, Biało- 
rusi, gdzie ta sprawa wydaje mi się o wiele mniej 
zawiłą. 

Nie tylko my, ale żadna z pozostałych nie pa- 
nujących narodowości krajowych nie jest ekonomicz- 
nie i politycznie dość silna, by mieć kłopot z obli- 
czaniem procentu żydów, przez siebie zasymilowanych. 

Pomimo wieloletniej styczności z dziesiątkiem 
miast i miasteczek, nie udało mi się spotkać, poza 
niezmiernie rzadkiemi małżeństwami mieszanemi, za- 
symilowanej jednostki. Nieścisła nazwa litwaków, któ- 
ra się w Królestwie dla żydów rusofilów utarła, nie 
ma tu racji bytu. Popełnimy błąd minimalny, jeżeli 
ogół żydów na tym terenie, niezależnie od partji do 
jakich należą, uznamy zgodnie z rzeczywistością za 
rosjan klasy wstępnej. Do marzeń i doktryn partyj- 
nych przyłącza się tu albo nad niemi góruje marze- 
nie o promocji oficjalnej do klas wyższych panujące- 
go narodu, na co ogół tutejszej inteligiencji żydow- 


skiej chętnem przyswajaniem języka, używaniem go 


w życiu domowem, udziałem w instytucjach kultural- 
nych, o ile dla niego stoją otworem, rzetelnie za- 
sługuje. 

Możność udzielenia każdej chwili wyżej wspom- 
nianej promocji jest w ręku czynników, stojących na 
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straży centralizacjj państwa i wedle słusznego pro- 
roctwa „Odeskich Nowostiej* — zapasowym atutem 
wielkiej wagi, jak nim było niegdyś usamowolnie- 
nie włościan. 

Przy jednoczesnem zachowaniu „linji osiedle- 
nia* mogą one każdej chwili zaprządz do służby cen- 
tralistycznej liczne zastępy dotychczasowych sympa- 
tyków na niekorzyść innych narodowości, bardziej 
swą odrębność ceniących. Wydaje się to tak prostem, 
jak użycie z zapasowego kotła gotowej pary o wyso- 
kiem ciśnieniu przez otwarcie kranu. 

Wszelkie przerwy w „linji osiedlenia", jak wszel- 
kie szpary w kotle, muszą, oczywiście, to ciśnienie 
obniżać. 

Natomiast zniesienie owej „linji* byłoby chyba 
jedynem radykalnem rozwiązaniem kwestji żydow- 
skiej, nie tylko dla nas nie groźnem, ale zwrotem 
pomyślnym bodaj dla całego świata. Zydzi, jako pa- 
roprocentowa domieszka do rdzennej narodowości, 
mającej własną państwowość, wszędzie asymilują się 
łatwo. Poważny i bezpartyjny społecznik rosyjski, Por- 
tugałow, w „Zadaniach hygjeny społecznej* dawno 
już przyszedł do wniosku, że krzyżówka rosyjsko-ży- 
dowska daje pod względem: antropologicznym świet- 
ne rezultaty. Ogół żydów w naszym kraju jest, jak 
widzimy, do rozproszenia w tę właśnie stronę najle- 
piej przygotowany; pomimo wegietowania teoretycz- 
no-eksperymentalnych sjonizmów, rozumieć on musi, 
że przystępniejszego, rozleglejszego, wdzięczniejszego 
terenu dla żydów nie ma na świecie i nie będzie. 
Siła asymilacyjna żydów, jeżeli rozumieć pod nią roz- 
szerzanie na inne narody własnego języka, religji, 
obyczaju, wszędzie równa się zeru. Jest ona za to 
bardzo znaczna, jako pomocnicza siła do trawienia 
narodów mniejszych przez większe, oraz przez pań- 
stwa. raj nasz jest na całej kuli ziemskiej najja- 
skrawszym * tego zjawiska przykładem: w jego mia- 
steczkach i miastach na jednego rosjanina-słowiani- 
na mamy conajmniej 10 rosjan-semitów. Bez tych 
ostatnich żadna kulturalna instytucja z językiem pań- 
stwowym, po za cerkwią i szkołą, nie mogłaby tu 
na razie osiągnąć minimalnego powodzenia. 

Stąd może być tylko jeden wniosek. Nacisk na 
„linję osiedlenia", o ile to od nas zależy i zależeć 
będzie, stanowi dla nas jedyną drogę politycznego 
spółdziałania z żydami. Poza tem skazani jesteśmy 
w najlepszym razie na odporno-poprawne stosunki, 
jak to być musi pomiędzy żyjącymi obok cudzoziem- 
cami o sprzecznych interesach, których łączyć mogą 
przelotnie chyba spólne walki z klęskami żywiołowe- 
mi i nieuniknione handlowe kompromisy. 

W Królestwie odporność nasza i pewna siła 
asymilacyjna opiera się na przewadze liczebnej, wyż- 
szości kultury, rozwoju szkolnictwa prywatnego, więk- 
szej żywotności, stałości, twórczości idei narodowej 
i na kooperatywach. (I nas siła asymilacyjna równa 
się zeru, a odporność opiera się na razie tylko na 
dwóch ostatnich czynnikach. 


Napoleon Czarnocki. 


Zbłąkany romantyk. 


(Z powodu odczytów Lutostawskiego w Wilnie). 


Jedną z postaci romantyzmu, pokutującego 
wciąż jeszcze w życiu polskiem, jest romantyzm, sze- 
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rzony przez Wincentego Lutosławskiego. Błędy jego 
w znacznym stopniu dadzą się usprawiedliwić nie- 
dojrzałością społeczeństwa naszego. Zbyt wielką pła- 
szczynę życia Lutosławski chciał zreformować, zbyt 
liczne szeregi wrogów zmobilizował przeciwko sobie, 
zbyt samotny był w swych początkach i zbyt wysu- 
nięty na pociski, —by mógł rozwinąć się wszechstron- 
nie i doskonale. Brak w nim wiary, równowagi, for- 
my. Społeczeństwo niedojrzałe, w którem mu sądzo- 
ne było żyć i działać, w niczem nie wpłynęło na 
wzmocnienie w nim równowagi i harmonji. Naszą 
winą jest, żeśmy odrazu nie dostrzegli zdrowych 
ziarn, tkwiących w t. zw. sprawie, szerzonej przez 
niego. Gdyby Lutosławski swego czasu znalazł odpo- 
wiednie pole do kultywowania tego, co żywotnego 
w sobie przynosił, z pewnością nie byłby się uda- 
wał do paradoksu, do „powiększania rzeczy, aby je 
widziano." Tymczasem tak jak jest dziś: nie mając 
naturalnego kontaktu ze społeczeństwem, dla którego 
jednak pomimo wszystko żyje, Lutosławski marnuje 
się, tracąc energję w pustce, i może być uważany 
za typowego romantyka, przebywającego w świecie 
fikcji, obcego zaś życiu i nie wywierającego na nie 
prawie żadnego wpływu. | | 

Paralelizm psychofizyczny, który uznajemy za 
główną cechę romantyzmu, znajduje w Lutosławskim 
dobitny przykład, tem bardziej, że w filozofji zwalcza 
on zacięcie ową teorję. Pogarda jego dla ludzi „opó- 
źnionych," ciągłe wyrywanie się naprzód za gwiazdą 
jedyną: logiką własnego rozwoju, nieoglądanie się 
na powoli wcielające się jego własne ideje, chwyta- 
nie wszelkiego nowego pomysłu jako najważniejsze- 
go (dziś owa teorja hierarchji ducha), w związku z tem 
każdorazowe przebudowywanie pogłądu na świat, po- 
łączone ze złudzeniem jakoby dawne słowa i poglą- 
dy nie obowiązywały, niepanowanie nad natchnie- 
niem, niecierpliwość w dążeniu naprzód i stąd ko- 
nieczność poprzestawania na zdobyczach i tryumfach 
natury idealnej, uzaawanie świata za materjał dla 
własnych pomysłów i doświadczeń wszystko to zbyt 
żywo przypomina nam psychikę Konrada z „Impro- 
wizacjj* i charakieryzuje Lutosławskiego jako ideali- 
stę i romantyka, pomimo że w teorji jest on spiry- 
tualistą. 

Porównanie Lutosławskiego z Krasińskim  było- 
by bardzo pouczające. Świadomość jego jest ogrom- 
na, zdolność inicjatywy niepospolita, przy jednocze- 
snej zupełnej niezdolności przeprowadzania swych 
pomysłów w życiu. lle w tem wszystkiem jest winy 
jego własnej, ile społeczeństwa, w którem niemasz 
dziś dlań miejsca, —okaże to „przyszłość, korektorka 
wieczna”, która też dopiero będzie mogła wydać 
sąd bezstronny o tym niepospolitym człowieku. 


S. C. 


TRAGIEDJA DRZEW. 


Biedne są drzewa... Wiecznie w miejscu stoją, 
I każde w ziemi bez ratunku grzęźnie — 
Patrzą bezradnie w dal, tragiczne więźnie! 
Harda cierpliwość jedyną ich zbroją. 


Nieme, stężałe w beznadziejnej męce, 
Rwą się do nieba skrzydły zielonemi — 


«% 


No 15—16 








Ziemia im kaźnią, lecz wyrwane z ziemi, 
Żyć nie zdołają — byty niemowlęce. 


Wedle okrutnych, ciemnych praw padołu, 
Twardej macierzy swojej, szarej glebie, 
Za skarb żywota w jasyr dały siebie: 
Łono, co żywi, więzi je pospołu. 


Stoją w bezkreśnej, niewymownej nudzie 
W płaskich obszarów przeraźnej martwocie, 
Śniąc niebotycznie o ruchu, o locie, 

O PMROWA niebios jasnym cudzie. 


I leje na nie dycziz i wiatr zawiewa — 
Czasem wichrzyca swym zimnym obuchem 
W ruch je podżega, co nie jest ich ruchem — 


A przeto łzawe i smutne są drzewa... 


Chwilami burza, wyjąc opętańczo, 


. Ponura mrokiem i łyskaniem sina, 


Wstrząsa je wściekle i do ziemi zgina, 
Iż konwulsyjnie dygocą i tańczą. 


A gdy o zmierzchu zmilkną burzy gniewy, 
Drzewa, zgnębione lękiem i rozpaczą, 
Zwisają ciężko i żałośnie płaczą 

Wśród monotonnej, siekącej ulewy. 


Do snu je tuli zimno i ulewa, 

A niepamiętna ich doli sierocej, 
Przylega ziemię straszna zmora nocy — 
Przeto struchlate i trwożne są drzewa. 


I mają dusze mdłe, z tęsknoty chore, 
Wobec padołu, głuszę nienawiści, 

Co huczy grozą przez szumy ich liści, 
Choć ból śwój w trwardą osłaniają korę. 


Jak Prometeje, w udręce szalonej, 
Trwają, spętane... Nieukojne żary 

Każą im w bezkres wyciągać konary 

I biadać smutno w cztery świata strony. 


A kiedy niebo letni hymn zaśpiewa 
I w czaszę ziemi leje złote słońce, 

Chciałyby skakać i pluskać po łące 
Biedne z tęsknicy oszalałe drzewa... 


I każda gałąź zórz niebieskich wzywa 
Całym przepychem bujnolistnej szaty — 
Sny ich w barwiste wystrzelają kwiaty, 
Rojąc nadchmurne rozkwity i dziwa. 


A dobre niebo cieszy je, jak może, 
I ukój niesie ich głuchej boleści: 
Puchem obłoków głaska je i pieści, 
Śle im różane świtania i zorze. 


Czasami niebios przelitośna łaska, 
Gdy które zbytnio chorzeje z tęsknicy, 
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Olśni padoły łuną łyskawicy, 
I ciosem gromu smutne drzewo strzaska. 


A kiedy martwą koronę rozpostrze: 


- Łakomy człowiek przybliża się zdradnie, 


Zmierzy strzaskany pień, co legł bezwładnie, 
A w ręku tyska mu topora ostrze... 


Józef Jedlicz. 
Lwów. 


rz 


"Na marginesie 


Widziałem któregoś dnia obdartusa, bacznie 

wpatrzonego. w wystawę składu luster. 
- Przeglądał się. 

Sądziłem, że powinien być w rozpaczy, nie 
mniejszej, niż „Wilenskij Wiestnik* przed jubile- 
uszem swej pracy kulturalnej. Całość bowiem 
przedstawiała się nad wyraz opłakanie: garderoba 
w strzępach, jeden but koszlawy, bez obcasa, na dru- 
giej nodze kalosz, okręcony szpagatem, broda sku- 
dłaczona, twarz koloru ziemi... 

— Słowo daję—pomyślałem sobie —- wolałbym 
przeczytać które z wileńskich wydawnictw humory- 
stycznych, niż tak wyglądać. 

FH człeczysko nie traciło przecież fantazji i naj- 
widoczniej zabierało się do naprawy swej powierzcho- 
wności. 

Ciekaw byłem, od czego zacznie. 

Wtem mój elegant poślinił brudny paluch i jął 
wygładzać brwi. 


* >k 
* 


Liberalizm rosyjski ma obecnie strasznie pilną 
sprawę na głowie. 

— W jakich wypadkach tolerować sztuczne po- 
ronienia?— 

Kwestja ta obudziła żywe zainteresowanie we 
wszystkich większych miastach imperjum. Wolno- 
myślni lekarze i jeszcze wolniej myślący adwokaci 
zawzięcie zwalczają przesądy swych konserwatywnych 
kolegów, a ogół nie może dotąd powziąć ostatecznej 
decyzji. 

Ponieważ nasze Wilno —to także gubiernskij 
gorod, posiadający grono myślącej inteligiencji, więc 
odbyła się i tutaj podobna dysputa. Tym razem je- 
dnak zdania nietylko podzieliły się, ale z konferencji 
wykwitło zupełnie nowe zagadnienie. 

Bo oto w rozprawach wzięli udział nie obcy 
skrupułom religijnym polacy, którzy postawili pyta- 
nie: kiedy płód ma. już. duszę? Pewien doskonały 
przyrodnik, a jeszcze lepszy katolik objaśnił, iż chłop- 
czyk w 40-ym dniu, a dziewczyna w 60-tym. Przeciw 
temu zaprotestowały obecne na zebraniu „sufrażyst- 
ki*. lch zdaniem, embrjony są równouprawnione — 
inaczej program walki o emancypację kobiet mu- 
siałby być ogromnie rozszerzony. 

* * 
ko 

Jesteśmy zatem szczęśliwymi świadkami pow- 
stawiania na gruncie tutejszym swoistego ruchu 
umysłowego. 
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Zresztą dowód powyższy nie jest odosobniony. 

Już bowiem i zjazd rejonowy w. sprawie trak- 
tatu z Niemcami zaświadczył, jak żywo potrafimy 
interesować się kwestjami oderwanemi —... może, zresz- 
tą, nie zupelnie oderwanemi, ale w każdym razie 
stale dotąd odpruwanemi od życia. | 

Zjażd ten zgromadził duży zastęp działaczów, ai re- 
feraty były ciekawe, czasem nawet—jedyne w swoim 
rodzaju. ć 
Oto np. pewien ekonomista miejscowy wygło- 
sił długi i źródłowy odczyt o konieczności uwołnienia 
superfosfatu od cła przywozowego. Mówił świetnie: 
przytoczył szereg przekonywających argumentów; 
wykazał niezbicie pożyteczność nawozów sztucznych 
wogóle, a superfosfatu w szczególności; zebrał mnó- 
stwo cyfr, dowodzących rozpowszechniania się tego 
środka w naszym kraju... 

A gdy już skończył i kiedy słuchacze gotowi 
byli walczyć do upadłego przeciw cleniu superfosfa- 
tu, wstał inny dżiałacz i zakomunikował, że owe 
nieszczęsne cło dawno już zostało skasowane. 

x | * 
APS 

Wybijanie otwartych drzwi bywa czasem jedy- 
nym sposobem wyładowywania energji, nagroma- 
dzonej, a jednak nie wystarczającej na rozwalanie 
bram istotnie zaryglowanych... | 

„_ Nieraz zastanawiałem się, czemu to zecerzy i ko- 
rektórowie dzienników wileńskich tak często miesza- 
ją wyrazy: energja i inercja. *» 

Wreszcie jednak przestałem się dziwić. 

Tu, gdzie można uchodzić za męża obywate|l- 
skiego czynu z tej racji jedynie, że się umiera na 
tem samem łóżku, na którem się urodziło — czyż 
trudno energję z inercją utożsamiać? 


Do ES 
>k 


Lokalną miłość bezwładu i specyficznie tutejsze. 


dostrzeganie zasług w nierobieniu nic— wybornie od- 
zwierciadla stała nasza gotowość świętowania. 

Mamy święta kościelne, półkościelne, wcale nie 
kościelne, pielgrzymki, odpusty; mamy święta na- 
wet takie, które kościół zwalcza; mamy wreszcie do- 
datki do wszystkich niemal świąt uroczystych: na 
Boże Narodzenie przez dwa tygodnie nikt nie ma 
głowy do pracy serjo; na Wielkanoc to samo. Na- 
wet tradycyjne objadanie się „blinami* przerywa wię- 
kszość zajęć. 

A teraz będziemy mieli jeszcze „soboty angiel- 
skie". Sam „kKurjer* rozpoczął już za niemi agi- 
tować. 

Gdy usłyszał o tem pewien wileński anglik, 
uczynił cichą uwagę: 

— Dobrzy ludzie —powiada —lepiej zaprowadźcie, 
zamiast sobót angielskich, tureckie piątki. 

-- Dlaczego?— pytam. 

-- Bo, widzisz pan intensywność waszej pracy 
jest daleko bardziej w stylu fajczarni stambulskich, 
niż londyńskich doków. 

* 8 
* 

Anglik ten różni się od wilnianina tem przede- 
wszystkiem, że jest ogromnie skąpy na punkcie 
czasu. To też wielu naszych porządków zrozumieć 
nie może. 

Gniewa go np., że gdy chciał kiedyś pojechać 
do Odesy, wciągu trzech dni był osiem razy na dwor- 


cu, zanim zdobył bilet. Irytuje się, gdy idzie na po- 
cztę i nagle dowiaduje się, że jest prazdnik, a jutro 
także prazdnik, więc tylko od 9 do 11 będzie mógł 
wysłać paczkę; gdy zaś przychodzi punkt o ósmej, 
zastaje drzwi zamknięte. Wreszcie razu jednego po- 
prostu zielona ogarnęła go pasja, kiedy, spiesząc się, 
trafił na jakąś paradę i nie chciano go puścić z jed- 
nego trotuaru na drugi. Stał, mianowicie, na rogu 
placu Katedralnego i ażeby się dostać na ulicę Bo- 
taniczną, musiał pójść przez—Sierocą. 

Wielka rzecz! 

Przecież usłyszał za to muzykę. Śliczną, wesołą 
muzykę. | Pyra: | 
FA o ile jeszcze będzie u nas weselej, gdy się 
zaprowadzi soboty angielskie i sztuczne aborty..? 

Żyć nie umierać. | 

Behra. 








PRASA POLSKA. 


W sprawie samorządu. 


Prasa warszawska, za wyjątkiem endeckiej, 
przyjęła obojętnie wiadomość o uchwaleniu po raz 
trzeci przez Dumę Państwową „polskiego samorządu" 
dla miast Królestwa. W uchwale tej zostały uwzglę- 
dnione wszystkie poprawki Rady Państwa, wyłączając 
tylko artykuł o języku obrad. Duma raczy łaskawie 
upierać się przy redakcji Fleksiejewa, gdy tymcza- 
sem Rada Państwa nawet ową redakcję za zbyt li- 
beralną uważa. Fakt, że Koło Polskie uczepiło się 
owej redakcji, nastręcza „Prawdzie'* szereg gorzkich _ 
uwag. sk 

Pismo to podkreśla przedewszystkiem, że nad- 
szedł moment taki, kiedy koła rządzące zarówno nad 
Newą, jak i Sekwaną zapragnęły dowiedzieć sie, 
czego naprawdę żąda „nadgraniczna ludność" pań- 
stwa. | 

„| otóż to Fatum złowrogie, które zawisło nad Ko- 
łem Polskiem w Petersburgu od pierwszej chwili, gdy 
posłowie nasi zasiedli na ławach państwowych — kładzie 
im w usta, zamiast istotnych naszych postulatów, formu- 
łę, jak na urągowisko, wyjętą z ust... Aleksiejewa! 

Intencje warszawskiego posła „od mniejszości* 
w owej chwili, gdy wnosił swą sławetną poprawkę, były 
aż nadto wyraźne. Każąc przewodniczącym rad miejskich 
w Królestwie prowadzić obrady w języku rosyjskim, pod- 
czas gdy przemówienia polskie mają być tylko tolerowa- 

ne, jakby z łaski, zamierzał zmyślny p. Aleksiejew ze- 

szpecić, zohydzić, obmierzić nam reformę, uczynić ją 
czemś trudnem do przyjęcia, słowem dokuczyć polakom 
na wszelki możliwy sposób i przez to zasłużyć na po- 
klask prawego skrzydła nacjonalistów. 

Tymczasem spotkała go niespodzianka. Wprawdzie 
opinja polska cofnęła się z obrzydzeniem ód „popraw- 
ki" logicznie wykończonej w Radzie Państwa staraniem 
pp. Stiszyńskiego i Hurki, lecz Koło Polskie uchwyciło 
się jej oburącz, jak deski zbawienia, i w toku dalszych 
rozpraw traktowało już pomysł Fłeksiejewa — jako gra- 


nicę tych „żądań"* ludności „nadgranicznej*, które, 
w myśl wyższej racji stanu, trzeba koniecznie zaspo- 
koić*... 


P. Hleksiejew — pisze dalej „„Prawda* — został 
wprawdzie takim obrotem sprawy niemile zaskoczo- 
ny i pośpieszył wyrzec się swego dziecięcia, skoro 
ujrzał, że Koło Polskie adoptowało je tak skwapliwie 
i darzy czułą pieszczotą. File zarazem te sfery miaro- 
dajne, którym potrzebny był zapewne probierz mini- 
malnych żądań Królestwa, celem odpowiedniego na- 
stawienia skali ustępstw, co wynika z wynurzeń 
„Tempsa', zostały tą postawą Koła w błąd wprowa- 
dzone i w przyszłości może niedalekiej, nie widząc 
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spodziewanych skutków, gotowe będą wytykać pola- 
kom niewdzięczność. | 

'_ „I tutaj, mimo niechęci naszej do polemik stron- 
niczych w obecnej chwili, wypada właśnie wytknąć ka- 
rygodne względy i rachuby poboczne, które w niemałym 
stopniu wpłynęły na postawę Koła, skłaniając je do przy- 
swojenia szpetnej poprawki Aleksiejewa. 

Bo rzeczywiście, niepodobna sobie inaczej wytłu- 
maczyć tak bezprzykładnego kompromisu, jak tyłko chę- 
cią okazania wyborcom, którzy mają aż nadto słusznych 
powodów do niezadowolenia, jakichś namacalnych wy- 
ników swej pracy. 

Członkowie Koła nie chcą wrócić do kraju z próż- 
nemi rękami, i dlatego chwytają bez wyboru, a z podzię- 
kowaniem, wszystko, co w te ręce wpada za sprawą 
choćby Aleksiejewa i jego akolytów*. 


Zabierając głos w tej samej sprawie, „Tygod- 
nik polski* raz jeszcze powtarza, iż | 
„nie godziło się nam, polakom, bronić projektu, w któ- 
rym język polski jest zaledwie dopuszczony, jako pomo- 
cniczy, który tylko pozwala przemawiać po polsku tym, 
którzy nie znają, względnie nie są obowiązani znać  ję- 
zyka państwowego. Nie jest to wcale dopuszczenie języ- 
ka polskiego spółrzędnie z językiem państwowym. 
Przeciwnie, według projektu jedynym jężykiem oficjalnym 
samorządu miejskiego ma być język rosyjski, a polski 
ma być tylko tolerowany do czasu. 

| za takim projektem obstawało Koło Polskie! Ro- 

biło, co mogło, Aby wywalczyć ustawę o samorządzie, 
która nie zabezpiecza interesów tych warstw ludności, 
które najbardziej zabezpieczenia swych interesów potrze- 
bują, ustawę, która chyba przez ironję mówi o „samo- 
rządzie”. 


Faktycznie bowiem cały ów „sanrorząd'* zgoła 
samorządem nie jest. Projekt pierwotny—projekt Sto- 
łypina—uznano za zbyt liberalny, zbyt demokratycz- 
ny. Zgodnie z uchwałą Rady Państwa, podwyższono 
cenzus wyborczy tak, że od wpływu na zarząd mia- 
stami odsunięto olbrzymią większość ich mieszkań- 
ców; dopuszczono zaś wyłącznie bogaczów i kamie- 
niczników. Lecz nie dość tego. 


„Bo oto druga zmiana zasadnicza, którą zawdzię- 
czamy Radzie Państwa, uzależnia całkowicie funkcjono- 
wanie samorządu od dobrej woli czynników zewnętrznych. 
Już dawniejszy projekt dawał biurokracji szerokie pole 
do interwencji, postanawiał bowiem, że każda uchwała 
rady miejskiej może być skasowana, o ile administracja 
uzna ją za niezgodną z prawem. Wiemy zaś z praktyki 
Cesarstyd. że czasem, jako zgodne z prawem, uznawane 
jest to tylko, na co prawo exzplicite pozwala, względnie, 
co poleca, a nie to, czego prawo nie zabrania. Zatem 
i projekt dawniejszy był daleki od zbytniego liberalizmu. 
Dziś zaś jest o wiele gorzej. O ile ustawa, obecnie przy* 
jęta przez Dumę wejdzie w życie, każda uchwała rady 
miejskiej będzie przez administrację badana z punktu 
widzenia jej „celowości” (cieliesaabraznost), | każdą ad- 
ministracja będzie mogła kasować, albo wstrzymywać jej 
wykonanie. Czyli że przeprowadzenie wodociągu, posta- 
wienie rzeźni, urządzenie miejskiego składu węgli i t d. 
będzie zależało od tego, czy biurokracja uzna, iż odpo- 
wiadają one „rzeczywistym potrzebom*. A wiadomo, że 
na to, co jest pilną potrzebą, a co nie, biurokracja nie- 
zawsze patrzy się z tego samego punktu, co zgroma- 
dzenie reprezentantów społeczeństwa. 
dziwnym trafem życzenia * obu stron były zawsze jedna- 
kowe, obecnie uchwalony „samorząd* nie będzie nawet 
w najmniejszym stopniu rządził się sam. Te rady miejskie, 
które powstaną na zasadzie proponowanej ustawy będą 
de facto jedynie instytucjami pomocniczemi przy biuro- 
kracji dla ułatwienia jej zarządu miastami. Będą to ciała 
mające li tylko prawo zgłaszania życzeń”. 


Gdy się zważy, iż wedle organów Koła Polskie- 
go, używa ono niemal bohaterskich wysiłków, by 
dla takiej parodji ustępstw zdobyć łaskawe względy 
nieprzejednanej prawicy Rady Państwa — odbieramy 
wrażenie, jakby Koło to istniało już tylko na urą- 
gowisko. 


Fle nawet, gdyby, 
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„Themis Polska". * 


(lkazał się Nr. 1. wkrzeszonego. miesięcznika 

polskiego p. t. „Themis Polska*'. psdłbrewi 45) 
| „Themis Polska* — czytamy we wstępnym artykule 
Stanisława Posnera — znała przerwy dłuższe, zgoła tra- 
giczne. Po trzyletniem zaledwie istnieniu zapadła w stan 
letargiczny na długi ' okres lat ośmdziesięciu. Mimo to. 
żyć nie przestawała, nie wyschły źródła jej życia, gdy po 
latach do jej tradycji powrócił prawnik polski. W gruzach 
trzydziestego pierwszego roku zginęła ówczesna redakcja 


„Temidy*, nie myśl jej albo przyczyny, które -ją' do życia" 


powołały. Dziś — mówili adwokaci . polscy w 'czerwcu 
1905 roku—wskrzeszamy „Temidę*. To, co być zaczynało. 
pamiątką i numerem bibljograficznym, chcemy, aby sta- 
ło się nanowo życia świadectwem i życia czynnikiem. *- 
„ Przerzucaliśmy pożółkłe kartki  „Themis polskiej" 
z pietyzmem, pełni żalu i melancholji; dziś chcielibyśmy 
na jasnych kartkach jej 
nie życia. Pożółkłe kartki odmłodnieją w ten sposób, 
albowiem stanie się, że one nie były: ostatnie, że te, 
które przyjdą będą stanowiły tylko dalszy ciąg tych, któ- 
re były. Pomiędzy jednemi i drugiemi była tylko długa: 
może, może przydługa pauza, powiedzmy lepiej była syn- 
kopa muzyczna. 
Zaczynamy od nowego wiersza. 
jak oni przed osiemdziesięciu: 
zasadniczą myśli umiejętnej naszej z myślą europejską 
w najszerszem i najdostojniejszem znaczeniu tych wiel- 
kich treścią swoją i tradycją wyrazów i. pojęć i przędziwo 
tak szybko podówczas, tak gwałtownie zerwane snuć da- 
lej na krosnach duchowego 
Nie więcej, ale i nie mniej!* 





Głosy rosyjskie. 
Polacy a żydzi. 


„Nareszcie znajdujemy w prasie rosyjskiej głos— 
bodaj że pierwszy—bezstronnie omawiający  zaostrzą- 
ne obecnie stosunki polsko-żydowskie. M 0E 

Mianowicie, specjalny korespondent „Rus. Więd.*, 
dotykając tej sprawy, stara się oświetlić ją i zgłębić! 
bez powziętych zgóry uprzedzeń. Stwierdza on prze- 
dewszystkiem, iż stosunki te są niezmiernie powikła- 
ne i tylko badając je na miejscu można wyrobić so- 
bie o nich sąd właściwy. 

„Mamy przed sobą dwa narody, dwa języki, 
dwie religje, dwa zupełnie odosobnione światy”, 

Do zatargu pomiędzy polakami a żydami dojść 
wcześniej czy później musiało. | aDĘ - 

„ł gdy myślimy o stosunkach polsko-żydowskich, 


dziwi nas nie sam wybuch konfliktu, lecz to, że kon- 


ilikt ten wynikł dopiero tak niedawno*. - 


Zgodne spółżycie polaków ż żydami, obserwo- 


wane przed paru jesżcze laty, 
tylko tem, że połacy i żydzi, 
ziemi, chadzali różnemi drogami, nie spotykając się 
zesobą. Zydzi opanowali handel — polacy uprawiali rol- 
nictwo. Zydzi przytem, troskliwie: ochraniając swą od- 
rębność religijną, nie dążyli do- odrębności narodowo- 
politycznej, więc i na gruncie politycznym nie było 
powodu do zatargu. = 

„Żydowski ruch narodowy--jest w Polsce zjawi- 
skiem nowem, zupełnie nieznanem tym polskim libe- 
rałom i demokratom, którzy rozstrzygali kwestję ży- 
dowską na zasadach równouprawnienia*. 

Polacy, propagując zasadę równouprawnienia ży- 
dów—-pragnęli, by żydzi w dziedzinie dążeń politycz- 
nych uznali siebie. za solidarnych z ludnością polską. 
„łymczasem masy 


daje: się wytłumaczyć 


mieszkając na- jednej 


? 


jej nowej serji—czuć powiew i drże- . 


Chcemy znowu 
laty stwierdzić łączność 


i społecznego postępu. 


żydowskie w Polsce zaczęły przeciw-. 
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stawiać się prądom asymilacyjnym i dążyć do stwo- 
rzenia kultury własnej i zachowania swej indywidual- 
ności. Polacy zaś, walczący uporczywie z giermaniza- 
cją i rusyfikacją, pewnego pięknego poranku z prze- 
rażeniem stwierdzić musieli nowe poważne niebezpie- 
czeństwo: 
_, „Miasta polskie zaludnione są przez żydów, któ- 
rzy budzą się do narodowego życia. Miasta te stają 
sią ogniskiem niepolskiego ruchu narodowego*. 
Nadomiar złegó do Polski nadciągać zaczęły 
"rzesze litwaków, wypędzanych z gubernji centralnych, 
mówiących w języku rosyjskim. Odezwały się głosy, 
ostrzegające przed litwakami, jako czynnikiem rusy- 
fikacyjnym:. 


"Na społeczeństwo polskie głosy te podziałały 


tak, jak działa na ludność oblężonego miasta pogło- 
ska, że śród niej znajdują się spółczujący z nieprzy- 
jacielem. Na żydów zaczęto patrzeć z nienawiścią”. 
Konflikt polityczny obostrzony został zatargiem 
ekonomicznym. Rozwój przemysłowy kraju, wzrost lud- 
ności polskiej —musiał popchnąć polaków do szukania 
chleba w handlu, rzemiosłach i przemyśle. Polacy, 
chcąc nie chcąc, muszą wypierać żydów z tej dziedzi- 
ny zarobkowania. Jest to ciężka walka o byt. Polak, 
któremu jest już ciasno na roli, skutkiem warunków po- 
litycznych nie znajdzie posady w urzędzie lub na ko- 
lei i musi imać się zawodów, których dotąd unikał. 
„Wypadki obserwowane po skupie kolei War- 
szawsko-Wiedeńskiej — stanowią doskonałą ilustrację 
podobnego stanu rzeczy. Okolo tysiąca kolejowców 
znalazło się na bruku. Cóż oni czynić mielit* 
Wypieranie żydów z handlu i przemyslu stało 
się więc koniecznością. Że właśnie warunki politycz- 
ne obostrzyły w Królestwie tak bardzo zatarg pol- 
sko-żydowski — wydaje się korespondentowi „Kus. 
Wied.* rzeczą pewną. 
„W Galicji również obok siebie mieszkają żydzi 
i polacy, tam również wre walka ekonomiczna pol- 
skiego mieszczaństwa z żydami, lecz takiego obostrze- 
nia stosunków, takiej wzajemnej nienawiści, jak w Kró- 
lestwie Polskiem, bojkotu, jako ruchu społecznego, 
tam niema*. | 


NA WIDNOKRĘGU. 


Przewlekła rewolucja meksykańska, będąca 
w rzeczywistości wojną prezydenta Huerty z kandy- 
datem na jego posadę Carranzą, wywołała w końcu 
zbrojną interwencję Stanów Zjednoczonych. Rząd 
waszyngtoński nie lubi Huerty i — jak słychać — cicha- 
czem popierał jego przeciwnika. Gidy to jednak nie 
wystarczało, a nadto zrodziła się obawa, iż Japonja 
na swoją korzyść wyzyska okazję — prezydent 
Wilson wyjednał zgodę kongresu na uporządkowanie 
spraw meksykańskich siłą. 

Wysłano flotę i zajęto Vera-Cruz. 

Naczelnym wodzem armji Stanów Zjednoczo- 
nych jest gienerał-major Leonard Wood. Wyprawa, 
z decyzji Wilsona, ma nosić charakter nie wojny 
z Meksykiem, ale tylko ekspedycji karnej przeciw 
Huercie i jego stronnikom. 

Meksykanie jednak nie zdają się ufać tym 
zapewnieniom i — wobec nieproszonego opiekuna — 
zamierzają połączyć siły powstańcze z wojskami rzą- 
dowemi. Jeżeli to się sprawdzi, Stany Zjednoczone 
będą miały twardy orzech do zgryzienia, a wówczas 
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niewiadomo, czy ktoś jeszcze nie zechce poprzeć ar- 
matami swemi idei pokoju. 

W Meksyku bowiem mają poważne interesy 
FAnglja, Niemcy i Japonia. 

* :* 
>k 

W Europie poważny: niepokój wywołuje niedo- 
maganie Franciszka-Józefa. [elegramy z Wiednia 
notują skrupulatnie prawie każde monarsze kichnię- 
cie (cesarz ma katar), a jednocześnie komunikaty 
urzędowe zapewniają, że minęło niebezpieczeństwo 
i dostojny pacjent ma coraz lepszy humor. 

Mimo to, giełda paryska ujawnia zdenerwowa- 
nie. Istnieje bowiem przeświadczenie, że na delikat- 
nej nitce żywota władcy Fustro-Węgier wisi pokój 
europejski. | 

>k >k 
5 

Jakby w obawie rychłych powikłań, obie kon- . 
stelacje polityczne czynią energiczne zabiegi około 
wzmocnienia istniejących sojuszów. 

Przedewszystkiem zjechali się w Fbazji ministro- 
wie spraw zagranicznych Fustro-Węgier i Włoch, 
hr. Berchtold i San Giuliano. O czem tam radzili, 
do jakich konkluzji przyszli — nic prawie nie wia- 
domo. Komunikat urzędowy tak został skompono- 
wany, że przy użyciu bardzo wielu słów nic wyraźnego 
nie mówi. Można się tylko domyślać, iż poruszono 
sprawy bałkańskie, tureckie, śródziemnomorskie, - 
a przedewszystkiem kwestję albańską. Szczególne 
zajęcie się tą ostatnią sprawą z naciskiem podkreśla 
„Neue Freie Presse*. Dziennik ten zapewnia, iż co 
do Albanji nastąpiło kompletne porozumienie — tak, 
że cokolwiek nastąpi w przyszłości, wszystko zasta- 
nie Fustrję i Włochy gotowe do spólnej akcji. 

Nie tyle jednak znaczą tu faktyczne rezultaty 
konferencji, ile rozgłos, celowo zjazdowi nadany. Był 
on na to obliczony, aby rozwiać wszelkie możliwe 
rachuby przeciwników trójprzymierza, podejrzewają- 
cych kwasy austrjacko-włoskie. 


— 


* M ** 

Zjazd w Abazji był więc przedewszystkiem ma- 
nifestacją, na którą strona przeciwna godnie odpo- 
wiedziała wizytą angielskiej pary monarszej, złożoną 
prezydentowi Poincarć mu. | 

Ponieważ króla Jerzego nie łączy z p. Poincarć 
żadne koleżeństwo, spotkanie mogło mieć już wyłącz- 
nie charakter polityczny. Oczywiście, wszystko skoń- 
czyć się musiało na „charakterze', na formie. Król 
Jerzy panuje, ale nie rządzi. O jego talencie poli- 
tycznym nic zgoła nie wiemy. Wizyta była więc 
również tylko manifestacją — manifestacją trwałości 
trójporozumienia. 

Dla nadania zaś jej silniejszych akcentów, prasa 
inspirowana rozniosła po świecie, że zanosiło się na 
przekształcenie względnie luźnego dotąd trójporozu- 
mienia w mocniejsze trójprzymierze. Planu tego 
jednak zaniechano, bo 1) anglicy nie lubią zbyt 
ścisłych sojuszów, a 2) —trójporozumienie obecne 
i tak jest dość krzepkie. 

* * 
* 

Niejaką dywersję w owych wzmocnieniach więzi 
dwu grup mocarstwowych sprawiła wiadomość o wy- 
stąpieniu opozycji sejmu węgierskiego przeciw trój- 
przymierzu i ozwróceniu się jej sympatji ku trójporo- 
zumieniu, a w szczególności ku Rosji. 
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Do Petersburga ma też wkrótce przybyć grono 
polityków madziarskich dla „zawiązania serdecznych 
stosunków". j dake 

Jaki jest właściwy cel owej akcji — odgadnąć 
niełatwo.  Przedewszystkiem zagraniczna polityka 
Węgier i Fustrji jest wspólna. Zatem sam sejm 
węgierski decydować o niej nie może — tembardziej 
zaś mniejszość jego członków. To też raptowny napad 
pociągu ku Rosji sprawia wrażenie komedji, obliczo- 
nej... kto wie, może na zaszachowanie Rumunji, albo 
ma on na względzie jakąś inną niezbyt wyraźną 
kombinację. W każdym razie jest to, zdaje się, krok 
bardzo, bardzo... dyplomatyczny. e 


" 


KRONIKA. 


= Wodociągi w Wilnie. 


Roboty około budowy w ogrodzie po-Bernardyńskim 
stacji pomp dla przyszłego wodociągu miejskiego, są już na ukoń- 
czeniu. Niedawno stację zwiedziła wycieczka studentów instytutu 
inżynierów cywilnych. W e Ri: ich czyniono próby działa- 
nia pomp. Napełniono wodą ze studni artezyjskich w ogrodzie 
po-Bernardyńskim wszystkie A pkaelzn tc już rury wodocią- 
gowe, a więc: na placu Katedralnym, ul. Świętojerskiej, Porto- 
wej i Zawalnej. Próba wypadła doskonale. 


z 


— Katastrofa lotnicza. 


D. 3 (16) b. m. w Lidzie, podczas lotu trzech aeroplanów, 
na jednym z nich nastąpił wybuch benzyny. Aeroplan spadł 
na dom i spalił się doszczętnie. Znajdujący się na samolocie 
oficer i żołnierz ponieśli śmierć na miejscu. 


= Represje prasowe. 

Z rozporządzenia komitetu prasowego prospekt oraz 
Nr 1 „Strażnicy* zostały skonfiskowane. Na mocy orzeczenia 
Warszawskiej lzby sądowej „Strażnica* została zawieszona do 
czasu wydania wyroku sądowego. Nadto, gienerał-gubernator 
warszawski w. trybie administracyjnym skazał wydawnictwo 
„Strażnicy* na zapłacenie 500 rb. kary za prospekt oraz 500 rb. 
za Nr 1. 


= Ukaranie Matki Juszczyńskiego. 


| Gubernator czernihowski skazał matkę Andrjuszy Jusz- 
czyńskiego, Prichodkową, na zapłacenie 50 rubli grzywny za uk- 
ywanie w mieszkaniu brata swego, znanego złodzieja, Nieżyń- 
skiego. Prichodkowa odmówiła zapłacenia kary, lecz jednocześ- 
nie odniosła się z tem do związku „Dwugławyj orieł*. Ten 


ostatni wniósł za nią żądaną kwotę. 


= Qstrożność. 


Kurator odeskiego okręgu naukowego rozesłał do dyre- 
ktorów szkół średnich okólnik, zalecający, w celu utrzymania 
ducha rosyjskiego w szkołach, powoływanie na posady nau- 
czycieli wyłącznie „rdzennych rosjan*, -unikając powierzania 
obowiązków nauczycielskich rusinom. 

= Żąb za ząb. 

Podczas ostatnich kontraktów w Kijowie wszyscy żydzi 
właściciele cukrowni irafinerji, na walnem zgromadzeniu posta- 
nowili odpowiedzieć na bojkot polaków w Królestwie w ten spo- 
sów, by odrazu wyrzucić na bruk wszystkich swoich oficjalistów 
polaków i przyjąć na ich miejsce żydów i rosjan. 


= Walka z polszczyzną. 

P. Tadeusz Kozerski został aresztowany i skazany na 3 
miesiące więzienia za przemawianie po polsku na zebraniu 
tow. pożyczkowo-oszczędnościowego w Chełmie. 


= Przeciw wydawnictwom polskim. 


Działacze chełmscy czynią starania, ażeby na stacjach 
kolei żelaznych, położonych w obrębie gub. chełmskiej, nie 
była dopuszczana sprzedaż wydawnictw perjodycznych, wyda- 
wanych w języku polskim. 


= Rugi na kolei Warsz.- Wiedeńskiej. 


Ostatni rozkaz dyrektora kolei obejmuje wykaz 123 pra- 
cowników, uwolnionych ze służby w tym miesiącu. 
Ogółem zaś w ciągu roku 1913 to jest w drugim roku 
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po skupie przez skarb kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, uwolnio- 
nych zostało 989 pracowników etatowych. 


=> Towarzystwo kultury polskiej. 


Na ostatniem posiedzeniu pierwszego departamentu se- 
natu omawiana była skarga „Towarzystwa kultury polskiej”, 
zamkniętego przez gubernatora warszawskiego. Motywy tego 
zamknięcia przytacza obecnie „Gołos Moskwy*. 

Jak się okazuje z wiadomości, zebranych przez warszaw- 
ski wydział ochrany, ujawniło się, że „Towarzystwo kultury Pol- 
skiej" było areną walki dwuch grup, które się w jego łonie ut- 
worzyły—postępowej, ze Świętochowskim na czele i lewicowej, 
skrajnemi poglądami  politycznemi. 
Z takiego stanu rzeczy skorzystali zwolennicy istniejących w 
Królestwie Poiskiem tajnych organizacij rewolucyjnych, którzy, 
przedostawszy się do oddziałów Tow., rozwinęli w nich swą 
propagandę w celu przeobrażenia oddziałów legalnego Stow. 
w faktycznie partyjne organizacje. Szczególnie uległy temu 
wpływowi oddziały 5 i 6, które utworzyły się w znacznej części 
z uczestników Polskiej Partji Socjalistycznej. Na te oddziały, 
według przedstawionego przez wydział ochrany spisu, przypada 
200 osób, uważanych za osoby politycznie nieprawomyślne. 

Wynikły w r. z. antagonizm pomiędzy polską a żydow- 
ską częścią ludności, wywarł także swój wpływ na życie 
wewnętrzne towarzystwa. Powiększona, dzięki przenikające- 
mu do niej żywiołowi żydowskiemu, grupa lewicowa okazała 
się tak znaczną, że na dorocznem ' zebraniu ogólnem wzięła 
górę nad grupą postępową. Wobec tego wszystkiego warszaw- 
ska komisja gubernjalna do spraw stowarzyszeń i związków 
postanowiła zamknąć Tow. kultury polskiej ze wszystkiemi od- 
działami. a 

Senat=jak wiadomo—skargę zarządu Tow. na to 
nowienie komisji gubernjalnej pozostawił bez skutku, 


= Dwie polskie ofiary lotnictwa. 


Niepostrzeżenie przeszła wiadomość o śmierci dwuch 
młodych lotników polskich, braci Gabrjela i Piotra Wróblew- 
skich. Skonstruowali oni jednopłat opancerzony własnego po- 
mysłu i dokonywali prób na lotnisku Le Bron pod 'Ljonem. 
Podczas lotu złamało się skrzydło i obaj piloci spadli do ka- 
mieniołomów. Gabrjel Wróblewski zabił się na miejscu, Piotr 
zmarł w drodze do szpitala. EM, 


= Polacy winni. 


„Frankfurter Ztng.* donosi, że kurja rzymska potępia 
postępowanie polaków podczas znanych zajść w kościele św. 
Pawła w Berlinie, kiedy to oo. Dominikanie przy pomocy po- 
licji odpędzili dzieci polskie od komunji. Kurja, po wysłucha- 
niu sprawozdania odnośnych władz duchownych o zajściach, 
powzięła opinję, iż polakom w danym wypadku chodziło nie 
tyle o względy religijne, ile o wyzyskanie sytuacji dla celów 
politycznych polskich. 


— Ądam Gołuchowski. 


W d. 2 (15) b. m. zmarł nagle we Lwowie Adam Gołu- 
chowski, marszałek krajowy galicyjski. Godność swą piastował 
krótko, bo tylko od czerwca 1912 r., ale czas urzędowania jego 
był okresem doniosłości historycznej dla kraju. Pod jego laską 
uchwaloną została reforma wyborcza do Sejmu. Gołuchowski 
nie zaznaczył się jednak wybitniejszą działalnością oficjalną. 
Politycznie zwolennik grupy podolskiej, najbardziej zaangażo- 
wanej w kwestji ruskiej, nie wywarł jednak wyraźnego wpływu 
na bieg rokowań polsko-ruskich. 

Bardzo jest charakterystyczne, że pożostawiwszy ogromny 
majątek, zapisał na cele publiczne wszystkiego 4000 koron, 
które przeznaczył dla—bursy żydowskiej w Husiatynie. | 


posta- 


= Akcja narodowych demokratów. 


„N. fr. Presse" zwraca uwagę na stanowisko, jakie zaj- 
mują narodowi demokraci, którzy chcą wykorzystać chwilowy 
nastrój w Kole i żądają, by przy obsadzaniu godności uwzglę- 
dniono ich grupę. Aspirują oni przedewszystkiem do prezesur 
Koła Polskiego. Ostatniemi dniami odbyły się konferencje 
wszechpolskich mężów zaufania z wszystkich dzielnic polskich. 
O celu i wyniku tych konferencji zachowano ścisłą tajemnicę.— 
Jak się zdaje, inne grupy Koła nie są skłonne do zadośćuczy- 
nienia życzeniu wszechpolaków. 

W związku z temi informacjami „Polnische Correspon- 
dez* donosi, że równocześnie z namiestnikiem Korytowskim 
przybyli do Wiednia przywódcy Narodowej Demokracji: Głą- 
biński, Skarbek, Grabski i Adam ze Lwowa, oraz były 
członek Dumy, Roman Dmowski. Wiedeński pobyt naro- 
dowo - demokratycznych przywódców wraz z szefem stron- 
nictwa, ma na celu rozproszenie z okazji pobytu namiestnika 
nieufności, która w wiedeńskich kołach miarodajnych panuje 
wobec orjentacji stronnictwa narodowo-demokratycznego w 
Galicji. 
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== Dr. St. Droba. 


W Krakowie zmarł tragiczną śmiercią dr. Stanisław Dro- 
ba, prymarjusz szpitala św. Łazarza, docent bakterjologji w uni- 
wersyłecie Jagiellońskim. Jako dyrektor pawilonu izolocyjnego 
szpitala św. Łazarza, zakaził się nosacizną i padł po ciężkich 
cierpieniach ofiarą swego zawodu. 


= Sprawa zasadnicza. 


Senat rozważał skargę niejakiego G. na jegnego z gu- 
bernatorów, który odmówił mu pozwolenia na wydawanie qga- 
zety. Gubernator złożył senatowi raport, w którym oświadczył, 
że według informacji, zebranych przez wydział ochrany, G. na- 
leży do organizacji socjaldemokratycznej i z pewnością reda- 
gowałby swój organ w kierunku wrogim rządowi. G. jest czło- 
wiekiem ostrożnym i zapewne unikałby umieszczania artyku- 
łów, umożliwiających pociągnięcie go do odpowiedzialności 
sądowej i administracja pozbawiona będzie wszelkiej możności 
wywierania wpływu na organ p. G., pomimo szkodliwego cha- 
rakrteru gazety. 

Rozważywszy, skargę, senat uznał, iż gubernator, udziela- 
jąc pozwolenia na wydawanie pism perjodycznych, powinien 
kierować się ściśle czasowemi przepisami prasowemi, a przeta 
decyzja gubernatora, jako na przepisach tych nie oparta, zo- 
stała przez senat skasowana. 


= Zjazd „monarchistów*. 


Ministerjum spraw wewnętrznych zezwoliło na zwołanie 
w Odesie zjazdu organizacji monarchicznych, w celu rozważe- 
nia następujących spraw: 1) działalności oświatowej organizacji 
monarchicznych, 2) wydawnictw tychże organizacji, 3) otwiera- 
nia przez owe organizacje rolniczo-przemysłowych instytucji 
kredytówych, towarzystw pomocy wzajemnej, arteli, oraz 4) 
ogólnej działalności ogranizacji monarchicznych i o ich stosun- 
kach wzajemnych. 


= Prawicowiec. 


Prof. uniwers. kazańskiego, K. Mereżkowskij, oskarżony 
o gwałcenie dziewcząt nieletnich, zwrócił się telegraficznie do 
posłów prawicowych z prośbą o wzięcie go pod swą opiekę 
w obecnej trudnej dla niego sytuacji. 


= Skarga zesłańców. 


Poseł Gełowani otrzymał od zesłańców okręgu Narym- 
skiego list, w którym skarżą się na swój ciężki los. Jeszcze w 
październiku 1913 r. czterdziestu zesłańcom przerwano wyda- 
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wanie strawnego i pieniędzy na odzież. Jeden z zesłańców nie 
wytrzymał mrozu i chłodu i zmarł na suchoty galopujące. Na- 
czelnik powiatu nie chciał wydać ani pieniędzy ani zezwolenia 
na wyjazd do robót w pobliskich wioskach. Nie zastosowano 
do tych więźniów i manifestu 21 lutego r. b, a po odbyciu 
terminu zesłania nie pozwolono na powrót w strony rodzinne. 


== Jednoczenie Finlandji. 


Naczelnik departamentu poczt i -telegrafów, Pochwisniew, 
polecił naczelnikowi -finlandzkiego okręgu. pocztowego wysuwać 
na wyższe posady urzędników, władających językiem rosyjskim, 
nie władających zaś pozostawić na posadach mniejszych. 


= Złotodajne pasterstwo. 


Po otworzeniu testamentu kardynała Koppa, okazało się, 
że pozostawił on 7 miljonów marek majątku csobistego. Zmar- 
ły pochodził z rodziny zupełnie ubogiej. 


== Nowy namiestnik Alzacji. 


Namiestnikiem Alzacji mianowany został kandydat Bet- 
hmana Holwega, pruski minister spraw wewnętrznych, Dallwitz. 
Nominacja typowego junkra reakcyjnego nie wróży nic dobre- 
go alzatczykom. 


ŚCCCCCCCZZO ZZOZ, 
Treść: 


ldeja a interes — Wester. 
Odchodzą w przeszłość — Wi — ski. 
Po zjeździe rejonowym — W. Kolendo. 


Perspektywy rady miejskiej — W. A. 
Krajowi cudzoziemcy — N. Czarnocki. 


„Zbłąkany romantyk — S$. C. 


Tragiedja drzew — J. Jedlicz. 
Na marginesie — Behra. | 
Prasa polska. 

Głosy rosyjskie. 

Na widnokręgu. 

Kronika. j 


Odcinek: Buty wigilijne — E. Harancourt. 


Dostępna dla każdego możność zakupienia działki graniu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu”. Miejscowość ładna i zdrowa; las, rzeka. Ceny i warun- 
ki dogodne. Śpiesznie nabywać! Do sprzedania pozostała nader szczupła ilość gruntu. Jest to . 
ostatnie przypomnienie! Po informacje nałeży się zwracać do Biura sprzedaży parceli w Zwierzyńcu: 


Wilno, Zwierzyniec, Prospekt Ś-to Jerski d. M 68. Telefon M 46. 
Iniormacje są udzielane w ciągu całego dnia nie wyłączając świąt. 





TOWARZYSTWO KREDYTOWE m. WILNA 
Prospekt Ś-to Jerski 5. 


Wydaje pożyczki długoterminowe pod. zastaw domów i placów niezabudowanych w obrębie 


miasta. Pod murowane domy i place: na 36 lat 10 mies. i 36 lat 4 mies. na 6*/49/0 
tyzacji 1%/,., Pod drewniane na 19 lat 11 mies. na 8!/,v/, przy amortyzacji 39/,. 
Wyłosowuje dwa razy do roku w końcu lutego i sierpnia listy zastawne swego T-wa, za które 


wypłaca sto za sto. 


przy amor- 


Listy zastawne T-wa są przyjmowane jako kaucja przy wszelkich przedsiębiorstwach i dostawach 


rządowych i pod zastaw w Banku Państwa po 60 za 100. 


Wydawca Witold Abramowicz. 


Druk „ZNICZ* Wilno. 








kedaktor odpowiedzialny Zofja Ostachiewiczowa. 


Rok II. 











Wilno *3: (16) maja 1914 r. 
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PRENUMERATA: 


REDAKCJA i ADMINISTRĄCJA 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Z przesyłką poczt, lub dostarcz. do domu Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu . ; . .b0 k. 
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Czas odnowić prenumeratę na kwartał 2-gi. 








TRYUME ENDECJI. 


Minął w Wilnie prawie bez wrażenia fakt, 
który — jakkolwiek sam przez się znaczy niewie- 
le — stanowi jednak znamienny symptom do- 
konywających się w łonie społeczeństwa przeo- 
brażeń. 


Połączenie „Kurjera Litewskiego* z narodo- 


wo-demokratycznym „Gońcem* odrazu można by- 
ło uważać za opuszczenie rąk przez topniejące 
stronnictwo t. zw. polityki realnej. Zniechęcenie 
to miało kilka przyczyn. Pismo, ściśle odpowia- 
dające poglądom i interesom najbogatszego zie- 
miaństwa czyli „realistów" (ongi „ugodowców ”), na 
palcach musiałoby liczyć swych prenumeratorów — 
tak, jak ich liczy lwowska „Gazeta Narodowa* tu- 
dzież niewiele lepiej od niej stojący krakowski 
„Czas*. Tamte pisma opłaca się jednak hojnie 
subsydjować, ileże w państwie konstytucyjnem żad- 
ne poważne, a tembardziej wpływowe stronnictwo 
bez organu własnego obejść się nie może. Nasi 
„realiści* znajdują się przecież w zgoła innych wa- 
runkach, niż „podolacy'i „stańczycy”. Nie cieszą 
się ani zbytnią powagą, ani wpływami; stosunek 
ich do spraw bieżących mało kogo obchodzi, więc 
ofiary na pismo własne politycznych korzyści im 
nie dają 
o też „Kurjer Litewski", dopóki utrzymywa- 
ny był wyłącznie przez „realistów”", szukał kontak- 
tu również z innemi żywiołami. Starał się być wy- 
razicielem opinji najkulturalniejszych elementów 
polskich, zręcznie omijając kwestje, jaskrawo róż- 
niące liberalizm inteligiencji miejskiej od konser- 
watyzmu wykształconej szlachty i takiegoż kleru. 
. Pomnażało to wprawdzie zastęp jego czytel- 
ników, ale odbierało temperament, a nadto nie 
zapewniało pismu zdecydowanej sympatji ani jednej, 
ani drugiej strony. Nic tedy dziwnego, że konser- 
watyści coraz mniej okazywali chęci subsydjowa- 
nia tego organu niby własnego, a kokietującego 
z przeciwnikami. . | 








Gdy więc, po deklaracjach neosłowiańskich 
p. Dmowskiego, Demokracja Narodowa uczyniła 
wyraźny zwrot ku ugodzie, jedną z. najbliższych 
faktu tego konsekwencji była fuzja dwu dzienni- 
ków wileńskich, a raczej wejście do „Kurjera* en- 
decji i opanowanie go przez nią. 

Inaczej być nie mogło. Nar. Demokracja jest 
organizacją zbyt żywotną, zbyt mocny ma grunt 
pod nogami, jako przedstawicielka reakcji pore- 
wolucyjnej, by w zetknięciu z naszymi „realisty- 
cznymi” sui generis romantykami mogła poprzestać 
na stanowisku równego im spólnika. 

Romantycy ci musieli prędzej czy później zre- 
zygnować z pretensji do sterowania opinją publi- 
czną. Więc choć na razie „Kurjer* miał niby dwu 
redaktorów, dwie głowy, ale faktycznie jedna z tych 
głów była głową tylko — z tytułu. Wprawdzie 
przedstawiciel Dem. Narodowej złagodził nieco 
temperament partyjny i pozostawił do użytku dwu- 
groszówki tutejszej część atutów dawnego „Qioń- 
ca', wszelako powstrzymać się nie mógł od /wzię- 
cia pod kuratelę swego realistycznego kolegi, któ- 
rego artykuły zaopatrywał coraz częściej zastrze- 
żeniami „od redakcji”. 

Stopniowo ów kolega — realizmu przedsta- 
wiciel — dawał się w piśmie coraz mniej odczu- 
wać, aż wreszcie podano do wiadomości czytelni- 
ków, że sobie pojechał, a w „Kurjerze” nic się nie 
zmieni. 

Możemy być pewni, iż zapowiedź ta spraw- 
dzi się absolutnie, ileże wszystko, co się miało 
zmienić, dawno już zmianie uległo. Niemniej prze- 
cież wystąpienie z redakcji widomego reprezentan- 
ta „realistów* jest przypieczętowaniem  tryumfu 
Dem. Narodowej, 

Zwycięstwo to świadczy, że społeczeństwo 
nasze pod względem politycznym uczyniło krok 
naprzód. 

Twierdzenie takie wyda się zapewne dziwnem 
na szpaltach „Przeglądu”, zwalczającego endecję; 
postaram się więc je uzasadnić. 

Tryumf Dem. Narodowej — to przedewszyst- 
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kiem tryumf polityki, zwracającej się do daleko 
szerszych mas, niż zwracała się i zwraca polityka 
„realistów". Podczas gdy tym ostatnim wydaje się, 
że tylko wybrańcy powołani są do działania, zwła- 
szcza nazewnątrz, i że jedynie opinja jednostek 
„przodujących” jest miarodajna — Dem. Narodo- 
wa, choć od czasu do czasu głosi to samo (gdy 
jej tak wygodnie), w praktyce jednak liczy się 
z tłumem, wsłuchuje się w jego sądy i schlebia 
im, często nawet wówczas, gdy są najoczywiściej 
fałszywe. Jakkolwiek demagogja, której niewątpliwie 
hołduje Nar. Demokracja, jest karykaturą An. 
kratyzmu, ale w kraju, gdzie masy aż 'do czasów 
ostatnich zachowywały się zgoła indyferentnie wo- 
bec wszelkiej ackcji politycznej; gdzie „panowie* 
nietylko sami byli przekonani, iż mają dziedziczny 
przywilej na reprezentowanie opinji narodu, lecz 
prerogatywę tę społeczeństwo milcząco im przy- 
znawało — w takim kraju powodzenie partji de- 
magogicznej jest symptomatem rozbudzonej w no- 
wych, "głębszych warstwach narodu — ambicji i 
chęci znaczenia czegoś w życiu publicznem. 

Oczywiście, to wystąpienie na widownię ele- 
mentów nowych obniżyć musi na razie. poziom 
kulturalny całokształtu opinji polskiej; ale bądź co 
bądź jest to zwrot ku jej zdemokratyzowaniu. 

Lecz są inne jeszcze względy, każące widzieć 
nam postęp w zwycięstwie Dem. Narodowej. Oto 
zwróćmy uwagę chociażby na fakt, że stronnictwo 
to nie we wszystkich umysłach jednakowo się 
przedstawia. Kto je obserwuje stale i krytycznie, 
dla tego jest ono tem, do czego doszło obóenież” 
t.j. do ugody i oportunizmu. W wyobraźni jed- 
nak większości zwolenników zachowuje endecja 
urok swych lat górnych i chmurnych; udzielają oni 
moralnego kredytu staremu szyldowi, który przy- 
zwyczajono się przeciwstawiać wszelakim koncer- 
tom czołobitności. Zwycięstwo więc Nar. Demo- 
kracji to zwycięstwo dawnego sztandaru—jednego 
z wielu co prawda, ale tego, który w warunkach 
tutejszych najmocniejsze musiał pozostawić wra 
żenie. 

Wreszcie pamiętajmy jeszcze jedno: stronnic- 








EDWARD: WORONIECKI. 


Marja - Jehanne Walewska 
(hr. Wielopolska) 


(Sylwetka). 


Głosy najsprzeczniejsze powitały pierwsze de- 
biuty literackie p. M. Walewskiej (hr. Wielopol- 
skiej). Było to dobrym dla niej prognostykiem, 
ponieważ zwykle indywidualność, o cechach odręb- 
ności psychicznej ostro zaznaczonych, wywołuje 
opinje konstrastowe. W istocie, chaotyczność na- 
wet i rozbieżność tematów, poruszonych w pierw- 
szym już zbiorku, świadczyły o talencie, poszuku- 
jącym własnej drogi z rozmachem młcdzieńczym 
i z niecierpliwą odwagą... 

W twórczości jej dotychczasowej mało znaj- 
dziemy rzeczy zupełnie wykończonych, doskonałych 
artystycznie. Ustępy wzniosłe i chybione, plasty- 
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two dem.-narodowe, to partja — mimo wszelkie 
słuszne zarzuty — nowoczesna. Nawet jej oportu- 
nizm nie traci z oczu sił, dziś mających znaczenie. 
Na nich się on opiera, niemi operuje, a tem sa- 
mem wciąga je w wir życia politycznego. Przy- 
wódcy Nar. Demokracji rozumieją teraźniejszość, 
a choć zdradzają często jej ideały, choć w potrze- 
bie bywają bardziej konserwatywni od konsekwaty- 


stów samych, choć wojują dzikim antysemityzmem, 


antymasoństwem, antymarksizmem i całym szere- 
giem innych „anty* —niezdolni są jednak stawać 
na ruinach i bronić ich w dobrej wierze, jak to 
zachowawcy, 
których kultura osobista przy anachronizmie za- 
patrywań wprowadza tylko zamęt do orjentacji po-_ 
litycznej ogółu. 

Oczywiście stwierdzenie dodatnich (specjalnie 
na gruncie wileńskim) stron sukcesu endecji w ni- 
czem nie zmienia naszego do niej stosunku. W 
„Kurjerze Litewskim* widzimy dalej przeciwnika 
jeno o wyraźniejszem, niż dotąd obliczu, R 


Pruska ustawa parcelacyjna 
jako objaw tendencji dziejowej. 


Mniemano u nas dawniej, że każde przesunię- 
cie się koła historji zbliża nas do krzywd wyrównania, 
do tryumfów sprawiedliwości i zgody. 

Całkiem co innego widzimy w dzisiejszym okre- 
sie dziejowym, w przyszłości dostępnej dla przewi- 
dywania. Każde pociągnięcie koła historji odbiera 
nam pewną ilość sił narodowych, daje obconarodo- 
wemu państwu, rozpostartemu na naszem terytorjum 
dziejowem nowy coraz to skuteczniejszy oręż, wymie- 
rzony przeciwko nam. Pochodzi to z rozrastania się 
sfery działalności państwa, oręża i puklerza w między- 
narodowej walce o byt, ale to służy narodowośc 
panującej, gdyż państwo uwzględnia interesy inne 





ka nawskroś oryginalna z frazeologją emfatyczną 
wojującego wolnomyślicielswa przeplatają się w jej 
pismach w sposób jaknajmniej wymuszony. Pełno 
tu wycieczek i napaści na Obóz przeciwny, szcze- 
gółów obojętnych i błahych—obok stronic odczu- 
tych głęboko, noszących piętno szczerego talentu. 


Rysy bardzo różnorodne składają się na tę 
bogatą indywidualność artystyczną. | 

Z pozycji światowej i upodobań osobistych 
autora należy do arystokracji. Ceni maniery sty- 
lowe i wychowanie, kocha się w meblach wy- 
kwintnych i strojach, ubóstwia chwilami finezję i 
przepych wytworny — z warunkiem wszakże, aby 
od mody przeciętnej odbijały one jakąś kombina- 
cją egzotyczną składników. Tak się przedstawia 
powłoka zewnętrza przyzwyczajeń, może nałogów 
p. Walewskiejj — nie obojętna dla zrozumienia 
pewnych form jej twórczości i charakteru. 


Duchowo najbliższym naszej autorce jest typ 
idealny markizy wieku oświeconego. 
Umysł ma niespokojny, rozrzutny, zaborczy. 
Chciwość wiedzy i pogoń za nieosiągalną jej 
wszechstronnością nie pozwalają p. Walewskiej 
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narodowości tylko w zakresie określonym przez in- 
teresy pierwszej. 

W starożytności, gdy państwo podbijało jaki 
kraj, uprowadzało część jego ludności do niewoli, 
przeznaczając ją do pracy ciężkiej, a grunta rozda- 
wało w posiadanie przedstawicielom swej narodo- 
wości. Dotych stosunków można dojść obecnie drogą 
okrężną. Mamy setki tysięcy polaków, pracujących 
w Prusach poza granicami prowincji mieszanych. 
W 1890 r. było ich 97,196, w 1910 r.—491,187. 

Szczególnie zwiększyła się ich ilość w okresie 
od 1905 do 1910 r., z 328,905 do 491,167. Był to 
skutek ustawy z 1904 r. o tworzeniu nowych osad 
gdy rząd pruski przekonał się, że naturalna gra sił 
gospodarczych: ruch ludności ku przemysłowym cen- 
trom nie pochłania całego przyrostu naturalnego 
Niemiec i daje przewagę w walce o ziemię na kre- 
sach wschodnich państwa ludności polskiej, rzucił 
miljony na szalę, dla osiągnięcia przewagi nie- 
mieckiej. | 

Od 1886 r. do końca 1912 r. wydane zostało 
na kolonizację 825,847,000 marek, wpłynęło od kolo- 
nistów 260,782,2000 marek, a więc przewaga wydat- 
ków wynosiła 565,065,000 marek. Przy uwzględnieniu 
procentów od wydanego kapitału, koszty kolonizacji 
wynoszą do 700,000,000 marek. Do końcał 1912 r. 
Komisja Kolonizacyjna nabyła 425,125 hektarów, 
z których zużytkowała dla osadnictwa 381,040, osa- 
dziwszy na nich 20,593 rodzin, 123,558 osób. W końcu 
1912 r. cała ludność w kolonjach wynosiła 145,000. 
Komisja nabyła od 1886 r. z rąk polskich 112,116 hek. 
z niemieckich 282,282, razem 394,398, oraz korzy- 
stała z domen państwowych. W regiencji Bydgoskiej 
zakupiła komisja do 1911 r. 130/, przestrzeni, w Po- 
znańskiej 9, a w Prusach Zachodnich 7. Są okręgi 
szczególnie zagrożone przez Komisję, jak naprz. 
Gnieźnieński, gdzie zakupiono dla kolonizacji nie- 
mieckiej 29,50/, przestrzeni. 

Komisja miała naturalną podstawę operacyjną 
w dwuch trzecich ludności niemieckiej w Prusach 
Zachodnich, jednej trzeciej w Poznańskiem i w znacz. 
nych przestrzeniach ziemi, posiadanych przez niem- 
ców zwłaszcza w Prusach zachodnich. W 1910 r. 


w Prusach Zachodnich niemcy posiadali 1,893,441 h., 
polacy 581,375, w Poznańskiem polacy 1,124,024, 
niemcy 1,618,680 h. 

_ Komisja Kolonizacyjna nie przesunęła na korzyść 
niemców, udziału ich w ziemi, tylko osłabiła przesu- 
wanie się na naszą korzyść. W Poznańskiem i Pru- 
sach zach. do 1910 r. od 1896 polacy nabyli drogą 
swobodnego kupna przeszło 92,000 hektarów więcej, 
niż niemcy. Zakupy Komisji Kolonizacyjnej zmniej- 
szyły w tym okresie posiadłości ziemskie polskie 
o 40,000 hekt., wobec czego strata niemców wynosi 
52,000 hekt. 

Wskutek tak silnie organizowanej walki gospo- 
darczej cena ziemi w Poznańskiem i Prusach Zachod- 
nich wzrastała szybko. W 1886 r. wynosiła 69,7 
czystego dochodu kadastrjalnego, a w 1911 r. już 
139,7, dochodzi nawet do 150. Cały szereg przyczyn 
natury gospodarczej, począwszy od wszechświatowej 
produkcji złota, nadzwyczajnie obfitej w ostatniem - 
dziesięcioleciu, gęstej sieci kolejowej, niskiej stopy 
procentowej, rozrostu Berlina, stającego się coraz 
to znaczniejszym rynkiem zbytu dla płodów Poznań- 
skiego — wpływały na podrożenie ziemi w Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich. W każdym razie w licz- 
bie tych czynników Komisja Kolonizacyjna oraz dzia- 
łalność polskich spółek i banków parcelacyjnych 
zajęły miejsce wybitne. 

Koszty utrzymania Komisji Kolonizacyjnej, ogrom- 
nie niespółmierne z efektem jej działalności, nie 
wywołały jej likwidacji, ale spowodowały rzucanie 
nowych praw na szale walki o ziemię. Przyszła 
ustawa o tworzeniu nowych osad z 1904; uzależnia- 
jąca powstanie nowego domostwa od zgody regien- 
cji, obowiązanej zasięgnąć opinji Komisji Koloniza- 
cyjnej, i wreszcie atut ostateczny: ustawa z 1908 r. 
o wywłaszczeniu. 

Gdy ustawa o wywłaszczeniu przemówiła do 
naszej wyobraźni, wywołała liczne protesty, na jakie 
było nas stać; ustawa o tworzeniu nowych osad 
przeszła niemal niepostrzeżenie. Dobrze wychowani 
posłowie polscy w sejmie pruskim nie robili żadnych 
awantur. (lstawa jednak, utrudniając wielce parcela- 
cję nie sąsiedzką, zmniejszyła powrotność naszego 
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na skupienie wyłączne uwagi na literaturze i sztu- 
ce' Jak encyklopedyści francuscy, — zapala się do 
kwestji politycznych, sGóleczńych ekonomicznych, 
roztrząsa zagadnienia religijne, szuka praw i 
prawd stałych, wytrzymujących surowe badanie 
myśli krytycznej. Z prostolinijnością wieku Vol- 
tairea i Diderot'a każdą sprawę, każde zjawisko 
ocenia jako dobre lub złe, jasne lub ciemne. Zna 
tylko jednę odpowiedź: „tak, tak* lub— „nie, nie”. 
adnych stopni pośrednich, żadnych kompromisów. 
Nie bawi się zresztą w rozwikływanie powol- 
ne, ostrożne kwestji zagmantwanych i trudnych, 
rozcina węzły gordyjskie problemów mieczem dok- 
tryny. 
Uniwersalizm encyklopedyczny w. XVIIl-go 
z jego wiarą zuchwałą w siebie, z jego operowa- 
niem schematami i gotowemi formułkami teorji li- 
baralnych, z jego zabarwieniem wreszcie społecz- 
no-politycznem odnajdujemy u p. Walewskiej na 
równi z tego wieku ekscentrycznością i lubowa- 
niem się w pięknem zbytkownem otoczeniu. Nie- 
ma tu jednak miejsca na marzenia sentymentalne, 
i utopie zdobycia szczęśliwości powszechnej drogą 
pokojową. Nasza markiza przybiera w polemice 


ton gwałtowny, zacięty. Wszystko, co leży poza 
obrębem postępu radykalnego, jest złe i szkodli- 
we. Klerykalizm należy do wrogów postępu... a 
więc trzeba wytępić ślady nawet jakiejś religijnoś- 
ci. Nuta bojowa walki nieubłaganej z reakcją 
zmienia się łatwo w hymn entuzjastyczny dla wol- 
ności uczucia i myśli, dla jaknajdalej posuniętej 
samoistności ducha człowieka. 

Dla natur oryginalnych i silnych p. M. Wa- 
lewska chowa prawdziwy kult. Zapominając o dok- 
trynie, zdobywa się na istotnie głębokie analizy 
(plastyczne) tych stanów psychicznych, gdzie mi- 
stycyzm i religja graniczą intymnie z krainą zmy- 
słów. dy przeciwńie zwycięży doktryna, obdzie- 
rając z poezji najcudowniejsze legiendy, na ich 
miejsce przychodzą suche racje naturalistyczne, 
drażniące i bezcelowe. 

Ale w negacji p. Walewskiej niema zimnego 
uśmiechu sceptyka. Swych wiar i przekonań broni 
z namiętnością i uniesieniem, które wskazują, jak 
dalece góruje w niej serce artysty żywe, gorące 
nad rozumowaniem spokojnem myśliciela. Po śmia- 
łych próbach („PaniEl*), autorka nie długo błądzi- 
ła w lesie charakterystyki opisowej („Fannes"). Wy- 
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wychodźtwa westfalskiego, zmniejszyła zakupno ziemi 
przez polaków. Od 1905 r. polska parcelacja nie 
może już dotrzymać kroku osadnictwu Komisji Kolo- 
nizacyjnej. Od 1906 do 1909 włącznie zakupy polskie 
przenosiły niemieckie o 728, osadnictwo Komisji 
równa się 2144. 


(istawa o wywłaszczeniu zbyt mało jeszcze była 
stosowana, aby można było zbadać jej szkody dla 
naszego stanu posiadania. Mówi jednak do naszej 
świadomości politycznej i gospodarczej, że praca or- 
ganiczna nie jest orężem dostatecznym w walce o byt 
dla narodu niesamodzielnego politycznie. 


Podczas dyskusji w komisji sejmowej nad ustawą 
o wywłaszczeniu podnoszono potrzebę nie ustawy 
o wywłaszczeniu, ale ustawy parcelacyjnej, unie- 
możliwiającej dziką, nie liczącą się ze względami 
narodowemi i gospodarczemi, parcelację. Podnoszona 
była ze strony ministerjalnej wątpliwość, czy taka 
ustawa, zawierająca prawo pierwokupu, nie sprzeci- 
wiałaby się konstytucji Rzeszy Niemieckiej, gwaran- 
tującej prawo swobodnego prżesiedlania się i naby- 
wania własności. Wobec tego udało się ministerjum 
do urzędu sprawiedliwości „Reichsjustitzami*, który 
wydał opinję, iż ustanowienie prawa pierwokupu dla 
państwa pruskiego byłoby nieprawnem i sprzecznem 
z prawem Rzeszy. Rząd pruski uznał wówczas słusz- 
ność tej opinji i nie zaproponował na razie prawa 
pierwokupu. 

Pierwokup stanowi punkt zasadniczy obecnie 
przedłożonego prawa. „S/esische Volkszeitung* pisze: 
„Punkt ciężkości prawa pierwokupu tkwi nie w ogra- 
niczeniach sprzedającego, lecz w ograniczeniu na- 
bywcy. Prawo pierwokupu ma całą bardzo liczną 
klasę nabywców wykluczyć od możności nabywania 
majątków ziemskich. To oznacza bardzo daleko 
idące ograniczenie prawa nabywania ziemi. Prawo to 
stoi bardzo wyraźnie w sprzeczności z ustawą Rze- 
szy, której $ 1 mówi: „Każdy obywatel Rzeszy .. ma 
prawo w obrębie Rzeszy... nabywać na każdem miej. 
scu własność każdego rodzaju. W wykonaniu tego 
prawa obywatel Rzeszy nie może z wyjątkiem wypad- 
ków w ustawie tej zastrzeżonych — doznać żadnych 
przeszkód lub ograniczeń ani ze strony władzy 
w miejscowości rodzinnej, ani ze strony władzy 
w miejscu, w którem chce się osiedlić*. | 








zwolenie przyszło prędzej, niż przypuszczano. Brak 
bowiem sentymentalizmu i pewna szorstkość u- 
mysłu p. Walewskiej nie znaczyły wcale jałowości 
lub wyziębienia jej duszy. 


Temperament społeczno - polityczny wytknął 
wyraźny kierunek potężnemu uczuciu miłości do 
kraju, nienawiści przyczyn jego upadku. Bohater- 
stwo bojowników poruszyło najgłębsze struny pa- 
trjotyczne, zabrzmiało akordem wspaniałym, roz- 
dzierającym prawdą bólu, krzepiącym męską, twar- 
dą wiarę w wolę twórczą i w lepsze jutro („Kry- 
jaki")... Treści tak bogatej i różnorodnej odpowia- 
dała w zupełności bardzo ciekawa forma arty- 
styczna. Imaginacja giętka i bujna wynajduje bez 
najmniejszego wysiłku sytuacje rzadkie, postaci 
oryginalne, akcję uderzającą swą ekspresją i wy- 
mową plastyczną. Z kapryśną fantazją rzuca au- 
torka swe obrazy na tło mieniące się przepychem 
tonów i barw... Złotogłowy, makaty broń cyzelo- 
wana, rycerze renesansowi i księżniczki, meble sty- 
owe, perfumy najsubtelniejsze, biżuterje, obrazy 
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W ten sposób konstytucja niemiecka, produkt 
indywidualistycznej epoki, znajduje się w sprzeczności 
z dzisiejszemi społeczno-politycznerzi czy narodowo- 
politycznemi dążnościami.. Czy będzie jednak dosta- 
tecznie mocną dla nich tamą? 


Projekt nowej ustawy według danych urzędo- 
wych pruskich wygląda następująco: Podział grun- 
tów, odpowiadający dobru ogółu, ma dla państwa 
największe znaczenie. Z tej przyczyny koniecznością 
jest zagrodzić drogę bezcelowemu podziałowi grun- 
tów rolnych i leśnych, oraz popierać wewnętrzną 
kolonizację, która pomnożyłaby gospodarstwa włościań- 
skie i posiadłości drobne. W sejmie pruskim, w or- 
ganizacjach gospodarczych, oraz w prasie żądano 
przepisów ustawodawczych, dla osiągnięcia celów 
powyższych. W myśl tych żądań, już w mowie od 
tronu zapowiedziano projekt ustawy parcelacyjnej, - 
którą rząd wniesie w najbliższym czasie do sejmu. 
Projekt w pierwszej swej części celem przeszkodzenia 
szkodliwemu dzieleniu gruntów proponuje, aby par- 
celacja uprawiana dla zarobku przez handlarzy zie- 
mią, pośredników, stowarzyszenia i banki, zależna 
była od pozwolenia prezesa regiencji. Oprócz tego 
projekt w pewnych warunkach daje prawo temu, 
kto kupuje parcelę, odstąpienia od podpisanego 
już kontraktu. 


Druga część projektu obejmuje środki do popie- 
rania wewnętrznej kolonizacji. Środkami temi mają 
być: 1) aby ułatwić nabywanie ziemi kolonistom, 
państwo ma mieć prawo pierwokupu. 2) w tym 
samym celu mają być wydane przepisy, ułatwiające 
uregulowanie parcelacji i hipotek. 3) aby ułatwić 
tworzenie włości rentowych, kredyt, udzielany przez 
państwowe banki rentowe, ma być podniesiony do 
"jo wartości taksacyjnej, podczas gdy dotychczas 
kredytu tego udzielano conajwyżej do 3/, tej war- 
tości. Oprócz tego rząd domagać się będzie od sejmu 
uchwalenia 75 miljonów marek na cele kredytu 
przejściowego. 


Pozwolenia można tylko wtedy odmówić, gdy 
parcelacja sprzeciwia się interesom ogółu, a przede- 
wszystkiem popieranej przez państwo kolonizacji 
wewnętrznej. Gdy na parcelację nie zezwolono, sędzia 
hipoteczny nie zapisze w księgach hipotecznych 
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i sylwetki zdumiewającej swym wdziękiem wyszu- 
kanym i odrębnością spółczesnej bohemy arys- 
tokratycznej.. wszystko się składa na całość nie- 
pospolitą, olśniewającą czytelnika. Czy trzeba 
jeszcze mówić o wykwintnej sile egzotycznej me- 
tafory, o świetnej, niezwykłej kolorystyce, o szero- 
kiem tchnieniu epickiem niektórych ustępów? 


Styl kameleonowy i błyskawiczny raz grzmi 
pobudką wojenną, raz zgrzyta, jak stali szarpnię- 
cie po szkle, to znowu śpiewa melodje fantasty- 
czne, kuszące, namiętne... 


W każdym razie pomiędzy różnemi sądami, 
które się zdarza o twórczości p. Walewskiej sły- 
szeć — jeden nie ulega wątpliwości. Można ją potę- 
piać, oburzać się nią lub zachwycać, nie można 
pozostać względem niej obojętnym. 
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nowego podziału. Oprócz tego ustawa przepisuje 
kary za parcelację niedozwoloną. 

Prawo odstąpienia od kontraktu ma chronić 
nabywców parcel od szkód w stosunkach z niesu- 
miennymi agientami. Wciągu tygodnia nabywca 
parceli ma mieć prawo odstąpienia od kontraktu. 
Prawo pierwokupu, przeznaczone dla państwa, ma 
ułatwiać państwu. oraz instytucjom uprawiającym 
wewnętrzną kolonizację nabywanie ziemi, nadającej 
się na parcelację. Równocześnie ten przepis zamie- 
rza zapobiedz działaniu handlarzy, podnoszących ceny 
ziemi i mobilizujących posiadłość ziemską. 

Prawo pierwokupu państwu służy w sprzedaży 
posiadłości, mających ponad 10 ha. Sprzedawanie 
ziemi krewnym, oraz instytucjom o prawach korpo- 
racyjnych wyjęte jest z pod prawa pierwokupu pań- 
stwowego. Państwo, gdy chodzi o posiadłość ponad 
200 ha, w przeciągu 4 tygodni może skorzystać z pra- 
wa pierwokupu, w innych wypadkach w przeciągu 
dwóch jtygodni. Państwo na warunkach, pomiędzy 
sprzedającym i kupującym Wwa ra może na- 
być samo ziemię. 


Na cele dotychczasowego kredylu dotąd wy- 
znaczono 15 miljonów marek. Ponieważ działal- 
ność kolonizacyjna znacznie się rozwinęła, a w przy- 
szłości jeszcze więcej ma się rozwinąć, więc państwo 
żąda na kredyt tymczasowy 75 miljonów marek. 
Z funduszów tych spółki kolonizacyjne mają otrzymać 
3 i pół proc., które służyć mają przedewszystkiem na 
spłatę hipotek i innych ciężarów, ciążących na po- 
siadłościach przeznaczonych do parcelacji, na pobu- 
dowanie budynków gospodarskich, oraz na meljorację. 
Projekt przewiduje także zwolnienie od stempli i in- 
nych opłat. 

Uzależnienie od prezesa regiencji parcelacji, 
uprawianej przez banki, stowarzyszenia i handlarzy 
lub pośredników—zadaje śmiertelny cios polskim in- 
stytucjom parcelacyjnym i parcelacji polskiej. Uitrud- 
niało ją prawo z 1904 r., już nie można było z ma- 
łym wyjątkiem prowadzić parcelacji polskiej koloni- 
zacyjnej, ale umożliwiało parcelację sąsiedzką. Po 
wydaniu nowej ustawy rozparcelowanie majątku po- 
między chłopów z sąsiedztwa staje się niemożliwością. 

Nizka norma dla stosowania prawa o pierwo- 
kupie uniemożliwia stworzenie się nowej średniej 
_ polskiej własności. Ustawa przez uniemożliwienie pro- 
wadzenia parcelacji polskiej przez banki czyni wszyst- 
kie spółki oszczędnościowe, zarobkowe w zaborze 
pruskim bardzo mało skutecznym środkiem w walce 
o ziemię. Pierwokup czyni nawet ustawę o wywłasz- 
czeniu zbyteczną, gdyż mobilizacja ziemi przez działy 
familijne i indywidualne potrzeby, straty majątku i t.d. 
dostarczy w dostatecznej ilości ziemi na parcelację. 

Uldzialanie kredytu na tworzenie włości rento- 
wych, nie do trzech czwartych wartości gruntu, zwię- 
kszy grono osób, poszukujących parcel. Ma to wiel- 
kie znaczenie dla Niemiec, których ludność rolna 
względnie się zmniejsza. (lłatwi to przejście ustawy 
parcelacyjnej, gdyż zwiększenie zapotrzebowania ze 
strony niemieckiej na grunty przeciwdziała temu ob- 
niżeniu cen ziemi, które dla junkrów byłoby niepo- 
żądane. 

Ustawa, jako objaw zwiększenia władzy państwo- 
wej nad własnością ziemską, nosi w sobie pewien 
zarodek niebezpieczeństwa nawet dla niemieckiej 
własności, ale ta dziś w Prusach nie potrzebuje oba- 
wiać się praktyki rządowej, sprzecznej z jej interesa- 
mi. Całkiem w innem położeniu znajduje się polska 
większa własność. 
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„Cóż mię to wszystko obchodzi? zawsze ja wój- 
tem w mojej gminie zostanę*— mówiła, według Sta- 
szica, szlachta podczas podziałów. Władza polityczna 
państwa nad terytorjum ma dziś daleko większy 
wpływ na prywatno-prawne stosunki, niż przypusz- 
czały pokolenia przeszłe. 

Nowe prawo, o ile przejdzie, nie zwiększy 
w znacznej mierze osadnictwa niemieckiego w Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich, gdyż nie brak ziemi 
dla parcelacji, ale brak kolonistów niemieckich  sta- 
nowi główną przeszkodę rozwoju akcji Komisji Kolo- 
nizacyjnej. Ale zatamuje zupełnie parcelację polską, 
zmuszać będzie ludność polską do stałego wychodź- 
twa. Będziemy Westfalji oraz przemysłowym okręgom 
Niemiec oddawali swą ludność, cały jej przyrost na- 
turalny. Pomnożymy szeregi piątego stanu! 

To jest naturalny proces ewolucji względem nas. 


Władysław Studnicki. 


Rusofilstwo żydowskie. 


Rusoflistwo żydowskie, o którem wspomniał p. 
(Po Czarnocki w artykule: „Krajowi cudzoziem- 

(„Przegl. Wil." Ne 15—16), to zjawisko ciekawe 
| tee loońiia godne. Rusofilstwa tego nie należy 
utożsamiać z rusyfikacją, której przyczyny są zupeł- 
nie wyraźne i naturalne; podczas gdy sympatje dla 
ducha kultury rosyjskiej — bardzo śród żydostwa tu- 
tejszego widoczne —- są w motywach swych znacznie 
do odcyfrowania trudniejsze. 

Rusyfikacja jest prostą konsekwencją faktu, że 
przy mocnem parciu do oświaty mas żydowskich Lit- 
wy i Białej Rusi, nie tylko szkoła rosyjska lecz i ta- 
nia książka rosyjska przedstawia najdostępniejszy, 
a często jedyny środek zdobywania wiedzy. Ogrom- 
ną niewątpliwie odegrać tu musiały rolę owe liczne 
wydawnictwa popularne, rozrzucające po całem pań- 
stwie miljony kopiejkowych książeczek, służących sa- 
mokształceniu, a rozpowszechniających zarówno ar- 
cydzieła literatury pięknej, jak i najnowsze zdobycze 
wiedzy. Wprawdzie niema na to żadnej statystyki, lecz 
a priori twierdzić można, że żydostwo nasze stanowi 
najwdzięczniejszą tego ruchu wydawniczego klijentelę. 

Słowem, rusyfikacja jest w danym wypadku pro- 
stym skutkiem faktu, iż jedynem, a w każdym razie 
najdostępniejszem dla żydów litewskich „oknem na 
- Europę' jest okno rosyjskie. Fle przyswojeniu sobie 
języka obcego narodu i posługiwaniu się jego dorob- 
kiem kulturalnym nie koniecznie i nie zawsze, u ży- 
dów zwłaszcza, towarzyszy sympatja dla ducha tegoż 
narodu. 

Znamy żydów, którzy w miarę cywilizowania się 
ulegają polonizacji. Język polski staje się ich mową 
rodzinną. Mimo to, względem ducha kultury polskiej 
zachowują oni dalej chłodną, sceptyczną rezerwę, Czę- 
sto wprost niechęć. Jeśli dostrzegamy żywszą sym- 
patję, to głównie u jednostek. Tymczasem w stosunku 
do kultury rosyjskiej jest ona masowa. Duch tej kul- 
tury entuzjazmuje, czaruje każdego rusyfikującego się 
żyda. 

» | czaru tego niezdolne są rozwiać żadne ogra- 
niczenia prawne, żadne pomysły nacjonalizmu. 

Czem to objaśnić? 

Zwykle tłumaczy się ciążeniem żydostwa ku si- 
le. Gdy jednak zważymy, iż grawitacja skierowana 
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jest ku rosyjskim elementom opozycyjnym, że jed- 
nostki, najmocniej ją uosabiające, niejednokrotnie 
opłacać to muszą dotkliwemi ofiarami, przyznać wy- 
padnie, iż samem tylko ciążeniem ku sile zjawisko 
objaśnić się nie da. 

Niezależnie od ciążenia owego (które zresztą nie 
jest właściwością wyłącznie żydowską), zwróćmy uwa- 
gę na szczegół inny. Mianowicie na to: co może być 
w oczach żydów zruszczonych wyrazem kultury ro- 
syjskiej. 

Otóż dla każdego, kto się nad pytaniem tem 
zastanowi, jasnem jest. że przejawów kulfury szuka 
ją oni nie w całokształcie życia, ale w oderwanych 
od rzeczywistości kierunkach myśli inteligiencji rosyj- 
skiej. FH myśl ta nietylko oderwana jest od realnych 
warunków bytu rosyjskiego, lecz najczęściej wprost 
im się przeciwstawia. Ton jej zasadniczy dźwięczy 
protestem. 

Stąd też za wyraz faktycznej kultury poczytywa- 
ny jest nie twórczy, organizacyjny wysiłek narodu, 
nie czyny pozytywne, ale tylko negacja przeciw nim. 

Z tego punktu widzenia uosobieniem ducha ro- 
syjskiego wydawać się mogą wyłącznie żywioły opo- 
zycyjne, reprezentujące nie to co jest, ale co byćby 
mogło lub być może. 

Ogromna przestrzeń, oddzielająca od aktualnych 
warunków życia dążenia i ideały owych elementów 
protestujących nie pozwala wcale godzić się z myślą, 
by wypadkowa sił kulturalnych Rosji zbiegała się nie 
w Makłakowie „kadecie*, ale w Makłakowie-mini- 
strze. 

Wielbiciele owej abstrakcyjnej kultury nie są 
w stanie zrozumieć, iż polityka wewnętrzna rządu jest 
jedynym realnym sprawdzianem cywilizacji narodu 
państwowego. Polityka ta może nawet odchylać się 
w tym lub owym stopniu od niezorganizowanej opinii 
większości społeczeństwa; może się jej w pewnych 
momentach wręcz przeciwstawiać, ale przypuścić nie- 
sposób, aby stale i zasadniczo przeczyła światopo- 
glądowi mas, by ignorowała jego podstawy, będące 
zawsze i wszędzie fundamentem ustroju państwo- 
wego. ; 
Nie trzeba wielkiej przenikliwości, by dostrzedz 
jak mocno tkwi korzeniami swemi autokratyzm w świa- 
topoglądzie mas rosyjskich: w ich wierzeniach, zwy- 
czajach, upodobaniach, co — niezależnie od specy- 
ficznych cech ducha narodowego — wiąże się ściśle 
z materjalnemi warunkami życia. Zapominać nie na- 
leży, iż stopień kultury i odpowiadające mu insty- 
tucje społeczne pozostają w stałej zależności od na- 
tężenia walki o byt, a więc także i od gęstości za- 
ludnienia tudzież innych podobnych czynników. 

Rosja, mająca przy olbrzymich przestrzeniach 
zaludnienie wyjątkowo w Europie rozrzedzone, a skut- 
kiem tego prowadząca gospodarkę ekstensywną, 
w masie swojej nie przeżyła dotąd stadjów, któ- 
re Zachód już za minione poczytuje. 

Fle Rosja jest bogata, jest potężna; stać ją na 
inteligiencję, która odrywa się wszędzie od powszed- 
niości, dystansując swój czas. Tylko podczas gdy in- 
teligiencja zachodnio-europejska, dopuszczona do re- 
alnego budowania przyszłości, liczy się z warunkami 
rzeczywistemi i zbyt daleko od nich nie odbiega, in- 
teligiencja rosyjska więzów takich prawie nie uznaje. 
Przedewszystkiem dlatego, że niemal cała jej praca 
pozostaje w dziedzinie spekulacji umysłowej, że nie 
przestaje być obcą realizacji teorją, a nadto, że fak- 
tyczna potęga państwa nie odpowiada faktycznemu 
stanowi kultury mas. Inteligiencja rosyjska, dosto- 
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sowana do onej potęgi państwa, mimo swego zasad: 
niczego demokratyzmu, traci kontakt z ludem, żyje nie 
tyle własną ojczyzną, ile Europą i to Europą abstrak- 
cyjną, przyczem odbiega hen! od rzeczywistego po- 
dłoża aktuajnej rzeczywistości. 

Można uważać Puryszkiewicza za przejaskrawio- 
hy wyraz ujemnych stron swoistej cywilizacji, ale 
niepodobna traktować w ten sam sposób całej pra- 
wicy dumskiej, tembardziej zaś stronnictw centrum. 
Te ostatnie są niewątpliwie przybliżonem odzwiercia- 
dleniem zapatrywań, w narodzie dominujących, a jeśli 
nie dominujących to—uwzględniając ordynację wybor- 
czą — są w każdym razie wyrazem tej opinji pu- 
blicznej, która zdobyła już siłę przemawiania imie- 
niem Rosji. Tem samem zaś stronnictwa owe uwa- 
żać trzeba za charakterystyczny przejaw kultury na- 
rodowej. 

Zgoła wszakże nie uznaje tego prasa żydowsko- 
rosyjska. Wszystko, co jej się w życiu rosyjskiem nie 
podoba, przypisuje ona siłom, rzekomo obcym kul- 
turze narodu. 

Doszukując się natomiast przejawów tej kultury 
jedynie w radykalnej negacji faktycznego stanu rze- 
czy, tem mocniej ją admiruje, im mniej się ona ra- 
chuje z rzeczywistością, im dalej w postulatach swych 
od warunków dnia dzisiejszego odbiega. 

I tu właśnie — jak sądzę — tkwi klucz gorą- 
cych sentementów żydostwa dla ducha opozycyjnej inte- 
ligiencji rosyjskiej — ducha, który utożsamia ono 
z duchem rosyjskiej kultury. 

Spekulacja teoretyczna na tematy socjalne, wy- 
zwolona zupełnie z więzów odpowiedzialności za pa- 
nujące stosunki, w zupełności odpowiada aspiracjom 
żydostwa w obecnem jego położeniu. 

Na rzeczywisty postęp, na ewolucję stosunków 
ma ono wpływ nader ograniczony, a pozatem cywi- 
lizując się, od gruntu własnego odbiega, traci z nim 
bezpośredni kontakt i buja śród abstrakcji kultury 
ogólno-europejskiej. W tych warunkach pozwalać so- 
bie można na bezgraniczny radykalizm, operowanie 
szablonami i doktrynami; można krytykować każdy 
układ stosunków, ignorować wszelkie „przesądy' i na- 
weł w życiu prywatnem oddzielać od praktyki teorję. 
To też spotykamy nieraz bankierów i fabrykantów 
żydowskich i hołdujących — na użytek własny — za- 
sadom socjalistycznym — podobnie, jak widujemy 
umundurowanych obrońców ładu i porządku, którzy 
jednak pryncypjalno pozostają radykałami. 

Istnieje zatem wprost pokrewieństwo duchowe 
między radykalizmem rosyjskim, a cywilizującem się 
żydostwem. | to właśnie jest idejowym motywem je- 
go sympatji. 

Oczywiście, nie wyklucza to innego jeszcze mo- 
tywu natury bardziej materjalnej — t. j. tęsknoty za 
obszarami rosyjskiemi, w których żydzi tutejsi widzą 
nader wdzięczny teren emigracji. 


Józei Sorokowicz 








Frzyjaciół pisma naszego prosimy 


o jego rozpowszechnianie. 
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Z Francji. 


Rola Francji w życiu umysłowem Polski. — Klasyfikacja idejo- 
logiczna i historyczna stronnictw francuskich. — Zwycięstwo 
demokracji koniecznością dziejową. 


Nos systeómes de morale ne feront 
Jamais, des hommes vertueua, des grands 
caracłeres, des saints, pas plus que nos 
thóories sur Lart ne susciteront des 
poetes, des statuażres, des musiciens *). 


Artur Schopenhauer. 


Rola, jaką odgrywa Francja w życiu umysłowem 
narodu polskiego, jest olbrzymia, tak dalece, że nie- 
podobna jej wprost określić ani zdefinjować. 

Wystarczy, jeśli zaznaczę, że wszystkie wybit- 
niejsze umysły Polski XIX stulecia przeszły przez 
Paryż i w Paryżu swą pracę mózgową w konkretne 
łożyska obramowały. 


W Paryżu stworzono zarodki wszystkich zna” 
mienniejszych polskich koncepcji politycznych; w Pa- 
ryżu został napisany manifest Tow. Demokratycznego; 
w Paryżu powstała Liga Narodu Polskiego; w Paryżu 
założono podwaliny pod gmach P. P. S$. 

Cała polska emigracja intelektualna koncentruje 
się dziś w Paryżu. Z nadsekwańskich brzegów wieje 
ku nam nieustający prąd nowych idei; z Paryża do- 
biegają nas hasła, podniecające energję i ćwiczące 
wolę narodową; bulwar paryski, gazeta paryska, fran- 
cuski parlament są dla nas wciąż wzorami, które 
uważamy za duchowo odpowiednie i godne naśla- 
dowania. Ulniwersytety paryskie, po za wszechnicami 
krakowską i lwowską, grupują największą ilość naszej 
młodzieży studjującej. Tu, na paryskim bruku, na 
„lewym brzegu stolicy świata, w sławetnym kwar- 
tale łacińskim, profesorowie francuscy rzeźbią psy- 
chikę przyszłych obywateli — formują światopogląd 
przyszłej gieneracji. 

Najwybitniejsi uczeni polscy studjowali i studjują 
w paryskiej Bibljotece Narodowej, w tym jedynym 
na świecie skarbcu, który zawiera wszystkie duchowe 
przeszłości i teraźniejszości klejnoty. Od kilku lat 
stało się nawet zwyczajem, że świeżo mianowani 
docenci wszechnic galicyjskich przyjeżdżają do Paryża 
na rok lub dwa lata studjów przed rozpoczęciem 
wykładów. | w chwili też obecnej spotkać można 
w Salle de Travail na ulicy Richelieugo grupkę mło- 
dych uczonych polskich, prowadzących poważne i su- 
mienne poszukiwania. 

Paryż jest również uniwersalnym wzorem dla 
polskiej sztuki plastycznej. Nasi najwybitniejsi ma- 
larze i rzeźbiarze dopiero via Paryż zyskali rozgłos, 
sławę, majątek i laury. A i na murach tutejszej świą- 
tyni Melpomeny przybysz znajdzie niejedno nazwisko 
polskie. 

Legjony najprzedniejszych talentów zabrała nam 
Valtaire'a i Jana-Jakóba ojczyzna. Trzy emigracje 
polskie wsiąknęły w jej ziemię, a ilości zasymilowa- 
nych pokoleń nie doliczysz się wcale. Począwszy od 
Michała Wołowskiego, który brał udział w powstaniu 
30 roku, wyemigrował do Francji i został jednym 
z jej najgłośniejszych ekonomistów i mężów stanu 
XIX stulecia, a skończywszy na Marji Skłodowskiej, 
którą się Francja, jako drugim Berthelotem szczyci, 


*) „Parerga et Paralipomena*, 
A. Dietrich. 


tłumaczył z oryginału 
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zabrał nam ten kraj dziesiątki i setki innych poży- 
tecznych dla narodu — francuskiego, niestety! —pra- 
cowników. Ze przypomnę choćby tylko garstkę i to 
spółczesnych, jak naprz. prof. Strowskiego, Alberta 
Cimchowskiego, Bronisława Kozakiewicza, Oskara 
Miłosza, Teodora Wyzewę, profesora Balińskiego, Jana 
Finota, a może także i.. Henryka Bergsona, tego 
najświeższego nieśmiertelnego, którego jedni nazy- 
wają „spółczesnym Kantem*, a inni „drugim Arysto- 
telesem''... 

Wobec takich faktów, jeśli nie o roli Francji 
i wpływach jej na umysłowość polską, „o czem-że 
innem dumać na tym paryskim bruku*?! 


* *% * 


— O czem tu dumać na tym paryskim bruku? 
wołał niegdyś, natchniem  poetyckiem podniecony, 
wieszcz FHdam... Ha, jeśli chodzi o mnie, dumałbym 
nad tem, co nam Francja dała dobrego i co złego. 

Lecz nie sposób podobnej dyferencjacji doko- 
nać. Nie posiadamy dostatecznego kryterjum, czy 
też odpowiedniego instrumentu, którym moglibyśmy 
oznaczyć linję demarkacyjną między dobremi i złemi 
wpływami Francji. Zadowolić się musimy banalnym 
ogólnikowym frazesem, że naprz. „obok* wpływów 


dobrych, z „konieczności rzeczy* muszą być i złe, 
że „aczkolwiek z jednej strony... to znowu z dru- 
giej'2..» -t. id. 


Owóż na nieszczęście, tego rodzaju oklepane 
i nic nie mówiące komunały najczęściej nam wystar- 
czają. Boimy się analizy, a już wprost zgroza nas 
ogarnia, gdy wypada dokonać krytyki... 

— Nie napadać na Francję, nie szkalować 
Francji — oto imperatywy bardzo dziś popularne. Nie 
wolno szkalować Francji, nie wolno poznawać jej 
stron ujemnych — nawet wówczas, gdy się pamięta 
o jej olbrzymich wpływach, o owej bezgranicznie 
doniosłej roli, jaką odgrywa w naszem życiu umy- 
słowem, — taki jest sens logiczny przysięgłych Fran- 
cji adwokatów. 


Eh bien non! Jestem zdania wręcz przeciwnego; 
zważywszy imponującą rolę Francjj w naszem życiu 
codziennem, twierdze, że trzeba analizować jaknaj- 
skrupulatniejj musimy ją poznawać ze wszystkich 
stron, a przedewszystkiem: jej złe strony — aby przed 
niemi ostrzedz rodaków. Powinniśmy znać Francję 
niemal tak, jak własną ojczyznę. 

Są tu w Paryżu ludzie, którzy sądzą, że nie 
należy odpierać ataków, przeciwko nam  skierowa- 
nych, jeśli ataki te pochodzą od francuzów; protesty 
bowiem przeszkadzają... „ugodzie. p 

Cóż to wszystko znaczy? 

Krótkowidztwo polityczne — i nic więcej. 

Roger-Collard, znakomity filozof i polityk fran- 
cuski, żyjący na początku ubiegłego wieku, rzekł: 

-— Dóesinteressez-vous pas des autres, mais ne 
vous desinteressez pas de vous-meme. La sont vos 
meilleurs et plus vives jonuissances. Pensez, ecrivez 
comme si vous eliez seul, uniquement occupe de bien 
faire. 

Tej zasady i tego wskaźnika trzymać się należy. 
Trzeba analizować Francję, jej wpływy na umysło- 
wość polską, starać się odróżnić znajdujące się w jej 
skarbcu cywilizacyjnym ziarna od plew. 

Francja dzisiejsza budzi szacunek i podziw, sza- 
cunek dla myśli bojującej i pełnej życiotwórczych 
ideałów, podziw dla pracowitości i energji narodo- 
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wej. Jednocześnie wszakże Francja nie jest kra- 
jem... idealnym, bo kraju idealnego niema wcale. 

Na szpaltach prasy polskiej czytujemy często 
rozprawy o Francji; są to najczęściej  panegiryki, 
ślepe hołdowanie urobionym w imaginacji bożyszczom. 
Ten brak krytycyzmu wzbudza w samych fran- 
cuzach często śmiech, częściej politowanie i nie- 
rzadko — pogardę. i 

Mając przed sobą otwarty skarbiec kultury 
i cywilizacji francuskiej — czerpiemy zeń hojnie, to 
prawda, ale — powiedzmy zgóry — bez wielkiej ko- 
rzyści. Dlaczego? Dlatego, że nie umiemy w tym 
skarbcu orjentować się, nie wiemy «co zeń wziąć, 
a i to, co bierzemy, nie umiemy przyswoić sobie, 
nie umiemy przetrawić. Nie pytajmy, jaki jest tego 
skutek. 

Wszystko to wynika stąd, że nie znamy ducha 
narodu francuskiego. Wysyłamy nasze dzieci do 
Paryża i pozostawiamy je tutaj—samopas. Nasze 
kilkunastoletnie panienki i panicze, przybywając na 
bruk paryski, albo ślepo, według nakazu, wszystkiem 
zachwycają się, albo wszystko w czambuł potępiają. 
[dwa lub trzy lata najlepszego wieku upływa, nim 
wdrożą się w łożysko francuskiego myślenia. Przez 
te dwa lub trzy lata jedna część młodzieży studjuje... 
stroje w wielkich magazynach, druga uczęszcza na 
wykłady... gry szachowej i do najohydniejszych spe- 
lunek karcianych. 

Czyż niema sposobu zaradzenia tej — w całem 
znaczeniu słowa — pladze? Owszem, jest sposób. 
Prasa krajowa powinna być tą pochodnią, która 
oświecać ma drogi wędrówki naszych wychodźców. 
Więcej jeszcze: prasa krajowa powinna uporządko- 
wać opinję naszą o Francji, a uporządkowanie to 
przyda się nietylko młodzieży, lecz i „dorosłym 
dzieciom", naszym wychowawcom politycznym. Mieć 
zdrowy pogląd na jakikolwiek problemat społecz- 
ny—znaczy prawie rozwiązać go. | przeciwnie: ,„... dans 
la vie sociale, un mauvais raisonnement est la pire 
immoralitćs", powiada wykwintny spółczesny krytyk 
francuski. Zdanie to możnaby nieco przetrawestować: 
w zagadnieniach życia społecznego fałszywa opinia 
jest nietylko „najgorszą niemoralnością”, jak chce 
p. Ernest Charles, lecz największem  niebezpieczeń- 
stwem. A nasze sądy o Francji, czy nigdy nie są 
fałszywe?.. 

Artur Schopenhauer w swojej znakomitej roz- 
prawie „Parerga et Paralipomena: etyka, prawo 
i polityka" rzekł dosłownie: „Nasze systemy moralne 
nie czynią nigdy człowieka cnotliwym, nie stworzą 
wielkich charakterów, nie dadzą nam świętych; rów- 
nież i nasze teorje o sztuce nie natchną poety, nie 
podniecą rzeźbiarza, nie ożywią muzyka'. 

Mądre te słowa jednego z najgienjalniejszych 
obserwatorów psychologicznych jeśli mają być słuszne, 
stosują się również i do Francji. Jakież więc systemy 
moralne panują w polityce francuskiej, której tak 
skwapliwie uczy się młodzież? 

Korzystając z ukończonych świeżo wyborów do 
parlamentu francuskiego, zbadać należy nowe kon- 
junktury w sytuacji stronnictw francuskich. Podobno 
idejologja partji francuskich jest nam znana — owóż 
nic nad to mniemanie fałszywszego! Każdy francuski 
sklepik partyjny posiada inny szyld i inne towary. 
Szyld obiecuje nam postęp pierwszego gatunku, 
a w sklepie sprzedają najlichszą konserwatywną tan- 
detę. Et a rebours: za ladą kramiku ultra-reakcyj - 
nego przechowywany jest często materjał wprost 
rewolucyjny. 
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Jakże więc pilną jest dla nas sprawą poznać 
wszystkie tajniki psychiki francuskiej!.. 


* * 
* 


Pod względem politycznym dzieli się Francja 
na dwie wielkie partje, raczej na dwie wielkie koali- 
cje partyjne: w jednej grupują się monarchiści, w dru- 
giej republikanie. 

Nie należy jednak społeczeństw ludzkich trakto- 
wać wyłącznie, jako organizmy polityczne. Trzeba 
pamiętać także o organizacjach ekonomicznych 
i socjalnych. 

Instytucje polityczne w dzisiejszych społeczeń- 
stwach powinny być uważane za szkielety danych 
organizmów społecznych, natomiast instytucje socjalno- 
ekonomiczne za organizmów tych substancję musku- 
larną. 

Stąd wynika klasyfikacja, mniej powierzchowna, 
partji francuskich, klasyfikacja według ich progra- 
mów społecznych i ekonomicznych, która jest jakby 
zawartością programu politycznego. ł 

We wszystkich parlamentach świata łatwo za- 
uważyć można pod rozmaitemi etykietami trzy wielkie 


„ugrupowania partyjne, wyraźnie rozróżniczkowane 


ideją przewodnią, która je charakteryzuje: 1) partja 
przeszłości, która pragnie społeczeństwo cofnąć w tył 
o kilka wieków przynajmniej; 2) partja teraźniejszości, 
która chce społeczeństwo unieruchomić w ramach 
istniejących instytucji; 3) partja przyszłości, która 
usiłuje dokonać mniej lub więcej głębokiej transfor- 
macji społecznej. | 

Francuskie przedstawicielstwo narodowe, jak 
zresztą wszelkie inne, nie odbiega od powyżej nakre- 
ślonego podziału, który nazwałbym historycznym 
i powszechnym. pe 

Temu podziałowi dziejowemu odpowiada podział 
gieograficzny frakcji parlamentarnych: prawica, cen - 
trum, lewica, po za któremi niema miejsca ani dla 
jednej koncepcji politycznej, społecznej. lub ekono- 
micznej, 

Heraklit uzasadnił w filozofji prawo powszech- 
nego rozwoju; prawo to jest powszechnem również 
i pod względem rozwoju politycznego społeczeństw: 
Wczoraj rządziła prawica, dziś rządzi centrum, jutro 
rządzić będzie lewica. | tak dziać się będzie, jak chce 
włoski filozof Vico, ad infinitum. Lewica, której wy- 
padnie rządzić jutro, będzie dla późniejszych poko- 
leń partją przeszłości, czyli... prawicową! 
| Podziałowi gieograficznemu odpowiada podział 
idejologiczny, najważniejszy, powiedziałbym katego- 
ryczny, który zawiera wszystkie nasiona lub raczej 
elementy, o które opierają się partje, chcące piasto- 
wać suwerenitet w kraju. Jest to podział społeczeń- 
stwa na trzy wielkie stronnictwa: reakcyjne, konser- 
watywne i demokratyczne. Stronnictwo reakcyjne od- 
powiada partji przeszłości, prawicy; stronnictwo kon- 
serwatywne  partji teraźniejszości, centrum; stron- 
nictwo demokratyczne partji przyszłości, lewicy. 

Wystarczy rzucić okiem na dzieje parlamen- 
tarne Europy, a zwłaszcza na historję trzeciej Rzeczy- 
pospolitej, aby się przekonać, że idejologja frakcji, 
reprezentującej większość w parlamencie, stale prze- 
nosiła się z ław prawicy w kierunku ław lewicowych. 
Powszechne prawo rozwoju Heraklita sprawdza się 
może najlepiej na tym fakcie. 

W pierwszych latach istnienia trzeciej Rzeczy- 
pospolitej spierali się o władzę —i naprzemian ją 
dzierżyli — monarchiści i republikanie. Później, za cza- 
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sów ministerjum Waldecka-Rousseau, utworzyła się 
koncentracja stronnictw centrum, która walczyła 
jednocześnie ze skrajną prawicą i skrajną lewicą. 
Dzisiaj nie może być mowy o tem, aby władza wy- 
konawcza we Francji wróciła do rąk monarchistów, 
ani nawet do republikańskiego centrum, czyli repu- 
blikańskich konserwatystów: dziś o władzę spierają 
się jedynie lewica umiarkowana z lewicą Skrajną. 
Tworzą, one koncentrację, walczącą z koalicją stron- 
nictw prawicy i centrum. : | 
| Tym więc sposobem prawo rozwoju postępo- 
wego — które nazwałbym ,,prawem Heraklita w poli- 
tyce'' — dostarcza nam niezbitego pewnika, że we 
Francji ustrój republikański został definitywnie przy- 
jęty i że odtąd transformować się on będzie jedynie 
w kierunku ideału demokratycznego. | 

Wybory ostatnie, będące stanowczem zwycięstwem 
kierunku lewicowego, potwierdzają nasze założenia 
teoretyczne, wypowiedziane powyżej. Innym razem 
zajmiemy się wynikami praktycznymi tej nowej 
sytuacji politycznej, 


Stefan Auerbach. 


Z wędrówek po Londynie. 


II, Miasto brukowane złotem, 


Zapada letni różowy wieczór nad Londynem. 
Ostatnie promienie zachodzącego słońca żegnają zło- 
cistym pocałunkiem wieżyce Westminsteru, wysoką 
basztę nowo-wzniesionej katolickiej katedry, śmier- 
telnie zmęczone gasną na nieprzeliczonych szarych 
i ciemrych dachach domów. 

Za chwilę bogata dzielnica miasta kąpie się 
w białych potokach elektrycznego światła, igra kalej- 
doskopem przerozmaitych reklam, wabi bajecznemi 
zapowiedziami olbrzymich afiszów teatralnych. 

Jesteśmy w dzielnicy City. Od strony wojsko- 
wych koszar ciągnie oddział żołnierzy z nabitą 
bronią. 

Idą zaciągać wartę nocną w Angielskim Banku. 
Złoto wszechświatowego Empire'u winno mieć kró- 
lewską ochronę na noc. 

Kruszec żółty panuje dziś nad światem. Naj- 
potężniejszy monarcha nie ma takich zamków, takich 
skrytek i takiej ochrony, jak Bank Anglji Bank of 
England, 

Pod znakiem pieniądza tworzy się życie tego 
milionowego miasta. 

Gdy wartość anglikańskich kościołów w Londy- 
nie wynosi 11,000,000 funtów szterlingów, wartość 
sklepów w jednej dzielnicy Wesćt End'u sięga po za 
30,000,000 funtów; wartość hotelów tej dzielnicy prze- 
nosi 20,000,000. 

Wartości samych tylko sklepów Wes£ End'u 
nie dorówna wartość wszystkich świątyń, wszystkich 
wyznań w Londynie. 

Tej prawdzie winien spojrzeć w oczy człowiek 
spółczesny. A nigdzie przecież chwała Boga tak 
z ulic nie bije, jak w Londynie. Tu, w zgiełku mia- 
sta, na placach i rogach ulic, usłyszysz, przechodniu, 
hymny pobożne, kazania natchnione. Tu w tram- 
wajach, w wagonach kolejek podziemnych czekają 
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na ciebie w rzędzie reklam kupieckich wersety z Pis- 
ma Świętego. 

Lecz w żadnej ze świątyń nie spotkają 11,000- 
ego tłumu wiernych, jak w wielkim bazarze kupiec- 
kim w dzielnicy Kensington, gdzie sam personel, sta- 
le zatrudniony w potężnym gmachu, tyle ludzi wy- 
nosi, 

Bawi się Londyn, jak żadne miasto na świecie. 
Nie jest to tania rozpusta Berlina lub zawrotna, wy- 
naturzona rozpusta Paryża. 

Londyn ma bajeczne teatry, w nich przedew- 
szystkiem bawi się co wieczór. Oto sunie sznur sa- 
mochodów. W nich kobiety strojne niezwykle. Nie 
jest rzadkością płaszcz kobiety wartości 100 gwinei, nie 
jest rzadkością biżuterja wartości 25,000 funtów 
szterlingów. 

Na kilometry nieraz ciągnie się nieprzerwany 
sznur samochodów, podążający do 42 teatrów w LLon- 
dynie, teatrów, w których artyści najlepiej są płatni 
w Europie. 

F po teatrach specjalne wieczory w restaura- 
cjach i klubach. Jeden Liberal National Club re- 
zyduje z gmachu, którego wartość przenosi 7 i pół 
miljona funtów szterlingów. 

Mówią o strojach w Paryżu. Kiedy uprzytom- 
nimy sobie, że w Londynie pracuje 111,000 samych 
szwaczek, zanika palma Paryża. 

Londyn wsławił się ekstrawagancją sufrażystek. 
Nikt z tanich moralistów, obrońców ogniska domo- 
wego i jego kapłanek nie zauważy, iż w Londynie 
522,480 kobiet utrzymuje się z pracy rąk własnych, 
że */, uczenic szkół miejskich zmuszone jest warun- 
kami życia do pracy zarobkowej. 

Bo Londyn nad siły pracuje. 

Tam, daleko za Tamizą, across the bridges pra- 
cują bez wytchnienia miliony ludzi, by ową dzielni- 
nicę handlu i zabaw brukować złotem. 

Pod nogi hulaszczej tłuszczy panów tego świa- 
ta ściele się krwawe złoto. 

Pali ono stopy człowieka, jak lawa wulkanu, 
w głębiach ziemi nurtującego. 

Słychać już podziemne, ostrzegawcze gromy. 
Wszak Londyn przeżył niedawno strejk górników 
i strejk kolejowy. 


III. Chłopiec — bohater. 


Zdarzyło się tak, iż w dziennikach warszawskich 
przeczytałem wstrząsającą wiadomość o katastrofie 
na... stawie w Promenadzie, miejscu publicznych za- 
baw, nawiedzanych przez ludność miasta w dni 
świąteczne. Wywróciła się łódka. Dwuch młodzień- 
ców zaczęło tonąć. Jeden poszedł na dno, drugi 
„zdołał dopłynąć do brzegu”. Na ratunek pierwszemu 
rzucił się trzeci młodzieniec z brzegu. Poszedł na 
dno. Owczy polski tłum wrzeszczał o bosaki, o łód- 
ki, o straż ogniową, wytwarzając zamęt nie do opi- 
sania. Rosjanin, student politechniki, skoczył wresz- 
cie w ubraniu do stawu, po krótkiej chwili wyciąg- 
nął niefortunnego ratownika za włosy na brzeg. 
Można było uratować człowieka. W tysiącznym  tłu- 
mie rozbawionej gawiedzi stołecznego miasta nie 
znalazł się nikt, kto umiał ratować topielca. (lmie- 
jętności tej elementarna szkółka ludowa na zacho- 
dzie uczy. 

W oczach bezradnego tłumu. skonał młodzie- 
niec, który zginął, ratując życie bliźniemu. Ze świa- 
ta, z życia polskiego ubył charakter dzielny, nieza- 
stąpiony. Społeczeństwo nasze tak mało posiada 
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ludzi odważnych, tak mało, iż strata jednego jest po- 
ważną szkodą. 

Fakt powyższy z życia Warszawy zeszedł się 
z faktem bohaterskiej śmierci dwunasto-letniego 
chłopca w Londynie. Często przechodzę ulicą, gdzie 
miał miejsce iście angielski wypadek, 

Był wczesny ranek. Do pracy, na targ spie- 
szyły tłumy robotnicze spadzistą ulicą, u której wy- 
lotu jest przystanek tramwajowy. Szły dzieci do szko- 
ły, dzieci ubogie, szare brudne ze słums wielkiego 
miasta. Do sportowego pawilonu golfu na Hamp- 
steadt podążał młody 12-0 letni chłopak, Albert Ed- 
ward Hastwell. Od dłuższego już czasu zarabiał na 
życie, podając piłki sportowcom, przenosząc z miej- 
sca na miejsce ich stalowe kije. Zwykły niepozorny 
caddie od golf u. 

Wtem ukazał się rozpędzony wehikuł. Koń po- 
nosił maoślep, wprost na stojące u przystanku tłu- 
my. Po drodze mijał gromadki dzieci, nieporadnych, 
biednych dzieci. Nie namyślając się długo Edward 
Hastwel| rzucił się z boku do konia, uchwycił lejce 
przy wędzidle. Silne zwierzę skręciło na trotuar, po- 
nosząc młodego chłopca, uczepionego u końskiej 
głowy jak wątła roślinka. Jeszcze chwila, i dzieciak 
z rozbitą o słup latarni czaszką pada na ziemię. 

Koń stanął. Nadbiegli ludzie, starsi. Chłopiec, 
nie odzyskawszy przytomności, zmarł. 

Pogrzeb jego był ewenementem historycznym 
dla całego miasta. Szkolne dzieci — rówieśnicy ze 
czcią i smutkiem spoglądały na trumnę, tonącą 
w kwieciu. Patrole skautów, deputacje od rady 
gminnej, moc bogatych powozów. Z dalekiej prowin- 
cji nadsyłano paki kwiatów wiosennych, z nad mo- 
rza i z gór. 

Na trumnie wymowny napis ze słów matki bo- 
hatera: 

„Był to chłopiec, kłóry nie znał strachu*. 

Z posiewu śmierci wstawało mocarne życie. 
Pogrzeb Edwarda Hastwell a kinematograficzne filmy 
rozniosą po całym świecie. 

Kult bohaterstwa w Fnglji posunięty jest do 
przesady. 

Nikomu w głowie nie powstaje pouczać nielet- 
nie dzieci o niebezpieczeństwie zatrzymywania roz- 
bieganych koni na ulicach Londynu. Owszem, 
w szkołach ludowych kazano pisać i uczyć się na 
pamięć słów małego chłopca, który na dwa tygodnie 
przed swoją bohaterską Śmiercią, dokonał był po- 
skromienia rozhukanego konia, a gdy mu matka 
czyniła wymówki, że naraża swe życie odpowiedział: 

„Nie mogę patrzeć, jak śmierć grozi maleńst- 
wom na ulicy. Tam były młodsze dzieci"... 

U nas, przestrogą udzielaną młodszym i star- 
szym chłopcom, jest: Pamiętaj, nie narażaj się! 

l nie narażamy się tak dalece, że już prędko 
zatracimy wszelkie pierwiastki altruizmu —nie wspo- 
minając o umarłem bohaterstwie. 

M. Dąbrowski. 


lękam się... 


Lękam się w ducha swego księgę spojrzeć, 
aby tam strasznej wieści nie wyczytać, 
jakichś okropnych wyrazów nie dojrzeć... 
Lękam się patrzeć i lękam się pytać, 


Ne 17—18 


o, tak się lękam w duszę swoją spojrzeć, 
by nie oszaleć, nie gryźć, nie skowytać. — 


Bom ukryt wielki skarb w swojej skarbnicy 
i tak go strzegłem rękami obiema 

w krzyż złożonemi— od ludzkiej źrenicy; 
lękam się spojrzeć... jeśli skarbu niema...? 
Ja tak go strzegłem na dnie swej skarbnicy 
w krzyż splecionemi rękami obiema. 


O serce moje! Z płomieni i złota 

mocą natchnienia kute i zapału, 

o serce moje, o czaro z kryształu, 

o serce moje, świątynio ze złota, — 

nie, tyś nie mogło prysnąć w ogniach szału 
pod tym ostatnim ciosem mego młota. 


A. 4. Sienkiewicz. 


Na marginesie 


P. Adolf Nowaczyński zasypuje, wciąż pisma 
warszawskie swemi „Meandrami*, wysilając się na 
coraz bardziej oryginalne łamańce myślowe, gdy ję- 
zykowe, w których jest specjalistą, przestały czynić 
wrażenie. 

W jednym z ostatnich numerów „Kłosów* znaj- 
dujemy następujący „Meander*. 


„Choćby mnie mieli strącić z skał Tarpei, 
„Choćbym był-śmiechem ukamienowany, 
„Choćbym w przemilczeń grób został wkopany, 
„Nic nie ustąpię! nie stracę nadziei, 

„Ze się zbuduje złoty most idei 

„Od Jasnej Góry do Jasnej Polany*. 


W kraju naszym niema, niestety, stromych 
szczytów, milczenie zaś nie zawsze zabija, częściej 
przeciwnie rozzuchwala; pozostaje więc tyko śmiech, 
jako broń może najskuteczniejsza, śmiać się wszakże 
z kalectwa nie należy. | 


„Zaiste, choćby Cię kamienowano 

„Smiechem, śmiech Twego sumienia nie draśnie, 
„Boś je utracił na tej drodze właśnie 

„Pomiędzy Jasną Górą i Jasną Polaną. 

„Jedna nadzieja, że Cię w jasne rano 

„Z jasnego nieba jasny piorun trzaśnie! 


(as.) 


* ę a 

Głośno było przed kilku tygodniami w prasie 
polskiej o pieniądzach, które Demokracja Naro- 
dowa pobrała ze skarbu Narodowego w Rapper- 
swilu. Wiadomo już dziś dobrze, że pobrała je nie- 
prawnie, ponieważ statut skarbu pozwala wydawać 
pieniądze tylko takiej organizacji, która by prowadzi- 
ła pracę w myśl programu b. Komitetu Centralnego. 
Tymczasem endecja skorzystała z przewagi w zarzą- 
dzie skarbu i podjęła poważne sumy na cele, nie ma- 
jące nic wspólnego z programem owego Komitetu 
a nawet, co już przechodzi wszelkie granice przyz- 
woitości, na cele wprost sprzeczne z tamtym prog- 
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ramem. Na zarzuty, że n. p. wybory do Dumy są 
akcją legalną, zatem nie mogą być kontynuacją pro- 
gramu Komitetu Centralnego, odpowiedzieli. winowaj- 
cy wykrętem, że suma pobranych pod preteksem 
„oświaty ludowej* pieniędzy nie przenosiła 30,000 
franków, że więc wiele hałasuo nic. 

Ogół mało wie o stanie funduszów Skarbu Na- 
rodowego, zatem trudno było skontrolować rachunek 
podany przez winowajcę. 

Niespodziewanie jednak zajęła się tem Ameryka 
iw „Zgodzie*, organie urzędowym Związku Narodo- 
wego Polskiego, ukazało się sprawozdanie p. FHbczyń- 
skiego, który był delegatem Z. N. P. na Zjazd Ko- 
misji Narodowej Skarbu. Czytamy tam, że kwota, 
pobrana przez „Ligę Narodową* wynosiła: 


w roku 1895 fr. 2,448 cent. 70 
00 


„ 1896 WCT rid 

„ 1897 s B4B3, 55, «1-10 
„' 1898 om 43530 |, +28 
„ | 1899 SAMI ciż5 A 
SnUjtHOROG: vod 449% 5301 10 
gain 1903 „ 5,248 „50 
FPIORE TC „ 5,685, 60 
jnsiżA903 9,195 „ 00 
„ 1904 „ 6,992 „ 05 
„// 1905 st IABIAWokocj0 
» . 1906 35,087 „50 
i sin1907 J  GB36ru. 11550 
» 1908 „ 6,882 „. 55 


Razem fr. 132,847 cent. 12 


Nie o drobnostkę więc chodzi, jak się okazuje, 
i dlatego opinja publiczna powinna podjąć myśl, rzu- 
coną swego czasu przez „Głos Narodu*, by zażądać 
od Demokracji Narodowej zwrotu pobranych pienię- 
dzy. Pozwolimy sobie wyrazić nadzieję,że sumienie 
etyczne przywódców endecji, które złożyjo już tyle do- 
wodów wrażliwości, przemówi i w tym wypadku. tm.) 


* 
* * 


Zdawałoby się, że już nikogo dziwić nie powin- 
ny biegunowe nawet przeobrażenia, zachodzące w po- 
glądach naszych polityków i publicystów. Stałość 
przekonań należy dziś do rzędu cnót obywatelskich, 
o których się mówi, jako o czemś legiendowem, ma- 
jącem w sobie coś z Cyncynata, Katona, Brutusa... 

„Kurjer Warszawski* mimo to rozdziera szaty 
nad zmiennością Stapińskiego, który przed trzema 
laty namiętnie zwalczał socjalistów, a dziś zawiera 
z nimi najściślejsze przymierze. Zapewne... Lecz 
tenże „Kurjer" nie widzi szeregu innych analogicz- 
nych objawów. Nie jest wszakże bliższą droga, któ- 
rą przebył p. Dmowski z Japonji do Neoslawiji, nie 
jest mniej rażącym przeskok od „Borucha* do „ks. 
Pranajtisa*, który uczynił p. Niemojewski, nie jest 
mniej jaskrawem przerzucenie się p. Czesława  Jan- 
kowskiego z obozu „krajowców* do idejologji miesz- 
czaństwa warszawskiego. 

Ple o tych wszystkich i tym podobnych meta- 
morfozach nasza prasa „poważna* milczy lub trak- 
tuje je z wyrozumiałością i pobłażliwie.  Stapiński— 
co Innego. fal.) 


:k 
** >k 


„CGiazeta Warszawska* w polemice z „Dzienni- 
kiem Polskim*, który wspomniał o podróży, którą 
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w swoim czasie odbył: przywódca stronnictwa n. d-cji 
dó Japonji, oświadcza co następuje: 

_ „My zaś ze swej strony mu powiemy, iż mamy 
wiadomości i dowody na to, że ów przywódca zło- 
żył miarodajnym sferom japońskim memorjał, wyka- 
zujący, że byłoby wielkim ze strony japończyków 
błędem popieranie jakiejkolwiek ruchawki w Polsce. 
Memorjał ten złożony został dlatego, iż były żywioły, 
które się o to poparcie starały”. 

Nareszcie więc dowiedzieliśmy się prawdy o is- 
totnym celu owej głośnej wycieczki. Szkoda, że tak 
późno i że tak długo trzymano to w tajemnicy. (n.) 


Sezon teatralny. 


Zakończony sezon teatralny mógł raz na zaw- 
sze zdyskredytować hasło: mierzenie sił na zamiary. 

Przedewszystkiem zbudowano gmach. Zamiar 
był jaknajlepszy. Niestety, wzięli się do tego ludzie, 
z których jeden drukiem nawet ogłosił, że kto ma 
w kieszeni, ten ma i w głowie. A tymczasem poka- 
zało się, że można mieć w kieszeni bardzo dużo, 
a w głowie... pewność siebie, — oczywiście gdy cho- 
dzi o budowę teatru. 

Samowolny dyletantyzm dowiódł nam, że potra- 
fi najszlachetniejszą na cel społeczny ofiarę obrócić 
ku szkodzie społeczeństwa. Gmach, który wysta- 
wiła Spółka Budowlana, wybierająca architektów 
wedle własnego niekompetentnego widzimisię, a na- 
stępnie ucząca owych architektów, co i jak mają ro- 
bić, okazał się nie darem, ale krzywdą — krzywdą, 
trudną do powetowania. Podczas bowiem gdy dwa 
sezony w cyrku szły wyraźnie ku spopularyzowaniu 
teatru naszego, ku zbliżeniu doń mas i oparciu na 
nich jego bytu — sezon' ostatni, z winy gmachu, 
traktującego em canaille publiczność galerjową — na- 
nowo scenę polską zdepopularyzował. 

Jeżeli teatr ten nie będzie przerobiony; jeżeli 
najskromniejszy widz za swoje dwa złote nie będzie 
mógł widzieć sceny, siedząc wygodnie, to lepiej wy- 
rzec się nowego gmachu i wrócić do budy cyr- 
kowej. | 

Na teatr taki, jak obecnie, raz tylko mógł się 
ktoś złapać. 

To też złapał się przedsiębiorca — nowicjusz. 

Niezależnie jednak od zawodu, jaki go spotkał 
i do pracy zniechęcił, ostatni nasz dyrektor okazał 
się również (nieoczekiwanie) człowiekiem, siły na za- 
miary mierzącym. Gospodarka jego szła od począt- 
ku do końca pod znakiem chaosu. Niedość, że tru- 
pę zebrano dwa razy liczniejszą, niż Wilno utrzymać 
może, ale w dodatku skompletowano ją bez żadnego 
planu. Do jednego emploi było po dwu i trzech 
artystów; do innego — nikogo. Przytem zespół nie- 
wieści był rażąco słabszy od zespołu męskiego. 

Wszystko to jednak możnaby wybaczyć człowie- 
kowi, podejmującemu po raz pierwszy antrepryze te- 
atralną. Ale już trudno darować p. Baranowskiemu 
absolutny brak linjj w repertuarze. Po redaktorze 
poważnego dziennika, po ex-recenzencie, można się 
było spodziewać szczególnej w tym kierunku staran- 
ności. Oczekiwano wprost popisu dobrze obmyślo- 
nego, wzorowego repertuaru. Nadzieja ta absolut- 
nie zawiodła. Był to popis krańcowego" bezhołowia. 
Nie mówiąc już o dyrekcji pp. Szczurkiewiczów, da- 
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leko więcej od p. Baranowskiego wykazał idei, myś- 
li przewodniej w układzie repertuaru p. Pawłowski. 
Prócz „Nieboskiej*, kasowych „Jasełek*, „Wielkiego 
Fryderyka” i dramatów Morstina—ostatni sezon zimo- 
wy dał nam bezładnie pomieszaną masę stuk i sztu- 
czydeł, śród których za perły literatury uchodziły takie 
utwory, jak „Hrabina Oczko”, „Żywy posąg”, „Bajka 
o wilku*, „Wcielenie Afry" i t. p. Jeśli widzieliśmy 
coś lepszego, to były to rzeczy, dawno już Wilnu 
znane, z tą jeno różnicą, że obecnie grano je... 
słabiej (np. „Warszawianka*, „Romantyczni* etc.) 


Słaba gra zresztą nikogo dziwić nie powinna. 


Na wytłumaczenie jej dość powiedzieć, że wy- 
stawiano nieraz po trzy premiery na tydzień; że pre- 
miery szły o jednej próbie; że nawet owe jedyne pró- 
by nie gromadziły całego kompletu grających akto- 
rów, bo wprost im sił brakło—tak, że część osób wy- 
stępujących w sztuce, nieraz ukazywała się na scenie 
bez próby. Stąd wychodziły predstawienia wprost 
skandaliczne (np. „Gęsi i gąski*), kiedy artyści lite- 
ralnie pojęcia o rolach swych nie mieli. 

W tych warunkach wręcz niepodobna powziąć 
jakiegokolwiek sądu o rzeczywistej wartości zespołu. 


Ozdobą jego był p. Orliński, który jednak, bę- 
dąc aktorem wyjątkowo rutynowanym, rozporządza- 
jąc dużym gotowym repertuarem, a—jako reżyser — 
sam wybierając sobie role, miał zadanie w stosun- 
ku do reszty kolegów wielce ułatwione. Obok p. 
Orlińskiego wyróżnił się p. Neubelt — drugi reżyser, 
który jednak w rolach większych zbyt rzadko ukazy- 
wał się na scenie. Z sił młodych na pochlebną 
wzmiankę zasłużył p. Bryliński, który w kilku rolach 
wykazał wiele charakterystycznego temperamentu, 
co przy lekkości amanta rokuje artyście temu dobrą 
przyszłość. Sporo zapału w rolach bohaterskich ujaw- 
nił p. Skarżyński. 

Reszta personelu męskiego niwelowała się 
w szarej, pośpiesznej robocie. Możebym z masy tej 
nie mógł wyróżnić nawet wspomnianych pp. Bryliń- 
skiego i Skarżyńskiego, gdyby nie to, że nie pierwszy 
raz gościli w Wilnie, więc sprawozdawcę uderzył po- 
stęp, jaki uczynili. 


Jeszcze mniej da się powiedzieć o personelu 
niewieścim, śród którego było kilka sił, szumnie re- 
klamowanych. Najwięcej wrzawy otaczało pp. Bończę 
i Mostowską. rtystki to nie pozbawione zalet, ale 
wrzawa reklamy znacznie owe cnoty zdystansowała. 
Z ukrycia wysuwały się od czasu do czasu pp. Leś- 
niowska, Zmijewska, Bartoszewska, które niekiedy 
dawały więcej, niż zapowiadała reklama. Ta ostatnia 
nie krzywdziła p. Kopczewskiej i z umiarem przyzna- 
wała rzeczywisty talent p. Millerowej. 


Zwracam szczególną uwagę na tegoroczne rek- 
lamy zza kulis dlatego, że stanowiły one najżywszą 
akcję dyrekcji. Nigdy jeszcze komunikaty teatralne 
nie zabierały tyle miejsca w dziennikach i nie wysi- 
lały się na taką... „literaturę*, co za rządów redakto- 
ra Baranowskiego i jego prawej ręki, „kierownika li- 
terackiego', p. Br. Skąpskiego. Zdaje się, że na tem 
głównie zasadzało się owe kierownictwo „literackie ''. 


rc. 
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Zofia Wójcicka - Chylewska: „Listy do ciebie* (Spowiedź 
grzecznej dziewczynki) Wyd. S-ki nakł. „Książka*. Kraków. 


Dużo z „klinicznej atmosfery" wniosła do swo- 
jej dwutomowej powieści pod tyt. „Spowiedź grzecz- 
nej dziewczynki* p. Zofia Wójcicka-Chylewska. Tema- 
tem utworu jest tu życie erotyczne kobiety. W pierw- 
szym tomie („Listy do pana Boga* wyd. w r. 1910), 
kreśli autorka pierwsze erotyczne wrażenia podlotka, 
kładące się brudną szmatą wspomnień na czysty 
pryzmat duszy dziecięcej. Anusia staje wówczas na 


zaraniu swej kobiecości ze wstrętem i odrazą. 
Piewsze „hańbiące" wrażenie dojrzałości erotycznej 
zostaje, 'co prawda pogrzebane, lecz tli się jako 


groźne memento, zapowiedź nowych klęsk w przy- 
szłości. | oto zapowiedź ta się spełnia. Obecnie, (t. j. 
w powieści: „Listy do ciebie*) Anusia nie jest już tą 
dawną Anusią, lecz raczej panną Anną... Ma lat... no 
mniejsza! dość, że już kończy gimnazjum, a następ- 
nie zostaje nauczycielką. Jest niezwykle miła, 
skromna, nieśmiała pilna i sumienna, ma przy- 
jemny głos i umie śpiewkę: „Hej Jasieńku! hej nie- 
boże!* — a także wiele innych; przedewszystkiem 
jednak i nadewszystko jest cnotliwa, cnotliwa, aż do 
przesady, aż do wzruszenia ramion u czytelnika, aż 


do patologji wreszcie. Cnota jej nie jest  bynaj- 
mniej tą cnotą, którą ma na myśli Mikołaj Rey, 
gdy mówi: „Naypięknieyszy stroy, nadewszystkie 


złota — kogo zdobi z poćciwością cnota*. Zasłużony 
poeta z Nagłowic nadto był rubaszny, zamało sub- 
telny, by orjentować się we wszystkich odcieniach 
cnoty niewieściej; zresztą nie studjował Forela. Dla 
niego lustrem i sprawdzianem cnoty niewieściej mogła 
być najwyżej czystość alkowy małżeńskiej; samą zaś 
miłość uważał za rzecz w zasadzie dobrą, wielce 
nadobną i wcale, a wcale nienaganną. Dla p. Chy- 
lewskiej miłość i cały erotyczny świat kobiety jest 
czemś hańbiącem, brudzącem, czemś, przed czem 
wzdryga się instynkt każdej niezdeprawowanej ko- 
biety. Lecz wróćmy jeszcze do Fnusi. Przy całej swo- 
jej fenomenalnej naiwności (jeśli wierzyć p. Chylew- 
skiej, potrzeba było aż nocy poślubnej, by zniweczyć 
w jej wierzeniach klasyczny mit o bocianie!) — boha- 
terkę „Listów do ciebie'* cechuje coś więcej, niż 
naiwność, gdyż wstydliwość i coś więcej, niż wstydli- 
wość, gdyż pruderja, wkraczająca w dziedzinę, prze- 
widzianą przez podręczniki patologji. Anusia broni 
się przed życiem erotycznem, odrzuca świat erotyczny. 
Nie czynimy, rzecz jasna, ztego zarzutu autorce, ani 
Fnusi. Zjawisko takie jest możliwe w życiu, a tem 
samem możliwe jest jego literackie opracowanie. 
Idzie tu o coś innego: o stosunek autorki do opisy- 
wanego przez nią faktu. P. Chylewska niczem nie 
zaznacza niezwykłości postępowania bohaterki, 
zwłaszcza jej odruchów w stosunku do kochanego 
człowieka, które dla nas, tylko przedstawione w tem 
świetle — stają się prawdopodobne. Futorka podnosi 
tu brutalność mężczyzn, przeciwstawioną  subtel- 
ności duszy kobiecej. W podniesieniu tej cechy 
męskiej, wnoszącej często deprawującą atmosferę 
dawnego rozpustnego życia do ogniska rodzinnego, 
byłoby bezsprzecznie dużo racji, gdyby p. Chylewska 
wyrzekła się uogólnień i przesadnych wniosków, np.: 
„Każda kobieta w małżeństwie jest ofiarą*, „miłość 
daje rozkosz tylko mężczyźnie, kobietę zaś bruka 
i plugawi*. Oto myśli naczelne utworu. „,Nie, nie! 
Tak dłużej nie może być! Ja nie chcę! | znów noc. 
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Przez cały okropny dzień modle się: ol żeby ta noc 
nie nadeszła! zeby nie nadeszła! A ona jednak nad- 
chodzi'* — pisze już nazajutrz po ślubie „grzeczna 
dziewczynka”, która przecież wyszła za mąż z miłości. 
Miłość ta, tak pojęta, jako środek wyzwolenia, wska- 
zuje jej śmierć samobójczą. Czy jednak bohaterka 
zabije się faktycznie, pozwolimy sobie wątpić. Mamy 
pod tym względem zbyt dobre mniemanie o gardze- 
niu szablonem przez p. Wójcicką-Chylewską. 
B. Zahorski. 


Kazimiera Ostachiewiczowa. „Nowe prądy, mowe dążenia 

w wychowaniu. Wiek XIX i XX*. Wilno, r. 1914; z zapo- 

mogi Kasy pomocy dla osób pracujących na polu na- 
ukowem im.1. Mianowskiego. 


Ta niewielka rozmiarami (str. 134), a cenna 
treścią książka stanowi dla naszej literatury pedago- 
gicznej nabytek nielada. Daje ona gruntowną, 
a skondensowaną odpowiedź na pytania: czem jest 
pedagogika dzisiejsza, do czego dąży, jakiemi środ- 
kami do celu dochodzi, co w tej dziedzinie jest jesz- 
cze niedościgłym ideałem, a co osiągniętą już rze- 
czywistością. | 


Praca ta w pierwszej swej części ukazuje czy- 


telnikowi obraz społecznego postępu pedagogiki na 
Zachodzie; w drugiej — z nadzwyczajną sumienrioś- 
cią i niemal pietyzmem — zbiera wszystko, co po- 
mimo ciężkich i twardych warunków, uczyniono do- 
tąd w Polsce. 

„Jest to niewątpliwie — powiada w przedmo- 
wie p. Aniela Szycówna — pierwsza u nas praca 
tego rodzaju, która nawet czytelnikowi, mało obez- 
nanemu z przedmiotem pozwoli wyrobić sobie trafny 
pogląd na daną dziedzinę wiedzy. Dla tych zaś, któ- 
rzy pragną się oddać specjalnym studjum nad peda- 
gogiką, będzie ona doskonałym wstępem do dalszej 
pracy i wskazówkę co do właściwego korzystania 
z literatury pedagogicznej”. 

Autorka szczególny kładzie nacisk na to, iż no- 
we wychowanie pragnie kształcić w człowieku istotę 
czynną, twórczą, stara się przy mniejszym balaście 
wiedzy osiągnąć pełniejszy rozwój indywidualności. 
Zwraca uwagę przedewszystkiem na nauczanie myś- 
lenia, budzenie wszechstronnej spostrzegawczości or- 
ganów ruchu, pobudzanie dzieci do brania udziału 
w życiu ich otoczenia. 

Książka p. Ostachiewiczowej spotkała się w ca- 
łej prasie polskiej z jednomyślnem uznaniem. Naj- 
chłodniej powitały ją pisma wileńskie. Może dlatego, 
że—choć wydana z zapomogi kasy im. Mianowskiego— 
wyszła przecież... w Wilnie. A wiadomo: nemo pro- 
pheta in patria sua. 


PRASA POLSKA. 


„Idejologja odwrotu”. 


Kierunek ugodowy w Polsce tem się odznacza, 
że stara się przemycać swoją orjentację przy pomocy 
nauki. Historja w rękach ugodowca przekształca się 
"natychmiast w narzędzie agitacji politycznej. Impo- 
nuje pod tym względem zwłaszcza t. zw. krakowska 
szkoła historyczna, z której wywodzą się konserwa- 
tywni politycy galicyjscy. Obecnie usiłuje kierunek 
ugodowy podpierać się i tendencyjną statystyką. Bar- 
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dzo poważnie i rzeczowo zwrócił uwagę na ten fakt 
p. Edward Maliszewski w warszawskim „Gońcu* 


„Nie przebrzmiał jeszcze projekt p. Jankowskiego, 
dotyczący głównie kresów wschodnich, gdy spotykamy 
się już z nową teorją—odcięcia nas od morza przez wy- 
kreślenie w naszej własnej świadomości regiencji Gdańskiej 
z listy „ziem polskich'. Z teorją tą wystąpił w pracy, ma- 
jącej wszelkie pozory objektywizmu naukowego, miano- 
wicie w „Roczniku statystycznym Kr. Polskiego", p. Wła- 
dysław Grabski, ruchliwy działacz obozu ziemiańskiego, 
oscylującego, jak wiadomo, między „realizmem* p. Pil- 
tza, a nacjonalizmem p. Dmowskiego. 

„Na stronicy 2 znajdujemy wyliczone ziemie polskie 
Prus i Austrji*: Galicja, Śląsk cieszyński, Poznańskie, 
obwód Kwidzyński Prus Zachodnich, obwód Olsztyński 
Prus Wschodnich i obwód polski na Śląsku. Nowością 
zupełną w wydawnictwie polskiem jest tu, jak widzimy, 
wyrzucenie zupełne po za nawias życia polskiego drugiej 
połowy Prus Żachodnich, mianowicie obwodu Gdańskiego, 
zamieszkanego przecież przez ludność polską w stosun- 
ku procentowym nie o wiele co mniejszym, niż włączo- 
ny łaskawie do „ziem polskich* obwód Kwidzyński. 
A dodajmy, że to tak charakterystyczne obcięcie „ziem 
polskich" nie jest bynajmniej jakimś przypadkowym lap- 
susem, powtarza się bowiem konsekwentnie i dalej w ca- 
łym „Roczniku*. 

„Nie będziemy się zastanawiali dłużej nad takiemi 
osobliwościami „Rocznika*, jak podawanie tylko dat sta- 
rego stylu (data ukazu tolerancyjnego na str. te, jak 
podawanie wykazów gmin i powiatów według alfabetu 
rosyjskicgo (od str. 19-ej, aż do 29-ej, to samo na str. 
95-ej i 96-ej, na str. 200-ej), jak przekręcanie nazw .po- 
wiatów na Litwie. Chcielibyśmy za to podkreślić tem 
silniej stanowisko, zajęte przez redakcję „Rocznika* w 
stosunku do ludności polskiej na Litwie: obliczenie tej 
ludności podane zostało na podstawie błędnych i wy- 
soce tendencyjnych danych spisu z r. 1897-go bez nale- 
żytego ich skorygowania; w stosunku zaś do własności 
ziemskiej mamy jeszcze większą osobliwość: nie podano 
bowiem wcale wykazu ziemi, jaką obecnie posiadają 
polacy w tych krajach, natomiast podano wykaz strat, 
jakie ponieśli w paru powiatach na (krainie wciągu 
ostatniego półwiecza. Nie sądzimy aby p. Grabski nie 
wiedział o istnieniu w piśmiennictwie naszem prac, po- 
dających pozytywne obliczenia sił naszych w prowincjach 
kresowych. One mu tylko były widocznie niedogodne, 
jako kłócące się z ogólną tendencją likwidacyjną „Roczni- 
ka”, i dlatego wolał pominąć je milczeniem. 

„Przechodzimy w końcu do działu, mającego spe- 
cjalne znaczenie i budzącego zrozumiałe zainteresowa- 
nie, do działu, poświęconego szkolnictwu. Czytamy tam 
(na str. 302-ej), dosłownie co następuje: 

„O szkołach z językiem wykładowym polskim ma- 
my tylko dane ogólnikowe, W roku 1888 było szkół 
prywatnych ogółem (bez podziału na początkowe i śre- 
dnie)—268 i 16,285 uczniów. Od tego czasu aż do 1893 
r. liczba szkół prywatnych zmniejsza się tak, że w roku 
1903 widzimy 205 szkół i 15,466 uczniów. Poczem w dzie- 
sięcioleciu 1894 — 1903 wzrasta powoli do 384 szkół 
i 39,320 uczniów. Szybki jednak rozwój datuje się do- 
piero od r. 1905. W 1905 r. było 535 szkól i 47,242 ucz- 
niów... w r. 1912—977 szkół i 106,102 uczniów. W d.1 
stycznia 1913 r. ogółem szkół przywatnych było 1,074, w 
tej liczbie szkół średnich 247. Według przybliżonego 
obliczenia ze 107,969 uczniów szkół prywatnych na szko- 
ły początkowe przypadało 50,079 uczniów, zaś na szko- 
ły średnie 50,079 uczniów, czyli 202,7 na jedną szkołę”. 

„Tyle redakcja „Rocznika** umiała i chciała powie- 
dzieć o szkołnictwie polskiem w Królestwie. Doprawdy, 
p. Jesipow, czy p. Aleksiejew nie potraktowaliby gorzej 
tej tak doniosłej, i ważnej dla nas sprawy. I tylko mało 
dbającym o nasze dobro narodowe publicystom mogło 
przyjść do głowy, aby w czambuł mieszać ze sobą szkoły 
prywatne z przed r. 1905-go z językiem wykładowym ro- 
syjskim ze szkołami polskiemi, jakie dopiero powstały od 
r. 1905-go, jak feniks z popiołów, po trzydziestopięciole- 
tnim okresie bezwzględnej rusyfikacji szkolnictwa w na- 
szym kraju*. 

Słusznie zaznacza p. Maliszewski, że „idejologja 
odwrotu** była wytyczną dla „nauki'* p. Grabskiego. 
Zdaje się, że p. Grabski liczył na ignorancję polity- 
czną przeciętnego ogółu, kiedy odważył się na tak 
tendencyjne zredagowanie ,„Rocznika”. Jest to do- 
wód, jak mało poważnie pojmują swoje obowowiązki 
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narodowe ci, którzy pretendują buńczucznie do roli 
aeropagu w rzeczach polityki polskiej i pragną ucho- 
dzić za jedynie „poważnych'* oraz „odpowiedzialnych ''. 
Nie zdają zaś sobie sprawy, że uciekinierstwo z po- 
sterunku jest bliższe karykatury, aniżeli powagi. 


GŁOSY ROSYJSKIE. 


Zadania opozycji. . 


„Russkija Wiedomosti'* nie przestają polemizo- 
wać z „Rieczą* w sprawie zadania, jakie ma do speł- 
nienia opozycja w Dumie. 

„Mówiliśmy od samego początku o konieczności 
dla opozycji ,,praktycznego programu działalności par- 
lamentarnej', t. j. określonego planu wystąpień par- 
lamentarnych w sprawach związanych, z najpilniejsze- 
mi praktycznemi potrzebami chwili, Nasi oponenci, 
błędnie przypisując nam myśl konieczności programu 
praktycznego prawodawstwa postępowego, dowodzili, że 
wobec braku większości postępowej w Dumie opraco- 
wanie takiego praktycznego programu jest niemożli- 
we. Obecnie „Riecz” zazadniczo nie oponuje przeciwko 
naszej myśli, lecz wysuwa przeciwko niej zarzuty 
praktyczne, powołując się na „trudność zrobienia wy- 
boru'* pomiędzy pilnemi potrzebami chwili ze „względu 
na ich wielkie nagromadzenie i na zupełny zastój 
prawodawstwa organicznego*, 

Dziennik nie przeczy, że zadanie jest trudne, 
ale pomimo to domaga się jego wypełnienia. 

„Sama „„Riecz'* nazywa obecną działalność Dumy 
„chaosem. Może opozycja nie ma dość sił, by poło- 
żyć kres temu chaosowi, lecz w każdym razie jest 
rzeczą wielkiej wagi, aby w uświadomienińu szerokich 
warstw społecznych temu „chaosowi”, ciążącemu na 
odpowiedzialności większości prawicowo-październiko- 
wej, przeciwstawiono pochodzący od opozycji okreś- 
lony plan najbliższych zadań parlamentarnych. Nie 
stawiamy treści platformy opozycyjnej w zależności 
od bezpośredniej możności jej prawodawczego urze- 
czywistnienia lub przeprowadzenia przez Dumę. Głów. 
nem zadaniem chwili dla nas jest organizacja i zjed- 
noczenie sił postępowych kraju, a jeden z najważniej- 
szych środków dla osiągnięcia tego celu widzimy 
w zwartej,czynnej i celowej działalności opozycji 
w Dumie''. 


Na widnokręgu. 


Zapowiadano rychłe zakończenie wojny meksy 
kańskiej przy pośrednictwie dwu republik południo- 
wo-amerykańskich. Zapowiedź ta nie sprawdza się, 
Nadto przywódcy rewolucji nie zgodzili się na zawie- 


szenie broni wobec ukazania się wroga zewnętrznego. 


Wskutek tego zanosi się na wojnę krwawą i dłu- 
gotrwałą. To też w Vera-Cruz nie przestają lądować 
coraz to nowe oddziały armji Stanów Zjednoczonych. 

Prasa  waszyngtońska podnieca zapał wojenny, 
prawie nie tając, że celem wyprawy są kopalnie naf- 
ty, które koniecznie zrabować trzeba. Jednocześnie 
dyskutuje się kwestję formainą, czy rząd amerykań 
ski prowadzi „„wojnę** z państwem meksykańskiem, 
czy też jest tylko wciągnięty „w. operacje wojenne". 
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Wojska Unji zajmują znakomity port meksykań- 
ski i flaga amerykańska nad nim powiewa, stosunki 
dyplomatyczne zerwane, obywatele uciekają ze stoli- 
cy, wszędzie w kraju anarchia, rozlew krwi, rabunek 
i ruina—i wszystko to mają być tylko „operacje wo- 
lenne'', wciągniętego w zatarg niewiniątka. FA to nie- 
winiątko równocześnie stara się na gwaii skaptować SO- 
bie dowódców rewolucji, dostarcza im broni i pienię- 
dzy. Dotąd mogli przypuszczać, że Stanom Zjedno- 
czonym chodzi o sprawę przeciwników Fuerty; obec- 
nie łatwo byłoby się zorjentować, że mają one na 
widoku jedynie własny interes. Więc tem goręcej 
pieścić ich trzeba. m, 
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Wybory do parlamentu Francji prawie ukończo- 
ne. Wybrano ogółem: 81 przedstawicieli prawicy, 
(konserwatystów i liberalnych monarchistów), 39 po- 
stępowców, 39 z lewicy republikańskiej, 235 radyka- 
łów i radykalnych socjalistów, 30 republikańskich SO- 
cjalistów, 102 zjednoczonych socjalistów i 1 socjalistę 
niezależnego. Bilans ogólny przedstawia się jak na- 
stępuje: prawica zyskała 2 mandaty, postępowcy stra- 
cili 20, briandyści 15, lewica republikańska 11, rady- 
kali i radykalni socjaliści zyskali 24, republikańscy 
socjaliści I, a zjednoczeni socjaliści 31. 

>k i ** 

Duma rosyjska znalazła się niemal cała pod 
znakiem opozycji. Zwrot ten wywołany został żąda- 
niem wydania władzom sądowym posła Czcheidzego 
za wygłoszoną przezeń mowę. Wobec tego nawet 
część nacjonalistów żąda zagwarantowanej wolności 
słowa poselskiego. 

W związku z tem „kadeci* zaproponowali od- 
rzucenie budżetu, o ile gwarancja powyższa dana nie 
będzie. Wniosek kadetów wydał się jednak większości 
deputowanych zbyt radykalnym. Przeciw niemu gło- 
sowało też i Koło Polskie. 

Głosowało ono również za usunięciem z izby 21 
posłów socjalistycznych, którzy ośmielili się hałaso- 
wać, gdy po raz pierwszy raczył stanąć na trybunie 
prezes ministrów Gioremykin. 

Powstał stąd niebywały w Dumie skandal. Musia- 
no wzywać policjantów, by wyrzucili zuchwalców. 

Gdy wreszcie minister otrzymał swobodę słowa, 
przemówił ogromnie łaskawie i obiecał udzielać au- 
djencji przedstawicielom narodu. 

Mimo wszystko, rząd trwa dalej w zamiarze po- 
ciągania do odpowiedzialności sądowej posłów, zbyt 
nieoględnie korzystających z rzekomo bezkarnej wol- 
ności mówienia wszystkiego, co się podoba im, a nie 
podoba ministrom. 

W Dumie rozeszły się pogłoski o pociągnięciu 
do odpowiedzialności jeszcze jednego posła, tym ra- 
zem nacjonalisty, Griniewicza, za przemówienie, wy: 
głoszone na posiedzeniu komisji dumskiej do spraw 
armji i floty. 

W przemówieniu tem Griniewicz oświadczył, że 
niektóre przedmioty uzbrojenia są zużyte. Minister 
wojny, Suchomlinow, dopatrzył się w tem oświadcze- 
niu obrazy armji i wszczął kwestję pociągnięcia posła 
Griniewicza do odpowiedzialności karnej. Na zapyta- 
nie kolegów poseł Griniewicz potwierdził, że kroki ta- 
kie zostały rozpoczęte, a jeden z jego przyjaciół, po- 
seł Sawienko, powołując się na opinję paru człon- 
ków pierwszego departamentu Rady państwa, oświad- 
cza, że sprawy tej bynajmniej nie należy uważać za 
umorzoną. 

Tak więc Duma Państwowa ostatecznie już scho- 
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dzi na stanowisko instytucji doradczej i traci wszelkie 
cechy, upodobniające ją do parlamentu. 


* 
>k *k 


Podczas gdy nacjonalizm rosyjski wciąż marzy 
o rozbiorze Mustrji, czeski przyjaciel grafa Bobrin- 
skiego, zasiadający w delegacjach austrowęgierskich, 
d-r Kramarz, oświadcza, że głosować będzie za bud- 
żetem ministerjum wojny. Głośno przytem zaznacza, 
że chodzi mu o zapewnienie sił monarchii i zabez- 
pieczenie jej całości. 

Rzecz wiadoma, że czeskie umizgi do Peters- 
burga mają na celu wyłącznie straszenie niemców. 
Gdyby jednak rozmaici grafowie Bobrinscy zechcjeli 
poważnie traktować praskie wiwaty i wyciągać z nich 
konsekwencje, przekonaliby się, że ich poprostu wy- 
prowadzono w pole. 

Zaczynają już w tem orjentomać się bardziej 
przewidujące organy prasy rosyjskiej. 

Pozatem „Russ. Wied.'* zwracają uwagę na wąt- 
pliwą korzyść, jaką dałby rozbiór Fustrji. 

„Z obietnicy przyłączenia do Rosji Galicji —pisze 
organ moskiewski — cieszyćby się mógł chyba tylko 
największy wróg Rosji. I nietylko dlatego, że dla tej 
ostatniej wszelkie wogóle nowe nabytki terytorjalne 
są najzupełniej niepotrzebne. Przyłączenie Galicji bez 
gruntownej zmiany całego:systemu rządów rosyjskich 
wytworzyłoby nową, niezwykle zaostrzoną, kwestję 
kresową i nowe wzmożenie sił odśrodkowych. Teraz 
ruch ukraiński zasilany jest głównie przez zgubne 
błędy naszej polityki wewnętrznej i niewłaściwości 
praktyki administracyjnej; ostatecznie jednak błędy 
te przy dobrej woli mogą być łatwo poprawione. 
Zupełnie inna sytuacja wytworzyłaby się, gdyby Gali- 
cja stała się częścią państwa rosyjskiego. Popełniony 
byłby błąd historyczny, pod względem swych skutków 
dający się bodaj porównać z ostatnim podziałem 
Polski. Spółtowarzysze zaś hr. Bobrińskiego i Wer- 
guna domagaliby się coraz to nowych kar na „sepa- 
ratystów galicyjskich* i bardzo prawdopodobnie skut- 
kiem ich zbiorowych wysiłków nastąpiłby cud, który 
okazał się niemożliwym dla rządów austrjackich: 
dokonane zostałoby zjednaczenie polityczne ukraiń- 
ców i polaków na tle walki z tym nacjonalizmem... 

Trzeba doprawdy nie posiadać najzupełniej 
poczucia odpowiedzialności, a w najlepszym razie od- 
znaczać się najszkodliwszym dyletantyzmem, aby pchać 
Rosję na taką drogę*. 

* > 
* 

Republika chińska jest już tylko nazwą bez cia- 
ła. W tych dniach Juaniszkaj położył kres jej istnie- 
niu, a raczej temu, co jeszcze z republiki pozostało. 

Odkąd Juanszikaj osiągnął najwyższą władzę, 
zniknęła opozycja parlamentarna wraz ze zgromadze- 
niami prowincjonalnemi. Fikcja konstytucyjna istniała 
jednak dalej z konstytucją. W ostatnich dniach zniknął 
już ostatni ślad rewolucji. Ogłoszono w Chinach 
„rozszerzenie konstytucji", polegające na tem, iż gło- 
wa rządu posiada takie atrybuty, jakich niema żaden 
despota. 

Prezydent rzeczypospolitej ma teraz prawo mia- 
nowania swoich ministrów, wszystkich urzędników 
cywilnych i wojskowych i członków rady państwa, 
decyduje o pokoju i wojnie, jest głową całej armii, 
od niego tylko zależy zwołanie, odroczenie i rozwią- 
zanie parlamentu. Na interpelacje odpowiada lub nie, 
jak uważa za stosowne. On ustanawia nowe prawa 
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i wolno mu nie zatwierdzać wniosków parlamentu 
uchwalanych choćby dwa razy większością trzech 
czwartych lzby poselskiej. Kryje go rada państwa, 
złożona z jego kreatur. Jednem słowem cała władza 
administracyjna, prawodawcza i sądowa jest w rękach 
tego prezydenta, rozstrzygającego o losach czterystu 
miljonów ludzi. 

Byłaby to potęga w istocie niezrównana, gdyby 
nią była rzeczywiście. | oto najsłabszy punkt poli- 
tyki Juanszikaja. Teoretycznie jest on prawie półbo- 
giem, w rzeczy samej jednak Juanszikaj nie może 
zgnieść nawet kilkutysięcznej bandy Białego Wilka. 
Jestto już nie kolos na glinianych nogach, ale—cień 
olbrzyma. | 

Czy na tem skończy się ruch reakcyjny, którego 
widownią są Chiny od dwuch lat? 

Ci, co znają Juanszikaja, są przekonani, że on 
mierzy jeszcze wyżej i chce na korzyść swej rodziny 
przywrócić dziedziczne cesarstwo. Już przywrócił naj- 
uroczystsze i najświętsze tradycje z czasów cesarstwa. 
Odbywa nabożeństwa, które Syn Nieba urządzał 
w czasie zimowego i letniego przesilenia i pójdzie 
konsekwentnie dalej, jeśli po drodze nie potknie się 
o bombę, sztylet lub kulę rewolwerową, o co dziś 
w Chinach bardzo łatwo. 





KRONIKA. 


= Sprawa teatru miejskiego w Wilnie. 


Grono radnych zaprotestowało przeciw przekraczaniu 
pierwotnęgo kosztozysu budowy teatru miejskiego, mianowicie 
sumy 270 tys. rb., jako też przeciw użytej z pozwoleniu mini- 
stra spraw wewn. nazwie teatru „rosyjskiego", gdy uchwała 
dotyczyła teatru „miejskiego*: 


= Diesięciolecie prasy litewskiej. 


D. 24 kwietnia (7 maja) litwini obchodili uroczyście dzie- 
sięciolecie prasy własnej, powstałej po zniesieniu zakazu 
drukowania pism litewskich czcionkami łacińskiemi. 


—= Zmiana w redakcji ,,Kur. Litewskiego. 


Ze składu redakcji „Kurjera Litewskiego* wystąpił pan 
W. Baranowski, dotychczasowy spółredaktor pisma z ramienia 
„realistów*. 


= Aresztowanie redakcji. 


W Kijowie aresztowano członków redakcji nowopowsta- 
łego pisma polskiego: „Goniec Kijowski**-pp. Sokołowskiego 
i Michałowskiego. Przyczyną miało być to, że p. Michałowski, 
poddany aurtryjacki, nie posiadał pasportu. 


= Dzieci, a uwłaszczenie włościan. 


D. 19 maja urządzony ma być w Częstochowie obchód 
jubileuszu uwłaszczenia włościan, ku upamiętnieniu faktu tego 
śród dziatwy szkół miejskich i gminnych Król. Polskiego. 
W obchodzie weźmie udział około 30 tys. dzieci. Spodziewany 
jest przyjazd do Częstochowy ministrów oświaty i skarbu, kura- 
tora warszawskjego okręgu naukowego, generał-gubernatora 
warszawskiego, gubernatora piotrkowskiego i wyższych urzęd- 
ników ministerjum oświaty. Szczegółowy program tej uroczy- 
stości ma być zakomunikowany nauczycielom. 


= _„Unaradawianie'* Chełmszczyzny. 


Rada ministrów, na wniosek ministerjum spraw wewn. 
zaaprobowała projekt szeregu nowych sposobów przeciw pol- 
skiemu charakterowi Chełmszczyzny. Na pierwszem miejscu 
stoi przemianowanie wszystkich nierosyjskich nazw gieograficz- 
ncch i etnograficznych tudzież firm instytucji społecznych. Pro- 
wadzenie spraw i wszelkie stosunki towarzystw prywatnych oraz 
instytucji drobnego kredytu w gub. chełmskiej odbywać się 
mogą wyłącznie w języku rosyjskim; odnosi się to również i do 
adresowania całej korespondencji. 

Ustawy istniejących stowarzyszeń kulturalno-oświatowych 


16 Przegląd Wileński 


nn—>oo>on a 


mają podledz skrupulatnemu przejrzeniu. Wreszcie dla walki 
z niepożądaną propagandą, ministerjum zamierza ustanowić 
ogólną dla Cesarstwa ustawę karną za tajne nauczanie, sprzeci- 


wiające się celom narodowym i wrogie państwowości rosyjskiej. 


= Strejk w Akademii sztuk pięknych 


W krakowskiej Akademii sztuk pięknych zastrejkow ali 
uczniowie wszystkich kursów, żądając nowego, odpowiedniej- 
szego gmachu, 


— Nowe stronnicwo. 


We Lwowie zawiązało się stronnictwo radykalno - demo- 
kratyczne, do którego weszli przedstawiciele polaków, rusinów 
i żydów. Prezesem stronnictwa został wybrany poseł Breiter, 
wiceprezesami wybrano z grupy polskiej p. Mareckiego, z gru- 
py ruskiej p. Dmyterkę, a z grupy żydowskiej posła Reizesa. 


= Rozłam w petersb. Kole Polskiem. 


Pddczód głosowania za przejściem do szczegółowego 
rozpatrywania budżetu, przeciw czemu byli „kadeci* i cała opo- 
zycja, od Koła, głosującego z prawicą, oddzielili się posłowie 
Parczewski i Łempicki, którzy opuścili izbę. 


=== Partja ludowa. 


Grupa posłów i działaczy społecznych rosyjskich zawia- 
domiła naczelnika m. Petersburga, że ma zamiar zorganizo- 
wać nowe stronnictwó pod nazwą . „Partji ludowej*. Według 
informacji organizatorów, stronnictwo to będzie miało na celu 
zjednoczenie działaczy ludowo-postępowych, dążących do ma- 
terjalnego i duchowego odrodzenia Rossji, oraz do. ustalenia 
w kraju porządku, spokoju i dobrobytu, jednocześnie zaś do 
wzmocnienia jedności i potęgi państwa. 

W liczbie członków-założycieli partji znajdują się - posło- 
wie do Dumy: M, A. Karaułow, E. D. Łogwinow i Sawwa- 
tiejew. 

„Russ. Wied.* twierdzą, że stronnictwo to nie będzie 
zalegalizowane. 


= Strajk w Petersburgu. 


w związku z wypadkami w Dumie, które spowodowały 
wydalenie 21 posłów w wielu fabrykach i przedsiębiorstwach 
zastrajkowało około 50,000 robotników na znak spółczucia. 
Na niektórych ulicach w dzielnicach robotniczych były próby 
urządzenia demonstracji, lecz policja zapobiegła temu. 
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= Przeciw neofitom. 


Wydane zostało rozporządzenie władz wojskowych, zaka- 
zujące dopuszczania do egzaminów na chorążego żydów-neo- 
fitów i osób pochodzenia żydowskiego. Do egzaminów takich 
będą dopuszczeni tylko ci ochotnicy, którzy udowodnią, iż ich 
ojcowie i dziadowie nie byli żydami. 


= Niechrzczeni adwokaci. 


Rada ministrów zaoopinjowała, że przyjęcie projektu pra- 
wa. o zniesieniu ograniczeń dla mahometan i żydów przy za- 
liczaniu.ich do adwokatury, byłoby w obecnym 'czasie niepo- 
żądane. 


= Pomysł Puryszkiewicza. 


Projekt monopolu rządowego ogłoszeń, zamieszczanych 
w prasie perjódycznej, opracowany przez Puryszkiewicza, uzna- 
ny został przez radę zjazdu przemysłowców za krępujący dzia- 
łalność handlową w. państwie i praktycznie niemożliwy do urze- 
czywistnienia. Większość ministrów opinję powyższą podziela. 








Treść: 

Tryumf endecji — H. R. C. 

Pruska ustawa  parcelacyjna jako objaw tendencji 
dziejowej — W. Studnicki. 

Rusofilstwo. żydowskie — J. Sorokowicz. 

Z Francji — St Auerbach. 

Z wędrówek po Londynie — M. Dą KROWSKIE 

Lękam się... (wiersz) — A. Z. Sienkiewicz. 

Na marginesie. 

Sezon teatralny — TG 

Przegląd piśmienniczy — B. ŻahSŃkI: 

Prasa polska. 

Głosy rosyjskie. 

Na widnokręgu. 

Kronika. 

Odcinek: Marja-Jehanne Walewska (hr. Wielopolska) 
sylwetka — E. Woroniecki. 


II Ostatnie przypomnienie !! 


Dostępna dla każdego możność zakupienia działki graniu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu"”. 


ki dogodne. Śpiesznie nabywać! Do sprzedania pozostała nader szczupła ilość gruntu. 


Miejscowość ładna i zdrowa; las, rzeka. Ceny i warun- 


Zabez- 


pieczcie się—kupić możecie tylko w tym sezonie. Po informacje należy się zwracać do Biura sprzedaży 


parceli w Zwierzyńcu: 


Wilno, Zwierzyniec, Prospekt Ś-to Jerski d. N+ 68. Telefon M 46. 
Informacje są udzielane w ciągu całego dnia nie wyłączając Świąt. 
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Z 
? Wileńnskie Towarzystwo 

8 . . " „ 

i Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia 

c 

A egzystuje od roku 18838, - 

0 należące do Rosyjskiego Związku Towarzystw Wzajemnych ubezp. od ognia z kapitalón 7.000,000 rb. 

Ę Asekuruje na warunkach ulgowych nieruchomości i ruchomości w Wilnie, jak również nierucho- 

y mości w m. Nowo-Wilejsku, Lidzie, Święcianach, Nowo-Święcianach, Kownie, Szawlach i Poniewieżu. 

9 Zarząd -Twa w Wilnie, ul. Wileńska N2 15. 

Q Biuro czynne codziennie od god. 10 do 3-ej p.p., za wyjątkiem dni świątecznych i sobót (w OEB 

Ę od 1-go maja do 1-go września włącznie). 
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Wydawca Witold Abramowicz. 


Druk „ZNICZ* Wilno. 





Redaktor odpowiedzialny Zofja Ostachiewiczowa. 
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Ne 19—20. 

















REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ: 


PRENUMERATA: 
-Z przesyłką poczt, lub dostarcz. do domu Ś, Jerska I5 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu . . . .50 k. 
Spintyie | , ; | : 4: Otwarte codziennie prócz świąt od Ww eo (nadesłane) . . . . . . ..... 1 rb. 
NELAŃK | SAGE ADWKAE: 11 godziny do 4 pp. KOENNNE, areadskuśie as? sa 2 uż M. 20 k 






Skrzynka pocztowa Ne 52 








Czas odnowić prenumeratę na kwartał 2-gi. 








„Dyplomaci*. 


Nasi realni, wytrawni, „zdrowo myślący” poli- 
tycy, którzy dotąd pochwalić się nie mogą bodaj 
jedną najmizerniejszą zdobyczą, którzy nie wydali 
ani jednego żywotnego hasła (boć wyznawane dziś 
_ przez nich hasło pracy organicznej — to program, 
powstały nietylko poza nimi, ałe wręcz przeciw 
nim), wciąż naprzykrzają się mentorstwem swojem 
żywiołom, które nigdy nie zwracały i nie zwracają 


na nich żadnej uwagi. „Rwąca się do wielkich . 


czynów marzycielska młodzież, ekscytowana przez 
zwodnicze hasła*, denerwuje ich, niepokoi. Więc— 
by nie popełniła jakowego „głupstwa*— uczą ją roz- 
wagi. 

W jakim czyni się to właściwie celu? 

Mentorowie, chociaż słaby mają kontakt ze 
sferami, dotkniętemi onem „marzycielstwem”, choć 
nieraz ujawniają zupełny brak orjentacji w spra- 
wach „rwącej się do wielkich czynów młodzieży — 
jedno chyba już rozumieją: mianowicie, że rady 
ich i nauki, jeśli mogą mieć jakiś skutek, to tylko 
wprost przeciwny intencjom. Dziś już wystarcza, 
by którykolwiek z organów starej czy nowej ugo- 
dy stanowisko jakieś pochwalił, a będzie ono z kre- 
tesem zdyskredytowane. Dość, by je potępił — 
a tem samem już uczyni mu reklamę. 

Gdy przed niedawnym czasem „Qazeta War- 
szawska* pochlebnie wyraziła się o projekcie 
„Głosu Młodych*, poddania rewizji uchwał zako- 
piańskich, tenże „Głos Młodych" pospieszył czem- 
prędzej dać nieproszonej protektorce odprawę — 
„w obawie, by go nie skompromitowały sympatje 
organu p. Dmowskiego. 

O tej swojej popularności a rebours mieli 
sposobność niejednokrotnie przekonać się gasicie- 
le płomieni marzycielstwa. Wiedzą oni, że woda 
ich sikawek trafia, na materjał, który tylko jesz- 
cze mocnej rozgrzewać jest zdolna. 

To też nie będziemy chyba zbyt dalecy od 








prawdy, gdy wszelkie tego rodzaju manewry stra- 
żackie uznamy za dyplomatyczną komedję, mającą 
cel uboczny. lIdzie w niej nietyle o działanie na 
tych, do których perswazja bezpośrednio się zwra- 
ca,ile o wyjednanie dla społeczeństwa świadectwa 
prawomyślności, o przekonanie sfer, o których ła- 
skawość zabiegają, że naród, reprezentowany przez 
realistów, endeków i liberalnych oportunistów 
(przygarniętych do kompanji pod pseudonimem 
postępowców) z żadnemi mrzonkami nic spólnego 
nie ma. 

W akcji tej możnaby doszukać się pierwiast- 
ków nieświadomego wallenrodyzmu, gdyby nie jej 
naiwność. Boć przecież publicyści polityki realnej 
sami już nawet stwierdzali niejednokrotnie, że ci, 
których informować pragną i przed którymi ucho- 
dzićby chcieli za reprezentantów społeczeństwa, le- 
piej od nich wiedzą i wiedzieli o fermentach, nur- 
tujących owe społeczeństwo. Wyznał to, między 
innymi, otwarcie swego czasu p. lensam („W chwili 
ciężkiej i trudnej"), który pisał, że siły. zewnętrz- 
ne „daleko więcej i lepiej wiedzą, co się u nas 
dzieje, niż my, publicyści polscy”. Oczywiście, mó- 
wiono tu — pod owem: „my'—o pisarzach z obo- 
zu „Słowa”, jakby poza nimi nie było już publi- 
cystów polskich. 

Czyż wobec tego nie naiwnością jest całe to 
dzisiejsze zabiegliwe dreptanie około wytworzenia 
nastroju: wsio błagopołuczno? m 

Bal—odpowiada im „Nowoje Wtemia' i „Ziem- 


szczyna* — może wy, panowie realiści polscy, na-- 
wet szczerze jesteście grzeczni i z marzycielstwa 
wyleczeni — ale co wy znaczycie? Jakie są wa- 


sze wpływy? A pozatem czyż na waszych słowach 
i zapewnieniach polegać można, kiedy my mamy 
wiadomości, informacjom waszym przeczące... 

Uwagi te do desperacji doprowadzają naszych 
„powołanych wodzirejów. 

akto — powiadają — my: realiści, endecy 
i postępowcy, reprezentujemy całe społeczeństwo; 
któż może być poza nami? 

A jednak właśnie to, co jest poza wami, nie- 
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raz już sprawiało niespodzianki, które wykazywały, 
że poza wami jest bardzo wiele. 

Bo można przy pomocy wymyślnych arkanów 
ordynacji wyborczej tudzież doraźnych wysiłków 
cenzuralnej demagogji chwilowo zdobywać głosy 
„społeczeństwa”; można dzięki temu przez całe 
lata reprezentować je w izbach prawodawczych; 
ale to jeszcze nie znaczy, by się naprawdę posia- 
dało kontakt z „rwącemi się do wielkich 
czynów' elementami, które w pewnych momentach 
— wbrew wszelkim rachubom — trafiają w ka- 
merton długo tłumionych przez ogółu czuć i pory- 
wają za sobą masy. 

Ponieważ reakcja doskonale zdaje sobie z te- 
go sprawę, więc zabiegi takiego np. „Słowa”, usi- 
łujące wmówić jej, że pismo to w pewnych spra- 
wach jest istotnym M au opinji publicznej — 
skazane są zgóry na bezskuteczność. 

To też choć publicystyka ugodowa ze skóry 
wyłazi, by dowodzić swej prawomyślności, organy 
reakcji wszelkie jej deklaracje przyjmują do wia- 
domości łaskawie, lecz ironicznie i do dalszych 
nawołują represji. Wiedzą one doskonale, że tam, 
gdzie działają prawa wyjątkowe, marzycielstwa wy- 
zbyć się mogą conajwyżej eunuchy prasy ugo- 
dowej. 
Ale nie tu jeszcze kończy się praktyczny efekt 
całej tej krzątaniny. 

Wiadomo, że nawet narody państwowe, roz- 
porządzające ściśle obliczonemi i gotowemi do 
planowych czynów siłami, nie składają nigdy żad- 
nych deklaracji na kredyt, a przedewszystkiem 
pewną część programów i atutów swoich pozosta- 
wiają w osłonkach tajemniczości. Wymaga tego 
kunszt dyplomatyczny. 

O zasadzie tej zdają się całkowicie zapomi- 
nać nasi politycy „realni', wyobrażający sobie, że 
w razie czego — nie kto inny, jeno oni właśnie 
stanowią już gotowy sztab wytrawnych dyplo- 
matów. 

W przyrzeczeniach swoich przedstawiają spo- 
łeczeństwo, niby jakąś zorganizowaną armię pod- 
komendnych, która zawsze działać będzie wedle 





Ne 19—20 


wyrozumowanych nakazów, a nie pod wpływem 
chwilowych uczuć. W imieniu społeczeństwa te- 
go składają obietnice stanowcze — obietnice, na 
jakie bodaj czy mógłby sobie pozwolić najdosko- 
nalej nawet z narodem zespolony rząd. i 

Na jakiej to się czyni podstawie? m 

Na jakiej podstawie składać można deklara- 
cje w imieniu społeczeństwa kompletnie — nie 
z własnej winy — zdezorganizowanego? (Co upo- 
ważnia do dyskontowania ewentualnych postępków 
narodu, który ledwo, ledwo orjentuje się, jakie 
w nim działają stronnictwa; który sił owych stron- 
nictw absolutnie ocenić nie może? Bo przecież 
faktycznie pojęcia nie mamy które z działających 
pon wzmacniają się śród nas, a które topnieją. 

ardzo nieścisłe rachuby opieramy na tem, czy 
jakieś stronnictwo ma dużo pism, czy mało. Ale 
w rzeczywistości jest to wskaźnik, nic nie mówią- 
cy. Oto np. partje skrajne posiadają wydawnictw 
mało, albo też wcale ich nie mają — lecz jest to 
skutek czynników najrozmaitszych, często sztucz- 
nych, a zgoła nie dowód braku popularności haseł; 
z tych samych względów prasa lojalna jest najlicz- 
niejsza, ale przecież wiemy, iż badłanie się nią „dla 
informacji" zdecydowani jej przeciwnicy; wiemy, że 
na wielu czytelników nie ma ona żadnego moral- 
nego wpływu. z 

Słowem, układ naszych elementów społecz- 
nych jest wciąż znakiem zapytania. : 

Stan to, niewątpliwie, dla nas samych fatal- 
ny. Fatalny zarówno dla tych, co dziś są — z ła- 
ski warunków narzuconych — górą, jak i dla tych, 
którzy są dołem. Ani jedna, ani druga strona nie 
wie w przybliżeniu nawet, jaką rozporządza siłą 
i na jakie echo liczyć mogą jej hasła. 

Ale z tym faktycznym stanem rzeczy nietylko 
trzeba się rachować; trzeba nadto umieć go poli- 
tycznie wyzyskać, o ile ma się pretensję do od- 
grywania roli dyplomacji narodu. Pamiętać nale- 
ży; iż zagadka, którą z konieczności stanowimy, 
okazać się może okolicznością niewygodną dla dy- 
plomacji europejskiej. Ta wielka niewiadoma na- 
strojów, sympatji, i ciążeń, działających w samym 








STEFAN. AUERBACH. 


Przez Postęp i Oświatę 
do Szczęścia, 


— Szczęście jest marzeniem, zaś ból, smutek 
i cierpienie są codzienną rzeczywistością, — rzekł 
mądry Voltaire. 

— Nie wiem,4grzem jest życie przyszłe — po- 
wie nam przeniklywy la Bruyere—natomast wiem, 
że doczesne nie jest niczem innem, jak gorzkim 
dowcipem... 

— Jesteśmy zabawkami w sieci intryg, nie- 
niepewności, błędów, chorób, potrzeb, namiętności 
i złości, — twierdzi encyklopedyczny Diderot. — 
Od rana do nocy obracamy się w towarzystwie 
łotrów i szarlatanów — doda on po chwili dla 
zaakcentowania swej opinji o życiu i ludziach. 

— Życie nie jest warte, abyśmy dlań żyli! 
(la vie ne vaut pas la peine d'ćtre vecue!)—potwier- 
dza lapidarny Charron. 

— Quel crime avons-nous fait pour meriter de 


nańtre?! Jakąż zbrodnię popełniliśmy, aby zasłużyć 
na to, że się rodzimy? — zadecyduje sarkatyczny 
Beaudelaire i zakończy serję sceptyków. 

— Ależ nie, nie i niel Nieprawda i jeszcze 
raz nieprawda! Powyższe sentencje są z gruntu 
fałszywe! Życie nie jest tak złem, jak nam je mędrcy 
przedstawiają. Co jest najpewniejszem i najbar- 
dziej namacalnem, to, że wszyscy mamy w sobie 
zmysł szczęścia, Przyjdzie taki dzień, w którym 
zmysł ten wybuchnie wszystkiemi swemi siłami — 
i świat z gruntu przekręci. Szczęście wisi w po- 
wietrzu. Zależy od nas wyłącznie, abyśmy je po- 
siedli. Wyciągnijmyż po nie rękę — a cały ten pa- 
dół łez i cierpień obrócimy w ogród, pełen życia, 
kwiecia i... szczęścial | 

Cóż to za śmiałek, który podobą maksymę 
wygłosił? Jakiż to filozof miał odwagę z takiemi 
paradoksami występować, zwłaszcza dzisiaj, kiedy 
powszechnie i despotycznie panuje jedynie nie- 
śmiertelna zasada: Homo homini lupus? 

Jest to Jan Finot. 
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środku Europy — bardzo wiele planów pokrzyżo- 
wać może i spowodować niespodzianki, których 
nikt z nas samych dziś nie przewiduje. 

W tych więc okolicznościach wszelakie odże- 
gnwanie się od marzeń, w imieniu „całego naro* 
du', są nietylko lekkomyślnem bałamuctwem, ale 
też czynem wysoce niepolitycznym — czynem, do- 
wodzącym, że „powołani* politycy nasi nie umieją 
myśleć. Umieją jedno tylko: bać się. 


HR. C. 


Nastawianie wskazówek. 


Kaleki parlamentaryzm rosyjski przechodzi obe- 
cnie okres krytyczny. Obręcz ancien regime'u ściąga 
go coraz silniej. Jakby chciała wyprobować moc 
własną a zarazem wysondować, do jakich granic ciała 
prawodawcze skurczyć się są w stanie. 

Jest to gra planowa i ze stanowiska gwiazdzi- 
stego konsekwentna. lm więcej reakcja dziś zrobi 
dla obezwładnienia społeczeństwa, im więcej „wol- 
ności” wycofa z obiegu, tem, zdaniem jej, dłużej 
może być Spokojna o przyszłość, bo tem więcej 
czasu wymagać będzie powrót na utracone pozycje. 
Społeczeństwo—w pojęciu biurokratycznem to—wiel- 
ki zegar. lm mocniej go nakręcić, tem dłużej i równiej 
chodzi. Chyba, że sprężyna pęknie. Ha! Lecz od 
czegóż jest liczna i wyszkolona armja zegarmistrzów? 

Nawet zamknięci w swych gabinetach i oder- 
wani zupełnie od życia biurokraci zdają sobie 
obecnie, nauczeni doświadczeniem, sprawę z te- 
go, że ferment śród społeczeństwa rośnie. Słyszą 
szmery, lecz po swojemu przyczynę ich  tłu- 
maczą. — Zegar nie dość naciągnięty i niena- 
stawiony należycie. Naciągnięcie przeto mechanizmu 


i nastawienie odpowiednie wskazówek — oto zada- 


nia odnowionego gabinetu. 
Obecnie jesteśmy świadkami nastawiania wska- 
zówek dumskich. Reakcja stara się nie tylko wszel- 





W chwili gdy na półkach księgarń paryskich 
ukazały się pierwsze prace Jana Finota, krytyka 
fachowa wypowiedziała zdanie następujące: 

„Znajdujemy się wobec ewenementu psycho- 
logicznego. Pojawił się pisarz, który sam jeden 
dokona podobnie wielkiej metamorfozy intelektu- 
alnej, jakiej dokonali moraliści i filozofowie 
XIX stulecia”. 

Gdy jednak śladem pierwszych, szkicowych, 
wydał Finot swe kapitalne, epokowe dzieła: 
„Philosophie de la longóvite', „Prójugć des races" i „Pre- 
jugć et Probleme des sexes*,wreszcie „La Science du 
Bonheur*, mogliśmy czytać w "najpoważniejszych 
organach nauki europejskiej oceny, które nie mo- 
gą nie skonsternować inteligientnego czytelnika. 

„L'auteur nous parait digne de prendre place 
a cotć de grands directeurs de conscience, des Ehi- 
ctóte, des Marc Auróle, des Montaigne, des Nietzsche, 
des Tolstoi etc. Son oeuure est de celles qui ont 
sur les Qmes plus d'action que les morales abstraites 
et dóductives des philosophes". | podobne słowa 
pisze znany socjolog Chauffard w tak poważnem 
piśmie, jak „Revue Internationale de Sociologie*, 

Tragicznie zmarły na „Titanicu” Wiljam Staed, 
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ki kataklizm wewnętrzny uniemożliwić, utrudnić, lecz 
i — w razie nieprzewidzianych wypadków — straty 
własne, a zyski przeciwnika możliwie zredukować. 
Niech znów zaczyna zdobywanie ustępstw od „a”. 

W tym celu usuwa się tak gorliwie i pilnie 
w czasach ostatnich wszelkie ślady momentu sła- 
bości z przed lat 9-u, resztki t. zw. konstytucjona* 
lizmu. 

W tym celu również stara się odpowiednio na- 
stawić wskazówki prawodawcze, zamienić Dumę nie 
tylko faktycznie, lecz i formalnie na departament 
prawnodoradczy, departament, składający się z urzę- 
dników, wybranych przez „dobrze myślącą* część 
społeczeństwa. 

Prawodawczego znaczenia Duma i tak nie ma 
zupełnie. Głos decydujący posiadają biurokraci z Ra- 
dy Państwa. Chodzi więc tylko o to, by odjąć  Du- 
mie charakter niewłaściwy trybuny polityczno-społecz- 
nej, a nadać charakter — kancelarii. 

Duma była dotąd — na powierzchni życia pań- 
stwowego Rosji —— tą jedyną oazą, gdzie można by- 
ło... mówić. (Kadeci = na tej zasadzie — przypu- 
szczali długo, że dzięki swej wymowie — przemielą 
ustrój państwowy). | jej znaczenie społeczno-polity- 
czne sprowadzało się do... wolnej mównicy. 

Krytyka rządu przy omawianiu poszczególnych 
projektów praw i budżetu państwowego oraz inter- 
peiacje, ośwletlające jaskrawo warunki spółczesnego 
życia „konstytucyjnego,* — oto główne strony pozy- 
tywne działalności opozycji dumskiej, nie tylko skraj- 
nie lewicowej, lecz i kadeckiej. 

Odebrać możność swobodnej krytyki z katedry 


dumskiej — to znaczy -—— obezwładnić . całkowicie 
opozycję, unieszkodliwić ją, wyrzucić za nawias, to— 
restauracja ostateczna i całkowita, to — izolacja nie 


tylko już rządu, lecz i Dumy. 

W czasach ostatnich widzimy dążenie do odo- 
sobnienia Dumy i, wyznać należy, udaje się to lepiej, 
niż kadetom izolacja rządu. Niedawno prezes  zje- 
dnoczonego gabinetu ministrów wyjaśnił, że przed 
Dumą nie jest odpowiedzialny, a więc na żadne in- 
terpelacje, skierowane do niego, odpowiadać nie bę- 
dzie; ostatnio zaś minister spraw wewnętrznych, Makła- 


ko: pracom Finota specjalne studjum, dru- 
owane w londyńskiej „Review of Reviews". Mię- 
dzy in. powiada: „Umysł pozytywistyczny i na- 
wskroś spółczesny, studjuje Jan Finot problematy 
szczęścia nie z tego samego punktu widzenia, co 
Jezus Chrystus, ale zmierzając do jednakowych 
z nim konkluzji wielkiej moralności społecznej”. 

Ostatnio zaś paryski „Temps* nie wahał się 
nazwać Finota.. „Schopeuhauerem 4d  rebowrs*. 
„A son tempćrament-"powiada największy dziennik 
francuski-—M. Jean Finot ajouta la science, et il a in- 
stituć toute une philosophie — comme . Schopenhauer 
d'ailleurs, mais en sens inverse — pour justifier sont 
temperament", 

Cytaty powyższe świadczą, że mamy do czy- 
nienia nietylko z pisarzem niepoślednim, lecz jed- 
nym z najwybitniejszych umysłów naszej epoki, 
z filozofem oryginalnym i śmiałym, który własną 
doktrynę filozoficzną stworzył, wszczepia ją w ży- 
cie, zdobywa dla niej adeptów pośród elity inte- 
lektualnej ludzkości, transformuje psychikę, prze- 
kształca charaktery, przewartościowuje wartości 
moralne, orjentuje światopogląd spółczesnej gie- 
neracji w kierunku nowych ideałów, mając za de- 
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kow, pospieszył pociągnąć do odpowiedzialności karnej 
posła, Czheidzego, za mowę, wypowiedzianą w Dumie, 

Przewidzieć, jakie sprawa ta będzie miała roz- 
wiązanie, — trudno. Zycie rosyjskie na każdym kro- 
ku gotuje szereg niespodzianek. Niektóre pisma pe- 
tersburskie twierdzą, że minister zanadto się zagalo- 
pował i cofnie się. Być może, że w danym wypad- 
ku groźby swej nie wykona. To jednak pewne, że 
z raz obranej drogi nie zboczy i stosunku do Dumy 
nie zmieni: miecz Domoklesa będzie nad nią wisiał 
aż do następnego ciosu. Kwestja została postawiona 
jasno: — albo będziecie ulegli i grzeczni, albo pój- 
dziecie precz. 

| cóż na to Duma? Jak odpowiedzieli na cios 
ostatni przedstawiciele społeczeństwa, społeczeństwa, 
jeżeli nie całkowitego, to — w każdym bądź razie — 
jego sfer uprzywilejowanych i najwięcej wyrobionych 
politycznie? Jak przyjęli oni te niedwuznaczne zama- 
chy, odbierające im wszelkę „powagę, wszelkie zna- 
czenie? 

Otóż — większość przyjęła ostatnie wypadki tak, 
jak przystało na urzędników państwowych. 

Rozporządzenia władz mogą być nieraz niesym- 
patyczne, niemiłe. Tak, to prawda. Lecz — pocho- 
dzą od władz. I to określa stosunek. 

Na stanowisko to wpływają nie tyle interesy 
klasowe, nie tyle nawet nienawiść do wywrotowców, 
ile psychologja pokoleń, nawykłych do posłuchu: 
i tylko do posłuchu, psychologja ludzi, zdających mo- 
że sobie w teorji sprawę, na czem polega godność 
poselska i czego wymaga godność obywatelska, lecz 
nie odczuwających tych rzeczy wewnętrznie, za mało 
społecznie wyrobionych i subtelnych. 

To też „konstytucyjni' i „opozycyjni'* paździer- 
nikowcy, jakkolwiek wyrazili niezadowolenie z powo- 
du zamachu na wolność słowa posłów, jednak wespół 
z całą prawicą głosowali przeciw wnioskowi opozycji, 
żądającemu, by z debatami budżetowemi wstrzymać 
się do czasu przeprowadzenia prawa o całkowitej wol- 
ności słowa w Dumie. Aby zaś rząd nie wątpił o ich 
pokorze, nie zawahali się własnemi rękami zdławić 
wolność słowa w Dumie przez opracowanie drakoń- 
skiego regulaminu; nie zawahali się zaofiarować 





wizę, wszystkie jego wysiłki wieńczącą: „Szczęście 
dla wszystkich i w równym stopniu". 

Już sam ten fakt wystarcza, aby doktrynę fi- 
lozoficzną p. Finota poznać, aby ją dla naszych 
czytelników streścić. Lecz inny jeszcze powód, 
być może ważniejszy, powinien nas do tego skło- 
nić: Jan Finot w Warszawie się urodził, w War- 
szawie się kształcił, w Warszawie jako adwokat 
przysięgły praktykował, w Warszawie ma znajo- 
mych i przyjaciół w najlepszych klasach społeczeń- 
stwa, wreszcie z Warszawy wyemigrował, nie mo- 
gąc znaleźć dla siebie gruntu do pracy, wolnej 
atmosfery naukowej. A jeśli podwoje paryskiej 
Akademji Nieśmiertelnych otworzą się kiedykol- 
wiek przed Janem Finotem—a otworzą się z pew- 
nością—wówczas bezradnie podniesiemy ręce: — 
| jeszcze jedną chlubę, która sławą opromieniała- 
by kulturę polską, zabrała nam Francja!... 


Zabrała nam dlatego, żeśmy nie umieli i nie 
umiemy — a po części i nie chcemy — wytwo- 
rzyć własnego ogniska pracy naukowej, któreby 
przyciągało i przykuwało... 


A jedna tragiedja pociąga drugą: drugą tra- 
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swych poselskich usług dla poskromienia opozycji. 
Jeżeli każą, Makar gotów nie tylko siec innych, lecz 
i siebie. Taka jest psychologja większości dumskiej. 

Inaczej odczuła zamach opozycja. Ta cała — 
zamachem na wolność słowa — była oburzona szcze- 
rze i głęboko. I, jeżeliby chodziło tylko o wyrażenie 
tego oburzenia na papierze lub w mowie płomien-- 
nej, ani kadeci, ani postępowcy nie daliby się prze- 
ścignąć swym sąsiadom z lewicy. Oni, szermierze 
słowa, potrafiliby wolność słowa godnie słowem 
obronić. 

Lecz w danym wypadku skrajna lewica uznała 
za konieczne reagować czynnie. 

I tu rozeszły się drogi opozycji. Kadeci, ta „od- 
powiedzialna'* opozycja, opierali swe rachuby na de- 
batach budżetowych i na... październikowcach. Są- 
dzili — wbrew doświadczeniu lat całych, — że paź- 
dziernikowcy ich poprą i spólnemi siłami — albo 
odrzucą cały budżet, albo przynajmniej możliwie go 
obetną. Niepoprawni „idealiści'! 

Złudzeń tych i planów nie mogli podzielać 
trudowicy i socjaldemokraci. Cios przeciw. nim 
głównie był wymierzony. Oni też odczuli go najbo- 
leśniej. Uważając, że reagować na atak reakcji trze- 
ba, chwycili się jedynego oręża parlamentarnego 
słabych — obstrukcji. 

Kadeci nie tylko nie podtrzymali skrajnej lewi- 
cy, lecz — w sprawie wydalenia jej na 15 posie- 
dzeń — powstrzymali się od głosowania. 

Tym postępkiem zdyskredytowali się w oczach 
radykalnej inteligiencji. 

Bo można obstrukcję uważać za oręż nieodpo- 
wiedni, nie prowadzący do celu. O tem można dy- 
skutować, o to można się spierać. FHle w momencie, 
jaki przeżyła Duma, umyć ręce i usunąć się nawet 
od głosowania — to już probierz nicości politycznej. 

Kadeci dali dowód, czem są ludzie słowa, lu- 
dzie, odpowiedzialni przed własną ambicją, lecz nie 
przed społeczeństwem. Mieli w zapasie szereg mów 
kwiecistych: Szingarewa, Milukowa i t. d., więc... 
nie mogli ryzykować. Znaczenie i doniosłość innego , 
rodzaju manifestacji są dla nich niezrozumiałe. Poza 
próg sali dumskiej ich myśl polityczna i ich opo- 


zda jajowata wędka | | AGGA OOOEONĄ jest to, że braku podobnego ogniska wcale 
nie odczuwamy! 
* 
* x 

Filozofja Jana Finota, albo raczej, jak ją sam 
nazywa, „Nauka* o szczęściu, realnem, możliwem, 
istniejącem, po które wystarcza tylko rękę wycią- 
gnąć, aby je posiąść i aby wszystkiemi zeń wy- 
pływającemi dobrodziejstwami się rozkoszować, 
naukę tę naszkicował autor w szerokich ramach 
w swem monumentalnem dziele, /a Philosophie de 
la. Longóvićć, przetłómaczonem na wszystkie języki 
europejskie — prócz polskiego naturalnie — i któ- 
re w samej Anglii doczekało się trzydziestu kilku 
wydań. Cykl prac, zainaugurowany tem dziełem, 
naszkicowaną w niem teorję filozoficzną kończy 
obecnie autor poważną dwutomową pracą  „Pro- 
gres et Bonheur. Philohophie, morale et -science du 
progres et du bonheur", wydaną nakładem księgar- 
ni Feliksa Alcana w Paryżu, w serji „Bibliotheque 
de Philosophie Contemporaine*, w której wyszły 
poprzednio prace prof. Bouglć go, Bourgeois, Spen- 
cera, Gabrjela Tarde'a, Nordaua, Qiustawa le Bon'a, . 
Durckheima i t. d. | 
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zycja nie sięga, a więc musi się czepiać październi- 
kowców. 

Tymczasem, jak było do przewidzenia, paździer- 
nikowcy i tym razem kadetów zdradzili i nie gło- 
sowali za odrzuceniem budżetu, a wierne Koło Pol- 
skie uczyniło to samo. 

- Wi—ski. 


Szkice warszawskie. 


Warszawa, 12 maja. 


Gdy w stosunku do własnego społeczeństwa 
kurs polityki rządowej ulega pewnym wahaniom 
i mimo tendencji reakcyjnej nie może się ustalić, 
względem narodowości nie rosyjskich obrał sobie 
drogę w kierunku, nie budzącym żadnych wątpli- 
„wości. Dawne tradycje rusyfikatorskie ożyły w całej 
pełni. 

Może najcharakterystyczniejszym tego objawem 


jest szereg zakazów uroczystego obchodu 10-lecia* 


prasy litewskiej. Boć ruch litewski cieszył się w ostat- 
nich latach względną pobłażliwością ze strony rządu 
i nacjonalistów rosyjskich. Ale, jak było zresztą do 
przewidzenia, flirt ten musiał się prędko skończyć. 
Przed żywiołowym naporem fali reakcyjnej nic ostać 
się nie może... 

Cóż mówić dopiero o życiu polskiem! Schodzi 
ono coraz bardziej do poziomu wegietacji. Na wszyst- 
kich polach zamiast bujnych plonów — zasiewy zwa- 
rzone lub stratowane. Najtrudniejsze warunki bytu 
ma prasa polska. Ostatniemi czasy spadł na nią 
istny grad represji, konfiskat i kar pieniężnych. Nie 
ominęły one nawet „Kurjera Warszawskiego*, „Swiata* 
i „Dziennika Polskiego". Pisma, głoszące walkę z opor- 
tunizmem politycznym, są zawieszane, z czego korzy- 
stają organy neo-ugodowe, by bez przeszkody i z cy- 
niczną otwartością szerzyć w społeczeństwie depra- 
wację. 








Praca ta może więc być uważana za ostate- 
czne ukończenie gmachu filozoficznego Jana Fi- 
nota, gmachu, dla którego fundamentem i kon- 
strukcją są poprzednie prace autora. Mamy przed 
sobą całość i całość tę możemy, jak mówią chi- 
rurdzy, dysekować. 

Rzekło się wyżej, że Finot zbudował własny 
„gmach filozoficzny". Z jaką jednak skwapliwoś- 
cią i zaciekawieniem przestąpić powinniśmy progi 
tego gmachu, powiedziałbym świątyni, gdy na jej 
frontonie widnieje napis: „Postęp i Szczęście!" 
PARC słowa, odwieczny ideał i odwieczny cel, 
ri r eg zmierza ludzkość po przez cierniowe 

rogi... 

Mówi się powszechnie — atawistyczna zaś 
teorja fizjologów to on dit potwierdza — że czło- 
wiek rodzi się albo złym albo dobrym, albo smu- 
tnym albo wesołym. Zjawiamy się na świat boży 
z wrodzonym „temperamentem”', od którego zale- 
ży przyszłe nasze szczęście, życie szczęśliwe. Pa- 
wła obdarzyli rodzice temperamentem smutnym, 
a więc przez całe życie będzie płakał, narzekał, 
stękał i nigdy szczęścia nie zazna, choćby do swej 
dyspozycji miał miljony. Wręcz przeciwnie ma się 
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Przerażliwe dźwięki  piszczałki  dwugroszowej 
i cymbałów p. Niemojewskiego przy akompanija- 
mencie basowych tonów „,,Gazety Warszawskiej na- 
pełniają atmosferę publiczną takim hałasem, iż odu- 
rzony nim obywatel traci całkiem zmysł krytycyzmu 
i przytupuje niefrasobliwie, składając do grobu naj- 
szczytniejsze, najwznioślejsze ideały i aspiracje. Smutny, 
przerażający widok! 

Przed paru dniami odbyło się zebranie likwida- 
cyjne T-wa wpisów szkolnych, zamkniętego przez 
władze. Nazajutrz zaś na ulicach Warszawy sprzeda- 
wano bławatek na rosyjski fundvsz szkolny. Kupo- 
wano go bez różnicy narodowości. Publiczność pol- 
ska nie stanowiła wyjątku. P. Andrzej Niemojewski 
paradował po mieście, udekorowany niebieskim 
kwiatkiem... 

Fuit Iliun, fait Priamus et ingens gloria Teucro- 
rum! 

Zamierającą dumę narodową ma wskrzesić 
w całej pełni samorząd miejski, poza który nie może 
już wybiec zubożała myśl polityczna polska. Hasło: 
enrichissez vous, rozbrzmiewające dziś na wszelkie 
tony z łamów pism endeckich, realistycznych i postę- 
powych upaja ludzi i kołysze do snu o potędze... 
złota. Samorząd ma otworzyć drogę do tego eldo- 
rado, więc z utęsknieniem jest oczekiwany przez 
ogół, nawet przez Reymonta, który wyłożył spółpra- 
cownikowi gazety petersburskiej cały katechizm 
p. Dmowskiego. 

Niezawodnie będzie to środek potężny do zna- 
czenia i wpływów w kraju, przeto endecja  prze- 
myślnie rozpoczęła kampanję przeciwko realistom, 
by w chwili decydującej odsunąć ich od żłobu. Tu 
szukać trzeba żródła niebezpieczeństwa masońskiego, 
które ośmieszyło wprawdzie endecję w oczach ludzi 
inteligientnych, lecz otoczyło ją aurelą zbawców oj- 
czyzny śród mas kołtuńskich, stanowiących w przy- 
szłości zrąb wyborczy. 

Spryciarze pierwszej klasy! 

Tymczasem wszakże w oczekiwaniu na intratne 
posadki municypalne kamienicznicy warszawscy śru- 
bują wciąż komorne, lokatorzy zaś, by zapomnieć 
o troskach materjalnych, wypełniają szczelnie teatry. 








los z Piotrem. Piotr, jeszcze w powijakach leżąc, . 
słodko uśmiechał się do słońca, a więc i później 
będzie się doń życie uśmiechało — choć po nikim 
centyma nie odziedziczy. 

Jan Finot urodził się optymistą, — jak Scho- 
penhauer urodził się pesymistą. „Aucun doute ld 
dessus", powiada sprawozdawca „Temps'a. Opty- 
mizm Jana Finota maluje się na jego twarzy, a ca- 
ła działalność autora zdradza ten sam optymizm. 
Lecz doktryna Finota nie jest zwykłym optymiz- 
mem: jest czemś więcej. Swój wrodzony tempe- 
rament, („religijny* — Finot wierzy, ale w szczęś- 
cie) — otoczył on galerją nadzwyczajnej erudycji, 
czerpanej ze wszystkich gałęzi wiedzy. | na tej 
galerji, niby na rusztowaniu, budował on swą te- 
orję filozoficzną, uzasadniającą jego wiarę opty- 
mistyczną, jego optymistyczny temperament. To 
samo czynił Schopenhauer, jeno w znaczeniu bie- 
gunowo przeciwnem. Schopenhauer przeolbrzymią 
erudycją i nadzwyczajną psychologiczną spostrze- 
gawczością uzasadniał swój wrodzony tempera- 
ment — pesymistyczny. 

Lecz na czem polega oryginalność filozofii 
naszego ex-ziomka? Owóż na tem, że Finot nie 


u 
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Teatr, jak za dawnych „dobrych* czasów, za- 
czyna odegrywać w życiu polskiem rolę zgoła mu 
nieprzynależną. Premjera sztuki staje się wydarze- 
niem dnia, któremu poświęcane są artykuły wstępne. 
Czas już wielki by zwrócono uwagę na. szkodliwy 
wpływ przeceniania teatru—nietylko u nas zresztą, lecz 
na wszystkie spółczesne społeczeństwa kulturalne. 
W Polsce jednak zwłaszcza. 

Nie jest to bynajmniej paradoks. 

Zanadto stajemy się widzami, Oto skutek nie- 
wątpliwy sceny. Przyzwyczajamy się patrzeć na sze- 
roki giest, na bohatersrwo, na wielkie pomysły 
li ofiary — jako na <coś, co nie ma zastosowania 
w życiu, co winno być zeń wykluczone, dla którego 
miejscem jedynem są deski teatralne. Wyeliminowuje 
się z życia pierwiastek heroiczny, jako rażący pospo- 
litość dnia powszedniego swą efektownością teatralną. 

Razi nas wszelki czyn śmiały, wybiegający poza 
szablon Zarezerwowaliśmy dlań miejsce w bohater- 
skiej tragiedji — życie chcemy mieć wolne od rzeczy- 
wistego idealizmu, bo nie pozwala on na rozpieranie 
się wygodne w fotelu i przyglądanie się sobie przez 
lornetkę. Zagarnia i zmusza do porzucenia stano- 
wiska biernego. / to kosztuje więcej, niż opłata za 
miejsce. 

Stajemy się tylko widzami i w tem tkwi większe 
niebezpieczeństwo, niż się z pozoru wydaje. Zatra- 
ciliśmy wiarę w możliwość rzeczy wielkich, gdyż sami 
do nich nie jesteśmy zdolni. 

Wiarę tę zachował jedynie chłop i robotnik, bo 
z życia nie robią teatru. Chcą być aktorami. Bra- 
kuje im jednak  umiejętnej i ożywionej zapałem 
reżyserji. 

Inteligiencja obecna, t. j. ta, która karmi się 
idejologją organicznikowską, mnie jest zdolna oczy- 
wiście do objęcia tego trudnego i odpowiedzialnego 
stanowiska. Młodzież rokuje jaknajpiękniejsze na- 


dzieje, lecz rozproszona poza krajem nie bierze udziału . 


bezpośredniego w życiu społeczeństwa i nie wywiera 
na nie żadnego wpływu. Wracając, tonie w morzu 
wszelakiego oportunizmu. 

Coraz bardziej palącą staje się kwestja rewizji 
papierowej uchwały w sprawie szkolnej, nie mogącej 


Ne 19—20 


——---L- 





ustać wobec wymogów życia. Z wielkiem zacieka- 
wieniem należy oczekiwać wyników zapowiedzianego 
zjazdu akademickiego. Obyż życia nie złożono w ofie- 
rze doktrynie! Boć jedyna nadzieja w młodzieży. 


LA. 


Dieję polskiej myśli politycznej) 


Powszechnie wiadomo, że od bardzo niedawna 
zaczęto się u nas zajmować w sposób naukowy dzie- 
jami porozbiorowemi. Lata ostatnie dały nam cenne 
monografje w tym zakresie; są to jednak dopiero 
początki. Zauważyć przytem należy, że w nowej tej 
literaturze uczuć się dawał specjalnie brak dzieł, po- 
święconych idejologji politycznej naszego narodu w do- 
bie porozbiorowej. 

Feldman postanowił zrobić pierwszy krok w kie- 
runku badań nad ewolucją tej idejologji w całości, 
i dał nam tom pierwszy pracy zmudnej, poważnej, 
pomyślanej szeroko, a wykonanej sumiennie i umie- 
jętnie. Niezawodnie posypią się na niego gromy za 
to, że on „nie prawdziwy polak* wziął się do dzie- 
ła, które wykonać powinien „prawdziwy*. Mniejsza 


jednak o to. Dzieło Feldmana zajmuje się tą częścią 


polskiej literatury politycznej, która rozpatruje zasad- 
niczą wytyczną polityki polskiej w ogólności, pomija 
natomiast literaturę, poświęconą poszczególnym za- 
gadnieniom. Mutor dobrze zrobił, że zajął się tylko 
wspomnianą wyżej częścią naszej literatury politycz- 
nej; przez to bowiem myśli jej zasadnicze zostały 
uwypuklone, a czytelnik może bez trudności objąć 
całość przedmiotu. | 

Książka Feldmana daje pod pewnym względem 
więcej niż obiecuje, gdyż nie poprzestaje na przed- 
stawianiu poglądów poszczególnych osób i kierowni- 
ków, lecz maluje ogólne tło wypadków, podaje cha- 

*) Feldman Wilhelm: Dzieje polskiej myśli politycznej 
w okresie porozbiorowym. Tom | (do 1863 r.). 











twierdzi, iż życie jest bezwzględnie dobrem, iż jest 
ono pełne zarodków szczęścia, jak kłosy pełne 
ziarna zboża; Finot pragnie jedynie upewnić ludz- 
kość, że „szczęście nasze zależy ód nas samych*, 
że „życie może stać się lepszem, że powinno stać 
się lepszem*, że „ludzkość jc w stanie stworzyć 
czy wytworzyć szczęście*. lutaj też zawiązuje się 
stosunek między szczęściem a postępem: postęp 
jest środkiem, zaś celem życia jest szczęście. 


-„Przez postęp do szczęścia!* takiem zdaje się być 


hasło autora, a umiał on je otoczyć nietylko elo- 
kwencją apostoła, lecz i argumentacją uczonego, 
filozofa, powiedziałbym misjonarza, nawracającego 
na łono swej wiary wszystkich, którzy go raz tyl- 
ko usłyszą, w danym wypadku: przeczytają. 

Finot zwalcza doktrynę Jana Jakóba Rous- 
seau o szczęśliwem życiu na łonie natury — dok- 
trynę, która dziś, w wieku postępu technicznego, 
brzmi archaicznie; natomiast skłonny jest przyznać 
rację staremu Flobbes'owi, który niegdyś powie- 
dział, że „szczęście i pokój są jedynie zależnemi 
od stanu cywilizacji”. 

Finot wspaniale rozwija hobbesowską kon- 
cepcję. Całym arsenałem argumentów naukowych 


dowodzi, że bliższym szczęścia jest człowiek cy- 
wilizowany, niż mieszkaniec dzikich krain. Czło- 
wiek cywilizowany, oświecony, jest nietylko szczę- 
śliwszy od gam jest on także lepszy, albowiem 
szczęście i moralność są nierozłącznie ze sobą 
związane. Szczęście pociąga za sobą czyny wznio- 
słe i szlachetne, na akty zaś niemoralne pozwala 
sobie przeważnie człowiek z życia niezadowolony. 
Wszystkie systemy moralne opierają się na jednej 
kapitalnej zasadzie: obiecują człowiekowi maksi- 
mum szczęścia, jeśli nie na tym świecie to przy- 
najmniej na tamtym. | 
Szczęście i dobrobyt jednostki, społeczeństwa, 
czy narodu, są więc zależne od stopnia osiągnię- 
tej cywilizacji. Im kraj znajduje się na wyższym 
stopniu dojrzałości i doskonałości kulturalnej, tem 
szczęśliwsi są jego mieszkańcy. Jest to prawda 
tak dalece oczywista, że nie trzeba wcale sięgać 
po przykłady Anglji, Francji, Niemiec, najbogat- 
szych, najbardziej oświeconych i najszczęśliwszych 
krajów w Europie, aby przyznać całkowitą słusz- 
ność finotowskiej argumentacji. | 28 
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rakterystykę stronnictw, polityków i działaczów spo- 
łecznych, tak, że czytelnik, rozpatrując idejologję lu- 
dzi i stronnictw — ma ciągle przed oczami wypadki 
dziejowe; w ten sposób w umyśle jego zlewa się 
przedstawienie teorji i praktyki ubiegłych pokoleń. 

Autor nie jest rozwlekły, pisze zajmująco i umie 
w sposób zwięzły, a zarazem esencjonalny charakte- 
ryzować poszczególne osobistości i całe kierunki. Są- 
dy jego są naogół spokojne, dość bezstronne, wyda- 
wane nie z punktu widzenia członka stronnictwa, 
lecz historyka, który wnika, o ile poszczególni ludzie 
i stronnictwa przyczynili się do wzmożenia energji 
narodu, jego świadomości i kultury politycznej. 

Ponieważ książka Feldmana jest pisana w spo- 
sób zwięzły, zawiera bogaty materjał faktyczny i ide- 
jowy, trudno, a nawet niepodobna jej streszczać, gdyż 
wymagałoby to bardzo dużo miejsca. Z konieczności 
więc wypadnie mi wskazać tylko ogólny plan dzieła, 
główne jego wytyczne, oraz zatrzymać się na niektó- 
rych jego charakterystykach. 

Futor omawia najpierw orjentację francuską, 
która przeważała do roku 1813. Nie idealizuje on jej; 
przeciwnie, wskazuje, że Polska, opierając się na do- 
świadczeniu historycznem, nie miała powodów do 
wdzięczności dla Francji; zaznacza też, że mężowie 
stanu podczas Wielkiej Rewolucji nie myśleli o Pol- 
sce. Mimo to jednak okoliczności tak się złożyły, że 
orjentacja francuska chwilowo mogła przynieść spra- 
wie polskiej pewne korzyści. „Ulmożliwiał ją, mówi 
Feldman, Dąbrowski, stając się przez fakt legionów 
żywym łącznikiem między Francją a Polską; teore- 
tycznie wyraża ją najszerzej gienerał Sokolnicki*. Mó- 
wiąc o rezultatach orjentacji francuskiej i Napoleonie, 
autor stwierdza: „że bądź co bądź Napoleon część 
Polski wskrzesił, że wskrzesił ją niecałą i nietrwale, 
nareszcie, że zostawił legiendę mającą po dziś dzień 
dla Polski znaczenie polityczne...* „Naród jeden, mó- 
wi dalej Feldman, może dawać innemu ideje, skarby 
swojej kultury, przykłady, to już bardzo wiele. Resz- 
tę trzeba samemu zdobywać. Nie rozumiało tego 
ówczesne pokolenie, krom wspaniałej armji polskiej. 
Nie przyniosło też Polsce tych trwałych korzyści, któ- 
re mogło przynieść przy wielkiej tej miłości, walecz- 
ności, ofiarności, jaką okazało. Przyniosło jednak du- 
żo. Oparłszy się o Francję — mimo jej egoizmu i to 
krótkowzrocznego, zyskało wysoką kulturę, nowocze- 
sne urządzenia, kodeks Napoleona, będący na długo 
synonimem postępu; zyskało byt niepodległy, który 
w ograniczonych swych formach promieniował doko- 
ła i dał kapitał polityczny i moralny dla dalszych po- 
koleń; zyskało sławę i cześć imienia polskiego — po 
smutnych wiekach ostatnich". (Str. 46). 

Po orjentacji francuskiej, omawia Feldman ro- 
syjską w latach od 1713 do 1830. Autor wskazuje, 
że nie była ona zjawiskiem nowem w życiu politycz- 
nem naszego narodu, że miała zwolenników już w koń- 
cu XVI wieku, na Litwie zwłaszcza. Polska i Ruś roz- 
wijały się, zdaniem Feldmana, w sposób bardzo róż- 
ny, co było powodem powstania dwóch odrębnych 
typów polityczno-kulturalnych polskiego i rosyjskiego. 
Futor sądzi, że, gdyby w przeszłości pomiędzy Pol- 
ską a państwem moskiewskiem, przyszło do jednoś- 
ci politycznej, na wzór tej, jaką reprezentowała po 
unji lubelskiej Polska i Litwa — żywioł polski wraz 
ze swą kulturą, pochłoniętvby został przez rosyjski. 


Polacy rozpłynęliby się w Rosji. Królestwo kongreso-. 


we uważa Feldman za klasyczny przykład sprzecznoś- 
ci, zachodzących pomiędzy Polską a Rosją. Omawia 
szczegółowo wahającą się politykę Aleksandra | wo- 
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bec Polski i przyczyny, które spowodowały wybuch 


_ 1830 r. Charakteryzuje ówczesnych spiskowców i pol- 


skich mężów stanu, dając żywy obraz fermentów 
w Królestwie Kongresowem. Sąd autora o stanie na- 
szego społeczeństwa w latach od 1815 do 1830 roku 
nie zawsze jednak jest całkowicie słuszny. 

Na str. 118 mówi on: „Oddzieliła się Polska od 
żywych źródeł kultury Zachodu; Królestwo w dziwny 
popadło konserwatyzm, odrzucało wielką poezję ro- 
mantyczną, płynącą od kresów, gdzie żywsze było 
uczucie: odrzucało w romantyzmie — demokratyzm 
i rewolucję". Otóż zapominać nie należy, że Królest- 
wo Kongresowe prowadziło rozumną, na wzorach za- 
chodnich opartą politykę ekonomiczną; pod względem 
niektórych urządzeń należało ono do najpostępow- 
szych państw w Europie; stosunkowo znaczny pro- 
cent ludności korzystał z praw politycznych, większy 
znacznie niż w ówczesnej Francji. 

Niechęć do romantyzmu wynikała nie tylko z je- 
go demokratyzmu i rewolucjonizmu. W romantyzmie, 
mającym niewątpliwie olbrzymie znaczenie kultural- 
ne, tkwiły także pierwiastki ujemne, które musiały 
razić ludzi, wychowanych w tradycjach wieku XVIII. 
Romantyzm lekceważył często rozum, ścisłość, myśle- 
nia, krytycyzm i -zalecał naiwną wiarę prostaków, 
uczuciu zaś wyznaczał zbyt wielką rolę w życiu spo- 
łecznem. 

Najcenniejszą częścią pracy Feldmana jest po” 
święcona czasom od 1830 do 1848 roku. W rozdzia” 
le czwartym omawia on stosunki na emigracji i lite- 
raturę polityczną, tam powstałą; w rozdziale piątym 
omawia prądy, nurtujące w kraju. W tej części dzie- 
ła znajdujemy doskonałe charakterystyki rozmaitych 
odłamów emigracji, oraz poszczególnych organizacji 
rewolucyjnych. Charakterystyki osób są żywe i boga- 
te. Do najudatniejszych należy charakterystyka Moch- 
nackiego. Futor oparł swoje wywody na rozległym 
materjale faktycznym, wczytał się w publicystykę ów- 
czesną. 

„Musimy, mówi Feldman, mieć ten stan Euro- 
py, szczególnie Francji, ciągle przed oczyma, aby od- 
rzucić raz na zawsze opinję, rozpowszechnioną ten- 
dencyjnie, iż wielka emigracja była galerją dz.wolą- 
gów, anomalją śród narodów, zbiorowiskiem ludzi 
chorych, płodzących szalone ideje, aby szkodzić Pol- 
sce, a głównie stojącej na straży jej dobra szlachcie 
i myśli legitymistycznej *. 

Publicyści narodowo-demokratyczni starali się 
zdyskredytować naszą emigrację, nie doceniając nie- 
tylko szerokości jej światopoglądu, lecz także jej du- 
żego wyrobienia politycznego i znajomości stosun- 
ków międzynarodowych. 

Feldman wykazał bogactwo pomysłów pisarzy 
emigracyjnych i zwrócił uwagę na wiele ciekawych 
poglądów prasy emigracyjnej. Tak np. na artykuł, 
drukowany w 1835 roku w „Północy* p. t. „Przezna- 
czenie Galicji'*. Pismo to było wyrazem poglądów 
umiarkowanej, pod względem socjalnym, frakcji emi- 
gracji — „Młodej Polski''. 

We wspomnianych artykułach znajdujemy umie- 
jętną charakterystykę polityki austrjackiej i jej stosun- 
ku do Rosji i Zachodu. Znajdujemy też pogląd, że 
siła ludów, podległych Fustrji, zmienić może jej chwiej- 
ną politykę. i wprowadzi ją na szerokie tory. . Galicji 
artykuły te wyznaczają w przyszłości bardzo wybitną 
rolę.w życiu naszego narodu, rolę decydującą w je- 
go dążeniach politycznych. 

Feldman omawia dość obszernie obóz konser- 
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watywno-monarchiczny, reprezentowany przez ks. Ada - 
ma Czartoryskiego. i 

Przechodząc do stosunków krajowych, daje 
zwięzły, ale trafny i żywy. ich obraz, we wszystkich 
trzech dzielnicach. Nie mogę tu, dla braku miejsca, 
przytaczać różnych jego charakterystyk. Clwydatniając 
wszystkie główne prądy polityczne, rewolucyjne i kon- 
serwatywne, skrajnie patrjotyczne i renegackie — au- 
tor daje nam dokładne pojęcie o nurtujących społe- 
czeństwo polskie prądach w latach od 1830 do 1848 r. 

Ostatni rozdział tomu pierwszego nosi następu- 
jący charakterystyczny tytuł: „Odżycie, zwalczanie się 
wzajemne i pogrom orjentacji francuskiej, powstań- 
czej i rosyjskiej (1849—1863)*. Znajdujemy w nim du- 
ży materjał. Hutor, zapoznając nas z nastrojami róż- 
nych odłamów narodu w poszczególnych dziedzinach, 
zatrzymując się obszerniej nad pracami publicystycz- 
nemi nawet niektórych autorów. mało znanych, albo 
zapomnianych, jak np. Kamieński, zapoznaje nas ze 
ścierającemi się prądami na prawicy i lewicy społe- 
czeństwa. Mówi o kierunku słowianofilskim. Wreszcie 
opisuje wypadki i nastroje przed wybuchem ruchu 
1863 roku. 

W rozdziale tym zakwestjonowałbym tylko słusz- 
ność poglądów autora co do Wielopolskiego. Feld- 
man sądzi, „że nie Polska cała, lecz słowiańszczyzna 
cała stała u kresu jego marzeń. Dla tej idei radził 
zrezygnować z własnej państwowości''. 

Wielopolski rozumiał trudności, w jakich naród 
nasz się znajdował, i nie widział sił, które wówczas 
iw przyszłości mogłyby państwowość polską stwo- 
rzyć. Rezygnował on z niej nie dlatego, żeby jej nie 
miał pragnąć, a przekładać słowiańską. Nie widząc 
możności stworzenia odrębnego państwa polskiego— 
pragnął on jednak pozyskać zawiązki państwowości 
polskiej na tle związku z Rosją. Nigdy też nie był 
ugodowcem bez zastrzeżeń. Dla charakterystyki jego 
poglądów, ważna jest przedewszystkiem jego działal- 
ność w latach 1861, 1862, a nie list do Metternicha, 
pisany pod wpływem rozdrażenia. Wielopolski dążył 
'do stopniowego przejścia w Królestwie do stanu rze- 
czy z przed 1830 r. 

Feldman kończy swą piękną książkę rozmyśla- 
niami na temat stanu naszego społeczeństwa w prze- 
dedniu wypadków 1863 roku. Ostatnia praca redak- 
tora „Krytyki** jest ważnym nabytkiem dla naszej li- 
teratury. Oprócz tego daje dużo materjału. Donio- 
słość jej polega jeszcze na tem, że ogromnie pobu- 
dza do myślenia. 


(„Nowa Gazeta.) Ludwik Kulczycki. 


„le, psiakrew, mazury. 


Zdarzają się czasem fakty tak drobne i prze- 
lotne, że prawie niczyjej nie zwracają uwagi, choć— 
gdy się nad niemi baczniej trochę zastanowić — zy- 
skać mogą znaczenie zjawisk wysoce znamiennych, 
dających odpowiedź na niejedną sprawę, dla opinii 
publicznej niejasną. 

Jednym z takich właśnie drobnych zupełnie 
faktów jest przytoczone w procesie bar. Bispinga 
zdanie ks. Druckiego-Lubeckiego. Miał się on po- 
dobno wyrazić kiedyś: „Te, psiakrew, mazury — nie 
do służby”; i sprowadzał sobie do majątków, poło- 
żonych w Królestwie, ludzi z Litwy. 


„mysłowcy, 


„robocza, z 
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Dotąd wiedzieliśmy, że ziemianie z Królestwa, 
osiedlający się w naszym kraju, pociągają za sobą 
pracowników ze swych stron rodzinnych. . Nietylko 
zresztą ziemianie. Podobnie postępują kupcy, prze- 
a nawet osoby prywatne, daleko wyżej 
ceniące służbę warszawską. Zgoła nie podejrzewano, 
by mógł istnieć ruch także przeciwny. Faktycznie 
bowiem pracownik nasz, jako wykwalifikowana siła 
pracownikiem z Królestwa tak samo, 
mniej więcej, nie wytrzymuje porównania, jak robot- 
nik polski z robotnikiem niemieckim. Przeciętny kró- 
lewiak posiada lepsze wyrobienie fachowe, wyższą 
ogólną kulturę, a przytem wdrożony jest do pracy 
znacznie intensywniejszej. Znane są nawet wypadki 
niezwykłego sukcesu towarzyskiego przybywających 
na Litwę prostych włościan z Królestwa, którzy fan- 
tazją swoją, rozgarnięciem, ambicją odrzynają się. 
mocno od tutejszego otoczenia i szybko—że tak po- 
wiemawansują do wyższych sfer społeczeństwa. | 

Mówił mi pewien zarządca lasów, prowadzonych 
przemysłowo w gub. mińskiej, że gajowi, których 
przywiózł ze sobą z Królestwa, odznaczają się nie- 
tylko znajomością służby, ale wyróżniani bywają 
przez otoczenie, jako „coś lepszego* i przyjmowani 
w pomniejszych dworkach. | 

Są to zresztą fakty tak powszednie i w swych 
przyczynach zrozumiałe, że mnożenie przykładów jest 
zbyteczne. Tembardziej wszakże godne są podkreśle- 
nia słowa ks. Druckiego-Lubeckiego. 


Nietrudno domyśleć się, co magnatowi  litew- 
skiemu mogło nie dogadzać « w charakterze służby 
mazurskiej. Cechy, które wyżej przytoczyłem — owa 
fantazja, rozgarnięcie, samodzielność, ambicja — 
wszystko to są przymioty, mające bardzo względną 
wartość w stosunku do wymagań, jakie stawia służ- 
bie, tutejszy „pan z panów”. -Wobec jego wymagań, 
cechy, które w pojęciu ogólno-ludzkiem za przymio- 
ty uważamy, łacno przekształcają się w wady. Sam 
już nieco wyższy stopień ambicji osobistej, zmniej- 
szający dystans między panem i sługą, może być 
przyczyną niezadowolenia i kolizji. 

„ Nie wchodząc atoli w takie szczegóły, godzi 
się zaakcentować sam tylko fakt, iż podobnie jak 
przesiedlający się do nas królewiacy przesadzają na 
grunt tutejszy gromadki ludzi ze swych stron rodzin- 
nych, bo w otoczeniu owych ludzi czują się lepiej, 
tak — samo też postępuje i magnat litewski, naby- 
wający dobra w Królestwie. | 

Ujawnienie tego zjawiska rzuca jeszcze jeden 
promień światla na wartość nieprzebrzmiałego dotąd 
hasła, które rzucił w swej broszurze p. Czesław Jan- 
kowski. 

Czegóż bowiem zjawisko to dowodzi? 

Oto tego, że szlachta polska na Litwie jest ze 
swem otoczeniem ściśle zrośnięta, że stanowi wykwit 
kultury miejscowej. 

Nie powinno to zresztą być dla nikogo nowiną. 


Dość wymienić nazwiska tutejszych rodzin polskich 


(nazwiska, które dla polaka z: innych stron nieraz są 
wprost trudne do wymówienia), by nie mieć żadnej 
wątpliwości, iż większa część rodów owych jest krwią 
krwi i kością kości miejscowych  autochtonów; że 
jest to produkt kultury polskiej, zaszczepionej na 
etnograficznym gruncie białoruskim. 

Ple zjawiska tego nie należy utożsamiać ze 
zwykłem wynarodowieniem. Narodowo Białoruś nawet 
dziś jeszcze jest mgławicą; na obszarach jej widzimy 
stopniowe, półtonowe przejścia 'od rosyjskości do 
polskości; gdy zważymy, iż przed setkami lat odręb- 
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ność białoruska musiała być jeszcze mniej wyrazista 
przy bliższych tradycjach ogólno słowiańskich=trudno 
tu mówić o jakiemś wynarodowieniu. Proces więc polo- 
nizacji szlachty białoruskiej ma charakter zupełnie inny, 
niż np. giermanizacja szlachty czeskiej, której towa- 
rzyszyło przyjęcie mowy i kultury zupełnie obcej. Pa- 
miętajmy, że białorusin zwłaszcza dawniej, dopóki 
się nie spolszczył (lub ewentualnie nie zrosjanizował) 
nie miał właściwie żadnej jasno zdeklarowanej na- 
rodowości. Dotychczas zresztą mamy, nawet śród sfer 
mniej więcej zorjentowanych, t. zw. ludzi „tutejszych, 
którzy odrębność swą poczytują jedynie za cechę 
prowincjonalną,  * | 

Białoruski język starych ' dokumentów uja- 
„wnia ogromną rozmaitość djalektów, z których jed- 
ne bardzo mało różnią się od mowy. wielkorosyj- 
skiej, podczas gdy inne zupełnie się zbliżają do pol- 
szczyzny. W tych warunkach ciążenie do którego- 
kolwiek z dwu pokrewnych, a znacznie mocniej wy- 
odrębnionych i kulturalniejszych narodów było spra- 
wą żywiołową, naturalną. 

Naturalną też jest polskość szlachty białorus- 
kiej—zwłaszcza zachodniej—tudzież  samorzutna po- 
lonizacja cywilizujących się warstw głębszych. 

Tej to właśnie naturalności przypisać trzeba sa- 
modzielność tutejszego elementu polskiego, który 
nietylko jest konsumentem kultury polskiej, ale rów- 
nież jej spółtwórcą. Stąd moc, niespożytość i nie- 
„odmienność ' przynależności narodowej tych nawet, 
'<o gwoli oportunistycznej wygodzie, podają się dziś 
za „białorusinów o polskiej kulturze*. 

Nawet ci przestać być polakami mie mogą, 
bo to jest polszczyzna swoista, miejscowa, inna, niż 
„polszczyzna mazurów, wielko-i małopolan, ale szcze- 
ra, mająca grunt pod nogami. Odrębność jej powo- 
duje nawet pewien antagonizm w stosunku do pol- 
szczyzny rdzennej. Polak tutejszy znajduje w sobie 
znacznie więcej pokrewieństwa z tłem  białoruskiem, 
na którem występuje, niż z tłem, stwarzanem przez 
lud polski. On to swoje tło mocniej kocha, czuje się 
z niem nierozerwalnie związany. 

Dlatego też zupełnie słusznie uznał p. L. A. 
„w „Przeglądzie* całą sprawę, podniesioną przez 
p. Jankowskiego —za bezprzedmiotową. Polacy tutejsi 
nie mogą wprost myśleć o powrocie, bo znikąd nie 
przybywali. Stąd są i tu ich miejsce. Ale jednocześ- 
nie kultury polskiej nie mogą uważać za narzuconą, 
a tembardziej obcą — bo tkwi w niej wiekowy kapi- 
tał wysiłków ich własnego ducha. 

To wszakże nie przeszkadza, że taki ks. Drucki- 
Lubecki mógł się wyrazić: „te psiakrew mazury* 
i czuć się pośród nich nieswojo. 

Józef Sorokowicz. 


Kogo olśniła Bajka sennym czarem... 


Kogo olśniła Bajka sennym czarem, 

Kto na jej drogi księżycowe, złote 

Niósłt, jak sakrament, swej duszy tęsknotę, 
Temu już wszystko inne będzie szarem... 


Ten juź, nie widząc jakby, patrzeć będzie 

Na świetne piękna ziemskego przepychy, 
„1 snuć, jak pazik, rozmarzony, cichy, 

Marzenie złote, tajemne, łabędzie... 
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lemu rozkoszy niepodobnej raje 
Przepetnią serce nudą i przesytem... 

len przcklnie zimno, śniąc o Niepożytem, 
Podłą, natrętną złudę życia, Maję... 


Wacław olski. 


Na marginesie. 


Frtykuł: „Tryumf endecji* („Przegląd. Wileński 
NM 17—18) nie spodobał się „Kurjerowi Litewskie- 
mu,* który interesowanie się jego idejową ewolucją 
uważa za... wścibstwo. 

„Kurjer* wogóle nie ma szczęścia do kwalifiko- 
wania postępków, które mu są niemiłe. Kilka ty- 
godni temu nazwał „samochwalstwem* mówienie 
rzeczy, nie ulegających wątpliwości. Teraz znów — 
ni stąd ni zowąd — wyjechało „wścibstwo.* 

Byłoby z naszej strony wścibstwem wglądanie 
w jakieś wewnętrzne, zakulisowe sprawy redakcji 
„Kurjera*, w dziennikarską fachową konkurencję je- 
go spółpracowników, lub coś podobnego. Myśmy 
jednak starali się wysunąć pod światło rzecz zgoła 
inną — emulację idejową dwu kierowników tego 
pisma, a więc kwestję publiczną, kwestję, którą oma- 
wiać można na podstawie tylko artykułów „Kurjera, * 
bez zaglądania za parawan. 

Sprawa cała, zresztą, mało by nas obchodziła, 
gdyby nie to, że wiąże się ona ściśle z pewną ewo- 
lucją polityczną społeczeństwa. Organy bowiem ta- 
kie jak „Kurjer* — t. j. dzienniki oportunistyczne, nie 
tyle kierujące opinją publiczną, ile wymacujące ją 
i podążające jej śladem — są czemś w rodzaju kor- 
ków, ciskanych na wodę dla przekonania się o kie- 
runku jej leniwego biegu. Gdyby taki korek uważał, że 
ktoś, weń wpatrzony, nim się specjalnie tylko intere- 
suje — trochę byłby podobny do owego bohatera 
lafońntenowskiej bajki, któremu się wyobraziło, iż 
przechodnie jemu się kłaniają, gdy w rzeczywistości 
kłaniali się relikwiom, które na grzbiecie dźwigał, 
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Skoro wszakże nas wścibskimi nazwano, poz- 
wolimy sobie na rzeczywiste wścibstwo, żeby „Kur- 
jer w przyszłości wiedział już, jak ono naprawdę wy- 
gląda. 

Krąży po mieście gawęda, jakoby (se non © ve- 
ro, e ben trovato) p. W. Baranowski, żegnając się 
ze swymi „realistycznymi"  mocodawcami, miał rzu- 
cić rozrzewnionem okiem na sztych, wiszący w jego 
gabinecie i rzec: 

— Tyle lat pod tym obrazem pracowałemt.. 
Ciężko mi będzie z nim się rostać. 

Na to jeden z ugodowców starszego autoramen- 
tu zaproponował ofiarowanie p. Baranowskiemu one- 
go sztychu i zaopatrzenie go podpisami wszystkich 
naszych „chodatajów.* 

Projekt przyjęto, podpisy złożono i obraz ofia- 
rowano. 

Była To reprodukcja obrazu Matejki... 

Reytan. 

_Behra. 
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Zenon Przesmycki (Miriam) „PRO ARTE* — uwagi 
o sztuce i kulturze — nieco z obyczajów, teatry, kaba- 
rety, muzyka, literatura, sztuki plastyczne, miejskie mu- 
zeum sztuki.—Składy główne: E. Wende i S-ka—War- 
szawa; H. Altenberg, G. Seyfatrh, E. Wende i S-ka— Lwów. 


Pod powyższym tytułem widzimy zebrany sze- 
reg ocen krytycznych, prac publicystycznych, poglą- 
dów na zjawiska literatury i sztuki. Większość — to 
prace, zamieszczane swego czasu w „Chimerze*. Wy- 
soki poziom kurtularny, poczucie i smak artystyczny— 
odznaczają je. | 

Zbiór ten w obecnem wydaniu książkowem 
jest cennym przyczynkiem do dziejów naszej kultu- 
ry. Z konieczności jednak pewne tematy, poruszają- 
ce sprawy przed kilku laty żywotne, a dziś w ten 
lub inny sposób załatwione, są tutaj nieco Suranóes— 
są przebrzmiałe. 

Taką np. jest kwestja niedoszłych witraży Mehof- 
fera w katedrze płockiej, taką — pszesądzoną — 
jest pogląd na istotne zadania kulturalne Filhar- 


monji Warszawskiej, o których można było dyspu- . 


tować w okresie powstawania tej instytucji, które 
jednak dziś interesują już tylko, jako echa poglądów 
pewnych jednostek, artystycznie wyrobionych. 

W książce jednak, obejmującej przeszło sześć- 
set stronic, jest — po za tego rodzaju publicysty- 
cznemi rozprawami, cały szereg pięknych « myśli, 
bądź to jako poglądy autora na koncepcje twórcze 
Słowackiego, Stanisławskiego; bądź — w ogólnych 
poglądach — na zadania krytyki, reformę teatru, na 
sztukę wogóle. Pozatem, mamy tu piękne, poważne 
i źródłowo traktowane studjum o drzeworycie japoń- 
skim, o minjaturze portretowej, o ex-librysach; wre- 
szcie szereg uwag o potrzebie i doniosłości muzeum 
sztuki w ogólnej kulturze społeczeństwa. 

Wróg banalności i powierzchownej blagi, „Mi- 
riam nie może pogodzić się z wiekiem merkantyliz- 
mu i reklamy. Ostro napada na charakter publicy- 
styki spółczesnej; mówi o banalności jubileuszów, 
szkodliwości ankiet wszelakich, które stały się źród- 
łem jedynie reklamy dla danego pisma, chybiając zu- 
pełnie celu. Jubileusz ma jedynie wówczas znacze- 
nie, gdy cześć dla twórcy dojrzeje, „duch jego ogar- 
nie i napoi wszystkie duchy." Jako żywy przykład 
daje uroczystość sprowadzenia zwłok Mickiewicza do 
kraju. i 

JDziś natomiast ustosunkowanie trzech stron, 
biorących udział w uroczystości jubileuszowej — „„pa- 
rodyjnie się wykrzywiło..* Na pierwszy plan. wysu- 
nęli się ci, którzy powinni właściwie zostać w cieniu— 


wysunęli się inicjatorzy — zaś na. ostatni zeszedł 
sam jubitat, przy okazji którego nieraz załatwia się 
osobiste porachunki — i oto powód, dla którego 


„jubileusze, które kiedyś były uroczystościami ducha, 
zeszły zwolna do roli składek, zabaw, loterji fanto- 
wych na cele dobroczynne. 

W studjach literackich kieruje zawsze autorem 
pogląd o wysokiem znaczeniu poezji, tej „władczyni 
dusz*, pod działaniem której duch. ludzki urasta, 
olbrzymieje. O takiej jedynie poezji autor chce mó- 
wić — inna dlań wprost nie istnieje. Gdy mówi 
o celach i zadaniach sztuki, przytacza słowa Michała 
Anioła: „Gdy czytam Homera, zdaje mi się, że na 
dwadzieścia stóp urastam w górę.* W  studjum 
o Kasprowiczu, charakteryzuje poetę tego jako czło- 
wieka, który wejrzał w „niezgłębione, nieobjęte mo- 
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ce, wczuł się w nieogarnioną jedność bytu, wchło- 
nął ją niejako w siebie i. w którym teraz, jak 
w ognisku, zbiegają się wszystkie bytu płomienie." 
Twórczość jego ceni wysoko: „,oto bard <chaotycz- 
nych, oderwanych zdarzeń i zjawisk żywota wydo- 
bywa nagle z piersi śpiew stokroć potężniejszy, „dłu- 
gi, przeciągły, jak wichru powiew,* ale przytem czy- 
sty, przeźroczy, jak rozdzwon stutysięcy krystałowych 
dzwonów, wielki śpiew powszechny, nieprzemijający 
na wsze czasy i kraje, w którym niepoliczone głosy 
bytu zlane i sharmonizowane w duszy twórczej w ol- 
brzymią układa się symfonię.' | 

Ggy autor mówi o „Miłości'* (cykl poematów) 
Kasprowicza, widzi: ,,Tajemnicze, prześwięte, misty- 
czne zaślubiny duszy poety z duszą wszechświata. 
Zlanie się wszystkiego takie ostateczne w jedni bez- 
względnej, że nikną przeciwieństwa, różnice, że bla- 
ski dźwięczą, tony świecą*'... 

A potem następuje straszliwy „descensus Aver- 
ni' — ze „świadomości jasnej beskresowego bytu— 
na ciasne, obłędne zmysłów manowce, z haimoniji 
wiekuistej w zamęt przemijających dążeń i zabiegów 
ludzkich, z wolności — w więzy ciała, z nieskoncze- 


nia w ograniczoność, ze światłości — w mrok.' 
Pierwszym wyrazem tego to „Krzak dzikiej ró- 
ży.'* — Poeta woła: „W ciemności chodzi dusza mo- 


ja.* Z piersi jego wydobywa się jęk, iż „na ziemię 
bożą wielki upadł cień,'* iż „w wiekowych bojach 
zwątlał zastęp dusz'* i ma wyrazy bezmiernego spół- 
czucia dla: „,świata nieszczęśliwego, ziemi łez, kraju 
pogrzebanej pieśni.* 

A potem Miriam wskazuje nam, jak zrodziło się 
u poety: „poczucie wiekuistego rozdarcia wewnętrzne- 
go*, i — jako następstwo tego — Bół i 7ęsknota. 

Ból, który „sam jeden wszechmocny posiada 
głos,'* oraz tęsknota, stanowiąca najistotniejszą cechę 
człowieczeństwa. 

„Odrodzenie bajki'* — widzi w Lemańskim: 
„to gorzki, potępny sarkazm SŚwiftowski, to zimna, 
bezlitosna zawziętość prawie*. Takim nieprzejedna- 
nym widzi Lemańskiego głównie, gdy poeta ten 
zwalcza objawy bezduszności. Przedewszystkiem zaś 
widzi w nim istotnego, szczerego poetę. Od Lemań- 
skiego winna dla bajki znaczyć się nowa era i „od- 
tąd nie dość już obmyśleć anegdotę i wyprowadzić 
z niej sens moralny, albo też wynaleść dowcipną 


analogję między człowiekiem i zwierzęciem — 
odtąd, aby pisać bajki, trzeba przedewszystkiem być 
poetą.'' 


O Dygasińskim mówi: „Był to jedyny może 
w swoim rodzaju malarz i piewca życia, nie chłopów, 
nie zwierząt, lecz życia jednego, powszechnego, wszy- 
stko ogarniającego.'* 

„Kilka słów o krytyce'* wykazuje nam pogląd 
autora na krytykę i jej zadania. Według autora, kry- 
tyka winna nie tyle pouczać fachowo, co wskazywać 
drogę do wyczucia wzruszenia, jakie dane dzieło 
budzi. Pogląd opiera na tem, iż krytyk, zajmujący się 
stroną techniczną dzieła, mówi raczej o środkach 
sztuki, nie zaśo tem, co winno być jej celem, a re- 
zultatem takiej fachowo-doktrynerskiej krytyki, wed- 
le autora, jest zmniejszanie się zdolności szczerego 
odczuwania w widzu. 

Pogląd to nieco ryzykowny i nie 6 możemy cał- 
kowicie. nań. się zgodzić. Krytyka musi i powinna 
być fachową. Taka jedynie ma istotne znaczenie, 
w przyszłość idące. Oparta jedynie na sugiestywnem 
wrażeniu, na mocy wzruszenia — byłaby stronną, 
uwzględniając z konieczności to, co jej bliższe du- 


chem, a tem samem spychając nierzadko w kąt 
dzieła kapitalnej wartości, o ile nie znalazła z niemi 
kontaktu. 

Od krytyka literackiego wymagamy gruntowne- 
go fachowego wykształcenia, które pozwalałoby mu 
opierać sąd swój na pewnych, ustalonych warto- 
ściach — tego samego winniśmy wymagać od kry- 
tyka sztuki. Taki bowiem jedynie sąd, taka jedynie 
krytyka zdoła urobić sobie istotnie kulturalne spo- 
łeczeństwo, które potrafi — nietylko hypnotyzowane 
chwilowem wzażeniem — odczuć piękno, lecz je zdo- 
łą zrozumieć i potrzebę jego ukocha. Krytyka, które- 
go obchodzi rezultat wysiłku artysty, musi obchod- 
zić jednocześnie droga i sposób, które do rezultatu 
tedo doprowadziły. Jedynie wówczas orjentacja szer- 
sza staję się możliwszą, a sąd wydany — nie staje 
się sądem przemijającym — chwili. 

„Piękno, mówi Miriam, jest objawieniem się 
Istoty rzeczy w materjalnej jej formie, wcieleniem 
Idei, Słowa w formach natury, manifestacją nieskoń - 
czoności w skończoności*, 

Zupełnie słusznie; że jednak Słowo i ldeja uję- 
te zostają w pewne formy natury, te zaś podlegają 
prawom matematycznym — zatem i krytyka, dążą- 
cego w ostatecznym rezultacie za ideją, musi obcho- 
dzić i forma, a co za tem idzie i cała technika 
i prawa niemi rządzące. 

W Miriamie krytyku jest zawsze twórca prze- 
dewszystkiem. To krytyk typu Oskara Wilde'a. Dzie- 
ło autora, gdy o niem pisze, staje się dlań ową na- 
turą, która mu pozwala wyśpiewać świat własnej du- 
szy, staje się punktem wyjścia dla własnej jego 
twórczej myśli. Piękno słowa i myśli sugiestjonuje 
tu czytelnika. Wadą jednak metody tej jest to, iż 
zdarza się jej wydawać sądy na krótką obliczone 
metę. Zbyt subjektywne zbliżenie się do danego 
dzieła wchłania je niejako w siebie, czyniąc do te- 
go stopnia własnem, iż objektywny sąd krytyczny 
staje się tem samem trudnym niezmiernie, a nie- 
rzadko niemożliwym. 

Stąd też zapewne pochodzi, iż Miriam w ksią- 
żce swej mówi jedynie o autorach blizkich, pokrew- 
nych mu duchem, mówi o tem, co sprawia mu este- 
tyczne zadowolnienie, unikając obcych sobie duszą 
koncepcji. Ze zaś ujmuje myśl swą w formę wyso- 
ce nie banalną, że wszędzie dba o wytworność sło- 
wa, więc książka cała sprawia wysoce estetycz- 
ne wrażenie, dając jednocześnie różnolity, bogaty 
w treść materjał. i 


Zygmunt Niedźwiecki—„OCZY*— nowele i szkice (nakład To - 
warzystwa wydawniczego we Lwowie—Lwów—Gubrynowicz 
i Syn— Warszawa — Gebethner i Wolff). 


Zwyczajem wielu beletrystów pierwsza nowela 
daje tytuł ca'emu tómikowi. Są to przeważnie szkice 
lub krótkie, drobne nowelki, ujmujące jakiś fragment 
z obrazu zwykłej, codziennej rzeczywistości, jeden 
rzut, jedno spojrzenie, właściwie jakieś załamanie 
psychiczne duszy w pewnym momencie. Moment to 
zwykły, codzienny. | 

Tu — występ bankrutującego dyrektora cyrku 
przed pustemi rzędami ławek targnie przewrażliwio- 
nemi nerwami dziecka, nie wiedzącego nawet do- 
brze, dlaczego ta pustka, to chude, sztywne, wyran- 
żerowane konisko, obiegające niezgrabnym kłusem 
arenę — tak je srmutnie usposabia. Tam — mała, 
ukochana kurka budzi łzę i westchnienie, które jed- 
nak staje się coraz słabsze „w miarę jak kura za- 
mieniała się pod działaniem ognia i masła w rumia- 
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ne pieczyste.* A kiedy, gospodarze zasiedli do spo- 
życia jej — w oczach babulinki „palił się płomyk 
dumy i radości, że kurka była tak tłusta, krucha, 
pachnąca, smaczna.* 

W. noweli „Nieprawego łoża* widzimy „familję*, 
uchylającą się od ciężaru obowiązku rodzinnego przy- 
garnięcia sieroty po zmarłym bracie. Członkowie „fa- 
milji*« oglądają się jeden na drugiego — niesporo 
im. Ksiądz, kuzyn — zachęca wymową i spojrze- 
niem, „usiłując w nich przelać dobroć swoją.* 

— „Niech ksiądz się zabowiąże dawać miesię- 
cznie na dziecko, to je wezmę... i 

„Ksiądz jednak połaskotany w kieszeń odsko- 
czył jak oparzony, tracąc w mgnieniu oka cały dar 
wymowy, całą ambicję skruszenia sumień,* 

Tu znów brudny, zaśmiecony kurytarz, gdzie 
żyje nędza ludzka, pięterko zamieszkałe przez  Io- 
dziny biedne, urzędnicze i rzemieślnicze. W bezbarw- 
nem, ciężkiem, jednostajnie nudnem życiu z upra- 
gnieniem wyczekują oni jakiejś chwili swarów, kłót- 
ni, „tego źródła emocji dla biedaków," tej „okazji 
wyrzucenia na zewnątrz gromadzącej się w piersi 
goryczy.* 

Kąt widzenia autora do tych drobnych świa- 
tów, do tych wypadków życia zewnętrznego — jest 
pełen cichej, smutnej ironji. Nie rzuca on kamieniem 
w gniewnem oburzeniu na swych bohaterów, nie 
smaga ich biczem zjadliwej satyry, poprostu ma 
duszę smutną, gdy dany fakt zlekka, od niechcenia, 
niby w objektywnem zabarwieniu notuje. Nie stara 
się wnikać w analizę danego faktu, nie chce badać 
przyczyn, nie rzuca również klątw na swych malucz- 
kich „ludzi codziennych. Dany fakt poprostu notu- 
je, urywając go najczęściej w tym momencie, który 
pozwolił mu rzecz ukazać. samą w sobie. | oto wy- 
padki dnia codziennego służą mu właśnie do takiego 
spojrzenia w samą głąbl 

Znamienne przytem, iż autor swój liryzm, swą 
uczuciowość stara się ukryć jaknajgłębiej, zatrzeć 
objektywnem, spokojnem spojrzeniem badacza, co ze 
skalpelem w ręku do danego przedmiotu przy- 
stępuje. 

Czasem jednak mimowoli silniejsze, subjektyw- 
ne uczucie zadrga, strona jego ukaże się („Anioł 
i małpa*, „Świstki*, „Spotkanie*), czasem wyrwie 
się z duszy bolesny okrzyk (,,Powrót'). 

„Więc poco to wszystko? jeżeli rezultatem ma 
być wściekły, brutalny,  nizki wyścig próżności 
i żądz.* 

I rodzi się pragnienie: 

„Być cichym, prostym, małym, niewiedzącym... 
Zapomniawszy o zmysłach, o złych i głupich ambi- 
cjach człowieka w stadzie, przestawszy służyć swej 
małości — zapatrzeć się w ogrom i ukorzywszy się 
przed jego tajemnicą — roztopić się w niej... 

„Być jak prószyna wody, wyjęta z oceanu wie. 
ków za wolą słońca, Pana, rzucona rosą na źdźbło 


trawy, zanim ją dzień wysuszy i z deszczem napo- 


wrót zeszle w morze... 

„Być krótkim odbłyskiem arcyświatia, dla któ- 
rego ciało jest tylko znikomem paliwem jednej 
e obojętnem dla celów  nizkich, przemijają- 
cych''... | 

Lecz autor chce być do końca konsekwentnym 
i po chwili wysiłku i. wzlotu ducha. ludzie zwykle 
wracają chętnie do wąskich, lecz bespiecznych ra- 
mek codzienności. Festyn ducha to rzecz odświętna, 
trudno zamienić go na chleb powszedni. Więc też 
bohater: 
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„W tej chwili przypomniał sobie zaniedbany od 


miesiąca flet... swój aparat fotograficzny... swoją ko- 
lekcję kart ilustrowanych... |—uśmiechnąwszy się ni- 
by do widma starych, wypróbowanych przyjaciół — 
wstał żywo i żwawym krokiem ruszył do miasta." 


Wacława Kiślańska. 


PRASA POLSKA. 


Nad grobem samorządu. 


Z powodu ostatecznego pogrzebąnia przez Radę 


Państwa samorządu miejskiego w Królestwie Polskiem, 
bardzo słuszne uwagi czyni ,„Kurjer Poranny”, 


„Od samego początku szło o obalenie sąmorządu 
w Polsce, o wytrwanie w dotychczasowym systemie 
czysto policyjnej i biurokratycznej administracji życiem 
gospodarczem naszego kraju. Wygodniej i popułarniej 
było obalić tę ustawę w imię haseł modnego nacjona- 
lizmu. Dopomógł do tego poseł warszawskiej mniejszości, 
p. Hleksiejew, występując z swojem. „kompromisowem* 
jakoby zformułowaniem kwestji językowej. Od pierwszej 
chwili było rzeczą jasną, że z polskiego punktu widze- 
nia ten „kompromis* nie miał żadnej wartości: stano- 
wisko, wyznaczone językowi polskiemu przez tę formułę, 
było wręcz upokarzające. Dla stanowiska polskiego 
pomiędzy formułą Hurki i Stiszińskiego, a formułą 
Aleksiejewa nie było żadnej politycznej różnicy: prze- 
ciwnie, jak to zaznaczyliśmy w swoim czasie, formuła 
Aleksiejewa kryła większe niebezpieczeństwo, gdyż osta- 
tecznie miała za sobą pewną praktyczną wykonalność, 
podczas gdy formuła Hurki i Stiszińskiego stawała się 
mniej szkodliwą poprostu przez to, że nie było żadnego 
dorzecznego sposobu wprowadzenia jej w życie. Można 
sobie wyobrazić, że pewnego dnia panu Hurce przyjdzie 
do głowy pomysł zaprojektowania ustawy, nakazującej, 
aby mieszkańcy Królestwa Połskiego chodzili na gło- 
wach. Choćby nawet większość Dumy i Rady Państwa 


za tą ustawą oświadczyła się, kampanja ze strony przed- 


stawicieli mieszkańców Królestwa Polskiego. przeciwko 
takim postanowieniom byłaby zupełnie zbyteczna. Wy- 
starczyłoby Im przeświadczenie, że żadna ustawa praw 
natury przełamać nie jest w stanie. 

Wbrew temu prostemu rozumowaniu, nasi przed- 
stawiciele dali w siebie wmówić, że formuła Aleksiejewa 
jest jedyną deską ratunku. Mimo protestów z kraju, 
z nią zidentyfikowali i swoje stanowisko. Z tą chwilą 
paragraf językowy wyrósł do znaczenia walki pomiędzy 
„patrjotyczną* Radą Państwa, a „zapominającą o swoich 
patrjotycznych obowiązkach* Dumą o doniosłą kwestję, 
czy prezes ma tłumaczyć przemówienia w radach gmin- 
nych, czy też niema ich tłumaczyć i ograniczać się tylko 
upominaniem mówcy, że ustawa wymaga, aby przema- 
wiał w języku państwowym. W praktyce bowiem żadne 
inne wykonywanie formuły Hurki nie dałoby się pomy- 
śleć: musiałyby się utrzymać analogje z istniejącemi 
przepisami w urzędach i sądach naszego kraju. 
Kontrowersja pomiędzy Dumą a Radą Państwa w tym 
przedmiocie dostarczyła jednak pretekstu do skręcenia 
karku całej ustawie miejskiej. widok tej operacji był ze 
wszech miar zachwycający. „Niezłomnośćnacjonalistyczna* 
Rady Państwa, „poczucie sprawiedliwości" ze strony 
Dumy staczały ze sobą wzruszający pojedynek. Osta- 
tecznie, ku uciesze obu stron pojedynkujących się, na 
razie nawet najmarniejszej ustawy miejskiej, na repre- 
zentacji ludności, opartej, nie dostaniemy. Przypomina 
się znany wiersz Heinego o Warschlapskim i Schmabe- 
lewopskim, którzy, nie chcąc wzajemnie dopuścić, aby 
jeden drugiemu zapłacił kolację, wszczynają sprzeczkę, 
na której najgorzej wychodzi garkuchnia „denn zahilte 
keiner von den beiden*. 

Doprawdy, nie mamy jednak żadnego pówodu 
śpiewać z tego powodu trenów żałobnych. Taka ustawa, 
jakaby wyszła z tortur, zadawanych jej kolejno -w Dumie 
i Radzie Państwa nie miała dla nas najmniejszej. war- 
tości polityczno gospodarczej. Tworzyć ona miała tylko 
bezpłatne rady pomocnicze z sił miejscowych, dla wyrę- 
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czenia administracji w sprawach obojętnych, rady pozba- 
wione wszelkiej możności organizowania zbiorowego 
życia gospodarczego według spółczesnych pojęć o poli- 
tyce komunalnej; z jednej strony byłaby to tylko filja 
szkoły Boerlitza dla ćwiczenia się w konwersacji państwo- 
wej, z drugiej zaś byłby tylko protekst do demoralizacji 
i zatruwania naszego życia przez nowe bezcelowe orgje 
wyborcze. Samo istnienie tych sparaliżowanych i skaza- 
nych na bezczynność rad, wytwarzałoby pozór, że dla 
Polski bardzo dużo zrobiono i że tylko bezgranicz- 
ność naszych pretensji może się tem czuć niezaspoko- 
joną. Takie wrażenie zaczynało się już utrwalać zagra- 
nicą. Nietylko korespondent „Temps'a* przedstawiał pro- 
jekt torturowany w izbach niemal za jednoznaczny 
z autonomją Polski, ale nawet redaktorowie „Kurjera 
Poznańskiego", którzy chyba lepiej powinniby znać sto- 
sunki, przedstawiali to, co nas ma spotkać, za niebywale 
doniosły postęp naprzód. Ulchwalenie tej ustawy zwol- 
niłoby czynniki odpowiedzialne w państwie od zajmo- 
wania się nadal wprowadzaniem spółczasnych reform 
gospodarczych w Królestwie Polskiem, a także oddzia- 
łałoby paraliżująco na nasze w tym kierunku postulaty, 
których słuszności dzisiaj nie jest w stanie zaprzeczyć 
nikt, ktokolwiek w tem państwie patrzy serjo na sprawy 
polityczne choćby nawet z jaknajbardziej wyłącznego 
państwowego stanowiska. 

Ci, którzy na te sprawy serjo patrzą, czynili po- 
dobno wysiłki, aby opór większości Rady Państwa poko- 
nać. Brak energji w tym kierunku tłumaczy się może 
w znacznej mierze przeświadczeniem o bezwartościo- 
wości elaboratu, zoperowanego w izbach prawodawczych. 
Jeżeli tak jest, trudno przypuścić, aby do tego elabo- 
ratu zastosowano eksperyment oktrojowania ustawy bez 
względu na uchwałę izby wyższej według wzoru, dostar- 
czonego przez Stpłypina przy wprowadzaniu ziemstw na 
Rusi. Ten obrót rzeczy, zarówno ze względu na jego 
formę, jak i ze względu na treść samej ustawy byłby 
ze wszech miar niepożądany. Nie pozostaje zatem nic 
innego, jak rozpocząć na nowo jaknajenergiczniejsze 
zabiegi na wszystkich możliwych drogach około stwo- 
rzenia nowego projektu, który prędzej czy później musi 
się stać ustawą, biorącą w rachubę nakazy konieczności 
życia". 

„Dziennik Petersburski* zwraca uwagę, iż pro- 
jekt samorządu wysunięty był na miejsce centralne 
polityki Koła; 


„od niego użależniały się wszystkie kroki poli- 
tyczne; to też nic dziwnego, że odrzucenie ostateczne 
projektu jest przedewszystkiem katastrofą dla Koła 
Polskiego, usuwa grunt z pod jego nóg, wysuwa środek 
ciężkości z jego pracy”. 

„ A dalej „Dzien. Pet.* pisze: 

„Znaczenie uchwały dla cołokształtu sprawy pol- 
skiej jest oczywiste. Z niezwykłą jaskrawością dowiodła 
nam większość Rady Państwa, iż nie chce i nie może 
nic w tej kwestji uczynić, że bez reformy zasadniczej 
w państwie o żadnych drobnych polepszeniach losu 
narodu polskiego mowy być nie może”. 





GŁOSY ROSYJSKIE. 


Kijowskie trzy grosze. 


Jak donosi ,Kijew*, oddział kijowski wszechro- 
syjskiego związku: nacjonalistów wysłał do prezesa 
ministrów, ministra spraw wewnętrznych, posłów do 
Rady Państwa: Bezako, Rakowicza i Ofrosimowa, posła 
do Dumy Bałaszewa i do redakcyi „Nowoje Wremia*— 
telegram treści następującej: 

„Walne zebranie kijowskiego oddziału wszechro- 
syjskiego związku nacjonalistów, wysłuchawszy dnia 
27 kwietnia referatów w kwestji wprowadzenia języ- 
ka polskiego do obrad i biurowośsi miejskich zarzą- 
dów społecznych w gienierał-gubernatorstwie warsza- 
wskiem, wobec rozważania tej sprawy w Radzie Pań- 
stwa przyszło do przekonania: | 
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1) że dopuszczenie języka polskiego będzie ujmą 
dla praw i powagi państwowości rosyjskiej, która po- 
wołana jest baczyć, by język rosyjski był jedynym ję- 
zykiem spraw państwowych i społecznych we wszel- 
kich bez wyjątku instytucjach na całej przestrzeni 
cesarstwa rosyjskiego; 

2) że dopuszczenie to nie jest spowodowane żad- 
ną absolutną potrzebą, albowiem mieszkańcy miast 
gienerał- -gubernatorstwa warszawskiego, którzy w wię- 
kszości swej nie są nawet polakami (9%) znają język 
rosyjski, który od 40 przeszło lat z powodzeniem i ce- 
lowo używany jest w urzędach administracyjnych, w są- 
dzie i szkołach; 

3) że po wprowadzeniu języka polskiego do ży- 
cia codziennego samorządu miejskiego dość liczni ro- 
syjscy mieszkańcy miast kraju Nadwiślańskiego przy 
pomocy niefortunnej ustawy rosyjskiej, będą przymu- 
sowo polonizowani i będą pozbawieni przyrodzonego 
prawa do mówienia w języku państwowym, języku oj- 
_ czystym; 

4) że niewypleniona nienawiść inteligiencyi pol- 
skiej, szczególnie pod wpływem księży katolickich, do 
Rosji, rosjan i do rosyjskiego prawosławia, do całego 
ustroju rosyjskiego życia —skutkiem dopuszczenia ję- 
zyka polskiego do samorządów miejskich wcale nuie 
osłabnie, lecz przeciwnie, wzmocni się, jak o tem 
świadczą dzieje dawniejszych stosunków polsko-rosyj- 
skich — polacy będą uważali ustępstwo to za dowód 
słabości Rosji i wznowią usiłowania zdobycia polity- 
cznej niepodległości Polski, chociażby za cenę po- 
wstamia w chwili możliwych zatargów z mocarstwami 
sąsiedniemi; 

5) że zasada autonomji polskiej w miastach gie- 
nerał gubernatorstwa warszawskiego — ożywi na- 
dzieje polaków, zamieszkałych w krajach Północno- 
zachodnim i Południowo zachodnim, na włączenie 
i tych prowincji do ziem przyszłej Polski autonomi- 
cznej, zgodnie z odwiecznemi poglądami polaków na 
kraje te, jako na ziemie polskie, szczególnie w zwią- 
zku z agitacją ukraińską i białoruską, popieraną przez 
polaków, jako środek dla spolonizowania w najbliż- 
szej przyszłości Małej i Białej Rusi; 

6) że środek podobny stanie się pobudką dla in- 
nych podbitych przez Rosję obcoplemieńców, którzy 
nie omieszkają wystąpić z żądaniami wprowadzenia 
języków miejscowych do samorządów miejskich i ziem- 
skich i rozczłonkowania Rosji na dzielnice autono- 
miczne. 

Wobec powyższego kijowski oddział uchwalił za- 
komunikować panu następującą rozolucję: W miejskich 
instytucyach samorządowych w  gienerał-gubernator- 
stwie warszawskiem językiem obrad i biurowości po- 
winien być wyłącznie język rosyjski; wymagają tego 
interesy wyższe, pożytek i powaga państwa rosyjskie- 
go; język polski powinien po dawnemu pozostać języ- 
kiem stosunków prywatnych i życia domowego." 


Kary prasowe. 


W Petersburgu ukażał się 1-szy numer organu 
zawodowego dziennikarzy rosyjskich p. t. „Żurnalist*. 
Znajdujemy w nim, między innemi, ciekawą tabelkę, 
przedstawiającą t. zw. „,wolność prasy w cyfrach. 
Tabelka obejmuje okres t. zw. „konstytucyjny* t. j. 
lata od 1906 do 1918 włącznie. 

A oto tabelka. 


Rok Liczba kar Suma w rb. 
1906 16 15.526 
"1907 148 65.000 


A 04 0-1 PRBNAJYWIJEŃŚKIG 13 


1908 120 82.000 
1909 182 87.575 
1910 243 60.150 
1911 268 73.450 
1912 817 96.800 
1918 872 139.575 
Ogółem 1666 kar 620.075 rb. 


Z tabelki powyższej widzimy, że represje pra- 
sowe nie ustawały ani na chwilę i w 1918 r. dosię- 
gły punktu najwyższego. 

Z ogólnej liczby 872 kar pieniężnych w 1913 r. 
przypadło 96 kar na sumę 68.600 rb. na Moskwę 
i Petersburg; na prowincji natomiast gubernatorowie 
nałożyli w roku tym 278 kar na sumę 76.055 rb. Po- 
za represjami pieniężnemi zanotować należy w roku 
tym jeszcze następujące: skonfiskowano wydawnictw 
216, aresztowano redaktorów 63, zamknięto wydaw- 
nietw 20. A wszystko to działo się w 58 gubernjach 
i obwodach. 


Stan szkolnictwa w Galicji. 


Obecnie w Galicji na 6000 gmin już tylko 28 
nie ma szkół, a ponieważ w 20 nie ma warunków 
ustawowych do założenia, więc właściwie istnieje 
38 gminy bez szkoły. Maleniska w pow. brodzkim, 
Huzele i FRozolin' w pow. liskim. 1.337.900 dzieci 
pobiera naukę; 1.127,986 elementarną w szkołach 
ludowych, 181.782 uzupełniającą, a reszta, t. j. 28,832 
w gimnazjach i szkołach średnich fachowych, zawodo- 
wych 1 rolniczych, przemysłowych i handlowych. 
Liczba klas w szkołach ludowych wynosi 15,568, 
nauczycieli i nauczycielek 16.005. Szkół z językiem 
polskim było 38.175, z ruskim 2616, z niemieckim 24; 
jednoklasowych 3479, dwuklasowych 1364, czterokla- 
sowych 484, powyżej czteroklasowych 288. Obecnie 
procent dzisci, nieposyłanych do szkoły, wynosi 18 
i z każdym rokiem się zmniejsza, Za lat 10, gdy 
wejdzie w życie nowe pokolenie, przygotowujące się 
do niego w szkole, Galicja ulegnie zmianie gruntow- 
nej. Obok szkół elementarnych posiada ona zakłady 
dla nauki dopełniającej i fachowej. Jest ich dziś sta- 
nowczo za mało, ale społeczeństwo myśli o tem i stara 
się, ażeby było coraz więcej. W 832 gminach istnieją 
już dopełniające kursy rolnicze, z tego 24 ściśle rol- 
niczych, 8 sadowniczo- ogrodniczych. Prócz tych, 14 śred- 
nich szkół rolniczych i 2 akademie: w Krakowie 
i w Dublanach pod Lwowem. Liga pomocy przemysło- 
wej urządza szereg kursów handlowych i przemysło- 
wych dla nauczycieli szkół ludowych, a dla nauczycie- 
lek kwiaciarstwa, koszykarstwa, slójdu i t. p.; nadto 
Rada szkolna krajowa kursy ogrodnictwa dla nauczy- 
cielstwa wiejskiego, a rysunku dla miejskiego. Kandy- 
dąci do stanu nauczycielskiego przygotowują się w 18 
seminarjach — 14 męskich i 4 żeńskich. Z nich w 8 
wykłady prowadzone są w języku polskim, w 10 w pol- 
skim i w ruskim. Prócz tego istnieją jeszcze semi- 
narja prywatne: 18 uznanych za zupełnie równe z kra- 
jowemi i 17 bez prawa publiczności. Ogółem jest 
wszystkich 48, przygotowujących 5410 nauczycieli 
i 3988 nauczycelek rocznie. Jest to cała armja, 
z którą można wystąpić z otuchą do walki z ciemnotą. 
Wydatki na utrzymanie seminarjów w Galicji wynó- 
szą 2 funduszów państwa 1.605.768; na gimnazja 
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i szkoły średnie realne skarb daje 8.264.122 kor., 
szkolnietwo przemysłowe kosżtuje 1.272.126; han- 
dlowe—145.980, Razem bez uniwersytetów i bez wy- 
datków prywatnych, szkolnictwo w Galicji pochłania 
rocznie przeszło 45 mil. kor. A suma ta zmniejszać 
się nie będzie, przeciwnie— powiększać. | 


Na widnokręgu. 


Wystąpienie ministra Sazanowa w przedmiocie 
polityki zagranicznej dawno było przez. Dumę ocze- 
kiwane — tem więcej, że od wiosny 1912 roku mi- 
nister głosu nie zabierał. Przeszły więc bez exposć 
ministerjalnego dwa lata i to lata nie byle jakie. 

Oczywiście, przemówienie $azanowa nie odpo- 
wiedziało zrozumiałym oczekiwaniom, gdyż nie za- 
wierało żadnych nowych szczegółów lub wyjaśnień; 
prawie całkowicie obracało się w kole znanych ko- 
mentarzy prasy inspirowanej. Jedynie z pewnych 
odcieni wyrażeń dadzą się wysnuwać jakieś przypu- 
szczenia. 

W kwestji ugrupowań mocarstwowych minister 
wyraził przekonanie o sile i żywotności trójporozu- 
mienia. Wprawdzie Anglja nie związała się dotąd 
żadnym aktem lub określonem zobowiązaniem, lecz 
minister nie nadaje zbyt wielkiej wagi węzłom for- 
malnym, przekładając nad nie rzeczywistą wspólność 
dążeń i zgodność interesów. Otóż właśnie na tle wy- 
padków dwu lat ubiegłych można było nieraz stwier- 


dzić, że polityka angielska idzie własną drogą i od-. 


chyla się mocno od ogólnej linji trójporozumienia. 
W tym więc wypadku trudno się powoływać na fak- 
ty, gdyż te nie bardzo potwierdzają wersję inspiro- 
wanych głosów rosyjskich i francuskich. 

P. Sazonow znalazł dość ciepłe słowa dla za- 
znaczenia dawnej przyjaźni rosyjsko-niemieckiej i zga- 
nił kampanję prasową, która z obu stron podniecała 
w ostatnich czasach nieprzyjazne nastroje. W dość 
przychylnych słowach dotknął stosunków z monar- 
chją habsburską i pokojowych oświadczeń hr. Berch- 
tólda. „Jeżeli nawet — dodał minister — w Galicji 
dawał się dostrzegać wśród wrogich nam warstw 
ludności pewien ruch, mający na celu stworzenie 
nam trudności w pogranicznych posiadłościach, liczy: 
my, iż rząd austryjacko-węgierski nie da owemu ru- 
chowi zaciemnić naszych poprawnych sąsiedzkich 
stosunków". 

Ci wszyscy, którzy oczekiwali wyjaśnień co do 
sytuacji bałkańskiej, doznali zawodu. Minister prawie 
zupełnie ją pominął, a zatrzymał się tylko nad sto- 
sunkiem Rumunji do Turcji. Oba te państwa w 
ostatnich czasach zbliżyły się do Rosji i szukają jej 
przyjaźni. Od kryzysu bałkańskiego jest to widoczny 
sukces polityki rosyjskiej. 

W traktowaniu polityki europejskiej, jej soju- 
szów i antagonizmów okazał minister Sazonow wiel- 
ką powściągliwość — tak wielką, iż niemal pozbawi- 
ła jego przemówienie właściwej treści. Nieco więcej 
treści zawierały wyjaśnienia w sprawach polityki azja- 
tyckiej. Wbrew głośnemu frazesowi o „powrocie do 
Europy; okazuje się, że Rosja prowadzi w Azji dość 
ożywioną politykę, która bynajmniej nie jest bez re- 
zultatów. 

Ważnym terenem polityki azjatyckiej jest Persja. 
Dotykając okupacji niektórych okolic północnej czę- 
ści kraju, Sazanow wygłosił dość charakterystyczne 
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zdanie: „uważając po dawnemu pobyt naszych wojsk 
w Persji za fakt tymczasowy, rząd cesarski pozosta- 
wia sobie wybór momentu, kiedy ich usunięcie bę- 
dzie możliwe bez uszczerbku dla naszych rzeczywi- 
stych interesów". Powyższe oświadczenie stanowi 
niejako odpowiedź na liczne interpelacje i zapytania 
w angielskiej izbie gmin pod adresem Grey'a. 

Przechodząc do stosunków z Chinami i do kwe- 
stji mongolskiej, minister wyraził zdanie, iż rząd Ju- 
anszikaja okazał się zdolny do życia i do traktowa- 
nia z innemi państwami. | | 

Licząc się poważniej z nowym rządem chiń- 
skim. Rosja uznała za możliwe wycofać swe oddziały 
wojskowe z prowincji Pe-czyli i przystąpiła do uregu- 
lowania w drodze formalnej umowy kwestji mon- 
golskiej. | 
Kwestja ta oczekuje rozwiązania od grudnia 
1911 roku. Wówczas to, po upadku dynastji man: 
dżurskiej, książęta mongolscy wybrali na swego 
zwierzchnika  chutuchtę, oderwali się od Chin 
i zwrócili się o pomoc i opiekę do Rosji. Rząd 
rosyjski zgodził się na zagwarantowanie samodziel- 
ności Mongolji o tyle, że kraj ma być wolny: Slosi 
administracji chińskiej, 2) wojska chińskiego, 3) od 
kolonizacji chińskiej. Pozatem rząd rosyjski doradzał 
mongołom umiarkowanie i uznanie zwierzchniej wła- 
dzy Chin. Ponieważ te ostatnie uchylały się od ukła- 
dów, Rosja zawarła umowę polityczną i traktat han- 
dlowy bezpośrednio z Mongolją. Wreszcie zeszłego 
roku doszedł do skutku traktat rosyjsko-chiński, mo- 
cą którego Mongolja zostaje pod panowaniem Chin, 
lecz korzysta z autonomii, zapewniającej jej nietylko 
samodzielność wewnętrzną lecz nawet w zakresie han- 
dlowym i ekonomicznym wolność zawierania umów 
z innemi państwami. W ten sposób Rosja utrzymała 
i przeprowadziła to, co sobie postawiła na początku 
przesilenia mongolskiego. Po za wykreślone granice 
wychodzić nie chciała, pomimo, iż książęta, otacza- 
jący chutuchtę, występowali z pretensjami, sięgają- 
cemi znacznie dałej. Chcieli oni zjednoczenia pod 
władzą chutuchty całej Mongolji i marzyli nie o au- 
tonomiji, lecz o zupełnej niepodległości. Bardzo sta- 
nowczo skarcił minister te pretensje jako nie odpo- 
wiadające ani rzeczywistej sile, ani zasobom kultu- 
ralnym Mongolji. „My, rosjanie — powiedział Sazo- 
now—nie jesteśmy wrogami Chin i nie możemy po- 
zbawiać się możności rozgraniczania naszych i chiń- 
skich interesów ku zobopólnemu zadowoleniu*. 

Specjalne miejsce w rokowaniach z rządem 
chińskim zajmuje Barga, która również oderwała się 
podczas rewolucji od Chin, lecz nie podlega rządowi 
chutuchty. Co do niej układy nie posunęły się o ty- 
le, ażeby już można było mówić o ich wyniku. 

O Japonji i o jej spółdziałaniu z Rosją na 
tle spraw konkretnych minister Sazonow wyrażał się 
bardzo przyjaźnie. Powiedział, iż „rząd japoński lo- 
jalnie przestrzega porozumienia co do solidarnego 
postępowania w Mandżurji*... „Nieraz znajdowaliśmy 
wzajemne poparcie przy obronie naszych interesów *. 

Przemówienie Sazonowa cechuje spokój i ton 


pojednawczy. ! 
z 


KRONIKA. 


= Niezatwierdzona konfiskata. 

Wileńska izba sądowa nie zatwierdziła konfiskaty Ne 13—14 © 
„Przeglądu Wileńskiego" wobec braku istoty przestępstwa 
w artykule: „Wzbiera”... 
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= W sprawie szyldów polskich. 

Komisja interpelacyjna Dumy  uchwalila interpelację 
z powodu usuwania przez gubernatora wileńskiego szyldów 
polskich. 

= „(Osoby pochodzenia polskiego*. 

Senat wyjaśnił, że za osoby pochodzenia polskiego na 
Litwie i Rusi uważać należy katolików, używających w domu 
języka polskiego. 

= Przeciw nauce religji po polsku. 

Frchiepiskop wileński Tichon wszczął akcję przeciw pol- 


skiemu wykładowi religji katolickiej w szkołach elementarnych. 


= Wydalenie ze służby. 


Gubernator podolski nakazał usunąć ze służby katoli- 


ków, urzędujących w instytucjach ziemskich w Granowie. 


= Zamknięty uniwersytet ludowy. ' 


Kijowski uniwersytet ludowy, istniejący pod nazwą towa- 
rzystwa samokształcenia, został zamknięty za przyjmowanie 
osób niepełnoletnich. 


= W obronie języka ukraińskiego. 


Ziemstwo humańskie protestuje przeciw usuwaniu wy- 
dawnictw ukraińskich z bibliotek ludowych. Ziemstwo powołuje 
się na zaleconą walkę z pijaństwem. 


= Jubileusz uwłaszczenia włościan. 


D. 6 (19) b. m. zjechali do Częstochowy liczni przedsta- 
wiciele władzy pod wodzą gienerał-gubernatora warszawskiego. 
Zgromadzono 3000 dzieci, z których utworzono szpaler. Przez 
szpaler ten przedefilowali goście do cerkwi, gdzie pop ofiaro- 
wał naczelnikowi kraju obraz Matki Boskiej Częstochowskiej; 
poczem nastąpiła procesja do pomnika Aleksandra II i rewja 
wojskowa. 


= Konfiskaty. 


Warsz. izba sądowa zatwierdziła konfiskatę „Kurjera 
Warszawskiego* i pociągnęła do odpowiedzialności red. Olcho- 
wicza (z 1 p. art. 129) za wydrukowanie artykułu posła Łem- 
„pickiego. — Zatwierdzono konfiskatę „Dziennika Polskiego". — 
Skonfiskowano Nr. 58 „Kraju*. Temuż samemu losowi uległ 
„Goniec wieczorny*. 


== Nowy marszałek galicyjski. 


Ces. Franciszek-Józef mianował p. Stanisława Niezabi- 
towskiego marszałkiem krajowym. 


= Dar Grunwaldzki. 


Wciągu lat pięciu zebrano na fundusz, zwany „Darem 
Grunwaldzkim" 1,060,067 koron. Z funduszu tego 40% użyto 
już na budowę szkół na kresach wschodnich. 


== Nowe wywłaszczenie. 


Pruski zarząd wojskowy wywłaszczył Bolechowo, majątek 
ziemski w pow. poznańskim, należący do dr. Tadeusza Szoł- 
drzyńskiego. 


= 0 Polsce. 


Do Bułgarji wyjechała p. Nora Walicka (zasilająca rów- 
nież i nasze pismo swemi poezjami), która wygłosi w Sofji 
szereg odczytów o Polsce. 


= Zjazd przemysłowców. 


Odbyty w Petersburgu VIII zjazd przedstawicieli prze- 
mysłu i handlu wypowiedział się przeciw polityce nacjonali- 
styczne, obostrzaniu kwestji robotniczej i rozciąganiu na 
Finlandję granicy celnej. Zjazd miał wogóle charakter opo- 
zycyjny, 

= Walory rosyjskie. 


W związku z projektem nacjonalizacji kredytu daje się 
zauważyć na giełdach zagranicznych spadek kursów akcji ban- 
ków i przedsiębiorstw przemysłowych rosyjskich. ' 


= Błąd. 


Moskiewski komitet partji „Wolności ludu* (k.-d.) uznał 
za błąd głosowanie frakcji dumskiej za wykluczeniem 21 ob- 
strukcjonistów na 15 posiedzeń. 
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= Ż pedagogiki. 


Gubernator zabajkalski wydał rozkaz, by uczniowie i ucze- 
nice oddawali mu przy spotaniu honory. 


= Szybka karjera. 


Śród wyższego duchowieństwa rosyjskiego sensację wy- 
wołał fakt mianowania archimandrytą jeromonacha FPugusłyna, 
który nie posiada żadnego prawie wykształcenia: wyszedł z 
pierwszej klasy szkółki duchownej. Obecnie przeskoczył on 
odrazu kilka stopni hierarchii cerkiewnej. Augustyna łączą 
bliskie stosunki z Rasputinem. 


= Franciszek Kossut. 


i W Budapeszcie zmarł głośny polityk, Franciszek Kossut, 
syn Ludwika, dyktatora Węgier w r. 1849. 


= S$ejm pruski. 

Nowy minister spraw wewn. Loebell oświadczył, że rząd 
nie ma zamiaru rozszerzać ordynacji wyborczej sejmu pru- 
skiego. 

= Ks. Wied. 


Wobec wybuchu rewolucji w Flbanji, ks, Wied. schronił 
się na statek włoski, czem podobno zakończyć się ma jego 
panowanie. Bezpośrednią przyczyną buntu było aresztowanie 


- ministra wojny, Essada-paszy, który miał rzekomo organizować 


spisek na życie księcia. 


= Z ruchu kobiecego. 


D. 22 kwietnia (5 maja) otwarto w Rzymie kongres 
powszechnego związku kobiet. — Waszyngtońska komisja 
sądowa ma wnieść do izby poselskiej projekt rozciągnięcia 
praw wyborczych na kobiety. — W Bernie (szwajcarskim) za- 
twierdzono po raz pierwszy kobietę na stanowisku adwo- 
kata. — Po nagłej śmierci prof. Fischera, dyrektora słynnego 
muzeum wschodnio-azjatyckiego w Kolonji, żona jego i współ- 
pracownica objęła kierownictwo instytucji. 

= Kanał Panamski. 


D. 2 (15) b. m. otwarto kanał Panamski. 


= Delegacja murzynów. 


Z Kapsztadu udała się do Londynu delegacja murzynów, 
poddanych angielskich, z prośbą o nadanie im autonomii, 
wzorem Irlandji. z 


ACSS 
Książki nadesłane do Redakcji. 


Tadeusz Nalepiński. Śpiewnik rozdarty. Nowele. Nakład 
i druk Tow. Akc. S. Orgelbranda i Synów. Składy główne: 
E. Wende i S-ka, Warszawa; H. Altenberg, G. Seyfarth, E. Wen- 
de i S-ka, Lwów. (Bez daty). 

E. M. Dell. Szłakiem orła. Przekład z angielskiego. H. J.P, 
Nakład i druk Tow. akc. S. Orgelbranda Synów. Składy główne: 
E. Wende i S-ka, Warszawa; L. Fiszer w Łodzi: (Bez daty). 

Herman Bang. Bezdomni, Powieść. Tłumaczyła Br. Neufel- 
dówna.—Nakład i druk Tow. akc. S. Orgelbranda Synów. Skła- 
dy główne: E, Wende i Sk-a w Warszawie; Ludwik Fiszer w Ło- 
dzi. (Bez daty). 

Jerzy Żulawski. Kuszenie szatana. (Opowiadania prozą) 
Wydanie trzecie (5 i 6 tysiąc). —Nakład i druk Tow. akc. S. Or- 
gelbranda Synów. Składy główne: E. Wende i S-ka w Warsza- 
wiz; Ludwik Fiszer w Łodzi. (Bez daty). 

Jerzy Żuławski. Przed zwierciadłem prawdy. Szkice filozo- 
ficzne.—Nakład i druk Tow. akc. S. Orgelbranda Synów. Skła- 
dy główne: E. Wende i S-ka, Warszawa; H. Fltenberg, G. Sey- 
farth, E. Wende i S-ka, Lwów. (Bez daty). 

Piotr lan de Beranger. Piosenki. Wybór przekładów pol- 
skich. Układ Władysława Nawrockiego; słowo wstępne Jana 
Lorentowicza. Dwa tomy. — Biblioteka literacko-artystyczna. — 
Nakł. i druk Tow. akc. S. Orgelbranda Synów. Składy główne: 
E. Wende i S-ka, Warszawa; L. Fiszer w Łodzi. (Bez daty). 

Jan Lemański. Satyra polska. Antologja. Opracował i wstę- 
pem opatrzył. . Dwa tomy. Biblioteka literacko-artystyczna „Mu- 
zy'. — Nakład i druk Tow. akc. S$. Orgelbranda Synów. Skła- 
dy główne: E. Wende i S-ka, Warszawa; H. Ritenberg, G. Sey- 
farth, E. Wende i S-ka, Lwów. (Bez daty). 
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Treść: Przegląd piśmienniczy — W. Kiślańska. 
Prasa polska. 
„Dyplomaci* — H. R. C. Głosy rosyjskie. 
Nastawianie wskazówek — Wi— ski. Stan szkolnictwa w Galicji. 


Szkice warszawskie L. A. 
Dzieje polskiej myśli politycznej — L. Kulczycki. 


„Te, psiakrew, mazury* — J. Sorokowicz. 

Kogo olśniła bajka sennym czarem (wiersz) — 
W. Wolski. 

Na marginesie — Behra. 


Na widnokręgu. 

Kronika. 

Bibljografja. 

W odcinku: „Przez postęp i oświatę do szczęścia* — 
St Auerbach. 


II Ostatnie przypomnienie !! 


-ostępna dla każdego możność zakupenia działki gruntu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu”. Miejscowość ładna i zdrowa; las, rzeka. Ceny i warun- 


ki dogodne. Śpiesznie nabywać! 


Do sprzedania pozostała nader szczupła ilość gruntu. Zabez- 


pieczcie się—kupić możecie tylko w tym sezonie. Po informacje należy się zwracać do Biura sprzedaży 
parceli w Zwierzyńcu: 


Wilno, Zwierzyniec, Prospekt Ś-to Jerski d. N 68. Telefon M 46. 
Informacje są udzielane w ciągu całego dnia, nie wyłączając świąt. 








wypłaca sto za sto. 


R 


Ć 


TERAŹNIEJSZOŚĆ i 


Adres: ulica Wielka 72, hotel Francuski p. 3. 
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QQOOOODQODODODOOOQODQOOOOOOOOO0O 
Biuro pedagogiczne 
. o LJ ._« 
właścicielka 
M. Wojewódzkiej, s'sówex 
W. Pohulanka 7, tel. 2-36. 
Nauczycielka — duże doświadczenie, wyższe kursy. 
Francuska — świeżo przybyła z Paryża, młoda, skromna. 
Bony niemki i rosjanki, szycie, doskonałe świadectwa. 
Francuski, niemki. nauczycielowie i nauczycielki 
na lato. 
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Wydawca Witold Abramowicz. 








TOWARZYSTWO KREDYTOWE m. WILNA 


Prospekt Ś-to Jerski 5. 
Wydaje pożyczki długoterminowe pod zastaw domów i placów niezabudowanych w obrębie 
miasta. Pod murowane domy i place: na 36 lat 10 mies. i 36 lat 4 mies. na 6'/0/, przy amor- 


tyzacji 1%/,. Pod drewniane na 19 lat 11 mies. na 8'/,%/, przy amortyzacji 30/,. 
Wylosowuje dwa razy do roku w końcu lutego i sierpnia listy zastawne swego T-wa, za które 


Listy zastawne T-wa są przyjmowane jako kaucja przy wszelkich przedsiębiorstwach i dostawach 
rządowych i pod zastaw w Banku Państwa po 60 za 100. 
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D jm M ja chiromantka i fizjonomistka 


POSIADAM DŁUGOLETNIĄ PRAKTYKĘ. Opowiadam według linji rąk i twarzy PRZESZŁOŚĆ, 
PRZYSZŁOŚĆ. Odpowiadam na wszelkiego rodzaju zapytania osobiście 
i listownie według fotografji, a także WRÓŻĘ z KART, UDZIELAM POŻYTECZNYCH RAD. 


Przyjmuję od godziny 9 rano do godziny 10 wieczorem. 
PŁACA ZA WIZYTĘ OD 50 KOP. Za wróżenie z kart oddzielna płaca. 


DULCEWA. 





RZRZRACOKIH RR ROEE KOROKRRORRORZAI ROEE ROR OR RR KORORORAORORRH PRRORROROROR? 


Druk „ZNICZ* Wilno. 
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Nora Walicka. POEZJE: [A 
PROMETEJA, | 
WRÓG, 
NA DNIE BORÓW 
DRZEMIE LICHO. 


i Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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Redaktor odpowiedzialny Zofja Qstachiewiczowa 
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Pod wrażeniem ostatniej 
powieści Reymonta. 


"Jakiś bajecznie kolorowy obraz! Co za stypa 
wspaniała! Hojna niezmiernie i bogata musiała być 
ta Rzeczpospolita dla swych pupilów, jeżeli na jej 
pogrzebie tak wesóło, hucznie, z taką pompą i fi- 
nezją, z taką nieprzebraną werwą i humorem szu- 
bienicżńym potrafionó się bawić i hulać! 

Obraz sejmu grodzieńskiego godzien jest pędz- 
ła wielkiego artysty. Tó też nie szczędził Reymont 
pracy i barw, by oddać go nam w całej wyrazi- 
stości i prawdzie. Na płótnie artysty niema tonów 
niewyraźnych, zamazanych. Tło klęski dziejowej 
zostało prześwietlone wszechstronnie. Zajrzał on 
prawdzie historycznej i społecznej prosto w oczy 
oraz uwypuklił ją, udostępnił szerszemu ogółowi 
w formie pięknej, przykuwającej uwagę i tętniącej 
życiem epoki — w powieści. 

6 raź pierwszy.. Bo też, aby podjąć to za- 
dańie, potrzeba było nie tylko talentu wielkiego, 
lecz i odwagi obywatelskiej, lecz i społecznego ob- 
jektywizmu. 


* 
6 * 


W [iteraturze polskiej, która była i jest dotąd 
= większej części szlachecka, a więc związana 
rwią, tradycją z ludźmi owego pamiętnego poko- 
lenia, o odwagę taką i bezstrónność było trudno. 
Pisarze polscy starali się: albo prawdę histo- 
ryczną zatuszować, zwalić winy na barki cudze, 
albo pominąć tło społeczne i wykazać jeno nie- 
udolność narodową do tworzenia trwałej organi- 
zacji państwowej, lub też w bólu i męce nieszczęs- 
nych synów wyródnych ojców — rzucali na okres 
upadku Rzeczypospolitej klątwę hańby, całun wzgar- 
dy i milczenia. 
[trzeba było dopiero okresu lat 120 z górą, 
by znalazł się pisarz, który ośmielił się unieść ów 


| 


całun i pokazać rodakom, jak wyglądała zblizka 
owa straszna rzeczywistość. A nie pó to wypad- 


kiem tylko, że pisarz tan wyszedł zpoza grona 


„urodzonych”. 
«* 
* * 
Zdrada, egoizm, zepsucie — na śżczytach, 
wśród panów i panków... 
Egoizm, ciemnota i rozpasanie — wśród sze- 


rokiego ogółu szlacheckiego... 
iemńota, niewola i nędza na nizinach lu- 
dowych... 

Oto bukiet wartości społecznych, na jaki skła* 
dała się społeczność ówczesna Rzeczypospolitej. 

Wartości te nie odbiegały daleko od wartoś- 
ci z państw ościennych — pocieszają 
się historycy. | 

Tak, to prawda. 

Wartość społeczeństwa szlacheckiego Polski 
była wówczas, bądź co bądź, wyższa niż sąsiadów 
ze wschodu, których psychikę zwięźle, lecz dosad- 
nie uchwycił Reymont. 

Lecz, podczas gdy w mocarstwach ościen- 
nych wartość społeczna nie grała żadnej roli po- 
ważniejszej, a o wszystkiem stanowiło państwo, 
jego władza wykonawcza, nakaz, siła zbrojna, — 
w Polsce, opartej całkowicie na społeczności, 
w Polsce, której państwowość opierała się na su- 
mieniu obywateli, upadek tej społeczności musiał 
doprowadzić do upadku państwa. Inaczej być nie. 
mogło. 

Tam, gdzie interes społeczności każdy po+ 
szczególny obywatel łączył nierozerwalnie z inte- 
tesem własnym, gdzie po za tym interesem włas- 
nym jej nie pojmował i nie uznawał, tam tylko nież 
zmiernie wysoki poziom obywatelski ogółu mógł 
państwowość własną utrzymać. 

Nakazy płynęły nie z zewnątrz, a z wewnątrz. 
Z chwilą przeto, gdy poziom obywatełski, poziom 
ducha nie tylko przestał się rozwijać, posuwać na- 
przód — wszerz i wgłąb, lecz się obniżył; z chwi- 
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lą, gdy szlachta otrzymała wszystko, co mogła 
otrzymać, a z innemi stanami dzielić się wolnoś- 
cią nie chciała, musiało nastąpić rozluźnienie spo- 
łeczne, chaos i demoralizacja. 

Wolności szlącheckie, błogostan i dobrobyt 
okupione były pogrążeniem ostatecznem mas chłop- 
skich w otchłań niedoli. 

Idealny ustrój szlachecki przeżarła rdza, po- 
chodząca z potu, łez i krwi ludu. 

Targowica — to nie był płód dyplomacji za- 
granicznej; to był płód zwyrodnienia społecznego 
szlachetczyzny. 

Echa rewolucji francuskiej, jakobini, sankiu- 
loci — to były widma stokroć groźniejsze dla ogó- 
łu republikańskiej szlachty polskiej, niż obca „opie- 
ka*. Ta ostatnia gwarantowała szlachcie i nadal 

anowanie nad chłopem, gdy nowinki francuskie 
udziły śród „hultajstwa* niebezpieczne marzenia 
i pożądania. 

Walczyć gotowi byli głównie szaraczkowie 
i chudopałkowie szlacheccy, siedzący na pięciu 
chłopach, t. j. ci, którzy mieli najmniej do strace- 
nia pod względem materjalnym, a najwięcej pod 
względem obywatelskim. 

„Dla wielkich panów, dla właścicieli setek i ty- 
sięcy dusz ludzkich — sprawa wolności inny mia- 
ła wygląd. Dla nich wolność używania dóbr ziem- 
skich — była wszystkiem. 

I tylko na tym podkładzie społecznym może 
być zrozumiałe stanowisko olbrzymiej większości 
szlachty, która przystąpiła do Targowicy, która 
zgodziła się na drugi rozbiór, która nie poszła za 
wezwaniem Naczelnika. | 

Byli to realiści czystej wody. Byli to „demo- 
kraci narodowi* własnych przywilejów i kieszeni. 

Jednostki były ofiarne, jednostki były boha- 
terskie, lecz były to jednostki, potwierdzające 
regułę. 

i A nawet. śród tych obywateli, którzy byli 
szczerymi patrjotami, którzy nie brali srebrników, 
którzy pragnęli walczyć do upadłego o niepodleg- 
łość, honor i godność ojczyzny, niewielu było ta- 
kich, co rozumieli przyczyny upadku Rzeczypospo- 
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litej, co szczerze pragnęli przeobrażenia społecz- 
nego. Bali się oni zazdrośnie o dopuszczenie sze- 
rokich mas do praw obywatelskich i ludzkich. Bo 


. jakżel.. „Wkrótce każdy będzie szlachcicem z wo- 


. 


ewództwa Chamskiego z ziemi Chamskiej i herbu 
ieczona rzepa na złamanym patyku”. . | ń 

„Wolność, równość, braterstwo!* — były dla 
większości patrjotow „maksymą jakobińską*. 

Pragnęli oni walczyć jedynie o „całość, wol- 
ność i niepodległość!*—i dlateib przegrali. 

lch pojęcie ojczyzny, narodu — poza dwór 
szlachecki, poza szlachtę nie sięgało. 

Jaki był stosunek w tych tragicznych czasach 
do żołnierza polskiego, do żołnierza-chłopa, który 
miał krwią swą Polskę zachować, maluje wymow- 
nie Reymont ustami jednego z nich: 

— „A matką ci jeno śmierć, żołnierzu, a przy- 
tuleniem — dół! Każden dom pański stoi na funda- 
mencie twoich kości, żołnierzu; każden zagon 
opity twoim potem, a ty, chłopie, żebyś urobił 
kulasy, żebyś wygrał sto bitew i wiernie oddał 
ojczyźnie ostatnią kroplę krwi, — zawsześ nie- 
wolny; ni tobie ziemi, ni nieba, ni dachu ni nawet 
psiej budy, kajbyś nieszczęsną głowinę przytulił! 
Ostatniś, żołnierzu, „yróed Bosieh i ludźmi, 
ostatni!" 

Któż miał przeto walczyć i za co? Któż miał 
walczyć i zwyciężać, jeżeli dobro i rozwój ojczyzny 
nie gwarantowały niczem dobra i rozwoju walczą- 
cego żołnierza? 


* * 
%* 


Dziś, gdy coraz nowe ciosy godzą w pierś 
bezbronną narodu, gdy stroskana myśl polska 
szuka wokół sposobów i dróg podźwignięcia narodu 
z łoża niedoli, powieść Reymonta ukazała się 
bardzo na czasie. 

W tonach mocnych i obrazach, tchnących 
prawdą wewnętrzną, daje ona szerokim masom 
czytającego ogółu polskiego niezbity dowód, że 
przywilej stanowy i bogactwo jednostek rodzą 
egoizm i tchórzostwo, te zaś ostatnie — zdradę, 








STEFAN AUERBACH. 


Przez Postęp i Oświatę 
do Szczęścia, 


(Dokończenie). 


Gdyby pochód cywilizacji był stały i równo- 
mierny, ludzkość byłaby daleko szczęśliwsza. 
orelżnatia pochód cywilizacji nie jest nie- 
tylko stały i równomierny, lecz na drodze tego 
pochodu zdarzają się często, dość znaczne, dość 
ważne i dość trwałe regresje. Owóż tu właśnie 
rodzą się wszelkie sceptycyzmy irozczarowania; tu 
zaczyna się owe długie pasmo błędów, przesądów, 
iluzji, które często wyrastają na pniu samego po- 
stępu, lecz wykrzywionego, zniekształconego, wy- 
trąconego z łożyska swego naturalnego pochodu. 
ten sposób należy sobie wytłumaczyć wzrost 
kryminalistyki, alkoholizm, ignorancję, przesądy 
łciowe, rasowe, klasowe, majątkowe, zmorę po- 
oju zbrojnego etc., etc.; wszystko to razem wzię- 
te jest jakby martwym ciężarem, wiszącym u nóg 
cywilizacji i przeszkadzającym jej posuwać się na- 
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przód, do słońca, do celu, którym jest jedynie 
i wyłącznie: szczęście. | 

by przesądy te zwalczyć, aby odebrać im 
rację bytu, zbudował Finot swą filozofję, swą na- 
ukę o szczęściu (Science du Bonheur). Nauka, za- 
warta w filozofji optymistycznej, jedynie zdolna 
jest—zdaniem Finota — rozwiać „złudzenia życio- 
we”, położone, niby tama, w poprzek emancy- 
pacji myśli, więc tem samem i ucywilizowania 
człowieka. To też jeden z krytyków Finota słusz- 
nie w ten sposób zdefinjował jego filozofję: „Jean 
Finot est V'apótre de la science et de la raison  con- 
tre toutes les illńsions nóes d'un progres mal com. 
pris*. 

Finot wylicza długi szereg iluzji, które owi- 
nęły człowieka siecią melancholji, łez i nieszczęś- 
cia. Jedną z tych najbardziej niebezpiecznych, 
najbardziej fatalnych iluzji +9 smutek (/a tristes- 
se). Zarówno otoczenie, jak i szkoła, jak i ogni- 
sko rodzinne, teatr, literatura, zwyczaje, ulica, sło- 
wem wszystko i wszyscy złożyli się na to, aby 
człowieka onieśmielić, aby przedstawić mu życie, 
jako zgnieciony, bezbarwny i bezwonny kwiat, aby 
w najczarniejszych barwach malować przed nim 
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lub oportunizm; że wszelka krzywda, wszelkie 
pasożytnictwo społeczne, oparte na wyzysku 
i ciemnocie mas, mszczą się strasznie, wcześniej 
lub później, na całem społeczeństwie i są tamą 
najgroźniejszą na drodze naszej; że, wreszcie, nie 
wysiłki ofiarne garści szlachetniejszych jednostek 
prowadzą do celu, a zbiorowy trud światłych, 


równych pod względem praw i owianych duchem 
obywatelskim miljonów. 
* * 
* 


W prasie polskiej o powieści ostatniej Reymonta 
dziwnie mało się pisze. | to jest dla społeczeń- 
stwa naszego objawem niezmiernie charaktery- 
stycznym. 

Świadczy milczenie to, że i dziś, po latach 
120, na powierzchni życia polskiego panują typy 
analogiczne; że i dziś przywilej oraz majątek są 
dla sfer górnych najdroższe, że elementy oportu- 
nizmu nie zostały usunięte precz, że nadal żerują 
i szkodzą. 

Powieść „Rok 1794* jest dla nich policz- 
kiem — przypomnieniem, więc starają się zbyć ją 
milczeniem. Sądzą, że im się to uda. 

lepi epigoni szlachetczyzny! PS 
i-ski. 


Szkice warszawskie. 


Warszawa, 8 czerwca: 


Gdyby chciał ktoś zwięźle scharakteryzować ży- 
cie społeczno polityczne w Królestwie, nie mógłby 
użyć bardziej stosownego terminu —jak chaos. Stare 
formy kruszą się i wyginają, nowe — zaledwie za- 
rysowują swe kształty, Odbywa się ogólny proces 
fermentacji, który wydobywa na powierzchnię z dna 
nowe pierwiastki, grupujące się na zgoła oddmien- 
nych podstawach pokrewieństwa. 
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Dawny podział kierunków społeczno - politycz- 
nych na dwa obozy: zachowawczy i postępowy za- 
czyna ustępować miejsca nowemu  zróżniczkowaniu 
na tle biegunowo przeciwnych zapatrywań na polską 
rację stanu. Program pracy organicznej z jednej 
strony liczy śród swych wyznawców tak sprzeczne ży- 
wioły jak endeków i postępowców, gdy neo - roma- 
tyzm znów skupia pod swym sztandarem P. P. S$. 
i frondę. 

Oczywiście, ani po jednej ani po drugiej stronie 
niema jednomyślności. Zadawnione uprzedzenia, am- 
bicje przywódców, różnice taktyczne, wreszcie rywali- 
zacja o hegiemonję dzielą idejowych sojuszników i u- 
zbrajają ich nieraz do zaciętej walki ze sobą, lecz 
linja, rozgraniczająca dwa zasadnicze światopoglądy 
nie zaciera się przez to bynajmniej i staje się mimo 
wszystko coraz bardziej widoczną. 

Można to obserwować na stosunku 
grup względem ruchu zaraniarskiego. 

Niedawno właśnie odbył się w Warszawie zjazd 
kółek rolniczych im. Staszica, pozostających jak wia- 
domo pod kierunkiem „Zarania*. Zjazd był dość 
liczny, gdyż stawiło się nań około 150 . delegatów 
z całego kraju, niemniej przebieg jego wykazał, że 
w ruchu zaraniarskim następuje kryzys. Brakowało 
tego nastroju optymistycznego, tego zapału, jaki się 
dawał odczuć na zjazdach poprzednich. Rozlegały 
się ustawicznie narzekania na apatję, na zanik ener- 
gji w działalności kółek. Hasło „sami sobie* straciło 
swą moc ożywiającą. 

Doniedawna ruch zaraniarski otoczony był sym- 
patją tych wszystkich, którzy w podniesieniu mas 
włościańskich, w uobywatelnieniu ludu upatrują przy- 
szłość narodu. Powoli jednak sympatje te poczęły 
wygasać, gdy spostrzeżono, że chłop, emancypując 
się, jednocześnie poczyna nabierać cech niepożąda- 
nych wyłączności stanowej, że się odgradza od resz- 
ty społeczeństwa, spogląda z nieufnością na inteli- 
gienta i wytwarza swoiste ideały, dalekie od tradycji 
ogólno-narodowych. 

Walka z nadużyciami kleru i egoizmem klaso- 
wym ziemiaństwa przeradzać się poczęła w niechęć 
ogólną względem działalności na wsi warstw oświe- 


rozmaitych 
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to, co powinno być pachnące i słoneczne, aby 
zakazić mu serce melancholą i rozpaczą, brakiem 
wiary i nadziei w lepszą przyszłość i w szczęście 
ludzkie; odebrano mu wszelkie ideały, a w miejscu 
duszy, gdzie one tkwiły, pozostała—próżnia, którą 
błyskawicznie prędko ponalcia — desperacja. Du- 
ża odpowiedzialność spada za to na nasze syste- 
my oświatowe. „/oute notre ćducation moderne — 
powiada, m. in., Finot — est pourrie par le dćsir de 
paraitre et non celui d'ćtre'., | „apostoł szczęścia” 
rewoltuje się przeciwko takim metodom szkolnym— 
„zgniliźnie oświatowej", jak się wyraża. , 
Stworzył więc własny system oświatowy: osią- 
gnięcie szczęścia przez oświatę. Wyłożył ów sy- 
stem w całym szeregu dzieł naukowych; zsyntety- 
zował zaś w lapidarnych, jędrnych maksymach w 
ostatniej swej pracy „Progres et Bonheur*, przepeł- 
nionej faktami, cytatami, cyframi tudzież obserwa- 
„. cjami i doświadczeniami. Jest to pierwszorzędne 
dzieło naukowe, nie zawierające w sobie anikrzty 
mistycyzmu. Finota nazywają, co prawda, „aposto- 
łem", ale apostolstwo jego, to misja krzewienia 
szczęścia przez niszczenie przesądów; przytacza 
on przykłady i fakty naukowe matematycznie ści- 


słe; nie każe wierzyć, ale rozumować i sprawdzać; 
nawołuje do odrzucenia jego nauki, jeśli choć w 
czemkolwiek odbiega od logicznej, naukowej ar- 
gumentacji, opartej jedynie na danych wiedzy i do- 
świadczenia. Finot stara się dowieść, że sceptyk 
jest człowiekiem nienaturalnym, chorym, gwałcą- 
cym instykt przeznaczenia. Aspiracje naszych in- 
stynktów dążą do jedynego ostatecznego celu: 
szczęścia; „Depuis que 'homme rit ou plewre—słusz- 
nie mówi autor — i/ est pónćtrć du meme dóćsir. 
Devant lui, comme but final, reste suspendu le senti- 
ment du Bonheur, couronnement supróme de tous les 
efforts de sa vie. Sublime dans son dósintóressement 
ou rćpugnant dans son egoisme, l'homme ne _cesse 
d'envisager le probleme du Bonheur comme” le sujet 
essentiel de ses róves et de ses pensóes*. 

Szczęście jest więc ostatecznem uwieńcze- 
niem wszystkich wysiłków człowieka, głównym 
pree miodem jego myśli i marzeń. Jaka jest naj- 

ardziej dominująca aspiracja człowieka, najbar- 
dziej instynktowna? Osiągnięcie maksimum szczęś- 
cia—odpowie wam Finot, a ciekaw jestem, czy mu 
kto zaprzeczy... Kto więc przeciwko tym natural- 
nym aspiracjom w ten lub inny sposób występuje, 
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eonych, - [o musiało, rzecz prosta, odsunąć od ru- 
chu zarąniarskiega liczne jednostki demekratyczne, 
pracujące śród ludu w imię ideałów wyższego rzędu, 
upatrujące w podniesieniu dobrobytu włościańskiego 
środek, nie cel. 

Jednocześnie młodzież włościańska, jak każda 
młodzież, nię chciała poprzestać na pracy ekonomi- 
eznęj, i mając aspiracje szersze, zaczęła ciążyć ku in- 
nym organizacjom, głoszącym hasła bardziej po- 
nętne. 

To wszystko musiało się odbić ujemnie na ru- 
chu zaraniarskim, odbierając mu charakter idejowy. 
Stając zaś wyłącznie na gruncie praty organicznej, 
kółką im. Staszica oczywiście nie mogą wytrzymać 
konkurencji z kółkami Centralnego T-wa Rolniczego, 
roezporządzającego daleko większemi środkami mater- 
jalnemi i całą armją fachowych instruktorów, 

Zasklepienie się jednak w ramkach pracy orga- 
nicznej zmieniła znacznie stosunek grup konserwa- 
tywnych względem zaraniarzy. Zwalezają one wpraw- 
dzie i dziś ruch zaraniarski, głównie ze względu na 
jego kierunek antyklerykalny, lecz nie tak już namię- 
tnie, jak przedtem. Sprawozdania w „Gazecie War- 
szawskiej* i „Dwugroszówce* odznaczają się o wiele 
większym objęktywizmem i spokojem, niż np. artykuły 
tychże pism, omawiające działalność Komisji Tym- 
cząsowej. Zwrot to wysoce znamienny, stwierdzający 
pewną konsolidcję obozu organiczników. 

Natomiast „GCiromada*, pismo, przeznaczone dla 
ludu, prowadzone w duchu patrjarchalno - sentymen- 
talnym, wystąpiło z artykułem, zohydzającym ruch 
zaraniarski, uciekając się do niewybrednych metod 
paoajeznych stosowanych przez organy ende- 
ckie. 

Mimo cały swój antysemityzm i ton, tak zwa- 
ny narodowy — „Gromada* nie potrafiła zaskarbić 
łask duchowieństwa i naraziła się na wyklęcie ze 
strony biskupa kieleckiego, ks. Łozińskiego, który 
uznał ją za dzieło masonów... 

Risum teneatis, amici! 

Niewątpliwie, nie brak śród duchowieństwa jed- 
nostek, ożywionych najlepszemi chęciami; ogół jed- 
nak edznaczą się krańcową ciemnotą i nietolerancją, 
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a nierzadko można spotkać i takie osobniki, 
jak pewien proboszcz w ks. Łowickiem, który głosi, 
że zhtosi potrzebna tylko plebanja i karczma... 

W tych warunkach odczuwać się daje gwałtow- 
na potrzeba pisma ludowego, będącego syntezą „Za- 
ranią" i „Gromady*, z których każde ma swoje do- 
bre strony. 

Sprawa włościańska, walki o wpływy na wsi, 
nader aktualne w ostatnich latach, odsunęły na dru- 
gi plan kwestję robotniczą, dominującą przed rokiem 
1905-tym. Prasa poświęca jej bardzo mało uwagi 
(lpadek dawnych organizacji śród proletartjatu i sła- 
ba działalność obecnie funkcjonujących wpływają 
niewątpliwie na ten brak zainteresowania. Wskutek te- 
go również ogół nie posiada źródłowych informacji 
o życiu robotniczem, o nastrojach mas, o stanie ich 
uświadomienia obywatelskiego. Od czasu do czasu 
dochodzą wieści nader nie wesołe. 

Oto, w warsztatach kolei Warszawsko - Wiedeń- 
skiej robotnicy w zatargach z inżynierami podobno 
grożą skargami do władz naczelnych, wiedząc. iż tę 
zawsze chętnie je wysłuchają, by mieć powód do 
usunięcia z posady polaka i zastąpienia go pizez 
rosjanina. Gdy zaś robotnikom zwracano uwagę na 
nielojalność ich postępowania, odpowiedzieli, że dla 
nich jest obojętną narodowość „wyzyskiwaczów*. 

Są to owoce klasowego uświadomienia, szerzo- 
nego gorliwie przez socjalną+demokrację z pod zna- 
ku posła Jagieły. O przeciwdziałaniu tej demorali- 
zującej robocie wiemy bardzo mało. Inteligiencja 
polska, zaprzątnięta walką ze sklepikarstwem żydow- 
skiem i przejęta idće fixe wytworzenia na poczekaniu 
licznej rzeszy komiwojażerów chrześcijańskich, zobo- 
jętniała do reszty względem mas robotniczych, pozo- 
stawiając je wpływom agitatorów, czerpiących na- 
tchnienie i wskazówki z obcego źródła. | tu, jak na 
tyłu innych polach społecznych, dotkliwą lukę stano- 
wi nieobecność młodzieży akademickiej, wytwarzają- 
cej dokoła siebie atniosferę idejową. 

Powrotu jej pragnąć należy gorąco, chociażby 
ze wzgłędu na młodzież ze szkół polskich, która, nie- 
stety, nie stoi na tej wysokości, jak należało oczeki- 
wać. Ultyskiwania na personel pedagogiczny, zwłasz- 





ten jest nienaturalny, chory, obciążony defektem 
umysłowym, z którego należy go wyleczyć. 
Finot roli tej się podejmuje! Posłuchajcie, 
jak przemawia on do człowieka: (3 
— Przys na świat nieszczęśliwym, aby 
stać się szczęśliwym. Ty to czujesz, ty to wiesz, 
tego chcesz. Lecz masz przed sobą strasznie trudne 
zadanie; spełnić je — jest przeznaczeniem twego 
życia, Zasmuca cię to, zniechęca, a w dodatku 
sdzieliłeś posłuchu melanholji, głoszonej przez fi- 
lozofów smutku i beznadziejności. Przedewszyst- 
kiem więc poznaj siebie samego. Nauka pozwoli 
ci tęgo dokonać. Pozół, bym ci wytłumaczył sens 
twego życia, a gdy mnie zrozumiesz, sam staniesz 
się twórcą swego szczęścia. Albowiem jest ono 
w tobie, musisz je odkryć, odszukać w fałdach 
swęgo. sumięnia i w głębinach swej duszy. Po- 
może ci w tem dobra wola, inteligientna i nieu- 
przedzona. Gdy mnie uważnie wysłuchasz, nauczę 
cię żyć dłużej nad 150 lat, nie pogardzać ludźmi, 
braćmi twymi, którzy mają inny kształt czaszki 
lub inny kolor włosów; nauczę cię szanować ko- 
bietę, twą towarzyszkę życia, która nie jest twą 
niewolnicą, jeno: tobie równą. Nauczę cię wyrzec 


się bogactw, zaszczytów, sławy, wszystkich tych 
fałszywych dóbr, które cię niepokoją i mącą ci 
spokój. Uczynię z ciebie byt harmonijny i silny, 
uczynię cię takim człowiekiem, o jakim marzyli 
mędrcy greccy, ale bardziej wdzięcznym, a mniej 
dumnym. Będziesz uśmiechającym się stoikiem, 
którego pokój duszy nie kosztuje nic. Posiędziesz 
nietylko radość życia, ale naturalność i łatwość 
życia”... i 

Posłuchajmy jeszcze: 

..„Nie mamy racji nie wierzyć w postęp in- 
dywidualny i kolektywny. | jeden i cżm H mają 
swe głębokie korzenie w społeczeństwie, korzenie 
które kiedyś wyrosną po nad ziemię, zamienią się 
w pączki, które w kwiaty szczęścia się obrócą. 
| Już na przestrzeni jednego wieku, świat się 
radykalnie zmienia. Staje się dla nas bardziej ser- 
decznym, czułym. Jego siły mistyczne oddają się 
w niewolę człowiekowi, który zaczyna je lepiej - 
poznawać i lepiej zużytkowywać. Nieskończoność, 
ujęta w pewne ścisłe prawa, zdaje się być bar- 
dziej dła nas łaskawą. A w każdym razie mniej 
groźną. Z każdym dniem więcej obejmujemy 
władztwo nad ziemią, a nawet atmosferą. Licząc 
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cza na kierowników zakładów naukowych, dają się 
słyszeć coraz częściej. Stosunek ich do szkoły jest 
zbyt bierny i formalny. (lczniowie są pozbawieni 
bezpośredniego kontaktu i spółżycia ze swymi nau- 
czycielami a nie widząc przykładu w młodzieży aka- 
demickiej, skąd mogliby czerpać zachętę i wzór do 
naśladowania, wpadają w apatję i przedwczesną re- 
zygnację. 

„Zalą się starsi koledzy, — stwierdza ze smut- 
kiem „Ruń”* —że ich następcy już im płacu nie do- 
trzymują, że pozostają za nimi w tyle, że są pozba- 
wieni wspólnych marzeń, które łączą w jedną krysz- 
tałową bryłę”. 

|. „Jakiś rozdźwięk i brak głębszej harmonii, ja- 
kaś monotonja i szarzyzna, postokroć daleka od 
„chmurnej, i górnej* młodości. 

F jednocześnie nad chłodną Newą rozlega się 
energiczny, entuzjastyczny „Głos młodych”, który 
przez olbrzymią przestrzeń, dzielącą go od kraju, do- 
chodzi tu zaledwie słabem echem. 
| lluż z tych, co głoszą dziś płomienne manifesty 
na obczyźnie, potrafi zużytkować zapał do czynu na 
gruncie rodzimym, który z oddalenia w innem świe- 
tle się przedstawia? 

Obyż jaknajwięcej! 


* 


LA. 





4 pod Wawelu. 


Kraków, w maju 1914, 


Kraków, mimo że ludność jego wzrosła, po przy- 
łączeniu gmin podmiejskich, do liczby 200.000, wciąż 
jeszeze posiada charakter dużego prowincjonalnego 
miasta. Sprawy lokalne interesują ogół mieszczań- 
stwa o wiełe więcej, niż sprawy ogólnej natury: 
wybory do Rady miejskiej stają się w świadomości 
ogółu mieszkańców wypadkiem doniosłej wagi. 

Rządy miasta znajdowały się wciągu kilkuna- 
stu lat ostatnich w rękach rozmaitych stronnictw. 
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Dzierżyli władzę przez długi czaś demokraci, pod 
kierunkiem zacnego, lecz nieobdarzonegó wielkiemii 
zdolnościami i darem inicjatywy Friedleina, później 
wydarli im ster z ręki konserwatyści, obdarzając dr. 
Lea godnością prezydeńta miasta. 

Rządy pozostały aż do dnia dzisiejszego w ręku 
Lea, który podczas pełnienia urzędu zdołał prże- 
dzierzgnąć się ż konserwatysty w demiokratę, Leo 
zrozumiał tendencje rozwoju Galicji, który zmierza 
do tego, aby w tym kraju, niegdyś wyłącznie rolni- 
czym, powstawały i rosły ośrodki życia przemysło- 
wego i, co więcej, zorjentował się, że interesy posia- 
daczy miejskich są niezgodne z dążnościami gali- 
cyjskiej „konserwy*. Stańczycy galicyjscy dążyli 
i dążą zawsze do supremacji wsi nad miastem i do 
identyfikowania interesów większej posiadłości ziam- 
skiej z dobrem całej Polski. Mieszczanin ma sprzeczne 
interesy, i to nietylko dlatego, że zależy mu na tań- 
szych cenach zboża, i wogóle na przewadze 
przemysłu i handlu nad rolnictwem. Pragnie on 
władzy politycznej, chce dzisiaj o 100 lat później 
od sąsiadów z Europy zachodniej, odegrać rolę, 
która tam trzeciemu stanowi drogą rewolucyjnej 
walki przypadła, a której nigdy polskie mieszczań- 
stwo wypełnić nie umiało. Poczynania tego miesz- 
czaństwa są słabe i niedołężne, ale już to jedno. 
zasługuje na uznanie, iż zrozumiało ono wreszcie, 
że dalej nie może iść w ogonie konserwatystów- 
ziemian, przyczyniających się do zupełnego zastoju 
życia gospodarczego Galicji. | i 

Dzięki tym przyczynom, rządy Krakowa przejść 
musiały kilka lat temu w ręce demokratów, pod 
batutą tegoż Lea, który zdołał swych najbliższych 
przyjaciół politycznych przekonać o potrzebie takiej 
metamorfozy. Odtąd demokracja niepodzielnie panuje 
w ratuszu. Przy wszystkich wyborach utrzymuje się 
ona u władzy niemal bez walki. 

Dziś jednak, z okazji majowych wyborów do 
Rady miejskiej, zabrzmiały wrzaskliwie fanfary. „Opo- 
zycja* krakowska składała się tym razem z żywio- 
łów, które nigdy w Krakowie nie grały wybit: 
nej roli. Narodowi demokraci, sprzymierzywsży się 
z klerem, przypuścili szturm do ratusza, wywiesza- 


A CCCccccc<<<LV<<<<V<LLL<<CVALZZZZZZZZZZZIZZZ ZZOZ OO 


na długi pobyt na ziemi, powinniśmy uczynić ów 
pobyt rozumnym i sprawiedliwym. Brutalne zdo- 
bycze wzbudzają w nas coraz więcej niesmaku, 
pogardy i nienawiści. Oczyszczone sumienie czło- 
wieka sprzeciwia się gwałtom, dokonywanym na 
organizmach słabszych braci. Ludzkość rządzona 
jest prawami coraz stalszemi, a coraz mniej 
kaprysami siły. Z dnia na dzień z większym sża- 
cunkiem traktujemy się wzajemnie. Nasza godność 
podnosi się stopniowo, jak również uczucia spra- 
wiedliwości i prawdy. Jest dziś więcej sympatji 
i radości na naszej planecie, niż przed wiekiem 
naprzykład. Bół nasz zdaje się być złagodzonym. 

lzkim jest dzień, w którym ludzkość przygarnie 
do swego łona, pobudzona jednakową potrzebą 
miłości, dzieci wszełkich cer i wszelkich wiar 
W oczekiwaniu tej chwili, konstatujemy, że połowa 
ludności, kobiety, korzysta z każdym dniem więcej 
ze sprawiedliwych praw. Kobieta była niegdyś 
niewolnicą mężczyzny, później stworzeniem od 
niego niższem, a dziś jest mu we wszystkiem 
równa. — | państwo lepiej wypełnia swe obo- 
wiązki. Pogodziło się z zasadą równości wszyst- 


kich obywateli i staje się coraz mniej głuchem 


na głos Temidy. Przyczynia się ono bądź co bądź 
do słuszniejszego podziału ciężarów i obowiążków. 
Światło myśli i wiedzy przenika do chat najemńi- 
ków i wydziedziczonych. Napełwia ich wnętrza 
słoneczną nadzieją lepszego jutra. Wiara w zba+ 
wienie na ziemi zaczyna zyskiwać prawo obywa» 
telstwa w naszych sercach. Wiara ta opiera się 
głównie na Solidarności społecznej i jej towa- 
rzyszce Dobroci, które skrzydłami swemi obejmują 
wciąż nowe zakątki naszego globu. Przeczucia te 
radują życie gromady ludzkiej, tak samo, jak 
nadzieja w powodzenie i szczęście ożywia wszystkie 
tej gromady osobniki. 

„Udoskonalenie człowieka == powiada  Spi- 
noza = rośnie w równym stosunku z udoskona+ 
leniem przedmiotów, które człowiek ponad wszystko 
miłuje”. „Ludzkość, odrodzona tym ideałem dodaje 
Finot — otwarcie przyznawanym i heroicznie ści- 
ganym, znajdzie się w końcu na drodze do owej 
doskonałości, która się kończy etapem:—Szczęścia!* 


* * 
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jąc sztandar antysemityzmu, ukrytego pod eufemiczną 
nazwą „spolszczenie miasta". Narodowa demokracja 
zdyskredytowała się metodami politycznemi, przy 
których tworzeniu pałka grałą niepoślednią rolę; 
obawiała się też wystąpić pod własną firmą partyjną, 
wiedząc z góry, że publiczność krakowska nie pragnie 
przeszczepiania na swój grunt taktyki lwowskiej, 
„bellum omnium contra omnes". Wystąpiła więc pod 
bezpartyjną maską i — kampanię przegrała. 

Na zwycięstwo dotychczasowej większości zło- 
żyło się wiele przyczyn, a w pierwszym rzędzie ta, że 
konserwatyści krakowscy (stańczycy) zdecydowali się 
w ostatniej chwili zawrzeć blok wyborczy z demokra- 
tami, sprawującymi rządy w mieście. Od chwili roz- 
głoszenia tej wiadomości, walka dla opozycji stała 
się beznadziejną i przegraną zakończyć się musiała. 
Wprawdzie narodowi demokraci, ze swymi klerykal- 
nymi sojusznikami zyskali dość pokaźną liczbę gło- 
sów (przeciętnie po 1500 głosów na 2500 demokra- 
tycznej większości), a to wskutek błędów demokra- 
tów, którzy zanadto lekceważyli opinię publiczną, 
łącząc się: z partją żydów kahalnych, nie szanując 
starożytnych pamiątek miasta, oraz imając się nie- 
dozwolonych praktyk wyborczych z legitymacjami; 
opozycja jednak nie zdołała ani w jednej kurji wpro- 
wadzić do Rady miejskiej swych zwolenników. 

Gospodarka Narodowej Demokracji — powie- 
dzieć to należy bez ogródki — nie byłaby sanacją 
praktyk wyborczych, bo w sztuce „urządzania* wybo- 
rów nikt dotąd tej partji nie prześcignął; ani obroną 
polskości, ni chrześcijaństwa, gdyż endecja nieraz 
już łączyła się z sjonistami na lwowskim gruncie, 
i nie czyniła sobie skrupułów nawet co do sojuszów 
z „moskalofilami*; ani podniesieniem miasta, do 
którego demokraci, bądź co bądź, skutecznie się 
przyczyniali. Rządy endecji oznaczałyby natomiast 
pogrom wszystkich niezależnych i postępowych pla- 
cówek kulturalnych w mieście, które ochrzczonoby 
ryczałtem mianem „żydowskich* i „masońskich*. Bo 
dusza endecka wszędzie fęjoredkw „farmazona* wy- 
węsżyć umie. 

Wybory skończyły się, a nie brakło przy nich 
wesołych epizodów. Demonstrowali ci, których usunięto 








„Postęp i szczęście" jest rewizją metod oświa- 
towych, jest rewizją zasad moralnych, jest nauką, 
dążącą do odrodzenia ludzkości, jest traktatem, 
zawierającym bibljotekę erudycji tudzież szereg 
A dążeń, jakie powinny przyświecać 
człowiekowi: żądza uszlachetnienia, ulepszenia, 
uszczęśliwienia ludzkości. 

Dzieła Finota niewątpliwie zawierają wiele 
rzeczy spornych, wiele rozdziałów, na które trudno 
się pisać, nawet wiele punktów słabych; wszelako 
całość — abstrahując, nieliczne zresztą, stronice 
słabo argumentowane — zasługuje na uznanie. 

Przyswojenie językowi polskiemu pracy: 
„Progres et Bonheur* byłoby wielce pożądane. Kry- 
tyk „Temps'a", mówiąc o doktrynie Finota, wyraża 
się: „nous en auvions grand besoin*. Cóż w takim 
razie my mamy powiedzieć? 


| 
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od urny, — robotnicy krakowscy, obnosząc po mieście 
w olbrzymim pochodzie emblematy wyborcze (kiełbasa, 
wódka, urna cudowna bez dna z wymalowanymi na 
niej nieboszczykami, śpieszącemi do urny), oraz 
podobizny Lea i jego przyjaciół politycznych, z aktual- 
nemi i dowcipnemi napisami. Krzywdzące prawo 
wyborcze niedługo już egzystować będzie i — jak 
się zdaje, wybory majowe były ostatniemi, odbywa- 
jącem się w warunkach jawności, oraz głosowania 
za cudzemi legitymacjami. Dzięki Podgórzu, które 
zgodziło się na przyłączenie do Krakowa tylko pod 
warunkiem zdemokratyzowania wciągu roku ustawy 
wyborczej, wkrótce już otrzymamy reformę, dopusz- 
czającą, choć w skromnej ilości, klasy nieposiada- 
jące do udziału w rządach miasta. 


Druga sprawa, która w dniach ostatnich poru- 
szyła umysły, to zatarg Ulniwersytetu Jagiellońskiego 
z Radą szkolną. Memorjał uniwersytecki w ostrych 
słowach poddaje krytyce naukę, udzielaną młodzieży 
w szkołach średnich, i dowodzi, na podstawie obserwacji 
profesorów, że młodzież, która po otrzymaniu matury 
udaje się na uniwersytet, jest w bardzo wielu wypad- 
kach do pracy samodzielnej zupełnie nieprzygoto- 
wana. Co więcej, młodzież ta nie umie mówić, ani 
pisać po polsku. Ulniwersytet wzywa więc do reformy 
nauki szkolnej i radby zarządzić ankietę.€ 


W wywodach memorjału jest niewątpliwie 
prawdy wiele. Galicyjska Rada Szkolna krajowa ma 
ciężkie grzechy na sumieniu, tamując rozwój wolnej 
od szablonów nauki szkolnej i prześladując profeso- 
rów, którzy nie chcą w klasie pełnić jedynie roli 
gramofonów. Hańbą kultury jest niewątpliwie okól- 
nik Rady Szkolnej do nauczycieli historji, zakazujący 
im kategorycznie wykraczanie po za ramy podręcz- 
nika. A więc antiquo modo metoda oznaczania 
pazurkiem  „stąd-dotąd* jest ideałem galicyjskich 
patronów szkolnictwa. FH jakież to podręczniki! Czy- 
tając je, trudno nieraz uwierzyć, że żyjemy w XX 
wieku. 

Ale i uniwersytet, występujący w roli surowego 
krytyka, mógłby się w piersi uderzyć. Ostatnie arty- 
kuły w „Krytyce”*, pióra docentów tegoż uniwersy- 
tetu, rzucają smutne światło na stosunki tam panu- 
jące. Nie zdolności, lecz protekcja decyduje o przy- 
należności do grona profesorów, a względy przeko- 
naniowe i wyznaniowe stanowią nieprzepartą tamę 
do przedostania się w szeregi pracowników uniwer- 
syteckich. To też trudno wierzyć, aby naprawdę 
uniwersytet Jagielloński, składający się ze stańczy- 
ków oraz kilku warchołów narodowo- -demokratycz- 
nych, przeplatających swe zajęcia docentów uprawia- 
niem krzykliwej polityki, mógł dokonać sanacji sto- 
sunków. Widać to zresztą z resume memorjału, 
w którem za największe zło poczytuje się... demo- 
kratyzację szkół średnich. Profesorów-stańczyków boli 
fakt, że w gimnazjach jest za dużo chłopskich synów; 
pragnęliby odgrodzić od stykania się z nimi szla- 
chetnie urodzonych. Widać to już zresztą w stworzo- 
nym od lat paru systemie utrudniania gimnazjalnej 
matury. I zdaje się, że mają rację ci złośliwi, którzy 
dowodzą, że pojawienie się memorjału nie świadczy 
wcale o istnieniu zatargu pomiędzy profesorami 
uniwersytetu a Radą Szkolną, która jest emanacją 
tegoż stańczykowskiego ducha, ani też nie stanowi 
votum nieufności dla głośnego d-ra Dembowskiego, 
lecz jest zręcznie ukartowaną komedją w celu prze- 
prowadzenia reformy w duchu reakcyjnym. 

Jeśli taki zamiar istnieje, to napotka na trud- 
ności w przeprowadzeniu. Bo Galicja przestała już 
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być organizmem, pozwalającym na wszelkie ekspe-' 
rymenty, dokonywane im anima vili. Zmieniło się 
w niej dużo. Już sam fakt, że klerykali, którzy do 
niedawna byli panami Galicji, dziś idą do szturmu 
na Kraków, stolicę Puzyny, łącznie z opozycją miej- 
ską, świadczy, że władza im z rąk wypadła. 

Na wsi sytuacja przedstawia się dla nich lepiej. 
Fle i tam widać objawy zbliżającej się wojny, 
która wisi w powietrzu, lecz gdy raz wybuchnie, 
pomyślnie dla menerów klerykalizmu zakończyć się 
nie może. Zasuspendowanie ks. Kaczmarczyka przez 
biskupa Wałęgę, atak księży na czele chłopów na 
Stapińskiego w Tuchowie — to podmuchy burzy, 
zwrócić się mogącej przeciw tym, którzy ją lekko- 
myślnie wywołują. 

J. Krzesławski. 


Z wędrówek po Londynie, 
IV. 
Hyde Park. 


Wśród tętniących intesywnem życiem ulic, tuż 
prawie przy Piccadilly i Oxford Street, położone są 
te „Błonia Londyńskie*, Hyde Parkiem zwane. Od 
Krakowskich Błoń różnią się tak, jak wogóle Polska 
różnić się może od Anglji. 

Są w Hyde Parku miejsca, które z ogrodami 
Wersalu rywalizować mogą; są też i takie, które w 
holendrach, mistrzach ogrodnictwa, wzbudzają podziw. 
Mnie one niewiele obchodzą. ldę zawsze na 

te porosłe trawą—kobiercem łęgi obszerne, wolne 

i przestrzenne, na których wypoczywa biedny, pra- 
cujący Londyn. | 

Ludność. całej Irlandji można swobodnie umieś- 
cić w Fłyde Parku. Ten fakt dać może pojęcie o roz- 
miarach ogrodów. 

W świąteczne niedziele przed południem odby- 
wa się w alejach parku randez-vous zamożniejszych 
ludzi. W poranki dnia powszedniego zwolennicy 
sportu konnego z próżniactwa hasają do południa 
po parku. | 

Popołudnie należy do ludzi pracy. Szczególniej 
niedzielne i sobotnie popołudnie. 
| Wówczas to Hyde Park zamienia się w szkołę 
na wolnem powietrzu, w szkołę «społeczno - religijną 
dla dorosłych. 

Na obszernych łąkach parku kilkunastu albo 
i kilkudziesięciu mówców poucza „przechodniów* o 
najnowszych zagadnieniach społecznych i politycz- 
nych. 

* Więc popularne wykłady o konieczności Home 
Rule'u dla Irlandji i takież wykłady o szkodliwości 
zaprowadzania Home Rule'u o kilka stajań dalej. 
Więc projekt Lloyda George'a w kwestji rolnej, więc 
oddzielenie kościoła od państwa w Walji... 

Więc zalety nadania praw wyborczych kobietom 
i straszne skutki, płynące z nadania tych praw... 

l nie są to czcze komunały, a solidnie opra 
cowane referaty. Mówcy po za popularną formą 
wykładu zawsze gotowi są do odparcia wszystkich 
możliwych zarzutów, do zadowolenia każdego mal. 
kontenta lub malkotentki w danej kwestji. 

i Najpopularniejszą formą wykładu jest djalog 
referenta ze słuchaczami, z tłumem. Wszelką wąt- 
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pliwość wyjaśnić, dać jasne i wyraźne stanowisko 
człowiekowi, który, zaharowany pracą całodzienną, nie 
może zastanawiać się nad zawiłym problematem — 
oto zadanie tych publicznych referatów i referentów. 

Kiedy patrzę na rozpróżniaczone tłumy burżu- 
azji w niedzielne przedpołudnie, wzbiera we mnie 
pogarda niowysłowiona dla tych sytych, religijnych 
i dobrze przyodzianych ladies and gentlemen. 

Dla nich nie istnieją żadne zagadnienia społe- 
czne i polityczne. Dawno już rozstrzygnięto je w kan- 
torach i offices bez ich. udziału, bez ich pracy. 

Natomiast kiedy w obdartusie-głodomorze znaj- 
duję czasem wytrawnego opozycjonistę na popołud- 
niowych kontrowersjach, wiem, że tacy właśnie sta- 
nowią o powodzeniu lub upadku danej reformy 
w Angjlji. 

Błonia Hyde Parku są sui generis starogrecką 
agora. | 

U wejścia na te błonia, o kilka kroków od Mar- 
murowej FHrki (Marble Arch), ustawiają się liczni 
mówcy religijni. Tu najtajniejsze porywy duszy ludz- 
kiej w pogoni za spokojem i umiłowaniem, za bó- 
stwem czy nirwaną w natchnionych mowach obser- 
wujesz. 

Obok wolnomyśliciela staje fanatyk katolicyzmu, 
tam dalej baptysta, tuż buddysta peroruje, odbiera- 
jąc słuchaczów wolnemu kościołowi. 

Mahometanin—hindus przekomarza się najczyst- 
szą angielszczyzną z kosookim wyznawcą Konfu- 
cjusza... 

Zapomina człowiek wśród tego uniwersytetu 
o wypoczynku. Chciwie słucha nowych, niewiadomych 
prawd. —yje z miljonami ludzi, po całej kuli ziem- 
skiej rozsianymi. 

Poznaje, co znaczy ludzkość. 

Myślą ogarniam braci w dalekiej ziemi ojczystej, 
zapadłej, konserwatywnej, barbarzyńskiej krainie, 
gdzie ksiądz to najwyższy głosiciel prawd boskich, 
choć inteligiencją nie dorósł często umysłu dzieciaka 
londyńskiego; gdzie słowo tolerancja długo jeszcze 
będzie pustym „masońskim* dźwiękiem; gdzie z re- 
ligji czyni się spekulację, a nie wolny świadomy, 
moralny wybór drogi, wiodącej do Boga, jednego, 
jak jednym jest człowiek, choć tak przerozmaity w 
swych typach i gatunkach. 

Gdy, zmęczony, spocznę w ustroniu na miękim 
dywanie trawy, dochodzi mnie przytłumiony odgłos 
ulicznego ruchu, jak szum morza ludzkiego, uderza- 
jący miarowo w okręt myśli. 

Cogito, ergo sum starego Descartes'a tu do- 
piero w całej rozciągłości i potędze konstatujemy. 


V. 


Rozmowa z Hyndmanem. 
l-go maja, 1914 r. 


Zdawna wybierałem się do tego Nestora socja- 
lizmu. Jak ostatni z mohikanów, trwa Hyndman na 
stanowisku, niezrażony, spokojny, zrównoważony. 
Mądry patrjarcha, wyrozumiały ojciec na błędy swych 
zwolenników, on jedyny dziś w Europie marksista, 
który widzi braki i wady „uniwersalnej” doktryny 
materjalizmu historycznego. Jedyny marksista, któ- 
ry nie zawahał się wyrazić sympatji powstającej mi- 
licji ludowej w (lster, jedyny marksista, co nawołu- 
je rząd angielski do poważnych wydatków na flote, 
jedyny marksista, który w imieniu „British Socialist 
Party" zgłosił na międzynarodowy kongres we Wie- 
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dniu rezolucję o potrzebie niezależnego bytu dla 
wszystkich uciśnionych i podbitych narodowości, na 
długą przed „zaprowadzeniem ustroju socjalistycz- 
nego". 

-. Wybraliśmy się do Hyndmana z redaktorką „The 
Justice*, Miss F, Baldwin. 

— Wiecie, w przyszłym tygodniu ślub Hyndma- 
na — mówi mi po drodze Miss Baldwin. 

— Jakto, ten starzec żeni się? 

— No, nie jest on znowu takim starcem, zresz- 
tą zobączycie, wygląda na człowieka w sile wieku. 

W SKO mieszkaniu, nieopodal SZ. James 
Parku, pracuje po całych dniach Hyndman, mając 
godziny ściśle rozłożone. Nie wolno o minutę na- 
wet przyjść doń za wcześnie. Punkt 3-ia po połud- 
dniu wchodzimy do pokoju, na pierwszem piętrze. 

łaśnie Hyndman. układa papiery na biurku. 

— HM, jak się macie? —woła, serdecznie nas wi- 
tając. Mężczyzna o szpakowatej, długiej brodzie, si- 
wawej czuprynie. Twarz mędrca. RB. Limanowski, 
o kilka lat starszy zaledwie, śmiało by mógł ucho: 
dzić za ojca Hyndmana. 

— ŚSjiądajcie, proszę, zaraz podadzą herbatę. 

Rozpoczynam uroczystą rozmowę, jako że my, 
polacy, znamy go, szczycimy się jego przyjaźnią, jego 
„poglądy są dla nas otuchą w walce z zaborczością — 
nawet | AZ EKEJ Socjalnej Demokracji. 

— Well, cóż moi drodzy, trudno, w waszem 
położeniu jeno walka. Pojmuję bardzo dobrze obec- 
ną waszą akcję. 

Sytuacja w Europie bardzo naprężona, bardzo 
niepewną. Właśnie pisał mi krewny z Galicji i jego 
przyjaciel... "ha, prawda, nie wiecie, że Hyndman 
na starość został kapitalistą, ma udziały w nafcie 
galicyjskiej. Ha, ha, hal Tak, coprawda narzeczona 
moja protestuje, każe mi się wyrzec tych akcji. Zwy- 
kłe przesądy. Ale a czem-że to ja zacząłem. Otóż, 
wojną wisi na włosku. A będzie to straszna wojna. 
Nam, anglikom, grozi w niej zupełne bankructwo 
finansowe. Dziwicie się? Tak jest. Mówi to wam 
człowiek, który napisał jedyną książkę o finansach 
angielskich w dobie obecnej. Krach, zupełny krach. 
I rząd nasz o tem wie doskonale. Stąd płyną te naj- 
dziksze sojuszę. Wszak zapąs złotą dla pokrycia pa- 
pierów naszych pomimo wszystko jest niedostate- 
czny. 

Znowu ogłoszą mnie za warjata, jak to było ze 
sprawą (lsterską. PF teraz pokazało się, kto miał 
rację, po ostatnich wypadkach. 

_ — Pozwolę sobie zapytać was o stan sił socja- 
listycznych w Fnglji, o wasz pogląd ną zjednoczenie 
ruchu robotniczego w Anglji? 

„,— Nie usłyszycie w tej sprawie prawdy od ża- 
dnego z leaderów ruchu. Ja mogę o tem mówić 
swobodnie. Stary Clemenceau niedawno w Paryżu 
rzekł mi: Mon cher Fłyndman, chez vouz, on ne vo- 
it que la bomrgeosie. Votre parti socialiste, c'est la 
bourgeosie ouvriere. | miał i ma rację. Powiem 
więcej. Jest to ciemna burżuazja. Niemcy w razie 
krachu w polityce zewnętrznej mają u siebie rewo- 
lucję. To fakt. Otóż wydyscyplinowani i oświeceni 
robotnicy niemieccy z łatwością ujmą ster gospodar- 
czego zarządu w wielkich miastach. (I nas w razie 
rewolucji społecznej ciemnota, brak, organizacji, i wy- 
szkolenia zgubi wszystko. 

Pytacie o zjednoczenie. Hm, widzicie są dwa 
kierunki w naszym ruchu: 1). kierunek bardzo łatwy 
—służenia, ludziom; 2) kierunek bardzo trudny — 
służenia sprawie. Ten, ostatni kierunek jest zniko- 
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my, ten pierwszy — przeważa. 
obydwu tych kierunków z połączenia nie wyjdzie. 
Wspomnieliście o dyscyplinie i znaczeniu Trade. 
Union'ów. Młodzi jesteście. Czy wiecie, że nawet 
stary Krapotkin, ba i Liebknecht swego czasu po- 
pełnili ten sam błąd. Otóż, proszę, obliczcie. Te 
tłumy, zorganizowanych robotników w Trade - unio- 
n'ach, mogłyby przeprowadzić najmniej 100 posłów 
do parlamentu. A ilu przeprowadzają? Nie mają 
politycznego wykształcenia, przeżarci są materjaliz- 

em, kwestją podwyżki płacy. Dlatego oddają swe 
głosy na fabrykantów. Te jedna strona medału. 
A druga — ekonomicznej walki jest jeszcze ciekaw- 
sza. Czy wiecie, że podczas strejku górników banki 
kapitalistyczne, w których złożone 30 tysięcy funtów 
szterlingów funduszu robotniczego, po prostu odmó- 
wiły wypłaty tych pieniędzy? Pieniądze robotnicze 
w kasach kapitalistów! 

Przez kilka dziesiątków lat pracuję w ruchu 
i dużo wiem, dużo spostrzeżeń poczyniłem. Jest źle 
w Hnglji. Wy tam na kontynencie myślicie, że so- 
cjalizm w Anglji święci tryumfy. Złuda! ! 

Prawda, mamy wspaniałe reformy społeczne, 
ale znaczenia ich tłumy nie pojmują. Powiem wam 
szczerze, gdybym był młodszy, rzuciłbym Anglję 
i przeniósłbym się do Kanady. 

Przekonacie się dziś jeszcze na majowej mani- 
festacji ile to z 7 i pół miljonowego miasta stanie 
w Hyde-Parku. 

Materjalizm historyczny, hm... materjalizm nie 
historyczny, powiadam wam, zatamował rozwój od- 
rodzeńczej idei, którą jest socjalizm. Mówiłem Kau:-. 
tskyemu: „Chcesz porobić z ludzi maszyny automa- 
tyczne, niewolne, bezduszne*. (I podstawy każdego 


Nic dobrego dla 


działania świadomego leży psychika, nie materja. 


Cała matematyka jest zaprzeczeniem owego mater- 
(ah. którego jakoby  ostątnim jest wyrazicie- 
em. 

A religja? Patrzcie na Ulster. W imię chimery 
robotnik przewodzi tam nad majstrem, nad fabry- 
kantem. . Zapomnieli wszyscy o wyzysku, kapitale — 
pracy. Zycie chce robotnik dać w ofierze za te, by 
kapitalista z Belfast nie płacił wyższego podatku. 

Dusza ludzka jest dynamiką. Materjalizm ta 
statyką. Socjalizm już uwalnia się z pawijaków gip- 
sowych. ldzie w życie, tworzy, jest i musi być ru-- 
chem,. nie zastojem. 

Przyznam otwarcie, iż monołeg Hyndmana był 
dla mnie kubłem zimnej wody. Miss Baldwin wska- 
zała na zegar. Czas leciał, jak na skrzydłach. Chcia- 
łem jeszcze pytać. o kontradykeję z Kautsky'm. 
szzczegółowo 4 propos materjzlizmu historycznego, 
o. sprawę (llster'u, o widoki na przyszłość... 

Niestety, Hyndman już szedł do biurka... „£ł kła- 
niajcie się tam Jodce i Dębskiemu”, rzucił ną po- 


żegnanie. 
M. Dąbęowski. 
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Na marginesie. 


Nie widzi się lub. nie chce się widzieć, że prze- 
szłość była kiedyś przecie rzeczywistości (inaczej wo- 
góle. by nie istniała!), i że tak samo. musi terazniej- 
szością stać się przyszłość, o iłe wogóle ma nadejść. - 
l to tak w życiu jednostki, jak narodu i ludzkości. 


REL. 


Nie widzi się więc, i nie chce się widzieć, że 
teraźniejszość (ta obecna, rzeczywista) jest koniecz- 
nem, nieuniknionem ogniwem, spajającem fatalnie 
przeszłość minioną z przyszłością idącą. Ze tak, jak 
z pewnej, określonej przeszłości wysnuła się taka 
teraźniejszość, tąk z tej określonej, takiej a nie in- 
nej, teraźniejszości wysnuje się, bo wysnuć się musi, 
taka a nie inna przyszłość.. 

W życiu jednostki, jak w życiu narodu. 

„| oto, wbrew wszelkiej logice, miast czynić swą 
teraźniejszość i przez nią i w niej zaczyniać 
przyszłość, trawi się ją na marne w strachliwem od- 
pychaniu nasuwających się myśli, w rozmazywaniu 
płonnych beztreściwych marzeń, w bezmyślnem, star- 
czem, plotkarskiem grzebaniu się w przeszłości, 
w szukaniu za wszelką cenę zapomnienia, że przy- 
szłość nadejdzie. 

Miast ją samemu, wolą i czynem, zaczyniać 
i zaęzynać! | | 


** 
sk * 


Dziś znowu — ach! pa raz nie wiem już któ- 
ry—słyszałem to pyszne: „Nie, paniel ja nie pozwolę 
memu dziecku czytać wybryków Żeromskich czy 
Wyspiańskich!.. Niel,, Czyż nie mamy klasyków? 
Mickiewicza?!!* 

— Pozwoli Szanawna Pani, że ją spytam, czy 
Słowackiego juź Pani do klasyków zaliczyła? czy też 
jeszcze nie?.. 

| pozwoli Pani, że ją spytam, czy się dzieła „kla- 
syczne” klasycznemi już zrodziły?.. FA co do Mickie- 
wiczą specjalnie, spytam nieśmiało, zali obiło się 
o uszki $z. Pani, że dziełom Mickiewicza przez lata 
całę przeciwstawiano „klasyków* właśnie, i że jego 
„wybryków* nie pozwalano czytać nie tylko dzięciom 
tego, co Stefanek Sz. Pani wieku, ale radzono wzbro- 
nić ich nawet dorosłym?.. | 
kk Tak, tak, drodzy moi, nic nudniejszego nad hi- 
storję. | 

Ciągle to samo, to samo i to samo. Nawet 
o nowość nazwy :ludzkość niezbyt się troszczy. 
Zawczoraj „klasyk* Kochanowski czy Trembecki słu- 
żył jako argument przeciwko „jakiemuś tam* Mickie- 
wiczowi; wczoraj „klasyk* już Mickiewicz przeciwko 
„jakiemuś tam” Słowackiemu; dziś „klasycy"* Mic- 
kiewicz i Słowacki (ten znacznie rzadziej!) przeciwko 
„jakimś tam* Wyspiańskim i Zeromskim.. A jutro 
„klasyk* Wyspiański czy Żeromski będzie zaprzeczał 
praw życia nowym twórcom, dlatego tylko, że Czas 
nie zdążył ich jeszcze uklasycznić (czy uklasyfikować, 
jeśli wolicie)! 

Pytam jednak, jakiem prawem witłaczacie czło- 
wieka przyszłego czasu (dziś dziecko nasze) w owcze 
szarady czasu ubiegłęgo? — bo nawet nie dzisiej- 
szego! 

Jakiem prawem, jakiem sercem — i to niby 
matczynem! — utrudniacie mu perozumienie z du- 
chem epoki? przynajmniej epoki jego dzieciństwa? 

Przecie i tak, gdy dorośnie, napotka dość tru- 
du w objęciu tego nowego, co będzie wraz z cząsem 
narastać. 

A wy — bezserdeczni — przysparzać mu chcecie 
wałki i trudów, i zmagań, i nieporozumień z Życiem, 
z Czasem, z Czasu dachów wtłaczając myśl jego 
w stare zagrody! 

Zaliż sądzicie, że bez tych obciążań życie mu 
będzie nazbyt lekkie?.. 
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Wszelkie „teorje*, dotyczące człowieka (w znacze- 
niu społecznem jaknajszerszem) i wszelkie teoryjki 
i „poglądy*' dla osobistego niby-to użytku wyznawa- 
ne, a przecie głoszone z akcentem wałorów ogól- 
nych, mają swe źródło bądź w stanowisku spo- 
łeczno - ekonomicznem i  politycznem autora czy 
„wyznawcy*, bądź w jego psychofizycznej, że tak 
powiem, organizacji, w tem więc, do czego jest lub 


czuje się fizycznie, umysłowo i duchowo, a także 
społecznie zdolny. 
l żeby nie wiem jak „znanym*, „cenionym* 


i „znakomitym* był ów autor czy wyznawca „po- 
glądu", nie dajcie się ślepić, wejrzyjcie w podłoże! 

Koniuszek uszka zawsze gdzieś wyjrzy. 

Jeśli, naprzykład, ktoś potępia „zasadniczo* 
i bezapalacyjnie wszelki ruch masowy, społeczno- 
ekonomiczny czy polityczny, znaczy to tylko, że boi 
się masy, tłumu, łudu, jak djabeł wody święconej; 
że ma organiczną obaw ruchu i przestrzeni (t. z. 
agorafobję) i że o dreszcze go przyprawia już pla- 
skanie dziecięcej pukawki. 

A gdy znów inny — „zaszczytnie znany uczo- 
ny” — głosi z katedry, czy w kółku prywatnem, 
w książce trzytomowej, czy dwuszpaltowym artykule, 
że umysł ludzki nie zdolen jest zmieścić w sobie 
zimnej logiki badacza naukowego łącznie z polotem 
fantazji poetyckiej, że trzeba się musowo i koniecz- 
nie w jednej ze sfer tych zamknąć, — znaczy to 
tylko, drodzy, że ten, „uczony* poetą być nie zdolen. 

| tylko. 

— PA argumenty? powiecie. foć oni dają argu- 
menty! 

Argumentów, drodzy moi, złych czy dobrych, 
mówiących wiele czy zgoła nic nie mówiących, wie- 
rzajcie mi, nigdy nikomu w żadnej sprawie nie za- 
braknie. Od czegóż Bóg dał. ludziom rozum 
i mowę?! 

* * | aj 

Stanowczo historja niczego nie uczy. 

Boć gdyby czegoś uczyła, nauczyłaby przede- 
wszystkiem tych, co są w niej najbardziej „uczeni*,— 
historyków. 

F owoż nie trudniejszego, jak właśnie znaleźć 
historyka z fachu, który z nauki historji bodaj by 
tę jedną naukę poczerpnął, że ludzkość nigdy nie 
spoczywa, że zawsze znajduje się—że tak powiem— 
w stadjum równowagi niestałej,j w której łinja pio- 
nowa istnieje tylko idealnie, tylko jako abstrakcja 
wszelkich realnych, ciągłych i nieustannych od- 
chyleń. 

W tej właśnie mierze „uczeni* nasi nigdy nie 
są mauczeni, przeciwnie! zupełnie: są nieukami, a za- 
prawdę wolę nieuków nieuczonych, niżli „uczonych* 
nieuków. 

Jeśli nawet coś wiedzą z tego, co każdy duch 
głębszy, co każdy szerszy umysł wiedzieć musi, to 
wiedzą to jedynie w stosunku de przeszłości, nigdy 
do czasów dzisiejszych. 

Ach, bo ten „ruch* dzisiejszy tak mąci ich 
martwe, wygodne konstrukcje, z przeszłości pracowi- 
cię wywleczone. Jakże pragnęliby, aby i to „dziś" 
zmartwiało! 

Boć tak wygodnie spać ma starych, dobrze ule- 


żanych. pierzynach! l GAS 
| Romuald Minkiewicz. 
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Radości wielkiej pełne jest dziś serce moje 
W ten wiosny ranek—słońcem promienny i młody — 
Szeroko swej świetlicy otwieram podwoje, 
Na ucztę,—:na wesele,—na swięto,—na gody, 


Wstąpcie tu, wstąpcie wszyscy. Dłoń w uścisk 
serdeczny, 
Wyciągam do was szczerem, braterskiem witaniem 
Kto za próg ten przestąpi—to już druh mój wieczny. 
Wesełcież się dziś ze mną złotem ucztowaniem. 


Dajcie, o dajcie ręce! — Niech nierozerwalny 
Splot nas złączy. Niech życie szczęściem darzy 
mnogiem,— 
Ja pierwszy dziś wam daję uścisk powitalny 
Przed swojej białej chaty witając was progiem. 


A. Z. Sienkiewicz. 





Pisma A, Mahrburga. 


W r. z. „Przegląd Wileński* drukował 
studjum, poświęcone znakomitemu filozofowi, 
wi mińskiej okolicy, Adamowi Mahrburgowi. Wtedy 
wziąłem asumpt z książki p. W. Spasowskiego, filo- 
zofji Mahrburga poświęconej, i. nakreśliłem sylwetkę 
filozofa. Wypowiedziałem tam życzenie, aby wresz- 
cie „Pisma* Mahrburga zostały zebrane i drukiem 
ogłoszone. Dziś życzeniu temu stało się zadość: oto 
leży przed nami tom pokaźny, pierwszy z kolei, 
„Pism Filozoficznych* Adama Mahrburga, świeżo 
w Warszawie ogłoszony nakładem księgarni „Ferdy- 
nand Hoesick* z udziałem zapomogi kasy im. Mia- 
nowskiego. Wydawnictwo to zaszczyt przynosi za- 
równo księgarni, jak i kasie im. Mianowskiego. 

Pod względem typograficznym jest piękne, pod 
względem treści jest bogate. Zostanie jako poważny 
kamień w gmachu naszych rozmyślań, prac i usiło- 
wań filozoficznych. Zasługą jest niemałą wydawcy 
i redaktora, p. W. Spasowskiego, którego starania, 
nawoływania, zabiegi wreszcie uwieńczone zostają 
powodzeniem. Dzieło to powinno znaleźć się w każ- 
dej polskiej bibljotece poważnej, publicznej czy pry- 
watnej, w każdym księgozbiorze. Powinno być roz- 
chwytane przez zastępy uczniów Mahrburga, rorzuco- 
nych po ziemi polskiej, litewskiej i białoruskiej. 

Gdzież dziś nie będzie uczniów, słuchaczów 
Mahrburga z czasów dawniejszych pobytu na uni- 
wersytecie warszawskim? Lekarze, adwokaci, przy- 
rodnicy — rozpierzchli się w szerokim promieniu 
djaspory polskiej na wschód i zachód, szukając 
chleba i stanowiska. Gdy słowa te wpadną im w rę- 
ce, gdy spotka się z nimi oko ich i myśl — niechaj 
wspomną czasy górne i chmurne młodości uniwer- 
syteckiej: niechaj wspomną  „czwartek* na Kruczej, 
na Wspólnej, czy na Mokotowskiej, wieczorną godzi- 
nę, izdebkę studencką, brać w mundurach obdar- 
tych na krzesłach, na łóżku, na oknie, na ziemi sie- 
dzącą, zasłuchaną i marzącą przy świetle jedynej 
lampy studenckiej; gdziebądź siedzi nauczyciel i z pa- 
mięci wykłada. 


moje 
syno- 


. Płyną zdania, okresy z ust krasomówczych, czaro- 
dziejski głos uwodzi nas, wprowadza do mózgów po- 
jęcia, koncepcje; buduje nowy pogląd na świat.Myśl na 
szą wydobywa z powijaków powierzchowności,lekkomy- 
ślnych sądów, przesądów tak zwanej filozofji. Pozna- 
nie nasze czyni krytycznem. Poznanie natury czyni 
nam zrozumiałem, jasnem. Wychodzimy oczarowani, 
w milczeniu, dojrzalsi, rozumniejsi, skromniejsi. Tak 
słuchamy logiki, psychologji, etyki, historji, filozofji. 
A w przeciwstawieniu do urzędowej wiedzy, szerzo- 
nej przez byłych seminarzystów—czujemy, że od tych 
kursów wieje Europą, że mocna, a szlachetna ręka 
wiąże myśl naszą młodzieńczą ze światem Spinozy, 
Kartezjusza, Giordana Bruna, Kanta, Guyau; uczy 
nas i prowadzi, drogę wskazuje... | 

(iczniowie, wielbiciele — wspomną. Poczują tę- 
sknotę. Spojrzą na portret Mahrburga, zdobiący ten 
tom I „Pism Fifozoficznych*. Przeczytają biografję 
pracowitą i miłosnem skreśloną piórem W. Spaso- 
wskiego. Wzruszą się, wertując kartki tej Kalwarji 
życiowej: dzieje smutków, rozczarowań tego żywota. 
Miał być profesorem w Krakowie, mógł stworzyć 
własną szkołę, zorganizować wielki, owocny ruch fi- 
lozoficzny. Musiał pracować w Warszawie, w najgor- 
szych, ciężkich warunkach, biedując, niszcząc zdrowie, 
nie mając czasu na pisanie, więziony nie wiadomo 
za co; wreszcie sterany, ginąc w obłędzie po sie- 
dmiu latach męki..., zostawia rodzinę bez środków 


'do życia. 


lę historją opowiedział Spasowski możliwie 
wyczerpująco. Czyta się, jak tragiedję. 

Czytajmy ją, a ilekroć wzruszymy się, pomyślmy, 
co:uczynimy, aby wdzięczność serca naszego i umy- 
słu, wdzięczność uczniów ale i obywateli, polaków, . 
którym drogi jest postęp kultury narodowej — 
wcielić w czyn trwały, aby dług spłacić choć w czą- 
stce pamięci mistrza, przewodnika, uczonego, obywa- 
tela! Powinniśmy zabezpieczyć przyszłość rodziny, po- 
winniśmy pamięć jego uczcić, uwiecznić w stypen-_ 
djach, bibliotece naukowej jego imienia! Gdyby star- 
czyło środków naszych, należałoby katedrę jego imie- 
nia stworzyć w którym z polskich uniwersytetów! Ale 
przedewszystkiem rozkupmy  „Pisma* Mahrburga. 
Niechaj jasnem będzie. dla wszystkich, którzy go nie 
znali, czem był dla nas. j 

Z utęsknieniem wyglądać będziemy dalszych 
omów od p. W. Spasowskiego. 


Stanisław Pozner. 








PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Juljusz Kaden: „Proch”, powieść. Spółka nakł. „Książka”. 
Kraków. Składy główne: S$. A. Krzyżanowski, Kraków: 
The Polish 600 k. importing C-o New-Jork. 


Pierwsza książka czasów porewolucyjnych, któ- 
ra ujmuje chwilę w całokształt, której autor, spoglą- 
dając już z pewnego oddalenia, wnikliwie i czujnie 
wpatruje się w nasze społeczeństwo, widzi je bez 
krzywych zwierciadeł, jest obserwatorem bystrym, szcze- 
rym i smutnym bardzo. | 

Niesłychana obrazowość języka widoczna w ko- 
lorowych zwięzłych nutach. Autor maluje szerokiemi 
plamami, ma wysubtelnione poczucie dźwiękowe — 
wskutek czego b. szczęśliwe akcentowanie pewnych 
słów. Styl ma własny, odrębny, język mocą zestawień 
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i porównań silnie uwypukla daną rzecz. Czasem pły- 
nie on, niby przyciszone dźwięki muzyki odległej, to 
znów rzut ostry, jak akord pojedyńczy, to rozsypuje 
się perłą koloratury, niby nanizane paciorki, po tafli 
szklanej spadające. 

Smutna, boleśnie* połamana dusza artysty wy- 
gląda z ram książki. Gdyby istotę muzyki mową moż- 
na było wyrazić, powiedziałabym, iż książka ta jest 
symfonją muzyczną, oddaną słowami. 
ten odrębny świat, z: którego autor wskazuje nam 
życie, ta indywidualna forma patrzenia, a raczej 
wsłuchiwania się i oddawania jego tętna daje 
jakiś egzotyczny powab tej książce. Można zarzucić 
jej nie jedno, lecz nikt nie nazwie jej banalną. Jest 
ona całkowicie sobą. Zamknięta w całość, własnem, 
odrębnem życiem żyje. 

Futor kocha przyrodę. Wczuwa się w nią i nie- 
słychanie plastycznie oddaje. Możnaby dopatrzeć się 
pewnego pokrewieństwa z Zeromskim w tem, iż Ka- 
den nadaje przyrodzie jej własne wewnętrzne, ducho- 
we życie, służące częstokroć dla uzupełnienia psycho- 
logji ludzi i chwili. Zaznaczam jednak, iż nie mam 
tu na myśli jakiegoś naśladownictwa, bowiem autor 


jest i w tem najzupelniej odrębny. Kąt jego widzenia 


to jakby świat muzyka. Przyroda jego drga, dźwięczy, 
szepce; zdawałoby się, iż zawsze ją na muzykę prze- 
transponować można: 

Jako przykład: | 

„.„Ziemia to była dziwna, zagadkowa, tajemni- 
cza. Wydmy porosłe ostem, cierniem, wszelakiem 
zielskiem, ciskały się od drogi na prawo i na lewo. 

To znów w falistym gruncie mętne kałuże. To 
znów dziury wyrwane, cuchnące. Piszczał, w nich 
wiatr — chlupała zaskórna woda. 

Zdaleka dobiegał potężny rozgłos młotów. Wi- 
dać tam było żelazną poczwarę o rozerwanem cielsku. 
Ze szczelin straszliwego kadłuba wybuchaź ostry blask 
i krwawemi sierpami ślizgał się po czarnych hylach. 

Szła noc. | 

Oddech fabrycznej poczwary biegł po ciemnych 
dalach, głuchych, oślepłych wodach, rozdarty wśród 
ostów i cierni''. 

Czyż można dać bardziej plastycznem życiem 
drgający obraz fabryki, zjadającej setki i tysiące ist- 
nień ludzkich? | 

FA oto nieco niżej: 

„Z długiego leja chmur wyrwał się nagle księżyc. 
W śmiertelnej błałości zdrętwiała okolica. (lmarłe 
wrzosowiska pianami Iśnień zakwitły pod czarną ścia- 
ną lasu. 

Ignacy, schodząc w dół, śledził ciche, znojne, 
szybkie, straszne szamotanie się chmur. Czarnemi 
zjadami wżerały się w księżyc”. 

Nawet brudny, cuchnący wagon towarowy po- 
ciągu ma dlań własną, odrębną muzykę życia: 

„Wagon jakgdyby pełen bvł szeptu. Papiery 
i śmiecie drżały po kątach. Żelastwo brzęczało 
głucho w trakcie przejeżdżających wozów”. 

Albo znów taki obraz: 

„Ogromne, czarne łaty krzewów, jak skrzepy 
krwi, sączącej się z tego, czego sobie serce nigdy nie 
wyobrazi: z niezawartej rany-granicy, ziemie bratnie 
prującej". 

Uiśpiwszy czujność straży granicznej, Ignacy (je- 
den z działających w książce) wyskoczył wreszcie z wa- 
gonu i znalazł się w pustem polu. 

„Zdaleka warczał jeszcze bieg pociągu. Górki, 
równina, jar, ziemia z niebem przemieszana—wszyst- 
ko ginęło w słodkim ukoju głębokiej nocy”. 


I właśnie to, 


Przegląd Wileński 1! 


" „Z utęsknieniem preysłuchiwał się ziemi. Ożył 
stary, niezapomniany żal... nigdy nieprzebaczona wi- 
na cierniem owiła serce". 

Przed oczyma czytelnika przesuwają się typy 
z bruku krakowskiego, dające w ogólnej syntezie 
obraz dzisiejszego Krakowa. 

I znowuż na muzykę, zda się, przetransponowa- 
ne wrażenie — chwila egzaltacji przed staremi mu- 
rami zamierzchłego miasta, z których „prządł się duch 
starych czasów*. Oto stoi lgnacy przed kościołem 
Panny Maryi i św. Barbary. 

„Wieki modlitwy, wieki żebranej łaski wyżłobiły 
w murach wnęki bolesne i kaplice przytulne. Kamień 
wyświechtany przyklękiem całych pokoleń, niby od- 
wieczna plecha obrastał smukłe żebra świątyni... © 

„Aż zdało się lgnacemu, że słyszy tę budowę: 
rozwija się od dołu, ogromnym, srogim kanonem pły- 
nie w górę, zajmuje coraz wyższe kręgi, a dobiegł- 
szy szczytu — wieńczy się pierścieniem wież. Gdy 
zegary z ciszy niebiosów wywołają głośną godzinę, 
w pierścieniu zakwita architektury tej — ostatnie, 
w kamień zamarłe słowo: Hejnał leci lotem złocistym, 
niby klucz, otwiera strefy, a za nim cała świątynia 
w ogromnych akordach unosi się ku słońcu". 

Minął powoli rynek. 

„Przedziwna postawa murów zatrzymywała go co 
krok. Jakieś słowa, których chyba nigdy nie słyszał, 


leżały na zakurzonych gzymsach. Jakieś myśli — on- 
gi żywotne, — dziś — jeno sławy zgubionej odblask 
rzewny, snuły się w bramach, okutych suto i uro- 
czyście”. 


„.Począł słyszeć w murach echa, których nigdy 
nie słyszał. 

Fkordem szopenowskich, rzewnych preludji jest 
grotgerowski typ cioci Florci, o oczach wyblakłych, 
które „błyszczały blado i mętnie, jak umarłe opale". 

Gdy Ignacy, siostrzeniec jej, dostaje się do wię- 
zienia uczucia cioci Florci są dziwnie pogmatwane: 
błąka się tu smutek cichy, troska serdeczna obok. 
jakiejś wnętrznej radości: 

— Ciężkie czasy, szepce, stare czasy, dobre 
czasy... | 

Idzie Ignacy, idą młodzi, znów, znówl!... Zabiega 
koło ratowania go, gotowa wszystko złożyć w ofierze. 
Z jej to pomocą wydostaje się młodzieniec za granicę. 
Drepce do krewnych, wyprasza dlań, wreszcie posta- 
nawia zlikwidować swe niewielkie kosztowności. Wy- 
dostaje ze starych skrytek, odwija, zawija stare pier- 
ścionki, kolczyki, krzyżyk ze złotym łańcuszkiem i... 
„długi sznur i krzyż nizany z jasnych i czystych jak 
rosa kamyczków — aqua marina*. 

„Był to wielki skarb... marzyła, że później, 
w dzień powszedni, gdy nikt nie patrzy, pod strasz- 
nym murem tam, gdzie zginął pewien śmiały chło- 
paczek z ludu, posieje w ziemię te kamyki*. 

Dziś niesie je do lombardu. 

Celnik obmacał, zważył i właśnie tego ostatnie- 
go bogactwa nie przyjął. W dodatku, odsuwając szar- 
pnął i kamyki rozbiegły się po podłoze. 

„Ciocia Florcia w odświętnej swej sukni padła 
na kolana, szukając przy obuwiu, cofających się lu- 
dzi. Z oczyma pełnemi łez łowiła zrozpaczonemi dłoń- 
mi pospołu łzy i jasne kamienie, zimną rosą ocieka- 
jące z Krzyża”. 

A ileż przemyślań daje rozmowa z matką in- 
nego bohatera tej książki, Tomasza, jednego z-tych 
„ludzi podziemnych '*. 

— „Widziałem, co się dzieje pod spodem na- 
szych domów, mieszkań, szkoły, pracy. To wszystko 
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ma swój spód i lewą stronę. To samo o naszym 
kraju, mowie, myślach naszych — to samo... 

— Nie dziecko, nie... | 

— Matko, tak! Wiesz czem my żyjemy? Nas tu, 
matko, długo, długo biją w mordę. Nikt niema ob- 
licza swego na tej ziemi. Mordy mamy! pyski, w któ- 
re nas tłuką. Trzeba się tylko wsłuchać. Wsłuchaj się 
w naszego chłopa, robotnika. W naszą szkołę. W na- 
szego inteligienta, jeśli co wart. Wszystko się chyli. 
Podłazi nisko pod butem. Ostrożnie, żeby nie kop- 
nął A to, co wy nam w domach pokazujecie, ga- 
dacie, nie warte nic! Gdyśmy dziećmi, pokazujecie 
różne cnoty, przykłady. A gdyśmy o to w szkole wal- 
czyli, kto nas mitygował, jeśli nie wy? Przedłuż jaki- 
kolwiek protest konsekwentnie— dostaniesz w twarz*, 

Oboje zamilkli. (ikojenie spływało na zbolałą 
duszę Tomasza, gdy widział teraz, że matka pojmu- 
je go, jest z nim. 

„Słodko czuwał nad nimi domowy wieczór. 
Przedmioty stare, zaufane stały się jakoby stróżami 
ukojonych myśli. Chwile szły, a Tomasz słuchał 
w uśpieniu niedostrzegalnego ich lotu". 

| w ten to wieczór ojciec wypędza z domu To- 
masza. |deja stanęła między nimi rozdziałem. To- 
masz uchodzi, by pracować w imię jaśniejszego ju- 
tra. Qdchodząc, widzi zbolałą twarz matczyną. 

. „Patrzył na siwe kosmyki włosów matczynych, 
grające dokoła głowy wiotką aureolą różowej łuny. 
V drzwiach zjawił się ojciec, szary jak płótno. Sine. 
ziemiste ręce trzymał na piersiach. 

Matka zwróciła się ku niemu. Ręce starego pa- 
dły wzdłuż. Ostry, coraz rzewniejszy jęk płynął z pier- 
si. Przyciskając siwą głowę starca, która, jak wielki 
oset drżała na obejmująceni ramieniu, z światłem 
przed sobą zniknęła w drzwiach”. 

Co za bajeczne porównanie... 


Tomasz i Ignacy spotykają się w Brukseli. Roz* 
slluwa się przed naszemi oczyma życie uniwersytec' 
kie młodzieży, tej trzeciej, najmłodszej fali emigracyj- 
nej. Oderwanie, fragmentami odtwarza autor z głę” 
boką znajomością ciężkie .borykanie się naszej inte” 
ligiencji wychodźczej, sprowadzanie do minimum 
swych wymagań, zdobywanie wiedzy o gładzie. Typy, 
w kilku nieraz kredkowych rzutach zarysowane, po- 
chwycone są świetnie. Te spory partyjne, łamanie 
się charakterów w trudnych warunkach, w przymu- 
sowej bezczynności, w niemożności znalezienia pra- 
cy; pesyrnizm tych, co widzą, że nawet „doskonałość 
dążenia nie rozstrzygnie celu dążeń* — kto z nas 
tego nie zna? | 

Ignacy przechodzi tutaj istną martyrologję du- 
szy, udrękę fizyczną i moralną. Pragnie kszałcić się 
w konserwatorjum muzycznem, a zmuszony jest 
grywać godzinami aż do opuchnięcia palców — w ki- 
nematografie. Zdobywa się na nadludzkie wprost wy- 
siłki, by „opłacić wpisowe i by wreszcie po: kilku la- 
tach takiej pracy, osiągnąwszy nakoniec cel, ukoń- 
czywszy konserwatorjum, paść ofiarą suchot z nędzy 
i wyczerpania. 

Tomasz, pracujący jako prosty robotnik, jest 
względnie szczęśliwszy. Wolne chwile spędza w bi- 
bljotece, studjuje, treść życia wkłada w rozbudzenie 
duszy ludu własnego, z którym styka się ma ob- 
czyźnie. | 


J Smutną tę książkę autor rozjaśnia promykiem 


aśniejszym epilogu. | 
Jest to zaranie świtu, zapawiedź czegoś, co 
powstać ma. do życia zbudzone. Świat robotniczy, 
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zjazd przedstawicieli interesów robotniczych w lLeod- 
jum, wreszcie — dobrowolne formowanie się w kad- 
ry, dyscypliną zwarte. Ą =' 


Wachwi Kiślańska. 


uzzzzzzżzizzi 


Z salonu Rychlinga. 


Goszcząca u nas wystawa prac artystów pol- 
skich charakterem swym różni się nieco od zwykłych 
tego rodzaju pokazów. Salon Rychlinga jest 
przedsiębiorstwem handlowem, nie angażującem su- 
mienia artystycznego autorów dzieł tu wysta- 
wianych. W salonach takich, jeśli się nawet spotyka 
obrazy mistrzów pierwszorzędnych, to najczęściej te, 
do których sami twórcy mniejszą przywiązują wagę. 
Natomiast większość płócien należy do sił młodych, 
szukających nie tyle popisu, ile zbytu. 

Niemniej Wilno powinno być wdzięczne pp. Jur- 
jewiczowi i Jarockiemu za sprowadzenie wystawy 
Rychlinga, już choćby dlatego, że stoi ona znacznie 
wyżej od ostatniej wystawy litewskiej. A pozatem 
goszczący salon, którego zasługą jest spieniężanie 
prac naszych notorycznych głodomorów, powinien był 
też zakołatać i do mecenasów tutejszych. 

Oczywiście, kunsthdndler, liczący się przede- 
wszystkiem z popytem, pierwszeństwo daje dziełom, 
odpowiadającym gustom najpopularniejszym. Dlate- 
go też wyzstawa taka nie reprezentuje poziomu 
artystycznego twórczości narodowej; z reguły stoi 
ona poniżej, tego poziomu i tak też należy salon 
Rychlinga traktować. To nie jest popis sztuki pol- 
skiej. To jest conajwyżej wyraz upodobań tłumu. 

Faktem nadzwyczaj charakterystycznym jest zu- 
pełny brak rzeźby na tej wystawie, jakkolwiek nie 
brak nam dziś rzeźbiarzy pierwszorzędnych. Ale dla 
kunsthóndlera rzeżba jest interesem  ryzykowniej- 
szym — i to w danym wypadku decyduje. 

Nie piszę tego wszystkiego z tendencją zaszko- 
dzenia frekwencji salonu, lub pokupu dzieł. Są śród 
nich i rzeczy zupełnie dobre. Atoli pewien jestem, 
że owe dobre rzeczy powędrują z powrotem na pod- 
dasza biednych artystów, nie umiejących przystoso- 
wać się do wymagań rynku. To też są na tej wysta- 
wie prace, które juź od trzech lat wędrują po rozma- 
itych „salonach* i wciąż wracają do autorów, jakkol- 
wiek mają niepoślednią wartość artystyczną. Nato- 
miast inni malarze, jak choćby pp. Wrzeszcz, Gwiżdź, 

wiszcz niewątpliwie znajdą i w Wilnie chętnych na- 
bywców, ponieważ prace ich są takie „śliczne”, takie 
zieloniutkie, takie „prawdziwe”, że się na nich poz- 
na i kołtun ostatni. Słonecznik, jak żywy, stoi koło 
chatki. Malw zdaje się rękami można dotykać. Nic 
nie szkodzi, że ukrainka, idąca z wiadrami, przewró- 
ci się lada moment; kozak zaś, siedzący na ziemi, 
gdy wyprostuje się i wstanie — ramy rozwali, gdyż 
zbraknie nań miejsca. Wady rysunku i brak elemen- 
tarnej znajomości anatomji wynagrodzi tu swojskość 
motywu. Niebo błękitne jak farbka w balji, podoba 
się również. ! 

Bo publiczność masza wciąż jeszcze żąda od 
malarstwa. odtwarzania natury ze ścisłością fotogra- 
ficzną. Nie rozumie ona, że sztuka jest tam tylko, 
gdzie się dusza twórcy wypowiada. Widz nasz duszy 


. 
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tej szukać jeszcze nie umie; woli, że tak powiem, 
„twórczość'' objektywową. 

Nim przejdę do szczegółowej oceny dzieł, przy- 
wiezionych przez p. Rychlinga, pozwolę sobie słów 
kilka powiedzieć o biorących w obecnej wystawie ma- 
larzach wileńskich. Zacznę od ich nestora, p. F. /ur- 
jewicza. Jest to wybitny przedstawiciel gieneracji naj- 
starszej, po-gersonowskiej, szczerze hołdujący realiz- 
mowi i niepozbawiony pewnego sentymentu, a po- 
niekąd utartego polskiego klasycyzmu w sztuce. 

Sztuka nowoczesna i jej prądy przeszły, nie po- 
zostawiając na jego twórczości żadnego wpływu. Nie 
tknęli go pointiliści, impresjoniści, secesjoniści; wier- 
ny jest ideałom i prądom, jakie panowały za czasów 
Gersona. Z wystawionych obecnie prac. „Brzegi 
Wilji*, „Brzegi Wilejki*, „Samotnik*, ten ostatni zwła- 
szcza zasługuje na szczególną uwagę. Ciepły w ko- 
lorycie, rysowany sumienną metedą starych malarzy 
nie blagierów. 

St. Jarocki z prądów nowoczesnych zaczerpnął 
wiele, wszelako przetrawił je, zbyteczne rzeczy od- 
rzucił, a zachował to tylko, co zgadza się z jego in- 
dywidua!'nością i pojęciami o sztuce. Dąży do pew- 
nych uogólnień. Nie kopjuje fanatycznie tego, co 
widzi — poetyzuje, tworzy nastroje, daje momenty 
ciekawe, pełne tonów głębokich, subtelnych przejść 
od cienia do światła. Często bardzo miły w kolorze. 
Pedant, sumienny rysownik, czego dowodzą „Mimo- 
zy” intensywne w kolorze, stopniowaniu barw w cie- 
niach, dobre w spojeniu bukietu w bryłę barwną, 
soczystą, a lekką. „Noc księżycowa*: dworek szla- 


chechi, tonący w kępach drzew, z typowym kominem 


i gankiem, pławiący się w poświacie miesięcznej. 
W obrazie tym p. Jarocki wydobył wiele nastroju 
t odczuł chwilę. 

P. St. Dąbrowski wystawił sześć studjów od- 
ręcznych z Korsyki: „Kaplica w Peraldi*', „Zatoka 
w Ajaccio”, „Krajobraz korsykański'', „Chryzantemy”, 
„Studja z Bretanji*, ,,Z Szwajcarji '. Wszystkie te pra- 
ce dowodzą talentu, umiejętności patrzenia na natu- 
rę, rozumienia jej. Autor jednak nie pozbawiony jest 
i manjery, a manjera ta leży w nonszalancji, powie- 
działbym, przedwczesnej. Bo brawura grubości nakła- 
dania farb jeszcze nie jest techniką; a przypadko- 
wych plam, często nie powiązanych rysunkowa, nie 
można nazwać dobrym rysunkiem. Jakkolwiek arty- 
sta dąży do syntezy w ujmowaniu krajobrazu i do ko- 
lotystycznego zestawiania plam, jednakże pewne to- 
nacje są za surowe, a pomimo szczerych chęci auto- 
ra wydobycia efektów świetlnych, słonecznych i ską- 
pania pejzażu w jarzącem słońcu, nie wszędzie re- 
zultat ten osiąga. 

"Nie wystarcza małować niebo południowe ko- 
baltem lub ułtramaryną, połączoną z bielą. Otrzymu- 
je się wrażenie martwoty. Brak przezroczystości, po- 
wietrza, wibracji, oddychania ziemi w postaci różno- 
barwnych pyłków, unoszących się na horyzoncie 
i drgających w promieniach słońca, a stwarzających 
głębię i. mimo pozornie zimnej niebieskości, ciepły 
ton nieba południowego. Wtedy i cyprysy stopią się 
z: niebem i odejdą na plan dalszy, tworząc powietrze 
pierwszopłanowe. : 

Grubem nakładaniem pierwszych płanów nie 
osiąga się efektów połysku. 

Ruskin powiada: „Byłoby wielkiem szczęściem, 
gdyby małarzom nowoczesnym wydzielano minimum 
farb, a żądano maksimum metrów pokrytego tą far- 
bą płótna”. Bo też same efekty można otrzymać 
z daleko lepszym rezultatem, nie szafując taką iloś- 
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cią farby. Obecne prace p. Dąbrowskiego można za- 
liczyć do przejściowych. 

P. Helena Romerówna wystawiła kilka prac, 
które świadczą, że autorce nie brak odwagi. Bo po- 
rywać się mogą na pejzaże zimowe ci tylko, co opa- 
nowali już w zupełności rysunek i technikę malarską. 

P. Zofja z Dębowskich Romerowa w portrecie 
p. prezydenta wykazała dużo dobrych chęci. -Stara- 
ła się rysować i szkoda, że nie rysowała tak, jak ry- 
sowany jest „starzec'* bardzo co prawda akademicki 
i suchy, ale nie pozbawiony pewnych zalet. 

Portret zaś, poza pewnem podobieństwem, jest 
tekturowy, nie trzyma się w rysunku, brak odczucia 
ciała, brak poczucia koloru i wzajemnych wpływów 
świetlnych sąsiadujących barw. Ale przy dużym na- 
kładzie pracy i sumienności kobiecej można się na- 
uczyć poprawnie malować. i 

Portret ten jednakże, sądzę, nie dostalby się na 
wystawę, mającą jakiekolwiek jury © wyrraganiach 
wyłącznie artystycznych. | 

E. Pietziewicz. 


O — —- 
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PRASA POLSKA. 


— Korespondent petersburski prasy „realistycz- 
nej” i endeckiej, p. Józef Kuczyński, począł od nie- 
jakiego czasu — wzorem kolegów swoich --- wyda- 
wać patenty na polskość. Gdy świadectwa takiego 
z kolei odmówił pos. FH, Babiańskiemu oraz „Dzien- 
nikowi Petersburskiemu", usłyszał kilka słów nie- 
przyjemnej prawdy. | 

„Wydaje nam się dziwnem, — pisze „Dziennik*— 
dlaczego były spółpracownik „Nowego Wremieni* ma 
prawo kwalifikowania łudzi na polaków i polaczków; 
czyżby właśnie nowowremieńskie praktyki e po 
temu specjalne pełnomocnictwa, czy imoże dowodzenie 
na łamach tegoż „Nowega Wremieni*, że Mickiewicz był 
stronnikiem legiendy rytualnej i plątanie imienia wiesz- 
cza naszego z robotą ciemnych i brudnych rąk — daje 
na to przywilej? Doprawdy, że nie wiemy, widzimy jed- 
nak, że „patenciarnia” n.-decka znalazła odpowiedniego 
robotnika i że ten ostatni, tułający się po rozmaitych 
pismach, znajdzie napewno cichą a stałą przystań w per- 
tach n.-deckich ., 

Oczywiście, stawać przed sądem p. Kuczyńskiego 

i tłumaczyć, że p. Babiański jest dobrym polakiem, a 

„Dziennik Petersburski* pismem szczerze polskiem, nie 

mamy zamiaru. 

Sama osoba sędziego, którego spółpracownictwo 

„Dziennik* stale odrzucał, za co może on czuć żal, z je- 

go stanowiska uzasadniony, już na to nie pozwala*. 


,  — Panu W. B—skiemu nie można się dziwić, 
że gniewa go,.iż każda nowa klęska polityki pseudo- 
„realistycznej* jest wodą na młyn radykałów pol- 
skich; że pozwala im „na chwilę choćby przybierać 
pozory mężów stanu* i chwalić się trafnością prze- 
widywarń: „wiedzieliśmy... przestrzegaliśmy *. 

Kogóż jednak nie zdziwi „publicysta”*, który, 
choć przyznaje, że przeciwnik jego lepiej, niż on, 
orjentował się w sytuacji, mimo to, dalej uważa sie- 
bie tylko za wyrocznię, tamtemu zaś odmawia sensu 
w głowie? | 

FA tak właśnie postępuje p. W. B—ski, który, 
w artykule „Dezorganizacja* („Kur. Lit." Ne 113), 
swe pożałowania godne stanowisko adwokata 
realizmu osłania arcy-zabawnym tupetem, wprost 
zakrawającym na mania grandiosa. 


14 Przegląd Wileński i 
LA don KIÓONAACAOIR A OE 


Boć przecież człowiek, zdrowy na umyśle nie 
będzie gołosłownie twierdził, iż każdy, kto się z nim 
nie zgadza, wypisuje brednie i głupstwa. 

Oczywiście, bywa nieraz, że jednostka ma 
słuszność, a tłum się myli. Wszelako sądy takiej 
jasnowidzącej jednostki tylko wówczas można trakto- 
wać poważnie, gdy potrafi je ona uzasadnić. 

Lecz augur „Kurjera Lit.* wcale tego nie pró- 
buje. Zdaje mu się, że skoro powiedział oń, p. W. B—ski, 
już to samo wystarcza. Głosi tedy jak z trójnoga: 

Obalenie projektu samorządu eg? dla Kró- 
lestwa miało między innemi ten skutek, iż pobudziło 
prasę polską do szczerych wynurzeń. | wynurzenia te 
odkryły przepaść — przepaść, jaka istnieje pomiędzy 
zdrowym rozsądkiem politycznym a niepohamowaną 
niczem brednią. Bowiem nie umiem znaleźć innej ogól- 
nej nazwy na ten stek głupstw, który ukazał się na szpal- 
tach większości (tak większości!) przeróżnych pism war- 
szawskich, mających pretensję do politycznej niezależ- 
ności i cywilnej odwagi. | | 
Dalej zaś aż na dwu szpaltach majaczy p. W. B—ski 

o tem, co „zdaje się opozycyjnym prorokom*, czem 
w ich. pojęciu jest ugoda i jak szybko załatwiliby się 
z kwestją polską... (gdyby im móżdżków swoich 
pożyczyli realiści). 

Więc: 

„Wydaliby trzy manifesty: jeden do Izb rosyjskich, 
że na nie gwiżdżą, drugi do narodu polskiego, że z żad- 
nych reform dziś możliwych nic mu nie przyjdzie, trzeci 
zaś do całego Świata, iż jesteśmy krzywdzeni niesłusz- 
nie — i czekaliby na niewątpliwe skutki takiej akcji..." 


Wreszcie lamentuje p. W. B—ski, że „/razesy 
ich działają*, zapominając, iż we własnych jego 
wywodach, prócz pustej frazeologji absolutnie nic 
niema. | 

Artykuł kończy się ostrzeżeniem: 

„Dwa radykalizmy: narodowy i społeczny podały 
sobie ręce — usiłują one zaszczepić w duszach nowe 
fermenty, wyrwać wpływ wszelki z dotychczasowych rąk...* 
Możnaby sądzić, że dotychczas wpływ na społe- 

czeństwo mieli „realiści* i że ich dziełem był np. 
rok 1905. 

Z publicystami w rodzaju p. W. B— skiego 
trudno polemizować. Niepodobna spierać się z „reali- 
stą', który zamiast godzić w czyjeś stanowisko, real- 
nie ujawnione, zamiast zbijać rzeczywiście wypo- 
wiadane zdania, tworzy sobie w imaginacji dziwaczne 
fantomy i rzuca się na nie wzorem Don Kichota. 

Lepsza od polemiki jest dla publicysty takiego 
rada: zimny okład na głowę. 

Jeżeli jej nie posłucha, może łacno z Augura 
przedzierżgnąć się w Augusta. 


Na widnokręgu. 


Najważniejszym wypadkiem dnia jest przesile- 
nie gabinetowe we Francji, mające ścisły związek 
z kolizjami, wyłaniającemi się na tle polityki między- 
państwowej. 

Wskazuje na to przedewszystkiem fakt ustąpie- 
nia Doumergue'a bez żadnej widocznej przyczyny. 
Przeciwnie nawet: .pomyślnie przeprowadzone wybo- 
ry do izby deputowanych zdawały się rokować gabi- 
netowi żywot conajmniej jeszcze kilkomiesięczny. 
Drugą zaś wskazówką była trudność skompletowania 
nowego ministerjum. 

Obie te okoliczności stąd wynikają, iż względy 
francuskiej polityki zagranicznej narzucają rządowi 
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republiki upieranie się przy trzyletniej służbie woj- 
skowej, podczas gdy ; nietylko większość deputowa- 
nych, ale nawet sami ministrowie zasadniczo są jej 
przeciwni. Wiadomo, iż zarówno Doumergue, jak 
i pierwszy kandydat na jego miejsce, Viviani, głoso- 
wali w swoim czasie przeciw przywróceniu dawnego 
terminu służby. CE ORA OYT ASO „44 

 Przeniósłszy się z ław poselskich ńa fotele mi- 
nisterjalne, zmienić musieli swój stosunek do tej re- 
formy; lecz nie zmienili go ich towarzysze partyjni. 
Stąd zaś wynika, że tryumf stronnictw, do których 
należą ministrowie nie był dla ministrów tych po- 
parciem, ale kłopotem. 

Wprost powiedzieć można, że konflikt wynika 
stąd, iż Francja zmuszona jest obecnie w swej poli- 
tyce militarnej działać przeciw własnemu przekonaniu 
(t. j. przeciw przekonaniu najsilniejszych swych stron- 
nictw). W społeczeństwie zyskują popularność wska- 
zówki Jauresa, który radzi dążyć do uzbrojenia na- 
rodu, wzorem Szwajcarji. Wkroczeniu jednak na tę 
drogę przeszkadza obawa, jak odbiłoby się to na 
trwałości aliansu. 


Mamy tu więc jaskrawą konsekwencję przeciw- 
nego naturze małżeństwa z rozsądku. 

Coraz wyraźniej też zarówno w pismach rosyj- 
skich, jak francuskich odzywają się kwaśne uwagi. 

„Now. Wr.* ostrzega Rzeczpospolitą, by nie 
igrała z ogniem: „Jeżeli z dwu grup (socjalistów i ra- 
dykałów) utworzy się w izbie francuskiej taka więk- 
szość, która poleci gabinetowi zlikwidować trzyletnią 
służbę wojskową... zrodzi się wówczas pytanie, czy 
republika francuska z osłabioną armią będzie mogła 
wypełnić obowiązki, które wkłada na nią traktat ro- 
syjsko-francuski*. | 

„Birż. Wied." również przypominają  aljantce 
Rosji jej zabowiązania militarne. „Pietierb. Gazieta* 
zwraca uwagę, że redukcja armji francuskiej naru- 
szyłaby „system, oparty na aljansie i trojporozu- 
mieniu"; wreszcie „Piet. Kurjer* oświadcza, że „pra- 
wo wojenne jest nie tylko podstawą wewnętrznej po- 
lityki Francji; dotyczy ono również stosunków, wyni- 
kających z przymierza franko-rosyjskiego*. 

Gdy przypomnimy sobie głosy dzienników pa- 
ryskich na temat kwestji polskiej, spostrzeżemy, 
w jak charakterystyczny sposób aljanci usiłują wza- 
jemnie wpływać na swoją politykę wewnętrzną tam, 
gdzie się ona kojarzy z zewnętrzną. 

O ile wszakże w uwagach tego rodzaju prasa 
usiłuje zachowywać ton przyjacielski, o tyle powstałe 
ostatnio komeraże na tle finansowym chwilami od- 
bierają jej panowanie nad sobą. Gwałtowny spadek 
walorów rosyjskich na giełdzie paryskiej, będący na- 
stępstwem pomysłów w rodzaju nacjonalizacji kre- 
dytu — to już nie tylko słowa, ale czyn — czyn 
w dodatku, względnie jeno zależny od woli polity- 
ków francuskich. Projekt ograniczeń w  towarzyst- 
wach akcyjnych, i pogłoski o skrępowaniu kapitali- 
stów obcokrajowych i żydowskich etc. — przekonały 
finansistów europiejskich, że w Rosji istnieją mo- 
żliwości, gdzieindziej nieznane, nie brane dotąd 
w ruchubę i sprzeczne z podstawami dzisiejszych 
stosunków ekonomicznych. Stosunki te opierają się 
na kosmopolityzmie kapitału — oto zasada pierw- 
sza. Państwo, czyniące na nią zamach, musi być 
przygotowane na nieobliczalne konsekwencje. Sama 
bowiem już możliwość takiego zamachu, zgoła obca 
przewidywaniom rynków pieniężnych, znacznie roz- 
szerza zakres ryzyka, a tem samem  onieśmiela 
kredyt. 
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W dodatku wkroczenie nacjonalizmu ne teren 
rosyjskiego życia ekonomicznego zbiegło się obecrie 
z innemi jeszcze okolicznościami: Francja przygoto- 
wuje się do nowej wielkiej pożyczki wewnętrznej, 
której w pewnej mierze zawadza przeładowanie -ryn- 
ku paryskiego walorami rosyjskiemi; dalej wojna me- 
 ksykańska jest dla Francji, zaangażowanej w papie- 
rach meksykańskich, niemal katastrofą; wreszcie 
i przesilenie albańskie budzi śród finansistów nie- 
pokój. 

Nie uwzględnia tego wszystkiego prasa peters- 
burska, która wyrzuca giełdzie paryskiej, jakoby 
sztucznie deprecjonowała walory rosyjskie. Do tego 
zaś dodają pisma nacjonalistyczne, że francuzi opa- 
nowali wiele dziedzin przemysłu rosyjskiego. 

Odpowiedź na to wszystko brzmi krótko i szor- 
stko: „Odkupcie swe walory, skoro obawiacie się 
wpływów cudzoziemskich.'' 

Stosunki między aljantami tracą więc coraz 
bardziej dawny idyliczny charakter. Równocześnie zaś 
dostrzegamy wysiłki Niemiec, by owe nieporozumie- 
nia na swoją korzyść obrócić. Radeby one ujrzeć 
powrót do władzy wyprobowanego przyjaciela swego, 


hr. Wittego, który — jak wiadomo — jest zwolen* 


nikiem przymierza rosyjsko-niemieckiego z dopusz- 
czeniem doń (albo nawet wciągnięciem siłą) Francji. 

To też coraz częstsze objawy wzrastających wpły- 
wów tego męża stanu niepokoją prasę paryską. 
„Temps' ostrzega przed Wittem, jako przed zdecy- 
dowanym wrogiem trójporozumienia. Gdy zważymy, 
iż równocześnie Francja i Anglja nie zaniedbują ni- 
czego, by rozluźnić związek Włoch z trójprzymierzem, 
łatwo przyjść do wniosku, że proces rozkładu obec- 
nych konstelacji postępuje dziś w tempie przy- 
- spieszonem. 


KRONIKA. 


= (0 „Boże coś Polskę. 


Departament karny senatu rozpatrzył skargę apaaójaa 
pp. Kobylińskiej i Rozenberżanki, na wyrok wileńskiej Izby Są- 
dowej, skazujący p. Rozenberżankę na 1 miesiąc, a p. Koby- 
lińską na 20 dni twierdzy za śpiewanie w kościele sw. Kata- 
rzyny hymnu *Boże coś Polskę". 

Obie skazane przez wileńską Izbę sądową senat unie- 
winnił. 


= Wstrzymanie pielgrzymki. 


Gubernator wileński nie dał pozwolenia na urzędzenie 
pielgrzymki z parafji WW. Świętych w Wilnie do Częstochowy 
na tej podstawie, że prawo nie przewiduje urządzania piel- 
grzymek poza granice guberni. 


= Nowy biskup żmudzki. 


Stanowisko biskupa Karewicza wobec stosunków polsko- 
litewskich odrazu wyraźnie się zaznaczyło. Bez wiedzy kapituły 
kowieńskiej mianował on na wyższe stanowiska duchowne naj- 
wybitniejszych przedstawicieli nacjonalizmu litewskiego. 


= Walka z ukraińcami. 


W Kamieńcu Podolskim policja dokonała rewizji w lokalu 
ukraińskiego tow. „Proświta* i opieczętowała całą bibljotekę. 
Pozatem dokonano również rewizji u 11 członków tegoż tow. 
i wszędzie konfiskowano literaturę ukraińską. ń 

W Strzelczynku (gub. podolska) oficer żandarmerii doko- 
nał rewizji w miejscowej czytelni i bibljotece, oraz w miesz- 
kaniach zarządzającego i bibljotekarzy. 

Zabrano z bibljoteki 30 książek ukraińskich, a z miesz- 
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kań prywatnych komplet „Rady* z r. 1912 i książki ukraińskie. 
Jednocześnie zarządzono badanie osób rewidowanych, poczem 
spisano protokuł i oficer żandarmerji zawiadomił zarządzają- 
cego bibljoteką, że ta będzie zamknięta. 


= Okólnik gubernatora wołyńskiego. 


„Birż. Wiedom.* drukują następujący okólnik gubernato - 
ra wołyńskiego, Mielnikowa, do prezesów zarządów ziemskich: 


„Wobec wiadomości, które zjawiły się kw dziennikach, 
o dążeniach kierowników społeczeństwa polskiego do uchwy- 
cenia w swoje rące urzędów sekretarzów w nowo utworzonych 
w sześciu gubernjach zachodnich zarządach ziemskich, oraz 
o możliwości rozszerzenia się podobnego dążenia na inne 
urzędy ziemskie, — obawiając się możliwości urzeczywistnienia 
tego dążenia — uznałbym za konieczne zachowywanie ostate- 
cznej ostrożności przy zmianie urzędów w służbie ziemskiej 
przez osoby, zapraszane przez ziemstwa*”. 

(Tu nastąpuje wyliczenie urzędów). 

„W tym celu proszę pana o zastosowanie wszelkich od- 
powiednich środków, aby wyliczone urzędy obsadzać wyłącznie 
przez osoby pochodzenia rosyjskiego, w szczególności zaś pro- 
szę zwrócić uwagę na konieczność jaknajsurowszego wyboru 
w obsadzeniu posady sekretarza urzędu jako osoby, w: której 
rękach koncentrują się najrozmaitsze i nawet tajne sprawy*. 


= Sprawa Czebieriakowej. 


W kijowskim sądzie okręgowym - rozpoczęła się serja 
spraw o potwarz w druku, wytoczonych lekios głośną ze sprawy 
Bejlisa „Czebieriaczkę", przeciwko redaktorom i spółpracow- 
nikom kilku pism kijowskich. 


Czebierakowa uczuła się obrażoną artykułem A. Jabło- 
nowskiego, w którym twierdził on, iż mieszkanie jej było kry- 
jówką złodziei, że w mieszkaniu tem dokonano zabójstwa Jusz- 
czyńskiego, że „w celu ukrycia zabójców wodziła ona za nos 
całą Rosję”. | 

Podpułkownik Iwanow, sędzia śledczy Fenenko, b. rewi- 
rowy Kirczenko i kilku innych świadków kategorycznie. stwier- 
dziło, iż mieszkanie Czebieriakowej było miejscem schddzek 
złodziei. Niezależnie od tego, Fenenko dodał, że jest głęboko 


-. przekonany, iż Czebieriakowa umaczała ręce w zabójstwie Jusz- 


czyńskiego. 
Sąd ogłosił wyrok uniewinniający Aleksandra Jabłonow- 
skiego. | z 


„== Komunikat koła Polskiego. 


W pismach narodowo-demokratycznych pojawiła się na- 
stępująca depesza z Petersburga: „Wobec odrzucenia „przez 
Radę Państwa samorządu miejskiego w Królestwie Polskiem 


<kilku członków Koła Polskiego zgłosiło wniosek, by Koło gre- 


mjalnie złożyło mandaty poselskie. Na odbytej specjalnej 
naradzie Koła w tej sprawie przeważyła opinja,.że przedstawi- 
ciele dwunastomiljonowego narodu nie mógą porzucać swych 
stanowisk bez porozumienia się z krajem*. ” 


— g$prawa 82-ch o należenie do P. P. S$. 


Warszawska lzba sądowa z udziałem przedstawicieli sta- 
nów po trzytygodniowych rozprawach ogłosiła wyrok co do 71 
osób z pośród 82, oskarżonych o należenie do frakcji rewolu- 
cyjnej Polskiej Partji Socjalistycznej i o dokonanie 36 zama- 
chów politycznych. 

Wyrokiem lzby skazano 30 osób na ciężkie roboty, .30 
na osiedlenie, 11 osób uniewinniono. 


Że skazanych na ciężkie roboty najwyższą karę (po lat 
12), wymierzono oskarżonym: Czelińskiemu, Sukiennikowi. Ko- 
neckiemu, Kostrzewskiemu, Wąsakowi, Wciśle oraz (10 lat) Za- ' 
jączkowskiemu; dr. Brzozowski i Dowbór — po lat 8. 


Uniewinnieni zostali: Brzozowska, Gocała, Dawczyk, inż. 
Chatkiewicz, Chorobacki, Kowalski, Mrówca, Kuśmierski, inż. 
Surzycki, Stolarski, Erwajowa i Gliksonówna. j 


—= Wyrok w sprawie Bendasiuka. 


We Lwowie zakończył się proces w sprawie Bendasiuka, 
oskarżonego o zdradę stanu. 

Przysięgli zaprzeczyli wszystkim pytaniom jednomyślnie, 
a tylko na pytanie w kierunku występku przez obrazę kościoła, 
prawnie w państwie uznanego, skierowane przeciw Sandowi- 
czowi, odpowiedzieli 2 głosami tak, a IO nie. 


Po ogłoszeniu wyroku uwalniającego wszystkich oskar- 
żonych wypuszczono na wolność- 
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Pod wrażeniem ostatniej powieści Reymonta — 


Wi<ski. Nora Walicka. POEZJE: = 
Szkice warszawskie = L. A. 
Z pod Wawelu — J. Krzesławski. PROMETEJA, 
Z wędrówek po Londynie — M. Dąbrowski. WRÓG 


Na marginesie — R. Minkiewicz. 
Pisma F. Mahrburga — St. Posner. 
Przegląd piśmienniczy — W. Kiślańska. 
Z salonu Rychlinga — E. Pietkiewicz. 
Prasa polska. 

Na widnokręgu. 

Kronika. 


NA DNIE BORÓW 
DRZEMIE LICHO. 


Do nabycia we wsżystkich księgarniach. 


E 
E 
«w * » (wierszj—A. Z, Sienkiewicz. EE 
EE 
EŻ 
= 
== 
== 
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'! Ostatnie przypomnienie |! 


Dostępna dla nażdego możność zakuponia działki grania 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu”. Miejscowość ładna i zdrowa; las, rzeka. Ceny i warun- 
ki dogodne. Spiesznie nabywać! Do sprzedania pozostała nader szczupła ilość gruntu. Zabeż- 
pieczcie się— kupić możecie tylko w tym sezonie. Po informacje należy się zwracać do Biura sprzedaży . 
parceli w Zwierzyńcu: 


Wilno, Zwierzyniec, Prospekt Ś-to Jerski d. M 68. Telefon M 46. 
Informacje są udzielane w ciągu całego dnia nie wyłączając świąt. 









Wileńskie Towarzystwo 


Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia 
egzystuje od roku 1883, | 
j naeżące do Rosyjskiego Związku Towarzystw Wzajemnych ubezp. ód ognia z kapitałem 7.000,600 rb. 


Asekuruje na warunkach ulgowych nieruchomości i ruchomości w Wilnie, jak równieź nierucho- 
mości w m. Nowo-Wilejsku, Lidzie, Święcianach, Nowo-Święcianach, Kownie, Szawlach i Poniewieżu. 


Zarząd T-wa w Wilnie, ul. Wileńska Ne 15. 


Biuro czynne eodziennie od god. 10 do 3-ej p.p. ża wyjątkiem dni świątecznych i sobót (w okresie 
od 1-go maja do 1-go września włącznie). 
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!! Do wiadomości P. p. cyklistów !! 
| w pracowni mechanicznej e I 
Nowogrodzka, dom Ne 13 
||  Przyjmowane są do reparacji: 
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0 Biuro pedagogiczne 

O » e e łaścicielk 

e M. Wojewódzkiej, z%%55 
W. Pohulanka 7, tel. 2-36. 
Nauczycielka — duże doświadczenie, wyższe kursy. 

2 
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Francuska — świeżo przybyła z Paryża, młoda, skromna. 


Bony niemki i rosjanki, szycie, doskonałe świadectwa. ROWERY, GRAMOFONY, MASZYNY DO SZYCIĄ, 
Francuski, niemki. nauczycielowie i nauczycielki | PISANIA i ROBIENIA POŃCZOCH. 


| 
ZA | [IROWERY DO WYNAJĘCIA!! | 
OBO0OJOOODODOOOGOOOOOOOOGOOO0O0OCO (S== ŻZZZ przy 


Wydawea Witołd Abramowicz. Druk „ZNICZ* Wilno. Redaktor odpowiedzialny Zefja Osfachiewiczowa 
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PRENUMERATA: 


REDAKCJA i ADMINISTRĄCJA 





CENY OGŁOSZEŃ: 


Z przesyłką poczt. lub dostarcz, do domu Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu . . . .50 k. 
Rocznie c a TA i dA RD BT Ę 8.— Otwarte codziennie prócz świąt od W tekście (nadesłane) .. . . . ,... 1 rb. 
POZDOSMIG | „EC WZW AG 6 a 4.00 11 godziny do 4 pp. ROLEDEREJEJI SW A a PA a a 20 k 
KYRESENIG s «2 og 4 ZA ALE Je, 2.00 


Skrzynka pocztowa Ne 52 











Czas odnowić prenumeratę na kwartał 3-ci. 


- GROŹNY OBJAW. 


„Jeden ze znanych naszych pisarzy na polu 
naukowem* umieścił niedawno w „Kurjerze Poran- 
nym* artykuł, zwracający uwagę na tandetę, pano- 
szącą się w instytucjach i czasopismach, mają- 
cych rzekomo rozpowszechniać wiedzę. „Sądzę—po- 
wiada autor—że jesteśmy jedynym na świecie naro- 
dem, w którym zupełnie nawet specjalne wydaw- 
nictwa zostają pod redakcją nieuków w danym 
zakresie i gdzie podobnież nieucy stoją na czele 
towarzystw naukowych". Blaga i grafomanja na 
usługach pospolitego karjerowiczostwa eksploa- 
tują w sposób coraz bezczelniejszy ciemnotę łak- 
nącego światła ogółu. Ludzie, nie mający nic do 
powiedzenia, zabierają głos w sprawach, które 
rozumieją piąte przez dziesiąte i wmawiają sobie, 
że sami „pomyśleli to, czego nawet poprawnie 
przepisać nie potrafili" (kursywa nasza). 

Autor zwraca się w końcu do prawdziwych 
uczonych, których zresztą — jak przyznaje—mamy 
strasznie mało, by przerwali milczenie i protest 
w tej sprawie podnieśli. 

Rzeczywiście, czas na to najwyższy. Dodać 
wszakże trzeba, że klęska nie dotyczy wyłącznie 
literatury naukowej, a zwłaszcza popularyzującej 
wiedzę, co autor zdaje się mieć przedewszyst- 
kiem na względzie. Tandeta zalewa dziś całe 
piśmiennictwo nasze; tryumfy zaś prawdziwe święci 
w dziennikarstwie. 

Wystarcza przejrzeć którykolwiek „organ*— 
szczególniej z tych t. zw. „poczytnych* — a z sa- 
mego używanego tu języka łatwo przekonać się 
o rozpaczliwym stanie kultury spółpracowników. 
Odkąd wzrósł popyt na słowo drukowane (szcze- 
gólniej od czasów t. zw. „ruchu wolnościowego”) 
„przemysł* wydawniczy począł nęcić aferzystów 
wszelkiego rodzaju. Na prowadzenie pism pory- 
wają się figury z pod ciemnej gwiazdy, ludzie, 
faktycznie nie umiejący ortograficznie pisać. Osob- 
niki, które w Niemczech, we Francji nie posiada- 





łyby kwalifikacji na reporterów ostatniego rzędu— 
zajmują dziś w prasie polskiej stanowiska kore- 
spondentów, publicystów, redaktorów, przemawia- 
jących w sprawach najrozmaitszych tonem katego- 
rycznym, na jaki ośmielać się może jeno pozba- 
wione autokrytycyzmu prostactwo. Pozatem w „naj- 
poważniejszych" dziennikach spotyka się artykuły 
żywcem kradzione, które przepisywacze zaopatrują 
własnym wstępem i zakończeniem (dla niepoznaki) 
i podznaczają nazwiskiem swojem czy pseudo- 
nimem. 

Tandeta ma więc, jak widzimy, i dalsze 
skutki. Nietylko obniża poziom umysłowy czytel- 
ników, ale oddziaływa w najwyższym stopniu demo- 
ralizująco. Można sobie bowiem łatwo wyobrazić, 
do czego zdolni są plagiatorzy, mający do dyspo- 
zycji otwarte szpalty pisma. Ci „kierownicy opinii 
publicznej" mogą deklamować — nawet czasem 
bardzo efektownie— na temat uczciwości, ale jej 
instynktu wpajać społeczeństwu nie są w stanie. 

Należy więc przerwać wszelką pobłażliwość 
i piętnować z całą bezwzględnością przedstawi- 
cieli prasy i literatury, dla których nie powinno 
być miejsca w szanującem się piśmiennictwie. 

Kładziemy na konieczność tę nacisk szcze- 
gólny nietylko dla tego, że Wilno stało się jednem 
z miast, w których tandeta grafomańska pozwala 
sobie na najśmielsze harce, ale że pozatem u nas 
właśnie ujawniony został fakt, świadczący, jak 
daleko zło w całej Polsce już się posunęło. 

Oto teatr tutejszy wystawił jednoaktówkę 
p. Bolesława Herbaczewskiego: „Don Juan Moderne*, 
sztukę, nagrodzoną na konkursie „Lutni* łódzkiej 
w r. 1908 i grywaną na wielu scenach. Jak się 
okazuje — jest to przetłumaczony żywcem (z zacho- 
waniem fatalnych rusycyzmów) utwór N. Krestow- 
skiego, noszący w oryginale tytuł: „Sriedstwo 
wygoniat wołkow*. Owa moderne komedyjka jest 
tak stara, że jej wyjątki znajdujemy w podręcz- 
niku Swiediencowa: „Kukowodstwo k izuczenju sce- 
niczeskaho iskustwa" (wyd. w r. 1887). P. Herba- 
czewski 'trochę ją tylko „poprawił”, czyli zepsuł, 
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zmienił tytuł i wysłał na konkurs, umieszczając na 
kopercie godło: „Na gwałt potrzebuję stu rubli". 

Cyniczny ten napis jaskrawo oświetla, z jaką 
nonszalancją sprytny grafoman traktuje społeczeń- 
stwo. 

Oczywiście jednak społeczeństwo samo jest 
temu winne. Muszą bowiem istnieć w niem wa- 
runki, nietylko umożliwiające podobne fakty, ale 
wprost kultywujące okazy w rodzaju p. Herba- 
czewskiego. Bo ostatecznie z kogóż składał się 
ów areopag konkursowy? Najwidoczniej z ludzi, nie 
posiadających żadnych kwalifikacji na sędziów 
twórczości literackiej. Ludzie ci — jak to zbyt 
często w naszych stosunkach się zdarza —nie- 
tylko sami podjęli się pracy, przechodzącej ich 
kompetencję, ale, co znamienniejsze, powołani do 
niej byli przez instytucję społeczną. A dalej —co 
sądzić o tej niezliczonej rzeszy recenzentów 
i wzmiankarzy teatralnych, z pośród których 
ani jeden nie poznał się na plagiacie. Zdawałoby 
się, że pierwszym obowiązkiem dziennikarskiego 
specjalisty w sprawach teatralnych jest znajomość 
nie tylko własnej, ale i obcej literatury scenicznej. 
Nie można wprawdzie wymagać, by każdy taki 
specjalista znał wszystkie literatury europejskie, 
ale mamy prawo żądać tego od całego grona tych 
panów. 

Lecz właśnie krytyka teatralna jest tandetą 
w prasie polskiej największą. Nietylko zresztą tan- 
detą. Prócz zupełnego — z nielicznemi wyjąt- 
kami— braku znawstwa, panuje w niej najniższego 
rzędu (grzecznie mówiąc) subiektywizm, kierujący 
się często względami wręcz oburzającemi. Zdawa- 
łoby się, że na stanowisko krytyków teatralnych, 
nastręczające mnóstwo pokus do schodzenia 
z wązkich drożyn uczciwości i prawdy, powinni 
być dobierani ludzie wyjątkowej prawości; że pra- 
wość ta niejednokrotnie powinna być ceniona wy- 
żej nawet od znawstwa. W rzeczywistości dzieje 
się wprost przeciwnie. Stanowiska te zdobywają 
w bardzo wielu wypadkach szumowiny dzienni- 
karskie, dyletanci żądni wpływów, którzy wyzy- 
skują bezkarność swą i możność uzależnienia od 
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kaprysu swego dyrektorów, aktorów i autorów dla 
załatwiania obcych sztuce rachunków. 

To też wcale nie jest wykluczone, że ten 
i ów „recenzent* wiedział nawet o popełnionym 
przez p. Herbaczewskiego plagiacie, ale nie uwa- 
żał za stosowne demaskować człowieka, z którym 
łączy go pobratymstwo duchowe. 

Są to wszystko okoliczności, które na alarm 
wołać każą. Obecny bowiem stan rzeczy kul- 
turze polskiej poważnie zagraża. Do czegóż doj- 
dziemy, jeśli złodzieje moralizować nas będą, 
a blagierzy kształcić? Piśmiennictwo — ten w istnie- 
jących warunkach najcenniejszy skarb narodu—staje 
się coraz lepszą „pożywką* dla sprytnych urwi- 
szów, drwiących sobie cynicznie ze społeczeństwa 
i jego przyszłości. H. R. C. 


Na rozdrożu. 


Artykuł niniejszy nie zupełnie odpowiada 
poglądom Redakcji; zamieszczamy go jednak, ja- 
ko głos w sprawie dziś aktualnej. 


Państwo rosyjskie przeżywa obecnie jeden z tych 
momentów krytycznych, które określają na dłuższą 
metę przyszłość kraju. Niby przed herosem bajko- 
wym, znów ścielą się przed niem trzy drogi: jedna 
prowadzi naprzód, druga w tył, trzecia zaś kręci się 
wokół martwego punktu. Po tej ostatniej drodze 
prowadzili —lub też, lepiej, usiłowali prowadzić Rosję— 
Stołypin i Kokowcew. 

Z kolei rzeczy i obecny premjer uznał, widocz- 
nie, za dogodne i odpowiednie, kroczyć po niej ad 
infinitum, nie mając odwagi czy też siły wręcz zer- 
wać z konstytucyjnemi mrzonkami, co by tak lico- 
wało z całą jego przeszłością polityczną. Czy ten 
bezruch doprowadzi do celu, jest rzeczą nader wąt- 
pliwą. | 

Konieczność wymaga przedewsżystkiem i głów- 
nie ruchu, a nie jego iluzji; wszelkie wysiłki utrzy- 
mania się na jednym punkcie skazane są z góry 
na niechybną zagładę. | dlatego też nie przypad- 





Benedykt Hertz. 


Harta czarodziejska. 


(Baśń.) 


Był las. Stary, ogromny las. A gęsty taki, 
że gdzie się ruszyć, pnie grube, mchem siwym 
obrosłe, zastępowały drogę. Słońca tu nigdy nie 
było widać, bo splecione konary świerków, dębów, 
brzóz i jesioniów już na wysokości chłopa rosłego 
zielonem wisiały podniebiem. 

Choć mrok sępił nawet letnie południe, ni 
ruchu, ni życia nie brakło. Od kniei do kniei prze- 
biegały wciąż liczne stada zwinnych saren, danie- 
li, łosiów i jeleni. Na haliznach o zmroku trwoż- 
liwe wiecowały zające. 
ły się wiewiórki, a wielogłose chóry ptactwa na- 
pełniały powietrze nieustannym świergotem. No- 
cami puszczyk leśną zwoływał starszyznę. Wów- 
czas z nor i niedostępnych barłogów, szukające 
żeru, wysuwały się drapieżce. Puszczę budziły ze 


Po gałęziach rude uwija- : 
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snu ryki, wycia i pomruki zwycięzców, tudzież 
urywane krzyki mordowanego pospólstwa. 

Miał nad borem tym panowanie stary srebr- 
nowłosy książę. Wiek sędziwy pochylił go ku zie- 
mi i dobrocią, która z braku doczesnych pożądli- 
wości płynie, rozjaśnił mu oblicze. Mieszkał on 
w zamku warownym, co stał w samym środku 
puszczy, opasany fosą głęboką i wysokim ostro- 
kołem. | 

Książe miał trzech synów. Najstarszemu by- 
ło na imię Krzepiec. I słusznie, bo moc posiadał 
ogromną. Niech jeno śmigę ucapi — młyn w mo- 
ment zatrzyma; głazy, jak snop wielkie, jedną rę- 
ką ponad sosny miotał; a wołu tęgiego za rogi 
brał i o ziemię walił. Osiłek był, że darmo dru- 
giego takiego szukać. 

Drugi syn książęcy zwał się Chytroń. Ten 
ci był znów, jak rabin, mądry. Na sypkim piasku, 
czy na igliwie każdy ślad zwierza rozpozna; wszel- 
ki głos uda. Zakracze orłem — ptactwo w po- 
płochu się zrywa; zabeczy łanim bekiem — roga- 
cze na prześcigi pędzą. Potrzaski takie majstro- 
wał dowcipne, że się w nie chwytały stare, do- 
świadczone lisy; wiedział, jak sidła zakładać, 
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kowo w polityce Stołypina dawało się coraz więcej 
uczuwać odchylenie w stronę przeszłości, — i nie 
przypadkowo odchylenie to doprowadzało do potę- 
gowania się mroku, który gęstym woalem omotał 
teraźniejszość. 

Lecz cóż składa się na całokształt tej przeszłoś- 
ci, której powrotu tak płomiennie i nąmiętnie pożą- 
dają jedni, niedostatecznie zaś obawiają się inni? 
Na pytanie to dzieje ostatniego 50-lecia dają nader 
wymowną odpowiedź, która wyłącza możliwość wszel- 
kich wątpliwości. 

Stary ustrój państwowy, w czasach swego naj- 
pyszniejszego rozkwitu, uświadamiał sobie niezbęd- 
ność reform u podstaw, ale nie mógł zapewnić im 
trwałości i ustalenia raz na zawsze. Epoka „wielkich 
reform* zmuszona była przeto ustąpić miejca epoce 
zastoju, który wkrótce przeobraził się w stanowczą 
reakcję. Rozpoczęło się usuwanie przejawów życia, 
opartego na zasadach prawa. Masy ludowe z roku 
na rok coraz więcej ubożały i dziczały. 

W szerokich kołach społecznych potęgowało się 
z jednej strony niezadowolenie, graniczące często 
z okrucieństwem, z drugiej zaś — zaślepione samool- 
śnienie, które groziło katastrofą. 

I gdy tylko poddano próbie zewnętrzną potęgę 
państwa, potęgę, na której ołtarzu składano ofiary 
ze stanu wewnętrznego,  rozszalała się burza. 
Czyż są więc dane do przypuszczania, iż powrotne 
powołanie do życia regime'u, który w chwili krytycz- 
nej takie wydał skutki, doprowadzi do innych, po- 
myślniejszych rezultatów? Jakiemi nowemi siłami 
będzie on rozporządzał, w czem znajdzie swą ostoję 
duchową, jakiemi środkami poprowadzi walkę prze- 
ciw wrogim żywiołom? Jeśli rozmnożyły się one 
i wzmocniły wówczas, gdy twierdza władzy wprost 
była niezwyciężona, to czyż można przypuszczać, że 
zginą one lub ukorzą się po chwilowem zwycięstwie 
i po represjach? Przypuśćmy na chwilę, że udałoby 
się je zgnębić— rzecz jasna, tylko na pewien czas, — 
i zapewnić wszystkim spokój zewnętrzny i ciszę; czyż 
osiagniętoby zarazem maximum zaufania, w braku 
którego nie do pomyślenia jest jakikolwiek kredyt 
moralny, jakakolwiek produkcyjność pracy ludowej? 
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W czyje ręce dostałyby się rządy krajem, gdyby zwy- 
ciężyła prostolinijna reakcja? Czegóż można byłoby 
spodziewać się od skrajnej prawicy, która okazałaby 
się panią sytuacji? Zechciałaby podzielić swą wła- 
dzę z doświadczoną biurokracją, a z konglomeratu za- 
stygłej rutyny z wydobytem na światło nieuctwem 
i przestrzeganiem wyłącznie własnych interesów otrzy- 
malibyśmy taką kombinację, wobec której dobremi 
czasy wydałyby się nam lata srożenia się najgorszej 
reakcji. 

FH może za drogę, wiodącą naprzód, należy uznać 
tę „politykę nacjonalną*, którą powołał do życia 
Stołypin i którą tak zalecają jego następcom? 

W rzeczywistości nie jest ona bynajmniej wy- 
nalazkiem Stołypina: wydobył ją on tylko z otrzyma- 
nego przez się archiwum spadkowego i nieco od- 
świeżył, atoli nie w treści jej, lecz tylko zewnętrznie. 
Dawniej mówiło się o rusyfikacji — obecnie nacjona- 
lizzm mówi o prawach i dostojeństwie panującego 
narodu; dawniej wszystko sprowadzano do mianow- 
nika rozkazów i zakazów—obecnie dodaje się dema- 
gogję i wyzyskuje waśni i nienawiści śród ludności. 
Hasło nacjonalistyczne pozostaje to samo: „Rosja dla 
rosjan*, ale stosowanie go w życiu pozostawia się 
zorganizowanej inicjatywie prywatnej. Państwo, obej- 
mujące mnóstwo narodowości i plemion i żądające 
od każdego z nich służenia swoim interesom — na- 
cjonalizm ogłasza za istniejące tylko dla dobra jed- 
nego z nich. 

lożsamości rzeczy głównych odpowiada iden- 
tyczność szczegółów: w Królestwie Polskiem np. 
tryumfują legiendy z czasów jen. Hurki; do żydów 
stosowane są metody, opracowane jeszcze przez hr. 
Ilgnatiewa, lecz znacznie rozszerzone i wyrazistsze; 
w Finlandji kontynuuje się politykę jen. Bobrikowa 
i t. d. „Polityka nacjonalna* jest, wobec, tego tylko 
jednem z określeń starego poglądu na zadania ispo- 
soby rządzenia państwem. Nie darząc zaufaniem 
mniejszości poddanych, tem samem nie darzy się 
nią i większości: wolność bowiem nie może być peł- 
na i realna, dopóki nadaje się ją nie wszystkim, 
opiera się nie na podstawie równouprawnienia, lecz 
przywileju. 
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gdzie jamy kopać i czem je pokrywać. Słowem— 
myśliwy był pierwszy. 

Bo trzeba wiedzieć, iż obaj książęcy synowie 
nic innego nie robili, tylko polowali. Tym spo- 
sobem w imieniu ojca sprawowali rządy nad puszczą 
i ściągali od niej przynależny haracz. 

Jedynie najmłodszy brat, Wietrek, w pracy 
tej nie brał udziału. Całemi dniami na ustroniu 
legiwał, w szept liści zasłuchany. Czasem znów 
nad strumykiem siędzie, dłoń w wodę zanurzy, ba- 
wiąc się jej pluskiem i chłodem. To wreszcie na 
polankę wyjdzie, co się kwieciem różnobarwnem 
do nieba uśmiecha, a potarzawszy się w trawie, 
padnie do góry brzuchem i z obłokami gada lub 
gwiazdy rachuje. 

Ale najlepiej lubił Wietrek fujarkę z wierzbi- 
ny se ukręcić i grać. Oj, grał-ci on, ładnie grał. 
Czasami skocznie, czasami smętnie; wiadomo—jak 
mu tam na duszy było. 

Bracia nie lubili tego. Bo co z takiego świ- 
stania? Nic. Ino się zwierzyna płoszy i tyle. 
Więc ganiali chłopaka precz, jaknajdalej od miej- 
sca, gdzie umyślili polować. 

Aż razu jednego, gdy im bardzo spsocił, roz- 





pędziwszy tokujące głuszce, przyzwali go do siebie 
i Krzepiec tak powiada: | 

— Słuchaj Wietrek, albo się ustatkujesz i bę- 
dziesz nam w robocie pomagał, albo idź precz 
i żeby cię nasze oczy nie widziały, bo będzie źle. 

Co było robić? Ano, przystał Wietrek. 

— Poprawię się — mówi — gotówem wam 
pomagać, jeno powiedzcie, co mam robić. 

— Będziesz opatrywał sidła i potrzaski, co 
Chytroń nastawia; a skoro najdziesz przyłapane 
zwierzę, dobijesz i przyniesiesz do domu. 

— Dobra. 

Dali mu siekierę, oszczep widlasty, wielki 
nóż myśliwski i wskazali, kędy iść trzeba. 

. * %* 

Las budził się ze snu. W rudziejącym mro- 
ku majaczyły już kontury drzew. Qdzieś wysoko 
ciurkał dzięcioł, a niezadługo odezwała się i wro- 
na: zakrakała raz i umilkła. Wietrek z trudem nie- 
małym wdzierał się w gęszczary, osnute zeschłemi 
krzewami, niby pajęczyną. 

Naraz posłyszał skomlenie. Strasznie było 
żałosne. 


4 
„Polityka nacjonalna* była, a raczej chciała być 
polityką „ochronną*. Wskutek tego ani na jotę nie 
zbaczała ona z drogi, wytkniętej przez tradycję. Stała 
na straży nietyle prawa, ile porządku, i to nie tego, 
który jest przesłanką swobód obywatelskich, lecz te- 
go, który nie stawia żadnych tam administracyjnemu 
„uznaniu*: porządku usypiającego, gdy dopiero bu- 
dzi się do życia samodzielność społeczna, porządku 
cmentarnego, gdy zrodziła się już ona i uświadamia 
sobie swe prawo do istnienia. Naturalnie, jak w je- 
dnym, tak i w drugim wypadku porządek ten zaw- 
sze jest niezgodny z istotnym światem wewnę- 
trznym. 

Stosowanie represji i ograniczeń stało się zja- 
wiskiem zwykłem, pospolitem, lecz nigdy nie sięgało 
granic, jakie nacjonalizm propaguje obecnie. Dalej 
już iść niepodobna, i to jest w gruncie rzeczy po- 
wodem iż na tej płaszczyźnie nic nowego nie ob- 
myślono, i że wszystko to już kiedyś było. Wszyst- 
kie te środki, sposoby, przykręcania szrub w swoim 
czasie zawiodły. 

Czyż nie jest to najlepszym wskaźnikiem i spraw- 
dzianem faktu, iż najwyższy czas, wycofać się z za- 
czarowanego koła przeszłości i wstąpić na drogę jesz- 
cze nie wypróbowaną, lecz jedynie pewną i prowa- 
dzącą do celu? I im prędzej dokona się ten zwrot, 
z tem większym spokojem można będzie spoglądać 
w tajemne oblicze przyszłości. 

Droga, o której wyżej wspominaliśmy, w znacz- 
nym stopniu została wytknięta przez manifest paź- 
dziernikowy 1905 r. Powołał on przedstawicielstwo 
ludu do udziału w pracy prawodawczej: udział ten 
musi być zabezpieczony od wszelkich obraz i samo 
przedstawicielstwo powinno się stać ludowem w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. Przyobiecał wolność po- 
lityczną, i wolność ta powinna znaleźć swe jasne odbicie 
w prawie i istotne urzeczywistnienie w życiu codzien- 
nem. kaz 12 grud. 1904 r. przyobiecał poszanowanie 
prawa: winno ono być zabezpieczone drogą anula- 
cji szeregu tymczasowych, nadzwyczajnych środków. 
Równość przed prawem, która zabezpiecza istotne 
władztwo prawa, powinna istnieć nie tylko dla po- 
szczególnych osób, nietylko dla narodowości, zalud- 
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niających państwo, lecz i dla grup społecznych, a 
przedewszystkiem partji politycznych, których swobo- 
dna i otwarta działalność lepiej, niż stany wyjątkowe 
i najrozmaitsze represje, zapewnia spokój państwu. 
Władza powinna stać poza wszelkiemi partjami, gdyż 
wówczas tylko może ona być ponadpartyjną. Zada- 
nia prawodawstwa w takich warunkach określają się 
same przez się: dyktować je będą potrzeby ludu, bez 
różnicy plemiom, wyznania czy też stanów. | jakkol- 
wiek niedoskonały jest system wyborczy z d. 3 czerw- 
ca 1907 r., jednakże i przy jego działaniu Duma 
Państwowa, w warunkach niewywierania wpływu na 
bieg wyborów, może poczynić pierwsze kroki ku lep- 
szemu jutru, którego już od tak dawna i nadaremnie 
wyczekuje całe państwo. 

Przy depresji i zwątpieniu, które obecnie są wy- 
tycznemi nastrojami społeczeństwa, możnaby nas zapy- 
tać, na czem opieramy naszą pewność co do moż- 
liwości urzeczywistnienia przytoczonych „ideałów* dzi- 
siejszej szarej codzienności? Tej pewności, rzecz ja- 
sna, nie mamy, zarówno, jak i nadziei, iż w najbliż- 
szej przyszłości coś się zmieni. Jesteśmy tylko prze- 
konani, iż zmiana jakaś dokonać się musi, czego 
najlepszym wskaźnikiem jest rosnąca opozycyjność 
sfer umiarkowanych i niezadowolenie ich z obecne- 
go kursu. 

Bolesław Rozstański. 


Przesilenie gabinetowe we Francji 


(Koresp. wł, „Przegl. Wileńsk.*). 
Paryż w czerwcu. 


Ojczyzną kryzysów ministerjalnych jest Francja! 
Nie powiem. aby kryzysy te były dla trzeciej Rzeczy- 
pospolitej tak dalece szkodliwe, jak tego by chciała 
reakcja międzynarodowa. Ciągły rozwój Francji, nie- 
ustanny jej pochód naprzód na drodze cywilizacji, 
na drodze technicznych i intelektualnych zdobyczy— 
fakt ten głuszy wrzaski puszczyków wstecznictwa. 








Ścisnął w garści oszczep i idzie za głosem. 
Na dnie małej kotlinki, porosłej kępami jałowca, 
ujrzał rozpaczliwie szamocące się zwierzę. Był to 
wilk duży, jak źrebię. Żelazo uchwyciło go za pra- 
wą przednią łapę, którą usiłował wyrwać, to ku- 
ląc się w pałąk i zbierając siły, to znów skacząc 
na wsze strony. 

Wietrek zbliżył się ostrożnie. 


— Ehe! — zawołał — przestań fikać, bo się 
to na nic nie zda. Kto się w sidła brata mego 
Chytronia złapie, temu już nie do tańca. 

— Wiem — odpowiada wilk —ale boli okrut- 
nie, a skakanie trochę ulgi przynosi. 

— Tak srodze więc cierpisz? 

— A cóżeś ty myślał, że wilk czucia nie ma? 
Toć ta żelazna szczęka w żywy gnat zębiska mi 
wraziła. 

Wietrka aż dreszcz w żebra połechtał. 

— Trzeba cię — powiada — wneciuchno do- 
bić, żebyś się długo nie mordował. Stój chwilę 
spokojnie, to ci oszczep w brzuch wetknę. 

— Lepiej dźgnij nożem w serce. I mnie lżej 
będzie, bo cios pewniejszy, i tobie chwała większa. 





Bracia powiedzą: zuch Wietrek; nie bał się zblis- 
ka do wilka podejść. 

Chłopcu spodobała się rada. 

— Tylko — dodał jeszcze wilk —naostrz nóż 
dobrze, żebyś mnie darmo nie męczył. Bo jeśli 
nie zabijesz odrazu, mogę ci z bólu krzywdę jako- 
wą zębem uczynić. 

Poszukał Wietrek kamienia i zaczął nóż szli- 
fować. Co widząc, wilk powiada. 

— Jeszcze jedną mam do ciebie prośbę. 

— Jaką? 

— Skoroś taki dobry i ulżyć chcesz mej do- 
lii wetknij co między żelazo, by mi trochę łap 
popuściło. c 

Pchnął Wietrek drzewce w rozszczep potrza 
sku, a wilk skorzystał z chwili; łapę wyrwał, ma- 
chnął nią, aż jucha daleko mech obryzgała i ku- 
lejąc puścił się w las. | 

— To to tak? — krzyknie chłopak. — Taka 
twoja wdzięczność za moje dobre serce? Jakże ja 
teraz do braci wrócę? idzie się podzieję? 

Usłyszał te słowa wilk i zatrzymał się. 

— Przyznaję — powiada — źe masz dobre 
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Ciągłe kryzysy gabinetowe obfitują wszakże 
w pewne, jak się mówi w języku francuskim, 
inconvenients, a głównie w niespodzianki. Niespo- 
dzianki jedna po drugiej następują tu w tak szyb- 
kiem tempie, jedna od drugiej bardziej fantastyczna 
i bardziej zdumiewająca, że czasami trudno orjento- 
wać się w powstającym stąd chaosie politycznym —sku- 
tek to perfidnych manewrów bezsilnej prawicy. 

W świetle bezstronnej analizy ostatnich wypad- 
ków sytuacja polityczna tak się przedstawia: 

W najbogatszym na świecie kraju cały ciężar 
podatkowy spoczywa na barkach ubogiej klasy pra- 
cującej; kapitaliści zaś, rentjerzy i bankierzy, mający 
po kilkaset tysięcy franków rocznego dochodu, pra- 
wie żadnego podatku nie płacą. 

Gabinet p. Barthou miał odwagę bronić niepo- 
jętych przywilejów plutokracji i z tego powodu upadł. 
Była to pierwsza niespodzianka, raczej zawód bolesny: 
zasłużony skądinąd republikanin tak dalece sprzenie- 
wierzył się kardynalnym zasadom postępu i demo- 
kracji. 

"po upadku Barthou ster władzy ujmuje w swe 
ręce gabinet szczerze demokratyczny z Gastonem 
Doumerguem na czele, politykiem, mającym 
wszakże tę kapitalną „wadę'*, że chciał kierować 
nawą państwową metodami bezwzględnie lojalnemi. 
Doumerque i Caillaut, zmuszeni zdobyć miljard fran- 
ków na zatkanie paszczy hydrze militaryzmu, prag- 
nęli za wszelką cenę kres położyć skandalicznej i hańbią- 
cej sytuacji, jaką jest uprzywilejowanie rentjerów. 
Reakcja wówczas podnosi tak gwałtowną burzę, że 
jedynie huk wystrzału rewolwerowego i tragiczna 
śmierć jednego z filarów arystokracji pieniądza, na 
chwilę zdołały ją umitygować. 

Skandal ten wywołuje nową niespodziankę: 
kraj do głębi oburzony infamją obrońców kapitału, 
posyła do parlamentu zwartą i jednolitą większość 
skrajnie radykalną. Lewica republikańska zyskuje 
kilkanaście mandatów, zaś zjednoczona partja socja- 
listyczna osiąga jedno z najznakomitszych zwycięstw 
politycznych, jakie znają dzieje parlamentaryzmu. 
Mówią o wejściu socjalistów do gabinetu i zapewnia 
się, że prezesem lzby nie będzie nikt inny, jak 








serce i ja ci tego nie zapomnę. A jeśli boisz się 
wracać do domu chodź za mną. 

— To nie mykaj tak prędko, bo nadążyć 
trudno. 

— Mnie pilno; czekać nie mogę. Idź moim 
krwawym śladem. Zawiedzie cię on do sowiej 
chatki, co się w boru kręci na kurzej stopce. 
Obejdziesz ją trzy razy w lewo, trzy razy w pra- 
wo; a gdy się zatrzyma, do drzwi zapukasz mó- 
wiąc: 

Sam jeden tu stoję, 
Złych braci się boję. 


Tedy ukaże ci się gospodyni i nim okiem 
łypnie, powiesz, czego sobie życzysz. Każde twe 
żądanie będzie spełnione. 

To rzekłszy, wilk spiesznie pokuśtykał; dwa 
razy jeszcze mignął pomiędzy drzewami i znikł. 

[dzie Wietrek krwawym śladem, idzie cały 
dzień i aż dopiero pod wieczór ujrzał małą cha- 
teczkę, co się jak bąk w miejscu kręciła. Obszedł 
ją w lewo, obszedł w prawo — stanęła. Zapukał 
i wyrzekł zaklęcie. Otworzyły się drzwiczki, a na 
progu siadła gruba, jak z kamienia wykuta sowa. 
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skrajny radykał. | oto rodzi się jeszcze jedna niespo- 
dzianka: Paweł Dechanel, umiarkowany liberał, zo- 
staje obrany 411 głosami, czyli taką wiekszością, 
jakiej żaden jeszcze prezes parlamentu francuskiego 
nie otrzymał. 

Lecz na tej niespodziance jeszcze nie koniec. 

Wybory prowadzone są w myśl haseł republi- 
kańskich. Prawica i centrum ponoszą fatalną po- 
rażkę. Nawet tak poniekąd zasłużeni i długoletni 
parlamentarzyści obozów umiarkowanych, jak hrabia 
de Montebello, jak bracia Józef i Teodor Reinacho- 
wie, przepadają z kretesem. Zwycięża całkowity pro- 
gram tudzież polityka a la lettre premjera Dou- 
mergue'a. Wszyscy winszują mu sukcesu i wróżą 
długiego żywota na zaszczytnem stanowisku. Aż tu 
naraz, jak wybuch bomby, nowa oszołamia niespo- 
dzlanka: Doumergue podaje się do dymisji! Jest to 
nowina tak zdumiewająca, że opinja początkowo nie 
chce dać wiary. Cóż bowiem mogło skłonić Doumer- 
gu'ea do porzucenia stanowiska w chwili, gdy świetne 
zwycięstwo zapowiadało mu zwiększenie powodzenia 
i autorytetu? Pretekst, podany przez ex-premijera, 
jest następujący: „Zadanie, które miałem wyko- 
nać — rzekł on — spełniłem. Objąłem władzę w nie- 
zwykle trudnych warunkach, w momencie, w którym 
reakcja zdobywała panowanie. Celem moim było 
zwrócić politykę państwową na lewo i zapewnić 
idejom republikańskim bezwzględną większość w Izbie. 
Misji tej dokonałem. Będzie ona dla mnie napięk- 
niejszem i najmilszem wspomnieniem w mojej karje- 
rze politycznej”. Skoro jednak zauważono, że wyja- 
śnienie nic nie mówi o motywach dymisji, Domuer- 
gue dodał: „Kraj wypowiedział się dość jasno: pragnie 
polityki szczerze postępowej; posyłając do parlamentu 
przeszło 100 socjalistów, lud winien być rządzony przez 
osobę, bardziej odemnie na lewicy stojącą''. 


Konsekwentnie postąpił tedy Poincarć, powie- 
rzając władzę Viviani'.emu, niezależnemu socjaliście. 
Partja Vivianiegoi Hugagneura stanowi w bloku repu- 
blikańskim —: centrum, podczas gdy radykaliści stoją 
na jego prawem skrzydle, a socjaliści zjednoczeni 
na lewem. Tymczasem Viviani spotkał się z nieocze- 
kiwanemi trudnościami. W każdym razie logika rze- 





Mały, zakrzywiony nosek, odstające uszy i wyba- 
łuszone ślepia czyniły z niej istne straszydło. 

Wietrek aż się przeżegnał na ten widok. 

— Czego tu chcesz? — zapytała sowa, sze- 
roko wytrzeszczając oczy. 

Teraz dopiero przypomniał sobie chłopak, że 
nie wie, czego właściwie żądać. Lecz na pomyś- 
lenie czasu nie mając — 

— fFujarki — powiada. 

Huknęło ptaszysko śmiechem djabelskim i od- 
skoczyło wtył. Drzwi się zatrzasnęły i chatka 
znów poczęła wirować. Wietrek opuścił głowę, 
a tu u nóg jego leży zielona fujarka. 

— Ha, dobre i to — pomyślał — co chcia- 
łem, tom dostał. 

Podniósł fujarkę i idzie, sam nie wie dokąd. 
Nazbierał jagód i orzechów, posilił się i siadł pod 
brzozą płaczącą. Młoda była brzózka, biała i wiot- 
ka. Pniaczek miała u góry załamany, a ze zwie-- 
szonemi cienkiemi gałązkami wyglądała, jak dzie- 
wczyna, co schyliwszy się, włosy przez głowę ku 
ziemi opuści. Rzekłbyś, wnet się wyprostuje i ko- 
sę pleść zacznie. ad rego się chłopcu. 

God 
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czy wymagała, by na szefa władzy wykonawczej 
powołał Poincarć osobę, przekonań pokrewnych 
Viviani' emu lub Doumergue'owi. Tu jednak następują 
nowe niespodzianki: Poincarć probuje powierzyć wła- 
dzę ludziom, którzy zwalczali politykę i Doumergue'a 
i Vivianiego. Fle i Dupuy, i Bourgeois, i Peytral, 
i Clementel, i Delcassć, i Dechanel dziękują prezy- 
dentowi za jego względy — odmawiają podjęcia się 
uformowania gabinetu. Wreszcie Poincarć decy- 
duje się na krok, którego nikt spodziewać się nie 
mógł. Do pałacu Elizejskiego powołuje 72 letniego 
Aleksandra Ribot'a, senatora, zasiadającego na pra: 
wicy liberalnego centrum, polityka energicznie zwal- 
czającego postępową reformę fiskalną, republikanina, 
który głosował przeciwko oddzieleniu kościoła od 
państwa. — Ribot tworzy gabinet, w którym niema 
ani jednego radykała — gabinet, tak umiarkowany, 
że go radykalna większość parlamentu obala, nim 
zdążył ująć władzę w swe ręce. 

Szczególnie intrygującym momentem obecnego 
przesilenia, momentem zarówno politycznym, jak 
i psychologicznym, była właściwa przyczyna, która 
skłoniła Doumergue'a do porzucenia władzy, lub 
mówiąc inaczej, do „dezercji w samym rozgwarze 
bitwy”? 

O przyczynach tych przeciwnicy gabinetu opo- 
wiadali różne niestworzone bajki. „Liberteć" np. 
zapewniała, że Doumergue, piastując po raz pierw- 
szy godność ministra spraw zagranicznych, nie miał 
pojęcia, jak rolę tę wykonywać. Podczas pobytu kró- 
lestwa angielskiego w Paryżu miał Doumergue uczyć 
się dopiero elementarnych zasad etykiety dwor- 
skiej. 

Inne pisma twierdziły, że sam Poincarć zmusił 
Doumergue'a do ustąpienia ze stanowiska. | to 
również okazało się fałszem. Prasa klerykalna sko- 
rzystała, aby jeszcze raz podnieść starą legiendę, 
jakoby Doumergue był osobistością drugorzędną, że 
sprawowanie władzy było po nad jego siły i kwali- 
fikacje i t. p. Socjaliści zarzucali mu, że nie ma od- 
wagi wypowiedzieć się za natychmiastowem skaso- 
waniem trzyletniej służby, za dokonaniem amputacji 
swego ministerjum, celem pozbycia się członków 
zbyt gorliwych w kwestji militarnej. 

Pradopodobniejszemi wydają się dwie zgoła inne 
przyczyny, kolportowane po kuluarach parlamentu. 

Pierwszą z nich miało być oświadczenie delegacji 


bankierów paryskich, że pożyczka wewnętrzna Fran-- 


cji nie zostanie pokryta, jeśli rząd dokona „zamachu 
na własność prywatną”, to znaczy, jeśli zechce prze- 
prowadzić podatek od dochodów i kapitałów. Za 
drugą zaś przyczynę uchodzi fakt że stronnictwo ra- 
dykalno-socjalistyczne (do którego należy Doumergue), 
samo podobno zmusiło eks-premjera do porzucenia 
władzy, chcąc obdarzyć nią innych swoich kandyda- 
tów, mocniej przeciwstawiających się „wybrańcowi re- 
akcji”, Poincare mu. Dlatego mnożyło też Viviani' emu 
trudności. Mtoli po niespodziewanej próbie z Ribo- 
tem spostrzegło, że stanowisko bezwględne może 
dać wyniki zgoła niepożądane, wręcz przeciwne inten- 
cjom. Ribot upadł wprawdzie, ale obaliła go więk- 
szość 306 głosów przeciw 262. Różnica sił jest 
zbyt mała, by lewica czuć się mogła zupełną panią 
położenia. 

To też gdy po raz drugi przystąpił Viviani do 
formowania gabinetu, poszło mu to z taką łatwoś- 
cią, że łatwość tę—po porzednich trudnościach—uwa- 
żać można za nową niespodziankę. 

Nowy premier wysunął na plan pierwszy naj 
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aktualniejszą dziś sprawę — kwestję trzyletniej służ- 
by wojskowej. Termin ten, jako deputowany, sam 
zwalczał obok czterech innych członków obecnego 
ministerjum. Wybory do parlamentu wskazały, że 
stanowisko to podziela opinja większości społe- 
czeństwa, przeciwnego rozrostowi militaryzmu. 

Istnieją jednak względy, uniezależniające mili- 
taryzm od zapatrywań, w narodzie popularnych. Ma- 
ją tu głos — obcy, sąsiedzi: wrogowie i sprzymie- 
rzeńcy, którzy nakazują Francji zbroić się dalej. 

Viviani'emu udało się pogodzić narazie postu- 
laty stron obu. 

Jego polityka militarna ma być przejściem od 
form dotychczasowych do propagowanej przez Jau- 
res'a milicji, t. j. powszechnego uzbrojenia narodu. 
System ten daje Szwajcarji np. siłę, której nie 
osiągnęłaby nigdy metodami państw militarnych. 
W Szwajcarji każdy jest żołnierzem; żołnierki uczy 
się od lat niemal dziecięcych. Naukę tę uzupełnia 
po dojściu do pełnoletności paromiesięcznemi ćwi- 
czeniami. Otrzymuje następnie na własność broń, 
umundurowanie i wraca z tem do domu, do zwyk- 
łych zajęć. Wciągu kilku lat następnych wzywany 
bywa co pewierm czas na ćwiczenia parotygodniowe, 
a pozatem jest obowiązany wystrzelać wciągu roku 
pewną ilość patronów dla wprawy. 

Przy doskonałych środkach komunikacji, roz- 
powszechnieniu telegrafu i telefonu, a wreszcie przy 
powszechnym, gorącym  patrjotyzmie  szwajcarów, 
Szwajcarja może każdej chwili i w każdym punkcie 
koncentrować siły zbrojne z nadzwyczajną szyb- 
kością. 

Oto ideał do którego dąży obecnie Francja, 
a Viviani w deklaracji swej dał do zrozumienia, że 
dążenie to popierać będzie. Dopóki wszakże mło- 
dzież w wieku szkolnym nie przygotuje się do peł- 
nienia służby wojskowej, zrywać nie można z syste- 
mem istniejącym, koszarowym, przy którym trzylet- 
ni pobyt w szeregu konieczny jest dla zapewnienia 
sił Rzeczypospolitej. 

Deklaracja ta zyskała pełne uznanie lzby depu- 
towanych, która 362 głosami przeciw 139 wyraziła 
gabinetowi vołum zaufania. 


„Sta... 


Nowe UŚCISKi. 


Ludzie pięknych frazesów i papierowych senty- 
mentów, nie umiejący znaleźć rady na fakt, że insty- 
tucje, teoretycznie piękne, w dzisiejszej praktyce 
szpetnemi się stają — ratunku dla nich szukają 
w bladze. Lękają się stwierdzić, że tam, gdzie pa- 
nuje ciemnota i demagogja, „wola ludu* może być 
głupia; tam, gdzie państwo służy klice, a nie społe- 
czeństwu, „upaństwowianie'* może być szkodnictwem; 
tam, gdzie nędza ułatwia korupcję, system reprezen- 
tacyjny staje się formą bez treści — etc. 

Prawdy te osłania się najczęściej ckliwą dekla- 
macją, która w wielkie dzwony uderza zwłaszcza 
wówczas, gdy przypadkiem istotna zatryumfuje 
prawda. 

Mieliśmy klasyczny tego przykład niedawno. Po 
procesie Bejjlisa. 

Czem najczęściej bywają sądy przysięgłych — 
wiemy. Jakkolwiek z reguły lepsze są od koronnych, 


_ No 23—24 


w praktyce jednak, przy okolicznościach istniejących, 
nie daleko najczęściej odbiegają od typu, przedsta- 
wionego nam świetnie w „Zmartwychwstaniu' Tołstoja. 
Panuje w nich przypadkowość. 

Mimo to, po procesie kijowskim czytaliśmy sąż- 
niste dytyramby, wynoszące czyste sumienie ludu 
i „zdrową opinję* narodu. Nawet tutejszy „Kurjer 
Litewski'* przed owem „zdrowiem'* i tą „opinją* czo- 
łem uderzył. 

A w kilku dni potem dowiedzieliśmy się, że ta 
„zdrowa opinja* podzieliła sie pro i contra na dwie 
absolutnie równe części; wyrok zaś uniewinniający 
był tylko rezultatem — formalistyki. 


* 3 >* 

Coś innego, a jednak podobnego powtórzyło 
się po procesie Bendasiuka. 

Ulniewinnienie przez ławę przysięgłych lwowskich 
bandy zauszników hr. Bobrynskiego stało się dla 
części prasy polskiej i rosyjskiej okazją do wznowie- 
nia blagierskiego flirtu. 

— „Nie zapomnimy wam tego!'* — wołają z pa- 
tosem protektorowie Bendasiuka. 

A dzienniki warszawskie, niby nie słysząc i nie 
oczekując tego, ze skromną godnością odpowiadają: 
„Widzicie, wy nam tak, a my wam tak. Bo spra- 
wiedliwość polska''... etc. Tu i owdzie dorzuca się też 
komentarze o przewrotności Wiednia, co chciał po- 
różnić „braci, ale mu się nie udało, ku nielada je- 
go konsternacji. 

W rzeczywistości przecież konsternację widzimy 
nie tylko w Wiedniu. Dostrzegamy ją również w sa- 
mym Lwowie. Poza prasą endecką, sprzyjającą, na 
złość ukraińcom, ,„,moskalifilstwu'', wyrok przysięgłych 
uległ we wszystkich innych pismach poważnej kryty- 
ce. Tłumaczy go ona prostactwem sędziów, zdolnych 
oburzać się tylko na przestępców, powodujących szko- 
dy materjalne, a niewrażliwych na uszczerbek, przy - 
czyniany — dobru „idealnemu**... 

Jest przesada w tych słowach, ale jest też i nie- 
dopowiadania czegoś. Jest jakby lęk, by nie zrodzi- 
ły się podejrzenia, iż wśród polaków galicyjskich na- 
bierają sił żywioły, posuwające się za daleko w ko- 
kietowaniu „zaprzyjaźnionego mocarstwa'* i zbyt mo- 
cno zsolidaryzowane z rachubami ugody warszaw- 
skiej. Z podejrzeniami temi nieomieszkali zresztą 
zwrócić się do Wiednia ukraińcy, którym uniewinnie- 
nie Bendasiuka, oczywiście, podobać się nie może. 

Uniewinnienie to jest głośnem przypomnieniem 
i spopularyzowaniem faktu, że ustawy austrjackie 
w zasadzie rozumieją tolerancję wyznaniową po euro- 
pejsku; że żadna propaganda religijna karze nie po- 
dlega; że wiara jest rzeczą sumienia, a nie policji. 
| prawosławie zatem propagować wolno. 

Tak, niewątpliwie. 

Ale zarówno akt oskarżenia wskazywał, jak 
i sam przebieg procesu stwierdził, iż w danym wy- 
padku owa propaganda była jeno pozorem, kryjącym 
zgoła inne tendencje — tendencje, z austrjacko-pań- 
stwowego punktu widzenia grzeszne, które można 
było chcieć widzieć, lub nie chcieć. 

| tego właśnie, że ich przysięgli lwowscy doj- 
rzeć nie chcieli — mają nam rzekomo nie zapomnieć 
patronowie Bendasiuka. 2 

Jest coś niepokojącego w tem oświadczeniu. 
Przyznanie nam tytułu spólników w jakiejś nader 
ciemnej robocie. Coś, jakby porozumiewawczy gwizdek 
zbira... 


+ 
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Lecz publicystyka warszawska zdaje się abso» 
lutnie w tem nie orjentować. Rozdeklamowała się 
na temat „czystej sprawiedliwości'*. Niektóre jej or- 
gany oczekują nawet rychłej nagrody, zapominając, 
że sprawiedliwość, naprawdę czysta, raz na sto lat 
nagrodę odbiera. 

Czyż pociechą ma być dla nas to, że w danym 
wypadku o „czystości'* mówić może tylko udająca 
naiwność perfidja? 

W procesie lwowskim starły się dwie orjentacje. 
Zwyciężyła ta, której hołduje obecnie nacjonalizm 
polski, umiejący oddziaływać na nadpełtwiańskiego 
kołtuna. 

Ot, cały sens wyroku. 

Pozostaje tylko tajemnicą, na co liczyli faktyczni 
jego inspiratorowie. MNajprawdopodobniej zamierzali 
oni przy jednym ogniu upiec dwie pieczenie poli- 
tyki „ogólno-narodowej ': osłabić nienawistnych ukraiń- 
ców przez sztuczne dodanie sił, a raczej tupetu, 
„moskalofilom', a równocześnie ułagodzić nieco im- 
pet antypolski nacjonalizmu rosyjskiego. 

Na wyniki tej misternej gry nie długo czekać 
nam wypadło. 

W Wiedniu marka ukraińców tak się raptownie 
podniosła, że faktycznie oni dziś decydują, czy sejm 
[lwowski w dawnym składzie ma być jeszcze zwołany, 
czy nie. Zdołali też znacznie posunąć naprzód sprawę 
uniwersytetu rusińskiego i otwarcia szeregu nowych 
szkół średnich. Prowadząc pertraktacje bezpośrednio 
z prezesem ministrów, otrzymują przyrzeczenia bez pot - 
zornego bodaj oglądania się na galicyjskie władze auo- 
nomiczne; a równocześnie „moskalofile* składają 
Fustrjj deklaracje wiernopoddańcze, byle ich tylko 
nie oddano na pożarcie ukraińcom, którzy— pewni 
swego niepodejrzanego stanowiska — sięgają po in- 
stytucje, dotąd wspólne, lub nawet wyłącznie przez 
„moskalofilów' opanowane. 

Tak wygląda pierwszy efekt „dyplomatycznego! 
manewru: tak wygląda osłabienie i rozbicie rusinów. 


Drugim efektem jest mowa, wygłoszona przez 
hr. Bobrinskiego przy rozprawach nad interpelacją 
w kwestji szyldów polskich. Hr. Bobrinskij otwarcie 
powołał się tu na sprawę Bendasiuka i na konieczność 
„odwdzięczenia się* narodowi polskiemu. Przypomniał 
on na wstępie, że zarówno ze względów historycz- 
nych, jak i etnograficznych kraj Północno-Zachodni 
jest ziemią rdzennie rosyjską; akcja więc przedstawi- 
cieli rządu winna być zwrócona do obrony sprawy 
rosyjskiej. Działalność ta jednak... (uwaga! tu się za- 
czyna owa wdzięczność)... winna się wyrażać w pracy 
twórczej, w podnoszeniu tego, <co rosyjskie, a nie 
w drobiazgowych represjach w stosunku do ludności 
polskiej. Wobec tego, mówca, choć poważa guberna- 
tora mińskiego, uważa w danym razie jego postępo- 
wanie za błędne. (Nie zaś bezprawne, jak to określa 
tekst interpelacji). 

Sposób ,.popierania tego, co rosyjskie'* bliżej 
opisał nam inny, niemniej „wdzięczny”, głos p. Nie- 
kludowa. Ten, pamiętając także o Bendasiuku, 
oświadczył, iż jedynie przez podnoszenie i wzmacnia- 
nie kultury rosyjskiej i przez wysyłanie do Polski 
najlepszych przedstawicieli administracji rosyjskiej 
można się spodziewać, że Polska zleje się z Rosją'. 

Ponieważ w sferach biurokratycznych nikt chyba 
nie wątpi, że dotąd byli i są wysyłani do nas naj- 
lepsi przedstawiciele administracji — ludzie, którym 
przecież pomniki stawiano— ergo „za Bendasiuka* 
dawno już zostaliśmy nagrodzeni; przeciwnie nawet—to 
nie nam się należy wdzięczność za jego uniewinnie- 
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nie, ale raczej uważać trzeba wyrok sądu lwowskiego, 
za wyraz wdzięczności ze strony polskiej. 

Mimo to wszystko, blagierska publicystyka nasza 
robi z rzeczonego procesu wielki ewenement, moment 
przełomowy w stosunkach polsko-rosyjskich. 


Wester. 


2 (Warszawy. 


Salon Wiosenny Artystów Warszawskich. 


Towarzystwo Zachęty Sztuk pięknych urządziło 
drugą z kolei doroczną wystawę zbiorową artystów 
warszawskich pod nazwą: „Salonu Wiosennego*. 
Wyłącznem zgrupowaniem sił Warszawy różni się 
salon ten od „Salonu Jesiennego", łączącego artys- 
tów polskich bez względu gdzie pracują, z jakiego 
środowiska prace swe nadsyłają. Obecna zatem wy- 
stawa umożliwia rozpatrzenia się w wytwórczości 
artystycznej Warszawy. 

Powszechnem jest twierdzenie, iż Warszawa nie 
jest odpowiedniem centrum dla rozwoju sztuki. |ls- 
totnie, próżno chcielibyśmy temu przeczyć, próżno 
się łudzić: kilka wybitniejszych nazwisk nie jest 
w stanie obalić faktu, który się rzuca w oczy. War- 
szawa, poczynając od zewnętrznego wyglądu, od spo- 
sobu budowania się, rozrastania, charakteru ulic, 
placów — daje w sumie wrażenie pewnej elegancji, 
specjalnego szyku; lecz nigdzie prawie, z wyjątkiem 
nielicznych zakątków starego miasta, nie rozraduje 
oczu artysty. 

Szablon panuje wszędy. Tutaj dusza artysty 
niema poprostu czem żyć. Jakże zatem może two- 
rzyć, skąd czerpać, co brać w siebie, by w ogniu ta- 
lentu własnego przetopić. Na czem się ma oprzeć? 
Czy na tych nielicznych poprzerabianych dziś kosza- 
rowo na instytucje rządowe, starych pałacach z epo- 
ki sasów, budowanych na modę europejską z zupeł- 
nem ignorowaniem ducha własnego danej chwili? 
Abo świątynie jej: ta bezładna mieszanina przeróż- 
nych stylów, z których kilka zaledwie przedstawia 
harmonijną łączność linji, gdzie oko artysty z przy- 
jemnością może się zatrzymać? 

AP gmachy publiczne? a wille i pałacyki pry- 
watne? Czyż przegląd ich daje lepsze . wyniki? 
A choćby i sam gmach Tow. Zachęty? Nawet Mu- 
zeum Miejskie, posiadające rzeczy pierwszorzędnej 
wartości artystycznej, nie ma dotąd własnej siedziby, 
zmuszone jest gnieździć się w ciasnym, zupełnie nie- 
odpowiednim pod względem rozmieszczenia i świat- 
ła, lokalu. Muzem w tych warunkach z koniecz- 
ności świeci pustkami, nie rozrasta się, nie rozwija, 
bo wobec braku miejsca, musi odmawiać przy- 
jęcia niejednych pięknych i bogatych zbiorów 
prywatnych. 

Szablon, tandeta na ulicach, w domach, w du- 
szach, wszędy... Gidy powstaje jakieś pismo o bar- 
dziej artystycznych zakusach, upaść musi — tak, jak 
upadła jedyna w swoim rodzaju „Chimera*. War- 
szawa staje się coraz bardziej miastem brukowych 
świstków, banalnych kokot, tandetnego szychu ka- 
wiarń, przeróżnych „Uldziałowych* i „Jacków*, a zala- 
na tłumem napływowym (patrz statystykę), w niesły- 
chanie szybkiem tempie kosmopolityzuje się, zatraca 
wszelki charakter swoisty, na którym normalnie roz- 
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wijałaby się sztuka. rodzima, czerpiąca ze źródeł 
rdzennej kultury, rozkiwitającej z biegiem czasu. 

Dodajmy do tego ciężkie, z każdym rokiem 
bardziej utrudnione warunki ekonomiczne, które ka- 
żą ludziom nawet względnie zamożnym zaciskać pa- 
sa, co tłumacząc mniej dosłownie znaczy zamykanie 
oczu i uszuna to, co nie jest chlebem powszednim, 
a więc i przedewszystkiem na takie luksusy, jak li- 
teratura i sztuka. Dodajmy teraz brak opieki i po- 
parcia sfer rządzących, którego nawet najhojniejsza 
inicjatywa prywatna zastąpić nie jest w stanie, a bę- 
dziemy mieli główne przyczyny niemożliwości nor- 
malnego rozwoju u nas sztuki. — . | 

Z drugiej strony nienormalne warunki naszego 
szkolnictwa tudzież stosunki polityczne, spychające 
nas z placówek zwykłych pracowników na chleb po- 
wszedni, rzucając wielu niepowołanych w objęcia lite- 
ratury i sztuki, jedynych wolnych i uniezależnionych 
(niestety tylko de momine) profesji, wytwarzają na 
tem polu nadprodukcję, nie dozwalając równocześ- 
nie rzeczywistym talentom rozwinąć się w odpowied- 
niej mierze. Więc —gdy żydzi biorą nas kapitałem, 
gdy rosjanie, będąc w pomyślniejszych od nas wa- 
runkach, rozwijają się na każdem polu z niesłychaną 
produktywnością (patrz ilość wydawnictw literatury, 
rosyjskiej muzykę, śpiew, sztukę, balet) my —naród 
twórczy, o umyśle syntetycznym, rzutkim — grzęź- 
niemy w dyletantyzmie, albo też szablonie raz zdo- 
bytej rutyny, jeśli ta ułatwia zbyt prac naszych, lub 
też stajemy w pół drogi, zniechęceni. 

W literaturze, dziennikarstwie, sztuce — wytwa- 
rzamy legjony niezadowolonych, dyletantów, zwich- 
niętych genjuszów, ludzi ze wszech miar nieszczęśli- 
wych. 

Jakże więc sztuka niema się czuć zbyteczną 
w Warszawie, jeśli tutaj ni środowisko, ni społeczeń- 
stwo rozwijać się jej nie dają, potrzeby jej nie od- 
czuwają? | czyż wobec tego może kogo dziwić, że 
„Salon Wiosenny* więcej wykazuje przysłowiowych 
dobrych chęci, niż rezultatów? 

Naturalnie, pierwsze miejsce zajmują arrivćs'rzy, 
indywidualności już sformułowane, określone. Pod 
ich skrzydłami z trudem wciskają się młodzi adepci 
miejscowi, którzy z wyżej wspomnianych przyczyn 
dość słabe nieraz i chwiejne kroki stawiają. Czy 
kiedykolwiek zdobędą się na silniejsze, trudno dziś 
orzec, bowiem — jak już wskazaliśmy — nie od nich 
to częstokroć zależy. Gdzieniegdzie, b. rzadko, spo- 
tykamy siły, które rozwijały się zagranicą, zdala od 
kraju, w większości w Paryżu; więc kontynuatorami 
sztuki rodzimej być nie mogą, a co za tem idzie 
i bliższego kontaktu ze społeczeństwem nie od- 
najdują. 

Wśród indywidualności już  zdefinjowanych, 
ukształtowanych widzimy tu prace: Badowskiego, 
Bagieńskiego, Gawińskiego, Janowskiego, Koźniew- 
skiej, Lentza, Mordasewicza, Nałęcza, Popowskiego, 
Ryszkiewicza, Rapackiego, Piotrowskiego, Stankiewi- 
cza,  Łańskiego, Trojanowskiego,  Trzebińskiego, 
Wankiego, Wasilkowskiego. Prace ich stoją na wyso- 
kości zadania pod względem technicznym; z natury 
rzeczy jednak nie mogą nam dać nowych artystycz- 
nych przemyśleń. Paryż przebija w pracach daw- 
nego ucznia szkoły warszawskiej, Borucińskiego. Jego 
„Blondynka* ma rysunek wytworny i całość dobrze 
sharmonizowaną. Poważny wysiłek widać w pracach 
Anny Berent — w barwach, w rysunku są tą rzeczy 
nieco twarde, lecz mają własny, silny charakter, 
widać w nich pewne recherches, a jednocześnie 
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"wpływy szkoły monachijskiej. Coś z bajki, coś egzo- 
tycznego jest w „Strachu na dzieci* Bigosińskiego, 
obok dużego poczucia światła. Binentalowa daje 
dobre studjum martwej natury, Borzym — pełnego 
charakteru „Druciarczyka", Cieślewski — piękne stu- 
dja z zabytków architektury Starego Miasta, Girom- 
becki -- b. staranną w rysunku i pełną wyrazu 
„Głowę chłopca*. Ropczyńskiego zainteresowała ar- 
chitektura; jego zabytek średniowieczny zwraca uwagę 
i szczęśliwym wyborem temetu i wykonaniem. Krzy- 
żanowski z wirtuozostwem oddaje portret pani W. 
Widać w tem swobodę, lekkość, a jednocześnie roz: 
mach. Ciekawie ujęta, bowiem brana z pewnej wy- 
sokości, jest „Ziemia* Lindemana; zupełnie udatne 
są w niej dalsze plany. Nałęcza — „Wisła* jest zna- 
komitem studjum naszej królowej rzek: wielka prze- 
strzeń wodna ma w sobie wiele charakteru. Dużo 
swojskiego wdzięku mają krajobrazy Noskowskiego; 
typ zaś pejzażu zimowego ze smakiem oddaje Zio- 
mek oraz Straszkiewicz. Pewne poszukiwania, choć 
nieco powierzchowne, widać w studjach portretowych 
J. Bobińskiej-Brzezińskiej. 

Rzeźba — jak zawsze — nieliczna; większych 
kompozycji niema tu zupełnie. Sporo portretów 
(Certowicz Tola, Głowiński, Jackowski, Jagmin, Kara- 
sińska, Petryna, Sokołowski, Sługocki, Wasiewicz, 
Zobczyński), jedyny akt kobiecy (Kiślańska), dalej 
widzimy Czarnowskiego „Z  drogi* — reminiscencje 
jego „Siłacza* — rzecz mocna i dobrze skonstruowana, 
wreszcie oryginalną autokarykaturę Mazurka. 

W dziale zdobniczym zwracają uwagę piękne 
wyroby wytłaczane w skórze, wyszłe z pracowni ar- 
tystycznej Kowalskiej i Wyleżyńskiej. 

Ostatecznie dorobek artystyczny nie jest tak 
mały, zwłaszcza jeśli zważymy niespółmierność wy- 
siłku z warunkami, o których mówiliśmy wyżej. 


Wacława Kiślańska. 





KI 
e! 
Żyję: 
Żyję — bo kocham, bo czuję, bo cierpię! 
Duch mój w cierpieniu źródło życia czerpie, 
Duch mój w koronie bolesnej, cierniowej, 
Pod jarzmem bólu nie pochyla głowy, 
W męczarniach próżnych daremnej tęsknoty, 
Co serce ludzkie na krzyżu rozpina, 
Rąk mych nie łamie i kolan nie zgina, 
Lecz dążyć każe z żądzą Wyzwolenia, 
W świat Dobra, Piękna, Prawdy, Przebaczenia 
/ 

Żyję—bo cierpię! Jak płomeń z ogniska, 
Tak źródło życia z bólu mego tryska, 
Sercu bić każe! Sokolemi loty 

Skrzydeł w podniebne lecieć każe kraje 

I nigdy, nigdy upaść mu nie daje 
W bezdenną otchtań pustki i martwoty... 


W. Stanisławska. 
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Na marginesie. 


Gdy przeczytałem w „Kurjerze* o koresponden- 
dencji p. Konstantego Bukowskiego z królem Gusta- 
wem Il (objaśnienie dla nie znających tego faktu 
histo,ycznego: p. K. B. telegraficznie powinszował 
urodzin, a Gustaw Il również telegraficznie podzię- 
kował), musiałem rozpiąć marynarkę, taką pierś mo- 
ja wezbrała dumą. 

— A więc — pomyślałem sobie — zaczynają 
naprawdę rachować się z nami. 

Bo przecież wątpliwości nie ulega, że gdyby ja- 
kiś hontentot ni stąd ni zowąd wyraził zadowolenie, 
że któremuś monarsze rok bliżej do śmierci — do- 
stojny solenizant możeby się nawet o tem nie do- 
wiedział. A tu król, i to nie byle jaki król—szwedz- 
ki króll—nietylko się dowiedział, ale z uciechy, że 
p. Bukowski o nim nie zapomina, kazał natychmiast 
wystylizować podziękowanie i dyżurnego szambelana 
pchnął na telegraf. 

Przyznaję: fakt ten uczynił na mnie potężne 
wrażenie. Oczywisty sukces polityki dworskiej, po- 
sługującej się okazjami i stosunkami osobistemi, 
raptownie podminował moją dotychczasową wiarę 
w metody demokratyczne. Faktycznie p. Bukowski 
nietylko dowiódł nam, że systemem, uprawianym 
przez t. zw. polityków realnych, można coś wskórać; 
p. Bukowski dał nam pierwszy, widoczny i realny 
tego systemu tryumf. 

Czego nie mogły wskórać setki nie delegowa- 
nych delegacji, deputacji, adresów; czego nie doko- 
nały subtelnie i misternie dyplomatyczne konferen- 
cje, śniadania, obiady i kolacje z przeróżnymi pod- 
i nadkamerdynerami bożych pomazańców, osiągnął 
niespodzianie jeden człowiek i to prawie przypad- 
kiem, ot tak, od niechcenia. Dziś nie śmie nikt 
twierdzić, że głowy koronowane nie chcą o nas nic 
wiedzieć. Jest bowiem jedna taka głowa, która jaw- 
nie okazała, że się z nami rachuje. 

— Ha —myślę sobie — gdybym był p. Piltzem, 
Kosiakiewiczem, a choćby tylko p. W. B-skim, wy- 
obrażam sobie, jaki bym kropnął artykuł. Poprostu 
zmiażdżyłbym wszystkich przeciwników realizmu. Zar- 
towaliście — pisałbym — z naszych metod? A otóż 
patrzcie! Widzicie? Wy, frazesowicze, demagogi, 
wy... 

Słowem, już bym to jakoś ułożył. Okazja ba- 
jeczna — pierwsza, zdaje się, od niepamiętnych 
czasów. 

po 
:* + 

Przez kilka dni z pewnem zaniepokojeniem prze- 
glądałem „Kraj* i pokrewne mu organy. 

Spodziewałem się artykułów na tematy: „Polak 
na dworze szwedzkim”, „Szwecja wobec Polski*, „Giu- 
staw Adolf, a Gustaw II", lub coś w tym rodzaju. 

Daremnie jednak. 

Fakt przemilczano. 


Wielce tem zdziwiony, zainterpelowałem pewne- 
go wybitnie realnego dyplomatę, który nawet dwa 
razy już jednogłośnie wybierany był na członka Rady 
Państwa (nie posłował, bo jeden głos — a i to wła- 
sny—nie wystarcza). 

Gdy usłyszał pytanie: czernu prasa zignorowała 
tryumf p. Bukowskiego—oblicze jego oblekła chmur- 
na powaga. Chwilę milczał, a wreszcie odezwał się 
prawie szeptem: 
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— Niepotrzebnie „Kur. Lit.* o tem wspominał. 
W obecnej chwili wcale to nie było wskazane. 

Słuchałem w skupieniu i z szacunkiem, ale nie 
mogąc zrozumieć, o co chodzi, ośmieliłem się 
spytać: 

— Dlaczego? 

— Widzisz pan—odpowiedział — zręczny polityk 
musi wiedzieć, kiedy jaki krok uczynić; sukcesy na- 
wet, osiągane w niewłaściwej chwili, mogą być szko- 
dliwe. 

— M czyż chwila obecna... 


— W chwili obecnej—przerwał mi — Gustaw Il 
dopiero co wrócił z Konopiszt, a pozatem... hm... 
Finlandja... 

— Czy pan to rozumie? — dodał, nadzwyczaj 


znacząco mrużąc lewe oko. 

— Zatem panowie lękacie się, by... 

— Cśś... — uczynił ruch, jakby mi chciał usta 
zamknąć. 

Zrozumiałem. 

FHle żegnając wytrawnego naszego polityka, nie- 
chcący pomyślałem: Biedni ludzie. Gdy nareszcie 
metoda ich jakiś skutek odniosła, to akurat wła- 
śnie... 

Doprawdy, pech. 

Behra. 


Listy do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W Ne 282 „Myśli Niepodległej" p. Andrzej Niemojewski 
zamieścił notatkę, dotyczącą mojej osoby, jako korespondenta 
„Przeglądu Wileńskiego". 

Nie reagowałbym wcale na ten wybryk człowieka nie- 
poczytalnego, a nie uznającego przytem elementarnych zasad 
etyki prasowej, gdyby nie wyraźne kłamstwo, zawarte w rzeczo- 
nej notatce, jakobym bezimiennie rozsiewał plotki o p. Niemo- 
jewskim. 

Primo: faktem jest, że p. Niemojewskiego widziano na 
ulicy z niebieskim kwiatkiem, sprzedawanym na rosyjski fun- 
dusz szkolny. Temu zresztą i p. Niemojewski nie przeczy; wia- 
domość więc powyższa „plotką* nazwana być nie może. 

Secundo: korespondencję inkryminowaną do „Przeglą- 
du Wileńskiego*, jak wszystkie niemal swe artykuły, podpisałem 
literami Z. 4., więc mowy być nie mogło o żadnem chowaniu się. 
P. Niemojewski jednak świadomie mija się z prawdą, głosząc, 
iż wydawca „Przeglądu Wil.*, p. W. Abramowicz, „tym razem 
liter brata L. A. nie zamieścił, aby „trudniej było zgadnąć*. 

Tertio: korespodencji do „Nowej Reformy* nie wysyłałem 
i na tym punkcie zdolności agienta śledczego p. Niemojew- 
skiego zawiodły najzupełniej. 

Poza oczywistemi fałszami, notatka „Myśli Niepodległej" 
zawiera stylowe wymysły, budzące już tylko litość dla tego 
biednego człowieka. 

Proszę przyjąć etc. 


Ludwik Abramowicz. 
Warszawa 22/VI 1914 r. 


Z salonu Rychlinga. 


Jakby na okrasę, salon Rychlinga zaopatrzył 
się w kilka dzieł naszych uznanych i zasłużonych na 
polu sztuki artystów. 

Któż dziś Fałata nie zna? Dziecko odróżni go 
śród wielu innych dzieł nagromadzonych. Artysta 
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dużej miary, wirtuoz swego rodzaju, najpoważniejszy 
i pierwszy polski akwarelista, cieszący się uznaniem 
nie tylko w kraju, Fałat wywalczył prawo obywatel- 
stwa akwareli.—Techniką przewyższa wielu akwareli- 
stów angielskich, uchodzących za mistrzów tego gen- 
reu. Mnóstwo prac Fałata zdobiło wystawy ostatnie- 
go lat dziesiątka. Prace to zdumiewające świeżością 
koloru, brawurą techniki, prostotą tematu. 

Jest to jeden z artystów, ratujących poza gra- 
nicami kraju sławę sztuki polskiej. 


Bawiąca w Wilnie wystawa posiada jeden obraz 
Fałata: „Kwitnące drzewa". Rzecz to słabsza od in- 
nych, ale posiadająca dużo zalet technicznych, cen- 
nych dla specjalisty. J. Fałat jest u schyłku swojej 
twórczości. 

Potęga rysunku, precyzyjność efektów ple- 
nerowych, plastyka do złudzenia, świeżość kolo- 
ru, zawiłość tematu i orgje skrótów — wszystko to 
charakteryzuje Malczewskiego. Malczewski dotych- 
czas jest dla wielu zagadką. Dziwne tematy dzieł je- 
go zmuszają w każdym razie widza do myślenia. 
Zdarza się jednak, że tyle jest odpowiedzi, ilu zga- 
dujących. By skrystalizować pojęcie o nader cie- 
kawej organizacji artystycznej Malczewskiego, ramy 
sprawozdania niniejszego są za ciasne. 

To,co widzimy na wystawie, o tej indywidual- 
ności mówi b. mało. 

„Zapóźno'—rzecz w całości nie dociągnięta do 
zwykłych norm artysty, ale rysowana po mistrzowsku. 
Począwszy od koloru, Malczewski zadaje tu sobie 
wiele pracy, nad rozwiązaniem dalszych łamigłówek, 
skrótów rysunkowych. 

F. Żmurko — malarz wielce popularny, dostęp- 
ny i międzynarodowy. Stałym tematem jego była 
kobieta—kobieta zawsze rozpasana, zmysłowa w peł- 
nym rozkwicie ciała. 


Zmurko rozumiał i czuł kobietę. 

O technice twórczości jego powiedzieć można, 
że była śmiała, że władał rysunkiem i że manjera 
nie opuszczała go do ostatniej chwili. Koloru ciała 
ludzkiego Zmurko nigdy nie odczuwał. Przez świat 
artystyczny był mało ceniony, a po śmierci o pra- 
cach jego każdy prawie znawca sztuki mówi z pew- 
nem lekceważeniem. Nie dowodzi to jednak, aby 
Zmurko był słabym malarzem. Jest to jedynie sku- 
tek tego, że artysta zmanierował się na wydobywa- 
niu tanich efektów, schlebiając gustom popularnym. 
Główki jego są bardzo ładne i szalenie nudne. Ła- 
two było przekonać się o tem, na jego wystawie 
zbiorowej, pośmiertnej. 

Na obecnej wystawie mamy jednę z próbek 
twórczości Zmurki: szkic do „Grzechu*. 

Praca ta należy do słabszych. 

Potężny talent, błyskotliwy, różnorodny, zawsze 
młody, zawsze przetrawiony w sobie... Wszystko, co 
na zachodzie sztuka zdziałała, przesunęło się przez 
serce i myśl Wyczółkowskiego, wszystko to znalazło 
właściwe dla jego indywidualności zastosowanie. 

Mimo podeszły wiek artysty, jędrny jego talent 
bije wprost z przebajecznie silnych tonacji barw. Je- 
go „Kaczeńce*, obecnie u nas wystawione, dają w 
całej pełni wyraz twórczości Wyczółkowskiego. Do- 
skonale rysowane, cudnie barwne, pełne blasku 
i refleksów. 

Wyczółkowski jest typowym przedstawicielem 
nonszalacji i brawury. Zna jednak miarę i wie kie- 
dy folgę ukrócić należy. Jest on zawsze sobą, ale to 
nie znaczy by miał jakąś własną, indywidualną ma- 
njerę. Przeciwnie: manjery żadnej tu nie spostrzega- 
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my. Wyczółkowski jest dziś w pełni rozkwitu twór- 
czości, a jako organizacja nadzwyczaj silna oryginal- 
na, wywiera na nasz świat artystyczny podobny 
wpływ, jak Jan Stanistawski. Obaj oni stworzyli 
szkoły, a — co zatem idzie i czego im za złe brać 
nie można— bezwiednie dali początek manjerze. Zwy- 
kła to kolej rzeczy: artyści manjerze sami niedostęp- 
ni, bywają naśladowani przez talenty mniejsze, które 
nie potrafią wpływów ich odpowiednio i z korzyścią 
"dla siebie zużytkować, lecz pozostają słabymi epigo- 
nemi mistrzów swoich. 

Obok „Kaczeńców”* widzimy doskonały rysunek 
Wyczółkowskiego, kreślony śmiało z dużą werwą. 

Stanistaw Lentz — to jeden z najlepszych por- 
trecistów naszych, stojący tuż obok Olgi Boznańskiej 
i Horowitza. 

Malarz poważny, wczuwający się w duszę każ- 
dej portretowanej osoby. Chwilami brudny w kolo- 
rze, ale wynagradza to tonem, wyrazem i rysunkiem. 
Obecny szkic: „Frenkiel w roli świętoszka*, zgoła nie 
daje pojęcia o twórczości Lentza; przeciwnie nawet: 
wyrobieniu sobie tego pojęcia przeszkadza. 


Karol W/ierusz-Kowalski reprezentowany jest 
przez obraz: „Polowanie par force", który najzupeł- 
niej charakteryzuje twórczość tego artysty. 

Należy on do szkoły starej, dziś nie mającej 
autorytetu u prawdziwych amatorów sztuki. W sfe- 
rach młodszej gieneracji artystów naszych Karol 
Wierusz - Kowalski jest zaledwie tolerowany, ale nie 
słusznie. Bo w rzeczywistości moźna się wiele nau- 
czyć z prac jego, zwłaszcza zaś z rysunku. 

W ogólnym jego dorobku przeważa suchy kon- 
wenans. 

Do tej samej kategorji należy i Alfred Wierusz- 
Kowalski, artysta o utartem pojęciu o malarstwie 
i jego zadaniach. 

Wystawiona „Zagroda* jest poprawna, dobra 
nawet, o ile stosować do niej wymagania z przed 
lat trzydziestu. 

Wojcech Kossak znany, rozgłośny dziś ma- 
larz koni, batalista. File jego „Kirasjer na koniu* 
nie daje pojęcia o talencie autora, o pracach, peł- 
nych sentymentu i charakteru czysto polskiego. 
Z malarzy dzisiejszych Kossak jest bez wątpienia naj- 
więcej polskim. 

Dzieła Teodora Aksentowicza reprezentują tu ob- 


razy: „Z jabłkami”. „Cud*, „Główka”* — ale... w re- 
produkcjach, które nie dają najmniejszego wyobra- 
żenia o bajecznej miękości i subtelności prac tego 
malarza. 


Z drobiazgu, który reprezentować ma na obec- 
nej wystawie, twórczość Jana Stanisławskiego, wil- 
nianin nie może wyrobić sobie żadnego pojęcia o tym 
wielkim pejzażyście. Ten Stanisławski zgoła nie jest tym, 
jakim go widywaliśmy w innych salonach, Nie jest 
to precyzyjnie rzucona na skrawek tektury notatka, 
pełna prawdy, soczystości. nastroju, subtelności kolo- 
rytu i poezji, które tak cechowały twórczość przed- 
wcześnie zgasłego mistrza. 

Olga Boznańska —to kobieta o zadziwiająco 
męskim temperamencie i sile. Technika dziwnie chy- 
botliwa, pełna wibracji; miękość kolorytu posunięta 
do przesady; ton przedziwny. Rysunek sumiennie 
prowadzony w najdrobniejszym szczególe. Ani kobie- 
cego rozdrobniania się, ani wpadania w manierę. 
W wykonywaniu nawet drobiazgów widoczne dążenie 
do syntetycznego ujęcia każdego wrażenia. Mówię to 
wogóle o pracach tej zasłużonej artystki, a zwłaszcza 
o; portretach, które są niezrównane, a na dorocznych 
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salonach paryskich stanowią atrakcję dla miłośników 
sztuki. O pracy, wystawionej na obecnej wystawie, 
wszystkiego tego powiedzieć nie mogę. Trudno! Pej- 
zażystką Boznańska jest słabszą. 

„Widok z mojego okna* jest rzeczą chybioną, 
dobrą dla akademika, ale nie dla p. Boznańskiej. 

Naturą wysoce niespokojną, pokrewną duchem 
Boznańskiej, lecz o większem napięciu siły męskiej 
io mocnej, zdecydowanej formie, jest Zojja Stan- 
kiewiczówna, Wypłynęła ona na widownię artystyczną 
lat temu piętnaście z górą. Jedną z pierwszych jej prac 
była „Grusza, wystawiona w dorocznym salonie 
jesiennym w Warszawie —-rzecz, owiana głębokiem 
odczuciem natury. 

Od tego czasu duch twórczy Stankiewiczówny 
szarpał się w różnych kierunkach. Widzimy ją, malu- 
jącą olejno wielkie płótna; przerzuca się do akwareli, 
pasteli, gwaszów. Trzy lata temu wystawiała w Zachęcie 


prace węglowe. Obecnie zaś poświęca się wyłącznie 


akwaforcie i jako akwaforcistka w roku zeszłym zdo- 
była pierwszą nagrodę na konkursie H. Grohmana. 
Dziś jest jedną z najlepszych sił, u nas pracujących 
na tem polu, równorzędna ze Skoczylasem, Rubcza- 
kiem i Skotnickim. 

Wystawiła prace mieszane — „Szeroki Dunaj 
w Warszawie*, „Plac zamkowy”, „Wieś  polska*, 
„Matka* i w. in. 

Marjan Wawrzeniecki, „uczeń Matejki", pierwszy 
pionier „pointilizmu* w Polsce, mimo ciskania 
nań błotem krytyki naszej, mimo ciężkich warun- 
ków materjalnych i moralnych, wierny pozostał swej 
idei. Artysty tego większość nie rozumie, lub nie 
chce rozumieć; krytyka odnosi się doń sceptycznie, 
a świat artystyczny uśmiecha się pobłażliwie. Powód 
daje ta okoliczność, że „uczeń Matejki" nie nauczył 
się rysować i zmanierował się na swym pointilizmie. 
Tworzy rzeczy, zaczerpnięte z średniowiecza, prze- 
sadnie barokizując i przejaskrawiając postacie. Hle mimo 
te wszystkie wady, prace jego nie pozbawione są 
zalet artystycznych. Są bardzo dekoracyjne i nie bez- 
myślne, choć co prawda trochę zbyt literackie. „On 
i Ona*, „Samosąd nad czarownicami* są wybitnie 
charakterystycznemi pracami tego artysty. 

Antoni Gawiński ma wiele wspólnego z M. Wa- 
wrzenieckim. Natura subtelna, mięka, wielce wrażliwa, 
tonąca w mistycyzmie i bajkowości. Malarz to, który 
bodaj ani jednego obrazka z natury nie zrobił, a widzi 
ją przez pryzmat swej duszy, dziwnie barwną, jaskrawą, 
i nigdy naszą: zawsze obcą, słoneczną z głębokim 
lazuram nieba włoskiego. Jest jedynym u nas pre- 
rafaelitą obok Vlastimila Hofmana, ale z tą samą 
wadą, którą ma Wawrzeniecki: nie umie rysować. 
Barw i formy zapożycza z włoskiego Quatro-Centa, 
od malarzy angielskich spółczesnych, zwłaszcza 
u Buerne-Jonesa. „Koło wróżek* i „Souvenir* są 
próbkami jego sympatycznej twórczości. 


E. Pietkiewicz. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


P. Choynowski: „Ruchome piaski* (sztuka w 3 aktach) 
nakładem „Książki* w Krakowie 


P. Piotr Choynowski należy do wybitniejszych 
z naszych młodych powieściopisarzy. Z zajęciem też, 
choć nie bez wątpliwości, bierzemy do ręki jego dra- 
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mat. Tak bowiem trudno dkzdiia przesąd, że nie 
wystarcza  przetransponować temat  powieściowy 
na djalogi i monologi, podzielone na kilka aktów, 
aby dramat otrzymać. (ltwór ostatni p. Choynow- 
skiego nie zmienił naszych uprzedzeń do powieścio- 
pisarzy, przerzucających się w dziedzinę teatru. War- 
to wszakże przypatrzeć się sztuce zbliska. (lważam 
ją wprawdzie za błąd p. Choynowskiego, lecz błędy 
talentu bardziej są ciekawe i pouczające, niż po- 
prawność miernoty. 

R więc p. Wróblewska, córa nieodrodna szlach- 
ty lekkomyślnej, za wszelką cenę chce ocalić istnie- 
nie pensjonatu, który się nie rentuje, w imię zacho- 
wania pozorów dobrego tonu i niezależności towa- 
rzyskiej. Straszą córkę, Jadwigę, wydaje za obywate- 
la, którego ona nie kocha i porzuca; wymusza póź- 
niej na niej, aby, zrzekłszy się miłości do rzeźbiarza 
Porębskiego, wyszła po rozwodzie za bogatego me- 
cenasa, dla podtrzymania rodziny. W końcu sytuacja 
finansowa staje się krytyczną. Mecenas szukał przy- 
gody, a nie małżeństwa i rodzina popycha Jadwigę 
w jego objęcia, już w roli kochanki, za 10,000 rubli, 
płatnych po dwu latach. 

Dramat, szkicujący dokładnie tło akcji i pewne 
charaktery, zamyka los Jadwigi, smutny bezsprzecz- 
nie i tragiczny. W rzeczywistości jednak tragizm ten 
cały jest złudą. Wszystko od początku do końca po- 
lega na nieporozumieniu. Jadwiga jest ofiarą prze- 
ciętności własnej i niedołęstwa, jest owcą ślamazarną, 
o bladych odruchach uczuć, niby indywidualnych. 
Również do fikcji należy obraz tragiczny rodziny za- 
nurzającej się nieubłaganie, a zwolna w groźne pia- 
ski ruchome życia codziennego. 


Zważmy: Jadwiga daje lekcje; druga córka jest 
zaręczona, syn nicpoń, ale ma posadę; długi są nie- 
wielkie i spowodowane pensjonatem, który się nie 
opłaca. Wyjście najprostsze — pozbyć się pensjona- 
tu. Nie! P. Wróblewska woli zaprzepaścić wszystko, 
byle przy pensjonacie się utrzymać. | ten „pensjo- 
nat* staje się tragiczną osią sztuki. Dla niego wy- 
dano Jadwigę zamąż; dla niego wyrzeka się ona mi- 
łości; dla niego decyduje się wyjść za mecenasa, dla 
niego wreszcie — „Ifigienja* nowożytna — rzuca się 
z rozpaczą w objęcia lubieżne tegoż mecenasa.. 
Wszystko się obraca dokoła przypadku i to nazbyt 
drobnego, aby mógł uzasadnić konieczność rozwoju 
dramatu. Treść idejowa, problem psychologiczny, 
przedstawiają się nikle, zaczątkowo. Zagadnienie 
sztuki sprowadza się w zasadzie do ujęcia treści prze- 
myślań i przeżyć w formę skończoną, jedyną. P. Choy- 
nowski zaś epizod nowelistyczny, zarysowany jako 
taki w jego jaźni, koniecznie chciał przetransponować 
na dramat. W ten sposób rozbił i zniweczył formę 
utworu prawdziwą, szukając dla niego po omacku 
formy z góry przesadzonej, a w danem ujęciu sztucz- 
nej. Stronę opisową noweli i szczegóły drugorzędne 
podał w opisie tła lub zdjalogował; akcję wyśrubo- 
wał i podzielił na trzy akty. W rezultacie, charakte- 
rystyki osób, które w oświetleniu powieściowem roz- 
winęłyby się wyraźnie i mocno, w dramacie składa- 
ją się z kilku ostrych rysów i plam, nie sharmoniza- 
wanych, rudymentarnych. Tło i materjalna część ak- 
icji są za dokładne, za obfite, całość rozprasza się 

zaciera. Psychika postaci i koncepcja dramatyczna 
ematu, jako problemu, poszły na plan dalszy; za to 
rozpanoszyła się niepomiernie ekspozycja naturali- 
styczna. 

Raz jeszcze naturalizm okazał swoją słabość. 
Zwłaszcza w dziedzinie dramatu posługiwanie się tą 
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metodą, nigdy pomyślnych wyników nie dało. 
Dramat w tym wypadku, zamiast życie ujmować 
w kształt własny, jako reprezantacja życiu równorzęd- 
na i samodzielna, staje się ilustracją podrzędną gru- 
py szczegółów, dowolnie i luźnie zebranych. „Rucho- 
me piaski* doprowadzają czytelnika wprost do pasji. 
Jak można odosobnioną historję wyjątkowego nie- 
dołęstwa rozszerzać nieomal w „tragiedję* ogólną wal- 
ki ludzi przeciętnych z życiem?! Nieprzebrana głupo- 
ta i mazgajstwo sentymentalne bohaterów „sztuki” 
dobre były do komedji, farsy. Traktując ich poważnie, 
jako ofiary niewinne fatalności okrutnej, autor chy- 
bił stanowczo. 

A przecież w każdym prawie ustępie brzmią 
echa szczerego, dużego talentu. Czemu, ach czemu 
„Ruchome piaski* nie są powieścią?! 


Edward Woroniecki. 


PRASA POLSKA. 


Wice-organ ugody, „Dziennik Polski", obsługu- 
jący czytelników zawieszonego „Kurjera Polskiego", 
oszołomiony uchwałą Rady Państwa, obalającą sa- 
morząd miejski w Królestwie, na owilę wypadł z ro- 
li i pozwolił sobie na kilka słów, nie licujących z je- 
go stanowiskiem. 


„Po odrzuceniu samorządu — powiada—odarnęło 
nas rzeczywiście prawdziwe zniechęcenie—rozpacz. Ale 
nie była to wcale rozpacz o naród, nie! (jrzeliśmy na- 
tomiast katastrofę naszego programu, naszych wierzeń 
i nadziei politycznych. 

Dążeniem naszem było pozyskać wewnątrz pań- 
stwa rosyjskiego lepsze warunki życia, i z ich pomocą 
budować świetniejszą, szczęśliwszą przyszłość dla narodu 
polskiego. W tym celu odwodziliśmy rodaków od Sspi- 
sków, tłumaczyliśmy im niedorzeczność szukania pomo- 
cy obcych, gdyż oni w naszej obronie nie wystąpią. Je- 
dnocześnie zaś szukaliśmy porozumienia z rządem i na- 
rodem rosyjskim, przekonywając, że w interesie państwa 
leży pozyskanie życzliwości polaków, a osiągnąć to moż- 
na tylko przez danie nam swobody rozwoju narodowego 
i kulturalnago. 

Społeczeństwo polskie wywody nasze podzieliło, 
natomiast zbankrutowała zupełnie druga część naszego 
programu, przeznaczona dla rosjan. Odrzucenie samo- 
rządu to znak, iż na żadną zmianę pomyślną w ustroju 
państwowym liczyć nam nie wolno. 

A wobec tego w gruzy się rozsypuje praca nasza, 
i w takiej chwili trudno nie załamać rozpacznie rąk*. 


Stwierdzenie „katastrofy programu* ugodowe- 
go uznał „Kraj (pielęgnujący tradycje zawieszonego 
„Słowa”) za akt niepolityczny. Stara się więc napra- 
wić wybryk swego zbyt impulsywnego enfant terrib- 
le i pisze: 

„Przeciwko tym, uczuciowo najzupełniej zrozumia- 
łym, ale politycznie całkiem nieuzasadnionym wywodom 
musimy jaknajmocniej, jaknajbardziej stanowczo za- 
protestować. 

Uchwała Rady państwa nie podważyła podstaw 
naszego programu. Takich jaskrawych określeń, jak ka- 
tastrofa programu, jak bankructwo wierzeń i nadziei, nie 
należy w naszem położeniu używać, choćby się na to 
liczyło, że w stosunku do opinji rosyjskiej przyniesie po- 
żytek, co do czego mamy poważne wątpliwości. Niema 
żadnej katastrofy programowej, żadnego bankructwa, nic 
się nie rozsypało w gruzy... 


„łKraj* najwidoczniej wyobraża sobie, że czytu- 
ją go tylko ludzie, dla których prawdą jest wszyst- 
ko, co „stoi napisane*; że wystarcza by ogłosił, iż 
wybuchem Etny zniszczona Katanja wcale się w gru- 
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"zy nie rozsypała —a ogół przyjmie to do wiadomoś- 
ci z wiarą dziecięcą. Niestety, błogie te czasy minę- 


ły. Dziś nawet prenumerator „Kraju* lubi od czasu: 


do czasu porobić też i własną głową, sprawdzić in- 
formacje. Kredyt „przewodników opinii" został znacz- 
nie ograniczony, a wobec tego i publicysta, zbyt do- 
wolnie igrający z logiką łacno może utracić resztki 
autorytesu i spaść do rzędu jednostek... ograniczonych. 

Nie też dziwnego, że ów pan z „Kraju”*, co nie 
dostrzega ruiny programu ugodowego nietylko nie 
zaimponował „Dziennikowi Polskiemu*, ale przyczy- 
nił się jedynie do rozwałkowania sprawy. 

„Więc nic niema się zmienić w naszej polityce?— 
replikuje „Dziennik Polski*, — Nie będziemy wcale rea- 
gować na poniesioną klęskę? Ciekawą jest rzeczą, jak 
na to zapatruje się Narodowa Demokracja, która łącznie 
z Realistami zadecyduje o stanowisku, jakie ma zająć 
nasze przedstawicielstwo, składające się z członków tych 
dwu stronnictw*. 

Poczciwie naiwny „Dziennik* odwołuje się więc 
do Nar. Demokracji, w mniemaniu, że może ona 
zdobędzie się na jakiś krok męski, na stanowcze po- 
rzucenie wertepów ugody, wiodącyh niewiadomo 
dokąd. 

Próżna nadzieja! 

Narodowa Demokracja, jako stronnictwo bez- 
programowe, kwestji programu wcale nie tyka, za- 
tem i upadku jego opłakiwać nie może. Nar. demo- 
kraci, bolejąc wyłącznie nad pogrzebaniem „samo- 
rządu*, starają się odwrócić uwagę od skuteczności 
swych praktyk politycznych. W tym celu—jak pisze 
„Goniec Poranny*— „z gorliwością detektywów węszą 
i śledzą, kto płacze, a kto klęskę przyjął obojętnie 
lub nawet się cieszy. 

Naturalnie, cieszą się głównie, zdaniem ich, ży- 
dzi, masoni, skąd prosty wniosek, że żydzi, masoni 
i jeszcze niemcy w tem tiójprzymierzu wrogiem Spo- 
wodowali upadek samorządu, ich narzędziami była 
większość Rady państwa. 

To oni, albo jakieś ciemne, tajemnicze siły oba- 
liły samorząd. 

Sprawa to tak tajemnicza, jak intrygi, które wy- 
wołały rewolucję albańską, i równie zagadkowo się 
przedstawia jej rozwiązanie dla tych, co wierzą w ro- 
mantyzm ugodowy. 

Ostrzegają nas wciąż przed romantyzmem w po- 
lityce, okazuje się, że słusznie. Wszelkie flirty mię- 
dzynarodowe są zawodne i zdradne, zwłaszcza, jeśli 
je niezdarnie prowadzić. Oddawna też mieliśmy ro- 
mantyków ugodowych za szkodliwych utopistów *. 








GŁOSY ROSYJSKIE. 


Opiekuńczy duet. 


Groteskowa epopeja „samorządu polskiego”, któ- 
rej przebieg wyniół osławionego Fleksiejewa, ku włas- 
nemu jego zdumieniu — na stanowisko bojownika 
skrawiedliwości, zakończyła się zupełnie stylowo. Otóż 
— przeciw uchwale Rady Państwa wystąpili, w roli 
obrońców naszych, pp. Mienszikow i ks. Mieszczerskij. 

Pierwszy z nich, zaznaczywszy na wstępie, że je- 
go zdaniem,. „w danym wypadku rząd i Duma, do- 
magający się dopuszczenia języka polskiego w przy- 
szłych radach miejskich w Polsce, miały za sobą nie- 
tylko więcej sprawiedliwości, lecz również zrozumie- 
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nia państwowego *, oraz że „sam podziela w danym 
wypadku zdanie rządu i Dumy", tak dalej pisze: 
„Dlaczego nie możemy dać Polsce tego, co ze- 
zwoliliśmy Finlandji lub Bucharze? Powiecie mi, że 
popełniliśmy szereg zgubnych pomyłek w Finlandji 
i gdybyśmy w swoim czasie nie dali Finlandji auto- 
nomji, to Finlandja w ciągu stulecia zupełnie byłaby 
się zrusyfikowała. Nie wiem, czy tak by było. Kraj 
nadbaltycki bez konstytucji finlandzkiej nie zrusyłfi- 
kował się w ciągu 200 lat i tak samo marzy o oder- 
waniu się, jak i Finlandja. Jeżeli jednak ani w Fin- 
landji, ani w kraju Nadbaltyckim, ani też w Bucha- 
rze nie było ani jednego buntu, to być może dlate- 
go, że na kresach tych zachowano zasadnicze prawa 
ich narodowości: wiarę, język, zwyczaje i samorząd. 
Dzięki temu mieszkańcy tych dzielnic czuli się 
w Rosji, jak u siebie w domu i do ostatnich czasów 
niezbyt wrogo odnosili się do Cesarstwa. Co się ty- 
czy szlachty nadbaltyckiej, uważała się nawet za naj- 
bardziej pewną podporę tronu rosyjskiego. Nie bę- 
dziemy sobie robili iluzji co do przyjaźni polskiej, 
lecz należy zwrócić uwagę na to, że polityka austrjac- 
ka w Polsce austrjackiej zdołała nietylko rozbroić ser- 
ca polaków, lecz nawet zrobić z nich chorążych mo- 
narchji Habsburgów. Niesłusznie mniemamy, że u nas 
rządzą inne prawa psychologji. Powiecie mi: a pruska 
polityka w Poznańskiem? | ja zapytam was: cóż da- 
ła ta osławiona polityka? Jeżeli wierzyć można nie- 
mieckim danym, doprowadziła ona jedynie do kon- 
fuzji. Nie należy przytem zapominać, że u nas jest 
sześć, czy siedem razy więcej polaków niż w Prusach. 


„Mnóstwo działaczów słowiańskich — a w tej 
liczbie pp. Kramarz i Szebeko — twierdzą, że Rosja 
nigdy nie pozyska powagi moralnej w świecie sło- 
wiańskim, dopóki nie załatwi na zasadach sprawied- 
liwości swego sporu z Polską! Zupełnie zgadzam się 
z tem. Czyż może być jakakolwiek solidarność sło- 
wiańska, zjednoczenie, pomoc wzajemna, dopóki sło- 
wiaństwo na terenie Polski ma, że tak powiem, 
„pole doświadczalne* rosyjskiej kultury państwo- 
wej? Taki drobny fakt, jak odmówienia Polsce prawa do 
języka ojczystego nawet w kwestjach samorządu go- 
spodarczego spotyka się ze zgodnem potępieniem 
u czechów, słoweńców, chorwatów, oraz wśród nieza- 
leżnych słowian. Nie można żyć psychologją XVIII 
wieku, gdy świadomość narodowa jeszcze drzemała. 
Obecnie przebudziły się narody i żądają sprawiedli- 
wości i swobody. ..e nie należy lekceważyć przyjaźni 
drobnych plemion oraz, że przyjaźń tę można zdo- 
być jedynie sprawiedliwością i lojalnością, dowodzi 
historja lat ostatnich. 

„Polityka pojednawcza w Polsce, gdzie potrzeb- 
ne są realne dowody panowania narodowości pol- 
skiejj mogłaby być olbrzymim ciosem dla intrygi 
austrjackiej, która przecież nie jest tak dyskretna, aby 
Rosja mogła jej nie zauważyć. Fustroslawizm, który 
gorąco popiera przyszły władca monarchji naddunaj- 
skiej, jest to dążenie do stworzenia monarchji sło-- 
wiańskiej poza Rosją i na gruzach jej. Na zasadach 
federacjj do związku słowiańskiego mają być przy- 
ciągnięci nie tylko południowo-bałkańscy słowianie, 
lecz i rosyjska Polska i Małoruś. Nie wiem, jak da- 
leko idą projekty młodego Habsburga, lecz należy 
sądzić, że są rozłegłe. A nasze czasy mają to do sie- 
bie, że nieziszczalne marzenia urzeczywistniają się, jeże- 
li się wytrwale nad niemi pracuje. Nad oderwaniem 
Polski i Małorusi pracują potężne siły”. 

Ten nagły paroksyzm polonofilstwa mieńszy- 
kowskiego zaopatrzyła przecież redakcja „Now. Wrem.* 
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w dopisek, który efekt artykułu mocno osłabia. Jak 
sądzą niektórzy, autorem dopisku owego jest sam p. 
Mienszykow, znany ze zdolności patrzenia na każdą 
sprawę z wręcz przeciwnych punktów widzenia. 

Wystąpienie „Grażdanina* jest bardziej stanow- 
cze. Ks. Mieszczerskij przeczy, jakoby obalenie sa- 
morządu było dziełem prawicy. 

„Nie jest to słuszne — powiada. Tryumf od- 
niósł tu duch Hurki, który, „zwyciężywszy rząd, zem- 
Ścił się za to, że przed kilku laty zmuszono go do 
ustąpienia ze sfer rządowych; zadając cios polakom 
zemścił się za to, że w całym kraju Nadwiślańskim 
iw Warszawie uważano go za czarny cień, padający 
na czyste i jasne oblicze sławnego jego ojca*. 

Okazuje się więc, że „krajowi Nadwiślańskie- 
mu* obok posła Fleksiejewa przybył niespodzianie 
jeszcze jeden patron — „sławnej pamięci" ojciec po- 
sła Hurki. 

Dalej występuje książę redaktor przeciw nacjo- 
nalistom, których uważa za gorszych wrogów wła- 
dzy Cesarskiej, od rewolucjonistów i całej lewicy, 
gdyż otrzymując od niej stanowiska i honory, odpła- 
cają jej tem, że... 

„podśpiewując hymn i mówiąc o wypełnianiu 
obowiązku, idą — jak dziś — przeciwko projektowi 
rządu Monarchy, aby dać moźność całemu narodo- 
wi w całym kraju przemawiać w radach miejskich 
w języku ojczystym, a robią to dlatego, by w czasie 
spokojnym rozbudzić niechęć miljonów ludzi i za 
wszelką cenę przeszkodzić im błogosławić z wdzięcz- 
nością swego Monarchę za to, że zwrócił ku nim swą 
troskę". 

Wobec głosów powyższych, śmiało westchnąć 
można: strzeż nas, Boże, od przyjaciół... 


Na widnokręgu. 


Dyplomacja europiejska, która, po londyńskiej 
konferencji ambasadorów, doprowadziła do zawarcia 
traktatu bukareszteńskiego, nieudolnie wywiązała się 
z zadania, skoro już dzisiaj pękają niemal wszystkie 
szwy owej łataniny. Wprawdzie cicho: dotąd siedzą 
Serbja i Czarnogórze, t. j. państewka, nahałaśliwsze 
i najkrąbrniejsze w okresie drugiej wojny bałkań- 
skiejj ale za to wszystkie inne kraje półwyspu na 
nowo ogarnia wrzenie. Fntagonizm rumuńsko-buł- 
garski, wywołany tryumfami mołdawiańskiej przebie- 
głości nad bułgarskiem męstwem, choć dotąd haśli- 
wych nie wywołuje grzmotów, jest tu niewątpliwie 
głównym zbiornikiem lawy, powodującej falowanie 
gruntu. 

Poufne szepty Sofji z Konstantynopolem doda- 
ją temu ostatniemu pewności siebie w traktowaniu 
pretensji polityków ateńskich. Zatarg turecko-grec- 
ki zaostrza się z dniem każdym i chwilami zapowia- 
dać się zdaje rychły wybuch trzeciej wojny bałkań- 
skiej. Gdy zważymy, że Grecja ma też porachunki 
z nowotworem albańskim i że to ona właściwie da- 
ła pierwsza powód do zachwiania się tronu ks. Wie- 
da, dostrzeżemy ściśle związany łańcuch komplikacji. 

Gdzie zaś istnieje łączność zjawisk pozornie od- 
osobnionych, łatwo domyśleć się zakulisowej reżyse- 
rji. To też motorów bałkańskiego wrzenia poza 
Bałkanami przedewszystkiem szukać należy, miano- 
wicie w walce o wpływy Wiednia z Petersburgiem, 
a niezalażnie od tego—Wiednia z Rzymem. 
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Obawiając się dopuszczenia serbów do Hdrja- 
tyku i wzmocnienia dwu państw serbskich, polityka . 
austrjacka roznieciła z jednej strony apetyty buł- 
garskie, z drugiej zaś pod protekcję swą wzięła 
w zalążku ledwo istniejące ambicje narodowe i pań- 
stwowe albańczyków. Ponieważ i włochom zależało 
na przeszkodzeniu Serbji dotarcia do morza, powiod- 
ło się więc Wiedniowi skłonić Rzym do spółdziałania 
w usamodzielnieniu Albaniji. 

Lecz w kombinacjach tych politycy austrjaccy 
nie wszystkie możliwe przewidzieli ewentualności 
i nie wszystkie czynniki wzięli w rachubę. Przedew- 
szystkiem zapomnieli, że zbytnie wzmocnienie Buł- 
garji i przyznanie jej hegiemonji na Bałkanach po- 
zwoli przeciwnikom Wiednia przeciągnąć na swoją 
stronę Rumunję. A pozatem, że Włochy, jakkolwiek 
nie życzą sobie nad Adrjatykiem serbów, ale w rów- 
nym też stopniu lękają się tu wzrostu wpływów au- 
strjackich. 

Tymczasem, w miarę, jak Wiedeń pusował Buł- 
garję na „Prusy Bałkanu*, Petersburg z Bukaresz- 
tem coraz czulsze począł wymieniać spojrzenia. Do- 
prowadziło to do wynagrodzenia Rumunji za nie 
branie udziału w wojnie i do wydarcia Bułgarji czę- 
ści jej zdobyczy. > 

Jak się dziś okazuje, Rumunja została już 
ostatecznie przeciągnięta na stronę trójporozumienia. 
Świadczy o tem zjazd w Konstancy Cesarza Mikoła- 
ja Il z królem Karolem, a poniekąd i Monarsze od- 
wiedziny Kiszyniowa. 

Dawny układ austrjacko-rumuński, zobowiązu-. 
jący obie strony do wspólnej obrony przed atakiem 
rosyjskim, istnieć przestał z chwilą, gdy Petersburg 
i Bukareszt odnalazły zgodność interesów swych 
w cieśninie Dardanelskiej, przez którą oba państwa 
mają przejazd utrudniony. 

Nie tu się jednak kończy niepowodzenie poli- 
tyki austrjackiej. Kłopoty sprawia jej również trud- 
na pozycja ks. Wieda. Powstanie albańskie, cicha- 
czem. popierane przez Włochy, a w braku wszelkiej 
idei wznoszące, między innemi, hasło powrotu pod 
berło sułtana, rodzi sytuację w najwyższym stopniu 
powikłaną. Przedewszystkiem sam ks. Wied, jako 
protegowany i krewniak króla rumuńskiego, nie bu- 
dzi już dziś w Wiedniu dawnych sympatji. Coraz 
też głośniej mówi się o konieczności zastąpienia go 
przez innego „pomazańca*. Następnie powstanie 
owe może rozbudzić na nowo apetyty Turcji, która— 
dotąd przynajmniej — ciąży ku kombinacjom ber- 
lińsko-wiedeńskim. Co jednak najważniejsze, to to, 
iż kwestja albańska odsłaniając konflikt austrjacko- 
włoski, grozi dotkliwem osłabieniem trójprzymierza. 

Traktat, zawarty między Włochami i Francją 
w kwestji stosunku tych państw do poddanych tu- 
bylców Tunisu i Libji, dowodzi, że stosunki między 
Rzymem a trójporozumieniem  zacieśniają się- via 
Paryż. 

Walka, przejawiająca się w powyższych faktach, 
szalę zwycięstwa przechyla dziś wyraźnie na stronę 
trójporozumienia, a przedewszystkiem Petersburga, 
ile że w sprawy Bałkańskie dyplomacja rosyjska 
wkłada najwięcej namiętnego czynu. Anglja i Fran- 
cja zdają się — napozór przynajmniej — daleko 
mniej nią interesować. Choć kto wie, czy nie w Lon- 
dynie właśnie zbiegają się nici akcji sojuszników. 

Bałkany to jedyny dziś punkt w Europie, gdzie jesz- 
cze możliwe jest prowadzenie wojny względnie najmniej 
strasznej, jedyna barbarja o niewysokiej cenie życia 
ludzkiego. Stanowi to niewątpliwie poważny motyw 
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koncentrowania antagonizmów tu, a nie gdzie- 
indziej. 

W gruncie rzeczy jednak rzeziami bałkańskiemi 
załatwiane bywają rachunki bardzo odległe, sprawy, 
o których ani mordowani, ani mordujący pojęcia nie 
mają i nigdy może o nich się nie dowiedzą, pozo- 
stając w błogiem przeświadczeniu, że walczyli tylko 
o własne interesy i własną wolność. 

Jak dalece jednak są w błędzie, dowodzi cho- 
ciażby ten fakt, iż na zjazd cesarza Wilhelma 
z arcyks. Franciszkiem Ferdynandem, którzy obrado- 
wali w Konpiszt nad zaradzeniem niepowodzeniom 
bałkańskim polityki berlińsko-wiedeńskiej, przybył 
incognito król szwedzki, który na półwyspie żadnych 
interesów nie ma i mieć nie może. 


Twatystwo Pryjadół atk w Wie. 


Na dorecznem walnem zebraniu członków wileń- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. stan tej instytu- 
cji przedstawiano w cyfrach następujących. 

W roku 1913 Towarzystwo składało się ogółem 
z 480 członków (231 zamieszkałych w Wilnie i 249 
zamiejscowych). W tem było 19 dożywotnich, 7 pro- 
tektorów, 15 korespondentów, i 420 zwyczajnych (0p- 
łacających po 5 rb. składki rocznej). 

Sprawozdanie ze stanu biblioteki odczytał p. Koś- 
ciałkowski. W roku sprawozdawczym ofiarowało do 
niej 55 osób prywatnych 348 dzieła w 478 tomach 
i 10 instytutucji naukowych 52 dzieła w 71 tomach, 
czyli razem 395 dzieł w 549 tomach. Obok tego nad- 


syłały swe wydawnictwa 21 redakcje. W ciągu.roku - 


wciągnięto do katalogów 3.140 dzieł w 4,979 tomach, 
tudzież wydzielono do dubletów 444 dzieła w 755 to- 
mach i do defektów 130 dzieł w 158 tom.,! czyli, że 
uporządkowano 3,714 dzieł w 5,892 tomach. Katalog 
inwentarzowy do dn. 14 stycznia r. b. doprowadzony 
został do N 15,000. Pozostało jeszcze do uporządko- 
wania 11,446 dzieł w 20,265 tomach. | 

Do archiwum 12 ofiarodawców złożyło 65 fascy- 
kułów i dokumentów osobistych, w tej liczbie p. Ko- 
peć materjały, dotyczące osoby gienerała Józefa Kopcia. 
P. St. Kościałkowski, w dalszym ciągu stojący na 
czele zbiorów archiwalnych, wciągu roku spisał i 
przepaginował 14 tomów „miscellaneów* i „silwa re- 


rum*, zawierających między innemi djarjusze sejmo-- 


we z lat 1611—1762. 

Zbiory muzealne, jak wykazało sprawozdanie ku- 
stosza ich, dr. Wł. Zahorskiego,, zostały pomnożone 
przez 64 osoby darami w liczbie 740 przedmiotów 
z rozmaitych działów. Obok tego zarząd nabył 43 prze- 
dmioty muzealne i zbiór 39 listów Kościuszki od hr. 
Józ. Sierakowskiego w autografach. Listy te przed 
kilku laty złożył Towarzystwu w depozycie hr. Ignacy 
Ledóchowski, w roku zaś ubiegłym sprzedał mu. Z 
cenniejszych darów złożyli pp.: Brochocka—autoportret 
Rustema, Marja Szperkówna— pas słucki, Mikołaj Za- 
horski—koran rękopiśmienny iluminowany z XV w, 
oraz Obrębscy—srebra stare po Orzeszkowej. 

Wszywstkie zbiory zostały przez d-ra Zahorskie- 
go spakowane do skrzyń i pod osobistym jego dozo- 
rem do nowego gmachu przewiezione, za co zebranie 
wyraziło mu głęboką podziękę: Obecnie zbiory te kla- 
syfikowana są przez specjalną komisję muzealną i pra- 
wdopodobnie jeszcze wciągu tego roku zostaną roz- 
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mieszczone w salach według przyjętego przez komi- 
sję podziału chronologiecznego na okresy. 

Ogólny dochód Tow. w r. 1913 wynosił 14251 rb. 
21 kop. Wydatki— 17,059 rub. 58 kop. Niedobór po- 
kryto częściowo z kapitału zapasowego im. Józ. Mon- 
twiłła, częściowo zaś z pożyczki, zaciągniętej w Ban- 
ku Handlowym. Lwią część wydatków pochłonęła bu- 
dowa gmachu—15,092 rub. 54 kop. Tow. posiada je- 
szcze w kasie 2,742 rub. 68 kop., lecz na Towarzy- 
stwie ciąży dług Bank. Handlowemu w sumie 20,000 
rubli, który ma być pokryty z pożyczki, zaciągniętej 
w Banku Ziemskim pod zastaw nieruchomości. 

Zmarły w styczniu 1918 r. Bolesław Rusicki te- 
stamentem rejentalnym zapisał Tow. Przyjaciół Na- 
uk 10.000 rub. oraz zbiory dzieł sztuki. Lubo sąd 
okręgowy i izba sądowa testament ten zatwierdziła, 
jednak obecnie toczy się sprawa o obalenie testamen- 
tu, wszczęta przez daleką krewną zmarłego, p. (Gan- 
szyna, z gub. ufańskiej, która została pominięta w te- 
stamencie. 

Sprawa wcielenia do zbiorów T. P. N. zbiorów 
rozwiązującego się Tow. Muzeum Nauki i Sztuki, juź 
kilkakrotnie na zebraniach T. P. N. omawiana, na 
ostatniem zgromadzeniu została rozstrzygnięta ostate- 
cznie. Dr. Zahorski, który ją zreferował i złożył od- 
powiednie dokumenty, wyjaśnił, iż fuzja ta została 
uwarunkowana ze strony Tow. Muzeum Nauki i Sztu- 
ki wyborem do zarządu T. P. N. hrabiów Antoniego 
i Władysława Tyszkiewiczów, z których ofiar zbiory 
te głównie powstały. O ileby w przyszłości hrabio- 
wie Tyszkiewiczowie nie zostali wybrani na następne 
trzechlecie, to zbiory Tow. Muzeum Nauki i Sztuki 
mogą być z T. P. N. cofnięte. Ze względu na war- 
tość naukową i artystyczną tych zbiorów, zebrani bez 
dłuższej dyskusji warunek ten przyjęli. 


KRONIKA. 


— 0 „tajne szkoły polskie'* 


Po porozumieniu się ministerjum oświaty z ministerjum 
spraw wewnętrznych w kwestji „tajnych szkół polskich* na 
Litwie, polecono gubernatorom: W razie odkrycia tajnego 
nauczania, karać winnych w drodze administracyjnej. Kara spa- 
dać ma nietylko na nauczyciela domu lub lokalu, w którym 
znaleziono szkołę. Rodzice, posyłający dzieci na naukę, też 


" winni podlegać karze i to w większym stopniu, niż nauczyciele 


i właściciele domów. Wysokość kary dochodzi do 500 rb., lub 
3-ch miesięcy więzienia. 


— (rdynans ks. Józefa. 


Na Wołyniu (w okolicy Korca) zmarł, przeżywszy lat 
124, Paweł Pawłowski, ordynans ks. Józefa Poniatowskiego 
i naoczny świadek jego Śmierci. 


= Los samorządu miejskiego w Królestwie. 


Wydany został rozkaz. wnieść ponownie do izb 
prawodawczych projekt samorządu dla miast Król. Pol. 
Rząd spodziewa się, że przy pewnem „ustosunkowaniu sił*, 
Rada Państwa po raz drugi projektu nie odrzuci. 


= Zbytnia gorliwość. 


Zarząd główny do spraw prasowych zwrócił uwagę wai- 
szawskiego komitetu tymczasowego do spraw cenzury, iż doko- 
nywa konfiskat organów prasy perjodycznej bez dostatecznych 
powodów, skutkiem czego połowę konfiskat sądy zazwyczaj 
uchylają. 


== Sprawa Antoniego Langego. 


W swoim czasie zapadł wyrok, skazujący na 8 miesięcy 
twierdzy znanego poetę, Antoniego Langego, za bluźnierstwo, 
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którego dopatrzono się w książce, zatytułowanej „O sprzecz- 
nościach sprawy żydowskiej*, w ustępach, omawiających stary 
i nowy testament. Izba sądowa odrzuciła apelację p. Langego 
i zatwierdziła wyrok, skazujący. Skazany odwołał się ze skargą 
do senatu. 


== Wyrok w sprawie bar. Bispinga. 

W Warszawie zakończył się sensacyjny proces o zamor- 
dowanie ks. Władysława Druckiego Lubeckiego. Oskarżonego 
o zbrodnię tę, bar. Jana Bispinga, skazano na 4 lata rot aresz- 
tanckich, pozbawienie szczególnych praw i przywilejów, wreszcie 
ordynacji massalańskiej. 


=== Nowi rektorzy. 


Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego został ponownie 
prof. Kostanecki, rektorem Akademiji sztuki prof. Mehoffer. 


= Zjazd prawników polskich. 

Pierwszy ogólny zjazd adwokatów polskich odbędzie się 
we Lwowie w d. 15 (28) i 16 (29) b. m. Nadesłano przeszło 30 
referatów ściśle zawodowych o rozwoju i stanie obecnym ad- 
wokatury polskiej, o godności i etyce zawodowej, o prawach 
i obowiązkach adwokatury, jakoteż na tematy ogólno-prawne: 
o pochodzeniu prawa, o polskiej terminologji prawniczej i t. p. 


= 3,000,000 Akademji Umiejętności. 


Dnia 23 maja r. b. odbyło się doroczne walne zgroma- 
dzenie krakowskiej Akademji Ulmiejętności. 

Fundusz żelazny Akademji wynosi 3.000,000 koron. Ofiar- 
ność na cele Akademii ze strony społeczeństwa polskiego jest 
wielka, głównie w zaborze rosyjskim. 


= Dla skautów polskich. 

B. poseł na sejm, Zygmunt Lewakowski, zapisał połowę 
parku w Pustomytach i duży dom murowany skautom po|- 
skim. 


= Sprawa adwokatów petersburskich. 


Za wysłanie rezolucji obrońcom Bejlisa skazano grono 
adwokatów petersburskich: Sokołowa i Kierenskiego na 8 mie- 
sięcy więzienia, a Perewercewa, Wolkensteina, Feodosjewa, 
Bobriszczewa-Puszkina, Mogilanskiego, lsaczenkę, Goldberga, 
Szirwindta, Friedsteina, Kahna, Barta, Rabinowicza, Goldenber- 
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ga, Seluka, Blocha, Wrzoska, Pramsohna, Korowiczenkę, lIsa- 

jewa, Janowskiego, Jampolskiego, Rosena i Chienka na 6 mie- 

sięcy więzienia. - 
= Zawzięty denuncjant. 

Niejaki Smilgo wniósł do Senatu skargę na naczelnika 
miasta Moskwy. Zdaniem Smilgi, administracja kościoła św. 
Piotra i Pawła sprowadziła jezuitów dla wykładania w szkole 
parafjalnej. Jezuici ci „dążyli do przymusowej polonizacji li- 
twinów, uczniów szkoły*. Wbrew skargom Smilgi, naczelnik 
miasta nie zarządził śledztwa dla zbadania działalności admi- 
nistracji kościoła. Senat zażądał informacji dodatkowych od 
ministerjum spraw wewnętrznych. 

= Przeciw neofitom. 


Ogłoszone zostały warunki przyjmowania kandydatów do 
akademji wojskowo-medycznej, na zasadzie których nie będą 
przyjmowani synowie i wnukowie osób, urodzonych w religii 
żydowskiej. 
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LES: 


Groźny objaw — H. R. C. 

Na rozdrożu — B. Rozstański. 
Przesilenie gabinetowe we Francji — ..sta... 
Nowe uściski = Wester. 

Z Warszawy — W. Kiślańska. 

Zyję!... (wiersz) — W. Stanisławska. 

Na marginesie — Behra. 

Listy do Redakcji — L. Abramowicz. 

Z salonu Rychlinga — E. Pietkiewicz. 
Przegląd piśmienniczy — E. Woroniecki. 
Prasa polska. | 

Głosy rosyjskie. 

Na widnokręgu. 

Tow. Przyjaciół Nauk. 

Kronika. 

Odcinek: „Harfa czarodziejska* — B. Hertz. 
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i! Ostatnie przypomnienie !! 


Dostępna dla każdego możność zakupenia działki gruntu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa; las, rzeka. Ceny i warun- 
ki dogodne. Spiesznie nabywać! Do sprzedania pozostała nader szczupła ilość gruntu. Zabez- 
pieczcie się—kupić możecie tylko w tym sezonie. Po informacje należy się zwracać do Biura sprzedaży 


Wilno, Zwierzyniec, Prospekt Ś-to Jerski d. M 68. Telefon Ne 46. 
Informacje są udzielane w ciągu całego dnia, nie wyłączając Świąt. 





ZZ 
TOWARZYSTWO KREDYTOWE m. WILNA 


Prospekt Ś-to Jerski 5. 


Wydaje pożyczki długoterminowe pod zastaw domów i placów niezabudowanych w obrębie 
miasta. Pod murowane domy i place: na 36 lat 10 mies. i 36 lat 4 mies. na 6'/4%/0 przy amor- 
tyzacji 1%, Pod drewniane na 19 lat 11 mies. na 81,9, przy amortyzacji 39/,. 

Wylosowuje dwa razy do roku w końcu lutego i sierpnia listy zastawne swego T-wa, za które 
wypłaca sto za sto. 

Listy zastawne T-wa są przyjmowane jako kaucja przy wszelkich przedsiębiorstwach i dostawach 
rządowych i pod zastaw w Banku Państwa po 60 za 100. 





Wydawca Witold Abramowicz. 


Druk „ZNICZ*% Wilno. 





Redaktor odpowiedzialny Zofja Ostachiewiczowa 


Rok Il. W o 28 czerwca (II lipca) 1914 r. N 25—26. 
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Z przesyłką poczt, lub dostarcz, do domu Ś, Jerska 15 i. 26 Przed tekstem za wiersz petitu . . . .50k. 
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w sutannie. Chwali, bo zdaje mu się, iż w danym 
wypadku staje ona po stronie upośledzonych. 
I nie rozumie najwidoczniej, że wyzyskiwanie uro- 
ku infuły dla celów, przechodzących jej kompe- 


„Dwa lata temu na litewskiej wystawie sztuk 
pięknych w Wilnie ukazała się efektowna rzeźba— 
„Walka”*. irupa wyobrażała litewskiego jeźdźca, 


- - A obecni s kład | nie- 
Politykująca inluła. © konsekwencji. Oto"tenże liberał chwali politykę 


, tencję, jest jednym z najpospolitszych środków, 
godzącego w orła polskiego. Niedługo zdobił wy- gruntujący despotyzm reakcji; że dając p/łacet swo- 
stawę ten eksponat tendencyjnie nacjonalistyczny. je na mieszanie się pastorału do walk politycz- 
Pod wpływem naturalnego niezadowolenia pola- nych, tem samem aprobuje wszelkie gwałty, 


ków, rzeźbę usunięto. Ale „Walka”, wydalona z sa- dziejące się pod hasłem bojaźni Bożej i miłości 
li wystawowej, pozostała w życiu. Zjawia się ry- bliźniego. 


cerz z petersburskiej akademji duchownej, który 
cios zadaje hegiemonji polskiej w samo serce — 


Biskup Karewicz sam w mowie swojej przy- 
znał, że nie zna stosunków, panujących w dje- - 


w dziedzinę potężnego klerykalizmu”. cezji żmudzkiej, że informował się o nich tylko 


Tak oto przedstawia „Riecz* rolę nowego u nacjonalistów litewskich. Dalej dowiedzieliśmy 
biskupa żmudzkiego, ks. Karewicza, który w cza- się, iż przeczytał jednę tylko poważniejszą broszu- 
sie ingresu dał jawnie do zrozumienia, że stać bę- rę, której ducha jednak nie zrozumiał (jak świad- 
dzie po stronie nacjonalistów litewskich. czy protest autora, ogłoszony w „Kur. Litewskim). 

Niechęć do polaków, wrząca w sercach ko- Powiedział też biskup Karewicz, że lepiej, niż Lit- 
respondentów „Rieczy”, tak często ich dziś ośle- wę, zna dziś wybrzeża Wołgi, a jeszcze lepiej — 
pia, że wcale nie spostrzegają, jak pod wpływem dodajmy — niż wybrzeża Wołgi, nastroje sfer pe- 
namiętności zapędzają się na manowce, nieraz tersburskich. 
bardzo dalakie od dróg, wytkniętych przez zasady Nie stajemy bynajmniej w rzędzie tych pism 
demokracji i postępu. Tu odsłaniają się nam istot- i żywiołów polskich, które z nowego biskupa nie- 
ne motywy tego zasuszonego doktrynerstwa odno- zadowolone są dlatego tylko, iż stanął po stronie 
wicieli Rosji, którzy nie umieją działać bez powo- litewskiej. Zale ich właściwie nie mają żadnej 
ływania się na ustępy biblji nowoczesnych. Mu- podstawy. Są to przecież te same elementy, 
szą tak czynić, gdyż demokratyzmu mają więcej które niedawno jeszcze nadużyły powagi  epis- 
w głowie, niż w sercu. Dać folgi intuicji nie mo- kopatu galicyjskiego w walce o reformę wyborczą. 
gą, bo gdyby nią się kierowali, niewiadomo do- Kler politykujący jest ich własnym wytworem. Przy- 
kądby ich zapędziła. wykły od wieków posługiwać się nim dla interesu 

Wyraźnie o tem świadczą chociażby występy kast uprzywilejowanych. 
np. rosyjskich pism postępowych przeciw ruchowi ko- Ale jeśli „Riecz* mniema, że zwrot biskupa 
operatywnemu w Polsce. Zdawałoby się, że niema Karewicza jest zasadniczem z tą tradycją zerwa- 
akcji, lepiej realizującej w warunkach obecnych niem, to zupełnie bezkrytycznie zjawisko trak- 
postulaty demokracji; że sprzyjać jej powinien tuje. 
każdy szczery demokrata. Skoro jednak ruch ten Kler katolicki na Litwie miał istoinie szereg 
na straty naraża handlarską rzeszę, będącą libe- ; pięknych — wyjątkowo pięknych — momentów, 
ralizmu podporą, rosyjski owego liberalizmu maru- gdy trwał po stronie siły pognębionej; gdy pognę- 
der _w ruchu spółdzielczym dostrzega tylko anty- bienie to ludzkiem sercem odczuwając, znosił 


semityzm. ' prześladowanie od zwycięskiej mocy. Był to po- 
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ryw, poryw instynktów szlachetnych, rachubom, 
wszelkiemu interesowi obcych. Taki poryw musi 
w końcu przeminąć. 

I oto przemija. 

Zwrot biskupa Karewicza nie jest bynajmniej 
skierowany przeciw sile, a w obronie słabości. Jest 
on przeciwnie przystosowaniem się do wymagań 
strony, fizycznie potężniejszej. 
| Nie znamy tego człowieka, nie wiemy nic 
o jego inteligiencji; wie on, co czyni, czy nie wie, 
zali orjentuje się w tem, że jest narzędziem tylko 
w cudzem ręku — nic pewnego powiedzieć nie 
potrafimy. Pewnem jest to jedynie, że w intere- 
sie kultury młodego narodu nie działa, bo wystę- 
pować przeciw kegiemonji polskiej (jak się wyraża 
„Riecz”) na ŹZmudzi, gdzie hegiemonji tej niema 
już dziś ani śladu — to to samo, co unierucho- 
miać postęp przez zwracanie energji ludu tam, 


gdzie nie ma ona nic do zwalczenia. Nacjonalizm - 


nowoczesny, obierający stale kierunek najmniej- 
szego oporu, jest dziś faworytem klerykalizmu. 
Biskup Karewicz jest właśnie klasycznym tego so- 
juszu wyrazicielem. 

„Riecz* zaś, która uważała za jeszcze odpo- 
wiedniejszego na jego stanowisko notorycznego 
fałszerza, ks. Propolanisa, zapomina zupełnie że 
politykująca sutanna ostatecznie nie pójdzie nigdy 
po linji ani zasad, ani interesów liberalizmu. 


Józef Sorokowicz. 





Kwestja serbska. 


Strzały terorysty serajewskiego, które położyły 
trupem  austrjackiego następcę tronu, wysuwają 
na porządek dzienny spraw europejskich kwestję 
serbską — kwestję, dotąd z jednej strony ignorowa- 
ną, z drugiej wyzyskiwaną przez szalbierstwo poli- 
tyczne, obce dążeniom wolnościowym jakiegokolwiek 
ludu. 
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Wyswabadzając się z pod jarzma tureckiego, 
serbowie dali już dowód, że — mimo niskiej kultu- 
ry — masy świadome są, swej odrębności narodo- 
wej; że popularna jest śród nich narodowa ambicja, 
w imię której krew zdolne są przelewać. Faktu tego 
nie osłabia nawet okoliczność, iż w walkach o wol- 
ność serbowie dawali się używać za narzędzie mo- 
com postronnym, wyzyskującym ich patrjotyzm dla 


„widoków własnych. 


Machinacje te zresztą stale się powtarzają. Ser- 


"bowie są wciąż dotąd igraszką w ręku dyplomacji, 


która szczuje ich to przeciw Turcji, to przeciw Aust- 
rji to przeciw Bułgarji, grając wciąż podstępnie na 
marzeniach ludu tego o wolneji zjednoczonej ojczyź- 
nie. W rzeczywistości jednak nie życzyli sobie tego- 
zarówno zdeklarowani wrogowie Serbji, jak i obłud- 
ni jej protektorowie. z 

Nowe, dziesięciomiljonowe państwo na Bałka- 
nach zbyt by skomplikowało i "utrudniło rachunki 
mocarstwom, mającym tu przeróżne interesy i dale- 
ko sięgające plany. 

W rezultacie naród serbski rozbity został na 
drobne części, a każda z nich poddana zgoła od- 
miennym wpływom, politycznym i kulturalnym. Więc 
z 4,500,000 serbów, którzy otrząsnąwszy jarzmo tu- 
reckie — zdobyli niepodległość, dwa stworzono pań- 
stewka; 2,300,000 obdarzono autonomiją chorwacką; 
600,000 wtłoczono do dwu komitatów węgierskich, 
700,000 przemianowano na dalmatyńców i istryjczy- 
ków, a wreszcie 2 mil. zaludniają Bośnie i Hercego- 
winę, kraje, stanowiące wspólną „własność* Fustrji 
i Węgier, i zależne od obu parlamentów. 

Lecz nie tu jeszcze koniec rozpadu. Prócz sepe- 
racji politycznej, a więc względnie powierzchownej, 
istnieje też podział, sięgający w głąb ducha narodo- . 
wego. Są serbowie katolicy, są prawosławni, są ma- 
hometanie. Ziemie północno-zachodnie przenikają 
wpływy łacińskie; południowo - wschodnie — bizan- 
tyjskie. Przewaga liczebna stoi po stronie serbów 
prawosławnych; kulturalna — po stronie łacinników. 

Jakkolwiek ci ostatni nie manifestowali dotąd 
zbytniego entuzjazmu dla idei wielkoserbskiej, prze- 
ciwnie nawet — ujawniali stałe ciążenie ku monar- 
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Benedykt Hertz. 


Harfa czarodziejska. 


(Baśń.) 
(Dokończenie.) 


W boru pociemniało, ale nie na długo. Bo 
przez konary, tutaj nieco rzadsze, spływać poczę- 
ła wkrótce srebrna struga miesięcznej światłości 
i rozlewać się po mchach białym kobiercem. 

Spojrzał Wietrek w niebo, złotem ziarnem 
osypane, i tak mu się zachciało w one dale prze- 
stworne lecieć, że aż serce żal ścisnął, czemu te- 
go w mgnienie oka sowie nie powiedział. 

Ale chłopak długo smęcić się nie lubił. Więc 
przytknął do ust fujarę i — naprzekory zgryzocie, 
wesołego zagrał. Dmucha ostro, palcami szybko 
przebiera; rozśpiewał się obertasek, na odsiebkę, 
hu-ha! Piszczałeczka piszczy; zda się, markotność 
wszelką zakrzyczeć by chciała, a nie może. Jako 
ta woda, co po wierzchu ze słońcem i wiatrem 


igraa a spodem topielce matuli, tak i ona pio- 
senka. 

Ura Wietrek, gra... A na srebrzystym kobier- 
cu pojawiły się jakoweś dziewice i tańcują. Po- 
brały się za ręce, bosemi stopkami ledwo ziemi 
tykają. Sukienki na nich z mgły utkane, obłocz- 
kami wirują. 

Chłopak ze zdumienia i zachwytu gębę sze- 
roko otworzył i przestał dmuchać. atrzymały się 
dziewczęta, jak która stała. Tylko ta najurodziw- 
sza, co w środku koliska była, wystąpiła naprzód 
l rzecze: 

— (raj, Wietrek, graj jeszcze. | 

— (Co mi ta po graniu—odparł przekornie — 
kiej mnie ludzie za to ino precz ganiają. 

— Ale teraz musisz już grać. 

— Czemu to tak? 

— Bo inaczej wszystko tu dokoła skamienie- 
je, jak skamieniały towarzyszki moje. 

— A niechaj... 

" — Ciebie również to samo czeka, jeśli nie 
skończysz przerwanej pieśni. 

— Wolej mi skamienieć, bylem mógł cięgiem 
tobie się przyglądać. 
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chji Habsburskiej, niemniej atoli i śród nich przeja- 
wia się coraz mocniej dążenie, do zcałkowania na- 
rodu, które, przyodziane w szaty programu politycz- 
nego, bardzo swoistą przybiera formę. Chorwatom 
chodzi, mianowicie, o przekształcenie monarchji Hab- 
sburskiej na państwo trjalistyczne, w którem trzecią, 
równorzędną z Fustrją i Węgrami część— tworżyłyby 
ziemie serbskie. | 

W. każdym razie pierwiastki narodowe, poczucie 
jedności plemiennej bierze tu górę nad czynnikami 
co, jedność tę rozbijały i rozbijają. 

Ta sama ideja krystalizuje się inaczej w pań- 
stwach serbskich, gdzie względną —choć, oczywiście, 
tajoną popularność zdobyło hasło rozbioru Austrii 
i odebrania jej posiadłości, zaludnionych przez po- 
bratymców. 

Niestety, marzenia te podniecają zzewnątiz potę- 
gi, którym nietyle chodzi o dobro serbów ile o szko- 
dzeniu Fustrowęgrom; okazują one przytem lekko- 
myślność, która patrjotom serbskim dyktuje kroki 
fałszywe. Ona to właśnie wystawiła Serbiję, po 
aneksji Bośni i Hercegowiny, na ciężkie zawody 
i upokorzenia: na koszty mobolizacji, na stulenie uszu 
po krzykliwych groźbach i przechwałkach, a wre- 
szcie na konflikt dynastyczny, pozbawienie praw na- 
 stępcę tronu co po śmierci króla Piotra niejednego 
kłopotu nabawi jeszcze państwo. 

Ta sama też tendencja — tendencja używania 
serbów za kamień, w Austrję miotany, okazuje się 
motywem i ostatniego zamachu. Był on zorganizo- 
wany w związku z przypływem marzeń wielkoserb- 
skich i równoczesnem podniesieniem planu złączenia 
Serbji z Czarnogórzem. 

Jak wykazało śledztwo, nici spisku zbiegają się 
w belgradzkich kołach oficerskich, które nieraz już 
dowiodły, że więcej mają zapału, niż rozwagi poli- 
tycznej. lnicjatorowie spisku mieli podobno zapew- 
niać wykonawców zamachu, że czyn ich da hasło sło- 
wiańszczyźnie austrjackiej do powstania. Oczywiście, 
wierzyć w to mogła tylko ignorancja, dająca posłuch 
bajkom agitatorów słowianofilstwa. 

Zbyt wielką siłą są słowianie w Austrji, zbyt 
bliskie mają widoki wzmocnienia się jeszcze; a po- 
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Jeszcze słów tych nie domówił, gdy poczuł 
raptem, że wszystko mu znikło zprzed oczu, nie- 
ruchomo wlepionych w cudną postać złotowłosej 
dziewczyny. Ta jednak szybko poczęła się zmie- 
niać. Qrubiały stopniowo wiotkie kształty, nabie- 
rając wyglądu nieforemnej bryły; twarz płaszczyła 
się; zamiast nosa, wyrósł mały, haczykowaty dziób, 
a oczy wyjrzały okrągłemi, sowiemi ślepiami. 

Wietrek resztkami sił i woli podniósł do ust 
fujarkę. 


Zagrał — i w tejże chwili odżyły dziewczęta;: 


dalej tańczą. Dopiero gdy skończył, zatrzymały 
się. lch zaś przodownica znów do chłopca pod- 
chodzi i mówi. 

— Wiesz ty, komu grałeś? Jam jest Leluja, 
bogunka leśna, a tamto moje towarzyszki. Po- 
wiedz teraz, czego żądasz za swoją muzykę. 

Poskrobał się w głowę, ale nic mu na pa- 
mięć nie przychodzi. 

— Et — bąka wreszcie — nie wam ja grał, 
ino sobie, więc co mi ta płacić macie. 

Na te słowa, uniosła Leluja djadem gwiaździ- 
sty, co nad jej czołem błyszczał, przeczesała się 
nim i ofiarowała chłopcu garstkę złotych włosów. 
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nadto zbyt duże korzyści przynosi im należnie do 
potężnego mocarstwa, by na hasło, dane z biednej, 
barbarzyńskiej Serbji powstawać mieli. Już-nie mó- 
wiąc o ogóle słowian austrjackich — nawet sami 
serbowie: chorwaci, dalmatyńcy, istryjczycy, wreszcie 
i bośniacy, nie wyłączając prawosławnych, dobrze by 
się musieli zastanowić, gdyby im przyszło wybierać 
między Habsburgiem, a Karadżordżewiczem. Pod 
berłem pierwszego jest się, bądź co bądź, w Euro- 
pie; pod władzą drugiego — napoły w Azji. Wpraw- 
dzie rozmaici patronowie słowiańszczyzny rozpisują 
się szeroko o prześladowaniu pobratymców przez 
rząd austrjacki i węgierski, ale tuszują fakt, że wszy- 
stko to są ograniczenia względne — ograniczenia 
w stosunku do nowoczesnych pojęć o wolności oby- 
watelskiej. Przy ustawach zaś, opierających się na 
tych pojęciach, obywatele upośledzeni korzystają czę- 
sto z daleko większych swobód, aniżeli pełnopraw- 
ni poddani państwa anachronicznego. „Prześladowa- 
ny* w Austrji czech jest bez porównania wolniejszy, 
niż członek niejdnego narodu panującego. 

To też serb austrjacki, zwłaszcza łacinnik— pa- 
trzy z pewnem politowaniem na ciemnych, obdar- 
tych pastuchów, choć mają oni własne królestwa. 
Jest od nich kulturalniejszy, bogatszy, a naweti po- 
czucia godności obywatelskiej ma daleko więcej. 


Wszystkiego tego zgoła nie bierze pod uwagę 
prasa słowianofilska. Pogromy serbów w Serajewie, 
któremi ludność tego miasta odpowiedziała na za- 
mach, jest dla przeciwników austroslawizmu nietyl- 
ko przykrą niespodzianką, ale faktem, usuwającym 
podstawy wielu rachub i złudzeń. 

Daremnie starają się oni pocieszać wma- 
wianiem sobie i innym, jakoby pogromy owe były 
sztucznie przez rząd inscenizowane. Ktokolwiek się 
przekonał, jaką popularnością śród mas — popular- 
nością często bezkrytyczną — cieszą się Habsburgo- 
wie nawet w prowincjach „ciemiężonych*, ten może 
zupełnie wierzyć urzędowym komunikatom wiedeń- 
skim, przedstawiającym zaburzenia, jako odruch ży- 
wiołowy, przeciw któremu policja państwowa nie 
na żarty bronić musiała wrogów państwa. 

Ci więc, co wierzyli w możliwość powstania sło- 








— Masz — powiada — na pamiątkę. 
,. To rzekłszy, wraz z towarzyszkami znikła, 
jak promyk słońca, połknięty przez chmurę. 

Siadł Wietrek pod brzozą, medytuje, co teraz?.. 

Smutno mu. 

Brzoza też smutna. 

— Czemu płaczesz?—pyta chłopak. 

Zakołychała brzoza gałązkami i mówi: 

— Jakże nie mam płakać, kiedym do ziemi 
przyrosła i głosu wydać nie mogę. 

— Nie. ty jedna. Wszystkie drzewa tak samo. 

— Ale ja nie zawsze taka byłam, więc ten 
los mi cięży. Tańczyłam dawniej i śpiewałam 
w orszaku Lelui przy świetle miesiąca. Ale raz 
zapatrzyłam się w pięknego królewicza i pieśń 
swą urwałam. Odszedł królewicz, a jam zdręt- 
wiała i nie mogę już śpiewania dokończyć. Odtąd 
brzozą mi na tem miejscu stać, a płakać w ci- 
chości. 

Ulitował się Wietrek brzozowej doli i pyta: 

— Powiedz, czy nie mógłbym ci dopomódz? 

— Ha, gdybyś potrafił głos mi przywrócić, 
żebym mogła dokończyć pieśni przerwanej, niela- 
da miałabym stąd ulgę. 
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wiańskiego w Hustrji i dążyli doń przez mord sera- 
jewski, nietylko — nie dopięli celu, ale — bardzo 
być może — bieg wypadków skierowali przeciw 


swoim planom. 

Przedewszystkiem wcale nie jest wykluczone, że krew 
Franciszka-Ferdynanda, uchodzącego powszechnie za 
przyszłego reformatora Mustrji w duchu przyjaznym 
słowiańszczyźnie, podniesie presłige Habsburgów 
i austroslawizm mo niej jeszcze ugruntuje. 

Niezależnie wszakże od tego, staje się dziś ak- 
tualną — jak wspomniałem na początku — kwestja 
serbska. Spisek dowiódł, że ideja zjednoczenia ser- 
bów zdobyła już żywotność i popularność, które 
czynią z niej siłę realną. Trzeba zatem będzie pre- 
_dzej lub później uznać ją, dać jej wyraz. 

Rodzi się tylko pytanie, kto to uczyni: czy 
Fustrowęgry, mające w granicach swych większość 
narodu i zapewniające mu szybszy rozwój kultura|- 
ny, czy też Serbja z Czarnogórzem, dające narodowi 
temu odrębną organizację państwową? * 

W każdym razie zjednoczenie narodu okazuje 
się koniecznością, mocniejszą nad wszelkie ludzkie 
kombinacje. Rozbicie nietylko polityczne, ale i kul- 
turalne, nawet rozbieżne ciążenia interesów ekono- 
micznych—wszystko to niezdolne jest rozerwać wiezi 
tak, zdawałoby się, wątłej, jak wspólność tylko języ- 
ka. Dziś świat przekonywa się, że nić ta jest po- 
tężnem spoidłem, które coraz bardziej uwzględniać 
będą musiały rachuby dyplomatów. 

HR. C. 


Wybory francuskie, 
a Sprawa polska. 


Paryż, w lipcu, 


Maurycy Mochnacki i Joachim Lelewel, dwa 
przednie duchy polskiej myśli politycznej,—w różnych 


No 25—26 


epokach i różnemi słowy zdefinjowali jednakowo ha- 
sło sprawy polskiej; akcja czynna wewnątrz kraju, 
akcja polityczna nazewnątrz granic polskich. 

I późniejsi działacze społeczni, pisarze politycz- 
ni, tudzież emigracje, wszyscy w ten sam sposób uj- 
mowali syntezę naszych obowiązków. 

Niektórzy nawet banici szczególny nacisk kładli 
na konieczność politycznego uświadomienia Europy, 
spodziewając się „zbawienia* bodaj wyłącznie z tej 
strony. Jest w każdym razie faktem, że jednogłośnie 
zgadzano się na następującą formułkę: racjonalne in- 
formowanie zagranicy jest równie ważne, jak i ra- 
cjonalna praca Infra muros. 

Mniejsza o to — a może i nie mniejsza — że 
wszystkie te wskaźniki pozostały bez wszelkiego prak- 
tycznego rezultatu; raczej przeciwnie: europejscy mę- 
żowie stanu, opinja europejska dziś stokroć gorzej 
zna nasze pretensje i żale, niż je znała za czasów 
Montalemberta lub Armanda Carrela. Jest to strasz- 
ne dictam acerbum, za które odpowiedzialność spada 
wyłącznie na te warstwy dzisiejszej gieneracji, które 
polityką polską rządzą. 

Niemniej pozostała nam w puściźnie wrażli- 
wość na punkcie tego, co o nas myśli i mówi „Eu- 
ropa '. 

Jest bezwątpienia rzeczą pierwszorzednie donio- 
słą, aby Europa o nas mówiła, a tembardziej — my- 
ślała; wszakże tysiąckroć bardziej doniosłą jest rze- 
czą, aby nie myślała o nas mózgami Gabrysów i Fe- 
dorczuków i aby o naszym kraju nie plotła bajek, 
nad któremi niewiadomo, czy śmiać się, czy płakać 
należy. 

Owóż stopień uświadomienia Europy o stanie 
naszej ojczyzny — powtarzam — zależy wyłącznie od 
nas samych. j 


© 4 
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Wybory powszechne — nietylko we Francji, lecz 
i wszędzie — mają to do siebie, że zamieniają kraj 
w rodzaj ruchomego uniwersytetu ludowego. Kandy- 
daci na posłów, pouczając lud, jakiemi względami 
ma się on kierować w wyborze swego reprezentanta, 








Myśli Wietrek, myśli, jakby tu brzozie głos 
przywrócić; aż się wreszcie domyślił, ile że w mu- 
zykanckich sprawach łebski był. 

Zrąbał drzewo, gładko poobcinał gałęzie, 
a naciągnąwszy, jak struny, złote włosy bogunki, 
brzozę w harfę przemienił. 

Ledwo ją tknął palcami, cudna rozległa się 
muzyka — rzewna, a przecie radosna, skoczna, 
a powagi pełna. Usłyszały ją sosny niebotyczne 
i w takt zakołysały kosmatemi czubami; stare 
brodate świerki, machając strzępiastemi łapami, 
zawirowały w miejscu; w pokłony uderzyły dęby. 
Ziemia falować poczęła, niby zbałwanione morze: 
zapadały się pagórki, wysoko strzeliły doliny, 
a głazy najogromniejsze, podskakując wesoło, jęły 
. wspinać się na wyniosłości. 

Leci zewsząd tumanami ptactwo; bieży zwierz 
czworonogi w pojednkę i stadami; suną cicho wę- 
że i jaszczurki; nawet niemrawe ropuchy—i te gra- 
molą się poprzez chrust i korzenie, byle zbliska 
muzykę usłyszeć. 

Wkoło grajka coraz większa ciśnie się gro- 
mada słuchaczów. 

A Wietrek— nic, ino palcami przebiera, a zło- 


te struny dzwonią, jakby się naraz tysiące dale- 
kich kościołów odezwało chórem na chwałę 
Pańską. 


* 
* * 


Darmo Krzepiec i Chytroń w najniedostępniej- 
sze zapuszczają się knieje. Nigdzie zwierzyny od- 
naleźć nie mogą. 

— Źleście, widać, rządzili mojem państwem— 
mówi im książe-ojciec — zbuntowali się poddani 
i daniny płacić nie chcą. 

Dopiero wzięli synowie jeden na drugiego 
zwalać winę i niegodziwości różne wzajem sobie 
wypominać. A mieli obaj grzechów niemało na 
sumieniu. 

Był tur, patrjarcha puszczy, co w sile wieku 
byczego brał na rogi niedźwiedzie. Choć osłabł 
na starość, ogólny mu pozostał szacunek. Tego 
to tura Krzepiec kiedyś tak zdzielił pięścią między 
rogi, że zwierzę ogłuszył. 

— Qdyby go był choć strzałą ugodził — mó- 
wił zgorszony odyniec. — Ale tak? gołą pięścią? 
Straszna to obraza dla całego zwierzostanu. 
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kształcą go jednocześnie we wszystkich prawie gałę- 
ziach wiedzy społeczno-politycznej i tłumaczą mu zna- 
czenie wszystkich aktualnych zagadnień narodowych. 
Fnalizują przed nim nie tylko detale techniki wojen- 
nej (wyjaśniając naprz. pożytek lub szkodliwość dłu- 
giej służby wojskowej), nietylko cały mechanizm sy- 
stemu fiskalnego, ubezpieczeń robotniczych, reform 
prawodawczych etc., lecz bardzo często wtajemnicza- 
ją go i w arkana polityki zagranicznej. Tak czyni np. 
Maurycy Barres, tak postępują i inni deputowani 
(Francois Deloncle, Steeg, Painlevć i t. p.); komen- 
dant Driant i inni kandydaci na posłów, popierani 
przez klerykalno-nacjonalistyczną „Libre-Parole*, roz- 


lepili podczas ostatniej kampanji afisze, których do-. 


słowny sens był następujący: „Obywatele, jeśli głoso- 
wać będziecie za kandydatem dwuletniej służby i wy- 
powiecie się tem samem przeciwko prawu o służbie 
trzyletniej — tedy wiedzcie, że Rosja natychmiast zer- 
wie aljans! Pozostaniemy na łasce losu, Niemcy wy- 
powiedzą nam wojnę i czeka nas drugi Sedan i dru- 
gi Metz... Przez wzgląd na utrzymanie aljansu, nie- 
zbędnego dla życia Francji, głosujcie za kandydatem 
trzyletniej służby”. 

Bez komentarzy. 

Epoka wyborcza jest więc jedynym bodaj mo” 
mentem, w którym można mówić ludowi nietylko 
o problematach polityki wewnętrznej, lecz i o spra- 
wach polityki zagranicznej. Jest to również najlepszy 
czas informowania opinji o bolączkach, jakie trapią 
ten lub ów kraj. Niedawno zmarły senator Mechelin 
umiał korzystać z takich właśnie chwil. Gdy we Fran- 
cji zbliżał się okres wyborczy, gdy kraj zaczynał pul- 
sować tętnem pracy. mózgowej, gdy we wszystkich 
klasach społecznych namiętnie dyskutowano wszel- 
kiego rodzaju kwestje polityczne i niepolityczne, w ta- 
_ kich chwilach przyjeżdżał Mechelin do Paryża, aby 
przed tłumami obywateli francuskich, w kołach towa- 
rzyskich, w salonach arystokratycznych i wszędzie, 
gdzie tylko się da — rozwijać dylematy położenia 
. Finlandji. (lrządzał niezliczone konferencje, roznfa- 
wiał osobno z każdym prawie kandydatem na posła, 
pisywał artykuły do pism, rozsyłał i rozlepiał prokla- 
macje iw końcu istotnie przyczynił się do tego, że 
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na niejednym afiszu wyborczym widniała Finlandja, 
jako kraj, za którym ująć się winien lud francuski. 
ja - 
* * 

Nowy parlament trzeciej Rzeczypospolitej, prze- 
nicowany i odświeżony, zasiadł w świeżym komple- 
cie. Mczkolwiek w wielu krajach utarł się zwyczaj, 
głoszący, że wybory powszechne rzekomo w niczem 
nie zmieniają istniejącego słałus qiio, niemniej prze- 
cież nie ulega kwestji, że do „przewietrzanych* izb 
przenika szereg nowych deputowanych, a wraz z ni- 
mi i szereg nowych prądów myślowych i politycz- 
nych. Jestem przekonany, że gdyby do pałacu Bur- 
bonów weszli tacy kandydaci na posłów, jak Marek 
Sangnier, redaktor dziennika „Dómocratie*, lub Pa- 
weł-H. Loyson, redaktor tygodnika „Droits de I'Hom- 
me*, niejednokrotnie podnieśliby oni na trybunę par- 
lamentarną sprawę polską i przypomnieliby narodo- 
wi francuskiemu jej istnienie — czego od szeregu 
lat nie uczynił żaden deputowany francuski, ani ra- 
dykał, ani konserwatysta, ani socjalista. 

Wybory powszechne mają więc olbrzymie zna- 
czenie nietylko pod tym względem, że kraj oczekuje 
po nich większej lub mniejszej metamorfozy w życiu 
wewnętrznem, ale mogłyby mieć niemałe znaczenie 
i dla nas, gdybyśmy chcieli i umieli — a la Meche- 
lim — z tak doniosłej okazji politycznej skorzystać. 

Tymczasem wszyscy, którzy są powołani, któ- 
rych mianowano ad hoc, aby reprezentowali sprawę 
polską na forum Europy i głównie Francji, spoglą- 
dają na ten fakt dziejowy przez szkła najzupełniej- 
szego indyferentyzmu, przez pryzmat typowej polskiej 
apatji i beztroski — jak spoglądają na wszystko, 
co się dokoła nich dzieje, a z czego należałoby wy- 
ciągać pożyteczne dla narodu lekcje, przykłady i ko- 
rzyści. 

Koncepcje i nastroje rządów europejskich ode- 
grały w życiu politycznem naszej ojczyzny rolę okrop- 
ną. W naturze jednak rządzą tajemnicze, lecz pewne 
i stałe prawa zmiany, ruchu, stawania się; nie nale- 
ży wątpić, że przyjdzie chwila, kiedy rządy europej- 
skie zmuszone będą inaczej traktować nasze rewin- 








Niemniejsze oburzenie wywołało zamordowa- 
nie na weselu kozła, pana młodego. Powalił on 
był w turnieju wszystkich rywali i tem samem 
zdobył glejt bezpieczeństwa na czas wiosennych 
zalotów. 

— Praw puszczy — mówiono — nikomu ła- 
mać nie wolno, a przecież wiadomo, że weselni- 
ków oszczędzać — to pierwsze przykazanie uczci- 
wego łowiectwa. 


Lecz nie był lepszy i Chytroń. W ciemne, 
bezksiężycowe noce sidła zastawiał, co było sta- 
nowczo zabronione przez pacta convenła; a o jego 
podstępach, zdradach i innych szelmostwach głoś- 
no ryczano we wszystkich barłogach. 

— Widzę — rzekł książę — iżeście obaj na- 
dużyli mego zaufania i udzielonej wam władzy. 
A skutek jest taki, że mamy dziś puste śŚpiżarnie 
i lada dzień może jadła zbraknąć dla dworu i dla 
nas samych. 

Tak się też stało. Na zamku książęcym za- 
panował głód. Wielki kuchmistrz dniami i noca- 
mi suszył sobie głowę, z czego i jakie przyrządzać 
potrawy. Bieda doszła wkońcu do tego, że stare- 


| 





mu księciu zamiast czerniny, którą ogromnie lubił, 
dawno na obiad kawę żołędziową. 

Ale po dziesięciu dniach postu, staruszek od- 
sunął kubek i rzekł grobowym głosem: 

— Mam tego dosyć. 

— Najmiłościwszy panie — ośmielił się szep- 
nąć podczaszy—co robić?.. 

— (o robić?—krzyknął książę.— Skoro syno- 
wie zawinili, niech cierpią. Jutro na stół pójdzie 
ulubiony wierzchowiec Krzepca. - 

Bardzo się zmartwili tym wyrokiem bracia, 
ale rady nie było. 

Nazajutrz, o świcicie wyprowadzono ze staj- 
ni najpiękniejszego konia. Był to ogromny czarny 
rumak ze zwichrzoną grzywą i długim, bujnym 
ogonem. Dwaj masztalerze zawiśli mu na uzdzie- 
nicy i wspierając się piętami w ziemię, miarkowa- 
li gwałtowność chodu. Koń parskał różowemi 
chrapami, łbem niecierpliwie wiercąc. Już go przy- 
wiedli do pala, u którego miał być uwiązany, śdy 
raptem zwierzę zadem przysiadło i nim zdołano 
się spostrzedz stanęło dęba. Jeden masztalerz 
nie wytrzymał: puścił rzemień. Drugiego koń 
uniósł w górę, a wyrzuciwszy łbem raz i drugi, 
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dykacje narodowe i nasze szóste miejsce w rzędzie 
narodów liczbowo głównych w Europie. My wszakże 
nie robimy nic, literalnie nic, aby orjentację sfer mia- 
rodajnych w naszą skierować stronę. | pod tym wzglę- 
dem zdobyliśmy, przez cały świat podpisane, świa- 
dectwo abnegacji politycznej i politycznej bezczyn- 
ności. Nie wiem, czy nasz sposób myślenia w tej ma- 
terji zmieni się kiedykolwiek, ale jestem zdania, że 
zmienić się powinien jaknajprędzej. Powinniśmy wie- 
dzieć, gdzie i jakie panują koncepcje, które mogli- 
byśmy wyzyskać dla naszych celów; powinniśmy wie- 
dzieć na jakiej długości i szerokości gieograficznej 
znajdują się nasi wrogowie i nasi przyjaciele, jak 
również i ludzie, którym jesteśmy obojętni, jak kost- 
ki zarzniętej kury; powinniśmy wiedzieć, do jakich 
drzwi wypadnie zapukać, gdy okoliczności dziejowe 
nas do tego skłonią lub zmuszą. 

Dlatego też uważam za zagadnienie doniosłości 
wprost narodowej sprawę naszego politycznego wy- 
kształcenia. Dlatego z całą uwagą i zainteresowa- 
niem śledzić winniśmy za perypetjami polityki euro- 
pejskiej i za zmianami politycznemi we Francji. Dla- 
tego powinniśmy pragnąć, aby śród wybrańców no- 
wej lzby francuskiej znaleźli się ludzie, którzyby mie- 
li choć odrobinę tej wielkości umysłu i serca, jaka 
cechowała Edgara Quineta, Lafayette a, Lamartine'a, 
Berengera, Micheleta, Montalemberta i tylu innych 
wielkich Francji synów, którzy w najcięższych dla swej 
ojczyzny chwilach mieli odwagę i sumienie nie zapo- 
minać o sprawie polskiej i z wysokości trybuny par- 
lamentarnej, katedry profesorskiej, a nawet drabiny 
ulicznej — ujmować się krzywdy polskiej... 

Dziś czasy się zmieniły! Dziś Polska nie obcho- 
dzi już nikogo. Najuczeńsi i najmędrsi śród narodów 
wiedzą o niej tyleż, co chłop francuski lub kanadyj- 
ski rybak. Dziś... dziś europejscy mężowie stanu ża- 
łują czasu na przeczytanie artykułu o Polsce... 

Porównajmy dwu wybitnych dziennikarzy fran- 
cuskich odnośnie ich stanowiska. względem sprawy 
polskiej. Jeden żył na początku wieku XIX, drugi za- 
błysnął sławą europejską na początku stulecia bieżą- 
cego: porównajmy FHrmanda Carrela ze Stefanem Lau- 
zannem. 
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Frmand Carrel był założycielem i redaktorem 
dziennika „Le National*. (rodził się w roku 1800, 
umarł, wskutek nieszczęśliwego pojedynku, w r. 1836. 
Mimo tak młody wiek, odzywa się o nim Wielka En- 
cyklopedja francuska: ...,un de plus celebres publici- 
stes; un de plus beaut caracteres, un de plus purs, 
un de plus glorieux ancćtres de la future dómocratie 
republicaine'. Otóż bez przesady rzec można, że 
w liczbie naszych przyjaciół cudzoziemskich nie było 
bardziej oddanego i bardziej gorącego obrońcy po- 
stępowego sztandaru męki polskiej. Frmand Carrel. 
zostawił po sobie tak piękny pomnik wielkości cha- 
rakteru i umysłu, że Littrć aż w pięciu tomach oma- 
wia bujny żywot naszego serdecznego przyjaciela 
(D0euvres politiques et litteraires d'Armand Carrel, Pa- 
ris 1654—1808, 5 vol.). 

Zobaczmy teraz, jak usposobiony jest względem 
nas inny dziennikarz francuski, spółczesny nam Ste- 
fan Lauzanne, redaktor naczelny „Matin'a”. 


Gdy Carrel maczał swe pióro w szlachetnej krwi 
przyjażni i poświęcenia, Lauzanne nawołuje, by zam- 
knąć granice Francji przed... „hordami polskich emi- 
grantów!* W chwili, gdy Sienkiewicz otrzymuje na- - 
grodę Nobla, powiada „Matin*, że to „syn Rosji* zo-' 
stał uwieńczony; gdy zaś policja aresztuje międzyna: 
rodowego złodzieja nazwiskiem Booter, urodzonego 
w Warszawie z ojca anglika i matki Niemki, skaza- 
nego za oszustwa, dokonywane w Niemczech, p. Lau- 
zanne przypomina sobie nagle, że Warszawa jest sto- 
licą Polski i pisze wołowemi czcionkami w tytule ar- 
tykułu wstępnego: „Une bande de voleurs internatio- 
naux vole en plein jour. La police arrete un comte 
allemand authentique, un Argentin, un Polonais et 
une fausse comtesse allemande*... Skoro złodziej — 
to polak. FH skoro laureat Nobla. to rosjanin! | na- 
iwna publika francuska wierzy... 

Przykład może banalny, ale symptomatyczny. 
Swiadczy on wymownie, jakie informacje podaje o na- 
rodzie polskim wielka prasa francuska, t.zw. „presse 
a grand tirage*, która wpływa na rząd.i urabia opin- 
ję. „Polacy smażą żydów na stosach* („Journal*, bi- 
jący 1,600,000 egzemplarzy. Frtykuł wstępny). „Więk- 
szość prostytutek paryskich, którym mężowie pozwa- 








chłopa daleko odsmyrgnął. Tejże chwili ruszył 


z kopyta w las. 

— Łapaj, trzymaj!-—rozległo się dokoła. Kto 
żyw, popędził za migającym między drzewami cie- 
„niem, ale o dognaniu rumaka i mowy być nie 
mogło. Tyle go też widziano. 


Gdy o wypadku tym doniesiono staremu księ- 
ciu, wielki gniew zamroczył jego pogodne oblicze. 


Wezwał wielkiego koniuszego i odebrawszy mu. 


order zielonego guzika, kazał wtrącić obu maszta- 
lerzy do więzienia. 


Następnego dnia miano zabić drugiego wierz- 
chowca. Lecz gdy wyprowadzono go ze stajni, 
powtórzyło się to samo, co wczoraj. Rumak wy- 
rwał się i uciekł. I było tak jeszcze coś pięć. czy 
sześć razy. Mimo przedsiębranych ostrożności, 
konie, jeden po drugim, wymykały się i pędziły 
w las, jak gdyby ciągnęła je tam jakaś tajemnicza, 
a potężna siła. 

— Czary, czy co u licha!—zawołał książę. — 
Ha! w takim razie jesteśmy zgubieni. 


Wówczas Chytroń wpadł na pomysł. Posta- 
nowił zaryzykować jeszcze jednego konia, ale do 


ogona przywiązał mu gruby kłębek czerwonego 
jedwabiu. 

A gdy się i ten rumak wyrwał, Chytroń pospie- 
szył jego śladem. Wkrótce znalazł się w okolicy, zu- 
pełnie sobie nieznanej, choć dotąd nie przypusz- 
czał, by mogła taka istnieć w jego ojczystej pusz- 
czy, której knieje przebiegał od lat dziecięcych. 
Daremnie rozglądał się po okolicy: ani takich do- 
lin, ani takich pagórków nigdy w życiu nie wi- 
dział... Lecz zdziwienie jego wzrosło jeszcze bar- 
dziejj gdy nagle usłyszał przecudną muzykę, 
niezmiernie słodką i tajemniczą. Idąc w jej kie- 
runku, wyszedł wreszcie na szeroką polanę, gdzie 
— ku najwyższemu swemu zdumieniu — dostrzegł 
Wietrka, grającego na jakimś nieznanym instru- 
mencie i otoczonego nieprzejrzanemi tłumami naj- 
rozmaitszej zwierzyny. Zawrócił więc czemprę- 
dzej i pośpieszył do zamku. Dopiero gdy opowie- 
dział, co widział, przypomniano sobie chłopca, na 
zob a zniknięcie nikt uwagi nie zwrócił, tak już 
cały dwór przywykł uważać go za niepoprawnego 
włóczęgę. 

Teraz wybrali się do niego bracia w otocze- 
niu najprzedniejszych dostojników państwa i grze. 
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lają zarabiać prostytucją, to polki*. („Journal z dn. 20 
maja). „Pijany, jak polak* (przysłowie francuskie nad- 
zwyczajnie popularne). 

„Francji grozi nowe niebezpieczeństwo: zaczyna- 
ją zalewać ją kohorty polaków". („Matin*, bijący 
1*200,000 egzemplarzy). „Polska jest dziś jedynym 
barbarzyńskim narodem w Europie* („Annales des 
Nationalites*, redagowane przez Gabrysa). „Polacy 
stanowią awangardę antysemicką i pod tym wzglę- 
dem wyprzedzają nawet Rosję* („Guerre Sociale*), 
„Polska, to naród wampirów, oprawców, szpiclów i ka- 
tów* („Courrier Europćen*, Fedorczuk) — oto kilka 
zaledwie kwiatków, uszczkniętych na łamach prasy 
francuskiej. Piękny bukiet, nieprawdaż?! 

Gdy jednak panią Skłodowską spotyka jakiś 
szczególny zaszczyt, spotyka on „córę Francji*, a gdy 
wybucha wstrętny, przez bulwarową prasę rozdmu- 
chany, skandal Curie-Langerin, mowa wnet... o Polsce, 
z komentarzem: „taką jest matka polska*. Autor 
„Quo Vadis" jest „synem Rosji*, natomiast między- 
PR ORDAY złodziej Booter jest „autentycznym pola- 

iem*. 

Zapytajmy teraz, jak my na wszystkie te 
potworności bez nazwy i bez precedensu —reagujemy? 

Otóż primo milczeniem. 

Prostowanie podobnych informacji przechodzi 
siły jednostki”), zaś instytucje specjalnie ku temu po- 
wołane — urządzają bankiety na cześć tego lub owe- 
go członka komitetu francusko-polskiego — i do te- 
go redukuje się cała ich rola. Oczywiście, zapewnia 
ona paszkwilantom bezkarność i tem samem zachę- 
ca ich do dalszych napaści na nasz naród. 

Secundo, reagujemy w ten sposób: Gdy umiera 
tak podrzędna figura, jak Gaston Calmette, redak- 
tor przekupnego dziennika, którego korespondent pe- 
tersburski wychwalał wszystkie zarządzenia antypol- 
skie, z projektem postawienia mu pomnika występu- 
ą pierwsi, podkreślam, dwaj hrabiowie polscy: Or- 

*) Autor niniejszej korespondencji, zabierając głos w pra- 
. sie francuskiej, starał się kilkakrotnie odpierać te ataki. 


(Przyp. Red.) 





cznie poprosili Wietrka, by raczył wrócić do oj- 
cowskiego. zamku. 

— A grać mi pozwolicie? —zapytał chłopiec. 

— Nie będziecie mnie precz pędzali? 
: — Nietylko ci pozwolimy — odpowiedział 
Chytroń — ale ja sam będę brał u ciebie lekcje 
muzyki. Przekonałem się, że sztuka nie jest ta- 
kiem głupstwem, jak mi się zdawało. 

Odtąd Wietrka przestali bracia uważać za 
wisusa i darmozjada. Pozwalają robić, co mu się 
żywnie podoba; na dziwactwa jego pobłażliwie 
wzruszają ramionami. Żądają tylko, by nie oddalał 
się zbytnio od ojczystego zamku i nie odciągał od 
niego zwierzyny. 

No i gra Wietruś, cudnie gra; czasami aż pła- 
cze grając, tak go wzrusza własna muzyka. Wraz 
z nim łzą tęsknoty za różnemi ideałami zalewają 
się i wdzięczni słuchacze, na których Krzepiec 
i Chytroń bez przeszkód już polują. 
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łowski i Potocki i obaj śpieszą z datkami tysiąco- 
frankowemi na ten cel... Tymczasem z powodu bra- 
ku marnych paru tysięcy franków od pięciu lat nie 
może dojść do skutku projekt wystawienia Mickiewi- 
czowi pomnika w Paryżu... 

To są tak straszne i hańbiące rewalacje, że rę- 
ka drga, gdy się je pisze. Rewelacje te przekony- 
wają jaknajdobitniej — ilustracjami zaczerpniętemi 
w wrącego życia codziennego — że sprawa nasza 
na forum Europy i w obliczu świata cywilizowanego 
jest bliska ostatecznej kompromitacji. Opinję Zacho- 
du o naszym narodzie trzeba nanowo urabiać. Wię- 
cej jeszcze: trzeba wykorzenić zastarzałe kłamstwa 
i oszczerstwa i na ich miejsce zaszczepić bezstronną, 
niepokalaną prawdę. Trzeba powiedzieć szerokim 
masom francuskim, za pośrednictwem popularnych 
organów prasowych, że o narodzie polskim informu- 
ją ich przeważnie przekupne infamisy. Lecz, co naj- 
ważniejsza, trzeba samemu Francję informować i od- 
parowywąć nikczemności „Matin'ów*, „Annales ów," 
„Journal'ów* i t. p. pism, żyjących wyłącznie z ko- 
rupcji. 

I tu właśnie rodzi się pytanie: kto się pracą tą 
zajmuje? Odpowiedź daje nam chochlik: „Gabrysy 
i Fedorczuki, Kleiny i Lauzanne yy"... 

Trudnó się wobec tego dziwić, że sprawa pol- 
ska przedstawia się w oczach Europy monstrualnie. 

„Mocno oczerniaj, a zawsze coś się przylepi" 
jest linją wytyczną postępowania Fedorczuka — i wy- 
starczy pomówić z jednym tylko czytelnikiem, do 
którego trafił artykuł Fedorczuka, ” Gabrysa, Kleina, 
iub innego oszczercy, aby się przekonać, jak dalece 
maksyma ta jest trafna. 

Na innem miejscu*) uzazadniłem konieczność 
informowania Francji przez nas samych. Tutaj po- 
wtarzam ponownie, że jedynie artykuły o Polsce, 
przez polaków pisane, zdołają nieco naprawić opinię 
Europy o nas. FHle do tego potrzebni są wytrawni 
publicyści, a nie organizatorowie obiadów bankieto- 
wych. Tylno i tylko wówczas . posłowie i lud francu- 
ski cokolwiek więcej o Polsce się dowiedzą, niż 
„SoWl comme un Połonais*, pijany jak polak... 

Jeden z kandydatów na posła, redaktor Marek 
Sangnier, powiedział podczas ostatniej kampanji wy- 
borczej następujące mądre słowa: 

— [Les opinions d'aujourd' hui font des gouver- 
nements de demain. 

Cóż to znaczy? Znaczy, mianowicie, że ideje 
dziś głoszone, wszczepiane w psychikę ludu, w inte- 
lekt czytającego ogółu (a we Francji, w Niemczech, 
w Fnglji wszyscy czytają, choć nam się w to wie- 
rzyć nie chce), staną się jutro wyznaniem wiary de- 
putowanego, a pojutrze akcją czynną całego gabine- 
tu ministerjalnego. 

Słowa te należałoby, jak gwoździe, wbić w mó- 
zgi naszych politycznych i prasowych „reprezentan- 
tów* — aby głębi tu zawartej nie zapomnieli. 

Skończył się w tych czasach okres wyborczy 
we Francji. Okazja dla nas do uczynienia czegoś po- 
zytywnego i konkretnego również. Parlament zasiadł 
w nowym składzie. Odświeżyła się atmosfera Izby. 
Ministrowie interwenjować będą na korzyść kirgizów 
i papuasów, a gdy ktoś ich zagabnie o sprawę pol- 
ską, odpowiedzą wnet z rozbrajającą szczerością: 

— La Pologne? Mait ca mexiste plus. Nous 
nen avons rien entendu. Foutez nous la patx.; 

Takeśmy wykonali krwawy testament politycz- 


*) „Tygodnik Polski* z dnia 17 lutego r. b. 


ny, pozostawiony w puściznie przez legiony naszych 
banitów i męczenników. 

| Smutny, tragiczny bilans półwiekowej pracy... 
Poszła ona nie tylko na marne, ale sprawiła, że 
uchodzimy w oczach świata albo za naród nieistnie- 
jący, albo za „bandy opryszków i oprawców*, od 
których „prusacy nauczyli się wywłaszczać i prze- 
śladować*... *) 

Lecz na tem nie kończy się jeszcze tragizm sy- 
tuacji. Tragiczniejszym bowiem faktem jest to, że sy- 
tuacji tej uznać nie chcemy i nie uważamy również 
za stosowne w jakikolwiek sposób reagować. To też 
zło się pleni w najlepsze. | skutkiem tego wszystkie- 
go jest artykuł p. Vimarda**) w „Temps'ie*, ostrze- 
gający francuzów, że naturalizacja polaków jest dla 
Francji i niepożądana i niebezpieczna. 

Maluczko, a ludzie od nas stronić będą, jak od 
trędowatych. ! 

Georges Dandin... 

Stefan Auerbach. 
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Kraków w lipcu. 


Dobiega końca sezon wiosenny. Jeszcze dwa 
tygodnie, a Kraków opustoszeje zupełnie. Już opu- 
stoszenie murów uniwersyteckich odbija się wyraźnie 
na fizjognomji Krakowa. Fle dziś jeszcze roi się na 
skwerze plantacyjnym, otaczającym gmach uniwersytec- 
ki, od młodzieży. 

Wiele strat poniosła w tym roku nasza naj- 
starsza wszechnica. Smierć powaliła wciągu jednego 
roku szkolnego całą plejadę wybitnych pracowników 
nauki. Czerkawski, Miodoński, Bruner, Pareński, Dro- 
ba i tylu innych... Nie wszystkich łatwo da się za- 
stąpić. Wiele przyczyn się na to składa, a w  pier- 
wszym rzędzie zawiści i uprzedzenia, nic wspólnego 
z dobrem nauki nie mające. Na nepotyzm, na nie- 
chęć wielu profesorów do dopuszczania docentów 
z zakresu swej specjalności do pracy habilitacyjnej 
narzekano oddawna. Po raz pierwszy odsłonięto rą- 
bek tajemnic wydziałów w „Krytyce*, a uczynili to 
ludzie kompetentni, będący sami członkami gremium 
profesorskiego. 

Okazało się, że bardzo niedobrze się dzieje w 
starożytnej „Flma-Mater*, zwłaszcza zaś na wydziale 
lekarskim, gdzie docentów niema prawie wcale, gdyż 
panowie profesorowie, uważając katedrę za swój fol- 
wark, odstraszają i zmuszają do rezygnacji wszyst- 
kie młode siły. Tu niedopuszczono do docentury 
młodego człowieka, ponieważ był „przybyszem* 
z Królestwa, więc zadecydował profesor: „nam takich 
nie potrzeba*, na co mu odpowiedziano trafnie, że 
„Polska w Szczakowie się nie kończy”; tam znowu 
innego, któremu przez lat wiele czyniono nadzieje 
objęcia katedry, odsunięto w ostatniej chwili, ponie- 
waż był żydowskiego pochodzenia, a profesor, któ- 
rego przez lat tyle nie raził żyd-asystent, zawyroko- 
wał, że chociaż odrzucenie kandydata jest szkodą 


*) Porówn. „Annales des Nationalitćs* i „Courrier Euro- 
peen*. 

*«) P. Vimard uchodzi za doskonałego znawcę i za przy- 
jaciela naszego kraju, głos jego jest więc tembardziej dla nas 
charakterystyczny i — smutny. 
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dla nauki polskiej, to jednak większą szkodą byłoby 
dla społeczeństwa, gdyby miano żydami zapełniać 


katedry. Zaiste, wyrok Salomona! 


| fakt podobny zachodzi w tym samym niemal 
czasie, gdy wszechnica święci uroczyście jubileusz 
pracy uniwersyteckiej, prof. Sternbacha, * filologa, 
z pochodzenia również żyda. Całe grono profesorskie, 
nie wyłączając konserwatysty Morawskiego, wita uro- 
czyście jubilata i podnosi z uznaniem, że był on za- 
wsze prawdziwym polakiem. A więc można, będąc 
żydem z pochodzenia, zasłużyć sobie na miano do- 
brego polaka, i nie zawsze nominacja taka bywa 
szkodą dla społeczeństwa? Psuje się coś widocznie 
w państwie uniwersyteckiem. 

Często znów wina leży całkowicie po stronie władz 
centralnych, traktujących z bezduszną formalistyką 
sprawę nauki polskiej. Katedry historji polskiej po 
śmierci prof. Czermaka dotąd nie obsadzono, 
i niewiadomo, czy prędko obsadzona będzie, ponie- 
waż profesorowie, którzyby w pierwszym rzędzie by- 
li kandydatami do jej objęcia, radziby mieć gwaran- 
cję, że rząd wiedeński wypełni wszystkie postulaty, 
potrzebne do jej normalnego rozwoju. Podobnie 
rzecz się ma z katedrą historji kultury polskiej, któ- 
rej dotąd niema i o której utworzenie uniwersytet 
dawno kołace. Dla katedry nauk chrześcijańsko-spo- 
łecznych z ks. Zimmermannem znalazły się jednak 
środki finansowe. 

Zresztą opinja publiczna jest na sprawy uni- 
wersyteckie przeważnie obojętna; może dlatego, że 
za mało jest |udzi kompetentnych do decydowania 
o brakach wyższego szkolnictwa. Natomiast sprawy 
szkoły średniej żywiej zaprzątają wszystkie umysły. 
W ostatnich czasach, jeszcze przed rozpoczęciem 
ferji wakacyjnych, zarządzono ankietę w sprawie za- 
robkowej pracy fizycznej młodzieży polskiej. Sprawę 
rozpatrywano zarówno z punktu widzenia hygienicz- 
nego, jak i wychowawczego, i z obu punktów wy- 
chodząc, znaleziono bardzo ostre słowa potępienia 
dla tej pracy, która podkopuje zdrowie młodzieży 
w czasie, przeznaczonym na odpoczynek po wysiłku 
umysłowym i oddziaływa na młodzież demoralizująco. 
Postanowiono wziąć się do zakładania na wielką 
skalę kolonji szkolnych wakacyjnych, w celu zapo- 
bieżenia złu. Oczywiście, proponowany środek tylko 
częściowo złu zapobiedz może, ale w każdym razie 
zasługuje na poparcie. 

Skoro mowa o sprawach oświatowych, podnieść 
należy inicjatywę najruchliwszej może we wszystkich 
trzech dzielnicach instytucji kulturalnej, jaką jest 
Uniwersytet Ludowy im. Hdama Mickiewicza. Miano- 
wicie, Uniwersytet Ludowy urządził w pierwszych 
dniach lipca w Krakowie 6-dniowy kurs techniki pra- 
cy oświatowej, obejmujący 30 godzin. wykładów 
i dzielący się na następujące działy: organizacja 
i zarządzanie towarzystwami oświatowemi, bibliote- 
karstwo, organizacja wykładów i popularyzacja po- 
szczególnych nauk, jak: historji, literatury, nauk spo- 
łecznych, muzyki, hygieny, nauk przyrodniczych 
i umiejętności technicznych. Wreszcie kilka godzin 
poświęcono metodyce wycieczek naukowych. W cza- 
sie kursu urządzono wystawę oświatową. 


Na kursach wykładały wybitne siły naukowe 
i popularyzatorskie, jak prof. Raciborski, prof. Sawic- 
ki, dr. Daszyńska-Golińska, dr. Młodowska, prof. 
Nitsch, H. Orsza-Rodzińska i wiele innych. Frekwen- 
cja na kursach była dość znaczna, a zadowolenie 
z osiągniętych rezultatów ogromne. 

Jeśli się nie mylę, jest to pierwszy kurs tego 
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rodzaju, urządzony na ziemiach polskich. Gdy się 
zważy, jak wielu ludzi u nas bierze się do jakiejkol- 
wiek pracy, nie umiejąc zupełnie jej podołać, w szcze- 
gólności zaś do pracy kulturalnej, wymagającej od- 
powiedniego przygotowania, to znaczenie kursu te- 
chniki oświatowej jeszcze bardziej się uwydatni, 


Cel kursu polegał również na agitowaniu za 
udziałem w pracy oświatowej, i dlatego dobrze się 
stało, że jego uczestnicy składali się niemal wyłącz- 
nie z młodzieży. Z pośród młodzieży uniwersyteckiej 
tylko bardzo niewielka ilość oddaje się pracy kultu- 
ralnej, część — z pośród tak zwanych „uspołecznionych* 
poświęca się polityce, co w praktyce spowadza się 
nietyle do pogłębiania wykształcenia społeczno-poli- 
tycznego, ile do zewnętrznych efektów politycznych, 
w rodzaju wystąpień wiecowych, lub hałaśliwych de- 
monstracji. W rezultacie marnuje się młodzież, a ci 
wszyscy, którzy w latach uniwersyteckich wiecowali, 
dyskutowali, urżądzali hałaśliwe polityczne efekty, 
lub chodzili za miasto na ćwiczenia, co nie zawsze 
szło w parze z politycznem wyrobieniem, po ukoń- 
<zeniu studjów nigdy prawie nie kontynują pracy, 
w imię której toczyło się tyle namiętnych, bezwzglę- 
dnych i nietoleracyjnych sporów. „Ze względu na to 
przyznać należy, że praca w stowarzyszeniach oświa- 
towych nawet dla tych, którzy w przyszłości pracą 
nie oświatową, lecz polityczną chcieliby się zająć, 
stanowi dobrą szkołę wytrwałości i systematycz- 
ności. * 

Inny Kraków, który z nauką i zagadnieniami 
popularyzacji wiedzy nie ma nic wspólnego, a żyje 
od wyborów do wyborów, zasnął po wyborach do 
Rady miejskiej aby zbudzić się na jesieni, przy no- 
wych wyborach sejmowych, do których już dziś na 
wsi toczą się przygotowania. Drzemkę krakowską, 
do której flegmatyczny z natury mieszczuch krakow- 
ski zawsze czuje się przygotowany, przerwała wiado- 
mość o śmierci arcyksięcia Franciszka-Ferdynanda, 
która w piękny, pogodny dzień niedzielny zelektry- 
zowała umysły. 


Z panowaniem zamordowanego arcyksięcia łą- 
czono różne horoskopy. Zwolennicy wojny spodzie- 
wali się po nim bardzo wiele, a żywioły klerykalne 
również z utęsknieniem oczekiwały nadejścia dni tłu- 
stych. Żywioły klerykalne zresztą także pragnęły woj- 
ny, lecz — z Włochami, bo im się majaczyła myśl, 
że Franciszek-Ferdynand wypędzi „masonów* z Rzy- 
mu i odda władzę świecką papieżowi. „Masoni* pol- 
scy zaś, którym jezuickie rządy nie trafiały do prze- 
konania, powtarzali nieraz, że godzą się nawet na 
10 lat rządów klerykalnych (na dłuższy termin, wo- 
bec słabego zdrowia arcyksięcia, nie liczono), byle 
tylko chciał wprowadzić w życie swe plany wojenne. 
smierć arcyksięcia położyła kres tym wszystkim ocze- 
kiwaniom, roztaczając atmosferę niepewności jutra, 
wobec oczekiwanego w niedalekiej przyszłości zgonu 
cesarza i nieprzygotowania do rządów młodego jego 
następcy. 

Kraków pamięta wizytę zmarłego „arcyksięcia 
w r. 1910 i ma dla niego zabowiązania, gdyż ten 
wpływem swoim ocalił starożytne mury kościoła św. 
Idziego, które miał walić prezydent leo, w swej 
niepohamowanej chęci „odnawiania* - Krakowa. 
Osobą, która interweniowała- w tej spiawie, był znaw- 
ca sztuki, prof. Mycielski, osobisty przyjaciel Fran- 
ciszka-Ferdynanda, domniemany kandydat na mi- 
nistra oświaty z chwilą rozpoczęcia nowego panowa- 
nia. Słusznie czyni prasa krakowska, że ten fakt po- 


"Kijowa, Charkowa, 
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dnosi, - budzić - jednak musi niesmak panegiryczno- 
serwilistyczny ton, - jaki się wkradł , do niektórych jej 
organów. ę 
| 7 J. Krzesławski. 
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Młodzież spółczesna 
w zwierciadle „Głosu Młodych*. 


'_-_ Oto zakończył się rok pierwszy wydawnictwa 
„Głos Młodych*, organ młodzieży polskiej, kształcą- 
cej się w wyższych zakładach naukowych Rosji. 
Dzięki sporemu nakładowi pracy ze strony 
samej młodzieży, oraz pomocy życzliwego dla niej 
p. A. Babiańskiego, wyszło 12 numerów pisma. | 
Wypowiedziała w nich młodzież swoje credo 
polityczne i społeczne, swoje potrzeby i dążenia, 
swoje aspiracje obywatelskie. Wypowiedziała je w tych 
ramach, jakie nakładały na nią warunki ' zewnętrzne. 
W tych też ramach dziś o plonie jej myśli i uczuć 
mówić będziemy. i 


>k 
% :* 


Głęboka przepaść, ogromna różnica psychiki 
i przekonań dzieli młodzież spółczesną, kształcącą 
się w Rosji odtej, jaka kształciła się tam do r. 1905, 


lub jaką wypadki lat rewolucyjnych już w zakładach 


wyższych zastały. Zwłaszcza wśród młodzieży postę- 


powej, wśród tego jej odłamu, któremu konserwo- 


wanie -polskości cieplarnianej, opartej na przywileju 
szlacheckim i klerykalizmie — nie wystarczało, która 
szukała nowych dróg życia, zmiana w orjentacji jest 
poważna. | 

Młodzież, kształcąca się w wyższych zakładach 
naukowych Petersburga i innych miast Rosji, skła- 
dała się i składa dziś przeważnie z synów właścicieli 
ziemskich, oficjalistów wszelkiego rodzaju i inteli- 
giencji zawodowej z Litwy, Białej Rusi i (krainy, 
z synów szlachty. Królewiacy stanowią i dzisiaj odłam 
nieliczny. Do roku 1905 królewiacy napływali prze- 
ważnie do specjalnych zakładów technicznych, insty- 
tutów komunikacji, górniczego, inżynierów cywilnych 
i t. d. Była to młodzięż nie tyle idejowa, co głodna 
karjery, a więc na życie ogółu poważniejszego wpływu 
nie miała. Dopiero po roku 1905 zaczęli królewiacy 
napływać liczniej do miast uniwersyteckich: Moskwy, 
Dorpatu, Odesy. Nastąpiła też 
żywsza wymiana uczuć, prądów. Dawniej większość 
młodzieży, t. zw. kresowej, łączyła polskość z trady- 
cjami 'gniazda rodzinnego, oderwanego po większej 
części zupełnie od spółczesnego życia polskiego, 
a więc była mnastrojona egoistycznie i reakcyjnie. 
O ile należała do organizacji studenckich, to tylko 
do t. zw. narodowych. Czytanki polskie, trochę histo- 
rji i literatury, baliki polskie—oto był zakres jej 
aspiracji. Poza nie myśl nie sięgała dalej. Po ukoń- 
czeniu zakładów naukowych młodzież ta wracała do 
swych majątków, w strony rodzinne, by snuć dalej 
życie ciasne, rodzinne, opromienione niekiedy wzglę- 
dami na dobro klasy, a więc: towarzystw rolniczych, 
instytucji kredytowych, lub wstępowała na służbę . 
rządową i pozostawała na obczyźnie. 

Nie lepszą pod względem narodowym, jeżeli 
nie gorszą, była postępowa, socjalistyczna część mło- 
dzieży. Wychodziła ona przeważnie ze środowiska 
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mniej zamożnego, mniej uodpornionego nazewnątrz, 
a więc mniej kultywującego tradycje polsko-szlacheckie. 
Wychowywana więcej przez szkołę i otoczenie, a kry- 
tycznie usposobiona względem reakcyjnej polskości 
t. zw. „kresów*, poddawała się ona łatwo wpływom 
kultury rosyjskiej, rosyjskiej literatury radykalnej 
i socjalistycznej i — albo rusyfikowała się kulturalnie, 
albo też starała się sprząc teorje rosyjskie z tem po- 
czuciem narodowem, jakie w niej się tliło. 


Ponieważ młodzież ta w Polsce nigdy  prze- 
ważnie nie była, warunków życia polskiego nie znała 
i nie rozumiała, przeto pozostawała całkowicie w świe- 
cie doktryny, programu,  przepojona rosyjskim 
maksymalizmem żądań i minimalną zdolnością do 
wysiłku twórczego. To też, skutkiem tych cech ujem- 
nych, gdy wypadki lat rewolucyjnych powołały nie- 
których zpośród niej do kraju, młodzieńcy ci wespół 
z odłamem inteligiencji żydowskiej, spolszczonej po- 
wierzchownie, lecz nie rozumiejącej ani aspiracji, ani 
potrzeb, ani ducha społeczeństwa, — spowodowali 
chaos, dezorjentację i przyczynili się do zdyskredy- 
towania haseł wolnościowych w Królestwie. 

Lata 1905 i 1906 oraz te źdźbła swobód, - jakie 
one przyniosły, rzuciły promień ożywczy w dusze 
młodzieży. Społeczeństwo polskie na Litwie i Rusi 
cokolwiek lżej odetchnęło. Błysnął promień naqziei. 
Starsze pokolenie wzrosłe i wychowane w atmosferze 
piwnicy, przerodzić się ani odmienić do gruntu nie 
mogło. Lecz młodzież, jak pędy wiosenne, gdy tylko 
zwiastun słońca wolności się ukazał, poczęła piąć się 
w górę z wiarą i zapałem. Poczuła się cząstką wiel- 
kiego narodu, wyczuła w pokładach poruszonych 
nizin społecznych moc i potęgę twórczą, moc i po- 
tęgę, która choć dziś jeszcze ciemna, żywiołowa, 
nieuobywatelona, lecz świeża, lecz krzepka i zdrowa, 
jest zadatkiem przyszłości narodu. To też— w myśl 
wskazań wieszczych Mickiewicza — postanowiła prze- 
łamać skorupę plugawą i zstąpić do głębi. Zapewne, 
że te zamiary, te poczynania „Głosu Młodych" są 
jeszcze dziś w zarodku słów, że w czyn nie oblekły 
się jeszcze, bo młodzież ta nie wstępowała dotąd 
w życie. Lecz znamiennem, pożądanem i dodatniem 
w stanowisku jej jest to, że przenika ją duch polski 
mocniej, niż dawniej; że stoi bliżej rzeczywistości 
polskiej; że wówczas, gdy dawniejsze pokolenie wy- 
chodziło z założeń doktryny, wyrosłej na gruncie 
rosyjskim, kształciło się na pisarzach rosyjskich, było 
przepojone, jeżeli nie pogardą, to pobłażaniem dla 
wszystkiego, co polskie, dzisiejsze pokolenie czerpie 
pokarm ducha z literatury oraz myśli politycznej 


i społecznej polskiej. Dziś już nie Dobrolubow, Czer- 


nyszewskij, Michajłowskij, Pisarew, Ławrow, Plecha- 
now są jej świecznikami, lecz nasi wieszcze, pisarze 
i myśliciele. Dwie postaci zwłaszcza wywierają wpływ 
pod względem społecznym na młodzież postępową: 
Brzozowski i Daszyński. Daszyński, jako polityk, 
Brzozowski, jako myśliciel. Dwie tylko... Bo przyznać 
trzeba, że brak jest ogromnie Polsce spółczesnej 
ludzi, którzyby szerszem i głębszem ujęciem pracy 
czy myśli społecznej mogli oddziaływać na młodzież, 
nastrojoną demokratycznie. Myśl społeczna o Polsce 
jest bardzo mało spółczesna, a jeszcze mniej demo- 
kratyczna. Elementy ludowe słaby dotąd wniosły 
plon myśli samodzielnej. Jestto źle i dobrze. Źle, bo 
młodzież postępowa nie ma wzorów licznych, nie ma 
kryterjów gotowych, sama musi szukać dróg, 
a więc— błąkać się i mylić; dobrze zaś, bo wyrabia 
sobie samodzielność myślową i poczucie odpowie- 
dzialności względem społeczeństwa. 
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„Głos Młodych" jest właśnie taką placówką 
poszukiwaczy dróg. Skupia się koło niego grono naj- 
więcej wrażliwych, najwięcej uzdolnionych i najwię- 
cej uobywatelonych przedstawicieli młodzieży. Czy do- 
wodzi to jednak, że „Głos Młodych" — to organ idealny, 
bez zarzutu? Bynajmniej. Ma on cech ujemnych sporo, 
jak każdy twór ludzki, zwłaszcza sił młodych, nie: 
doświadczonych. Lecz ma cechę jedną, która wyna- 
gradza wszystkie ujemne: bezinteresowność idejową. 
Jest szczerym i głęboko odczutym wyrazem spół- 
pracy dla dobra narodu. Kierownicy pisma zdają 
sobie aż nadto sprawę, że wiele im brak, lecz sta- 
rają się te braki zapełnić, wyrównać. 


Nie władają dobrze językiem polskim. Tak. 
Bo są śród nich ludzie, wyrośli hen na granicy Ro- 
sji Pzjatyckiej, zdala od ojczyzny, zdala od dźwięków 
mowy polskiej. Czują to i boleją nad tem. | uczą 
się, i piszą po polsku, jak umieją, boć tylko tym 
sposobem mogą swój styl i język doskonalić. Przy- 
kre też wrażenie zrobiła ta pełna złej, małej mści- 
wości zjadliwa uwaga, jaką z powodu ostatniego nu- 
meru „Głosu Młodych*, pomieściła „Prawda* (Ne 23). 


(iważacie, że młodzież w wypowiedzianych 
sądach nie ma racji, jest stronna, bezwzględna, więc 
wykażcie jej, że błądzi, że się myli. To wasze pra- 
wo i obowiązek publicystyczny. Ale nie uciekajcie 
się do sposobów marnych i nie odpychajcie od sie- 
bie młodzieży ostatecznie. 


Oni piszą po polsku dziś z btędami. To praw- 
da' lecz jutro będą pisali dobrze, a już dzisiaj do- 
strzegają jasno, że tam, gdzie piszą ładnie, często - 
niema — ducha. Słyszą wokół szmermele słów, 
kaskady .zwrotów pięknych obliczonych na efekt, 
skry i drzazgi, lecz nie widzą ludzi czynu szermierzy _ 
odważnych i głębokich. 

A młodzieź dzisiejsza pragnie, szuka przedew- 
szystkiem treści, którą mogłaby zapłodnić duszę na 
przyszłe życie, którą mogłaby się uzbroić do przy- 
szłych zapasów. 

Wprawdzie pisze ona dumnie, że „młodzież po- 
stępowa, filarecka daje dziś syntezę narodowo-społe- 
cznego programu*, lecz jednocześnie szuka wokół 
drogowskazów żywych, wskazań mądrych, szuka 
i. znajduje niewiele. 


Tam, gdzie jest szczere i głębokie uczucie na- 
rodowe, jest odwaga i męstwo, — niema dostatecz- 
nego pogłębienia społecznego, jest stare poszukiwa- 
nie złotego środka, lub emigranckie zapoznawanie 
warunków życia narodu, utopja; tam zaś, gdzie jest 
większe pogłębienie społeczne, —panuje suchy opor- 
tunizm, lub ciasny egoizm klasowy. Młodzież filarec- 
ką, która uczuciem jest po stronie pierwszych, rozu- 
mem staje po stronie drugich. Wierzy, że jedno tyl- 
ko może zapewnić narodowi swobodny i wszech- 
stronny rozwój, lecz widzi zarazem głębokie różnice 
społeczne i rozumie, że ich zniwelować ani zamazać 
frazesem patryjotycznym — nie sposób; że trzeba 
stanąć w szeregach ludu pracującego i wespół z nim 
zdobywać prawa społeczne, obywatelskie, narodowe. 
Dziś nie ma ona jeszcze samodzielnego światopoglą- 
du społecznego: dziś mówi ona o ludzie pracującym, 
jako o robotnikach fabrycznych — w myśl progra- 
mów; lecz poczyna coraz jaśniej zdawać sobie spra- 
wę, że w dotychczasowej idejologji jest poważna lu- 
ka. Niema tam miejsca dla olbrzymiej większo- 
ści ludu pracującego Polski, dla włościan. 

To też interesuje się ogromnie ruchem ludo- 
wym  „zaraniarskim*, stara się go poznać, zgłębić 
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skoordynować myślowo z koncepcją dotychczaso- 


, 


wą proletarjacką. | 





Ma się rozumieć, na syntezę wszelką, na syn- 


tezę idejową całego obozu pracy. Polski spółczes- 
nej — za wcześnie. | i 


Młodzież, stojąca zdala od życia, zadania tego 


podejmować nie może. Ona się uczy, obserwuje 
i przygotowuje do pracy. | 


* 
EJ Ło 


Z poszczególnych zagadnień, poruszonych wcią- 
gu roku ubiegłego w „Głosie Młodych*, najciekaw- 
sze i najcharakterystyczniejsze są: w kwestji narodo- 
wościowej i związanej z nią żydowskiej, w kwestji 
szkolnej, o biurach pracy i kasach studenckich. 

W ksestji stosunku do narodów, zamieszkują- 
cych teren dawnej Rzeczypospolitej, „Głos Młodych" 
zajął stanowisko wyraźne i sympatyczne. ABU 

W dłuższym artykule „W kwestji narodowościo- 
wej" p. K. K-ński wychodzi z założenia, że interesy, 
rozwój i przyszłość owych narodów w niczem nie 
sprzeciwiają się interesom, rozwojowi i przyszłości 
Polski ludowej, że—przeciwnie koordynują się i sko- 
ordynowane być powinny. lInteresy to i dążenia 


mogą być i są przeciwne interesom obszarników 


lub urzędników polskich (Galicja), lecz nie interesom 
ludu. Przechodząc od rozważań teoretycznych do 
wskazań praktycznych dla tych przyszłych inteligien- 
tów polskich, którzy osiądą na Litwie czy (lkrainie, 
autor podkreśla, że najbliższem zadaniem ich „jest 
spółdziałanie z ludnością miejscową, budzenie i pod- 
noszenie na wyższy szczebel rozwoju aspiracji na- 
rodowych i politycznych tych ludów*, „bo — jak 


pisze w innem miejscu — w parze z dążnościami 
odrodzeńczemi innych narodów idą i nasze dą- 
żęnia*. 


Aby przygotować się do tego spółdziałania 
i spółżycia, „Głos Młodych" już obecnie stara się 
nawiązać stosunki z młodzieżą litewską, białoruską, 
ukraińską i pomieszcza na swych łamach artykuły, 
odzwierciadlające jej poglądy,spotrzeby i dążenia. " 


(Dok. n.). Wi—ski. 


Z cyklu „Symbole 


Grajek. 


I wtór wiecznego usłyszałem grajka... 
Szumiały drzewa, zachwycone wiosną, 
Staw się uśmiechał, jak błękitna bajka; 
A grajek jęczał mi nad uchem głośno, 
Jak gdyby w muszlę dmąc, aż dusza tka; 
Ach, wszak odleci wiosna ta, 

Ach, wszak odleci!.. 


* - * 
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I choć słonecznie byto mi pod strzechą, 
Choć cud i miłość weszły w moje tono, 
Wciąż biegło za mną wtórem grajka echo, 
Słyszałem wiecznie. straszne unisono, 
Jakby na. skrzypcach. smyczek. dziwny grat: 
Ach, wszak zapomni, przejdzie szał, 

Ach, wszak zapomni!.. 


* 
* * 


Już uskrzydliłem górne duszy loty, | 
W promienne czyny, w pełne czarów słowo; . 
Wtem na wyżynie, w glorji słońca złotej, 
Znów grajek wieczny załkał mi nad głową: 
Na fletni, jakby wtór, co serce rwie., 
Ach, wszak nie wróci młodość, nie? 

Ach, wszak nie wróci! 


x * 


Tak każda serca niezapominajka 

Ma strunę w piersi, jak w ogranej skrzyni, 
Gdy ją potrącisz, to wiecznego grajka 
Płacz się ogromny w duszy Twej uczyni, 
Ze stu echami lat ubiegłych drży; 

Ach! wszak nie wróci wiosna Ci, 

Ach, wszak nie wróci! i 


Józef Stanisław Wierzbicki. 


-_Na marginesie. 


Sprzedaż ziemi w ręce obce uznana już została 
ogólnie 'za sprzeniewierzanie się obowiązkom naro-- 
dowym. Panuje co do: tego zgoda powszechna, a opin- 
ja publiczna stawia nieraz — jak wiemy — wyma- 
gania nawet przesadne. 

Podczas gdy nakazuje ona trzymać się ojcowiz- 
ny zapędzonym pojedyńczo na krańce Mohylewszczyz- 
ny ziemianom, których odosobnione majątki często 
bywają nie tyle ogniskami kultury polskiej, ile miej- 
scem wynaradawiania się polskich rodzin — nie zwra-: 
camy zupełnie uwagi na ludzi, od których w dzisiej- 
szych warunkach zależne jest nasze stanowisko 
w miastach. Jeśli wymaga się od ziemianina, by 
w imię dobra pospolitego — bodaj tracił, a nie wy- 
puszczał majątku z rąk polskich, to przy obecnych 
tendencjach nacjonalizmu—czemu wolni są od podo- 
bnego żądania właściciele nieruchomości miejskich? 

Dziś, gdy zapowiadana reforma samorządu sta- 
wia na porządku dziennym sztuczne „odpolszczanie* - 
miast, należałoby i panów kamieniczników pouczyć, 
że ciążą na nich pewne obowiązki obywatelskie. 

Że dotąd sprawy sobie z tego nie zdają, do- 
wody mamy niemal codziennie. Osobistości, nietylko 
cieszące się powszechnym szacunkiem, ale nawet peł- 
niące ofiarnie służbę publiczną, zgoła nie zastanawia- 
ją się nad tem, czy wolno im sprzedać dom pierw- 
szemu lepszemu, co da zań odpowiednią cenę. 

Pochodzi to primo stąd, że posiadłość miejska 


"nie ulegała ograniczeniom jako przedmiot handlu, 
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co jednak nie chroni nas od innych, identycznych 
w skutkach, zamachów; a secundo, że większość 
z nas jeszcze nie rozumie, iż miasta są dziś głów- 
nemi ogniskami kultury, a nie dwory szlacheckie. 
Jeśli więc mamy znfczyć coś w tym kraju, musimy 
i w owych miastach zacząć stosować rygor, dotąd 
wyłącznie wieś obowiązujący. (/£.) 


* 
* * 


Zjawił się nareszcie w Wilnie przedsiębiorca te- 


atralny, który robi dobre interesy — i to właśnie 
w sezonie letnim, dotąd stale największe przynoszą- 
cym straty. 

Fenomenalne zjawisko zawdzięczać jednak 


należy temu, że dyrekcja uczyniła dość daleko idące 
koncesje z ambicji artystycznych t. zw. „świątyni sztu- 
ki* na rzecz. tinglowych gustów szanownej publicz- 
ności. 

Nonsensem byłoby czynić z tego zarzut przed- 
siębiorcy, który — o ile wiemy — sam wolałby módz 
prowadzić w Wilnie teatr poważny, a nie t. zw. „no- 
woczesny*. Przytem podnieść należy, że trupa zebra- 
na jest starannie, sztuczki wystawiane porządnie — 
a że są najczęściej niemądre — ha! trudno: jedno- 
aktówki, popyt dziś mające, są przeważnie fabryka- 
tami, a nie dziełami wartościowemi. 

Zresztą, jak się okazało chociażby z wieczoru 
„empirowego* — publiczność letnia woli rzeczy, na 
ton wulgarniejszy nastrojone. 

Więc ostatecznie mamy to, na co zasługujemy. 

Nie należy jednak za daleko posuwać się w eks- 
ploatacji naszego ubóstwa kulturalnego; a przecież, 
jak słychać, znalazł się amator prowadzenia ta- 
kiego teatru „nowoczesnego" i zimą, t. j. wówczas, 
gdy funkcjonować już będzie teatr normalny. Trzeba 
koniecznie przeciw temu z całą stanowczością zapro- 
testować. Stwarzanie tego rodzaju konkurencji scenie 
wileńskiej do reszty zabagni sprawę. Teatr poważny 
w zimie egzystować może. Dowiodły tego sezony 
1912 —13. Za mało jednak mamy publiczności, a pu- 


bliczność ta zbyt mało posiada wyrobienia, by wolno : 


było odciągać ją do przybytku, noszącego też nazwę 
„teatru polskiego", a mającego jednak półtinglowy 
charakter. 

Przedsiębiorstwo takie byłoby szkodnictwem, 
które, sądzę, cała opinja nasza powinnaby jedno- 
myślnie i odpowiednio potraktować. (rc.) 





„ Z salonu Rychlinga. 


III. 


Poza autorami, których wymieniłem wyżej, znacz- 
na większość — z małemi wyjątkami — należy do 
znanych, a niezasłużonych, młodych, a nieznanych, 
no i najmłodszych, którzy bodaj najwięcej zasługują 
na to, by ich nie pominąć nieraz wiele znaczącem 
milczeniem. Do takich znanych, którzy sztuce pol- 
skiej nie przynieśli żadnej chluby, zaliczyć można np. 
p. Austena i jemu podobnych. Są to malarze, których 
chyba jaki kataklizm życiowy mógłby wytrącić z man- 
jery i pewnego kabotynizmu w pojmowaniu postula- 
tów sztuki; ludzie, którzy prawdzie w sztuce nigdy nie 
hołdowali, którzy ciągle i na każdym kroku siebie 
okłamują i innym pojęcia paczą, a zachwaszczając 
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sztukę polską — pokolenie przyszłe na analfabetów 
artystycznych kształcą. 

Największe wybryki w sztuce: w technice, kolo- 
rze, czy też temacie są bardziej dopuszczalne i nie 
tak szkodliwe (bo najczęściej przejściowe), jak takie 
zdecydowane oleodrukarstwo pp. Austenów, Nałęczów, 
Tondosów, Pawliszaków, Ditrychów i w. innych. 

A. Austen stale zmanjerowany, suchy, twardy, 
konwencjonalny. Typowo-brukowy malarz z południo- 
wej Francji, sprzędający na ulicach swe „marynki*. 
A niestety, nasi domorośli mecenasowie kształcą się 
właśnie na pracach tego rodzaju „znanych malarzy” 
i chętnie nabywają ich wyroby; płacą niekiedy ba- 
jońskie surny i z pietyzmem konserwują w swych sza- 
cownych zbiorach. 

Nie widziałem ani jednego obrazu p. Nałęcza, 
który możnaby nazwać dobrym. Suchość, surowy 
i brudny przeważnie kolor, żadnego zasadniczego to- 
nu, brak rysunku, pospolitość efektów swietlnych — 
wszystko to cechuje całą długoletnią twórczość Na- 
łęcza. | 

Ditrych, Pawliszak, Tondos — ludzie zmanie- 
rowani do szpiku kości, ' ludzie, którzy dbali stale 
o popularność i popularnymi stali się, siejąc pracę 
swą po całym kraju w postaci pocztówek, społeczeń- 
stwu korzyści żadnej nie przyniesli —- raczej szkodę; 
żadne też muzeum w przyszłości pochlubić się ich 
pracami nie będzie mogło. 

Niewiele dalej zaszedł p. Wiśniewski. Jest to 
mikroskopijny „Carlo Dolci* polski z tą jednak ró- 
żnicą, że jego słodki, a wielki poprzednik umiał i ry- 
sować i malować. Wiśniewski zaś tem się poszczycić 
nie może  Pochlebcą zaś pospólstwa staje się coraz 
bardziej. PF jest to młody i nie pozbawiony talentu 
artysta, który jednak za wcześnie wpadł na sposobiki 
techniczne i tematy „do gustu" publiczności. 


Nie mniej znanym od Nałęcza i Austena, a 
przytem chlubnie zapisany w sztuce polskiej jest St. 
Gałek; organizacja artystyczna przedziwnie prosta 
nie poślednia i nawet ciekawa. St G. zajmuje 
w sztuce naszej pierwszorzędne stanowisko, jako od- 
twórca wyłącznie zimowego pejzażu. Ostatniemi laty 
Gałek zwrócił na siebie uwagę całego świata arty- 
stycznego, bo nikt tak zimy nie czuje, jak on. 

Jeden Wyczółkowski tylko taką głębię wody 
i lekkość mgieł górskich odczuwa. | 

Gałek jest jedynym malarzem pejzażu zimowe- 
go, większym i o całe niebo subtelniejszym niż ro- 
syjska znakomitość Klewer. — Technika w odtwa- 
rzaniu brył i zwałów snieżnych posunięta do per- 
fekcji. Ton zwykle nieskazitelny. Nastrój chwili. Rysu- 
nek mocny, zwięzły i syntetyczny. 


Wiele osób nie rozumie Gałka — bo nie zna 
„Zakopanego*, a pejzaże jego są specyficznie zako- 
piańskie. „Zawieja nad stawem* jest doskonałą prób- 
ką jego prac. Widza narazie uderza chaos w pej- 
zażu, moc dyskretnych plam, łączących się wzajem- 
nie; lecz po chwili wyłaniają się zeń kształty coraz 
wyrażniejsze, wytwarza się głębia i jakby z mgieł po- 
wstaje widok. Prace Gałka mają tę zalętę, że się nie 
przykszą.„Pasterz z owcami” rzecz chybiona:brak rysun- 
ku i pewne banalne przejaskrewienie psuje całość. 

Gałek jest niedocenionym w społeczeństwie — 
również jak Klewer, który dopiero po śmierci zyskał 
uznanie swych rodaków. Los to częsty prawdziwych 
i oryginalnych talentów. 

Wiele hałasu w sztuce polskiej sprawił V/asti- 
mil Hofman, którego prace stalę goszczą w salonach 
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wystawy krakowskiej. W pracach VI. H. wybitnie się 
daje zauważyć wpływ Malczewskiego. W sadowieniu 
postaci, w plenerze, w opracowywaniu tematu — 
z tą wszakże różnicą, że tematy Hofmana są bardziej 
zrozumiałe. Plastyka refleksów,sposób oświetlania ogro- 
mnie są podobne do techniki Jacka Malczewskiego. 


Tylko Hofman, jak już wspominałem, jest bardzo 


zbliżony do prerafaelitów pod względem rysunku, 
formy, pewnego jakby przerysowania postaci, no 
i płaskości i jakby prymitywności. Chwilami VI. Hof. 
wpada w bizantynizm. Jest to siła poważna, indywi- 
dualność mocno skrystalizowana. Wystawiona próbka 
nie mówi dostatecznie o twórczości Hofmana. 


J. Janowski — bardzo poważny portrecista, su- 
mienny rysownik i szczery artysta. Portrety jego są 
zawsze bez zarzutu. 


) 

Bardzo dobrym dekoratorem, spółrzędnym Tro- 
janowskiemu, jest S$. Kędzierski — jeden z sumien- 
niejszych malarzy i pedagogów — odtwórca rodzi- 
nego pejzażu i typów ludowych. 

G. Pillati, syn niedawno zmarłego akwarelisty 
polskiego — artysta młody, o silnym temperamen- 
cie i wielkiej potędze koloru. Mocny w rysunku, za- 
wsze świeży, barwny, ogromnie dekoracyjny. Jego 
„łwitnące bzy”, „Pod krzyżem* są tylko szkicami, 
ale  szkicami, pełnemi wyrazu. Są to śmiałe 
z werwą rzucone notatki; odczuwa się w nich jednak 
mocną, skrystalizowaną duszę autora. | 


S$. Podgórski jest wychowańcem akademii kra- 
kowskiej, uczniem Jana Stanisławskiego: to już daje 
mu markę — prawie bowiem każdy uczeń Stanisła- 
wskiego czuje pejzaż, odtwarza go subtelnie, nie bru- 
talizuje barw w plenerze, ale — jak przeważnie 
wszyscy ze szkoły tego wielkiego artysty — słabo 
rysuje. Stanisławski małą uwagę zwracał na ry- 
sunek. Podgórski bodaj jedyny wyzwolił się poniekąd 
z maniery t. zw. Stanisławszczyzny. Przetrawił to, 
co mu dał jego znakomity profesor. Był czas, że go 
ślepo naśladował. Teraz jednak jest to poważny, sa- 
modzielny malrz, odrębnie, bardzo ciekawie traktu- 
jący pejzaż. Widz, nie przyzwyczajony do pewnej su- 
rowości i zimna, wiejącego z płócien tego artysty, 
mija je, nie widząc tkwiącego w nich niepospolitego 
talentu. W każdym skrawku pejzażu wielki rozmach: 
wirtuozostwo techniki. Na szczególną uwagę zasługu- 
. je „Dewajtis”; inne jego prace, mieszczące się na 
obecnej wystawie, są niedociągnięte. 

J. Rudziński jest dobrym i znanym rysowni- 
kiem, kolorystą słabszym. Malarz to przeważnie de- 
koracyjny; uprawia najwięcej malarstwo kościelne, 
Pejzaż zaś jest dla niego łerra incognita, czego do- 
wodzi niewielka próbka: „Hotel turystów w Zakopa- 
nem. * 


Jan Rembowski, poważny swego czasu art. rze- 
źbiarz, dziś zaś doskonały rysownik i jedna z ofiar 
obojętności społeczeństwa. (lczeń Wyspiańskiego, 
kultywujący ideje artystyczne mistrza swego, dogory- 
wa dziś w sanatorjum. [Na wystawie obecnej mamy 
ulubione jego tematy. „Dziewczynka*, „Studjum*, 
„Garda*. Są to prace bardzo kulturalne, szlachetne 
w swej prostocie i podobające się tylko prawdziwym, 
a rzadkim u nas znawcom. 

Bronisława Rychter-Janowska,— artystka z wiel- 
ką sumiennością stylizująca wszelkie motywy na tka- 
niny w guście swojskim. Położyła wielkie zasługi 
na polu rozwoju sztuki stosowanej w kraju. 

„Samson i Dalila*, „Szczątki*,takie tytuły noszą 
malutkie prace F. Siedleckiego — prace, które zali- 


czyć należy do dyletanckich próbek wytwornego 
myśliciela, literata, estety, wogóle człowieka subtelne- 
go, © wielkiej kulturze, lecz nigdy nie malarza. Takim 
jest w rzeczywistości ich autor. 

J, Skotnicki, malarz zwięzły, dobry rysownik, 
przetrawiający nie tylko kolor, ale i linje, dający siebie 
w najmniejszym skrawku, artysta rozumujący i przez 
to suchy, zimny, choć nieraz wytworny. Jego „Wy- 
kolejeni* są doskonałem studjum — nieco akade- 
mickiem, ale posiadającem wiele prawdy, dobry ry- 
sunek w ustawieniu postaci, mających dużo charak- 
teru. Jest to jedna z lepszych .prac tego artysty, 
którego jednak więcej należy cenić jako akwafor- 
cistę. | 

Kazimierz Stabrowski — artysta o rozhukanym 
temperamencie, o sile brutalnej, nieokiełzanej przez 
żadne formy kultury. Zdolny i umiejący wiele, lecz, 
goniący za tematami literackiemi, często z uchybie-. 
niem dla koloru i rysunku. Chwilami surowy i twar- 
dy w kolorze. Rzadko przeprowadza konsenkwentnie 
ton w całym obrazie. „Frascati* jest zaledwie no- 
tatką i nic nie mówi ani o wadach, ani o zaletach 
autora. | 

Do najpoważniejszych polskich pejzażystów na- 
leży dziś Teodor Ziomek, wyjątkowy uczeń Stanisław- 
skiego: rysuje doskonale; ma nadzwyczajną świeżość 
koloru, ciepło tonu, wiele słońca i pogody. Rozumie 
krajobraz swojski i całą jego poezję. „Ranek jest 
rzeczą słabszą, nie pozbawioną jednakże zalet. 

Pozostaje wiele jeszcze nazwisk mniej łub wię- 
cej, znanych, że wymienię choćby A. Augustynowi- 
cza zmanierowanego na narodowym genr'ze d la 
Tetmajer; Kazimierza Alchimowicza, St. Bagieńskie- 
go, młodego, a zdolnego batalistę, J. Bukowskiego, 
zdolnego, lecz którego „ja” spaczyła sztuka' zachodu. 
T, Ciesielskiego, sumiennego odtwórcę fragmentów 
starej Warszawy (prace jego mają znaczenie dla To- 
warzystwa Krajoznawczego i opieki nad zabytkami). 
M. Czepita młodego, a już zmanjerowanego artystę 
(kopjuje — zawzięcie Źmurkę i Wyczółkowskiego. 
Jego „Czerwone róże* są żywem naśladownictwem 
Wyczółkowskiego). 
| A. Dzierzbicki, jeden członków młodej sztuki 
w Warszawie, która, nie nauczywszy się ani rysować, 
ani. malować, już się zmanierowała na CGiogienie, Ce- 
sanach i Van:Goghach. 

Wspomnę jeszcze o bardzo młodych pracach 
p. Rouby. Rzeczy to poprawne — takie, jakie zwy- 
kle mniej lub więcej zdolny adept w akademii ma- 
luje. Trudno z nich wróżyć, co z danym talentem 
się stanie. Narazie brak pierwiastka samodzielności, 
niezdecydowana płeć w zdolnościach. File fragment 
ołtarza jest dobry w tonie i szlachetny w rysunku. 

Na tem zakończę sprawozdanie z salonu Rych- 
linga, jeszcze raz zaznaczając, że ani o sztuce po|l- 
skiej, ani o jej pracownikach wnioskować z niej nie 
można. 

i E. Pietkiewicz. 





PRASA POLSKA. 


Z powodu umieszczonego w „Kur. Porannym" 
listu pewnej „osobistości, zajmującej w Świecie kul- 
turalnym polskim stanowisko przodujące" wywiązała 
się w prasie warszawskiej żywa dyskusja na temat 
„jednolitości frontu* w polityce zewnętrznej. | 
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„„Poza kwestjami — powiada'autor Mony ię 
listu — które w normalnem życiu należą do polityki 
wewnętrznej, oświatowej, wyznaniowej, handlowej, finan- 
sowej, socjalnej, agrarnej, są jeszcze i kwestje, objęte 
nazwą polityki zewnętrznej. Są to nietyle kwestje prze- 
konań czy nastrojów, ile kwestje taktyki zbiorowego 
działania wobec nastręczającego się splotu zdarzeń 
w ciągle zmiennym kalejdoskopie stosunków między- 
narodowych*. 


Rzecz prosta. iż utrzymywanie „jednolitości 
frontu* jest dla kaźdego społeczeństwa, dla każdego 
narodu potrzebą wagi pierwszorzędnej. Fle zadanie 
to spełniać może jedna tylko instytucja — i to taka 
właśnie, której nie mamy i której bez bohaterskiego 
wysiłku zdobyć nie można. Autor listu chciałby jednak 
zaradzić złemu dużo tańszym kosztem i zadowolić 
nas surogatem. 

Proponuje więc poddać politykę zewnętrzną 
narodu pod opiekę jakiegoś „prytanejonu*, złożo- 
nego z najwybitniejszych pisarzy, uczonych i ar- 
tystów. 

__ Kwestję tę od paru już tygodni wałkują dzien- 
niki, co daje sposobność „Tygodnikowi Polskiemu" 
do wypowiedzenia kilku trafnych uwag. 


|. „W prasie naszej—powiada—wybuchają często, z du- 
żym zasobem energji inscenizowane, dyskusje o różnych 
wielkich zagadnieniach bytu narodowago, projekty prak- 
tycznego urzeczywistnienia szerokich planów społeczno- 
narodowych, wytworzenia nowych instytucji publicznych 
itp. itp. Kończy się to zwykle na wypisaniu kilku tysięcy 
wierszy nowych artykułów, na wymyślaniu sobie  wża- 
jermnem przez różne grupy, obozy i osoby, wreszcie na 
zapomnieniu zupełnem o poruszonej z tak wielkim roz- 
machem „najważniejszej* kwestji bytu narodowego". 


Autor artykułu (p. Gustaw Simon) zwraca uwagę, 
że pewne zagadnienia w naszych wdrunkach nigdy 
nie mogą być publicznie dobrze wyjaśnione. 

„Wszak chyba wszyscy wiedzieć powinniśmy, iż 
pewien zakres zagadnień polskiego bytu  narodo- 
wego, a zakres to spraw najważniejszych, u nas publicz 
nie omawiany być nie może, zbyt bowiem wiele najistot- 
niejszych stron każdej z poruszonych spraw  pozosłaje 
z musu poza obrębem dyskusji, — nie mówiąc już 
o tem, iż o publicznem zrealizowaniu wyłonionych pro- 
jektów nawet marzyć dzisiaj nie możemy”. -. 

Dalej zaś pisze: 

„Uwagi powyższe stosują się w. całej pełni do 
Poruszonej w czasach ostatnich przez szereg pism  pol- 
skich sprawy utworzenia jakiegoś najwyższego trybunału 
polityki narodowej, któryby w rękach swych ujednostaj- 
nił wystąpienia narodu naszego. Rozprawia się o tem, 
kto do zasiadania w trybunale takim najbardziej jest 
uprawniony: uczeni, literaci i. artyści — <czyli « politycy, 
społecznicy lub różnego rodzaju zawodowcy | - . 

Na Boga! Gdzież się o tem rozprawia? Czy 
uczestnicy tych dyskusji myśli swe umieścili gdzieś 
w przestworzu bezimiennem? Czy zapomnieli, że piszą 
w Warszawie, w gubernjach Królestwa Polskiego, na 
wschód od Aleksandrowa, Granicy i Strzemieszyc? 

- Fleż, zgoda zupełna, iż chodzi o jedno z najdo- 


nioślejszych, a może o najdonioślejsze zagadnienie . 


życia polskiego, iż troska 6 jego należyte ukształtowanie 
ani na chwilę nas opuszczać nie może, praca zaś o jego 
realizację stale i zawsze toczyć się powinna. Ale. prze- 
cież aby mówić o najważniejszym, ogólno-polskim, trybu- 
nale politycznym, o „jednolitości frontu", o atrybucjach 
i aspiracjach wymienionej instytucji, nie dosyć jest chyba 
charakteryzować w nowych wciąż zestawieniach wyrazo- 
wych smutny stan obecny i w pięknych alegorjach malo- 
wać obraz wyśnionych pragnień. Tu trzeba przecież 
pozytywnych i ścisłych określeń, poruszenia wszelkich 
stron naszego życia politycznego si związanych z niem 
ewentualności, wreszcie jakiegokolwiek cienia prawdo- 
podobieństwa, by normalne, jawne  uizeczywistnienie 
zamierzonych projektów dokonane być mogło. 
Tymczasem to wszystko u nas w dyskusji publicz- 
nej pominięte być musi, cała więc dyskusja jest jakimś 
bladym odcieniem istotnego zagadnienia, jakimś tworem 
kalekim, w którym * brak * najważniejszych czynników 
Sprawy omawianej; — wszystko to wisi w powietrzu 
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Cała ta dysputa jednego tylko dowodzi, mia- 
nowicie, że prasa warszawska przystosowuje się coraz 
lepiej do owych „naszych warunków* tak, że potrafi 
chwilami zapominać o nich. 


« 
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' GŁOSY ROSYJSKIE. 
Liberalizm na eksport. 


Zamach na arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
dał możność „Now. Wremi* popisać się niespotykaną 
w tym dzienniku wolnomyślnością. Przyszło to jednak 
z niejakim trudem: dopiero w kilka” dni po fakcie 
organ suworynowski namyślił się, jakie wobec niego 
zająć stanowisko. Odezwał się nareszcie WÓWCZAS, gdy 
już pogromy serajewskie umożliwiły ton antyaustrjacki. 
Na wieść o nich „Now. Wremia* zawrzało gnie- 
Weboigy św ad" | v=4e ADS 

„Rozboje—woła—=rabunki i morderstwa: odbywały 
się przy akompanjamencie hymnu austrjackiego, wobec 
czego. policja austrjacka nie uznawała za potrzebne 
przeszkadzać „popełnianym zbrodniom. 

, Wojowniczym żywiołom kół politycznych Austrji 
mało jeszcze tych ofiar. Ze zgonu arcyksięcia cheą 
one skorzystać, by eały naród serbski rozgromić, Jedni 
domagają się od gabinetu belgradzkiego złożenia po-- 
licji austrjąckiej dowodów, że nie miał on nic spól- 
nego, z zamachem, [nni żadnych wyjaśnień słuchać nie 
chcą, lecz żądają niezwłoczego zniszczenia tego „gnia- 
zda żmij*, jak zowią królestwo serbskie. Samo się przez 
się rozumie, iż myśl tę głosi „Reichspot*, dziennik, 
wypowiadający projekty i zapatrywania miarodajnych 
sfer, które popierał zmarły następca tronu austrjackiego, 

Austrjacka agiencja telegraficzna, która, między 
innemi, i Rosji udziela informacji, gorliwie urabia 
dziś opinję europejską dla zbliżających się wypadków. 
Każdy wiersz jej komunikatów ma na celu oskarża- 
nie Serbji i serbów. 

„W gwałtach tłumu wobec serbów winni są sami 
serbowie; ktoś z nich strzelił w plecy jednemu z de- 
monstratów i dopiero wtedy zaczął się pogrom. Zabójcy 
arcyksięcia mieli się przyznać, iż bomby i broń do- 
stali w Belgradzie, 

„.,U aresztowanych w Serajewie serbów zawsze 
odnajduje się dokumenty, kompromitujące rząd serbski, 
Starcy w poważnym wieku, teść dyplomaty serbskie- 
go, przedstawiany jest, jako przyłapany na uczynku 
wódz spisku serbskiego i t. p. Brednie te z dnia na 
dzień zalewają prasę europejską, przyzwyczajając opinję 
publiczną do myśli, iż istotnych winowajców zamachu 
na życie arcyksięcia Franciszka Ferdynanda szukać 
należy w Belgradzie i że pozostają oni w naściślej- 
szych stosunkach z przedstawicielami rządu serbskie- 
go. Stąd krok już tylko jeden do jawnego gwałtu 
nad Serbią i urzędowa agiencja telegraficzna austrjacka 
w przewidywaniu tego kroku i dla jego usprawiedli- 
wienia pospiesznie fabrykuje potrzebne materjały. 

Wolno jednak przypuszczać, iż występna robota 
fałszerzy tym razem nikogo w błąd nie wprowadzi. 
Europejska pinja publiczna prawie jednomyślnie skła- 
da odpowiedzialność za zgon nieszczęsnego arcyksięcia 
na barki tych, którzy systematycznie wytwarzali 
w Austrji atmosferę nienawiści i rozdrażnienia,* 

Dużo z tego, eo tu „Now. Wr.* wypisuje, 
czytaliśmy już kiedyś, kiedyś w rosyjskiej prasie ra- 
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dykalnej przy innej okazji. Czy jednak, powtarzając 
dawne wywody swych przeciwników, organ młodych 
masażystek wie dobrze co czyni? 


Po sesji dumskiej, 


Pisma rosyjskie zliczyły już dorobek drugiej, 
świeżo zakończonej, sesji IV Dumy. Prócz budżetu, 
uchwalono 585 projr+któw ustawodawczych, 26 zwró- 
cono ministerjom, a 21 odrzucono. Z inicjatywy posel- 
skiej wyszło 77 wniosków, z nich 30 Duma uznała 
za pożądane. Z 64 interpelacj przyjęto 22, a 6 od- 
rzucono. 

Prasa postępowa jest naogół dość zadowolona 
z tej sesji. „Przedstawiciele rządu — przypomina 
„Riecz*— spotkali się kilkakrtonie ze stanowczą od- 
mową Izby. Przechodząc od obrony do ataku, Duma 
Państwowa po raz pierwszy wykorzystała swe prawa 
budżetowe: skreślono kilka pozycji z budżetów dwuch 
ministerjów, które najbardziej zasłużyły na naganę ze 
strony opinji społeczeństwa. Zasadę imunitetu posel- 
skiego uchwalono znaczną większością, nie bacząc na 
usiłowania prawicy, dążącej do zastraszenia żywiołów 
chwiejnych,.* 

Organowi kadetów nie podoba się tylko skwa- 
pliwość, z jaką Duma przyjęła wszystkie kredyty mi- 
litarne. „Riecz* wnioskuje stąd, że zamiłowanie więk- 
SZOŚCI Izby do ustępstw i ugody może łacno opanować 
umysły tchórzliwe i sprowadzić powrót dawnych sto- 
sunków. 

„Birż Wied.* stwierdzają, że Duma dała wyraz 
przepaści, która pogłębia się między rządem, a spo- 
łeczeństwem. „Zamach na wolność słowa z jednej 
strony, a z drugiej oświadczenie bar. Taubego o nie- 
możliwości organicznego prawodawstwa w danych wa- 
runkach— wszystko to i wiele objawów innych świad- 
czy © zaostrzeniu sytuacji. Deklaracje Dumy, mi- 
mo wszystko, pozostają deklaracjami, które istotne- 
go wpływu na politykę nie mają. 

„Peter. Kurjer* pociesza się, że „sesja ubiegła 
nie była całkowicie bezpłodna. W chwili najmniej 
spodziewanej reakcja otrzymała cios, który zapamięta*.. 
„Walka z reakcją pochłonęła wszystkie siły sesji*. 

Niemniej zadowolony jest z niej „Gołos Rusi*. 
„Nocjanaliści—powiada on—i prawi, oglądając się na 
sesję minioną, mogą z dumą obliczać rezultaty swej 
działalności*.. „Duma zaleczyła 585 ran życia rosyj- 
skiego. 

Kuracja ta jednak nie zachwyca konserwatyw- 
nych „Peterb. Wiedomosti*, które IV Dumę bez- 
względnie potępiają. 


KRONIKA. 


= List otwarty W. Sieroszewskiego. 


Wacław Sieroszewski protestuje w liście otwartym prze- 
ciw sprawozdaniu delegatów polonji amerykańskiej, którzy—wy- 
słani dla zbadania spraw Komisji tymczasowej — przedstawili 
kłamliwie opinję znakomitego pisarza. 


= Nowa ustawa dla szkolnictwa prywatnego. 


Duma uchwaliła bez zmian w redakcji Rady Państwa pro- 
jekt ustawy dla szkół prywatnych. Nowa ustawa pozwala zało- 
życielom szkół (bez praw) wybierać dowolnie język wykładowy 
z wyjątkiem przedmiotów czysto-rosyjskich (języka rosyjskiego, 
historyi Rosji i gieografji Rosji); pozostawia do uznania założy- 
cieli wybór przedmiotów i dowolne układanie programu; zało- 
życiele szkół będą mogli sami bezpośrednio mianować na- 
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uczycieli, byleby z pośród osób, mających odpowiedzi cenzus 
wykształceniowy, 2 obowiązkiem tylko komunikowania władzom 
naukowym o przyjętych nauczycielach. 

Obok tego nowa ustawa usuwa dzisiejszy przepis, zaka- 
zujący nauczycielom polakom wykładania tak zw. przedmiotów 
rosyjskich, oraz zwalnia historję powszechną i gieografję po- 
wszechną od konieczności wykładania ich po rosyjsku. 

Przepisy powyższe rozciągać się mają na wszystkie 
szkoły prywatne, tak średnie, jak i niższe. W szkołach prywat- 
nych, zakładanych, utrzymywanych lub wspieranych przez insty- 
tucje samorządowe, językiem wykładowym wszystkich przed- 
miotów musi być język rosyjski, z wyjątkiem religji i języka 
ojczystego. 


= Dymisja. 


Otrzymał dymisję kurator wileńskiego okręgu naukowe- 
go, p. Ostroumow, którego działalność wywoływała niezadowo- 
lenie organizacji prawicowych. 


= $trejk. 


Strejk tkaczów białostockich obejmuje coraz więcej fab- 
ryk tamtejszych. Rozpoczęły się rewizje i areszty. 


= Walka z propagandą. 


Według informacji „Rieczy* arcybiskup prawosławny gro- 
dzieński, Michał, przysłał synodowi obszerne sprawozdanie na 
temat propagandy katolicyzmu i sekciarstwa na Litwie. Korzy- 
stając z tego materjału, władze cerkiewne opracowują obecnie 
system „walki z propagandą" na całej Litwie. 


= Zmienne losy. 


Na wyborach ziemskich w Dubnie, Równem, Żytomie- 
rzu i Owruczu „Związkowcy* ponieśli zupełną klęskę. W Sta- 
rym Konstantynowie natomiast i Włodzimierzu Wołyńskim prze- 
szła w całości lista „Związkowców+*. 


= Uchwały zjazdu adwokatów polskich. 


Zakończony we Lwowie zjazd prawników uznał potrzebę 
reorganizacji adwokatury polskiej.  Wyrażono też opinię, 
że „we wszystkich trzech dzielnicach naszej ojczyzny spółdzia-. 
łanie w jakikolwiek sposób sprzedaży polskiej ziemi. w obce 
ręce, uwłacza godności adwokata POM: 


= Zjazd kobiet polskich. 


Odbyty w Krakowie zjazd kobiet polskich uchwalił sze- 
reg rezolucji przeważnie w kwestjach ekonomicznych, związa- 
nych ściśle z akcją polszczenia handlu i przemysłu. 


—= Nowy rektorat we Lwowie. 


Rektorem uniwersytetu lwowskiego wybrany został prof. 
dr. Kazimierz Twardowski. Dziekanami zostali: na wydziale 
teologicznym prof. ks. dr. Fdam Gertsmann, na wydziale. 
lekarskim prof. dr. Henryk Halban, a na wydziale filozoficz- 
nym prof. dr. Stanisław Tołłoczko. 


= Laureaci fundacji Kochmana. 


Zasiadająca we Lwowie komisja przyznała z fundacji 
Kochmana pierwszą nagrodę, w kwocie 2.000 koron Kazimie- 
rzowi Glińskiemu za utwór pod tytułem „Królewska Pieśń*, 
drugą zaś w kwocie 1.000 kor. Janowi Stolzmanowi za dzieło 
pod tytułem „Peru, wspomnienia z pódróży*. 


= Słanisław Leszczyński. 


W Warszawie zmarł jeden z najwybitniejszych przedsta- 
wicieli palestry połskiej i zasłużony działacz społeczny, Stani- 
sław Leszczyński. Doniosłą działalność społeczną rozwinął 
Leszczyński na polu oświaty, odkąd (w r. 1895) zajął stano- 
wisko prezesa Wydziału Czytelń bezpłatnych przy Towarzystwie . 
Dobroczynności w Warszawie. On to z czytelń tych uczynił : 
wielką publiczną organizację oświatową, prz udziale grona 
ludzi dobrej woli, któremu przewodził i przewodniczył. W 1899r. 
Leszczyński był aresztowany wraz z grupą pracowników czy- 
telń, pod zarzutem należenia do „tajnego Stowarzyszenia 
oświaty ludowej'. 


= Polska wyprawa. 


D. 28 maja (n. st.) wyruszyła z Kurytyby (Parana) wy- 
cieczka piesza dokoła świata, złożona z 6-ciu polaków, pod 
wodzą p. W. Piotrowskiego. 


= Nowe rewelacje Burcewa. 


Burcew zwrócił się do francuskiego ministra sprawiedli- 
wości ze skargą na agientów tajnej policji rosyjskiej. Oskarża 
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on ich o systematyczną kradzież listów, adresowanych do niego 5( PRA Ś Ć d 
i do innych emigrantów rosyjskich i twierdzi, iż ajenci rosyjscy : 
przekupują stróżów domów, otrzymują od nich listy, prze- 


znaczone dla pewnych osób, listy te kopjują, a następnie Politykująca infuła—J. $orokowicz. 
stogi Kwestja serbska—H. R. C. 

= _]0e Chamberlain. Wybory francuskie, a sprawa polska—St Auerbach. 

W Londynie zmarł jeden z najwybitniejszych polityków Z pod Wawelu—J. Krzesławski. 
konserwatywnych Anglji — Joe Chamberlain, Był on głównym Młodzież spółczesna w zwierciadle „Głosu młodych *— 
inicjatorem wielkobrytańskich dążności imperjalistycznych i woj- Wi—ski 

burskiej. . i , 

ny: DyrsKIiej z Grajek (wiersz)—J. 5. Wierzbicki. 

= Pokój meksykański. Na marginesie — lł, i ra. | 

Podpisany został pokój między Stanami Zjednoczonemi Z salonu Rychlinga — E. Pietkiewicz. 
a Meksykiem. Prezydent Huerta musiał zrezygnować. Prasa polska. 

— gąd polubowny. Głosy rosyjskie. 

Kronika 

Turcja i Grecja oddają kwestje spraw spornych pod sąd el" „i = 

neutralnego mocarstwa. ! k Odcinek: „Harfa czarodziejska* — B. Hertz. 


I! Ostatnie przypomnienie !! 


Dostępna dla każdego możność zakopienia dzialki graniu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa; las, rzeka. Ceny i warun- 

„ki dogodne. Spiesznie nabywać! Do sprzedania pozostała nader szczupła ilość gruntu. Zabez- 
pieczcie się—kupić możecie tylko w tym sezonie. Po informacje należy się zwracać dó Biura sprzedaży 
parceli w Zwierzyńcu: / 


Wilno; Zwierzyniec, Prospekt Ś-to Jerski d. M 68. Telefon M 46. Ase 
Informacje są udzielane w ciągu całego dnia, nie wyłączając Świąt. 
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Wileńskie Towarzystwo 


Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia 
egzystuje od roku 1888, | | 





naeżące do Rosyjskiego Związku Towarzystw Wzajemnych ubezp. od ognia z kapitałem 7.000,000 rb. 


Asekuruje na warunkach ulgowych nieruchomości i ruchomości w Wilnie. jak również nierucho- 
mości w m. Nowo-Wilejsku, Lidzie, Święcianach, Nowo-Święcianach, Kownie, Szawlach i Poniewieżu. 


„Zarząd T-wa w Wilnie, ul. Wileńska Ns 15. 


biuro czynne codziennie od god. 10 do 3-ej p.p., za wyjątkiem dni świątecznych i sobót (w okresie 
8 | | od 1-go maja do 1-go”września włącznie). 
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| p 
9» Czasopismo polityczno-społeczne i artystyczno-literackie, 


NY NTODEZASADECA TDOSTOŻCACIESPAJADTOOSTEOCCANDNNYTEOCLSLKETEAMOOBOKACEŻZOKCOKZAEEOCDOOCNOCZENOCICZZA 
wychodzące od piętnastu lat w Krakowie, od stycznia 1914 r. prze” 


| „ARYTYKA obraziło się na DWUTYGODNIK. 


-.., Program „Krytyki*: samoistność prawno-polityczna narodu i twórczość. Szereg pisarzy (D-r Bol. Limanowski, Wł. Stu- 
. dnicki, Dr. M. Sokolnicki, W. Feldman, Dr. M. Kukiel, M, Wasilewski i inni), rozbiera w „Krytyce bieżące sprawy polityki 

i wojskowości polskiej, gdy myśliciele (J. Wł. Dawid. Kaz. Błeszyński, Dr. Młynarski, dr. Horodyski) oraz wybitni artyści pióra 
„torują drogę „wysokiej kulturze duchowej. „Krytyka* pragnie przekonywać czytelnika, nie dogmatyzować. Ulmieszcza tedy arty- 
kuły dyskusyjne wolne o najżywotniejszych zagadnieniach narodowych i społecznych. Nadto w każdym zeszycie sprawozdania 
z ruchu wychowawczego, z teatrów, nowości wydawniczych etc. O Królestwie, Litwie i Rosji umiaszcza „Krytyka* stale ob- 
szerne artykuły krytyczne. Tem swojem stanowiskiem zajmuje „Krytyka* w prasie odrębne stanowisko idejowe. 


W roku 1913 umieszczało swe prace w „Krytyce* około 100 pisarzy, wśród których znajdujemy talenty pierwszorzędne, 
Jako dwutygodnik -„„Krytyka” będzie mogła spełnić swe zadanie w tempie żywszem i w sposób nierównie aktualniejszy. 


Prenumerata „Krytyki* wynosi rocznie 10 rb. 20 kop., półrocznie 5 rb. 10 kop. 





Adresować należy: Administracja „Krytyki", Kraków, ul. Staszyca 5. 


(SE NCTYZ ? | e, 
Wydawca Witold Abramowicz. Druk „ZNICZ* Wilno. Redaktor odpowiedzialny Zofja OQstachiewiczowa 


Rok Il. ; Wilno 12 (25) lipca 1914 r. N 27—28. 











PRENUMERATA: REDAKCJA i ADMINISTRACJA CENY OGŁOSZEŃ: 
Z przesyłką poczt. lub dostarcz. do domu Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu . . . .50 k. 
Ho RA POWA CANAM Pon aR03 Miał od WY MNOAOE 1ZTNAA ai 
s 40 ETA TONEM BLGZGAWKcg 11 godziny do 4 pp. RO GaFAGIG| noteoyh na 435 473 20 k 


Skrzynka pocztowa Ne 52 Ha PZ 





Czas odnowić prenumeratę na kwartał 8-ci. 





„Przegląd Wileński* jest do nabycia w Paryżu Teraz dopiero zauważono, iż poszczególne dziel- 
w dzielnicy łacinskiej, na bulwarze St. Michel, w kjo- nice coraz bardziej obcemi sobie się stają, że two- 
sku, znajdującym się tuż przy Muzeum Cluny. | rzą się trzy odrędne typy narodowe, trzy odrębne 


kultury. Najbardziej jednak zaalarmować musiało 

opinję publiczną to — czego najmniej dotąd się 

o obawiano —że poszczególne dzielnice mogą się 

Prytanejon k | radykalnie różnić orjentacją polityczną; różnić tak 

dalece, że aż wprost przeciwstawiać się sobie. 

SSE zw! Wsiednolitości <trońtu" Liberalna prasa rosyjska, która na pewne 

b „gb: ała Z tyk Ws rawa szczególne zjawiska przywykła (nieświadomie) spo- 

poż as Bel wek akwć 2 iż SP Pk aż ydy glądać przez okulary ortodoksalnego socjalizmu 

dyskusja głośna i namiętna. Jakkolwiek niektóre i stawiać "ponad organizmem narodowym organi 
any prasy warszawskiej korzystają z tej spo- 





s ości, by w sezonie ogórkowym młócić pustą c ję r wasi ae „dek 2 ot LA Heh 
słomę; jakkolwiek inne znów mają na względzie | tek |stniejących warunków. - Nie wszystko jednak, 
;paah ponoć - idm eco gay ga co jest nawet ht „e "ię gn p 
wać Polic zaętwa plk gnfzyna |. zjawiska natyrane a predażoczloikk wale 
WEOWA AAC aa” koordynującej siły, a zwłaszcza odkąd wzrosła wrażliwość jego na te 


| : A klęski. 
Jest to więc moment, „którego . doniosłości Dziś, właśnie obserwujemy takie budzenie się 
dziś jeszcze może nie potrafimy ocenić: moment 


5ZCZ | :afimy „ mc wrażliwości. Swiadomość jest jeszcze mgławicą, 
wypłynięcia na powierzchnię świadomości jednej a szukanie środków przeciw złu— chaosem pomy- 
z najkardynalniejszych potrzeb bytu narodowego. słów, nie umiejących trafić w sedno sprawy. 
Wszystkie hasła i porywy, które dotąd potrzebę Jednym z takich właśnie pomysłów jest oferta 
tę zaspokoić „miały, cechowała stale. odświętna Demokracji Narodowej, wzięcia na siebie całej 
deklamacja; nie było w nich prostoty dnia powszed- | polskiej polityki zewnętrznej; drugim — projekt 
niego. Nie umiano inaczej jej usprawiedliwić, jak „Prytanejonu”, z którym wystąpił „Kurjer Poranny". 
„uciekając się do przeszłości: dawnych tytułów, Byłaby to „Rada najlepszych" (według projekto- 
dawnych zasług etc. Ale żeby ktoś powiedział dawcy: uczonych, literatów i artystów), która, stojąc 
nam, co ją dziś czyni konieczną, i to konieczną ponad partjami, ujednostajniałaby nazewnątrz front 
nie na pokaz, nie dla parady, nie dla tradycyjnej |. polityki polskiej. 
ambicji, ale do codziennego, realnego użytku... Te dwa główne projekty mają przedewszyst- 











Na to trzeba było czasu. On też dał nam kiem jeden grzech wspólny. Nie uwzględniają, mia- 
wreszcie odpowiedź. Qiddy niedawne (i niezałatwione „ nowicie, konieczności przymusu, który taka in- 
dotąd) konflikty europejskie wymagały zajęcia | stytucja naczelna winna módz stosować do ele- 

o nich określonego stanowiska — pokazało |. mentów, nie poddających się jej dyrektywie. Przy- 
się, że Galicja idzie do Sasa, a Królestwo do lasa musów praktykowany jest wszędzie. Posługują 


o' ile. wogóle orjentuje się, że kędyś pójść należy). się nim najlepiej nawet z narodem zespolone wła- 
akt ten' unaocznił ogółowi, dotąd przez jednostki dze i to w krajach najkulturalniejszych, w krajach, 
tyłko dostrzegany, wewnętrzny rozkład narodu. posiadających ludność politycznie wyrobioną. Dość. 
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wspomnieć tu obecny zatarg ulsterski, by zrozu- 
mieć, że w pewnych momentach nawet najliberal- 


niejszy rząd uciekać się musi do wywierania 
presji. 
Z drugiej zaś strony wystarcza popatrzeć na 


stanowisko galicyjskiej Rady Narodowej, aby pojąć, 
że dopóki istnieją warunki dzisiejsze, marzyć nie 
możemy o instytucji, zdolnej bezwzględnie wolę 
swą przeprowadzać. | nie należy wcale się łudzić, 
że gdyby owa Rada miała skład dostojniejszy, 
działoby się lepiej. Nie! Boć trudno przypuścić, 
by w narodzie żywym mogli kiedykolwiek wszyscy 
godzić się na jedno. 

A pamiętajmy nadto, że jesteśmy narodem 
nietylko zdezorganizowanym, ale też zdemorali- 
zowanym. Większość z nas— to bierni, nieświa- 
domi, «tajeni anarchiści. My nię pojmujemy ko- 
nieczności działania wbrew przekonaniom swoim 
dlatego tylko, by nie łamać szeregu; my nie rozu- 
miemy, że często bywa lepiej gromadą błądzić, niż 
rozsypywać się, by dróg właściwych w pojedynkę 
szukać. Poddajemy się harapowi jedynie. 

Ta zaś demoralizacja i dezorganizacja czynić 
musi w warunkach obecnych coraz większe 
postępy. Daleko nam jeszcze do tego stanu, w któ- 
rym kapitalizm ostatecznie społeczeństwo różnicz- 
kuje i stwarza wyraźnie wrogie sobie klasy. Pol- 
ska —w ogromnej swej części niemal wyłącznie 
rolnicza — wobec kwestji socjalnych żyje dotąd 
w stadjum prawie sielankowem. Jeżeli jednak już 
obecnie antagonizmy społeczne rozsadzają naród, 
to wyobraźmy sobie, co będzie, gdy uprzemysło- 
wienie kraju osiągnie stopień dzisiejszego uprze- 
mysłowienia Niemiec, a bodaj tylko Francji. 

A przecież taki rozwój przemysłu nie jest 
wcale niemożliwością; przeciwnie — spodziewać się 
go należy. 

Co wówczas poradzi Prytanejon, choćby się 
składał ze sław europejskich? Naród wprawdzie 
pozostanie narodem, ale—jako społeczeństwo—mieć 
będzie w organizmie swym tyle szczelin, że gdzie 


goś podobnego dowodzi tylko chaosu w głowach 
| 


Ne 27-28, 


Jeszcze fantastyczniejsze jest dążenie Demo- 
kracjj Narodowej do stania się: stronnictwem 
ponadpartyjnem, zdolnem nadawać polityce pol- 
skiej front jednolity. Tendencja taka powstać mogła 
tu tylko, gdzie panuje powszechny analfabetyzm 
polityczny i gdzie istota stronnictwa jest dla 
większości czemś bardzo tajemniczem. 

Dopiero ostatniemi czasy argan naszych 
„fachowych* polityków endeckich uczynił odkry- 
cie, że przynależność do tego lub owego stron- 
nictwa zależy nietylko od woli jednostki, ale też 
od czynników, predystynujących jej stanowisko 
w społeczeństwie. Wszyscy zaś pamiętamy, jak to 
samo pismo pogląd ten (bardzo już gdzieindziej 
popularny) namiętnie zwalczało, występując w obro- 
nie „jedności narodowej". Było ono wówczas prze- 
ciwne rozbijaniu całości na stronnictwa, jak gdyby 
tego dało się przy dobrych chęciach uniknąć. 
Dziś „Gaz. Warsz." zmieniła swój stosunek do 
partyjności — potępia właśnie bezpartyjność; ale 
jednocześnie wyobraża sobie  partyjność, jako 
możliwość zapędzenia: całego narodu, lub bodaj 
jego większości, na stałe do karnych szeregów 
jednego stronnictwa — stronnictwa, prowadzącego 
politykę narodową. | 

Stronnictwo takie nigdzie na świecie nie ist- 
nieje i istnieć nie może. Nadzieja stworzenia cze- 


naszych „fachowych* polityków. Funkcje, które 
oni wykonywać pragną, nie są i być nie mogą 
zadaniem partji, ale instytucji, która się rządem 
nazywa. Rząd zaś można określić, jako wypad- 
kową sił aktualnych, wyrażanych przez .stron- 
nictwa społeczne, plus pozostałość sił przeżytych, 
wywierająca wpływ mocą samej tylko tradycji, i or- 
ganizacji, drogą wspomnianego wyżej przymusu. 
Otóż taka jedynie instytucja mogląny pełnić 
fukcję na którą porywa się Dem. Narodowa. Wszel- 
kie poszukiwania czegoś innego są to tylko próby 
godzenia nie dających się pogodzić sprzeczności 
— próby, przedsiębrane dziś dlatego jedynie, że leżą 
na drodze najmniejszego oporu. | 








kto zechce klin wbić potrafi. Dopóki zaś istnieć HRC 
będą warunki obecne, chętnych takich nie zbraknie " R. U. 
zapewne. | 

MICHAŁ PAWLIKOWSKI. bie mego sielskiego rozanielenia zjawiła się 


Sielanka. 


Błogosławione i słodkie chwile, gdy „jutro*, 
o którem myśleć trzeba, rysuje się jak daleka, 
a więc niestraszna mara, a „dziś” jest promienne 
i cudne! Błogosławione chwile, gdy troska o drob- 
nostki życiowe nie męczy człowieka, a żadna wi- 
zja czarnych lub szafirowych oczu nie spędza snu 
z powiek strudzonych! Qidy się rano uśmiechem 
wita blask słońca tylko dlatego, że słońce jest 
piękne, nie troszcząc się, czy nowy dzionek przy- 
niesie, czy nie przyniesie nowej drażniącej i dener- 
wującej emocji... Jednem słowem —gdy się jest 
sobą, gdy się żyje własnem życiem, a nie cudzym 
uśmiechem, lub. „słodkiem”, a więc męczącem 
wspomnieniem tego, co było, a co nie powróci. 

Że zaś nic, prócz nudy, nie może długo gościć 
w duszy ludzkiej, więc prędko na pogodnem nie- 


chmurka. 
Cudna to była chmurka! | 
Na imię miała Zonia, liczyła wiosen dzie- 
więtnaście, miała (historja powtarza się, nieprawda?) 
otchłanne turkusowe oczęta i bardzo czerwone 
usta. Bliższych szczegółów co do jej powierzchow- 
ności podać teraz nie mogę, bo (niewdzięczny 


rodzie męski!) postać jej na dobre już zatarła się 


w mej pamięci i tylko chwilami, gdy sobie wzdy- 
cham pobożnie do starych dobrych czasów, świeci 
mi z pomroki przeszłości dwoje ocząt modrych 
i wabią uśmiechy rozchylonych usteczek, 

Zonia (jak każda inteligientna panna) była 
utalentowana, co nie znaczy wcale, by grała na 
fortepianie i właśnie brak tego talentu wabił mię 
do niej. Zonia umiała cudnie deklamować. Powta: 
rzam tu tylko zdanie cudze, bowiem sam się nigdy 
nad tem nie zastanawiałem: gdy deklamowała, 
wsłuchiwałem się w srebrzysty głosik i pożądliwie 
śledziłem szybkie poruszenia wilgotnych warg. Raz 
wprawdzie — wyznaję ze wstydem — zdrzemnąłem 
się nieco w czasie zbyt długiej deklamacji, lecz na 
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Tutto il mondo ć uno paese, cały świat jest jed- 
nym krajem, mówi przysłowie włoskie i powtarzają 
często ludzie, dostrzegając, przy powierzchownej nie- 
kiedy obserwacji, podobieństwa, nie widząc różnie 
w życiu narodów spółczesnych. „Niema pzzestrzeni! 
niema czasu! powtarzają przerzucani wciągu kilku 
godzin siłą pary z kraju do kraju, odbywający podró- 
że z Petersbyrgu do Kadyksu, czy Palerma wciągu 
godzin kilkodziesięciu, pięćdziesięciu czy sześćdzie- 
sięciu, dawniej za panowania rzemiennego dyszla 
wymagające tyluż dni przynajmniej, co dziś godzin. 
W Hamburgu spotykają się znajomi po dwu tygod- 
niach niewidzenia. „Co u pana słychać? Nie widzia- 
łem pana ze dwa tygodnie?" — „Ja — byłem na 
przeciwko (druben) odpowiada niemiec..." „Naprze- 
ciwko* — to znaczy w New-Jorku. Można wciągu 
dwu tygodni pojechać do Ameryki i — wrócić. Nie- 
ma odległości. Człowiek staje się człowiekowi cor>: 
bliższym, coraz więcej podobieństw w stroju, w oby- 
czaju, w układzie życia. Wszędzie tańczą bostonke 
albo tango, grają w football albo w bridge'a; wszę- 
dzie młodzież goli wąsy wraz z brodą, wszędzie jest 
kinematograf, wszędzie kabarety, wszędzie są też co- 
raz podobniejsze instytucje życia publicznego. 

Ludzie często nie mają sądu, ani wiedzy do- 
statecznej, by odczuć poza tę pianą zewnętrznego 
podobieństwa różnice głębokie, które dzielą narody 
świata i ich spółżycie czynią fikcyjnem raczej, kon- 
wencjonalnem, zbliżając je na chwilę w momencie 
potrzeby, aby po chwili oddalić, znowu cofnąć dalej 
niż były. W świecie ducha dokonywa sie, na łuku 
prawdy nauki i sztuki zbliżenie, tam właśnie, gdzie 
rządzi Wolność. Ale tu na ziemi, gdzie rządzą za- 
sadami Konieczność i Możliwość, żyją narody życiem 
swojem, odosobnionem i wyłącznem w giębinie świa- 
domości zbiorowej, niedostępnej, albo tylko trudno 
dostępnej dla powierzchownej obserwacji turystów. 
Zyją życiem historycznie powstałej, urobionej, zam- 
kniętej cywilizacji, same siebie tylko rozumiejąc, ma- 
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to złożyło się zmęczenie, późna pora. a przede- 








wszystkiem — może iście sielskie uczucie dla niej. 
Dalej — Zonia uprawiała przeróżne sporty, 
zaczynając od konnej jazdy, a kończąc na flircie. 
wolnych chwilach lubiła też bawić się w literacko- 
społeczne rozprawy. Szczególnie o zmroku. Ach, 
bo ów szaro-fjoletowy, rozmarzający a tajemniczy 
zmierzch na wsi tak świetnie uspasabia do wynu- 
są przyjaznych rozmów, poważnych pogawę- 
ek!.. | 


- Półmrok.. W przerwach między rozmową 
słychać wzruszone bicie serc i głębokie westchnie- 
nia... Oczy u wszystkich goreją natchnionym bla- 
skiem... Niewiasty siedzą, jak martwe, z oczami 
wlepionemi w mętny odbrzask okien; mężczyźni 
głowy wsparli na dłoniach i blade czoła dziwnie 
a „nastrojowo* wynurzają się z mroku... Płyną, 
toczą się, czasem połykają natchnione słowa... 
Serca biją szybkiem tempem, piersi wznoszą się, 
niby rozsadzane wzruszeniem... 

Ach, lampę zapalono! Jaka szkoda — taki był 
nastrój! PMIAYI 
Potem przy herbacie zajadle pałaszuje się 


| 
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ło ciekawe życia sąsiadów, chroniąc zazdrośnie histo- 
rycznie urobione wartości cywilizacji przed okiem 
globe-trotter'ów (po polsku włóczykijów) i sąsiadów. 
Mówimy o takich, które mają warunki do życia wła- 
snem życiem... 

Wielka rodzina socjalizmu spółczesnego odbija 
w sobie tę prawdę powszechną. Zbiera się co lat 
kilka na synodach międzynarodowych i w ciężkiej pra- 
cy dni kilkunastu bada sprawy, wspólnie obchodzą- 
ce cała rodzinę, często kuje dyrektywy dla ogniw 
poszczególnych wielkiego łańcucha. Kto był kiedy- 
kolwiek na takim synodzie, ten łatwo zauważył róż- 
nice, nie tylko wyraz swój znajdujące w języku, tem- 
peramencie, ale w całości ścierających się ze sobą 
organizmów. .Mówią ludzie ze sobą o tych samych 
rzeczach, mówią temi samemi wyrazami, te same 
czy bardzo podobne posiadają poglądy, metody, 
przekonania; ale gdy szczerze o swoich wrażeniach 
mówią — przychodzą do przekonania, że się wzajem 
nie rozumieją. Mogą się przegłosowywać, ale się nie 
rozumieją. Nieraz słyszałem takie zdania w kołach 
zarówno niemieckich, jak i innych socjalistów. Pu- 
blicznie tego nikt nie oświadcza z powodów dobrze 
zrozumiałych. FHle w towarzyskiej rozmowie powie je- 
den i drugi nie bez rozczarowania. 

Dzienikarze socjalistyczni piszą jednakowym ję- 
zykiem, z podobną logiką i jednakowo uzbrojeni pod 
względem pojęciowym, ale robotnicy czują różnie. 
Dość posłuchać, z jakiem rozczarowaniem powróci- 
li delegaci francuskich syndykalistów z wycieczki na 
rajskie błonia syndykalizmu niemieckiego. Dla fran- 
cuza syndykalista niemiec — jest niemal „burżujem*. 
Dlatego Jaures, reformista, jest bliższym duchowo 
robotnikowi francuskiemu, niż robotnik niemiecki; 
bo Jaures jest francuzem z krwi i kości, dzieckiem 
Prowancji, które dojrzewało pod tem samem słoń: 
cem, pod którem dojrzewa wino i oliwka, i brzo- 
skwinia polna; wnukiem tych chłopów, co walczyli 
pod sztandarami Wielkiej Rewolucji i Wielkiego Na- 
poleona, tych samych chłopów, z których wyszedł 
Danton. Nie tylko sztuka oratorska tych dwu trybu- 
nów jest podobna: ich postać i giest, i krew, miłość 
| nienawiść. Oni obaj są historycznem dziełem wiel- 
kich dziejów tej Francji, która była i będzie. Dlatego 








wiejską wędlinę, popijając haustami gorącej her- 
baty. Bo wzniosły nastrój winien iść w parze 
z dobrym apetytem. W innym razie — jleż by to 
naszych inteligientnych i subtelnych panien z głodu 
umarło! 


Zarówno w nastrojowej pogawędce i zmierzchu, 
jak i w spożywaniu darów bożych Zonia rej wodzi. 
Na dziś dość literatury, psychologji, spraw społecz- 
nych i deklamacji. Rozmowa ożywiona i wesoła. 
Snują się projekty na jutro, pojutrze... Majówki, 

onne jazdy, grzybobrania, spacery... W kąt poszedł 

Staff, Kasprowicz, Tetmajer i Savitri, w kąt — do 
następnego zmierzchu, lub do najbliższej ulewy, 
gdy wszystkie sportowe plany same przez się w łeb 
wziąć muszą. 


A ja, udając się na spoczynek, 
chunek sumienia, uważnie 
wspomnienia najbliższe 
chaos. Modre oczy Zoni, 
purpurowe usta... 


A nazajutrz spotykamy się sami w salonie. 
Rozmowa nie klei się. Zonia zda się czegoś wycze- 


robię obra- 
przebiegam myślą 
imam w głowie mętny 
konna jazda, deklamacja, . 
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Jaures jest taki samotny na kongresie międzynaro- 
dowym, gdzie go podziwiają, zwalczają, obalają, ale— 
nie rozumieją. Dlatego socjalizm francuski, często 
wyśmiewany przez niemców, podejrzewany pod wzglę- 
dem prawomyślności marksistowskiej, traktowany 
zgóry, klepany po ramieniu — jest przeważnie nie 
rozumiany przez nich, ani przez przygodnych kore- 
spondentów nawet polskich, posiadających znajo- 
mość rzeczy francuskich po dwu tygodniach pobytu 
nad Sekwaną na podstawie dziennika i mityngu, 
a także kilku anegdot, kursujących po kawiarniach. 


Jaka jest rola socjalizmu francuskiego, czego 
ten socjalizm chce? Pytanie zajmuje wielu. Rola so- 
cjalizmu we Francji  —st wielka, znacznie większa, 
niż w innych krajach, w których wyznawców ma 
względnie znacznie więcej i w których rola jego, w sto- 
sunku do cyfry wyznawców, jest bardzo mała. Nie- 
jeden publicysta francuski i międzynarodowy starał 
się znaleźć na pytanie to odpowiedź. | dla nas ta 
kwestja znaczny posiada interes. 

W Niemczech frakcja socjalistyczna w parlamen- 
cie liczy studziesięciu deputowanych i cztery miljony 
wyborców; w Austrjj — 80 deputowanych. Jedrak 
w państwach tych socjalizm w parlamencie nie gra 
tej roli, jaką by arytmetycznie grać powinien. Socja- 
„liści są tu bardzo odosobnieni mają przeciwko so: 
bie zwartą falangę przeciwników. We Francji inaczej. 
Nawet po r. 1904, kiedy synod amsterdamski naka- 
zał Jauresowi porzucenie wiceprezydentury w |zbie, co 
musiało być skutkiem zaprzestania kooperacji z ra- 
dykałami, socjaliści nie przestają znaczyć wiele w Izbie. 
Niekiedy losy ministerjów od nich zależą. Artur: Grou- 
ssier, inżynier — któż z bywalców lzby deputowa- 
nych nie zna tej pięknej postaci zasłużonego działa- 
cza! — socjalista, może od lat kilku być sprawo- 
zdawcą, jakże czynnym, przytomnym, pełnym wie- 
dzy i dobrej woli — sprawozdawcą reformy prawa 
wyborczego! W żadnym parlamencie świata wypa- 
dek taki nie mógłby dziś jeszcze mieć miejsca. Stąd 
łatwo zrozumieć, że frakcja parlamentarna może na 
rząd wpływać łacniej i skuteczniej niż w innych kra- 
* jach, "gdzie rząd — zresztą nieparlamentarny nie 
wiele sobie z socjalistów czyni, chyba że ich w pew- 
nych głosowaniach potrzebuje (jak w W. Brytaniji 
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w głosowaniu za Home Rulem dla Irandji). Francja 
jest krajem demokratycznym (politycznie). Francja 
liczy w parlamencie wiele bardzo stronnictw histo- 
rycznie sformowanych i wciąż jeszcze odrębność 
swoją zachowujących, skutkiem czego w głosowa- 
niach 75 głosów socjalistycznych może odegrać nie- 
raz rolę bardzo ważną, decydującą. Deputowany 
socjalistyczny we Francji gra rolę odmienną, niż to- 
warzysz jego w Niemczech, albo w Angjlji. 

Socjalizm francuski od niedawna jest zjedno-. 
czony. W kwietniu 1905 roku na zjeździe zjedno- 
czenia rozbite odłamy opinji socjalistycznej francus- 
kiej skonsolidowały się i związały mechanicznie, oży- 
wione pragnieniem zjednoczonej pracy. Wszystkie te 
frakcje, razem wzięte, liczyły 34,688 członków, płacą- 
cych składki... Dziwiono się powszechnie, że ich 
tak mało. W r. 1906 — ilość ta wzrosła do 43.462, 
w 1908 — 49.348, 1010 — 53.928, w r. 1912 (15 pa- 
ździernika) — 66,652. 

Socjalizm przechodzi obecnie przesilenie. Tak 
mówią we Francji socjaliści sami. Od lat dwu, trzech 
przestał rosnąć. Domyślają się, że to przesilenie 
przejściowe. Na prowincji ruch jest słaby. W: de- 
partamencie Hin federacja liczy 355 członków, w dep. 
Charente 312, Eur-et-Loir 237, Landy i Loiret 90. 
Niktby nie uwierzył, aby w departamencie francus- 
kim nie było setki socjalistów! Fle weźmy Paryż, 
stolicę państwa, stolicę także myśli rewolucyjnej. De- 
partament liczył: 


w roku 1905 — 7378 członków federacji. 
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Na północy (dep. Nord), w dzielnicy wielkiego 
przemysłu, gdzie socjaliści najbardziej są zbliżeni do 
typu niemieckiego, rozwój odbywa się w porządku 
następującym: 


W roku 1906 — 
1907 .— 


8300 
8700 
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kiwać. Mnie zupełnie spętała trwożna i tkliwa 
nieśmiałość. 

Podchodzi do stołu i bierze do ręki tomik 
poezji. 


— Aa! Tetmajer... 


Pobieżnie przerzuca welinowe kartki, po- 
czem kładzie na miejsce z nabożnem westchnie- 
niem: 

— Śliczne... 

Potem sięga po inną książkę, lecz prędko 
cofa rękę, niby przed ukąszeniem żmii. 

— Makuszyński! 

A ja patrzę w modre oczy, zlekka frendzlami 
rzęs przesłonięte i śledzę miarowe poruszenia 
kształtnych piersi. Łapie moje spojrzenie na gorą- 
cym uczynku i odpowiada mi przyjaznym uśmie- 
chem. 

_. Podchodzę i staję obok. Przerzuca jakieś al- 
bum. Na ustach ma dziwny uśmiech. 


— Panno Zofjo... 


Przez otwarte okno zagląda do cichego 
wnętrza ukwiecona gałąź akacji. Ciągnie ciepły 





a rzeźwy powiew. Świegot ptactwa i poszum lip 
stuletnich. 
— Panno Zofjo... | 

Coś mi pierś rozsadza... Łowię nozdrzami 
ciepłe westchnienie ogrodu, które miesza się z dzie- 
wiczym aromatem perfum Zoni. Widzę biały, złota- 
wym puszkiem pokryty karczek, okrągłe ramiona 
i sploty włosów złotych... Ręce mi drżą, a głos 


łamie się: 
— Pad Zofjo... | 


Pytająco podnosi na mnie swe oczy i— wy- 
bucha Pardzo serdecznym śmiechem. | 
Chwilę stoję bezradny, niby oblany zimną 
wodą, ale potem śmieję się również. Z nami wespół 
śmieją się plamy słońca, latające po ścianach 
i posadzce, śmieje się rozkołysana na wietrze 
galąź akacji, śmieją się urągające świegoty wróbli. 
ównież śmieje się — szyderczo Śmieje się różowa 


- Nadzieja, która się nagle w hydrę ironji. zmieniła. 


A druh Rozsądek klepie ją porozumiewawczo po 
ramieniu i szepce cicho, cichutko: 7 
— Widzisz, romantyku?! | 
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W roku 1908 — 10200 
1911: — 11525 
1912 — 11530. 
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W Pas de Calais cyfra w r. 1912 spadła o 180/, 
w Bouches-du-Rhone — o 110%/,, w Hórault o 209/,. 
Tylko w kilku depertamentach liczby członków fede- 
racji socjalistycznej wzrosły, zawsze o kilka jedno- 
stek. JE 
Tymczasem w innych krajach wzrost w tym 
samym czasie był nad wszelki wyraz wielki. W Niem- 
czech: 


w roku 1906 było 384.000 człon. 


Mrtrój. 449410 720.000  , 
„omyowzt9tk;, "836.000 
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czyli wzrost równał się pół miljonowi zgórą członków, 
podczas gdy w tym samym czasie socjalistom fran- 
cuskim przybyło dwadzieścia tysięcy członków. W jed- 
nym tylko roku krytycznym dla socjalizmu francus- 
kiego: 1911/2 przybyło niemcom 134.000 członków, 
a francuzom nic nie przybyło. Prawda, że ludność 
niemiecka jest większa od francuskiej o 26 miljonów, 
ale niemniej jest uderzającem, że tam 1 socjalista, 
płacący składkę partyjną, wypada na 66 mieszkań- 
ców, a we Francji I na 600. W Niemczech jeden 
płacący składkę wypada na czterech wyborców so- 
cjalno-demokratycznych, a we Francji, 1 na 18. 
Hamburg, który liczy miljon mieszkańców, posiada 
osiem razy więcej członków, niż depart. Sekwany, 
który liczy 4 miljony mieszkańców. Meklemburg, 
odwieczna forteca junkrów rudyment feodalizmu — 
posiada więcej socjalistów, niż najbardziej przemys- 
łowa. dzielnica Francji — dep. Nord. 

Pisarze socjalistyczni francuscy zastanawiają się 
nieraz nad przyczynami stagnacji w rozwoju socjaliz- 
mu francuskiego. Swoboda rozwoju jest zupełna. 

rodków nie brak, bo deputowani oddają z pensji 
swoich po 3000 fran. rocznie do kasy partyjnej. 
(732x3.000=219.000 f.) Fgitatorzy są w ciągłym ru- 
chu, odbywają kampanje agitacyjne po całym kraju 
wciągu całego roku. Ludność Francji przyzwyczajo- 
na jest do haseł socjalistycznych. Tutaj przecież po- 
wstała przeważna ilość tych haseł. Tu była ojczyzna 
(topistów. Tutaj Marx porządkował niezliczone po- 
mysły Saint-Simona i Fourier'a, krytycznie przebie- 
rając, co w nich trwałe i dźwigał potężny gmach 
myśli swojej. Tu dokonywała się najbęzwględniejsza 
krytyka pomysłów społecznych. Tutaj pomysł strej- 
ku powszechnego znalazł najliczniejszych i najbar- 
dziej oddanych zwolenników. Proletarjat francuski, 
naród francuski nić boi się tedy haseł. które w tym 
kraju są stare, wszystkie bez różnicy oddawna pro- 
pagowane, bronione i obalane w atmosferze wolnoś. 
ci słowa i wolności myśli. Niema tu miejsca na 
mizoneizm. 

Jakież tedy przyczyny sprawiają, że w rozwoju 
socjalizmu francuskiego zachodzi stagnacja? 

Francja nie jest krajem wielkiego przemysłu. 
Jej handel nie jest scentralizowany, jak w innych 
krajach. Drobna własność rolna trwa dalej bez 
przerwy. Są i we Francji dzielnice, podobne pod 
względem struktury ekonomicznej do niemeckickich 
albo angielskich*), ale są to wyspy nie przypomina- 


— 





— 


*) Okręg tkacki w dep. Nord, okolice Fmiens i Rouen, 
okręg metalurgiczny Loary, okręg węglowy Meurthe et Mosel- 
le, okolice Paryża i Marsylji. 
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jące Westfalji, porzecza Renu, Saksonji, Śląska. Są 
olbrzymie przestrzenie wolne od przemysłu, gdzie 
drobny handel trwa dalej jak przed półwiekiem, 
gdzie drobna własność ostała się przed chciwością 
większej, przed lichwą banków prowincjonalnych 
i zachłannością wielkiego kapitału. Ludność rolna 
wynosi wciąż jeszcze 50%/, we Francji, podczas gdy 
w Niemczech spadła do 360/, a do 200%/, w Angjlji. 

Jednak ta struktura ekonomiczna nie tłumaczy 
słabego rozwoju, ani stagnacji socjalizmu. Program 
socjalistyczny przystosowany został do tych warun- 
ków. Socjalizm wypracował (jeszcze w r. 1894) po- 
mimo protestów Engelsa, program rolny, nie obra- 
żający przekonań ani interesów drobnego właści- 
ciela rolnego we Francji. Fle gdyby nawet tak być 
miało, że brak wielkiego przemysłu wpływa na sta- 
gnację w rozwoju socjalizmu francuskiego, to cze- 
muż ta stagnacja daje się we znaki w dzielnicach 
wielkiego właśnie przemysłu? 

Dalej mówią publicyści francuscy — robotnik 
francuski z trudnością mieści się w ramach organi- 
zacji, stałej i trwałej. Nie zrzeka się najmniejszej 
cząsteczki swojej niezawisłości osobistej, jest indy- 
widualistą przedewszystkiem, nie lubi płacić stałych 
składek partyjnych. Nigdy naród francuski nie 
tworzył wielkich organizacji. Syndykat robotniczy, 
zaledwie utworzony, rozpada się wnet na kilka frak- 
cji, tak samo federacje dzielnicowe. Nigdzie składki 
nie wpływają stale. Na każdym kroku organizacja 
rwie się i trzeba ją budować od nowa. Niema ani 
jednego stronnictwa we Francji, któreby było zorga- 
nizowane tak mocno, tak umiejętnie, jak najsłabsze 
w Niemczech, w Belgji, w Anglji. Niema stronnict- 
wa radykalnego, składającego się raczej w kilkudzie- 
sięciu ogniw—komórek, które żyją własnem życiem, 
a często są ze sobą w walce. Inne stronnictwa ży- 
ją tylko podczas wyborów; z chwilą, gdy wybory żo- 
stają zamknięte, zapadają w stan letargu, który trwać 
będzie lat cztery, albo 'mniej, jeśliby Izba miała być 
rozwiązana. Wiadomo, że stronnictwo socjalistyczne 
zorganizowane jest najlepiej, że najwięcej czyni wy- 
siłków, aby organizację zachować i umocnić ją. Ale 
charakter narodowy jest silniejszy ponad największe 
wysiłki. lIndywidualizm francuski, jak dotąd, wy- 
chodzi obronną ręką w walce z organizacyjnością, 
z dyscypliną. 

Stanisław Posner. 


Młodzież spółczesna 
w zwierciadle „Głosu Młodych'. 


(Dokończenie.) 


O ile w kwestji litewskiej, ukraińskiej, białorus- 
kiej młodzież zajęła stanowisko właściwe, oparte na 
znajomości rzeczy i krytycyzmie, o tyle kwestję ży- 
dowską traktuje w dalszum ciągu w myśl teorii, 
dogmatu. Przeocza, czy nie chce pojąć znacze- 
nia tej sprawy, zwłaszcza n* obszarze Polski et- 
nograficznej i ogranicza się do zdawkowego potępiania 
bojkotu, oburzania się na bojkot, jako na czynnik 
niekulturalny. Stanowisko to jest niekonsenkwentne 
i jednostronne. Niekonsekwente dlatego, bo mło- 
dzież ta jest zwolenniczką bojkotu w innej dziedzinie; 


ja B2 A sk cya ___ Przegląd Wileński 
jednostronne, bo poza potępianiem bojkotu. Dwu- 
groszówki, -- samej kwestji ani zgłębić, ani ująć się 


nie stara. 

Można bojkot uważać za oręż wątpliwej wartoś- 
ci. Na to zgoda. Wszelki bojkot, sam przez się, to 
oręż bierny, a nie czynny, nie twórczy. Ale natural- 
ną jest rzeczą, że gdy tworzymy coś nowego, to 
zwalamy, burzymy, bojkotujemy stare. Chodzi tylko 
o to, kto,,w jakim celu i w jaki sposób to robi. 

Tworzenie handlu i przemysłu polskiego i po- 
pieranie go przez sfery, zainteresowane bezpośrednio, 
sfery mieszczańskie, musi być połączone z bojkotem 
handlu i przemysłu obcego, bez względu na to, czy 
jest on żydowski, czy niemiecki. Nie inaczej powstał 
handel i przemysł czeski, nie inaczej rozwija się han- 
del polski w Poznańskiem. 

W artykule „Heroldowie drobnomieszczaństwa*— 
pisze na lamach „Głosu młodych" p. M. Mirski, że 
w razie powstania silnego, spoistego mieszczaństwa 
w Polsce, t. j. osiągnięcia celu przez bojkot, zdobę- 
dzie ono, jak w dobie pozytywizmu „panowanie nad 
umysłowością i psychiką polską*. | woła z emfazą: 
„oto stoi przed nami perspektywa kulturalnego 
uwstecznienia o całe pokolenie, nowego tryumfu 
krzewicieli kompromisu, obrońców wszelkiego status 
quo i Dulszczyzny*. 

Zapomina jednak, że pozytywizm w Polsce zdu- 
sił już pomyślnie Zagłoba, prapradziad duchowy 
różnych Dulskich; że pozytywizm, jako prąd myślo- 
wy, jako światopogląd, nie panował w Polsce tak sa- 
mo, jak nie panowało dotąd mieszczaństwo. 

Inteligienci, pozytywiści w dobie upadku ducha 
i depresji politycznej starali się przełamać psychikę 
szlachecką, starali się nakłonić polaków do pracy 
wogóle i szacunku dla niej, starali się wzbudzić kult 
dla nauki, wiedzy, techniki, mocy ekonomicznej na- 
rodu, uspołecznić go, wyplenić przesądy, klerykalizm, 
obskurantyzm, nałogi i wady. 


Dziś hasła ich pod wielu względami prze- 
brzmiały, lecz pod wielu — zwłaszcza na Litwie 
i (lkrainie — są jeszcze bardzo żywotne. Pamiętać 


zawsze należy, że pozytywiści byli ludźmi, wzrosłymi 
w pewnych warunkach i w pewnem środowisku, 
i zrobili, co mogli, dla podniesienia narodu pod 
względem ekonomicznym, społecznym, kulturalnym. 
Nie poruszali zagadnień politycznych, lub poruszali 
je oportunistycznie... Tak. Lecz pamiętać trzeba, 
jakie to były czasy. 

Rzucać dziś słowa potępienia lub wzgardy pod 
adresem pozytywistów, łączyć ich z Dulszczyzną — to 
śmieszne, to naiwne, lecz i bolesne. Dylszczyzna? 
Dulszczyzna, jako szarzyzna, jako kołtuństwo, przeja- 
wia się wszędzie, w każdym okresie i w każdem śro- 
dowisku. 


k ż * 

Najdonioślejszą może je _ poruszona przez 
„Głos Młodych* sprawa emigracji i powrotu do 
kraju. | wyznać trzeba, że w tej sprawie, roz- 
strzygającej faktycznie: czy i w jakiej mierze mło- 
dzież postępowa ma prawo budować drogi i torować 
szlaki dla społeczeństwa — tony jej wymowy oraz 
moc jej argumentów dźwięczą dość niejasno, dość 
słabo. | 

Sprawa ta — to miejsce najsłabsze młodzieży, 
kształcącej się w wyższych zakładach Rosji, jako 
przyszłych inteligientów, ludzi dyplomów, papiero- 
wych przywilejów, to — pięta Achillesowa jej ide- 
jologji. 
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Cóż znaczą najpiękniejsze, najchmurniejsze 
i najdalej idące hasła polityczne i społeczne, jeżeli 
nigdy nie będą w znoju i wysiłku wcielane w życie? 
Nic. 

Kwestja postawienia poważnego sprawy powro- 
tu do kraju — to probierz zarazem wartości ideałów 
młodzieży. Pewien wysiłek w tym kierunku w „Gło- 
sie Młodych" jest widoczny. Dwa artykuły były po- 
święcone tej sprawie. 

Pierwszy z nich: „Wracajmy do kraju*, obraca 
się w chmurze ogólników i nic nie mówiących fra- 
zesów; drugi zaś: „W kwestji emigracji*, jest wprost 
oporłunistyczny, bo godzi się z emigracją beradnie 
i bezwolnie. i 

„Rzecz oczywista — pisze p. Bohdan J. — że 
w walce o byt nolłens volens znaczna część inteli- 
giencji musi (?!) pożegnać się z krajem i szukać za- - 
jęcia na obcym gruncie, wśród obcego społeczeńst- 
wa — zjawisko smutne, w znacznym jednak stopniu 
uwarunkowane położeniem naszego kraju i na- 
rodu*. 

Jakto? Więc, gdy chodzi o przebudowanie ży- 
cia innych klas społeczeństwa, o krytykę starszych, 
o Dulszczyznę filisterską — potraficie być bezwzględ- 
ni; gdy jednak idzie o wasze karjery, o wasz byt, 
wkraczacie na drogę najmniejszego oporu, na tory 
oportunizmu? 

Nie! I na tej drodze młodzież postępowa, mło- 
dzież idejowa powinna być twórcza i krytyczna, po- 
winna szukać dróg do kraju, powinna przystosować 
swe aspiracje indywidualne do potrzeb narodu, wa- 
runków jego bytu. 

Aby racjonalnie postawić kwestję zachowania 
sił inteligienckich dla kraju, musi młodzież przepro- 
wadzić akcję planową, musi zastanowić się poważ- 
nie, w jakich zawodach można znaleźć chleb w kra- 
ju, jakie zawody są społeczeństwu naszemu na miej- 
scu niezbędne i potrzebne. af 

Tej planowości, tej myśli przewodniej, tej celo- 
wości wśród obierającej zawód młodzieży niema zu- 
pełnie. Demokraci słów są przeważnie arystokra- 
tycznie przywiązani do przywilejów papierowych, do 
dyplomów rządowych. 

Młodzież z Litwy i Rusi, nawet taka, która po 
ukończeniu zakładów naukowych ma możność po- 
wrotu na ziemię, do własnego warsztatu pracy, czę- 
sto, miast odbywać studja rolnicze w Warszawie, na 
kursach rolniczych, ewentualnie w Dublanach, Kra- 
kowie, kończy instytut technologiczny w Petersburgu; 
miast wzbogacać wiedzę zawodową, podnosić kultu- 
rę rolną, aprzez to utwierdzać się na ziemi, woli za- 
bezpieczać się dyplomem, możnością otrzymania po- 
sady w Rosji, miast kształcić się śród własnego 
społeczeństwa, spędza lat 7. — 8 w obcem środo- 
wisku. 

Wiele młodzieży wstępuje do zakładów nauko- 
wych takich, po których ukończeniu napewno chle- 
ba w kraju nie znajdzie, a gardzi kursami handlo- 
wemi w Warszawie nie tyle ze stanowiska idejowego, 
ile z powodu wrodzonej niechęci do łokcia i miarki. 


To też nie tyle wspomniane artykuły mają zna- 
czenie dla hasła powrotu, ile sumienne i ciekawe 
korespondencje z Warszawy p. W. Topolskiego, in- 
formujące wyczerpująco młodzież polską, czego się 
można nauczyć w Warszawie. Zakłady polskie wy- 
rosły na tle potrzeb społeczeństwa, jego żywotnych 
interesów — zarówno społeczno-ekonomicznych, jako 
też kulturalno narodowych. 

Wpłynąć na to, aby młodzież kształcąca się już 
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w Rosji, wróciła do kraju, jest trudno. Niechajby jednak 
„Głos Młodych* oddziaływał na młodsze pokolenie, 
na to, które zostaje jeszcze w zakładach średnich 
i które dopiero gotuje się do obrania zawodu. 
Inteligiencja, o ile ma być istotnie dźwignią 
kulturalną społeczeństwa, musi być wyrazem jego 
potrzeb, interesów, aspiracji; o ile zaś ma być de- 


mokratyczna, musi być wyrazem potrzeb i interesów 


miljonów. Więcej wart jeden nauczyciel ludowy, 
pracujący dia oświaty ludu w jakiejś zapadłej Koziej 
Wólce, niż pięciu profesorów uniwersytetu, świe- 
cących swą wiedzą na dalekiej i obcej północy. 

ż >* R :* 

Z kwestją powrotu do kraju związana jest po- 
średnio sprawa szkolna, jedna z najzawilszych i naj- 
trudniejszych. , 

W kwestji tej „Głos Młodych” zabrał głos, by 
żądać zjazdu młodzieży, któryby określił na przyszłość 
jasno i wyraźnie swój do owej sprawy stosunek. 
Snać czuje młodzież, że broń bierna, jaką stosowała 
dotąd, nie przynosi żadnych prawie korzyści szkol- 
nictwu polskiemu, bo ilość dezerterów rośnie, bo 
oportunizm starszego pokolenia dezerterów tych 
otacza opieką. Czy jednak wina tego chaosu, jaki 
„w kwestji szkolnej panuje, leży całkowicie po stro- 
nie starszych? Czy winą tą nie powinna podzielić 
się z Dmowskimi młodzież polska wszelkich odła- 
mów przekonaniowych — zwłaszcza zaś ta, co wy- 
pełnia zakłady naukowe w Rosji? Chyba— tak. Bo 
stosować broń oporu biernego i odsądzać od czci 
innych, a samemu wyjeżdżać do Petersburga, Mosk- 
wy, Charkowa, bo być w teorji szermierzem szkół 
polskich, a samemu nie popierać tych uczelni pol- 
skich, jakie w Warszawie istnieją, nie walczyć o po- 
wstawanie nowych — toć to kompromis poważny, 
pociągający za sobą w skutkach dezercję coraz 
liczniejszą, dezercję, która rozumuje w ten spo- 
sób, że, jeśli wolno kształcić się w uprzywilejowa- 
nych zakładach Rosji, to wolno się do nich odpo- 
wiednio też przygotowywać i nie jest też występkiem, 
gdy środków na wyjazd niema, pozostać w zakładach 
wyższych uprzywilejowanych w Warszawie. 

I wam i nam — mówią — nie o wiedzę cho- 
dzi, lecz o dyplomy, o tytuły. Czegóż więc się obu- 
rzacie? Czego rzucacie na nas gromy? Czy za to, 
żeśmy biedniejsi? 

I jest w tych wywodach pewna doza słuszności. 
| zakłopotaną musi się czuć zwłaszcza młodzież z Lit- 
wy, Ukrainy, która i w średnich zakładach i wyższych 
kształci się w Rosji. Bo na czemże jej wyższość 
obywatelska polega? 

Czyż tylko na tem, że urodziła się i wzrosła po- 
za Królestwem? 

To też w kwestji szkolnej młodzież idejowa 
może przeciwstawić oportunizmowi wszelkiemu sku- 
tecznie — tylko czyn, tylko wypełnienie istniejących 
wyższych uczelni polskich w Warszawie, tylko doma- 
ganiem się nowych. 

Nie mają uczelnie polskie praw? Tak, to praw- 
da. Potrzeba nam lekarzy, prawników. Niech więc 
starają się o dyplomy ci tylko, którym papier jest 
„niezbędny do pracy dla własnego społeczeństwa. 
lechników, handlowców i rolników —winniśmy two- 
rzyć sami. Uczelnie polskie winna młodzież wypeł- 
niać po brzegi. 

I tylko wówczas będzie ona miała moralne pra- 
wo wpływania na starsze pokolenie, tylkof' wówczas 
akcja jej będzie owocna i skuteczna. Tylko wów- 
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czas młode pokolenie inteligiencji zdemokratyzuje 
się szczerze, zrośnie głęboko z pozbawionem praw 
społeczeństwem, stanie się dźwignią jego rozwoju. 
Tylko wówczas młodzi staną się hartownymi szer- 
mierzami o wolność i prawo, bo i o swoje prawa 
walczyć będą zmuszeni. 

Dotąd zaś, póki młodzież nasza tego nie zrozu- 
mie i na tę drogę nie wstąpi, wszelkie jej manifesty 
| protesty będą pustemi dźwiękami, którym rzeczy- 
wistość na każdym kroku kłam zadawać musi. 


k 
* :k 


Poza kwestjami, związanemi w ogólnem życiem 
narodu, jego rozwojem i przyszłością, a właściwie — 
równorzędnie z niemi winny absorbować młodzież 
i kwestje wewnętrzne, kwestje samowychowania, 
kwestje kształcenia charakteru, umysłu, kwestje orga- 
nizacji oraz instytucji samopomocy. 

Niestety, jak dotychczas, „Głos Młodych* spra- 
wom tym zbyt mało miejsca poświęca. 

Bardzo ciekawe pod tym względem i dyktowa- 
ne przez umysł krytyczny są artykuły p. J. Wolskiego 
p. t« „Biuro pracy” i „Zasady organizacji*. 

W pierwszym z nich występuje autor gorąco 
przeciwko dotychczasowym instytucjom wzajemnej 
pomocy, opierającym egzystencję: głównie na dobro- 
czynności kolonji, na pożyczkach, wyrabiających 
śród młodzieży typ ludzi giętkich, skłonnych do 
łatwego zdobywania grosza i opierających swą przy- 
szłość nie na pracy i trudzie, lecz na stosunkach 
i protekcjach, radzi natomiast p. Wolski tworzyć biu- 
ra pracy, mające za. zadanie dostarczanie zarobku 
potrzebującym kolegom. 

„Przez organizowanie biura pracy stanęlibyśmy 
— pisze p. W. — wobec kolonii, jako instytucja po- 
daży studenckiej, sumiennie polecająca dobrych pra- 
cowników, a nie przymusowych tancerzy i bawida- 
mków. Przy pomyślnem funkcjonowaniu biur pra- 
cy potrzeba pożyczek zwłaszcza długoterminowych, 
zmniejszyłaby się ogromnie; zwiększyłby się zwrot 
krótkoterminowych. Możliwa byłaby podwyżka mini- 
mum wpisowego. Opodatkowanie na rzecz kasy — 
dobrze płatnych zarobków, gratyfikacji etc. — wszyst- 
ko to razem dałoby nam możność całkiem unieza- 
leżnić samopomoc naszą od źródła dobroczynności, 
wyzyskając ostatnią na cele kulturalne: bibljoteki, 
czytelnie, odczyty i t. d. 

„Jako plus ogromny tych organizacji, wskazuje 
autor wielkie znaczenie wychowawcze. 

„Nie mówiąc o poczuciu godności, kilkuletni 
czynny udział w życiu organizacji, umiejętnie reali- 
zującej wyzwoloną od naleciałości filantropijnej zasa- 
dę wzajemnej pomocy, to najlepsze przygotowanie 
dla przyszłego działacza społecznego”. 

W artykule „Zasady organizacji*, cokolwiek 
może zanadto ogólnikowym, a przez to mglistym, 
zwraca p. W. słuszną uwagę, że sztandary nic jeszcze 
nie mówią, „gdzie się buduje przyszłe ludów życie*; 
że wielką należy zwracać uwagę, kto pod niemi sta- 
je, w jakim porządku i jakim duchem owian:.. 

Doświadczenie pokoleń uczy nas, jak -- aż na- 
zbyt często — młodzież, stojąca pod radykalnemi 
sztandarami, z biegiem lat, ba! z chwilą opuszczenia 
murów zakładu naukowego porzuca je, przesuwa się 
na prawo, z czerwonej, jak burak, staje się białą, 
jak „alba* księżowska. 

PA dzieje się tak dlatego, że głoszone pod 
wpływem chwilowego zapału, otoczenia kolegów, czy 


uroku egzotyczności, hasła nie stały się wewnętrzną 
treścią najgłębszą jednostki, busolą życiową, lecz 
szatą barwną, szatą, którą -— z chwilą zmiany wa- 
runków, otoczenia — zrzuca się, jako niewygodną, 
nieodpowiednią. 

Aby przełamać psychologję Środowiska, w ja- 
kiem młodzież wzrasta i wychowuje się, aby wyzbyć 
się wpływów szkodliwych idejologji warst uprzywile- 
jowanych, które nieraz istnieją szczątkowo nawet 
w lewych organizacjach, potrzeba pracy usilnej, głę- 
bokiej i poważnej. 

Każde zjawisko wewnętrznego życia młodzieży 
winno podlegać krytyce i analizie wszechstronnej, 
każdy krok nazewnątrz — sprawdzianowi potrzeb 
i interesów obozu pracy. Młodzież, stojąca pod 
sztandarem demokratycznym, musi się urabiać w for- 
my demokratyczne, musi kształcić odpowiednio swo- 
ja psychikę tępić warcholstwo, wygórowane ambicje 
osobiste. 

Wychowywanie i kształcenie nie tylko umysłu, 
lecz i woli, charakteru, wychowywanie i pouczanie 
nie innych, a przedewszystkim siebie — winno być 
pierwszem i zasadniczem zadaniem młodzieży demo- 
kratycznej i jej organu. 


Wi — ski. 


Niewłaściwa komenda. 


Pomieszczając artykuł ten, za- 
strzedz się musimy, że stanowisko au- 
tora jest od naszego nieco różne. Da- 
jemy mu jednak głos ze względu na 
żywotność poruszonego tematu i śmia- 
łe potraktowanie sprawy, stale dotąd 
omijanej. (Red). 


Znane wystąpienie biskupa Karewicza przeciwko 
swoim polskim djecezjanom, poprzedzone niezliczone- 
mi przejawami szowinizmu nacjonalistycznego ze stro- 
ny kleru litewskiego, a ukoronowane przez ks. Gierulisa 
odezwaniem się do polskiej penitentki: „Prychoditie 
czerez czas'' — wszystko to wzruszyło do głębi po- 
laków wszelkich odcieni i stronnictw. Dotknięci do 
żywego w naszych najdroższych uczuciach, wszyscy 
burzymy się i odgrażamy. Niepomni tradycyjnej uleg- 
łości względem kapłanów, nie olśnieni tym razem 
blaskiem infuły — choć z godnością i kulturalnie, 
lecz bez cienia uniżoności i bez zażenowania, wyra- 
żamy stanowcze potępienie wprowadzaniu polityki do 
kościoła i powtarzamy na wszystkie tony, że kapłan 
stać powinien poza stronnictwami, poza waśniami 
partyjnemi i narodowemi, że jego powołaniem jest 
szerzenie moralności, nie zaś walka © przemijące 
ziemskie wartości. 

| mamy najzupełniejszą słuszność. ' | 

Tylko — pytanie: Dlaczego to dopiero za- 
chłanność litewska na te prawdy oczy nam ot- 
worzyła? Dlaczego dopiero wobec jawnej względem 
nas nieprzyjaźni przychodzą nam na usta piękne 
zdania o niewłaściwości polityki w kościele? Dlacze- 
go poza tem, z pokorą prawdziwych owieczek, da- 
waliśmy i dajemy się wciąż prowadzić pasterzom na- 
szym po drogach nietylko moralności chrześcijań- 
skiej, lecz też społecznych, politycznych, i wszelkich 
innych tak dalece, ze powiedzieć można bez przesa- 
dy, iż Polską głównie kler rządzi? 
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Jeżeli — pomijąjąc kwestje mniej lub więcej 
przyzwoitej formy — odmawiamy księdzu litwinowi 
prawa agitowania na rzecz swej narodowości, to'cze- 
muż przyznajemy księdzu polakowi prawo wtrącania 
się i nawet kierowanie każdą sprawą ogólną? Czemu 
go czynimy jakby arbitrem naszego społecznego, umy- 
słowego, narodowego i politycznego życia?  '- 

Objaw to u nas nie nowy! Nie powstał on 
w ostatnich czasach, gdy — jak to tłumaczą niektó- 
rzy — prześladowanie i religii i narodowości złączy- 
ło w umyśle i w sercu naszem te dwa pojęcia w jed- 
no. Nie! Bodaj że chcąc gienezy jego dochodzić, zaj- 
rzećby wypadło aż w czasy Wazów, i w czasy reakcji 
katolickiej przeciwko wspaniałemu duchowi Odrodze- 
nia, tolerancji i wiedzy, w czasy walki dogmatyzmu 
i despozytyzmu kościelnego z niebezpiecznemi „no- 
winkami*, do których to „nowinek* zaliczone zosta- 
ły równie dobrze herezje protestantyzmu, jak i od- 
krycia Kopernika. 

Wówczas to dokonało się w narodzie polskim 
owo „nawrócenie*, którego owocem na zewnątrz by- 
ła cała nasza dalsza polityka: wyjmowania dla in- 
nych gorących z ognia kasztanów, a wewnątrz, wzra- 
stający zastój umysłowy, wygodny kwietyzm ducha, 
abdykacja własnego rozumu i myśli swobodnej, wy- 
rzeczenie się najcenniejszego przywileju człowieka— 


przywileju sądzenia i postanawiania — a oddanie się 
z zamkniętemi oczami pod kierunek, opiekę i na 
służbę Rzymowi — temu dalekiemu i obcemu Rzy- 


mowi, który miał i ma co innego do robienia na 
świecie, niż dbanie o dobro tego lub innego narodu. 

Dokąd nas doprowadziła ta służba tak pod 
względem państwowym, jak i kulturalnym, to chyba 
widzimy jasno. Dla umysłu nieuprzedzonego, najgłów- 
niejszą może przyczyną upadku Polski było: pod- 
porządkowanie umysłów ambicjom kleru i rów- 
noczesne zanurzenie ich w ciemność, odwrócenie 
myśli i pracy narodowej od celów własnych, a zwró- 
cenie ich do celów obcych, wyciśnięcie z narodu 
polskiego ogromnej sumy ofiar, krwi, trudów i bo- 
gactw-na korzyść postronną, sumy tak wielkiej, że 
już na własne potrzeby nie zostało nic. 

Tak było dawniej. Tak jest i dziś jeszcze. 

Nie pomogło doświadczenie, nie pomogły głosy 
najlepszych ludzi. Małachowscy, Kołłątaje, Staszice, 
Sniadeccy i inni nie zdołali rozproszyć mroku, na- 
puszczonego na umysły nasze przez politykę jezuic= 
ką. Trwamy w nim dotychczas, Gorzej nawet — po- 
grążamy się w nim coraz głębiej. | 

Od lat kilku, od czasów t. zw. wolnościowych, 
wpływ duchowieństwa u nas wzrósł znacznie. Nie by- 
łoby w tem nic złego, gdyby wpływ ten ograniczał 
się dziedziną, w której działać może i powinien. Gdy- 
by miał na celu etyczne podniesienie dusz, łagodze- 
nie namiętności, rozpowszechnianie chrześcijańskiej 


„ idei miłości, braterstwa, równości... 


Ple nasze duchowieństwo na tę pospolitą robo- 
tę nie ma czasu. Bo jest zajęta zupełnie czem innem. 
Musi ono tworzyć stronnictwa, wydawać czasopisma 
polityczne, kontrolować naukę, literaturę i sztukę. 

Wiem, że mi na to odpowiedzieć można, iż du- 
chowieństwo nasze nie jest narodowi obce, że prze- 
ciwnie, jest to kość kości i krew krwi jego. Że prze- 
ważnie pochodząc z ludu, znać musi najlepiej ów 


ludi jego potrzeby, że jest poniekąd najlepszą jego: 


cząstką, a więc posiada wszelkie dane, aby mu być 
przewodnikiem. | 


Tak; księża nasi przeważnie pochodzą z ludu. 
Dziedziczą zatem po ojcach upór, konserwatyzm: 


e 
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i giętkie karki, które zginać się umieją przed władzą, 
przywilejem i powagą wszelką „z Bożej łaski*, z ko- 
lei też giąć innych przed sobą pragną. Pozatem 
wszakże wychowanie, jakie otrzymują, nadaje im 
wcześnie charakter obcy, międzynarodowy, charakter 
urobiony wedle jednego odwiecznego wzoru. A nad- 
to jakie jest ich przygotowanie do działalności tak 
wielostronnej, do jakiej czują się powołani? 

Oto chłopiec dwunasto, najwyżej czternastoletni, 
gdy go rodzice od maleństwa „przeznaczą* na księ- 
dza, albo gdy zdolnościami swemi, zwłaszcza pamię- 
cią dobrą, zwróci uwagę uczącej go katechizmu pa- 
nienki ze dworu, lub organisty, albo gdy służąc 
sprawnie do mszy spodoba się proboszczowi, wresz- 
cie gdy „cudem* zostanie uleczony z jakiej choroby 
dziecięcej — taki chłopiec zostaje oddany do mia- 
sta, by się przygotował do t. zw. egzaminu aptekar- 
skiego. Jest to egzamin mniej więcej z czterech klas 
gimnazjalnych, wymagający jedynie „kucia*, dobrej 
pamięci, a żadnego prawie rozwinięcia. Ma się rozu- 
mieć, że rodzicom, lub opiekunom, płacącym dość 
drogo za naukę i utrzymanie chłopca, chodzi o to, 
aby owe cztery klasy przeszedł w jaknajkrótszym 
czasie. Udaje się to często, kosztem usilnego pako- 
wania nauki do głowy. O rozwój inteligiencji, duszy, 
uczuć — nikomu tam nie chodzi. Bo i opiekuno- 
wie owych kwater, w których się uczą „aspiranci* 
o nic innego się nie troszczą, jak o świętobliwość 
swoich wychowańców i o ich prędki wstęp do semi- 
narjum. Pacierzy więc odmawia się tam dużo, a o 
świecie mówi się tylko tyle, że jest jaskinią zepsu- 
cia; wszelki objaw niezrozumiały dla ciemnego umy- 
słu tłumaczy się interwencją sił nadprzyrodzonych; 
własny sąd o jakiejkolwiek sprawie potępia się, jako 
objaw pychy i buntu; obrzuca się pogardą wszelkie 
„ludzkie* zabiegi: ponad wszystko wystawia się cno- 
tę ślepego posłuszeństwa, kult hierarchji, władzy, 
przywileju i wytłacza się na delikatnej tkance mło- 


docianych umysłów wyraźne, dobitne lecz niezrozu- 


miałe Credo. 


Tak przygotowany materjał bierze na łono swe 
seminarjum, urabia w tymże duchu dalej, i po la- 
tach pięciu wypuszcza w świat, jako kapłana, rządcę 
dusz, który nietylko rozporządza wieczną nagrodą 
lub wieczną kary, ale i na tym świecie czuje się 
» prawie i w obowiązku kierować i rządzić wszyst- 
iem. 

Tak. | być inaczej nie może. Kto za fundament 
wszystkiego przywykł uważać objawienie i łaskę, ten 
inaczej myśleć już nie umie. Objawienie zastępuje 
mu naukę, doświadczenie, trud i badania. Łaska 
zastępuje wysiłek i pracę. Gdy się jedno i drugie 
posiada, a seminarjum dostatecznie zapoznało z ob- 
jawioną nauką, sakrament zaś udzielił łaski, można 
śmiało brać w swoje ręce wszystko — wszystko bez 
wyjątku. Wie się bowiem lepiej, czego światu potrze- 
ba, od samego świata. Niema potrzeby „poznawać 
życia*, zniżać się do słuchania tego, co mówią i cze- 
go chcą ludzie świeccy. Czytać ich świeckie książki, 
dbać o ich poziome potrzeby i wogóle z niemi się 
liczyć. Wszystko to marność nad marnościami, a 
grunt, zwycięstwo nad wolnomyślicielami, masona- 
mi, tem uosobnieniem szatanów na ziemi, rozkwit 
religji, utożsamianej z potęgą, dobrobytem, znacze- 
niem i wygodami jej kapłanów. 

Młody ksiądz, wychodzący z seminarjum, po- 
dobny jest do młodzieńca, któryby się wychował np. 
w Patagonji i prosto stamtąd przybył tu w zamiarze 
działania. Przez lat nieraz dziesięć, w porze rozwi- 
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jania się i formowania na człowieka, był on odgro- 
dzony wysokim murem od świata, od kraju, od ro- 
dziny, od wszelkiego postronnego wpływu. Przez 
cały ten czas, nawet podczas wakacji, był ciągle pod 
strażą, nie czytał gazet, nie wziął do. ręki książki 
niezaaprobowanej przez władzę, sam nie wyszedł ni- 
gdy. na ulicę, nie był w teatrze, nie widział obrazu, 
nie słyszał muzyki innej, jak kościelną —słowem, nie 
żył własnem życiem, nie myślał własnemi myślami, 
nawet nie kochał poprostu, po ludzku. 

Dwudziestoparoletni młodzieniec, choćby otrzy- 
mał najlepsze wychowanie i był gienjuszem, do rzą- 
dów nad światem nie ma jeszcze dostatecznych kwa- 
lifikacji. | 

Ksiądz — co innego. Teologja, kazuistyka i ho- 
miletyka, których się wyuczył w seminarjum, wydają 
mu się całkiem dostateczną podstawą do wydawania 
sądu w każdej sprawie, zacząwszy od powikłań w su- 
mieniach, a kończąc na kombinacjach politycznych, 
lub na kwestjach gospodarskich czy architektonicz- 
nych. 

Dwudziestoparoletni młodzieniec, powołany do 
wydania sądu w jakiejś sprawie społecznej, pomimo 
iż wyrabiał sobie zdanie w obcowaniu z ludźmi i sam 
brał udział w życiu realnem, jeśli jest sumienny, bę- 
dzie jednak szukał światła, będzie badał i pytał, za- 
nim się zdecyduje i wypowie. 

Młody ksiądz, chociaż życie spędził w odosob- 
nieniu i odcięciu od realnego świata, nie wątpi oso- 
bie ani przez chwilę. On wszystko wie. On zna 
świat i ludzi. On nie potrzebuje niczyich rad. Nauka 
nie ma dla niego żadnych tajników. Nic sobie z niej 
nie robi, a wszelkich Newtonów, Laplace'ów, Vir-. 
chowów i Haecklów, jeśli wogóle o nich słyszał, trak- 


tuje przez nogę, nie mówiąc już o Darwinie, którego, 


Oczywiście, ma za durnia. On wie. | dosyć. 

Gdybyż taka wiara w siebie była jedynie mło- 
dzieńczem, przemijającem usposobieniem, z którego 
życie wykrzesze z czasem jakąś szerszą myśl. Ale 
nie. Wiek, który u zwykłych ludzi łagodzi fanatyzm 
młodości, rozszerza widnokręgi myślowe, przynosi 
z sobą pobłażliwość, wyrozumienie i poszanowanie 
bliźniego, na księdza niema wpływu. Ksiądz i z la- 
tami nie wychodzi ze swego myślowego więzienia, 
do którego w wieku młodzieńczym został wtrącony. 
Zycia i ludzi znać nie może i poznawać zresztą nie 
ma ochoty. Nie czytuje książek świeckich: czegożby 
go bowiem mogły nauczyć! Nie pyta o zdanie świe- 
ckich ludzi, nie przygląda się temu, co zrobiono i co 
się robi na świecie — bo i poco, kiedy on i tak 
wszystko wie. Dla człowieka samego przez się nie 
ma on najczęściej żadnego zrozumienia, bo nigdy 
nie żył z ludźmi; widzi w nich jedynie dusze do zba- 
wienia, a raczej szeregowców do walki o potęgę 
kościoła. O żadnej więc znajomości ludzi, czy też lu- 
du mowy być nie może. 

FA dowodem tego są wszystkie, bez wyjątku 
niemal, pisma, kierowane przez księży, które byłyby 
równie odpowiednie dla katolików madagarskarskich, 
jak dla naszych polaków i litwinów. Dowodem wy- 
kłady religji po szkołach, których młodzież nie słu- 
cha i nie lubi. Dowodem chociażby każde przecię- 
tne kazanie niedzielne, gdzie, oprócz stereotypowych 
gromów na grzeszników, słyszy się co najwyżej ale- 
gorje ze Starego Testamentu, lub wiadomości o no- 
wym systemie adoracji. 

W normalnie żyjącem społeczeństwie ludzie, tak 
mało mający z niem wspólnego, nie mogliby zacho- 
wać dotąd poważnego wpływu. To też widzimy, że 
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na zachodzie, u narodów oświeconych, duchowień- 
stwo albo się zgadza na rolę jedynie sług ołtarza, 
albo zaprzęga się całkiem po świecku do pracy, nie 
„nad ludem* lecz z ludem. (I nas niektóre lepsze 
jednostki poszły już tą drogą, że wspomnę szanowne 
imiona ks. Wawrzynika, Kowalskiego, Blizińskiego 
i paru może innych. Garść to wszakże bardzo nikła 
w ogólnej masie duchowieństwa naszego, które woli 
działać dawnym a wypróbowanym sposobem, usy- 
piając umysły, paraliżując wolę, a wyrabiając bierne 
poddanie w oczekiwaniu cudu. Nieszczęsne zaś spo- 
łeczeństwo nasze, jeszcze za czasów pozornej wol- 
ności wzięte przez nie w niewolę, a dziś skołatane 
nieszczęściami i tonące w ciemnocie, z pod tej opie- 
ki uwolnić się nie umiało. Owszem, coraz bardziej 
jej ulega. Posłuszeństwo swe, pokorę i wyrzeczenie 
się własnego sądu upiera się nazywać religijnością, 
przywiązaniem do wiary ojców i kultem dla narodo- 
wych tradycji. | za nic odróżnić nie chce religji od 
jej przedstawicieli. 

Nawet zdecydowani ateusze, którzy sami uwol- 
nili się dawno od wszystkich pięciu przykazań koś- 
cielnych, na głośną krytykę kleru odważyć się nie 
mogą w tem przekonaniu, że byłaby to zdrada na- 
rodowej sprawy. Co więcej, ludzie o prawdziwie pol- 
skich uczuciach, oddający nieraz wszystkie siły i ży- 
jący dla przyszłości narodu, nie wahają się tejże 
przyszłości powierzać tym, dla których z natury rze- 
czy sprawa polska stać musi na drugim planie. Bio- 
rą jako tarczę i sztandar dla Polski to, co polskiem 
nie jest i być nie może. 

| nie widzą niebezpieczeństwa dla sprawy na- 
rodowej w powierzaniu jej tym, dla których lada 
wskazówka z Rzymu jest i być musi decydującą — 
którzy, niezależnie od tego, że sami przygotowani do 
działalności politycznej i społecznej: nie są, mogą w 
każdej chwili być wyższym rozkazem zmuszeni do 
odstępstwa. ; 

| nie czują, że utożsamiając polskość z katolicy- 
zmem, czynią sprawę polską zależńą od polityki Wa- 
tykanu. A polityka ta—jakeśmy się już nieraz prze- 
konywali wciągu szeregu wieków, dziś jest z nami, 
jutro przeciwko nam. Niedawne zamilknięcie dyplo- 
matyczne Rzymu po głośnych zajściach w kościele św. 
Pawła w Berlinie jest jednym z ostatnich, a chyba 
dość przekonywających dowodów, iż Kurja rzymska nie 
zawsze bywa obioną prześladowanych, kierując się 
interesem własnym. 

Trzeba więc niepospolitego zaślepienia, aby te- 
go wszystkiego nie widzieć. 

Bodajby obecne zajście z nacjonalistami litew- 
skimi w sutannach otworzyło nam oczy nietylko w 
stosunku do nich, lecz i na całą niewłaściwość od- 
dawania rządów narodu i duchowej jego istoty w ręce 
tak niepowołane, tak obojętne, tak obce. 

Bodajby nas skłoniło do gorliwszego brania 
własnych spraw we własne ręce, i położyło koniec 
hańbiącej nas abdykacji z woli i rozumu na rzecz 


Altana. 


Wciśnięła w kąt ogrodu, u lipy podnóżka, 

Pod ciężkiem winogradu brzemieniem przysiadła, 
Jak dobrotliwa babcia, altana staruszka 

Na skroń moją rozgrzaną chłodne cienie kładła. 
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A kiedy, kołysany cichym szmerem liści, 
Usiadłszy nad atłasem, w tęsknocie dziecinnej 
I dzikiej do wyjątków greckich nienawisci, 
Snułem plany ucieczki w świat daleki, inny. — 


Wtedy dziwnemi czary winogradu sploty 
W zwisające po masztach zmieniały się reje 
I niby wielki łabędź, w biatych żagli krasie 


Altana, jak fregata pod słońca blask złoty 
Wsród huku dział płynęła po całym atlasie, 
Aby w bitwach zwycięskich zmieniać świata dzieje. 


Aleksander Naworski. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Wacław Sieroszewski. „Nowele* — (Powrót -- Wachlarz 
japoński — Jak Gryf Mostowski budował młyn). Kra- 
ków 1914, spółka nakładowa „Książka”. Składy głów- 
ne: Warszawa, J. Mortkowicz (księgarnia G. Centner- 
szwera i S-ki), Lwów, H. Altenberg, G. Seyfarth, E. Wen- 
de i S-ka, New York, The Polisch book importing. 


Książki Sieroszewskiego — to zdrowa, ożywcza 
karma dla umysłu i ducha; choć smutne — krzepią, 
budząc wiarę w istnienie szlachetnych pierwiastków 


w duszy ludzkiej. | 


Silne przejścia życiowe rozszerzyły światopogląd 
autora znacznie po nad zwykłą miarę: przedewszyst- 
kiem nauczyły zrozumienia wszechbólu. Miłość dla 
kraju stała się dlań źródłem nie jednostronnego szo- 
winizmu, lecz natchnieniem czystem i podniosłem, 
które sprawę blizką rozumie wraz ze sprawą ogólną 
tych, co cierpią i walczą, ciemiężeni przez siłę. 

W pracach autora ból nad losem naszych wy- 
gnańców i osiedleńców łączy się w zgodnym akor- 
dzie ze współczuciem dla biednych, ciemnych, wyzy- 
skiwanych jakutów. Z wzajemnego tego spółżycia na 
tle groźnych syberyjskich przestrzeni wydobywa au- 
tor obrazy, pełne plastyki, interesujące egzotycznością, 
a jednocześnie związane z najserdeczniejszą nicią ży- 
cia naszego. 

Czasem wspomnienie budzi obrazy pełne gro- 
zy, o dźwiękach boleśnie tragicznych; często jednak 
optymizm autora pozwala i z tego środowiska wydo- 
być pogodę i poezję, snuje życie codzienne, w pry- 
mitywnej formie nie pozbawione uroku, a będące 
w bliskim kontakcie z surową, groźną syberyjską 
przyrodą. 

Po tundrach syberyjskich, tajgach obleśnych, je- 
ziorach, śnieżnych przestrzeniach i wartkich nurtach 
Leny — dostał się autor nad Sekwanę, w środowi- 
sko gwarnego Paryża. Przeskok olbrzymi. To jedyne 
w świecie miasto, pochłaniające i asymilujące wszel- 
kie indywidualności — co uczyniło z Sieroszewskim? 
Oto zwiększyło w nim dotkliwą tęsknotę za krajem. 
Pośród bogactw wiekowej kultury przeżywa on 
powtórnie swą dawną włóczęgę, mając oblicze zwró- 
cone wciąż ku swoim. Zycie syberyjskie jest 
dlań niewyczerpaną skarbnicą leitmotywem, snu- 
jącym melodję duszy. Tęsknota za krajem odźwier- 
ciadlenie znajduje i w ostatnim zbiorku nowel. 


_ Oto Karski („Powrót*) zwiastuje żonie szczęśli- 
wą nowinę, że nareszcie wolno im powracać do kra: 
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ju. Związane z tem wypadki stanowią treść noweli. 
Karscy czynią gorączkowo przygotowania do podróży, 
rozdają niewielki swój dobytek, żegnają przyjaciela- 
sąsiada, towarzysza niedoli i śpieszą, pędzą co sił 
w koniach, by zdążyć na ostatni, odchodzący przed 
sezonem zimowym statek. Po dwudziestu czterech 
godzinach szalonej jazdy ironja życia każe im oglą- 
dać zdala dym, uchodzącego parowca. Są spóźnieni. 
Co czynić? Zimować tutaj? Nie, na to sił im by nie 
stało. Konieczność liczenia się z groszem, obawa, 
by nie nadszedł jakiś nowy rozkaz, kasujący poprzed- 
ni — zmuszają ich korzystać z najprymitywniejszego 
sposobu lokomocji. Pojadą barką towarową w górę 
rzeki wraz z kupcami, przemycającymi, zdaje się, sy- 
beryjskie złoto, ciągnieni przez siłę pociągową ludz- 
ką, przez miejscowych holowników, oryli, którym szle- 
je wrzynają się w piersi, którzy, wyzyskiwani przez 
przedsiębiorcę, rozpijani, za lichą zapłatę ciągną tę 
ich niejako symboliczną łódź życia. Podróż ta pozwa- 
la rozwinąć autorowi — na tle malowniczych obra- 
zów przyrody — dwie cechy zasadnicze, walkę z so- 
bą w duszy Karskiego wiodące. Oto chwilami budzi 
się w nim „burżuj”*, który chciałby zaznać choć tro- 
chę bezstroskiego życia, uspokoić sumienie swe so- 
fizmatami; to znów podróż ta odkrywa mu najzupeł- 
niej realnie poczucie krzywdy społecznej, wyzysku, 
do których sam się przyczynia. 

Na pewnych kompromisach z zasadami sam się 
łapie i nad tem boleje. Gdy oto oryle przed wyru- 
szeniem w drogę buntują się, żądają podwyższenia 
płacy, Karski drży, że to ich może zatrzymać, plan 
podróży zniweczyć. (Ulsprawiedliwia się jednocześnie 
wobec innego osiedleńca, zapalonego teoretyka Le- 
ona, który, widząc w danym wypadku wyzysk pracy 
przez kapitał, bunt oryli podtrzymuje. 

„Widzisz, — mówi doń Karski — gdybym tak 
jak ty rozumował, nigdybym stąd nie wyjechał". 
PA potem zaraz, ciszej: „Cierpię, Leonie, nie uwie- 
rzysz, jak cierpię, gdyż pojmuję, że początek takich 
rozumowań, to początek słabości, ale pomyśl, coby 
się stało, gdyby teraz wybuchła tutaj awantura*... 

Wolno, wolno posuwa się barka. Miasto niknie 
w oddali, nikną i wierzchołki, otaczających je gór, 
szeroko rozlewa się srebrna wstęga wody, słońce wy- 
złaca nadbrzeżny piasek, nikła zieleń stanowi obra- 
mienie. Holowricy zgięci w pałąk, z liną przez ra- 
mię — brną po piaskach, pośpiewując: 

„Oj dębino! huknijmy wraz!!....* 

A gdy słońce się kryje za nizkie wikliny, mrok 
gęsty ściemnia wodę — rozkładają się oryle na wąz- 
kiej łasze pobrzeżnej, rozpalają ognisko i — huka- 
jąc, krzycząc, pijąc wódkę — gawędzą, kłócą się, 
opowiadają krwawe dzieje, wreszcie — znużeni za- 
sypiają. Ogromnie plastycznie zarysowane są tu dzikie 
postaci oryli. lch całkowite rozkiełznanie swego „ja*, 
uwidocznione choćby w takim śpiewie chóralnym, 
dzikim, niepowstrzymanym, w którym wyczuwa się 
potężna spółbieżność głęboko nurtujących instynk- 
tów, gotowa zgnieść, zniszczyć, zdeptać wszystko — 
ujęte tu znakomicie. |dzie śpiew dziki z szeroko roz- 
-. wartych ust. rozpęczniałych gardzieli, drgają przytem 
mięśnie ramion, piersi wznoszę się gwałtownie, nogi 
przytupują. Jest coś przerażającego i potężnego 
w śpiewie ich, w postaciach rosłych, barczystych, 
uwłosionych, napoły nagich, o ciele zżartym przez 
słońce i wiatr. Praca ich ciężka, zarobek lichy, życie 
na włosku, dola cała w ręku zręcznego, rozpajające- 
go ich przedsiębiorcy. A jednocześnie jakąś wrodzo- 
ną, prymitywną widzi się tu uczciwość. Wszak los nie- 


moc jego okazała się niezbędną. 
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licznych podróżnych w ręku ich spoczywa. Mogą 
bezpiecznych dowieść na miejsce, lecz równie dobrze 
mogliby w nurty Leny rzucić. Niejednego nawet nę- 
ci spodziewane złoto kupców jadących. Więc coś ku- 
szącego w niejednym kiełkuje, i właściwie ów in- 
stykt wrodzonej prawości musi być silny, jeśli po- 
kusę precz odrzuci, a w ryzach utrzyma gromadę. 
On to sprawcą, że barka szczęśliwie doholuje. Karski 
w tem dopomoże. Nie może on znieść swobodnie 
myśli, iż inni w pocie czoła nań pracują, gdy on ty- 
je i w leniwym bezczynie dni spędza. Więc któregoś 
dnia wprzęga się w rząd holowników, staje z nimi 
do wspólnej pracy, początkowo przyjmowany przez 
nich z szyderstwem, potem — z sympatją. Mdleją 
mu z wysiłku ramiona, puchną okaleczałe nogi, szle- 
je wrzynają się w ciało, lecz Karski w pracy nie usta- 
je. Czuje moralne zadowolenie w tem połączeniu się, 
zespoleniu w pracy. Przedsiębiorca, a szczególniej 
kupcy patrzą nań niechętnie. Obawiają się, że zbun- 
tuje to oryli. „Od tego może się we łbie chamom 
pomieszać — mruczy kupiec Bryłkin — słyszana rzecz, 
żeby pasażerowie pomagali holownikom?* Więc wie- 
czorem, gdy Karski powrócił do łodzi, probuje mu to 
wyperswadować. 


— Co panom to szkodzi? — pyta Karski. 

— A szkodzi. Ta hołota gotowa pomyśleć, że 
jej się należy, że i my obowiązani jesteśmy jej po- 
magać... Zaczną krzyczeć, w końcu każą i nam ciąg- 
nąć, a sami siądą na nasze miejsca. Tutaj miejsco- 
wość pusta. Tutaj w ich mocy jesteśmy. Gdy im się 
we łbie przewróci, gotowi, Bóg wie, na co się targ- 
nąć. Nikogo i nic nie uszanują. Niema dla nich 
swiętości! Dlatego nie można im pozwolić wychodzić 
z koleil Niech pamiętają, czem są, niech ciągną 
i basta!” | 

Lecz Karski był nieprzekonany. Wkrótce też po- 
Przebywali coraz 
to dziksze okolice. Dolina rzeki się zwsziła. Znikły 
szerokie dale. Nurt rzeki rwał potężnie po wielkich 
przywodnych głazach. Holownicy zmuszeni byli brnąć 
nieraz w wodzie, po wąskim występie kamiennym, 
obok przewalały się i kotłowały wiry, sznur „pólki* 
naprężał się jak struna. Sadyb ludzkich nie spotyka- 
no, parokrotnie tylko wyminięto tratewki, na których 
płynęły jakieś podejrzane indywidua. Raz nurt rzeki 
przyniósł im topielca. Płynął opuchły, straszny. Ory- 
le wieczorem opowiadali krwawe dzieje tych stron 
dzikich, strasznych, pełnych ludzi-szakali, kontraban- 
dzistów, opryszków. „Dawniej, bywało, w tajdze ku 
jesieni pod każdą kłodą trup leżał. Tu, w tej krainie 
każda grudka ziemi krwią oblana...* 

Do obecności Karskiego przy pólce wszyscu już 
przywykli, uznano to za rzecz naturalną i gdy raz 
zaspał zmianę — przedsiębiorca zbudził go bez ce- 
remoniji. 

Mimo szalonych trudności Karski rad, że oto 
sam kieruje, cięgnie barkę, wiodącą go w świat, do 
swoich, do nowych dni szczęścia i radości. 

Powrót do kraju jest treścią i drugiej noweli. 
Tutaj oto Gryf-Mostowski, który wysiedział już wszyst- 
kie kary i lata osiedleńcze, zyskuje również prawo 
powrotu, lecz by mógł wyruszyć, musi pierwej zys- 
kać paszport; na to zaś potrzeba, by został przyję- 
ty w poczet członków jakiejś gminy. Ze zaś „w każ- 
dym paragrafie — jak dowodzi sekretarz naczelnika . 
powiatu — jest niejasność i w tem mądrość cała 
i wola władzy się ukrywa" — więc długi czas próż- 
ne są zabiegi biednego osiedleńca. Przypadek jed- 
nak szczęśliwy wybawia go. Wójt gminy zbudować 
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kazał młyn, młyn ten jednak chodzić nie chce; więc 
następuje umowa: niechaj mądry osiedleniec puści 
go w ruch, a już wójt słowa dotrzyma, paszport bę- 
dzie. | oto mamy przygody, jak Gryf-Mostowski młyn 
budował. i 

Opowieść ta snuje się z prostotą, a nawet z po- 
godnym humorem. A przecież zakończenie jej nie 
jest wolne od tragizmu. Starania i zawody tak wy- 
czerpały, zjadły eneruję biedaka, że gdy wreszcie po- 
żądany papier mu wręczają, on cieszyć się nie jest 
już w stanie. 

Przyroda jest zawsze dla Sieroszewskiego uko- 
jeniem. Przez lat czternaście, które spędził hen, tam 
na, północy —. czerpał on z niej otuchę. Wżył się 
w nią, poznał, ukochał. Nawet straszne tajgi sybe- 
ryjskie,. nawet zamieci śnieżne, czychające na czło- 
wieka — nie różniły go z nią. Zimne i okrutne nie 
miały jednak w sobie drapieżności szakali ludzkich, 
nie uderzały w to, co blizkie: sercu ludzkiemu i co, 
dotknięte — najboleśniej rani. Śmierć, więc śmierć; 
walka, to walka — w każdym razie z możliwością 
zwycięstwa, zatem choć wyczerpująca fizycznie, lecz 
nie gnębiąca ducha. Owszem, to borykanie się z nią 
jest nierzadko dobrodziejstwem, rozrywa obłąkańczą, 
utęsknioną myśl, nie pozwala zasnąć energji, a oto 
właśnie autorowi najbardziej chodzi — wszystko, by- 
le nie upadek ducha. 


Wacława Kiślarńska. 








„PRASA POLSKA. 


=— W „Kurjerze Lubelskim* ciekawe światło 
rzuca p. Leon Rygier na obecny stan umysłów in- 
teligiencji polskiej, na prowincji Królestwa osiadłej. 


„Bardzo często dają się słyszeć zdania, że inteli- 
giencja na prowincji jałowieje, popada w gnuśność, za- 
sklepia się w obrębie interesów fachowych i osobistych, 
i zamiast dawać pizykład działalności społecznej war- 
stwom nieoświeconym, przeciwnie, staje się raczej kłodą 
na drodze postępu. 

Była chwila (w okresie porewolucyjnym), gdy zda- 
wało się, że napięte fale życia rozleją się po za granice 
wielkich ognisk kultury. Na prowincji powstawać za- 
częły pisma, obliczone nietylko na ogłoszenia; jęły się 
krzewić ideje samopomocy i kooperacji; rozbrzmiały 
hasła podniesienia poziomu kultury. Fle za małemi 
wyjątkami, wszystko to już należy do przeszłości; inteli- 
giencja prowincjonalna sprzeniewierzyła się swemu chwi- 
lowemu zapałowi. 

Bo kto właściwie należy do grona. inteligiencji 
prowincjonalnej? Są to zwykle ludzie o ściśle określo- 
nych zajęciach, wymagających wyższego wykształcenia, 
i zajmujący określone społecznie stanowiska, których 
utrzymanie wymaga nieodzownie pewnej zdolności do 
kompromisów z otoczeniem. Idejologja tych ludzi z na- 
tury rzeczy odznaczać się przeto musi nieokreślonością 
i ustępliwością, prowadzącą za sobą najczęściej zdradę 
wyznawanych w młodości ideałów i opuszczenie sztan- 
daru przed wyższą siłą względów praktycznych. Jak się 
odbywa proces takiego przystosowania, świetnie opowia- 
da nam o tem Żeromski w „Siłaczce" (typ doktora). 

Nigdy jednak nie widzieliśmy takiego sfilistrzenia 
inteligiencji, takiego usunięcia się jej na bok przed sta- 
dnym ruchem gromad drobnomieszczańskich, takiego 
rozpanoszenia się wśród niej kompromisu z klerykaliz- 
mem, konserwatyzmem i antysemityzmem, jak obecnie. 
Nigdy nie widzieliśmy takiego żałosnego stchórzenia 
przed odpowiedzialnością za własne przekonania, takiej, 
jednem słowem, upakarzającej postawy wobec tłumu, 
jak w porze obecnej reakcji i obniżenia ogólnego po- 
ziomu etycznego i intelektualnego. Całe mnóstwo ludzi, 
w gruncie rzeczy potępiając barbarzyńskie rządy sklepi- 
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karzy i aferzystów pseudopatrjotycznych, nie śmie wo- 
bec nich puścić pary z ust nietylko z obawy o własne 
stanowisko i dobrobyt. lecz i z trwogi śmiesznej przed 
terorem rozzuchwalonych obrabiaczy opinji publicznej, 
którzy, korzystając z bierności swoich ofiar, zyskują nie- 
spodzianie władzę w zdezorjentowanem srołeczeństwie. 
Stąd płynie powszechna niwelacja do poziomu tak niz- 
kiego, jakiego już oddawna nie znaliśmy w Polsce. 


Jakież to upokarzające dla elity umysłowej na- 
szej prowincji to ustępowanie na każdym kroku przed 
byłe miernotą, przed byle hołyszem, który, jako jedyną 
przewagę nad otoczeniem, posiada większą od .innych 
arogancję i bezczelność. Jakie to przykre dla tych jed- 
nostek, które zachowały jeszcze resztki poczucia godno- 
ści osobistej i dążeń lepszych, a nie są w stanie nigdzie 
znależć oparcia. 


Instynkty trzodowe są zbyt silnie zakorzenione w 
istocie ludzkiej, aby można było je wyrwać z korzenia- 
mi. Dlatego też, jako wyjście z obecnego położenia 
widzę dla inteligiencji prowincjonałnej jedną radę; zrze- 
szenia się w organizacjach w celu wytworzenia takiej 
atmosfery społecznej, w której możnaby było żyć bez 
trwogi i upokorzenia. Inaczej — życie stanie się wprost 
nieznośnem, a inteligiencja prowincjonalna zasłuży so- 
bie w przyszłości na pamięć wysoce niezaszczytną ”. 


= Wręcz przeciwnie na inteligiencję prowin- 
cjonalną zapatruje się organ Dem. Narodowej, który 
niezadowolony jest z inteligiencji stołecznej, warszaw- 
skiej. Pismo to zaznacza, że kiedy fala rewolucyj- 
na zaczęła opadać, dokoła stronnictwa skupiły się 
żywioły, nie mające „nawet początków w zakresie 
politycznego myślenia*. Zastępy. te „Gaz. Warsz." 
nazywa krajem i pretensję ma do inteligiencji war- 
szawskiej, która z owym krajem w większości swej 
nie poszła. | 
„Dla niej—powiada organ p. Dmowskiego—demo- 
kraci narodowi byli to uzurpatorowie stanowiska i wpły- 
wów, które jej się należały. Ludziom, którzy się uważali 
za kwiat intelektualny kraju, którzy w zamkniętym świat- 
ku dotychczasowego swego życia utrwalili się w przeko- 
naniu o swojej wyższości, którzy byli pewni, że wszystko 
wiedzą i wszystko rozumieją, i nie przypuszczali nawet, 
że jest poza nimi w kraju jakaś wiedza i jakieś metody 
myślenia im obce, a wartość jakąkolwiek mające, ludziom 
tym wydało się niesłychanem zuchwalstwem, że ktoś 
krajowi usiłuje dać kierownictwo, od nich nie pochodzą- 
ce. Nie zadali sobie nawet pytania, co jest warta w no- 
wych warunkach Demokracja Narodowa, jej program, jej 
myśl polityczna, jej energja i zdolność organizacyjna, co 
kraj na jej kierownictwie zyskuje, a co traci — jeno 
z góry uznali ją za intruza, za niepowołanego spółza- 
wodnika, podkopującego ich ustalone wpływy. i zajęli 
bez wahania stanowisko jej przeciwników, dążących do 
obalenia jej wpływu za wszelką cenę. 

Zaczęła się tedy inteligiencja warszawska politycz- 
nie organizować. Zrodziła na tem polu dwoje dzieci: 
obóz postępowy i t. zw. „Spójnię*. Dzisiaj — nec locus 
ubi Troia fuit.. „Spójnia* bodaj od początku nie wie- 
działa dobrzę, poco istnieje. Jedyną rzeczą, jaką wie- 
dzieli napewno jej uczestnicy, było, że nie chcą należeć 
do Demokracji Narodowej; nie mieli wszakże żadnego 
pojęcia o tem, na czem samodzielny żywot polityczny 
oprzeć. Obóz postępowy trzymał się wcale długo, to 
rozpadając się, to łącząc napowrót, bo miał jeden, bar- 
dzo realny punkt programu: bić Demokrację Narodową 
zastępami żydów. Oparcie o masę żydowską pozwoliło 
mu wystąpić w akcji wyborczej czynnie i stać się w War- 
szawie groźnym nawet przeciwnikiem narodowców. Z 
chwilą wszakże, kiedy Demokracji Narodowej udało się 
wyjaśnić ostatecznie rolę żydów w naszym kraju i roz- 
wiać wszelkie wątpliwości, w opinji pod tym względem 
panujące, kiedy wybitniejsi przedstawicielu „postępu* 
sami zrozumieli, że za daleko zostali wciągnięci w ka- 
bałę żydowską, obóz postępowy rozsypał się w gruzy. 

To ostateczne wyjaśnienie sytuacji inteligiencja 
warszawska sama zresztą przyśpieszyła. Skoncentrowaw- 
szy się bez różnicy odcieni dla przeprowadzenia wybo- 
rów do czwartej Dumy w porozumieniu z żydami „nie- 
nacjonalistami* i dla obalenia kandydatury najprzykrzej- 
szego z uzurpatorów, Dmowskiego — drugi cel swój 
osiągnęła, kandydaturę Dmowskiego obaliła, ale przez 
żydów została wystrychnięta na dudka, za co zachowała 
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do nich żal nieukojony, odzywający się i dziś często 
z jej szeregów. 

Zdawałoby się, że po tych wszystkich doświadcze- 
niach w walce z demokracją narodową, w przeciwstawia- 
niu się jej dążeniom i w nieudanych wysiłkach ku wła- 
snemu zorganizowaniu się politycznemu — w kołach in- 
teligiencji warszawskiej obudzi się nareszcie świadomość, 
że są ludzie, którzy ją cokolwiek wyprzedzili w wiedzy 
politycznej, w metodach politycznego myślenia i w zdol- 
nościach organizacyjnych, że na gruncie tej świadomości 
zjawi się pytanie: czy nie należy zmienić stanowiska wo- 
bec Demokracji Narodowej, czy, zamiast walczyć z nią 
i przeszkadzać jej w organizowaniu narodowej polityki, 
nie należy z nią współdziałać w akcji politycznej i w or- 
ganizowaniu do niej opinji kraju? 

Gdzie tam! Pretensje do niej, chęć przeszkadza- 
nia jej pozostała prawie w tej samej sile. Tylko przeko- 
nawszy się o jałowości swych wysiłków organizacyjnych, 
rozczarowawszy się do prób stworzenia partji, zdolnych 
przeciwstawić. się Demokracji Narodowej, coraz chętniej 
dosiada się konika bezpartyjności. Ci sami ludzie, któ- 
rzy do niedawna wielkim głosem przemawiali w imie- 
niu partji, mającej powalić „endecję”, dziś zapewniają, 
że niema jak bezpartyjność. Kiedy my nie umiemy 
stworzyć żywotnego stronnictwa — partje są niepotrzeb- 
ne; kiedy my się nie umiemy politycznie zorganizować— 
niech żyje dezorganizacja!l... 


„Gaz. Warsz.* nie rozumie widocznie, że prze- 
grana postępowców warszawskich w walce o żywioły 
„nie mające początków w zakresie politycznego my- 
ślenia" wcale przegraną nie jest. Stronnictwo zaś, 
które zdołało elementy te w swoje sieci złowić, żad- 
nej inteligiencji imponować nie może, ani też nie po- 
trafi wmówić jej, że powołane jest do wodzenia za 
nos narodu. | 
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GŁOSY ROSYJSKIE. 


Wybory wołyńskie. 


Wybory ziemskie na Wołyniu objęli pod komendę 


swą „Związkowcy*, a jakich imają się. sposobów 
iw jak sprzyjających sobie działają warunkach, opo- 
wiada nam „Utro Rossiji". 

„Na Wołyniu obęcnie — czytamy tutaj — śród 
białego dnia, kierowani przez mnichów poczajowskich, 
związkowcy z taką jawną bezczelnością łowią w. sieci 
swe wyborców, 14 wprost dziwić się wypada, bezkar- 
ności czegoś. podobnego. 

„Zebrania ziemskie wprost stały się własnością 
leaderów związkowych i kandydaci na radnych są 
wskazywani przez herbaciarnie związkowe. Nie: zada- 
walając się zwykłemi związkowemi sposobami walki 
przedwyborczej w rodzaju denuncjacji, zastraszania 
i t. p., w gub. wołyńskiej związkowcy rozpowszech- 
njają po wsiach pogłoskę, że „panowie płacą za mało 
podatków*. Obawiając się ekscesów ze strony ciem. 
nych mas włościańskich, włodzimierski na Wołyniu 
zarząd miejski począł rozdawać po wsiach drukowane 
zaprzeczenia podobnym bredniom. Na skutek: denun- 
cjacji leadera związkowców, Kraszennikowa, guberna- 
tor uznał rozsyłanie „literatury polemicznej* za bez- 
prawie i wszczął: proces karny przeciwko ziemstwu. 

„O kandydatach na radnych zbierano takie szcze- 
gółowe i wszechstronne informacje, jak gdyby: *kan- 
dydaci ci zamierzali róRpO Rze służbę w. aa 
policji politycznej”. 

„Z zadziwiającym sprytem, zależnie od okblicz: 
ności niemca przeistaczano w „osobę pochodzenia 
rosyjskiego", lub czecha— w niemca, Takich: anegdo- 
tycznych taktów prasa prowincjonalna WA 
mnóstwo... 
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„Prawdopodobnie i sam twórca ziemstwa zachod- 
niego — kończy „Utro Rossji* — nie spodziewał się 


nawet, iż na miejscu znajdzie tak pojętnych ucz- 
niów'*. 
Rasputin. 
Młody, jurny i świętobliwy „starzec* Rasputin, 


którego tajemniczy wpływ na wewnętrzną i zewnętrzną 
politykę państwa nie przestaje być zjawiskiem dla 
całej Europy sensacyjnem, padł ciężko raniony przez 
jedną z dawnych swoich zwolenniczek. 

U łoża nieokrzesanego analfabety zjawiła się 
elita arystokracji, przedstawiciele najwyższych sfer, 
a cała, prasa rosyjska przepełniona jest szczegółami 
z Życia i działalności Griszki Rasputina. 

Z tego powodu „kus. Słowo zwraca uwagę, że 
w całej tej historji sama osoba bohatera schodzi na 
plan dalszy. 


„Rasputiny, Feliodory „i inni „bohaterowie 
okoliczności, czy są oni oszustami, czy też szcze- 
rymi fanatykami, mogą o tyle tylko interesować spo- 
łeczeństwo, o ile są jaskrawemi wskaźnikami moral- 
nego stanu tej warstwy, która: wytwarza scenę i ku- 
lisy dla wszelkich ciemnych osobistości, niespodzie- 
wanie wypływających na powierzchnię. Wolność słowa 
niestety dotąd znajduje się w Rosji w takiem poło- 
żeniu, że oświetlić zgodnie z prawdą historję przy- 
bycia Grzegorza Rasputina ze wsi Pokrowskoje do 
salonów petersburskich — w żaden sposób nie można. 
Karjera Rasputina, jako fakt z dziedziny życia spo- 
łecznego i politycznego naturalnie kiedyś, z czasem 
będzie wyjaśniona przez historyka życia rosyjskiego, 
naszego dziwacznego okresu. 

„Wprawdzie posiadane przez nas wiadomości 
wystarczają dla stwierdzenia przynajmniej, iż cała 
popularność Rasputina oparta jest na tem, że pokrow- 
ski „mużyk' zainteresował swą osobą wysokie koła 
arystokratyczne i wpływowe salony petersburskie. 

„Wystarczało Rasputinówi zdobyć wpływowych 
protektorów, a „Starzec* ten stał się .„potęgą*; do niego 
zaczęli zwracać się ministrowie i dygnitarze— wszyscy, 
kto potrzebował załatwić tę, lub inną sprawę”. 

- "Drzwi mieszkania Rasputina nie: zamykały się... 
Nie było słychać o szczególnych cnotach „starca, 
ale „,w kołach towarzyskich w Petersburgu i śród 
zwolenniczek Rasputina za to wyraźnie zaczęto mówić, 
iż w sprawie upadku gabinetu Kokowcowa nie obyło 
się -bez wpływów kasputina'. 

Rasputinowi zaczęła nawet. ciężyć niezwykła 
popularność.i ustawiczne prośby o „protekcję*. Napróżno 
synod obawiał się, iż (Griszka Rasputin stanie się 
nowym herezjarchą. Jego bezsensowne mowy w salo- 
nach petersburskich żadną herezją nie groziły. 

„„Rasputin poprostu jest kombinacją „polityczną 
kamaryli salonowej — intrygą „Wielkiego świata, 
opierającą się na bardzo złoźonym splocie stosunków. 
Sztuka polityki salonowej na tem właśnie polega, by 
odpowiednio wysunąć „osobę i dokoła niej spleść 
cienką sieć wpływów**. 

. „Rasputin— jest  charakterystycznym  przeżyt- 
kiem państwa „dawnego porządku, gdy politykę ura- 
biano- nie w instytucjach państwowych, nie pod kon- 
trolą gwarancji prawnych, lecz w. drodze osobistych 
stosunków, przy pomocy „ludzi dodatkowych**', mówiąc 
słowami hr. Panina, 

„Salonowa intryga z Rasputinem —— jest spóźnioną 
próbą wskrzeszenia w. Rosji konstytucyjnej smutnej 
tradycji: tych intryg, które były tak BW ER 
dla historji Reis starej Europy. | 
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Chyba bardzo, bardzo słarej. | 

W każdym razie niesłychana karjera tego pro- 
staka i szarlatana daje nam pewne pojęcie o charakte- 
rze sił, w których ręku losy nasze obecnie spo- 
czywają. | 





Na widnokręgu. 


Okazuje się, że wojna bałkańska nietylko nie 
rozwiązała kwestji bałkańskiej, ale właśnie postawiła 
ją dopiero na porządku dziennym spraw międzyna- 
rodowych. 

Położenie ks. Wieda jest rozpaczliwe. Powstańcy, 
działający w duchu interesów trójporozumienia, zdo- 
bywają coraz nowe pozycje, docierają do Walony 
i atakują Durazzo, gdzie część ludności jawnie im 
sprzyja. Rozeszła się też wiadomość, że „mbret* 
został już zamordowany. Wieść ta nie potwierdziła 
się, ale niemniej karjerę ks. Wieda uważać można 
za skończoną. 

Dla Włoch i Austrii: wyniknąć stąd musi szereg 
kłopotów. ; 

Drugą sprawą bałkańską jest zaostrzenie się 
stosunków austrjacko-serbskich. Rozogniła je do czer- 
woności nagła śmierć posła rosyjskiego w Belgradzie, 
Hartwiga, który zmarł w mieszkaniu posła austrja- 
ckiego. Serbowie, przywykli do prostego załatwiania 
obrachunków politycznych, jęli oskarżać bar. Giessla 
o otrucie Hartwiga i wykradzenie mu ważnych doku- 
mentów. Wersja ta była kolportowana tak głośno, że 
w Wiedniu uznano za konieczne, ogłosić komunikat 
urzędowy, zaprzeczający pogłoskom, jakoby Hartwig 
spożywał cokolwiek w poselstwie austrjackiem. 

W rezultacie pogranicze austrjacko-serbskie na- 
jeżyło się od bagnetów, a rząd w Belgradzie użyć musiał 
energicznych środków, by zapobiedz pogromowi pod- 
danych Franciszka-Józefa. 

Nawet dyplomaci nie tają, że sytuacja jest wy- 
socę naprężona. Bawiący w Wiedniu (na naradzie 
z ministrem spraw zagranicznych) bar, Tisza wprost 
„oświadczył pewnemu dziennikarzowi, że nigdy jeszcze 
stosunki austrjacko-serbskie nie były tak złe i nie- 
pokojące. 

W wiedeńskich kołach politycznych przeważa 
opinja, że wobec jawnie prowokującej postawy Ser- 
bji, nie uda się uniknąć starcia zbrojnego. Koła ow 
są zdania, że wojna wybuchnie lada chwila, gdyż 
w interesie Austrji jest poskromienie Serbji przed 
wprowadzeniem w czyn unii serbsko-czarnogórskiej. 

„.. Równocześnie z zatargiem tym zaostrza się kon- 
flikt grecko-włoski — tak, że w Rzymie liczą się - 
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dobno z możliwością wybuchu. wojny. "Albani w 


byłaby niewątpliwie sprawa południowej Albanii. 
tę bowiem część księstwa zarówno Włochy, jak i Gre- 
cja ostrzą zęby. 

- Widzimy więc, że Bałkany są dziś piętą achil- 
lesową trójprzymierza. Że zaś poza państewkami 
półwyspu stoją mocarstwa przeciwnej konstelacji— po- 
kój europejski znów wisi na włosku. 

| oto nagle konieczność zmusza menerów trój- 
porozumienia do obmyślenia akcji wspólnej, ewen- 
tualnie bliskiej. Rozluźniająca się ostatniemi czasy 
przyjaźń  francusko-rosyjska wymaga odświeżenia. 
Jedzie więc Poincarć do Petersburga, otoczony szta- 
bem polityków republikańskich. 


Foo 
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Tą wizytą ma on nietylko odświeżyć przyjaciel- 
skie sentymenty, ale Przygotować grunt dla mocniej- 
szego scementowania trójporozumienia przez wyswa- 
tanie ściślejszego przymierza Rosji z Anglją. Wobec 
sytuacji obecnej, można spodziewać się, że cel ten 
osiągnie, jakkolwiek prasa zwraca uwagę na mnogie 
przeszkody: na kwestję perską, różniącą Londyn 
i Petersburg, na berlińskie wpływy i sympatje nad 
Newą — etc. i 

Fle na to istnieje właśnie sztuka dyplomatów, 
by umieć godzić przeciwieństwa, a kiedyindziej kłó- 
cić zgodę. 

W każdym razie w prasie niemieckiej widać 
mocne zdenerwowanie, wywołane zarówno planami 


„Poicarć'go, jak i całym obecnym zwrotem, korzyst- 


nym dla przeciwników trójprzymierza, na terenie 
stosunków międzynarodowych. Tryumfy oręża fran- 
cuskiego w Maroku z pewnością też wpływają na 
Pogorszenie humorów nad Szprewą. 


CZ 


Zaburzenia robotnicze, 


Szósty już tydzień trwa strejk robotniczy w Baku. 
Z ogólnej liczby 32,000 robotników porzuciło pracę 
26,000. Bezrobocie to grozi pozatem zupełnem po- 
wstrzymaniem żeglugi na Wołdze,  zatrudniającej 
200 tya. ludzi. 

Ostatnio wzburzyło umysły strejkujących rugo- 
wanie ich przez przedsiębiorców z mieszkań fabrycz- 
nych. Właściciele kopalń wytoczyli w tym celu 5449 
Spraw, a uzyskawszy wyroki, przystąpili do eksmisji. 

Przedewszystkiem usunięto partję robotników, 
poddanych zagranicznych, którym władze poleciły 
opuścić Rosję. W odpowiedzi na to strejk rozszerzył 
się jeszcze, D. 4 (17) lipca stanęły drukarnie; ani 
jedno pismo nie wyszło. | 

Właściwy charakter strejku nie został dotąd 
należycie wyświetlony. Obok bowiem postulatów eko- 
nomicznych, wysuwane są przez robotników motywy 
polityczne. Do Baku pojechał wice-minister Dżun- 
kowskij, otrzymawszy nadzwyczaj szerokie  pełno- 
moócnictwa z prawami gienerał-gubernatora. W razie, 
gdyby uznał on, że strejk ma charakter polityczny, 
polecono Dżunkowskiemu użyć wszełkieh możliwych 
represji dla stłumienia ruchu, a ostatecznie zastąpienia 
robotników przez żołnierzy. | | 


* 
* * 
W Petersburgu już od szeregu miesięcy nor- 
malny bieg. pracy w fabrykach przerywają wciąż 
strejki o charakterze przeważnie manifestacyjnym 
i wyrażające. protest przeciw tym lub owym przeja- 
wom istniejącego kursu. Ostatnie strejki takie wywo- 
łane były przez proces adwokatów i represje, Sto08o0- 
wane do prasy robotniczej. 

„ Również na znak protestu przeciw. zaburzeniom 
w Baku wybuchł d. 4 (17) lipca strejk robotników 

petersburskich, który miał trwać trzy dni. 
Niespodziewanie przybrał on rozmiary znacznie 


szersze. Ibo bezrobocia przystąpiło daleko więcej pra- | 


cowników, niż w strejkach tych zwykle bierze udział, 
a manifestacje wywołały starcia tłumu z policją, 
tudzież ofiary w zabitych i rannych. | 
Ogłoszony z tego powodu komunikat urzędowy 
pośada | 
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„D. 4 lipca od rana i wciągu dnia przerwali 
pracę robotnicy fabryczni i drukarscy w liczbie około 
30 tysięcy ludzi, a większa część ich, wyszedłszy na 
ulice, usiłowała śpiewać pieśni rewolucyjne, rozpędza- 
jąc po drodze nie strejkujących jeszcze robotników. 
Demonstranci rozpraszani byli 
przedstawicieli policji. Szczególnie zuchwale zacho- 
wywali się robotnicy w obrębie 4-go cyrkułu dziel- 
nicy Narwskiej, gdzie wywiesili czerwoną chorągiew 
i gdzie kamieniami poraniono poważnie dziewięciu 
przedstawicieli policji, w tej liczbie 2-ch oficerów, 
którzy ze względu na słabość pozostającego w ich 
rozporządzeniu oddziału polieji miejscowej i na ogromne 


podniecenie atakującego ich licznego tłumu zmuszeni. 


byli dać kilka wystrzałów z rewolwerów, i zranili na 
rogu ul. Kwiatowej i prospektu Zabałkańskiego jed- 
nego robotnika, a: na wale kolejowym między ulicami 
Kwiatową i Wołkowską — trzech robotników. Wszyscy 
ranni robotnicy odesłani zostali do szpitala Obuchow- 
"skiego, gdzie położenie ich uznano tymczasem za 
zadawalające. Powodem zaburzeń jest rozpowszech- 
nianie przez wydawnictwa perjodyczne fałszywych 
pogłosek 0 rzekomem poranieniu « przez policjantów 
kilku robotników fabryki Putiłowskiej w dn. 38 b. m. 
wieczorem, kiedy naprawdę żaden z policjantów nie 
uciekał się do użycia broni*. 

Zródła prywatne nieco inaczej zajście przedsta- 
wiają. Przedewszystkiem stwierdzają one, że zastrej- 
kowało ogółem 100000 ludzi. W starciu zaś padło 
4 robotników zabitych, a 50 rannych. 

Nastąępnych dni strejkujący usiłowali ponawiać 
demonstracje; trafiali jednak wszędzie na opór policji 


konnej, która szeregi ich rozbijała i dokonywała 
masowych aresztów. 
D. 8 (21) lipca organ robotniczy „Trudowaja 


Prawda* ogłosił koniec 8-dniowego strejku. 


* 
* * 


Zaburzenia petersburskie wywołały strejki w in- 
nych miastach. WW Moskwie porzuciło pracę 16 tys. 
ludzi; w Charkowie — 9 tys. 'Najgłośri 
echem odezwały się wypadki te w Rydze, gdzie sta- 
nęło 70 fabryk. zatrudniających 40 tys. pracowników. 


* 
:* 


Zdaniem „Gołosa Rusi*, strejk petersburski miał 
być hasłem do strejku powszechnego, sżykowanego 
na przyjęcie gości francuskich. Organ nacjonalistów 
wyraża radość, że się to nie udało, dzięki ener- 
giczmym zarządzeniom administracji. | 

Pisma rosyjskie: stwierdzają jednak, że podnie- 
cenie śród proletarjatu tamtejszego stale wzrasta. 
Ostatnie zaś wypadki dowiodły istnienia organizacji, 
która — jak się zdawało niektórym — doszczętnie już 


i bezpowrotnie została rozbita. 
za 


BEZ, BAĆ * 

Okazuje się, że radość „Gołosa Rusi* była przed- 
wczesna: zaburzenia bowiem wzmogły się znowu, a na 
ulicach Petersburga pojawiły się barykady. 

p 


KRONIKA. 


— Nowe postanowienia obowiązujące. 


* Gubernator wileński, szambelan Wierowkin, i grodzień- 
ski, Szebeko, wydali postanowienie obowiązujące, które opie- 
wa: „Zabrania się wszelkiej agitacji przeciwko sprzedaży przez 


polaków majątków ziemskich Bankowi Włościańskiemu i oso- - 


bom pochodzenia rosyjskigo drogą, naprzykład, ogłaszania na- 


zwisk sprzedających w prasie perjodycznej i t. p. Winni po- | 


natychmiast przez 


ejszem jednak. 


Przegląd Wileński 


stanowił przedstawić do decyzji 
' pod najwyższy sąd karny 


15 


gwałcenia tego postanowienia obowiązującego mają być karani 
w trybie administracyjnym grzywną do 500rb. z zamianą na 


areszt do 3 miesięcy*. i 


= Testament St. Leszczyńskiego. 


Zmarły w Warszawie St. Leszczyński, prezes wydziału 
czytelń bezpłatnych przy Tow. Dobroczynności, zapisał prawie 
cały majątek (ok. 150 tys. rb.) Towarzystwu Bibljoteki Publicz- 
nej w Warszawie. | w 


= Kazimierz Łazarowicz. 


Zmarł w Krakowie warszawski działacz” społeczny, Kazi- 
mierz Łazarowicz. Był to demokrata narodowy dawnego typu, 
towarzysz pracy Jana Popławskiego. Głównym terenem jego 
działalności była oświata ludowa, za której szerzenie więziony 
był i zesłany. Ostatniemi czasy prowadził wydawnictwo ludowe 
„Naród*, które jednak zmuszony był zwinąć. 


— Miłe stosunki. 


W Ciechocinku zastrzelił się przedsiębiorca teatralny 
Lipczyński. Publiczność polska bojkotowała go za to, że miał 
orkiestrę żydowską, a żydowska—że prowadził teatr polski. 


= Zapomoga dla marjawitów. 


Rada ministrów postanowiła wyasygnować biskupowi 
marjawickiemu Próchniewskiemu zapomogę w wysokości 200 
tys. rb. na budowę świątyń marjawickich. Postanowiono „rów- 
nież nie stawiać przeszkód rozwojowi ruchu marjawickiego 
w państwie. 


= Dwa zjazdy. 


Dn. 8 (21) i 9 (22) odbyły się we Lwowie zjazdy |zkarzy 
hygjenistów i internistów polskich przy udziale około 1000 
uczestników. 


= Konkurs. 


Lwowski Chór Techniki z okazji 10 letniego jubileuszu 
ogłasza konkurs na utwór chóralny męski a capella, oryginal- 
ny, dotychczas nigdzie nie śpiewany, ani drukiem wydany, do- 
wolnej wielkości i o tekście polskim. 

Pierwsza nagroda wynosi 200 k. druga 100 k. Utwory 
zaopatrzone godłem w zamkniętej kopercie nadsyłać należy 
do dnia 18 (31) sierpnia r. b. pod adresem „Chór Techniki — 
Lwów — Politechnika*. | 

Skład jury jest następujący: Miecysław Sołtys, Stanisław 
Niewiadomski, Henryk Jarecki, Stanisław Cetwiński, Prof. Ka- 
rol Skibiński, kurator Tow. Stanisław Tomaszewski dyrygent — 
Bolesław Pileski prezes 


= Nietakt szwajcarski. 


Dr. Józef Halban ogłasza w pismach lwowskich, że le- 
karze połscy nie wezmą udziału w zjeździe neurologów w Szwaj- 
carji z powodu wykreślenia z listy uczestników tytułu: „Goście 
polscy" i wpisania polaków na listy państw rozbiorowych. 


= (Qdmowa. 


Grupa rusinów, poddanych austryjackich, ' zamieszkałych 
w południowych prowincjach Rosji, zwróciła się do ministerjum 
spraw wewnętrznych z prośbą 0 pozwolenie na otwarcie w 
Odesie cerkwi unickiej. Ministerjum starania odrzuciło, oświad- 
czając, że obrządek grecko-katolicki nie jest w Rosji tole- 
rowany. 

= Sprawa posła Czheidzego. 

Pierwszy departament Rady Państwa jednomyślnie po-- 
| Najwyższej sprawę oddania. 
posła Czheidzego, za wygłoszoną 
przezeń w Damie mową, w której min.» Makłakow dopatrzył 
się wychwalania ustroju republikańskiego. 4 jl 


= Wątpliwość. 
W Radżie ministrów, gdy rozpatrywano skargę gub. Sukow- 
kina, oszkalowanego przez Puryszkiewicza, powstała wątpli- 
wość, czy tego ostatniego można pociągnąć do odpowiedzial- 
ności sądowej. Znaczna część ministrów wyraziła zdanie, że; 
byłoby to pogwałceniem nietykalności poselskiej. 


— (Charakterystyczna sprawa. 


Izba sądowa petersburska przystąpiła do rozpatrzenia 
sprawy 12 dozorców komitetu lekarsko-policyjnego. . Wszyscy 
oni oskarżeni są o łapownictwo i szantaż. Ofiarami oskarżo- 
nych byli właściciele domów rozpusty w Petersburgu. Według 
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ich zeznań, musieli oni opłacać się dozorcom, sami zaś 
dozorcy. traktowali już w końcu owe systematycznie opłacane 
łapówki, jako dodatki do pensji i za nieakuratne wypłacanie 
ich grozili wszelkiego rodzaju represjami. 


== Przygotowania do spisu ludności. 


Rozesłano do gubernatorów okólnik, załecający pilne 
baczenie, by do prac przy wszechrosyjskim spisie ludności do- 
puszczane były jedynie osoby lojalne pod względem  połlitycz- 
nym. Okólnik dodaje, że istniejące biura statystyczne prze- 
pełnione są osobąmi nielojalnemi i że wobec tego przedsię- 
wziąć należy środki, ażeby urzędnicy biur tych nie zostali do- 
puszczeni do pracy przy spisie, zwłaszcza po wsiach. 


= Uitilmatum. 


Austro-Węgry złożyły Serbji notę terminową, z żadaniem 
spółdziałania przeciw ruchowi wielkoserbskiemu i ukarania 
osób, mających związek z zamachem serajewskim. 


MJOOLOOOOOOOO 
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TOWARZYSTWO KREDYTOWE m. WILNA i 








Treść. 
Prytanejon—H. R. C. 


Z Francji i o Francji £.St Posner.- | 
Młodzież spółczesna w zwierciadle „Głosu młodych — 


Wi—ski. 
Niewłaściwa komenda. — Eljan. 
Altana (wiersz). — A Naworski. dci 


Przegląd piśmienniczy. — W. Kiślańska. 
Prasa polska. 

Głosy rosyjskie. a] 
Na widnokręgu. 

Zaburzenia robotnicze. 

Kronika. 

Odcinek: Sielanka. — M. Pawlikowski. 





Przegląd 


Handlowo-Przemysłowy 
: kwartalnik poświęcony sprawom handlu 
8 





i przemysłu Litwy i Białosusi. 
Prenumerata rocznie I r. 20 kop. 


półrocznie — 75 kop. 


Redakcja i administracja 
Wilno, Kalwaryjska Ne 7. 
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Prospekt Ś-to Jerski 5. 


Wydaje pożyczki długoterminowe pod zastaw domów i 


placów niezabudowanych w obrębie 


miasta. Pod murowane domy i place: na 36 łat 10 mies. i 36 lat 4 mies. na 6'/4%/5 przy amor- 
tyzacji 1%/,, Pod drewniane na 19 lat 11 mies. na 8'/4%/5 przy amortyzacji 30/,. | 
_Wylosowuje dwa razy do roku'w końcu lutego i sierpnia listy zastawne swego [-wa, za które 
wypłaca sto za sto. At | 
Listy zastawne T-wa są przyjmowane jako kaucja przy wszelkich przedsiębiorstwach i dostawach 
rządowych i pod zastaw w Banku. Państwa po 60 za 100. 


= 





„KRYTYKA” 


Program „Krytyki*: 






dnicki, Dr. M. Sokolnicki, W. Feldman, Dr. M. Kukiel, 
i wojskowości polskiej, gdy myśliciele Kaz. Błeszyński, 
drogę wysokiej kulturze duchowej. 


Jako dwutygodnik, „Krytyka" będzie mogła spełniać swe 


sł 
Wydawca Witold Abramowicz. 








(zasopismo polityczno-społeczne t artystyczno-literackie, 


wychodzące od piętnastu lat w Krakowie, od stycznia 1914 r. prze-*' 


samoistność prawno-polityczna narodu i twórczość. Szereg pisarzy (D:r Boł. Limanowski, Wł. Stu- 
L. Wasilewski i inni), rozbiera w „Krytyce* 
Dr. Młynarski, 


Adresować należy: Administracja „Krytyki”, Kraków, uł. Staszyca 5. IE 


Druk „ZNICZ* Wilno. 





: 


obraziło się na DWUTYGODNIK. 


bieżące sprawy polityki 
dr. Horodyski) „oraz wybitni artyści pióra torują 


pragnie przekonywać czytelnika, nie dogmatyzować. (lmieszcza tedy arty - 
„ kuły dyskusyjne wolne o najżywotniejszych zagadnieniach narodowych i społecznych. Nadto w każdym zeszycie sprawozdania 
z ruchu wychowawczego, z teatrów, nowości wydawniczych etc. O Królestwie, Litwie i Rosji umiaszcza „Krytyka* stale ob- 
szerne artykuły krytyczne. Tem swojem stanowiskiem zajmuje „Krytyka” w prasie odrębne stanowisko idejowe. 
W roku 1913 umieszczało swe prace w „Krytyce* około 100 pisarzy, wśród których znajdujemy talenty pierwszorzędnę, 


| zadanie w tempie żywszem i w sposób nierównie aktualniejszy. JĄ 
' Prenumerata „Krytyki* wynosi. rocznie 10 rb. 20:kop., półrocznie 5 rb. 10 kop. | | pore IL 


Redaktor odpowiedzialny Zofja Ostachiewiczowa 


Mo 
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Do Czytelników „Przeglądu Wileńskiego". 


Wobec niezwykle trudnych obecnie warunków wy- 
dawania pisma: przy nieregularnem funkcjonowaniu 
poczty, niedochodzeniu listów, ani bie kągranicz. 
nych, nadto zaś Raba Maktualności dwutygodnika, 
gdy niemal dzień każdy obfituję w nowe, a wielce do- 
niosłe wydarzenia — wydawnictwo „Przeglądu Wileń- 
skiego” zostało na razie wstrzymane. 

Przepraszając zd to Czytelników naszych, zawiada- 
miamy, "że przy RY sposobności .póstaramy się 
wynagrodzić im tę chwilową stratę. 
| REDAKCJA. 


_ Wilno, w sierpniu 1914 r. 


— ———- — 


Wydawca: Witold Abramowicz. „Drukarnia Wileńska”, Garbarska 1. 


